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Trz�s�c si� ze strachu, Ayla kurczowo przylgn�ła do wysokiego m��czyzny stoj�cego 

obok i obserwowała zbli�aj�c� si� grup�. Jondalar opieku�czo obj�ł j� ramieniem, ale to jej nie 

uspokoiło.  

Jest taki wielki! - przeszło jej przez my�l, gdy gapiła si� na m��czyzn� id�cego na czele 

grupy, którego broda i włosy miały kolor ognia. Nigdy nie widziała nikogo tak du�ego. Nawet 

Jondalar malał w porównaniu z nim, chocia� obejmuj�cy j� m��czyzna górował nad wi�kszo�ci� 
ludzi. Czerwonowłosy człowiek, który do nich podchodził, był nie tylko wysoki. Był pot��ny, 

zwalisty jak nied�wied�. Miał pot��ny kark, jego piersi wystarczyłyby dla dwóch zwykłych 

m��czyzn, a masywne mi��nie przedramienia dorównywały wielko�ci uda normalnego 

człowieka.  

Ayla zerkn�ła na Jondalara. Jego twarz nie wyra�ała strachu, ale u�miech był niepewny. 

To byli obcy ludzie, a długie podró�e nauczyły go ostro�no�ci w kontaktach z nieznajomymi.  

- Nie przypominam sobie, �ebym was kiedykolwiek widział - powiedział m��czyzna. - Z 

jakiego obozu jeste�cie?  

Nie mówił j�zykiem Jondalara, zauwa�yła Ayla, ale jednym z innych j�zyków, których 

Jondalar j� uczył.  

- Z �adnego obozu - powiedział Jondalar. - Nie jeste�my Mamutoi. - Pu�cił Ayl� i post�pił 

krok do przodu, z r�kami wyci�gni�tymi przed siebie i z otwartymi dło�mi, �eby pokaza�, �e 

niczego nie ukrywa, a zarazem w ge�cie przyjaznego pozdrowienia. - Jestem Jondalar z 

Zelandonii.  

- Zelandonii? To dziwne... Chwileczk�, czy dwaj obcy m��czy�ni nie zatrzymali si� u tych 

ludzi znad rzeki, którzy mieszkaj� na zachodzie? Zdaje si�, �e nazwa, jak� słyszałem, brzmiała 

jako� podobnie.  

- Tak, mój brat i ja mieszkali�my z nimi - potwierdził Jondalar.  

M��czyzna z płon�c� brod� my�lał przez chwil�, po czym nieoczekiwanie wyci�gn�ł r�ce 

w kierunku Jondalara i chwycił go w łami�cy ko�ci, nied�wiedzi u�cisk.  

- No to jeste�my spokrewnieni! - zagrzmiał i szeroki u�miech rozja�nił mu twarz. - Tholie 

jest córk� mojego kuzyna! Na twarz Jondalara wrócił u�miech. - Tholie! Kobieta o imieniu 

Tholie była współtowarzyszk� mojego brata. Ona nauczyła mnie waszego j�zyka.  

- Oczywi�cie! Powiedziałem ci. Jeste�my spokrewnieni. Złapał przyjacielsko wyci�gni�te 

r�ce Jondalara, których przedtem nie chciał przyj��. - Jestem Talut, przywódca Obozu Lwa.  

Ayla zobaczyła, �e wszyscy si� teraz u�miechali. Talut rzucił jej promienny u�miech, po 

czym przyjrzał jej si� z uznaniem.  

- Widz�, �e teraz nie podró�ujesz z bratem - powiedział do Jondalara.  

Jondalar znowu obj�ł Ayl�, która zauwa�yła na jego twarzy przelotny wyraz bólu oraz 

zmarszczone czoło.  

- To jest Ayla.  

- To niezwykłe imi�. Czy jest z obozu rzecznych ludzi? Jondalara zaskoczyła 

bezpo�rednio�� pytania, po czym, przypomniawszy sobie Tholie, u�miechn�ł si�. Niska, 

przysadzista kobieta, któr� znał, nie przypominała kolosa, z którym teraz rozmawiał na brzegu 

rzeki, ale oboje byli wyciosani z tego samego kamienia. Oboje byli bezpo�redni, otwarci, niemal 

niewinnie szczerzy. Nie wiedział, co odpowiedzie�. Nie było łatwo wyja�ni�, kim jest Ayla.  

- Nie, mieszka w dolinie, kilka dni podró�y st�d.  

Talut był zdziwiony.  

- Nie słyszałem o kobiecie o tym imieniu, która mieszka niedaleko. Jeste� pewien, �e 

nale�y do Mamutoi?  

- Jestem pewien, �e nie nale�y.  

- No to kim s� jej ludzie? Tylko my, Łowcy Mamutów, �yjemy w tej okolicy.  

- Nie mam ludzi - powiedziała Ayla z odrobin� wyzwania, podnosz�c głow�.  



Talut uwa�nie j� obserwował. Mówiła jego j�zykiem, ale jako�� jej głosu i sposób, w jaki 

wymawiała słowa były... dziwne. Nie nieprzyjemne, tylko niezwykłe. Jondalar mówił z 

akcentem obcego j�zyka. Ró�nica w jej wymowie wykraczała poza obcy akcent. Talut był 

zaciekawiony.  

- Tak, ale to nie jest miejsce na rozmowy - powiedział wreszcie. - Nezzie głow� mi zmyje, 

je�li was nie zaprosz� na wizyt�. Go�cie to zawsze troch� rozrywki, a my ju� dawno nie 

mieli�my go�ci. Obóz Lwa ch�tnie was powita, Jondalar z Zelandonii i Ayla Bez Ludzi. 

Przyjdziecie?  

- Co s�dzisz, Aylo? Chciałaby� ich odwiedzi�? - spytał Jondalar, przechodz�c na 

zelandonii, �eby mogła odpowiedzie� szczerze, bez obawy, �e obrazi Taluta. - Czy nie pora, 

�eby� spotkała ludzi własnego rodzaju? Czy nie to wła�nie powiedziała ci Iza? Znajd� swoich 

własnych ludzi? - Nie chciał okaza� zbytniej gorliwo�ci, ale po tak długim czasie bez nikogo 

innego, bardzo chciał tych odwiedzin.  

- Nie wiem - powiedziała, marszcz�c brwi w niezdecydowaniu. - Co o mnie pomy�l�? On 

chciał wiedzie�, kim s� moi ludzie. Nie mam ju� wi�cej ludzi. A co, je�li mnie nie polubi�?  

- Polubi� ci�, Aylo, uwierz mi. Wiem, �e polubi�. Talut ci� przecie� zaprosił. Nie jest dla 

niego wa�ne, �e nie masz ludzi. Poza tym, nigdy si� nie dowiesz, czy by ci� zaakceptowali, ani 

czy ty by� ich polubiła, je�li nie dasz im szansy. To jest rodzaj ludzi, w�ród których powinna� 
była wyrosn��. Nie musimy długo zostawa�. Mo�emy odej��, kiedy zechcemy.  

- Kiedy zechcemy?  

- Oczywi�cie.  

Ayla wpatrywała si� w ziemi�, próbuj�c podj�� decyzj�. Chciała pój�� z nimi. Poci�gali j� 
ci ludzie i chciała wi�cej o nich wiedzie�, ale �oł�dek �ciskał jej si� ze strachu. Podniosła głow� i 
zobaczyła dwa kudłate konie stepowe, które pasły si� na trawiastej ł�ce koło rzeki. Jej strach 

wzrósł.  

- A co z Whinney!? Co z ni� zrobimy? Mog� chcie� j� zabi�. Nie mog� nikomu pozwoli� 
na skrzywdzenie Whinney!  

Jondalar zapomniał o Whinney. Co oni sobie pomy�l�? - zastanawiał si�.  
- Nie wiem, co zrobi�, Aylo, ale nie my�l�, �eby j� zabili, je�li im powiemy, �e jest 

wyj�tkowa i nie przeznaczona do jedzenia. - Pami�tał własne zdziwienie i uczucie nabo�nej 

grozy wobec zwi�zku Ayli z koniem. Ciekawe b�dzie zobaczy� ich reakcj�. Mam pomysł.  

Talut nie rozumiał, co Ayla i Jondalar mówili, ale wiedział, �e kobieta jest niech�tna i 

m��czyzna próbuje j� namówi�. Zauwa�ył te�, �e nawet w jego j�zyku mówi z tym samym, 

niezwykłym akcentem. Jego j�zyk - zdał sobie spraw� przywódca - ale nie jej.  

Z przyjemno�ci� rozwa�ał spraw� zagadkowej kobiety - zawsze lubił rzeczy nowe i 

niezwykłe, stanowiły wyzwanie. Nagle jednak tajemnica nabrała nowych wymiarów. Ayla 

gwizdn�ła, gło�no i przenikliwie. Niespodziewanie kobyła koloru siana i �rebak o niezwykłej 

ciemnobr�zowej ma�ci przygalopowali prosto do nich i stan�li przy kobiecie, która ich 

pogłaskała! Wielki m��czyzna stłumił dreszcz nabo�nej grozy. To, co zobaczył, wykraczało 

poza wszystko, czego w �yciu do�wiadczył.  

Czy jest mamutem? - zastanawiał si� z rosn�c� obaw�. Czy ma specjaln� moc? Wielu 

słu��cych Matce twierdziło, �e maj� specjaln� magi� przywoływania zwierz�t i kierowania 

polowaniem, ale nigdy nie widział nikogo, kto tak potrafił panowa� nad zwierz�tami, �eby 

przyszły na dany im sygnał. Ona ma wyj�tkowy talent. Troch� to przera�ało, ale jak obóz 

mógłby zyska�! Polowania byłyby takie łatwe!  

Talut jeszcze nie pozbierał si� z jednego szoku, kiedy kobieta dostarczyła mu nast�pnego. 

Trzymaj�c sztywn� grzyw� kobyły, wskoczyła na jej grzbiet i usiadła okrakiem. Szcz�ka 

wielkiego m��czyzny opadła w zdumieniu, kiedy ko� z Ayl� na grzbiecie pogalopował wzdłu� 
brzegu rzeki. Wraz ze �rebakiem pop�dzili zboczem wzgórza na step. Zdumienie, jakie widniało 

w oczach Taluta, malowało si� równie� na twarzach reszty grupy. Dwunastoletnia dziewczynka 

przysun�ła si� do przywódcy i oparła o niego.  



- Jak ona to zrobiła, Talucie? - spytała dr��cym głosem, pełnym zaskoczenia, nabo�nego 

podziwu i zazdro�ci. - Ten mały ko� był tak blisko, prawie mogłam go dotkn��.  
Wyraz twarzy Taluta złagodniał.  

- B�dziesz musiała j� spyta�, Latie. Albo Jondalara - powiedział, odwracaj�c si� do 

wysokiego go�cia.  

- Sam dobrze nie wiem - powiedział Jondalar. - Ayla ma specjalny sposób obchodzenia si� 
ze zwierz�tami. Wychowała Whinney od �rebaka.  

- Whinney?  

- Tylko tak potrafi� wymówi� imi�, jakie nadała kobyle. Kiedy ona je mówi, to mo�na 

pomy�le�, �e sama jest koniem. �rebak nazywa si� Zawodnik. Ja go nazwałem, poprosiła mnie o 

to. W zelandonii to znaczy kto�, kto szybko biega. Znaczy równie�: ten, kto próbuje by� 
najlepszy. Jak pierwszy raz zobaczyłem Ayl�, pomagała wła�nie kobyle przy porodzie.  

- To musiał by� widok! Nie s�dziłem, �e kobyła mo�e wtedy komu� pozwoli� zbli�y� si� 
do siebie - powiedział jeden z m��czyzn w grupie.  

Demonstracja konnej jazdy miała zamierzony przez Jondalara efekt i uznał, �e pora 

powiedzie� o niepokojach Ayli.  

- My�l�, �e chciałaby odwiedzi� wasz obóz, Talucie, ale boi si�, �e b�dziecie my�le�, �e te 

konie to po prostu jakiekolwiek konie, a poniewa� nie boj� si� ludzi, b�dzie je łatwo zabi�.  
- To prawda. Odkryłe� moje my�li, ale to nie było trudne. Talut patrzył na powracaj�c� 

Ayl�, wygl�daj�c� jak jakie� dziwne zwierz�, pół-człowiek i pół-ko�. Był zadowolony, �e nie 

natkn�ł si� na ni� niespodziewanie. To byłoby... denerwuj�ce. Zacz�ł si� zastanawia�, jak by to 

było samemu jecha� na grzbiecie konia i czy te� wygl�dałby tak imponuj�co. Nagle, gdy 

wyobraził sobie siebie siedz�cego okrakiem na grzbiecie stepowego konia, zacz�ł si� gło�no 

�mia�.  
- Raczej ja mógłbym nosi� t� kobył� ni� ona mnie! - wykrztusił.  

Jondalar zachichotał. Nie trudno było prze�ledzi� my�l Taluta. Wielu ludzi si� u�miechało 

lub chichotało i Jondalar zdał sobie spraw� z tego, �e wszyscy musieli my�le� o je�dzie na 

koniu. Nie było w tym nic dziwnego. Jemu samemu te� to natychmiast przyszło do głowy, kiedy 

pierwszy raz zobaczył Ayl� na grzbiecie Whinney.  

 

 

 

Ayla zobaczyła zszokowane twarze ludzi i, gdyby nie czekaj�cy na ni� Jondalar, 

pop�dziłaby konia z powrotem do doliny, sk�d przyszli. We wczesnej młodo�ci zbyt cz�sto była 

pot�piana za zachowania, które si� innym nie podobały. I wystarczaj�co du�o zaznała potem 

wolno�ci, kiedy �yła sama, �eby teraz nie chcie� krytyki za robienie tego, co jej si� podoba. Była 

gotowa powiedzie� Jondalarowi, �e jak chce, to mo�e i�� z wizyt�; ona wraca do Doliny Koni.  

Ale kiedy wróciła i zobaczyła Taluta krztusz�cego si� ze �miechu na my�l, �e mógłby 

siedzie� na małym koniu, zmieniła zdanie. 	miech był dla niej czym� cennym. Kiedy �yła z 

klanem, nie wolno było jej si� �mia�; �miech denerwował ludzi klanu i był dla nich 

nieprzyjemny. 	miała si� gło�no tylko z Durcem, w ukryciu. Dopiero Maluszek i Whinney 

nauczyli j� cieszy� si� �miechem, a Jondalar był pierwszym człowiekiem, który otwarcie �miał 

si� razem z ni�.  
Obserwowała go teraz, jak �miał si� razem z Talutem. Spojrzał na ni� zadowolony. Magia 

jego oczu o niezwykle �ywym, niebieskim kolorze si�gn�ła miejsca, które zareagowało dr��cym 

�arem i wezbrało fal� miło�ci do niego. Nie mogła wróci� do doliny bez Jondalara. Sama my�l o 

�yciu bez niego powodowała dławi�ce �ci�ni�cie gardła i piek�cy ból powstrzymywanych łez.  

Jad�c w ich kierunku, zauwa�yła, �e chocia� Jondalar nie dorównywał rozmiarami 

czerwonowłosemu m��czy�nie, był niemal równie wysoki jak on, wy�szy za� od pozostałych 

trzech m��czyzn. Nie, jeden z nich to chłopiec. A czy to jest dziewczynka? Ukradkiem 

obserwowała grupk� ludzi, nie chc�c si� na nich gapi�.  



Ruchami ciała dała Whinney sygnał i ko� stan�ł. Przeło�yła nog� przez grzbiet kobyły i 

zeskoczyła na ziemi�. Oba konie wydawały si� zdenerwowane, wi�c kiedy Talut podszedł, 

pogłaskała Whinney i obj�ła kark Zawodnika. W równym stopniu co one potrzebowała poczucia 

pewno�ci, jakie dawała ich blisko��.  
- Ayla Bez Ludzi - powiedział, niepewny czy jest to wła�ciwa forma zwracania si� do niej, 

chocia� pasowało to do kobiety o tak niesamowitych talentach. - Jondalar mówi, �e boisz si� o 

swoje konie, �e mo�e im si� sta� krzywda, je�li nas odwiedzisz. Powiadam wi�c, �e dopóki Talut 

jest przywódc� Obozu Lwa, nic nie stanie si� kobyle i jej �rebakowi. Chciałbym, �eby� nas 

odwiedziła i przyprowadziła konie. - U�miechn�ł si� szeroko i zachichotał. - Nikt nam inaczej 

nie uwierzy!  

Była teraz bardziej odpr��ona i wiedziała, �e Jondalar chce odwiedzi� obóz. Wła�ciwie nie 

było powodu odmówi�, a poci�gał j� ten wielki, czerwonowłosy m��czyzna, który tak łatwo si� 
�miał.  

- Tak, przyjd� - powiedziała.  

Talut z u�miechem skin�ł głow�, zastanawiaj�c si� nad jej dziwnym akcentem i 

zdumiewaj�cym stosunkiem do koni. Kim jest Ayla Bez Ludzi?  

Ayla i Jondalar obozowali na brzegu szybko płyn�cej rzeki. Tego ranka, zanim spotkali 

ludzi z Obozu Lwa, mieli zamiar zawróci�. Rzeka była zbyt szeroka, by mo�na j� było przej�� 
bez kłopotów i nie warto było si� wysila�, skoro i tak mieli wraca� t� sam� tras�. Stepy na 

wschód od doliny, w której Ayla przez trzy lata �yła sama, były łatwiej dost�pne i młoda kobieta 

niecz�sto wybierała trudniejsz� drog� na zachód od doliny, nie znała wi�c tych terenów. Chocia� 
z doliny wyruszyli na zachód, nie mieli �adnego specjalnego celu i skr�cili na północ a potem na 

wschód, ale znacznie dalej ni� Ayla kiedykolwiek sama zap�dziła si� w trakcie polowa�.  
Jondalar namówił j� na wycieczk�, �eby j� przyzwyczai� do podró�owania. Chciał j� 

zabra� ze sob� do domu, ale jego dom był daleko na zachód. Opierała si� temu, bała si� 
porzucenia bezpiecznej doliny i �ycia z nieznanymi lud�mi w obcym miejscu. Chocia� Jondalar 

bardzo chciał powróci� do domu po wielu latach podró�owania, zgodził si� sp�dzi� zim� wraz z 

ni� w dolinie. Do jego domu było daleko - prawdopodobnie cały rok podró�y - i lepiej było 

rozpocz�� marsz wiosn�. Do tego czasu z pewno�ci� uda mu si� przekona� j�, �eby z nim poszła. 

Nie chciał nawet my�le� o tym, �e mo�e mu si� to nie uda�.  
Ayla znalazła go ci��ko rannego i bliskiego �mierci z pocz�tkiem ciepłej pory, która teraz 

ko�czyła si�, i wiedziała o tragedii, jaka go dotkn�ła. Pokochali si�, kiedy go piel�gnowała, 

chocia� długo trwało zanim pokonali bariery stworzone przez ich całkowicie odmienne 

wychowanie. Jeszcze ci�gle uczyli si� wzajemnych obyczajów i nastrojów.  

Ayla i Jondalar doko�czyli zwijanie obozu i ku zdziwieniu i zainteresowaniu czekaj�cych 

ludzi, wpakowali swoje zapasy i wyposa�enie na konia, nie do plecaków, które musieliby nosi� 
sami. Chocia� czasami je�dzili razem na krzepkim koniu, Ayla uznała, �e Whinney i jej �rebak 

b�d� spokojniejsi, je�li j� b�d� widzie�. Szli wi�c za grupk� ludzi i Jondalar prowadził 

Zawodnika za długi sznur przyczepiony do rzemienia opasuj�cego łeb �rebaka. Whinney szła za 

Ayl� bez �adnego uwi�zania.  

Przez wiele kilometrów szli wzdłu� rzeki, przez szerok� dolin�, której zbocza przechodziły 

w trawiasty step. Na pobliskich zboczach si�gaj�ca piersi trawa z dojrzałymi i ci��kimi kłosami 

kł�biła si� w złotych falach zgodnie z rytmem ruchów zimnego powietrza, przywiewanego w 

kapry�nych porywach z masywnego lodowca na północy. Na otwartym stepie kilka 

pokrzywionych i s�katych sosen i brzóz kuliło si� wzdłu� strumieni, korzeniami szukaj�c 

wilgoci, zabieranej przez wysuszaj�cy wiatr. W pobli�u rzeki trzciny i cibory były nadal zielone, 

chocia� zimny wiatr kołysał ju� niemal nagimi gał�ziami drzew li�ciastych.  

Latie trzymała si� z tyłu grupy, spogl�daj�c od czasu do czasu na kobiet� i konie, dopóki 

za zakr�tem rzeki nie zobaczyli innych ludzi. Wtedy pobiegła naprzód, bo pierwsza chciała 

opowiedzie� o go�ciach. Słysz�c jej okrzyki, ludzie odwrócili si� i zamarli, patrz�c na zbli�aj�c� 
si� grup�.  



Inni ludzie zacz�li wychodzi� z czego�, co wydawało si� Ayli du�� dziur� na brzegu rzeki, 

jakiego� rodzaju jaskini�, ale tak�, jakiej nigdy w �yciu nie widziała. Wygl�dała tak, jakby 

wyrastała zza zbocza, ale nie miała kształtu kamiennego czy ziemnego brzegu. Z darniowego 

dachu wyrastała trawa, ale otwór był zbyt równy, zbyt regularny i wydawał si� dziwnie 

nienaturalny. Był doskonale symetrycznym łukiem.  

Nagle zrozumiała. To nie jest jaskinia i ci ludzie nie s� klanem! Nie wygl�daj� jak Iza, 

jedyna matka, któr� pami�tała, ani jak Creb czy Brun, niscy i muskularni, z du�ymi br�zowymi 

oczyma przesłoni�tymi ci��kimi łukami brwiowymi, z czołem, które schodziło ukosem do tyłu i 

z wystaj�cymi szcz�kami bez podbródka. Ci ludzie tutaj wygl�dali jak ona. Byli jak ludzie, 

w�ród których si� urodziła. Jej matka, jej prawdziwa matka, musiała wygl�da� tak, jak jedna z 

tych kobiet. To byli Inni! To było ich miejsce! Podnieciła i przeraziła j� ta �wiadomo��.  
Gł�boka cisza powitała obcych, i ich dziwne konie, gdy dotarli do stałego zimowiska 

Obozu Lwa. A potem wszyscy zacz�li mówi� równocze�nie.  

- Talucie! Kogo przyprowadziłe� tym razem?  

- Sk�d wzi�łe� te konie?  

- Co im zrobiłe�?  

Kto� zwrócił si� do Ayli:  

- Jak to robisz, �e stoj�?  

- Z jakiego s� obozu, Talucie?  

Hała�liwi, towarzyscy ludzie parli do przodu, bo wszyscy chcieli zobaczy� i dotkn�� 
zarówno ludzi, jak i konie. Ayla czuła si� przytłoczona i zmieszana. Nie była przyzwyczajona do 

takiej liczby ludzi naraz. Nie była przyzwyczajona do ludzi, którzy mówi�, szczególnie kiedy 

wszyscy robi� to równocze�nie. Whinney cofała si�, strzyg�c uszami, próbowała ochroni� 
swojego przestraszonego �rebaka i odsun�� si� od zbli�aj�cych si� ludzi.  

Jondalar widział zdenerwowanie Ayli i koni, ale nie umiał wytłumaczy� tej sytuacji 

Talutowi i pozostałym ludziom. Kobyła pociła si�, ta�czyła w miejscu. Nagle nie mogła ju� 
dłu�ej tego wytrzyma�. Stan�ła d�ba, zar�ała ze strachu i zacz�ła przebiera� w powietrzu 

przednimi kopytami, odp�dzaj�c ludzi.  

Ayla skupiła uwag� na koniu. Powtarzała jej imi�, które brzmiało jak pocieszaj�ce r�enie, i 

dawała jej znaki gestami, których u�ywała, zanim Jondalar nauczył j� mowy.  

- Talucie! Nikomu nie wolno dotkn�� koni, dopóki Ayla nie pozwoli! Tylko ona nad nimi 

panuje. One s� łagodne, ale kobyła mo�e by� niebezpieczna, je�li si� j� prowokuje albo je�li 
s�dzi, �e jej �rebak jest w niebezpiecze�stwie. Kto� mo�e zosta� zraniony - powiedział Jondalar.  

- Odst�pcie! Słyszeli�cie go! - krzykn�ł Talut swym grzmi�cym głosem, który wszystkich 

uciszył. Kiedy ludzie i konie uspokoili si�, Talut mówił dalej, ju� normalnym tonem: - Ta 

kobieta to Ayla. Obiecałem jej, �e �adna krzywda nie spotka tutaj jej koni. Obiecałem jako 

przywódca Obozu Lwa. To jest Jondalar z Zelandonii, krewny i brat współtowarzysza Tholie. - 

Potem z u�miechem zadowolenia dodał: - Talut przyprowadził nie byle jakich go�ci!  

Wokół ludzie kiwali głowami. Stali i patrzyli z nie ukrywan� ciekawo�ci�, ale do�� daleko, 

by unikn�� ko�skich kopyt. Nawet gdyby go�cie odeszli w tym momencie, spowodowali 

wystarczaj�co du�o zainteresowania, by mo�na było o nich plotkowa� i opowiada� przez lata. 

Wiadomo��, �e dwóch obcych m��czyzn przebywało w okolicy i mieszkało z rzecznymi lud�mi 

na południowym zachodzie, była szeroko omawiana na Letnim Spotkaniu. Mamutoi handlowali 

z Sharamudoi, a poniewa� Tholie, która była krewn�, wybrała rzecznego m��czyzn�, Obóz Lwa 

był tym bardziej zainteresowany. Nie spodziewali si� jednak, �e jeden z tych obcych m��czyzn 

pojawi si� w ich obozie, w dodatku z kobiet� o magicznej władzy nad ko�mi.  

- Jak si� czujesz? - Jondalar spytał Ayl�.  
- Przestraszyli Whinney i Zawodnika. Czy ludzie zawsze mówi� naraz? M��czy�ni i 

kobiety równocze�nie? To kłopotliwe, s� tak gło�ni, sk�d wiesz, kto co mówi? Mo�e 

powinni�my wróci� do doliny. - Obejmowała kobył� za kark i opierała si� o ni�, pocieszaj�c i 

czerpi�c pociech�.  



Jondalar wiedział, �e Ayla jest niemal równie nieszcz��liwa jak konie. Zaszokował j� 
hała�liwy napór ludzi. Mo�e nie powinni zostawa� tu zbyt długo. Mo�e lepiej było zacz�� od 

kontaktów z dwojgiem, trojgiem ludzi, dopóki si� nie przyzwyczai, ale czy to kiedy� nast�pi. No 

có�, byli ju� tutaj. Poczeka i zobaczy.  

- Czasami ludzie s� gło�ni i mówi� wszyscy naraz, ale na ogół mówi� po kolei. My�l�, �e 

teraz b�d� ju� ostro�niejsi z ko�mi - powiedział i Ayla zacz�ła zdejmowa� kosze przywi�zane do 

boków zwierz�cia uprz���, któr� zrobiła ze skórzanych pasków.  

Jondalar zabrał Taluta na stron� i cicho mu powiedział, �e konie i Ayla s� troch� nerwowe 

i potrzebuj� czasu, �eby si� do wszystkich przyzwyczai�.  
- B�dzie lepiej, gdyby na troch� zostawi� ich w spokoju.  

Talut zrozumiał i przekazał to wszystkim ludziom w obozie. Rozproszyli si�, zaj�li si� 
swoimi pracami: przygotowywaniem jedzenia, wyprawianiem skór, robieniem narz�dzi, tak �e 

mogli obserwowa� przybyszów, ale dyskretnie. Oni te� odczuwali niepokój. Obcy byli 

interesuj�cy, ale kobieta z tak� przemo�n� magi� mogła zrobi� co� nieoczekiwanego.  

Tylko kilkoro dzieci zostało i patrzyło z �ywym zainteresowaniem, jak kobieta i 

m��czyzna zdejmowali pakunki z konia, ale dzieci Ayli nie przeszkadzały. Od lat nie widziała 

dzieci, od czasu, kiedy opu�ciła klan, i była ich ciekawa w równym stopniu, co one jej. Zdj�ła 

uprz�� z Whinney i rzemie� z Zawodnika, potem klepała i głaskała oboje. Kiedy sko�czyła 

czesa� �rebaka, zobaczyła Latie patrz�c� z t�sknot� na młode zwierz�.  
- Chcesz dotkn�� ko�? - spytała Ayla  

- Mog�?  

- Chod�. Daj r�ka. Ja poka��. - Wzi�ła r�k� Latie i przyło�yła j� do włochatej, zimowej 

sier�ci na wpół dorosłego konia. Zawodnik odwrócił łeb i dotkn�ł pyskiem dziewczynk�. 
Rozpromieniła si� z wdzi�czno�ci.  

- On mnie lubi!  

- On te� lubi, gdy si� go drapie. Tak - powiedziała Ayla, pokazuj�c dziecku szczególnie 

wra�liwe miejsca na ciele �rebaka. Zawodnik był zachwycony po�wi�can� mu trosk� i okazywał 

to, a Latie nie posiadała si� z rado�ci. Ayla odwróciła si� do nich tyłem i pomagała Jondalarowi. 

Nie zauwa�yła, �e podeszło jeszcze jedno dziecko. Kiedy si� odwróciła, zaparło jej dech i krew 

odpłyn�ła z twarzy.  

- Czy Rydag mo�e dotkn�� konia? - spytała Latie. - On nie umie mówi�, ale ja wiem, �e 

chce. - Ludzie zawsze reagowali zdziwieniem na Rydaga. Latie była do tego przyzwyczajona.  

- Jondalarze! - okrzyk Ayli był raczej zachrypni�tym szeptem. - To dziecko, on mógłby 

by� moim synem! On wygl�da jak Durc!  

Jondalar spojrzał i otworzył szeroko oczy ze zdziwienia. To było dziecko mieszanych 

duchów.  

Płaskogłowi, których Ayla zawsze nazywała klanem, byli przez wi�kszo�� ludzi uwa�ani 

za zwierz�ta, dzieci za� takie jak to, uwa�ano za ohyd� pół-zwierz�ta, pół-ludzie. Sam prze�ył 

szok, kiedy dowiedział si�, �e Ayla urodziła mieszanego syna. Matk� takiego dziecka 

traktowano zwykle jak wyrzutka, odrzucano j� ze strachu, �e znowu przyci�gnie złe duchy i 

spowoduje, �e i inne kobiety urodz� ohyd�. Niektórzy odmawiali nawet uznania, �e takie dzieci 


 istniej�. Znalezienie wi�c jednego z nich, �yj�cego razem z lud�mi, było czym� niezwykłym - 

było szokiem. Sk�d si� wzi�ł ten chłopiec?  

Ayla i dziecko wpatrywali si� w siebie, oboj�tni na wszystko, co si� działo wokół. Jest 

zbyt szczupły jak na kogo�, kto w połowie jest klanem, my�lała Ayla. Oni s� normalnie bardzo 

umi��nieni i maj� grube ko�ci. Nawet Durc nie był taki szczupły. Jest chory, stwierdziły 

do�wiadczone oczy znachorki. Problem od urodzenia z muskułem w piersiach, który pulsuje, 

bije i porusza krew, zgadła Ayla. Ale te fakty dotarły do niej bez zastanawiania si�. 
Przypatrywała si� uwa�nie jego twarzy i głowie, szukaj�c podobie�stw i ró�nic mi�dzy tym 

dzieckiem a jej synem.  



Miał du�e, br�zowe, inteligentne oczy, jak Durc, nawet był w nich wyraz pradawnej 

m�dro�ci, daleko wykraczaj�cej poza jego lata - odczuła ukłucie t�sknoty i �ci�ni�cie gardła - ale 

był w nich tak�e ból i cierpienie, nie tylko fizyczne, czego Durc nigdy nie zaznał. Przepełniło j� 
współczucie. Ko�ci czołowe dziecka nie były tak wystaj�ce. Durc miał tylko trzy lata, kiedy 

musiała go zostawi�, ale ju� wtedy jego łuki brwiowe były wyra�nie zaznaczone. Oczy i łuki 

brwiowe Durca były z klanu, ale jego czoło przypominało czoło tego dziecka. Ani jeden, ani 

drugi nie miał pochyłego i spłaszczonego czoła klanu, tylko wysokie i sklepione, jak jej własne.  

Jej my�li zawirowały. Durc ma teraz sze�� lat, jest wystarczaj�co du�y, �eby �wiczy� z 

m��czyznami u�ywanie broni my�liwskiej. Ale to Brun go uczy polowa�, nie Broud. Na 

wspomnienie Brouda ogarn�ła j� fala gniewu. Nigdy nie zapomni, jak syn towarzyszki Bruna 

piel�gnował nienawi�� do niej a� do czasu, kiedy mógł jej odebra� dziecko i wyrzuci� j� z klanu. 

Zamkn�ła oczy, bo przeszył j� ból. Nie chciała wierzy�, �e ju� nigdy nie zobaczy swojego syna.  

Otworzyła oczy, spojrzała na Rydaga i odetchn�ła gł�boko. Ciekawe, ile ten chłopiec ma 

lat? Jest niedu�y, ale musi by� niemal w wieku Durca, my�lała, znowu porównuj�c ich obu. 

Rydag miał jasn� skór� i ciemne, kr�cone włosy, ale ja�niejsze i delikatniejsze ni� krzaczaste, 

br�zowe włosy ludzi klanu. Najwi�ksza ró�nica mi�dzy tym dzieckiem i jej synem jest w brodzie 

i szyi. Jej syn miał dług� szyj�, podobn� do niej - czasami krztusił si� jedzeniem, co nigdy nie 

zdarzało si� dzieciom klanu - i cofni�ty, ale wyra�ny podbródek. Ten chłopiec miał krótk� szyj� 
klanu i wysuni�te szcz�ki. Wtedy przypomniała sobie słowa Latie, �e chłopiec nie umie mówi�.  

Nagle, ol�niło j� i zrozumiała, jakie było �ycie tego dziecka. Sama jako pi�cioletnia 

dziewczynka straciła rodzin� w trz�sieniu ziemi i została znaleziona przez grup� ludzi 

niezdolnych do pełnej, artykułowanej mowy. Musiała nauczy� si� j�zyka znaków, którymi oni 

si� porozumiewali. Ale �ycie z mówi�cymi lud�mi bez mo�liwo�ci mówienia było czym� 
zupełnie innym. Pami�tała swoj� pocz�tkow� rozpacz, kiedy nie mogła porozumie� si� ze 

swoimi opiekunami. I jeszcze gorszy czas, zanim nauczyła si� mówi�, kiedy nie mogła 

doprowadzi� do tego, by Jondalar j� rozumiał. A gdyby nie mogła si� nauczy�?  

Zrobiła znak do chłopca, prosty gest powitania, jeden z pierwszych, jakich si� nauczyła tak 

dawno temu. W jego oczach mign�ło podniecenie, ale potrz�sn�ł głow� i patrzył zaskoczony. 

Zdała sobie spraw� z tego, �e nigdy nie nauczył si� klanowego sposobu porozumiewania si� 
gestami, ale musiał mie� jakie� szcz�tki pami�ci klanu. Była pewna, �e natychmiast rozpoznał 

znak.  

- Czy Rydag mo�e dotkn�� małego konia? - znowu spytała Latie.  

- Tak - odparła Ayla i wzi�ła go za r�k�. Jest tak w�tły i kruchy, pomy�lała i zrozumiała 

wszystko. Nie mógł biega� jak inne dzieci. Nie brał udziału w normalnych zabawach. Mógł 

tylko patrze� - i pragn��.  
Z czuło�ci�, jakiej Jondalar nigdy przedtem nie widział, Ayla podniosła chłopca i posadziła 

go na grzbiecie Whinney. Dała znak kobyle i wolno poprowadziła j� wokół obozu. Wszelkie 

rozmowy w obozie ucichły - wszyscy gapili si� na Rydaga siedz�cego na koniu. Chocia� mówili 

o tym, nikt poza Talutem i lud�mi, którzy byli z nim przy spotkaniu z Ayl�, nigdy nie widział 

człowieka na koniu. Nikt nawet nie pomy�lał o czym� podobnym.  

Postawna kobieta wyszła z dziwnego pomieszczenia i zobaczywszy Rydaga na koniu, 

który dopiero co bawił si� w pobli�u jej głowy, impulsywnie rzuciła si� na pomoc. Ale gdy 

podeszła bli�ej, u�wiadomiła sobie rozgrywaj�cy si� cichy dramat.  

Twarz dziecka pełna była zdumionego zachwytu. Ile razy patrzył spragnionymi oczyma na 

inne dzieci, które robiły co�, czego on nie mógł robi� z powodu swojej choroby czy inno�ci? Ile 

razy pragn�ł zrobi� co�, za co by go podziwiano i mu zazdroszczono? Teraz, po raz pierwszy w 

�yciu, gdy siedział na grzbiecie konia, wszystkie inne dzieci, wszyscy doro�li, patrzyli na niego z 

zazdro�ci� w oczach.  

Kobieta ujrzawszy to, zdumiała si�. Czy ta nieznajoma rzeczywi�cie tak szybko 

zrozumiała chłopca? Tak łatwo go zaakceptowała? Zobaczyła wyraz twarzy Ayli i wiedziała, �e 

tak wła�nie jest.  



Ayla zwróciła uwag�, �e kobieta na ni� patrzy i �e si� u�miecha. U�miechn�ła si� te� i 

zatrzymała si� przy niej.  

- Uszcz��liwiła� Rydaga - powiedziała kobieta, wyci�gaj�c ramiona po dziecko, które Ayla 

zdj�ła z konia.  

- To mało - odparła Ayla. Kobieta skin�ła głow�.  
- Nazywam si� Nezzie - powiedziała.  

- Moje imi� Ayla.  

Przypatrywały si� sobie uwa�nie, bez wrogo�ci. Pytania o Rydaga cisn�ły si� na usta Ayli, 

ale wahała si� je zada�, niepewna czy byłoby to wła�ciwe. Czy Nezzie jest matk� chłopca? Je�li 
tak, to jakim sposobem urodziła dziecko mieszanych duchów? - Ayla zastanawiała si� znowu 

nad problemem, który j� dr�czył od urodzenia Durca. Jak zaczyna si� �ycie? Kobieta wie o tym 

dopiero, kiedy jej ciało si� zmienia, gdy dziecko w niej ro�nie. Jak dziecko dostaje si� do ciała 

kobiety?  

Creb i Iza wierzyli, �e nowe �ycie zaczyna si�, kiedy kobieta połyka ducha totemu 

m��czyzny. Jondalar s�dził, �e Wielka Matka Ziemia miesza razem duchy m��czyzny i kobiety i 

wkłada je w kobiet�. Ayla wypracowała jednak własn� teori�. Kiedy zauwa�yła, �e jej syn miał 

pewne jej cechy, a inne klanu, zdała sobie spraw�, �e �ycie zacz�ło w niej rosn�� dopiero po 

tym, jak Broud j� przymusił.  

Nadal wstrz�sała si� na to wspomnienie, ale poniewa� było takie bolesne, nie mogła go 

zapomnie� i doszła do wniosku, �e we wkładaniu m�skiego organu w miejsce, z którego 

wychodz� dzieci jest co�, co powoduje powstawanie �ycia wewn�trz kobiety. Jondalar uwa�ał to 

za dziwny pomysł i próbował j� przekona�, �e to Matka tworzy �ycie. Nie całkiem mu wierzyła, 

a teraz zacz�ła si� zastanawia�. Ayla wyrosła w klanie. Wygl�dała inaczej, ale była jedn� z nich. 

Chocia� nienawidziła, kiedy jej to robił, Broud miał do tego prawo. Ale jak mógł m��czyzna z 

klanu przymusi� Nezzie?  

Tok jej my�li przerwało przybycie kolejnej grupki my�liwych. Jeden z m��czyzn �ci�gn�ł 
z głowy kapuz� i zarówno Ayla, jak Jondalar gapili si� zdumieni. M��czyzna był br�zowy! Jego 

skóra była ciemnobr�zowego koloru. Kolorem przypominał Zawodnika, który miał wyj�tkow� 
ma��. �adne z nich nie widziało nigdy człowieka z br�zow� skór�.  

Miał czarne włosy, ciasno skr�cone wokół głowy, tak �e tworzyły jakby wełnian� czapk�, 
jak futro czarnego muflona. Oczy były równie� czarne i u�miechał si� teraz, pokazuj�c białe 

z�by i czerwony j�zyk, kontrastuj�ce z jego ciemn� skór�. Dla obcych był zawsze sensacj� i 

całkiem mu si� to podobało. Pod ka�dym innym wzgl�dem był całkowicie przeci�tny, niezbyt 

wysoki, tylko o kilka centymetrów wy�szy od Ayli i normalnie zbudowany. Ale skoncentrowana 

witalno��, oszcz�dno�� ruchów i pewno�� siebie robiły wra�enie, �e wie czego chce i bez 

marnowania czasu po to si�gnie. Na widok Ayli oczy mu rozbłysły.  

Jondalar zauwa�ył ten wyraz podziwu. Zmarszczył czoło niech�tnie, ale ani jasnowłosa 

kobieta, ani ciemnoskóry m��czyzna tego nie widzieli. Ayla była zafascynowana inno�ci� 
m��czyzny o niezwykłym kolorze skóry i wpatrywała si� w niego z nieopanowanym 

zdziwieniem dziecka. Jego za� poci�gała jej naiwna niewinno�� i uroda.  

Nagle Ayla u�wiadomiła sobie, �e si� gapi; zaczerwieniła si� i spu�ciła wzrok. Nauczyła 

si� od Jondalara, �e m��czy�ni i kobiety mog� na siebie patrze� otwarcie, ale dla ludzi klanu 

takie zachowanie było nie tylko niegrzeczne; gapienie si�, szczególnie ze strony kobiety, było 

obra�liwe dla m��czyzny. Tak j� wychowano w klanie i Creb oraz Iza cz�sto to podkre�lali, st�d 

jej obecne za�enowanie.  

To za�enowanie jednak wzbudziło dodatkowe zainteresowanie ciemnego m��czyzny. 

Kobiety cz�sto otwarcie si� nim interesowały. Pocz�tkowe zdziwienie na jego widok przeradzało 

si� w ciekawo��, jakie inne jeszcze mog� by� ró�nice mi�dzy nim i reszt� m��czyzn: Czasami 

zastanawiał si�, czy na Letnim Spotkaniu ka�da kobieta rzeczywi�cie musi sama si� przekona�, 
�e jest takim samym m��czyzn� jak inni. Nie miał nic przeciwko temu, ale reakcja Ayli była dla 



niego równie intryguj�ca jak dla niej jego kolor skóry. Nie był przyzwyczajony do uderzaj�co 

pi�knych, dorosłych kobiet, które rumieniły si� jak młodziutkie dziewczyny.  

- Ranecu, czy poznałe� ju� naszych go�ci? - zawołał Talut, podchodz�c do nich.  

- Jeszcze nie, ale czekam... niecierpliwie.  

Na d�wi�k jego głosu Ayla spojrzała na niego i zobaczyła roze�miane oczy pełne 

po��dania. Jego wzrok dotarł gł�boko, do miejsca, które jak dot�d dosi�gał tylko Jondalar. 

Przeszedł j� niespodziewany dreszcz, gł�boko westchn�ła i szeroko otworzyła swoje 

szaroniebieskie oczy. M��czyzna przechylił si� w jej kierunku, �eby wzi�� jej r�ce, ale zanim 

dokonano zwyczajowej prezentacji, wysoki, obcy m��czyzna wsun�ł si� mi�dzy nich i z 

grymasem na twarzy wyci�gn�ł swoje r�ce.  

- Jestem Jondalar z Zelandonii - powiedział. - Kobieta, z któr� podró�uj�, to Ayla.  

Ayla była pewna, �e co� niepokoiło Jondalara, co� w zwi�zku z tym ciemnym m��czyzn�. 
Umiała odczytywa� postaw�, gesty i zawsze uwa�nie obserwowała Jondalara, �eby na�ladowa� 
jego zachowanie. Ale mowa ciała ludzi, którzy zazwyczaj porozumiewali si� słowami, była 

znacznie mniej wyrazista ni� u członków klanu, którzy u�ywali głównie gestów do 

porozumiewania si�, tak �e nie była pewna własnej oceny. Ci ludzie wydawali si� zarówno 

łatwiejsi, jak i trudniejsi do zrozumienia, jak cho�by teraz ta nagła zmiana postawy Jondalara. 

Wiedziała, �e był zły, ale nie wiedziała dlaczego.  

M��czyzna przyj�ł obie r�ce Jondalara i mocno nimi potrz�sn�ł. - Na imi� mi Ranec, 

przyjacielu, i jestem najlepszym, cho� jedynym, rze�biarzem Obozu Lwa - powiedział z 

u�miechem. Potem dodał: - Kiedy podró�ujesz w takim pi�knym towarzystwie, musisz 

oczekiwa�, �e b�dziecie zwraca� na siebie uwag�.  
Teraz Jondalar był za�enowany. Przyjacielskie słowa Raneca i jego otwarto�� 

spowodowały, �e poczuł si� jak gbur. Wspomniał z bólem swojego brata. Thonolan miał t� sam� 
przyjacielsk� pewno�� siebie i do niego zawsze nale�ały pierwsze słowa w spotkaniach z obcymi 

w czasie ich podró�y. Jondalar zawsze czuł si� �le, kiedy zrobił co� głupiego. Nie chciał w 

niewła�ciwy sposób zaczyna� kontaktów z nowymi lud�mi. Teraz okazał co najmniej złe 

maniery.  

Ale zdziwił go własny, nagły gniew, zbił go z tropu. Gor�ca zazdro�� była dla niego 

nowym uczuciem, a przynajmniej tak dawno go nie do�wiadczał, �e było niespodziewane. Nigdy 

by si� do tego nie przyznał, ale zazwyczaj to kobiety były o niego zazdrosne. Dlaczego miałoby 

go niepokoi�, �e jaki� m��czyzna patrzy na Ayl� - my�lał Jondalar. Ranec miał racj�, przy jej 

urodzie tego wła�nie mo�na si� spodziewa�. I ona te� ma prawo do własnych wyborów. Fakt, �e 

był pierwszym m��czyzn� jej gatunku, jakiego spotkała, nie oznaczał, �e b�dzie jedynym, jaki 

jej si� b�dzie podoba�.  
Ayla zobaczyła, �e u�miechn�ł si� do Raneca, ale widziała równie�, �e muskuły jego 

ramion pozostały napi�te.  

- Ranec zawsze �artuje z tego, chocia� nie ma w zwyczaju zaprzecza� swoim innym 

talentom - mówił Talut, prowadz�c ich w kierunku niezwykłej jaskini, która wydawała si� 
zrobiona z ziemi i jakby wyrastała ze zbocza. - On i Wymez s� przynajmniej w tym do siebie 

podobni. Wymez równie niech�tnie przyznaje si� do swoich umiej�tno�ci w robieniu narz�dzi, 

jak Ranec, syn jego ogniska, do swojej rze�by. Ranec jest naprawd� najlepszym rze�biarzem 

wszystkich Mamutoi.  

- Macie wytwórc� narz�dzi? Łupacza krzemienia? - zapytał skwapliwie Jondalar. 

Zapomniał o swojej zazdro�ci na my�l o spotkaniu z człowiekiem, który znał si� na jego 

rzemio�le.  

- Tak. I on jest tak�e najlepszy. Obóz Lwa jest szeroko znany. Mamy najlepszego 

rze�biarza, najlepszego wytwórc� narz�dzi i najstarszego Mamuta - oznajmił przywódca.  

- I przywódc� do�� du�ego, �eby wszyscy si� z nim zgodzili, niezale�nie od tego, czy mu 

wierz�, czy nie - dodał Ranec z u�mieszkiem.  



Talut odpowiedział mu te� u�miechem. Znał Raneca i wiedział, �e zawsze dowcipem 

kwituje pochwały na temat swojej rze�by. To jednak nie powstrzymało Taluta od przechwałek. 

Był dumny ze swojego obozu i oznajmił to wszem i wobec.  

Ayla obserwowała t� wymian� zda� mi�dzy starszym, masywnym gigantem z czerwonymi 

włosami i niebieskimi oczyma oraz młodszym, ciemnym i mniejszym m��czyzn� i zrozumiała 

gł�bok� wi�� przyja�ni i lojalno�ci, jaka ł�czyła tych dwóch, tak ró�nych ludzi. Obaj byli 

Łowcami Mamutów, członkami Obozu Lwa.  

Szli w kierunku łukowego wej�cia, które Ayla zauwa�yła wcze�niej. Wydawało si� 
prowadzi� do wzgórka albo kilku wzgórków, upchni�tych na zboczu, frontem do du�ej rzeki. 

Ayla widziała, �e ludzie we� wchodz� i wychodz�. Wiedziała, �e to musi by� jakiego� rodzaju 

jaskinia czy pomieszczenie, cho� wygl�dało jakby było całe z ziemi; twardo ubite, ale z k�pkami 

rosn�cej trawy, szczególnie na dole i po bokach. Wtapiało si� w otoczenie tak dobrze, poza 

wej�ciem, �e trudno je było dostrzec z daleka.  

Patrz�c uwa�niej, zobaczyła, �e zaokr�glony szczyt był miejscem składowym dziwnych 

przyrz�dów i przedmiotów. Zobaczyła jeden z tych przedmiotów nad łukiem wej�ciowymi 

zaparło jej dech.  

To była czaszka lwa jaskiniowego!  



Ayla wciskała si� w mał� szpar� w skalistej �cianie i patrzyła na olbrzymi� łap� lwa 

jaskiniowego, który próbował jej dosi�gn��. Krzykn�ła z bólu i strachu, kiedy łapa si�gn�ła jej 

nagiego uda i naci�ła cztery równoległe rany. Sam Duch Wielkiego Lwa Jaskiniowego wybrał j� 
i naznaczył, �eby pokaza�, �e jest jej totemem. To wyja�nił jej Creb i powiedział, �e przeszła 

prób� ci��sz� ni� wielu dorosłych m��czyzn, chocia� miała tylko pi�� lat. Uczucie, �e ziemia 

kołysze si� jej pod nogami przyniosło fal� mdło�ci.  

Potrz�sn�ła głow�, staraj�c si� odp�dzi� natr�tne wspomnienia.  

- Co si� dzieje, Aylo? - spytał Jondalar, zauwa�ywszy jej niepokój.  

- Zobaczyłam czaszk� - powiedziała, wskazuj�c na ozdob� nad wej�ciem - i to mi 

przypomniało, jak zostałam wybrana przez Lwa Jaskiniowego!  

- My jeste�my Obozem Lwa - oznajmił z dum� Talut, chocia� powiedział to ju� wcze�niej. 

Nie rozumiał ich, kiedy mówili w j�zyku Jondalara, ale zobaczył z jakim zainteresowaniem 

patrzyli na talizman obozu.  

- Lew jaskiniowy ma szczególne znaczenie dla Ayli - wyja�nił Jondalar. - Ona mówi, �e 

duch wielkiego kota j� prowadzi i ochrania.  

- No to powinna� si� tu dobrze czu� - odrzekł zadowolony Talut z u�miechem.  

Zauwa�yła Nezzie z Rydagiem na r�ku i znowu pomy�lała o swoim synu.  

- Tak my�l� - rzekła.  

Przed wej�ciem młoda kobieta zatrzymała si�, �eby zbada� łuk i u�miechn�ła si�, kiedy 

zobaczyła w jaki sposób osi�gni�to doskonał� symetri�. To było proste, ale nigdy by na to nie 

wpadła. Dwa wielkie kły mamuta z tego samego zwierz�cia, a przynajmniej ze zwierz�t tej 

samej wielko�ci, zostały wkopane w ziemi�. U szczytu łuku ich czubki były poł�czone tulej� 
zrobion� z wydr��onej, krótkiej cz��ci ko�ci mamuciej nogi. Ci��ka zasłona z mamuciej skóry 

zakrywała otwór do�� du�y, by nawet Talut mógł wchodzi� bez pochylania głowy. Łuk 

prowadził do obszernego przedsionka i naprzeciwko był drugi symetryczny łuk z kłów 

mamucich obci�gni�tych skór�. Zeszli w dół do okr�głej izby, której grube �ciany zakrzywiały 

si� a� do płasko sklepionego sufitu.  

Przechodz�c przez przedsionek, Ayla zauwa�yła, �e �ciany, które wydawały si� mozaik� 
ko�ci mamucich, były zawieszone wierzchnimi okryciami i półkami z pojemnikami i 

narz�dziami. Talut odsun�ł wewn�trzn� zasłon�, przeszedł i przytrzymał j� dla go�ci.  

Ayla znowu post�piła krok w dół. Potem zatrzymała si� i wpatrywała zdumiona, 

przytłoczona oszołamiaj�cym widokiem nieznanych przedmiotów. Nie rozumiała wi�kszo�ci z 

tego, co widziała i starała si� koncentrowa� na tym, co miało dla niej jaki� sens.  

Niemal na �rodku izby, w której si� znajdowali, było du�e palenisko. Nad nim piekł si� 
olbrzymi udziec nadziany na długi dr�g. Ko�ce dr�ga spoczywały w zagł�bieniach stawów 

kolanowych ko�ci mamuciego cielaka, wkopanych w ziemi�. Rozgał�ziony róg du�ego jelenia 

słu�ył jako korba, któr� kr�cił chłopiec. Był on jednym z dzieci, które obserwowały przedtem j� 
i Whinney. Ayla poznała go i u�miechn�ła si�. Odpowiedział u�miechem.  

W miar� jak jej oczy przyzwyczajały si� do przy�mionego �wiatła wewn�trz, zdziwiła j� 
przestronno�� schludnej i wygodnej ziemianki. Palenisko było tylko pierwszym w szeregu 

ognisk ci�gn�cych si� po�rodku długiego domu, pomieszczenia, które miało ponad dwadzie�cia 

metrów długo�ci i sze�� metrów szeroko�ci. Siedem ognisk, liczyła Ayla, przyciskaj�c 

nieznacznie palce do uda i my�l�c o słowach do liczenia, których jej nauczył Jondalar.  

Było tu ciepło. Ogie� ogrzewał wn�trze na wpół podziemnego pomieszczenia lepiej ni� 
ogniska ogrzewały naturalne jaskinie, do których była przyzwyczajona. W rzeczywisto�ci było 

bardzo ciepło i zauwa�yła w gł�bi wielu ludzi bardzo lekko ubranych.  

W �rodku nie było ciemniej. Sufit był wsz�dzie mniej wi�cej tej samej wysoko�ci, troch� 
ponad trzy i pół metra, i nad ka�dym ogniskiem była dziura na dym, która równocze�nie 



wpuszczała �wiatło. Krokwie z ko�ci mamucich zawieszone ubraniami, narz�dziami i �ywno�ci� 
były rozci�gni�te w poprzek, ale �rodek sufitu zrobiony był ze splecionych rogów reniferów.  

Nagle Ayla u�wiadomiła sobie, co tak pachnie i �lina napłyn�ła jej do ust. To mi�so 

mamucie! - pomy�lała. Nie zasmakowała po�ywnego, mi�kkiego mamuciego mi�sa od czasu jak 

opu�ciła jaskini� klanu. Unosiły si� równie� inne, smakowite zapachy kuchenne. Niektóre 

rozpoznawała, innych nie, ale razem u�wiadomiły jej, jak bardzo jest głodna.  

W miar� jak szli dobrze wydeptan� �cie�k� po�rodku domowiska, mijaj�c wiele ognisk, 

zauwa�yła pokryte futrami, szerokie ławy, które jakby wyrastały ze �cian. Na niektórych 

siedzieli ludzie, odpoczywaj�c lub rozmawiaj�c. Czuła na sobie ich wzrok. Na bocznych 

�cianach zobaczyła wi�cej łuków z kłów mamucich i zastanawiała si�, dok�d prowadz�. Nie 

miała jednak odwagi zapyta�.  
To jest jak jaskinia - my�lała - du�a, wygodna jaskinia. Ale patrz�c na łukowate kły i du�e, 

długie ko�ci mamucie u�ywane jako podpory i �ciany, zrozumiała, �e to nie jest jaskinia, któr� 
oni znale�li. To jest jaskinia, któr� sami zbudowali!  

Pierwsze ognisko, gdzie piekło si� mi�so, było wi�ksze ni� pozostałe, podobnie jak 

czwarte, dok�d Talut ich prowadził. Wiele pustych ław do spania, wyra�nie nie u�ywanych, dało 

mo�liwo�� obejrzenia, jak zostały zrobione.  

Kiedy wykopywano podłog�, zostawiono wzdłu� obu �cian szerokie platformy ziemi, tu� 
poni�ej pierwotnego poziomu, i podparto je ko��mi mamucimi. Na wierzchu poło�ono 

dodatkowe ko�ci i przestrze� mi�dzy nimi wypełniono splecion� traw�, �eby utrzymały sienniki 

z mi�kkiej skóry napchane sier�ci� mamuci� i innymi mi�kkimi materiałami. Z dodatkiem wielu 

futer, ziemna platforma stawała si� ciepłym i wygodnym posłaniem.  

Jondalar zastanawiał si�, czy ognisko, do którego ich prowadzono, było nie zamieszkane. 

Wygl�dało goło, ale mimo du�ej ilo�ci pustej przestrzeni, czuło si�, �e kto� tam jest. W 

palenisku �arzyły si� głownie, futra i skóry były spi�trzone na kilku ławach, a suszone zioła 

zwieszały si� z krzy�aków.  

- Go�cie na ogół zatrzymuj� si� przy Ognisku Mamuta - wyja�nił Talut - je�li Mamut nie 

ma nic przeciwko temu. Zapytam.  

- Oczywi�cie, �e mog� tu si� zatrzyma�, Talucie.  

Głos dochodził z ławy. Jondalar odwrócił si� gwałtownie i zobaczył ruch w�ród sterty 

futer. Z twarzy wytatuowanej wysoko na prawym policzku niewielkim szewronem, który 

załamywał si� na zmarszczkach �wiadcz�cych o nieprawdopodobnej staro�ci, patrzyły na niego 

błyszcz�ce oczy. To, co wydawało mu si� futrem zwierz�cia, okazało si� biał� brod�. Dwie 

długie, chude nogi rozpl�tały si� ze skrzy�owanej pozycji i opu�ciły z platformy na podłog�.  
- Przesta� si� tak dziwi�, Zelando�czyku. Ta kobieta wiedziała, �e jestem tutaj - człowiek 

powiedział to silnym głosem, w którym nie było słycha� jego starczego wieku.  

- Wiedziała�, Aylo? - spytał Jondalar.  

Ayla go nie słyszała. Ayla i starzec wpatrywali si� w siebie, jakby chcieli sobie wzajemnie 

zajrze� do duszy. Potem młoda kobieta osun�ła si� na ziemi� przed starym Mamutem, 

skrzy�owała nogi i opu�ciła głow�.  
Jondalara ogarn�ło zawstydzenie i zakłopotanie. Ayla u�yła j�zyka gestów, o którym mu 

opowiadała. Ten sposób siedzenia był wyrazem uległo�ci i szacunku, jakie okazywała kobieta 

klanu, kiedy prosiła o pozwolenie mówienia. Ayla przyjmowała t� poz� jedynie wtedy, kiedy 

próbowała mu powiedzie� co� wa�nego, co�, czego nie mogła przekaza� w inny sposób; kiedy 

słowa, jakich j� nauczył, nie wystarczały, by wyrazi� jej uczucia. Nie rozumiał, jak mo�na 

powiedzie� cokolwiek wyra�niej j�zykiem gestów i znaków ni� słowami, ale przedtem zdziwiła 

go przecie� sama informacja, �e ci ludzie w ogóle si� porozumiewaj�.  
Wolałby jednak, �eby tego nie pokazywała tutaj. Zaczerwienił si� na widok Ayli 

u�ywaj�cej gestów płaskogłowych tak publicznie i chciał rzuci� si� i podnie�� j�, zanim 

ktokolwiek to zobaczy. Ta poza i tak niepokoiła go ju� przedtem, to było tak, jakby 

ofiarowywała mu szacunek i hołd nale�ny jedynie Doni, Wielkiej Matce Ziemi. Uwa�ał to za co� 



prywatnego mi�dzy nimi, co� osobistego, czego si� nie pokazuje innym. Akceptował to, kiedy 

robiła to dla niego, kiedy byli sami, ale tutaj chciał, �eby zrobiła dobre wra�enie. Chciał, �eby ci 

ludzie j� polubili. Nie chciał, �eby si� dowiedzieli, sk�d pochodzi.  

Mamut rzucił mu ostre spojrzenie i znowu zwrócił si� do Ayli. Przygl�dał jej si� przez 

chwil�, po czym przechylił si� i dotkn�ł jej ramienia.  

Ayla spojrzała na niego i zobaczyła m�dre, łagodne oczy w twarzy pokrytej zmarszczkami 

i mi�kkimi wypukło�ciami. Tatua� pod prawym okiem przypomniał jej ciemny oczodół po 

brakuj�cym oku i przez moment zdawało jej si�, �e widzi Creba. Ale stary, �wi�ty człowiek 

klanu, który wraz z Iz� j� wychował i kochał j�, nie �ył ju�, i Iza te� ju� nie �yła. No wi�c kim 

jest ten m��czyzna, który wzbudził w niej tak silne uczucia? Dlaczego siedzi u jego stóp, jak 

kobieta klanu? I sk�d on zna wła�ciw� odpowied� klanu?  

- Wsta�, moja droga. Porozmawiamy pó�niej - powiedział Mamut. - Teraz musisz 

odpocz�� i co� zje��. To s� łó�ka miejsca do spania - wyja�nił, wskazuj�c na ławy, jak gdyby 

wiedział, �e potrzebne jej s� wyja�nienia. - Tam s� dodatkowe futra i wy�ciółka.  

Ayla podniosła si� z gracj�. Starzec dostrzegł w tym ruchu lata praktyki i dodał t� 
informacj� do swojej wiedzy o go�ciu. W czasie tego krótkiego spotkania ju� dowiedział si� 
wi�cej o Ayli i Jondalarze ni� ktokolwiek inny w całym obozie. Ale miał nad nimi przewag�. 
Wiedział wi�cej o miejscu, sk�d Ayla pochodziła, ni� ktokolwiek inny.  

 

 

 

Mi�so mamucie wraz z ró�nymi bulwami, warzywami i owocami, wyniesiono na du�ych 

talerzach z ko�ci miednicowych, �eby cieszy� si� posiłkiem w popołudniowym sło�cu. Mi�so 

mamuta było tak smaczne i kruche jak Ayla pami�tała, ale prze�yła trudny moment na pocz�tku 

posiłku. Nie znała obowi�zuj�cego protokołu. Przy pewnych okazjach, zwykle bardziej 

formalnych, kobiety klanu jadały oddzielnie. Na ogół jednak rodziny siedziały razem, ale 

m��czy�ni zawsze rozpoczynali posiłek.  

Ayla nie wiedziała, �e Mamutoi okazywali go�ciom szacunek, pozwalaj�c im pierwszym 

wybra� najsmaczniejsze k�ski oraz, �e z szacunku dla Matki, kobieta zawsze dostawała pierwszy 

kawałek. Kiedy przyniesiono jedzenie schowała si� za Jondalara i próbowała dyskretnie 

obserwowa� innych. Przez moment panowało zamieszanie, kiedy wszyscy starali si� przepu�ci� 
j� do przodu, a ona cofała si� za nich.  

Kilku członków obozu zorientowało si� w sytuacji i z łobuzerskimi u�miechami zacz�li 
bawi� si�. Ale Ayla nie widziała niczego zabawnego. Wiedziała, �e co� robi �le, a obserwowanie 

Jondalara w niczym nie pomagało. Równie� on popychał j� do przodu.  

Mamut przyszedł jej z pomoc�. Wzi�ł j� pod rami� i zaprowadził do du�ego ko�cianego 

półmiska z kawałami grubo pokrojonego mi�sa mamuciego.  

- Ty masz je�� pierwsza, Aylo - wyja�nił.  

- Ale ja kobieta! - zaprotestowała.  

- Wła�nie dlatego masz je�� pierwsza. To jest nasza ofiara dla Matki, wi�c lepiej je�li 
przyjmie j� kobieta w Jej imieniu. Wybierz najlepszy kawałek, nie dla siebie, ale �eby 

uhonorowa� Mut - wyja�nił starzec.  

Patrzyła na niego najpierw ze zdziwieniem, a potem z wdzi�czno�ci�. Wzi�ła z lekka 

zakrzywiony płat ko�ci odłupany z kła, który słu�ył jako talerz i z cał� powag� wybrała 

najlepszy kawałek mi�sa. Jondalar u�miechn�ł si� do niej i skin�ł aprobuj�co głow�. Teraz 

wszyscy zacz�li si� tłoczy�, �eby sobie nabra� jedzenie. Po posiłku Ayla odło�yła swój talerz na 

ziemi�, tam gdzie inni odkładali swoje.  

- Zastanawiałem si�, czy to co robiła� przedtem, to jest nowy taniec - usłyszała za sob� 
głos.  

Ayla odwróciła si� i zobaczyła ciemne oczy m��czyzny z br�zow� skór�. Nie zrozumiała 

słowa "taniec", ale jego szeroki u�miech był przyjacielski. U�miechn�ła si� do niego.  



- Czy kto� ci kiedy� powiedział, jaka jeste� pi�kna, gdy si� u�miechasz? - rzekł.  

- Pi�kna? Ja? - Za�miała si� i z niedowierzaniem potrz�sn�ła głow�.  
Jondalar powiedział jej kiedy� niemal to samo, ale Ayla nie my�lała o sobie w ten sposób. 

Na długo zanim stała si� kobiet�, była chudsza i wy�sza ni� ludzie, którzy j� wychowali. 

Wygl�dała tak odmiennie, ze swoim wypukłym czołem i �mieszn� ko�ci� pod ustami, któr� 
Jondalar nazywał podbródkiem, �e zawsze my�lała, �e jest wielka i brzydka.  

Ranec obserwował j� zaintrygowany. 	miała si� z dzieci�c� beztrosk�, jakby naprawd� 
my�lała, �e powiedział co� �miesznego. Nie oczekiwał takiej reakcji. Mógł si� spodziewa� 
zalotnego u�mieszku albo pełnego �miechu wyzwania, lecz szaroniebieskie oczy Ayli nie 

ukrywały �adnej przebiegło�ci i nie było nic zalotnego ani wyzywaj�cego w jej odrzuceniu 

głowy do tyłu i zgarni�ciu włosów ze �miej�cych si� oczu.  

Poruszała si� z naturalnym wdzi�kiem zwierz�cia, konia albo lwa. Otaczała j� jaka� aura, 

jako��; której nie umiał zdefiniowa� do ko�ca, ale były w niej elementy całkowitej otwarto�ci i 

szczero�ci, a równocze�nie gł�bokiej tajemnicy. Wydawała si� niewinna jak niemowl�, otwarta 

na wszystko, ale była w ka�dym calu kobiet�, oszałamiaj�co pi�kn� kobiet�.  
Przygl�dał jej si� z zainteresowaniem i ciekawo�ci�. Jej włosy, g�ste i długie, były złotego 

koloru, jak łan zbo�a poruszaj�cego si� na wietrze. Miała du�e oczy, obramowane rz�sami nieco 

ciemniejszymi ni� włosy. Ze znawstwem rze�biarza analizował czyste, eleganckie rysy jej 

twarzy, pełne gracji ciało, a kiedy jego oczy si�gn�ły jej pełnych piersi i zapraszaj�cych bioder, 

przybrały wyraz, który j� wprowadził w zakłopotanie.  

Zarumieniła si� i odwróciła wzrok. Chocia� Jondalar zapewniał j�, �e nie ma w tym nic 

niewła�ciwego, nie była pewna, �e odpowiada jej takie wpatrywanie si�. Czuła si� wtedy 

bezbronna, wystawiona na ciosy. Jondalar był odwrócony do niej plecami, ale jego postawa 

powiedziała jej wi�cej ni� słowa. Dlaczego jest zły Czy zrobiła co�, co go rozgniewało?  

- Talucie! Ranecu! Barzecu! Popatrzcie - zawołał kto�. Wszyscy si� odwrócili. Ze szczytu 

zbocza schodziło kilkoro ludzi. Nezzie i Talut ruszyli na ich spotkanie, a młody m��czyzna 

wyrwał si� z grupki i biegł w ich kierunku. Spotkali si� w połowie drogi i rado�nie obejmowali. 

Równie� Ranec rzucił si� na spotkanie jednego z przybyszów i chocia� jego powitanie było 

bardziej opanowane, obejmował starszego m��czyzn� z widocznym zadowoleniem.  

Z uczuciem dziwnej pustki Ayla patrzyła jak mieszka�cy obozu porzucili swoich go�ci i 

pobiegli przywita� powracaj�cych krewnych i przyjaciół, �miej�c si� i mówi�c równocze�nie. 

Była Ayl� Bez Ludzi. Nie miała dok�d pój��, nie miała domu, do którego mogłaby powróci�, ani 

klanu, który by j� witał u�ciskami i pocałunkami. Iza i Creb, którzy j� kochali, nie �yli, a ona nie 

istniała dla tych, których sama kochała. Uba, córka Izy, to jej siostra; s� spokrewnione przez 

miło��, nawet je�li nie maj� wspólnej krwi. Ale Uba zamkn�łaby swój umysł i serce, gdyby teraz 

zobaczyła Ayl�. Nie uwierzyłaby własnym oczom, nie widziałaby jej. Broud rzucił na ni� kl�tw� 
�mierci. Dlatego te� była martwa. A czy Durc w ogóle by j� pami�tał? Musiała go zostawi� z 

klanem Bruna. Nawet gdyby go wykradła, byliby tylko we dwoje. Gdyby co� si� jej przydarzyło, 

zostałby sam. Lepiej było zostawi� go z klanem. Uba go kocha i zajmie si� nim. Wszyscy go 

kochali - poza Broudem. Ale Brun go ochroni i nauczy go polowa�. I wyro�nie silny i odwa�ny, 

i b�dzie tak dobry w strzelaniu z procy, jak ona, i b�dzie szybkim biegaczem, i...  

Nagle zauwa�yła członka obozu, który nie pobiegł na zbocze. Rydag stał przed ziemiank�, 
z r�k� na kle, wpatruj�c si� okr�głymi oczyma w nadchodz�c� grup� szcz��liwych, 

roze�mianych ludzi. Zobaczyła ich oczyma tego dziecka, obejmuj�cych si� wzajemnie, 

trzymaj�cych dzieci na r�kach, z innymi dzie�mi podskakuj�cymi dookoła, prosz�cymi, by je te� 
podniesiono. Oddychał z trudem, był zanadto podniecony. Zacz�ła i�� w jego kierunku i 

zobaczyła, �e równie� Jondalar szedł do niego.  

- Chc� go zabra� do nich, na gór� - powiedział. On równie� dostrzegł chłopca i ich my�li 
były podobne.  

- Tak - powiedziała. - Nowi ludzie mog� zaniepokoi� Whinney i Zawodnika. Pójd� do 

nich.  



Ayla obserwowała, jak Jondalar podniósł ciemnowłose dziecko, posadził je sobie na 

ramionach i pomaszerował w gór�, w kierunku ludzi z Obozu Lwa. Młody m��czyzna, prawie 

równie wysoki jak Jondalar, którego Nezzie i Talut tak gor�co witali, wyci�gn�ł r�ce do chłopca 

i przywitał go z wyra�nym zachwytem, potem wzi�ł Rydaga w swoje ramiona i niósł w kierunku 

ziemianki. Kochaj� go, pomy�lała i przypomniała sobie, �e j� te� kochano mimo jej 

odmienno�ci.  

Jondalar zobaczył, �e Ayla ich obserwuje i u�miechn�ł si� do niej. Poczuła tak gor�cy 

przypływ uczu� do tego wra�liwego człowieka, �e zawstydziła si� swoich my�li. Nie jest ju� 
sama. Ma Jondalara. Kochała d�wi�k jego imienia i jej my�li zwróciły si� ku niemu.  

Jondalar. Pierwszy Inny, którego widziała; pierwszy z twarz� podobn� do jej twarzy; z 

niebieskimi oczyma, jak jej - tylko bardziej intensywnymi; jego oczy były tak niebieskie, �e 

trudno było uwierzy�, �e s� prawdziwe. Pierwszy człowiek, jakiego spotkała, który był od niej 

wy�szy; pierwszy, który si� �miał razem z ni� i pierwszy, który przed ni� wypłakał swoj� 
rozpacz. Człowiek dany jej jako dar od jej totemu, tego była pewna, i przywiedziony do doliny, 

w której osiadła po opuszczeniu klanu, kiedy zm�czyło j� szukanie Innych. Człowiek, który 

nauczył j� mówi� słowami, nie tylko gestami klanu, i którego wra�liwe r�ce potrafiły 

ukształtowa� narz�dzie, głaska� �rebaka lub podnie�� dziecko. Nauczył j� uciechy z jej 

własnego ciała, kochał j� i ona kochała jego bardziej ni� kiedykolwiek my�lała, �e to jest 

mo�liwe.  

Poszła ku rzece, za zakr�t, gdzie Zawodnik był przywi�zany do drzewa długim 

postronkiem. Wytarła mokre oczy wierzchem dłoni, wzruszona ci�gle jeszcze nowym dla siebie 

uczuciem. Dotkn�ła amuletu, małego skórzanego woreczka zawieszonego na postronku wokół 

szyi. Wyczuła palcami bryłki wewn�trz i zwróciła my�li do swojego totemu.  

"Duchu Lwa Jaskiniowego, Creb zawsze mówił, �e ci��ko jest. �y� z pot��nym totemem. 

Miał racj�. Próby były zawsze trudne, ale było warto je przej��. Ta kobieta jest wdzi�czna za 

opiek� i za dary pot��nego totemu. Dary wewn�trz, rzeczy nauczone, i dary z tych, których 

mo�na kocha�, jak Whinney i Zawodnik, i Maluszek, i przede wszystkim, Jondalar."  

Whinney podbiegła, kiedy Ayla dotarła do �rebaka i zar�ała cicho na powitanie. Ayla 

oparła głow� o kark kobyły. Była zm�czona, wyczerpana. Nie była przyzwyczajona do tak wielu 

ludzi, do takiego zamieszania. Ludzie, którzy mówili słowami, byli tacy h a ł a � 1 i w i. Bolała 

j� głowa; pulsowało jej w skroniach i czuła sztywno�� karku i ramion. Whinney przechylała si� 
ku niej i Zawodnik napierał z drugiej strony, a� si� czuła �ci�ni�ta mi�dzy nimi, ale to jej nie 

przeszkadzało.  

- Do��! - powiedziała wreszcie i klepn�ła �rebaka. - Robisz si� za du�y, Zawodniku. Patrz 

jaki jeste� du�y. Jeste� prawie tak du�y jak twoja matka! - Podrapała go troch� po skórze, a 

potem poklepała Whinney, zauwa�aj�c zaschni�ty pot. - Tobie te� nie jest łatwo, prawda? Potem 

ci� porz�dnie wyczesz� ostami, ale teraz przyszło wi�cej ludzi i pewnie ci� te� zechc� zobaczy�. 
To nie b�dzie takie trudne, jak si� troch� do ciebie przyzwyczaj�.  

Ayla nie zauwa�yła, kiedy przeszła na swój prywatny j�zyk, który rozwin�ła podczas 

samotnych lat w wył�cznie zwierz�cym towarzystwie. Składał si� cz��ciowo z gestów klanu, z 

kilku słów, które klan wymawiał, na�ladownictwa d�wi�ków zwierz�t i nonsensownych sylab, 

których zaczynała u�ywa� w zabawach ze swoim synem. Dla ludzi, którzy nie zauwa�ali jej 

znaków r�kami, brzmiało to wył�cznie jakby mamrotała dziwaczny zestaw d�wi�ków: pomruki i 

powtarzaj�ce si� sylaby. Nie uznaliby tego za j�zyk.  

Mo�e Jondalar wyczesze Zawodnika. Nagle przyszła jej do głowy niepokoj�ca my�l. 
Znowu si�gn�ła po swój amulet i próbowała skoncentrowa� my�li. "Wielki Lwie Jaskiniowy, 

Jondalar jest teraz tak�e wybrany, tak samo jak ja, ma blizny na nodze, które tam zaznaczyłe�." 

Przeszła w my�lach na pradawny, milcz�cy j�zyk, mówiony tylko r�koma; j�zyk wła�ciwy do 

rozmów ze �wiatem duchów. "Duchu Wielkiego Lwa Jaskiniowego, ten m��czyzna, który został 

wybrany, nie zna totemów. Ten m��czyzna nie wie, co to s� próby, nie zna testów pot��nego 



totemu, ani darów, ani wiedzy. Nawet tej kobiecie, która to zna, jest ci��ko. Ta kobieta chciałaby 

prosi� Ducha Lwa Jaskiniowego... chciałaby prosi� dla tego m��czyzny..."  

Ayla przerwała. Nie była pewna, o co chce prosi�. Nie chciała prosi� ducha, �eby 

oszcz�dził Jondalarowi prób - nie chciała, �eby utracił dobrodziejstwa, które takie próby 

niew�tpliwie przynosiły - nie chciała nawet prosi� ducha, by był dla niego łagodny. Poniewa� 
sama wiele przecierpiała i zdobyła wyj�tkowe sprawno�ci i jasno�� widzenia, doszła do 

wniosku, �e dobrodziejstwa s� proporcjonalne do surowo�ci testu. Zebrała my�li i ci�gn�ła dalej. 

"Ta kobieta chce prosi� Ducha Wielkiego Lwa Jaskiniowego, �eby pomógł temu wybranemu 

m��czy�nie pozna� warto�� pot��nego totemu; �eby zrozumiał, �e niezale�nie jak trudna jest 

próba, jest ona niezb�dna." Sko�czyła i opu�ciła r�ce.  

- Aylo?  

Obróciła si� i zobaczyła Latie.  

- Tak?  

- Wygl�dała� na... zaj�t�. Nie chciałam ci przerywa�.  
- Ju� gotowa.  

- Talut chce, �eby� przyszła i przyprowadziła konie. Powiedział ju� wszystkim, �e nie 

wolno im robi� niczego, dopóki nie pozwolisz. Nie wolno przestraszy� ich ani zdenerwowa�... 
My�l�, �e sam przestraszył kilku ludzi.  

- Przyjd� - powiedziała Ayla i u�miechn�ła si�. - Ty na koniu z powrotem?  

Buzia Latie si� rozja�niła w szerokim u�miechu.  

- Mog�? Naprawd�? - Kiedy si� tak u�miechała, przypominała Taluta.  

- Mo�e ludzie nie nerwowi, kiedy ty na Whinney. Chod�. Tutaj kamie�. Pomog�.  
Wszelkie rozmowy zamarły, kiedy Ayla wynurzyła si� zza zakr�tu rzeki, prowadz�c 

kobył� z dziewczynk� na jej grzbiecie i podskakuj�cego �rebaka. Ci, którzy widzieli to 

przedtem, chocia� sami nadal pełni podziwu, bawili si� wyrazem osłupiałego niedowierzania na 

twarzach pozostałych.  

- Widzisz, Tulie. Powiedziałem ci przecie�! - rzekł Talut do ciemnowłosej kobiety, która 

przypominała go rozmiarami, chocia� nie kolorem. Górowała nad Barzecem, m��czyzn� z 

ostatniego ogniska, który teraz stał obejmuj�c j� w pasie ramieniem. Obok nich stali dwaj 

chłopcy z ich ogniska, jeden trzynasto-, a drugi o�mioletni oraz ich sze�cioletnia siostra, któr� 
Ayla spotkała wcze�niej. Kiedy doszli do ziemianki, Ayla zdj�ła Latie i pogłaskała Whinney, 

której nozdrza zacz�ły znowu falowa� na widok nieznanych ludzi. Dziewczynka podbiegła do 

chudego, czerwonowłosego wyrostka, mo�e czternastolatka. Był on prawie tak wysoki jak Talut 

i, poza ró�nic� wieku i jeszcze nie wypełnionym ciałem, niemal do złudzenia do niego podobny.  

- Chod� i poznaj Ayl� - powiedziała Latie, ci�gn�c go ku kobiecie z ko�mi. Pozwolił si� 
prowadzi�. Jondalar podszedł do nich, �eby uspokoi� Zawodnika.  

- To jest mój brat, Danug - wyja�niła Latie. - Długo go nie było, ale teraz zostanie w domu, 

bo ju� wie wszystko o wykopywaniu krzemieni. Prawda, Danugu?  

- Nie wiem jeszcze wszystkiego, Latie - odpowiedział troch� za�enowany.  

Ayla u�miechn�ła si�.  
- Witaj - powiedziała, wyci�gaj�c do niego r�ce.  

Zawstydził si� jeszcze bardziej. Był synem Ogniska Lwa i do niego nale�ało powitanie 

go�cia, ale był pod takim wra�eniem pi�knej kobiety, która panowała nad ko�mi, �e zapomniał. 

Wzi�ł wyci�gni�te r�ce i wymamrotał powitanie. Whinney wybrała ten wła�nie moment, �eby 

parskn�� i zata�czy� na zadnich nogach, wi�c pu�cił szybko r�ce Ayli s�dz�c, �e si� to koniowi 

nie podoba.  

- Whinney ci� pr�dzej pozna, je�li j� poklepiesz i pozwolisz si� pow�cha� - powiedział 

Jondalar, wyczuwaj�c zakłopotanie młodego człowieka. To trudny wiek: ju� nie dziecko, ale 

jeszcze nie całkiem m��czyzna. - Uczyłe� si� wykopywania krzemienia? - spytał, próbuj�c 

rozmow� uspokoi� chłopca.  



- Pracuj� w krzemieniu. Wymez uczył mnie od dziecka - powiedział z dum� młody 

człowiek. - On jest najlepszy, ale chciał, �ebym si� nauczył pewnych innych technik i oceny 

surowego kamienia. - Kiedy rozmowa przeszła na znane mu tematy, Danug odzyskał swój 

normalny entuzjazm.  

Oczy Jondalara rozbłysły w szczerym zainteresowaniu.  

- Ja tak�e pracuj� w krzemieniu i nauczyłem si� tego rzemiosła od najlepszego łupacza. 

Kiedy byłem w twoim wieku, mieszkałem u niego koło kopalni krzemienia, któr� znalazł. 

Chciałbym kiedy� spotka� twojego nauczyciela.  

- To pozwól, �e ci� przedstawi�. Jestem synem jego ogniska i pierwszym, chocia� nie 

jedynym, u�ytkownikiem jego narz�dzi.  

Jondalar odwrócił si� na d�wi�k głosu Raneca i zobaczył, �e cały obóz stał wokół nich. 

Obok ciemnoskórego m��czyzny stał starszy człowiek, z którym si� tak serdecznie witali. 

Chocia� byli tego samego wzrostu Jondalar nie widział mi�dzy nimi �adnego podobie�stwa. 

Włosy starszego były proste i jasnobr�zowe, przetykane siwizn�, oczy miał zwykłego 

niebieskiego koloru i w jego twarzy nie było nic z egzotycznych rysów Raneca. Matka musiała 

wybra� ducha innego m��czyzny dla tego dziecka jego ogniska my�lał Jondalar - ale dlaczego 

wybrała kogo� o tak niezwykłym kolorze?  

- Wymezie z Ogniska Lisa, Obozu Lwa, mistrzu krzemienia u Mamutoi - powiedział 

Ranec z przesadn� formalno�ci� - poznaj naszych go�ci. Oto Jondalar z Zelandonii, jeszcze jeden 

twojego pokroju, jak wida�. - Jondalar wyczuwał podtekst... nie był pewien czego. Humoru? 

Sarkazmu? Co� w tym było na pewno. I jego pi�kna towarzyszka podró�y, Ayla, Kobieta Bez 

Ludzi, ale z wielkim urokiem... i tajemniczo�ci�. - Jego u�miech przyci�gn�ł oczy Ayli swym 

kontrastem mi�dzy białymi z�bami i ciemn� skór� i znacz�cym spojrzeniem.  

- Witajcie! - Wymez mówił równie prosto i bezpo�rednio, jak Ranec wyszukanie. - 

Pracujesz w kamieniu?  

- Tak, jestem łupaczem krzemienia - odparł Jondalar.  

- Mam ze sob� kilka �wietnych kamieni, prosto ze �ródła, jeszcze nie wyschły.  

- A ja mam ze sob� młotek i dobry przybijak - powiedział Jondalar z zainteresowaniem. - 

Czy u�ywasz przybijaka?  

Ranec rzucił Ayli zbolałe spojrzenie, kiedy rozmowa zamieniła si� w wymian� informacji 

na temat wspólnego dla obu m��czyzn rzemiosła.  

- Mogłem przewidzie�, �e tak b�dzie - powiedział. - Czy wiesz, co jest najgorsze, kiedy si� 
mieszka przy ognisku mistrza kamiennego? Nie odłamki krzemienia w futrach, ale kamienne 

słowa w uszach. A po tym, jak Danug zainteresował si� tym rzemiosłem... kamienie, kamienie, 

kamienie... to wszystko, co słysz�. Ciepły u�miech Raneca zaprzeczał narzekaniu i wszyscy 

niew�tpliwie ju� to słyszeli przedtem, bo nikt nie zwracał na niego uwagi, poza Danugiem.  

- Nie wiedziałem, �e ci to tak przeszkadza - powiedział.  

- Nie przeszkadza - odparł chłopcu Wymez. - Nie widzisz, �e Ranec stara si� zaimponowa� 
ładnej kobiecie?  

- Wła�ciwie to jestem ci wdzi�czny, Danugu. Dopóki si� nie pojawiłe�, Wymez miał 

zamiar zrobi� ze mnie łupacza krzemienia - powiedział Ranec, �eby u�mierzy� niepokój Danuga.  

- Przestałem, kiedy zrozumiałem, �e interesuj� ci� moje narz�dzia tylko po to, �eby nimi 

rze�bi� w ko�ci, a to było zaraz po tym, jak przybyli�my tutaj - powiedział Wymez, u�miechn�ł 
si� i dodał: - Je�li uwa�asz, �e odłamki krzemienia w twoich futrach s� takie straszne, to spróbuj 

pyłu z kłów mamucich w jedzeniu.  

Obaj zupełnie do siebie niepodobni m��czy�ni u�miechali si� i Ayla z ulg� zrozumiała, �e 

tylko �artowali, przekomarzali si� w przyjacielski sposób. Zauwa�yła te�, �e przy całej ró�nicy 

w kolorze i rysach, mieli podobny u�miech i w ten sam sposób si� poruszali. Nagle dobiegły ich 

gło�ne krzyki z ziemianki: - Nie wtr�caj si� w to, kobieto! To jest sprawa moja i Fralie! Głos 

nale�ał do m��czyzny z szóstego, przedostatniego ogniska. Ayla spotkała go przedtem.  



- Nie rozumiem, dlaczego ci� wybrała, Frebecu! Nie powinnam była na to pozwoli�! - 

krzyczała kobieta. Nagle starsza kobieta wybiegła przez łuk wej�ciowy, ci�gn�c za sob� 
zapłakan� młod� kobiet�. Za nimi biegli dwaj oszołomieni chłopcy, starszy około siedmiu lat i 

mały dwulatek z gołym tyłeczkiem i kciukiem w buzi.  

- To wszystko twoja wina. Zanadto ci� słucha. Dlaczego nie przestaniesz si� wtr�ca�?  

Wszyscy si� odwrócili plecami - słyszeli to ju� wiele razy. Ale Ayla patrzyła ze 

zdumieniem. �adna kobieta z klanu nie kłóciłaby si� tak z m��czyzn�.  
- Frebec i Crozie znowu si� awanturuj�, nie zwracaj na nich uwagi - powiedziała Tronie. 

To była kobieta z pi�tego ogniska, Ogniska Renifera, przypomniała sobie Ayla. Mie�ciło si� 
obok Ogniska Mamuta, gdzie umieszczono j� i Jondalara. Kobieta trzymała niemowl� przy 

piersi. Ayla ju� wcze�niej spotkała młod� matk� z s�siedniego ogniska i czuła do niej sympati�. 
Tornec, jej towarzysz �ycia, podniósł trzyletni� czepiaj�c� si� matki dziewczynk�, nadal nie 

akceptuj�c� nowego niemowl�cia, które zabrało jej miejsce przy piersi. Byli kochaj�c� si� młod� 
par� i Ayla cieszyła si�, �e oni wła�nie s� jej s�siadami, a nie ci kłótliwi ludzie. Manuv, który �ył 

razem z nimi, rozmawiał z ni� w czasie jedzenia i powiedział, �e był m��czyzn� przy ognisku, 

kiedy Tornec był mały i jest synem kuzyna Mamuta. Powiedział jej te�, �e cz�sto bywa przy 

czwartym ognisku. Była z tego zadowolona, bo zawsze darzyła starych ludzi szczególnie 

ciepłymi uczuciami. Nie czuła si� zbyt dobrze z uwagi na ognisko, które s�siadowało z nimi z 

drugiej strony. Tam �ył Ranec - nazywał go Ogniskiem Lisa. Nie to, �eby go nie lubiła, ale 

Jondalar zachowywał si� przy nim tak dziwnie. To było małe ognisko, tylko dla dwóch 

m��czyzn, i zajmowało mniej miejsca w ziemiance ni� inne. Czuła si� wi�c blisko Nezzie i 

Taluta przy drugim ognisku. I Rydaga. Podobały jej si� tak�e inne dzieci przy Ognisku Lwa, 

Latie i Rugie, młodsza córka Nezzie. Teraz, kiedy spotkała Danuga, polubiła jego te�.  
Talut podszedł do wysokiej kobiety. Był przy niej Barzec i dzieci i Ayla uznała, �e 

widocznie s� towarzyszami �ycia.  

- Aylo, chciałbym, �eby� poznała moj� siostr�, Tulie z Ogniska Dzikiego Wołu, 

przywódczyni� Obozu Lwa.  

- Pozdrawiam ci� - powiedziała kobieta, wyci�gaj�c zwyczajowo obie r�ce. - W imieniu 

Mut, witaj. - Jako siostra przywódcy, miała te same co on prawa i była �wiadoma swojej 

odpowiedzialno�ci.  

- Pozdrawiam ci�, Tulie - odparła Ayla, staraj�c si� nie wpatrywa� w ni�.  
Kiedy Jondalar pierwszy raz stan�ł na równych nogach, szokiem było dla niej odkrycie, �e 

jest wy�szy ni� ona, ale jeszcze wi�ksz� niespodziank� było spotkanie kobiety, która była 

wy�sza. Ayla zawsze górowała nad wszystkimi w klanie. Przywódczyni była jednak nie tylko 

wy�sza, była muskularna i pot��nie zbudowana. Tylko Talut był od niej wi�kszy. Miała godn� 
postur�, która wypływała nie tylko z samej wielko�ci i masy, ale i z niezaprzeczalnej pewno�ci 

siebie jako kobiety, matki i przywódczyni, całkowicie panuj�cej nad swoim �yciem.  

Tulie zastanawiała si� nad dziwnym akcentem go�cia, ale inny problem zaprz�tał bardziej 

jej my�li i z bezpo�rednio�ci� wła�ciw� Mamutoi nie wahała si� go poruszy�.  
- Nie wiedziałam, �e Ognisko Mamuta b�dzie zaj�te i zaprosiłam Branaga. On i Deegie 

poł�cz� si� latem. Zatrzyma si� tylko na kilka dni i wiem, �e mieli nadziej�, �e b�d� mogli 

sp�dzi� te dni troch� dalej od jej braci i sióstr. Poniewa� jeste�cie go��mi, Deegie was nie 

poprosi, ale wiem, �e chciałaby mieszka� z Branagiem przy Ognisku Mamuta, je�li nie macie nic 

przeciwko temu.  

- Du�e ognisko. Du�o łó�ek. Nic przeciwko - powiedziała Ayla z uczuciem zakłopotania, 

�e j� w ogóle zapytano. To nie był jej dom.  

Kiedy rozmawiali, z ziemianki wyszła młoda kobieta, a za ni� młody m��czyzna. Była w 

wieku Ayli, kr�pa i troch� od Ayli wy�sza! Miała ciemnokasztanowe włosy i przyjazn� twarz, 

któr� wielu uznałoby za ładn�. Jasne było, �e towarzysz�cy jej młody m��czyzna tak uwa�ał. 

Ale Ayla nie zwracała uwagi na wygl�d kobiety, tylko ze zdumieniem wpatrywała si� w jej 

ubranie. Nosiła skórzane nogawice i tunik� koloru niemal�e takiego, jak jej włosy - dług�, 



obficie ozdobion�, ciemnoczerwon� tunik�, zwi�zan� z przodu. Czerwony był �wi�tym kolorem 

dla klanu. Woreczek Izy był jedynym czerwonym przedmiotem, jaki Ayla posiadała. Trzymała 

w nim specjalny korze�, u�ywany tylko przy specjalnych ceremoniach. Nadal go miała, 

starannie schowany w znachorskiej torbie, w której nosiła ró�ne suszone zioła, potrzebne do jej 

leczniczej magii. Ale cała tunika z czerwonej skóry? Trudno w to było uwierzy�.  
- Takie pi�kne! - wykrzykn�ła Ayla, nawet zanim została przedstawiona.  

- Podoba ci si�? To na moj� ceremoni� �lubn�, kiedy zostaniemy poł�czeni. Dostałam j� od 

matki Branaga i nało�yłam tylko, �eby wszystkim pokaza�.  
- Ja nigdy nie widz� takiego! - powiedziała Ayla z zachwytem. Młoda kobieta była 

zadowolona.  

- Ty jeste� Ayla, prawda? Mnie na imi� Deegie, a to jest Branag. Musi wróci� do siebie za 

kilka dni - powiedziała ze smutkiem - ale od nast�pnego lata b�dziemy razem. Zamieszkamy z 

moim bratem, Tarnegiem. On �yje teraz ze swoj� kobiet� i jej rodzin�, ale chce zało�y� nowy 

obóz i ju� od dawna mnie pop�dzał, �ebym wzi�ła towarzysza �ycia i przyszła do niego. Wtedy 

b�dzie miał przywódczyni�.  
Ayla zobaczyła u�miechni�t� Tulie i przypomniała sobie jej pro�b�. - Ognisko du�o 

miejsca, du�o puste łó�ka, Deegie. Ty i Branag przy Ognisku Mamuta, tak? On te� go��... je�li 
dobrze dla Mamuta. Ognisko jest Mamuta.  

- Jego pierwsza kobieta była matk� mojej babki. Wiele razy spałam przy jego ognisku. 

Mamut nie b�dzie miał nic przeciwko temu, prawda Mamucie? - spytała go Deegie.  

- Oczywi�cie, �e ty i Branag mo�ecie tu spa�, Deegie - rzekł starzec - ale pami�taj, �e 

mo�esz nie mie� zbyt du�o snu. Deegie u�miechn�ła si�, a Mamut ci�gn�ł dalej - Go�cie, Danug, 

który powrócił po roku nieobecno�ci, twoja ceremonia �lubna i sukcesy Wymeza w podró�y 

handlowej, my�l�, �e jest dosy� powodów, �eby si� zebra� wieczorem przy Ognisku Mamuta i 

opowiada� historie.  

Wszyscy si� u�miechali. Spodziewali si� takiego oznajmienia, ale to nie zmniejszyło ich 

radosnego podniecenia. Wiedzieli, �e zgromadzenie przy Ognisku Mamuta oznacza 

wspominanie prze�y�, opowiadanie historii i mo�e jeszcze inne rozrywki i z rado�ci� oczekiwali 

wieczoru. Chcieli usłysze� nowiny z innych obozów i raz jeszcze wysłucha� historii, które ju� 
znali. I chcieli zobaczy� reakcje obcych na opowie�ci o �yciu i przygodach członków ich 

własnego obozu i posłucha�, co obcy mieli do opowiedzenia.  

Jondalar równie� wiedział, co oznacza takie zgromadzenie i bał si� tego. Co Ayla opowie 

ze swojej historii? Czy Obóz Lwa b�dzie potem równie przyjazny wobec niej? Chciał j� wzi�� 
na stron� i ostrzec, ale wiedział, �e tylko j� tym rozzło�ci i zdenerwuje. Była w tym podobna do 

Mamutoi: bezpo�rednia i szczera w wyra�aniu swoich uczu�. A i tak by to nie pomogło. Ayla nie 

umiała kłama�. W najlepszym wypadku, mogła si� powstrzyma� od mówienia.  



Ayla sp�dziła popołudnie, masuj�c i czesz�c Whinney mi�kkim kawałkiem skóry i 

wysuszonymi główkami ostu. I dla niej, i dla konia było to odpr��aj�ce zaj�cie. Jondalar 

zajmował si� Zawodnikiem, u�ywaj�c ostu, �eby wyszczotkowa� jego włochat� sier��, chocia� 
�rebak wolał si� z nim bawi� ni� sta� spokojnie. Ciepła i mi�kka sier�� Zawodnika była teraz 

znacznie grubsza i przypomniała Jondalarowi, �e wkrótce zapanuje zima. Zacz�ł wi�c rozmy�la� 
nad tym, gdzie sp�dz� t� zim�. Nadal nie był pewien, co Ayla my�li o Mamutoi, ale 

przynajmniej konie i ludzie z obozu zacz�li si� do siebie przyzwyczaja�. Równie� Ayla 

zauwa�yła zmniejszenie napi�cia w obozie, ale niepokoiła j� my�l, gdzie konie sp�dz� noc, 

kiedy ona b�dzie wewn�trz ziemianki. Zawsze były z ni� razem w jaskini. Jondalar starał si� j� 
zapewni�, �e nic im si� nie stanie; konie s� przyzwyczajone do przebywania na �wie�ym 

powietrzu. Wreszcie zdecydowała przywi�za� Zawodnika w pobli�u wej�cia, bo wiedziała, �e 

Whinney nie odejdzie od swojego �rebaka i obudzi j� w razie niebezpiecze�stwa.  

W miar� zapadania ciemno�ci wiatr był coraz zimniejszy i czuło si� �nieg w powietrzu. 

Ale kiedy Ayla i Jondalar doszli do Ogniska Mamuta, w �rodku półpodziemnego domowiska 

było ciepło i przytulnie. Ludzie zaczynali si� gromadzi�. Wielu wzi�ło ze sob� zimne resztki z 

posiłku: małe, białe, zawieraj�ce skrobi� orzeszki ziemne, dzikie marchewki, czarne jagody i 

płaty mamuciej pieczeni. Warzywa i owoce nabierali palcami albo par� patyczków u�ywanych 

jak obc��ki, ale Ayla zauwa�yła, �e ka�dy - poza najmłodszymi dzie�mi - miał nó� do mi�sa. 

Zaintrygowana patrzyła, jak trzymali w z�bach du�y kawałek i odcinali k�s gwałtownym 

poci�gni�ciem no�a do góry, nie trac�c przy tym nosów. Podawali sobie małe, br�zowe worki na 

wod� - zachowane wodoszczelne p�cherze i �oł�dki zwierz�ce - i popijali z nich z 

przyjemno�ci�. Talut dał si� jej napi�. Poczuła nieco nieprzyjemny zapach fermentacji i lekko 

słodki, ale piek�cy smak. Odmówiła kolejnego łyku. Nie smakowało jej to, chocia� Jondalar pił 

z przyjemno�ci�. Ludzie rozmawiali, �miali si� i sadowili na platformach albo na futrach i 

matach na podłodze. Ayli kr�ciło si� w głowie, kiedy słuchała tych rozmów, ale wkrótce hałas 

przycichł. Odwróciła si� i zobaczyła starego Mamuta, który spokojnie stał za płon�cym 

ogniskiem. Kiedy wszelkie rozmowy ucichły i wszyscy na niego patrzyli, podniósł mał�, 
niezapalon� pochodni� i trzymał j� nad płomieniem, a� chwyciła ogie�. W pełnej oczekiwania 

ciszy przeniósł płomie� do małej, kamiennej lampy w niszy w �cianie za jego plecami. Knot z 

wysuszonych porostów zamigotał w tłuszczu mamucim, a potem rozpalił si� i o�wietlił stoj�c� 
za lamp� mał� rze�b� z ko�ci, przedstawiaj�c� rozło�yst� kobiet�. Ayla poznała, co to jest, 

chocia� nigdy tego nie widziała. To jest to, co Jondalar nazywa doni - pomy�lała. Mówi, �e w 

tym jest Duch Wielkiej Matki Ziemi. A mo�e tylko jego cz���. Wygl�da na zbyt małe, �eby 

pomie�ci� całego ducha. Ale, jak du�y jest duch?  

My�lami pow�drowała do innej ceremonii, kiedy dostała czarny kamie�, który teraz 

spoczywał w jej amulecie. Mała bryłka czarnego dwutlenku manganu przechowywała kawałki 

duchów ka�dego z członków całego klanu, nie tylko jej klanu. Dostała ten kamie�, kiedy została 

znachork�, i w zamian oddała cz��� własnego ducha, tak �e je�li uratuje komu� �ycie, wyleczona 

osoba nie b�dzie miała wobec niej �adnych zobowi�za�, nie b�dzie musiała da� jej niczego o 

podobnej warto�ci. Nadal martwiła j� my�l, �e duchy nie zostały zwrócone po tym, kiedy 

rzucono na ni� kl�tw� �mierci. Creb zabrał je Izie, po �mierci starej znachorki, �eby nie poszły z 

ni� do �wiata duchów, ale nikt nie zabrał ich Ayli. Je�li nadal miała kawałek ducha ka�dego 

członka klanu, czy znaczy to, �e Broud równie� na nich rzucił kl�tw� �mierci?  

Czy jestem nie�ywa? - zastanawiała si�. Nie my�lała, �e jest nie�ywa. Zrozumiała, �e moc 

kl�twy �mierci zale�y od wiary w ni�. Kiedy bliscy nie uznaj� wi�cej twojego istnienia i nie 

masz dok�d pój��, równie dobrze mo�esz umrze�. Dlaczego wi�c nie umarła? Co j� 
powstrzymywało przed poddaniem si� �mierci? A co wa�niejsze, co stanie si� z klanem, kiedy 

naprawd� umrze? Czy jej �mier� mo�e zaszkodzi� tym, których kocha? Czy mo�e zaszkodzi� 



całemu klanowi? Mały, skórzany woreczek wydawał si� ci��ki wag� odpowiedzialno�ci, jakby 

los całego klanu wisiał u jej szyi.  

Z tych rozmy�la� wyrwał Ayl� rytmiczny d�wi�k. Mamut uderzał cz��ci� rogu o kształcie 

młotka w pomalowan� w geometryczne linie i symbole czaszk� mamuta. Ayli zdawało si�, �e 

co� si� kryje za tymi d�wi�kami, obserwowała wi�c i słuchała uwa�nie. Puste wn�trze czaszki 

pot�gowało d�wi�k, ale było to co� wi�cej ni� zwykły rezonans. Kiedy stary szaman uderzał w 

ró�ne, zaznaczone miejsca ko�cianego b�bna, wysoko�� tonu i d�wi�k zmieniały si� z tak 

skomplikowanymi i subtelnymi wariacjami, jakby stary szaman wyci�gał z b�bna mow�, 
zmuszał star� czaszk� mamuci�, by przemówiła. Niskim głosem starzec zaintonował monotonny 

�piew w bliskich sobie, minorowych tonach. W miar� jak b�ben i głos splatały si� w zawiły 

wzór, tu i ówdzie wł�czały si� inne głosy, dopasowuj�c si� do rytmu, ale troch� go modyfikuj�c. 

Rytm b�bna został podchwycony przez podobny d�wi�k z drugiej strony pomieszczenia. Ayla 

spojrzała i zobaczyła Deegie, która grała na innej czaszce mamuta. Potem Tornec zacz�ł uderza� 
rogowym młotkiem w inn� ko�� mamuta, łopatk� pokryt� równo rozmieszczonymi liniami i 

znakami pomalowanymi na czerwono. Gł�boki rezonans b�bnów czaszkowych i wy�sze tony 

ko�ci łopatkowej wypełniły ziemiank� pi�knymi, jakby nawiedzonymi d�wi�kami. Ciało Ayli 

poruszało si� do taktu i zauwa�yła, �e równie� inni wykonywali rytmiczne ruchy. Nagle d�wi�ki 

ucichły.  

Cisz� wypełniło oczekiwanie, ale nic specjalnego si� nie stało. Nie planowano �adnej 

formalnej ceremonii, a tylko zgromadzenie obozu, �eby sp�dzi� przyjemny wieczór we 

wspólnym towarzystwie na rozmowach.  

Tulie zacz�ła od oznajmienia, �e zostało zawarte porozumienie i formalne za�lubiny 

Deegie i Branaga odb�d� si� nast�pnego lata. Rozległy si� słowa aprobaty i gratulacje, chocia� 
wszyscy o tym ju� wiedzieli. Młoda para promieniała rado�ci�. Potem Talut poprosił Wymeza, 

�eby opowiedział o swojej wyprawie handlowej i dowiedzieli si�, �e wymieniał sól, bursztyn i 

krzemie�. Wielu ludzi zadawało pytania lub komentowało. Jondalar słuchał tego z 

zainteresowaniem, ale Ayla niewiele rozumiała i postanowiła, �e zapyta go o wszystko pó�niej. 

Nast�pnie Talut, ku zakłopotaniu Danuga, spytał o jego post�py.  

- Ma talent, sprawne r�ce. Jeszcze kilka lat do�wiadczenia i b�dzie dobry. �ałowali, �e od 

nich odchodzi. Du�o si� nauczył i to było warte roku rozł�ki - zło�ył sprawozdanie Wymez. 

Grupa wyraziła słowa pochwały. Potem była przerwa wypełniona prywatnymi rozmowami w 

mniejszych grupkach, zanim Talut zwrócił si� do Jondalara, co wywołało ogólne podniecenie.  

- Powiedz nam, człowieku z Zelandonii, jak to si� stało, �e siedzisz w domu Obozu Lwa u 

Mamutoi? - zapytał.  

Jondalar napił si� sfermentowanego płynu z małego, br�zowego worka, spojrzał dokoła na 

czekaj�cych ludzi i u�miechn�ł si� do Ayli. On ju� to przedtem robił! - pomy�lała troch� 
zdziwiona, rozumiej�c, �e ustalał tempo i ton do opowiedzenia swojej historii. Usadowiła si� 
wygodnie, �eby te� słucha�.  

- To jest długa historia - zacz�ł. Ludzie potakiwali głowami. To wła�nie chcieli usłysze�.  
- Moi ludzie mieszkaj� daleko st�d, daleko, daleko na zachód, nawet poza �ródłami 

Wielkiej Rzeki Matki, która wpada do Morza Czarnego. Mieszkamy tak�e blisko rzeki, ale 

płynie ona do Wielkich Wód na zachodzie. Zelandonii to wielki lud. Tak jak wy, jeste�my 

Dzie�mi Ziemi. T�, któr� wy nazywacie Mut, my nazywamy Doni, ale to jest ta sama Wielka 

Matka Ziemia. Polujemy, handlujemy i czasami odbywamy długie podró�e. Mój brat i ja 

zdecydowali�my si� na tak� podró�. - Jondalar przymkn�ł oczy i przez twarz przebiegł mu wyraz 

bólu. - Thonolan... mój brat... był zawsze roze�miany i uwielbiał przygody. Był wybra�cem 

Matki.  

Ból był rzeczywisty. Wszyscy wiedzieli, �e Jondalar nie udaje, �eby doda� smaczku 

opowie�ci. Zgadli przyczyn� tego bólu. Oni te� znali powiedzenie, �e Matka wcze�nie zabiera 

swoich wybra�ców. Jondalar nie miał zamiaru tak wyra�nie okaza� swoich uczu�. Ujawniły si� 
spontanicznie i teraz był troch� za�enowany. Ale taka strata była powszechnie rozumiana. Jego 



niezamierzona demonstracja bólu wywołała współczucie i sympati� do niego, wychodz�ce poza 

normaln� ciekawo�� i uprzejmo��, jakie zwykle okazywali obcym.  

Odetchn�ł gł�boko i podj�ł opowie��:  
- Od pocz�tku była to podró� Thonolana. Ja miałem zamiar pój�� z nim tylko cz��� drogi, 

do domu naszych krewnych, ale potem zdecydowałem si� towarzyszy� mu dalej. Przeszli�my 

niedu�y lodowiec, z którego wypływa Dunaj - Wielka Rzeka Matka - i postanowili�my i�� 
wzdłu� niej a� do ko�ca. Nikt nie wierzył, �e nam si� uda, nie jestem pewien czy ja sam 

wierzyłem, ale szli�my dalej, przekroczyli�my wiele dopływów i spotkali�my wielu ludzi. 

Kiedy�, pierwszego lata, zatrzymali�my si� na polowanie i kiedy suszyli�my mi�so, otoczyli nas 

ludzie z dzidami wycelowanymi w nas...  

Jondalar odnalazł rytm opowiadania i oczarowany obóz słuchał wspomnie� o jego 

przygodach. Umiał opowiada� i miał talent do dramatycznych przerw. Ludzie kiwali głowami, 

mruczeli słowa aprobaty i zach�ty, czasem słycha� było okrzyk podniecenia.  

Nawet kiedy słuchaj�, nie s� cisi - my�lała Ayla. Była tak jak inni zafascynowana 

opowie�ci�, ale równocze�nie obserwowała słuchaj�cych ludzi. Doro�li trzymali dzieci na 

kolanach, starsze dzieci siedziały razem i błyszcz�cymi oczyma wpatrywały si� w 

opowiadaj�cego. Danug wydawał si� wyj�tkowo pochłoni�ty opowie�ci�. Przechylony do 

przodu przysłuchiwał si� z napi�t� uwag�.  
Jondalar zbli�ał si� do ko�ca swojej opowie�ci:  

- Thonolan wszedł do w�wozu. My�lał, �e je�li lwica odeszła to jest bezpiecznie. Wtedy 

usłyszeli�my ryk lwa...  

- I co si� stało? - spytał Danug.  

- Reszt� b�dzie wam musiała opowiedzie� Ayla. Ja niewiele z tego pami�tam.  

Wszyscy odwrócili si� do niej. Ayla osłupiała. Nie oczekiwała tego; nigdy w �yciu nie 

mówiła do tłumu ludzi. Jondalar u�miechał si� do niej. Nagle przyszło mu do głowy, �e 

najlepszym sposobem przyzwyczajenia jej do ludzi b�dzie zmuszenie jej, �eby do nich mówiła. 

Jeszcze wiele razy b�dzie musiała co� opowiada�, a teraz kiedy wszyscy jeszcze byli pod 

wra�eniem jej umiej�tno�ci panowania nad ko�mi, b�dzie im łatwiej uwierzy� w histori� o lwie. 

Wiedział, �e to była fascynuj�ca historia, �e doda jej jeszcze tajemniczo�ci, i mo�e, je�li si� tym 

zadowol�, nie b�dzie musiała opowiada� o swoim pochodzeniu.  

- Co si� stało, Aylo? - nalegał Danug.  

Rugie, jak dot�d troch� onie�mielona wobec starszego brata, którego tak dawno nie 

widziała, przypomniała sobie, jak dawniej siedzieli, słuchaj�c opowie�ci i wybrała ten wła�nie 

moment, �eby mu si� wdrapa� na kolana. U�miechn�ł si� do niej i obj�ł j�, ale nadal patrzył 

wyczekuj�co na Ayl�.  
Ayla powiodła wzrokiem po otaczaj�cych j� twarzach, spróbowała co� powiedzie�, ale jej 

usta były wyschni�te i dłonie spocone. - No i co si� stało? - powtórzyła Latie. Siedziała obok 

Danuga z Rydagiem na kolanach.  

Du�e, ciemne oczy chłopca były pełne podniecenia. Otworzył usta, �eby te� zapyta�, ale 

nikt nie zrozumiał d�wi�ku, jaki wydał - nikt, poza Ayl�. Nie samego słowa, ale jego intencji. 

Słyszała ju� podobne d�wi�ki, nawet umiała je wymawia�. Ludzie klanu nie byli niemi, mieli 

tylko ograniczon� mo�liwo�� artykułowania słów. Zamiast tego rozwin�li bogaty i rozległy 

j�zyk gestów, słów za� u�ywali tylko do podkre�lenia tego, co przekazywali. Wiedziała, �e to 

dziecko prosi j�, by kontynuowała opowie��, �e dla niego wymawiane słowa miały sens. Ayla 

u�miechn�ła si� i do niego skierowała swoje słowa.  

- Byłam z Whinney - zacz�ła. Jej sposób wypowiadania imienia kobyły zawsze był 

na�ladownictwem łagodnego r�enia. Ludzie w ziemiance nie zorientowali si�, �e powiedziała 

imi� konia. S�dzili, �e to wspaniałe upi�kszenie opowiadania. U�miechali si� z aprobat�, 
zach�caj�c j�, �eby dalej tak mówiła.  

- Ona niedługo ma mały ko�. Bardzo du�a - powiedziała Ayla i ruchem r�k przed swoim 

brzuchem pokazała, �e kobyła była ci��arna. - Codziennie my jecha�. Whinney trzeba wyj��. 



Nie daleko, nie szybko. Zawsze na wschód, na wschód łatwo. Za łatwo, nic nowego. Jeden dzie� 
my na zachód, nie wschód. Zobaczy� nowe miejsce - ci�gn�ła Ayla, patrz�c na Rydaga. Jondalar 

uczył j� j�zyka Mamutoi, jak równie� innych j�zyków, które znał, ale nie umiała go dobrze. 

Mówiła w dziwny sposób, szukała słów i była tym zawstydzona. Ale kiedy my�lała o chłopcu, 

który w ogóle nie mógł si� porozumiewa�, wiedziała, �e musi próbowa�. Bo on j� poprosił.  

- Ja słysz� lew. - Nie wiedziała, dlaczego to zrobiła. Mo�e sprowokował j� wyraz oczu 

Rydaga, mo�e podpowiedział jej to instynkt, ale po słowie "lew" wydała gro�ny ryk, który dla 

wszystkich zgromadzonych brzmiał jak ryk prawdziwego lwa. Rozległy si� okrzyki strachu, 

potem nerwowe chichoty i słowa zachwytu. Jej zdolno�� na�ladowania d�wi�ków zwierz�t była 

niesamowita. Dodawało to nieoczekiwanego smaku jej opowie�ci. Równie� Jondalar u�miechał 

si� z aprobat�.  
- Ja słysz� człowiek krzyczy. - Spojrzała na Jondalara i jej oczy napełniły si� smutkiem. - 

Ja staj�, co robi�? Whinney du�a ze �rebak. - Zar�ała cieniutko jak �rebak i w nagrod� dostała 

promienny u�miech od Latie. - Ja martwi� si� o ko�, ale człowiek krzyczy. Znowu słysz� lew. Ja 

słucham.  

Tym razem udało jej si� w jaki� sposób zmieni� ryk lwa tak, �eby brzmiał przyja�nie.  

- To Maluszek. Wtedy id� do w�wóz. Ja wiem, ko� bezpieczny. Ayla zobaczyła zdziwione 

spojrzenia. Słowo, które powiedziała, było im nieznane, chocia� Rydag mógłby je zrozumie� w 

innych okoliczno�ciach. Mówiła Jondalarowi, �e w j�zyku klanu oznacza ono niemowl�.  
- Maluszek to lew - próbowała wytłumaczy�. - Maluszek to lew ja znam, Maluszek jest... 

jak syn. Ja wejd� do w�wóz i ka�� lew odej��. Jeden człowiek martwy. Drugi, Jondalar, bardzo 

ranny. Whinney go zabiera do doliny.  

- Ha! - rozległ si� głos pełen sarkazmu. Ayla spojrzała i poznała Frebeca, m��czyzn�, 
który kłócił si� przedtem ze star� kobiet�.  

- Chcesz powiedzie�, �e umiesz odp�dzi� lwa od rannego człowieka?  

- Nie ka�dy lew. Maluszek - odparła Ayla.  

- Co takiego... co powiedziała�?  

- Maluszek słowo klanu. Znaczy dziecko, niemowl�. Imi� dla lwa, kiedy mieszka ze mn�. 
Maluszek lew ja znam. Ko� zna te�. Nie boi si�. - Ayla była zaniepokojona, co� si� nie zgadzało, 

ale nie wiedziała, co.  

- Mieszkała� z lwem? Nie wierz� - powiedział szyderczo.  

- Nie wierzysz? - wykrzykn�ł z gniewem Jondalar. Ten m��czyzna oskar�ał Ayl� o 

kłamstwo, a przecie� historia była prawdziwa, sam to wiedział najlepiej. - Ayla nie kłamie - 

powiedział i wstał. Rozwi�zał rzemie� przytrzymuj�cy w pasie jego skórzane spodnie. Opu�cił 

jedn� stron� i pokazał pachwin� i udo, zniekształcone czerwonymi, gł�bokimi bliznami. - Lew 

mnie zaatakował i Ayla nie tylko go odp�dziła. Ona jest uzdrowicielk� o wielkiej mocy. Bez niej 

pod��yłbym za moim bratem do nast�pnego �wiata. I jeszcze co� wam powiem. Widziałem, jak 

je�dziła na grzbiecie tego lwa, tak jak je�dzi na koniu. Mnie te� nazwiesz kłamc�?  

- �aden go�� Obozu Lwa nie b�dzie nazywany kłamc� - oznajmiła Tulie, próbuj�c 

za�egna� gro�b� niemiłej awantury. - Jest oczywiste, �e byłe� ci��ko poturbowany, a sami 

widzieli�my t� kobiet�... Ayl�... na koniu. Nie widz� powodu, �eby w�tpi� w twoje słowa, ani 

jej.  

Zapanowała cisza. Zmieszana Ayla patrzyła to na jednego, to na drugiego. Słowo: kłamca 

było jej nieznane i nie rozumiała, dlaczego Frebec powiedział, �e jej nie wierzy. Ayla wyrosła 

w�ród ludzi, którzy porozumiewali si� ruchami. Poza ruchami r�k, j�zyk klanu obejmował 

postaw� ciała i wyraz twarzy, �eby nada� odcienie znaczeniowe i niuanse. Niemo�liwe jest 

skuteczne kłamanie całym ciałem. Co najwy�ej, mo�na si� było powstrzyma� od powiedzenia 

czego�, ale nawet o tym wszyscy wiedzieli, chocia� było to dozwolone dla zachowania 

tajemnicy. Ayla nie umiała kłama�. Wiedziała jednak, �e co� jest nie w porz�dku. Widziała 

gniew i wrogo�� tak wyra�nie, jakby je wykrzyczeli. Wiedziała tak�e, �e próbowali tego nie 

okaza�. Talut zobaczył, jak wzrok Ayli zatrzymał si� na ciemnoskórym m��czy�nie i 



pow�drował dalej. Widok Raneca podsun�ł mu pomysł na rozładowanie napi�cia i powrót do 

opowiadania historii.  

- To jest dobra opowie��, Jondalarze - zagrzmiał Talut, rzucaj�c oburzone spojrzenie na 

Frebeca. - Długie podró�e s� zawsze warte opowiedzenia. Chciałby� posłucha� o innej długiej 

podró�y?  

- Tak, bardzo ch�tnie.  

Ludzie zacz�li si� odpr��a� i u�miecha�. To była ulubiona historia, a niecz�sto mieli 

okazj� opowiedzie� j� komu�, kto jej jeszcze nie znał.  

- To jest historia Raneca... - zacz�ł Talut. Ayla spojrzała z ciekawo�ci� na Raneca.  

- Jak człowiek z br�zowa skóra �yje w Obóz Lwa? - spytała. Ranec u�miechn�ł si� do niej, 

ale odwrócił do m��czyzny swojego ogniska.  

- To moja historia, ale opowiadanie nale�y do ciebie, Wymezie - powiedział.  

Jondalar wcale nie był pewien, czy podoba mu si� ten zwrot w konwersacji - a mo�e Ayli 

zainteresowanie Ranecem - chocia� to było lepsze ni� niemal otwarta wrogo��. Sam był zreszt� 
te� ciekawy.  

Wymez usiadł wygodnie, skin�ł w kierunku Ayli, u�miechn�ł si� do Jondalara i zacz�ł:  
- Mamy wi�cej wspólnego ni� miło�� do kamieni, młody człowieku. Ja tak�e w młodo�ci 

odbyłem dług� podró�. Najpierw poszedłem na południowy wschód, poza Morze Czarne, 

daleko, a� do znacznie wi�kszego morza na południe. To Południowe Morze ma wiele nazw, bo 

wiele ludów mieszka u jego brzegów. Obchodziłem je wzdłu� wschodniego brzegu, a potem 

skr�ciłem na zachód, wzdłu� południowego brzegu, przez wiele lasów du�o cieplejszych i 

bardziej deszczowych ni� tutaj. Nie b�d� ci opowiadał o wszystkim, co mi si� przydarzyło po 

drodze. Zachowam to na kiedy indziej. Opowiem histori� Raneca. Kiedy podró�owałem na 

zachód, spotkałem wiele ludów i u niektórych si� zatrzymywałem, uczyłem nowych rzeczy, ale 

po pewnym czasie znowu nie mogłem usiedzie� na miejscu i szedłem dalej. Chciałem zobaczy�, 
jak daleko na zachód mo�na doj��. Po wielu latach doszedłem do miejsca, niezbyt daleko od 

twoich Wielkich Wód, Jondalar, ale z drugiej strony małej cie�niny, gdzie ł�cz� si� z 

Południowym Morzem. Tam spotkałem ludzi ze skór� tak ciemn�, �e wydawała si� czarna. I tam 

poznałem kobiet�. Wspaniał� kobiet�. Mo�e najpierw podobało mi si� to, �e była taka inna... 

egzotyczne ubranie, jej kolor, jej błyszcz�ce oczy, urzekaj�cy u�miech... sposób, w jaki 

ta�czyła... to była najbardziej podniecaj�ca kobieta, jak� kiedykolwiek widziałem.  

Wymez mówił bardzo prosto, niczego nie podkre�laj�c, ale historia była tak fascynuj�ca, 

�e nie potrzeba było dodatkowych efektów dramatycznych. A jednak zachowanie si� tego 

kr�pego, pełnego spokojnej rezerwy m��czyzny zmieniło si� w sposób oczywisty, kiedy tylko 

zacz�ł mówi� o tej kobiecie.  

- Kiedy zgodziła si� na poł�czenie ze mn�, zdecydowałem si� zosta�. Zawsze lubiłem 

prac� w kamieniu i od nich nauczyłem si� sposobu robienia ostrych grotów do oszczepów. Oni 

odłupuj� kamie� z obu stron, rozumiesz? - Pytanie skierował do Jondalara.  

- Tak, dwustronnie, jak siekier�.  
- Ale te ko�cówki nie s� takie grube i toporne. Umiej� to robi�. Ja im te� pokazałem kilka 

rzeczy i byłem zupełnie zadowolony z �ycia, szczególnie po tym, jak Matka pobłogosławiła j� 
dzieckiem, chłopcem. Poprosiła mnie, �ebym dał mu imi�, bo taki jest ich obyczaj. Wybrałem 

imi� Ranec.  

To wyja�nia spraw�, my�lała Ayla. Jego matka była ciemnoskóra.  

- Dlaczego zdecydowałe� si� wróci�? - spytał Jondalar.  

- Kilka lat po urodzeniu si� Raneca zacz�ły si� problemy. Ciemnoskórzy ludzie, z którymi 

mieszkałem, przybyli na to miejsce z południa, i ludzie, którzy tam mieszkali pierwsi, nie chcieli 

dzieli� si� z nimi terenami łowieckimi. Mieli inne obyczaje. Prawie udało mi si� ich przekona�, 
�eby si� spotkali i przedyskutowali problem. Ale kilku młodych zapale�ców z obu stron 

zdecydowało si� na walk�. Jedna �mier� poci�gn�ła za sob� drug� w odwecie, potem zacz�ły si� 
ataki na same obozy. Mieli�my dobr� obron�, ale ich było wi�cej. Walki trwały przez pewien 



czas, a oni nas wybijali, jednego po drugim. Wkrótce potem sam widok człowieka z ja�niejsz� 
skór� wywoływał strach i nienawi��. Chocia� byłem jednym z nich, przestali mi ufa�, a nawet 

Ranecowi. Miał ja�niejsz� skór� ni� inni i nieco inne rysy. Przedyskutowałem to z matk� Raneca 

i zdecydowali�my si� odej��. To było smutne rozstanie, zostawiali�my rodzin� i wielu 

przyjaciół, ale nie było bezpiecznie zosta�. Kilku zapale�ców próbowało nas zatrzyma� sił�, ale 

z pomoc� innych wykradli�my si� noc�. Szli�my na północ, do cie�niny. Wiedziałem, �e ludzie, 

którzy tam mieszkaj�, umiej� robi� małe łódki do pływania po wodzie. Ostrzegli nas, �e to zła 

pora roku i �e trudno jest przepłyn�� cie�nin�, nawet przy najlepszej pogodzie. Ale ja uwa�ałem, 

�e musimy ucieka� i zdecydowałem si� zaryzykowa�.  
- To była zła decyzja - powiedział Wymez spokojnym, opanowanym głosem. - Łódka si� 

przewróciła. Tylko Ranec i ja zdołali�my dopłyn�� do brzegu z jednym w�zełkiem. - Przerwał 

na moment i potem ci�gn�ł dalej: - Nadal byli�my daleko od domu i długo trwało zanim 

dotarli�my tutaj, podczas Letniego Spotkania.  

- Jak długo byłe� poza domem? - spytał Jondalar.  

- Dziesi�� lat - odpowiedział Wymez i u�miechn�ł si�. Spowodowali�my nie lada sensacj�. 
Nikt si� nie spodziewał, �e mnie kiedykolwiek jeszcze zobaczy, a tym bardziej z Ranecem. 

Nezzie mnie nawet nie poznała, ale moja młodsza siostra była mał� dziewczynk�, kiedy 

wyruszyłem w podró�. Ona i Talut byli wła�nie po za�lubinach, urz�dzali Obóz Lwa z Tulie i jej 

towarzyszami �ycia i ich dzie�mi. Zaprosili mnie, �ebym si� do nich doł�czył. Nezzie 

zaadoptowała Raneca, chocia� on nadal jest synom z mojego ogniska, i zaj�ła si� nim jak 

własnym dzieckiem, nawet potem, po urodzeniu Danuga.  

Kiedy przestał mówi�, min�ła chwila, zanim zorientowano si�, �e to ju� koniec historii. 

Wszyscy chcieli dalej słucha�. Chocia� słyszeli ju� wiele razy jego opowie�ci, zawsze potrafił 

doda� co� nowego.  

- Nezzie matkowałaby wszystkim, gdyby jej tylko pozwolono - powiedziała Tulie, 

wspominaj�c czas powrotu Wymeza. Miałam wtedy Deegie przy piersi i Nezzie nigdy nie miała 

do�� zabawy z ni�.  
- Robi co� wi�cej ni� tylko matkowanie mi! - Powiedział Talut z rozbawionym 

u�mieszkiem i poklepał j� po szerokim siedzeniu. Wyci�gn�ł jeszcze jeden worek z mocnym 

płynem i podawał go wokół.  

- Talucie! Zrobi� co� wi�cej ni� matkowanie ci, zobaczysz! - Próbowała udawa� 
rozgniewan�, ale tłumiła �miech.  

- To jest obietnica?  

- Wiesz, o co mi chodzi, Talucie - powiedziała Tulie, nie zwracaj�c uwagi na przejrzyste 

aluzje jej brata i jego kobiety. - Nie mogła nawet zostawi� Rydaga. Jest tak chory, �e chyba 

lepiej byłoby dla niego, gdyby mu nie pomogła.  

Ayla spojrzała na dziecko. Było mu przykro. Słowa Tulie nie były umy�lnie niemiłe, ale 

Ayla wiedziała, �e chłopiec nie lubił, �eby o nim mówiono tak, jakby go przy tym nie było. Ale 

nie mógł na to nic poradzi�. Nie mógł jej powiedzie�, jak to odczuwa, a ona, nie my�l�c, 

uznawała, �e poniewa� nie mówi, to i nie czuje. Ayla chciała zapyta� o to dziecko, ale si� nie 

odwa�yła. Jondalar zrobił to za ni�, bo sam te� był ciekawy.  

- Nezzie, czy mogłaby� nam opowiedzie� o Rydagu? My�l�, �e Ayla chciałaby wiedzie� - i 
ja te�.  

Nezzie wyci�gn�ła r�ce, zabrała dziecko z kolan Latie i przytuliła je do siebie.  

- Polowali�my na megacerosy, wiesz, te olbrzymie jelenie z wielkimi rogami - zacz�ła - i 

mieli�my zamiar zbudowa� du�� pułapk�, �eby je tam wp�dzi�. To jest najlepszy sposób 

polowania na nie. Kiedy pierwszy raz zauwa�yłam kobiet�, chowaj�c� si� niedaleko od naszego 

my�liwskiego obozu, zdziwiłam si�. Rzadko spotyka si� kobiety płaskogłowych, a ju� nigdy 

same.  

Ayla słuchała w napi�ciu.  



- Nie uciekła, kiedy mnie zobaczyła, tylko gdy starałam si� do niej podej�� bli�ej. Wtedy 

zobaczyłam, �e jest w ci��y. My�lałam, �e mo�e jest głodna i zostawiłam troch� jedzenia obok 

miejsca, gdzie si� chowała. Rano jedzenia ju� nie było, wi�c zostawiłam jeszcze troch�. 
Nast�pnego dnia zdawało mi si�, �e j� kilka razy dostrzegłam, ale nie byłam pewna. Wieczorem, 

kiedy karmiłam Rugie piersi� przy ognisku, zobaczyłam j� znowu. Wstałam i próbowałam do 

niej podej��. Znowu uciekła, ale poruszała si� tak, jakby miała bóle i zrozumiałam, �e zaczyna 

rodzi�. Nie wiedziałam, co zrobi�. Chciałam jej pomóc, ale uciekała przede mn� a robiło si� 
coraz ciemniej. Powiedziałam o tym Talutowi, zebrał kilku ludzi i poszli za ni�.  

- To te� było dziwne - wtr�cił si� Talut, dodaj�c swoj� opowie�� do historii Nezzie. - 

My�lałem, �e b�dziemy musieli j� otoczy� i złapa�, ale kiedy krzykn�łem, �eby si� zatrzymała, 

ona po prostu usiadła na ziemi i czekała. Nie wygl�dała na zbyt przestraszon� i kiedy skin�łem 

do niej, �eby podeszła, wstała od razu i poszła za mn�, jakby wiedziała, co ma robi� i �e jej nie 

skrzywdz�.  
- Nie rozumiem, jak w ogóle mogła chodzi� - ci�gn�ła Nezzie. - Miała takie bóle. Szybko 

zrozumiała, �e chc� jej pomóc, ale niewiele mogłam zrobi�. Nie byłam nawet pewna, czy b�dzie 

do�� długo �yła, �eby urodzi� dziecko. Ale ani razu nie krzykn�ła. Wreszcie nad ranem urodziła 

syna. Zdziwiłam si�, kiedy zobaczyłam, �e jest dzieckiem mieszanych duchów. Mimo, �e był 

taki malutki, wygl�dał inaczej. Kobieta była bardzo słaba, ale my�lałam, �e je�li poka�� jej 

własne, �ywe dziecko, to dodam jej siły do �ycia. Bardzo chciała go zobaczy�, ale chyba ju� 
była zbyt słaba, musiała straci� du�o krwi. Tak jakby si� poddała. Umarła, zanim wzeszło 

sło�ce.  

- Wszyscy mi mówili, �eby go zostawi� przy martwej matce, ale karmiłam wtedy Rugie i 

miałam mnóstwo mleka. To nie był �aden kłopot równie� jego przyło�y� do piersi. - Obj�ła go 

opieku�czo. - Wiem, �e jest słaby. Mo�e powinnam go była zostawi�, ale nie mogłabym bardziej 

kocha� Rydaga, nawet gdyby był moim własnym dzieckiem. Wcale nie �ałuj�, �e go zabrałam.  

Rydag patrzył na Nezzie swoimi du�ymi, br�zowymi oczyma, zarzucił chude r�czki wokół 

jej szyi i przytulił si� do niej. Nezzie hu�tała go w ramionach.  

- Niektórzy mówi�, �e jest zwierz�ciem, bo nie umie mówi�, ale ja wiem, �e on rozumie. I 

nie jest wcale "ohyd�" - dodała, patrz�c z gniewem na Frebeca. - Tylko Matka wie, dlaczego 

duchy, które go stworzyły, zostały zmieszane.  

Ayla starała si� powstrzyma� łzy. Nie wiedziała jak ci ludzie zareaguj� na łzy; jej mokre 

oczy zawsze denerwowały ludzi z klanu. Patrzyła na t� kobiet� z dzieckiem i wspominała. 

T�skniła do tego, �eby znowu obj�� własnego syna, prze�ywała na nowo �ałob� za Iz�, która 

wzi�ła j� i jej matkowała, chocia� była dla klanu tak odmienna, jak Rydag był odmienny dla 

Obozu Lwa. Ale najbardziej chciała wytłumaczy� Nezzie, jak j� ta opowie�� wzruszyła, jak jest 

jej wdzi�czna w imieniu Rydaga... i własnym. W niewytłumaczalny sposób czuła, �e jako� 
odpłaci si� Izie, je�li co� zrobi dla Nezzie.  

- Nezzie, on wie - powiedziała cicho. - On nie zwierz�, nie płaskogłowy. On dziecko klanu 

i dziecko Innych.  

- Ja wiem, �e nie jest zwierz�ciem, Aylo - powiedziała Nezzie - ale co to jest klan?  

- Ludzie jak matka Rydaga. Ty mówi płaskogłowy, oni mówi klan - wyja�niła Ayla.  

- Co to znaczy "oni mówi� klan"? Oni w ogóle nie mówi� - rzuciła Tulie.  

- Nie mówi� wiele słów. Ale oni mówi�. Mówi� r�kami.  

- Sk�d wiesz? - zapytał Frebec - Sk�d jeste� taka m�dra?  

Jondalar wstrzymał oddech i czekał na jej odpowied�.  
- �yłam z klan przedtem. Mówiłam jak klan. Nie słowa, a� przyszedł Jondalar - 

powiedziała Ayla. - Klan byli moi ludzie.  

Zapanowała martwa cisza, kiedy znaczenie jej słów dotarło do wszystkich.  

- �yła� z płaskogłowymi! �yła� z tymi brudnymi zwierz�tami! - Frebec krzykn�ł z odraz�, 
podniósł si� i cofn�ł dalej od niej. - Nic dziwnego, �e nie umie porz�dnie mówi�. Je�li �yła z 



nimi, jest taka sama jak oni. Po prostu zwierz�ta, wszyscy oni, ł�cznie z tym twoim 

pomieszanym zbocze�cem, Nezzie.  

Cały obóz był wstrz��ni�ty. Nawet je�li niektórzy skłonni byli si� z nim zgodzi�, wszyscy 

uwa�ali, �e Frebec posun�ł si� za daleko. Złamał zasad� uprzejmo�ci wobec go�ci i obraził 

towarzyszk� przywódcy. On jednak od dawna wstydził si� tego, �e obóz, do którego nale�ał, 

przyj�ł ohyd� mieszanych duchów i wci�� jeszcze był zirytowany docinkami matki Fralie oraz 

ich długotrwał� wojn�. Na kim� chciał wyładowa� swoj� zło��.  
Talut rykn�ł w obronie Nezzie i Ayli. Tulie broniła honoru obozu. Crozie, ze zło�liwym 

u�mieszkiem, przemiennie wymy�lała Frebecowi i robiła wyrzuty Fralie, a wszyscy inni gło�no 

wyra�ali swoje opinie. Ayla patrzyła dookoła i chciała zatka� uszy, �eby nie słysze� tego hałasu.  

Nagle rozległ si� grzmi�cy głos Taluta, ��daj�cy ciszy. Był wystarczaj�co gło�ny, �eby 

uciszy� wszystkich. Potem odezwał si� b�ben Mamuta. Te d�wi�ki działały uspokajaj�co.  

- My�l�, �e zanim cokolwiek wi�cej zostanie powiedziane, powinni�my wysłucha� Ayl� - 
powiedział Talut, kiedy ucichł głos b�bna.  

Tulie przechyliła si� do przodu, ciekawa co powie ta tajemnicza kobieta. Ayla nie była 

pewna, czy ma ochot� mówi� do tych hała�liwych, �le wychowanych ludzi, ale czuła, �e nie ma 

wyboru. Wyprostowała ramiona i pomy�lała, �e je�li chc� tego wysłucha�, to im powie, ale rano 

wyruszy w drog�.  
- Ja nie pami�ta�... nie pami�tam wczesne �ycie - zacz�ła, - tylko trz�sienie ziemi i lew 

jaskiniowy, który rani nog�. Iza mówi, �e znalazła mnie przy rzeka... jakie słowo, Mamucie? Nie 

obudzona?  

- Nieprzytomna.  

- Iza znalazła mnie przy rzeka, nieprzytomna. Jak Rydag teraz, ale młodsza. Mo�e pi�� lat. 

Na nodze rany od lwa. Iza jest... znachorka. Ona leczy nog�. Creb... Creb jest Mog-ur... jak 

Mamut... �wi�ty... zna �wiat duchów. Creb uczy mnie mówi�. Iza i Creb... cały klan... opiekuj� 
si�. Ja nie klan, ale opiekuj� si�.  

Ayla starała si� przypomnie� sobie wszystko, co Jondalar mówił jej o ich j�zyku. Nie 

podobała jej si� uwaga Frebeca, �e nie umie porz�dnie mówi�, ani cały jego atak. Spojrzała na 

Jondalara. Miał zmarszczone czoło. Chciał, �eby była ostro�na. Nie była pewna powodów jego 

troski, ale mo�e nie trzeba opowiedzie� o wszystkim.  

- Ja wyrosłam z klanem, ale poszłam... znale�� Innych, jak ja... - Przerwała, �eby 

przypomnie� sobie wła�ciwe słowo. Czterna�cie lat wtedy. Iza mówi Inni �yj� na północ. 

Szukam długo, nie znajduj�. Potem znajduj� dolin� i zostaj�, zima blisko. Zabijam konia na 

mi�so i tam mały ko�, jej dziecko. Nie mam ludzi. Mały ko� jak dziecko, opiekuj� si�. Potem 

znajduj� mały lew, ranny. Bior� lew te�, ale on ro�nie, odchodzi, ma towarzyszk�. �yj� w 

dolinie trzy lata, sama. Potem jest Jondalar.  

Tu Ayla przerwała. Nikt si� nie odezwał. Jej historia, opowiedziana tak prosto, bez ozdób, 

mogła by� tylko prawd�, ale trudno było w ni� uwierzy�. Nasuwała wi�cej pyta� ni� dawała 

odpowiedzi. Czy rzeczywi�cie płaskogłowi mogli j� wzi�� i wychowa�? Rzeczywi�cie umieli 

mówi�, a przynajmniej porozumiewa� si�? Czy rzeczywi�cie byli tak ludzcy? A co z ni�? Je�li 
oni j� wychowali, to czy jest człowiekiem?  

W panuj�cej ciszy Ayla obserwowała Nezzie i chłopca. Przypomniało jej si� zdarzenie z 

jej wczesnego okresu �ycia w klanie. Creb uczył j� znaków r�kami, ale jednego gestu nauczyła 

si� sama. To był znak cz�sto pokazywany niemowl�tom i zawsze u�ywany przez dziecko wobec 

kobiety, która si� nim zajmowała. Ayla przypomniała sobie szcz��cie Izy, kiedy sama u�yła go 

po raz pierwszy. Przechyliła si� w kierunku Rydaga i powiedziała:  

- Chce pokaza� słowo. Słowo r�kami.  

Wyprostował si� z zainteresowaniem i podnieceniem w oczach. Jak zwykle zrozumiał 

wszystko, ka�de wypowiedziane słowo i wzmianka o mówieniu r�kami obudziła w nim jak�� 
t�sknot�. Wszyscy j� obserwowali, kiedy wykonała gest, celowy gest r�kami. Próbował go 

skopiowa�, marszcz�c czoło ze zdziwieniem. Nagle z jakich� gł�bi jego umysłu przyszło 



zrozumienie i twarz mu si� rozja�niła. Powtórzył ruch i Ayla z u�miechem przytakn�ła. Wtedy 

odwrócił si� do Nezzie i raz jeszcze powtórzył gest. Nezzie spojrzała pytaj�co na Ayl�.  
- Mówi do ciebie "matko" - wytłumaczyła Ayla.  

- Matko? - szepn�ła Nezzie, zamykaj�c oczy i powstrzymuj�c łzy. Przytulała do siebie 

dziecko, którym si� opiekowała od jego urodzenia. - Talucie! Widziałe�? Rydag wła�nie 

powiedział do mnie matko. Nie my�lałam, �e do�yj� dnia, w którym Rydag powie do mnie 

matko.  



Ludzie w obozie byli niepewni. Nikt nie wiedział, co powiedzie� ani co my�le�. Kim s� 

ci obcy, którzy si� nagle w�ród nich pojawili? M��czy�nie, który twierdził, �e pochodzi z 

miejsca daleko na zachodzie, było łatwiej uwierzy� ni� kobiecie, która powiedziała, �e przez trzy 

lata �yła w pobliskiej dolinie, a co najbardziej zdumiewaj�ce, z hord� płaskogłowych przedtem. 

Historia kobiety zagra�ała całej strukturze ich ustalonych wierze�, a jednak trudno było w m� 
w�tpi�.  

Nezzie ze łzami w oczach zaniosła Rydaga do łó�ka, zaraz po tym, jak wypowiedział 

swoje pierwsze, milcz�ce słowo. Wszyscy uznali to za znak, �e opowiadania si� sko�czyły i 

rozeszli si� do swoich ognisk. Ayla skorzystała z okazji, �eby si� wymkn��. Na tunik� 
naci�gn�ła kurt�, futrzane okrycie z kapuz� i wyszła.  

Whinney zobaczyła j� od razu i cicho zar�ała. Szukaj�c drogi w ciemno�ci, Ayla poszła w 

kierunku, z którego dochodziło parskanie kobyły i znalazła konie.  

- Wszystko w porz�dku, Whinney? Wygodnie ci? A Zawodnik? Pewnie nie jest wam lepiej 

ni� mnie - mówiła Ayla swoim własnym j�zykiem, którego u�ywała w kontaktach z ko�mi. 

Whinney podrzuciła łbem, zata�czyła i oparła pysk o rami� kobiety. Ayla obj�ła jej kark i 

przytuliła czoło do konia, który przez tak długi czas był jej jedynym towarzyszem. Zawodnik 

podszedł blisko i przez chwil� trwali przy sobie, szukaj�c odpoczynku od nieznanych dot�d 

do�wiadcze�.  
Kiedy Ayla upewniła si�, �e konie s� bezpieczne, poszła w dół, na brzeg rzeki. Czuła si� 

dobrze poza ziemiank�, z daleka od ludzi. Odetchn�ła gł�boko. Nocne powietrze było zimne i 

suche. Odrzuciła futrzan� kapuz� i rozejrzała si�. Młody ksi��yc rzucał �wiatło w odległ� gł�bi�, 
obiecuj�c nieograniczon� wolno��, ale oferuj�c tylko kosmiczn� pustk�. Chmury zasłaniały 

cz��ciowo gwiazdy, których �wiatło przebijało si� jednak i przybli�ało kruczo czarne niebo.  

Ayla dygotała z niepokoju, targały ni� przeciwstawne uczucia. A wi�c to byli Inni, których 

tak długo szukała. W�ród nich urodziła si�. Gdyby nie trz�sienie ziemi, wyrosłaby w�ród nich i 

�yła razem z nimi. Zamiast tego wychował j� klan. Znała obyczaje klanu, ale obyczaje jej 

własnych ludzi były dla niej obce. A przecie�, gdyby nie klan, w ogóle by nie wyrosła. Nie 

mogła do nich wróci�, ale czuła, �e tutaj tak�e nie ma dla niej miejsca. Ci ludzie s� tacy 

hała�liwi, nieporz�dni. Iza powiedziałaby, �e s� �le wychowani. Jak ten Frebec, przerywaj�cy 

innym, bez pytania o pozwolenie, a potem wszyscy krzycz� naraz. My�lała, �e Talut jest 

przywódc�, ale i on musiał krzycze�, �eby go posłuchali. Brun nigdy nie musiał krzycze�. 
Krzyczał tylko wtedy, kiedy chciał kogo� ostrzec o gro��cym niebezpiecze�stwie. Wszyscy w 

klanie zwracali uwag� na przywódc�; wystarczyło, �eby Brun dał sygnał i natychmiast wszyscy 

go słuchali. Nie odpowiadał jej równie� sposób, w jaki ci ludzie mówili o klanie, nazywali ich 

płaskogłowymi i zwierz�tami. Czy naprawd� nie wiedz�, �e klan to te� ludzie? Mo�e troch� inni, 

tym niemniej ludzie. Nezzie wie o tym. Niezale�nie od tego, co mówili inni, ona wiedziała, �e 

matka Rydaga była kobiet� i dziecko, które urodziła, to po prostu dziecko. Jest mieszany, jak 

mój syn - my�lała Ayla - i jak mała córeczka Ody, któr� spotkała na Zgromadzeniu Klanów. 

Jakim sposobem matka Rydaga urodziła dziecko mieszanych duchów?  

Duchy! Czy to naprawd� duchy robi� dzieci? Czy duch totemu m��czyzny pokonuje ducha 

totemu kobiety i sprawia, �e ro�nie w niej dziecko, tak jak to s�dzi klan? Czy te� Wielka Matka 

wybiera i miesza ducha m��czyzny i kobiety, i wkłada do �rodka kobiety, jak wierz� ci ludzie i 

Jondalar?  

Czy tylko ja my�l�, �e to m��czyzna, a nie jego duch, rozpoczyna dziecko wewn�trz 

kobiety? M��czyzna, który robi to swoim organem... swoj� m�sko�ci�, jak to nazywa Jondalar. 

Inaczej po co m��czy�ni i kobiety ł�czyliby si� w ten sposób?  

Kiedy Iza pokazała mi to lekarstwo, powiedziała, �e wzmacniało ono jej totem i dlatego 

przez wiele lat nie miała dzieci. Mo�e to prawda, ale nie brałam go, kiedy �yłam sama w dolinie 



i �adne dziecko nie zacz�ło samo we mnie rosn��. Dopiero jak przyszedł Jondalar, zacz�łam 

szuka� ro�lin złotej nici i korzenia szałwi antylopowej...  

Po tym, jak Jondalar pokazał mi, �e to nie musi bole�... jak pokazał mi, �e to mo�e by� 
wspaniałe, kiedy m��czyzna i kobieta s� razem...  

Co by si� stało, gdybym przestała bra� tajne lekarstwo Izy? Czy miałabym dziecko? Czy 

miałabym dziecko Jondalara? Po tym, jak wkłada swoj� m�sko�� w to miejsce, sk�d rodz� si� 
dzieci?  

Ta my�l sprawiła, �e pulsowało jej w skroniach, a i sutki piersi nabrzmiały. Dzisiaj ju� jest 

za pó�no, pomy�lała, ju� wzi�łam lekarstwo rano, ale co by było gdybym jutro zrobiła sobie 

zwykł� herbat�? Czy dziecko Jondalara zacz�łoby we mnie rosn��? Nie musimy czeka�, 
my�lała, mo�emy spróbowa� dzi� w nocy...  

U�miechn�ła si� do siebie. Po prostu chcesz, �eby ci� dotkn�ł, poło�ył swoje usta na 

twoich i na... Przeszedł j� dreszcz t�sknoty, zamkn�ła oczy i pozwoliła ciału, �eby przypomniało 

sobie, co Jondalar potrafi mu da�.  
- Aylo? - rozległ si� ostry głos.  

Podskoczyła na ten d�wi�k. Nie słyszała zbli�aj�cego si� Jondalara, a ton, którego u�ył, 

nie pasował do jej obecnych uczu�. Rozproszył ciepło, które czuła. Co� go m�czyło. Co� go 

m�czyło od chwili, kiedy tu przyszli; bardzo chciałaby wiedzie�, co.  

- Tak?  

- Co tu robisz? - zapytał szorstko. Co wła�ciwie robiła?  

- Czuj� noc, oddycham i my�l� o tobie - odpowiedziała, staraj�c si� da� pełne wyja�nienie 

tego, co robi.  

Jondalar nie oczekiwał takiej odpowiedzi, chocia� wła�ciwie nie był pewien, czego 

oczekiwał. Od momentu pojawienia si� ciemnoskórego m��czyzny walczył z gniewem i 

niepokojem. Ayla tak si� nim interesowała, a i on ci�gle na ni� patrzył. Jondalar próbował 

pokona� swój gniew i przekonywał sam siebie, �e zachowuje si� głupio, �e niczego mi�dzy nimi 

nie ma. Ayli potrzebni s� przyjaciele. Fakt, �e on był pierwszy, nie znaczy, �e jest jedynym 

m��czyzn�, jakiego Ayla zechce pozna�. A jednak, kiedy Ayla zapytała o histori� Raneca, 

poczuł równocze�nie gor�c� fal� w�ciekło�ci i zimny dreszcz przera�enia. Je�li nie jest nim 

zainteresowana, to dlaczego chce wiedzie� wi�cej o tym fascynuj�cym obcym m��czy�nie? 

Jondalar powstrzymywał si�, �eby jej natychmiast nie odsun�� od tego obcego, a równocze�nie 

wstydził si� własnych uczu�. Ma prawo wybra� sobie przyjaciół, a oni s� przecie� tylko 

przyjaciółmi. Tylko ze sob� rozmawiaj� i na siebie patrz�.  
Kiedy Ayla wyszła sama z ziemianki, Jondalar zobaczył, �e oczy Raneca j� odprowadzały. 

Szybko nało�ył kurt� i wyszedł za ni�. Zobaczył j� przy rzece i z jakiego� niewytłumaczonego 

powodu był pewien, �e my�li o Ranecu. Jej odpowied� najpierw go zaskoczyła, potem odpr��ył 

si� i u�miechn�ł.  
- Powinienem był wiedzie�, �e jak zapytam, to dostan� pełn� i uczciw� odpowied�. Czuj� 

noc i oddycham - jeste� cudowna, Aylo.  

U�miechn�ła si� do niego. Nie wiedziała, co takiego zrobiła, ale spowodowała u�miech i 

przywróciła rado�� w jego głosie. Jej ciepłe uczucia wróciły i post�piła w jego kierunku. Mimo 

ciemno�ci nocy Jondalar wyczuł jej nastrój i natychmiast zareagował podobnie. W nast�pnej 

sekundzie znalazła si� w ramionach, z jego ustami na swoich i wszystkie jej w�tpliwo�ci i 

zmartwienia umkn�ły. Pójdzie wsz�dzie, b�dzie �yła z wszystkimi lud�mi, nauczy si� 
wszystkich dziwnych obyczajów, byle tylko Jondalar był z ni�.  

Po chwili spojrzała na niego.  

- Pami�tasz, jak ci� spytałam, jaki jest twój sygnał? Jak ci mam powiedzie�, kiedy chc�, 
�eby� mnie dotkn�ł, kiedy chc� twojej m�sko�ci w sobie?  

- Tak, pami�tam - odpowiedział z u�miechem.  

- Powiedziałe�, �ebym ci� pocałowała albo po prostu spytała. No to pytam. Czy mo�esz 

przygotowa� swoj� m�sko��?  



Mówiła to tak powa�nie i niewinnie. I była taka poci�gaj�ca. Pochylił si�, �eby j� znowu 

pocałowa� i trzymał j� tak blisko, �e niemal widziała miło�� w jego niebieskich oczach.  

- Aylo, moja zabawna, pi�kna kobieto. Czy wiesz, jak ci� kocham? - pomy�lał.  

Ale trzymaj�c j�, poczuł si� winny. Je�li tak j� kochał, to dlaczego czuł si� zawstydzony 

tym, co robiła? Kiedy Frebec odskoczył od niej z odraz�, chciał umrze� ze wstydu, �e j� tam 

przyprowadził, �e j� z nim ł�czono. Kochał j�. Jak mo�e si� wstydzi� za kobiet�, któr� kocha? 

Ciemny m��czyzna, Ranec, nie wstydził si�. Sposób, w jaki na ni� patrzył, �miej�c si�, 
namawiaj�c i przekomarzaj�c, z błyszcz�cymi czarnymi oczyma i białymi z�bami; Jondalar 

musiał si� powstrzymywa�, �eby go nie uderzy�. Za ka�dym razem, kiedy o tym my�lał, na 

nowo zwalczał ten impuls. Tak bardzo j� kochał, �e nie mógł znie�� my�li, �e mogłaby chcie� 
kogo� innego, kogo�, kto si� jej nie wstydzi. Kochał j� bardziej ni� kiedykolwiek s�dził, �e 

mo�na kocha�. Ale jak mo�e si� wstydzi� kobiety, któr� kocha?  

Pocałował j� znowu, mocniej, trzymaj�c j� tak blisko, �e a� to zabolało, a potem z 

�arliwo�ci� zacz�ł całowa� jej kark i szyj�.  
- Aylo, czy wiesz, co to znaczy, wreszcie móc kocha�? Aylo, czy nie wiesz, jak ci� 

kocham? - chciał to wykrzycze�, ale pot��ne uczucie parali�owało go.  

Był tak gwałtowny i �arliwy, �e przej�ł j� strach, nie o siebie, ale o niego. Kochała go 

bardziej, ni� potrafiła powiedzie�, ale czuła, �e jego miło�� jest inna. Nie silniejsza, ale bardziej 

wymagaj�ca, natarczywa. Jakby bał si�, �e straci to, co wreszcie znalazł. Totemy, szczególnie 

silne totemy, maj� sposób na poddawanie próbie wła�nie takich uczu�. Chciała w jaki� sposób 

rozładowa� jego wybuch pot��nych emocji.  

- Czuj�, jaki jeste� gotowy - powiedziała z chichotem.  

Ale nie odpowiedział jej �artem, na co miała nadziej�. Zamiast tego gor�czkowo j� 
całował, przyciskaj�c do siebie tak, �e bała si� o cało�� swoich �eber. Potem wsun�ł r�k� pod jej 

kurt� i tunik�, si�gn�ł do piersi, próbował rozwi�za� rzemyk przytrzymuj�cy jej spodnie. Nigdy 

przedtem taki nie był: potrzebuj�cy, ��daj�cy, błagaj�cy w swoim po�piechu. Zazwyczaj był 

bardziej czuły i zwracał uwag� na jej potrzeby. Znał jej ciało lepiej ni� ona sama i cieszyła go ta 

wiedza i własne umiej�tno�ci. Ale teraz jego potrzeby były silniejsze. Zrozumiała to i poddała 

mu si�. Była równie gotowa jak on. Rozwi�zała rzemyk i dolna cz��� jej ubrania opadła na 

ziemi�.  
W chwil� potem le�ała na twardej ziemi na brzegu rzeki. Zanim zamkn�ła oczy, zobaczyła 

jeszcze błysk gwiazd. On le�ał ju� na niej, z ustami na jej ustach, jego j�zyk wciskał si� i szukał, 

jakby j�zykiem mógł znale�� to, czego równocze�nie szukał gor�cym i sztywnym członkiem. 

Otwarła dla niego usta i uda, potem si�gn�ła i wprowadziła go w swoje wilgotne, zapraszaj�ce 

gł�bie. Westchn�ła, gdy wchodził i usłyszała jego zduszony j�k, potem poczuła jak jego trzon 

zagł�bia si�, �eby j� wypełni� i wypr��yła si� w jego kierunku.  

Nawet w tym szale�stwie zachwycał si� ni�, zachwycał si� cudem ich wzajemnej 

zgodno�ci, tym, �e jej gł�bia odpowiadała jego wielko�ci. Czuł, jak jej gor�ce wn�trze obejmuje 

go i niemal natychmiast osi�gn�ł swój szczyt. Przez sekund� walczył, �eby odzyska� panowanie 

nad sob�, do czego był przecie� tak przyzwyczajony, ale musiał si� podda�. Zanurzył si� w ni� 
znowu, potem jeszcze raz i jeszcze raz i z niewypowiedzianym dreszczem poczuł wznosz�cy si� 
szczyt zachwytu i wykrzyczał jej imi�.  

- Aylo! O Aylo! Kocham ci�!  
- Jondalarze, Jondalarze, Jondalarze...  

Sko�czył wraz z ostatnim ruchem i z j�kiem schował twarz w zagł�bieniu jej szyi. Le�ał na 

niej bez ruchu, wyczerpany. Ayla poczuła kamie� wbijaj�cy jej si� w łopatk�, ale zignorowała 

to. Po chwili podniósł si� i spojrzał na ni�, marszcz�c w niepokoju czoło.  

- Przepraszam - powiedział.  

- Dlaczego przepraszasz?  

- To było za szybko, nie była� gotowa. Nie dałem ci przyjemno�ci.  



- Byłam gotowa, Jondalarze, i miałam przyjemno��. Przecie� sama ci� poprosiłam. Miałam 

przyjemno�� w twojej przyjemno�ci. Miałam przyjemno�� dzi�ki miło�ci i twoim uczuciom.  

- Ale nie odczuła� tego momentu tak jak ja.  

- Nie było mi to potrzebne. Miałam inne uczucia, inn� przyjemno��. Czy tamto jest zawsze 

konieczne? - spytała.  

- Nie, my�l�, �e nie - odpowiedział, marszcz�c brwi. Potem j� pocałował. - I noc si� 
jeszcze nie sko�czyła. Chod�, tu jest zimno. Lepiej znale�� ciepłe posłanie. Deegie i Branag ju� 
zaci�gn�li swoje zasłony. B�d� rozdzieleni a� do przyszłego lata i s� gorliwi. Ayla u�miechn�ła 

si�.  
- Ale nie tak gorliwi, jak ty. - Nie widziała go, ale zdawało jej si�, �e si� zaczerwienił. - 

Kocham ci�, Jondalarze. Wszystko w tobie. Nawet twoj� gorliwi... - Potrz�sn�ła głow�. - Nie, to 

nie tak. To jest złe słowo.  

- My�l�, �e chcesz powiedzie�: gorliwo��.  
- Kocham tak�e twoj� gorliwo��. Tak, teraz jest dobrze. Przynajmniej znam twoje słowa 

lepiej ni� słowa Mamutoi. - Przerwała. - Frebec powiedział, �e nie mówi� porz�dnie. Jondalarze, 

czy ja si� kiedykolwiek naucz� poprawnie mówi�?  

- Ja sam nie mówi� mamutoi całkiem poprawnie. To nie jest j�zyk, w którym wyrosłem. 

Frebec po prostu lubi rozrabia� - powiedział Jondalar i pomógł jej wsta�. - Dlaczego w ka�dej 

jaskini, w ka�dym obozie, w ka�dej grupie ludzi jest zawsze jaki� awanturnik? Nie zwracaj na 

niego uwagi, nikt inny si� nim nie przejmuje. Mówisz bardzo dobrze. Ci�gle mnie zdumiewa, 

jak łatwo si� uczysz j�zyków. Niedługo b�dziesz mówi� mamutoi lepiej ni� ja.  

- Musz� nauczy� si� mówi� słowami. Nie mam niczego innego teraz - powiedziała cicho. - 

Nie znam ju� nikogo, kto mówi j�zykiem, w którym wyrosłam. - Zamkn�ła na moment oczy z 

uczuciem pustki. Otrz�sn�ła si� i zacz�ła nakłada� nogawice, ale si� zatrzymała. - Chwileczk� - 
powiedziała i zdj�ła je znowu. - Dawno temu, kiedy stałam si� kobiet�, Iza powiedziała mi 

wszystko, co powinna wiedzie� kobieta klanu o m��czyznach i kobietach, chocia� miała 

w�tpliwo�ci, czy kiedykolwiek znajd� towarzysza �ycia i czy b�dzie mi to wszystko potrzebne. 

Inni maj� odmienne obyczaje, nawet ich sygnały mi�dzy m��czyzn� i kobiet� s� inne, ale my�l�, 
�e pierwszej nocy, jak� sp�dzam w miejscu Innych, powinnam by� oczyszczona na sposób 

klanu.  

- O czym ty mówisz?  

- Id� do rzeki si� umy�.  
- Aylo! Jest zimno. Jest ciemno. To mo�e by� niebezpieczne. - Nie pójd� daleko. Tylko 

tutaj, na brzeg - odparła, zrzucaj�c kurt� i �ci�gaj�c tunik� przez głow�.  
Woda była zimna. Jondalar obserwował j� z brzegu, gotów w ka�dej chwili te� si� 

zanurzy�, mimo �e wiedział jak jest zimno. Jej potrzeba u�wietnienia okazji przypomniała mu o 

oczyszczaj�cych obrz�dkach przed Rytuałem Pierwszej Przyjemno�ci i zdecydował, �e troch� 
czysto�ci i jemu nie zaszkodzi. Po wyj�ciu z wody cała dygotała z zimna. Obj�ł j� i wytarł swoj� 
puchat�, bizonow� kurt�, potem pomógł jej si� ubra�.  

W drodze do ziemianki czuła si� o�ywiona i od�wie�ona. Wi�kszo�� ludzi le�ała ju� na 

swoich posłaniach. Ogniska były zabezpieczone na noc i rozmowy ciche. Pierwsze ognisko było 

puste, chocia� było tam jeszcze du�o mamuciej pieczeni. Kiedy cicho mijali Ognisko Lwa, 

Nezzie wstała i podeszła do nich.  

- Ja tylko chciałam ci podzi�kowa�, Aylo - powiedziała, spogl�daj�c na jedno z łó�ek pod 

�cian�. Oczy Ayli poszły za jej wzrokiem i zobaczyła trzy małe postaci, wyci�gni�te na du�ym 

posłaniu. Latie i Rugie spały tam razem z Rydagiem. Danug, rozparty we �nie, zajmował drugie 

łó�ko. Z trzeciego u�miechał si� do niej Talut. Kiwn�ła głow� i te� si� u�miechn�ła, niepewna, 

jak ma zareagowa�.  
Nezzie wpełzła do łó�ka obok czerwonowłosego giganta, a Ayla i Jondalar poszli cicho 

dalej, staraj�c si� nikomu nie przeszkadza�. Ayla poczuła na sobie czyj� wzrok i spojrzała w 

kierunku �ciany. Dwoje błyszcz�cych oczu obserwowało ich z ciemno�ci. Poczuła napr��enie 



mi��ni Jondalara i szybko odwróciła wzrok. Zdawało jej si�, �e słyszy cichy �miech, ale potem 

pomy�lała, �e musiało to by� chrapanie, dochodz�ce z drugiej strony.  

Na du�ej przestrzeni czwartego ogniska jedno z posła� było zawieszone ci��k�, skórzan� 
kotar�, która zasłaniała widok, chocia� dochodziły zza niej odgłosy. Ayla zauwa�yła, �e 

wi�kszo�� miejsc do spania miało podobne zasłony, przywi�zane do krokwi z ko�ci mamucich, 

albo do podtrzymuj�cych słupków; cho� nie wszystkie były spuszczone. Posłanie Mamuta, na 

przeciwnej �cianie, było odsłoni�te. Le�ał w łó�ku, ale Ayla wiedziała, �e nie �pi.  

Jondalar zapalił drewniany patyk od głowni w ognisku i osłaniaj�c płomie� r�k� przyniósł 

go do �ciany u wezgłowia ich łó�ka. W niszy był płaski kamie� z wydłubanym zagł�bieniem, 

wypełniony tłuszczem. Zapalił knot ze skr�conych kłaków pałki. Płomie� o�wietlił mał� figur� 
Matki, stoj�c� za kamienn� lamp�. Potem rozwi�zał rzemienie, które przytrzymywały zasłon�. 
Kiedy kotara opadła zrobił ruch w stron� Ayli.  

Weszła do �rodka i wdrapała si� na posłanie zarzucone mi�kkimi futrami. W osłoni�tym 

draperi� i o�wietlonym łagodnym, migaj�cym �wiatłem pomieszczeniu, czuła si� bezpieczna. To 

było ich własne, prywatne miejsce. Przypomniała jej si� mała jaskinia, dok�d uciekała jako mała 

dziewczynka, kiedy chciała by� sama.  

- Oni s� tacy m�drzy, Jondalarze. Nigdy bym tego nie wymy�liła.  

Jondalar wyci�gn�ł si� obok niej, zadowolony z jej zachwytu.  

- Podoba ci si� ta zasłona?  

- O, tak. Robi tak, �e jeste�my sami, chocia� dokoła s� ludzie. Tak, podoba mi si�. - Jej 

u�miech był promienny.  

Przyci�gn�ł j� do siebie i delikatnie j� pocałował.  

- Jeste� taka pi�kna, kiedy si� u�miechasz, Aylo.  

Spojrzała na jego pełn� miło�ci twarz: na oczy, fioletowe teraz w �wietle ognia, na długie, 

jasno�ółte włosy rozrzucone na futrze, na mocny podbródek i wysokie czoło, tak odmienne od 

wysuni�tej szcz�ku sko�nego czoła m��czyzn klanu.  

- Dlaczego obcinasz brod�? - spytała, dotykaj�c szczeciny na jego policzkach.  

- Nie wiem. My�l�, �e z przyzwyczajenia. W lecie tak jest chłodniej i nie sw�dzi. Na ogół 

pozwalam jej rosn�� w zimie. Wtedy jest cieplej w twarz, kiedy wychodz�. Nie lubisz, jak jest 

ogolona?  

Ayla zmarszczyła si� ze zdziwieniem.  

- Nie do mnie nale�y ocena. Broda jest m��czyzny i mo�e z ni� robi�, co chce. Spytałam 

tylko dlatego, �e nigdy przedtem nie widziałam m��czyzny, który by obcinał swoj� brod�. 
Dlaczego mnie pytasz, czy to lubi�, czy nie?  

- Pytam, bo chc�, �eby ci było przyjemnie. Je�li lubisz brod�, to j� zapuszcz�.  
- To nie ma znaczenia. Twoja broda nie jest wa�na. Ty jeste� wa�ny. Ty jeste� dla mnie 

przyjem... Nie - potrz�sn�ła ze zło�ci� głow�. - Przyjemno��... ty jeste� dla mnie przyjemny - 

poprawiła si�.  
	miał si� z jej wysiłków i niezamierzonej dwuznaczno�ci. Chciałbym ci da� przyjemno��. 

- Przyci�gn�ł j� znowu do siebie i pocałował. Przytuliła si� do niego, ale usiadł i patrzył na ni�. 
Jak za pierwszym razem - powiedział. - Nawet jest Doni, �eby nad nami czuwa�. - Spojrzał w 

kierunku niszy, gdzie stała o�wietlona ogniem rze�ba kobiecej postaci.  

- To jest pierwszy raz... w miejscu Innych - rzekła Ayla, zamykaj�c oczy. Była podniecona 

uroczyst� chwil�.  
Uj�ł jej twarz w r�ce i pocałował w obie powieki. Potem wpatrywał si� długo w kobiet�, 

któr� uwa�ał za najpi�kniejsz� ze wszystkich znanych mu kobiet. Było w jej twarzy co� 
egzotycznego. Miała wy�sze ko�ci policzkowe ni� kobiety Zelandonii, oczy szerzej rozstawione. 

Otaczały je rz�sy, ciemniejsze ni� g�ste włosy koloru jesiennej trawy. Podbródek był lekko 

spiczasty, a policzki zdecydowanie zarysowane. U nasady szyi miała mał� blizn�. Pocałował j� i 
poczuł, jak zadr�ała. Cofn�ł si� i znowu na ni� patrzył, potem pocałował czubek jej prostego 

nosa i k�ciki pełnych ust, które uniosły si� do góry w pocz�tkach u�miechu. Wyczuwał jej 



napi�cie. Nieruchoma, ale pełna dr��cego podniecenia, którego nie mógł zobaczy�, ale które 

czuł, le�ała z zamkni�tymi oczyma i czekała. Obserwował j�, smakuj�c ten moment, potem 

pocałował jej usta, otwarł swoje, j�zykiem szukał wej�cia, a� go przyj�ła. Nie wpychał go tym 

razem, tylko łagodnie szukał, a potem przyj�ł jej j�zyk w swoje usta.  

Usiadł i zobaczył, �e ma otwarte oczy i u�miecha si� do niego. 	ci�gn�ł z siebie tunik� i jej 

pomógł zdj�� swoj�. Poło�ył j� z powrotem, pochylił si� nad ni�, wzi�ł do ust sutka jej j�drnej 

piersi i zacz�ł ssa�. Gwałtownie wci�gn�ła powietrze pod wpływem podniecaj�cego szoku. 

Poczuła wilgotne ciepło mi�dzy nogami i zdumiała si� znowu, �e Jondalar potrafi da� jej 

doznania nawet w miejscach, których nie dotyka. Lekko tylko wtulał si� i smakował, a� 
przyci�gn�ła go do siebie i wtedy zacz�ł ssa� naprawd�. J�kn�ła z rozkoszy. Si�gn�ł r�k� po 

drug� pier� i pie�cił jej pełn� okr�gło�� i sztywny koniuszek. Jej oddech był ju� przyspieszony. 

Zostawił piersi i zacz�ł całowa� jej kark i szyj�. Znalazł ucho, ugryzł lekko mał�owin� i 

dmuchn�ł w nie, pieszcz�c r�kami jej ramiona i piersi. Wstrz�sały ni� dreszcze. Całował jej usta 

i przesun�ł gor�cym j�zykiem po podbródku, do szyi, mi�dzy piersiami i w dół a� do p�pka. 

Jego m�sko�� znowu urosła i naciskała natr�tnie na opinaj�c� go doln� cz��� ubrania. Najpierw 

rozwi�zał rzemie� u jej pasa i �ci�gn�ł jej długie spodnie, potem kontynuował pieszczoty, 

kieruj�c si� od p�pka w dół. Poczuł mi�kkie włosy i jego j�zyk znalazł szczyt jej ciepłej 

szczeliny. Poczuł, jak podskoczyła, kiedy dotarł do małego, twardego wzgórka. Wtedy zatrzymał 

si� i a� krzykn�ła z przestrachu.  

Rozwi�zał swój rzemie� i zdj�ł spodnie, uwalniaj�c wyrywaj�c� si� m�sko��. Ayla usiadła 

i wzi�ła j� w r�k�, przesuwaj�c ni� tam i z powrotem przez cał� długo��, czuj�c ciepł�, gładk� 
skór� tward� pełno��. Jondalar był zadowolony, �e nie bała si� jego rozmiarów, tak jak bały si� 
inne kobiety, kiedy go widziały po raz pierwszy, a nawet nie pierwszy. Pochyliła si� ku niemu i 

poczuł otaczaj�c� go, gor�c� wilgo� jej ust. W miar� jak przesuwała usta w gór� i w dół, rosło w 

nim uczucie i był zadowolony, �e ju� uwolnił si� od najsilniejszej potrzeby, bo mógłby straci� 
panowanie nad sob�.  

- Aylo, tym razem ja chc� da� tobie przyjemno�� - powiedział, odsuwaj�c jej głow�.  
Spojrzała na niego szeroko otwartymi oczyma, ciemnymi i �wiec�cymi w półmroku, 

pocałowała go i skin�ła głow�. Wzi�ł j� za ramiona i z powrotem popchn�ł na futra. Znowu 

całował jej usta i szyj�, wywołuj�c w niej dreszcz przyjemno�ci. Uj�ł jej piersi w obie r�ce i 

�cisn�ł razem, przechodz�c ustami od jednego wra�liwego sutka do drugiego. Potem znowu 

znalazł j�zykiem jej p�pek i otaczał go coraz to wi�ksz� spiral�, a� dotarł do mi�kkich włosów 

jej wzgórka. Wsun�ł si� mi�dzy jej uda, rozło�ył je, r�kami rozsun�ł jej fałdy i długo, powoli 

smakował. Wstrz�sn�ło ni�, na wpół usiadła, krzykn�ła i poczuł now� fal� napi�cia. Uwielbiał 

obdarza� j� przyjemno�ci�, a potem odczuwa� jej reakcje. To było podobne do wydobywania 

delikatnego ostrza z kawałka krzemienia. 	wiadomo��, �e był pierwszym, który pokazał jej, co 

to jest przyjemno��, dawała mu wiele rado�ci. Znała tylko przemoc i ból, zanim wywołał w niej 

dar przyjemno�ci, który Wielka Matka Ziemia ofiarowała swoim dzieciom. Delikatnie j� badał, 

wiedz�c, gdzie s� najczulsze miejsca, dotykaj�c je j�zykiem i sprawnymi r�kami, si�gaj�c do 

�rodka. Zacz�ła porusza� si� ku niemu, rzuca� głow� i wiedział, �e jest gotowa. Znalazł twardy 

wzgórek i zacz�ł go pociera�. Kiedy jej oddech przyspieszył tempo, jego m�sko�� gorliwie si� 
ku niej wyci�gała. Wtedy krzykn�ła, poczuł fal� wilgoci i jej r�k� si�gaj�c� po niego.  

- Jondalarze... aach... Jondalarze!  

Nie panowała nad sob�, nie czuła niczego poza nim. Pragn�ła go, chciała go poczu� w 

sobie. Le�ał teraz na niej, a ona pomagała mu, prowadziła, a� w�lizgn�ł si� do �rodka i poczuł 

przypływ napi�cia, które wynosiło go na szczyt. Wycofał si� i wszedł znowu, gł�boko; 

obejmowała go całego. Potem powtórzył to wiele razy. Chciał to przeci�gn��, �eby trwało 

dłu�ej. Nie chciał, �eby si� kiedykolwiek sko�czyło, a jednak nie mógł si� tego doczeka�. Z 

ka�dym pot��nym pchni�ciem czuł to coraz bli�ej. Ciała błyszczały im od potu w migoc�cym 

�wietle, kiedy dopasowywali swoje ruchy i znajdowali wspólny rytm, rytm �ycia. Ci��ko 

oddychaj�c, starali si� spotka� przy ka�dym ruchu, si�gaj�c, pulsuj�c, z cał� wol�, wszystkimi 



my�lami, wszystkimi uczuciami w najwy�szym napi�ciu. Wtedy, niemal nieoczekiwanie, 

intensywno�� doszła do szczytu. W wybuchu niezale�nym od siebie osi�gn�li punkt szczytowy i 

sko�czyli w spazmie rado�ci. Trzymali si� jeszcze przez moment, próbuj�c stopi� si� w jedno��.  
Le�eli teraz bez ruchu, łapi�c oddech. Lampa mrugn�ła, przygasła, roz�arzyła si� znowu, a 

potem zgasła całkiem. Po chwili Jondalar przetoczył si� na bok i le�ał koło niej, zawieszony 

mi�dzy snem a jaw�. Ale Ayla była nadal całkowicie obudzona, z otwartymi oczami w 

ciemno�ci wsłuchiwała si�, po raz pierwszy od lat, w d�wi�ki ludzi. Szmer cichych głosów, 

m��czyzny i kobiety, dochodził z posłania obok, a nieco dalej słycha� było chrapliwy oddech 

�pi�cego szamana. Słyszała chrapanie m��czyzny przy s�siednim ognisku i rytmiczne pomruki i 

okrzyki przyjemno�ci Nezzie i Taluta. Z innego kierunku doszedł j� płacz niemowl�cia. Kto� 
wydawał uspokajaj�ce d�wi�ki, a� płacz nagle ucichł. Ayla u�miechn�ła si� - niew�tpliwie 

matka podała mu pier�. Jeszcze dalej słycha� było odgłosy wstrzymywanego gniewu, a za nimi 

czyj� suchy kaszel.  

Noce były dla niej zawsze najgorsze w ci�gu samotnych lat w dolinie. W ci�gu dnia 

zawsze mogła znale�� co� do zrobienia, ale w nocy ci��yła jej samotno�� jaskini. Na pocz�tku, 

kiedy słyszała wył�cznie własny oddech, nie mogła spa�. W klanie w nocy zawsze byli wokół 

inni - najgorsz� kar� było odseparowanie kogo�; unikanie, ostracyzm, kl�twa �mierci. A� nazbyt 

dobrze wiedziała, jak straszliwa była to kara. W tym momencie odczuwała cał� jej groz�. Le��c 

w ciemno�ci, słuchaj�c odgłosów �ycia wokół niej, czuj�c ciepło Jondalara obok, po raz 

pierwszy, odk�d spotkała tych ludzi, których nazywała Innymi, poczuła si� w domu.  

- Jondalarze? - powiedziała cicho.  

- Hmmm.  

- Czy �pisz?  

- Jeszcze nie - wymamrotał.  

- To s� mili ludzie. Miałe� racj�. Powinnam była przyj�� i ich pozna�. To go zbudziło na 

dobre. Miał nadziej�, �e jak spotka ludzi własnego gatunku i przestan� by� dla niej czym� 
nieznanym, przestanie si� ich ba�. Był w podró�y przez tyle lat i droga powrotna b�dzie długa i 

trudna, ale chciał j� zabra� ze sob�. Jej dolina jednak stała si� jej domem. Dostarczała 

wszystkiego, co potrzebne jej było do prze�ycia i urz�dziła tam sobie �ycie, w towarzystwie 

zwierz�t w zast�pstwie ludzi, których jej brakowało. Ayla nie chciała opuszcza� doliny; chciała, 

�eby Jondalar został tam razem z ni�.  
- Wiedziałem, �e tak b�dzie, Aylo - powiedział ciepło i z przekonaniem.  

- Nezzie przypomina mi Iz�. Jak s�dzisz, w jaki sposób matka Rydaga mogła urodzi� takie 

dziecko?  

- Kto wie, dlaczego Matka dała jej dziecko mieszanych duchów? Drogi Matki s� zawsze 

tajemnicze.  

Ayla milczała przez chwil�.  
- Nie my�l�, �eby Matka obdarzyła j� mieszanymi duchami. My�l�, �e ona znała 

m��czyzn� Innych.  

Jondalar zmarszczył brwi.  

- Wiem, �e s�dzisz, �e m��czyzna ma co� wspólnego z pocz�tkiem �ycia, ale jak 

płaskogłowa kobieta mogła pozna� m��czyzn�?  

- Nie wiem jak, ale kobiety z klanu nie podró�uj� samotnie i unikaj� Innych. M��czy�ni 

nie chc� Innych w pobli�u swoich kobiet. Uwa�aj�, �e dzieci zaczynaj� si� z ducha totemu 

m��czyzny i nie chc�, �eby duchy Innych podeszły zbyt blisko. I kobiety si� ich boj�. Na 

Zgromadzeniu Klanu zawsze opowiada si� historie o ludziach m�czonych i zranionych przez 

Innych, szczególnie o kobietach. Ale matka Rydaga nie bała si� Innych. Nezzie powiedziała, �e 

szła za nimi przez dwa dni i poszła za Talutem, kiedy dał jej znak. Ka�da inna kobieta z klanu 

uciekłaby. Musiała zna� jakiego� Innego przedtem, kogo�, kto j� dobrze traktował, a co najmniej 

nie robił jej krzywdy, bo nie bała si� Taluta. Dlaczego inaczej szukałaby pomocy u Innych?  



- Mo�e po prostu dlatego, �e zobaczyła Nezzie z dzieckiem przy piersi? - zgadywał 

Jondalar.  

- Mo�e. Ale to nie wyja�nia, dlaczego była sama. Jedynym powodem, jaki mog� sobie 

wyobrazi�, to taki �e została przekl�ta i wygnana z klanu. Kobiety z klanu nie s� cz�sto 

wyklinane. S� na ogół zbyt posłuszne, �eby co� takiego na siebie �ci�gn��. Mo�e to ma co� 
wspólnego z m��czyzn� Innych...  

Ayla przerwała na chwil� i dodała w zamy�leniu:  

- Matka Rydaga musiała bardzo chcie� tego dziecka. Wymagało wielkiej odwagi, �eby 

pój�� do Innych, nawet je�li przedtem kogo� znała. Dopiero kiedy zobaczyła niemowl� i 

stwierdziła, �e jest zdeformowane, dopiero wtedy si� poddała. Klan tak�e nie lubi mieszanych 

dzieci.  

- Dlaczego jeste� taka pewna, �e znała jakiego� m��czyzn�?  

- Przyszła do Innych, �eby urodzi� swoje dziecko, a to znaczy, �e nie miała �adnego klanu, 

który by jej pomógł. Miała za� powody s�dzi�, �e Nezzie i Talut jej pomog�. Jestem pewna, �e 

znała m��czyzn�, który z ni� robił przyjemno��... albo mo�e tylko ul�ył swojej potrzebie. 

Urodziła mieszane dziecko, Jondalarze.  

- Dlaczego my�lisz, �e to m��czyzna powoduje pocz�tek nowego �ycia?  

- Zastanów si� Jondalarze. Popatrz na chłopca, który dzisiaj przyszedł, na Danuga. 

Wygl�da dokładnie jak Talut, tylko jest młodszy. My�l�, �e Talut rozpocz�ł go, kiedy miał 

przyjemno�� z Nezzie.  

- Czy to znaczy, �e Nezzie b�dzie miała kolejne dziecko, poniewa� teraz mieli 

przyjemno��? - spytał Jondalar. - Ludzie cz�sto maj� przyjemno�ci. To jest dar od Wielkiej 

Matki Ziemi i je�li si� to robi cz�sto, okazuje si� jej szacunek. Ale kobiety nie maj� dziecka za 

ka�dym razem, kiedy maj� przyjemno��. Aylo, je�li m��czyzna docenia dary Matki, okazuje jej 

szacunek, to mo�e Ona wybra� jego ducha i zmiesza� z duchem jego towarzyszki �ycia. Je�li to 

jest jego duch, dziecko mo�e by� do niego podobne, tak jak Danug jest podobny do Taluta, ale 

decyzja nale�y do Matki.  

Ayla zmarszczyła brwi w ciemno�ci. Tego problemu jeszcze sama nie rozwi�zała.  

- Nie wiem, dlaczego kobieta nie ma dziecka za ka�dym razem. Mo�e trzeba mie� 
przyjemno�ci wiele razy, zanim dziecko si� pocznie, albo mo�e tylko w jakim� okre�lonym 

czasie. Mo�e tylko wtedy, kiedy duch totemu m��czyzny jest szczególnie mocny i mo�e 

pokona� ducha totemu kobiety, albo mo�e to Matka wybiera, ale wybiera m��czyzn� i robi jego 

m�sko�� pot��niejsz�. Czy wiesz na pewno, jak Ona wybiera? Czy wiesz, jak duchy s� 
mieszane? Czy nie mog� by� mieszane wewn�trz kobiety, w trakcie przyjemno�ci?  

- Nigdy o tym nie słyszałem - odparł Jondalar - ale my�l�, �e to jest mo�liwe. - Teraz on 

le�ał i si� zastanawiał w ciemno�ci. Milczał tak długo, �e Ayla my�lała, �e zasn�ł, ale wtedy 

powiedział: - Aylo, je�li to jest prawda, to mo�emy pocz�� dziecko za ka�dym razem kiedy 

dzielimy si� darem Matki.  

- Tak, tak my�l� - odparła Ayla z zachwytem.  

- No to musimy przesta�! - Jondalar gwałtownie usiadł na łó�ku.  

- Ale dlaczego? Chc� mie� twoje dziecko, Jondalarze w głosie Ayli był wyra�ny zawód.  

Jondalar odwrócił si� na bok i obj�ł j�.  
- Ja te� tego chc�, ale nie teraz. Do mojego domu jest bardzo daleko. Podró� mo�e zabra� 

rok, a mo�e wi�cej. Byłoby dla ciebie bardzo niebezpiecznie, gdyby� była wtedy w ci��y.  

- Czy nie mo�emy po prostu wróci� wtedy do mojej doliny? Jondalar bał si�, �e je�li wróc� 
do doliny, �eby mogła bezpiecznie urodzi� dziecko, zostan� tam ju� na zawsze.  

- Aylo, to chyba nie jest dobry pomysł. Nie powinna� by� sama w takiej sytuacji. Ja bym ci 

nie umiał pomóc, wtedy potrzebne s� kobiety. Mo�na przecie� umrze� przy porodzie - 

powiedział ze strachem w głosie. Nie tak dawno był �wiadkiem takiego wła�nie zdarzenia.  



To prawda, u�wiadomiła sobie Ayla. Sama była bliska �mierci przy porodzie swojego 

syna. Gdyby nie pomoc Izy, umarłaby. Teraz nie jest pora na dziecko, nawet na dziecko 

Jondalara.  

- Masz racj� - powiedziała z rozczarowaniem. - Mo�e by� zbyt trudno... ja... mnie... mog� 
by� potrzebne kobiety - zgodziła si�.  

Znowu milczał przez dłu�sz� chwil�.  
- Aylo - powiedział łami�cym si� głosem - mo�e... mo�e nie powinni�my by� w tym 

samym łó�ku... je�li... ale to przecie� jest okazywanie szacunku Matce, wdzi�czno�� za Jej dar...  

Jak mogłaby mu uczciwie powiedzie�, �e mog� dalej dawa� sobie przyjemno��? Iza 

ostrzegła j�, �eby nigdy nie powiedziała nikomu o tajnym lekarstwie, a ju� szczególnie 

m��czy�nie.  

- Nie my�l�, �eby warto było si� martwi�. Nie wiem przecie� na pewno, czy to m��czyzna 

zaczyna dziecko, a je�li to Wielka Matka wybiera, to mo�e wybra�, kiedy zechce, prawda?  

- Tak. I to mnie martwi. Ale je�li b�dziemy unika� Jej daru, to mo�e si� na nas rozgniewa�. 
Oczekuje, �e ludzie b�d� okazywali Jej szacunek.  

- Jondalarze, jak wybierze, to wybierze. Zaczniemy si� zastanawia�, je�li to si� stanie. Nie 

chciałabym, �eby� J� obraził.  

- Tak, masz racj�, Aylo - powiedział z ulg�.  
Z odrobin� �alu Ayla zdecydowała, �e b�dzie nadal bra� lekarstwo zapobiegaj�ce 

pocz�ciu, ale tej nocy �niła o niemowl�tach z jasnymi włosami i innych, które przypominały 

Rydaga i Durca. Nad ranem przy�nił jej si� inny sen, złowieszczy i nale��cy do innego �wiata. 

Miała w tym �nie dwóch synów, braci, których nikt by nie podejrzewał, �e s� bra�mi. Jeden był 

wysokim blondynem, jak Jondalar, drugi był starszy i ciemny; wiedziała, �e to Durc, chocia� nie 

widziała jego twarzy. Bracia zbli�ali si� do siebie z dwóch stron pustego, przewianego wiatrami 

stepu. Czuła wielki niepokój: co� strasznego stanie si� za chwil�, co�, czemu musi zapobiec. 

Nagle, w szoku przera�enia zrozumiała, �e jeden z jej synów zabije drugiego. Kiedy podeszli 

bli�ej, starała si� do nich przedosta�, ale zatrzymała j� gruba, przezroczysta �ciana. Byli ju� tu� 
obok siebie i wznie�li bro�. Krzykn�ła.  

- Aylo! Aylo! Co si� stało? - pytał Jondalar, potrz�saj�c j� za ramiona.  

Nagle Mamut stan�ł obok ich łó�ka.  

- Obud� si�, dziecko. Obud� si�! - powiedział. - To tylko znak, przekazanie. Obud� si�, 
Aylo!  

- Ale jeden z nich umrze! - krzykn�ła Ayla.  

- To nie jest to, co my�lisz, Aylo - powiedział Mamut. - To nie musi znaczy�, �e jeden... 

brat umrze. Musisz nauczy� si� bada� sny i szuka� prawdziwego znaczenia. Masz talent; bardzo 

silny talent, ale brak ci treningu.  

Ayla oprzytomniała i zobaczyła dwie zatroskane twarze pochylone nad ni�, dwóch 

wysokich m��czyzn, jeden młody i przystojny, drugi stary i m�dry. Jondalar trzymał zapalon� 
pochodni�. Usiadła i próbowała si� u�miechn��.  

- Lepiej teraz? - zapytał Mamut.  

- Tak. Przepraszam, �e ci� obudziłam - powiedziała Ayla w zelandonii, zapominaj�c, �e 

starzec nie zna tego j�zyka.  

- Porozmawiamy pó�niej - u�miechn�ł si� łagodnie i wrócił do swojego łó�ka.  

Kiedy wychodził, Ayla zauwa�yła ruch zamykaj�cej si� zasłony przy s�siednim łó�ku i 

czuła si� za�enowana, �e spowodowała tyle zamieszania. Przytuliła si� do Jondalara i poło�yła 

głow� w zagł�bieniu jego ramienia, wdzi�czna za jego ciepło i obecno��. Ju� zasypiała, kiedy 

nagle znowu szeroko otworzyła oczy.  

- Jondalarze - szepn�ła, - sk�d Mamut wiedział, �e �nili mi si� moi synowie, �e jeden brat 

chciał zabi� drugiego?  

Ale on ju� spał gł�boko.  



Ayla obudziła si� nagle i zacz�ła nasłuchiwa�. Znowu rozległo i si� gło�ne zawodzenie. 

Kto� miał silne bóle. Zaniepokojona odsun�ła zasłon� i wyjrzała. Crozie stała w przej�ciu koło 

szóstego ogniska z r�kami wzniesionymi w rozpaczy.  

- Wbija mi nó� w piersi! Zabije mnie! Zwróci moj� córk� przeciwko mnie! - lamentowała i 

przycisn�ła r�ce do piersi. Wielu ludzi obserwowało j�. - Dałam mu moj� córk�. Ko�� z mojej 

ko�ci...  

- Dała�! Nic mi nie dała�! - wrzeszczał Frebec. - Zapłaciłem za Fralie cen� panny młodej.  

- To były okruchy! Mogłam za ni� dosta� znacznie wi�cej - odgryzła si� Crozie; jej lament 

był równie nieszczery, jak poprzednie krzyki bólu. - Przyszła do ciebie z dwójk� dzieci. Dowód 

łaski Matki. Obni�yłe� jej warto��. I warto�� jej dzieci. Popatrz na ni�! Znowu jest 

pobłogosławiona. Dałam ci j� z dobroci serca...  

- I dlatego, �e nikt inny nie chciał wzi�� Crozie, nawet z jej podwójnie błogosławion� 
córk� - dodał kto� z boku.  

Ayla odwróciła si�, �eby zobaczy� kto to powiedział. Młoda kobieta, która poprzedniego 

dnia nosiła pi�kn�, czerwon� tunik�, u�miechała si� do niej.  

- Je�li chciała� sobie dzi� pospa�, to zapomnij o tym - powiedziała Deegie. - Wcze�nie dzi� 
zacz�li.  

- Nie. Ja wstaj� - odrzekła Ayla i rozejrzała si�. Posłanie było puste i poza nimi dwiema 

nikogo nie było w pobli�u. Jondalar ju� wstał. Znalazła ubranie i zacz�ła je na siebie nakłada�.  
- Ja budz�. My�l�, kobieta ranna.  

- Nikt nie jest ranny. Przynajmniej tego nie wida�. Ale �al mi Fralie - powiedziała Deegie. 

- Trudno by� tak po�rodku, jak w pułapce.  

Ayla pokiwała głow�.  
- Dlaczego oni krzyk?  

- Nie wiem, dlaczego bez przerwy si� kłóc�. My�l�, �e oboje chc� by� w łaskach u Fralie. 

Crozie starzeje si� i nie chce, �eby Frebec odebrał jej wpływy, ale Frebec jest uparty. Niewiele 

miał przedtem i nie chce utraci� swojej nowej pozycji. Fralie rzeczywi�cie dała mu wysoki 

status, nawet z tak nisk� cen� panny młodej. - Deegie usiadła na posłaniu ubieraj�cej si� Ayli.  

- Nie s�dz�, �eby Fralie go odsun�ła. My�l�, �e jej na nim naprawd� zale�y, mimo �e 

czasami potrafi by� taki okrutny. Nie było jej łatwo znale�� kogo�, kto zgodziłby si� wzi�� 
równie� jej matk�. Wszyscy wiedzieli, jak było za pierwszym razem i nikt nie chciał mie� Crozie 

na karku. Mo�e krzycze�, ile chce, �e oddała swoj� córk�. Ale to ona obni�yła warto�� Fralie. Za 

nic nie chciałabym, �eby mnie tak ci�gni�to w dwie strony. Ale ja mam szcz��cie. Nawet 

gdyby�my mieli osi��� w istniej�cym ju� obozie i nie zakłada� nowego, Tulie byłaby zawsze 

mile widziana.  

- Twoja matka idzie te�? - spytała zdziwiona Ayla. Rozumiała, �e kobieta idzie do klanu 

m��a, ale �eby zabiera� matk� ze sob� - to była nowo��.  
- Chciałabym, �eby poszła ze mn�, ale nie my�l�, �e ona chce. Woli zosta� tutaj. Nie mam 

jej tego za złe. Lepiej jest by� przywódczyni� we własnym obozie ni� matk� przywódczyni 

innego obozu. Ale mi jej b�dzie brakowa�.  
Ayla słuchała zafascynowana. Nie zrozumiała połowy z tego, co mówiła Deegie i nie była 

pewna, czy naprawd� zrozumiała drug� połow�.  
- Smutno zostawi� matka, ludzie - powiedziała Ayla. - Ale ty niedługo za�lubiny?  

- O tak. Przyszłego lata. Na Letnim Spotkaniu. Matka wreszcie wszystko załatwiła. 

Ustaliła tak wysok� cen� panny młodej, �e si� bałam, �e nigdy tego nie zbior�, ale si� zgodzili. 

Trudno jednak tak długo czeka�. �eby chocia� Branag nie musiał wraca�. Ale oczekuj� go. 

Obiecał zaraz wróci�...  
Dwie młode kobiety poszły przyja�nie razem w kierunku wyj�cia. Deegie nie przestawała 

trajkota�, a Ayla chciwie słuchała. W przedsionku było chłodniej, ale dopiero po odsuni�ciu 



zasłony, kiedy owiało j� zimne powietrze, Ayla zdała sobie spraw� z tego, jak bardzo si� 
ochłodziło. Lodowaty wiatr zwiewał jej włosy z czoła, szarpał ci��k� skór� mamuci� przy 

otworze wej�ciowym i wydymał j� w gwałtownych porywach. W nocy spadło troch� �niegu. 

Porywisty wiatr podnosił małe �nie�ynki, kr�cił nimi, zwiewał je w zagł�bienia gruntu, po czym 

gwałtownie wydmuchiwał je stamt�d w powietrze. Ayla czuła na twarzy ukłucia male�kich, 

twardych kryształków lodu. A jednak w �rodku było tak ciepło, du�o cieplej ni� w jaskini. 

Nało�yła futrzan� kurt� dopiero na wyj�cie; gdyby została w �rodku, nie potrzebowałaby 

dodatkowego okrycia. Usłyszała r�enie Whinney. Kobyła i �rebak, nadal przywi�zany 

postronkiem, starali si� wycofa� jak najdalej od ludzi. Ayla ruszyła w ich kierunku, ale przedtem 

u�miechn�ła si� do Deegie. Młoda kobieta odpowiedziała u�miechem i poszła szuka� Branaga.  

Kobyła wyra�nie ucieszyła si� na widok Ayli. R�ała cicho i rzucała łbem na powitanie. 

Kobieta zdj�ła wi�zadło Zawodnika i poszła z ko�mi ku rzece, za zakr�t. Gdy tylko obóz znikł 

im z oczu, Whinney i Zawodnik odpr��yli si� i po kilku chwilach okazywania ciepłych uczu� 
Ayli, konie zacz�ły spokojnie pa�� si� na wysuszonej trawiastej ł�ce. Przed powrotem Ayla 

zatrzymała si� koło krzaka. Rozwi�zała rzemie� przytrzymuj�cy w pasie jej nogawice, ale nadal 

nie wiedziała, co z nimi zrobi�, �eby si� nie zamoczyły przy oddawaniu moczu. Walczyła z tym 

problemem od czasu, kiedy zacz�ła nosi� to ubranie. Zrobiła je sobie podczas lata, na�laduj�c 

wzór porwanego przez lwa ubrania Jondalara. Zrobiła te� nowe ubranie dla niego według tego 

samego wzoru. Ale nie nosiła swojego, dopóki nie wybrali si� na swoj� rozpoznawcz� 
wycieczk�. Jondalar był tak zadowolony, �e nosi ubranie takie jak on, zamiast wygodnej, 

skórzanej płachty kobiety z klanu, �e zdecydowała si� zostawi� płacht� w jaskini. Nie odkryła 

jednak, w jaki sposób załatwia� swoje podstawowe potrzeby, a nie chciała go pyta�. Był 

m��czyzn�. Sk�d mógł wiedzie�, co potrzeba kobiecie? Zdj�ła ciasno dopasowane spodnie, co 

oznaczało, �e musiała tak�e zdj�� obuwie - wysokie mokasyny, owini�te wokół dolnej cz��ci 

spodni - rozstawiła nogi i pochyliła si� do przodu. Balansuj�c na jednej nodze podczas 

powtórnego nakładania spodni, dojrzała bystry pr�d rzeki i zmieniła zamiar. 	ci�gn�ła kurt� i 

tunik� przez głow�, zdj�ła amulet z szyi i poszła w kierunku wody. Rytuał oczyszczenia 

powinien zosta� uko�czony, a zawsze lubiła porann� k�piel. Chciała te� wypłuka� usta i umy� 
twarz i r�ce - nie wiedziała jednak, czego u�ywali ci ludzie do mycia. Kiedy to było konieczne, 

kiedy drewno pochowane było pod �niegiem i lodem i opału było mało albo wiatr przewiewał 

jaskini� i woda była zamarzni�ta tak, �e z trudem dawało si� odłama� kawałki lodu nawet do 

picia, wtedy obchodziła si� bez mycia, ale wolała by� czysta. Ci�gle równie� pami�tała o 

rytuale, o zako�czeniu oczyszczaj�cej ceremonii po jej pierwszej nocy w jaskini, czy w 

ziemiance Innych.  

Spojrzała na rzek�. Płyn�ła wartko głównym korytem, ale przezroczysty lód pokrywał 

kału�e i rozlewiska, jak równie� bielił si� przy samych brzegach. W jednym miejscu brzeg 

wchodził w rzek� w�skim wyst�pem, poro�ni�tym rzadk�, uschni�t� traw� i tworzył basen 

spokojnej wody. Samotna, karłowata brzoza, rosła na tej ławicy ziemi.  

Ayla podeszła do basenu i weszła do wody, rozbijaj�c gładk� powierzchni� lodu. Zaparło 

jej dech w zetkni�ciu z lodowat� wod� i chwyciła si� brzozy, �eby utrzyma� równowag�. Ostry 

powiew lodowatego wiatru uderzył w jej nagie ciało, wywołał g�si� skórk� i zwiał jej włosy z 

twarzy. Zacisn�ła szcz�kaj�ce z�by i pobrodziła gł�biej. Kiedy woda dochodziła jej do pasa, 

ochlapała twarz a potem przykucn�ła i zanurzyła si� po szyj�. Mimo zimna i braku tchu była 

przyzwyczajona do lodowatej wody. Wkrótce, my�lała, ju� w ogóle nie b�dzie si� mo�na k�pa� 
w rzece. Po wyj�ciu obtarła wod� z ciała r�kami i szybko si� ubrała. W czasie marszu w gór� 
zbocza ciepło zast�piło lodowate odr�twienie jej ciała. Czuła si� jak odnowiona i u�miechn�ła 

si� do sło�ca, które na chwil� przedarło si� przez chmury.  

Zanim weszła do obozu, przystan�ła na chwil� obok domowiska i przypatrywała si� 
ludziom zaj�tym najró�niejszymi czynno�ciami. Jondalar rozmawiał z Wymezem i Danugiem. 

Nie miała najmniejszych w�tpliwo�ci, o czym tych trzech łupaczy krzemienia dyskutowało. 

Niedaleko od nich czworo ludzi rozwi�zywało sznury, które przytrzymywały mi�kk�, elastyczn� 



i niemal biał� skór� jeleni� do prostok�tnej ramy zrobionej z powi�zanych postronkami �eber 

mamuta. Niedaleko od nich, na innej ramie, Deegie rozci�gała drug� skór� gładko 

wyszlifowanym ko�cem ko�ci �ebrowej. Ayla wiedziała, �e rozci�ganie skóry w trakcie 

schni�cia dawało jej elastyczno��, ale przywi�zywanie jej do ramy z ko�ci mamucich było now� 
dla niej metod�. Bardzo j� to zainteresowało i uwa�nie obserwowała jak to było robione.  

Wokół kraw�dzi skóry, nie przyci�tej i takiej, jak� zdj�to ze j ; zwierz�cia, zrobiono małe 

dziurki. Przez ka�d� z nich przeci�gni�to postronek i przywi�zano ciasno do ramy, �eby skóra 

była mo�liwie najbardziej napi�ta. Rama oparta była o �cian� ziemianki i mo�na j� było 

odwróci�, �eby pracowa� równie� z drugiej strony. Deegie całym swym ci��arem opierała si� na 

ko�cianej �erdce, wpychaj�c jej t�py koniec w napi�t� skór�, a� wydawało si�, �e długi trzonek 

przejdzie na wylot, ale mocna skóra si� nie poddawała.  

Kilku ludzi robiło co�, czego Ayla nie rozumiała, a inni wkładali pozostałe z mamuta ko�ci 

do dołu wykopanego w ziemi. Ko�ci i kawałki kłów były rozsypane dokoła. Odwróciła si�, gdy 

kto� zawołał, i zobaczyła Taluta wraz z Tulie, którzy szli w kierunku obozu z du�ym, 

zakrzywionym kłem, nadal przytwierdzonym do czaszki mamuta. Nie wszystkie ko�ci 

pochodziły z zabitych przez nich zwierz�t. Czasami znajdowali troch� ko�ci na stepach, ale 

wi�kszo�� zabierali ze sterty za ostrym zakolem rzeki, gdzie szalej�ce wody znosiły resztki 

zwierz�t.  
Ayla zauwa�yła, �e nie ona jedna przygl�da si� pracy w obozie. U�miechn�ła si� i 

podeszła do Rydaga. Wzdrygn�ła si� na widok jego u�miechu. Ludzie z klanu nie u�miechali si�. 
Wyraz twarzy, który pokazywał z�by, oznaczał u nich wrogo��, niezwykłe zdenerwowanie albo 

strach. U�miech Rydaga wydawał jej si� �le umiejscowiony. Ale ten chłopiec nie wyrósł w 

klanie i nauczył si�, �e ten grymas jest oznak� przyja�ni.  

- Dzie� dobry, Rydagu - powiedziała Ayla, wykonuj�c równocze�nie powitalny gest klanu, 

z mał� ró�nic�, która oznaczała, �e powitanie skierowane jest do dziecka. Ayla zauwa�yła błysk 

zrozumienia w jego oczach. Pami�ta - pomy�lała. - Ma ich wspomnienia, jestem tego pewna. 

Zna znaki, trzeba mu je tylko przypomnie�. Nie tak, jak mnie. Ja si� ich musiałam nauczy�.  
Przypomniała sobie zdziwienie Creba i Izy, kiedy zorientowali si�, �e w porównaniu z 

dzie�mi klanu miała olbrzymie trudno�ci z pami�taniem. Musiała ci��ko pracowa�, �eby si� 
nauczy� i zapami�ta� cokolwiek, podczas gdy wystarczyło to tylko raz pokaza� dzieciom klanu i 

ju� pami�tały na zawsze. Niektórzy s�dzili, �e Ayla jest do�� t�pa, wi�c nauczyła si� 
zapami�tywa� szybko, �eby nie stracili do niej cierpliwo�ci.  

Jondalar jednak podziwiał jej umiej�tno�ci. W porównaniu z lud�mi takimi jak on, jej 

wytrenowana pami�� wydawała si� czym� nadzwyczajnym, to za� podniecało j� do dalszej 

nauki. Jondalar zdumiewał si�, jak łatwo przychodziła jej nauka nowych j�zyków, zdawało mu 

si�, �e nasi�ka nimi niemal bez wysiłku. Ale zdobycie tych umiej�tno�ci nie było łatwe i chocia� 
nauczyła si� szybko zapami�tywa�, nigdy nie zrozumiała w pełni czym s� wspomnienia klanu. 

Nikt z Innych nie mógł tego zrozumie�; to była jedna z podstawowych ró�nic mi�dzy nimi i 

klanem. Ze swoimi mózgami, wi�kszymi ni� mózgi tych, którzy przyszli po nich, klan nie był 

mniej inteligentny, ale miał inny rodzaj inteligencji. Uczyli si� ze wspomnie�, w pewnym sensie 

podobnych do instynktu, ale bardziej �wiadomych, które miały swe �ródło w tyle ich du�ych 

mózgów. Przy urodzeniu było tam ju� wszystko, co wiedzieli ich przodkowie. Nie musieli 

nabywa� wiedzy i umiej�tno�ci niezb�dnych do prze�ycia, pami�tali je. W dzieci�stwie 

potrzebowali tylko przypomnienia tego, co ju� wiedzieli, i w ten sposób uczyli si� procesu 

wydobywania wspomnie�. Jako doro�li nie mieli ju� problemów z wykorzystywaniem tego 

zapasu. Łatwo zapami�tywali, ale mieli trudno�ci ze zrozumieniem rzeczy nowych. Kiedy si� raz 

czego� nauczyli - zrozumieli now� ide�, albo zaakceptowali nowe przekonanie - nigdy tego nie 

zapominali i przekazywali to potomstwu, ale uczyli si� i zmieniali powoli. Iza poj�ła, nawet je�li 
nie w pełni zrozumiała, te ró�nice, kiedy uczyła Ayl� znachorskiej wiedzy. Ta dziwna 

dziewczynka nie dorównywała jej pami�ci�, ale uczyła si� o wiele szybciej.  



Rydag wymówił jakie� słowo. Ayla nie zrozumiała go w pierwszym momencie. Potem je 

rozpoznała. To było jej imi�! Jej imi� wymówione w tak niegdy� znajomy sposób, w sposób 

klanu. Tak jak oni, chłopiec nie był zdolny do w pełni artykułowanej mowy; mógł wydawa� 
pewne d�wi�ki, ale nie umiał wymówi� innych, niezmiernie wa�nych, niezb�dnych do mówienia 

j�zykiem ludzi, w�ród których �ył. Równie� Ayla, z braku praktyki, miała kłopoty z tymi 

samymi d�wi�kami. To ograniczenie narz�dów mowy klanu doprowadziło ich do rozwini�cia 

bogatego i skomplikowanego j�zyka znaków i gestów, �eby da� wyraz ich bogatej i 

skomplikowanej kulturze. Rydag rozumiał Innych, ludzi z którymi �ył; rozumiał koncepcj� 
j�zyka. Nie umiał tylko zrobi� tak, �eby oni go te� rozumieli.  

Nagle chłopiec wykonał do Ayli gest, który poprzedniego wieczoru pokazał Nezzie - 

nazwał Ayl� "matk�". Jej serce zabiło szybciej. Ostatnim, który wykonał do niej ten gest, był jej 

syn, a Rydag tak bardzo podobny był do Durca, �e przez moment zobaczyła swoje dziecko. 

Chciała wierzy�, �e to Durc, chciała go podnie��, przytuli� i powtarza� jego imi�. Zamkn�ła 

oczy, zwalczaj�c pragnienie przywołania imienia swojego syna.  

Kiedy otworzyła je znowu, Rydag przypatrywał jej si� z wiedz�cym, pradawnym, pełnym 

t�sknoty wyrazem oczu, jak gdyby j� rozumiał i wiedział, �e ona rozumie jego. Cho� bardzo by 

sobie tego �yczyła - Rydag nie był Durcem. Był sob�. Opanowała si� i odetchn�ła.  

- Chcesz wi�cej słów? Wi�cej znaki r�k�, Rydagu? - spytała. Przytakn�ł z entuzjazmem.  

- Pami�tasz "matka" wczoraj...  

Odpowiedział, powtarzaj�c gest, który tak wzruszył Nezzie... i j� sam�.  
- Znasz to? - Ayla pokazała gest powitalny. Widziała, �e walczy o wydobycie wiedzy, 

która w nim była. - To witanie. Znaczy "dzie� dobry". A to - pokazała gest jeszcze raz, ale z 

niewielk� zmian�, której ju� u�yła wcze�niej - jest jak starszy mówi do młodszy.  

Zmarszczył brwi, potem powtórzył gest i u�miechn�ł si� do niej swoim zdumiewaj�cym 

u�miechem. Wykonał oba gesty, pomy�lał chwil� i wykonał trzeci, patrz�c pytaj�co na ni�, 
niepewny, czy to poprawne.  

- Tak, tak wła�nie, Rydag! Ja kobieta jak matka, i tak trzeba wita� matka. Naprawd� 
pami�tasz.  

Nezzie zauwa�yła Ayl� z chłopcem. Wiele razy bardzo j� przestraszył, kiedy zapomniał si� 
i próbował robi� zbyt du�o jak na swoje w�tłe siły. Dlatego zawsze była �wiadoma tego, gdzie 

jest i co robi. Podchodziła do nich wolno, staraj�c si� zrozumie�, co robi�. Ayla zobaczyła j�, 
dostrzegła wyraz ciekawo�ci i zaniepokojenia na jej twarzy i przywołała j�.  

- Pokazuj� Rydag j�zyk klanu, ludzie matki - tłumaczyła Ayla - jak słowo wczoraj.  

Rydag z szerokim u�miechem ukazuj�cym jego du�e z�by uczynił gest w stron� Nezzie.  

- Co to znaczy? - spytała Ayl�.  
- Rydag mówi, "dzie� dobry, matka" - wyja�niła młoda kobieta.  

"Dzie� dobry, matko?" - Nezzie zrobiła ruch, który nieco przypominał gest Rydaga.  

- To znaczy "dzie� dobry, matko"?  

- Nie. Siadaj. Poka��. To - Ayla zrobiła znak - znaczy "dzie� dobry, matko". Taki znak 

zrobi do mnie. Wtedy znaczy "matczyna kobieta". Ty robisz tak - Ayla zmieniła nieco gest 

znaczy "dzie� dobry, dziecko". A to - kolejny znak był znowu nieznacznie inny - znaczy "dzie� 
dobry, syn". Widzisz?  

Ayla jeszcze raz pokazała wszystkie ruchy uwa�nie przypatruj�cej si� Nezzie. Troch� 
niepewnie kobieta spróbowała znowu. Chocia� ruch nie był doskonały, Ayla i Rydag zrozumieli 

wyra�nie, �e chciała powiedzie� "Dzie� dobry, synu". Chłopiec obj�ł j� za szyj�. Nezzie 

przytuliła go i gwałtownie zamrugała oczyma, �eby odp�dzi� fal� napływaj�cych łez. Równie� 
oczy Rydaga były wilgotne, co zdziwiło Ayl�.  

Ze wszystkich członków klanu Bruna, tylko jej oczy łzawiły pod wpływem uczu�, chocia� 
ich uczucia nie były słabsze. Jej syn umiał wymawia� takie same d�wi�ki jak ona - ci�gle czuła 

ból w sercu na wspomnienie jego wołania, kiedy musiała odej�� - ale Durc nie umiał płaka�, 



�eby wyrazi� swoj� rozpacz. Podobnie do swojej matki, Rydag nie mógł mówi�, ale jego oczy 

l�niły łzami, kiedy przepełniała je miło��.  
- Nigdy przedtem nie mogłam mówi� do niego tak, �ebym była pewna, �e mnie rozumie - 

powiedziała Nezzie.  

- Chcesz wi�cej znaki? - zapytała Ayla łagodnym głosem. Kobieta przytakn�ła, nadal 

trzymaj�c chłopca. Nie odwa�yła si� nic powiedzie� ze strachu, �e straci panowanie nad sob� i 
si� rozpłacze. Ayla pokazała inny zestaw gestów i ich odmiany, podczas gdy Nezzie i Rydag z 

napi�ciem j� �ledzili i próbowali je zrozumie�. A potem jeszcze jeden.  

Córki Nezzie, Latie i Rugie, i najmłodsze dzieci Tulie, Brinan i jego mała siostra, Tusie, 

równolatka Rugie i Rydaga, podeszli, �eby zobaczy�, co si� dzieje. Potem doł�czył siedmioletni 

syn Fralie, Crisavec. Wkrótce wszyscy byli wci�gni�ci w co�, co wygl�dało na wspaniał�, now� 
zabaw�: mówienie r�kami.  

Ale, odmiennie od wszystkich innych zabaw dzieci z obozu, Rydag był w tej grze 

najlepszy. Ayla nie mogła nad��y� z pokazywaniem mu znaków. Wystarczyło, �e pokazała mu 

gest raz, a po chwili sam go odmieniał - wyra�ał niuanse i pokrewne znaczenie. Miała wra�enie, 

�e to wszystko było w nim w �rodku, wypełniało go i czekało, �eby si� wydosta�. Potrzebne mu 

było tylko najmniejsze otwarcie i ju� nie mo�na było zatrzyma� potoku gestów. Wszystko było 

tym wspanialsze, �e inne dzieci te� si� uczyły. Po raz pierwszy w �yciu Rydag mógł powiedzie�, 
co my�li i nie mógł si� tym nasyci�. Dzieci, z którymi razem wyrósł, z łatwo�ci� zaakceptowały 

jego zdolno�� "mówienia" w nowy sposób. Ju� przedtem umiały si� z nim porozumie�. 
Wiedziały, �e jest inny, �e nie umie mówi�, ale jeszcze si� nie dowiedziały o przes�dach 

dorosłych, �e brak mowy oznacza brak inteligencji. Latie, jak to cz�sto robi� starsze siostry, od 

lat tłumaczyła jego "bełkot" dorosłym członkom obozu.  

Kiedy wszyscy zm�czyli si� nauk� i poszli próbowa�, jak daje si� bawi� przy u�yciu tej 

nowej gry, Ayla zauwa�yła, �e Rydag ich poprawia i �e do niego zwracaj� si� o potwierdzenie 

znaczenia jakiego� gestu czy postawy. Zdobył now� pozycj� w grupie dzieci.  

Ayla siedziała cicho obok Nezzie i obserwowała dzieci pokazuj�ce sobie znaki. 

U�miechn�ła si�, wyobra�aj�c sobie, co te� pomy�lałaby Iza, gdyby zobaczyła grup� dzieci 

Innych, które rozmawiały j�zykiem klanu, krzycz�c przy tym i �miej�c si� gło�no. Jako�, 
my�lała Ayla, stara znachorka zrozumiałaby.  

- Masz racj�. To jest jego sposób mówienia - powiedziała Nezzie. - Nigdy si� niczego tak 

szybko nie nauczył. Nie wiedziałam, �e płasko... Jak ty ich nazywasz?  

- Klan. Oni mówi� klan. Znaczy... rodzina... ludzie... lud. Klan Nied�wied� Jaskiniowy, 

ludzie czcz� Wielki Nied�wied� Jaskiniowy; wy mówicie Mamutoi, Łowcy Mamutów, co czcz� 
Matk� - odpowiedziała Ayla.  

- Klan... Nie wiedziałam, �e potrafi� mówi� w ten sposób. Nie wiedziałam, �e ktokolwiek 

mo�e mówi� r�kami... Nigdy nie widziałam tak szcz��liwego Rydaga. - Kobieta zawahała si� i 
Ayla wyczuła, �e stara si� znale�� sposób powiedzenia czego� jeszcze. Czekała spokojnie, a� 
tamta zbierze my�li. - Zdziwiłam si�, �e tak szybko go zrozumiała� i polubiła� - powiedziała 

wreszcie Nezzie. - Niektórzy ludzie maj� zastrze�enia, bo jest mieszany, a wi�kszo�� �le si� 
czuje w jego towarzystwie. Ale ty robisz wra�enie, jakby� go znała.  

Ayla przypatrywała si� przez chwil� kobiecie, niepewna, co odpowiedzie�. Potem podj�ła 

decyzj� i powiedziała:  

- Znam kogo� jak on... mój syn. Mój syn, Durc.  

- Twój syn! - w głosie Nezzie brzmiało zdziwienie, ale Ayla nie wyczuła �adnych oznak 

odrazy, tak oczywistych w głosie Frebeca, kiedy mówił o płaskogłowych i o Rydagu 

poprzedniego wieczora. - Ty urodziła� mieszanego syna? Gdzie on jest? Co si� z nim stało?  

Na twarzy Ayli wida� było udr�k�. Kiedy mieszkała sama w swojej dolinie, trzymała 

bolesne my�li o swoim dziecku gł�boko pogrzebane, ale pobudził je widok Rydaga. Pytanie 

Nezzie nagle wydobyło na powierzchni� cały ból i wszystkie uczucia. Teraz musiała stawi� im 

czoło.  



Nezzie była otwarta i szczera, jak wszyscy Mamutoi i zadała pytanie spontanicznie, nie 

brakowało jej jednak wra�liwo�ci.  

- Przepraszam, Aylo. Powinnam była pomy�le�...  
- Nie szkoda, Nezzie - Ayla powstrzymywała łzy. - Ja wiem, s� pytania, kiedy mówi� o 

syn. To... boli... my�le� o Durc.  

- Nie musisz mi o nim mówi�.  
- Czasami trzeba mówi� o Durc. - Ayla przerwała, a potem wyrzuciła z siebie. - Durc jest z 

klanem. Kiedy umiera, Iza... moja matka, jak ty i Rydag... mówi, id� na północ, znajd� twoi 

ludzie. Nie klan, Inni. Durc malutki. Ja nie id�. Potem, Durc ma trzy lata, Broud ka�e i��. Nie 

wiem, gdzie Inni, nie wiem, gdzie i��, nie mog� wzi�� Durc. Daj� go dla Uba... siostra. Ona 

kocha Durc, opiekuje. Jej syn teraz. - Ayla przerwała, ale Nezzie nie wiedziała, co powiedzie�. 
Chciałaby wiedzie� wi�cej, ale nie chciała pyta�, skoro tej młodej kobiecie sprawiało taki ból 

mówienie o synu, którego kochała i którego musiała zostawi�. Ayla zacz�ła znowu mówi�:  
- Trzy lata, kiedy ostatni raz widz� Durc. On jest... sze�� lat teraz. Jak Rydag?  

Nezzie skin�ła głow�.  
- Tak, jeszcze nie ma siedmiu lat od jego urodzenia.  

Ayla siedziała zamy�lona, a potem znowu zacz�ła mówi�: Durc jak Rydag, ale nie. Durc 

oczy jak klan, usta jak ja. - U�miechn�ła si� krzywo. - Powinno odwrotnie. Durc mówi słowa, 

ale klan nie mówi. Lepiej jak Rydag mówi, ale on nie mo�e. Durc silny. Biega szybko. Biega 

najlepiej. Kiedy� b�dzie jak Zawodnik. - Ze smutkiem w oczach spojrzała na Nezzie. - Rydag 

słaby. Od urodzenia. Słaby w...? - Przyło�yła r�k� do piersi, bo nie znała słowa.  

- Czasem mu trudno oddycha� - powiedziała Nezzie.  

- Problem nie oddychanie. Problem w krew... nie... nie krew... puk-puk - powiedziała, 

trzymaj�c r�k� przy piersi. Denerwowało j�, �e nie zna wła�ciwego słowa.  

- Serce. To dokładnie powiedział Mamut. Rydag ma słabe serce. Sk�d wiedziała�?  

- Iza znachorka, uzdrowicielka. Najlepsza znachorka klanu. Ona uczy jak córk�. Ja 

znachorka.  

Jondalar powiedział, �e Ayla jest uzdrowicielk�, przypomniała sobie Nezzie. Zdziwiło j�, 
�e płaskogłowi w ogóle mogli pomy�le� o uzdrawianiu, ale przecie� nie wiedziała równie�, �e 

potrafi� mówi�. Wystarczaj�co dobrze znała Rydaga, �eby wiedzie�, �e chocia� nie umie mówi�, 
nie jest głupim zwierz�ciem, jak uwa�ało wielu innych. Nawet je�li Ayla nie była Mamutem, nie 

było powodu, �eby nie wiedziała czego� o uzdrawianiu.  

Obie kobiety podniosły głowy, kiedy nagle padł na nie cie�.  
- Mamut chce wiedzie�, czy mo�esz przyj�� i porozmawia� z nim, Aylo - powiedział 

Danug. Były tak pogr��one w rozmowie, �e nie usłyszały, jak do nich podchodził. - Rydag jest 

taki podniecony t� now� zabaw� r�kami - ci�gn�ł wyrostek. - Latie mówi, �e on chce, �eby� 
mnie te� nauczyła. Mo�esz?  

- Tak. Tak. Ja naucz�. Ja naucz� wszystkich.  

- Ja te� chciałabym nauczy� si� wi�cej znaków - powiedziała Nezzie, wstaj�c.  

- Rano? - spytała Ayla.  

- Tak, jutro rano. Ale ty jeszcze niczego nie jadła�. Mo�e jutro b�dzie lepiej zacz�� od 

�niadania - u�miechn�ła si� Nezzie. Chod�, przygotuj� co� dla ciebie i dla Mamuta.  

- Ja głodna - oznajmiła Ayla.  

- Ja te� jestem głodny - powiedział Danug.  

- A kiedy ty nie jeste� głodny? Sami z Talutem potrafiliby�cie zje�� całego mamuta - 

powiedziała Nezzie, z dum� patrz�c na swojego wielkiego syna.  

Kiedy obie kobiety z Danugiem poszły w kierunku ziemianki, wszyscy inni uznali, �e pora 

przerwa� prac� i co� zje��. Wierzchnie okrycia powieszono na kołkach w przedsionku. To był 

zwykły, poranny posiłek. Jedni gotowali przy swoich własnych ogniskach, inni zebrali si� przy 

pierwszym ognisku, które zawierało jedno du�e palenisko i kilka małych. Niektórzy jedli zimne 

resztki pieczeni mamuciej, inni mi�so i ryby ugotowane z jarzynami i zag�szczone na rodzaj 



zupy grubo zmielonymi ziarnami, zebranymi z traw stepowych. Ale równie� ci, którzy gotowali 

przy swoich ogniskach, pr�dzej czy pó�niej pow�drowali do wspólnego paleniska, �eby w 

towarzystwie wypi� gor�c� herbat� przed powrotem do pracy.  

Ayla siedziała obok Mamuta i z zainteresowaniem przygl�dała si� wszystkiemu. Nadal 

dziwił j� hałas, jaki potrafili wywoła� ci ludzie, ale si� do niego powoli przyzwyczajała. Bardziej 

zdumiona była swobod�, z jak� kobiety poruszały si� mi�dzy m��czyznami. Nie było tu �adnej 

�cisłej hierarchii, �adnego ustalonego porz�dku gotowania i podawania jedzenia. Wszyscy 

nakładali sobie sami, poza małymi dzie�mi, którym pomagali i m��czy�ni, i kobiety.  

Jondalar poszedł do niej i usiadł obok na splecionej z trawy macie, trzymaj�c obiema 

r�kami wodoszczelny, ale nieco chybotliwy kubek z gor�c� herbat�, spleciony z juki i ozdobiony 

szewronowym szlaczkiem w kontrastuj�cym kolorze.  

- Wcze�nie wstałe� rano - powiedziała Ayla.  

- Nie chciałem ci przeszkadza�. Spała� tak smacznie.  

- Ja zbudziłam, my�l� kto� ranny, ale Deegie mówi, stara kobieta... Crozie... zawsze mówi 

gło�no do Frebec.  

- Kłócili si� tak gło�no, �e słycha� było nawet na zewn�trz  -powiedział Jondalar. - Frebec 

jest awanturnikiem, ale nie jestem pewien czy cała wina jest po jego stronie. Ta stara kobieta 

skrzeczy gorzej ni� sójka. Jak ktokolwiek mo�e z ni� wytrzyma�?  

- Ja my�l� kto� ranny - powiedziała Ayla w zamy�leniu.  

Jondalar spojrzał na ni� zdziwiony. Nie s�dził, �eby po prostu chciała powtórzy�, �e 

mylnie uwa�ała, �e kto� został fizycznie zraniony.  

- Masz racj�, Ayla - powiedział Mamut. - Stare rany wci�� bol�.  
- Deegie �al dla Fralie. - Ayla zwróciła si� do Mamuta, nie wahaj�c si� zada� mu pytania, 

chocia� na ogół nie chciała ujawnia� swojej ignorancji. - Co jest cena panny młodej? Deegie 

mówi: Tulie chce wysoka cena panny młodej za Deegie.  

Mamut milczał przez chwil� i układał odpowied�, bo chciał, �eby go dobrze zrozumiała. 

Ayla patrzyła na niego wyczekuj�co.  

- Mógłbym da� ci prost� odpowied�, Aylo, ale kryje si� w tym wi�cej ni� wydaje si� na 

pierwszy rzut oka. My�lałem o tym przez wiele lat. Nie jest łatwo zrozumie� i wyja�ni� obyczaje 

własnych ludzi, nawet je�li si� jest tym, do którego inni zwracaj� si� po odpowiedzi. - 

Przymkn�ł oczy w skupieniu.  

- Rozumiesz, co to jest status, prawda? - zacz�ł.  
- Tak - odpowiedziała Ayla. - W klan przywódca ma najwi�cej status, potem pierwszy 

my�liwy, potem inni my�liwy. Mog-ur ma du�o status te�, ale inaczej. On jest... człowiek �wiata 

duchów.  

- A kobiety?  

- Kobieta ma status od towarzysz �ycia, ale znachorka ma sama status.  

Jondalara zdziwiła odpowied� Ayli. Mimo wszystkiego, czego si� od niej dowiedział o 

płaskogłowych, nadal trudno mu było uwierzy�, �e potrafili zrozumie� skomplikowan� ide� 
hierarchii.  

- Tak my�lałem - powiedział cicho Mamut i ci�gn�ł dalej swój wykład: - My czcimy 

Matk�, twórczyni� i opiekunk� wszelkiego �ycia. Ludzie, zwierz�ta, ro�liny, woda, drzewa, 

skały, piach. - Ona stworzyła to wszystko, Ona to urodziła. Kiedy przywołujemy ducha mamuta, 

jelenia albo �ubra, �eby poprosi� o pozwolenie na polowanie, wiemy, �e to Duch Matki dał im 

�ycie; Jej Duch powoduje, �e urodzi si� inny mamut, inny �ubr i inny jele�, �eby zast�pi� te, 

które Ona nam dała jako �ywno��.  
- My nazywamy to darem �ycia od Matki - wtr�cił Jondalar. Interesowało go porównanie 

wierze� Mamutoi z wierzeniami Zelandonii.  

- Mut, Matka, wybrała kobiety, �eby nam pokaza�, jak bierze w Siebie ducha �ycia, tworzy 

i rodzi nowe �ycie, i zast�puje nim tych, których do Siebie odwołała - opowiadał �wi�ty starzec.  



- Dzieci ucz� si� o tym z legend, opowiada� i pie�ni, ale one nie docieraj� do �ródeł, Aylo. 

Wszyscy lubimy słucha� opowiada�, nawet, jak jeste�my starzy, ty jednak musisz zobaczy�, co 

si� w nich kryje, pod powierzchni�, aby zrozumie�, dlaczego mamy takie wła�nie obyczaje. U 

nas status zale�y od matki i cena panny młodej to sposób okre�lenia jego warto�ci.  

Zafascynowana Ayla przytakn�ła ze zrozumieniem. Jondalar próbował opowiedzie� jej o 

Matce, ale to, co mówił Mamut, wydawało si� tak rozs�dne, tak łatwe do zrozumienia.  

- Kiedy kobieta i m��czyzna decyduj� si� na zwi�zek, m��czyzna i jego obóz daj� wiele 

podarków matce kobiety albo przywódczyni jej obozu. Matka albo przywódczyni obozu ustala 

cen� córki - okre�la wymagan� liczb� podarków - albo czasem kobieta mo�e ustali� własn� cen�, 
ale nie za spraw� własnego kaprysu. �adna kobieta nie chce by� za nisko oceniona, ale cena nie 

mo�e by� zbyt wysoka, bo wtedy m��czyzna, którego wybrała, i jego obóz nie b�d� w stanie 

zapłaci�.  
- Ale dlaczego zapłata za kobiet�? - spytał Jondalar. - Czy to nie robi z niej przedmiotu 

handlu, jak sól czy krzemie�, czy bursztyn?  

- Warto�� kobiety oznacza co� znacznie wi�cej. Cena panny młodej to zapłata m��czyzny 

za przywilej �ycia z kobiet�. Wysoka cena przynosi korzy�ci wszystkim. Daje odpowiedni status 

kobiecie; jest dowodem powa�ania jej przez m��czyzn� i własny obóz. Dodaje to te� splendoru 

obozowi pana młodego, gdy zapłaci on, �wiadcz�c� o zamo�no�ci, ��dan� cen�. Jest to 

okazaniem szacunku i powa�ania obozowi kobiety oraz zado��uczynieniem za jej utrat�. Kobieta 

przył�cza si� zazwyczaj do obozu swojego m��czyzny albo zakłada własny obóz.  

Dzieci rodz� si� ze statusem swojej matki, a wi�c wysoka cena panny młodej jest 

korzystna i dla nich. Chocia� Cen� Panny Młodej ustala si� w podarkach, a cz��� z nich to 

rzeczy potrzebne młodej parze w ich wspólnym �yciu, to prawdziw� jej warto�ci� jest status, 

wysoki szacunek, jakim kobiet� darzy jej własny obóz i inne obozy. T� warto�� przenosi na 

swojego towarzysza �ycia i na dzieci.  

Ayla była nadal zdziwiona, ale Jondalar zaczynał rozumie�. Odmienne w szczegółach i 

skomplikowanej strukturze, szerokie zarysy zwi�zków pokrewie�stwa i statusu, nie ró�niły si� 
tak bardzo od obyczajów jego ludzi.  

- A sk�d wiadomo, jaka jest warto�� kobiety? Jak� ustali� cen� panny młodej? - zapytał.  

- Cena panny młodej zale�y od wielu rzeczy. M��czyzna zawsze próbuje znale�� kobiet� o 

najwy�szym statusie, na jaki go sta�, poniewa� kiedy opuszcza swoj� matk�, przyjmuje status 

swojej towarzyszki �ycia, która jest lub b�dzie matk�. Kobieta, która dowiodła swojej płodno�ci 

ma wy�sz� warto��, a wi�c kobiety z dzie�mi s� wielce po��dane. M��czy�ni cz�sto staraj� si� 
podbi� warto�� swoich przyszłych towarzyszek �ycia, poniewa� na tym korzystaj�; dwaj 

m��czy�ni, którzy rywalizuj� o kobiet� o wysokiej warto�ci, mog� poł�czy� swoje zasoby - je�li 
potrafi� si� dogada� i ona si� na to zgodzi - i tym samym zwi�kszaj� cen� panny młodej. 

Czasami jeden m��czyzna ł�czy si� z dwiema kobietami, szczególnie je�li s� to siostry, które nie 

chc� �y� oddzielnie. To mu daje pewien dodatkowy status. Pokazuje, �e potrafi zadba� o dwie 

kobiety i ich przyszłe dzieci. Bli�niaczki s� uwa�ane za szczególne błogosławie�stwo i na ogół 

si� ich nie rozdziela.  

- Kiedy mój brat znalazł kobiet� w�ród Sharamudoi, zyskał wi�zy pokrewie�stwa z kobiet� 
o imieniu Tholie, która jest z Mamutoi. Powiedziała mi ona kiedy�, �e została "ukradziona", ale 

za jej zgod� - powiedział Jondalar.  

- Handlujemy z Sharamudoi, ale mamy inne obyczaje. Tholie, to kobieta o wysokim 

statusie. Utrata jej oznaczała nie tylko utrat� kogo� warto�ciowego - oni zapłacili wysok� cen� 
panny młodej - ale równie� utrat� statusu, który odziedziczyła po matce i który przekazała 

swojemu towarzyszowi i dzieciom. A ta warto�� w innym przypadku pozostałaby w�ród 

Mamutoi. Nie mo�na wyrówna� takiej straty. Tholie była jednak zakochana i zdecydowana na 

poł�czenie si� z młodym Sharamudoi, wi�c aby rozwi�za� ten problem pozwolili�my, �eby j� 
ukradł.  

- Deegie mówi, matka Fralie dała nisk� cen� panny młodej - powiedziała Ayla.  



Starzec poruszył si� i zmienił pozycj�. Rozumiał dok�d zmierzała, ale nie było łatwo jej to 

wyja�ni�. Wi�kszo�� ludzi rozumiała obyczaje intuicyjnie i nie umiała ich wytłumaczy� tak 

jasno jak on. Wielu wahałoby si� przed wyja�nianiem wierze�, które normalnie s� chronione 

przez zawiłe opowie�ci, z obawy, �e takie bezpo�rednie odsłoni�cie szczegółów warto�ci 

kulturalnych pozbawi je tajemniczo�ci i mocy. On te� tak s�dził, ale w stosunku do Ayli 

wyci�gn�ł ju� pewne wnioski i podj�ł decyzje. Chciał, �eby jak najszybciej poj�ła te idee i 

zrozumiała ich obyczaje.  

- Matka mo�e zamieszka� przy ognisku ka�dego z jej dzieci. Je�li to robi - najcz��ciej 

dopiero na staro�� - na ogół idzie do córki, która nadal mieszka w tym samym obozie. Jej 

towarzysz �ycia zazwyczaj idzie razem z ni�, ale mo�e równie� wróci� do obozu swojej matki 

albo mieszka� ze swoj� siostr�. M��czyzna cz�sto czuje silniejsze zwi�zki z dzie�mi swojej 

towarzyszki �ycia - dzie�mi swojego ogniska - poniewa� mieszkał z nimi i uczył je, ale jego 

spadkobiercami s� dzieci jego siostry i one s� za niego odpowiedzialne. Raczej starsi ludzie s� 
mile witani, cho� niestety, nie zawsze. Fralie jest jedynym dzieckiem, jakie zostało Crozie, a 

Crozie nie stała si� łagodniejsza z upływem lat. Czepia si� i szarpie, wi�c niewielu jest 

m��czyzn, którzy chcieliby j� przyj�� do swojego ogniska. Po �mierci pierwszego towarzysza 

Fralie, musiała obni�a� cen� panny młodej swojej córki, co uraziło jej dum� i stało si� powodem 

rozgoryczenia.  

Ayla dała znak, �e rozumie i zmarszczyła brwi w zamy�leniu. - Iza opowiada, stara kobieta 

�yje z klanem Bruna, zanim mnie znalazła. Jest z inny klan. Towarzysz martwy, nie ma dzieci. 

Nie ma warto��, status, ale zawsze ma jedzenie, zawsze miejsce przy ogniu. Je�li nie Fralie, 

gdzie pój�� Crozie?  

Mamut zastanawiał si� przez chwil� nad jej pytaniem. Chciał odpowiedzie� całkowicie 

uczciwie.  

- Crozie miałaby kłopot, Aylo. Na ogół kto�, kto nie ma krewnych, jest adoptowany przez 

jakie� ognisko, ale ona jest tak nieprzyjemna, �e mogłaby nie znale�� nikogo, kto by j� przyj�ł. 
Prawdopodobnie dostałaby dosy� do jedzenia i miejsce do spania w ka�dym obozie, ale po 

pewnym czasie kazaliby jej odej��, tak jak musieli odej�� po �mierci pierwszego m��czyzny 

Fralie. - Stary szaman ci�gn�ł dalej z grymasem na twarzy. - Frebec sam nie jest zbyt przyjemny. 

Jego matka miała bardzo niski status, niewiele potrafiła zrobi� i niewiele miała do zaoferowania, 

poza zamiłowaniem do wody ognistej, tak wi�c Frebec od pocz�tku miał bardzo mało. Jego obóz 

nie chciał Crozie i nie martwił si�, kiedy Frebec od nich odszedł. Nie chcieli niczego zapłaci�. 
Dlatego cena panny młodej Fralie była taka niska. Tutaj s� tylko dzi�ki Nezzie. Przekonała 

Taluta, �eby si� za nimi wstawił i �eby inni zgodzili si� ich przyj��. Niektórzy �ałuj� tej decyzji.  

Ayla pokiwała ze zrozumieniem głow�. Sytuacja wydawała si� jasna.  

- Mamucie, co...  

- Nuvie! Nuvie! O Matko! Ona si� dławi! - rozległ si� nagle krzyk kobiety.  

Kilkoro ludzi rzuciło si� ku niej, podczas gdy jej trzyletnia córka kaszlała, pluła i nie 

mogła złapa� oddechu. Kto� klepn�ł dziecko po plecach, ale to nie pomogło. Inni stali wokół i 

dawali rady, ale nikt wła�ciwie nie wiedział, co robi� i patrzyli bezradnie na siniej�c� 
dziewczynk�.  



Ayla przepchn�ła si� przez tłum i złapała dziecko, które traciło przytomno��. Usiadła, 

przeło�yła dziecko przez kolana i wło�yła mu palec do ust, próbuj�c znale�� przedmiot, który 

wstrzymywał oddech. Kiedy to nie dało rezultatu, odwróciła dziewczynk� do góry nogami, tak 

�e głowa i ramiona zwisały lu�no, i ostro uderzyła j� w plecy. Potem obj�ła klatk� piersiow� 
dziecka i gwałtownie j� �cisn�ła. Ludzie stali dokoła, wstrzymuj�c oddechy, i patrzyli jak 

kobieta, która najwyra�niej wiedziała, co robi, walczy o �ycie dziecka. Dziewczynka przestała 

oddycha�, ale jej serce ci�gle biło. Ayla poło�yła dziecko na ziemi i ukl�kła obok. Kurt� dziecka 

zwin�ła i wsun�ła pod kark, �eby głowa opadała do tyłu i otworzyła mu usta. Zatykaj�c palcami 

mały nosek, poło�yła usta na ustach dziecka i .wci�gn�ła powietrze na ile tylko mogła, �eby 

wytworzy� silne ssanie. Trwała tak, a� jej samej zabrakło tchu. Wtedy nagle usłyszała jakby 

przytłumione "paf" i poczuła wlatuj�cy do jej ust przedmiot, który niemal j� sam� zadławił. 

Uniosła głow�, wypluła chrz�stk� z przyczepionym jeszcze kawałkiem mi�sa. Gł�boko 

odetchn�ła, odrzuciła włosy z twarzy i przykryła usta dziecka własnymi, wpuszczaj�c strumie� 
powietrza w nieruchome płuca. Mała klatka piersiowa poruszyła si�. Ayla powtórzyła to wiele 

razy.  

Nagle dziecko znowu kaszlało i pluło, po czym chrapliwie samo nabrało powietrza.  

Ayla posadziła oddychaj�c� ju� normalnie Nuvie i usłyszała łkaj�c� z ulg� Tronie.  

 

 

 

Ayla naci�gn�ła kurt� przez głow�, odrzuciła kapuz� i spojrzała na szereg ognisk. Przy 

ostatnim z nich, Ognisku Dzikiego Wołu, Deegie czesała swoje kasztanowe włosy i rozmawiała 

z kim� siedz�cym na posłaniu. W ci�gu kilku ostatnich dni Ayla i Deegie zaprzyja�niły si� i na 

ogół wychodziły rano razem. Wpychaj�c we włosy ko�cian� szpilk� - długi, cienki szpikulec 

wyrze�biony z ko�ci słoniowej i wypolerowany na gładko - Deegie zamachała do Ayli i dała jej 

znak:  

- Poczekaj na mnie, pójd� z tob�.  
Tronie siedziała na posłaniu przy ognisku obok Ogniska Mamuta i karmiła piersi� Hartala. 

U�miechn�ła si� do Ayli i przywołała j�. Ayla przeszła granic� oznaczaj�c� Ognisko Renifera, 

usiadła obok Tronie i pochyliła si�, czule przemawiaj�c do niemowl�cia i łaskocz�c je. Na 

moment przestał ssa�, za�miał si� i zamachał nó�kami, po czym znowu poszukał piersi matki.  

- On ci� ju� poznaje, Aylo - powiedziała Tronie.  

- Hartal szcz��liwe, zdrowe dziecko. Ro�nie szybko. Gdzie Nuvie?  

- Manuv zabrał j� na dwór. Tyle mi pomaga przy dzieciach. Bardzo si� ciesz�, �e mieszka 

z nami. Tornec ma siostr�, u której Manuv mógłby mieszka�. Ludzie starzy i dzieci na ogół si� 
lubi�, ale Manuv sp�dza niemal cały czas z Nuvie, niczego jej nie potrafi odmówi�. Szczególnie 

teraz, kiedy omal jej nie stracili�my. Młoda matka przeło�yła niemowl� przez rami� i poklepała 

w plecy. Potem zwróciła si� znowu do Ayli. - Nie miałam wła�ciwie sposobno�ci, �eby z tob� 
porozmawia�. Chc� ci powiedzie�... Wszyscy jeste�my tak wdzi�czni... Tak si� bałam, �e ju�... 
Ci�gle mi si� to �ni. Nie wiedziałam, co robi�. Nie wiem, co bym zrobiła, gdyby ciebie przy tym 

nie było. - Łzy napłyn�ły jej do oczu.  

- Tronie, nie mów. Ja znachorka, nie potrzeba dzi�kuj�. To moje... nie znam słowo. Ja 

mam wiedza... to konieczne... dla mnie.  

Ayla dostrzegła Deegie przechodz�c� obok Ogniska �urawia i zauwa�yła, �e Fralie 

przygl�da si� jej. Oczy miała podkr��one i wygl�dała na bardziej zm�czon� ni� zwykle. Ayla 

obserwowała j� ju� przedtem i my�lała, �e jej ci��a jest tak zaawansowana, �e nie powinna 

odczuwa� dłu�ej porannych mdło�ci, ale Fralie nadal cz�sto wymiotowała i to nie tylko rano. 

Ayla bardzo chciała j� dokładnie zbada�, ale Frebec urz�dził niesłychan� awantur�, kiedy o tym 

wspomniała. Twierdził, �e fakt uratowania Nuvie przed udławieniem jeszcze nie dowodzi, �e 



wie cokolwiek o uzdrawianiu. Nie chciał, �eby ta obca kobieta dawała Fralie złe rady. 

Dostarczyło to Crozie nowego powodu do kłótni. Wreszcie, �eby poło�y� kres sprzeczkom, 

Fralie oznajmiła, �e si� dobrze czuje i nie potrzebuje porad Ayli.  

Ayla u�miechn�ła si� zach�caj�co do um�czonej kobiety i zabieraj�c ze sob� pusty worek 

na wod�, poszła razem z Deegie do wyj�cia. Kiedy przechodziły obok Ogniska Lisa, Ranec 

podniósł głow� i uwa�nie si� im przypatrywał. Ayla miała wra�enie, �e �ledził j� wzrokiem 

przez cał� drog� do Ogniska Lwa i przez kuchenne palenisko, a� do wewn�trznego łuku 

wyj�ciowego. Musiała zwalczy� ch�� odwrócenia si� i sprawdzenia tego. Po odsuni�ciu 

zewn�trznej zasłony, Ayla zmru�yła oczy. Niespodziewanie ostro �wieciło sło�ce. To był jeden z 

tych ciepłych, jesiennych dni, które pojawiały si� jak cenny dar, �eby je mo�na było pami�ta� w 

pó�niejszym okresie dotkliwych wiatrów, szalej�cych burz i przenikliwych mrozów. Ayla 

u�miechn�ła si� z zadowoleniem i nagle przypomniała sobie, chocia� nie my�lała o tym od lat, 

�e Uba urodziła si� wła�nie w taki dzie� - pierwszej, dla niej, jesieni w klanie.  

Ziemianka i wyrównany podwórzec były wyci�te mniej wi�cej w połowie zachodniego 

stoku. Widok od wej�cia był rozległy i Ayla stan�ła, �eby popatrze�. Rzeka błyszczała i iskrzyła 

si� w sło�cu, bulgotała i szemrała. Po drugiej stronie, przez lekk� mgiełk�, Ayla zobaczyła 

podobn� skarp�. Szybko płyn�ca rzeka, wydr��yła w stepie szeroki kanał i płyn�ła wzdłu� 
wałów z wy�łobionej ziemi. Lessowa ziemia stepowych zboczy schodz�cych ku rzecznej 

dolinie, porysowana była gł�bokimi parowami - dzieło deszczów, topniej�cych �niegów i wody 

płyn�cej wiosn� z wielkiego lodowca na północy. Kilka zielonych modrzewi i pinii odcinało si� 
od niskiego g�szczu bezlistnych ju� krzewów. W dole rzeki, przy brzegu, wiechy pałki mieszały 

si� z trzcin� i sitowiem. Widok w gór� rzeki gin�ł za zakr�tem, ale widziała Whinney i 

Zawodnika, jak pasły si� na wyschni�tej trawie, która pokrywała wszelkie puste miejsca 

ubogiego krajobrazu.  

Grudka ziemi spadła z góry do stóp Ayli. Spojrzała zaskoczona prosto w niebieskie oczy 

Jondalara. Obok niego stał Talut z szerokim u�miechem na twarzy. Ze zdziwieniem zobaczyła 

jeszcze innych ludzi na dachu domowiska.  

- Chod�, Aylo. Pomog� ci - powiedział Jondalar.  

- Nie teraz. Wła�nie wyszłam. Dlaczego ty tutaj?  

- Zakładamy łodzie na otwory dymne - wyja�nił Talut.  

- Co?  

- Chod� ze mn�. Wytłumacz� - powiedziała Deegie. - Chod� ju�, bo si� zaraz posiusiam.  

Poszły razem do pobliskiego parowu. Wyci�te w stromym zboczu stopnie prowadziły do 

urz�dze� zrobionych z płaskich ko�ci łopatkowych mamutów, z wyci�tymi w nich dziurami. 

Ko�ci te zostały podparte dr��kami wbitymi w gł�bsz� cz��� suchego parowu. Ayla stan�ła na 

jednej z łopatkowych ko�ci, rozwi�zała opasuj�cy j� rzemie�, opu�ciła spodnie i ukucn�ła nad 

dziur� obok Deegie, zastanawiaj�c si� znowu, dlaczego sama nie pomy�lała o tej postawie 

wcze�niej. Teraz, kiedy Deegie jej pokazała, wydawało si� to takie proste i oczywiste. Równie� 
zawarto�� nocnych koszy wyrzucano do parowu, jak i wszystkie inne odpadki. Wiosenna 

powód� zmywała wszystko.  

Wyszły z parowu i poszły w kierunku rzeki wzdłu� szerokiego w�wozu. Strumyczek, 

cz��ciowo ju� zamarzni�ty, nadal płyn�ł w samym �rodku. Na wiosn� b�dzie rw�cym potokiem. 

Odwrócone czerepy kilku mamucich czaszek były wepchni�te w ziemi� nad brzegiem razem z 

kilkoma grubo ociosanymi czerpakami na długich trzonkach. Obie kobiety napełniły te ko�ciane 

miski wod� z rzeki. Ayla wyj�ła ze swojego worka wysuszone płatki - niegdy� bł�kitne kwiaty 

mydlnicy - i wsypała je do obu misek. Tarte mokrymi r�kami wytwarzały pieni�c� si�, nieco 

ziarnist� substancj�, która myła i dawała miły zapach. Ayla zerwała gał�zk� i jej koniuszkiem 

oczy�ciła z�by, nawyk, który przej�ła od Jondalara.  

- Co jest łód�? - spytała Ayla w powrotnej drodze. Niosły ze sob� worek z �oł�dka bizona, 

pełen �wie�o nabranej wody.  



- U�ywamy ich, �eby przepływa� rzek�, kiedy nie jest zbyt wzburzona. Robi si� takie ramy 

z ko�ci i drzewa wydr��onego w kształcie miski. Obci�ga si� to razem dobrze natłuszczon� 
skór�, na ogół dzikiego wołu, z sier�ci� na zewn�trz. Rogi megacerosa, troch� obrobione, to 

dobre wiosła... �eby popycha� łód� po wodzie - wyja�niła Deegie.  

- Dlaczego miskowe łodzie na dach domu?  

- Tam je zawsze odkładamy, kiedy ich nie u�ywamy, ale w zimie przykrywamy nimi 

dymne otwory, �eby deszcz i �nieg nie wpadały do �rodka. Przywi�zujemy je, �eby ich wiatr nie 

zwiał. Ale zawsze trzeba zostawi� przestrze�, �eby dym si� mógł wydosta� i �eby mo�na nimi 

było poruszy�, potrz�sn�� od �rodka, je�li �nieg je przysypie.  

Ayla my�lała o tym, jak bardzo cieszy j� przyja�� z Deegie. Uba była jej siostr� i kochała 

j�, ale Uba była młodsza i była prawdziw� córk� Izy; zawsze bardzo si� ró�niły. Ayla nigdy nie 

znała nikogo w swoim wieku, kto by rozumiał j� tak dobrze i z kim miałaby tyle wspólnego. 

Poło�yły ci��ki worek z wod�, �eby chwilk� odpocz��.  
- Aylo, poka� mi znak "kocham ci�", �ebym mogła pokaza� Branagowi, kiedy go znowu 

zobacz� - poprosiła Deegie.  

- Klan nie ma taki znak - powiedziała Ayla.  

- Czy oni si� nie kochaj�? Kiedy opowiadasz o nich, wydaj� si� tak ludzcy...  

- O tak. Oni kochaj�, ale s� spokojni... nie, to niedobre słowo.  

- My�l�, �e chodzi ci o słowo "dyskretni" - podpowiedziała Deegie.  

- Dyskretni... o pokazanie uczucia. Matka mo�e powie "napełniasz mnie szcz��cie" do 

dziecka - odpowiedziała Ayla, pokazuj�c Deegie wła�ciwy gest - ale kobieta nie tak jasna... nie, 

wyra�na? - Nie była pewna u�ytego przez siebie słowa i czekała na akceptacj� Deegie - wyra�na 

o uczucie dla m��czyzny. Deegie była zaintrygowana.  

- No to co ona robi? Musiałam powiedzie� Branagowi, co do niego czuj�, kiedy odkryłam, 

�e obserwował mnie przez całe Letnie Spotkanie. Gdybym mu nie mogła powiedzie�, to nie 

wiem co miałabym zrobi�.  
- Kobieta klanu nie mówi, pokazuje. Kobieta robi rzeczy dla m��czyzna, który kocha. 

Gotuje jedzenie on lubi, robi herbata rano. Robi ubranie specjalnie - bardzo mi�kkie futro albo 

obuwie z futro w �rodek. Wie, co on chce i on nie ma prosi�. Pokazuje, �e uwa�a na m��czyzna, 

zna, dba.  

Deegie przytakn�ła.  

- To dobry sposób powiedzenia komu�, �e si� go kocha. Miło jest robi� co� wyj�tkowego 

dla drugiej osoby. A sk�d kobieta wie, �e on j� kocha? Co m��czyzna robi dla kobiety?  

- Raz Goov zabił �nie�na pantera - niebezpieczne dla Goova - który Ovra boi si�, bo blisko 

jaskini. Ona wie, �e to dla niej, chocia� Goov daje skóra dla Creba i Iza robi okrycie dla mnie -

tłumaczyła Ayla.  

- Nie jestem pewna, czy bym zrozumiała, to bardzo "dyskretne" - �miała si� Deegie. - Sk�d 

wiesz, �e on to zrobił dla niej?  

- Ovra powiedziała, pó�niej. Wtedy nie. Byłam mała. Jeszcze si� uczyłam. Sygnały r�k 

niecały j�zyk. Wi�cej mówi twarz i oczy, i ciało. Chodzenie, trzymanie głow�, napr��anie 

ramiona, jak wiesz, co to znaczy, to mówi wi�cej ni� słowa. Długo było zanim zrozumiałam 

j�zyk klanu.  

- Zdumiewaj�ce, jak szybko uczysz si� mamutoi! Z ka�dym dniem mówisz lepiej. 

Chciałabym mie� twoje zdolno�ci do j�zyków.  

- Jeszcze ci�gle niedobrze. Wiele słów nie znam, ale my�l� o słowa mówione, tak jak o 

j�zyk klanu. Słucham słowa i patrz� jaka twarz, czuj� d�wi�k słowa, które id� razem i patrz� jaki 

ruch ciała... i próbuj� pami�ta�. Kiedy pokazuj� Rydagowi i innym znaki r�k, te� si� ucz�. 
Musz� uczy�, Deegie - dodała z �arem Ayla.  

- Dla ciebie to nie jest po prostu zabawa, prawda? Jak znaki r�kami dla nas? To dopiero 

b�dzie �miesznie, jak pójdziemy na Letnie Spotkanie i b�dziemy mogli ze sob� rozmawia�, a 

nikt o tym nie b�dzie wiedział!  



- Ja szcz��liwa, �e wszyscy si� bawi� i chc� uczy� wi�cej. Dla Rydaga. On si� bawi, ale to 

nie zabawa dla Rydaga.  

- Chyba masz racj�. - Si�gn�ły po worek z wod� i Deegie spojrzała na Ayl�. - Na pocz�tku 

nie rozumiałam, dlaczego Nezzie chciała go zatrzyma�. Potem si� do niego przyzwyczaiłam i 

polubiłam go. Teraz jest jednym z nas i brakowałoby mi go, gdyby znikn�ł. Ale nigdy przedtem 

nie przyszło mi do głowy, �e mógłby chcie� mówi�. Nie s�dziłam, �e kiedykolwiek o tym nawet 

pomy�lał.  

Jondalar stał przy wej�ciu do ziemianki i obserwował dwie młode, pogr��one w rozmowie 

kobiety. Czuł zadowolenie, �e Ayla tak lubi towarzystwo Deegie. To było zdumiewaj�ce, �e ze 

wszystkich mo�liwych ludzi natkn�li si� na t� grup�, która miała u siebie dziecko mieszanych 

duchów i była prawdopodobnie bardziej skłonna zaakceptowa� Ayl�, ni� ktokolwiek inny. Pod 

jednym wzgl�dem miał jednak całkowicie racj�. Ayla nie wahała si�, �eby wszem i wobec 

opowiada� o swoim pochodzeniu.  

No có�, przynajmniej nie powiedziała im o swoim synu - my�lał. Co innego kiedy Nezzie 

otwiera swoje serce wobec sieroty, a co innego akceptacja kobiety, której duch zmieszał si� z 

płaskogłowymi i która urodziła ohyd�. Zawsze zachodziła obawa, �e to si� mo�e zdarzy� znowu, 

a je�li przyci�ga do siebie niewła�ciwe duchy, mog� one przej�� na inne kobiety.  

Jondalar nagle zaczerwienił si�. Ayla nie uwa�a swojego syna za ohyd� - my�lał z 

zamieraj�cym sercem. Poczuł odraz�, kiedy mu pierwszy raz powiedziała o swoim dziecku, a 

ona była w�ciekła. Nigdy nie widział jej w takim gniewie, ale to był i jest jej syn i na pewno si� 
go nie wstydzi. Ona ma racj�. Doni mi to powiedziała we �nie. Płaskogłowi... klan... s� tak�e 

dzie�mi Matki. Na przykład Rydag. Jest znacznie inteligentniejszy ni� s�dziłem. Jest troch� 
inny, ale jest człowiekiem i to daj�cym si� lubi� człowiekiem. Jondalar sp�dził troch� czasu z 

chłopcem i odkrył jego inteligencj� i dojrzało��, jak równie� poczucie humoru, widoczne 

szczególnie wtedy, gdy mówiono o jego odmienno�ci i słabo�ci. Widział uwielbienie w oczach 

Rydaga, kiedy chłopiec patrzył na Ayl�. Powiedziała mu, �e chłopcy klanu w wieku Rydaga s� 
znacznie bardziej m�scy ni� ich rówie�nicy z Innych. By� mo�e jednak choroba dała Rydagowi 

dojrzało�� ponad wiek.  

Ona ma racj�. Wiem, �e ona ma racj�, kiedy mówi o klanie. Ale mogłaby tak cz�sto go nie 

wspomina�. Byłoby o tyle łatwiej. Nikt by si� przecie� nie domy�lił, gdyby im nie powiedziała... 

Ona uwa�a ich za swoich ludzi - strofował si�, czuj�c znowu pulsowanie krwi, zły na siebie za 

swoje własne my�li - jak ty by� si� czuł, gdyby ci kto� zakazał mówienia o ludziach, którzy ci� 
wychowali i kochali? Je�li ona si� ich nie wstydzi, dlaczego ja miałbym? Nie jest tak �le. Frebec 

to i tak rozrabiaka. Ale ona nie wie, �e ludzie mog� si� od niej odwróci�, i od ka�dego, komu jest 

bliska. Mo�e lepiej, �e nie wie. Mo�e to si� nie stanie. Udało jej si� ju� namówi� cały obóz, �eby 

poznał j�zyk płaskogłowych, ze mn� wł�cznie.  

Kiedy Jondalar zobaczył, jak prawie wszyscy ch�tnie ucz� si� porozumiewania na sposób 

klanu, zacz�ł uczestniczy� w tych improwizowanych lekcjach, które zaczynały si� zawsze, gdy 

kto� zadał na ten temat pytanie. Stwierdził, �e bawi go ta nowa gra; przekazywanie sygnałów na 

odległo��, robienie milcz�cych �artów, jak na przykład mówienie komu� jednej rzeczy i 

pokazywanie czego� innego za jego plecami. Był zdziwiony gł�bi� i bogactwem tej milcz�cej 

mowy.  

- Jondalarze, jeste� czerwony na twarzy. O czym te� rozmy�lasz? - spytała Deegie 

kpiarskim tonem.  

Pytanie zaskoczyło go, przypomniało o jego haniebnych my�lach i zaczerwienił si� jeszcze 

bardziej.  

- Musiałem siedzie� zbyt blisko ognia - wymamrotał i odwrócił si� szybko.  

Dlaczego Jondalar mówi słowa, które nie s� prawd� - zastanawiała si� Ayla. Zanim si� 
odwrócił zauwa�yła, �e miał zmarszczone czoło i gł�boki niepokój w oczach. Nie jest czerwony 

od ognia. Jest czerwony od uczu�. Wła�nie kiedy zaczynam my�le�, �e ju� si� czego� 
nauczyłam, robi co�, czego nie rozumiem. Obserwuj� go. Staram si� by� uwa�na. Wszystko 



wydaje si� wspaniałe, a nagle, bez przyczyny, jest rozgniewany. Widz�, �e jest rozgniewany, ale 

nie wiem, co go gniewa. To jak ta gra: mówi� co� innego słowami i co� innego gestami. Na 

przykład, odzywa si� miło do Raneca, ale jego ciało jest gniewne. Dlaczego jest zły na Raneca? 

Albo teraz, ma jaki� problem, co� go martwi, ale mówi, �e rozgrzał si� przy ogniu. Co ja robi� 
�le? Dlaczego go nie rozumiem? Czy si� kiedykolwiek naucz�?  

We trójk� poszli do wej�cia i omal nie zderzyli si� z Talutem.  

- Wła�nie ci� szukałem, Jondalarze - powiedział przywódca. - Nie chc� zmarnowa� takiego 

wspaniałego dnia, a Wymez wypatrzył po drodze zwierz�ta. Mówi, �e widział stado �ubrów. Po 

jedzeniu wybieramy si� na polowanie. Chcesz i�� z nami?  

- Oczywi�cie! - powiedział rozpromieniony Jondalar.  

- Poprosiłem Mamuta, �eby wyczuł pogod� i zrobił poszukiwanie stada. Mówi, �e znaki s� 
pomy�lne i stado nie odeszło zbyt daleko. Powiedział jeszcze co�, czego nie zrozumiałem: Droga 

wyj�cia jest te� drog� wej�cia. Rozumiesz co� z tego?  

- Nie, ale to jest do�� normalne. Ci, Którzy Słu�� Matce cz�sto mówi� rzeczy dla mnie 

niezrozumiałe. - Jondalar u�miechn�ł si�. - Mówi� tak, jakby mieli cie� na swoim j�zyku.  

- Czasami zastanawiam si�, czy sami wiedz�, co ich słowa znacz� - dodał Talut.  

- Skoro idziemy na polowanie, chciałbym pokaza� ci co�, co mo�e pomóc. - Jondalar 

zaprowadził ich do platformy, któr� dzielił z Ayl� przy Ognisku Mamuta. Wyci�gn�ł gar�� 
lekkich oszczepów i przyrz�d, jakiego Talut nigdy nie widział.  

- Wymy�liłem to w dolinie Ayli i od tego czasu zawsze z tym polujemy.  

Ayla stała z tyłu, patrzyła na nich i czuła narastaj�ce niemiłe napi�cie. Ogromnie chciała 

pój�� z nimi, ale nie wiedziała, co ci j ludzie my�l� o poluj�cych kobietach. Polowanie było 

kiedy� powodem wielkiej udr�ki w jej �yciu. Kobietom klanu nie wolno polowa�, a nawet 

dotyka� broni, ale Ayla nauczyła si� polowa� z proc�, pomimo zakazu i została surowo ukarana, 

kiedy to si� wydało. Potem pozwolono jej polowa�, ale tylko z proc�, �eby przebłaga� pot��ny 

totem, który j� ochraniał. Polowanie było jednak jeszcze jedn� przyczyn� nienawi�ci Brouda i w 

rezultacie przyczyniło si� do jej wygnania. A jednak polowanie z proc� zwi�kszyło jej szanse 

prze�ycia, kiedy znalazła si� Sama w dolinie. Dalej wi�c rozwijała te zdolno�ci. Ayla mogła 

prze�y� dzi�ki umiej�tno�ciom, jakich nauczyła si� w klanie oraz własnej inteligencji i odwadze. 

Polowanie . zacz�ło jednak znaczy� dla niej co� wi�cej ni� bezpiecze�stwo i zaufanie we własne 

siły; symbolizowało te� jej niezale�no�� i wolno��. Nie zamierzała łatwo z tego zrezygnowa�.  
- Aylo, dlaczego nie wyjmujesz swojego miotacza? - powiedział Jondalar i znowu zwrócił 

si� do Taluta. - Ja mam wi�cej siły, ale rzuty Ayli s� celniejsze ni� moje, wi�c lepiej ni� ja mo�e 

ci pokaza�, jak go u�ywa�. Tak naprawd�, je�li chcesz zobaczy� pokaz celno�ci, powiniene� 
popatrzy� jak strzela z procy. My�l�, �e to jej równie� pomaga w posługiwaniu si� miotaczem.  

Ayla wypu�ciła wstrzymywany oddech - nie wiedziała, �e na moment przestała oddycha� - 
i poszła po swój miotacz i oszczepy. Nadal trudno jej było uwierzy�, jak łatwo ten Inny 

m��czyzna zaakceptował jej pragnienie i umiej�tno�ci my�liwskie i w jaki naturalny sposób o 

tym mówił, chwal�c j� przy tym. Zdawał si� uwa�a� za rzecz oczywist�, �e równie� Obóz Lwa 

zaakceptuje j� jako my�liwego. Spojrzała na Deegie, zastanawiaj�c si�, czy kobiety te� nie maj� 
nic przeciwko temu.  

- Powiniene� powiedzie� matce, �e wypróbujecie now� bro� na polowaniu, Talucie. 

Wiesz, �e tak�e zechce to zobaczy� - powiedziała Deegie. - Pójd� po moje oszczepy i nosidła. 

Mo�e tak�e namiot, pewnie nie wrócimy na noc.  

Po �niadaniu Talut przywołał Wymeza i razem kucn�li przy skrawku mi�kkiej ziemi obok 

jednego z mniejszych ognisk kuchennego paleniska. Miejsce było dobrze o�wietlone �wiatłem, 

które wpadało przez otwór dymny. W ziemi� był wbity przyrz�d z ko�ci nogi jelenia. Miał 

kształt no�a lub zw��aj�cego si� sztyletu z prostym, t�pym kantem od stawu kolanowego a� do 

czubka. Talut chwycił go za kulk� stawow� i t�pym brzegiem wyrównał ziemi�, potem zmienił 

uchwyt i zacz�ł rysowa� ostrym ko�cem znaki i linie na płaskiej powierzchni. Obok niego stało 

wielu ludzi.  



- Wymez powiedział, �e widział �ubry niedaleko od trzech du�ych głazów na północny 

wschód, koło dopływu małej rzeki, która wpada do naszej - zacz�ł przywódca, wyja�niaj�c i 

równocze�nie rysuj�c map� okolicy.  

Mapa Taluta była schematem. Nie było potrzeby dokładnego rozrysowywania tych miejsc. 

Ludzie z Obozu Lwa dobrze znali swoje okolice i jego rysunek miał im tylko przypomnie� o 

tym, co ju� wiedzieli. Składał si� z symbolicznych znaków i linii, które reprezentowały punkty 

orientacyjne lub koncepcje zrozumiałe dla wszystkich. Jego mapa nie pokazywała biegu rzeki 

przez dolin�; nie umieli wyobrazi� sobie perspektywy z lotu ptaka. Wyrysował jodełkowy 

zygzak, �eby zaznaczy� rzek� i dorysował z obu stron proste linie oznaczaj�ce dopływy. Z ich 

punktu widzenia, rzeki były masami płyn�cej wody, które czasami si� ł�czyły. Wiedzieli sk�d i 

dok�d rzeki płyn�, wiedzieli, �e id�c wzdłu� rzeki, mo�na doj�� do zamierzonego punktu, ale 

tak� sam� orientacj� dawały im inne rzeczy, a prawdopodobie�stwo, �e olbrzymie kamienne 

głazy zmieni� swoje poło�enie było mniejsze. W krainie tak bliskiej lodowca, a jednak 

podlegaj�cej sezonowym kaprysom pogody, lód i zmarzlina - stale zamarzni�ta ziemia - 

powodowały nagłe zmiany krajobrazu. Powód� z wód lodowcowych mogła odmieni� koryto 

ka�dej rzeki, równie łatwo jak zamarzni�ty zim� pagórek lodowy zamieniał si� wiosn� w 

trz�sawisko. Dla Łowców Mamutów ich region był powi�zan� cało�ci�, w której rzeki stanowiły 

tylko jeden z elementów.  

Linie Taluta nie pokazywały równie� skali porównawczej terenu, nie informowały o 

długo�ci rzeki czy szlaku w milach lub krokach. Odległo�� pojmowali w ilo�ci czasu 

potrzebnego, �eby tam doj��, nie za� w tym, jak daleko od nich jest dane miejsce. Łatwiej było 

pokaza� odległo�� seri� linii przedstawiaj�cych liczb� dni drogi. Oczywi�cie to samo miejsce 

było bardziej odległe dla jednych ludzi, ni� dla innych, a podró� w zale�no�ci od pory roku 

wymagała ró�nego czasu. Odległo��, któr� miał pokona� cały obóz mierzono, bior�c pod uwag� 
mo�liwo�ci najsłabszego z nich. Mapa Taluta była całkowicie jasna dla mieszka�ców Obozu 

Lwa, ale Ayla patrzyła z niezrozumieniem i fascynacj�.  
- Wymezie, poka�, gdzie one były - powiedział Talut.  

- Na południowej stronie dopływu - odpowiedział Wymez, bior�c nó� rysowniczy i 

dodaj�c kilka linii. - Tam jest kamieni�cie i du�o stromych głazów, a dolina rzeczna wydaje si� 
szeroka.  

- Je�li id� w gór� rzeki, to nie ma zbyt du�o wyj�� z tej strony - powiedziała Tulie.  

- Co my�lisz, Mamucie? - spytał Talut. - Powiedziałe�, �e nie pow�drowały zbyt daleko.  

Stary szaman podniósł nó� rysowniczy i zamarł na moment z zamkni�tymi oczyma.  

- Tam jest strumie�, który wpływa mi�dzy drugi i trzeci głaz - mówił i rysował 

równocze�nie. - Pewnie pójd� t� drog�, bo b�d� my�lały, �e tam jest wyj�cie.  

- Znam to miejsce! - wykrzykn�ł Talut. - W gór� strumienia dolina si� zw��a i potem jest 

zagrodzona strom� skał�. To dobre miejsce, �eby je chwyci� w pułapk�. Ile ich jest?  

Wymez znowu przej�ł nó� i narysował kilkana�cie linii koło kraw�dzi, zawahał si� i dodał 

jeszcze jedn�.  
- Tyle widziałem na pewno - powiedział i wbił ko�ciany nó� w ziemi�.  
Tulie podniosła go i dodała jeszcze trzy.  

- Widziałam je, jak wlokły si� z tyłu, jeden wydawał si� całkiem młody, a mo�e był słaby.  

Danug wzi�ł nó� i dodał jeszcze jedn� lini�.  
- To był chyba jeden z bli�niaków. Widziałem jeszcze jednego, jak si� wlókł. Widziała� 

dwa, Deegie?  

- Nie pami�tam.  

- Ona widziała tylko Branaga - powiedział Wymez z u�miechem.  

- To jest około pół dnia st�d, prawda? - spytał Talut.  

- Tak - potwierdził Wymez - pół dnia szybkiego marszu. - Powinni�my wi�c pój�� od razu. 

- Przywódca przerwał i pomy�lał. - Dawno tam nie byłem. Chciałbym zna� układ terenu. 

Zastanawiam si�...  



- Kto� mógłby pobiec tam na zwiady i spotka� nas w pół drogi - powiedziała Tulie, 

zgaduj�c my�li brata.  

- To długi bieg... - Talut zerkn�ł na Danuga. Wysoki, szczupły chłopak wła�nie miał co� 
powiedzie�, ale Ayla go uprzedziła.  

- To niedaleko biec dla konia. Ko� biega szybko. Ja mog� pój�� na Whinney... ale nie 

znam droga - powiedziała.  

Talut spojrzał na ni� ze zdziwieniem, po czym u�miechn�ł si�.  
- Mog� ci da� map�! Jak ta tutaj - powiedział, pokazuj�c na rysunek na ziemi. Rozejrzał 

si�, dostrzegł płaski, złamany płat kła mamuciego i wyci�gn�ł swój ostry, krzemienny nó�. - 

Popatrz, idziesz na północ, a� dojdziesz do wielkiego strumienia. Zacz�ł nacina� zygzakowat� 
lini�, �eby zaznaczy� wod�. - Tam jest mniejszy strumie�, który najpierw musisz przej��. Nie 

daj si� zmyli�.  
Ayla zmarszczyła czoło.  

- Ja nie rozumiem mapa. Nigdy nie widziałam przedtem. Talut spojrzał rozczarowany i 

odło�ył ko�cian� map�.  
- Czy kto� nie mógłby z ni� pojecha�? - zaproponował Jondalar. - Ko� mo�e wzi�� dwoje. 

Cz�sto z ni� razem je�dziłem na Whinney. Talut znowu cały był w u�miechach.  

- 	wietny pomysł! Kto chce i��?  

- Ja chc�! Ja znam drog� - zawołał kto� i niemal równocze�nie rozległ si� drugi głos.  

- Ja znam drog�. Wła�nie stamt�d wróciłem. - Latie i Danug odezwali si� jednocze�nie, a i 

wielu innych wygl�dało na ch�tnych. Talut popatrzył na jednego i na drugiego, potem wzruszył 

ramionami i uniósł r�ce. Zwrócił si� do Ayli.  

- Ty wybierz.  

Ayla spojrzała na młodzie�ca niemal tak wysokiego jak Jondalar, z puszkiem sypi�cej si� 
brody. Potem popatrzyła na wysok�, szczupł� dziewczynk�, jeszcze nie całkiem kobiet�, z 

ciemnoblond włosami, odrobin� ja�niejszymi od włosów Nezzie. Na obu twarzach malowało si� 
gorliwe pragnienie. Nie wiedziała, kogo wybra�. Danug był niemal m��czyzn� i Ayla s�dziła, �e 

powinna wybra� jego. Ale co� w dziewczynce przypominało jej j� sam� i pami�tała wyraz 

twarzy Latie, kiedy pierwszy raz zobaczyła konie.  

- My�l�, �e Whinney idzie szybciej, jak nie za du�o wagi. Danug jest m��czyzna - 

powiedziała Ayla, obdarzaj�c go szerokim, ciepłym u�miechem. - My�l�, �e teraz lepiej Latie.  

Danug skin�ł głow� z nerwowym u�mieszkiem i cofn�ł si�. Próbował upora� si� z 

niespodziewan� fal� mieszanych uczu�. Był gorzko rozczarowany, �e Latie została wybrana, ale 

ol�niewaj�cy u�miech Ayli, kiedy nazwała go m��czyzn� spowodował przypływ krwi do twarzy, 

szybsze bicie serca oraz �enuj�ce �ci�ni�cie w l�d�wiach.  

Latie pobiegła nało�y� ciepłe skóry renifera, które nosiła w podró�ach i zapakowała 

plecak, do którego wło�yła �ywno�� przygotowan� przez Nezzie i mały worek z wod�. Czekała 

ju� gotowa przed ziemiank�, zanim Ayla zd��yła si� ubra�. Patrzyła jak Jondalar pomagał Ayli 

umocowa� boczne kosze do uprz��y Whinney. Ayla wło�yła przygotowan� dla niej przez Nezzie 

�ywno�� i wod� do jednego z koszy, na wierzch swoich innych rzeczy, plecak za� Latie do 

drugiego. Potem, trzymaj�c si� grzywy Whinney, wskoczyła jej na grzbiet. Jondalar podniósł 

dziewczynk�. Latie siedziała przed Ayl�. Z grzbietu jasnopłowej kobyły patrzyła na ludzi ze 

swojego obozu i jej oczy wyra�ały pełni� szcz��cia.  

Danug podszedł do nich nie�miało i wr�czył Latie płytk� z ko�ci słoniowej.  

- Masz, doko�czyłem map�, któr� zacz�ł Talut, �eby było łatwiej znale�� to miejsce.  

- Och, Danugu. Dzi�kuj�! - wykrzykn�ła Latie, złapała go za szyj� i u�cisn�ła.  

- Tak. Dzi�kuj�, Danugu - Ayla u�miechała si� do niego tajemniczo.  

Twarz Danuga przybrała niemal równie czerwony kolor jak jego włosy. Kiedy kobieta i 

dziewczynka ruszyły na kobyle w gór� stoku, zamachał do nich i odwrócił r�k� dłoni� do twarzy 

co znaczyło: "wró�cie bezpiecznie".  



Jondalar jednym ramieniem obejmował spi�ty kark młodego konia, który wyrywał si� za 

odje�d�aj�cymi, drugim za� obj�ł ramiona młodego m��czyzny.  

- To bardzo ładnie z twojej strony. Wiem, jak bardzo chciałe� pojecha�. Jestem pewien, �e 

innym razem ty pojedziesz na koniu. - Danug tylko skin�ł głow�. Niezupełnie my�lał w tym 

momencie o je�dzie konnej.  

Kiedy dotarły do stepu, Ayla nieznacznym uciskiem nóg i ruchem ciała dała znak kobyle i 

Whinney przeszła w kłus, kieruj�c si� na północ. Ziemia przelatywała pod kopytami i Latie nie 

mogła uwierzy�, �e naprawd� leci przez stepy na ko�skim grzbiecie. U�miechała si� cały czas 

pełna podniecenia, ale czasami zamykała oczy i wychylała si� do przodu, �eby czu� tylko wiatr 

na twarzy. Nigdy nie marzyła nawet, �e mo�e istnie� co� tak wspaniałego. 

 

 

 

Pozostali my�liwi wyruszyli w drog� w chwil� pó�niej. Ka�dy kto chciał i mógł wybrał 

si� na t� wypraw�. Ognisko Lwa miało trzech my�liwych. Latie była młoda i dopiero niedawno 

pozwolono jej si� przył�czy� do Taluta i Danuga. Zawsze chciała polowa�, jak jej matka, kiedy 

była młodsza, ale teraz Nezzie niecz�sto towarzyszyła my�liwym. Zostawała, �eby opiekowa� 
si� Rugie i Rydagiem i pomóc w opiece nad innymi małymi dzie�mi. Od czasu, kiedy wzi�ła 

Rydaga, brała udział zaledwie w kilku polowaniach.  

Przy Ognisku Lisa było tylko dwóch m��czyzn i obaj, Wymez i Ranec, polowali, ale nie 

było my�liwego przy Ognisku Mamuta, poza go��mi, Ayl� i Jondalarem. Mamut był za stary.  

Manuv chciał pój��, ale został w domu, �eby nie opó�nia� marszu. Została tak�e Tronie z 

Nuvie i Hartalem. Poza nielicznymi nagonkami, w których pomagały dzieci, równie� ona rzadko 

uczestniczyła w polowaniach. Tornec był jedynym my�liwym z Ogniska Renifera, tak jak Frebec 

był jedynym my�liwym z Ogniska �urawia. Fralie i Crozie zostały w obozie z Crisavecem i 

Tasherem.  

Tulie niemal zawsze znajdywała sposób, �eby doł�czy� do my�liwskiej wyprawy, nawet 

kiedy jej dzieci były małe, i Ognisko Dzikiego Wołu było zawsze dobrze reprezentowane. Poza 

przywódczyni� równie� Barzec, Deegie i Druwez poszli z my�liwymi. Brinan próbował 

przekona� matk�, �eby mu te� pozwoliła uczestniczy� w wyprawie, ale musiał zosta� w domu 

razem ze swoj� siostr� Tusie, pod opiek� Nezzie. Tulie starała si� go uspokoi� obietnic�, �e ju� 
niedługo b�dzie du�y i wtedy zostanie my�liwym.  

My�liwi wspi�li si� na zbocze i gdy tylko dotarli do trawiastej równiny, Talut nadał 

szybkie tempo marszu.  

 

 

 

- Ja te� uwa�am, �e dzie� jest zbyt ładny, �eby go zmarnowa� - powiedziała Nezzie do 

grupy pozostałej przy kuchennym palenisku, po odej�ciu my�liwych. Pili herbat� i ko�czyli 

swoje �niadanie. - Ziarna s� dojrzałe i suche i czekałam tylko na ładn� pogod�, �eby pój�� i je 

zebra�. Je�li pójdziemy w kierunku tego piniowego zagajnika przy tym małym strumyczku, 

mo�emy tak�e zebra� dojrzałe nasiona z szyszek, je�li b�dzie do�� czasu. Kto chce i��?  

- Nie jestem pewna, czy Fralie powinna i�� tak daleko - powiedziała Crozie.  

- Ale�, matko - odezwała si� cicho Fralie - mały spacer dobrze mi zrobi, a kiedy pogoda 

si� zmieni, b�dziemy zamkni�ci w �rodku na długo. Chc� pój��, Nezzie.  

- No to lepiej, �ebym te� poszła i pomogła ci przy dzieciach - powiedziała Crozie, jak 

gdyby nadzwyczaj si� po�wi�cała, mimo i� cieszyła j� perspektywa wycieczki.  

Tronie nie wahała si� przyzna� z rado�ci�.  



- Wspaniały pomysł, Nezzie! Wło�� Hartala do nosideł na plecach i b�d� mogła równie� 
nie�� Nuvie, kiedy si� zm�czy. Nie ma nic przyjemniejszego ni� taki dzie� na �wie�ym 

powietrzu.  

- Ja b�d� nosił Nuvie. Nie ma powodu, �eby� nosiła oboje - powiedział Manuv. - Ale 

my�l�, �e ja najpierw zaczn� zbiera� orzeszki piniowe, a wam zostawi� ziarna.  

- Te� ch�tnie pójd� - odezwał si� Mamut. - Mo�e Rydag zechce mi dotrzyma� 
towarzystwa w drodze i nauczy mnie wi�cej znaków Ayli, które ju� tak dobrze umie.  

- Sam dobrze znasz znaki, Mamucie - zasygnalizował Rydag. - Szybko je zapami�tujesz. 

Mo�e raczej ty mnie pouczysz. - No to b�dziemy si� uczy� wzajemnie - odpowiedział Mamut. 

Nezzie u�miechn�ła si�. Starzec nigdy nie traktował Rydaga odmiennie od pozostałych dzieci 

obozu, jedynie, ze wzgl�du na jego chorob�, bardziej ostro�nie. Cz�sto pomagał jej w opiece nad 

małym. Zdawało si�, �e była mi�dzy nimi jaka� specjalna wi�� i teraz przypuszczała, �e Mamut 

zdecydował si� i�� z nimi, �eby zaj�� czym� chłopca, podczas gdy inni b�d� pracowa�. 
Wiedziała tak�e, �e Mamut dopilnuje, by nikt nie pospieszał zanadto Rydaga i nie zmuszał go do 

zbyt wielkiego wysiłku. Gdyby dziecko było zm�czone, mógł zwolni� i narzeka� na swój wiek. 

Robił tak ju� nie raz.  

Kiedy wszyscy zebrali si� przed ziemiank� ze swoimi koszami i skórzanymi torbami, 

workami na wod� i �ywno�ci� na południowy posiłek, Mamut wyniósł mał� figurk� kobiety 

wyrze�bion� z ko�ci słoniowej i ustawił j� na ziemi przed wej�ciem. Wymówił kilka słów, 

których nikt inny nie zrozumiał i wykonał kilka przywołuj�cych ruchów. Obóz i ziemianka 

zostawały puste, przywoływał wi�c Ducha Mut, Wielkiej Matki, �eby pilnowała i ochraniała 

domowisko podczas ich nieobecno�ci. Nikt nie odwa�yłby si� na pogwałcenie domu strze�onego 

przez figurk� Matki. Tylko w sytuacji wyj�tkowej kto� mógłby wej�� i narazi� si� na straszliwe 

konsekwencje rozgniewania Matki. Nawet w takim wypadku - ranny lub potrzebuj�cy ochrony 

przed szalej�cym sztormem - musiał podj�� natychmiastowe działania, �eby przebłaga� 
rozgniewan� i pragn�c� zemsty opiekunk�. Osoba, która weszła do pustej, chronionej przez 

Matk� ziemianki miała obowi�zek zrekompensowa� z nawi�zk� wszystko, co stamt�d wzi�ła, 

ona sama lub jej rodzina i obóz. Przyniesiono by dary i prezenty dla członków Ogniska Mamuta, 

�eby przebłaga� Ducha Wielkiej Matki wyja�nieniami, tłumaczeniami i obietnic� przyszłych 

dobrych uczynków lub zado��uczynienia. To, co Mamut zrobił, było skuteczniejsze ni� 
jakakolwiek kłódka.  

Kiedy Mamut odwrócił si� od wej�cia, Nezzie zawiesiła swój kosz na plecy, poprawiła 

przytrzymuj�cy go na czole rzemie�, podniosła Rydaga i posadziła na szerokim biodrze, �eby go 

wnie�� na zbocze, po czym maj�c przed sob� Rugie, Tusie i Brinana ruszyła w kierunku stepów. 

Inni poszli za ni� i wkrótce druga połowa mieszka�ców obozu w�drowała przez trawiast� 
równin� na cały dzie� pracy przy zbieraniu ziarna i nasion, które posiała i podarowała im Wielka 

Matka Ziemia. Wkład i plon zbieraczy były uwa�ane za równie warto�ciowe, jak dokonania 

my�liwych, ale ani polowanie, ani zbieranie �ywno�ci nie było tylko prac�. Towarzystwo i 

wspólnota zamieniały te zaj�cia w zabaw�. 
 

 

 

Ayla i Latie przejechały przez płytki potok, ale Ayla zwolniła bieg konia przed 

nast�pnym, nieco wi�kszym strumieniem.  

- To strumie�, z którym trzeba i��? - spytała.  

- Chyba nie - odpowiedziała Latie, studiuj�c znaki na płytce z ko�ci mamuciej. - Nie. 

Popatrz. Widzisz, tu jest ten mały, który�my przeszły. Musimy przej�� ten tak�e. Potem 

skr�cimy i pójdziemy w gór� nast�pnego.  

- Nie wygl�da gł�boko. Dobre miejsce, �eby przej��?  

Latie spojrzała w gór� i w dół strumienia.  

- Tam jest lepsze. Wystarczy jak zdejmiemy buty i podwiniemy nogawice.  



Skierowały si� w gór� strumienia, ale kiedy dotarły do szerokiego i płytkiego brodu, gdzie 

woda pieniła si� wokół wystaj�cych kamieni, Ayla nie zatrzymała konia. Skierowała Whinney w 

kierunku wody i pozwoliła jej samej wybra� drog�. Po drugiej stronie kobyła znowu poszła 

galopem, a Latie u�miechała si� zachwycona.  

- Nawet nas nie zamoczyło! - wykrzykn�ła. - Tylko kilka chlapni��.  
Kiedy dotarły do nast�pnego strumienia i skr�ciły na wschód, Ayla zwolniła bieg konia, 

�eby da� kobyle odpocz��, ale nawet wolniejszy jej krok był o wiele szybszy ni� bieg człowieka 

i pr�dko pokonywały przestrze�. Teren był teraz inny, bardziej pofałdowany i stopniowo 

wznosz�cy si� w gór�. Latie zdumiała si�, kiedy Ayla zatrzymała konia i pokazała na strumie� 
płyn�cy z przeciwnej strony i wpadaj�cy pod szerokim k�tem do tego, wzdłu� którego szły. Nie 

spodziewała si�, �e tak szybko zobacz� dopływ. Z miejsca, w którym stały, wida� było trzy 

olbrzymie, granitowe głazy - jeden poszarpany i dwa pozostałe po ich stronie, ustawione do 

siebie pod k�tem prostym. Poszły dalej wzdłu� strumienia i zobaczyły, �e zakr�ca on ku głazom, 

a kiedy zbli�yły si� do pierwszego, stwierdziły, �e strumie� przepływa mi�dzy nimi. Nieco poza 

skałami Ayla zobaczyła wiele ciemnych, włochatych �ubrów, które pasły si� przy wodzie, gdzie 

nadal była ziele�. Pokazała je Latie i szepn�ła jej do ucha.  

- Nie mów gło�no. Patrz.  

- Tutaj s�! - powiedziała Latie zduszonym głosem, staraj�c si� opanowa� podniecenie.  

Ayla rozejrzała si� dokoła, po�liniła palec i podniosła go, �eby sprawdzi� kierunek wiatru.  

- Wiatr jest od �ubrów. Dobrze. Nie trzeba przeszkadza�, a� gotowi na polowanie. �ubr 

zna konie. Na Whinney mo�na i�� bli�ej, ale nie du�o.  

Ayla skierowała konia w gór� strumienia, umiej�tnie podchodz�c zwierz�ta i kiedy uznała, 

�e wie wszystko, zawróciła t� sam� drog�. Du�a stara krowa podniosła łeb i przypatrywała si� 
im, prze�uwaj�c pokarm. Czubek jednego z jej rogów był odłamany. Ayla zwolniła i pozwoliła 

Whinney i�� we własnym, naturalnym tempie. Obie z Latie wstrzymały oddech. Kobyła 

przystan�ła i zacz�ła skuba� traw�. Zdenerwowane konie na ogół nie pas� si�, wi�c ten fakt 

uspokoił �ubra, który równie� powrócił do przerwanego zaj�cia. Ayla przemkn�ła koło małego 

stada i gdy były ju� kawałek drogi od �ubrów, pu�ciła konia galopem. Kiedy osi�gn�ły znajomy 

punkt orientacyjny, skr�ciły na południe. Zatrzymały si� przy nast�pnym strumieniu, �eby 

napoi� Whinney i ugasi� pragnienie, po czym kontynuowały drog� na południe.  

 

 

 

Grupa my�liwych wła�nie przekroczyła pierwszy mały strumyczek, kiedy Zawodnik 

zacz�ł si� wyrywa� Jondalarowi w kierunku chmury kurzu, która szybko si� do nich zbli�ała. 

Klepn�ł Taluta w rami� i wyci�gn�ł przed siebie r�k�. Ayla i Latie galopowały ku nim na 

Whinney. Po chwili ko� dobiegł do my�liwych i zatrzymał si�. Kiedy Talut zdejmował Latie z 

konia, dziewczynka u�miechała si� rozpromieniona, jej oczy błyszczały, na policzkach miała 

rumie�ce z podniecenia. Zanim Ayla zd��yła przeło�y� nog� przez grzbiet i zeskoczy� z konia, 

wszyscy ju� si� wokół niej tłoczyli.  

- Nie mogły�cie ich znale��? - spytał Talut z niepokojem odczuwanym przez wszystkich.  

- Nie mogły nawet ich znale��. Nie zdawało mi si�, �eby co� dobrego wynikło z tego 

biegania na koniu - z szyderstwem powiedział Frebec.  

- Co to znaczy "nie mogły nawet znale��"? Znalazły�my miejsce. Widziały�my �ubry! - 

powiedziała Latie ze zło�ci� w głosie.  

- Chcesz powiedzie�, �e ju� tam były�cie? - spytał, z niedowierzaniem kr�c�c głow�.  
- Gdzie s� teraz �ubry? - Wymez zwrócił si� do córki swojej siostry, ignoruj�c Frebeca.  

Latie podeszła do kosza zawieszonego u lewego boku Whinney i wyj�ła kawałek 

porysowanej ko�ci słoniowej. Wyj�ła krzemienny nó� ze skórzanej pochwy przy pasie, usiadła 

na ziemi i zacz�ła wycina� dodatkowe symbole na mapie.  



- Południowe rozgał�zienie strumienia przechodzi mi�dzy dwoma głazami, o tutaj - 

powiedziała. Wymez i Talut usiedli obok niej, podczas gdy Ayla i reszta ludzi zebrali si� za ich 

plecami. - �ubry s� po drugiej stronie tego głazu, gdzie dolina si� rozszerza i gdzie jest jeszcze 

troch� zieleni przy samej wodzie. Widziałam cztery młode... - Naci�ła cztery równoległe linie.  

- Ja my�l�, pi�� - poprawiła j� Ayla.  

Latie spojrzała na Ayl�, skin�ła i dodała jeszcze jedn� krótk� lini�. - Miałe� racj�, Danugu. 

Tam s� bli�niaki. I one s� młode. I siedem krów... - Spojrzała pytaj�co na Ayl�, która 

potwierdziła jej ocen�. Latie dodała wi�c siedem nieco dłu�szych linii. - ... chyba tylko cztery z 

małymi. - Zastanawiała si� przez moment. - Jest ich jeszcze wi�cej, bardziej ku górze.  

- Pi�� młodych samców - dodała Ayla. - I dwa, trzy inne. Nie wiem pewno. Mo�e wi�cej, 

ale nie wida�.  
Latie zrobiła pi�� wi�kszych linii, potem dodała jeszcze trzy, nieco krótsze. Po ostatniej 

linii wyci�ła mały znak Y, �eby zaznaczy�, �e ju� sko�czyła i wszystkie �ubry zostały policzone. 

Jej znaki zachodziły na inne, wyci�te w ko�ci wcze�niej, ale to nie miało znaczenia. Spełniły ju� 
swoj� rol�.  

Talut wzi�ł płat ko�ci słoniowej z jej r�k i badał go uwa�nie. Potem spojrzał na Ayl�.  
- Zauwa�yła�, w któr� stron� si� kierowały?  

- My�l�, w gór� strumienia. My ostro�ne dokoła stada, nie spłoszy�. Nie ma �ladu z drugiej 

strony, trawa nie �uta - odpowiedziała Ayla.  

Talut si� zamy�lił.  
- Powiedziała�, �e obeszły�cie stado dokoła. Poszły�cie daleko w gór� strumienia?  

- Tak.  

- Tak jak pami�tam, dolina zw��a si�, a� całkiem znika i wysokie skały zamykaj� 
strumie�. Nie ma stamt�d wyj�cia, zgadza si�?  

- Tak... ale, mo�e jest wyj�cie.  

- Wyj�cie?  

- Zanim wysokie skały, bok jest stromy, drzewa, g�ste krzaki i kolce, ale koło skał suchy 

strumie� jak stroma �cie�ka. To wyj�cie, my�l� - powiedziała.  

Talut zmarszczył czoło, spojrzał na Wymeza i Tulie i nagle roze�miał si� gło�no.  

- Droga wyj�cia jest te� drog� wej�cia! To wła�nie powiedział Mamut!  

Wymez patrzył zaskoczony, ale po chwili zrozumiał. Tulie patrzyła to na jednego to na 

drugiego, a potem i na jej twarzy pojawił si� u�miech pełen zrozumienia.  

- Oczywi�cie! Mo�emy tam pój��, zbudowa� przegrod�, potem obej�� �ubry z drugiej 

strony i wp�dzi� je w pułapk� - powiedziała Tulie i wtedy wszyscy zrozumieli w czym rzecz. - 

Kto� jednak b�dzie musiał ich pilnowa�, �eby nas nie podejrzały, kiedy b�dziemy budowa� 
przegrod�.  

- To b�dzie dobre zadanie dla Danuga i Latie - powiedział Talut.  

- Druwez mo�e im pomóc - dodał Barzec - a ja te� mog� pój��, je�li my�lisz, �e potrzeba 

tam wi�cej ludzi.  

- Dobrze! - odparł Talut. - Id�cie od razu. Ja znam drog� na skróty. Przetniemy strumie�, 
wy trzymajcie �ubry w jednym miejscu, a jak tylko pułapka b�dzie gotowa, przyjdziemy pomóc 

je nagoni�. 



Koryto wyschni�tego strumienia stanowiło teraz kamienisty w�wóz, który przecinał 

strome zbocze pokryte g�szczem krzewów. Prowadził on do płaskiej, ale w�skiej doliny obok 

wartkiego strumienia, który wydostawał si� spomi�dzy hamuj�cych go skałek seri� niewielkich 

wodospadów. Ayla prowadziła oba konie. Przyzwyczajone do stromej �cie�ki, która wiodła do 

jej jaskini w dolinie, nie miały teraz �adnych trudno�ci z utrzymaniem równowagi. Ayla zdj�ła z 

Whinney uprz�� przytrzymuj�c� kosze, �eby kobyła mogła swobodnie skuba� traw�. Jondalar 

jednak bał si� zdj�� postronek z Zawodnika, poniewa� bez niego ani on, ani Ayla nie panowali 

nad �rebakiem, a potrafił by� do�� niesforny. Poniewa� postronek nie przeszkadzał 

Zawodnikowi w pasieniu si�, Ayla zgodziła si� go nie zdejmowa�, mimo �e wolałaby da� mu 

pełn� swobod�. U�wiadomiło jej to ró�nic� mi�dzy Zawodnikiem i jego matk�. Whinney zawsze 

przychodziła i odchodziła, kiedy Ayla j� wzywała. Były jednak razem cały czas - Ayla nie miała 

nikogo innego. Zawodnik miał Whinney i tym samym mniej potrzebował kontaktu z Ayl�. Mo�e 

ona albo Jondalar powinni wi�cej przebywa� ze �rebakiem i zacz�� go uczy�.  
Gdy Ayla przyszła, �eby pomóc, praca ju� post�powała. Do budowy ogrodzenia u�ywano 

wszystkiego, co było pod r�k�: głazy narzutowe, ko�ci, drzewa i gał�zie posplatane razem. 

Bogata i zró�nicowana fauna tych zimnych równin odnawiała si� nieustannie i stare ko�ci 

rozrzucone po stepie były cz�sto zbierane przez rozlewaj�ce si� strumienie i gromadzone w 

sterty. Krótka wyprawa w dół strumienia ujawniła wła�nie tak� du�� stert� tu� obok i my�liwi 

targali du�e ko�ci nóg i klatki piersiowe w kierunku suchego koryta, które mieli przegrodzi�. 
Ogrodzenie musiało by� wystarczaj�co solidne, by powstrzyma� stado �ubrów, ale nie 

wymagało cech stałej budowli. Miało by� u�yte tylko raz, bo i tak nie przetrwałoby wiosny, 

kiedy koryto wypełniało si� wod�.  
Ayla patrzyła na Taluta, który wywijał gigantyczn� siekier� z olbrzymiego kamienia, jak 

gdyby to była zabawka. Zrzucił kurt� i pocił si� obficie przy wycinaniu małego zagajnika. 

Wystarczały mu dwa lub trzy uderzenia, �eby powali� drzewo. Tornec i Frebec, którzy odnosili 

�ci�te drzewa na miejsce budowy, nie nad��ali za nim. Tulie dogl�dała samej budowli. Jej 

siekiera nie była wiele mniejsza i wywijała ni� z równ� łatwo�ci�, łami�c drzewa na pół, czy 

krusz�c ko�ci, �eby pasowały. Niewielu m��czyzn dorównywało jej sił�.  
- Talucie! - zawołała Deegie. Niosła przedni� cz��� całego kła mamuciego o długo�ci 

ponad cztery i pół metra. Wymez i Ranec podtrzymywali �rodek i tył. - Znale�li�my ko�ci 

mamuta. Mo�esz połama� ten kieł?  

Czerwonowłosy olbrzym u�miechn�ł si�.  
- Ten stary potwór musiał mie� długie, dobre �ycie! - powiedział Talut, staj�c okrakiem 

nad poło�onym na ziemi kłem.  

Podniósł swoj� olbrzymi� siekier�, a na ramionach pojawiły si� pot��ne muskuły. 

Uderzenia grzmiały w powietrzu, a odpryski i odłamki ko�ci poleciały we wszystkich 

kierunkach. Zafascynowana Ayla podziwiała sił� m��czyzny, który z tak� sprawno�ci� wywijał 

swym masywnym narz�dziem. Wyczyn zdumiał jednak jeszcze bardziej Jondalara. Ayla była 

bardziej przyzwyczajona do widoku m��czyzn daj�cych pokazy wyj�tkowej siły fizycznej. 

Chocia� była od nich wy�sza, m��czy�ni klanu byli masywnie zbudowani i nadzwyczaj krzepcy. 

Nawet kobiety odznaczały si� wielk� sił� i nabycie podstawowych umiej�tno�ci, jakich 

oczekiwano w klanie od Ayli, dało jej wi�ksz� sił� ni� ta, któr� obdarzeni s� ludzie o podobnej 

budowie. Talut odło�ył siekier�, podniósł tyln� cz��� kła i poszedł w kierunku budowli. Ayla 

schyliła si� po jego siekier�, chocia� wiedziała, �e nie potrafi jej u�y�, była za ci��ka nawet dla 

Jondalara. To było narz�dzie nadaj�ce si� tylko dla tego olbrzymiego przywódcy. We dwoje z 

Jondalarem wzi�li pozostał� cz��� kła i poszli za Talutem.  

Jondalar i Wymez zostali, �eby pomóc przy wpasowaniu niepor�cznych kawałów kła 

mi�dzy uło�one głazy narzutowe; to stanowiło ju� solidn� zapor� dla szar�uj�cych �ubrów. Ayla 

poszła z Deegie i Ranecem po wi�cej ko�ci. Jondalar patrzył na nich i starał si� opanowa� gniew 



na widok ciemnego m��czyzny, który szedł obok Ayli i mówił co�, co roz�mieszało obie 

kobiety. Zarówno Talut, jak i Wymez zauwa�yli płon�c� z gniewu twarz go�cia i znacz�co na 

siebie spojrzeli, cho� powstrzymali si� od komentarzy.  

Ostatnim elementem ogrodzenia była brama. Solidne, młode drzewo, oczyszczone z gał�zi 

umieszczono pionowo w gór� po jednej stronie otworu w płocie. Koniec wepchni�to do 

wykopanego w ziemi dołu i otoczono kupk� kamieni słu��cych za podpórk�. Umocowano je 

jeszcze, przywi�zuj�c rzemieniami do ci��kich kłów mamucich. Sama brama została 

skonstruowana z ko�ci nóg i �eber mamucich oraz gał�zi powi�zanych starannie z kawałkami 

pni przyci�tych do odpowiedniej wielko�ci. Kiedy brama była gotowa, wielu ludzi trzymało j� 
nieruchomo, podczas gdy inni przywi�zywali j� do pionowo stoj�cego pala, u�ywaj�c 

krzy�uj�cych si� wi�zadeł, które pozwalały otwiera� j� i zamyka� na skórzanych zawiasach. 

Kamienie narzutowe i ci��kie ko�ci zgromadzono z drugiej strony, �eby móc nimi pr�dko 

umocni� bram�, gdy b�dzie ju� zamkni�ta.  

Było ju� popołudnie, ale sło�ce stało jeszcze wysoko, kiedy wszystko było gotowe. 

Wspólny wysiłek pozwolił na zbudowanie pułapki w zdumiewaj�co krótkim czasie. Zebrali si� 
wokół Taluta i robili dalsze plany podczas posiłku z suszonej �ywno�ci.  

- Najtrudniej b�dzie zmusi� je, �eby przeszły przez bram� - powiedział Talut. - Je�li uda 

nam si� wp�dzi� jednego, pozostałe pójd� pewnie za nim. Ale je�li przejd� poza bram� i zaczn� 
kotłowa� si� na tej małej przestrzeni, skieruj� si� ku wodzie. Ten strumie� jest bardzo wartki i 

wi�kszo�� z nich nie da mu rady, ale to nam nie pomo�e. Stracimy je. Co najwy�ej znajdziemy 

kilka utopionych kadłubów w dole strumienia.  

- No to musimy je zatrzyma� - powiedziała Tulie. - Nie pozwoli� im na omini�cie pułapki.  

- Jak? - spytała Deegie.  

- Mo�emy zbudowa� jeszcze jedno ogrodzenie - zaproponował Frebec.  

- Jak wiecie, �e �ubr nie pójdzie do wody, kiedy przyjdzie do ogrodzenie? - spytała Ayla.  

Frebec spojrzał na ni� z wy�szo�ci�, ale Talut odezwał si� przed nim.  

- To dobre pytanie, Aylo. Poza tym nie ma ju� z czego zbudowa� drugiego płotu - 

powiedział.  

Frebec rzucił jej gniewne spojrzenie. Czuł si� tak, jakby Ayla wykazała jego głupot�.  
- Cokolwiek wzniesiemy, �eby zatarasowa� im drog�, b�dzie pomocne, ale my�l�, �e kto� 

musi tu sta� i zawróci� je w kierunku pułapki. To mo�e by� niebezpieczne - ci�gn�ł Talut.  

- Ja to zrobi�. To dobre miejsce, �eby u�y� miotacza oszczepów, o którym ci mówiłem - 

powiedział Jondalar, wskazuj�c na niezwykły przyrz�d. - On nie tylko pozwala skierowa� 
oszczep na wi�ksz� odległo��, ale tak�e ka�dy rzut jest silniejszy. Dobrze wycelowany oszczep 

mo�e zabi� natychmiast.  

- Naprawd�? - powiedział Talut, patrz�c z du�ym zainteresowaniem na Jondalara. - 

Musimy o tym potem porozmawia�, ale teraz, je�li chcesz, mo�esz im tu zagradza� drog�. Ja 

chyba te� tu zostan�.  
- I ja - powiedział Ranec.  

Jondalar skrzywił si�. Nie był pewien, czy chce sta� obok m��czyzny, który okazywał 

takie zainteresowanie Ayl�.  
- Ja te� zostan� - powiedziała Tulie. - Zamiast budowa� drugie ogrodzenie powinni�my 

chyba zrobi� osobne sterty, za którymi b�dziemy mogli sta�.  
- Albo si� chowa� - za�artował Ranec. - Sk�d wiesz, �e to one nas nie pogoni�?  

- Skoro mowa o gonieniu, teraz, jak ju� zdecydowali�my, co zrobi�, kiedy tu dojd�, 
musimy jako� je tu zagna� - powiedział Talut, zerkaj�c na sło�ce. - Do nich jest daleka droga. 

Mo�e nam nie wystarczy� dnia.  

Ayla przysłuchiwała si� z fascynacj�. Wiele razy słyszała my�liwych klanu, jak planowali 

swoje wyprawy i - szczególnie po tym, jak zacz�ła sama polowa� z proc� - pragn�ła, �eby j� w 

te plany wł�czono. Tym razem sama była jednym z my�liwych. Zwróciła uwag� na to, �e Talut 



wysłuchał wcze�niej tego, co mówiła i pami�tała, jak ch�tnie zgodził si� przedtem, �eby 

pojechała na zwiady. To jej dodało odwagi do wysuni�cia kolejnej propozycji.  

- Whinney dobrze goni - powiedziała. - Naganiałam stado na Whinney wiele raz. Ja obejd� 
�ubry, znajd� Barzec i inni, zagoni� �ubry tutaj pr�dko. Wy czekajcie, zagoni� do pułapki.  

Talut spojrzał na Ayl�, potem na innych my�liwych i znowu na Ayl�.  
- Jeste� pewna, �e mo�esz to zrobi�?  

- Tak.  

- A co z przej�ciem koło nich? - spytała Tulie. - Ju� pewnie wyczuły, �e tu jeste�my i nie 

uciekły tylko dlatego, �e Barzec i młodzie� zamykaj� im drog�. Kto wie, jak długo jeszcze im si� 
to uda? Czy nie pop�dzisz ich w złym kierunku, je�li ruszysz st�d?  

- Nie my�l�. Ko� nie płoszy �ubra du�o. Ale mog� pój�� szerzej, jak chcesz. Ko� idzie 

szybciej - powiedziała Ayla.  

- To prawda! Temu nikt nie mo�e zaprzeczy�. Ayla mo�e je okr��y� szybciej ni� 
ktokolwiek inny - powiedział Talut i zmarszczył brwi w skupieniu. - S�dz�, �e powinni�my 

pozwoli� jej to zrobi�, Tulie. Czy rzeczywi�cie jest takie wa�ne, czy łowy b�d� udane? 

Oczywi�cie, �e to by pomogło, szczególnie je�li zima b�dzie ci��ka i długa. Takie mi�so 

urozmaici nasze posiłki, ale tak naprawd� mamy wystarczaj�ce zapasy. Nie ucierpimy, je�li nam 

si� teraz nie uda.  

- To prawda, ale ju� si� tak napracowali�my.  

- Niejeden ju� raz wło�yli�my w co� mas� pracy i zostali�my z pustymi r�kami. - Talut 

znowu przerwał. - Najgorsze, co si� mo�e zdarzy�, to utrata tego stada, ale je�li jej si� uda, 

b�dziemy mieli uczt� z �ubrzego mi�sa zanim zapadn� ciemno�ci i jutro rano b�dziemy mogli 

i�� do domu.  

Tulie skin�ła głow�.  
- Dobrze, Talucie. Spróbujmy twojego sposobu.  

- Znaczy si�, sposobu Ayli. W drog�, Aylo. Zobaczymy, czy potrafisz nam tu przygna� te 

�ubry.  

Ayla u�miechn�ła si� i gwizdn�ła na Whinney. Kobyła zar�ała i przygalopowała do niej 

wraz z Zawodnikiem.  

- Jondalarze, zatrzymaj Zawodnika tutaj - powiedziała i pobiegła do konia.  

- Nie zapomnij swojego miotacza - krzykn�ł do niej. Przystan�ła, złapała miotacz i kilka 

oszczepów z kołczanu u boku, szybkim, wprawnym ruchem wskoczyła na konia i ju� jej nie 

było. Przez moment Jondalar walczył z młodym koniem, któremu nie podobało si�, �e nie wolno 

mu pobiec za matk�. I dobrze si� stało, bo dzi�ki temu Jondalar nie zauwa�ył spojrzenia, jakim 

Ranec odprowadzał Ayl�.  
Kobieta jechała szybko dolin�, wzdłu� strumienia kł�bi�cej si� wody, która wiła si� 

zygzakowatym korytem, obramowanym z obu stron przez strome zbocza. Gołe krzewy i sucha 

stoj�ca trawa czepiały si� zboczy i pochylały nisko w podmuchach wiatru, łagodz�c nieco 

surowy krajobraz, ale twarda skała była płytko ukryta pod lessow� ziemi�. Odsłoni�te wyst�py 

kamiennego podło�a przecinały zbocza i pokazywały granitowy charakter regionu, 

zdominowanego przez wysokie, nagie szczyty. Ayla zwolniła, kiedy zbli�yła si� do miejsca, 

gdzie przed południem widziała �ubry, ale ju� ich tam nie było. Wyczuły co� lub słyszały hałas z 

budowy i zmieniły kierunek. Zobaczyła zwierz�ta, jak poruszały si� w cieniu jednej ze skał i 

zaraz za stadem dojrzała Barzeca stoj�cego koło czego�, co wydawało si� mał� piramidk�. Nieco 

bardziej zielona trawa mi�dzy nagimi, w�tłymi drzewami w pobli�u wody zwabiła �ubry w 

w�sk� dolin�, ale kiedy przeszły za bli�niacze głazy, które stały po obu stronach strumienia, nie 

miały �adnego innego wyj�cia poza powrotem t� sam� drog�. Barzec i młodzi my�liwi widzieli 

stado �ubrów rozci�gni�te wzdłu� brzegu, jeszcze ci�gle od czasu do czasu skubi�ce traw�, ale w 

ci�głym ruchu do wyj�cia. Zaganiali je z powrotem, ale mogli je powstrzyma� tylko na krótko. 

Stado zbiło si� i z tym wi�ksz� determinacj� próbowało wyj�� z doliny. My�liwi obawiali si�, �e 

w ka�dej chwili �ubry mog� wpa�� w popłoch. We czwórk� powstrzymywali jak dot�d 



zwierz�ta przed wyj�ciem, ale wiedzieli, �e nie potrafi� zatrzyma� spłoszonego stada. Nie mogli 

te� zacz�� nagonki. Pilnowanie �ubrów wymagało wiele wysiłku, ale Barzec nie chciał ich 

p�dzi� wcze�niej, zanim pułapka nie b�dzie gotowa, ani ryzykowa� pognania w niewła�ciw� 
stron�. Kupka kamieni, któr� Ayla zobaczyła z daleka, była usypana wokół solidnej gał�zi. 

Powiewała na niej przywi�zana cz��� ubrania. Ayla zauwa�yła wiele jeszcze kamiennych 

kopczyków z prostymi gał�ziami lub ko��mi, rozmieszczonych w równych odst�pach mi�dzy 

skał� i strumieniem, i do ka�dego było przyczepione jakie� ubranie, cz��� namiotu, albo futrzany 

�piwór. Wykorzystali równie� małe drzewa i krzaki, wszystko, do czego mogli przyczepi� 
rzeczy.  

�ubry były niespokojne, przypatrywały si� dziwnym zjawom w niepewno�ci, czy stanowi� 
one niebezpiecze�stwo. Nie chciały wraca� drog�, któr� przyszły, ale nie chciały równie� i�� 
naprzód. Od czasu do czasu który� z �ubrów podchodził do takiej dziwnej zjawy i cofał si�, gdy 

tylko si� poruszyła. Były uwi�zione, sprawnie trzymane wła�nie tam, gdzie Barzec chciał. Ten 

chytry pomysł niesłychanie zaimponował Ayli. Podprowadziła Whinney blisko skały, próbuj�c 

powoli przej�� koło �ubrów, �eby nie naruszy� chwiejnej równowagi. Zauwa�yła, �e stara krowa 

ze złamanym rogiem zacz�ła i�� do przodu. Nie podobało jej si� to zamkni�cie i była gotowa si� 
wyrwa�. Barzec zobaczył Ayl�, poszukał wzrokiem pozostałych my�liwych i spojrzał na ni� ze 

zdziwieniem i grymasem niezadowolenia na twarzy. Nie chciał, �eby po całym ich wysiłku 

pognała �ubry w zł� stron�. Latie podeszła do niego i cicho co� powiedziała, ale nie przestawał z 

niepokojem obserwowa� kobiet� i konia przez cały czas, gdy zbli�ali si� do nich.  

- Gdzie s� inni? - spytał Barzec.  

- Czekaj� - odpowiedziała Ayla.  

- Na co oni czekaj�? Nie utrzymamy tutaj �ubrów na zawsze!  

- Czekaj� na nas, nagonimy �ubry.  

- Jak mo�emy to zrobi�? Jest nas za mało! Ju� s� gotowe si� wyrwa�. Nie jestem pewien, 

jak długo jeszcze uda nam si� je tu utrzyma�, nie mówi�c o pogonieniu z powrotem. Mog� si� w 

ka�dej chwili spłoszy�.  
- Whinney nagoni - powiedziała Ayla.  

- Ko� b�dzie gonił �ubry!  

- Zaganiała przedtem, ale lepiej, jak wy te� gonicie.  

Danug i Druwez, którzy stali nieco dalej i pilnowali stada, rzucaj�c kamieniami w 

pojedyncze zwierz�ta, które odwa�yły si� podej�� do powiewaj�cych posterunków, zbli�yli si�, 
�eby zobaczy�, co si� dzieje. Byli nie mniej zdumieni ni� Barzec, ale ich zmniejszona czujno�� 
dała �ubrom okazj� ucieczki, co zako�czyło wszelkie dyskusje. K�tem oka Ayla dostrzegła 

du�ego byka, który zerwał si� do biegu, a za nim kilka innych. Za chwil� wszystko b�dzie 

stracone i stado si� wyrwie. Obróciła Whinney w miejscu, pu�ciła miotacz i oszczepy i pop�dziła 

za nimi, chwytaj�c w biegu powiewaj�c� na krzaku tunik�. P�dziła prosto na du�ego byka, 

przechylała si� do przodu i powiewała tunik�. �ubr skr�cił, próbuj�c j� obej�� bokiem. Whinney 

te� skr�ciła i Ayla trzepn�ła tunik� prosto w pysk młodego byka. Jego nast�pny unik wykr�cił go 

ku w�skiej dolinie i postawił na drodze innych zwierz�t, które znajdowały si� za nim. 

Bezpo�rednio za sob� miał za� Whinney i powiewaj�c� tunik� Ayl�. Kolejne zwierz� wyrwało 

si�, ale Ayla zawróciła je tak�e. Whinney zdawała si� niemal wiedzie�, który �ubr b�dzie 

próbował ucieczki, a polegało to w du�ej mierze na niewidocznych sygnałach, jakie Ayla dawała 

wra�liwej kobyle. Na pocz�tku Ayla trenowała Whinney bez �adnego �wiadomego wysiłku. 

Pierwszy raz wskoczyła na jej grzbiet z czystego impulsu, nie po to, aby nad koniem panowa�, 
czy nim kierowa�. Stopniowo, jak si� uczyły wzajemnego zrozumienia, Ayla zacz�ła 

informowa� kobył� przy pomocy nogi lub zmiany pozycji ciała. Robiła to celowo, ale zawsze 

współpracowały razem, tworzyły jedno��, jakby wiedzione instynktem.  

Ruch Ayli u�wiadomił pozostałym my�liwym gro�ny stan rzeczy i pop�dzili na pomoc. 

Ayla ju� nie raz naganiała z Whinney stada, ale nie mogła zawróci� �ubrów bez pomocy. Było 

znacznie trudniej panowa� nad tymi wielkimi, garbatymi bestiami, ni� to sobie wyobra�ała. 



Utrzymała je w miejscu, ale nie mogła ich pogna� przed siebie. Zdawało si� niemal, �e jaki� 
instynkt ostrzega je przed czekaj�c� z tamtej strony pułapk�. Danug podbiegł do niej i pomógł 

zawróci� kilka z tych, które pierwsze si� wyrwały, ale Ayla była tak skoncentrowana na stadzie, 

�e nawet go nie zauwa�yła. Latie zobaczyła, jak jedno z bli�ni�t wyrwało si�; chwyciwszy gał�� 
ze sterty kamieni, pop�dziła, �eby zablokowa� mu drog�. Uderzyła go po nosie i pospieszył z 

powrotem, podczas gdy Barzec i Druwez z kamieniami i powiewaj�cymi futrami rzucili si� ku 

krowie. Wreszcie wspólnym wysiłkiem zawrócili stado. Stara krowa ze złamanym rogiem i kilka 

innych zwierz�t wyrwało si� z zamkni�cia, ale wi�kszo�� biegła teraz wzdłu� doliny małej rzeki, 

kieruj�c si� w gór�.  
Odetchn�li swobodniej, kiedy małe stado min�ło granitowe głazy, ale musieli utrzyma� je 

w ruchu. Ayla przystan�ła tylko na moment, �eby złapa� z ziemi swoje oszczepy i miotacz, po 

czym ponownie wskoczyła na konia. 

 

 

 

Talut pił wła�nie wod� ze swojego worka, kiedy zdawało mu si�, �e słyszy głuche 

dudnienie, jakby basowy, ale cichy d�wi�k grzmotu. Przechylił głow� i zacz�ł si� wsłuchiwa�. 
Nie spodziewał si� usłysze� czegokolwiek tak szybko, a miał w�tpliwo�ci czy w ogóle co� 
dzisiaj usłyszy. Poło�ył si� i przyło�ył ucho do ziemi.  

- Id�! - krzykn�ł i skoczył na równe nogi.  

Wszyscy rzucili si� po swoje oszczepy i pop�dzili na wybrane uprzednio miejsca. Frebec, 

Wymez, Tornec i Deegie stan�li w szeregu po jednej stronie zbocza, gotowi zamkn�� i 

zablokowa� bram�. Tulie stała po przeciwnej stronie, najbli�ej otwartej bramy, �eby zatrzasn�� 
j� za ostatnim �ubrem. Na odcinku mi�dzy ogrodzeniem i rw�cym strumieniem stał Ranec w 

pewnej odległo�ci od Tulie, a jeszcze dalej Jondalar, niemal na kraw�dzi strumienia. Talut 

wybrał sobie miejsce przed go�ciem i stał na wilgotnym brzegu. Ka�dy trzymał kawałek skóry 

lub cz��� ubrania, aby z jej pomoc� zawróci� nadbiegaj�ce zwierz�ta w kierunku bramy. Ka�dy 

niósł te� oszczep i trzymał go mocno, w gotowo�ci do rzutu. Jondalar trzymał w prawej r�ce 

w�ski, płaski, drewniany przyrz�d długo�ci mniej wi�cej jego r�ki od łokcia do czubków palców, 

z wy�łobieniem po�rodku. Z jednej strony był tam niedu�y hak, a z drugiej skórzane p�tle na 

palce. Trzymał przyrz�d horyzontalnie i w haku umieszczał ozdobiony piórami koniec drzewca 

lekkiego oszczepu, zako�czonego długim grotem z ko�ci. Trzymaj�c lekko oszczep na miejscu 

dwoma palcami, które były wsuni�te w skórzane p�tle, wsadził za pas swój kawałek skóry do 

straszenia zwierz�t i wzi�ł w lew� r�k� drugi oszczep, gotowy do natychmiastowego u�ytku.  

Czekali. Nikt nic nie mówił i w ciszy wyra�nie słyszeli wszystkie odgłosy. Ptaki �wierkały 

i nawoływały si�. Wiatr szumiał w suchych gał�ziach. Woda szumiała na kamieniach, chlapała i 

gulgotała. Muchy bzyczały. Coraz gło�niej słycha� było dudnienie kopyt p�dz�cych zwierz�t. 
Ryki i ludzkie głosy słycha� było ponad tumultem zbli�aj�cego si� grzmotu. Wysilali oczy, �eby 

dojrze� pierwszego �ubra wynurzaj�cego si� zza zakr�tu, ale kiedy si� wreszcie pojawił, nie był 

sam. Nagle całe stado wyłoniło si� i olbrzymie, kosmate, ciemnobr�zowe zwierz�ta z długimi, 

czarnymi, niebezpiecznymi rogami waliły prosto na nich. My�liwi wbili si� mocno w ziemi�. Na 

przedzie biegł młody byk, który przedtem omal nie wyrwał si� na wolno��. Zobaczył ogrodzenie 

przed sob�, zboczył w kierunku wody i zagradzaj�cych mu drog� my�liwych. Ayla, niemal 

depcz�c po pi�tach p�dz�cego stada, trzymała swój miotacz przewieszony przez rami�. Teraz 

jednak, kiedy zbli�ali si� do pułapki przygotowała si� do rzutu, nie wiedz�c czego si� mo�e 

spodziewa�. Zobaczyła jak byk zboczył... i pop�dził prosto na Jondalara. Drugi p�dził za nim. 

Talut biegł ku zwierz�ciu, machał tunik�, ale �ubr nie dał si� wystraszy�. Bez namysłu Ayla 

przechyliła si� i pognała Whinney w pełnym galopie. Omijaj�c inne �ubry, dogoniła młodego 

byka i rzuciła oszczep w tym samym momencie, w którym Jondalar rzucił swój. Trzeci oszczep 

został rzucony równocze�nie. Kobyła min�ła w p�dzie my�liwych, ochlapała błotem Taluta i 

biegła brzegiem strumienia. Ayla zwolniła i zatrzymała j�, a potem szybko zawróciła. Ale 



niebezpiecze�stwo ju� min�ło. Wielki �ubr le�ał na ziemi. �ubr, który biegł za nim zwolnił, a te, 

które biegły bli�ej zbocza, mogły tylko przej�� za ogrodzenie. Kiedy pierwszy wszedł do �rodka, 

inne pod��yły za nim. Tulie zatrzasn�ła bram� za ostatnim, wahaj�cym si� przez moment 

�ubrem i natychmiast Tornec i Deegie przytoczyli do niej wielki kamie�. Wymez i Frebec 

przywi�zywali bram� do drugiego pala, a Tulie umie�ciła kolejny kamie� na miejsce obok 

pierwszego.  

Ayla zeskoczyła z konia, nadal troch� wstrz��ni�ta. Jondalar razem z Talutem i Ranecem 

kl�czał przy byku.  

- Oszczep Jondalara wszedł z boku i przebił gardziel. My�l�, �e sam zabiłbym byka, ale 

twój oszczep te� to mógł zrobi�, Aylo. Nawet nie widziałem, jak podbiegła� - powiedział Talut, 

pełen podziwu dla jej wyczynu. - Twój oszczep wszedł gł�boko w �ebra.  

- Ale to było bardzo niebezpieczne, Aylo. Byk mógł ci� zrani� - powiedział Jondalar. Jego 

głos brzmiał gniewnie, a powodem był strach o ni�. Spojrzał na Taluta i wskazał na trzeci 

oszczep. Czyj to oszczep? Dobrze został rzucony, wbił si� gł�boko w pier�. Te� by go zatrzymał.  

- To oszczep Raneca - odparł Talut.  

Jondalar odwrócił si� do ciemnoskórego m��czyzny i obaj przez chwil� badawczo si� 
sobie przygl�dali. Mogli si� poró�ni�, rywalizacja mogła ich powa�nie skłóci�, ale przede 

wszystkim byli lud�mi, lud�mi, którzy razem zamieszkiwali pi�kny, ale surowy, pradawny �wiat 

i wiedzieli, �e ich prze�ycie zale�y od współpracy.  

- Nale�� ci si� moje podzi�kowania - powiedział Jondalar. - Gdyby mój oszczep nie trafił, 

dzi�kowałbym ci za moje �ycie.  

- Tylko, gdyby Ayla chybiła. Ten �ubr został zabity potrójnie. Nie miał szansy ciebie 

pokona�. Wygl�da na to, �e pisane ci jest �ycie. Jeste� szcz��ciarzem, przyjacielu, a Matka musi 

mie� dla ciebie szczególne wzgl�dy. Czy we wszystkim tak ci si� szcz��ci? - zapytał Ranec, a 

potem spojrzał na Ayl� oczyma pełnymi podziwu i czego� wi�cej.  

W odró�nieniu od Taluta, Ranec widział, jak nadjechała. Nie zwracaj�c uwagi na ostre 

rogi, z rozwianym włosem, oczami pełnymi przera�enia i gniewu, panuj�c nad koniem, jakby był 

przedłu�eniem jej ciała, wygl�dała jak duch zemsty lub jak ka�da matka, która broni swoje 

młode. Zdawało si� dla niej nie mie� znaczenia, �e zarówno ko�, jak i ona sama s� o krok od 

�mierci. Wydawało si� niemal, �e jest Duchem Matki, która panuje nad �ubrami równie łatwo 

jak nad koniem. Ranec nigdy nie widział niczego podobnego. Była wszystkim, czego 

kiedykolwiek pragn�ł: pi�kna, silna, odwa�na, czuła, opieku�cza. Była uosobieniem kobiety.  

Jondalar zobaczył to spojrzenie i �oł�dek mu si� �cisn�ł. Jak Ayla mogła tego nie dostrzec? 

Jak mogła nie odpowiedzie� na to? Bał si�, �e straci j� na rzecz tego fascynuj�cego, ciemnego 

m��czyzny, i nie wiedział, co zrobi�. Z zaci�ni�tymi z�bami i czołem pomarszczonym z gniewu 

odwrócił si� do nich tyłem, staraj�c si� ukry� swoje uczucia. Widział m��czyzn i kobiety, którzy 

zachowywali si� tak, jak on teraz i czuł dla nich lito�� i odrobin� pogardy. To było zachowanie 

wła�ciwe dziecku, niedo�wiadczonemu dziecku, któremu brak m�dro�ci i wiedzy o �yciu. 

My�lał, �e jest ponad to. Ranec rzucił si�, �eby uratowa� mu �ycie, i jest m��czyzn�. Jak mo�na 

go wini� za to, �e Ayla mu si� podoba? I czy ona nie ma prawa do własnych wyborów? 

Nienawidził siebie za te uczucia, ale nie był w stanie ich opanowa�. Wyrwał oszczep z �ubra i 

odszedł.  

Rze� ju� si� rozpocz�ła. Spoza ogrodzenia my�liwi rzucali oszczepami w zdezorientowane 

zwierz�ta, kł�bi�ce si� wewn�trz pułapki. Ayla wdrapała si� na płot, znalazła wygodne miejsce i 

zobaczyła, jak Ranec rzucił oszczepem z sił� i precyzj�. Wielka krowa zachwiała si� i upadła na 

kolana. Równie� Druwez rzucił w ni� oszczepem, a z innej strony trafił jeszcze jeden. Włochata 

bestia upadła, masywnym łbem dotykaj�c kolan. Miotacz nie dawał tutaj �adnej przewagi. 

Metoda r�cznego ciskania oszczepów była w tej sytuacji wystarczaj�co skuteczna. Nagle jeden z 

byków zaatakował płot, rzucaj�c si� sił� swoich kilkuset kilogramów wagi. Drzewo si� 
rozprysło, wi�zania p�kły, przytrzymuj�cy pal przechylił si�. Ayla poczuła wstrz�s płotu i 

zeskoczyła. Wstrz�sy jednak nie ustały. Rogi �ubra uwi�zły! Potrz�sał cał� budowl�, próbuj�c 



wyrwa� si� na wolno��. Ayla my�lała, �e za chwil� zdoła uciec. Talut wdrapał si� na chwiejn� 
teraz bram� i jednym uderzeniem swojej pot��nej siekiery rozbił czaszk� olbrzymiego 

zwierz�cia. Krew chlusn�ła mu na twarz, a szara masa mózgowa rozprysn�ła si� dokoła. �ubr 

osun�ł, si�, a poniewa� jego rogi nadal tkwiły w konstrukcji bramy, poci�gn�ł j� za sob�, i 

Taluta. Olbrzymi przywódca zeskoczył z wal�cej si� konstrukcji i kiedy znalazł si� na ziemi 

szybko wymierzył cios ostatniemu, stoj�cemu jeszcze �ubrowi.  

- A teraz pora zabra� si� do roboty - powiedziała Deegie i wskazała na przestrze� 
wewn�trz ogrodzenia. Zabite zwierz�ta tworzyły gór� ciemnobr�zowej wełny. Podeszła do 

najbli�szego, wyci�gn�ła z pochwy swój ostry nó� krzemienny i siedz�c okrakiem na łbie, 

przeci�ła podgardle. Jasnoczerwona krew trysn�ła z �yły, potem popłyn�ła wolniej, tworz�c 

ciemne, purpurowe jeziorko koło pyska. Powoli wsi�kała w grunt, coraz szerszym kołem 

barwi�c jasn� ziemi�.  
- Talucie! - zawołała Deegie, kiedy przeszła do drugiego zwierz�cia. Długie drzewce 

oszczepu stercz�cego z jego boku nadal drgało. - Chod� i zako�cz bóle tego nieszcz��nika, ale 

spróbuj oszcz�dzi� cho� troch� mózgu tym razem. Potrzebny mi. - Talut szybko rozprawił si� z 

cierpi�cym �ubrem.  

Teraz przyszedł czas na krwaw� prac�: rozcinanie, obdzieranie ze skóry i dzielenie 

zwierz�t na cz��ci. Ayla przył�czyła si� do Deegie i pomogła jej przewróci� wielk� krow�, �eby 

obna�y� jej podbrzusze. Jondalar poszedł w ich kierunku, ale Ranec był bli�ej i doszedł 

pierwszy. Jondalar patrzył na nich i zastanawiał si�, czy przyda im si� pomoc, czy te� czwarty 

człowiek b�dzie tylko przeszkadzał.  

Zaczynaj�c od odbytnicy, przeci�li cały brzuch, a� doszli do gardła, odcinaj�c po drodze 

mleczne wymiona. Ayla złapała za przeci�cie z jednej strony, a Ranec z drugiej, �eby rozerwa� 
klatk� piersiow�. Rozłamali j� i Deegie niemal wlazła do gor�cej jeszcze jamy, �eby wyci�gn�� 
wn�trzno�ci - �oł�dek, kiszki, serce, w�trob�. Spieszyli si�, �eby gazy kiszkowe, które wkrótce 

zacz�łyby wydyma� kadłub, nie skaziły mi�sa. Nast�pnie zabrali si� za skór�.  
Było oczywiste, �e nie potrzebowali �adnej pomocy. Jondalar zobaczył Latie i Danuga 

borykaj�cych si� z patroszeniem innego zwierz�cia. Odsun�ł Latie i obiema r�kami rozerwał 

naci�ty ju� brzuch jednym pot��nym, rozw�cieczonym szarpni�ciem. Ale oprawianie zwierz�cia 

to ci��ka praca i zanim zdj�li z niego skór�, wysiłek st�pił jego gniew.  

Ayla znała proces oprawiania zwierz�t; wiele razy robiła to sama. Skór� nie tyle si� 
odcinało, co zdejmowało. Raz odci�ta wokół nóg, dawała si� łatwo oddzieli� od muskułów i 

było lepiej j� �ci�ga� ni� ci��. W miejscach, gdzie były wi�zadła, łatwiej było ci�� i u�ywali do 

tego specjalnego no�a z ko�cianym uchwytem i krzemiennym, obustronnym ostrzem, ale z 

zaokr�glonym i st�pionym czubkiem, �eby nie przedziurawi� skóry. Ayla była tak 

przyzwyczajona do no�y i narz�dzi trzymanych bezpo�rednio w r�ce, �e czuła si� troch� 
niezr�cznie z oprawionym ostrzem, chocia� wiedziała, �e tak jest lepiej i bezpieczniej. 	ci�gna 

wyci�gano i czyszczono. Miały cały szereg zastosowa�, od nici do sideł. Skóry zwierz�t zostan� 
przerobione na futra albo mi�kkie, wyprawione skóry. Z długich włosów sier�ci wyplatali 

powrozy i sznury ró�nej grubo�ci, mi�dzy innymi sieci do łowienia ryb lub chwytania ptaków. 

Cały mózg zachowywano, jak równie� kopyta, �eby je pó�niej gotowa� wraz z ko��mi i 

skrawkami skóry na klej. Wysoko ceniono olbrzymie rogi, które miały blisko dwa metry 

szeroko�ci. Solidne ko�ce, które stanowiły jedn� trzeci� ich długo�ci, mogły by� u�yte jako 

d�wignie, czopy, przebijaki, kliny, sztylety. Wydr��ona cz���, po odci�ciu solidnej podstawy, 

stawała si� sto�kow� rur�, u�ywan� do rozdmuchiwania ognia, albo lejkiem do napełniania 

skórzanych worków płynem, proszkiem czy ziarnem oraz do ich opró�niania. 	rodkowa cz��� z 

pozostawionym dnem mogła słu�y� jako kubek. W�skie, poprzeczne ci�cia pozwalały na 

robienie bransolet, klamer lub zamykanych pier�cieni. Zachowywali te� nosy i j�zyki �ubrów - 

wraz z w�trob� wyszukane przysmaki - potem ci�li kadłuby na siedem cz��ci: dwie zadnie, dwie 

przednie, dwie �rodkowe i pot��ny kark. Kiszki, �oł�dki i p�cherze były starannie płukane i 

zawijane w skóry. Pó�niej zostan� nadmuchane powietrzem, �eby si� nie skurczyły i b�d� 



u�ywane jako opakowania przy gotowaniu i przechowywaniu tłuszczy i płynów, lub jako 

pływaki do sieci. Przydatna była ka�da cz��� zwierz�cia, ale nie wszystko zabierali; tylko 

najlepsze kawał. Tylko tyle, ile mogli unie��.  
Jondalar przedtem zabrał �rebaka w gór� stromej �cie�ki i ku niezadowoleniu młodego 

konia, przywi�zał go do drzewa, �eby nie przeszkadzał w polowaniu i nie naraził si� na 

niebezpiecze�stwo. Whinney znalazła go tam, gdy �ubry weszły do pułapki i Ayla pu�ciła j� 
wolno. Jondalar poszedł po konie, kiedy sko�czył oprawianie �ubra razem z Latie i Danugiem, 

ale Zawodnik spłoszył si�, na widok martwych zwierz�t. Równie� Whinney tego nie lubiła, ale 

była bardziej przyzwyczajona. Ayla zauwa�yła, �e Barzec i Druwez pomaszerowali w dół 

strumienia. Nagle u�wiadomiła sobie, �e w po�piechu zawracania i naganiania �ubrów zostawili 

swoje pakunki. Poszła za nimi.  

- Barzec, wy idziecie po pakunki? - spytała.  

- Tak. I po zapasowe ubrania. Pobiegli�my zbyt szybko... nie, �ebym �ałował. Gdyby� ich 

wtedy nie zawróciła, z pewno�ci� by�my je stracili. To była nie lada sztuczka, to co zrobiła� z 

tym koniem. Nie uwierzyłbym, gdybym tego sam nie widział, ale niepokoj� si� o nasze rzeczy. 

Te wszystkie zabite �ubry przyci�gn� wielu mi�so�ernych z okolicy. Przedtem, gdy czekali�my, 

widziałem �wie�e �lady wilków. One lubi� �u� skór�, jak j� znajd�. Rosomaki tak�e, ale 

rosomaki robi� to zło�liwie, a wilki si� bawi�.  
- Mog� i�� po pakunki i ubrania na koniu - powiedziała Ayla.  

- Nie pomy�lałem o tym! Jak sko�czymy zostanie jeszcze mnóstwo pokarmu dla 

drapie�ników, ale nie chc�, �eby złapały nasze rzeczy, nie mo�emy ich straci�.  
- Schowali�my przecie� pakunki - powiedział Druwez. Nikt ich nie znajdzie.  

- To prawda - rzekł Barzec. - Musimy pój�� sami.  

- Druwez wie gdzie pakunki? - spytała Ayla. Chłopiec spojrzał na Ayl� i skin�ł potakuj�co.  

Ayla u�miechn�ła si�.  
- Ty chcesz pój�� na koniu?  

Szeroki u�miech pojawił si� na jego twarzy.  

- Mog�?  

Obejrzała si� na Jondalara, który na ni� patrzył i przywołała go wraz z ko�mi. Podszedł 

szybko.  

- Zabieram Druweza i jedziemy po pakunki i inne rzeczy, które oni zostawili zanim 

zacz�li�my nagonk� - powiedziała Ayla w zelandonii. - Chc� tak�e zabra� Zawodnika. Mo�e 

uspokoi go długi bieg. Konie nie lubi� widoku zabitych zwierz�t. Na pocz�tku Whinney te� było 

trudno. Miałe� racj�, �eby nie zdejmowa� z niego postronka, ale powinni�my pomy�le� o 

uczeniu go, aby zachowywał si� jak Whinney.  

Jondalar u�miechn�ł si�.  
- To dobry pomysł, tylko jak tego dokona�? Ayla zmarszczyła brwi.  

- Nie jestem pewna. Whinney robi dla mnie rzeczy, bo tak chce, bo jeste�my dobrymi 

przyjaciółmi, ale nie wiem jak jest z Zawodnikiem. On lubi ciebie, Jondalarze. Mo�e zechce 

robi� rzeczy dla ciebie. My�l�, �e trzeba spróbowa�.  
- Bardzo ch�tnie - powiedział Jondalar. - Chciałbym móc kiedy� je�dzi� na jego grzbiecie 

tak jak ty je�dzisz na Whinney.  

- Te� bym tego chciała, Jondalarze - powiedziała, wspominaj�c z miło�ci�, któr� czuła od 

dawna, �e marzyła, aby ten m��czyzna nale��cy do Innych polubił �rebaka Whinney i zechciał 

zosta� z ni� w dolinie. Dlatego poprosiła go, �eby nadał �rebakowi imi�.  
Barzec czekał, podczas gdy tych dwoje rozmawiało w j�zyku, którego nie rozumiał i 

zacz�ł si� niecierpliwi�. Wreszcie powiedział: - No, je�li wy pojedziecie po pakunki, to ja pójd� 
pomóc przy �ubrach.  

- Poczekaj chwileczk�, pójd� z tob� - szybko powiedział Jondalar.  

Pomógł chłopcu wsi��� na konia i wraz z Barzecem patrzyli, jak odje�d�aj�.  
 



 

 

Kiedy wrócili, cienie były ju� bardzo długie, wi�c pospieszyli pomóc. Myj�c długie 

zwoje kiszek w rzece, Ayla wspominała oprawianie zwierz�t razem z kobietami klanu. Nagle 

u�wiadomiła sobie, �e po raz pierwszy w �yciu polowała jako członek grupy my�liwych. Zawsze 

chciała towarzyszy� my�liwym, nawet kiedy była bardzo mała i wiedziała, �e kobietom nie 

wolno polowa�. M��czy�ni byli tak szanowani za swoje bohaterstwo, a w ich opowie�ciach 

polowanie było czym� tak podniecaj�cym, �e marzyła, i� kiedy� zostanie my�liwym, szczególnie 

w chwilach wyj�tkowo dla niej trudnych lub nieprzyjemnych. Te marzenia wp�dziły j� w 

sytuacje du�o niebezpieczniejsze, ni� mogła sobie wyobrazi�. Potem, kiedy jej pozwolono 

polowa� z proc�, chocia� wszelkie inne formy palowania nadal były dla niej zabronione, 

ukradkiem obserwowała m��czyzn, jak omawiali strategie my�liwskie. M��czy�ni klanu niemal 

wył�cznie polowali, dyskutowali o polowaniu, wyrabiali bro� łowieck� i odprawiali my�liwskie 

ceremonie. Kobiety klanu oprawiały zwierzyn�, obdzierały j� ze skóry, z której wyrabiano 

ubrania i posłania, konserwowały i gotowały mi�so, a tak�e robiły pojemniki, powrozy, maty i 

ró�ne przedmioty domowego u�ytku, zbierały ro�liny na �ywno��, i lekarstwa.  

Klan Bruna liczył niemal tyle samo ludzi, co Obóz Lwa, ale my�liwi rzadko kiedy zabijali 

wi�cej ni� jedno lub dwa zwierz�ta naraz. O tej porze roku my�liwi klanu wychodzili na 

polowania niemal codziennie, �eby zdoby� zapasy na zim�. Odk�d przybyła do Obozu Lwa, 

dzisiaj po raz pierwszy polowano i chocia� j� to niepokoiło, nikt w obozie tym si� nie 

przejmował. Ayla przerwała prac� i spojrzała na m��czyzn oraz kobiety oprawiaj�cych małe 

stado. Po dwie, trzy osoby pracowały razem nad ka�dym zwierz�ciem i praca była zako�czona 

znacznie szybciej, ni� to Ayla uwa�ała za mo�liwe. Zacz�ła rozmy�la� nad ró�nicami mi�dzy 

tymi lud�mi i klanem.  

Kobiety Mamutoi polowały; to oznaczało wi�cej my�liwych. To prawda, �e na tej 

wyprawie było dziewi�ciu m��czyzn i tylko trzy kobiety, kobiety z dzie�mi rzadko kiedy 

polowały, ale to i tak miało znaczenie. Rezultaty polowania były lepsze, kiedy było wi�cej 

my�liwych, tak jak proces oprawiania zwierzyny był sprawniejszy, gdy wszyscy pracowali 

razem. To rozumiała, ale czuła, �e chodzi tu o co� wi�cej, �e jest tu jaka� zasadnicza ró�nica, 

ró�nica sposobu my�lenia. Ci ludzie nie byli tacy sztywni, tak zwi�zani regułami co wolno, a 

czego nie wolno, zapatrzeni w przeszło��. Role nie były �ci�le podzielone, ani zachowania 

kobiet i m��czyzn �ci�le okre�lone. Podział pracy wydawał si� tu bardziej zale�e� od osobistych 

preferencji i od tego, co kto potrafił robi� najlepiej.  

Jondalar powiedział jej, �e w�ród jego ludzi nie było zakazu polowania wobec nikogo i 

chocia� było ono bardzo wa�ne i wi�kszo�� ludzi brała udział, przynajmniej kiedy byli młodzi, 

nikt ich do tego nie zmuszał. Najwyra�niej te same obyczaje panowały w�ród Mamutoi. Jondalar 

próbował jej wyja�ni�, �e ludzie mog� mie� ró�ne umiej�tno�ci i zdolno�ci, które s� równie 

cenne. Po tym jak nauczył si� łupania krzemienia i zdobył sław� za jako�� swojego rzemiosła, 

mógł wymienia� narz�dzia na cokolwiek, czego potrzebował. W ogóle nie musiał polowa�, 
chyba, �e chciał.  

Ayla wci�� niezupełnie rozumiała. Jak wygl�da ceremonia inicjacji, skoro nie ma 

znaczenia, czy m��czyzna jest my�liwym, czy nie? M��czy�ni klanu czuliby si� całkowicie 

zagubieni, gdyby nie wierzyli, �e najwa�niejsza jest rola my�liwego. Chłopiec nie mógł zosta� 
m��czyzn�, dopóki nie zabił swojego pierwszego du�ego zwierz�cia. Potem pomy�lała o Crebie. 

Creb nigdy nie polował. Nie mógł polowa� ze swoim �lepym okiem, brakiem jednej r�ki i ze 

swoim ku�tykaniem. Był wielkim Mog-urem, najwi�kszym �wi�tym m��em klanu, cho� nigdy 

nie zabił zwierz�cia i nigdy nie prze�ył ceremonii m�sko�ci. Nie uwa�ał siebie za m��czyzn�, 
ale Ayla wiedziała, �e nim był.  



Kiedy sko�czyli prac�, zapadał ju� zmrok, ale nikt z umorusanych krwi� my�liwych nie 

zawahał si� �ci�gn�� ubrania i wskoczy� do strumienia. Kobiety myły si� nieco dalej od 

m��czyzn, ale w zasi�gu wzroku. Zwini�te skóry i podzielone kadłuby zło�ono razem i 

rozpalono wokół nich kilka ognisk, �eby odstraszy� czworono�ne drapie�niki i s�py. Wyrzucone 

przez wod� drewno, chrust oraz drzewa, u�yte przedtem do konstrukcji ogrodzenia, 

zgromadzono w pobli�u. Nad jednym z ognisk piekł si� na ro�nie udziec, a dokoła niego 

rozpi�to wiele niskich namiotów. Temperatura spadała szybko i było coraz ciemniej. Ayla była 

zadowolona z rozmaitych kawałków nie pasuj�cej na ni� odzie�y, które po�yczyły jej Tulie i 

Deegie. Jej własne ubranie, które wyprała, �eby usun�� plamy krwi, schło obok ogniska wraz z 

innymi rzeczami. Sp�dziła chwil� z ko�mi, �eby si� upewni�, �e s� w bezpiecznym miejscu i �e 

si� uspokoiły. Whinney stała w pobli�u ogniska, na którym piekł si� udziec, jak najdalej od 

kadłubów, które czekały na przetransportowanie do ziemianki oraz z dala od sterty odpadków 

le��cych poza ogniskami, sk�d, od czasu do czasu, dochodziły warkni�cia zwabionych 

drapie�ników.  

My�liwi najedli si� pieczeni z �ubra, br�zowej i chrupkiej z wierzchu i niemal surowej 

przy ko�ci, doło�yli drwa do ognia i rozsiedli si� wokół, popijaj�c ziołow� herbat� i 

rozmawiaj�c.  

- Powinni�cie byli j� zobaczy�, jak zawróciła to stado - mówił Barzec. - Nie wiem jak 

długo jeszcze udałoby si� nam je utrzyma�. Były coraz bardziej nerwowe i kiedy ten byk si� 
wyrwał, byłem pewien, �e stracili�my je.  

- My�l�, �e Ayli zawdzi�czamy sukces tego polowania - powiedział Talut.  

Ayla zarumieniła si�, nie przyzwyczajona do pochwał, ale nie tylko nie�miało�� wywołała 

rumieniec. Fakt, �e została zaakceptowana, a jej umiej�tno�ci oraz sprawno�� znalazły uznanie, 

rozgrzał j� wewn�trznie. Przez całe �ycie marzyła o takiej chwili.  

- A pomy�lcie, jaka to b�dzie opowie�� na Letnim Spotkaniu! - dodał Talut.  

Rozmowa urwała si�. Talut podniósł such� gał��, która tak długo le�ała na ziemi, �e kora 

zwisała z niej lu�no jak stara i pomarszczona skóra. Przełamał j� na kolanie i wło�ył oba kawałki 

do ognia. Kaskada iskier o�wietliła twarze ludzi siedz�cych dokoła ogniska.  

- Polowania nie zawsze s� tak udane. Pami�tacie, jak niemal upolowali�my białego �ubra? 

- spytała Tulie. - Jaka szkoda, �e uciekł.  

- Musiał by� pod szczególn� opiek�. Byłem wtedy pewien, �e ju� go mamy. Widziałe� 
kiedy� białego �ubra? - zwrócił si� Barzec do Jondalara.  

- Słyszałem, �e s� i widziałem skóry - odpowiedział Jondalar. - Białe zwierz�ta uwa�ane s� 
w�ród Zelandonii za �wi�te.  

- Lisy i króliki te�? - spytała Deegie.  

- Tak, ale nie do tego stopnia. Nawet pardwy, kiedy s� białe. My wierzymy, �e dotkn�ła je 

Doni, tak wi�c te, które rodz� si� białe i s� białe przez cały rok, uznajemy za �wi�tsze - wyja�niał 

Jondalar.  

- Biały kolor ma równie� dla nas szczególne znaczenie. Dlatego te� Ognisko �urawia ma 

taki wysoki status... na ogół. Powiedziała Tulie, zerkaj�c z niech�ci� na Frebeca. - Wielki 

północny �uraw jest biały i jest specjalnym wysłannikiem Mut. A białe mamuty maj� wyj�tkow� 
moc.  

- Nigdy nie zapomn� polowania na białego mamuta - powiedział Talut. Wyczekuj�ce 

spojrzenia zach�ciły go do dalszej opowie�ci.  

- Wszyscy byli podnieceni, kiedy wysłannik powiedział, �e j� zobaczył. To wielki honor i 

dar, kiedy Matka daje nam biał� samic� mamuta. Poniewa� to było pierwsze polowanie w 

okresie Letniego Spotkania, oznaczałoby powodzenie dla wszystkich, gdyby nam si� udało j� 
zabi� - wytłumaczył go�ciom. - Wszyscy my�liwi, którzy chcieli wzi�� udział w tym polowaniu 

musieli przej�� przez ceremoni� oczyszczenia i postu. Ognisko Mamuta narzuciło tabu na nas, 

które miało obowi�zywa� równie� po polowaniu; a mimo tego wszyscy chcieli zosta� wybrani. 

Byłem jeszcze młody, niewiele starszy od Danuga, ale byłem taki rosły jak on. Mo�e dlatego 



mnie wyznaczono i nawet udało mi si� wbi� w ni� oszczep. Jak z tym bizonem, który szar�ował 

na ciebie, Jondalarze, nie wiadomo czyj oszczep j� zabił. My�l�, �e Matka nie chciała, �eby 

tylko jeden człowiek albo tylko jeden obóz został obdarzony honorem. Biały mamut był 

wszystkich. Tak było lepiej, unikn�ło si� zawi�ci i urazy.  

- Słyszałem o tym, �e daleko na północy s� białe nied�wiedzie - powiedział Frebec, nie 

chc�c by� wył�czonym z rozmowy. Ka�dy bowiem, kto uczestniczył w polowaniu na białego 

mamuta, zyskiwał wi�cej statusu, ni� Frebec kiedykolwiek miał.  

- Ja te� o nich słyszałem - powiedział Danug. - Kiedy mieszkałem koło kopalni 

krzemienia, przyszli z wizyt� Sungaea, �eby wymieni� ró�ne rzeczy za krzemie�. Jedna kobieta 

pi�knie opowiadała, była bajark�. Opowiedziała nam o 	wi�cie Matki i o grzybowym 

m��czy�nie, który po nocach chodzi za sło�cem, i o ró�nych zwierz�tach. Mówiła te� o białych 

nied�wiedziach. One �yj� na lodzie i jedz� tylko morskie zwierz�ta, ale s� łagodne jak wielki 

nied�wied� jaskiniowy, który w ogóle nie jada mi�sa. Tylko brunatne nied�wiedzie s� złe. - 

Danug nie zauwa�ył zirytowanego spojrzenia Frebeca. Nie miał mu zamiaru przerywa�, po 

prostu był zadowolony, �e mo�e co� doda�.  
- M��czy�ni z klanu przyszli z polowania raz i mówi� o biały nosoro�ec - powiedziała 

Ayla. Frebec był wci�� zirytowany i spojrzał na ni� spode łba.  

- Tak, białe jest rzadkie - powiedział Ranec - ale równie� czarne jest niezwykłe. - Siedział 

nieco odsuni�ty od ognia i nie mo�na było dostrzec jego twarzy w ciemno�ci, tylko białe z�by i 

łobuzerski błysk oczu.  

- O tak, sam jeste� rzadki i całkiem szcz��liwy, kiedy mo�esz pokaza� swoj� niezwykło�� 
ka�dej kobiecie na Letnim Spotkaniu - powiedziała Deegie.  

Ranec roze�miał si�.  
- Deegie, co ja mog� poradzi� na to, �e te wybrane przez Matk� stworzenia s� takie 

ciekawskie? Nie chciałaby� przecie�, �ebym kogo� rozczarował, prawda? Ale ja nie mówiłem o 

sobie. My�lałem o czarnych kotach.  

- Czarnych kotach? - spytała Deegie.  

- Wymezie, jak przez mgł� pami�tam, �e widziałem czarnego kota - zwrócił si� do 

m��czyzny, z którym dzielił ognisko. Wiesz co� o tym?  

- Musiało to zrobi� na tobie silne wra�enie. Nie my�lałem, �e b�dziesz pami�tał - 

odpowiedział Wymez. - Byłe� jeszcze niemal niemowl�ciem, ale twoja matka rzeczywi�cie 

wówczas krzyczała jak nigdy. Pow�drowałe� sam i kiedy ci� znalazła, zobaczyła wielkiego 

czarnego kota, podobnego do �nie�nego lamparta, jak zeskakiwał z drzewa. My�lała, �e mierzył 

w ciebie, ale albo jej krzyk go wystraszył, albo w ogóle nie miał takiego zamiaru. Pobiegł dalej, 

a matka rzuciła si� na pomoc i przez długi czas nie spuszczała z ciebie oka.  

- Du�o tam było takich czarnych kotów? - spytał Talut.  

- Niezbyt du�o, ale kilka było. Przebywały w lesie i polowały nocami. Bardzo trudno je 

zauwa�y�.  
- Czarne jest tak niezwykłe jak białe, prawda? �ubry s� ciemne i niektóre mamuty te�, ale 

nie s� naprawd� czarne. Czarne jest wyj�tkowe. Ile jest czarnych zwierz�t? - spytał Ranec.  

- Dzisiaj, z Druwez, widzimy czarny wilk - powiedziała Ayla. - Nigdy nie widziałam 

czarny wilk przedtem.  

- Był naprawd� czarny? Mo�e tylko ciemny? - spytał Ranec zainteresowany.  

- Czarny. Troch� jasny na brzuchu, ale czarny. Samotny wilk, my�l� - dodała Ayla. - Nie 

ma innych �ladów. W stadzie by był... niski status. Odchodzi, mo�e znajdzie inny samotny wilk, 

zało�y nowe stado.  

- Niski status? Sk�d tyle wiesz o wilkach? - spytał Frebec. W jego głosie słycha� było 

drwin�, jakby jej nie chciał wierzy�, ale równocze�nie wyra�ne zainteresowanie.  

- Kiedy ucz� si� polowa�, ja poluj� tylko mi�so�erne. Tylko z proc�. Obserwuj� dobrze, 

długo. Ucz� si� o wilki. Kiedy� widz� biały wilk w stado. Inne wilki nie lubi� ona. Ona 

odchodzi. Inne wilki nie lubi� wilk ze zły kolor.  



- Tam był czarny wilk - powiedział Druwez, chc�c broni� Ayli. - Te� go widziałem. Z 

pocz�tku nie byłem nawet pewien, �e to wilk, bo był czarny. I chyba był sam.  

- Skoro mowa o wilkach, kto� powinien czuwa� dzi� w nocy. Tym bardziej, je�li kr�ci si� 
tu czarny wilk - powiedział Talut. - Mo�emy si� zmienia�, ale kto� powinien czuwa� i pilnowa� 
cał� noc.  

- Powinni�my ju� pój�� spa� - dodała Tulie, wstaj�c. - Jutro mamy dalek� drog� przed 

sob�.  
- Ja mog� pierwszy stan�� na stra�y - zgłosił si� Jondalar - Jak si� zm�cz�, to kogo� 

zbudz�.  
- Zbud� mnie - powiedział Talut.  

- Ja te� na stra�y - odezwała si� Ayla.  

- To czuwaj razem z Jondalarem. Lepiej jest czuwa� we dwójk�. Wtedy nie za�niecie.  



- W nocy było bardzo zimno. Mi�so zaczyna zamarza� - powiedziała Deegie, 

przywi�zuj�c zadni� cz��� �ubra do nosidła.  

- To dobrze - odparła Tulie - ale jest tego wi�cej ni� damy rad� zabra�. Cz��� b�dziemy 

musieli zostawi�.  
- Mo�e zbudujemy schowek pod kamieniami z ogrodzenia? - zaproponowała Latie.  

- Mo�emy i nawet chyba powinni�my. To dobry pomysł, Latie - powiedziała Tulie, 

przygotowuj�c dla siebie tak ogromny ładunek, �e Ayla w�tpiła, czy mimo swej siły sama 

potrafiłaby go unie��. - Ale chyba tu nie wrócimy a� do przyszłej wiosny. Byłoby lepiej, gdyby 

to było bli�ej obozu. Tam nie ma tyle zwierz�t i mogliby�my dogl�da� schowka, a tutaj, na 

otwartej przestrzeni, je�li jaki� lew jaskiniowy, albo cho�by rosomak, rzeczywi�cie zw�sz� 
mi�so, to znajd� sposób, �eby si� do niego dosta�.  

- A nie mo�emy obla� go wod�, aby zamarzło? To powstrzyma zwierz�ta. Trudno jest 

rozbi� zlodowaciał� piramid�, nawet oskardem i motyk� - powiedziała Deegie.  

- To rzeczywi�cie b�dzie ochrona przed zwierz�tami, ale jak nie dopu�cisz sło�ca, Deegie? 

- zapytał Tornec. - Nie ma pewno�ci, �e cały czas b�dzie mróz. Jeszcze jest do�� wczesna jesie�.  
Ayla przysłuchiwała si� i patrzyła na stert� mi�sa, która zmniejszała si� w miar� tego, jak 

wszyscy pakowali tyle, ile mogli unie��. Nie była przyzwyczajona do nadwy�ek, do takiej ilo�ci, 

�eby mo�na było wybiera� tylko najlepsze kawałki. Kiedy �yła z klanem, zawsze było dosy� 
jedzenia i dosy� skór na ubranie, przykrycie posła� i inne potrzeby, ale nic si� nie marnowało. 

Nie wiedziała, co zostanie, kiedy ju� wszyscy wezm� swoje ładunki, ale niepokoiło j�, �e tyle 

ju� wyrzucono na stert� odpadków. Było oczywiste, �e nikt nie chciał niczego pozostawi�.  
Zauwa�yła, �e Danug podniósł siekier� Taluta i wywijaj�c ni� z równ� łatwo�ci� co on, 

przer�bał na pół kloc drzewa i dodał go do ognia. Podeszła do niego.  

- Danugu - powiedziała cicho. - Chcesz pomóc?  

- Uhm... aaa... tak - wyj�kał nie�miało, czuj�c jak si� czerwieni. Jej niski głos i niezwykły 

akcent były tak egzotyczne. Zaskoczyła go; nie widział, jak podchodziła i teraz blisko�� tej 

pi�knej kobiety poruszyła go w niewytłumaczalny sposób.  

- Potrzebne... dwa dr�gi - powiedziała Ayla, podnosz�c dwa palce. - Koło strumienia 

młode drzewa. Zetniesz?  

- Ahm... jasne. Zetn� dla ciebie par� drzew.  

W drodze do zakr�tu strumienia Danug odpr��ył si� nieco, ale zerkał bez przerwy na jasn� 
głow� id�cej obok niego kobiety. Wybrała dwie młode, proste olchy o mniej wi�cej tym samym 

obwodzie pnia. Danug je �ci�ł i na jej pro�b� oczy�cił z gał�zi i odci�ł czubki, tak �eby były 

równej długo�ci. Nie�miało�� prawie całkiem go opu�ciła.  

- Co z nimi zrobisz? - spytał.  

- Ja poka�� - odpowiedziała i zagwizdała gło�no na Whinney. Kobyła przygalopowała do 

niej. Ayla ju� wcze�niej nało�yła na ni� uprz�� i kosze, przygotowuj�c j� do drogi. Danug 

uwa�ał, �e to dziwnie wygl�dało; kawał skóry na grzbiecie konia i dwa zwisaj�ce po bokach 

kosze, przywi�zane rzemieniami, ale kobyle to najwyra�niej nie przeszkadzało.  

- Jak zmuszasz j�, �eby to robiła? - spytał Danug.  

- Co robiła?  

- Przychodziła do ciebie, kiedy gwi�d�esz.  

Ayla zastanowiła si�.  
- Nie jestem pewna, Danugu. Przed Maluszkiem jestem sama w dolinie z Whinney. Ona 

jedyny przyjaciel. Ona ro�nie u mnie i my uczymy... jedna od druga.  

- Czy to prawda, �e mo�esz do niej mówi�?  

- My uczymy jedna od druga, Danugu. Whinney nie mówi, jak ty mówisz. Ja ucz�... jej 

znaków. Ona uczy moje.  

- Jak znaki Rydaga?  



- Troch�. Zwierz�ta, ludzie, wszyscy maj� znaki, ty te�. Mówisz słowa, znaki mówi� 
wi�cej. Mówisz kiedy nie wiesz, �e mówisz.  

Danug zmarszczył czoło. Nie był pewien, czy podoba mu si� ten zwrot w rozmowie.  

- Nie rozumiem - powiedział, nie patrz�c na ni�.  
- Teraz my mówimy - ci�gn�ła Ayla. - Słowa nie mówi�, znaki mówi�... mówi� ty chcesz 

jecha� na koniu. To prawda?  

- Có�... ahm... tak, chciałbym.  

- Wi�c... ty jed� na koniu.  

- Powa�nie mówisz? Naprawd� mog� przejecha� si� na koniu? Jak Latie i Druwez?  

Ayla u�miechn�ła si�.  
- Chod� tu. Potrzeba du�y kamie�, pierwszy raz.  

Ayla głaskała i klepała konia, i przemawiała do kobyły swoim j�zykiem, który w naturalny 

sposób rozwin�ł si� w kontaktach mi�dzy nimi: kombinacj� znaków, słów klanu i mało 

znacz�cych d�wi�ków, którymi posługiwała si� ze swoim synem. Wykorzystywała te� głosy 

zwierz�t, które doskonale umiała na�ladowa�. Powiedziała Whinney, �e Danug chce na niej 

pojecha� i �e pragnie, aby kobyła uczyniła t� jazd� podniecaj�c�, ale nie niebezpieczn�. Młody 

m��czyzna nauczył si� kilku znaków klanu, które Ayla pokazywała Rydagowi i ze zdziwieniem 

stwierdził, �e rozumie cz��� jej konwersacji z koniem. Napełniło go to jeszcze wi�kszym 

podziwem. Ona naprawd� mówi do konia, ale w sposób w jaki Mamut zwraca si� do duchów - 

j�zykiem mistycznym, pełnym mocy, dost�pnym tylko dla wybranych.  

Kobyła zrozumiała, �e Ayla oczekuje od niej czego� specjalnego. Kobieta pomogła 

Danugowi wdrapa� si� na grzbiet konia. Whinney znała go ju� i przypominał jej innego 

m��czyzn�, któremu ufała. Jego długie nogi zwisały lu�no i nie nadawały �adnego kierunku ani 

nie kontrolowały ruchów konia.  

- Trzymaj grzyw� - dawała instrukcje Ayla. - Jak chcesz do przodu, pochyl si�. Jak wolno 

albo stan��, wyprostuj.  

- To ty ze mn� nie pojedziesz? - spytał Danug z odrobin� strachu w głosie.  

- Nie potrzeba - powiedziała i klepn�ła Whinney po zadzie.  

Whinney zerwała si� do biegu. Danug gwałtownie przesun�ł si� do tyłu, potem złapał jej 

grzyw�, �eby si� podci�gn��, obj�ł r�kami jej kark i trzymał si� ze wszystkich sił. U Ayli 

pochylenie si� do przodu było sygnałem do szybszej jazdy. Krzepki ko� stepowy p�dził wi�c 

wzdłu� płaskiej doliny rzecznej, dobrze teraz znajomej, przeskakuj�c pnie i krzewy i omijaj�c 

wystaj�ce kamienie i nieliczne drzewa. Z pocz�tku Danug był tak przera�ony, �e mógł tylko 

trzyma� si� konia z zaci�ni�tymi oczyma. Ale kiedy si� zorientował, �e wcale nie spada, �e nadal 

czuje pod sob� grzbiet kobyły, ostro�nie otworzył oczy. Serce biło mu mocniej, jak patrzył na 

drzewa, krzaki i ziemi�, przelatuj�ce w p�dzie koło niego. Nadal trzymaj�c si� ko�skiego karku, 

podniósł głow� i rozejrzał si�. Z niedowierzaniem stwierdził, �e byli ju� bardzo daleko. Wielkie 

głazy otaczaj�ce strumie� były tu�, tu�! Dosłyszał ostry gwizd i natychmiast zauwa�ył zmian� 
ruchu konia. Whinney wybiegła poza stoj�ce na stra�y strumienia głazy, zwolniła nieco i 

szerokim półkolem zawróciła. Danug mniej si� teraz bał, chocia� nadal mocno trzymał si� 
grzywy. Chciał zobaczy�, dok�d id�, i nieco si� wyprostował, co Whinney przyj�ła za znak, �e 

ma zwolni�. Rozja�niona u�miechem twarz Danuga, kiedy zbli�ał si� na Whinney do Ayli, 

przypominała Taluta, szczególnie, kiedy przywódca był z siebie bardzo zadowolony. Whinney 

zatrzymała si� i Ayla podprowadziła j� do kamienia, �eby Danug mógł zej��. Był w takiej 

ekstazie, �e nie mógł mówi�, ale ci�gle si� u�miechał. Nigdy przedtem nie zastanawiał si� nad 

szybk� jazd� na ko�skim grzbiecie - nie wyobra�ał jej sobie - i to, co teraz prze�ył, przeszło jego 

naj�mielsze oczekiwania. Nigdy tego nie zapomni.  

Miał taki wyraz twarzy, �e Ayla stale u�miechała si�, spogl�daj�c na niego. Przyczepiła 

dr�gi do uprz��y Whinney i kiedy wrócili do miejsca obozowiska, Danug nadal był szcz��liwy.  

- Co si� z tob� dzieje? - spytała Latie. - Dlaczego u�miechasz si� tak dziwnie?  

- Jechałem na koniu - odpowiedział Danug. Latie kiwn�ła głow� i sama si� u�miechn�ła.  



 

 

 

Wszystko, co mo�na było zabra� z obozowiska zostało ju� wpakowane na nosidła lub 

zawini�te w skóry, gotowe do powieszenia na długich dr�gach, d�wiganych przez dwoje ludzi. 

Na stercie wci�� jeszcze było mi�so i skóry, ale du�o mniej ni� Ayla przypuszczała. Podobnie 

jak polowanie i oprawianie zwierz�t, równie� transport mi�sa do miejsca zamieszkania był 

łatwiejszy, kiedy wszyscy pracowali razem. Wielu ludzi zauwa�yło, �e Ayla nie przygotowała 

ci��aru do noszenia, i zastanawiali si�, dok�d poszła. Jondalar jednak od razu wiedział, co chce 

zrobi�, kiedy zobaczył Whinney ci�gn�c� dwa dr�gi. Ayla przewi�zała je tak, �e ich grubsze 

ko�ce krzy�owały si� tu� nad wisz�cymi koszami, w poprzek kł�bów konia i przymocowała je 

do uprz��y. W�skie ko�ce lekko spoczywały na ziemi za tylnymi kopytami konia. Mi�dzy 

dr�gami Ayla przywi�zała skóry z namiotu. Ludzie obserwowali j� teraz z zaciekawieniem, ale 

dopiero jak zacz�ła przenosi� reszt� mi�sa �ubrów na t� platform� zrozumieli, do czego miała 

słu�y�. Napełniła równie� kosze, reszt� za� wpakowała do swojego nosidła. Kiedy sko�czyła, 

okazało si� ku zdziwieniu wszystkich, �e ze sterty nie zostało nic.  

Tulie przygl�dała si� Ayli i koniowi z jego koszami i no�n� platform�, z wyra�nym 

podziwem.  

- Nigdy nie pomy�lałam, �eby wykorzysta� konia do noszenia ci��arów. Wła�ciwie nigdy 

nie przyszło mi do głowy, �eby u�y� konia do czegokolwiek, poza jedzeniem.  

Talut zarzucił ognisko piachem i pomieszał w nim kijem, �eby si� upewni�, �e wszystko 

wygasło. Potem zarzucił ci��kie nosidło na plecy, przewiesił torb� przez lewe rami�, w praw� 
r�k� wzi�ł swój oszczep i ruszył w drog�. Reszta my�liwych poszła za nim. Od czasu, kiedy po 

raz pierwszy spotkał Mamutoi, Jondalar zastanawiał si�, dlaczego robi� swoje torby tak, �eby je 

mo�na było nosi� tylko na jednym ramieniu. Teraz, kiedy poprawiał na plecach nosidło i wieszał 

torb� na jednym ramieniu, zrozumiał. Pozwalało im to na noszenie w pełni wyładowanego 

nosidła na plecach. Musz� cz�sto nosi� du�e ci��ary, pomy�lał.  

Whinney szła za Ayl�, z łbem blisko ramienia kobiety. Obok szedł Jondalar z 

Zawodnikiem na postronku. Talut zwolnił kroku i szedł tu� przed nimi, �eby zamieni� z nimi po 

drodze kilka słów. Ludzie z trudem posuwali si� naprzód, przygnieceni ci��arem pakunków i 

Ayla zauwa�yła wiele spojrze� w kierunku jej i konia.  

Po chwili Talut zacz�ł mrucze� pod nosem rytmiczn� melodi�. Potem zacz�ł gło�niej 

wy�piewywa� sylaby w takt ich kroków:  

Husz-na, dusz-na, tesz-na, kesz-na.  

Pecz-na, secz-na, ha-na-nja.  

Husz-na, dusz-na, tesz-na, kesz-na.  

Pecz-na, secz-na, ha-na-nja!  

Reszta grupy wł�czyła si�, powtarzaj�c sylaby i melodi�. Talut zachowuj�c tempo i 

melodi�, spojrzał na Deegie z łobuzerskim u�miechem i zamienił sylaby na słowa.  

O czym marzy �liczna Deegie?  

Branag, Branag, kochaj mnie.  

Dok�d idzie �liczna Deegie?  

Puste łó�ko czeka ci�.  
Deegie zaczerwieniła si�, ale bawiło j� to, a wszyscy inni krztusili si� ze �miechu. Kiedy 

Talut powtórzył pierwsze pytanie, reszta grupy wł�czyła si� w odpowied�, równie� po drugim 

pytaniu wy�piewali kolejn� odpowied�. Potem wszyscy razem za�piewali refren.  

Husz-na, dusz-na, tesz-na, kesz-na.  

Pecz-na, secz-na, ha-na-nja!  
Powtórzyli to wiele razy, po czym Talut zaimprowizował nast�pn� piosenk�.  



Co porabia Wymez zim�?  

Łupie kamie� w samotno�ci.  

Co porabia Wymez latem?  

Oh! nadrabia zaległo�ci!  
Wszyscy si� �miali, poza Ranecem. Ranec ryczał ze �miechu. Opanowany zazwyczaj 

Wymez zrobił si� ciemnoczerwony na twarzy. Wszyscy dobrze znali jego obyczaj korzystania z 

Letniego Spotkania, �eby zrekompensowa� prze�yt� w celibacie zim�. Jondalar miał tak� sam� 
uciech� z tego przekomarzania si� i dowcipów jak wszyscy inni. Jego ludzie zachowywali si� 
podobnie. Ale Ayla pocz�tkowo nie zrozumiała sytuacji, szczególnie, kiedy dostrzegła 

za�enowanie Deegie. Potem zobaczyła dobroduszne u�miechy i fakt, �e te drwiny przyjmowano 

wesoło. Zaczynała ju� rozumie� j�zykowe �arty, a sam �miech był zara�liwy. J� równie� 
rozbawiła piosenka skierowana do Wymeza.  

Kiedy wszyscy si� uspokoili, Talut znowu zacz�ł sylabizowa� refren. Grupa doł�czyła si� 
do �piewu w nastroju wyczekiwania.  

Husz-na, dusz-na, tesz-na, kesz-na.  

Pecz-na, Becz-na, ha-na-nja!  

Spojrzał na Ayl� z przebiegłym u�miechem i zacz�ł:  
Kto na Ayl� wci�� spogl�da?  

Dwóch z ni� noce dzieli� chce.  

Kogo przyjmie na posłanie?  

Czarne? Białe? Któ� to wie?  

Ayla ucieszyła si�, �e wł�czono j� do zabawy i chocia� nie była całkiem pewna, czy 

zrozumiała znaczenie piosenki, zarumieniła si�, bo wiersz był o niej. Przypomniała sobie 

wieczorn� rozmow� o niezwykło�ci białych i czarnych zwierz�t i uznała, �e musi tu chodzi� o 

Raneca i Jondalara. Pełen zachwytu �miech Raneca potwierdził jej podejrzenia, ale niepokoił j� 
kwa�ny u�miech Jondalara. Z jego twarzy znikn�ła rado��.  

Teraz Barzec podj�ł refren i nawet niewprawne ucho Ayli potrafiło oceni� czysto�� jego 

głosu. Równie� on u�miechn�ł si� do Ayli, daj�c znak, �e b�dzie przedmiotem �artobliwej 

piosenki.  

Jaki kolor lubisz Aylo?  

Czarny pi�kny, biały te�.  

Kto kochankiem twym zostanie?  

Mo�e obu naraz chcesz!  

Barzec spojrzał na Tulie, kiedy wszyscy powtarzali jego wiersz, a ta nagrodziła go 

u�miechem pełnym czuło�ci i miło�ci. Jondalar miał jednak skrzywion� min�, nie potrafił ju� 
nawet udawa�, �e nie bawi� go �arty na jego temat. Nie odpowiadało mu dzielenie Ayli z 

kimkolwiek, a ju� szczególnie z czarnym rze�biarzem.  

Nast�pnie Ranec podchwycił refren i reszta szybko si� wł�czyła.  

Husz-na, dusz-na, tesz-na, kesz-na.  

Pecz-na, Becz-na, ha-na-nja!  

Nie patrzył na nikogo, chc�c utrzyma� wszystkich w napi�ciu. Potem u�miechn�ł si� 
szeroko do Taluta, inicjatora zło�liwych piosenek. Uczestnicy zabawy czekali na dowcipny tekst 

Raneca pod adresem przywódcy.  

Kto nad innych si� wybija?  

Rudy łeb, twardy jak róg.  

Kto narz�dziem swym wywija?  

Talut, wszystkich kobiet wróg!  

Wielki przywódca ryczał ze �miechu z tej insynuacji, kiedy inni powtarzali piosenk�. 
Potem znowu zacz�li �piewa� refren. Rytmiczne d�wi�ki nadawały tempa w�drówce do Obozu 

Lwa, a �miech pomagał nosi� ci��ary - wynik udanego polowania.  

 



 

 

Nezzie wyszła przed ziemiank� i zasun�ła za sob� zasłon�. Wpatrywała si� w 

przestrze� za rzek�. Sło�ce stało ju� nisko i zaraz miało si� schowa� za ciemn� mas� chmur na 

horyzoncie. Spojrzała w gór�, na zbocze, niepewna dlaczego to robi. Wła�ciwie nie spodziewała 

si� jeszcze my�liwych. Wyruszyli przecie� dopiero wczoraj i prawdopodobnie nie b�dzie ich 

przez co najmniej dwie noce. Z jakiego� powodu spojrzała jednak jeszcze raz. Czy dostrzegła 

ruch na �cie�ce prowadz�cej na stepy?  

- To Talut! - krzykn�ła, widz�c znajom� sylwetk� na horyzoncie. Wsun�ła głow� do 

ziemianki i krzykn�ła: - Wrócili! Talut i reszta, wrócili! - Potem pop�dziła zboczem na 

spotkanie.  

Wszyscy wybiegli z ziemianki, �eby przywita� powracaj�cych my�liwych. Pomagali 

zdejmowa� ci��kie nosidła z pleców ludzi, którzy nie tylko polowali, ale d�wigali do domu 

zdobycz. Ogromne zdumienie wywołał widok konia, ci�gn�cego za sob� ładunek du�o wi�kszy, 

ni� jakikolwiek człowiek mógłby unie��. Zebrali si� wokół Ayli, która z koszy bocznych 

wyładowywała jeszcze wi�cej. Mi�so i inne cz��ci �ubra wniesiono natychmiast do ziemianki, 

podaj�c je sobie z r�k do r�k i chowano.  

Kiedy wszyscy weszli do domu, Ayla zdj�ła uprz�� z Whinney i postronek z Zawodnika i 

upewniła si�, �e maj� wszystko, co potrzeba. Mimo, �e nic im si� nie stało w czasie samotnych 

nocy na �wie�ym powietrzu, Ayla niepokoiła si� o nie co wieczór. Póki pogoda jest zno�na, nie 

jest tak �le. Troch� zimna im nie zaszkodzi, ale to była pora nagłych zmian pogody. Co b�dzie 

je�li zacznie si� burza? Gdzie si� wtedy podziej� konie? Zaniepokojona spojrzała w niebo. 

Wysoko płyn�ły niewielkie, jasne chmury. Sło�ce dopiero co zaszło i zostawiło za sob� smugi 

ostrych kolorów. Ayla patrzyła w niebo, a� te jaskrawe barwy zgasły i zrobiło si� szaro.  

Wchodz�c, usłyszała uwag� o niej i jej koniu. Ludzie siedzieli wokół kuchennego 

paleniska, jedz�c i pij�c, ale przerwali rozmow�, gdy podeszła. Zrobiło jej si� nieprzyjemnie, bo 

wszyscy na ni� patrzyli. Nezzie podała jej ko�ciany talerz i rozmowa zacz�ła si� znowu. Ayla 

nało�yła sobie na talerz i rozejrzała si�. Gdzie si� podziało całe mi�so z �ubrów, które wła�nie 

przynie�li? Nie było po nim �ladu. Wiedziała, �e musieli je gdzie� odło�y�, ale gdzie?  

 

 

 

Ayla odsun�ła ci��k�, zewn�trzn� skór� mamuci� i najpierw poszukała wzrokiem koni. 

Upewniwszy si�, �e s� bezpieczne, rozejrzała si� za Deegie i u�miechn�ła si� do niej. Deegie 

obiecała jej pokaza� jak Mamutoi farbuj� i wyprawiaj� skóry. Ayl� szczególnie interesował 

proces farbowania skóry na czerwono, �eby wygl�dały tak jak kurta Deegie. Jondalar 

powiedział, �e biały kolor jest dla niego �wi�ty; czerwony był �wi�ty dla Ayli, poniewa� był 

�wi�ty dla klanu. Przy ceremonii nadawania imienia u�ywano farbuj�cej skór� ma�ci z 

czerwonej ochry zmieszanej z tłuszczem, najlepiej tłuszczem nied�wiedzia jaskiniowego; grudka 

czerwonej ochry była pierwszym przedmiotem, który wkładano do amuletu podczas ujawnienia 

totemu dziecka. Od pocz�tku, a� po kres �ycia, u�ywano czerwonej ochry przy wielu rytuałach, 

ł�cznie z ostatnim - z pogrzebem. Mały woreczek z korzeniem u�ywanym do przyrz�dzenia 

�wi�tego napoju był jedynym czerwonym przedmiotem, jaki Ayla kiedykolwiek posiadała i 

stanowił, wraz z amuletem, jej najwi�kszy skarb.  

Nezzie wyszła z domu z du�ym kawałkiem, poplamionej od u�ywania, skóry i zobaczyła 

Ayl� i Deegie stoj�ce razem.  

- Deegie, wła�nie szukałam kogo�, kto by mi pomógł - powiedziała. - Chc� zrobi� du�o 

duszeniny, �eby starczyło dla wszystkich. Polowanie na �ubry było tak udane, �e Talut chce to 

uczci�. Pomogłaby� mi? Wło�yłam roz�arzone głownie do dołka obok du�ego paleniska i 



zało�yłam ram�. Jest tam worek wysuszonego łajna mamuciego, do wyło�enia na głownie. 

Posłałam Danuga i Latie po wod�.  
- Dla jednej z twoich duszenin jestem gotowa na wszystko, Nezzie.  

- Mog� pomóc? - spytała Ayla.  

- I ja - powiedział Jondalar. Wła�nie podchodził, �eby porozmawia� z Ayl� i usłyszał 

Nezzie.  

- Mo�ecie mi pomóc przynie�� mi�so - powiedziała Nezzie i zawróciła w kierunku 

domostwa.  

Poszli za ni� do jednego łuku z mamucich ko�ci, które były rozmieszczone wzdłu� 
bocznych �cian ziemianki. Nezzie odsun�ła sztywn�, ci��k� zasłon� ze skóry mamuciej. 

Podwójna warstwa czerwonego futra, z puszystym podło�em i długimi zewn�trznymi włosami, 

odwrócona była na zewn�trz. Za ni� wisiała druga zasłona i kiedy Nezzie j� podniosła, powiało 

chłodem. Zagl�daj�c do słabo o�wietlonego pomieszczenia zobaczyli du�y dół wielko�ci małego 

pokoju. Miał około metra gł�boko�ci i ziemne �ciany. Był niemal wypełniony zamarzni�tymi 

kawałami mi�sa i całymi kadłubami mniejszych zwierz�t.  
- Skład! - krzykn�ł Jondalar, przytrzymuj�c zasłony, podczas gdy Nezzie schodziła do 

dołu.  

- Mamy równie� mi�so zamro�one na zim�, ale nie ma do niego tak wygodnego dost�pu 

jak tutaj. Tamte składy s� zbudowane pod skalnymi nawisami albo u wej�cia do małych jaski�.  
- Klan ma mi�so zamro�one w zim� w kryjówk�, pod stert� kamieni - powiedziała Ayla, 

rozumiej�c teraz, co si� stało z mi�sem �ubrów, które przynie�li.  
Jondalar i Nezzie spojrzeli na ni� zdziwieni. Nigdy by nie przypuszczali, �e ludzie z klanu 

mog� gromadzi� zapasy na zim�. Byli zdumieni, kiedy Ayla mówiła o działaniach, które 

wydawały si� tak skomplikowane; tak ludzkie. Ale z kolei uwagi Jondalara o miejscu, sk�d 

pochodził, dziwiły Ayl�. S�dziła, �e wszyscy Inni mieszkali w takich samych domostwach i nie 

zdawała sobie sprawy z tego, �e ziemianka była dla niego równie niezwykł� konstrukcj�, jak dla 

niej.  

- Nie mamy tu dosy� kamieni, �eby robi� z nich kryjówki - zahuczał głos Taluta. Spojrzeli 

na zbli�aj�cego si�, czerwonobrodego olbrzyma.  

- Deegie powiedziała mi, �e robisz duszenin� - powiedział z aprobuj�c� min�. - 

Pomy�lałem, �e przyjd� ci pomóc.  

- Ten człowiek potrafi wyw�cha� jedzenie, nawet zanim jest ugotowane! - za�miała si� 
Nezzie, przerzucaj�c kawałki mi�sa w dole.  

Jondalar nadal interesował si� składem.  

- Jakim sposobem mi�so tu nie odmarza? W ziemiance jest ciepło - spytał.  

- W zimie cała ziemia jest zamarzni�ta na ko��, ale topi si� w lecie i wtedy mo�na j� 
kopa�. Kiedy budujemy ziemiank�, kopiemy tak długo, a� dojdziemy do zamarzni�tej ziemi. 

Tam �ywno�� utrzymuje si� nawet latem, chocia� nie zawsze zamarzni�ta. Jesieni�, jak tylko 

robi si� zimno, ziemia znowu jest skuta lodem. Wtedy mi�so zamarza w dołach i zaczynamy 

składowa� je na zim�. Futro mamucie trzyma ciepło wewn�trz i zimno na zewn�trz - wyja�niał 

Talut. - Dokładnie tak, jak na �ywym mamucie - dodał z u�miechem.  

- Masz, Talucie, we� to - Nezzie podawała mu twardy, oszroniony, czerwonobr�zowy 

kawał mi�sa z grub� warstw� �ółtawego tłuszczu z jednej strony.  

- Ja wezm� - zaofiarowała si� Ayla, si�gaj�c po mi�so. Talut podał r�k� Nezzie i chocia� 
absolutnie nie nale�ała do drobnych kobiet, silny m��czyzna wyci�gn�ł j� z dołu jakby była 

dzieckiem. - Ale jeste� zimna. B�d� ci� musiał rozgrza� - powiedział, obj�ł j� w pasie, podniósł i 

zacz�ł chucha� na jej kark.  

- Przesta�, Talucie! Postaw mnie! - łajała go, ale jej twarz ja�niała z zadowolenia. - Mam 

du�o roboty, teraz nie pora...  

- Powiedz mi, kiedy b�dzie pora, to ci� puszcz�.  
- Mamy go�ci - napominała go, ale obj�ła go za szyj� i co� szepn�ła do ucha.  



- To obietnica! - wykrzykn�ł olbrzym, postawił j� na ziemi i klepn�ł mocno w oba 

po�ladki, podczas gdy Nezzie obci�gała ubranie i próbowała odzyska� godn� postaw�.  
Jondalar u�miechn�ł si� do Ayli i obj�ł j� w pasie.  

Znowu ta sama zabawa - my�lała Ayla. Mówi� jedno słowami co innego ruchami. Tym 

razem jednak zrozumiała dowcip oraz gł�bok� miło�� mi�dzy Nezzie i Talutem. Nagle 

u�wiadomiła sobie, �e oni równie�, tak jak klan, okazywali miło�� w tajemniczy sposób. Dzi�ki 

nowemu odkryciu poj�ła wa�ny aspekt ich �ycia, wyja�niło jej to i rozwi�zało wiele 

w�tpliwo�ci, które niepokoiły, i pomogło lepiej zrozumie� dziwne zjawisko, jakim jest dowcip.  

- Ten Talut! - powiedziała Nezzie, staraj�c si� brzmie� gro�nie, ale z trudem ukrywała 

u�miech. - Jak nie masz niczego innego do roboty, Talucie, to mo�esz mi pomóc przynie�� 
bulwy i korzenie. - Potem zwróciła si� do młodej kobiety: - Poka�� ci, gdzie je trzymamy, Aylo. 

Matka była łaskawa w tym roku i wykopali�my mnóstwo.  

Okr��yli platform� do spania i podeszli do innego zasłoni�tego łuku.  

- Korzenie, bulwy i owoce składamy nieco wy�ej - powiedział Talut do go�ci, odci�gaj�c 

zasłon� i pokazuj�c im kosze wypełnione małymi, br�zowymi orzeszkami ziemnymi; małymi, 

jasno�ółtymi dzikimi marchewkami; soczystymi dolnymi cz��ciami łodyg pałki i sitowia; i 

innymi produktami ustawionymi na podłodze wokół dołu do zamra�ania. - Dłu�ej si� trzymaj� w 

zimnie, ale mi�kn� jak si� je zamrozi. Trzymamy równie� nie wyprawione skóry w dołach do 

czasu, a� kto� si� nimi zajmie. Tak�e troch� ko�ci na narz�dzia i kły mamucie dla Raneca. On 

twierdzi, �e po zamro�eniu łatwiej je obrabia�. Reszt� kłów i ko�ci trzymamy w przedsionku i w 

dołach na zewn�trz.  

- Acha, to mi przypomniało, �e potrzebuj� ko�ci kolanowej mamuta do duszeniny. Zawsze 

dodaje smaku i zapachu - powiedziała Nezzie, napełniaj�c du�y kosz ró�nymi warzywami. 

Gdzie mogłam poło�y� suszon� cebul�?  

- Zawsze uwa�ałem, �e kamienne �ciany jaskini s� niezb�dne, �eby prze�y� zim�, �e to 

jedyna osłona przed wiatrem i burzami - powiedział Jondalar głosem pełnym podziwu. - My 

budujemy schronienie wewn�trz jaski�, wzdłu� �cian, ale wy nie macie jaski�. Nie macie nawet 

dosy� drzew, �eby budowa� schronienia. Wszystko zrobili�cie przy pomocy mamutów!  

- Dlatego te� Ognisko Mamuta jest �wi�te. Polujemy na inne zwierz�ta, ale nasze �ycie 

zawdzi�czamy mamutowi - powiedział Talut.  

- Kiedy zatrzymałem si� u Brecie w Obozie Wierzby na południe st�d, nie widziałem 

takich budowli jak ta.  

- Znasz Brecie? - przerwał Talut.  

- Brecie i kilku ludzi z jej obozu wyci�gn�ło mojego brata i mnie z lotnych piasków.  

- Ona jest dobr� przyjaciółk� mojej siostry - powiedział Talut - i s� spokrewnione przez 

pierwszego towarzysza Tulie. Wychowali�my si� razem. Nazywaj� swoje miejsce Obozem 

Wierzby, ale ich domem jest Obóz Łosia. Letnie obozy s� mniej solidne, nie tak jak ten. Obóz 

Lwa to nasza zimowa siedziba. Obóz Wierzby cz�sto wyprawia si� do Morza Czarnego po ryby, 

skorupiaki i sól na handel. Co ty tam robiłe�?  

- Thonolan i ja przekraczali�my delt� Wielkiej Rzeki Matki. Ona uratowała nam �ycie...  

- Powiniene� opowiedzie� t� histori� pó�niej. Wszyscy zechc� posłucha� o Brecie - 

powiedział Talut.  

Jondalar u�wiadomił sobie, �e wi�kszo�� jego opowie�ci było tak�e opowie�ciami o 

Thonolanie. Czy tego chciał, czy nie, musiał mówi� o swoim bracie. To nie b�dzie łatwe, ale 

musi si� do tego przyzwyczai�, je�li w ogóle ma co� mówi�.  
Przeszli przez Ognisko Mamuta, które, poza �rodkowym przej�ciem, było odgrodzone 

mamucimi ko��mi i skórzanymi zasłonami, jak zreszt� wszystkie pozostałe ogniska. Talut 

dostrzegł miotacz oszczepów na platformie.  

- To był nie lada pokaz - powiedział przywódca. - Zatrzymali�cie tego �ubra w miejscu.  

- Tym mo�na zrobi� znacznie wi�cej ni� to, co� widział - powiedział Jondalar i podniósł 

przyrz�d. - Miotacz pomaga rzuca� oszczepem zarówno dalej, jak i silniej.  



- Naprawd�? A mo�e by� nam pokazał - poprosił Talut. 

- Ch�tnie, ale do tego powinni�my pój�� na step, �eby lepiej oceni� zasi�g. Zdziwisz si� - 
powiedział Jondalar i zwrócił si� do Ayli: - We� te� swój miotacz.  

Po wyj�ciu Talut zobaczył Tulie id�c� w kierunku rzeki i krzykn�ł do niej, �e id� popatrze� 
na Jondalara i jego nowy sposób rzucania oszczepem. Zacz�li wspina� si� po zboczu i zanim 

doszli na równin�, wi�kszo�� obozu doł�czyła si� do nich.  

- Jak daleko potrafisz wyrzuci� oszczep, Talucie? - spytał Jondalar, kiedy doszli na miejsce 

nadaj�ce si� do zademonstrowania nowej broni. - Mo�esz mi pokaza�?  

- Oczywi�cie, ale po co?  

- Bo chc� ci pokaza�, �e ja mog� rzuci� dalej - powiedział Jondalar.  

Salwa �miechu była reakcj� na to stwierdzenie.  

- Lepiej wybierz sobie kogo� innego, �eby si� z nim zmierzy�. Wiem, �e jeste� wysoki i 

silny, ale nikt nie potrafi rzuci� oszczepem dalej ni� Talut - poradził Barzec. - Poka� mu, 

Talucie. Niech wie, z kim ma do czynienia. Potem mo�e współzawodniczy� z kim� równym 

sobie. Sam mógłbym mu co nieco pokaza�, a my�l�, �e równie� Danug.  

- Nie - powiedział Jondalar z błyskiem w oku. Zanosiło si� na prawdziwe zawody. - Skoro 

Talut jest w�ród was najlepszy, to tylko Talut si� nadaje. I zało�yłbym si�, �e mog� rzuci� 
oszczepem dalej... tylko nie mam co zastawi�. Zreszt� równie� Ayla mo�e rzuci� dalej, szybciej i 

celniej ni� Talut.  

W�ród zebranych członków obozu dało si� słysze� szmer niedowierzania. Tulie 

przypatrywała si� Ayli i Jondalarowi. Byli rozpr��eni, zbyt pewni siebie. Powinno by� dla nich 

oczywiste, �e nie mog� mierzy� si� z Talutem. W�tpiła, czy mog� dorówna� jej samej. Była 

niemal takiego samego wzrostu jak jasnowłosy m��czyzna, chocia� jego długie ramiona 

mogłyby da� mu pewn� przewag�. Co si� ukrywa za t� ich pewno�ci� siebie? Post�piła krok do 

przodu.  

- Dam ci co�, o co si� mo�esz zało�y� - powiedziała. - Je�li wygrasz, dam ci prawo 

postawienia mi dowolnego ��dania, w granicach rozs�dku i ja je wypełni�.  
- A je�li przegram?  

- Zrobisz to samo dla mnie.  

- Tulie, jeste� pewna, �e chcesz si� zakłada� o przyszłe ��danie? - spytał swoj� 
towarzyszk� pełen niepokoju Barzec. Takie nieokre�lone ��dania zawierały element wielkiego 

ryzyka, bo zawsze chodziło w nich o co� wi�cej ni� tylko o zwykł� zapłat�. Nie dlatego, �e 

zwyci�zca stawiał wysokie ��dania, chocia� to te� si� zdarzało, ale dlatego, �e przegrywaj�cy 

chciał si� upewni�, �e dług został spłacony i �e nie mo�na niczego wi�cej od niego wymaga�. 
Kto wie, czego b�dzie si� domagał ten obcy człowiek?  

- Tak, jestem pewna - odpowiedziała. Ale nie dodała, �e zyska i tak w ka�dym przypadku, 

bo gdyby on wygrał, gdyby naprawd� potrafił pobi� rzut Taluta, Tulie b�dzie miała dost�p do 

cennej, nowej broni. Je�li przegra, to ona b�dzie mogła ��da� czego� od niego. - Co ty na to, 

Jondalarze?  

Tulie była przebiegł� kobiet�, ale Jondalar si� u�miechał. Zakładał si� ju� kiedy� o 

przyszłe ��dania; zawsze dodawały grze smaczku i bardziej interesowały obserwatorów. Chciał 

pokaza� wszystkim tajemnic� swojego odkrycia. Chciał zobaczy�, jak na to zareaguj� i jak bro� 
b�dzie działa� przy wspólnym polowaniu. To była nast�pna próba jego broni my�liwskiej. 

Troch� eksperymentów i praktyki i ka�dy to potrafi. Na tym polegał urok jego wynalazku. Ale 

praktyka i nauczenie si� posługiwania nowym przyrz�dem musi zabra� troch� czasu i wymaga 

gorliwego entuzjazmu. Zawody powinny tu pomóc... a na dodatek b�dzie miał wygrany zakład z 

Tulie. Co do tego nie miał w�tpliwo�ci.  

- Zgoda! - powiedział.  

Ayla przysłuchiwała si� wymianie zda�. Nie wszystko rozumiała na temat zakładu, 

chocia� wiedziała, �e chodzi o jakie� zawody. Zrozumiała jednak �e wiele spraw przemilczano.  



- Wybierzmy jaki� cel i kilka oznaczników - powiedział Barzec organizuj�cy zawody. - 

Druwezie, ty i Danug przynie�cie kilka długich ko�ci na zaznaczenie toru rzutu.  

U�miechn�ł si�, obserwuj�c obu zbiegaj�cych zboczem chłopców. Danug górował nad 

drugim młodzie�cem, chocia� był od niego tylko o rok starszy. Druwez natomiast ju� w wieku 

trzynastu lat miał podobn� do Barzeca przysadzist�, kr�p� i muskularn� sylwetk�. Barzec był 

pewien, �e ten chłopiec i mała Tusie były dzie�mi z jego ducha, tak jak Deegie i Tarneg były 

prawdopodobnie dzie�mi z ducha Darneva. Nie był pewien co do Brinana. Miał ju� osiem lat, 

ale nadal trudno było powiedzie�. Mut mogła wybra� ducha jakiego� innego m��czyzny, nie za� 
jednego z dwóch m��czyzn z Ogniska Dzikiego Wołu. Brinan przypominał Tulie i miał 

czerwone włosy jej brata, ale wygl�dał jako� inaczej. Darnev te� tak uwa�ał. Barzec poczuł 

�ci�ni�cie w gardle, u�wiadamiaj�c sobie nagle brak swojego współtowarzysza. Bez Darneva nie 

jest tak samo, my�lał Barzec. Min�ły ju� dwa lata, ale oboje z Tulie nadal odczuwali dotkliw� 
pustk�.  

Kiedy długie mamucie ko�ci - z przywi�zanymi czerwonymi ogonami lisów i koszami 

uplecionymi z jaskrawo pofarbowanych traw na szczycie - zostały wbite w ziemi�, �eby 

zaznaczy� tor, dzie� zacz�ł nabiera� cech �wi�ta. Mi�dzy palami rozci�gni�to sznury z 

przywi�zanymi k�pkami zielonej trawy, tworz�c w ten sposób szerok� alej�. Dzieci biegały 

wzdłu� tego toru i ubijały nogami traw�. Inni przynie�li oszczepy, potem kto� wpadł na pomysł, 

�eby stary materac wypcha� traw� i wyschni�tym łajnem mamucim, pomalowa� na nim figury 

zw�glonym kawałkiem drewna z ogniska i u�ywa� jako ruchomego celu.  

Podczas przygotowa�, których skomplikowanie rosło z ka�d� minut�, Ayla zacz�ła 

przygotowywa� poranny posiłek dla Jondalara, Mamuta i siebie. Zaprosiła równie� wszystkich z 

Ogniska Lwa, �eby Nezzie mogła spokojnie rozpocz�� gotowanie swojej duszeniny. Talut 

zaofiarował si�, �e do wieczornego posiłku przyniesie swój sfermentowany napój, co podkre�liło 

niezwykło�� dnia, bo zazwyczaj wyci�gał swoj� wod� ognist� tylko dla go�ci i przy 

ceremoniach. Wtedy Ranec oznajmił, �e przygotuje swoj� specjaln� potraw�, co zdziwiło Ayl�, 
bo nie wiedziała, �e umiał gotowa�. Tornec i Deegie powiedzieli, �e jak to b�dzie takie 

�wi�towanie, to oni te�... co� zrobi�. U�yli słowa, którego Ayla nie zrozumiała, ale przyj�te 

zostało z jeszcze wi�kszym entuzjazmem ni� propozycja Raneca.  

Po porannym posiłku i sprz�taniu, ziemianka opustoszała. Ayla wyszła ostatnia. Było ju� 
pó�ne przedpołudnie. Konie podeszły nieco bli�ej; Whinney rzucała łbem i r�ała, witaj�c 

zbli�aj�c� si� kobiet�. Oszczepy ju� były na stepie, ale Ayla miała przy sobie proc� i trzymała j� 
w r�ce razem z woreczkiem okr�głych kamyków, które wybrała ze �wirowego dna przy zakr�cie 

rzeki. Nie miała rzemienia wokół swej grubej kurty, za który mogłaby wsadzi� proc�, ani �adnej 

wygodnej fałdy w okryciu, gdzie dałoby si� wło�y� woreczek z kamykami. Tunika i kurta lu�no 

na niej le�ały.  

Cały obóz przej�ty był zawodami; niemal wszyscy byli ju� na górze i czekali z 

niecierpliwo�ci�. Ruszyła w gór� zbocza i nagle zobaczyła Rydaga czekaj�cego cierpliwie, �eby 

kto� go zauwa�ył i wniósł, ale ci, którzy go zwykle nosili - Talut, Danug i Jondalar - byli ju� na 

stepie. Ayla u�miechn�ła si� do dziecka i chciała go zabra�, kiedy nagle wpadła na pomysł. 

Odwróciła si� i gwizdn�ła na Whinney. Kobyła i �rebak przygalopowali do niej i byli tacy 

uradowani jej obecno�ci�, �e zorientowała si�, jak mało czasu im ostatnio po�wi�cała. Było tu 

tylu ludzi, �e zajmowali prawie cały jej czas. Zdecydowała, �e codziennie rano b�dzie zabiera� 
konie na przeja�d�k�, przynajmniej dopóki pogoda na to pozwoli. Podniosła Rydaga i posadziła 

go na grzbiecie Whinney. Razem zacz�li si� wspina� po stromym zboczu.  

- Trzymaj si� grzywy, �eby� nie spadł do tyłu - ostrzegła go. Kiwn�ł głow� i złapał si� 
obiema r�kami za g�ste, ciemne włosie stoj�ce sztywno na szyi konia.  

Kiedy Ayla dotarła do miejsca, gdzie mieli rzuca� oszczepami, wyczuła, �e wszyscy byli 

spi�ci. To jej u�wiadomiło, �e mimo całej zabawy, zawody brano bardzo powa�nie. Zakład 

uczynił z tego co� wi�cej ni� tylko pokaz. Zostawiła Rydaga na grzbiecie Whinney, sk�d miał 

dobry widok na wszystko i stan�ła obok koni, �eby były spokojne. Były ju� teraz 



przyzwyczajone do ludzi, ale kobyła wyczuwała napi�cie, a Zawodnik zawsze odczuwał nastrój 

swojej matki.  

Ludzie kr�cili si� w miejscu, kilku zacz�ło rzuca� oszczepami wzdłu� udeptanego toru. 

Nie ustalono �adnego okre�lonego terminu rozpocz�cia zawodów, a jednak, jak gdyby kto� dał 

sygnał, wszyscy zdawali si� wiedzie�, w którym momencie zej�� z drogi i si� uciszy�. Talut i 

Jondalar stali przy słupkach startowych i ogl�dali tor. Tulie stała obok nich. Chocia� Jondalar 

powiedział, �e jest si� gotów zało�y� równie� o długo�� rzutu Ayli, wydawało si� to tak 

nieprawdopodobne, �e ta uwaga po prostu została zignorowana. Ayla przypatrywała si� wi�c z 

boku z �ywym zainteresowaniem.  

Oszczep Taluta był wi�kszy i dłu�szy ni� oszczepy pozostałych m��czyzn obozu, jak 

gdyby jego pot��ne muskuły wymagały wi�cej wagi i masy, by dobrze rzuci�, ale Ayla 

pami�tała, �e oszczepy m��czyzn klanu były jeszcze ci��sze i pot��niejsze, chocia� nie tak 

długie. Widziała tak�e inne ró�nice. W przeciwie�stwie do oszczepów klanu, słu��cych do 

wbijania, te oszczepy, jak równie� jej i Jondalara, były przeznaczone do rzucania i wszystkie 

były zaopatrzone w pióra. Obóz Lwa miał trzy pióra przyczepione do ko�ca drzewca, podczas 

gdy Jondalar u�ywał dwóch. Oszczepy, które zrobiła dla siebie, kiedy mieszkała sama w dolinie, 

miały zaostrzone, utwardzone w ogniu ko�ce. Jondalar robił ostrza z ko�ci i przyczepiał je do 

drzewca. Łowcy Mamutów robili krzemienne groty.  

Zaj�ta ogl�daniem oszczepów, w ostatniej chwili zauwa�yła rzut Taluta. Cofn�ł si� o kilka 

kroków, a potem w biegu wykonał pot��ny zamach. Oszczep przeleciał obok przypatruj�cych si� 
ludzi i wyl�dował z głuchym uderzeniem. Ostrze wbiło si� w ziemi�, a drzewce wibrowało. 

Pełen podziwu obóz okazywał otwarcie, co s�dzi o wyczynie swojego przywódcy. Nawet 

Jondalar był zdziwiony. Podejrzewał, �e rzut Taluta b�dzie długi, ale rezultat przewy�szył jego 

oczekiwania. Nic dziwnego, �e ci ludzie w�tpili w słowa Jondalara.  

Jondalar poszedł do miejsca, w które wbił si� oszczep, �eby krokami zmierzy� odległo��, 
jak� b�dzie musiał pokona�, po czym wrócił na lini� startu. Trzymaj�c miotacz horyzontalnie, 

wsun�ł koniec oszczepu do wy�łobienia, które biegło wzdłu� urz�dzenia i wpasował mały 

haczyk z jednej strony miotacza w naci�cie na ko�cu drzewca. Przeło�ył dwa palce przez 

skórzane p�tle z przodu, które pozwalały mu na trzymanie oszczepu i miotacza nieruchomo. 

Mierzył przez chwil� w kierunku tkwi�cego w ziemi oszczepu Taluta, zamachn�ł si� i rzucił. 

Jego oszczep przeleciał obok widzów i ku ich zdumieniu min�ł oszczep ich przywódcy i upadł 

daleko za nim. Wyl�dował płasko i �lizgał si� jeszcze troch� po trawie. Z pomoc� miotacza 

Jondalar podwoił odległo��, na jak� r�cznie rzucał oszczepem i chocia� nie rzucił teraz 

dwukrotnie dalej ni� Talut, znacznie przekroczył lini� rzutu przywódcy.  

Nagle, zanim obóz mógł złapa� oddech i zauwa�y� ró�nice mi�dzy dwoma rzutami, trzeci 

oszczep przeleciał wzdłu� toru. Zaskoczona Tulie spojrzała w tył i zobaczyła na linii startu Ayl� 
z miotaczem w r�ku. Spojrzała na tor akurat w momencie, gdy oszczep l�dował. Chocia� rzut 

Ayli nie dorównał rzutowi Jondalara, to przeleciał daleko poza miejsce, w którym upadł oszczep 

Taluta. Na twarzy Tulie malowało si� całkowite osłupienie. 



- Masz u mnie przyszłe ��danie - stwierdziła Tulie.-  Przyznaj�, chocia� z wielkim 

trudem, �e sobie nie wyobra�ałam, �e uda ci si� pobi� Taluta. Ale do głowy mi nie przyszło, �e 

mo�e to równie� zrobi� kobieta. Chciałabym obejrze� t�... ehm... jak to nazywasz?  

- Miotacz oszczepów. Nie wiem, jak inaczej to nazwa�. Ayla podsun�ła mi pomysł, jak j� 
kiedy� obserwowałem z proc�. Zastanawiałem si�, czy mo�na by wyrzuca� oszczep równie 

daleko i równie szybko jak kamie� z procy. No i zacz�łem si� zastanawia�, jak to zrobi� - 

powiedział Jondalar.  

- Ju� przedtem opowiadałe� o jej zr�czno�ci. Naprawd� tak dobrze strzela z procy? - 

spytała Tulie.  

Jondalar u�miechn�ł si�.  
- Aylo, mo�e wyjmiesz proc� i poka�esz Tulie?  

Ayla zmarszczyła czoło. Nie była przyzwyczajona do publicznych pokazów. Nauczyła si� 
tego w tajemnicy przed klanem, a nawet potem, kiedy w ko�cu pozwolili jej polowa�, zawsze 

robiła to sama. Klan nie chciał patrze� na kobiet� u�ywaj�c� broni my�liwskiej. Jondalar był 

pierwszym człowiekiem, który razem z ni� polował i pierwszym, który widział pokaz jej 

mistrzostwa. Przez moment patrzyła na u�miechaj�cego si� m��czyzn�. Nie dostrzegła �adnych 

oznak, �e lepiej zrobi je�li odmówi. Skin�ła głow� i poszła po proc� i kamienie, które dała 

Rydagowi do potrzymania, kiedy zdecydowała si� rzuci� oszczepem. Chłopiec u�miechał si� do 

niej z grzbietu Whinney, zadowolony, �e wzbudziła taki podziw. Rozejrzała si�, �eby poszuka� 
jakiego� celu. Zobaczyła stercz�ce �ebra mamucie i wycelowała w nie. Dono�ny d�wi�k 

kamienia uderzaj�cego o ko�� nie pozostawiał �adnych w�tpliwo�ci, �e trafiła, ale to było zbyt 

łatwe. Rozejrzała si�, próbuj�c znale�� jeszcze jaki� cel. Była przyzwyczajona do szukania 

ptaków i małych zwierz�t, a nie przedmiotów, w które mo�na rzuci� kamieniem.  

Jondalar wiedział, �e potrafi zrobi� znacznie wi�cej ni� trafienie w nieruchomy przedmiot, 

przypomniał sobie pewne zdarzenie w dolinie, pokopał troch� w ziemi i zawołał:  

- Aylo!  

Odwróciła si� i zobaczyła go w pewnej odległo�ci na torze, jak stał z rozstawionymi 

nogami, dło�mi na biodrach i grudami ziemi na ka�dym ramieniu. Wzdrygn�ła si�. Zrobił kiedy� 
co� podobnego z dwoma kamieniami i nie chciała go widzie� znowu w niebezpiecznej sytuacji. 

Ale wiedziała, �e wła�ciwie �adnego niebezpiecze�stwa nie było, mimo �e wygl�dało to gro�nie. 

Dwa nieruchome przedmioty to dla niej łatwy cel. Nie chybiła takiego rzutu od lat. Dlaczego 

miałaby chybi� teraz, tylko dlatego, �e spoczywały na m��czy�nie - m��czy�nie, którego 

kochała? Przymkn�ła oczy, gł�boko odetchn�ła i znowu skin�ła głow�. Wyj�ła dwa kamyki ze 

skórzanego woreczka, zło�yła oba ko�ce rzemienia i wło�yła jeden z kamyków do wyrobionego 

wgł�bienia w �rodku, trzymaj�c drugi kamyk w pogotowiu. Podniosła głow�. Panowała 

nerwowa cisza. Nikt nic nie mówił, wszyscy jakby przestali oddycha�. Panował zupełny spokój, 

ale wyczuwało si� atmosfer� napi�cia.  

Ayla skoncentrowała uwag� na m��czy�nie z dwiema grudami ziemi na ramionach. Kiedy 

poruszyła si�, cały obóz wychylił si� do przodu. Z gracj� i oszcz�dnymi ruchami 

do�wiadczonego my�liwego, młoda kobieta wyrzuciła pierwszy pocisk. Przygotowała drugi, 

zanim pierwszy dotarł do celu. Twarda gruda ziemi na prawym ramieniu Jondalara eksplodowała 

pod uderzeniem kamyka. Wtedy, zanim ktokolwiek zorientował si�, �e rzuciła jeszcze raz, drugi 

kamie� sproszkował brył� szarobr�zowej lessowej ziemi na jego lewym ramieniu. Stało si� to 

tak szybko, �e niektórzy my�leli, �e czego� nie zauwa�yli, albo �e to była jaka� sztuczka.  

To była sztuka, sztuka sprawno�ci, któr� mało kto umiałby powtórzy�. Nikt nie uczył Ayli 

posługiwania si� proc�. Nauczyła si� w tajemnicy, obserwuj�c z ukrycia m��czyzn z klanu 

Bruna, próbuj�c i �wicz�c. Sama wymy�liła sposób szybkiego rzucania dwóch kamieni niemal 

równocze�nie, po tym, jak kiedy� chybiła i z trudem uciekła przed atakuj�cym rysiem. Nie 



wiedziała, �e wi�kszo�� ludzi uwa�ała to za niemo�liwe; nie było nikogo, kto by jej o tym 

powiedział.  

Nawet nie wiedziała, �e było mało prawdopodobne, aby kiedykolwiek spotkała kogo�, kto 

dorównałby jej sprawno�ci, ale i tak nie miało to dla niej �adnego znaczenia. Nie interesowało j� 
zmaganie si� z kim� innym w celu wyłonienia zwyci�zcy. Jedynie współzawodniczyła z sam� 
sob�; jedynym pragnieniem było udoskonalenie własnych umiej�tno�ci. Wiedziała, co potrafi i 

gdy uczyła si� czego� nowego - rzucania dwoma kamieniami naraz albo polowania w biegu z 

ko�skiego grzbietu - wypróbowywała wiele ró�nych sposobów, a� znalazła najlepszy i �wiczyła 

go do osi�gni�cia doskonało�ci.  

W ka�dej dziedzinie ludzkiej działalno�ci s� perfekcjoni�ci, którzy przez skupienie, 

�wiczenia i gł�bokie pragnienie osi�gaj� tak� sprawno��, �e przewy�szaj� wszystkich innych. 

Ayla była takim wła�nie mistrzem procy.  

Przez moment panowała cisza, potem pomruk zdziwienia, a potem Ranec zacz�ł uderza� 
otwartymi dło�mi w uda. Po chwili cały obóz klaskał w ten sposób. Ayla nie była pewna, co to 

znaczy i spojrzała na Jondalara. Promieniał z zadowolenia i zrozumiała, �e oklaski s� wyrazem 

aprobaty. Tulie te� klaskała, ale nieco bardziej pow�ci�gliwie ni� inni, nie chc�c pokaza�, �e 

Ayla jej zaimponowała.  

- Je�li uwa�acie, �e to było osi�gni�cie, to patrzcie teraz! - powiedział Jondalar, schylaj�c 

si� po jeszcze dwie grudy ziemi. Upewnił si�, �e Ayla na niego patrzy i przygotowuje dwa 

kolejne kamyki. Równocze�nie wyrzucił obie grudy w powietrze. Ayla rozprawiła si� z nimi, 

zostawiaj�c chmur� kurzu i opadaj�cej ziemi. Podrzucił jeszcze dwie i znowu rozbiła je zanim 

spadły na ziemi�. Oczy Taluta błyszczały z podniecenia.  

- Ona jest dobra! - wykrzykn�ł.  
- Te� podrzu� dwie - powiedział Jondalar do Taluta. Podniósł sam dwie bryłki ziemi i 

pokazał je Ayli. Si�gn�ła do woreczka, wyj�ła cztery kamyki i trzymała po dwa w ka�dej r�ce. 

Samo załadowanie i rzucenie czterech kamyków, zanim cztery grudy podrzucone w powietrze 

spadn� z powrotem na ziemi�, wymagało niezwykłej koordynacji ruchów, ale rzucenie ich z 

dostateczn� precyzj�, �eby trafi� w spadaj�ce bryły z pewno�ci� było prawdziwym testem jej 

umiej�tno�ci. Jondalar usłyszał jak Manuv i Barzec si� zakładaj�: Manuv stawiał na Ayl�. Po 

tym, jak uratowała �ycie Nuvie, był przekonany, �e potrafi wszystko.  

Jondalar podrzucił dwie grudy, jedn� po drugiej i równocze�nie Talut rzucił z całej siły 

swoje. Ayla rozprawiła si� szybko z dwiema pierwszymi, jedn� Jondalara i jedn� Taluta. Pył 

posypał si� na ziemi�. Potrzebowała jednak dodatkowego czasu na przemieszczenie kolejnych 

kamyków z jednej r�ki do drugiej. Druga gruda Jondalara ju� spadała, a gruda Taluta zwalniała u 

szczytu, zataczaj�c łuk, zanim Ayla miała znowu przygotowan� proc�. Wycelowała w ni�sz� 
grud�, spadaj�c� coraz szybciej i wyrzuciła kamyk z procy. Patrzyła na zderzenie troch� dłu�ej 

ni� nale�ało. Teraz musiała si� spieszy�. Płynnym ruchem wło�yła ostatni kamyk do procy i 

szybciej ni� to, zdaniem widzów, było mo�liwe, znowu rzuciła, rozbijaj�c ostatni� grud� tu� nad 

ziemi�.  
Obóz wybuchn�ł okrzykami podziwu i gratulacji oraz ogłuszaj�cymi oklaskami.  

- To dopiero był pokaz, Aylo! - powiedziała Tulie głosem pełnym zachwytu. - Nigdy nie 

widziałam czego� podobnego.  

- Ja... dzi�kuj� - odpowiedziała Ayla, zarumieniona i szcz��liwa tak z powodu pochwały 

przywódczyni, jak i sprawnego str�cenia wszystkich grud. Ludzie tłoczyli si� wokół niej, 

prawi�c komplementy. U�miechała si� nie�miało i rozgl�dała za Jondalarem. Nie czuła si� 
dobrze w centrum powszechnej uwagi. Jondalar rozmawiał z Wymezem i Talutem, który 

trzymał Rugie na ramionach. Zobaczył, �e na niego patrzy, u�miechn�ł si�, ale kontynuował 

rozmow�.  
- Ayla, jak nauczyła� si� tak strzela� z procy? - spytała Deegie.  

- I gdzie? Kto ci� nauczył? - spytała Crozie.  



- Te� chciałbym si� tak nauczy� - dodał nie�miało Danug. Stał za innymi i patrzył na Ayl� 
z uwielbieniem. Od pierwszego momentu obudziła w nim młodzie�cz� t�sknot�. Uwa�ał, �e jest 

najpi�kniejsz� kobiet�, jak� kiedykolwiek widział oraz �e Jondalar, którego te� podziwiał, jest 

szcz��ciarzem. Ale po je�dzie na koniu i teraz po tym pokazie jej umiej�tno�ci, jego budz�ce si� 
zainteresowanie przerodziło si� nagle w cich� miło��.  

- Mo�e dasz nam troch� lekcji - zaproponowała Tulie.  

- Tak. Nie miałbym nic przeciwko takiej umiej�tno�ci, a ten miotacz oszczepów wygl�da 

naprawd� ciekawie, je�li jest celny - dodał Tornec.  

Ayla zacz�ła si� wycofywa�. Jej nerwowo�� rosła pod nawałem pyta�.  
- Miotacz jest celny... je�li r�ka jest celna - powiedziała, pami�taj�c, ile pracy ona i 

Jondalar wło�yli w praktyk� z nowym przyrz�dem. Nic nie jest celne samo w sobie.  

- Tak jest zawsze. R�ka i oko tworz� artyst�, Aylo - powiedział Ranec, bior�c j� za r�k� i 
patrz�c jej w oczy. - Czy wiesz jaka jeste� pi�kna i pełna wdzi�ku? Jeste� artystk� procy.  

Ciemne oczy, które patrzyły jej w twarz, pełne były po��dania i wydobyły z niej 

odpowied� star� jak �ycie. Ale przyspieszone bicie serca stanowiło równocze�nie ostrze�enie: to 

nie jest wła�ciwy m��czyzna. Uczucie, jakie wywoływał w niej Ranec, było niezaprzeczalne, ale 

zupełnie inne. Oderwała od niego wzrok, w panice rozejrzała si� za Jondalarem... i znalazła go. 

Wpatrywał si� w nich i jego niebieskie oczy pełne były ognia, zło�ci i bólu. Ayla wyrwała r�k� 
Ranecowi i cofn�ła si�. Tego było za du�o. Wszystkie pytania, ich natłok i te dziwne, 

nieopanowane uczucia przytłoczyły j� swym ci��arem. �oł�dek jej si� �cisn�ł, serce waliło, w 

gardle piekło; musiała st�d uciec. Zobaczyła Whinney z Rydagiem wci�� siedz�cym na jej 

grzbiecie i bez namysłu chwyciła swój woreczek z kamykami w r�k�, w której nadal trzymała 

proc� i pop�dziła do konia. Wskoczyła na grzbiet kobyły i obj�ła opieku�czo chłopca. Whinney 

wyczuła jej potrzeb� ucieczki i pogalopowała szybko w stron� otwartej przestrzeni. Za nimi 

pognał Zawodnik, bez kłopotu dotrzymuj�c kroku matce.  

Ludzie z Obozu Lwa byli zdumieni. Nie mieli poj�cia, dlaczego Ayla uciekła wraz z 

koniem, a tylko kilkoro z nich widziało j� ju� wcze�niej w pełnym galopie. Kobieta z 

powiewaj�cymi, długimi włosami na grzbiecie p�dz�cej kobyły stanowiła wspaniały i 

wzbudzaj�cy podziw widok. Niejeden z przyjemno�ci� zamieniłby si� z Rydagiem. Nezzie 

poczuła niepokój o niego, ale wiedziała, �e Ayla nie da mu zrobi� krzywdy i uspokoiła si�. 
Chłopiec nie wiedział, dlaczego zaofiarowano mu t� wyszukan� przyjemno��, ale jego oczy 

błyszczały z zachwytu. Mimo, �e serce biło mu szybko z podniecenia, w ramionach Ayli nie bał 

si� niczego i rozkoszował si� cudem p�du w zawodach z wiatrem.  

Ucieczka od niepokoj�cego tłumu oraz znajomy dotyk i dudnienie ko�skich kopyt, 

uspokoiły Ayl�. Kiedy si� odpr��yła, poczuła bicie serca Rydaga z jego dziwnym niewyra�nym, 

mrucz�cym d�wi�kiem i na moment odczuła niepokój. Zastanawiała si�, czy rozs�dne było 

zabieranie go ze sob�. Potem zrozumiała, �e bicie serca, chocia� nienormalne, nie było zbyt 

wyt��one. Ayla wyprostowała si�. Kobyła przeszła w kłus i szerokim kołem zawróciła. 

Niedaleko od toru, na którym rzucali oszczepami, min�li ukryt� w wysokiej trawie park� pardw 

o c�tkowanym, letnim upierzeniu, jeszcze nie zamienionym na białe, zimowe. Konie je 

wypłoszyły. Kiedy wzleciały w powietrze, Ayla z nawyku przygotowała proc�, spojrzała w dół i 

zobaczyła, �e Rydag ju� wyj�ł dwa kamyki z woreczka, który trzymał przed sob�. Wzi�ła je i 

kieruj�c Whinney udami str�ciła z nieba jednego nisko lataj�cego, tłustego ptaka, a potem 

drugiego. Zatrzymała Whinney i trzymaj�c chłopca w ramionach, ze�lizgn�ła si� na ziemi� 
razem z nim. Postawiła go, podniosła ptaki, ukr�ciła im łebki i kilkoma łodygami stoj�cej trawy 

zwi�zała razem ich upierzone łapy. Pardwy umiały lata� szybko i daleko, je�li chciały, ale nie 

zimowały na południu. Zamiast tego zmieniały upierzenie na ci��kie, białe pióra, które 

ogrzewały ich ciała i tworzyły na łapach szerokie oparcie na sypkim �niegu. Wytrzymywały 

dzi�ki temu ostr� zim�, karmi�c si� ziarnami i gał�zkami i wygrzebuj�c w �niegu małe jamy, 

gdzie si� chowały w czasie burz.  

Ayla znowu wsadziła Rydaga na Whinney.  



- Chcesz potrzyma� pardwy? - spytała, daj�c mu znaki.  

- Pozwolisz mi? - zasygnalizował z powrotem, a rado�� na jego twarzy mówiła wi�cej ni� 
gesty. Nigdy nie mógł biega� szybko dla samej przyjemno�ci; teraz zrozumiał, co to jest za 

uczucie. Nigdy nie polował, ani nie rozumiał skomplikowanych uczu�, które pochodziły ze 

�wiadomo�ci wykorzystania własnej inteligencji i umiej�tno�ci w zdobywaniu �ywno�ci dla 

siebie i innych. To, co prze�ywał teraz było temu uczuciu najbli�sze i niczego wi�cej nie mógł 

ju� osi�gn��.  
Ayla u�miechn�ła si�, przeło�yła ptaki przez grzbiet Whinney przed Rydagiem, odwróciła 

si� i poszła wolno ku ludziom. Whinney pod��yła za ni�. Ayla nie spieszyła si� z powrotem, 

ci�gle jeszcze wzburzona rozw�cieczonym spojrzeniem Jondalara. Dlaczego on si� tak gniewa? 

W jednej chwili z zadowoleniem u�miechał si� do niej... kiedy wszyscy si� tłoczyli. Ale kiedy 

Ranec... Zaczerwieniła si� na wspomnienie ciemnych oczu i ciepłego głosu. Inni! - potrz�sała 

głow�, jakby chciała otrz�sn�� si� z my�li. Nie rozumiem tych Innych!  

Wiatr zwiał jej na twarz kosmyki włosów. Niezadowolona gwałtownie odsun�ła je r�k�. 
Ju� wiele razy my�lała o tym, �eby je znowu zaplata�, tak jak to robiła w dolinie, kiedy �yła 

sama, ale Jondalar lubił jej rozpuszczone włosy, wi�c je tak zostawiła. Czasami to rzeczywi�cie 

przeszkadzało. Z odrobin� irytacji zauwa�yła, �e nadal trzyma w r�ku proc�, poniewa� nie miała 

gdzie jej wło�y�. Przy tym ubraniu nie mogła nawet nosi� swojej torby znachorskiej, ale 

Jondalar lubił wła�nie taki strój. Dawniej zawsze przywi�zywała j� do rzemienia, który opasywał 

owijaj�c� j� płacht�.  
Podniosła r�k�, �eby znowu odgarn�� włosy z oczu i zauwa�yła w niej proc�. Zatrzymała 

si�, �ci�gn�ła włosy do tyłu i przewi�zała głow� rzemieniem procy. Zatykaj�c lu�ne ko�ce, 

u�miechała si� zadowolona. To był dobry pomysł. Włosy nadal wisiały lu�no z tyłu, ale proca 

nie dawała im opa�� na oczy, głowa za� wydawała si� znakomitym miejscem na proc�.  
Wi�kszo�� ludzi doszła do wniosku, �e skok na konia i szybka jazda zako�czona 

str�ceniem dwóch pardw była cz��ci� jej pokazu. Nie wyprowadziła ich z bł�du, ale unikała 

wzroku Jondalara i Raneca. Jondalar wiedział, �e była czym� wzburzona, kiedy odwróciła si� i 
uciekła, i był pewien, �e to on jest temu winny. �ałował tego, było mu przykro, robił sobie 

wymówki, ale nie dawał sobie rady z nieznanymi, mieszanymi uczuciami i nie wiedział jak jej to 

powiedzie�. Ranec nie zrozumiał gł�bi niepokoju Ayli. Wiedział, �e wywołuje w niej jakie� 
uczucia i podejrzewał, �e mogły si� one przyczyni� do jej nagłej ucieczki. Uwa�ał jednak, �e 

było to naiwnie dziewcz�ce i czaruj�ce. Czuł coraz wi�ksze pragnienie kontaktu z Ayl� i 

zastanawiał si�, jak silne wła�ciwie s� jej uczucia do tego wysokiego blondyna.  

Kiedy wrócili, dzieci znowu biegały wzdłu� toru. Nezzie podeszła do Rydaga i zabrała 

ptaki. Ayla pu�ciła luzem konie. Odeszły nieco dalej i zacz�ły si� pa��. Zastanawiała si�, jak 

przyjacielska sprzeczka doprowadziła do zawodów w rzucaniu oszczepem, które przerodziły si� 
w co�, co było poza zasi�giem jej do�wiadcze�.  

Ayla rozumiała zawody, współzawodniczenie w celu wypróbowania niezb�dnych 

umiej�tno�ci - kto pobiegnie szybciej, albo kto dalej rzuci oszczepem - ale nie rozumiała 

czynno�ci, których celem wydawała si� sama zabawa, za� doskonalenie i sprawdzian 

umiej�tno�ci były tylko produktem ubocznym.  

Z ziemianki wyniesiono wiele obr�czy. Były tak du�e, �e mniej wi�cej opasałyby dokoła 

biodra. Zrobiono je z pasa surowej, mokrej skóry, splecionej i tak wysuszonej. Potem cało�� 
owijano ciasno szerok� traw�. Do wyposa�enia nale�ały równie� zaostrzone, proste patyki z 

przyczepionymi piórami - lekkie oszczepy, ale bez ko�cianych czy krzemiennych grotów. 

Obr�cze toczono po ziemi i rzucano przez nie te patyki. Kiedy komu� udało si� zatrzyma� 
obr�cz oszczepem, który przeszedł przez otwór i wbił si� w ziemi�, rozlegały si� okrzyki i pełne 

aprobaty oklaski. Gra, w której u�ywano równie� słów do liczenia i robiono zakłady, wzbudzała 

wielkie podniecenie w obozie i Ayla patrzyła zafascynowana. Zarówno m��czy�ni, jak i kobiety 

brali udział w grze, ale wymieniali si� przy turlaniu obr�czy i rzucaniu oszczepów, jak gdyby 

byli w dwóch przeciwstawnych sobie grupach.  



Wreszcie doszli do jakiego� rezultatu. Cz��� ludzi, w�ród nich rozgrzana gr� Deegie, 

zawróciła w kierunku ziemianki. Ayla doł�czyła do niej.  

- Ten dzie� zamienia si� w festiwal - powiedziała Deegie. - Zawody, gry i wygl�da na to, 

�e b�dziemy mieli prawdziw� uczt� z duszeniny Nezzie, ognistej wody Taluta i potrawy Raneca. 

Co masz zamiar zrobi� z pardwami?  

- Mam specjalny sposób na gotowanie. My�lisz, �e zrobi�?  

- Czemu nie? Jeszcze jedna specjalna potrawa przyda si� na uczcie.  

Ju� przed ziemiank� poczuły wspaniały zapach gotuj�cej si� �ywno�ci, zapowied� uczty. 

Najsilniejszy aromat dawała duszenina Nezzie. Bulgotała w du�ej skórze do gotowania, której 

pilnowali Latie i Brinan, ale wszyscy inni tak�e byli w jaki� sposób wł�czeni w przygotowania. 

Ayl� zainteresowało urz�dzenie do gotowania duszeniny i bacznie obserwowała jak Nezzie i 

Deegie je ustawiały. Do du�ego dołu wykopanego obok paleniska wrzuciły roz�arzonych głowni 

na popiół pozostałych po poprzednim gotowaniu. Na gor�ce głownie poło�yły warstw� 
ususzonego łajna mamuciego, a na tym umie�ciły gruby kawał mamuciej skóry, podtrzymywany 

ram� i napełniony wod�. Głownie tl�ce si� pod łajnem zacz�ły grza� wod�, ale zanim łajno 

zaj�ło si�, wystarczaj�co du�o opału si� ju� wypaliło, �eby skóra nie spoczywała bezpo�rednio 

na ogniu, tylko wisiała na swojej ramie. Płyn chłodził skór� i chocia� osi�gn�ł punkt wrzenia, 

chronił j� przed zapaleniem si�. Kiedy opał w dole si� wypalił, utrzymywano gotowanie si� 
duszeniny przez dodawanie rzecznych kamieni, które przedtem rozgrzewano w ognisku. To 

zadanie nale�ało do starszych dzieci.  

Ayla oskubała obie pardwy i wypatroszyła je, u�ywaj�c małego, krzemiennego no�a. Nie 

miał trzonka, ale tył został st�piony lekkimi uderzeniami, �eby uchroni� u�ytkownika przed 

skaleczeniem, i z tyłu ostrego zako�czenia odłupano kawałek, tak �e utworzyło si� tam. 

zagł�bienie. Trzymało si� ten nó� kciukiem i palcem wskazuj�cym po obu stronach, z długim 

palcem we wgł�bieniu, co ułatwiało operowanie nim. Nó� nie nadawał si� do ci��kiej pracy, 

tylko do ci�cia mi�sa i cienkich skór. Ayla nauczyła si� z nim obchodzi� dopiero w Obozie Lwa, 

ale stwierdziła, �e jest bardzo por�czny. Zawsze piekła pardwy w dole wyło�onym kamieniami, 

w którym zapalała ogie� i pozwalała mu wygasn�� przed wło�eniem ptaków i przykryciem ich. 

Ale w tej okolicy nie było łatwo o du�e rzeczne kamienie i postanowiła wykorzysta� gor�cy dół 

na duszenin� dla swoich potrzeb. Była to równie� niewła�ciwa pora roku na zielenin�, której 

zawsze u�ywała do pardw - podbiał, pokrzywy, lebioda - oraz na jaja pardw, którymi zwykła 

nadziewa� ptaki. Niektóre suszone zioła z jej torby znachorskiej, u�yte w niewielkich ilo�ciach, 

były dobre jako przyprawy, siano za�, w które miała zamiar opakowa� ptaki, doda własnego, 

delikatnego zapachu. Mo�e nie b�dzie to dokładnie ulubiona potrawa Creba, ale pardwy 

powinny by� smaczne - my�lała.  

Kiedy sko�czyła czyszczenie ptaków, weszła do �rodka i zobaczyła Nezzie, rozpalaj�c� 
ogie� w du�ym palenisku.  

- Chc� gotowa� pardwy w dziurze, jak ty duszenin�. Mog� wzi�� głownie? - spytała Ayla.  

- Oczywi�cie. Potrzeba ci jeszcze czego�?  

- Mam suszone zioła. Lubi� �wie�e zielone w �rodek. Zła pora.  

- Zajrzyj do składu. Tam s� ró�ne warzywa, których mogłaby� u�y�, i mamy sól - 

powiedziała jej Nezzie.  

Sól - pomy�lała Ayla. Nie gotowała z sol� od czasu, kiedy opu�ciła klan.  

- Tak. Sól dobra. Mo�e warzywa. Popatrz�. Gdzie gor�ce głownie?  

- Dam ci kilka, jak tylko to rozpal�.  
Ayla patrzyła na Nezzie rozpalaj�c� ognisko, nie zwracaj�c wi�kszej uwagi na ten 

znajomy jej proces, ale nagle co� j� zaintrygowało. Wiedziała, �e nie maj� zbyt wiele drzewa, ale 

wła�ciwie nie zastanawiała si� nad tym. Jako opał u�ywali ko�ci, a ko�� nie pali si� łatwo! Z 

innego ogniska Nezzie wzi�ła mały w�giełek i podpaliła nim troch� wysuszonych łupin ze 

str�czków nasion, które były zbierane na podpałk�. Dodała nieco suszonego łajna, �eby ogie� 
był gor�tszy, a potem zacz�ła powoli wsypywa� małe odłamki ko�ci. Nie paliły si� dobrze. 



Dmuchn�ła, �eby podtrzyma� ogie� i zacz�ła porusza� małym uchwytem, którego Ayla 

przedtem nie zauwa�yła. Usłyszała lekki po�wist wiatru, zobaczyła wiruj�ce w powietrzu płatki 

popiołu i płomie� rozpalił si� ja�niej. Od gor�tszego płomienia zaj�ły si� odłamki ko�ci, 

osmalaj�c si� najpierw na brzegach a potem buchaj�c płomieniem. Ayla nagle zrozumiała powód 

swego niepokoju, co� co jej niemal nie przeszkadzało, ale zastanawiało, od czasu wej�cia do 

Obozu Lwa. Dym pachniał niewła�ciwie. Sama paliła czasem wysuszone łajno i znała ostry, 

silny zapach jego dymu, ale jej podstawowy opał był ro�linnego pochodzenia. Była 

przyzwyczajona do zapachu drzewnego dymu. Opał u�ywany w Obozie Lwa był zwierz�cego 

pochodzenia. Zapach pal�cych si� ko�ci był odmienny, przypominał zapach pieczeni 

zostawionej zbyt długo na ogniu. W poł�czeniu z łajnem, którego u�ywali w du�ych ilo�ciach, 

dawał specyficzn�, cierpk� wo�, któr� przesi�kn�ło całe obozowisko. Nie była nieprzyjemna, ale 

nieznana i niepokoj�ca. Teraz, kiedy zrozumiała przyczyn�, opu�ciło j� to nieokre�lone napi�cie.  

U�miechn�ła si�, patrz�c jak Nezzie dokłada wi�cej ko�ci i dopasowuje uchwyt narz�dzia, 

które sprawiało, �e ogie� był gor�tszy.  

- Jak to robisz? - spytała. - �e ogie� taki gor�cy?  

- Ogie� musi oddycha� i wiatr to oddech ognia. Matka nas tego nauczyła, kiedy uczyniła 

kobiety opiekunkami palenisk. Mo�esz to zobaczy� sama, �e kiedy dajesz ogniowi swój oddech 

to pali si� lepiej. My wykopujemy rów pod paleniskiem a� na dwór, �eby doprowadzi� wiatr do 

�rodka. Rów jest wyło�ony kiszkami zwierz�t, które nadmuchujemy powietrzem zanim 

wyschn�, wkładamy do ko�ci i posypujemy ziemi�. Rów tego paleniska wychodzi t�dy, pod 

mat� z trawy. Widzisz?  

Ayla popatrzyła w kierunku wskazywanym przez Nezzie i skin�ła głow�.  
- Wchodzi tutaj - ci�gn�ła kobieta, pokazuj�c jej pusty róg �ubra wystaj�cy z boku dołu, w 

którym było palenisko. Dół był znacznie gł�bszy ni� poziom podłogi. - Ale nie zawsze potrzeba 

tyle samo powietrza. Zale�y jak silnie wieje na zewn�trz i jaki du�y ogie� jest ci potrzebny. 

Blokujesz wiatr, albo go wpuszczasz, o tym - powiedziała Nezzie, pokazuj�c na uchwyt 

przyczepiony do zastawki zrobionej z cienkiej ko�ci łopatkowej.  

Pomysł wydawał si� prosty, ale była to przemy�lna idea, prawdziwe techniczne 

osi�gni�cie, niezb�dne do prze�ycia. Bez tego Łowcy Mamutów nie mogliby �y� na tych 

lodowatych stepach, poza kilkoma odpowiednimi miejscami, mimo olbrzymiej ilo�ci zwierzyny 

łownej. Co najwy�ej byliby tu sezonowymi go��mi. W krainie niemal pozbawionej drzew, z 

surowymi zimami, obok rozrastaj�cego si� lodowca, paleniska z dopływem powietrza 

umo�liwiały im spalanie ko�ci, jedynego paliwa dost�pnego w wystarczaj�co du�ych ilo�ciach i 

pozwalały na �ycie tu przez okr�gły rok.  

Kiedy ogie� rozpalił si� porz�dnie, Ayla poszła do składu, �eby znale�� co�, czym 

mogłaby nadzia� pardwy. Kusiły j� wysuszone ptasie embriony, ale musiałaby je pewnie długo 

moczy� i nie była pewna, jak długo. Postanowiła wzi�� dzikie marchewki i groszek ze str�ków 

wyki, ale zmieniła zdanie. Zauwa�yła upleciony pojemnik, w którym były jeszcze resztki 

porannej g�stej zupy z ziarna i warzyw. Odstawiła j� na południowy posiłek, gdyby kto� miał 

ochot�, i zupa zg�stniała jeszcze bardziej. Skosztowała jej. Gdy nie było soli ludzie lubili 

wyra�ne, ostre przyprawy. Rano dodała do zupy z ziaren �yta i owsa, szałwi� i mi�t�, jak 

równie� goryczk�, cebule i dzikie marchewki. Z odrobin� soli i ziarnami słonecznika, które 

widziała w składzie, i z suszonymi porzeczkami... i mo�e podbiałem, i owocami dzikiej ró�y z 

jej torby znachorskiej, mogło stanowi� ciekawe nadzienie dla jej pardw. Ayla przygotowała i 

nadziała ptaki, owin�ła je w �wie�o �ci�te siano i zagrzebała w dole z kilkoma ko�cianymi 

głowniami. Wszystko przykryła popiołem. Potem poszła zobaczy�, co robi� inni.  

Przed wej�ciem a� wrzało, zgromadził si� tam niemal cały obóz. Kiedy podeszła bli�ej, 

zobaczyła, �e zebrano tam wielkie sterty łodyg z kłosami pełnymi ziarna. Jedni młócili, tupi�c i 

uderzaj�c w p�ki łodyg, �eby uwolni� ziarno od słomy i łusek. Inni usuwali plewy, podrzucaj�c 

ziarno w powietrze na szerokich, płaskich tacach zrobionych z wierzbowych witek. Plewy, 

l�ejsze od ziarna, odwiewał wiatr. Ranec wsypywał ziarno do st�py zrobionej z wydr��onej 



ko�ci stopy mamuta i przedłu�onej cz��ci� ko�ci udowej. Złapał kieł mamuci, rozłamany 

poprzecznie, który słu�ył jako tłuczek i zacz�ł uderza� w ziarna. Barzec zdj�ł swoj� futrzan� 
kurt�, stan�ł naprzeciwko niego i po ka�dym uderzeniu przechwytywał ci��ki kieł, tak �e 

pracowali przemiennie, przekazuj�c sobie tłuczek co drugie uderzenie. Tornec zacz�ł uderza� 
dłoni� o dło� do taktu, Manuv za� podchwycił powtarzaj�cy si�, monotonny refren:  

T-tak, ho-ho, Ranec wali mocno tak!  

T-tak, ho-ho, Ranec wali mocno tak!  

Potem Deegie wł�czyła si� z inn� melodi�, harmonizuj�c� ze słowami:  
Nie nie nie, Barzec łatwiej wali tak!  

Nie nie nie, Barzec łatwiej wali tak!  

Wkrótce wszyscy �piewali albo klaskali w uda. M��czy�ni �piewali z Danugiem, a kobiety 

z Deegie. Ayla czuła rytm i mruczała cicho do taktu, i chocia� nie odwa�yła si� przył�czy� do 

�piewu, bardzo dobrze si� bawiła.  

Po chwili Wymez, który zdj�ł swoj� kurt� stan�ł obok Raneca i przej�ł tłuczek, nie trac�c 

jednego uderzenia. Manuv równie szybko zmienił refren i ju� przy nast�pnym uderzeniu słycha� 
było nowe słowa:  

Nie tak tak, Wymez bierze tłuczek tak!  

Kiedy Barzec wygl�dał na zm�czonego, Druwez przej�ł tłuczek od niego i Deegie 

zmieniła swoje słowa, potem zamienił go Frebec. Przestali na chwil�, sprawdzili rezultaty pracy 

i wysypali zmielone ziarno do sita zrobionego z li�ci pałki i przesiali do kosza. Wsypano wi�cej 

ziarna do st�py, po czym Tulie i Deegie chwyciły tłuczek z kła mamuciego i Manuv wymy�lił 
refren dla obu, ale �piewał jedn� cz��� falsetem, który roz�mieszył wszystkich. Nezzie przej�ła 

tłuczek od Tulie i Ayla impulsywnie stan�ła koło Deegie, co przyj�to z wyra�n� aprobat�. 
Deegie cisn�ła tłuczkiem w st�p� i odsun�ła si�. Nezzie chwyciła tłuczek i podniosła w 

momencie, kiedy Ayla zaj�ła miejsce Deegie. Ayla usłyszała ponowne uderzenie i złapała gruby, 

nieco zakrzywiony trzon. Był ci��szy ni� przypuszczała, ale go podniosła i wtedy rozległ si� 
głos Manuva:  

Ach, ho-ho, Ayl� tu witamy tak!  

Omal nie upu�ciła mamuciego kła. Nie spodziewała si� takiego spontanicznego odruchu 

przyja�ni i kiedy przy nast�pnym uderzeniu cały Obóz Lwa powtórzył te słowa, była tak 

wzruszona, �e łzy jej napłyn�ły do oczu. To było co� wi�cej ni� prosty wyraz sympatii do niej; to 

była akceptacja. Znalazła Innych i oni j� przyj�li.  
Tronie zast�piła Nezzie, a po chwili Fralie post�piła krok do przodu, ale Ayla pokr�ciła 

przecz�co głow� i ci��arna kobieta usłuchała i wróciła na swoje miejsce. Ayla była zadowolona, 

�e Fralie jej posłuchała, ale potwierdziło to tylko jej podejrzenia, �e Fralie nie czuje si� dobrze. 

Tłukły nadal w ziarno, a� Nezzie je zatrzymała, �eby przesypa� je do sita i znowu napełni� st�p� 
�wie�ym ziarnem. Tym razem Jondalar wyst�pił do przodu, �eby przyło�y� si� do nudnej i 

ci��kiej pracy r�cznego mielenia dzikiego ziarna, któr� starano si� uprzyjemni� przez wspólny 

wysiłek i zabaw�. Zmarszczył si� jednak, kiedy z drugiej strony podszedł Ranec. Nagle napi�cie 

wyczuwane mi�dzy ciemnoskórym rze�biarzem i jasnowłosym go�ciem napełniło przyjazn� 
atmosfer� niemal nieuchwytn� wrogo�ci�.  

Wszyscy zauwa�yli, �e m��czy�ni, na przemian podnosz�c ci��ki kieł, przyspieszyli 

tempa. Gdy zacz�li przerzuca� tłuczek jeszcze szybciej, �piewanie ucichło, ale niektórzy tupali 

nogami, a oklaski stały si� gło�niejsze i ostrzejsze. Niepostrze�enie Jondalar i Ranec zwi�kszyli 

równie� sił� uderze�, nie tylko tempo, i wspólny wysiłek zamienili w konkurs siły i woli. 

Tłuczek był ciskany z tak� sił� przez jednego, �e odbijał si� w gór�, gdzie łapał go drugi i znowu 

ciskał z całej siły. Pot wyst�pił im na czoła, lał si� po twarzach i zalewał oczy. Przemoczył ich 

tuniki, w miar� jak zmuszali si� wzajemnie do wysiłku, szybciej i mocniej, wal�c du�ym, 

ci��kim tłuczkiem w st�p�, jeden, a potem drugi, w dół i w gór�. Wydawało si� to trwa� 
wieczno��, ale �aden nie chciał przerwa� pierwszy. Dyszeli ci��ko, wykazywali oznaki 



zm�czenia i wyczerpania, ale odmawiali poddania si�. �aden z nich nie chciał ust�pi� drugiemu; 

wydawało si�, �e woleliby raczej umrze�.  
Ayla patrzyła si� z niepokojem. To był zbyt du�y wysiłek. Spojrzała na Taluta z panik� w 

oczach. Talut skin�ł na Danuga i obaj ruszyli w kierunku upartych m��czyzn, którzy wygl�dali 

jakby chcieli si� zapracowa� na �mier�.  
- Pora dopu�ci� kogo� innego! - zagrzmiał Talut, odsun�ł Jondalara i przechwycił tłuczek. 

Po odbiciu od dna, Danug wyrwał go sprzed nosa Raneca.  

Obaj m��czy�ni byli tak wyczerpani, �e słaniali si� na nogach i z trudem chwytali oddech. 

Ayla chciała do nich podbiec, ale niezdecydowanie trzymało j� w miejscu. Wiedziała, �e w jaki� 
sposób ona była przyczyn� tej walki, i niezale�nie, do którego podejdzie najpierw, ten drugi 

straci twarz. Równie� mieszka�cy obozu byli zaniepokojeni, ale nie chcieli udzieli� im pomocy. 

Obawiali si�, �e wyra�enie niepokoju b�dzie potwierdzeniem, �e te zawody były czym� wi�cej 

ni� tylko zabaw� oraz uznaniem ich otwartej rywalizacji, której nikt nie był skłonny traktowa� 
zbyt powa�nie.  

Podczas gdy Jondalar i Ranec zacz�li powraca� do sił, uwaga wszystkich zwróciła si� na 

Taluta i Danuga, którzy nadal walili w st�p� - i zamienili to w zawody. Przyjacielskie, tym 

niemniej zawody. Talut szczerzył z�by w u�miechu do swojej młodszej kopii i wbijał tłuczek w 

dno ko�cianej st�py. Powa�ny Danug odbijał go z powrotem z ponur� determinacj�.  
- Brawo, Danugu! - krzyczał Tornec.  

- Nie ma najmniejszej szansy - powiedział Barzec.  

- Danug jest młodszy - powiedziała Deegie. - Talut zm�czy si� wcze�niej.  

- Ale nie ma wigoru Taluta - nie zgodził si� z ni� Frebec.  

- Nie ma jeszcze siły Taluta, ale ma nie mniejszy wigor - powiedział Ranec. Odzyskał 

wreszcie na tyle oddech, �e mógł wł�czy� si� do dyskusji. Chocia� ci�gle odczuwał skutki 

nadmiernego wysiłku, uznał te zawody za sposób ukrycia faktu, �e rywalizacja mi�dzy nim a 

Jondalarem była tak �miertelnie powa�ne.  

- Dalej, Danugu! - zach�cał Druwez.  

- Dasz rad�! - dodała rozentuzjazmowana Latie, chocia� nie była pewna, dla którego z 

zawodników przeznaczyła ten okrzyk zach�ty.  

Nagle, po silnym uderzeniu Danuga, p�kła ko�ciana podstawa.  

- Tego naprawd� za du�o! - łajała Nezzie. - Nie musicie wali� tak mocno, �eby a� rozbija� 
st�p�. Teraz potrzebna jest nowa i my�l�, �e to ty powiniene� j� zrobi�, Talucie.  

- Masz racj�! - powiedział Talut, promieniej�c rado�ci�. - To był wyrównany mecz, 

Danugu. Wyrosłe� na silnego chłopa przez ten rok poza domem. Widziała� go, Nezzie?  

- Popatrzcie na to! - wykrzykn�ła Nezzie, wyjmuj�c zawarto�� st�py. - To ziarno zostało 

ubite na pył! Mnie było tylko potrzebne pogniecione. Chciałam je upra�y� i schowa�. Tego nie 

mo�na upra�y�, aby si� trzymało!  

- Jakie ziarno w tym jest?  

- Zapytam Wymeza, ale zdaje mi si�, �e ludzie mojej matki robili co� z ziarna zmielonego 

na proszek - powiedział Ranec. - Wezm� troch�, je�li nie jest to nikomu potrzebne.  

- Tu jest przede wszystkim pszenica, ale jest te� troch� �yta i owsa. Tulie wzi�ła ju� dosy� 
dla siebie, na te małe bochny ze zmielonego ziarna, które wszyscy tak lubi�. S� gotowe, tylko 

trzeba je upiec. Talut chciał troch�, �eby zmiesza� z korzeniem pałki na jego wod� ognist�. Ale 

je�li chcesz, mo�esz wzi�� wszystko. Zapracowałe� na to.  

- Talut te� pracował. Je�li potrzebne mu, to niech we�mie - odpowiedział Ranec.  

- We�, ile chcesz. Jak co� zostanie, to ja wezm� - powiedział Talut. - Korzenie pałki, które 

mocz� od kilku dni, ju� zacz�ły fermentowa�. Nie wiem, co si� stanie, je�li doło�� tego proszku, 

ale mo�e wyj�� co� ciekawego.  

Ayla obserwowała Jondalara i Raneca, �eby si� upewni�, czy nic im si� nie stało. Kiedy 

zobaczyła, jak Jondalar �ci�ga swoj� przepocon� tunik�, oblewa si� wod� i idzie w kierunku 

domostwa, wiedziała, �e wysiłek nie spowodował �adnych złych skutków. Czuła si� troch� 



głupio, �e do tego stopnia bała si� o niego. To był silny, zdrowy m��czyzna i troch� 
przem�czenia z pewno�ci� nie mogło zaszkodzi� ani jemu, ani Ranecowi. Ale unikała ich obu. 

Czuła zakłopotanie wobec tego, co zrobili i wobec swoich własnych uczu�.  
Tronie wyszła z ziemianki, wygl�dała na zagonion�. Trzymała Hartala na jednym biodrze i 

płask�, ko�cian� tac� pełn� koszy i przyrz�dów na drugim. Ayla pospieszyła ku niej.  

- Mog� pomóc? Trzyma� Hartala? - spytała.  

- Och, chciałaby�? - odparła młoda matka i podała Ayli niemowl�. - Wszyscy co� gotuj� i 
robi� specjalne potrawy. Te� chciałam zrobi� co� specjalnego na uczt�, ale ci�gle mi 

przeszkadzaj�. A teraz jeszcze Hartal si� obudził. Nakarmiłam go, ale wyra�nie nie ma ochoty na 

spanie.  

Tronie znalazła sobie miejsce przy du�ym zewn�trznym palenisku. Trzymaj�c dziecko, 

Ayla obserwowała, jak wsypała obrane ziarna słonecznikowe do płytkiego talerza z ko�ci. 

Kawałkiem ko�ci stawowej - Ayla s�dziła, �e z włochatego nosoro�ca - rozgniotła ziarna na 

miazg�. Po zmia�d�eniu jeszcze kilku gar�ci ziaren, napełniła wod� inny kosz. Podniosła dwie 

proste pałeczki z ko�ci, specjalnie wyci�te do tego celu i jedn� r�k� sprawnie wyj�ła z ognia 

kilka rozgrzanych kamieni. Z sykiem i chmur� pary zanurzyły si� w wodzie. Wyci�gn�ła ju� 
ochłodzone i dodała wi�cej gor�cych, a� woda si� zagotowała. Wtedy wło�yła tam miazg� z 

ziaren słonecznika. Ayla była zaintrygowana. Gotowanie rozpu�ciło olej z ziaren i Tronie du�� 
chochl� zebrała go i wlała do innego pojemnika, tym razem zrobionego z kory brzozowej. Kiedy 

zebrała tyle, ile mogła, dodała do gotuj�cej si� wody potłuczone ziarno, którego Ayla nie mogła 

rozpozna�, i małe, czarne nasiona lebiody. Potem dodała wi�cej gor�cych kamieni, �eby si� 
nadal gotowało. Pojemnik z kory brzozowej odstawiła na stron� do ostygni�cia i zg�stnienia 

tłuszczu z ziaren słonecznika. Dała Ayli poliza� chochl� a ona uznała, �e to pyszne.  

- To jest szczególnie dobre na bochenkach Tulie - powiedziała Tronie. - Dlatego chciałam 

to zrobi�. Jak ju� mam gotuj�c� si� wod�, to mog� równie dobrze przygotowa� co� na jutrzejsze 

�niadanie. Po wielkiej uczcie nikomu si� nie chce gotowa�, ale przynajmniej dzieci musz� co� 
zje��. Dzi�kuj� za pomoc z Hartalem.  

- Nie trzeba dzi�kowa�. Moja przyjemno��. Nie trzymałam niemowl� dawno - powiedziała 

Ayla i u�wiadomiła sobie, jak dawno. Przypatrywała si� uwa�nie Hartalowi, porównuj�c go z 

niemowl�tami klanu. Hartal nie miał w ogóle ko�ci czołowych, cho� nie były one równie� zbyt 

wyra�nie zarysowane u niemowl�t klanu. Jego czoło było prostsze, a głow� miał bardziej 

okr�gł�, ale tak naprawd� nie tak bardzo si� ró�nili - my�lała - poza tym, �e Hartal �miał si�, 
chichotał i gaworzył, a dzieci klanu nie wydawały tylu d�wi�ków. Chłopczyk zacz�ł troch� 
marudzi�, kiedy matka odeszła, �eby zmy� naczynia. Ayla podrzuciła go na kolanie, a potem 

odwróciła buzi� do siebie. Mówiła do niego i z zainteresowaniem patrzyła na jego reakcj�. To go 

na chwil� zadowoliło, ale nie na długo. Kiedy był ju� gotów zapłaka�, Ayla gwizdn�ła. D�wi�k 

go zdziwił i zaintrygował. Zagwizdała znowu, tym razem na�laduj�c �piew ptaka.  

Kiedy była sama w dolinie, sp�dziła wiele długich popołudni, na�laduj�c ptasie �piewy i 

nawoływania. Nauczyła si� tego tak dobrze, �e pewne gatunki ptaków przylatywały na jej 

gwizdanie. Gdy tak gwizdała, �eby zabawi� dziecko, kilka ptaków usiadło w pobli�u i zacz�ło 

dzioba� ziarna, które wypadły z koszy Tronie. Ayla zauwa�yła je i gwi�d��c, wyci�gn�ła palec. 

Po chwili niepewno�ci jedna odwa�na zi�ba wskoczyła jej na palec. Ostro�nie, gwi�d��c cały 

czas, co uspokajało i intrygowało ptaka, Ayla podniosła j� i przysun�ła blisko do dziecka, �eby 

zobaczyło. Zachwycony chichot i pulchna, wyci�gaj�ca si� r�czka wystraszyły ptaka. Wtedy, ku 

swojemu zdziwieniu, Ayla usłyszała oklaski. Na d�wi�k dłoni uderzanych o uda podniosła 

głow� i zobaczyła u�miechni�te twarze mieszka�ców Obozu Lwa.  

- Jak to robisz, Aylo? Znam kilku ludzi, którzy potrafi� na�ladowa� d�wi�k ptaka czy 

zwierz�cia, ale ty robisz to tak dobrze, �e nawet je oszukujesz - powiedziała Tronie. - Nigdy nie 

spotkałam nikogo, kto by tak panował nad zwierz�tami.  

Ayla zaczerwieniła si�, jakby przyłapano j� na akcie robienia czego�... nie, jakby 

stwierdzono, �e jest odmienna. W�ród cz�stych oklasków i u�miechów czuła si� �le. Nie 



wiedziała, co odpowiedzie� na pytanie Tronie. Nie umiała wytłumaczy�, �e kiedy jest si� 
całkowicie samotnym, ma si� niesko�czenie wiele czasu na nauk� na�ladowania głosów ptaków. 

Kiedy nie ma na �wiecie nikogo, do kogo mo�na si� zwróci�, wtedy ko�, a nawet lew mog� 
stanowi� towarzystwo. Kiedy nie wiadomo, czy istnieje ktokolwiek twojego gatunku, wtedy 

szukasz kontaktu z wszystkim, co �yje, w ka�dy mo�liwy sposób. 



Wczesnym popołudniem nast�piła przerwa w gor�czkowej działalno�ci. Chocia� 

normalnie główny posiłek jadali koło południa, dzisiaj wi�kszo�� z niego zrezygnowała w 

oczekiwaniu na uczt�, która zapowiadała si� wspaniale, mimo �e nie była zaplanowana. 

Wszyscy odpoczywali, jedni drzemali, inni dogl�dali gotuj�cych si� potraw, jeszcze inni 

rozmawiali cicho, ale w powietrzu czu� było podniecenie i niecierpliwe oczekiwanie wieczoru.  

W ziemiance Ayla i Tronie słuchały opowie�ci Deegie o jej wizycie w obozie Branaga i o 

przygotowaniach do ich poł�czenia. Ayla słuchała pocz�tkowo z zainteresowaniem, ale kiedy 

dwie kobiety z Mamutoi zacz�ły rozmawia� o jakich� krewnych. i przyjaciołach, których nie 

znała, wyszła na dwór. Słowa Deegie o Branagu i ich przyszłych za�lubinach spowodowały, �e 

zacz�ła my�le� o własnym zwi�zku z Jondalarem. Powiedział, �e j� kocha, ale nigdy nie 

zaproponował poł�czenia, nie mówił o za�lubinach i to j� teraz zastanowiło. Podeszła do dołu, w 

którym piekły si� jej ptaki, sprawdziła czy nadal jest w nim �ar i zauwa�yła Jondalara, Wymeza i 

Danuga nieco na uboczu, gdzie zwykle pracowali. Wiedziała o czym mówili, a nawet gdyby nie 

wiedziała, nie było trudno zgadn��. Przestrze� była za�miecona złamanymi kawałkami i 

odłamkami krzemienia i wokół trzech łupaczy le�ało wiele buł krzemiennych. Cz�sto 

zastanawiała si�, jak mogli sp�dza� tyle czasu na rozmowach o krzemieniu. Z pewno�ci� 
powiedzieli ju� na ten temat wszystko co mo�liwe.  

Chocia� nie była �adnym ekspertem, Ayla sama robiła dla siebie narz�dzia w dolinie, które 

dobrze jej słu�yły. Kiedy była mała, cz�sto obserwowała Drooga, łupacza krzemienia w klanie, i 

nauczyła si� na�ladowa� jego prac�. Kiedy jednak pierwszy raz zobaczyła prac� Jondalara, 

zrozumiała, �e jego umiej�tno�ci znacznie przewy�szaj� jej. Zauwa�yła te�, �e metody Jondalara 

i produkowane przez niego narz�dzia s� du�o lepsze od tych z klanu. Była ciekawa jak pracował 

Wymez i miała zamiar poprosi� go, aby jej pokazał. Zdecydowała si� zrobi� to teraz.  

Jondalar był �wiadomy jej blisko�ci od momentu, kiedy wyszła z ziemianki, ale starał si� 
tego nie okazywa�. Był pewien, �e unikała go od chwili zawodów i nie chciał jej si� narzuca�, 
skoro nie pragn�ła jego towarzystwa. Kiedy zacz�ła i�� w ich kierunku, poczuł w �oł�dku ucisk, 

obawiaj�c si�, i� zmieni zdanie.  

- Jak nie przeszkadza, ja lubi� patrze� na robienie narz�dzi - powiedziała Ayla.  

- Ale� siadaj, oczywi�cie - powiedział Wymez z u�miechem. Ulga Jondalara była 

widoczna. Rozchmurzył zmarszczone czoło i przestał zaciska� z�by. Danug próbował co� 
powiedzie�, kiedy usiadła obok niego, ale nie mógł wykrztusi� słowa w jej obecno�ci. Jondalar 

rozpoznał wyraz uwielbienia w jego oczach i opanował rozbawiony u�miech. Naprawd� polubił 

tego chłopaka i wiedział, �e jego młodzie�cza, ciel�ca miło�� nie stanowi zagro�enia. Sta� go 

było na pobła�anie - uczucie starszego brata.  

- Czy twoja metoda jest powszechnie u�ywana, Jondalarze? - spytał Wymez, podejmuj�c 

dyskusj� przerwan� przez przyj�cie Ayli.  

- Raczej tak. Wi�kszo�� ludzi oddziela wióry od obrobionego rdzenia, �eby z nich robi� 
narz�dzia - dłuta, no�e, skrobaczki albo groty do mniejszych oszczepów.  

- A co z du�ymi oszczepami? Nie polujecie na mamuty?  

- Czasami - odpowiedział Jondalar. - Ale nie s� nasz� specjalno�ci�, tak jak u was. Groty 

wi�kszych oszczepów robimy z ko�ci - ja na ogół u�ywam przedniej nogi jelenia. Najpierw 

dłutem nacinam rowki, �eby zaznaczy� kształt i troch� je pogł�biam. Potem obrabiam ju� 
porz�dnie skrobaczk�. Mo�na je dobrze naostrzy� mokrym piaskowcem.  

Ayla pomagała mu w dolinie robi� ko�ciane ostrza do oszczepów i zaimponowała jej ich 

jako��. Były długie i zabójcze, gł�boko wbijały si� w cel, szczególnie je�li były rzucone z 

miotacza. Du�o l�ejsze ni� te, które zrobiła sama na wzór oszczepów klanu; oszczepy Jondalara 

były przeznaczone do rzucania, nie do d�gania.  

- Ko�ciane ostrze wbija si� gł�boko - powiedział Wymez. - Je�li trafisz w �ywotne miejsce, 

to zabija szybko i zwierz� nie krwawi za bardzo. Bardzo trudno jest trafi� w �ywotne miejsce 



mamuta albo nosoro�ca. Sier�� maj� g�st�, skór� grub� i nawet je�li trafisz mi�dzy �ebra, to 

jeszcze ci�gle jest tam mnóstwo tłuszczu i mi�sa do przebicia. Oko jest dobrym celem, ale jest 

małe i ci�gle si� porusza. Mo�na zabi� mamuta przez wbicie oszczepu w gardło, ale to 

niebezpieczne. Musi si� podej�� bardzo blisko. Krzemienny grot jest ostrzejszy. Łatwiej przecina 

tward� skór� i upuszcza krew, co osłabia zwierz�. Najlepiej, je�li uda si� trafi� w brzuch, �eby 

krwawiło z kiszek albo p�cherza. To dłu�ej trwa, ale jest o wiele bezpieczniejsze.  

Ayla słuchała jak zaczarowana. Robienie narz�dzi było wystarczaj�co ciekawe, ale nigdy 

nie polowała na mamuta.  

- Masz racj� - powiedział Jondalar - ale jak udaje ci si� zrobi� takie wielkie proste groty? 

Niezale�nie od tego, jak� metod� odłupuj� krzemie�, kawałki zawsze s� zakrzywione. To le�y w 

naturze tego kamienia. Nie mo�esz rzuca� oszczepem z zakrzywionym ostrzem, bo stracisz 

celno�� i prawdopodobnie połow� siły rzutu. Dlatego robimy małe ostrza krzemienne. Kiedy 

odłupiesz wystarczaj�co du�o od dołu, aby ostrze było proste, nie zostaje go zbyt du�o.  

Wymez u�miechał si� i kiwał potakuj�co głow�. - To prawda, ale popatrz na to. - 

Wyci�gn�ł zza siebie ci��ki w�zełek owini�ty w skór� i rozwin�ł go. Wyj�ł z niego wielk� 
siekier�, potwora o wielko�ci młota kowalskiego, zrobion� z całej buły krzemiennej. Obuch 

miała zaokr�glony i do�� grube ostrze, które zw��ało si� i przy samym ko�cu. - Z pewno�ci� 
robiłe� takie rzeczy.  

Jondalar u�miechn�ł si�.  
- Tak, robiłem siekiery, ale nigdy nic tak ogromnego. To musi by� dla Taluta.  

- Tak, jeszcze musz� zrobi� trzonek z długiej ko�ci dla Taluta... albo dla Danuga - Wymez 

u�miechn�ł si� do młodego człowieka. - U�ywa si� ich do łamania ko�ci mamucich albo 

przepoławiania kłów. Potrzeba pot��nego m��czyzny, �eby tym wywija�. Talut macha tym jak 

patyczkiem. My�l�, �e teraz i Danug to potraci.  

- Potrafi. Uci�ł dr�gi dla mnie - powiedziała Ayla, patrz�c z uznaniem na Danuga, co 

wywołało rumieniec i nie�miały u�miech. Ayla tak�e robiła i u�ywała siekiery, ale nie tej 

wielko�ci.  

- Jak robisz siekier�? - spytał Wymez.  

- Zazwyczaj odbijam gruby płat młotem i obrabiam obie strony, �eby nada� kształt i ostrze.  

- Ludzie matki Raneca, Aterianie, robi� groty oszczepu przez obustronn� obróbk�.  
- Obustronn�? Łupan� z obu stron, jak siekiera? �eby to było jako tako proste, musisz 

zacz�� od du�ego boku, nie od cienkiego wióra. To chyba b�dzie zbyt toporne na grot oszczepu?  

- Były troch� grube i ci��kie, ale zdecydowanie lepsze ni� siekiera. I bardzo dobre na 

zwierz�ta, na które oni poluj�. Ale masz racj�. �eby przebi� skór� mamuta czy nosoro�ca, 

potrzeba grotu, który jest długi i prosty, mocny i cienki. Jak by� go zrobił? - zapytał Wymez.  

- Dwustronnie. To jedyny sposób. Z grubego wióra: U�ywałbym retuszera na płasko, 

naciskaj�c, �eby zdejmowa� drobne drzazgi stopniowo z obu stron - mówił powoli Jondalar, 

próbuj�c sobie wyobrazi�, jak zrobiłby tak� bro� - ale to wymagałoby niesłychanej ostro�no�ci i 

dokładno�ci.  

- Wła�nie. Problemem jest tu dokładno�� i jako�� kamienia.  

- Tak. Musiałby by� �wie�y. Dalanar, m��czyzna, który mnie nauczył łupania, mieszka 

obok odsłoni�tej wapiennej skały, w której jest du�o buł krzemiennych. Mo�e udałoby si� to 

zrobi� w jednym z jego kamieni. Ale i tak to bardzo trudne. Zrobili�my wiele dobrych siekier, 

ale nie wiem jak t� metod� mo�na zrobi� porz�dne groty oszczepu.  

Wymez si�gn�ł po zawini�tko, w mi�kkiej skórce. Otworzył j� ostro�nie i pokazał wiele 

krzemiennych ostrzy. Jondalar szeroko otworzył oczy ze zdziwienia. Spojrzał na Wymeza, 

potem na u�miechaj�cego si� z dumy Danuga i podniósł jeden z grotów. Czule, niemal 

pieszczotliwie obracał w palcach pi�knie obrobiony kamie�. Krzemie� był �liski w dotyku, 

gładki, prawie oleisty, i miał połysk, który odbijał �wiatło słoneczne ze swych wielu faset. Był 

kształtu li�cia wierzbowego o niemal doskonałej symetrii na wszystkie strony i rozci�gał si� na 

cał� długo�� jego r�ki, od podstawy dłoni do czubków palców. Poczynaj�c od ostrego koniuszka 



z jednej strony, rozszerzał si� na grubo�� czterech palców w �rodku i znowu zw��ał z drugiej. 

Odwracaj�c go bokiem, Jondalar stwierdził, �e istotnie nie miał charakterystycznego 

zakrzywienia innych narz�dzi z krzemiennych wiórów. Był całkowicie prosty i grubo�� z boku 

była nie wi�ksza ni� grubo�� jego małego palca. Z zawodow� wpraw� przejechał palcem po 

kancie. Bardzo ostry, tylko odrobin� poznaczony bliznami po wielu male�kich, zdj�tych z niego, 

łupkach. Czubkiem palca przesun�ł delikatnie po powierzchni i wyczuł małe wzgórki pozostałe 

po wielu podobnych łupkach, które odbito, �eby nada� ostrzu jego �wietny, precyzyjny kształt.  

- To jest zbyt pi�kne, �eby u�ywa� jako bro� - powiedział. - To jest dzieło sztuki.  

- Nie u�ywam tego grotu - Wymez był wyra�nie zadowolony z pochwały kolegi-

rzemie�lnika. - Zrobiłem to jako model, �eby pokaza� metod�.  
Ayla wyci�gała szyj�, �eby lepiej zobaczy� znakomicie wykonane przedmioty, le��ce na 

mi�kkiej skórce, ale nie odwa�yła si� ich dotkn��. Nigdy nie widziała tak pi�knie zrobionych 

ostrzy. Były najró�niejszych rozmiarów i typów. Obok grotów w kształcie li�ci, le�ały tam inne, 

niesymetrycznie obrobione, st�pione z jednej strony, z uformowanym wyst�pem, który mo�na 

było wło�y� w uchwyt i u�ywa� jako no�e, oraz bardziej symetrycznie ukształtowane z 

trzpieniem na jednym ko�cu, które mogły by� grotami oszczepu albo innego typu no�ami.  

- Chciałaby� je dokładniej obejrze�? - spytał Wymez.  

Jej oczy błyszczały z zachwytu. Podnosiła jedno za drugim, obchodz�c si� z nimi tak, 

jakby były drogocennymi klejnotami. - Krzemie� taki... gładki... �ywy - powiedziała. - Nie 

widziałam przedtem taki krzemie�.  
Wymez u�miechn�ł si�.  
- Odkryła� moj� tajemnic�, Aylo - powiedział. - To wła�nie dlatego mo�na robi� takie 

ostrza.  

- Macie tutaj taki krzemie�? - spytał zdziwiony Jondalar. - Ja te� nigdy nie widziałem 

niczego podobnego.  

- Niestety, nie. Oczywi�cie mo�na tu znale�� krzemie� dobrej jako�ci. Du�y obóz na 

północ od nas ma dobr� kopalni� krzemienia. Tam wła�nie był Danug. Ale ten kamie� został 

specjalnie obrobiony... przez ogie�.  
- Przez ogie�! - wykrzykn�ł Jondalar.  

- Tak. Przez ogie�. Ogrzewanie zmienia kamie� i sprawia, �e jest taki gładki... - Wymez 

spojrzał na Ayl�. - ...taki �ywy. I ogie� daje kamieniowi specjalne wła�ciwo�ci. - Mówi�c, 

podniósł buł� krzemienia, która wykazywała wyra�ne oznaki, �e była w ognisku. Była osmolona 

i zw�glona, wapienna kora miała inny kolor na całej długo�ci, co Wymez im pokazał, odłupuj�c 

j� kamiennym młotkiem. - Za pierwszym razem to był przypadek. Buła krzemienna wpadła do 

ogniska. To był du�y, gor�cy ogie� wiecie jaki gor�cy musi by� płomie�, �eby si� ko�ci paliły?  

Ayla skin�ła głow� na znak, �e wie. Jondalar pokr�cił głow�. Co prawda nie wiedział, ale 

skoro Ayla wie, to wystarczy.  

- Chciałem j� wyci�gn��, ale Nezzie uznała, �e skoro ju� jest w ognisku, to mo�e stanowi� 
dobr� podpórk� talerza, na który �ciekał tłuszcz z pieczeni, któr� przygotowywała. W ko�cu 

tłuszcz si� zapalił i zniszczył jej dobry talerz z kła mamuciego. Zrobiłem jej nowy, bo okazało 

si�, �e był to bardzo szcz��liwy traf. Najpierw chciałem buł� wyrzuci�. Była cała popalona, jak 

ta tutaj i unikałem u�ywania jej, a� zabrakło mi innych. Jak j� otworzyłem, my�lałem, �e si� do 

niczego nie nada. Spójrzcie na to, to zobaczycie dlaczego. - Wymez podał im kawałki 

krzemienia.  

- Jest ciemniejszy i naprawd� �liski w dotyku - powiedział Jondalar.  

- Wła�nie wtedy eksperymentowałem z robieniem grotów, tak jak to robi� Aterianie, �eby 

troch� ulepszy� ich metod�. Poniewa� i tak wypróbowywałem nowe pomysły, uznałem, �e nie 

ma znaczenia niedoskonało�� tej buły. Ale jak tylko zacz�łem j� obrabia�, zauwa�yłem ró�nic�. 
To było zaraz po tym, jak wrócili�my, Ranec był jeszcze chłopcem. Udoskonalam t� metod� do 

dzi�.  
- Jak� ró�nic� zobaczyłe�? - spytał Jondalar.  



- Spróbuj, to sam zobaczysz.  

Jondalar wzi�ł młotek, owalny kamie� wyszczerbiony i połupany od u�ywania, który mu 

wygodnie le�ał w dłoni i zacz�ł obłupywa� pozostał� kor� wapienn�, �eby przygotowa� buł� do 

wła�ciwej obróbki.  

- Gdy krzemie� jest rozgrzany do biało�ci przed obróbk� - kontynuował Wymez, podczas 

gdy Jondalar pracował - ma si� znacznie wi�ksz� kontrol� nad materiałem. Bardzo małe odłupki, 

du�o delikatniejsze, cie�sze i dłu�sze daj� si� zdejmowa� przez nacisk. Mo�esz nada� 
kamieniowi prawie ka�dy kształt.  

Wymez owin�ł lew� r�k� małym kawałkiem skóry, �eby j� ochroni� przed ostrymi 

kantami i wzi�ł w ni� inny kawałek krzemienia, �wie�o odbity z jednej ze spalonych buł. Praw� 
r�k� podniósł krótki, sto�kowaty retuszer z ko�ci. Umie�cił w�ski koniec ko�ci na kancie 

krzemienia i popchn�ł silnie ku dołowi i lekko do przodu. Oddzieliła si� w�ska, długa i płaska 

kamienna drzazga. Podniósł j�. Jondalar obejrzał j� uwa�nie i zacz�ł eksperymentowa� na 

własnym kawałku krzemienia, wyra�nie zdziwiony i zadowolony z rezultatów.  

- Musz� to pokaza� Dalanarowi! To niewiarygodne! On ulepszył pewne metody - jest 

urodzonym łupaczem, jak ty, Wymezie. Ten kamie� mo�na niemal goli�! I to daje ogrzewanie?  

Wymez skin�ł potakuj�co. - No, mo�e nie powiedziałbym, �e mo�na go goli�. To jest 

nadal kamie�, nie tak łatwy do obróbki jak ko��, ale je�li wiesz jak pracowa� w kamieniu, 

rozgrzewanie ułatwia.  

- Zastanawiam si�, co by si� stało przy uderzeniu po�rednim... próbowałe� u�ywa� 
kawałka ko�ci albo rogu z czubkiem, �eby skierowa� sił� uderzenia młotkiem kamiennym? T� 
metod� wióry wychodz� dłu�sze i cie�sze.  

Ayla my�lała, �e równie� Jondalar jest urodzonym łupaczem krzemienia. A co wi�cej 

wyczuła jego entuzjazm i spontaniczne pragnienie pokazania tego cudownego odkrycia 

Dalanarowi i pal�c� potrzeb� powrotu do domu.  

W dolinie, kiedy bała si� spotkania z nieznanymi Innymi, my�lała, �e Jondalar tylko 

dlatego chce odej��, �eby mógł by� z lud�mi. Nigdy nie zrozumiała w pełni, jak silne było jego 

pragnienie powrotu do domu. Teraz odkryła to; poj�ła, �e Jondalar nigdy nie b�dzie naprawd� 
szcz��liwy w innym miejscu. Chocia� ogromnie t�skniła za synem i lud�mi, których kochała, 

nigdy nie czuła t�sknoty za domem w takim sensie jak Jondalar, pragnienia powrotu do 

znajomych miejsc, i obyczajów. Opuszczaj�c klan, wiedziała, �e nigdy nie b�dzie mogła wróci�. 
Dla nich była martwa. Gdyby j� zobaczyli, s�dziliby, �e jest zło�liwym duchem. Teraz za� była 

pewna, �e nawet gdyby mogła, nie wróciłaby do nich. Chocia� �yła w Obozie Lwa tylko przez 

kilka dni, ju� czuła si� tu lepiej i bardziej jak w domu, ni� w ci�gu swoich wszystkich lat z 

klanem. Iza miała racj�. Nie była z klanu. Była urodzona w�ród Innych.  

Zamy�lona Ayla nie słyszała dalszej rozmowy. Ockn�ła si�, słysz�c, �e Jondalar mówi jej 

imi�.  
- ...my�l�, �e metoda Ayli musi by� podobna do ich metody. Tam si� nauczyła. Widziałem 

ju� takie narz�dzia, ale dopiero ona pokazała mi, jak si� je robi. Całkiem sporo umiej�, ale to 

jeszcze daleka droga do wst�pnego obrobienia rdzenia i do po�redniego przebijania, a na tym 

polega ró�nica mi�dzy narz�dziami robionymi z ci��kich odłupów i z delikatnych, lekkich 

wiórów.  

Wymez przytakn�ł.  
- Gdyby�my tylko znale�li sposób na robienie prostych wiórów. Niezale�nie od tego, jak 

sprawnie to robisz, ostrze no�a nigdy nie jest dokładnie tak ostre jak przed retuszowaniem.  

- My�lałem o tym - powiedział Danug, wł�czaj�c si� do dyskusji. - A gdyby naci�� rowek 

w ko�ci albo rogu i wklei� male�kie płatki? Do�� małe, �eby były prawie proste?  

Jondalar my�lał przez chwil�. - Jak by� je zrobił?  

- A gdyby zacz�� od małego rdzenia? - zaproponował niepewnie Danug.  

- To mogłoby zadziała�, Danugu, ale bardzo trudno obrabia� mały rdze� - powiedział 

Wymez. - Mo�e zacz�� od wi�kszych wiórów i łama� je na małe cz��ci...  



Ayla zrozumiała, �e nadal rozmawiaj� o krzemieniu. Wydawało si�, �e ich to nie mo�e 

znudzi�. Materiał i jego mo�liwo�ci nie przestawały ich fascynowa�. Im wi�cej umieli, tym 

bardziej rosło ich zainteresowanie. Umiała doceni� krzemienie i robienie narz�dzi. Uwa�ała, �e 

groty Wymeza s� lepsze od tych, które dot�d widziała, ze wzgl�du na ich pi�kno i u�yteczno��. 
Nigdy jednak nie słyszała, �eby kto� dyskutował o krzemieniu z takimi szczegółami. Nagle 

przypomniała sobie swoje zafascynowanie wiedz� medyczn� i magi� lecznicz�. Momenty, które 

sp�dziła z Iz� i Ub�, kiedy stara znachorka uczyła je obie, nale�ały do jej najszcz��liwszych 

wspomnie�.  
Ayla zobaczyła, �e Nezzie wychodzi z ziemianki i wstała, �eby zobaczy�, czy mo�e jej 

pomóc. Chocia� trzej m��czy�ni u�miechali si� do niej, nie s�dziła, �e zauwa�� jej brak.  

Niezupełnie było to prawd�. Chocia� �aden z nich nie skomentował jej odej�cia, przerwali 

rozmow� i patrzyli, jak odchodzi.  

To pi�kna kobieta, my�lał Wymez. Jest inteligentna, du�o umie i wszystkim si� interesuje. 

Gdyby była Mamutoi wyznaczono by wysok� cen� panny młodej. Pomy�le� tylko jaki status 

przekazałaby swojemu towarzyszowi i dzieciom.  

My�li Danuga biegły w podobnym kierunku, ale nie były tak jasno sprecyzowane. 

Majaczyły mu si� pomysły o cenie panny młodej, za�lubinach, a nawet o mo�liwo�ci zostania 

współtowarzyszem, ale nie s�dził, �e ma jak�kolwiek szans�. Najbardziej chciał po prostu by� w 

jej pobli�u. Jondalar chciał czego� wi�cej. Gdyby mógł znale�� wiarygodn� wymówk�, wstałby i 

poszedł za ni�. A jednak bał si� narzuca�. Pami�tał własne uczucia, kiedy kobiety zbyt usilnie 

starały si� wzbudzi� jego miło��. W rezultacie unikał ich i czuł dla nich lito��. Nie chciał lito�ci 

Ayli. Chciał jej miło�ci. Dławi�cy gniew �cisn�ł gardło, kiedy zobaczył ciemnoskórego 

m��czyzn�, który wyszedł wła�nie z ziemianki i u�miechn�ł si� do Ayli. Próbował go zdusi�, 
zapanowa� nad zło�ci� i frustracj�. Nigdy nie odczuwał takiej zazdro�ci i nie lubił siebie za to. 

Był pewien, �e równie� Ayla by go znienawidziła albo, co gorsza, litowała si� nad nim, gdyby 

znała jego uczucia. Si�gn�ł po du�� buł� krzemienia i pot��nym uderzeniem młotka rozbił j� na 

pół. Krzemie� był ze skaz�, przeci�ty w �rodku, białym, krusz�cym si� wapieniem, jak jego kora 

zewn�trzna, ale Jondalar nadal uderzał, łami�c go na coraz mniejsze kawałeczki.  

Ranec zobaczył Ayl� odchodz�c� od miejsca, gdzie siedzieli łupacze krzemienia. Za 

ka�dym razem, kiedy j� widział, narastała w nim fala podniecenia i zachwytu. Poci�gała go od 

samego pocz�tku doskonało�ci� swojej figury, nie tylko pi�knem rysów, ale równie� 
niewyszukanym, delikatnym wdzi�kiem ruchów. Miał wyrobione oko i nie dostrzegał w niej ani 

�ladu pozy czy sztuczno�ci. Poruszała si� z pewno�ci� siebie, która wydawała si� tak całkowicie 

naturalna, jakby si� z ni� urodziła.  

Gor�co si� do niej u�miechn�ł. Takiego u�miechu nie mo�na było zignorowa� i Ayla 

odpowiedziała równie ciepło.  

- Masz ju� uszy zapchane krzemieniomow�? - spytał Ranec, ł�cz�c dwa ostatnie słowa w 

jedno i nadaj�c im w ten sposób z lekka pogardliwe znaczenie. Ayla to wyczuła, ale nie była 

całkiem pewna znaczenia, chocia� zdawało jej si�, �e miało by� dowcipne, i �artobliwe.  

- Tak. Oni mówi� o krzemieniu. Robi� wióry. Robi� narz�dzia. Ostrza. Wymez robi pi�kne 

ostrza.  

- Aha, Wymez wyci�gn�ł swój skarb. Masz racj�, s� pi�kne. Nie jestem pewien, czy on o 

tym wie, ale Wymez jest czym� wi�cej ni� rzemie�lnikiem. Jest artyst�.  
Ayla zastanowiła si�. Pami�tała, �e u�ył tego słowa na opisanie jej pokazu z proc� i teraz 

nie bardzo wiedziała, czy rozumie jego znaczenie.  

- Ty jeste� artyst�? - spytała.  

U�miechn�ł si� troch� krzywo. Jej pytanie dotkn�ło sedna problemu, który budził w nim 

silne uczucia. Jego ludzie wierzyli, �e Matka najpierw stworzyła �wiat duchów i �e duchy 

wszystkich rzeczy były doskonałe. Duchy nast�pnie tworzyły �ywe kopie samych siebie, �eby 

zaludni� nimi zwykły �wiat. Były modelem, wzorem, z których odrysowano wszystkie rzeczy, 



znacznie jednak odstawały od doskonałego oryginału. Nawet duchy nie umiały robi� 
bezbł�dnych kopii i dlatego ka�da była inna.  

Ludzie stanowili pewien wyj�tek, byli bli�ej Matki ni� inne duchy. Matka stworzyła kopi� 
samej siebie i nazwała j� Kobiet�-Duchem, a potem spowodowała, �e z jej łona urodził si� 
M��czyzna-Duch - ka�demu m��czy�nie daje �ycie kobieta. Wtedy Matka zmieszała ducha 

doskonałej kobiety z duchem doskonałego m��czyzny i urodziło si� wiele ró�nych duchów 

dzieci. Zawsze sama wybierała ducha m��czyzny, �eby go zmiesza� z duchem kobiety, zanim 

wdmuchn�ła w usta kobiety sił� �yciow� i powodowała ci���. Kilkoro za� Swoich dzieci, kobiet 

i m��czyzn, specjalnie obdarowała.  

Ranec mówił o sobie, �e jest rze�biarzem, twórc� przedmiotów wyrze�bionych na 

podobie�stwo rzeczy �ywych lub duchowych. Rze�by były u�ytecznymi przedmiotami. 

Uosabiały �yj�ce duchy, dawały mo�no�� obejrzenia ich, wyobra�enia ich sobie i były niezb�dne 

przy pewnych rytuałach i ceremoniach, które odprawiali Mamutoi. Wysoko ceniono tych, którzy 

potrafili takie przedmioty wykona�; to byli utalentowani arty�ci, wybrani przez Matk�. Wielu 

uwa�ało wszystkich rze�biarzy, wła�ciwie ka�dego, kto potrafił zrobi� i ozdobi� przedmiot, za 

artystów. Zdaniem Raneca, nie wszyscy byli równie uzdolnieni albo mo�e nie po�wi�cali si� 
zbytnio pracy. Robili toporne figury zwierz�t i ludzi. Uwa�ał, �e jest to obraza dla duchów i dla 

Matki, która ich stworzyła. W oczach Raneca pi�kno stanowiło najdoskonalsze przedstawienie 

ducha; było jego istot�. To było jego religijne wierzenie. Poza tym, sw� dusz� estety czuł, �e 

pi�kno ma własn�, wewn�trzn� warto�� i wierzył, �e jest wsz�dzie obecne. Podczas gdy pewne 

czynno�ci i przedmioty mog� by� po prostu tylko u�yteczne, inne, stworzone przez doskonałego 

rzemie�lnika-artyst�, kryj� w sobie pi�kno. Dziełem sztuki były dla niego nie tylko wyko�czone 

przedmioty, ale równie� my�li, działania i procesy, które je stworzyły. Ranec poszukiwał pi�kna 

w �wi�tej niemal pogoni - swymi własnymi, sprawnymi r�koma, ale jeszcze bardziej swymi 

wra�liwymi oczyma. Odczuwał potrzeb� otaczania si� nim i zaczynał patrze� na Ayl� jak na 

dzieło sztuki, najwspanialszy, najdoskonalszy przykład kobiety, jaki mógł sobie wyobrazi�. Nie 

chodziło tylko o jej urod�. Pi�kno nie jest statyczne; jest esencj�, jest duchem, jest tym, co 

o�ywione. Najlepiej wyra�a si� w ruchach, zachowaniu, osi�gni�ciach. Pi�kna kobieta to pełna, 

dynamiczna kobieta. Chocia� sam sobie tego jeszcze nie u�wiadamiał, Ayla zacz�ła dla niego 

reprezentowa� doskonałe wcielenie oryginalnej Kobiety-Ducha. Była esencj� kobiety, ideałem 

pi�kna. Ciemny m��czyzna ze �miej�cymi si� oczyma i ironicznym dowcipem, którego nauczył 

si�, �eby ukry� swe gł�bokie t�sknoty, d��ył do stworzenia doskonało�ci i pi�kna w swojej 

pracy. Za te wysiłki został przez swoich ludzi nagrodzony mianem ,najlepszego rze�biarza, 

prawdziwego artysty, ale - jak wielu innych perfekcjonistów - nigdy nie był w pełni zadowolony 

ze swoich dzieł. Nie nazwałby siebie artyst�.  
- Ja jestem rze�biarzem - powiedział Ayli. A poniewa� zobaczył niezrozumienie w jej 

oczach dodał: - Niektórzy ludzie ka�dego rze�biarza nazywaj� artyst�. - Wahał si� przez 

moment, zastanawiaj�c si�, jak te� oceni jego prac� i powiedział: - Chciałaby� zobaczy� moje 

rze�by?  

- Tak.  

Bezpo�rednio�� i prostota tej odpowiedzi na chwil� zbiły go z tropu, potem odrzucił głow� 
do tyłu i roze�miał si�. Oczywi�cie, co innego mogła powiedzie� Ayla? Pełen rado�ci skin�ł na 

ni� i razem poszli do ziemianki. 

 

 

 

Jondalar patrzył, jak przechodzili przez wej�ciowy łuk i czuł, �e przytłacza go ci��ar. 

Zamkn�ł oczy i z przygn�bieniem pochylił głow�. Ten wysoki i przystojny m��czyzna nigdy nie 

cierpiał na brak zainteresowania ze strony kobiet, ale poniewa� nie rozumiał jako�ci, która 

czyniła go w ich oczach tak poci�gaj�cym, nie miał do tego zaufania. Był producentem narz�dzi, 

czuł si� pewniej w namacalnym, fizycznym �wiecie ni� w metafizyce, czuł si� lepiej, stosuj�c 



swoj� inteligencj� do zrozumienia technicznych aspektów nacisku i obróbki krzemienia. 	wiat 

odczuwał w kategoriach fizycznych. Podobnie si� wyra�ał; jego r�ce były sprawniejsze ni� 
słowa. Nie chodzi o to, �e nie umiał mówi�, po prostu nie miał daru wymowy. Dobrze opowiadał 

historie, ale nie potrafił da� szybkiej, gładkiej odpowiedzi, ani dowcipnie si� odci��. Był 

powa�nym, zamkni�tym człowiekiem, który nie lubił mówi� o sobie, chocia� do niego, 

wra�liwego słuchacza, przychodzili inni, aby si� zwierzy�. W�ród swoich ludzi był ceniony jako 

�wietny rzemie�lnik, a jego r�ce, które potrafiły tak ostro�nie przekształca� twardy kamie� w 

znakomite narz�dzia, równie sprawnie, dotykały ciała kobiety. To było wła�ciwe jego naturze i 

powszechnie, chocia� nie tak otwarcie, docenione. Kobiety pragn�ły go i wiele było �artów na 

temat jego "drugiego" rzemiosła. Nauczył si� tego, tak jak nauczył si� obrabia� krzemie�. 
Wiedział, gdzie dotkn��, był wra�liwy i otwarty na subtelne sygnały i czerpał rado�� z dawania 

przyjemno�ci. Jego r�ce, oczy i całe ciało były bardziej wymowne, ni� jakiekolwiek 

wypowiedziane słowa. Gdyby Ranec był kobiet�, nazwałby go artyst�.  
Jondalar miał wiele prawdziwie ciepłego uczucia dla kilku kobiet, cieszył si� nimi 

fizycznie, ale �adnej nie kochał, dopóki nie spotkał Ayli. Nie był pewien, czy ona naprawd� go 

kocha. Nie ma �adnego porównania. Był jedynym m��czyzn�, którego znała, a� przyszli tutaj. 

Dostrzegał wyj�tkowo�� i du�y urok rze�biarza i widział jego rosn�ce uczucie do Ayli. Wiedział, 

�e Ranec mógł zdoby� miło�� Ayli. Jondalar przemierzył pół �wiata, zanim znalazł kobiet�, 
któr� mógł pokocha�. Teraz, kiedy j� wreszcie znalazł, czy ma j� tak szybko straci�? Ale czy nie 

zasługiwał na stracenie jej? Czy mógł j� zabra� ze sob� do domu, skoro wiedział, co jego ludzie 

my�l� na temat takich kobiet jak ona? Mimo zazdro�ci, zacz�ł si� zastanawia�, czy jest dla niej 

wła�ciwym m��czyzn�. Próbował sobie wmówi�, �e po prostu chce by� wobec niej uczciwy, ale 

w gł�bi serca my�lał, jak potrafi raz jeszcze prze�y� napi�tnowanie za miło�� do niewła�ciwej 

kobiety.  

Danug widział udr�k� Jondalara i z niepokojem w oczach spojrzał na Wymeza. Wymez 

tylko pokiwał głow�. On tak�e kochał kiedy� egzotycznie pi�kn� kobiet�, ale Ranec był synem 

jego ogniska i pora mu ju� była znale�� sobie kobiet�, �eby z ni� osi��� i razem stworzy� 
rodzin�.  

 

 

 

Ranec zaprowadził Ayl� do Ogniska Lisa. Chocia� przechodziła przez nie wiele razy 

dziennie, starannie unikała patrzenia na prywatne posłania; to był jeden z nawyków 

wyniesionych z jej �ycia z klanem, który stosowała w Obozie Lwa. Na otwartej przestrzeni 

ziemianki prywatno�� była nie tyle spraw� zamykania drzwi, ile wzajemnej wra�liwo�ci, 

szacunku i tolerancji.  

- Usi�d� - powiedział, wskazuj�c jej platform� do spania zarzucon� mi�kkimi futrami. 

Teraz, kiedy ju� mogła zaspokoi� swoj� ciekawo��, uwa�nie rozejrzała si� dokoła. Chocia� 
dzielili wspólne ognisko, obaj m��czy�ni urz�dzili swoje miejsca po przeciwnych stronach i 

ka�de miało indywidualny charakter.  

Po drugiej stronie paleniska, miejsce łupacza krzemienia miało wygl�d oboj�tnej prostoty. 

Była tam platforma do spania z wypchanym materacem i futrami, i skórzana zasłona, 

przywi�zana niedbale, która robiła wra�enie, jakby od lat jej nie ruszano. Cz��� ubra� wisiała na 

�cianach, a jeszcze wi�cej było zwalone na cz��ci platformy poza głow� łó�ka. Najwi�ksz� cz��� 
tego pokoju zajmowało miejsce do pracy, wyra�nie zaznaczone przez buły, kawałki i drzazgi 

krzemienne otaczaj�ce ko�� stopy mamuta, u�ywanej zarówno jako siedzenie, jak i warsztat. 

Ró�ne kamienne i ko�ciane młotki oraz retuszery le�ały w nogach łó�ka. Jedyn� ozdob� była 

figurka Matki z ko�ci słoniowej, umieszczona w niszy w �cianie i wisz�cy na �cianie obok 

wymy�lnie ozdobiony pasek z przyczepion� do niego star� i wyschni�t� spódnic� z trawy. Ayla 

wiedziała bez pytania, �e pasek i spódnica nale�ały do matki Raneca.  



Strona rze�biarza kontrastowała, pełn� smaku wystawno�ci� z prostot� Wymeza. Ranec 

był zbieraczem, ale bardzo wybrednym. Wszystko było dobrane starannie i eksponowane tak, 

�eby pokaza� najlepsz� stron� w harmonii z reszt� przedmiotów. Futra na łó�ku zapraszały do 

dotkni�cia i nagradzały wyj�tkow� mi�kko�ci�. Zasłony po obu stronach, uło�one starannie w 

fałdy, były z niezwykle mi�kkiej skóry ko�lej o ciemnobr�zowym kolorze i pachniały delikatnie, 

ale przyjemnie, piniowym dymem, który nadał im kolor. Podłog� pokrywały maty pi�knie 

uplecione z jakich� aromatycznych traw. Na przedłu�eniu platformy stały kosze ró�nych 

rozmiarów i kształtów. W wi�kszych była odzie� uło�ona tak, �eby było wida� dekoracje z 

paciorków, piór i futra. W innych koszach i na �cianie były bransolety wyrze�bione z kłów 

mamucich i naszyjniki z z�bów zwierz�t, muszli skorupiaków słodkowodnych i morskich, 

paciorków z naturalnej i malowanej ko�ci słoniowej oraz, najbardziej widoczne, bursztyny. Do 

�ciany przyczepiony był du�y płat mamuciego kła, naci�ty w niezwykły geometryczny wzór. 

Nawet bro� my�liwska i zewn�trzne ubrania zwisaj�ce z haków wkomponowywały si� w cało��.  
Im dłu�ej patrzyła, tym wi�cej widziała szczegółów, ale tym, co j� najbardziej poruszyło i 

zwróciło uwag� była pi�knie zrobiona ko�ciana figurka Matki w niszy oraz inne rze�by wokół 

miejsca pracy.  

Ranec obserwował j�, notuj�c, gdzie zatrzymuje wzrok. Usiadł przy swojej ławie do pracy, 

ko�ci z dolnej cz��ci nogi mamuta, która została tak wbita w ziemi�, �e kiedy siedział na macie 

na ziemi jej płaski, nieco wkl�sły staw kolanowy si�gał mu do piersi. Na jej nieco zakrzywionej 

powierzchni, mi�dzy rozmaito�ci� rylców, podobnych do dłuta, narz�dzi z krzemienia, których 

u�ywał do rze�bienia, le�ała nie uko�czona rze�ba ptaka.  

- Nad tym teraz pracuj� - powiedział, obserwuj�c uwa�nie wyraz jej twarzy.  

Ostro�nie wzi�ła rze�b� w obie r�ce, popatrzyła na ni�, obróciła i przyjrzała si� uwa�niej. 

Zdziwiona odwróciła rze�b� w jedn� stron�, a potem znowu w drug�.  
- To ptak, kiedy patrz� tu - powiedziała do Raneca - ale teraz - znowu odwróciła figurk� - 

kobieta!  

- Wspaniale! Od razu to zobaczyła�. To jest co�, co próbowałem osi�gn��. Chciałem 

pokaza� przemian� Matki. Jej duchow� form�. Chciałem J� pokaza�, kiedy przyjmuje posta� 
ptaka, �eby st�d odlecie� do �wiata duchów, ale nadal jako Matk�, jako kobiet�. Poł�czy� obie 

formy w jednej !  

Ciemne oczy Raneca błyszczały, był tak rozentuzjazmowany, �e nie mógł mówi� do�� 
szybko. Ayla u�miechn�ła si�. Dot�d nie znała go z tej strony. Normalnie wydawał si� znacznie 

bardziej oboj�tny, nawet kiedy si� �miał. Przypomniał jej Jondalara, kiedy ten pracował nad 

pomysłem miotacza oszczepów. Ta my�l spowodowała zmarszczk� na czole. Letnie dni w 

dolinie wydawały si� tak odległe. Teraz Jondalar prawie nigdy si� nie u�miechał, a je�li si� 
u�miechał, to zaraz po chwili był zły. Nagle miała poczucie, �e Jondalarowi nie podobałoby si�, 
�e jest tutaj, rozmawia z Ranecem i widzi jego rado�� i entuzjazm, i poczuła przygn�bienie oraz 

odrobin� gniewu. 



- Aylo, tutaj jeste� - powiedziała przechodz�ca Deegie. Zaraz zaczniemy muzyk�. 

Chod�. Ty te�, Ranecu.  

Deegie zwołała ju� wi�kszo�� mieszka�ców Obozu Lwa. Niosła czaszk� mamuci�, a 

Tornec niósł ko�� łopatkow�, która była pomalowana czerwonymi liniami w równych odst�pach 

i pokryta geometrycznymi figurami. Deegie znowu u�yła nieznanego Ayli słowa. Ayla i Ranec 

wyszli za ni� na dwór. Pierzaste chmury p�dziły na północ po ciemniej�cym niebie i wiatr si� 
nasilił, zwiewaj�c kapuzy i podnosz�c kurty, ale nikt z zebranych nie zwracał na to uwagi. 

Zewn�trzne palenisko, zbudowane z kopca ubitej ziemi i kilku du�ych kamieni w ten sposób, 

�eby wykorzysta� północny wiatr, paliło si� gor�cym płomieniem, do którego dodano wi�cej 

ko�ci i troch� drzewa. Ale ogie� ten nikn�ł w porównaniu z iskrz�cym si� blaskiem sło�ca, które 

obni�ało si� na zachodzie. Kilka du�ych ko�ci, które wydawały si� zostawione tam 

przypadkowo, ujawniły Ayli swe przeznaczenie, kiedy Deegie i Tornec doł�czyli do Mamuta, 

ju� siedz�cego na jednej z nich. Deegie umie�ciła czaszk� mamuta na dwóch ko�cianych 

podpórkach, które j� utrzymywały ponad ziemi�. Tornec trzymał pionowo pomalowan� ko�� 
łopatkow� i uderzał w ni� w ró�nych miejscach przyrz�dem o kształcie młotka, zrobionym z 

rogu, z lekka dopasowuj�c pozycj�.  
Ayla ze zdumieniem słuchała d�wi�ków, tak odmiennych od tych, jakie słyszała wewn�trz 

ziemianki. Było w tym co� z rytmu b�bnów, ale ten d�wi�k miał wyra�ne tony, niepodobne do 

niczego, co kiedykolwiek słyszała, a jednak niepokoj�co znajome. D�wi�ki sw� zmienno�ci� 
przypominały głosy ludzkie - były jednak wyra�niejsze. Czy to jest muzyka? - pomy�lała.  

Nagle rozległ si� głos. Ayla odwróciła głow� i zobaczyła Barzeca z odrzucon� do tyłu 

głow�, który �piewał, zawodz�c. Pocz�tkowo głos mu dr�ał, co wywołało �ci�ni�cia gardła Ayli, 

a zako�czył �piew w wysokiej tonacji, jakby stawiaj�c pytanie. W odpowiedzi trójka muzyków 

zacz�ła szybko uderza� w mamucie ko�ci, powtarzaj�c d�wi�ki wydane przez Barzeca, 

dostosowuj�c do nich melodi� i uczucie w sposób, dla Ayli, niezwykły.  

Wkrótce inni wł�czyli si� w �piew, nuc�c, do akompaniamentu instrumentów z ko�ci 

mamucich. Po chwili mu�yka zmieniła si� i nabrała innej jako�ci. Była powolniejsza, bardziej 

wymy�lna i pełna smutku. Fralie zacz�ła �piewa� wysokim, �licznym głosem, tym razem 

słowami. Opowiadała histori� kobiety, która straciła towarzysza i której dzieci zmarły. 

Wzruszyło to gł�boko Ayl�, nasun�ło my�li o Durcu i wywołało łzy. Kiedy spojrzała na innych, 

zobaczyła, �e nie ona jedna tak reaguje, ale najbardziej poruszył j� widok Crozie. Patrzyła przed 

siebie z nieruchom� twarz� i tylko strumienie łez spływały jej po policzkach. Kiedy Fralie 

powtarzała ostatni� zwrotk� piosenki, wł�czyły si� Tronie i Latie. Przy nast�pnej powtórce 

zmieniła fraz� i Nezzie oraz Tulie, niskim kontraltem �piewały razem z nimi. Fraza została 

zmieniona raz jeszcze, wł�czyło si� wi�cej głosów i muzyka na nowo zmieniła charakter. Stała 

si� histori� o Matce, legend� o ludziach, o �wiecie duchów i o ich pochodzeniu. Kiedy kobiety 

doszły do opowie�ci o tym, jak urodził si� M��czyzna-buch, na przemian zacz�li �piewa� 
m��czy�ni i kobiety.  

Muzyka stała si� szybsza, bardziej rytmiczna. W przypływie rado�ci Talut �ci�gn�ł swoj� 
kurt� i wskoczył w �rodek koła, poruszaj�c stopami i strzelaj�c z palców. 	miechem, okrzykami, 

tupaniem i klepaniem si� po udach zach�cano Taluta do ta�ca. Po chwili doł�czył do niego 

Barzec. Kiedy obaj si� zm�czyli, zast�pił ich Ranec. Jego szybki taniec z bardziej 

skomplikowanymi ruchami wywołał jeszcze wi�cej okrzyków i oklasków. Zanim przestał, 

zawołał Wymeza, który si� z pocz�tku oci�gał, ale zach�cany przez wszystkich, zacz�ł taniec o 

zdecydowanie odmiennym charakterze.  

Ayla �miała si� i krzyczała razem ze wszystkimi, cieszyło j� wszystko, muzyka, �piew i 

taniec, ale najbardziej entuzjazm i zabawa, które poprawiały samopoczucie. Druwez wskoczył 

do �rodka i dał pokaz akrobacji, potem Brinan próbował go na�ladowa�. Jego taniec nie miał 

elegancji ruchów starszego brata, ale został nagrodzony oklaskami, co zach�ciło Crisaveca, �eby 



si� do niego doł�czy�. Wtedy Tusie zdecydowała, �e te� chce ta�czy�. Barzec z wyrazem dumy i 

miło�ci w oczach chwycił j� za r�ce i ta�czyli razem. Talut wzi�ł z niego przykład, znalazł 

Nezzie i wci�gn�ł j� do koła. Jondalar próbował namówi� Ayl�, ale si� opierała. Zauwa�yła 

Latie, która wpatrywała si� w ta�cz�cych, i tr�ciła Jondalara.  

- Poka�esz mi kroki, Latie? - spytał.  

U�miechn�ła si� z wdzi�czno�ci� do niego i Ayla ponownie zauwa�yła, �e był to u�miech 

podobny do u�miechu Taluta. Jondalar wzi�ł jej obie r�ce. Latie była szczupła i wysoka na swoje 

dwana�cie lat i poruszała si� z wdzi�kiem. Porównuj�c j� z innymi kobietami, Ayla doszła do 

wniosku, �e b�dzie kiedy� bardzo poci�gaj�ca.  

Wi�cej kobiet wł�czyło si� do ta�ca i kiedy muzyka ponownie zmieniła charakter, prawie 

wszyscy ta�czyli. Zacz�to �piewa� i Ayla poczuła, �e kto� j� ci�gnie naprzód, �eby zł�czyła r�ce 

z innymi w uformowane koło. Z Jondalarem z jednej, a Talutem z drugiej strony, poruszała si� 
do przodu i do tyłu, dokoła, ta�cz�c i �piewaj�c coraz szybciej w takt rytmicznej muzyki. 

Wreszcie, z ostatnim wysokim akordem, muzyka zamilkła. Wszyscy si� �miali, rozmawiali, 

łapali oddech, tak muzycy, jak i tancerze.  

- Nezzie! Czy to jedzenie jeszcze nie jest gotowe? Pachniało mi cały dzie�, umieram z 

głodu! - zaryczał Talut.  

- Spójrzcie na niego - powiedziała Nezzie, kiwaj�c głow� nad swoim pot��nym 

m��czyzn�. - Czy nie wygl�da, jakby umierał z głodu?  

- Rozległ si� powszechny chichot. - Tak, jedzenie jest gotowe. Czekały�my tylko, a� 
wszyscy b�d� gotowi.  

- No có�, ja jestem gotowy! - odparł Talut.  

Podczas kiedy jedni poszli po talerze, ci którzy gotowali jedzenie, zacz�li przynosi� swoje 

potrawy. Ka�dy miał swoje własne naczynia. Talerzami były na ogół płaskie ko�ci miednicy lub 

łopatki �ubra albo jelenia, kubki i miski były ciasno splecionymi, wodoszczelnymi koszykami 

lub czołowymi ko��mi jelenia. Muszle mi�czaków jadalnych i innych skorupiaków, otrzymane 

wraz z sol� w drodze wymiany od ludzi, którzy mieszkali nad morzem, były u�ywane jako 

mniejsze talerze i czerpaki, najmniejsze za� jako ły�ki. Miednicowe ko�ci mamuta słu�yły jako 

tace i półmiski. Jedzenie nakładano du�ymi chochlami wyrze�bionymi z ko�ci albo kłów 

mamucich, lub z rogów. Proste kawałki ko�ci u�ywano jako szczypce. Małe i proste razem z 

krzemiennym no�em słu�yły do jedzenia. Sól, rzadka i cenna tak daleko od morza, podawana 

była osobno w pi�knej muszli mi�czaka.  

Duszenina Nezzie była tak smaczna, jak jej zapach zapowiadał i jedzono j� razem z 

małymi bochenkami chleba ze zmielonego ziarna, które Tulie wrzuciła do gotuj�cej si� 
duszeniny. Chocia� dwa ptaki, to niedu�o na cały głodny obóz, wszyscy dostali po kawałku 

pardwy Ayli. Upieczone w ziemnym piecu były tak kruche, �e si� same rozpływały w ustach. Jej 

zestaw przypraw, chocia� niezwykły dla Mamutoi, smakował wszystkim. Nie zostawili ani 

kawałeczka. Ayla doszła do wniosku, �e jej te� odpowiada ziarniste nadzienie. Pod koniec 

posiłku Ranec przyniósł swoj� potraw�, zaskakuj�c wszystkich, bo nie była to potrawa, któr� 
zwykle serwował. Tym razem pu�cił w koło chrupi�ce, małe placki. Ayla skosztowała jeden i 

si�gn�ła po drugi.  

- Jak to robisz? - spytała. - Takie dobre.  

- O ile nie b�dziemy mieli zawodów przy mieleniu ziarna, nie b�dzie to łatwo znowu 

zrobi�. Wzi�łem sproszkowane ziarno, zmieszałem je z wytopionym tłuszczem mamucim, 

dodałem czarne jagody i namówiłem Nezzie, �eby dała mi troch� miodu. Potem piekłem na 

gor�cych kamieniach. Wymez powiedział, �e ludzie mojej matki u�ywali tłuszczu dzika, ale nie 

wiedział jak to robili. Poniewa� nie pami�tam, �ebym kiedykolwiek widział dzika, pozostał mi 

tylko tłuszcz mamuci.  

- Smak taki sam, prawie - powiedziała Ayla - ale nic nie smakuje jak to. Znika w ustach.  



Spojrzała z zastanowieniem na tego m��czyzn� o ciemnej skórze, czarnych oczach i 

mocno skr�conych włosach, który pomimo egzotycznego wygl�du był Mamutoi, tak jak ka�dy 

inny człowiek w Obozie Lwa.  

- Dlaczego gotujesz?  

Roze�miał si�.  
- Dlaczego nie? Jest nas tylko dwóch przy Ognisku Lisa i lubi� gotowa�, chocia� nie mam 

nic przeciwko temu, �e na ogół jemy przy ognisku Nezzie. Dlaczego pytasz?  

- M��czy�ni z klanu nie gotuj�.  
- Wi�kszo�� m��czyzn nie gotuje, je�li nie musi.  

- Nie, m��czy�ni z klanu nie zdolni gotowa�. Nie wiedz� jak. Nie maj� wspomnie� do 

gotowanie. - Ayla nie była pewna, czy jasno tłumaczy, ale w tym momencie przyszedł Talut ze 

swoim sfermentowanym napojem i Ayla zauwa�yła wzrok Jondalara, który starał si� ukry� 
wzburzenie. Wyci�gn�ła ko�ciany kubek i patrzyła, jak Talut nalewa do niego wody ognistej. 

Nie bardzo jej to smakowało poprzednim razem, ale wszyscy zdawali si� tak to lubi�, �e 

postanowiła spróbowa� jeszcze raz. Kiedy Talut nalał - ju� wszystkim, wzi�ł swój talerz i 

poszedł po trzeci� dokładk� duszeniny.  

- Talucie! Jeszcze sobie dobierasz?! - powiedziała Nezzie tonem połajanki, który Ayla 

nauczyła si� rozumie� jako wyraz zadowolenia Nezzie z wielkiego przywódcy.  

- Ale�, przewy�szyła� sam� siebie. To jest najlepsza duszenina, jak� kiedykolwiek jadłem.  

- Znowu przesadzasz. Mówisz tak tylko po to, �ebym ci� nie nazwała �arłokiem.  

- Ale naprawd�, Nezzie - powiedział Talut, odkładaj�c talerz. Wszyscy si� u�miechali i 

rzucali sobie znacz�ce spojrzenia. - Kiedy ja mówi�, �e jeste� najlepsza, to uwa�am, �e jeste� 
najlepsza. - Podniósł j� i pocałował w kark.  

- Talucie! Ty wielki nied�wiedziu. Postaw mnie na ziemi.  

Zrobił, jak mu kazano, ale jeszcze pogłaskał jej piersi i ugryzł w ucho.  

- Chyba masz racj�. Komu potrzebna jest duszenina? My�l�, �e doko�cz� obiad tob�. Czy 

nie dostałem wcze�niej obietnicy? - spytał z udawan� niewinno�ci�.  
- Talucie! Jeste� równie niezno�ny jak goni�cy si� byk!  

- Najpierw jestem rosomak, potem nied�wied�, a teraz dziki wół. - Zaryczał ze �miechu. - 

Ale ty jeste� lwica. Chod� do mojego ogniska - powiedział, wykonuj�c ruch, jakby chciał j� 
podnie�� i zanie�� do ziemianki.  

Nagle Nezzie poddała si� i roze�miała.  

- Och, Talucie. �ycie byłoby takie nudne bez ciebie!  

Talut u�miechn�ł si�. Miło�� i wzajemne zrozumienie w ich oczach, kiedy patrzyli na 

siebie, zdawało si� promieniowa� dokoła. Ayla czuła ten �ar i gł�boko w duszy rozumiała, �e ich 

blisko�� pochodzi z wzajemnej akceptacji, której si� nauczyli w ci�gu długiego, wspólnego 

�ycia.  

Ale widok ich szcz��cia wzbudził w niej niepokoj�ce my�li. Czy kiedykolwiek sama zazna 

takiej akceptacji? Czy potrafi kogo� tak dobrze rozumie�? Siedziała, obracaj�c w głowie te my�li 
i wpatrywała si� za rzek�. Równie� inni siedzieli spokojnie i patrzyli na pusty krajobraz, 

wspaniały i pełen grozy.  

W czasie, kiedy Obóz Lwa ucztował, chmury z północy pojawiły si� na niebie i odbijały 

teraz promienie szybko znikaj�cego sło�ca. W przepysznym pokazie ulotnego pi�kna 

pokazywały swoje jaskrawe, pomara�czowe i szkarłatne sztandary - nie bacz�c na ciemnego 

wroga, noc. Bogactwo kolorów, cho� wyzywaj�ce, było krótkotrwałe. Nieuchronny marsz nocy 

wysysał ulotn� �wietno�� i przy�miewał ol�niewaj�ce barwy. Płon�cy ró� �ciemniał w 

przydymiony kolor liliowy, zamienił si� w ciemny fiolet i wreszcie poddał si� smolistej czerni.  

Wiatr wzmógł si� wraz z nadchodz�c� noc� i kusił powrót do ciepłej i osłoni�tej 

ziemianki. W zapadaj�cym zmroku ka�dy wyczy�cił swoje talerze piaskiem i spłukał je wod�. 
Reszt� duszeniny wlano do miski, a wielka skóra do gotowania została wyszorowana w ten sam 



sposób i powieszona na ramie, �eby wyschła. Wewn�trz zdj�to kurty i powieszono je na hakach, 

zapalono ogniska.  

Niemowl� Tronie, Hartal, najedzone i zadowolone, zasn�ło szybko, ale trzyletnia Nuvie 

walczyła z senno�ci�, chc�c doł�czy� do innych, którzy gromadzili si� przy Ognisku Mamuta. 

Ayla podniosła j� i trzymała przez chwil� w ramionach, po czym odniosła mocno u�pion� do 

Tronie.  

Przy Ognisku �urawia dwuletni syn Fralie, Tasher, chciał mleka matki, chocia� Ayla 

widziała go przedtem, jak jadł z jej talerza. Possał chwil� i zacz�ł płaka� i marudzi�, co 

przekonało Ayl�, �e Fralie straciła pokarm. Wła�nie zasn�ł, kiedy wybuchn�ła sprzeczka mi�dzy 

Crozie i Frebecem, wi�c natychmiast si� obudził. Zm�czona Fralie podniosła go i hu�tała, nie 

maj�c siły si� zło�ci�, ale siedmioletni Crisavec miał na buzi grymas niech�ci.  

Poszedł do Brinana i Tusie. Razem znale�li Rugie i Rydaga i pi�cioro dzieci, niemal 

równolatków, natychmiast zacz�ło rozmow�, słowami i gestami, chichocz�c bez przerwy. 

Stłoczyli si� razem na jednej z pustych platform, obok posłania Ayli i Jondalara.  

Druwez i Danug siedzieli razem niedaleko Ogniska Lisa. W pobli�u stała Latie, ale jej nie 

widzieli i kontynuowali rozmow�. Ayla patrzyła, jak Latie odwróciła si� plecami do chłopców i 

ze spuszczon� głow� powlokła si� w kierunku młodszych dzieci. Dziewczynka nie była jeszcze 

młod� kobiet�, ale Ayla zgadywała, �e to ju� długo nie potrwa. W tym okresie dziewczynki 

pragn�ły towarzystwa swoich rówie�niczek, ale w Obozie Lwa nie było ani jednej w jej wieku, a 

chłopcy j� ignorowali.  

- Latie, ty si�dziesz tu? - spytała. Latie rozja�niła si� i usiadła koło Ayli.  

Pozostali członkowie Obozu Dzikiego Wołu nadchodzili. Tulie i Barzec doł�czyli do 

Taluta, który dyskutował o czym� z Mamutem. Deegie usiadła obok Latie i u�miechn�ła si� do 

niej.  

- Gdzie jest Druwez? - spytała. - Zawsze wiedziałam, �e jak chc� go znale��, musz� po 

prostu odszuka� ciebie.  

- Och, on rozmawia z Danugiem - powiedziała Latie. - Zawsze s� teraz razem. Tak si� 
cieszyłam, kiedy mój brat wrócił. My�lałam, �e we trójk� zawsze b�dziemy mieli tyle do 

pogadania. Ale oni chc� rozmawia� tylko ze sob�.  
Deegie i Ayla spojrzały na siebie znacz�co. Nadszedł czas spojrzenia innym okiem na 

dzieci�ce przyja�nie i takiej ich zmiany, �eby pasowały do wzoru dorosłego �ycia, kiedy poznaj� 
si� jako m��czy�ni i kobiety, ale był to na ogół samotny czas, pełen problemów. Ayla była 

wył�czona i wyobcowana w ten czy inny sposób przez wi�kszo�� swojego �ycia, nawet kiedy 

była otoczona lud�mi, którzy j� kochali: Pó�niej, w dolinie, znalazła sposób na jeszcze wi�ksz� 
samotno�� i przypomniała sobie t�sknot� i podniecenie w oczach dziewczynki na widok koni.  

Ayla spojrzała na Deegie, potem na Latie.  

- To zaj�ty dzie�. Du�o dni zaj�ta. Potrzebuj� pomocy. Pomo�esz, Latie? - spytała.  

- Pomóc ci? Oczywi�cie. Co chcesz, �ebym zrobiła?  

- Przedtem, ka�dy dzie�, ja szczotkuj� konie, jad� na koniu. Teraz mało czasu, ale konie 

tego chc�. Mo�esz pomóc? Poka�� jak. - Oczy Latie były teraz okr�głe i olbrzymie.  

- Chcesz, �ebym ci pomogła opiekowa� si� ko�mi? - spytała zadziwionym szeptem. - Och, 

Aylo, naprawd�?  

- Tak. Póki tu jestem, to du�a pomoc - odparła Ayla. Wszyscy byli ju� przy Ognisku 

Mamuta. Talut i wielu innych opowiadali Mamutowi o polowaniu na �ubry. Starzec zrobił 

poszukiwania i zastanawiali si�, czy powinien to powtórzy�. Poniewa� polowanie było tak 

udane, my�leli czy nie mo�na by wkrótce zorganizowa� drugiego. Mamut zgodził si� spróbowa�.  
Wielki przywódca znowu podawał wszystkim swoj� ognist� wod�, podczas gdy Mamut 

przygotowywał si� do poszukiwania. Talut napełnił kubek Ayli. Wypiła cz��� sfermentowanego 

płynu, jaki jej dał na dworze, ale czuła si� troch� winna, �e reszt� wylała na ziemi�. Tym razem 

pow�chała zawarto�� kubka, odetchn�ła gł�boko i połkn�ła wszystko. Talut u�miechn�ł si� i 

dolał jej znowu. U�miechn�ła si� bez entuzjazmu i wypiła to tak�e. Kiedy odwrócił si� i 



stwierdził, �e jej kubek jest pusty, nalał jej jeszcze raz. Nie chciała wi�cej tego płynu, ale było za 

pó�no, �eby odmówi�. Zamkn�ła oczy i jednym haustem przełkn�ła zawarto��. Powoli 

przyzwyczajała si� do smaku, ale nadal nie mogła zrozumie�, dlaczego wszyscy tak bardzo to 

lubili.  

Siedz�c spokojnie, nagle poczuła zawroty głowy, szumiało jej w uszach i nie widziała 

wyra�nie. Nie zauwa�yła, kiedy Tornec rozpocz�ł rytmicznie uderza� ko�ci� łopatkow� mamuta; 

zdawało jej si�, �e d�wi�ki zacz�ły si� w niej samej. Potrz�sn�ła głow� i próbowała zwraca� 
uwag� na to, co si� wokół niej działo. Skoncentrowała si� na Mamucie i obserwowała, jak co� 
przełkn�ł. Miała niejasne poczucie, �e to nie jest bezpieczne. Chciała go powstrzyma�, ale nie 

ruszyła si� z miejsca. Był przecie� Mamutem, musiał wiedzie�, co robi. Siwobrody starzec usiadł 

ze skrzy�owanymi nogami za b�bnem-czaszk�. Podniósł młotek z rogu i zacz�ł gra� razem z 

Tornecem, potem zacz�ł cicho mrucze� melodi� bez słów. Inni podchwycili to i wkrótce 

wi�kszo�� była gł�boko wci�gni�ta w hipnotyzuj�cy ci�g, na który składały si� powtarzaj�ce si� 
frazy �piewane, harmonizuj�ce z pulsuj�cym rytmem o tej samej tonacji oraz, przemiennie, 

arytmiczne b�bnienie, które miało wi�cej melodycznych wariacji ni� głosy. Drugi b�ben 

doł�czył si� do pierwszego, ale Ayla tylko zauwa�yła, �e Deegie ju� nie było koło niej.  

Dudnienie b�bnów ł�czyło si� z b�bnieniem w głowie Ayli. Potem zdawało jej si�, �e 

słyszy co� wi�cej ni� tylko �piew i b�bny. Zmieniaj�ce si� tony, ró�ne kadencje d�wi�kowe, na 

przemian wysokie i niskie, gło�ne i ciche zacz�ły przypomina� głosy mówi�ce co�, co niemal�e 

mogła zrozumie�, ale jednak nie całkiem. Próbowała si� skoncentrowa�, wyt��ała słuch, ale 

miała zm�cony umysł i im bardziej si� starała, tym dalsza była od zrozumienia, co te głosy 

b�bnów miały znaczy�. Wreszcie poddała si� wiruj�cym zawrotom głowy, które zdawały si� 
otacza� j� cał�.  

Potem znowu usłyszała b�bny i nagle co� j� stamt�d porwało. 

 

 

 

Podró�owała szybko przez niego�cinne i zamarzni�te równiny. W pustym krajobrazie 

rozci�gaj�cym si� pod ni�, wszystko było spowite całunem �niegu. Powoli zdała sobie spraw� z 

tego, �e nie jest sama. Jaki� współpodró�nik ogl�dał z ni� t� sam� sceneri� i w jaki� 
niewytłumaczalny sposób panował do pewnego stopnia nad szybko�ci� i kierunkiem, w jakim 

si� poruszali. Potem, ledwo słyszalne, jak odległy punkt odniesienia, dotarły do niej d�wi�ki 

monotonnego �piewu i bicia b�bnów. W momencie jasno�ci umysłu usłyszała słowo, 

wymówione w niesamowitych, skandowanych okrzykach, które przypominały ton, d�wi�k i 

rezonans ludzkiego głosu.  

"Fffooollnooo." A potem znowu, "Fffooollnooo tuuuu". Poczuła spadek szybko�ci i 

patrz�c w dół, zobaczyła kilka �ubrów stoj�cych pod osłon� wysokiego rzecznego brzegu. 

Olbrzymie zwierz�ta stały ze stoickim spokojem w�ród szalej�cej burzy. Włochata sier�� 
pokryta była lepi�cym si� �niegiem, a łby miały spuszczone do ziemi, jakby nie mogły 

ud�wign�� ci��aru pot��nych czarnych rogów. Tylko para wylatuj�ca z nozdrzy zdradzała, �e 

były �ywymi stworzeniami, nie za� cz��ci� krajobrazu. Ayla poczuła, �e co� j� ci�gnie w ich 

stron�, do�� blisko, �eby je policzy� i rozpozna� charakterystyczne cechy poszczególnych 

zwierz�t. Ciel� przeszło kilka kroków i przytuliło si� do matki; stara krowa, której lewy róg miał 

obłamany czubek, potrz�sn�ła głow� i parskn�ła; byk bił kopytem w ziemi� i odgarniał �nieg, 

potem skubn�ł odsłoni�t� k�pk� wyschni�tej trawy. Z daleka słycha� było wycie; mo�e był to 

wiatr.  

Roztaczał si� pi�kny krajobraz i Ayla zauwa�yła milcz�ce, czworono�ne zwierz�ta, 

skradaj�ce si�, najwyra�niej w jakim� okre�lonym celu. Rzeka płyn�ła mi�dzy dwoma głazami, 

poni�ej skulonych �ubrów. W gór� rzeki dolina zw��ała si� pomi�dzy wysokimi brzegami i 

rzeka rwała stromym, skalnym w�wozem i spadała niedu�ymi wodospadami. Jedynym uj�ciem 

była stroma, kamienista przeł�cz, która prowadziła z powrotem na stepy.  



"Dddooommm." Długie d�wi�ki brzmiały dono�nie w uszach Ayli, spot�gowane wibracj�, 
i znowu była w ruchu, prze�lizguj�c si� ponad równin�. 

 

 

 

- Aylo! Co si� stało? - pytał Jondalar.  

Ayla poczuła skurcz, który skr�cił jej ciało i otworzyła oczy. Patrzyła prosto w par� 
pełnych niepokoju niebieskich oczu.  

- Hmm... Nie wiem.  

- Co si� stało? - Latie powiedziała mi, �e upadła� na łó�ko, potem zesztywniała� i zacz�ło 

tob� rzuca�. Potem zasn�ła� i nikt ci� nie mógł dobudzi�.  
- Ja nie wiem...  

- Poszła� ze mn�, Aylo. - Oboje odwrócili si� na d�wi�k głosu Mamuta.  

- Z tob�? Gdzie? - spytała Ayla.  

Starzec rzucił jej badawcze spojrzenie. Jest przestraszona, pomy�lał. Nic dziwnego, nie 

spodziewała si� tego. Pierwszy raz przykro si� to odczuwa, nawet je�li człowiek wie. Ale do 

głowy mi nie przyszło, �eby j� przygotowa�. Nie podejrzewałem, �e jej naturalne skłonno�ci s� 
tak pot��ne. Nawet nie wypiła somuti. Dar, który ma, jest zbyt pot��ny. Dla jej własnego dobra 

musi si� podda� treningowi, ale co jej teraz powiedzie�? Nie chc�, �eby my�lała, �e talent to 

ci��ar, który musi d�wiga� przez całe �ycie. Pragn�, �eby wiedziała, �e jest to cenny dar, nawet 

je�li wi��e si� z nim du�a odpowiedzialno��... ale Matka na ogół nie obdarza swoimi darami 

tych, którzy nie s� w stanie ich ud�wign��. Matka musi mie� jakie� specjalne przeznaczenie dla 

tej młodej kobiety.  

- Jak s�dzisz, Aylo, dok�d poszli�my? - spytał stary szaman  

- Nie pewna. Na dwór... byłam w burzy i widziałam �ubry... złamany róg... koło rzeki.  

- Widziała� wyra�nie. Zdziwiłem si�, kiedy poczułem, �e jeste� ze mn�. Powinienem był 

jednak przypu�ci�, �e tak si� mo�e sta�. Wiedziałem, �e masz mo�liwo�ci. Masz dar, Aylo, ale 

potrzeba ci treningu i prowadzenia.  

- Dar? - spytała Ayla. Przeszedł j� lodowaty dreszcz i paniczny strach. Nie chciała �adnych 

darów. Chciała tylko towarzysza �ycia i dzieci, jak Deegie czy ka�da inna kobieta. - Jaki dar, 

Mamut?  

Jondalar zobaczył jej blad� twarz. Robiła wra�enie tak przera�onej, tak wystawionej na 

ciosy, �e opieku�czo obj�ł j� ramieniem. Jedyne, czego pragn�ł, to trzyma� j�, osłania� przed 

krzywd�, kocha� j�. Ayla wtuliła si� w niego i jej niepokój zmniejszył si�. Mamut zauwa�ył t� 
scen� i dalej przemy�liwał o tej młodej, tajemniczej kobiecie, która nagle pojawiła si� w�ród 

nich. Dlaczego wła�nie w�ród nich?  

Nie wierzył, �e to przypadek zaprowadził Ayl� do Obozu Lwa. Przypadki czy zbiegi 

okoliczno�ci nie odgrywały roli w jego pojmowaniu �wiata. Mamut był przekonany, �e wszystko 

ma jaki� cel, ukierunkowanie, powód, niezale�nie od tego czy sam rozumiał te zwi�zki. Był 

przekonany, �e Matka miała swoje powody, �eby do nich skierowa� Ayl�. Poczynił ju� szereg 

wnikliwych obserwacji i teraz, kiedy wiedział wi�cej o jej pochodzeniu, zastanawiał si�, czy sam 

nie jest jednym z tych powodów. Uwa�ał, �e mo�e zrozumie� Ayl� lepiej ni� ktokolwiek inny.  

- Nie jestem pewien jaki rodzaj daru, Aylo. Dar od Matki mo�e objawia� si� w ró�nych 

formach. Wygl�da na to, �e otrzymała� dar uzdrawiania. Prawdopodobnie twoje umiej�tno�ci 

obchodzenia si� ze zwierz�tami te� s� darem.  

Ayla u�miechn�ła si�. Je�li lecz�ca magia, której nauczyła si� od Izy jest darem, to nie 

miała nic przeciwko temu. I je�li Whinney, Zawodnik i Maluszek byli darami od Matki, mogła 

tylko by� wdzi�czna. Wierzyła, �e to Duch Wielkiego Lwa Jaskiniowego przysłał do niej te 

zwierz�ta. Mo�e równie� Matka miała z tym co� wspólnego.  

- A z tego, co zdarzyło si� dzisiaj, wynika, �e dano ci dar poszukiwania. Matka nie 

szcz�dziła ci swoich darów.  



Czoło Jondalara zmarszczyło si� z niepokoju. Zbyt wiele zainteresowania ze strony Doni 

niekoniecznie było po��dane. Zbyt cz�sto mówiono jemu samemu jaki jest faworyzowany; nie 

przyniosło mu to szcz��cia. Nagle przypomniał sobie słowa białowłosego uzdrowiciela, który 

słu�ył Matce w�ród ludu Sharamudoi. Shamud powiedział mu kiedy�, �e Matka tak go 

faworyzowała, �e �adna kobieta mu si� nie oprze, nawet Matka sama nie odmówiłaby mu - to 

był jego dar - ale ostrzegł go, �eby był ostro�ny. Dary Matki nie s� jednoznacznym 

błogosławie�stwem, bowiem stajemy si� Jej dłu�nikami. Czy to znaczy, �e Ayla ma wobec Niej 

dług?  

Ayla nie była pewna czy ten ostatni dar jej odpowiada.  

- Nie znam Matki ani darów. My�l�, �e Lew Jaskiniowy, mój totem, dał Whinney.  

Mamut zdziwił si�:  
- Lew Jaskiniowy jest twoim totemem?  

Ayla zauwa�yła wyraz jego twarzy i przypomniała sobie jak trudno było klanowi 

uwierzy�, �e kobieta mo�e mie� tak pot��ny m�ski totem.  

- Tak. Mog-ur powiedział. Lew Jaskiniowy wybrał mnie i dał znak. Poka�� - tłumaczyła. 

Rozwi�zała rzemie� u pasa i zsun�ła lew� stron� nogawicy na tyle, �eby pokaza� lewe udo i 

cztery równoległe blizny zostawione tam przez ostre pazury, dowód jej spotkania z lwem.  

Blizny s� stare, dokładnie zaleczone, zauwa�ył Mamut. Musiała by� całkiem mała. Jak 

mała dziewczynka uciekła przed lwem jaskiniowym?  

- Sk�d masz te blizny? - spytał.  

- Nie pami�tam... ale mam sen.  

Mamut był zaciekawiony. - Sen?  

- Wraca, czasami. Jestem w ciemnym miejscu, małym miejscu. 	wiatło jest z małego 

otworu. Nagle - zamkn�ła oczy i przełkn�ła �lin� - co� zasłania �wiatło. Boj� si�. Wielka łapa 

lwa wchodzi, ostre pazury. Krzycz�, budz� si�.  
- Niedawno �niły mi si� lwy jaskiniowe - powiedział Mamut. - Dlatego tak mnie interesuje 

twój sen. 	niło mi si� stado lwów jaskiniowych, wyleguj�cych si� na sło�cu na stepie. Tam były 

dwa małe. Jedno, samiczka, próbowała wci�gn�� do zabawy dorosłego samca z rud� grzyw�. 
Łapk� uderzała go delikatnie po pysku, nie uderzała wła�ciwie, raczej chciała po prostu dotkn��. 
Du�y samiec odsun�ł j�, przytrzymał pot��n� łap� na ziemi i wylizał długim, szorstkim 

j�zykiem.  

Ayla i Jondalar słuchali oczarowani.  

- Wtedy nagle co� si� zacz�ło dzia� - ci�gn�ł Mamut - Stado reniferów biegnie prosto ku 

nim. Najpierw my�lałem, �e atakuj� - sny maj� czasem gł�bsze znaczenie, ni� si� wydaje - ale te 

renifery s� w panice i rozbiegaj� si� na widok lwów. W trakcie zamieszania mały braciszek 

samiczki wpada pod kopyta. Kiedy renifery si� rozbiegły, lwica próbuje podnie�� małego, ale 

nie mo�e i wreszcie odchodzi z reszt� stada i z mał� samiczk�.  
Ayla siedziała kompletnie zszokowana.  

- Aylo, co si� stało? - spytał Mamut.  

- Maluszek! Maluszek to brat. Ja goni� renifery, poluj�. Potem widz� małe lwi�tko, ranne. 

Zabieram do jaskini. Lecz�. Wychowuj� jak dziecko.  

- Lew jaskiniowy, którego wychowała�, był stratowany przez renifery? - Teraz z kolei 

Mamut był w szoku. To nie mógł by� tylko przypadek czy podobie�stwo okoliczno�ci. To miało 

gł�bokie znaczenie. Czuł, �e sen o stadzie lwów jaskiniowych powinien by� zinterpretowany, 

bowiem ma symboliczne znaczenie. Teraz okazało si�, �e kryje gł�bsz� tre��. To wykraczało 

poza poszukiwania i jego wszystkie wcze�niejsze do�wiadczenia. B�dzie musiał nad tym 

pomedytowa�, ale najpierw chciał wiedzie� wi�cej.  

- Aylo, je�li mog� ci� zapyta�... Przerwała im gło�na kłótnia.  

- Nic ci� nie obchodzi Fralie! Nie dałe� nawet porz�dnej ceny panny młodej! - skrzeczała 

Crozie.  



- A ciebie nic nie obchodzi poza twoim statusem! Mam dosy� wysłuchiwania o niskiej 

cenie panny młodej. Dałem tyle, ile ��dała�, kiedy nikt inny nie chciał.  

- Co to znaczy, nikt inny nie chciał? Błagałe� mnie o ni�. Powiedziałe�, �e zaopiekujesz si� 
ni� i jej dzie�mi. Powiedziałe�, �e mnie we�miesz do swojego ogniska...  

- I co, nie wzi�łem? - krzyczał Frebec.  

- A kiedy okazałe� mi szacunek? Kiedy oddałe� mi honor nale�ny matce?  

- Kiedy ty okazała� szacunek mnie? Kłócisz si� ze mn� o wszystko.  

- Gdyby� mówił co� m�drego, nie byłoby kłótni. Fralie nale�y si� co� wi�cej. Spójrz na 

ni�, pełna jest Matczynego błogosławie�stwa...  

- Matko, Frebec, prosz�, przesta�cie - wtr�ciła si� Fralie. - Ja tylko chc� odpocz��...  
Była blada i wymizerowana, co niepokoiło Ayl�. Znachorskie oko Ayli dostrzegło, jak ta 

szalej�ca kłótnia dr�czyła ci��arn� kobiet�. Wstała i podeszła do Ogniska �urawia.  

- Nie widzicie, �e Fralie niespokojna? - spytała, kiedy stara kobieta i m��czyzna umilkli na 

chwil�. - Ona potrzebuje pomoc. Wy nie pomagacie. Wy j� robicie chor�. To niedobre, te 

kłótnie, dla ci��arna kobieta. Mo�e straci� dziecko.  

Crozie i Frebec spojrzeli na ni� ze zdziwieniem, ale Crozie szybciej zebrała my�li.  
- Widzisz, nie mówiłam ci? Nie dbasz o Fralie. Nie pozwalasz jej nawet na rozmow� z 

kobiet�, która co� o tym wie. Je�li straci dziecko, to przez ciebie!  

- Co ona o tym wie! - warkn�ł Frebec. - Wychowana przez band� zwierz�t, co ona mo�e 

wiedzie� o uzdrawianiu? Potem tutaj sprowadza zwierz�ta. Sama jest niczym innym jak 

zwierz�ciem. Masz racj�, nie pozwol� Fralie na kontakt z t� ohyd�. Kto wie jakie złe duchy 

przyci�gn�ła tutaj, do ziemianki? Je�li Fralie straci dziecko, to b�dzie jej wina! Jej i jej 

przekl�tych przez Matk� płaskogłowych!  

Ayla zachwiała si�, jakby j� kto� uderzył. Siła tego obel�ywego ataku zaparła jej dech i 

odebrała mow� wszystkim w obozie. W ogłuszaj�cej ciszy Ayla wydała zduszony, łkaj�cy 

krzyk, odwróciła si� i wybiegła z ziemianki. Jondalar chwycił jej kurt� i pobiegł za ni�.  
Ayla wybiegła zza ci��kiej, zewn�trznej zasłony naprzeciw przejmuj�cego wiatru. Burza, 

na któr� zbierało si� cały dzie�, nie przyniosła �niegu ani deszczu, ale wicher wył z szalon� 
w�ciekło�ci� poza �cianami domostwa. Bez �adnej bariery, która zatrzymałaby dzikie porywy, 

ró�nice ci�nie� atmosferycznych spowodowane przez wielkie �ciany lodowców na północy, 

tworzyły huraganowe wiatry, szalej�ce po olbrzymich, otwartych przestrzeniach stepów.  

Ayla gwizdn�ła na Whinney i usłyszała w odpowiedzi r�enie. W ciemno�ci, zza 

zawietrznej �ciany ziemianki pojawiła si� kobyła ze �rebakiem.  

- Aylo! Mam nadziej�, �e nie wybierasz si� na przeja�d�k� w taki huragan - powiedział 

Jondalar, wychodz�c z ziemianki. - Tutaj, masz. Przyniosłem ci kurt�. Jest bardzo zimno. Ju� 
pewnie jeste� przemarzni�ta.  

- Och, Jondalarze. Ja tu nie mog� zosta�.  
- Nałó� kurt�, Aylo - upierał si� Jondalar i pomógł jej przeci�gn�� przez głow�. Potem 

obj�ł j�. W ka�dej chwili spodziewał si� takiej sceny, jak� teraz urz�dził Frebec. Wiedział, �e to 

si� musiało zdarzy�, skoro tak otwarcie o sobie opowiadała. - Nie mo�esz nigdzie i�� teraz. Nie 

w t� pogod�. Dok�d by� poszła?  

- Nie wiem. Wszystko mi jedno - łkała Ayla. - Byle dalej st�d.  

- A co z Whinney? I Zawodnikiem? To nie jest dla nich pogoda na podró�.  
Ayla wtuliła si� w Jondalara i nie odpowiadała, ale na innym poziomie �wiadomo�ci 

zauwa�yła, �e konie znowu schowały si� przed wiatrem za �cian� ziemianki. Martwiło j�, �e nie 

ma jaskini, która dałaby im ochron� przed zł� pogod�, do czego były przyzwyczajone. Jondalar 

miał racj�. W �aden sposób nie mogłaby w�drowa� w tak� noc.  

- Ja nie chc� tu zosta�, Jondalarze. Jak tylko si� uspokoi, chc� wróci� do doliny.  

- Je�li tego chcesz, Aylo, wrócimy. Jak si� pogoda poprawi. Ale teraz chod�my z 

powrotem do �rodka.  



- Popatrz, ile lodu przywarło do ich sier�ci - powiedziała Ayla, staraj�c si� r�kami 

wykruszy� sople z długiej sier�ci Whinney. Kobyła parskn�ła, wydmuchuj�c z nozdrzy kł�b pary 

w zimnym, porannym powietrzu. Huragan uspokoił si� nieco, ale ciemne chmury na niebie nadal 

wygl�dały złowieszczo.  

- Ale� konie zawsze s� przecie� zim� na zewn�trz. Na ogół nie �yj� w jaskiniach - 

powiedział Jondalar, staraj�c si� przemówi� jej do rozs�dku.  

- I wiele koni ginie w czasie zimy, nawet je�li chowaj� si� w osłoni�tych miejscach w 

czasie złej pogody. Whinney i Zawodnik zawsze mieli ciepłe i suche miejsce, kiedy im było 

potrzebne. Nie �yj� w stadzie i nie s� przyzwyczajone do takiej pogody. To nie jest dobre 

miejsce dla nich... i to nie jest dobre miejsce dla mnie. Powiedziałe�, �e mo�emy odej��, kiedy 

zechcemy. Ja chc� wróci� do doliny.  

- Aylo, czy nie przyj�to nas tutaj z otwartymi r�kami? Czy wi�kszo�� ludzi nie jest miła i 

go�cinna?  

- Tak, przyj�li nas. Mamutoi staraj� si� by� uprzejmi i hojni wobec swoich go�ci, ale my 

jeste�my tutaj tylko go��mi i pora odej��.  
Jondalar patrzył w ziemi� ze zmarszczonym czołem. Chciał co� powiedzie�, ale nie bardzo 

wiedział jak.  

- Aylo... ehm... powiedziałem ci, �e co� takiego mo�e si� zdarzy�, je�li... je�li b�dziesz 

mówi� o... ludziach, z którymi �yła�. Wi�kszo�� nie my�li o... nich w taki sposób, jak ty. - 

Podniósł głow�. - Gdyby� tylko o tym nie mówiła...  

- Umarłabym, gdyby nie klan, Jondalarze! Czy uwa�asz, �e mam si� wstydzi� ludzi, którzy 

si� mn� zaopiekowali? Czy my�lisz, �e Iza była mniej ludzka ni� Nezzie? - pytała wzburzona 

Ayla.  

- Nie, nie. Nie o to mi chodzi, Aylo. Nie mówi�, �e masz si� ich wstydzi�, mówi� tylko... 

mam na my�li... nie musisz mówi� o nich do ludzi, którzy tego nie rozumiej�.  
- Nie jestem pewna, czy ja rozumiem. A o kim uwa�asz mam mówi�, kiedy mnie pytaj� 

kim jestem? Kim s� moi ludzie? Sk�d pochodz�? Nie jestem ju� klanem - Broud mnie przekl�ł, 
dla nich jestem martwa - ale chciałabym by�! Oni przynajmniej zaakceptowali mnie jako 

znachork�. Pozwoliliby mi pomóc kobiecie, która potrzebuje pomocy. Wiesz, jakie to okropne 

patrze� na jej cierpienie i mie� zakaz udzielenia pomocy? Jestem znachork�, Jondalarze! 

wykrzykn�ła z rozpacz� i z gniewem odwróciła si� do niego plecami.  

Latie wyszła z ziemianki i zobaczyła Ayl� z ko�mi. Podbiegła i spytała z u�miechem, czy 

mo�e pomóc.  

Ayla przypomniała sobie, �e poprzedniego wieczora prosiła j� o pomoc i próbowała 

opanowa� si�.  
- Nie my�l�, �e teraz trzeba pomocy. Nie zostaj�, wróc� do doliny niedługo - 

odpowiedziała w j�zyku dziewczynki.  

Latie była zdruzgotana.  

- Och... no ... to nie b�d� przeszkadza� - powiedziała i zawróciła z powrotem do wej�cia.  

Ayla zobaczyła jej gorzkie rozczarowanie.  

- Ale konie potrzebuj� wyszczotkowa� sier��. Pełno lodu. Mo�e dzi� pomo�esz?  

- Mog�? - dziewczynka u�miechała si� znowu. - Co i mam zrobi�?  

- Patrz, tu na ziemi, koło ziemianki, suche łodygi?  

- Chodzi ci o oset? - spytała Latie i zerwała sztywn� łodyg� z okr�głym, kolczastym, 

wyschni�tym czubkiem.  

- Tak, ja bior� z brzegu rzeki. To dobre szczotki. Złam, jak to. Na r�k� we� mały kawałek 

skóry. Łatwiej trzyma� - wyja�niała Ayla. Potem podprowadziła j� do Zawodnika i pokazała jak 

trzyma� oset i czesa� włochat�, zimow� sier�� młodego konia. Ayla wróciła do wyczesywania 



lodu z sier�ci Whinney, a Jondalar stał koło �rebaka, dopóki ten nie przyzwyczaił si� do obcej 

dziewczynki.  

Obecno�� Latie chwilowo zako�czyła ich rozmow� o odje�dzie i Jondalar był z tego 

zadowolony. Czuł, �e powiedział wi�cej ni� powinien i �e zrobił to w niewła�ciwy sposób. Teraz 

brakowało mu l słów. Nie chciał, �eby Ayla odeszła z Obozu Lwa w takich okoliczno�ciach. 

Mo�e ju� nigdy wi�cej nie opu�ci� doliny, je�li teraz tam wróci. Mimo całej swojej miło�ci do 

niej, nie był pewien czy wytrzyma bez innych ludzi. Nie uwa�ał zreszt�, �e ona powinna �y� 
tylko z nim. Tak ju� dobrze dawała sobie rad� i dogadywała si� z lud�mi. Nie miałaby 

wi�kszych kłopotów z przystosowaniem si� do �ycia gdziekolwiek, tak�e z jego lud�mi, 

Zelandonii. Gdyby tylko chciała przesta� mówi� o... ale ona ma racj�. Co ma powiedzie�, kiedy 

kto� pyta o jej pochodzenie? Wiedział, �e je�li j� zabierze ze sob� do domu, wszyscy b�d� pyta�.  
- Czy ty zawsze wyczesujesz im lód z sier�ci, Aylo? - spytała Latie.  

- Nie, nie zawsze. W dolinie, konie id� do jaskini kiedy zła pogoda. Tutaj, nie ma miejsca 

dla koni - powiedziała Ayla. - Ja pójd� niedługo. Z powrotem do doliny. Kiedy pogoda pozwoli.  

Nezzie szła ku wyj�ciu z ziemianki. Kiedy zbli�yła si� do zewn�trznej zasłony, usłyszała 

głosy i zacz�ła słucha� rozmowy. Bała si�, �e Ayla zechce odej�� po tym, co zdarzyło si� 
poprzedniego wieczoru, a to oznaczało, �e nie b�dzie wi�cej lekcji znaków r�kami dla Rydaga i 

obozu. Nezzie ju� zauwa�yła, �e ludzie inaczej traktowali Rydaga teraz, kiedy mogli do niego 

mówi�. Poza Frebecem, oczywi�cie. �ałuj�, �e namówiłam Taluta, �eby ich zaprosił... tylko, co 

by si� stało z Fralie? Nie czuje si� dobrze; to bardzo trudna ci��a.  

- Dlaczego musisz odej��, Aylo? - spytała Latie. - Mogliby�my zrobi� miejsce dla koni 

tutaj.  

- Ona ma racj�. Nie b�dzie trudno zbudowa� namiot czy co� takiego koło wej�cia, �eby 

miały osłon� przed najgorszymi �niegami i wiatrami - dodał Jondalar.  

- My�l�, Frebec nie lubi zwierz�t tak blisko - odparła Ayla.  

- Frebec jest tylko jeden, Aylo - powiedział Jondalar.  

- Ale Frebec jest Mamutoi. Ja nie.  

Nie mo�na było temu zaprzeczy�, ale Latie zaczerwieniła si� ze wstydu.  

Wewn�trz ziemianki Nezzie zawróciła i podeszła do Ogniska Lwa. Talut si� wła�nie 

budził, odrzucił futra, spu�cił nogi z kraw�dzi platformy i usiadł. Podrapał si� w brod�, 
przeci�gn�ł i ziewn�ł pot��nie, po czym skrzywił si� z bólu i złapał r�kami za głow�. Dojrzał 

Nezzie i u�miechn�ł si� niepewnie.  

- Wypiłem wczoraj za du�o ognistej wody - oznajmił. Wstał, si�gn�ł po swoj� tunik� i 

naci�gn�ł na siebie.  

- Talucie, Ayla chce odej�� jak tylko pogoda si� poprawi - powiedziała Nezzie.  

Wielki przywódca zmarszczył brwi.  

- Bałem si� tego. To niedobrze. Miałem nadziej�, �e przezimuj� u nas.  

- Nie mógłby� czego� zrobi�? Dlaczego zło�� Frebeca miałaby ich wygna�, kiedy wszyscy 

inni chc�, �eby zostali?  

- Nie wiem, co mogliby�my zrobi�. Rozmawiała� z ni�, Nezzie?  

- Nie. Usłyszałam, jak rozmawiali na dworze. Powiedziała Latie, �e tutaj nie ma osłony dla 

koni, które zwykle wchodziły do jej jaskini, jak była zła pogoda. Latie powiedziała, �e 

mogliby�my zrobi� osłon�. Jondalar zaproponował namiot lub co� podobnego obok wej�cia. 

Wtedy Ayla powiedziała, �e nie s�dzi, �eby Frebec chciał mie� zwierz�ta tak blisko ale wiem, �e 

nie chodziło jej o konie.  

Talut ruszył do wyj�cia razem z Nezzie.  

- Mogliby�my zrobi� co� dla koni - powiedział - ale je�li chce odej�� nie mo�emy jej 

zmusi�, �eby została. Nawet nie jest Mamutoi, a Jondalar jest Zel.. Zella... czy jak to si� nazywa.  

Nezzie go zatrzymała.  



- Czy nie mogliby�my jej zrobi� Mamutoi? Ona mówi, �e nie ma �adnych ludzi. 

Mogliby�my j� zaadoptowa�, a potem ty i Tulie urz�dziliby�cie ceremoni� wprowadzenia jej do 

Obozu Lwa.  

Talut zatrzymał si�.  
- Nie jestem pewien, Nezzie. Nie bierzemy przecie� ka�dego i nie robimy z niego 

Mamutoi. Wszyscy musieliby si� zgodzi� i potrzebny nam by był jaki� powód, �eby to 

wytłumaczy� Radom na Letnim Spotkaniu. Poza tym, powiedziała� przecie�, �e chce odej�� - 
Talut odsun�ł zasłon� i pospieszył w kierunku w�wozu.  

Nezzie zatrzymała si� tu� przy wyj�ciu i spogl�dała na niego, potem spojrzała na wysok� 
kobiet� o jasnych włosach, która czesała sier�� kobyły. Nezzie patrzyła na ni� badawczo i 

zastanawiała si�, kim wła�ciwie jest Ayla. Je�li straciła rodzin� na półwyspie na południe od 

nich, mogli to by� Mamutoi. Wiele obozów sp�dzało letni czas koło Morza Czarnego i półwysep 

nie le�ał du�o dalej, ale Nezzie miała w�tpliwo�ci. Mamutoi wiedzieli, �e jest to terytorium 

płaskogłowych i z reguły trzymali si� z daleka, poza tym było co� w Ayli, co nie przypominało 

Mamutoi. Mo�e jej rodzina była Sharamudoi, ci ludzie znad rzeki na zachód, u których mieszkał 

Jondalar, albo mo�e Sungaea, którzy �yli na północny wschód, ale nigdy nie słyszała, �eby 

w�drowali tak daleko na południe. Mo�e byli całkiem obcy i podró�owali z jakiego� innego 

miejsca. Trudno powiedzie�, ale jedna rzecz jest pewna. Ayla nie jest płaskogłowa... a oni si� ni� 
zaopiekowali.  

Z ziemianki wyszli Barzec i Tornec, a za nimi Danug i Druwez. Zrobili do Nezzie gest na 

dzie� dobry w sposób, który im pokazała Ayla; stało si� to niemal obyczajem w obozie i Nezzie 

wszystkich do tego zach�cała. Potem wyszedł Rydag i te� go wykonał. Odpowiedziała mu 

gestem i u�miechn�ła si� do niego, ale kiedy go obj�ła, jej u�miech zbladł. Rydag nie wygl�dał 

dobrze. Był opuchni�ty, blady i wygl�dał na bardziej zm�czonego ni� zwykle. Mo�e zbli�ała si� 
choroba.  

- Jondalarze! Tu jeste� - powiedział Barzec. - Zrobiłem taki miotacz. Idziemy go 

wypróbowa� na stepie. Powiedziałem Tornecowi, �e troch� wysiłku pomo�e mu zapomnie� o 

bólu głowy po wczorajszym piciu. Chcesz pój�� z nami?  

Jondalar zerkn�ł na Ayl�. Prawdopodobnie niczego teraz nie rozwi���, a Zawodnik 

wydawał si� zupełnie zadowolony z obecno�ci Latie.  

- Dobrze. Wezm� tylko mój miotacz - odparł Jondalar. Kiedy czekali na niego, Ayla 

zauwa�yła, �e zarówno Danug jak i Druwez zupełnie nie zwracali uwagi na Latie, chocia� 
czerwonowłosy chłopak u�miechn�ł si� do niej nie�miało, ale natychmiast poszedł za 

m��czyznami. Latie z nieszcz��liw� min� patrzyła za odchodz�cym bratem i kuzynem.  

- Mogli mnie te� spyta� - mrukn�ła i wróciła do czesania Zawodnika.  

- Chcesz si� uczy� miotacza? - spytała Ayla, pami�taj�c czasy, kiedy sama patrzyła z 

zazdro�ci� za odchodz�cymi my�liwymi.  

- Mogli mnie spyta�. Zawsze wygrywam z Druwezem w obr�cze i oszczepy, ale nawet nie 

chcieli na mnie spojrze� - powiedziała Latie.  

- Poka��, je�li chcesz, Latie. Jak konie wyczesane.  

Latie spojrzała na Ayl�. Pami�tała, �e po zdumiewaj�cym pokazie Ayli z miotaczem i 

proc�, Danug patrzył na ni� z zachwytem. Nagle u�wiadomiła sobie, �e Ayla nie próbowała 

zwraca� na siebie uwagi, po prostu robiła to, co chciała, ale czyniła wszystko tak dobrze, �e 

ludzie musieli j� podziwia�.  
- Chciałabym, �eby� mi pokazała... - Umilkła i po chwili spytała: - Jak si� tego nauczyła�? 

Z miotaczem i proc�?  

Ayla zastanawiała si� nad odpowiedzi�. - Chciałam bardzo i �wiczyłam... bardzo.  

Od rzeki nadszedł Talut z mokr� głow� i ociekaj�c� brod�. Oczy miał jak dwie małe 

szparki.  

- Oooo, moja głowa - zaj�czał przeci�gle.  

- Talucie, czemu zamoczyłe� głow�? Przy tej pogodzie! Rozchorujesz si� - łajała Nezzie.  



- Ja ju� jestem chory. Wpakowałem głow� do zimnej wody, �eby si� pozby� bólu. Oooh.  

- Nikt ci nie kazał tyle pi�. Wejd� do �rodka i wytrzyj si�. Ayla patrzyła na niego 

zaniepokojona i troch� zdziwiona, �e Nezzie nie okazywała �adnego współczucia. J� sam� 
bolała głowa i zaraz po wstaniu miała troch� mdło�ci. Czy to z powodu tego napoju? Wody 

ognistej, któr� wszyscy tak lubili?  

Whinney podniosła łeb i zar�ała, a potem j� tr�ciła. Lód przyczepiony do sier�ci nie 

przeszkadzał jej specjalnie, chocia� czasami był ci��ki. Lubiła, kiedy Ayla po�wi�cała jej czas i 

czesała, teraz za� zauwa�yła, �e zamy�lona Ayla przestała pracowa� ostowym zgrzebłem.  

- Whinney, przesta�. Po prostu chcesz, �ebym si� tob� bez przerwy zajmowała, prawda? - 

mówiła, u�ywaj�c tego swojego j�zyka, którym zawsze przemawiała do koni.  

Latie, chocia� słyszała to ju� kilka razy, ci�gle jeszcze była troch� zaskoczona d�wi�kiem 

ko�skiego r�enia, który Ayla potrafiła na�ladowa�. Zauwa�yła równie� j�zyk znaków, do 

którego ju� si� troch� przyzwyczaiła, chocia� nie była pewna, czy dobrze zrozumiała gesty.  

- Umiesz mówi� do koni? - zapytała.  

- Whinney jest przyjaciel - Ayla wymówiła imi� konia na sposób Jondalara, poniewa� 
wydawało jej si�, �e ludzie z obozu wol� to ni� r�enie. - Przez długi czas, jedyny przyjaciel. - 

Poklepała kobył�, obejrzała sier�� Zawodnika i te� go poklepała. - My�l�, dosy� czesania. Teraz 

we�miemy miotacz i �wiczymy.  

Weszły do ziemianki, przeszły koło nieszcz��liwie wygl�daj�cego Taluta i poszły do 

czwartego ogniska. Ayla wzi�ła swój miotacz i kilka oszczepów i nagle zauwa�yła resztki 

herbaty z krwawnika, któr� sobie zrobiła rano na ból głowy. Wysuszone płatki kwiatów i kruche, 

pierzaste li�cie trzymały si� jeszcze łodygi, która rosła niedaleko ostu. Pikantny i aromatyczny 

�wie�y krwawnik był teraz pozbawiony swojej mocy przez wiatr i deszcze, ale Ayla miała troch� 
specjalnie wysuszonego i spreparowanego w swojej torbie znachorskiej. Poniewa� czuła równie� 
mdło�ci i ból brzucha dodała go do herbaty razem z kor� wierzbow�.  

Mo�e i Talutowi pomo�e, pomy�lała, chocia� s�dz�c po jego narzekaniu, potrzebne tu 

byłoby co� mocniejszego, jak na przykład napój ze sporysza, którego u�ywała przy szczególnie 

silnych bólach głowy. Ale to bardzo mocne lekarstwo.  

- We� to, Talucie. Na ból głowy. - Podała mu kubek w drodze do wyj�cia. U�miechn�ł si� 
słabo, wzi�ł kubek i wypił, bez nadziei, �e cokolwiek mu pomo�e, ale wdzi�czny za 

współczucie, którego mu nikt inny nie chciał okaza�.  
Kobieta i dziewczynka razem wspi�ły si� na zbocze, kieruj�c si� w stron� udeptanego toru, 

na którym wczoraj rozgrywano zawody. Kiedy dotarły do płaskiej równiny zobaczyły na jednym 

ko�cu toru czterech m��czyzn, którzy przyszli tu wcze�niej. Poszły na drugi koniec, a za nimi 

pow�drowała Whinney z Zawodnikiem. Latie u�miechała si� do gniadego konia, który parskał, 

r�ał, i podrzucał w jej kierunku łbem. Konie zacz�ły si� pa��, a Ayla pokazywała Latie, jak 

rzuca� oszczepem.  

- Trzymaj tak - zacz�ła i pokazała w�ski drewniany przyrz�d, który trzymała 

horyzontalnie. Wło�yła dwa palce prawej r�ki w skórzane p�tle.  

- Teraz włó� oszczep - ci�gn�ła dalej, opieraj�c drzewce oszczepu długo�ci ponad półtora 

metra o rowek wyci�ty wzdłu� miotacza. Wpasowała koniec drzewca, uwa�aj�c, �eby nie 

zgnie�� piór. Potem, przytrzymuj�c oszczep, zamachn�ła si� i rzuciła. Długi, swobodny koniec 

miotacza uniósł si� i oszczep wyleciał z sił� i du�� pr�dko�ci�. Podała przyrz�d Latie.  

- Tak? - spytała dziewczynka, trzymaj�c miotacz w sposób, jaki jej Ayla pokazała. - 

Oszczep le�y w rowku i wkładam palce w p�tle, �eby go trzyma�, i opieram koniec o tyln� 
cz���.  

- Dobrze. Teraz rzu�.  
Latie wysokim łukiem rzuciła oszczep na spor� odległo��.  
- To nie jest takie trudne - powiedziała zadowolona z siebie.  

- Nie. Nie trudne rzuci� oszczep - zgodziła si� Ayla. - Trudno zrobi� tak, �e oszczep idzie 

gdzie ty chcesz.  



- Masz na my�li celno��. Jak wrzucenie oszczepu do obr�czy.  

Ayla u�miechn�ła si�.  
- Tak. Trzeba �wiczy�, �eby oszczep wszedł w obr�czy... do obr�czy. - Zauwa�yła Frebeca 

podchodz�cego do m��czyzn i nagle u�wiadomiła sobie swoje bł�dy j�zykowe. Nadal nie 

mówiła poprawnie. Te� potrzebne jej były �wiczenia. Ale po co wła�ciwie? Nie miała zamiaru tu 

zosta�.  
Latie �wiczyła pod nadzorem Ayli i obie tak si� w to wci�gn�ły, �e nie zauwa�yły 

m��czyzn, którzy przerwali własne �wiczenia i zbli�yli si� do nich.  

- To był dobry rzut, Latie! - wykrzykn�ł Jondalar, kiedy traciła w ustawiony cel. - 

Niedługo si� oka�e, �e b�dziesz najlepsza! Chłopcy zm�czyli si� �wiczeniami i chcieli zamiast 

tego popatrze� na ciebie.  

Druwez i Danug patrzyli za�enowani. W przekomarzaniach si� Jondalara było troch� 
prawdy i Latie promiennie si� u�miechn�ła. - B�d� lepsza ni� ktokolwiek inny. Tak długo b�d� 
�wiczyła, a� si� naucz�.  

Uznali, �e na dzi� wystarczy ju� �wicze� i poszli z powrotem do ziemianki. Byli tu� przed 

wej�ciem, kiedy ze �rodka wybiegł Talut.  

- Aylo! Tu jeste�. Co było w tym napoju, który mi dała�?! - zagrzmiał.  

Cofn�ła si� o krok.  

- Krwawnik, troch� lucerny, kilka li�ci malin i...  

- Nezzie! Słyszysz? Dowiedz si� od niej, jak ona to robi. Mój ból głowy znikn�ł! Czuj� si� 
jak nowo narodzony! - Rozejrzał si� wokół. - Nezzie!?  

- Poszła z Rydagiem nad rzek� - powiedziała mu Tulie. Wygl�dał na bardzo zm�czonego i 

Nezzie nie chciała go zabiera� tak daleko. Ale powiedział, �e chce i�� z ni� albo, �e mo�e chce 

by� z ni�... Nie jestem pewna znaku. Powiedziałam, �e po ni� pójd�, �eby pomóc nie�� z 

powrotem Rydaga albo wod�. Wła�nie tam id�.  
Ayla przysłuchiwała si� uwa�nie słowom Tulie i to z kilku przyczyn. Niepokoiła si� o 

dziecko, ale odkryła równie� zdecydowan� ró�nic� w postawie Tulie wobec niego. Był teraz 

Rydagiem, nie po prostu chłopcem i powtarzała, co on powiedział. Stał si� dla niej człowiekiem.  

- Ha... - Talut zawahał si�, przez moment zdziwiony, �e Nezzie nie ma tu� koło niego, a 

potem spytał. - Nauczysz mnie, jak si� to robi, Aylo?  

- Tak, naucz�.  
Miał bardzo zadowolon� min�.  
- Je�li mam pi� wod� ognist�, to powinienem zna� lekarstwo na nast�pny poranek.  

Ayla u�miechn�ła si�. Przy całych pot��nych rozmiarach był w tym olbrzymim, 

czerwonowłosym przywódcy jaki� urok. Nie w�tpiła, �e w gniewie potrafił by� gro�ny. Był 

równie zwinny i szybki, jak i silny. Z pewno�ci� nie brakowało mu inteligencji, ale było w nim 

co� łagodnego. Nie poddawał si� zło�ci. Chocia� lubił �artowa� z innych, cz�sto �miał si� z 

własnych słabostek. Z prawdziwym zaanga�owaniem zajmował si� problemami swoich ludzi i 

jego współczucie obejmowało równie� ludzi spoza jego własnego obozu.  

Nagle wysoki, przenikliwy krzyk �ci�gn�ł uwag� wszystkich ku rzece. Ayli wystarczyło 

jedno spojrzenie i pop�dziła w dół zbocza; wielu ludzi pobiegło za ni�. Nezzie kl�czała nad 

mał�, j�cz�c� z bólu postaci�. Obok stała Tulie, przera�ona i bezradna. Kiedy Ayla dobiegła do 

nich, Rydag stracił ju� przytomno��.  
- Nezzie? - Ayla spojrzała pytaj�co na Nezzie.  

- Wchodzili�my na zbocze - wyja�niała Nezzie. - Było mu trudno oddycha�. 
Postanowiłam, �e go wnios� i wła�nie odkładałam worek z wod�, kiedy zacz�ł krzycze� z bólu. 

Potem upadł na ziemi�.  
Ayla pochyliła si� i ostro�nie zbadała Rydaga, przykładaj�c najpierw r�k�, a potem ucho 

do jego piersi. Pomacała równie� szyj�. Spojrzała na Nezzie oczyma pełnymi niepokoju i 

zwróciła si� do przywódczyni.  



- Tulie! Zanie� Rydaga do domu, do Ogniska Mamuta. Szybko! - Sama pobiegła naprzód i 

wpadła do ziemianki. Rzuciła si� w kierunku platformy w głowach jej posłania i gor�czkowo 

przerzucała swoje rzeczy, a� znalazła niezwykle wygl�daj�c� torb�, zrobion� ze skóry wydry. 

Wysypała zawarto�� na posłanie i przeszukiwała kupk� małych woreczków, patrz�c na kształt, 

kolor i typ sznurka, jakim były zawi�zane oraz na ilo�� i rozmieszczenie w�zełków na 

sznurkach. Jej umysł pracował pospiesznie. To jego serce. Wiem, �e problem jest z sercem. Nie 

brzmiało jak trzeba. Co mam zrobi�? Nie wiem zbyt du�o o sercu. Nikt w klanie Bruna nie miał 

kłopotów z sercem. Musz� sobie przypomnie� wszystko, co mówiła Iza. I ta druga znachorka na 

Zgromadzeniu Klanu. Ona miała dwoje ludzi chorych na serce. Iza zawsze mówiła, �eby 

najpierw pomy�le�, co wła�ciwie jest �le. Jest blady i spuchni�ty. Trudno mu oddycha� i ma 

bóle. Jego serce musi pracowa� mocniej, bi� silniej. Co najlepiej u�y�? Mo�e bielunia? Chyba 

nie. A co z ciemiernikiem czarnym? Belladona? Lulek czarny? Naparstnica? Naparstnica... li�cie 

naparstnicy. To jest silne lekarstwo. Mo�e go zabi�. Ale umrze, je�li nie dostanie czego� 
mocnego, co znowu pozwoli jego sercu pracowa�. Ile wzi��? Gotowa� czy zaparzy�? Och, 

chciałabym pami�ta�, co mówiła Iza. Gdzie jest moja naparstnica? Czy w ogóle j� mam?  

- Aylo, co si� stało? - podniosła głow� i zobaczyła Mamuta.  

- To Rydag... jego serce. Zaraz przynios�. Szukam... ro�liny. Wysoka łodyga... kwiaty 

wisz�... purpurowe, czerwone kropki w �rodku. Du�e li�cie, jak futro od dołu. Robi serce... bi�. 
Znasz? - Ayli brakowało słów, ale wyra�ała si� ja�niej ni� jej si� zdawało.  

- Oczywi�cie, digitalis. Inaczej nazywa si� naparstnica. To bardzo mocne... - Mamut 

patrzył jak Ayla zamyka oczy i bierze gł�boki oddech.  

- Tak, ale konieczne. Musz� my�le�, ile... Tutaj jest woreczek! Iza mówi, zawsze mie� ze 

sob�.  
W tym momencie weszła Tulie z chłopcem na r�kach. Ayla chwyciła futro ze swojego 

posłania, rozło�yła je na ziemi obok ogniska i na tym kazała poło�y� dziecko. Nezzie stała tu� 
obok niego i wszyscy inni tłoczyli si� wkoło.  

- Nezzie, zdejmij kurt�. Otwórz ubranie. Talucie, za du�o ludzi. Trzeba miejsca - Ayla nie 

zdawała sobie nawet sprawy z tego, �e wydaje rozkazy. Rozwi�zała mały, skórzany woreczek, 

który trzymała w r�ku i pow�chała zawarto��. Z namysłem spojrzała na starego szamana. Potem 

zerkn�ła na nieprzytomne dziecko i jej twarz przybrała wyraz zdecydowania. - Mamucie, 

potrzeba gor�cy ogie�. Latie, we� kamienie do gotowania, miska wody i kubek do picia.  

Podczas gdy Nezzie rozlu�niała ubranie Rydaga, Ayla podło�yła mu wi�cej futer i 

podniosła jego głow�. Talut odsuwał ludzi, �eby da� Rydagowi wi�cej powietrza i Ayli 

przestrze� do pracy. Latie gor�czkowo wkładała kamienie do ognia rozpalonego przez Mamuta, 

próbuj�c zmusi� je, by si� szybciej zagrzały.  

Ayla sprawdziła puls Rydaga; trudno go było wysłucha�. Przyło�yła mu ucho do piersi. 

Oddychał płytko i chrapliwie. Potrzebował pomocy. Odchyliła mu do tyłu głow�, �eby udro�ni� 
drogi oddechowe i zakryła mu usta własnymi, �eby wdmucha� mu do płuc powietrze, tak jak to 

zrobiła z Nuvie.  

Mamut obserwował j� przez chwil�. Wydawała si� zbyt młoda, �eby du�o wiedzie� o 

uzdrawianiu, i z pewno�ci� przez krótk� chwil� była niezdecydowana, ale ten moment ju� min�ł. 
Teraz była spokojna, koncentrowała si� na dziecku i wydawała rozkazy z cich� pewno�ci� 
siebie. Skin�ł głow�, usiadł za b�bnem z mamuciej czaszki i zacz�ł wybija� miarowy rytm, który 

w jaki� dziwny sposób łagodził napi�cie Ayli. Reszta ludzi obozu podchwyciła ciche mruczando; 

łagodziło tak�e ich napi�cie i dawało poczucie, �e si� przyczyniaj� do wysiłku ratowania 

dziecka. Równie� Tornec i Deegie wł�czyli si� ze swoimi instrumentami, a potem podszedł 

Ranec z bransoletami z ko�ci mamuciej, którymi stukał w takt. Muzyka b�bnów, mruczando i 

grzechotanie bransolet nie było gło�ne, lecz delikatnie pulsuj�ce i łagodz�ce.  

Wreszcie woda si� zagotowała. Ayla odmierzyła na dłoni troch� wysuszonych li�ci 

naparstnicy i wrzuciła je na gotuj�c� si� wod�. Odstawiła misk� i pozwoliła li�ciom naci�gn��, 
a� kolor płynu i intuicja podpowiedziały jej, �e lekarstwo jest gotowe. Nalała troch� płynu z 



miski do kubka. Poło�yła głow� Rydaga na swoich kolanach i na moment zamkn�ła oczy. To nie 

było lekarstwo, które mo�na podawa� lekk� r�k�. Niewła�ciwa dawka mogła go zabi�.  
Otworzyła oczy i dojrzała dwoje niebieskich oczu, pełnych niepokoju i miło�ci, które si� w 

ni� wpatrywały. Z wdzi�czno�ci� u�miechn�ła si� do Jondalara. Podniosła kubek do ust i 

zanurzyła w nim czubek j�zyka, �eby sprawdzi� st��enie roztworu. Potem przyło�yła kubek z 

gorzkim płynem do ust dziecka.  

Zakrztusił si� pierwszym łykiem, ale to go troch� oprzytomniło. Poznał Ayl� i starał si� do 

niej u�miechn��, ale wyszedł z tego grymas bólu. Zmusiła go do dalszego, powolnego picia i 

uwa�nie obserwowała jego reakcje: zmiany w temperaturze i kolorze skóry, ruchy oczu, 

gł�boko�� oddechu. Równie� cały obóz przygl�dał si� z niepokojem. Nie zdawali sobie sprawy, 

ile ten chłopiec dla nich znaczył, a� do momentu, w którym jego �ycie było zagro�one. Wyrósł 

w�ród nich, był jednym z nich i dopiero teraz zrozumieli, �e wcale si� tak bardzo od nich nie 

ró�nił.  

Ayla nie zauwa�yła, kiedy ludzie umilkli, ale cichy d�wi�k gł�bokiego oddechu Rydaga 

brzmiał w absolutnej ciszy jak ryk zwyci�stwa.  

Przy drugim, spokojnym oddechu skóra na jego twarzy odzyskała niemal normalny kolor i 

Ayla poczuła, �e jej l�k o niego zaczyna si� zmniejsza�. Znowu odezwało si� bicie b�bnów, ale 

ju� w innym rytmie, zapłakało jakie� dziecko, kto� co� powiedział. Odstawiła kubek, sprawdziła 

puls na szyi Rydaga, posłuchała bij�cego serca. Oddychał swobodniej i z mniejszym bólem. 

Podniosła głow� i zobaczyła Nezzie u�miechaj�c� si� do niej przez łzy.  

Ayla trzymała chłopca w ramionach, a� była pewna, �e bóle min�ły, a potem trzymała go 

dalej, bo tego chciała. Z przymkni�tymi oczyma mogła zapomnie� ludzi z obozu. Mogła niemal 

wyobrazi� sobie, �e ten chłopiec, tak podobny do jej syna, jest naprawd� dzieckiem, które 

urodziła. Łzy zalewały jej policzki, płakała nad sob�, nad swoim synem i nad tym chłopcem, 

którego trzymała w ramionach.  

Wreszcie Rydag zasn�ł. To ci��kie przej�cie bardzo go wyczerpało, jak równie� Ayl�. 
Talut podniósł go i zaniósł do łó�ka, a Jondalar pomógł jej wsta�. Opierała si� o niego, 

wyczerpana i wdzi�czna za jego pomoc. Wi�kszo�� zgromadzonych ludzi miała w oczach łzy 

ulgi, ale trudno było im znale�� wła�ciwe słowa. Nie wiedzieli, co powiedzie� tej młodej 

kobiecie, która uratowała dziecko. U�miechali si� do niej, kiwali z aprobat� głowami, dotykali 

j�, kilku wymamrotało jakie� słowa. Ayli to w zupełno�ci starczyło. W tym momencie nie 

zniosłaby gło�nych wyrazów wdzi�czno�ci lub pochwał.  

Kiedy Nezzie upewniła si�, �e Rydag �pi spokojnie, przyszła porozmawia� z Ayl�.  
- My�lałam, �e to koniec. Trudno mi uwierzy�, �e on po prostu �pi. Dała� mu dobre 

lekarstwo.  

Ayla przytakn�ła.  

- Tak, ale mocne. Ale trzeba bra� codziennie, troch�, niedu�o. Razem z innym lekarstwem. 

Zmieszam dla niego. Robisz jak herbata, ale gotuj troch� najpierw. Poka��. Daj mały kubek 

rano, inny zanim �pi. B�dzie robił siusiu w nocy, a� opuchni�cie przejdzie.  

- Czy to lekarstwo go wyleczy? - w głosie Nezzie brzmiała nadzieja.  

Ayla wzi�ła j� za r�k� i spojrzała jej prosto w oczy.  

- Nie, Nezzie. �adne lekarstwo go nie wyleczy. - W jej stanowczym głosie brzmiał smutek.  

Nezzie pochyliła głow� z poddaniem. Wiedziała o tym, ale lekarstwo Ayli spowodowało 

tak cudown� zmian�, �e nie mogła powstrzyma� nadziei.  

- Lekarstwo pomo�e. Pomo�e lepiej czu� si�. Nie tak du�o bólu. Ale nie mam du�o. Moje 

lekarstwa w dolinie. Nie my�lałam, �e idziemy na długo. Mamut zna naparstnic�, mo�e ma 

troch�.  
Mamut si� odezwał:  

- Ja mam dar poszukiwania. Nie mam daru uzdrawiania, ale Mamut z Obozu Wilka jest 

dobrym uzdrowicielem. Jak si� pogoda poprawi, mo�emy tam kogo� posła�.  



Ayla miała nadziej�, �e ma dosy� leku, aby starczył dopóki kto� nie przyniesie wi�cej, ale 

wolałaby mie� własny preparat. Niezbyt ufała metodom kogo� innego. Zawsze bardzo starannie 

suszyła du�e, puchate li�cie powoli, w chłodnym, ciemnym miejscu, �eby zachowa� jak 

najwi�cej aktywnej substancji. Wła�ciwie chciałaby mie� tu wszystkie swoje starannie 

spreparowane ziołowe leki, ale le�ały w jej małej jaskini w dolinie. Tak jak Iza, Ayla zawsze 

nosiła ze sob� znachorsk� torb� z wydrze] skóry, w której miała ró�ne korzenie, kory, li�cie, 

kwiaty, owoce i nasiona. Było to jednak niewiele wi�cej ni� trzeba do udzielenia pierwszej 

pomocy. W jaskini trzymała cał� farmakope�, mimo �e mieszkała sama i wła�ciwie nie u�ywała 

jej. Zbierała lecznicze ro�liny sił� nawyku i treningu. Było to dla niej niemal tak automatyczne 

jak chodzenie. Znała wiele innych zastosowa� ro�lin w jej �rodowisku, od włókien na sznury po 

�ywno��, ale najbardziej interesowały j� ich wła�ciwo�ci uzdrawiaj�ce. Nie umiała przej�� obok 

ro�liny, której lecznicz� moc znała i nie zabra� jej ze sob�, a było setki takich ro�lin. Jej wiedza 

o ro�linach była tak du�a, �e zawsze intrygowały j� nowe. Szukała w nich podobie�stw do 

innych, które znała i umiała układa� je w kategorie w ramach szerszych grup. Potrafiła 

zidentyfikowa� spokrewnione typy i rodziny, ale dobrze wiedziała, �e podobny wygl�d nie 

zawsze oznacza te same wła�ciwo�ci i ostro�nie eksperymentowała na sobie, smakuj�c i testuj�c 

z du�ym do�wiadczeniem i znajomo�ci� rzeczy. Była równie ostro�na z dozowaniem i 

przygotowywaniem. Wiedziała, �e napar, zrobiony przez zalanie wrz�tkiem ró�nych li�ci, 

kwiatów czy jagód i zostawiony do naci�gni�cia wyzwala aromatyczne i nietrwałe esencje. 

Gotowanie, które dawało wywar, wydobywało składniki �ywiczne i gorzkie, i było 

skuteczniejsze w przypadku kory, korzeni i nasion. Wiedziała, jak uzyska� oleje, �ywice i inne 

składniki z ziół, jak robi� okłady, wzmacniaj�ce napoje, syropy, ma�ci i balsamy, u�ywaj�c 

tłuszczu lub składników zag�szczaj�cych. Wiedziała, jak miesza� ró�ne zioła, jak je wzmacnia� 
lub rozcie�cza� w miar� potrzeby.  

Ten sam proces porówna�, stosowany u ro�lin, przeniosła w �wiat zwierz�t i mi�dzy nimi 

równie� odkrywała podobie�stwa. Wiedza Ayli na temat anatomii człowieka i funkcji ró�nych 

cz��ci ciała była wynikiem długiej praktyki wyci�gania wniosków z obserwacji i znajomo�ci 

anatomii zwierz�cej, nabytej podczas oprawiania upolowanych zwierz�t. Ich podobie�stwo do 

człowieka było widoczne.  

Ayla była botanikiem, farmaceut� i lekarzem; jej magia składała si� z tajemnej wiedzy 

przekazywanej i ulepszanej z pokolenia na pokolenie w ci�gu setek tysi�cy lat przez zbieraczy i 

my�liwych, których istnienie zale�ało od wiedzy o krainie, w której �yli i o wszystkim, co ich 

otaczało.  

Czerpi�c z niezmierzonych zasobów nie zapisanej historii, przekazanych jej w czasie 

treningu przez Iz�, wzbogaconych jej własnymi zdolno�ciami analitycznymi i intuicj�, Ayla 

potrafiła postawi� diagnoz� i leczy� wi�kszo�� chorób i ran. Ostrym no�em krzemiennym 

dokonywała nawet mniejszych operacji chirurgicznych, ale jej medycyna była raczej wiedz� o 

skomplikowanych, leczniczych składnikach ro�linnych. Du�o umiała i jej leki były skuteczne, 

ale nie mogła przeprowadzi� operacji chirurgicznej, �eby skorygowa� wrodzon� wad� serca.  

Patrz�c na �pi�cego chłopca tak podobnego do jej syna, Ayla czuła gł�bok� ulg� i 

wdzi�czno��, �e Durc urodził si� zdrowy i silny - ale to nie łagodziło jej bólu, kiedy musiała 

powiedzie� Nezzie, �e nie ma lekarstwa, które wyleczyłoby Rydaga.  

Pó�niej, po południu, Ayla przegl�dała swoje paczuszki i woreczki z ziołami, �eby 

przygotowa� mieszank�, któr� obiecała Nezzie dla Rydaga. Mamut obserwował j� w milczeniu. 

Nikt nie mógł teraz w�tpi� w jej umiej�tno�ci uzdrawiania, ł�cznie z Frebecem, który jednak nie 

chciał si� do tego przyzna�, i sceptyczn� Tulie. Ayla wygl�dała jak normalna młoda kobieta, 

bardzo atrakcyjna nawet dla jego starych oczu, ale Mamut był przekonany, �e kryje si� w niej 

znacznie wi�cej ni� ktokolwiek wiedział. W�tpił, czy sama zna rozmiary swoich mo�liwo�ci.  

Jakie trudne i fascynuj�ce było jej �ycie - dumał szaman. Wygl�da tak młodo, ale 

do�wiadczeniem jest starsza od wielu ludzi. Jak długo �yła z nimi? Jak zdobyła tak� wiedz� na 

temat ich metod leczenia? Wiedział, �e tej wiedzy nie uczy si� kogo� nie urodzonego w�ród 



nich, a ona była obca, bardziej obca ni� ludzie mogli poj��. A jeszcze jej niespodziewany talent 

do poszukiwania. Jakie ma jeszcze ukryte talenty? Jak� ma wiedz�, o której sama nie wie? Jakie 

ma sekrety?  

Jej siła ujawnia si� w momentach kryzysu. Pami�tał, jak Ayla wydawała rozkazy Tulie i 

Talutowi, a nawet jemu... i nikt nie oponował. W naturalny sposób obejmuje przywództwo. Jakie 

przeciwno�ci ukształtowały j�, �e w tak młodym wieku ma tak� przytomno�� umysłu i taki 

autorytet? Matka ma dla niej specjalny plan, ale co z tym młodym m��czyzn�, Jondalarem? Z 

pewno�ci� jest dobrze wyposa�ony, ale jego dary nie s� nadzwyczajne. Jak� wyznaczono mu 

rol�?  

Ayla chowała reszt� swoich woreczków z ziołami, kiedy Mamut nagle zwrócił uwag� na 

jej wydrz� torb� znachorsk�. Widział ju� kiedy� tak� torb�. Mógł zamkn�� oczy i zobaczy� inn�, 
tak do tej podobn�. Przywołał wspomnienia.  

- Aylo, czy mog� to zobaczy�? - spytał, poniewa� chciał jej si� dokładniej przyjrze�.  
- To? Moja torba znachorska?  

Podała mu niezwykły worek i zauwa�yła guzy artretyczne na jego długich, chudych, 

starych r�kach. Stary szaman uwa�nie badał torb�. Wykazywała oznaki długiego u�ywania; 

musiała j� ju� mie� od dawna. Zrobiona była nie ze zszytych czy poł�czonych skór, ale z jednej, 

całej skóry zwierz�cia. Zamiast przeci�� brzuch wydry, co było normalnym sposobem 

obdzierania, przeci�to tylko podgardle i zostawiono łeb na nie przeci�tym pa�mie skóry na 

karku. Ko�ci, wn�trzno�ci i mi�so wyci�gni�to przez dziur� i usuni�to mózg, co troch� 
spłaszczyło łeb. Potem wyprawiono cał� skór� i wyci�to małe otworki wokół karku, przez które 

przeci�gni�to rzemyk. W ten sposób powstał worek z l�ni�cego, wodoodpornego futra wydrzego 

z nienaruszonymi łapami i ogonem oraz łbem u�ywanym jako zamkni�cie. Mamut oddał jej 

torb�. - Sama to zrobiła�?  

- Nie. Iza zrobiła. Ona znachorka klanu Bruna, moja... matka. Uczyła mnie jak ja mała 

dziewczynka, gdzie rosn� ro�liny, jak robi� lekarstwo, jak u�y�. Ona bardzo chora i nie idzie na 

Zgromadzenie Klanu. Brun potrzebuje znachorki. Uba mała. Tylko ja jestem.  

Mamut słuchał uwa�nie i nagle ostro na ni� spojrzał.  

- Jakie imi� powiedziała�?  

- Moja matka? Iza?  

- Nie, to drugie.  

Ayla pomy�lała przez chwil�.  
- Uba?  

- Kto to jest Uba?  

- Uba jest... siostra. Nie prawdziwa siostra, ale jak siostra. Ona jest córka Izy. Teraz ona 

jest znachorka... i matka...  

- Czy to jest cz�sto nadawane imi�? - przerwał jej Mamut z podnieceniem w głosie.  

- Nie... nie my�l�... Creb dał imi� Uba. Matka Izy miała to imi�. Creb i Iza mieli razem 

matk�.  
- Creb! Powiedz, Aylo, ten Creb, czy miał uszkodzone rami� i kulał?  

- Tak - odpowiedziała zdziwiona Ayla. Sk�d Mamut mógł to wiedzie�?  

- I był tam jeszcze jeden brat? Młodszy, ale silny i zdrowy? Zdumiona Ayla wpatrywała 

si� w star� twarz Mamuta.  

- Tak. Brun. On był przywódc�.  
- Wielka Matko! Nie mog� w to uwierzy�! Teraz rozumiem.  

- Ja nie rozumiem - powiedziała Ayla.  

- Usi�d�, Aylo. Chc� ci co� opowiedzie�.  
Podprowadził j� do platformy koło swojego posłania. Usiadł na niej, a Ayla usiadła na 

macie na ziemi i patrzyła na niego wyczekuj�co.  



- Dawno temu, przed bardzo wielu laty, kiedy byłem młody, prze�yłem dziwn� przygod�, 
która zmieniła moje �ycie - zacz�ł Mamut. Ayla poczuła dziwne dr�enia pod skór� i miała 

wra�enie, �e prawie wie, co on zaraz opowie.  

- Manuv i ja pochodzimy z tego samego obozu. M��czyzna, którego jego matka wybrała 

na towarzysza, był moim kuzynem. Razem dorastali�my i, jak to cz�sto robi� młodzi ludzie; 

rozmawiali�my o wspólnym odbyciu podró�y, ale tego lata, kiedy mieli�my pój��, on 

zachorował. Był ci��ko chory. Bardzo chciałem rozpocz�� t� podró�, któr� planowali�my od lat i 

ci�gle miałem nadziej�, �e pójdziemy razem, ale choroba trwała. Wreszcie, ju� pod koniec lata, 

zdecydowałem, �e pójd� sam. Wszyscy mi odradzali, ale nie mogłem usiedzie� na miejscu. 

Mieli�my zamiar okr��y� Morze Czarne i pój�� wschodnim brzegiem a� do wielkiego Morza 

Południowego, mniej wi�cej t� sam� drog�, któr� szedł Wymez. Ale było ju� tak pó�ne lato, �e 

zdecydowałem pój�� krótsz� drog� przez półwysep i na wschód przez góry.  

Ayla kiwn�ła głow�. Klan Bruna szedł t� drog� na Zgromadzenie Klanu.  

- Nikomu o tym nie powiedziałem. To był kraj płaskogłowych i wiedziałem, �e wszyscy 

b�d� si� sprzeciwia�. My�lałem, �e je�li b�d� ostro�ny, uda mi si� unikn�� kontaktu z nimi, ale 

nie brałem pod uwag� wypadku. Wci�� jeszcze nie jestem pewien, jak to si� stało. Szedłem po 

wysokim nabrze�u rzeki i nagle poczułem, �e lec� w dół. Musiałem straci� przytomno��. 
Ockn�łem si� pó�nym popołudniem. Głowa mnie bolała i nie mogłem jasno my�le�, ale 

najgorsze było moje rami�. Złamałem ko�� i wybiłem j� ze stawu. Miałem bardzo silne bóle. 

Powlokłem si� wzdłu� biegu rzeki, niepewny dok�d id�. Podczas upadku straciłem pakunki i 

nawet nie próbowałem ich szuka�. Nie wiem, jak długo bł�dziłem, ale było prawie ciemno, 

kiedy wreszcie zobaczyłem ogie�. Nie my�lałem o tym, �e jestem na półwyspie. Kiedy 

zobaczyłem, �e s� jacy� ludzie w pobli�u, poszedłem do nich.  

- Mo�esz sobie wyobrazi� ich zaskoczenie, kiedy przyku�tykałem do ognia, ale wtedy 

byłem ju� w takim stanie, �e nie wiedziałem gdzie jestem. Obudziłem si� w nieznanym mi 

otoczeniu i nie pami�tałem, sk�d si� tam wzi�łem. Odkryłem, �e mam okład na głowie i r�k� na 

temblaku, przypomniałem sobie upadek i uznałem, �e mam du�o szcz��cia, �e znalazł mnie obóz 

z dobrym uzdrowicielem. Wtedy podeszła do mnie kobieta. Chyba mo�esz sobie wyobrazi� mój 

szok, kiedy odkryłem, �e to Obóz Klanu. Ayla równie� była w szoku.  

- Ty! Ty jeste� m��czyzna ze złamane rami�? Ty znasz Creba i Bruna? - Po chwili z 

osłupienia i niedowierzania fala gor�cych uczu� wycisn�ła łzy z jej oczu. To było jak 

pozdrowienie z jej własnej przeszło�ci.  

- Słyszała� o mnie?  

- Iza mi mówiła, zanim urodzona, jej matki matka leczy człowieka ze złamane rami�. 
Człowieka Innych. Creb tak�e to mówi. Mówi: Brun pozwala mi zosta� z klanem, bo wie od 

tego człowieka - od ciebie, Mamut - Inni te� ludzie. - Ayla umilkła i wpatrywała si� w siwe 

włosy i pomarszczon� twarz starca.  

- Iza ju� w �wiecie duchów. Jeszcze nie urodzona, kiedy ty przyszłe�... i Creb... on był 

chłopiec, jeszcze nie wybrany przez Ursusa. Creb był stary człowiek, jak umarł... jak ty mo�esz 

jeszcze �y�?  

- Wiele razy sam si� zastanawiałem, dlaczego Matka u�yczyła mi tak wielu lat. My�l�, �e 

wła�nie dała mi odpowied�.  



- Talucie? Talucie, �pisz? - szeptała Nezzie do ucha swego towarzysza.  

- Ahmm? Co si� stało? - spytał nagle obudzony Talut.  

- Cicho. Nie bud� wszystkich. Talucie, nie mo�emy pozwoli� Ayli odej��. Kto si� zajmie 

Rydagiem, jak znowu zachoruje? Powinni�my j� zaadoptowa�, uczyni� j� członkiem naszej 

rodziny, zrobi� z niej Mamutoi.  

Spojrzał na ni� i zobaczył w jej oczach błysk �arz�cych si� w ognisku głowni.  

- Wiem, �e zale�y ci na chłopcu, Nezzie. Mnie te�. Ale czy miło�� do niego jest 

wystarczaj�cym powodem, �eby kogo� obcego uczyni� jednym z nas? Co powiemy Radom?  

- To nie chodzi tylko o Rydaga. Ona jest uzdrowicielk�. Dobr� uzdrowicielk�. Czy 

Mamutoi maj� tak du�o uzdrowicieli, �e sta� ich na zrezygnowanie z kogo� tak znaj�cego si� na 

chorobach? Popatrz tylko, co si� zdarzyło w ci�gu kilku dni. Uratowała Nuvie od zadławienia si� 
na �mier�... Wiem, �e Tulie powiedziała, �e to tylko sztuczka, ale twoja siostra nie mo�e 

powiedzie� tego samego o Rydagu. Ayla wiedziała co robi. To była uzdrowicielska magia. Ma 

te� racj� na temat Fralie. Nawet ja widz�, �e to trudna ci��a, a kłótnie i sprzeczki nie pomagaj�. 
A co z twoim bólem głowy?  

Talut u�miechn�ł si�.  
- To co� wi�cej ni� uzdrowicielska magia, to było zdumiewaj�ce!  

- Szsz! Zbudzisz cały obóz. Ayla jest kim� wi�cej ni� uzdrowicielk�. Mamut mówi, �e 

mo�e by� poszukiwaczem. I spójrz na jej obchodzenie si� ze zwierz�tami, nie mam w�tpliwo�ci, 

�e jest równie� przywoływaczem. Pomy�l, ile zyskałby obóz, gdyby si� okazało, �e nie tylko 

umie poszukiwa� zwierz�ta przed polowaniem, ale przywoływa� je do siebie.  

- Nie wiesz na pewno, Nezzie. Przypuszczasz tylko.  

- No dobrze. Ale nie musz� nic wymy�la� na temat jej umiej�tno�ci z t� broni�. Wiesz, �e 

przyniosłaby dobr� cen� panny młodej, gdyby była Mamutoi. Ze wszystkim, co ma do 

zaoferowania, powiedz mi, ile byłaby warta jako córka twojego Ogniska?  

- Hm... Gdyby była Mamutoi i córk� Ogniska Lwa... Ale mo�e nie zechce zosta� Mamutoi, 

Nezzie. A co z Jondalarem? Wyra�nie wida�, �e maj� dla siebie silne uczucia.  

Nezzie miała spraw� przemy�lan� i była gotowa z odpowiedzi�.  
- Popro� go tak�e.  

- Oboje! - wybuchn�ł Talut, siadaj�c na łó�ku.  

- Szsz! Nie podno� głosu!  

- Ale on ma ludzi. Mówi, �e jest Zel... Zel... co� tam.  

- Zelandonii - wyszeptała Nezzie. - Ale jego ludzie �yj� tak daleko st�d. Po co ma i�� tak 

daleko, skoro mo�e znale�� dom tutaj? W ka�dym razie mógłby� go spyta�, Talucie. Bro�, któr� 
wymy�lił, powinna by� wystarczaj�cym powodem, �eby zadowoli� Rady. A Wymez mówi, �e 

jest bardzo dobrym łupaczem krzemienia. Je�li mój brat go poleci, to wiesz, �e Rady nie 

odmówi�.  
- To prawda... ale Nezzie, sk�d wiesz, �e zechc� zosta�?  

- Nie wiem, ale mo�esz ich spyta�, prawda?  

 

 

 

Było ju� pó�ne przedpołudnie, kiedy Talut wyszedł z ziemianki i zobaczył Ayl� i 

Jondalara prowadz�cych konie poza obóz. Nie było �niegu, ale poranny szron nadal le�ał płatami 

tu i ówdzie. Głowy ludzi i koni spowite były w obłokach pary ich własnych oddechów. Kobieta i 

m��czyzna mieli na sobie futrzane kurty z kapuzami ciasno zawi�zanymi wokół twarzy i 

futrzane nogawice wsadzone w obuwie.  

- Jondalarze! Aylo! Odchodzicie? - zawołał, biegn�c w ich kierunku.  

Ayla potwierdziła i Talut przestał si� u�miecha�, ale Jondalar wyja�nił:  



- Tylko chcemy zabra� konie na przeja�d�k�. Wrócimy po południu.  

Nie wspomniał, �e chcieli równie� chwili na osobno�ci, �eby spokojnie przedyskutowa� 
spraw� powrotu do doliny Ayli. A raczej, �eby Jondalar mógł przekona� Ayl�, �e nale�y zosta� 
w Obozie Lwa.  

- Dobrze. Chciałem zorganizowa� �wiczenia z miotaczami. Chciałbym zobaczy�, jak one 

działaj� i jak si� je robi. - powiedział Talut.  

- My�l�, �e mo�esz by� zaskoczony tym, jak dobrze działaj�.  
- Ale nie same. Jestem pewien, �e dobrze działaj� w waszych r�kach, ale to wymaga 

pewnych umiej�tno�ci, a nie b�dzie ju� du�o czasu na �wiczenia a� do wiosny. - Talut przerwał i 

zacz�ł si� zastanawia�.  
Ayla czekała, trzymaj�c r�k� na szyi konia, poni�ej krótkiej, sztywnej grzywy. Ci��ka 

futrzana r�kawica zwisała na rzemieniu przeci�gni�tym przez r�kaw kurty. Rzemie� biegł 

poprzez drugi r�kaw i był przyczepiony do drugiej r�kawicy. W ten sposób, w razie potrzeby, 

mo�na było szybko �ci�gn�� r�kawice, bez obawy zgubienia ich. W krainie mrozu i ostrych 

wiatrów, zgubiona r�kawica mogła oznacza� utrat� r�ki lub �ycia. Młody ko� parskał, ta�czył z 

podniecenia i niecierpliwie popychał Jondalara. Talut wiedział, �e chcieli ju� pój�� i tylko z 

grzeczno�ci czekali, �eby sko�czył mówi�. Postanowił jednak powiedzie� im teraz.  

- Dzi� w nocy rozmawiałem z Nezzie, a rano mówiłem z kilkoma innymi. Dobrze byłoby 

mie� tu kogo�, kto nam pomo�e w nauce posługiwania si� t� broni� my�liwsk�.  
- Jeste�cie niezmiernie szczodrzy w waszej go�cinno�ci. Wiesz, �e b�d� szcz��liwy, je�li 

b�d� mógł pokaza�, jak u�ywa� miotacza oszczepów. To i tak zbyt małe podzi�kowanie za 

wszystko co dla nas zrobili�cie - odparł Jondalar.  

Talut kiwn�ł głow� i kontynuował:  

- Wymez mi mówi, �e jeste� bardzo dobrym łupaczem krzemienia, Jondalarze. W�ród 

Mamutoi zawsze przyda si� kto�, kto potrafi robi� dobre narz�dzia. I Ayla ma tyle umiej�tno�ci, 

które przydadz� si� w obozie. Nie tylko �wietnie sobie radzi z miotaczem i t� jej proc�, ale 

jeszcze jest uzdrowicielk�. Chcemy, �eby�cie tu oboje zostali.  

- Miałem nadziej�, �e przezimujemy z wami, Talucie i dzi�kuj� za propozycj�, ale nie 

jestem pewien, co s�dzi Ayla - odparł Jondalar, czuj�c, �e propozycja Taluta nie mogła pa�� w 

lepszym momencie. Jak mogła teraz odej��? Z pewno�ci� słowa Taluta znacz� wi�cej ni� 
zło�liwo�ci Frebeca.  

Talut mówił dalej, zwracaj�c si� do młodej kobiety:  

- Aylo, nie masz teraz ludzi, a Jondalar mieszka bardzo daleko st�d, mo�e dalej ni� zechce 

podró�owa�, skoro znajdzie dom tutaj. Chcemy, �eby�cie oboje tu zostali, nie tylko na zim�, ale 

na zawsze. Zapraszam was, aby�cie zostali członkami naszego obozu i mówi� nie tylko za siebie. 

Tulie i Barzec chc� zaadoptowa� Jondalara do Ogniska Dzikiego Wołu, a ja i Nezzie chcemy, 

�eby� została córk� Ogniska Lwa. Poniewa� Tulie jest przywódczyni�, a ja jestem przywódc�, 
da to wam wysok� pozycj� w�ród Mamutoi.  

- Chcecie nas zaadoptowa�? Chcecie nas przyj�� do Mamutoi? - wykrzykn�ł zdumiony 

Jondalar.  

- Chcecie mnie? Chcecie zaadoptowa� mnie? - spytała Ayla. Przysłuchiwała si� rozmowie 

w skupieniu, nie całkiem wierz�c w to co słyszy. - Chcecie zrobi� Ayl� Bez Ludzi w Ayl� z 

Mamutoi?  

Olbrzymi m��czyzna u�miechn�ł si�.  
- Tak.  

Jondalarowi zabrakło słów. Go�cinno�� wobec obcych była kwesti� obyczaju i honoru, ale 

nikt nie kwapił si� do zapraszania obcych, �eby si� doł�czyli do ich plemienia, do ich rodziny, 

nie rozwa�ywszy tego bardzo starannie.  

- Ja... ehm... nie wiem... co powiedzie� - wyj�kał. - To dla nas wielki zaszczyt. To 

zaproszenie to prawdziwy komplement.  



- Wiem, �e musicie mie� czas do namysłu. Byłbym zdziwiony, gdyby�cie mi od razu 

odpowiedzieli. Jeszcze nie wszystkich poinformowali�my, a cały obóz musi si� zgodzi�. Z tym 

jednak nie powinno by� problemu. Macie tak du�o do dania, a Tulie i ja was popieramy. 

Chciałem was tylko najpierw zapyta�. Je�li si� zgodzicie, zwołam zebranie.  

W milczeniu patrzyli, jak przywódca wracał do ziemianki. Chcieli znale�� spokojne 

miejsce na rozmow� z nadziej�, �e rozwi��� problemy, które zacz�ły mi�dzy nimi narasta�. 
Nieoczekiwane zaproszenie Taluta stworzyło now� sytuacj�, zmuszało do decyzji, które 

stanowi� miały o ich �yciu. Ayla bez słowa wskoczyła na Whinney i Jondalar usadowił si� za 

ni�. Wspi�li si� na stok i pojechali równin� w milczeniu, ka�de zatopione w swoich my�lach.  

Ayla była wzruszona ofert� Taluta. W klanie cz�sto czuła si� wyobcowana, ale był to 

drobiazg w porównaniu z bolesn� pustk�, samotno�ci�, jakiej zaznała potem. Od czasu kiedy 

opu�ciła klan, a� do przyj�cia Jondalara, była całkowicie sama, a Jondalar pojawił si� niespełna 

jedn� por� roku temu. Nie miała nikogo, �adnego poczucia przynale�no�ci, �adnej rodziny, 

�adnych ludzi i wiedziała, �e nigdy wi�cej nie zobaczy swojego klanu. Trz�sienie ziemi 

osierociło j� w dzieci�stwie i zostawiło sam�, a� znalazł j� klan, a trz�sienie ziemi w dniu 

wyrzucenia jej z klanu dało jej gł�bokie poczucie nieodwołalno�ci i samotno�ci.  

Jej strach był kombinacj� odwiecznego l�ku w obliczu tektonicznych wstrz�sów i 

wspomnie� bezmiernej rozpaczy małej dziewczynki, która straciła wszystko, nawet pami�� o 

tych, do których nale�ała. Ayla niczego nie bała si� tak bardzo jak trz�sienia ziemi. Zawsze 

sygnalizowało zmiany w jej �yciu równie nagłe i gwałtowne, jak cz�ste przeobra�enia 

krajobrazu. Jak gdyby sama ziemia mówiła jej, czego ma oczekiwa�... albo dr�ała ze 

współczucia.  

Po tym, jak pierwszy raz wszystko straciła, klan stał si� jej lud�mi. Teraz, je�li si� 
zdecyduje, mo�e znowu mie� ludzi. Mo�e sta� si� Mamutoi i nie by� dłu�ej samotna.  

A co z Jondalarem? Jak on mo�e wybra� Mamutoi, skoro ma swoich ludzi? Czy zechce 

zosta� tutaj? Ayla w�tpiła w to. Była pewna, �e pragnie wróci� do swojego własnego domu, ale 

bał si�, �e Inni b�d� si� zachowywa� wobec niej tak jak Frebec. Nie chciał, �eby opowiadała o 

klanie. Co by si� stało, gdyby z nim poszła, a jego ludzie by jej nie przyj�li? Mo�e wszyscy 

tamci ludzie s� tacy jak Frebec. Nie zamierza ukrywa� swojej przeszło�ci, jak gdyby Iza, Creb, 

Brun i jej syn byli lud�mi, których trzeba si� wstydzi�. Nie b�dzie si� wypiera� ludzi, których 

kocha!  

Czy chce i�� do jego domu i narazi� si� na to, �e j� potraktuj� jak zwierz�? Czy chce 

zosta� tutaj, gdzie ju� j� akceptuj�? Obóz Lwa przyj�ł nawet dziecko mieszanych duchów, jak 

jej syn... Nagle uderzyła j� my�l: je�li wzi�li jedno takie dziecko, to mo�e wezm� jeszcze jedno? 

Zdrowe i silne? Dziecko, które mogłoby si� nauczy� mówi�? Terytorium Mamutoi rozci�ga si� 
a� do Morza Czarnego. Czy Mamut nie mówił, �e tam jest Obóz Wierzby? Półwysep, na którym 

�yje klan jest ju� stamt�d niedaleko. Je�li zostałaby Mamutoi, mo�e mogłaby którego� dnia... 

Ale co z Jondalarem? Co si� stanie, je�li on odejdzie? Na sam� my�l o tym, Ayla poczuła 

bolesne ukłucie w sercu. Czy potrafiłaby �y� bez Jondalara?  

Jondalar równie� walczył ze sprzecznymi uczuciami. Nie zastanawiał si� nad propozycj� w 

stosunku do siebie poza tym, �e musiał odmówi� w taki sposób, aby nie obrazi� Taluta i 

Mamutoi. Był Jondalarem z Zelandonii i wiedział, �e jego brat miał racj�. Nigdy nie mógłby by� 
kimkolwiek innym. Chciał wróci� do domu, za którym t�sknił, ale bez gor�czkowego po�piechu. 

Musiał my�le� o tym w ten sposób. Dom był daleko, podró� musiała zabra� co najmniej rok.  

Jego wewn�trzna walka dotyczyła Ayli. Chocia� nigdy nie brakowało mu partnerek, z 

których niejedna skłonna była zwi�za� si� z nim na stałe, nigdy nie spotkał kobiety, której 

pragn�ł tak jak Ayli. �adna z kobiet z jego plemienia i �adna z kobiet, poznanych w czasie 

podró�y, nie potrafiła rozbudzi� w nim prawdziwego uczucia, jakie czasem obserwował u 

innych. Tylko Ayla - a kochał j� bardziej ni� s�dził, �e jest to mo�liwe. Była jego ideałem 

kobiety i była czym� wi�cej. Nie mógł znie�� my�li o �yciu bez niej.  



Wiedział jednak równie�, co to znaczy �ci�gn�� na siebie ha�b�. A te wła�nie przymioty, 

które go w niej poci�gały - kombinacja niewinno�ci i m�dro�ci, uczciwo�ci i tajemnicy, 

pewno�ci siebie i delikatno�ci - były rezultatem tych samych okoliczno�ci, które mogły 

spowodowa� jego ha�b� i wygnanie.  

Ayla została wychowana przez klan, ludzi całkowicie odmiennych. Wiedział, �e wi�kszo�� 
nie uwa�ała ich nawet za ludzi. Byli zwierz�tami, ale nie takimi jak inne zwierz�ta - stworzone 

przez Matk� dla potrzeb ludzi. Chocia� nikt tego nie chciał przyzna�, dostrzegano ludzkie cechy 

klanu, ale nie wywoływały one poczucia braterstwa. Patrzono na nich jak na zagro�enie i 

podkre�lano ró�nice. Dla ludzi takich jak Jondalar, klan był gatunkiem nie wł�czonym nawet do 

rodziny stworze� Wielkiej Matki Ziemi, jak gdyby zostali spłodzeni przez jakie� wielkie, 

niezbadane zło.  

Wi�cej było wzajemnego uznania przynale�no�ci do rasy ludzkiej w czynach ni� w 

słowach. Ludzie Jondalara pojawili si� na terytorium klanu dopiero kilka pokole� temu, cz�sto 

zajmuj�c wybrane miejsca na terenach obfitych w ro�linno�� i zwierzyn� łown� i zmuszaj�c klan 

do wycofania si� w inne regiony. Tak jak stada wilków dziel� mi�dzy siebie terytorium i broni� 
swojego rewiru przed innymi wilkami, nie za� przed innymi zwierz�tami, akceptacja granic 

terytorialnych mi�dzy lud�mi i płaskogłowymi była milcz�cym przyznaniem, �e nale�� do tego 

samego gatunku.  

Mniej wi�cej równocze�nie z u�wiadomieniem sobie własnej miło�ci do Ayli, Jondalar 

zrozumiał, �e wszelkie �ycie, wł�cznie z płaskogłowymi, jest stworzone przez Wielk� Matk� 
Ziemi�. I chocia� kochał j�, był przekonany, �e w�ród jego ludzi b�dzie traktowana jak 

wyrzutek. Nie tylko jej zwi�zki z klanem robiły z niej pariasa. B�dzie traktowana jak ohyda, 

pot�piona przez Matk�, poniewa� urodziła dziecko mieszanych duchów, pół-zwierz� i 

półczłowieka. To tabu było powszechne. Wierzyli w to wszyscy ludzie, których Jondalar spotkał 

w czasie swoich w�drówek. Niektórzy nie chcieli nawet uzna�, �e takie obrzydliwe stwory 

istniej�, inni uwa�ali to za zły dowcip. Dlatego był tak zszokowany widokiem Rydaga. Na 

pewno nie było to łatwe dla Nezzie. Jedynie kto� tak pewny siebie i własnej pozycji jak ona, 

mógł si� odwa�y� na przeciwstawienie si� panuj�cym obyczajom. Przewa�yło współczucie dla 

innych. Ale nawet Nezzie nie wspomniała o istnieniu syna Ayli, kiedy starała si� przekona� 
ludzi, by j� przyj�li.  

Ayla nawet nie domy�lała si�, co czuł Jondalar, kiedy Frebec z niej szydził. Chocia� 
spodziewał si� jeszcze gorszych rzeczy, jego reakcja była spowodowana czym� wi�cej ni� tylko 

współczuciem dla niej. Cała ta konfrontacja przypominała mu inn� sytuacj�, kiedy jego uczucia 

sprowadziły go na manowce. Jeszcze gorsze było to, �e przez moment, kiedy Frebec 

wykrzykiwał wyzwiska, czuł za�enowanie, �e ma z ni� cokolwiek wspólnego. Jak mógł j� 
kocha� i si� za ni� wstydzi�? Od tego strasznego czasu w młodo�ci, Jondalar walczył o 

panowanie nad sob�, ale teraz nie był w stanie zapanowa� nad sprzecznymi uczuciami, które 

rozdzierały mu dusz�. Chciał zabra� Ayl� ze sob� do domu. Chciał, �eby poznała Dalanara i 

ludzi z jego jaskini, jego matk� Marthon� i jego starszego brata, młodsz� siostr�, i kuzynów, i 

ludzi Zelandonii. Chciał, �eby j� przyj�li do siebie, chciał z ni� zało�y� własne ognisko, miejsce, 

gdzie mogłaby mie� dzieci z jego ducha. Nie chciał nikogo innego, ale kurczył si� ze strachu na 

my�l o pogardzie, jak� mogliby mu okaza� za przyprowadzenie do domu takiej kobiety. Jej 

równie� nie chciał na to narazi�. Szczególnie, skoro to nie musiało si� zdarzy�. Gdyby tylko nie 

opowiadała o klanie, nikt by nie wiedział. A jednak, co miała odpowiedzie� na pytanie, kim s� 
jej ludzie? Sk�d pochodzi? Ludzie, którzy j� wychowali, byli jedynymi, jakich znała, chyba �e... 

przyjmie propozycj� Taluta. Wtedy b�dzie Ayl� z Mamutoi, jak gdyby była mi�dzy nimi 

urodzona. Jej dziwny sposób wymawiania niektórych słów uznano by za obcy akcent. Kto wie? 

Mo�e jest Mamutoi. Jej matka mogła st�d pochodzi�. Nie wie przecie�, kim jest. Je�li stanie si� 
Mamutoi, mo�e zdecydowa� si� na zostanie tutaj. A je�li tak zdecyduje? Czy potrafi� te� zosta�? 

Czy potrafi� zaakceptowa� tych ludzi jak moich własnych? Thonolan tak zrobił. Czy kochał 

Jetamio bardziej ni� ja kocham Ayl�? Ale Sharamudoi byli jej lud�mi. Była w�ród nich 



wychowana i urodzona. Mamutoi nie s� lud�mi Ayli, tak samo jak nie s� moimi. Je�li potrafi by� 
tutaj szcz��liwa, mo�e by� równie szcz��liwa w�ród Zelandonii. Ale je�li stanie si� jedn� z nich, 

mo�e nie zechce pój�� ze mn� do domu. Nie miałaby �adnych kłopotów ze znalezieniem kogo� 
tutaj... jestem pewien, �e Ranec nie miałby nic przeciwko temu.  

Ayla poczuła, jak obj�ł j� mocniej i zastanawiała si�, co go do tego skłoniło. Zauwa�yła 

przed sob� lini� krzewów, uznała, �e prawdopodobnie rosn� wzdłu� strumyka i skierowała ku 

nim Whinney. Konie poczuły wod� i nie trzeba ich było pop�dza�. Kiedy dotarli do strumienia, 

zsiedli z konia i rozejrzeli si� w poszukiwaniu wygodnego miejsca. Przy brzegach zaczynał 

tworzy� si� lód, ale oboje wiedzieli, �e to dopiero pocz�tek. Białe obramowanie szemrz�cej 

po�rodku, ciemnej wody, b�dzie rosło w miar� post�pów zimy i zamknie wartki pr�d a� do 

wiosny. Wtedy wody znowu przełami� lód w p�dzie do wolno�ci.  

Ayla otworzyła mał�, podró�n� torb� zrobion� ze sztywnej, nie wyprawionej skóry, w 

któr� zapakowała jedzenie - troch� suszonego mi�sa z dzikiego wołu oraz mały koszyk 

suszonych czarnych jagód i małych, cierpkich �liwek. Wyj�ła szar� brył� pirytu �elaza i kawałek 

krzemienia, �eby rozpali� ognisko. Jondalar znowu zachwycił si� łatwo�ci�, z jak� dawało si� 
rozpali� ognisko przy pomocy ognistego kamienia. To była magia. Przed spotkaniem z Ayl� 
nigdy niczego takiego nie widział.  

Bryłki pirytu �elaza - kamienia ognistego - le�ały wsz�dzie na kamienistym brzegu rzeki w 

jej dolinie. Przypadkowo odkryła, �e uderzenie krzemieniem w bryłk� pirytu �elaza powoduje 

iskr� wystarczaj�co gor�c� i długotrwał�, by rozpali� ogie�. Szybko to wykorzystała. Wiedziała, 

jak rozpali� ogie� pracochłonn� metod� u�ywan� przez wszystkich: kr�cenie patyka na 

drewnianej podstawie, a� tarcie dawało do�� ciepła, by wytworzy� �arz�cy si� w�gielek. Bez 

trudu wi�c zrozumiała now� zasad� rozpalania ognia, kiedy u�yła bryłki pirytu �elaza zamiast 

kamiennego młotka do obróbki krzemienia i przypadkiem wykrzesała swoj� pierwsz� iskr�.  
Jondalar nauczył si� tej metody od Ayli. Podczas pracy w krzemieniu cz�sto widział małe 

iskry, ale uwa�ał je za �ywe duchy kamieni, które wyzwalał w trakcie obróbki. Nie przyszło mu 

do głowy próbowa� nimi rozpala� ogie�. Ale te� nie był sam, zawsze był w�ród ludzi i niemal 

zawsze miał dost�p do płon�cego ogniska. Zreszt� iskry, które wykrzesywał z krzemienia były 

zbyt słabe, aby mogły wznieci� ogie�. Dopiero wła�ciwa kombinacja pirytu �elaza i krzemienia 

dawała iskr�, któr� mo�na było zamieni� w ognisko. Jondalar natychmiast zrozumiał warto�� tej 

metody i kamieni ognistych oraz dobrodziejstwo łatwego i szybkiego krzesania ognia.  

Podczas jedzenia �miali si� z harców Zawodnika, który próbował wci�gn�� kobył� do 

zabawy w gonitw�, a potem z obu koni tarzaj�cych si� w trawie. Nie dotykali spraw, które ich 

dr�czyły, ale �miech pozwolił im si� rozpr��y�, a fakt, �e byli sami, przypomniał im dni 

wzajemnej blisko�ci w dolinie. Przy herbacie byli ju� gotowi do podj�cia powa�niejszych spraw.  

- Latie by si� cieszyła, gdyby mogła zobaczy� te dwa konie w zabawie - powiedział 

Jondalar.  

- Tak, ona bardzo lubi konie.  

- Ona lubi równie� ciebie, Aylo. Stała si� twoj� wielbicielk�. - Jondalar zawahał si�, ale 

mówił dalej: - Wielu ludzi ci� lubi i podziwia. Nie chcesz wła�ciwie wraca� do doliny i �y� 
sama, prawda?  

Ayla spojrzała na kubek, który trzymała w r�ce i wypiła resztk� płynu.  

- Jak miło jest, �e jeste�my znowu sami. Nie zdawałam sobie sprawy z tego, jak dobrze si� 
b�d� czuła z dala od wszystkich ludzi. Poza tym mam rzeczy w dolinie, które chciałabym mie� 
tutaj. Ale masz racj�. Teraz, kiedy spotkałam Innych, nie chciałabym ju� na zawsze mieszka� 
sama. Lubi� Latie, Deegie, Taluta, Nezzie, wszystkich... poza Frebecem.  

Jondalar odetchn�ł z ulg�. Pierwsza i najwi�ksza przeszkoda została pokonana z łatwo�ci�.  
- Frebec jest tylko jeden. Nie mo�esz pozwoli�, �eby jeden człowiek wszystko ci zepsuł. 

Talut... i Tulie... nie zaprosiliby nas, �eby�my z nimi zostali, gdyby ci� nie lubili i nie uznawali, 

�e masz co� warto�ciowego do zaofiarowania.  



- Ty te� masz co� warto�ciowego do zaofiarowania, Jondalarze. Czy chcesz tu zosta� i sta� 
si� Mamutoi?  

- S� dla nas bardzo mili, znacznie milsi ni� tego wymaga zwykła go�cinno��. Mog� zosta�, 
z pewno�ci� przez zim�, a mo�e i dłu�ej i z zadowoleniem przeka�� im wszystko, co tylko b�d� 
mógł. Ale nie potrzebuj� moich umiej�tno�ci łupania krzemienia. Wymez jest znacznie lepszy 

ode mnie i Danug wkrótce b�dzie równie dobry. A miotacz ju� im pokazałem. Widzieli, jak si� 
go robi. Jeszcze troch� �wicze� i b�d� mogli u�ywa�. Jestem Jondalar z Zelandonii...  

Przerwał i spojrzał przed siebie, jakby widział co� w oddali. Potem skierował wzrok w 

stron�, z której przyszli ze zmarszczonym czołem, jak gdyby próbował wymy�li� jakie� 
wyja�nienie. - Musz� wróci�... kiedy�... cho�by tylko po to, �eby powiedzie� mojej matce o 

�mierci mojego brata... i da� Zelandoni szans� znalezienia jego ducha i poprowadzenia go do 

nast�pnego �wiata. Nie mógłbym zosta� Jondalarem z Mamutoi, wiedz�c o tym, �e tego nie 

zrobiłem, nie mog� zapomnie� o moich obowi�zkach.  

Ayla uwa�nie mu si� przypatrywała. Wiedziała, �e nie chce tu zosta�. Nie z powodu 

obowi�zków, chocia� z pewno�ci� si� do nich poczuwał. Po prostu chciał wróci� do domu.  

- A co z tob�? - spytał Jondalar, staraj�c si� zachowa� neutralno�� głosu i wyrazu twarzy. - 

Czy chcesz tu zosta� i sta� si� Ayl� z Mamutoi?  

Zamkn�ła oczy, szukaj�c sposobu wyra�enia uczu�, dla których brakowało jej słów, lub 

dla których słowa nie wystarczały.  

- Od kiedy Broud mnie przekl�ł, nie mam ludzi, Jondalarze. Czuj� si� pusta. Lubi� 
Mamutoi i mam dla nich szacunek. Czuj� si� u nich jak w domu. Obóz Lwa jest... jak klan 

Bruna... wi�kszo�� ludzi jest dobra. Nie wiem, kim byli moi ludzie przed klanem, i nie my�l�, 
�ebym si� kiedykolwiek dowiedziała, ale w nocy czasami my�l�... pragn�, �eby oni byli 

Mamutoi. - Wpatrywała si� w m��czyzn�, patrzyła na jego proste, jasne włosy wymykaj�ce si� 
spod ciemnego futra kapuzy, w jego twarz, o której my�lała, �e jest pi�kna, chocia� powiedział 

jej, �e nie jest to wła�ciwe słowo na okre�lenie m��czyzny; przygl�dała si� jego silnemu ciału i 

mocnym r�kom, patrzyła w jego niebieskie oczy, tak uczciwe i tak teraz pełne niepokoju. - Ale 

przed Mamutoi przyszedłe� ty. Zabrałe� pustk� i wypełniłe� mnie miło�ci�. Chc� by� z tob�, 
Jondalarze.  

Dostrzegła w jego oczach uczucie ulgi, a jego twarz promieniowała tym ciepłem, do 

którego była przyzwyczajona w dolinie. Automatycznie przysun�ła si� do niego i w nast�pnej 

chwili poczuła ustami jego usta i przygarniaj�ce j� ramiona.  

- Aylo, kocham ci�, Aylo - szeptał w ochrypłym, zduszonym łkaniu, przepełnionym udr�k� 
i ulg�. Trzymał j� mocno, ale ostro�nie, jakby nigdy nie chciał jej pu�ci�, a równocze�nie bał si�, 
�e jej zrobi krzywd�. Rozlu�nił u�cisk na tyle, �eby unie�� jej głow� i zacz�ł całowa� czoło, 

oczy, czubek nosa, potem usta i czuł narastaj�ce po��danie. Było zimno i nie mieli gdzie si� 
schroni�, ale pragn�ł jej teraz.  

Rozwi�zał rzemie� przytrzymuj�cy jej kapuz� i zacz�ł całowa� kark i szyj�, r�kami 

si�gaj�c pod kurt� i tunik�, a� znalazł ciepł�, nag� skór� i pełne piersi z twardymi sutkami. 

J�kn�ła cicho, kiedy je pie�cił. Rozwi�zał rzemie� jej spodni i si�gn�ł, �eby znale�� jej puszysty 

wzgórek. Przycisn�ła si� do niego, kiedy znalazł gor�c�, wilgotn� szpar� i poczuł nagłe 

�ci�ni�cie w l�d�wiach. Ayla wsun�ła r�k� pod jego kurt� i tunik� i rozwi�zała mu rzemie� przy 

spodniach. Si�gn�ła po tward�, pulsuj�c� m�sko�� i przesun�ła r�k� po całej długo�ci. Zaj�czał 

gło�no z przyjemno�ci, kiedy si� pochyliła i wzi�ła j� w usta. Czuła j�zykiem gładko�� skóry i 

wci�gn�ła j�, jak tylko gł�boko mogła, potem cofn�ła si� i wci�gn�ła znowu.  

 

Usłyszała j�k, a potem gł�bokie zaczerpni�cie oddechu. Odsun�ł j� łagodnie.  

- Poczekaj, Aylo. Chc� ciebie.  

- B�d� musiała do tego zdj�� nogawice i obuwie.  

- Nie, nie mo�esz, jest zbyt zimno. Odwró� si� tyłem, pami�tasz?  

- Jak Whinney i jej ogier - szepn�ła Ayla.  



Odwróciła si� i ukl�kła. Na moment pozycja przypomniała jej nie Whinney i jej ogiera, 

tylko Brouda i przymus. Ale pełne miło�ci dotkni�cie Jondalara było czym� zupełnie innym. 

Opu�ciła tyln� cz��� spodni, obna�aj�c ciepłe, j�drne po�ladki i otwór, który przywoływał go, 

jak kwiat przywołuje pszczoł� mi�kkimi płatkami i ciemnoró�owym wn�trzem. Zaproszenie 

było wyzwaniem. Poczuł przypływ silnych uczu� i po��dania. Opanował si�, ukl�kł tu� za ni�, 
�eby utrzyma� jej ciepło i pie�cił gładk� pełno��, delikatnym dotykiem znawcy badał jej 

zapraszaj�ce wn�trze, wzgórki i fałdy pełne wilgoci i przyjemno�ci, a� jej krzyk i nowy 

przypływ wilgoci powiedziały mu, �e nie musi ju� dłu�ej czeka�. Rozsun�ł jej bli�niacze półkule 

i wsun�ł swoj� pełn� i gotow� m�sko�� w gł�bokie, zapraszaj�ce wej�cie jej kobieco�ci z tak 

wyszukan� przyjemno�ci�, �e oboje krzykn�li. Wycofał si� niemal całkowicie i wszedł znowu, 

przyci�gaj�c j� ku sobie i rozkoszuj�c si� jej gł�bokim obj�ciem. Znowu si� wycofał i znowu 

wszedł, i znowu, i znowu, a� do ko�cowego wybuchu wspaniałego, wielkiego wyzwolenia. Po 

kilku ko�cowych ruchach, nadal gł�boko w jej cieple, owin�ł ramiona wokół niej i przewrócili 

si� na bok. Trzymał j� blisko, przykrywaj�c j� swoim ciałem i kurt� przez długi moment 

odpoczynku.  

Wreszcie rozsun�li si� i Jondalar usiadł. Wiatr si� wzmagał i Jondalar z niepokojem 

zerkn�ł na zbieraj�ce si� chmury.  

- Powinnam si� troch� oczy�ci� - powiedziała Ayla, siadaj�c. - To s� nowe nogawice, od 

Deegie.  

- Jak wrócimy mo�esz je zostawi�, �eby zamarzły i potem zeszczotkowa�.  
- Jeszcze jest woda w strumieniu...  

- Jest lodowata, Aylo!  

- Wiem. To nie potrwa długo.  

Ostro�nie przechodz�c po lodzie, ukucn�ła koło wody i opłukała si� nabran� w dłonie 

wod�. Jondalar podszedł do niej, kiedy stan�ła z powrotem na brzegu i wytarł j� futrem swojej 

kurty.  

- Nie chc�, �eby to zamarzło - powiedział ze �miechem i klepn�ł j� futrem.  

- My�l�, �e jest to wystarczaj�co gor�ce - te� si� u�miechała, wi���c rzemie� i obci�gaj�c 

kurt�.  
To był Jondalar, jakiego kochała. M��czyzna, który potrafił spojrzeniem lub dotykiem r�ki 

rozgrza� j� od �rodka i wprawi� w dr�enie; m��czyzna, który znał jej ciało lepiej ni� ona sama; 

m��czyzna, który potrafił wyprze� wspomnienie bolesnego przymusu ze strony Brouda i który 

nauczył j�, czym s� przyjemno�ci. Jondalar, którego kochała, był pełen rado�ci, łagodny i czuły. 

Taki był w dolinie i taki jest teraz, kiedy s� sami. Dlaczego jest taki inny w Obozie Lwa?  

- Zaczynasz si� odgryza�, kobieto. B�d� miał kłopoty z dotrzymaniem ci kroku nawet w 

moim własnym j�zyku! - Obj�ł j� w pasie i spojrzał na ni� z miło�ci� i dum�. - Tak szybko 

uczysz si� j�zyków. A� trudno uwierzy�. Jak ty to robisz?  

- Musz�. To jest teraz mój �wiat. Nie mam ludzi. Dla klanu jestem martwa i nie mog� tam 

wróci�.  
- Mo�esz mie� ludzi. Mo�esz zosta� Ayl� z Mamutoi, je�li tylko chcesz.  

- Chc� by� z tob�.  
- Nadal mo�esz by� ze mn�. Fakt, �e kto� ci� zaadoptuje nie oznacza, �e nie mo�emy 

odej��... którego� dnia. Mo�emy tu zosta�... na troch�. A gdyby co� mi si� stało - wiesz, �e to 

jest mo�liwe - nie byłoby �le, gdyby� miała ludzi. Ludzi, którzy ci� akceptuj�. - Czy to znaczy, 

�e nie masz nic przeciwko temu?  

- Przeciwko? Nie, nie mam nic przeciwko, je�li ty tego chcesz. Ayli zdawało si�, �e 

wyczuła lekkie wahanie, ale raczej był szczery.  

- Jondalarze, jestem tylko Ayl�. Nie mam ludzi. Gdyby mnie zaadoptowali, miałabym 

kogo�. Byłabym Ayl� z Mamutoi. - Cofn�ła si� o krok. - Musz� pomy�le� o tym.  

Odwróciła si� i poszła po swoje torby. Je�li wkrótce odejd� z Jondalarem, nie powinnam 

si� zgodzi�, rozumowała. To nie byłoby uczciwe. Ale powiedział, �e mo�e zosta�. Na troch�. 



Mo�e jak pomieszka troch� z Mamutoi to zmieni zdanie i zechce, �eby tu był jego dom. 

Zastanowiła si�, czy szuka sobie jedynie powodu, aby przyj�� zaproszenie. Si�gn�ła pod kurt� 
do amuletu i skupiła si� na swoim totemie. "Lwie Jaskiniowy, chciałabym wiedzie�, co jest 

słuszne. Kocham Jondalara, ale chc� nale�e� do swoich ludzi. Talut i Nezzie chc� mnie 

zaadoptowa�, chc� zrobi� ze mnie córk� Ogniska Lwa... Lwa. I to jest Obóz Lwa! O, Wielki 

Lwie Jaskiniowy, czy cały czas prowadziłe� mnie, a tylko tego nie widziałam?"  

Gwałtownie odwróciła si� do Jondalara, który stał tam, gdzie go zostawiła, przygl�daj�c 

jej si� z oddalenia.  

- Zdecydowałam. Zrobi� to! Zostan� Ayl� z Obozu Lwa Mamutoi !  

Przelotny grymas zamienił si� w u�miech.  

- Dobrze, Aylo. Ciesz� si�.  
- Och, Jondalarze. Czy to b�dzie dobrze? Czy wszystko si� uło�y jak trzeba?  

- Nikt nie potrafi ci na to odpowiedzie�. Kto to mo�e wiedzie�? - podszedł do niej, 

rzucaj�c spojrzenia na ciemniej�ce niebo. Mam nadziej�, �e b�dzie dobrze... dla nas obojga. - 

Przywarli do siebie na moment. - Chyba powinni�my wraca�.  
Ayla si�gn�ła po torb�, �eby j� zapakowa� i co� przykuło jej wzrok. Przykl�kła i podniosła 

kamie� o ciemnozłotym kolorze. Ocieraj�c go, przyjrzała mu si� bli�ej. Całkowicie otoczony 

wewn�trz gładkiego kamienia, który zaczynał rozgrzewa� si� od jej dotyku, był nienaruszony 

owad �e skrzydłami.  

- Jondalarze! Spójrz na to. Widziałe� kiedy� co� podobnego? Wzi�ł od niej kamie�, 
obejrzał i oddał jej z odrobin� nabo�nego podziwu.  

- To jest bursztyn. Moja matka ma podobny. Bardzo go ceni. Ten jest chyba jeszcze 

cenniejszy. - Zauwa�ył utkwiony w sobie wzrok Ayli. Wygl�dała na osłupiał�. Nie wydawało 

mu si�, �eby powiedział co� zdumiewaj�cego.  

- O co chodzi, Ayla?  

- Znak. Znak od mojego totemu, Jondalarze. Duch Wielkiego Lwa Jaskiniowego mówi mi, 

�e powzi�łam słuszn� decyzj�. Chce, �ebym została Ayl� z Mamutoi.  

W czasie jazdy z powrotem wiatr si� nasilił i chocia� było wczesne popołudnie, tumany 

wysuszonej, lessowej ziemi, wiruj�cej nad zamarzni�tym gruntem przy�miewały słoneczne 

�wiatło. Wkrótce z trudem odnajdowali drog� w�ród kurzawy. Błyskawice trzaskały w suchym, 

mro�nym powietrzu. Zawodnik stawał d�ba ze strachu za ka�dym razem, kiedy grzmot 

przetaczał si� po niebie. Whinney r�ała niespokojnie. Zsiedli, �eby uspokoi� nerwowego, 

młodego konia i dalej szli piechot�.  
Zanim dotarli do obozu, huragan poderwał burz� piaskow�, chmury pyłu całkowicie 

zakryły niebo, piach bił po twarzy. Doszli wreszcie do ziemianki, z której wynurzyła si� posta� 
trzymaj�ca si� czego�, co wyrywało si� i trzepotało na wietrze.  

- Jeste�cie ju�. Zaczynałem si� martwi� - Talut przekrzykiwał wycie huraganu.  

- Co robisz? Mo�emy pomóc? - spytał Jondalar.  

- Zrobili�my namiot dla koni Ayli, kiedy zacz�ło si� zanosi� na burz�. Nie wiedziałem, �e 

to b�dzie sucha burza. Wiatr go rozwiał. My�l�, �e lepiej je wprowad�cie do �rodka. Mog� sta� 
w przedsionku.  

- Czy tu taka pogoda jest cz�sto? - spytał Jondalar, łapi�c za wielk� skór� mamuci�, która 

normalnie słu�yła jako ochrona przed wiatrem.  

- Nie. S� lata, kiedy w ogóle nie ma suchych burz. To si� uspokoi, jak tylko spadnie 

porz�dny �nieg. Wtedy b�dziemy mieli tylko �nie�yce! - powiedział Talut ze �miechem. Wszedł 

do ziemianki i przytrzymał mamuci� zasłon�, �eby Ayla i Jondalar mogli wprowadzi� konie.  

Konie przest�powały nerwowo, zanim zdecydowały si� wej�� do obcego miejsca, pełnego 

tylu nieznanych zapachów. Jeszcze mniej podobał im si� jednak wyj�cy huragan, a poza tym 

ufały Ayli. Natychmiast po wej�ciu, kiedy wiatr przestał je smaga�, uspokoiły si� i znalazły dla 

siebie miejsce. Ayla była wdzi�czna Talutowi za trosk� o nie, chocia� troch� ni� równie� 
zaskoczona. Przechodz�c przez drugi łuk, zauwa�yła, jak jej było zimno. Kłuj�ce igiełki pyłu 



ziemnego odwracały jej uwag�, ale teraz poczuła, �e niska temperatura i silny wiatr przemroziły 

j� do ko�ci.  

 

 

 

Wiatr szalał na zewn�trz ziemianki, potrz�saj�c pokrywami dymnych otworów i 

wydymaj�c ci��kie zasłony. Nagłe powiewy podnosiły kurz i powodowały wybuchy płomieni na 

kuchennym palenisku. Ludzie siedzieli grupkami przy pierwszym ognisku, ko�czyli posiłek, 

popijali herbat�, rozmawiali i czekali, �eby Talut zacz�ł.  
Wreszcie wstał i poszedł do Ogniska Lwa. Kiedy wrócił, niósł lask� z ko�ci mamuciej, 

dłu�sz� ni� on sam, z grubym dolnym ko�cem i zw��aj�c� si� ku górze. Była ozdobiona małymi 

przedmiotami, przypominaj�cymi koła ze szprychami, które przyczepiono do laski, mniej wi�cej 

na jednej trzeciej jej długo�ci od góry. Pióra �urawia, przyczepione do górnej cz��ci, rozkładały 

si� w półkolisty wachlarz. Mi�dzy kołami i doln� połow� laski kołysały si� na sznurkach 

tajemnicze woreczki, rze�by z ko�ci słoniowej i kawałki futra. Ayla odkryła, �e laska zrobiona 

była z jednego, długiego kła mamuta, który został wyprostowany jak�� nieznan� metod�. Jak, 

zastanawiała si�, mo�na pozbawi� krzywizny kieł mamuta?  

Wszyscy si� uspokoili i skupili uwag� na przywódcy. Talut spojrzał na Tulie, która skin�ła 

głow�. Potem uderzył cztery razy w ziemi� grubym ko�cem laski.  

- Mam powa�n� spraw� do przedstawienia Obozowi Lwa - zacz�ł Talut. - To jest co�, co 

dotyczy wszystkich i dlatego mówi� z Lask� Mówcy, �eby wszyscy słuchali uwa�nie i nikt nie 

przerywał. Ka�dy, kto zechce zabra� głos w tej sprawie mo�e za��da� Laski Mówcy.  

W�ród ludzi przeszedł szmer podniecenia.  

- Niedawno Ayla i Jondalar przybyli do naszego obozu. Kiedy licz� dni, które przebyli z 

nami, jestem zdziwiony, �e jest ich tak mało. Ju� mam uczucie, �e s� starymi przyjaciółmi, �e tu 

jest ich miejsce. My�l�, �e wi�kszo�� te� tak uwa�a. Ze wzgl�du na te ciepłe uczucia do naszego 

krewniaka, Jondalara i jego przyjaciółki, Ayli, miałem nadziej�, �e zechc� przedłu�y� swoj� 
wizyt� i miałem zamiar zaprosi� ich, �eby z nami przezimowali. Jednak w tym krótkim czasie 

tutaj okazywali nam wi�cej ni� przyja��. Oboje przynie�li cenn� wiedz� i umiej�tno�ci, które 

przekazali nam bez zastrze�e�, jak gdyby byli jednymi z nas.  

Wymez poleca Jondalara jako zdolnego łupacza krzemienia. Dzielił si� swoj� wiedz� z 

Danugiem i Wymezem. Co wi�cej, przyniósł ze sob� now� bro� my�liwsk�, miotacz oszczepów, 

który powi�ksza zasi�g i sił� rzutu.  

Wokół rozlegały si� potakiwania i słowa aprobaty. Ayla znowu zauwa�yła, �e Mamutoi 

rzadko kiedy siedzieli cicho, ale aktywnie we wszystkim uczestniczyli i natychmiast 

komentowali.  

- Ayla przynosi wiele niezwykłych talentów - kontynuował Talut. - 	wietnie i celnie rzuca 

miotaczem i swoj� własn� broni�, proc�. Mamut mówi, �e jest poszukiwaczem, chocia� nie 

otrzymała wła�ciwego treningu, a Nezzie s�dzi, �e mo�e by� równie� przywoływaczem. Nie 

wiem, ale prawd� jest, �e konie jej słuchaj� i pozwalaj� jej je�dzi� na swoich grzbietach. 

Nauczyła nas równie� rozmawiania bez słów, co pomogło nam zrozumie� Rydaga we wła�ciwy 

sposób. A co najwa�niejsze, jest uzdrowicielk�. Ju� uratowała �ycie dwojgu dzieciom... i ma 

cudowny lek na bóle głowy!  

Ostatnia uwaga przyj�ta została salw� �miechu.  

- Oboje przynosz� ze sob� tak du�o, �e nie chciałbym, aby Obóz Lwa i Mamutoi ich 

stracili. Zaprosiłem ich, �eby z nami zostali, nie tylko na zim�, ale na zawsze. W imieniu Mut, 

Matki Wszystkich - Talut mocno uderzył lask� o ziemi� - zapraszam ich, �eby si� do nas 

przył�czyli i prosz� was, �eby�cie ich zaakceptowali jako Mamutoi.  

Talut skin�ł na Ayl� i Jondalara. Wstali i podeszli do niego uroczy�cie. Tulie, która 

czekała z boku, podeszła i stan�ła obok brata.  

- Prosz� o Lask� Mówcy - powiedziała.  



Talut podał jej lask�.  
- Jako przywódczyni Obozu Lwa stwierdzam, �e zgadzam si� ze wszystkim, co powiedział 

Talut. Jondalar i Ayla b�d� cennymi członkami Obozu Lwa i Mamutoi. - Zwróciła si� do 

wysokiego, jasnego m��czyzny.  

- Jondalarze - powiedziała, stukaj�c trzy razy w ziemi� Lask� Mówcy - Tulie i Barzec 

zapraszaj� ci�, �eby� został synem Ogniska Dzikiego Wołu. Wyst�pili�my o ciebie. Jaka jest 

twoja odpowied�, Jondalarze?  

Podszedł do niej, wzi�ł z jej r�k Lask� i uderzył ni� trzy razy. - Jestem Jondalar z 

Zelandonii, syn Marthony, byłej przywódczyni Dziewi�tej Jaskini, urodzony przy Ognisku 

Dalanara, przywódcy Lanzadonii - rozpocz�ł. Poniewa� było to formalne zgromadzenie, 

postanowił u�ywa� odpowiedniego j�zyka i wymieni� swoje wi�zy pokrewie�stwa, co wywołało 

u�miechy i oznaki aprobaty. Wszystkie te cudzoziemskie imiona nadawały ceremonii 

egzotycznego smaku i podkre�lały jej wag�. - Jestem wielce zaszczycony tym zaproszeniem, ale 

musz� by� uczciwy i powiedzie� wam, �e mam bardzo silne zobowi�zania. Którego� dnia musz� 
powróci� do Zelandonii. Musz� powiedzie� mojej matce o �mierci mojego brata i musz� 
powiedzie� to Zelandoni, naszemu mamutowi, �eby mo�na było rozpocz�� poszukiwanie jego 

ducha i poprowadzi� go do �wiata duchów. Ceni� nasze zwi�zki pokrewie�stwa, jestem pełen 

uczu� przyja�ni do was, nie chc� odchodzi�. Chciałbym zosta� z wami, moi przyjaciele i 

krewniacy, tak długo jak tylko mog�. Jondalar oddał Tulie Lask� Mówcy.  

- Smutno nam, �e nie mo�esz przył�czy� si� do naszego ogniska, Jondalarze, ale 

rozumiem, �e masz zobowi�zania. Zachowujesz nasz szacunek. Poniewa� jeste�my 

spokrewnieni przez współtowarzysza Tholie, mo�esz zosta� z nami, jak długo sobie tego 

�yczysz - odpowiedziała Tulie i przekazała Lask� Mówcy Talutowi.  

- Aylo - powiedział Talut, uderzaj�c Lask� trzy razy w ziemi� - Nezzie i ja chcemy ci� 
zaadoptowa� jako córk� Ogniska Lwa. Wyst�pili�my o ciebie. Jaka jest twoja odpowied�?  

Ayla wzi�ła Lask� i uderzyła trzy razy.  

- Jestem Ayla. Nie mam ludzi. Jestem zaszczycona i szcz��liwa, �e chcecie, �ebym została 

jedn� z was. B�d� czuła si� bardzo dumna jako Ayla z Mamutoi - wypowiedziała swoj� 
dokładnie wyuczon� przemow�.  

Talut odebrał od niej Lask� i uderzył ni� cztery razy.  

- Je�li nie ma zastrze�e�, zamykam to specjalne zebranie...  

- Ja ��dam Laski Mówcy - rozległ si� głos. Wszyscy odwrócili si� zaskoczeni i zobaczyli 

podchodz�cego Frebeca.  

Wzi�ł Lask� od przywódcy i uderzył ni� trzy razy.  

- Ja si� nie zgadzam. Nie chc� Ayli.  



Wszyscy zamilkli w osłupieniu. Po chwili podniosła si� wrzawa pełnych oburzenia 

głosów. Przywódca i przywódczyni zgodnie poparli przecie� Ayl�. Chocia� wszyscy wiedzieli, 

co Frebec my�li o Ayli, nikt inny nie zdawał si� podziela� jego opinii. Co wi�cej, pozycja 

Frebeca i Ogniska �urawia niezupełnie dawała im prawo do zgłaszania zastrze�e�. Sami zostali 

dopiero niedawno zaakceptowani przez Obóz Lwa po tym, jak wiele innych obozów odmówiło 

przyj�cia. Obóz Lwa za� zgodził si� na nich dopiero po namowach ze strony Nezzie i Taluta. 

Ognisko �urawia miało kiedy� wysoki status i równie� w innych obozach byli tacy, którzy 

chcieli ich przyj��, ale i tacy, którzy si� nie zgadzali. Na przyj�cie kogo� do obozu wszyscy 

musz� si� zgodzi�, nie mo�e by� sprzeciwu. Po całym poparciu, jaki otrzymał ze strony 

przywódcy, sprzeciw Frebeca wygl�dał na niewdzi�czno�� i nikt si� tego nie spodziewał, a 

najmniej Talut.  

Wrzawa ucichła, kiedy Talut wzi�ł Lask� Mówcy od Frebeca, uniósł j� do góry i 

potrz�sn�ł.  
- Frebec ma lask�. Dajcie mu mówi� - powiedział Talut, ponownie podaj�c mu lask�.  
Frebec uderzył w ziemi� trzy razy i kontynuował przerwan� mow�:  
- Nie chc� Ayli, poniewa� nie s�dz�, �e ma do zaofiarowania wystarczaj�co du�o, by z niej 

zrobi� Mamutoi. - Po tym stwierdzeniu rozległ si� szmer sprzeciwu, ale nie na tyle gło�ny, �eby 

przerwa� mówcy. - Czy proponujemy ka�demu, kto przychodzi z wizyt�, �eby został Mamutoi?  

Mimo ogranicze� narzuconych przez Lask� Mówcy, obóz nie umiał powstrzyma� si� od 

okrzyków:  

- Co to znaczy, �e ma za mało do zaofiarowania? A co z jej polowaniem? - krzyczała 

oburzona Deegie. Jej matka, przywódczyni, nie zaakceptowałaby Ayli bez powodu. Dopiero po 

dokładnym rozwa�eniu sprawy, zgodziła si� z Talutem. Jak ten Frebec mo�e si� sprzeciwia�?  

- No to co, �e poluje? Czy przyjmujemy do nas wszystkich my�liwych? - odparł Frebec. - 

To nie jest wystarczaj�cy powód. I tak nie b�dzie polowała długo, przestanie jak b�dzie miała 

dzieci.  

- Dzieci s� wa�niejsze! To jej da jeszcze wi�kszy status! - denerwowała si� Deegie.  

- Nie my�lisz chyba, �e o tym nie wiem? Ale nawet nie wiadomo czy mo�e mie� dzieci, a 

je�li nie b�dzie miała dzieci, to w ogóle nie b�dzie miała warto�ci. Ale nie mówili�my o 

dzieciach, tylko o polowaniu. Fakt, �e poluje nie wystarcza jeszcze do zrobienia z niej Mamutoi.  

- A co z miotaczem oszczepów? Nie mo�esz zaprzeczy�, �e to cenna bro�. Ona si� umie 

ni� posługiwa� i ju� uczy niektórych w obozie - powiedział Tornec.  

- To nie ona go przyniosła. Jondalar przyniósł miotacz, a on si� do nas nie przył�cza.  

Teraz odezwał si� Danug:  

- Ale mo�e jest poszukiwaczem albo przywoływaczem. Konie jej słuchaj� i na jednym 

nawet je�dzi.  

- Konie to �ywno��. Matka chce, �eby�my na nie polowali, a nie �yli z nimi. Nie jestem 

nawet pewien czy powinno si� na nich je�dzi�. I nikt nie wie na pewno, kim jeszcze mogłaby 

by�. Mo�e poszukiwaczem, mo�e przywoływaczem. Mo�e by� tak�e sam� Matk�, ale mo�e nie 

by�. Od kiedy "mo�e by�" jest powodem, �eby zrobi� z kogo� Mamutoi?  

Nikt nie umiał odeprze� tych zarzutów. Frebec był zadowolony z siebie i z tego, �e uwaga 

całego obozu skupiła si� na nim. Mamut patrzył na Frebeca z pewnym zdziwieniem. Chocia� 
szaman zupełnie si� z nim nie zgadzał, musiał przyzna�, �e argumenty Frebeca s� sprytne. Jaka 

szkoda, �e tak �le skierowane.  

- Ayla nauczyła Rydaga mówi�, a nikt nie my�lał, �e on potrafi! - wykrzykn�ła Nezzie, 

wł�czaj�c si� do dyskusji.  

- Mówi�! - głos Frebeca był pełen szyderstwa. - Jak chcesz, to nazywaj sobie machanie 

r�kami mow�, ale ja nie mam zamiaru. Nie ma nic bardziej bezu�ytecznego ni� robienie głupich 



gestów do płaskogłowego. To nie jest powód, �eby j� przyj��. Jest to jednak powód, �eby j� 
odrzuci�.  

- I chocia� to oczywiste dla wszystkich, nadal nie wierzysz, �e jest uzdrowicielk�? - 

zapytał Ranec. - Mam nadziej�, �e rozumiesz, �e je�li wygnasz Ayl�, sam tego b�dziesz �ałował, 

gdy nie b�dzie nikogo, kto mógłby pomóc Fralie przy porodzie.  

Frebec zawsze uwa�ał Raneca za dziwaka. Mimo jego wysokiego statusu i sławy 

rze�biarza, Frebec nie wiedział, jak traktowa� tego czarnoskórego m��czyzn� i nie czuł si� 
dobrze w jego towarzystwie. Zawsze miał wra�enie, �e ironiczny ton Raneca oznacza pogard� i 
wy�miewanie si� z niego. Nie lubił tego, a ponadto uwa�ał, �e w takiej ciemnej skórze musi by� 
co� nienaturalnego.  

- Masz racj�, Ranecu - powiedział dono�nym głosem. - Nie s�dz�, �e jest uzdrowicielk�. 
Jak mogła nauczy� si� sztuki uzdrawiania, skoro mieszkała z tymi zwierz�tami? A Fralie ju� 
rodziła dzieci. Dlaczego teraz ma by� inaczej? O ile, oczywi�cie, blisko�� tej kobiety-zwierz�cia 

nie przyniesie pecha. Ten płaskogłowy chłopak ju� obni�a status obozu. Czy naprawd� tego nie 

widzicie? Ona obni�y go jeszcze bardziej. Dlaczego ktokolwiek miałby chcie� kobiet�, która 

wyrosła w�ród zwierz�t? A co ludzie pomy�l�, je�li kto� tu przyjdzie i znajdzie konie w 

ziemiance? Nie, nie chc�, �eby kobieta, która mieszkała z płaskogłowymi, została członkiem 

Obozu Lwa.  

Po tych słowach wszyscy zacz�li mówi� naraz, ale głos Tulie uniósł si� ponad wrzaw�.  
- Co obni�a status tego obozu? Rydag nie odebrał mi statusu, nadal mam moj� pozycj� w 

Radzie Sióstr. Talut te� nie stracił swojej w Radzie Braci.  

- Ludzie zawsze mówi�: ten obóz z płaskogłowym chłopcem. Wstydz� si� przyzna�, �e 

jestem jego członkiem - odpowiedział Frebec.  

Tulie wyprostowała si� i niemal przytłoczyła tego do�� drobnego m��czyzn� swoimi 

wymiarami.  

- Mo�esz odej��, kiedy tylko zechcesz - powiedziała swoim najbardziej lodowatym tonem.  

- Co� ty narobił? - krzykn�ła Crozie. - Fralie oczekuje dziecka, doprowadzisz do tego, �e j� 
wyrzuc� na to zimno, bez miejsca, dok�d mogłaby pój��. Dlaczego zgodziłam si� na to 

poł�czenie? Dlaczego uwierzyłam, �e kto�, kto płaci tak nisk� cen� pannie młodej, b�dzie dla 

niej do�� dobry? Moja biedna córka, moja biedna Fralie...  

Lament starej kobiety zagłuszyły krzyki pozostałych, skierowane do Frebeca. Ayla 

odwróciła si� i poszła w kierunku Ogniska Mamuta. Zauwa�yła Rydaga, który wielkimi, 

smutnymi oczyma obserwował zebranie z Ogniska Lwa. Usiadła obok niego, zbadała jego klatk� 
piersiow� i uwa�nie mu si� przyjrzała, �eby si� upewni�, �e wszystko z nim w porz�dku. Nie 

wiedziała, co powiedzie�. Nie próbuj�c nawet nawi�za� rozmowy, podniosła go, posadziła sobie 

na kolanach i kołysała go, mrucz�c monotonnie cich� melodi�. Kiedy� w ten sposób kołysała 

swojego syna, a potem w dolinie w ten sam sposób nuciła sama sobie do snu.  

- Czy nikt ju� nie szanuje Laski Mówcy? - rykn�ł Talut, zagłuszaj�c wszystkich. Jego oczy 

ciskały gromy. Ayla nigdy nie widziała go w takim gniewie i podziwiała jego opanowanie, kiedy 

przemówił:  

- Crozie, nie wyrzuciliby�my Fralie na mróz. Obra�asz takimi stwierdzeniami mnie i Obóz 

Lwa.  

Stara kobieta spojrzała na przywódc� ze zdumieniem. Nie my�lała naprawd�, �e 

wyrzuciliby Fralie. Swoim obyczajem wszelkimi sposobami dokuczała Frebecowi i nie 

pomy�lała, �e kto� inny mo�e to poczyta� za obraz�. Zaczerwieniła si� ze wstydu, co zdziwiło 

niektórych, ale Crozie rozumiała subtelne niuanse wła�ciwego zachowania. W ko�cu, status 

Fralie pochodził od niej. Sama Crozie była wielce szanowana, przynajmniej do czasu, kiedy 

straciła tak du�o, �e zacz�ła unieszcz��liwia� siebie i wszystkich dokoła.  

- Frebecu, mo�e wstydzisz si�, �e jeste� członkiem Obozu Lwa - powiedział Talut - ale 

je�li ten obóz stracił jakikolwiek status, to dlatego, �e jest to jedyny obóz, który przyj�ł ciebie. 

Jak Tulie powiedziała, nikt ci� nie zmusza, �eby� tu został. Mo�esz odej�� kiedy zechcesz, ale 



my ci� nie wyrzucimy z chor� kobiet�, która b�dzie rodzi� tej zimy. Mo�e nie widziałe� zbyt 

wiele ci��arnych kobiet, ale czy to rozumiesz, czy nie, choroba Fralie to co� wi�cej ni� ci��a. 

Tyle to nawet ja wiem. Zebranie zostało jednak zwołane z innej przyczyny. Niezale�nie od tego, 

co na ten temat my�lisz i co my na ten temat my�limy, jeste� członkiem Obozu Lwa. 

Oznajmiłem pragnienie zaadoptowania Ayli do mojego ogniska i uczynienia z niej Mamutoi. Ale 

wszyscy musz� si� zgodzi� i je�li ty si� nie zgadzasz...  

Frebec był teraz bardzo przestraszony. Łatwo było udawa� wa�nego przez sprzeciwianie 

si� i krzy�owanie planów wszystkim innym, ale Talut przypomniał mu o jego własnym 

poni�eniu i panice, kiedy bezskutecznie szukał obozu, �eby zało�y� ognisko ze swoj� now� 
kobiet�, która była godna po��dania i przyniosła mu wi�cej statusu ni� miał kiedykolwiek 

przedtem.  

Mamut uwa�nie go obserwował. Frebec nigdy nie wyró�niał si� niczym szczególnym. 

Miał niski status, bo jego matka miała niewiele do ofiarowania, �adnych własnych osi�gni�� i 
�adnych istotnych przymiotów czy talentów. Nie był znienawidzony, ale nie był te� lubiany. 

Wydawał si� by� miernym człowiekiem o nienadzwyczajnych zdolno�ciach. Umiał jednak 

argumentowa�. Chocia� jego wywody były fałszywe, wykazywały logik� my�lenia. Mo�e jest 

bardziej inteligentny ni� to wida� i najwyra�niej ma du�e ambicje. Samo poł�czenie si� z Fralie 

było du�ym osi�gni�ciem dla takiego człowieka. Warto mu si� bli�ej przyjrze�.  
Samo wyst�pienie o tak� kobiet� wskazywało na pewn� odwag�. Cena panny młodej była 

w�ród Mamutoi podstaw� ekonomicznego statusu; panny młode były miernikiem warto�ci. 

Społeczna pozycja m��czyzny pochodziła od kobiety, która go urodziła i od kobiety, któr� mógł 

nakłoni� - statusem, sprawno�ci� my�liwsk�, talentem czy wdzi�kiem - �eby z nim dzieliła 

�ycie. Znalezienie kobiety o wysokim statusie, to jak znalezienie wielkich bogactw, i Frebec nie 

zamierzał tego straci�.  
Ale dlaczego ona si� na niego zgodziła? - zastanawiał si� Mamut. Z pewno�ci� byli 

równie� inni m��czy�ni, którzy składali oferty. Frebec tylko dodał jej kłopotów. Miał tak mało 

do zaoferowania, a Crozie była tak kłótliwa, �e obóz Fralie ich wyrzucił, a obóz Frebeca nie 

chciał ich przyj��. Jeden po drugim inne obozy odmawiały im, mimo �e była ci��arn� kobiet� o 

wysokim statusie. I za ka�dym razem pełna przera�enia i paniki Crozie pogarszała sytuacj�, 
wymy�laj�c Frebecowi, oskar�aj�c go i zachowuj�c si� tak, �e tym bardziej nikt ich nie chciał.  

Frebec był wdzi�czny, kiedy Obóz Lwa si� zgodził, ale prób� dostania si� do tego obozu 

zostawił na koniec. Mieli co prawda wysoki status, ale uwa�ano, �e maj� dziwny zestaw 

członków. Talut miał zdolno�� patrzenia na inno�� jak na co� cennego, nie za� dziwnego. Miał 

wysoki status przez całe �ycie i szukał czego� wi�cej. Znalazł to w niezwykło�ci. Bardzo j� cenił 

i uczył takiej postawy członków swojego obozu. Talut sam był najwi�kszym m��czyzn�, jakiego 

kiedykolwiek widziano, nie tylko w�ród Mamutoi, ale i w�ród innych okolicznych ludów. Jego 

siostra Tulie, była najwi�ksz� i najsilniejsz� kobiet�. Mamut był najstarszym człowiekiem. 

Wymez był najlepszym łupaczem krzemienia, Ranec był nie tylko jedynym ciemnym 

człowiekiem, ale i najlepszym rze�biarzem. I Rydag był jedynym płaskogłowym dzieckiem. 

Talut chciał Ayl�, która była najbardziej niezwykła z jej ko�mi, umiej�tno�ciami i darami. 

Ch�tnie równie� wzi�łby Jondalara, który przyszedł z najdalszego kraju.  

Frebec nie chciał by� niezwykły. Je�li kiedykolwiek si� wyró�niał, to tylko negatywnie. 

Nadal starał si� o pozycj� w�ród zwyczajnych ludzi i zacz�ł ceni� to, co najbardziej codziennie. 

Był Mamutoi, a wi�c był lepszy ni� ktokolwiek, kto Mamutoi nie był, lepszy ni� ka�dy 

odmienny. Przekonywał sam siebie, �e Ranec z jego ciemn� skór� i zło�liw� ironi� nie był 

prawdziwym Mamutoi. Nie urodził si� nawet w�ród nich, tak jak Frebec, chocia� był z 

pewno�ci� lepszy ni� te zwierz�ta, ci płaskogłowi. Chłopiec, którego Nezzie przygarn�ła, w 

ogóle nie miał statusu - my�lał Frebec bo urodziła go płaskogłowa samica. A ta Ayla, która 

ledwie przyszła z swoimi ko�mi i tym wysokim m��czyzn�, ju� skupiła na sobie uwag� 
czarnego Raneca, którego - mimo, �e był taki inny pragn�ły wszystkie kobiety. Nawet nie 

spojrzała na Frebeca, jak gdyby wiedziała, �e nie warto mu po�wi�ca� uwagi. Nie miało 



znaczenia, �e była utalentowana, �e miała du�e umiej�tno�ci, czy �e była pi�kna. Frebec czuł si� 
lepszy od niej, bo był Mamutoi, a ona nie. Co gorsza, �yła z tymi płaskogłowymi. A teraz Talut 

chce z niej zrobi� Mamutoi.  

Frebec wiedział, �e wywołał kłopotliw� sytuacj�. Dowiódł, �e jest wystarczaj�co wa�ny, 

by jej utrudni� przył�czenie si� do nich, ale rozgniewał olbrzymiego przywódc� jak nigdy 

przedtem. Szał zło�ci tego ludzkiego nied�wiedzia był przera�aj�cy. Talut mógł go podnie�� i 
przełama� na pół. Co wi�cej, Talut mógł go zmusi� do opuszczenia obozu. Wtedy jak długo 

udałoby mu si� zatrzyma� kobiet� o wysokim statusie? A jednak, mimo z trudem 

opanowywanego gniewu, Talut traktował go z szacunkiem wi�kszym, ni� Frebec si� spodziewał. 

Nie zignorował, ani nie odrzucił jego uwag.  

- Nie ma znaczenia czy twoje zastrze�enia s� rozs�dne, czy nie - kontynuował chłodnym 

głosem Talut. - Uwa�am, �e Ayla ma wiele niezwykłych talentów, które mogłyby nam przynie�� 
korzy�ci. Zaprzeczyłe� temu i twierdzisz, �e nic warto�ciowego nie mo�e zaoferowa�. Nie wiem 

czy istnieje cokolwiek, czego nikt nie mógłby zakwestionowa�...  
- Talucie - odezwał si� Jondalar - wybacz, �e ci przerywam, kiedy trzymasz Lask� Mówcy, 

ale jest co�, czemu nikt nie zaprzeczy.  

- Naprawd�?  

- Tak s�dz�. Czy mog� porozmawia� z tob� na osobno�ci?  

- Tulie, potrzymasz Lask� Mówcy?  

Talut poszedł z Jondalarem do Ogniska Lwa. Odprowadzał ich szmer zaciekawionych 

głosów. Jondalar podszedł do Ayli i powiedział jej co�. Skin�ła głow�, poło�yła Rydaga na 

posłanie i poszła do Ogniska Mamuta.  

- Talucie, czy mógłby� wygasi� wszystkie ognie? - zapytał Jondalar.  

Talut skrzywił si�:  
- Jest mro�nie i wietrznie. Szybko zrobi si� tu bardzo zimno.  

- Wiem, ale uwierz mi, to warto zrobi�. Aby pokaz Ayli był efektowny, powinno by� 
ciemno. Nie b�dzie te� zbyt długo zimno.  

Ayla wróciła z jakimi� kamieniami w r�kach. Talut spojrzał na ni�, potem na Jondalara i 

znowu na ni�. Wreszcie zgodził si�. Ogie� mo�na zawsze rozpali� na nowo, nawet je�li wymaga 

to troch� wysiłku. Wrócili do kuchennego paleniska i Talut szepn�ł co� do Tulie. Tulie nie od 

razu si� zgodziła i przez chwil� debatowali na osobno�ci z Mamutem. Potem Tulie powiedziała 

co� do Barzeca. Barzec dał sygnał Druwezowi i Danugowi, nało�yli kurty i wyszli na dwór, 

bior�c ze sob� du�y, ciasno upleciony kosz. Pozostali rozmawiali mi�dzy sob� z podnieceniem. 

Działo si� co� niezwykłego i obóz oczekiwał w napi�ciu, niemal jak przed ceremoni�. Nie 

spodziewali si� tajnych narad i tajemniczego pokazu.  

Barzec i chłopcy wrócili szybko z koszem wypełnionym ziemi�. Zaczynaj�c od 

najdalszego ko�ca, od Ogniska Dzikiego Wołu, zagasili wszystkie ognie, zasypuj�c głownie 

ziemi�. Kiedy obóz zorientował si�, co si� dzieje, ludzi ogarn�ł niepokój. W miar� jak ciemniało 

w ziemiance z ka�dym kolejnym wygaszonym ogniskiem, rozmowy ucichły i ludzie siedzieli 

bez ruchu. Wiatr za �cianami wył gło�niej, wydawał si� przenika� do �rodka, przynosił coraz 

gł�bszy i gro�niejszy chłód. Cenili ogie�, nawet je�li traktowali go jako oczywisto��, ale kiedy 

zgasł u�wiadomili sobie, �e od niego zale�y ich �ycie.  

Wreszcie pozostał tylko ogie� na du�ym, kuchennym palenisku. Ayla miała swoje 

przybory do krzesania ognia tu� koło paleniska i na znak dany przez Taluta, Barzec, wyczuwaj�c 

dramatyczny moment, rzucił ziemi� na ostatnie palenisko. Ziemianka pogr��yła si� w ciemno�ci. 

Nie był to tylko brak �wiatła, ale pełnia ciemno�ci. Dławi�ca, gł�boka czer�. Nie było gwiazd, 

ja�niej�cego ciała niebieskiego, opalizuj�cych, błyszcz�cych chmur. Nie wida� było własnej r�ki 

tu� przed oczami. Nie było wymiarów, cieni, ró�nicy w czerni. Wzrok utracił sw� moc. Dziecko 

zapłakało i zostało uciszone przez matk�. Potem dało si� słysze� oddechy, szuranie, czyj� kaszel. 

Kto� co� powiedział cichym głosem i odpowiedział mu inny, gł�bszy głos. Czu� było silny odór 

palonej ko�ci pomieszany z mnóstwem innych woni i zapachów: wyprawionej skóry, 



gotowanego i przechowywanego jedzenia, mat z trawy, suszonych ziół i ludzi, ich ciał i ciepłego 

oddechu. Obóz czekał w ciemno�ci. Ludzie nie bali si�, ale byli troch� niespokojni. Wydawało 

si�, �e min�ło ju� bardzo du�o czasu i zaczynali si� niecierpliwi�. Dlaczego to trwa tak długo?  

Mamut miał podj�� decyzj� co do wła�ciwego momentu. Tworzenie dramatycznych 

efektów było niemal drug� natur� starego szamana, instynktownie wyczuwał wła�ciwy moment. 

Ayla poczuła r�k� na ramieniu. To był sygnał, na który czekała. W jednej r�ce trzymała kawałek 

pirytu �elaza, w drugiej krzemie�. Na ziemi przed ni� le�ała mała kupka wysuszonej i podartej 

na strz�py wierzbówki. Zamkn�ła oczy w absolutnej ciemno�ci ziemianki, odetchn�ła gł�boko i 

uderzyła pirytem �elaza o krzemie�.  
Du�a iskra zajarzyła si� w całkowitej ciemno�ci i jej male�ki �ar na do�� długi moment 

o�wietlił kl�cz�c� na ziemi młod� kobiet�. Z ust ludzi wyrwał si� okrzyk zdumienia. Iskra 

zgasła. Ayla uderzyła znowu, tym razem bli�ej przygotowanej podpałki. Iskra upadła na 

łatwopalny materiał. Ayla pochyliła si�, �eby dmuchn�� i w sekund� wierzbówka wybuchła 

płomieniem. Ayla usłyszała okrzyki zachwytu i niedowierzania. Dodała do ognia drobne patyki 

z uschni�tego krzaka, a kiedy si� zapaliły, wi�ksze kawałki drewna. Potem przysiadła na pi�tach 

i patrzyła, jak Nezzie odsuwa ziemi� z paleniska i przenosi tam płomie�. Reguluj�c zastawk� 
dopływ wiatru z zewn�trz, zacz�ła wkłada� ko�ci. Ten proces przykuł uwag� wszystkich, ale 

kiedy ognisko ju� płon�ło u�wiadomili sobie nagle, jak mało czasu zabrało jego rozpalenie. To 

była magia! Co ona zrobiła, �eby tak szybko stworzy� ogie�?  

Talut potrz�sn�ł Lask� Mówcy i trzy razy uderzył w ziemi� jej grubym ko�cem.  

- Czy kto� jeszcze ma zastrze�enia i nie chce, �eby Ayla została Mamutoi i członkiem 

Obozu Lwa?  

- Czy poka�e nam t� magi�? - zapytał Frebec.  

- Nie tylko poka�e, ale obiecała da� po jednym ognistym kamieniu do ka�dego Ogniska w 

tym obozie - odpowiedział Talut.  

- Nie mam wi�cej zastrze�e� - powiedział Frebec.  

 

 

 

Ayla i Jondalar przegl�dali swoje baga�e, �eby zebra� razem wszystkie bryłki pirytu 

�elaza, jakie zabrali z doliny. Wybrali sze�� najlepszych. Poprzedniego wieczoru Ayla rozpaliła 

na nowo ogie� w ka�dym z ognisk, pokazuj�c, jak to robi�, ale potem z powodu zm�czenia i 

pó�nej pory nie szukała ju� ognistych kamieni. Sze�� szaro�ółtych kamieni z metalicznym 

połyskiem nie wygl�dało imponuj�co, a jednak jeden z nich rozstrzygn�ł o jej losie. Patrz�c na 

nie, nikt by nie odgadł ukrytej w nich magii.  

Ayla podniosła je i trzymaj�c w obu r�kach, spojrzała na Jondalara.  

- Je�li wszyscy inni mnie chcieli, to dlaczego pozwoliliby jednej osobie, �eby mnie nie 

wpu�ciła?  

- Nie jestem pewien, ale w takiej grupie ka�dy musi �y� ze wszystkimi w zgodzie. Je�li 
jeden człowiek naprawd� nie lubi drugiego, to mo�e to spowodowa� mnóstwo zło�ci, 

szczególnie zim�, kiedy wszyscy s� razem przez długi czas. Powstaj� spory, dyskusja mo�e si� 
przerodzi� w bójk�, kto� mo�e zosta� ranny, albo jeszcze gorzej. To mo�e prowadzi� do zemsty. 

Czasami jedynym sposobem unikni�cia tragedii jest podzielenie grupy... albo zapłacenie 

wysokiej kary i wygnanie awanturnika...  

Na twarzy miał grymas bólu i na chwil� zamkn�ł oczy. Ayla zastanawiała si�, co 

spowodowało tak� reakcj�.  
- Ale Frebec i Crozie kłóc� si� cały czas i nikt tego nie lubi - powiedziała.  

- Cały obóz wiedział o tym, zanim si� zdecydował ich przyj��. Ka�dy mógł powiedzie�: 
nie, wi�c nie mo�e teraz zrzuca� winy na kogo� innego. Wyra�enie zgody jest równocze�nie 

akceptacj�. Poza tym wiedz�, �e najgorzej jest zim�. Latem łatwiej przeprowadza� zmiany.  



Ayla skin�ła głow�. Nadal nie była całkowicie pewna czy Jondalar chciał, �eby została 

członkiem Obozu Lwa, ale pokaz ognistego kamienia był jego pomysłem i zadziałał. Poszli 

razem do Ogniska Lwa, �eby da� im kamie�. Talut i Tulie byli pochłoni�ci dyskusj�. Nezzie i 

Mamut wtr�cali si� od czasu do czasu, ale wi�cej słuchali ni� mówili.  

- Tutaj s� ogniste kamienie, które obiecałam - powiedziała Ayla, kiedy dyskutanci ich 

zauwa�yli. - Mo�ecie da� dzisiaj.  

- Och, nie - odpowiedziała Tulie. - Nie dzisiaj. B�d� cz��ci� darów. Musimy zadecydowa�, 
jak� maj� warto��, �eby zaplanowa�, co jeszcze trzeba da�. Powinny mie� bardzo wysok� 
warto��, nie tylko same w sobie, ale na handel i ze wzgl�du na status, jakiego ci dodadz�.  

- Jakie dary? - spytała Ayla.  

- To jest obyczaj, �e przy adopcji wymienia si� dary - wyja�niał Mamut. - Osoba, która jest 

adoptowana, dostaje podarunki od ka�dego i w imieniu ogniska, które j� adoptuje, rozdaje 

podarunki dla pozostałych ognisk w obozie. Mog� by� drobne, tylko jako oznaki przyja�ni, ale 

mog� by� cenne. Zale�y od okoliczno�ci.  

- Uwa�am, �e ogniste kamienie s� do�� cenne, �eby były wystarczaj�cym darem dla 

ka�dego ogniska - powiedział Talut.  

- Talucie, zgodziłabym si� z tob�, gdyby Ayla ju� była Mamutoi i miała ustalon� warto�� - 
powiedziała Tulie - ale w tym wypadku próbujemy ustali� cen� panny młodej. B�dzie korzystne 

dla całego obozu, je�eli uda nam si� uzasadni� wysok� warto�� dla niej. Poniewa� Jondalar 

odmówił adopcji, przynajmniej na razie... - u�miech Tulie, którym chciała mu pokaza�, �e nie 

ma do niego urazy, był niemal zach�caj�cy, ale nie zalotny. Po prostu wyra�ał jej gł�bokie 

przekonanie, �e jest atrakcyjn� i godn� po��dania kobiet�. - Z przyjemno�ci� dodam troch� 
podarunków do rozdzielenia mi�dzy ogniska.  

- Jakie podarunki? - spytała znowu Ayla.  

- Po prostu dary... ró�ne rzeczy - odpowiedziała Tulie. - Futra to dobry podarunek i 

ubrania... tuniki, nogawice, buty albo skóra, z której mo�na je zrobi�. Deegie robi pi�knie 

barwion� skór�. Bursztyn i muszle, i paciorki z ko�ci słoniowej na naszyjniki albo dekoracj� 
ubrania. Długie z�by wilków i innych mi�so�ernych zwierz�t s� do�� cenne. Tak samo rze�by z 

ko�ci. Krzemie�, sól... dobra jest tak�e �ywno��, szczególnie je�li mo�na j� przechowywa�. 
Cokolwiek, co jest dobrze zrobione, kosze, maty, paski, no�e. Uwa�am, �e nale�y da� tak du�o, 

jak to tylko jest mo�liwe, bo kiedy wszyscy poka�� podarki na Letnim Spotkaniu, b�dzie 

wygl�dało, �e masz ich pod dostatkiem i okre�li to twój status. To nie ma znaczenia, �e 

wi�kszo�� b�dzie dana przez Taluta i Nezzie.  

- Ty i Talut, i Nezzie nie musicie da� za mnie. Ja mam rzeczy do podarowania - 

powiedziała Ayla.  

- Tak, oczywi�cie, masz kamienie ogniste. I one s� najcenniejsze, ale nie wygl�daj� zbyt 

imponuj�co. Pó�niej ludzie zorientuj� si� w ich warto�ci, ale pierwsze wra�enie jest bardzo 

wa�ne.  

- Tulie ma racj� - odezwała si� Nezzie. - Wi�kszo�� młodych kobiet sp�dza lata na 

robieniu i zbieraniu darów, �eby je rozda� przy za�lubinach albo adopcji.  

- Czy Mamutoi adoptuj� tak wielu ludzi? - spytał Jondalar.  

- Nie obcych - odpowiedziała Nezzie. - Ale Mamutoi cz�sto adoptuj� innych Mamutoi. 

Ka�dy obóz potrzebuje siostr� i brata na przywódc� i przywódczyni�, ale nie ka�dy m��czyzna 

ma do�� szcz��cia, �eby mie� tak� siostr� jak Tulie. Je�li co� si� stanie jednemu lub drugiemu, 

albo je�li młody m��czyzna czy młoda kobieta chc� zało�y� nowy obóz, mo�na zaadoptowa� 
siostr� czy brata. Ale nie martw si�, Aylo. Mam wiele rzeczy, które mo�esz da�. Tak�e Latie 

zaofiarowała niektóre swoje dla ciebie, �eby� miała du�o podarunków do przekazania.  

- Ale ja mam rzeczy do dania, Nezzie. Mam rzeczy w jaskini w dolinie. Wiele lat je 

robiłam.  

- Nie musisz tam wraca�... - powiedziała Tulie, w skryto�ci ducha uwa�aj�c, �e cokolwiek 

ona tam ma, to musi to by� bardzo prymitywne ze wzgl�du na jej wychowanie u płaskogłowych. 



Jak jednak mo�e powiedzie� tej młodej kobiecie, �e jej podarki prawdopodobnie nie b�d� si� 
nadawały? Nie mo�e, to byłoby niezr�czne.  

- Chc� wraca� - upierała si� Ayla. - Inne rzeczy potrzebne. Moje ro�liny. Schowana 

�ywno��. I pokarm dla koni. - Zwróciła si� do Jondalara. - Chc� wraca�.  
- My�l�, �e mogliby�my. Je�li si� pospieszymy i nie b�dziemy zatrzymywa� si� po drodze, 

my�l�, �e damy rad�... je�li pogoda si� poprawi.  

- Na ogół po pierwszym mrozie robi si� ładna pogoda - powiedział Talut. - Ale tego si� nie 

da przewidzie�. Mo�e si� w ka�dej chwili zmieni�:  
- Dobrze, je�li b�dzie nieco przyzwoitsza pogoda, to zaryzykujemy i pójdziemy do doliny - 

powiedział Jondalar i nagrodził go pi�kny u�miech Ayli.  

On tak�e chciał stamt�d troch� rzeczy. Kamienie ogniste zrobiły tu olbrzymie wra�enie, a 

kamienisty brzeg na zakr�cie rzeki w dolinie Ayli był nimi usiany. Miał nadziej�, �e którego� 
dnia powróci do domu i poka�e swoim ludziom wszystko, czego si� nauczył i co odkrył: ogniste 

kamienie, miotacz oszczepów, ogrzewanie krzemienia. Którego� dnia...  

 

 

 

- Wracajcie pr�dko - zawołała Nezzie, unosz�c r�k� z dłoni� zwrócon� ku twarzy i 

machaj�c na po�egnanie.  

Ayla i Jondalar pokiwali w odpowiedzi. Siedzieli we dwójk� na Whinney, trzymali 

Zawodnika na długim postronku i patrzyli na ludzi z Obozu Lwa, którzy zebrali si�, aby ich 

po�egna�. Ayla cieszyła si� z powrotu do doliny, gdzie przez trzy lata był jej dom, ale smuciła j� 
rozł�ka z lud�mi, którzy ju� zdawali si� by� jej rodzin�. Rydag stał u boku Nezzie i machał r�k�, 
a z drugiej strony kiwała Rugie: Ayla znowu zwróciła uwag�, jak bardzo byli do siebie 

niepodobni. Jedno było miniaturk� Nezzie, drugie pół-klanem, a jednak wychowano ich jak brata 

i siostr�. Nagle przypomniała sobie, �e Oga karmiła piersi� Durca razem ze swoim własnym 

synem, Grevem. Byli mlecznymi bra�mi. Grev był w cało�ci z klanu, a Durc tylko w połowie; 

ró�nili si� bardzo mi�dzy sob�.  
Ayla dała Whinney sygnał naciskiem ud i zmian� pozycji. Kobyła odwróciła si� i zacz�ła 

wspina� na zbocze. Podró� powrotna nie przypominała leniwej wycieczki, na jak� si� wybierali 

z doliny. Podró�owali szybko, bez �adnych poszukiwa� czy my�liwskich wypraw, bez 

wczesnych postojów dla odpr��enia i przyjemno�ci. Poniewa� poprzednio s�dzili, �e wróc�, w 

drodze z doliny starali si� zapami�ta� charakterystyczne punkty widokowe, skały, wzniesienia, 

układ kamieni, dolinki i strumienie, ale zmieniaj�ca si� pora roku odmieniła krajobraz. Po cz��ci 

ro�linno�� zmieniła charakter. Zaciszna dolinka, w której schronili si� na noc, dawała niemiłe 

poczucie obco�ci. Polarna brzoza i wierzba straciły wszystkie swoje li�cie, a ich ogołocone 

gał�zie, które dygotały na wietrze, wydawały si� skurczone i bez �ycia. Drzewa iglaste - biały 

�wierk, modrzew, pinia- krzepkie i dumne ze swojej iglastej zieleni, wybijały si� na pierwsze 

miejsce. Nawet pojedyncze iglaste karły na stepach, pokrzywione od wiatru, zyskiwały teraz w 

porównaniu z drzewami li�ciastymi. Ale jeszcze bardziej myl�ce były zmiany na powierzchni 

ziemi spowodowane zmarzlin�. Zmarzlina - wiecznie zamarzni�ty grunt od powierzchni a� po 

skaliste podło�e - została bardzo dawno temu narzucona tej krainie, daleko na południe od 

regionów polarnych, przez opasuj�ce kontynent pola lodowe o grubo�ci ponad trzech 

kilometrów. Skomplikowane współdziałanie klimatu, powierzchni ziemi i warunków pod ziemi� 
stworzyły i podtrzymywały zmarzlin�. Działało na ni� sło�ce, stoj�ce wody, wegetacja, g�sto�� 
gleby, wiatr, �nieg. Przeci�tna roczna temperatura, tylko o kilka stopni ni�sza ni� ta, która 

okre�la klimat umiarkowany, wystarczała, �eby spowodowa� wkroczenie masywnych lodowców 

i zmarzliny do tej południowej krainy. Zimy były długie i mro�ne, cz�ste burze przynosiły 

ci��kie opady �niegu i �nie�yce, ale przeci�tna roczna opadów była stosunkowo niewielka i 

wiele dni było suchych. Lata były krótkie, z kilkoma tak gor�cymi dniami, �e zaprzeczały 

blisko�ci lodowcowej masy, ale na ogół pochmurne i chłodne, z niewielk� ilo�ci� deszczu. 



Chocia� pewne cz��ci gruntu były zawsze zamarzni�te, zmarzlina nie była czym� stałym i 

niezmiennym; uległa kaprysom jak pory roku. W �rodku zimy, kiedy wszystko zamarzło na 

ko��, kraj wydawał si� bierny, surowy i niego�cinny, ale w istocie takim nie był. Po zmianie 

pory roku, powierzchnia mi�kła jednak nie w miejscach, gdzie pokrywa lub zbita gleba, lub 

zacienienie opierały si� delikatnemu ciepłu lata - na kilka metrów w gł�b na nasłonecznionych 

zboczach czy �wirowej powierzchni z niewielk� ilo�ci� ro�linno�ci. Poddaj�ca si� ciepłu 

warstwa była jednak tylko iluzj�. Pod powierzchni� nadal rz�dziły prawa zimy. Panował tam 

nieprzenikniony lód. Topnienie i prawo ci��enia powodowały przesi�kanie wód w dół. Skały i 

drzewa poruszały si� i �lizgały po tej nasi�kni�tej wod� płycie, która z kolei przesuwała si� po 

zamarzni�tym gruncie poni�ej. W miar� rozgrzewania si� powierzchni nast�powały obsuni�cia i 

załamania gruntu, a gdzie letnie roztopy nie znajdowały uj�cia, tworzyły si� bagna, trz�sawiska i 

gdzieniegdzie jeziorka. Po pełnym obrocie cyklu pór roku, aktywna warstwa ponad zmarzlin� 
znowu twardniała, ale jej zimne i lodowe oblicze pokrywało niespokojne wn�trze. Niesłychanie 

mocne naciski i presje powodowały unoszenie si�, napieranie i wybrzuszanie. Zamarzni�ta 

ziemia dzieliła si� i p�kała, p�kni�cia wypełniały si� lodem, który pod wpływem wewn�trznej 

presji wypychany był ku górze i tworzył lodowe sto�ki. Ich ci��ar powodował wypełnienie dziur 

błotem i wznosił na powierzchni� drobny szlam, tworz�c małe oczka. W miar� rozszerzania si� 
zamarzaj�cej wody, pagórki z lodowatego mułu - pingo - wyrastały z bagnistych nizin, osi�gaj�c 

wysoko�� ponad sze��dziesi�ciu metrów i �rednic� kilkuset.  

Wracaj�c t� sam� tras�, Ayla i Jondalar stwierdzili, �e krajobraz si� zmienił i punkty 

orientacyjne wprowadzały tylko w bł�d. Znikn�ło kilka małych strumieni, które pami�tali. Lód 

zamkn�ł przy �ródle ich dopływ wody i stały si� suchymi w�wozami. Na znajomych nizinach 

pojawiły si� wzgórza z lodu, wzniesione z letnich bagien i moczarów, gdzie g�sto�� ni�szej 

warstwy była tak du�a, �e uniemo�liwiała drena� gruntu. Grupki drzew rosły na talikach - 

wysepkach nie zamarzni�tych warstw ziemi, otoczonych zmarzlin� - i dawały wra�enie małych 

dolinek, których nie pami�tali z poprzedniej podró�y. Teren był dla Jondalara mniej znany i 

cz�sto polegali na lepszej pami�ci Ayli. Kiedy i Ayla była niepewna, zdawała si� na Whinney. 

Whinney niejeden raz doprowadziła j� do domu i wydawała si� wiedzie�, dok�d idzie. Ayla i 

Jondalar jechali razem lub osobno na Whinney, a czasem szli obok niej, maszeruj�c spiesznie do 

zapadni�cia nocy. Rozbili skromny obóz z małym ogniskiem, namiotem ze skóry i �piworami. 

Ugotowali potłuczone, upra�one ziarno na gor�c� kasz� i Ayla zaparzyła ziołowej herbaty. Rano 

popijali gor�c� herbat� i pakowali równocze�nie obóz. Posiłek z niedu�ych placków, 

zagniecionych ze zmielonego, suszonego mi�sa, suszonych jagód i tłuszczu, jedli ju� w drodze. 

Nie polowali, poza jednym zaj�cem, którego przypadkiem wypłoszyli i którego Ayla zabiła 

celnym kamieniem z procy. Uzupełniali jednak podró�n� �ywno��, któr� dała im Nezzie 

ziarnami z szyszek pinii, bardzo po�ywnymi, zawieraj�cymi olej, które wrzucali na ogie�, �eby 

si� otwarły.  

W miar� jak krajobraz stopniowo zmieniał si� w bardziej kamienisty i poszarpany, z 

parowami i wysoko obramowanymi w�wozami, Ayla czuła narastaj�ce podniecenie. Teren był 

podobny do krajobrazu na południe i zachód od jej doliny. Kiedy zobaczyła skarp� z 

charakterystycznym układem warstw, jej serce zabiło szybciej.  

- Jondalarze! Patrz! Patrz na to! Jeste�my prawie na miejscu!  

Równie� Whinney wydawała si� podniecona i bez ponaglania przyspieszyła biegu. Ayla 

rozgl�dała si� za innym punktem orientacyjnym, za skalistym nawisem o bardzo 

charakterystycznym kształcie, który przypominał jej gotow� do skoku lwic�. Kiedy znalazła go, 

skr�cili na północ, a� doszli do kraw�dzi stromego stoku pokrytego �wirem i małymi 

kamieniami. Zatrzymali si� i spojrzeli w dół. Na dnie mała, na wschód płyn�ca rzeka błyszczała 

w sło�cu i chlupotała po kamieniach. Zeszli z konia i ostro�nie pu�cili si� w dół. Konie zacz�ły 

przechodzi� rzek�, ale stan�ły, �eby si� napi�. Ayla znalazła przej�cie, którego zawsze u�ywała: 

kamienie wystawały z wody tak, �e łatwo było st�paj�c po nich przej�� rzek� such� nog�, poza 

jednym miejscem, gdzie trzeba było skoczy�. Napiła si� ju� po drugiej stronie.  



- Woda jest tu lepsza. Popatrz, jaka przejrzysta! - wykrzykn�ła. - Wcale nie zabłocona. 

Mo�esz zobaczy� dno. I popatrz, Jondalarze, konie s� te�!  
Jondalar u�miechn�ł si� czule do tego jej entuzjazmu. Na widok znajomej, długiej doliny 

miał podobne, cho� słabsze, uczucie powrotu do domu. Ostre wiatry i mróz stepów łagodniej si� 
obeszły z t� osłoni�t� dolin�, chocia� pozbawiona letnich li�ci, ro�linno�� była pełniejsza i 

bogatsza. Strome zbocze, którym zeszli, zamieniało si� w gł�bi doliny po jej lewej stronie w 

czyst� skał�. Szeroka grzywa krzewów i drzew obramowywała przeciwległy brzeg rzeki i 

zw��ała si� ku ł�ce ze złotawej, suchej trawy, która falowała w popołudniowym sło�cu. Pole 

wysokiej trawy wznosiło si� powoli ku stepom na prawo, ale zw��ało si� przy ko�cu doliny i 

stromo przechodziło w drug� �cian� w�skiego w�wozu.  

W połowie drogi małe stado stepowych koni przestało si� pa�� i patrzyło na nich. Jeden z 

nich zar�ał. Whinney rzuciła łbem i odpowiedziała mu. Stado patrzyło jak si� zbli�aj�, a� byli 

ju� całkiem blisko. Wtedy, czuj�c obc� wo� ludzi, konie odwróciły si� w miejscu i z 

powiewaj�cymi ogonami i szybkimi uderzeniami kopyt pogalopowały łagodnym zboczem na 

stepy. Dwoje ludzi na grzbiecie jednego konia zatrzymało si� i patrzyło na nie. To samo zrobił 

młody ko� przywi�zany do postronka. Strzyg�c uszami na wysoko podniesionym łbie, Zawodnik 

odprowadzał ich oczami, dopóki nie znikn�ły, a potem stał z wypr��onym karkiem i drgaj�cymi 

nozdrzami i patrzył w tym kierunku. Whinney parskn�ła na niego, gdy ruszyli znowu i potulnie 

poszedł za nimi. Szli szybko do w�skiego zamkni�cia doliny i widzieli mał� rzek� jak wirowała 

na ostrym zakr�cie, dokoła wystaj�cej skały i kamienistego brzegu. Po drugiej stronie były zwały 

kamieni, drewna i wszelkiego rodzaju ko�ci, rogów i kłów. Cz��ciowo były to szkielety ze 

stepów, cz��ciowo za� pozostało�ci zwierz�t złapanych przez powodzie, zniesione w dół i 

rzucone o �cian�.  
Ayla nie mogła si� doczeka�. Ze�lizgn�ła si� z Whinney i pobiegła strom�, w�sk� �cie�k� 

koło sterty ko�ci ku szczytowi, gdzie płaski wyst�p skalny prowadził do dziury w prostopadłej 

�cianie. Niemal�e wbiegła do �rodka, ale zatrzymała si� w ostatniej chwili. To było miejsce, w 

którym �yła sama i prze�yła dlatego, �e nigdy, ani na moment nie zapominała o mo�liwym 

niebezpiecze�stwie. Jaskinie słu�yły nie tylko ludziom. Ostro�nie podchodz�c wzdłu� 
zewn�trznej �ciany, zdj�ła zawi�zan� wokół głowy proc� i schyliła si� po kilka kamieni. 

Ostro�nie zajrzała do �rodka. Widziała tylko ciemno��, ale nosem wyczuła wo� dawno palonego 

drzewa i nieco �wie�szy, pi�mowy odór rosomaka. Ale on równie� był stary. Weszła przez 

otwór, odczekała chwil�, a� jej oczy przyzwyczaj� si� do przy�mionego �wiatła i rozejrzała si� 
wokół. Łzy napłyn�ły jej do oczu i na pró�no starała si� je powstrzyma�. To była jej jaskinia. 

Była w domu. Wszystko było takie znajome, a jednak miejsce, w którym �yła tak długo, 

wygl�dało na opuszczone i samotne. 	wiatło, które wpadało przez dziur� nad wej�ciem 

pozwoliło jej zobaczy�, �e nos jej nie oszukał, a bli�sza inspekcja wywołała okrzyk rozpaczy. 

Jaskinia była w ruinie. Jakie� zwierz�ta, pewnie wi�cej ni� jedno, włamały si� i dowody tego 

były rozrzucone wsz�dzie. Nie wiedziała, ile uczyniły szkód. W tym momencie u wej�cia 

pojawił si� Jondalar. Wszedł do �rodka, a za nim Whinney i Zawodnik. Jaskinia była dla kobyły 

i �rebaka domem.  

- Wygl�da na to, �e mieli�my go�ci - powiedział Jondalar, kiedy zobaczył rozmiary 

zniszcze�. - To miejsce jest w strasznym stanie.  

Ayla westchn�ła i otarła łzy.  

- Lepiej rozpal� ognisko i pochodnie, to b�dziemy mogli zobaczy� co nam zniszczyły. Ale 

najpierw zdejm� rzeczy z Whinney, �eby mogła odpocz�� i pa�� si�.  
- My�lisz, �e powinni�my im pozwoli� tak swobodnie biega�? Zawodnik wygl�dał, jakby 

był gotowy i�� z tymi ko�mi. Mo�e lepiej je przywi�za�? - Jondalar był pełen niepokoju.  

- Whinney zawsze była wolna - odpowiedziała nieco zaszokowana Ayla. - Nie mog� jej 

przywi�zywa�. Jest moim przyjacielem. Jest ze mn�, bo tego chce. Poszła raz �y� razem ze 

stadem, kiedy chciała ogiera. Tak mi jej wtedy brakowało. Nie wiem, co bym wtedy zrobiła, 

gdybym nie miała Maluszka. Ale wróciła. Zostanie tutaj, a jak długo ona zostanie, Zawodnik 



zostanie z ni�, przynajmniej dopóki nie doro�nie. Maluszek odszedł, Zawodnik te� mo�e 

odejdzie, bo dorosłe dzieci odchodz� od ogniska matki. Ale konie s� inne ni� lwy. My�l�, �e je�li 
on te� si� zaprzyja�ni, jak Whinney, to zostanie.  

Jondalar zgodził si�.  
- Dobrze, znasz je lepiej ni� ja. - W ko�cu, to Ayla była ekspertem. Jedynym ekspertem w 

sprawach ko�skich. - To mo�e ja rozpal� ognisko, a ty rozładuj Whinney?  

Poszedł do miejsca, gdzie Ayla zawsze trzymała rozpałk�, nie zdaj�c sobie sprawy z tego, 

do jakiego stopnia jej jaskinia stała si� dla niego znajomym domem w ci�gu tego krótkiego lata, 

kiedy tu razem mieszkali. Zastanawiał si�, jak zrobi� z Zawodnika dobrego przyjaciela. Nadal 

nie w pełni pojmował, jak Ayla porozumiewała si� z Whinney, tak �e kobyła szła tam, dok�d 

kobieta chciała oraz dlaczego nie chciała odej��, skoro była wolna. Mo�e nigdy tego nie potraci, 

ale chciałby spróbowa�. Dopóki jednak si� tego nie nauczy, nie zaszkodziłoby trzyma� 
Zawodnika na postronku, szczególnie, kiedy w pobli�u s� obce konie.  

Dokładne obejrzenie jaskini opowiedziało im, co si� stało. Rosomak albo hiena. - Ayla nie 

była pewna, bo oba zwierz�ta były w jaskini w ró�nym czasie i ich �lady si� krzy�owały - 

włamały si� do jednej ze skrytek z suszonym mi�sem. Wszystko było wyjedzone do czysta. 

Jeden kosz ziarna, które zebrała dla Whinney i Zawodnika i zostawiła niezbyt dobrze schowany, 

został przegryziony w wielu miejscach. Ró�ne małe gryzonie, s�dz�c ze �ladów - myszy polne, 

wiewiórki, smu�ki i chomiki - zabrały całe zgromadzone bogactwo i nie zostawiły ani ziarenka. 

Znale�li jedno gniazdo wypchane kradzionym ziarnem pod stert� siana. Na szcz��cie wi�kszo�� 
koszy z ziarnem, korzeniami i suszonymi owocami, które albo wło�yli do dziur wykopanych w 

ziemi, albo osłonili kopczykiem kamieni, nie ucierpiała tak bardzo. Ayla była bardzo 

zadowolona, �e zdecydowała si� wło�y� mi�kkie skóry i futra, które zrobiła w przeci�gu lat w 

dolinie, do solidnego kosza i schowa� go pod piramid� kamieni. Wielka sterta kamieni okazała 

si� przeszkod� nie do pokonania dla zwierz�t, ale zostawiona na wierzchu skóra, resztki z 

ubrania jej i Jondalara, były porozrywane na strz�py. Kamienny schowek, w którym mi�dzy 

innymi był pojemnik z nie wyprawionej skóry ze starannie wytopionym tłuszczem 

przechowywanym w małych, przypominaj�cych kiełbaski, cz��ciach kiszek jelenia, był 

najwyra�niej obiektem powtarzaj�cych si� ataków. Jeden róg pojemnika był poszarpany z�bami 

i pazurami, jedna kiełbaska podarta, ale schowek si� ostał. Poza zmagazynowan� �ywno�ci�, 
zwierz�ta buszowały w innych miejscach. Przewróciły sterty, wyci�tych no�em i wygładzonych, 

drewnianych misek i kubków, powyci�gały kosze i maty uplecione w misterne wzory, 

wypró�niały si� w wielu miejscach i ogólnie rzecz bior�c, dewastowały, co mogły. Ale uczyniły 

mniej powa�nych szkód, ni� to si� na pierwszy rzut oka zdawało i w zasadzie zignorowały du�� 
farmakope� zasuszonych i zakonserwowanych ziołowych leków.  

Pod wieczór Ayla czuła si� znacznie lepiej. Posprz�tali jaskini� i doprowadzili j� do 

porz�dku, zdecydowali, �e straty nie s� zbyt wielkie, ugotowali i zjedli posiłek, a nawet przeszli 

si� po dolinie, �eby zobaczy�, co si� zmieniło. Z płon�cym ogniskiem, futrzanymi �piworami 

rozci�gni�tymi na czystym sianie wypełniaj�cym płytki rów, którego Ayla u�ywała na posłanie, 

z Whinney i Zawodnikiem po drugiej stronie, Ayla wreszcie poczuła si� w domu.  

- A� trudno uwierzy�, �e jestem tu z powrotem - powiedziała, siadaj�c koło Jondalara na 

macie przy ognisku. - Czuj� si�, jakby mnie tu nie było wieki, a to przecie� wcale nie było 

długo.  

- Nie, niedługo.  

- Tyle si� nauczyłam, �e mo�e dlatego wydaje si� to długo. Dobrze, �e mnie przekonałe�, 
�eby pój�� z tob�, Jondalarze, i jestem zadowolona, �e spotkali�my Taluta i Mamutoi. Czy ty 

wiesz, jak ja si� bałam spotkania z Innymi?  

- Wiedziałem, �e jeste� niespokojna, ale byłem pewien, �e jak tylko poznasz ludzi, to ich 

polubisz.  

- To nie chodziło tylko o spotkanie ludzi. To chodziło o spotkanie I n n y c h. Tak nazywa 

si� klan i chocia� przez całe �ycie mówili mi, �e urodziłam si� w�ród Innych, sama uwa�ałam si� 



za kobiet� klanu. Kiedy mnie przekl�li i wiedziałam, �e nie mog� do nich wróci�, bałam si� 
Innych. Potem, kiedy Whinney zamieszkała ze mn�, bałam si� jeszcze bardziej. Nie wiedziałam, 

co zrobi�. Bałam si�, �e nie pozwol� mi jej zatrzyma� albo �e j� zabij�. I bałam si�, �e nie 

pozwol� mi polowa�. Nie chciałam �y� z lud�mi, którzy by mi zabronili polowa� albo zmuszali 

do robienia czego�, czego nie chc�.  
Nagle wspomnienie jej strachów i niepokojów wywołało zdenerwowanie. Wstała i 

podeszła do wylotu jaskini, odsun�ła ci��k� zasłon� i wyszła na wystaj�c� skał�, która tworzyła 

szeroki ganek przed wej�ciem. Na dworze było zimno i niebo było czyste. Jasne gwiazdy 

migotały na czarnym niebie. Skuliła si�, zatarła r�ce, ale poszła na kraw�d� ganku. Zacz�ła dr�e� 
z zimna, poczuła futro zarzucane na jej ramiona i odwróciła si� twarz� do Jondalara. Obj�ł j� i 
przytuliła si� blisko do jego ciepła. Pochylił si�, pocałował j� i powiedział:  

- Zimno tutaj. Chod� z powrotem do �rodka.  

Ayla dała si� prowadzi�, ale zatrzymała si� przed ci��k� skór�, której u�ywała jako osłony 

przed wiatrem, od czasu swojej pierwszej zimy w dolinie.  

- To był mój namiot... nie, to był namiot Creba - poprawiła si�. - Chocia� nigdy go nie 

u�ywał. Miałam ten namiot, kiedy zostałam wybrana, �eby i�� z m��czyznami na polowanie. 

Kobiety obdzierały zwierz� ze skóry, kroiły mi�so i nosiły z powrotem. Nie był mój, lecz Creba. 

Zabrałam go ze sob�, jak odchodziłam z klanu, bo wiedziałam, �e Creb nie miałby nic przeciwko 

temu. Nie mogłam go zapyta�. Nie �ył ju�, ale nawet gdyby �ył, to by mnie nie widział. Wła�nie 

zostałam przekl�ta. - Łzy zacz�ły jej spływa� po twarzy, ale zdawała si� tego nie zauwa�a�. - 
Byłam martwa. Ale Durc mnie widział. Był za mały, �eby wiedzie�, �e nie powinien mnie 

ogl�da�. Och, Jondalarze, nie chciałam go zostawia�. - Łkała teraz gło�no. - Ale nie mogłam go 

zabra� ze sob�. Nie wiedziałam, co si� mo�e ze mn� sta�.  
Nie wiedział, co powiedzie�, ani co zrobi� i po prostu trzymał j� i pozwolił jej płaka�.  
- Chc� go znowu zobaczy�. Za ka�dym razem, jak widz� Rydaga, my�l� o Durcu. 

Chciałabym, �eby był tu teraz ze mn�. Chciałabym, �eby Mamutoi zaadoptowali nas oboje.  

- Aylo, jest pó�no. Jeste� zm�czona. Chod� si� poło�y� - powiedział Jondalar, prowadz�c 

j� w kierunku futer do spania, ale czuł gł�boki niepokój. Takie my�lenie było zupełnie 

nierealistyczne i nie chciał jej zach�ca�.  
Posłusznie dała si� prowadzi�. W milczeniu pomógł jej zdj�� ubranie, posadził j� i 

łagodnie poło�ył, po czym przykrył j� futrami. Dodał drewna do ognia i zabezpieczył ognisko na 

noc. Szybko si� rozebrał i w�lizgn�ł w futra obok niej. Obj�ł j� i całował delikatnie, zaledwie 

dotykaj�c wargami jej warg. To było niesłychanie prowokuj�ce i poczuł jej dr�enie. Z tym 

samym lekkim, niemal łaskocz�cym dotykiem, zacz�ł całowa� jej twarz: policzki, zamkni�te 

oczy i znowu pełne wargi. Przechylił do tyłu jej głow� i w ten sam sposób zacz�ł pie�ci� szyj� i 
kark. Ayla zmusiła si� do le�enia bez ruchu i zamiast łaskotek odczuwała jego delikatne 

dotkni�cia, niczym pal�ce dreszcze, które poprawiły jej nastrój. Czubkami palców przejechał po 

krzywi�nie ramienia i przesun�ł je wzdłu� całej r�ki. Potem powoli, ledwie dotykaj�c, ci�gn�ł 
dło� z powrotem, ale po wewn�trznej stronie. Wstrz�sn�ło ni� i poczuła ka�dy nerw swojego 

ciała. Jego sprawna r�ka zahaczyła o mi�kki sutek piersi. Wezbrała, j�drna i gotowa, kiedy 

intensywny szok przyjemno�ci przeszył całe ciało. Jondalar nie mógł si� oprze� i pochylił si�, 
�eby j� wzi�� w usta. Przyciskała si� do niego, kiedy ssał, smakował i ci�gn�ł, czuj�c ciepł� 
wilgo� mi�dzy udami, bo po��danie budziło analogiczne odczucia gł�boko wewn�trz. W�chał 

kobiecy zapach skóry i na widok jej gotowo�ci poczuł gł�bokie pragnienie we własnych 

l�d�wiach. Wydawał si� nigdy nie mie� jej dosy�, a ona zawsze była mu oddana. Ani razu go nie 

odsun�ła. Niezale�nie od okoliczno�ci, na dworze czy w schronieniu, w ciepłych futrach czy na 

zamarzni�tej ziemi, kiedykolwiek jej chciał była dla niego gotowa, nie tylko posłuszna, ale 

aktywna i ch�tna. Tylko w okresach jej ksi��ycowego cyklu była troch� przytłumiona, jak gdyby 

troch� unikaj�ca zbli�enia. Respektował jej �yczenie i trzymał si� wtedy z daleka.  

Kiedy si�gn�ł, �eby popie�ci� jej uda, otworzyła si� dla niego i poczuł tak silne pragnienie, 

�e mógłby j� wzi�� natychmiast, ale chciał, �eby to trwało. Byli sami w ciepłym, suchym 



miejscu, prawdopodobnie po raz ostatni tej zimy. Nie miał �adnych zahamowa� w ziemiance 

Mamutoi, ale samotno�� dodawała szczególnego poczucia wolno�ci. Jego r�ka napotkała wilgo�, 
a potem jej małe, wzniesione centrum przyjemno�ci i kiedy je potarł, usłyszał jej gwałtowny 

oddech. Si�gn�ł ni�ej, wsun�ł dwa palce i zacz�ł odkrywa� jej gł�bi� i dotyk wewn�trz, podczas 

gdy ona napinała si� i j�czała. Och, jak jej chciał, ale jeszcze nie pora. Pu�cił sutka i poszukał jej 

ust. Były na pół otwarte. Pocałował j� mocno, uwielbiaj�c powolny, zmysłowy dotyk jej j�zyka, 

który natychmiast znalazł jego j�zyk. Odsun�ł si� na moment, �eby si� troch� opanowa� zanim 

podda si� bez reszty własnemu pragnieniu i tej pi�knej, ch�tnej kobiecie, któr� kochał. Patrzył na 

jej twarz, a� otworzyła oczy. Przy dziennym �wietle jej oczy były szaroniebieskie, koloru 

dobrego krzemienia, ale teraz były ciemne i tak pełne t�sknoty i miło�ci, �e poczuł ucisk w 

gardle i szalony przypływ uczu�. Dotkn�ł jej policzka tyłem palca, obrysował szcz�k� i 

przesun�ł po wargach. Nie mógł si� na ni� napatrzy�, nadotyka�, jakby chciał utrwali� obraz jej 

twarzy w swojej pami�ci. Patrzyła na niego, na jego bł�kitne oczy, które wygl�dały jak fioletowe 

w �wietle ognia i były tak pełne miło�ci i po��dania, �e pragn�ła si� w nich rozpłyn��. Nawet 

gdyby chciała, nie mogła mu odmówi�, ale była daleka od tego.  

Pocałował j�, potem przesun�ł ciepłym j�zykiem wzdłu� jej szyi i rowka mi�dzy piersiami. 

Obiema r�kami obj�ł ich okr�gł� pełni�, potem pochylił si� i znowu zacz�ł ssa� sutek. 

Przesuwała r�kami po jego karku i ramionach, a fale dreszczy przeszywały jej ciało. J�zykiem i 

ustami przesuwał si� w dół jej ciała, polizał zagł�bienie p�pka, a potem poczuł mi�kkie włoski. 

Napi�ła si� zapraszaj�co w łuk i wilgotnym, wra�liwym j�zykiem znalazł jej szczelin� i małe 

centrum przyjemno�ci. Krzykn�ła, kiedy tam dotarł. Potem usiadła, pochyliła si� i znalazła jego 

sztywn� m�sko��. Wzi�ła j� w usta jak daleko mogła, r�kami si�gaj�c jego delikatnych 

woreczków. Czuł narastaj�cy ucisk i po��danie oraz pulsowanie pełnego członka w miar�, jak 

smakował jej kobieco��, jak odkrywał na nowo jej fałdy i wzgórki, i gł�boki, gładki otwór. Nie 

mógł si� tym nacieszy�. Chciał dotkn�� j� wsz�dzie, smakowa� j� wsz�dzie, chciał wi�cej i 

wi�cej. Czuł równocze�nie jej ciepło na sobie i przejmuj�ce dr�enie, i jej r�ce przesuwaj�ce si� 
w gór� i w dół po jego długim, pełnym trzonie. A� do bólu pragn�ł w ni� wej��.  

Z najwy�szym wysiłkiem odsun�ł si�, odwrócił, a potem znowu znalazł �ródło jej 

kobieco�ci i przesun�ł po nim umiej�tn� r�k�. Pochylił si� do jej centrum i obj�ł ustami, a jej 

oddech dochodził go w spazmach i krzykach. Czuła fale przypływu, które budowały w niej 

niewyra�alne i rozkoszne napi�cie. Zawołała go, si�gn�ła po niego i uniósł si� mi�dzy jej udami. 

Trz�s�c si� w oczekiwaniu i próbie panowania nad sob�, wszedł w ni� wreszcie, nie posiadaj�c 

si� z rado�ci. Tak długo starał si� opanowywa�, �e trwało chwil�, zanim pozwolił sobie na 

porzucenie zahamowa�. Wszedł znowu, gł�boko, zachwycaj�c si� cudem jej gł�bi, która 

potrafiła przyj�� cl� jego długo��. Z radosnym zapami�taniem poruszał si� tam i z powrotem, 

szybciej, wspinaj�c si� coraz wy�ej, a ona podnosiła si�, �eby dorówna� jego ruchom. Wtedy 

równocze�nie z krzykiem, który wydobył si� z jego gardła, poczuł, �e to przychodzi, �e wyzwala 

si� te� w niej i oboje wybuchn�li w ostatnim, przytłaczaj�cym przypływie energii, rozkoszy i 

uwielbienia.  

Byli zbyt fizycznie zm�czeni i uczuciowo wyczerpani, by si� poruszy�. Le�ał rozci�gni�ty 

na niej, ale ona zawsze lubiła ten moment i ci��ar jego ciała na swoim. Czuła na nim słab� wo� 
siebie samej, co jej zawsze u�wiadamiało, jak była kochana, i czuła si� rozkosznie senna. Ci�gle 

zdumiewał j� niespodziewany cud przyjemno�ci. Nie wiedziała, �e jej ciało mo�e czu� tak� 
rozkosz i rado��. Przedtem znała tylko poni�enie brania przemoc� z nienawi�ci i pogardy. Do 

przyj�cia Jondalara nie wiedziała, �e mo�e by� inaczej.  

Wreszcie podci�gn�ł si�, pocałował jej piersi, p�pek i podniósł si�. Ayla wstała tak�e i 

poszła w gł�b jaskini, wrzucaj�c kilka kamieni do gotowania w ognisko.  

- Mo�esz nala� troch� wody do tego kosza, Jondalarze? Du�y worek na wod� jest pełen - 

powiedziała, id�c do najdalszego k�ta jaskini, którego u�ywała, kiedy było zbyt zimno, �eby 

wyj�� na dwór dla załatwienia potrzeb naturalnych.  



Kiedy wróciła, wybrała gor�ce kamienie z ognia w sposób, którego si� nauczyła od 

Mamutoi, i wrzuciła je do wodoszczelnego kosza. Syczały i parowały, kiedy ich �ar rozgrzewał 

wod�. Wyłowiła je i wło�yła na powrót do ognia, a do kosza wsadziła inne, bardziej gor�ce.  

Kiedy woda zacz�ła si� gotowa�, zaczerpn�ła kilka kubków, wlała je do drewnianej miski i 

ze swojego zapasu suszonych ziół dodała kilka ususzonych kwiatów mydlnicy. Ostry, przyjemny 

aromat rozszedł si� w powietrzu, a kiedy zanurzyła kawałeczek mi�kkiej skórki, roztwór 

ro�linnej saponiny utworzył pian�, której nie trzeba było spłukiwa� i która zostawiała przyjemny 

zapach. Patrzył na ni�, jak myła twarz i ciało i napawał si� jej pi�kno�ci�, pragn�c powtórzy� 
prze�yte chwile. Podała mu kawałek chłonnej skórki króliczej i misk� z wod�. Podczas gdy si� 
mył - ten obyczaj zaprowadziła po przybyciu Jondalara do jaskini i on go te� przej�ł - 

przegl�dała swoje zioła, zadowolona z wi�kszej mo�liwo�ci wyboru. Zrobiła indywidualnie 

dopasowan� herbat� dla ka�dego z nich. Dla siebie wzi�ła tradycyjnie złot� ni� i szałwi� 
antylopow�, zastanawiaj�c si� przez moment czy nie powinna tego odstawi� i zobaczy�, czy 

dziecko zacznie w niej rosn��. Pomimo jego wyja�nie�, nadal wierzyła, �e to m��czyzna, a nie 

duch rozpoczyna Tycie. Ale niezale�nie od tego, jaka była przyczyna powstawania nowego 

�ycia, magia Izy działała i jej przekle�stwo kobiety, a raczej czas ksi��ycowy, jak to nazywał 

Jondalar, nadal przychodził regularnie. Miło byłoby mie� dziecko, które zacz�łoby si� od 

przyjemno�ci z Jondalarem - my�lała - ale mo�e lepiej zaczeka�. Je�li on tak�e zdecyduje si� 
zosta� Mamutoi, wtedy...  

Nast�pnie spojrzała na oset, który wzmacniał serce, oddech i był dobry dla karmi�cych 

matek, ale zamiast tego wybrała do swojej herbaty ro�lin�, która regulowała cykle kobiece. 

Dodała czerwon� koniczyn� i owoce dzikiej ró�y, dla smaku i dla zdrowia. Dla Jondalara 

wybrała �e�-sze�, na zachowanie m�skiej równowagi, energii i wytrzymało�ci, dodała �ółtego 

szczawiu, który wzmacnia i oczyszcza, potem korze� lukrecji, poniewa� zauwa�yła, �e cz�sto 

miał zmarszczki na czole, co na ogół było u niego oznak� zmartwienia i niepokoju, jak równie� 
dla zawartej w lukrecji słodyczy. Na koniec wsypała szczypt� rumianku, dla uspokojenia 

nerwów. Uło�yła i wygładziła futra na posłaniu i podała Jondalarowi jego kubek. Był to 

drewniany kubek, wytwór jej r�k, który Jondalar bardzo lubił. Troch� zmarzni�ci, poszli pi� 
herbat� na futrach posłania.  

- Miło pachniesz, jak kwiaty - powiedział i lekko ugryzł j� w ucho.  

- Ty te�.  
Pocałował j� delikatnie, potem nieco mocniej.  

- To była dobra herbata. Co w niej było? - spytał, całuj�c jej kark.  

- Rumianek i inne rzeczy, �eby� dobrze si� czuł, �eby ci doda� siły i wytrwało�ci. Nie 

znam nazw na nie w twoim j�zyku. Zacz�ł j� całowa� z wi�kszym �arem i gor�co mu 

odpowiedziała.  

Podparł si� na łokciu i patrzył na jej le��c� głow�.  
- Aylo, czy wiesz, jak jeste� zdumiewaj�ca?  

U�miechn�ła si� i potrz�sn�ła przecz�co głow�.  
- Za ka�dym razem, kiedykolwiek ci� chc�, jeste� dla mnie gotowa. Nigdy mnie nie 

odepchn�ła�, nigdy mi nie odmówiła�, mimo �e im wi�cej ci� mam, tym bardziej ci� chc�.  
- I to jest zdumiewaj�ce? �e chc� ci� tak cz�sto, jak ty chcesz mnie? Znasz moje ciało 

lepiej ode mnie, Jondalarze. Nauczyłe� mnie prze�ywania przyjemno�ci, o których nie 

wiedziałam, �e istniej�. Dlaczego nie miałabym chcie� ciebie za ka�dym razem, kiedy ty chcesz 

mnie?  

- U wi�kszo�ci kobiet jest tak, �e cz�sto nie s� w nastroju albo po prostu im to akurat nie 

odpowiada. Kiedy jest mro�nie na stepach, albo wilgotnie na brzegu rzeki, a ciepłe posłanie jest 

kilka kroków dalej. Ale ty nigdy nie mówisz nie, nigdy nie ka�esz mi czeka�.  
Zamkn�ła oczy, a kiedy je otworzyła na czole rysowała si� mała zmarszczka  

- Jondalarze, tak mnie wychowano. Kobieta z klanu nigdy nie mówi nie. Kiedy m��czyzna 

daje jej swój sygnał, gdzie by nie była, co by nie robiła, przerywa i reaguje na jego potrzeb�, 



nawet je�li go nienawidzi, tak jak ja nienawidziłam Brouda. Jondalarze, dajesz mi wył�cznie 

rado��, wył�cznie przyjemno��. Kocham, kiedy mnie chcesz, w ka�dym czasie, w ka�dym 

miejscu. Je�li mnie chcesz, nie ma momentu, w którym nie byłabym dla ciebie gotowa. Zawsze 

ci� chc�. Kocham ci�.  
Obj�ł j� gwałtownie i trzymał tak mocno, �e trudno jej było oddycha�.  
- Aylo, Aylo - wyszeptał ochryple - My�lałem, �e nigdy nikogo nie pokocham. Wszyscy 

znajdowali kobiety na towarzyszki �ycia, zakładali ogniska i rodziny. A ja robiłem si� coraz 

starszy. Nawet Thonolan znalazł kobiet� w podró�y. Dlatego zostali�my z Sharamudoi. Znałem 

wiele kobiet. Lubiłem wiele kobiet, ale zawsze czego� mi brakowało. My�lałem, �e Matka nie 

pozwoli mi pokocha�. My�lałem, �e to jest kara.  

- Kara? Za co?  

- Za... za co�, co zdarzyło si� dawno temu.  

Nie wypytywała go. To tak�e było wynikiem jej wychowania.  



Usłyszał głos, głos swojej matki, ale odległy, załamuj�cy si� na kapry�nym wietrze. 

Jondalar był w domu, ale dom był dziwny: znajomy, a jednak nieznajomy. Si�gn�ł r�k� obok. 

Miejsce było puste! Poderwał si� w panice, całkowicie obudzony. Rozejrzał si� i poznał jaskini� 
Ayli. Zasłona przy wej�ciu zerwała si� z jednego ko�ca i trzepotała na wietrze. Zimne podmuchy 

wiatru wpadały do jaskini, ale sło�ce �wieciło przez wej�cie i otwór ponad nim. Szybko 

naci�gn�ł spodnie i tunik�. Zauwa�ył paruj�cy kubek herbaty obok ogniska i �wie�o urwan�, 
obdart� z kory gał�zk� tu� obok. U�miechn�ł si�. Jak ona to robi? Jak jej si� zawsze udaje mie� 
gor�c� herbat� dla niego w momencie, kiedy si� budzi? A przynajmniej tak robi tu, w jaskini. W 

Obozie Lwa zawsze co� si� działo i posiłki na ogół jadało si� wspólnie z innymi. Równie cz�sto 

pił swoj� porann� herbat� przy Ognisku Lwa lub przy kuchennym ognisku, co przy Ognisku 

Mamuta. A i wtedy kto� na ogół przychodził dotrzyma� towarzystwa. Tam nie zwracał uwagi 

czy miała zawsze gor�ce picie przygotowane na jego zbudzenie, ale jak si� zastanowił, to uznał, 

�e miała. Nie le�ało w jej naturze afiszowanie si�. Po prostu zawsze było gotowe, jak tyle innych 

rzeczy, które robiła dla niego i o które nie musiał nawet prosi�.  
Podniósł kubek i napił si�. Była w nim mi�ta - wiedziała, �e rano lubi mi�t� - rumianek te� 

i co� jeszcze, czego nie umiał rozpozna�. Herbata miała czerwonawy kolor, mo�e owoce dzikiej 

ró�y? Jak łatwo wpa�� w stare przyzwyczajenia! Zawsze bawiło go zgadywanie, co wsypała do 

porannej herbaty. Podniósł gał�zk� i �uj�c j� wyszedł na dwór. Prze�utym ko�cem wyszorował 

z�by. Przepłukał usta reszt� herbaty i podszedł do kamiennego wyst�pu, �eby odda� mocz. 

Wyrzucił gał�zk�, wypluł herbat� i stan�ł na kraw�dzi, obserwuj�c spadek swojej paruj�cej 

strugi. Wiatr nie był zbyt silny i poranne sło�ce, odbijaj�ce si� w jasnego koloru skałach, dawało 

wra�enie ciepła. Przeszedł po nierównej powierzchni, a� do wystaj�cego czubka i spojrzał w dół 

na mał� rzek� poni�ej. Wzdłu� brzegów zbierał si� lód, ale nadal płyn�ła szybko wokół ostrego 

zakr�tu, który zmieniał jej południowy kierunek na wschód zanim, po kilku kilometrach, 

powracała do południowego biegu. Po jego lewej r�ce spokojna dolina rozci�gała si� wzdłu� 
rzeki i zobaczył Whinney i Zawodnika, którzy pa�li si� nie opodal. Widok w gór� rzeki, na 

prawo, był zupełnie inny. Za stert� ko�ci u podnó�a �ciany i kamienistej pla�y, wysoka skalista 

�ciana zamykała przestrze� i rzeka płyn�ła dnem gł�bokiego w�wozu. Pami�tał, jak raz popłyn�ł 
tam, jak tylko daleko mógł, a� do ostro spadaj�cego wodospadu.  

Zobaczył Ayl�, która wchodziła strom� �cie�k� i u�miechn�ł si�.  
- Gdzie była�?  

Jeszcze kilka kroków i otrzymał odpowied�, mimo �e si� nie odezwała. Za upierzone łapy 

niosła dwie prawie białe pardwy.  

- Stałam tam, gdzie ty teraz i zobaczyłam je na ł�ce. My�lałam, �e b�dzie miło zje�� dla 

odmiany �wie�e mi�so. Rozpaliłam ogie� w kuchennym dole na pla�y. Oskubi� je i zaczn� piec 

po �niadaniu. O, tutaj jest jeszcze jeden ognisty kamie�, który znalazłam.  

- Du�o ich jest na pla�y?  

- Mo�e nie tak du�o jak dawniej. Tego musiałam szuka�.  
- Potem pójd� tam i poszukam wi�cej.  

Ayla weszła do jaskini, �eby przygotowa� �niadanie. Posiłek składał si� z ziarna 

ugotowanego razem z czerwonymi jagodami brusznicy, które znalazła przyczepione nadal do 

krzaczków. Ptaki nie zostawiły ich zbyt wiele, ale zebrała pracowicie wszystkie, zadowolona ze 

znaleziska.  

- To było w herbacie - powiedział Jondalar, ko�cz�c drugi kubek. - Wło�yła� czerwon� 
brusznic� do herbaty! Mi�ta, rumianek i czerwona brusznica!  

Potwierdziła z u�miechem i Jondalar bardzo był z siebie zadowolony, �e udało mu si� 
rozwi�za� t� zagadk�. Po porannym posiłku zeszli oboje na pla��. Podczas, kiedy Ayla 

przygotowywała ptaki do pieczenia w kamiennym piecu, Jondalar zacz�ł szuka� małych kamieni 

pirytu �elaza, rozproszonych po pla�y. Szukał nadal, kiedy Ayla wróciła do jaskini. Znalazł 



równie� kilka solidnych buł krzemiennych i odło�ył je na bok. Po pewnym czasie miał ju� stert� 
kamieni ognistych i znudziło mu si� wpatrywanie w kamienist� pla��. Poszedł za wystaj�c� 
skał� i zobaczywszy kobył� i młodego konia troch� ni�ej w dolinie, poszedł w ich kierunku. Gdy 

podszedł bli�ej zobaczył, �e oba patrzyły w stron� stepów. Na szczycie zbocza stało wiele koni. 

Zawodnik post�pił kilka kroków w kierunku dzikiego stada z napi�tym karkiem i dygocz�cymi 

nozdrzami. Jondalar zareagował automatycznie.  

- Sio! Sio! Uciekajcie st�d! - zawołał, biegn�c w stron� obcych koni i wymachuj�c r�kami.  

Przestraszone konie odskoczyły w tył, r��c i parskaj�c i pobiegły na stepy. Ostatni, ogier 

koloru siana, stan�ł d�ba i zagroził m��czy�nie kopytami, jakby go ostrzegaj�c, po czym 

pogalopował za pozostałymi.  

Jondalar zawrócił do Whinney i Zawodnika. Były zdenerwowane. One tak�e przestraszyły 

si�, a ponadto wyczuły panik� stada. Poklepał Whinney i obj�ł ramieniem kark Zawodnika.  

- Wszystko jest w porz�dku - powiedział do młodego konia - nie chciałem ci� wystraszy�. 
Po prostu nie chciałem, �eby ci� zwabiły, zanim b�dziemy mieli okazj� si� zaprzyja�ni�. - Z 

sympati� drapał i głaskał konia. - Pomy�l, jak by to było jecha� na grzbiecie takiego ogiera jak 

ten �ółty - marzył gło�no. - Trudno byłoby na nim jecha�, ale te� nie pozwoliłby si� tak drapa� 
za uszami, prawda? Co mam zrobi�, �eby� ty pozwolił mi jecha� na swoim grzbiecie i �eby� 
szedł tam, dok�d ja chc�? Jeszcze nie jeste� całkiem dorosły, ale niedługo b�dziesz. Zapytam 

Ayl�. Ona musi wiedzie�. Whinney j� zawsze rozumie. Ciekawe, czy ty mnie w ogóle 

rozumiesz, Zawodniku?  

Kiedy Jondalar wreszcie zawrócił do jaskini, Zawodnik poszedł za nim, uderzaj�c go 

zabawnie łbem i li��c w r�k�, co Jondalara bardzo ucieszyło. Wygl�dało na to, �e młody ko� 
naprawd� chciał si� zaprzyja�ni�, nie opu�cił go przez cał� drog� do jaskini i zacz�ł si� za nim 

wspina� po �cie�ce.  

- Aylo, masz co�, co mógłbym da� Zawodnikowi? Ziarno albo co� takiego? - zapytał jak 

tylko obaj weszli do jaskini.  

Ayla siedziała koło łó�ka, przegl�dała stert� rzeczy i sortowała je na kupki.  

- Mo�e dasz mu kilka tych małych jabłek z tamtej miski? Obejrzałam je i niektóre s� obite.  

Jondalar wzi�ł gar�� małych, kwa�nych owoców i zacz�ł je podawa� Zawodnikowi. 

Poklepał go jeszcze kilka razy i podszedł do Ayli. Przyjacielsko nastawiony ko� poszedł za nim.  

- Jondalarze! Zabierz st�d Zawodnika! Mo�e mi co� stratowa�! Odwrócił si� i zderzył z 

młodym zwierz�ciem.  

- Starczy na teraz, Zawodniku - powiedział i odprowadził go na drug� stron� jaskini, gdzie 

normalnie młody ogier stał razem z matk�. Ale kiedy Jondalar odwrócił si� i zacz�ł i��, ko� 
znowu poszedł za nim. Zabrał Zawodnika jeszcze raz do jego miejsca, ale i tym razem nie udało 

mu si� zmusi� go do pozostania w k�cie. Teraz, kiedy ju� jest taki przyjacielski, jak mam go 

powstrzyma�? Ayla obserwowała te błaze�stwa i �miała si�.  
- Mo�esz spróbowa� nala� mu troch� wody do jego miski albo wysypa� troch� ziarna na 

jego tac�.  
Jondalar zrobił jedno i drugie, a kiedy ko� wydał mu si� wystarczaj�co zaj�ty, wycofał si� 

ostro�nie, patrz�c w tył, �eby si� upewni�, �e ko� nie idzie za nim.  

- Co robisz? - spytał Ayl�.  
- Próbuj� zdecydowa�, co zabra� ze sob�, a co zostawi�. Jak my�lisz, co powinnam da� 

Tulie przy ceremonii adopcyjnej? To musi by� co� wyj�tkowo ładnego.  

Jondalar przyjrzał si� stertom rzeczy, które Ayla zrobiła, �eby zaj�� si� czym� podczas 

pustych nocy i długich, mro�nych zim sp�dzonych samotnie w jaskini. Ju� w klanie zdobyła 

uznanie za swoj� zr�czno�� i wysok� jako�� pracy, a podczas długich lat w dolinie nie miała 

wiele do roboty. Ka�demu projektowi po�wi�cała dodatkowy czas i uwag�, �eby trwał dłu�ej. 

Rezultaty były widoczne. Ze sterty misek podniósł jedn�. Była zwodniczo prosta. Prawie 

doskonale okr�gła, wydłubana z jednego kawałka drewna. Wyko�czona była do takiej gładko�ci, 

�e niemal zdawała si� �yw� skór�. Opowiedziała mu, jak je robiła. Proces był zasadniczo taki 



sam jak ten, który stosowali jego ludzie. Ró�nica polegała na trosce o wyko�czenie i uwadze 

po�wi�conej szczegółom. Najpierw z grubsza nadawała kształt kamienn� siekier�, a potem 

wycinała starannie krzemiennym no�em. Za pomoc� okr�głego kamienia i piasku polerowała 

misk� ze wszystkich stron, a� nie było �adnych zgrubie� i wyka�czała, szoruj�c skrzypem. Jej 

kosze, zarówno lu�no plecione, jak i wodoszczelne, miały te same oznaki prostoty i 

mistrzowskiego rzemiosła. Nie u�ywała barwników i farb, ale tworzyła ciekawe desenie przez 

zmian� splotu albo przez u�ycie traw o naturalnie odmiennych kolorach. Podobnie zrobione były 

maty do siedzenia na ziemi. Zwoje sznurów i postronki ze �ci�gien, kory i skóry, niezale�nie od 

ich grubo�ci, były jednolite i równe, jak równie� rzemienie, wyci�te w spiral� z jednej skóry. 

Wyprawione skóry były mi�kkie i elastyczne, ale Jondalarowi najbardziej imponowały jej futra. 

Łatwiej jest zrobi� elastyczn� skór�, kiedy zeskrobuje si� zarówno wn�trze, jak i zewn�trzne 

granulowate lico razem z sier�ci�, ale futra, gdzie sier�� pozostawała nienaruszona, były na ogół 

sztywniejsze. Futra Ayli były nie tylko bogate z owłosionej strony, ale welwetowo mi�kkie i 

elastyczne od wewn�trz.  

- Co dasz Nezzie? - zapytał.  

- �ywno��, jak te jabłka, i pojemniki na �ywno��.  
- To dobry pomysł. A co chciała� da� Tulie?  

- Ona jest bardzo dumna z wyprawionych skór Deegie, wi�c nie my�l�, �e powinnam jej 

da� skóry, a nie chc� da� jej �ywno�ci, jak Nezzie. Nic zbyt praktycznego. Jest przywódczyni�. 
To powinno by� co� specjalnego do noszenia, jak bursztyn albo muszle morskie, ale nie mam 

niczego takiego.  

- O, tak. Masz.  

- My�lałam, �eby jej da� bursztyn, który znalazłam, ale to jest znak od mojego totemu. Nie 

mog� tego odda�.  
- Nie chodzi mi o bursztyn. Pewnie ma mnóstwo bursztynów. Daj jej futro. To była 

pierwsza rzecz, jak� wymieniła.  

- Ale przecie� musi ju� mie� du�o futer.  

- �adne futra nie s� tak pi�kne i wyj�tkowe, jak twoje, Aylo. Tylko raz w �yciu widziałem 

co� podobnego. Jestem pewien, �e ona nigdy takich nie miała. To, które ja zapami�tałem, było 

zrobione przez płask... przez kobiet� z klanu.  

 

 

 

Do wieczora Ayla podj�ła kilka trudnych decyzji i zgromadzona przez lata praca jej r�k 

została podzielona na dwie sterty. Wi�ksz� zostawiała za sob�, wraz z jaskini� i dolin�. Mniejsz� 
zabierała ze sob�... wraz ze wspomnieniami. To był trudny, czasem bolesny proces i czuła si� 
teraz wyczerpana i przygn�biona. Jej nastrój udzielił si� Jondalarowi, który stwierdził nagle, �e 

wi�cej rozmy�la o swoim domu i przeszło�ci, ni� robił to przez lata. Powracał my�lami do 

bolesnych wspomnie�, których nie chciał pami�ta�. Zastanawiał si�, dlaczego przypominały mu 

si� teraz.  

Wieczorny posiłek przeszedł w ciszy. Rzucali od czasu do czasu jak�� uwag�, ale na ogół 

jedli w milczeniu, ka�de pogr��one we własnych my�lach.  

- Ptaki s� jak zwykle przepyszne.  

- Creb lubił je tak przyrz�dzone.  

Wspomniała mu ju� kiedy� o tym. Czasami nadal było mu trudno uwierzy�, �e nauczyła 

si� tak du�o od płaskogłowych. Jednak, jak si� zastanowi�, dlaczego nie mieliby wiedzie� o 

gotowaniu tyle samo, co wszyscy inni?  

- Moja matka dobrze gotuje. Jej by pewnie te� smakowały.  

Jondalar my�li ostatnio du�o o swojej matce, pomy�lała Ayla. Rano powiedział, �e mu si� 
�niła.  



- Kiedy byłem dzieckiem, miała specjaln� potraw�, któr� lubiła gotowa�... kiedy nie była 

zaj�ta sprawami jaskini.  

- Sprawami jaskini?  

- Była przywódczyni� Dziewi�tej Jaskini.  

- Mówiłe� mi to ju�, ale nie zrozumiałam. Była tak jak Tulie? Przywódczyni�?  

- Tak, podobnie. Ale tam nie było Taluta i Dziewi�ta Jaskinia jest du�o wi�ksza ni� Obóz 

Lwa. Ma du�o wi�cej ludzi. - Przerwał i w skupieniu przymkn�ł oczy. - Mo�e czterech ludzi na 

ka�dego w Obozie Lwa.  

Ayla próbowała zrozumie�, ile ludzi to oznaczało, ale zdecydowała, �e policzy to pó�niej 

przy pomocy znaków rysowanych w ziemi. Zastanawiała si� jednak, jak taka liczba ludzi mo�e 

mieszka� razem przez cały czas. Wydawało jej si�, �e to wystarczyłoby na całe Zgromadzenie 

Klanu.  

- W klanie nie ma kobiet przywódczy�.  
- Marthona została przywódczyni� po Joconnanie. Zelandoni powiedziała mi, �e tyle mu 

pomagała w przewodzeniu, �e po jego �mierci wszyscy zwrócili si� do niej. Mój brat, Joharran, 

był urodzony przy jego ognisku. Teraz on jest przywódc�, ale Marthona nadal jest doradc�... a 

raczej była, kiedy odchodziłem.  

Ayla zamy�liła si�. Mówił o nich ju� przedtem, ale nie całkiem rozumiała wszystkie jego 

wi�zy pokrewie�stwa.  

- Twoja matka była towarzyszk� �ycia... jak powiedziałe�? Joconnana?  

- Tak.  

- Ale ty zawsze mówisz o Dalanarze.  

- Jestem urodzony przy jego ognisku.  

- To twoja matka była tak�e towarzyszk� �ycia Dalanara?  

- Tak. Była ju� przywódczyni�, kiedy si� poł�czyli. Byli sobie bardzo bliscy, ludzie dot�d 

opowiadaj� historie o Marthonie i Dalanarze i �piewaj� smutne pie�ni o ich miło�ci. Zelandoni 

powiedziała mi, �e zanadto si� kochali. Dalanar nie chciał dzieli� jej z jaskini�. Zacz�ł 
nienawidzi� czasu, jaki sp�dzała na obowi�zkach przywódczych, ale ona czuła si� 
odpowiedzialna za jaskini�. Wreszcie rozerwali w�zeł i on odszedł. Pó�niej Marthona zało�yła 

nowe ognisko z Willomarem i urodziła Thonolana i Folar�. Dalanar pow�drował na północny 

wschód, znalazł kopalni� krzemienia, spotkał Jerik� i zało�yli Pierwsz� Jaskini� Lanzadonii.  

Milczał przez chwil�. Najwyra�niej chciał mówi� o swojej rodzinie, wi�c Ayla słuchała, 

mimo �e powtarzał niektóre rzeczy, które jej ju� kiedy� powiedział. Wstała, nalała resztki 

herbaty do kubków, dodała drewna do ognia. Potem usiadła na łó�ku i obserwowała jak 

migoc�ce �wiatło ogniska przesuwało cienie po zadumanej twarzy Jondalara.  

- Co to znaczy, Lanzadonii? - spytała. Jondalar u�miechn�ł si�.  
- To po prostu znaczy... ludzie... dzieci Doni... dzieci Wielkiej Matki Ziemi, którzy 

mieszkaj� na północnym wschodzie, �eby to dokładnie powiedzie�.  
- Ty tam mieszkałe�, prawda? Z Dalanarem?  

Zamkn�ł oczy. Zacisn�ł z�by i na czole pojawił si� grymas bólu. Ayla widziała go ju� 
takiego i zastanawiała si� nad przyczyn�. Latem mówił o tym okresie swojego �ycia, ale to go 

niepokoiło i smuciło, i wiedziała, �e nie powiedział jej wszystkiego. Czuła w powietrzu napi�cie 

i wielki ci��ar, który przygniatał Jondalara.  

- Tak, mieszkałem tam przez trzy lata.  

Nagle skoczył na równe nogi i przewracaj�c herbat� podszedł wielkimi krokami do tylnej 

�ciany jaskini.  

- O Matko! To było straszne! - Oparł si� ramieniem o �cian� i pochylił głow�, staraj�c si� 
w ciemno�ci odzyska� panowanie nad sob�. Wrócił po chwili, spojrzał na mokr� plam�, gdzie 

herbata wsi�kła w twardo ubit� ziemi�, przykl�kn�ł na jedno kolano i podniósł kubek. Obracał 

go w r�kach i wpatrywał si� w ogie�.  
- Tak było �le �y� z Dalanarem? - spytała wreszcie Ayla.  



- �y� z Dalanarem? Nie. - Wygl�dał na zdziwionego tym, co powiedziała. - To nie to było 

złe. Cieszył si�, �e przyszedłem. Przyj�ł mnie serdecznie przy swoim ognisku, uczył mnie 

rzemiosła razem z Joplay�, traktował mnie jak dorosłego... i nigdy nie powiedział ani słowa... o 

tym.  

- Słowa o czym?  

Jondalar odetchn�ł gł�boko.  

- O tym, dlaczego mnie do niego posłano - powiedział i wpatrywał si� w kubek, który 

trzymał w r�kach.  

W ciszy słycha� teraz było oddech koni, gło�ne trzaskanie pal�cego si� ognia i odbicie 

tych d�wi�ków od skalnych �cian. Jondalar postawił kubek na ziemi i wstał.  

- Zawsze byłem wysoki i dojrzały nad wiek - zacz�ł, podchodz�c do ko�ca oczyszczonej 

przestrzeni wokół ogniska i wracaj�c z powrotem. - Wcze�nie dorosłem. Miałem nie wi�cej ni� 
jedena�cie lat, kiedy doni po raz pierwszy przyszła do mnie we �nie... i miała twarz Zoleny.  

To było znowu to imi�. Ta kobieta musiała dla niego bardzo du�o znaczy�. Mówił o niej 

kiedy�, ale tylko krótko i z widocznym wysiłkiem. Ayla nie rozumiała, co powodowało tak� 
udr�k�.  

- Wszyscy młodzi m��czy�ni chcieli j� na swoj� kobiet�-doni, wszyscy chcieli, �eby ona 

ich nauczyła. Powinni byli jej pragn��, albo kogo� podobnego - odwrócił si� na pi�cie i stan�ł 
twarz� do Ayli - ale nie powinni byli jej kocha�! Czy wiesz, co to znaczy zakocha� si� w swojej 

kobiecie-doni?  

Ayla pokr�ciła głow�.  
- Ona ma pokaza�, nauczy�, pomóc zrozumie� wielki dar Matki, przygotowa� m��czyzn� 

do tego, �eby kiedy przyjdzie jego kolej, potrafił zamieni� dziewczyn� w kobiet�. Wszystkie 

kobiety musz� chocia� raz by� kobietami-doni, kiedy s� troch� starsze, tak jak wszyscy 

m��czy�ni, przynajmniej raz, musz� odby� z młod� kobiet� Rytuał Pierwszej Przyjemno�ci. To 

jest �wi�ty obowi�zek ku czci Doni. - Spojrzał w ziemi�. - Ale kobieta-doni reprezentuje Wielk� 
Matk�, nie wolno si� w niej zakocha� i chcie� jej na towarzyszk� �ycia. - Znowu na ni� spojrzał. 

- Rozumiesz? To jest zabronione. To jest jak zakochanie si� we własnej matce, jak ch�� 
poł�czenia si� z własn� siostr�. Przebacz Aylo, to niemal jak ch�� poł�czenia z płaskogłow� 
kobiet�!  

Odwrócił si� i kilkoma długimi krokami dotarł do wyj�cia. Odsun�ł zasłon�, a potem skulił 

ramiona, zmienił zamiar i wrócił do �rodka. Usiadł koło niej i niewidz�cym wzrokiem wpatrywał 

si� przed siebie.  

- Miałem dwana�cie lat i Zolena była moj� kobiet�-doni. Na pocz�tku było tak, jakby po 

prostu wiedziała, �e daje mi zadowolenie, ale potem zrobiło si� co� wi�cej. Mogłem z ni� 
rozmawia� o wszystkim. Lubili�my by� ze sob�. Powiedziała mi wiele o kobietach, co im 

sprawia przyjemno��. Dobrze si� uczyłem, bo j� kochałem i chciałem jej sprawi� przyjemno��. 
Kochałem dawanie jej przyjemno�ci. Nie mieli�my zamiaru zakocha� si�, nawet nie 

rozmawiali�my o tym. Potem próbowali�my to ukrywa�. Ale ja chciałem j� na moj� towarzyszk� 
�ycia. Pragn�łem �y� z ni�. Marzyłem, �eby jej dzieci były dzie�mi mojego ogniska.  

Zamrugał gwałtownie i Ayla zobaczyła błyszcz�c� wilgo� w k�ciku jego oczu.  

- Zolena powtarzała, �e jestem za młody, �e mi to przejdzie. Wi�kszo�� m��czyzn ma 

przynajmniej pi�tna�cie lat, zanim zaczynaj� powa�nie szuka� kobiety na towarzyszk� �ycia. Nie 

czułem si� zbyt młody. Nie miało znaczenia, co chciałem. Nie mogłem jej mie�. Była moj� 
kobiet�-doni, moj� doradczyni� i nauczycielk�, i nie powinna była pozwoli� mi na miło��. 
Winili j� bardziej ni� mnie, ale to tylko pogarszało sytuacj�. Wcale nikt by jej nie winił, gdybym 

tylko nie był taki głupi! - Jondalar niemal wyrzucił z siebie ostatnie słowa.  

- Inni m��czy�ni te� jej po��dali. Zawsze. Niezale�nie od tego czy ich chciała, czy nie. 

Jeden zawsze jej si� naprzykrzał, Ladroman. Kilka lat wcze�niej była jego kobiet�-doni. Nie 

mog� go wini�, �e jej pragn�ł, cho� ona si� ju� nim wi�cej nie interesowała. Zacz�ł chodzi� za 

nami, �ledzi� nas. Kiedy� znalazł nas razem. Groził jej, powiedział, �e je�li go odrzuci, to 



wszystkim o nas opowie. Próbowała go wy�mia�, powiedziała, �e nie ma nic do opowiadania, �e 

jest po prostu moj� kobiet�-doni. Powinienem był zrobi� to samo, ale kiedy zacz�ł z nas drwi� i 
powtarza� słowa, które mówili�my do siebie na osobno�ci, rozgniewałem si�. Nie... nie tylko 

rozgniewałem si�. Wpadłem we w�ciekło��, straciłem panowanie nad sob�. Uderzyłem go. - 

Jondalar waln�ł pi��ci� w ziemi�. - Nie mogłem przesta� go bi�. Zolena próbowała mnie 

powstrzyma�. Wreszcie pobiegła po kogo� innego, �eby mnie odci�gn�ł. Dobrze, �e to zrobiła, 

bo pewnie bym go zabił.  

Wstał i zacz�ł chodzi� nerwowo, tam i z powrotem.  

- Wszystko si� wydało. Ka�dy plugawy szczegół. Ladroman wszystko opowiedział, 

publicznie... przed zgromadzeniem. Byłem przera�ony, kiedy si� dowiedziałem od jak dawna za 

nami chodził i ile słyszał. Wypytano i mnie, i Zolen� - zaczerwienił si� na to wspomnienie - i 

obwiniono nas oboje, ale nienawidziłem tego, �e j� obci��ono odpowiedzialno�ci� za to, co si� 
stało. A co najgorsze, byłem synem mojej matki. Była przywódczyni� Dziewi�tej Jaskini i 

przyniosłem jej ha�b�. Cała jaskinia wrzała.  

- Co zrobiła twoja matka? - zapytała Ayla.  

- Zrobiła to, co musiała. Ladroman był solidnie potłuczony. Stracił wiele z�bów. Trudno 

wtedy �u�, a kobiety nie lubi� m��czyzn bez z�bów. Matka musiała zapłaci� za mnie du�� kar� 
jako zado��uczynienie, a na ��danie matki Ladromana musiała mnie wygna� z jaskini.  

Przerwał, zamkn�ł oczy, czoło miał zmarszczone.  

- Płakałem tej nocy - przyznał si�, z trudem wymawiaj�c słowa. - Nie wiedziałem, dok�d 

mog� pój��. Nie wiedziałem, �e matka wysłała posła�ca do Dalanara z pytaniem, czy mnie 

przyjmie. Nabrał powietrza i ci�gn�ł dalej: - Zolena odeszła przede mn�. Zawsze poci�gali j� 
Zelandoni i poszła przył�czy� si� do Tych, Którzy Słu�� Matce. Tak�e my�lałem o słu�bie, mo�e 

jako rze�biarz. Zdawało mi si� wtedy, �e mam troch� talentu do rze�by. Ale Dalanar 

odpowiedział i zanim zorientowałem si�, co si� dzieje, Willomar zabrał mnie do Lanzadonii. 

Wła�ciwie nie znałem Dalanara. Odszedł, kiedy byłem jeszcze mały i widywałem go tylko 

podczas Letnich Spotka�. Nie wiedziałem, czego si� spodziewa�, ale Marthona post�piła 

słusznie.  

Jondalar przestał mówi� i znowu ukl�kn�ł koło ogniska. Podniósł złaman� gał��, such� i 
krusz�c� si�, i dorzucił j� do ognia.  

- Przed odej�ciem wszyscy mnie unikali albo obrzucali obelgami. Niektórzy zabierali 

dzieci, je�li byłem w pobli�u, �eby ich nie narazi� na mój zły wpływ, jakby samo moje 

spojrzenie mogło je zepsu�. Wiedziałem, �e zasłu�yłem na to, �e to, co zrobiłem, było 

straszliwe, ale chciałem umrze�.  
Ayla czekała, obserwuj�c go w milczeniu. Niezupełnie rozumiała obyczaje, o których 

opowiadał, ale czuła i prze�ywała ból razem z nim. Ona tak�e złamała zakazy i poniosła surowe 

konsekwencje, ale dzi�ki temu wiele si� nauczyła. Mo�e dlatego, �e od pocz�tku była taka 

odmienna, cz�sto kwestionowała wytykane jej zło. Zrozumiała, �e jej pragnienie polowania, 

proc�, oszczepem czy czymkolwiek innym nie było złem, tylko dlatego, �e klan tak uwa�ał. Nie 

oskar�ała siebie za to, �e wbrew wszelkiej tradycji rzuciła wyzwanie Broudowi.  

- Jondalarze - powiedziała, czuj�c jego ból, kiedy tak siedział z głow� zwieszon�, 
�wiadomy kl�ski i obwiniał samego siebie - zrobiłe� straszn� rzecz, kiedy tak mocno pobiłe� 
tego człowieka. Ale co złego zrobili�cie ty i Zolena?  

Spojrzał na ni� ze zdziwieniem. Spodziewał si� pogardy, odrazy i obrzydzenia, jakie sam 

czuł do siebie.  

- Nie rozumiesz. Zolena była moj� kobiet�-doni. Zbezcze�cili�my Matk�. Obrazili�my J�. 
To było haniebne.  

- Co było haniebne? Wci�� nie rozumiem, co zrobiłe�, co było a� tak złe?  

- Aylo, kiedy kobieta przyjmuje posta� Matki, �eby nauczy� młodego m��czyzn�, bierze 

na siebie powa�n� odpowiedzialno��. Przygotowuje go do m�sko�ci, do tego, �eby mógł 

którego� dnia współ�y� z kobiet�. Doni dała m��czy�nie odpowiedzialno�� za los kobiety, �eby 



była gotowa na przyj�cie duchów zmieszanych przez Wielk� Matk� Ziemi�, �eby mogła zosta� 
matk�. To jest �wi�ty obowi�zek. To nie jest normalny, codzienny zwi�zek, który ka�dy mo�e 

mie� byle kiedy, to nie jest co�, co mo�na lekko traktowa�.  
- Czy traktowali�cie to lekko?  

- Nie, oczywi�cie, �e nie!  

- No to co złego zrobili�cie?  

- Skalałem �wi�ty rytuał. Pokochałem...  

- Pokochałe�. I Zolena te� pokochała. Dlaczego to ma by� złem? Czy te uczucia nie 

sprawiaj�, �e czujesz ciepło w �rodku i �e jest ci dobrze? Nie planowali�cie tego zrobi�. Tak si� 
po prostu stało. Czy to nie jest naturalne zakocha� si� w kobiecie?  

- Ale nie w tej kobiecie - protestował Jondalar - Nie rozumiesz.  

- Masz racj�. Nie rozumiem. Broud mnie zmusił. Był okrutny i pełen nienawi�ci i to mu 

dawało przyjemno��. Potem nauczyłe� mnie, �e przyjemno�� powinna by�, nie pełna bólu, ale 

ciepła i dobra. Kochanie ciebie wywołuje we mnie takie wła�nie uczucia. My�lałam, �e miło�� 
zawsze jest dobrem, a teraz mi mówisz, �e kochanie kogo� mo�e by� złem i mo�e spowodowa� 
wielki ból.  

Jondalar podniósł inny kawałek drewna i doło�ył do ognia. Jak mo�e jej to wytłumaczy�? 

Mo�esz kocha� matk�, ale przecie� nie chcesz si� z ni� poł�czy� i nie chcesz tak samo, �eby 

twoja kobieta-dom miała dzieci przy twoim ognisku. Nie wiedział co powiedzie�.  
- Dlaczego opu�ciłe� Dalanara i wróciłe� z powrotem? - spytała Ayla po chwili.  

- Moja matka posłała po mnie... nie, w tym było co� wi�cej. Chciałem wróci�. Dalanar był 

dla mnie bardzo dobry, bardzo lubiłem Jerik� i moj� kuzynk�, Joplay�, ale nigdy nie czułem si� 
jak w moim domu. Nie wiedziałem, czy kiedykolwiek b�d� mógł wróci�. Bardzo si� bałem 

powrotu, ale chciałem tego. Przysi�głem sobie nigdy wi�cej nie straci� panowania nad sob�.  
- Byłe� zadowolony, �e wróciłe�?  

- Nie było tak samo, ale po kilku pierwszych dniach było znacznie lepiej, ni� si� 
spodziewałem. Rodzina Ladromana opu�ciła Dziewi�t� Jaskini� i skoro nie było jej w pobli�u, 

ludzie zapomnieli. Nie wiem, co bym zrobił, gdyby tam nadal mieszkał. Najtrudniej było na 

Letnich Spotkaniach. Za ka�dym razem, gdy go widziałem, wspominałem moj� ha�b�. Kr��yło 

troch� plotek, zwłaszcza kiedy nieco pó�niej wróciła tak�e Zolena. Bałem si� j� zobaczy�, ale 

bardzo tego chciałem. Nie mogłem na to nic poradzi�, Aylo, nawet po tym wszystkim nadal j� 
kochałem. - Wzrokiem błagał o zrozumienie. Znowu wstał i zacz�ł chodzi�.  

- Ale ona si� bardzo zmieniła. Ju� awansowała w szeregach Zelandoni. Było bardzo 

wyra�ne, �e jest T�, Która Słu�y Matce. Najpierw nie mogłem w to uwierzy�. Chciałem 

sprawdzi�, jak bardzo si� zmieniła i czy cokolwiek jeszcze do mnie czuła. Pragn�łem spotkania 

si� z ni� sam na sam i planowałem, jak to zrobi�. Czekałem do nast�pnego Festiwalu na Cze�� 
Matki. Musiała odgadn��. Próbowała mnie unika�, ale potem zmieniła zdanie. Nast�pnego dnia 

było troch� oburzonych, chocia� dzielenie z ni� przyjemno�ci było całkowicie dozwolone na 

festiwalu. - Rzucił drwi�co: - Nie musieli si� kłopota�. Powiedziała, �e nadal mnie lubi i �yczy 

mi, wszystkiego najlepszego, ale to nie było to samo. Naprawd� ju� mnie nie chciała. Prawda 

jest taka - powiedział z ironicznym rozgoryczeniem - my�l�, �e Zolena naprawd� mnie lubi. 

Jeste�my teraz dobrymi przyjaciółmi, ale ona wiedziała, czego chce... i to zdobyła. Nie jest ju� 
dłu�ej Zolen�. Zanim wybrałem si� w podró�, została Zelandoni, Pierwsz� w�ród Tych, Którzy 

Słu�� Matce. Wkrótce potem odszedłem z Thonolanem, my�l�, �e zrobiłem to z jej powodu.  

Znowu podszedł do wyj�cia i stał tam, patrz�c ponad zasłon�. Ayla podeszła do niego. 

Zamkn�ła oczy, czuła wiatr na twarzy i słyszała równy oddech Whinney i nieco przyspieszony 

Zawodnika. Jondalar zawrócił, usiadł na macie przy ognisku, ale nie robił wra�enia �pi�cego. 

Ayla zdj�ła du�y worek na wod� i nalała troch� do kosza, aby zagotowa�. Potem wło�yła 

kamienie do ogniska, �eby si� zagrzały. Najwyra�niej nie był jeszcze gotowy do spania. Jeszcze 

nie sko�czył.  



- Najbli�szy, po powrocie do domu, był mi Thonolan - powiedział, podejmuj�c swoj� 
opowie��. - Wyrósł w czasie mojej nieobecno�ci i gdy wróciłem zaprzyja�nili�my si� i wiele 

rzeczy robili�my razem...  

Jondalar przerwał, na twarzy miał smutek i rozpacz. Ayla pami�tała, jak ci��ko zniósł 

�mier� brata. Siedział skulony koło niej, z opuszczonymi ramionami, wyczerpany i ot�piały, i 

zdała sobie spraw� z tego, jak� udr�k� była dla niego ta opowie�� o swojej przeszło�ci. Nie była 

pewna, co j� wywołało, ale wiedziała, �e co� w nim wzbierało ju� od pewnego czasu.  

- Aylo, jak b�dziemy wraca�, czy my�lisz, �e znajdziesz... miejsce, gdzie Thonolan... 

został zabity? - spytał załamuj�cym si� głosem.  

- Nie jestem pewna, ale mo�emy spróbowa�.  
Dodała rozgrzane kamienie do wody i wyj�ła uspokajaj�ce zioła. Nagle stan�ła jej przed 

oczyma jego pierwsza noc w jaskini, z całym niepokojem i strachem, jaki czuła wtedy, kiedy nie 

była pewna, czy prze�yje. Wołał wtedy imi� brata i chocia� nie rozumiała słów, poj�ła, �e pyta o 

m��czyzn�, który nie �ył. Kiedy mu wreszcie wytłumaczyła, �e tamten człowiek umarł, 

wypłakał w jej ramionach swoj� rozdzieraj�c� rozpacz.  

- Tej pierwszej nocy, wiesz jak długo przedtem nie płakałem?  

Zaskoczyło j� to pytanie, jak gdyby wiedziało czym my�lała, ale przecie� sam mówił 

wła�nie o Thonolanie.  

- Ani razu od czasu, kiedy matka mi powiedziała, �e musz� odej��. Aylo, dlaczego on 

musiał odej��? - krzykn�ł błagaj�cym, pełnym rozpaczy głosem. - Był młodszy ode mnie! Nie 

powinien był umrze� tak wcze�nie. Nie mogłem znie�� my�li, �e ju� nie �yje. Jak zacz�łem 

płaka�, nie byłem w stanie przesta�. Nie wiem, co bym zrobił, gdyby ci� tu nie było, Aylo. 

Nigdy ci tego nie powiedziałem, ale wstydziłem si�, poniewa�... poniewa� znowu straciłem 

panowanie nad sob�.  
- Nie ma wstydu w �ałobie, Jondalarze... ani w miło�ci.  

Odwrócił wzrok.  

- Tak s�dzisz? - w jego głosie brzmiała pogarda. - Nawet je�li robisz to tylko dla siebie 

albo krzywdzisz kogo� innego?  

Ayla spojrzała na niego zdziwiona.  

Patrzył w ogie�.  
- Pierwszego lata po powrocie, wybrano mnie na Letnim Spotkaniu do Rytuału Pierwszej 

Przyjemno�ci. Bałem si�. Wi�kszo�� m��czyzn si� boi. Boisz si� zrobi� krzywd� kobiecie, a ja 

nale�� do silnych m��czyzn. Zawsze jest przy tym kto� obecny, �eby za�wiadczy�, �e 

dziewczyna została otwarta, ale tak�e, aby nie zrobi� jej krzywdy. Martwisz si�, �e nie b�dziesz 

w stanie dowie�� swojej m�sko�ci, �e w ostatnim momencie b�d� musieli sprowadzi� innego 

m��czyzn� i zostaniesz wystawiony na po�miewisko. Wiele rzeczy mo�e si� zdarzy�. 
Powinienem by� wdzi�czny Zelandoni. Roze�miał si� sucho.  

- Zrobiła dokładnie to, co kobieta-doni powinna. Nauczyła mnie... i to pomogło. Ale 

my�lałem tej nocy o Zolenie, nie o młodej Zelandoni. Potem zobaczyłem przera�on� dziewczyn� 
i zrozumiałem, �e bała si� znacznie bardziej ni� ja. Naprawd� si� wystraszyła, jak mnie 

zobaczyła, wiele kobiet si� tego boi. Ale pami�tałem, czego nauczyła mnie Zolena, jak j� 
przygotowa�, jak ogranicza� i panowa� nad sob�, jak dawa� jej przyjemno��. Okazało si� czym� 
wspaniałym obserwowanie, jak z nerwowej, wystraszonej dziewczyny zamieniała si� w otwart�, 
ch�tn� kobiet�. Była tak wdzi�czna i tak kochaj�ca... czułem tej nocy, �e jest mi bliska.  

Zamkn�ł oczy w grymasie bólu, który Ayla tak cz�sto widziała ostatnio na jego twarzy. 

Potem znowu wstał gwałtownie i zacz�ł nerwowo chodzi� tam i z powrotem.  

- Nigdy si� nie mogłem nauczy�! Nast�pnego dnia wiedziałem, �e jej wcale nie kocham, 

ale ona kochała mnie! Nie powinna si� była we mnie zakocha�, tak jak ja nie powinienem był si� 
zakocha� w mojej kobiecie-doni. Miałem z niej zrobi� kobiet�, nauczy� j� przyjemno�ci, a nie 

kochania mnie. Próbowałem nie zrani� jej uczu�, ale widziałem jej rozczarowanie, gdy wreszcie 

zrozumiała.  



Wracał od wej�cia, stan�ł przed Ayl� i niemal krzyczał do niej: - Aylo, to jest �wi�ty akt, 

zrobi� kobiet� z dziewczyny, obowi�zek, odpowiedzialno��, a ja to znowu zbezcze�ciłem! To 

nie był ostatni raz. Powiedziałem sobie, �e nigdy wi�cej tego nie zrobi�, ale dokładnie to samo 

stało si� nast�pnym razem. Powiedziałem sobie, �e wi�cej si� nie zgodz� na udział w rytuale. 

Jednak, gdy mnie wybrano nast�pnym razem, nie odmówiłem. Chciałem tego. Cz�sto mnie 

wybierano i zacz�łem t�skni� do tego uczucia miło�ci i ciepła tej jednej nocy, chocia� 
nast�pnego dnia nienawidziłem siebie za to, �e u�ywałem tych młodych kobiet i �wi�tego 

rytuału Matki dla siebie samego.  

Przerwał, chwycił si� jednego ze słupków podpieraj�cych krzy�ak do suszenia ziół i 

spojrzał na ni�.  
- Ale po kilku latach zrozumiałem, �e co� jest nie w porz�dku i wiedziałem, �e Matka mnie 

karze. M��czy�ni w moim wieku znajdowali kobiety, zakładali ogniska, chwalili si� swoimi 

dzie�mi. A ja nie mogłem znale�� kobiety, któr� bym pokochał. Znałem wiele, cieszyłem si� ich 

towarzystwem i przyjemno�ciami, ale miło�� czułem tylko wtedy, kiedy nie powinienem, w 

czasie Pierwszego Rytuału... i tylko w t� jedn� noc. - Zwiesił głow�.  
Spojrzał zaskoczony, kiedy usłyszał cichy �miech Ayli.  

- Och, Jondalarze. Ale przecie� pokochałe�. Kochasz mnie, prawda? Czy naprawd� nie 

rozumiesz? Wcale nie byłe� ukarany. Czekałe� na mnie. Powiedziałam ci, �e mój totem ci� tu 

przyprowadził, mo�e Matka tak�e to zrobiła, ale musiałe� przej�� dalek� drog�. Musiałe� czeka�. 
Gdyby� zakochał si� wcze�niej, wcale by� tu nie przyszedł. Nigdy by� mnie nie znalazł.  

Czy to mogła by� prawda? Tak bardzo chciał w to uwierzy�. Po raz pierwszy od lat poczuł, 

�e ci��ar przygniataj�cy mu dusz� zel�ał nieco.  

- A co z Zolen�, moj� kobiet�-doni?  

- Nie my�l�, �e kochanie jej było złem, a nawet je�li złamałe� obyczaje, to zostałe� 
ukarany. Odesłano ci� z domu. To ju� jest zako�czone. Nie musisz ci�gle sobie tego 

przypomina�, nie musisz sam siebie kara�.  
- Ale te młode kobiety przy Pierwszym Rytuale, które... Wyraz twarzy Ayli był teraz 

bardzo stanowczy.  

- Jondalarze, czy wiesz, jak strasznie jest by� zmuszon� pierwszy raz? Czy wiesz, co to 

znaczy nienawidzi� i musie� znosi� co�, co nie jest przyjemno�ci�, ale jest bolesne i ohydne? 

Mo�e nie powiniene� był zakochiwa� si� w tych młodych kobietach, ale dla nich musiało to by� 
cudowne uczucie: by� traktowanymi łagodnie, odczuwa� przyjemno��, któr� tak dobrze 

potrafisz dawa� i czu� miło�� tego pierwszego razu. Je�li dałe� im cho� troch� tego, co dajesz 

mnie, dałe� im pi�kne wspomnienie na reszt� ich �ycia. Och, Jondalarze, nie robiłe� im krzywdy. 

Robiłe� wła�ciw� rzecz. Jak s�dzisz, dlaczego ci� tak cz�sto wybierano?  

Brzemi� wstydu i pogardy, które nosił tak długo, zacz�ło si� odsuwa�. Zacz�ł my�le�, �e 

mo�e ma jaki� cel w �yciu, �e bolesne do�wiadczenia dzieci�stwa miały jaki� sens. Dzi�ki 

oczyszczaj�cej spowiedzi zobaczył, �e jego czyny nie były tak godne pogardy, jak my�lał, �e 

mo�e jest jednak co� wart - a chciał si� czu� warto�ciowym m��czyzn�.  
Trudno było jednak rozładowa� wszystkie nagromadzone przez lata emocje. Tak, wreszcie 

znalazł kobiet�, któr� kochał i była ona wszystkim, czego kiedykolwiek pragn�ł - ale co mu 

zrobi�, je�li j� przyprowadzi do domu i ona powie, �e wychowali j� płaskogłowi? Albo jeszcze 

gorzej, �e ma syna mieszanych duchów? Ohyd�? Czy b�dzie obrzucony obelgami, i ona tak�e, 

za przyprowadzenie takiej kobiety? Zaczerwienił si� na t� my�l. Czy to byłoby sprawiedliwe 

wobec niej? A je�li j� wygnaj�, obrzucaj�c wyzwiskami? A je�li nie b�dzie miał odwagi stan�� 
w jej obronie? Je�li pozwoli im to zrobi�? Wstrz�sn�ł si�. Nie - pomy�lał. Nie pozwoli im zrobi� 
czego� takiego. Kocha j�.  

Dlaczego znalazł wła�nie Ayl�? Jej wyja�nienie wydawało si� zbyt proste. Jego 

przekonanie, �e Wielka Matka karała go za �wi�tokradztwo, było zbyt zakorzenione, by mo�na 

je tak łatwo obali�. Mo�e Ayla ma racj�, �e Doni wiodła go ku niej, ale czy to nie była kara, �e ta 

pi�kna kobieta, któr� kochał nie jest do przyj�cia dla jego ludzi, podobnie jak jego pierwsza 



miło��? Czy to nie ironia, �e ta kobieta, któr� wreszcie znalazł, jest wyrzutkiem, który urodził 

ohyd�?  

Mamutoi cho� uwa�ali tak samo, jednak jej nie wygnali. Obóz Lwa adoptuje j�, mimo �e 

wiedz�, i� wychowali j� płaskogłowi. Nawet dziecko mieszanych duchów mieszka u nich. Mo�e 

nie powinien zabiera� jej ze sob� do domu. Mo�e b�dzie szcz��liwsza tutaj, a on tak�e powinien 

zosta�, da� si� zaadoptowa� i sta� si� Mamutoi. Zmarszczył czoło. Ale nie jest Mamutoi. Jest 

Zelandonii. Mamutoi s� dobrzy i ich sposób �ycia jest podobny, ale to nie s� jego ludzie. Co 

mógł zaofiarowa� Ayli tutaj? Nie miał �adnych powi�za�, �adnej rodziny, �adnych krewnych 

mi�dzy tymi lud�mi. p co mógł jej da�, je�li zabierze j� do domu? Czuł si� rozdarty i nagle 

poczuł całkowite wyczerpanie. Ayla zobaczyła, �e ramiona mu opadły i twarz obwisła.  

- Jest pó�no, Jondalarze. Wypij troch� herbaty i chod�my do łó�ka - powiedziała, 

wr�czaj�c mu kubek.  

Posłusznie wypił gor�cy napój, �ci�gn�ł ubranie i poło�ył si�. Ayla le�ała obok i 

obserwowała go, a� znikn�ły mu gł�bokie bruzdy z czoła i zacz�ł oddycha� równo i spokojnie, 

ale sama nie mogła zasn��. Martwiła j� rozpacz Jondalara. Była zadowolona, �e opowiedział jej 

o sobie, o swoich młodzie�czych latach. Od dawna s�dziła, �e co� go dr�czyło i mo�e to 

wyznanie przeniesie mu ulg�. Nie powiedział jej jednak wszystkiego i to j� gł�boko kłopotało. 

Le�ała, staraj�c si� mu nie przeszkadza� i bardzo chciała ju� zasn��. Ile nocy sp�dziła tu sama, 

niezdolna do snu? Przypomniała sobie płacht� Durca.. Wy�lizgn�ła si� cichutko z futer, 

przeszukała swoje pakunki i znalazła mi�kk�, star� skór�. Przycisn�ła j� do policzka. To była 

jedna z niewielu rzeczy, które zabrała ze sob� z ruin jaskini klanu. U�ywała jej do noszenia 

Durca, kiedy był niemowl�ciem, i do przytrzymywania go na biodrze, kiedy nieco urósł. Nie 

wiedziała, czemu to wzi�ła ze sob�. Nie była to rzecz niezb�dna, ale wiele razy, kiedy była tu 

sama, zasypiała, przytulona do tej płachty. Nie robiła tego jednak od przybycia Jondalara. 

Zwin�ła star� skór� w kł�bek, przytuliła do brzucha i owin�ła si� wokół niej. Potem zamkn�ła 

oczy i zasn�ła. 

 

 

 

 - Tego jest za du�o, nawet z włókiem i koszami no�nymi na Whinney. Potrzebne mi 

dwa konie, �eby to wszystko zabra�! - powiedziała Ayla, przegl�daj�c na nowo stert� paczek i 

porz�dnie zwi�zanych przedmiotów, które chciała ze sob� zabra�. - Musz� zostawi� jeszcze 

wi�cej, ale tyle ju� razy to sortowałam. Nie wiem, co jeszcze zostawi�.  
Rozejrzała si� w poszukiwaniu czego�, co dało by jej pomysł, jak rozwi�za� problem. 

Jaskinia robiła wra�enie opuszczonej. Wszystko u�yteczne, czego nie zabierali ze sob�, wło�yli z 

powrotem do schowków, na wypadek, gdyby chcieli kiedy� po to wróci�, chocia� �adne w to nie 

wierzyło. Pozostała tylko sterta odpadków. Nawet krzy�aki do suszenia ziół były puste.  

- Masz dwa konie. Wielka szkoda, �e nie mo�esz u�y� obu - odpowiedział Jondalar i 

patrzył na dwa konie �uj�ce siano przy wej�ciu.  

Ayla badawczo przyjrzała si� koniom. Uwaga Jondalara pobudziła j� do nowego my�lenia.  

- Ci�gle my�l� o nim jak o �rebaku Whinney, ale Zawodnik jest prawie tak du�y jak ona. 

Mo�e poniesie niewielki ładunek. - Jondalar natychmiast si� zainteresował.  

- Zastanawiałem si�, kiedy b�dzie do�� du�y, �eby zacz�� robi� to, co Whinney i jak go 

tego nauczysz. Kiedy pierwszy raz wsiadła� na Whinney? I jak ci to w ogóle przyszło do głowy? 

Ayla u�miechn�ła si�.  
- Po prostu biegłam kiedy� obok niej i marzyłam, �eby biec tak szybko jak ona. I nagle 

przyszedł mi ten pomysł do głowy. Troch� si� najpierw przestraszyła i zacz�ła p�dzi�, ale mnie 

znała. Kiedy si� zm�czyła stan�ła i nie przeszkadzało jej, �e na niej siedz�. To było cudowne! To 

jak uje�d�anie wiatru!  

Jondalar patrzył na ni�, jak wspominała swoj� pierwsz� jazd�. Oczy miała błyszcz�ce i 

oddech przyspieszony z szalonego podniecenia. Czuł dokładnie to samo, kiedy Ayla po raz 



pierwszy pozwoliła mu pojecha� na Whinney i podzielał jej entuzjazm. Poczuł nagłe po��danie. 

Nigdy go nie przestawało zdumiewa�, jak łatwo i niespodziewanie wybuchało w nim pragnienie 

jej. Ale ona my�lała o Zawodniku.  

- Zastanawiam si�, ile czasu zabrało by mu przyzwyczajenie si� do noszenia czego�? 

Je�dziłam na Whinney, zanim zacz�łam ładowa� na ni� pakunki, wi�c to nie trwało długo. Ale 

je�li Zawodnik zacznie od noszenia niewielkiego ci��aru, to mo�e łatwiej przywyknie potem do 

je�d�ca. Chod�, zobaczymy czy mo�emy znale�� co�, aby mógł po�wiczy�.  
Przeszukała szybko stert� odpadków i wyci�gn�ła kawał skóry, kilka koszy, kamienie, 

które u�ywała do polerowania misek i patyki, na których zaznaczała ilo�� dni, jakie prze�yła w 

dolinie.  

Zatrzymała si� na moment z jednym patykiem w r�ce i uło�yła palce drugiej r�ki nad 

pierwszymi pi�cioma naci�ciami, tak jak jej to dawno temu pokazał Creb. Z trudem opanowała 

si� na wspomnienie o Crebie. Jondalar u�ył tych znaków, �eby okre�li� jak długo była w dolinie 

i pomóc jej dopasowa� licz�ce słowa do ilo�ci lat jej �ycia. Miała wtedy siedemna�cie lat, pó�n� 
zim� albo wczesn� wiosn� doda jeszcze jeden rok. Powiedział wtedy, �e ma dwadzie�cia jeden 

lat i �miej�c si� dodał, �e jest starym człowiekiem. Rozpocz�ł swoj� podró� trzy lata wcze�niej, 

w tym samym czasie, kiedy ona opu�ciła klan.  

Zebrała wszystko i wyszła, gwizdem zapraszaj�c Whinney i Zawodnika, �eby poszli za 

ni�. Na ł�ce oboje przez chwil� głaskali i drapali młodego ogiera. Potem Ayla podniosła kawałek 

skóry. Pozwoliła mu j� pow�cha� i po�u� i natarła go tym kawałkiem. Potem zarzuciła go na 

jego grzbiet. Złapał z�bami za wisz�cy brzeg i �ci�gn�ł, po czym jej podał, �eby si� jeszcze 

troch� pobawi�. Znowu poło�yła mu skór� na grzbiecie. Nast�pnym razem zarzucił skór� 
Jondalar, podczas gdy Ayla robiła co� ze splecionego długiego rzemienia. Jeszcze kilka razy 

pozwolili Zawodnikowi �ci�ga� zarzuc� na niego skór�. Whinney zar�ała, przypatruj�c si� z 

zainteresowaniem i te� dostała porcj� pieszczot.  

Nast�pnym razem Ayla przerzuciła równocze�nie ze skór� długi pas, si�gn�ła mu pod 

brzuch, złapała zwisaj�cy koniec i przywi�zała nim płacht� skóry. Tym razem, kiedy Zawodnik 

próbował �ci�gn�� j� z�bami, nie poszło mu tak łatwo. Z pocz�tku mu si� to nie podobało i 

próbował j� zrzuci�, wyginaj�c grzbiet, ale potem znalazł wystaj�cy koniec, złapał go w z�by i 

wyci�gn�ł skór� spod rzemienia. Zacz�ł rozlu�nia� rzemie� i tak długo nim manipulował, a� 
znalazł w�zeł i po chwili pracy rozwi�zał go z�bami. Podniósł płacht� z ziemi i upu�cił j� u stóp 

Ayli, po czym wrócił po rzemie�. Ayla i Jondalar �miali si� serdecznie, a Zawodnik 

odmaszerował z wysoko uniesionym łbem, najwyra�niej bardzo dumny z siebie. Młody ko� 
pozwolił Jondalarowi zawi�za� skór� jeszcze raz i przez chwil� chodził z ni� dokoła, zanim 

rozpocz�ł znowu zabaw� �ci�gania i rozwi�zywania. Ale to go ju� przestawało bawi�. Ayla 

przywi�zała skór� jeszcze raz i pozwolił jej zosta� na grzbiecie, poddaj�c si� spokojnie 

pieszczotom kobiety. Wtedy si�gn�ła po skonstruowane przez siebie urz�dzenie do treningu. 

Składały si� na nie dwa zwi�zane razem kosze, �eby je mo�na było przewiesi� po obu stronach, 

wypełnione kamieniami dla dodania ci��aru i dwa wystaj�ce patyki, jak przednie cz��ci pali do 

włóka. Zarzuciła to na grzbiet Zawodnika. Poło�ył uszy po sobie i odwrócił si�, �eby popatrze�. 
Nie był przyzwyczajony do ci��aru na grzbiecie, ale tyle si� o niego w �yciu opierano i 

dotykano, �e był przyzwyczajony do pewnego ucisku i wagi. Nie było to wi�c co� zupełnie 

nowego, a co najwa�niejsze, ufał tej kobiecie, tak jak ufała jej jego matka. Zostawiła kosze na 

miejscu, klepała go i mówiła do niego, a potem zdj�ła wszystko, ł�cznie z rzemieniem i skórzan� 
płacht�. Pow�chał to raz i zignorował.  

- B�dziemy tu chyba musieli zosta� dodatkowy dzie�, �eby si� do tego przyzwyczaił i 

jeszcze to wszystko trzeba b�dzie powtórzy�, ale my�l�, �e to zadziała - powiedziała Ayla, 

promieniej�c z rado�ci. - Mo�e jeszcze Zawodnik nie uci�gnie ładunku na palach, jak to robi 

Whinney, ale my�l�, �e poniesie troch� rzeczy na grzbiecie.  

- Mam tylko nadziej�, �e pogoda si� utrzyma jeszcze kilka dni - odparł Jondalar.  

 



 

 

 - Gdyby�my cały czas szli piechot�, to mogliby�my poło�y� wi�zk� siana na 

miejscu, gdzie normalnie siedzimy. Mocno j� zwi�załam - zawołała Ayla do m��czyzny, który 

po raz ostatni szukał na pla�y poni�ej ognistych kamieni. Konie były równie� na pla�y. 

Whinney, wyposa�ona w zapakowany włók, z no�nymi koszami bocznymi oraz pokrytym skór� 
du�ym pakunkiem przywi�zanym nad zadem, czekała cierpliwie. Zawodnik był bardziej 

płochliwy z koszami zwisaj�cymi mu po bokach i niedu�ym ładunkiem przywi�zanym do 

grzbietu. Wci�� nie był zbyt przyzwyczajony do noszenia ci��arów, ale był stepowym koniem, 

przysadzistym, krzepkim i wyj�tkowo silnym.  

- My�lałem, �e zabierasz dla nich ziarno, po co ci jeszcze siano? Tam jest wi�cej trawy ni� 
wszystkie konie potrafi� zje��.  

- Ale kiedy napada du�o �niegu, albo jeszcze gorzej, kiedy na wierzchu zrobi si� lodowa 

skorupa, trudno im si� do niej dosta�, a za du�o ziarna powoduje wzd�cia. Dobrze jest mie� pod 

r�k� siano na kilka dni. Konie mog� umrze� z głodu w zimie.  

- Nie dałaby� tym koniom głodowa�, cho�by� miała sama łama� pokryw� lodow� i �cina� 
traw�, Aylo - powiedział Jondalar ze �miechem - ale wszystko mi jedno czy b�dziemy jecha�, 
czy i��. - U�miech znikn�ł, kiedy spojrzał na czyste, niebieskie niebo. - I tak droga powrotna 

zabierze wi�cej czasu. Konie s� tak obładowane.  

Trzymaj�c w r�ku jeszcze trzy niepozornie wygl�daj�ce kamienie, Jondalar zacz�ł si� 
wspina� strom� �cie�k� w kierunku jaskini. Wszedł do �rodka i znalazł Ayl� ze łzami w oczach. 

Wło�ył kamienie do woreczka le��cego obok jego podró�nego plecaka i stan�ł obok niej.  

- To był mój dom - powiedziała. - To było moje własne miejsce. Mój totem mnie tu 

przyprowadził, dał mi znak. - Si�gn�ła po mały skórzany woreczek, który nosiła na szyi. - Byłam 

sama, ale robiłam tutaj, co chciałam i co musiałam robi�. Teraz Duch Lwa Jaskiniowego chce, 

�ebym odeszła. Spojrzała na stoj�cego obok, wysokiego m��czyzn�. - Czy my�lisz, �e 

kiedykolwiek tu wrócimy?  

- Nie - powiedział głuchym głosem. Patrzył na mał� jaskini�, ale widział inne miejsce i 

inny czas. - Nawet je�li wracasz do tego samego miejsca, to nie jest takie samo.  

- To dlaczego chcesz wraca�, Jondalarze? Dlaczego nie zostaniesz tutaj, nie staniesz si� 
Mamutoi?  

- Nie mog� zosta�. To trudno wytłumaczy�. Wiem, �e to nie b�dzie to samo, ale 

Zelandonii s� moimi lud�mi. Nie mog� si� doczeka�, by im pokaza� kamienie ogniste i miotacz. 

Chc�, �eby zobaczyli, co mo�na zrobi� z rozgrzanego krzemienia. Te wszystkie rzeczy s� wa�ne 

i cenne, i mog� przynie�� wiele korzy�ci. Pragn� je zanie�� moim ludziom. - Spojrzał w ziemi� i 
dodał cicho - Chciałbym, �eby spojrzeli na mnie i pomy�leli, �e jestem co� wart.  

Patrzyła w jego oczy i chciała dzieli� z nim ból. - Czy to takie wa�ne, co oni my�l�? Czy 

nie jest wa�niejsze, �e sam wiesz?  

Potem przypomniała sobie, �e Lew Jaskiniowy jest równie� jego totemem, �e został 

wybrany przez Ducha tego pot��nego zwierz�cia tak samo jak i ona. Wiedziała, �e nie jest łatwo 

�y� z pot��nym totemem, �e próby s� trudne, ale dary i zdobyta wiedza s� tego warte. Creb jej 

powiedział, �e Wielki Lew Jaskiniowy nigdy nie wybiera kogo�, kto nie jest tego godny.  

Zamiast mniejszych, noszonych na jednym ramieniu toreb Mamutoi zdecydowali si� na 

ci��kie plecaki podró�ne, podobne do tego, jakiego Jondalar u�ywał kiedy�, z paskami na oba 

ramiona. Upewnili si�, �e nie przycisn�li plecakami kapuz i mogli je łatwo naci�ga� i 

zdejmowa�. Ayla dodała rzemienie, które mo�na było zało�y� na czoło i w ten sposób 

przytrzymywa� ładunek, chocia� zazwyczaj rezygnowała z takiego rzemienia i wolała 

zawi�zywa� na głowie swoj� proc�. �ywno��, materiał na rozpałk�, namiot i futrzane �piwory 

były zapakowane w plecaki. Jondalar niósł tak�e dwie solidne buły krzemienne, starannie 



wybrane spo�ród wielu, jakie znalazł na pla�y oraz woreczek kamieni ognistych. W kołczanach 

zatkni�tych za pasy mieli swoje oszczepy i miotacze. Ayla niosła w woreczku sporo dobrych 

kamieni do procy i pod kurt�. Jej znachorska torba z wydrzej skóry wisiała przyczepiona do 

rzemienia, którym przepasała tunik�. Siano, zwi�zane w pot��ny snop, przymocowali do kobyły. 

Ayla zbadała oba konie, sprawdziła ich kopyta, postaw� i baga�, �eby si� upewni�, �e ich nie 

przeładowała. Spojrzeli ostatni raz w gór� stromej �cie�ki i ruszyli wzdłu� doliny, Whinney za 

Ayl� i Jondalar z Zawodnikiem na postronku. Przebrn�li przez mał� rzeczk� tu� obok 

kamiennego przej�cia. Ayla zastanawiała si�, czy nie zdj�� z Whinney troch� ładunku, �eby jej 

było łatwiej wspi�� si� po �wirowym zboczu, ale silna kobyła pokonała wzniesienie bez kłopotu.  

Na stepie Ayla wybrała inn� tras� ni� ta, któr� przyszli. Raz si� pomyliła i musieli 

zawróci�, ale wreszcie znalazła wła�ciw� drog�. Dotarli do �lepego w�wozu pełnego 

olbrzymich, ostrokanciastych skał, wyci�tych w granitowych �cianach przez mróz, upał i czas. 

Obserwuj�c czy Whinney wykazuje jakie� zaniepokojenie - w�wóz był kiedy� siedzib� lwów 

jaskiniowych - weszli we� i poszli w kierunku �wirowego zbocza przy ko�cu.  

Kiedy Ayla ich znalazła, Thonolan ju� nie �ył, a Jondalar był ci��ko ranny. Nie miała 

czasu na odprawienie rytuału pogrzebowego, poza pro�b� do Ducha Wielkiego Lwa, by 

poprowadził tego m��czyzn� do nast�pnego �wiata, ale nie mogła zostawi� ciała na pastw� 
drapie�ników. Zaci�gn�ła go na koniec w�wozu i swoim ci��kim oszczepem podwa�yła du�y 

kamie�, za którym było wiele mniejszych. Czuła gł�boki �al, kiedy kamienie i �wir pokryły 

nieruchome, pokrwawione ciało człowieka, którego nie znała i ju� nie mogła pozna�; człowieka 

podobnego do niej, m��czyzn� Innych.  

Jondalar stał u stóp zbocza i my�lał, co mógłby zrobi�, �eby w jaki� sposób uczci� to 

miejsce pogrzebu swego brata. Mo�e Doni ju� go znalazła, poniewa� tak wcze�nie wezwała go 

do Siebie, ale wiedział, �e Zelandoni b�dzie próbowała znale�� miejsce spoczynku Thonolana i 

poprowadzi jego ducha, je�li tylko b�dzie mogła. Jak mógł jej podpowiedzie�, gdzie ono jest? 

Sam nawet nie umiałby go znale��.  
- Jondalarze? - powiedziała Ayla. Spojrzał na ni� i zobaczył, �e trzyma w r�ku mały, 

skórzany woreczek.  

- Powiedziałe� mi, �e jego duch powinien powróci� do Doni. Nie znam Wielkiej Matki 

Ziemi, znam tylko �wiat duchów totemów klanu. Prosiłam mojego Lwa Jaskiniowego, �eby go 

tam zaprowadził. Mo�e to jest to samo miejsce, lub mo�e Wielka Matka Ziemia je zna, ale Lew 

Jaskiniowy to pot��ny totem i twój brat nie pozostał bez opieki.  

- Dzi�kuj�, Aylo. Wiem, �e zrobiła� wszystko, co mogła�.  
- Mo�e tego nie rozumiesz, tak jak ja nie pojmuj� Doni, ale Lew Jaskiniowy jest tak�e 

twoim totemem. Wybrał ci�, tak jak mnie wybrał, i naznaczył ci�, tak jak naznaczył mnie.  

- Powiedziała� mi to ju�. Nie jestem pewien, �e wiem co to znaczy.  

- Musiał ci� wybra�, kiedy zbli�ył nas do siebie. Tylko m��czyzna z totemem Lwa 

Jaskiniowego jest wystarczaj�co silny dla kobiety o tym samym totemie, ale jest co�, co 

powiniene� wiedzie�. Creb zawsze powtarzał, �e nie jest łatwo �y� z pot��nym totemem. Jego 

Duch b�dzie ci� wystawiał na próby, �eby zobaczy� czy jeste� godzien. To jest bardzo trudne, 

ale zdob�dziesz wi�cej ni� si� spodziewasz. - Podniosła woreczek. - Zrobiłam dla ciebie amulet. 

Nie musisz go nosi� na szyi, jak ja, ale powiniene� go zawsze mie� przy sobie. Wło�yłam 

czerwonej ochry, �eby trzymała kawałek twojego ducha i twojego totemu, ale my�l�, �e 

powiniene� doło�y� do amuletu jeszcze jedn� rzecz.  

Jondalar był zakłopotany. Nie chciał jej obrazi�, ale wcale nie był pewien, �e chce mie� ten 

amulet klanu. 

- My�l�, �e powiniene� wło�y� kamie� z grobu twojego brata. B�dzie w nim kawałek jego 

ducha i mo�esz go zanie�� do swoich ludzi.  

Zmarszczki i konsternacja na jego twarzy pogł�biły si�, a potem nagle znikn�ły. 

Oczywi�cie! To mo�e pomóc Zelandoni w znalezieniu tego miejsca. Mo�e jest w tych totemach 

klanu co� wi�cej, ni� my�lał. Bo przecie�, czy Doni nie stworzyła duchów wszystkich zwierz�t?  



- Aylo, sk�d zawsze wiesz, co nale�y zrobi�? Jak mogła� nauczy� si� tyle tam, gdzie 

wyrosła�? Tak, b�d� to trzymał przy sobie i wło�� do tego kamie� z grobu Thonolana.  

Patrzył na ostre, małe kamyczki pokrywaj�ce przytulony do kamiennej �ciany wzgórek, na 

ich niepewn� równowag� stworzon� przez te same siły, które zburzyły skały stromych zboczy 

w�wozu. Nagle, poddaj�c si� prawu ci��enia, jeden z kamyków poturlał si� na dół i odbijaj�c od 

innych, upadł u nóg Jondalara. Podniósł go. Na pierwszy rzut oka wydawał si� takim samym, 

niepozornie wygl�daj�cym, odłamkiem granitu czy osadowej skały. Kiedy go odwrócił, ze 

zdziwieniem zobaczył, �e opalizuje w miejscu, gdzie był przełamany. Spod mlecznobiałej 

powierzchni przebijały �ywo czerwone błyski, a migotliwe pasma niebieskiego i szarego koloru 

ta�czyły i błyszczały w sło�cu, kiedy obracał kamie� na ró�ne strony.  

- Aylo, spójrz na to - powiedział, pokazuj�c jej mały kawałek opalu. - Nigdy by� tego nie 

zobaczyła, ogl�daj�c go powierzchownie. My�lałaby�, �e to po prostu zwykły kamie�, ale 

popatrz tutaj, gdzie si� złamał. Wygl�da, jakby kolory wychodziły ze �rodka i s� takie jaskrawe. 

Niemal wydaje si� �ywy.  

- Mo�e jest �ywy, a mo�e to jest kawałek ducha twojego brata.  



Zimny wir powietrza wpadł pod niski namiot; obna�one rami� szybko schowało si� pod 

futra. Ostre powiewy wciskały si� przez klap� zasłaniaj�c� wej�cie; wyraz niepokoju pojawił si� 
na czole �pi�cego człowieka. Gwałtowny wiatr szarpn�ł płacht� z ostrym trzaskiem i trzepotał 

ni� teraz, wpuszczaj�c szalej�cy wicher do �rodka, co w sekund� obudziło Ayl� i Jondalara. 

Jondalar przywi�zał zerwany koniec klapy, ale wiatr, który przybierał na sile w miar� upływu 

nocy, nie dawał im spokojnie spa� swym wyciem i j�kami, westchnieniami i zawodzeniami 

wokół ich małej, skórzanej osłony.  

Rano z trudem zwin�li namiot, walcz�c z wichur� i szybko spakowali reszt�, nie 

zawracaj�c sobie głowy prób� rozpalenia ogniska. Napili si� tylko lodowatej wody z pobliskiego 

strumienia i zjedli po placku z podró�nej �ywno�ci. Wiatr zel�ał pó�nym przedpołudniem, ale 

odczuwało si� niepokój w powietrzu, który odbierał nadziej�, �e najgorsze ju� jest za nimi. 

Kiedy koło południa wiatr znowu si� wzmógł, Ayla poczuła �wie�y, niemal metaliczny powiew, 

wła�ciwie bardziej nieobecno�� wszelkiego zapachu ni� jak�� konkretn� wo�. Zacz�ła w�cha�, 
obraca� głow�, próbowa�, ocenia�.  

- 	nieg jest w powietrzu! - Ayla krzyczała, �eby słycha� j� było ponad wyciem wiatru. - 

Czuj� zapach!  

- Co mówisz? - Słowa Jondalara zwiał wiatr, ale Ayla zrozumiała ruchy jego warg. 

Zatrzymała si� i stan�ła tu� przed nim.  

- Wyczuwam �nieg - powiedziała rozgl�daj�c si� niespokojnie po płaskiej, niezmierzonej 

przestrzeni. - Ale gdzie my tutaj znajdziemy schronienie?  

Jondalar był równie niespokojny i rozgl�dał si� po pustym stepie. Potem przypomniał 

sobie niemal zamarzni�ty strumie�, przy którym obozowali poprzedniej nocy. Nie przekroczyli 

go, wi�c nadal powinien by� gdzie� po ich lewej stronie, niezale�nie od tego, jak bardzo si� wił. 

Starał si� co� wypatrzy� poprzez tumany kurzu, ale niewiele było wida�. Skr�cił jednak na lewo.  

- Spróbujmy znale�� t� mał� rzek�. Tam mog� by� drzewa albo wysokie brzegi i to nas 

troch� osłoni.  

Ayla skin�ła i poszła za nim.  

Delikatna zmiana w powietrzu, któr� wyczuła i uznała za zapach �niegu, była wyra�nym 

ostrze�eniem. Wkrótce drobne, suche płatki wirowały i kr�ciły si� w powietrzu w dziwacznych 

konfiguracjach, nadaj�c widoczny kształt wiatrowi. Zaraz potem ust�piły miejsca wi�kszym 

płatkom, które jeszcze bardziej utrudniały widzenie. Kiedy Jondalarowi zdawało si�, �e widzi 

zarysy niewyra�nych kształtów majacz�cych przed nimi, zatrzymał si�, �eby si� im lepiej 

przypatrze�. Whinney szła dalej, wi�c pod��yli za ni�. Nisko schylaj�ce si� drzewa i rosn�ce w 

szeregu krzaki znaczyły bieg strumienia. Kobieta i m��czyzna ch�tnie przykucn�liby za nimi, ale 

kobyła szła dalej wzdłu� strumienia, a� doszli do zakr�tu, gdzie woda wci�ła si� gł�boko w 

brzeg z twardo ubitej ziemi. Tam, obok niedu�ego wyst�pu, schowana przed pełn� sił� wiatru, 

Whinney umie�ciła młodego konia i stan�ła przed nim, dodatkowo go osłaniaj�c.  

Ayla i Jondalar szybko rozładowali konie i postawili swój mały namiot niemal pod 

kopytami kobyły. Potem wpełzli do �rodka, �eby przeczeka� burz�. Nawet pod osłon� brzegu, 

schowany przed po�redni� sił� wiatru, ich mały namiot nara�ony był na zawieruch�. Wyj�cy 

huragan d�ł ze wszystkich stron naraz i próbował znale�� drog� do �rodka. Cz�sto mu si� to 

udawało. Wiatr i jego porywy dostawał si� szparami przy ziemi, przy otworze wej�ciowym i 

dymnym, cz�sto przynosz�c ze sob� sypki �nieg. Kobieta i m��czyzna wczołgali si� pod swoje 

futra, �eby utrzyma� ciepło i rozmawiali. Zdarzenia z ich dzieci�stwa, historie, legendy, ludzie, 

których znali, obyczaje, pomysły, sny, marzenia; zdawało si�, �e nigdy nie zabraknie im 

tematów. Z nadej�ciem nocy obdzielili si� wzajemnie przyjemno�ciami i zasn�li. Mniej wi�cej o 

północy wiatr osłabł i oszcz�dził ich namiot. 

 

 



 

Ayla obudziła si� i le�ała z otwartymi oczyma, rozgl�daj�c si� w przy�mionym �wietle i 

zwalczaj�c narastaj�c� panik�. Nie czuła si� dobrze, bolała j� głowa i głucha cisza zdawała si� 
jej ci��y� w dusznej atmosferze namiotu. Działo si� co� złego, ale nie wiedziała co. Poznawała 

sytuacj�, lub jej wspomnienie, jakby si� to ju� raz kiedy� zdarzyło, ale nie całkiem tak samo. 

Groziło im jakie� niebezpiecze�stwo, które powinna umie� rozpozna�, ale jakie? Nagle nie była 

ju� w stanie dłu�ej tego znie�� i usiadła, �ci�gaj�c ciepłe okrycie z le��cego obok m��czyzny.  

- Jondalarze! Jondalarze! - Potrz�sn�ła nim, ale nie było to potrzebne. Obudził si� w 

momencie, w którym si� poderwała.  

- Aylo! Co si� dzieje?  

- Nie wiem. Co� złego!  

- Nie widz�, �eby cokolwiek było nie w porz�dku - powiedział i rzeczywi�cie nie rozumiał 

o co chodzi, ale co� najwyra�niej bardzo niepokoiło Ayl�. Nigdy nie poddawała si� panice. 

Zazwyczaj była taka spokojna, taka opanowana, nawet w obliczu bezpo�redniego zagro�enia. 

�aden czworono�ny drapie�nik nie mógłby wywoła� w jej oczach takiego skrajnego przera�enia.  

- Dlaczego my�lisz, �e dzieje si� co� złego?  

- Miałam sen. Byłam w ciemnym miejscu, ciemniejszym ni� noc i dusiłam si�, Jondalarze. 

Nie mogłam oddycha�!  
Rozejrzał si� uwa�nie po namiocie raz jeszcze. Nie tak łatwo było przestraszy� Ayl�, mo�e 

rzeczywi�cie co� złego si� dzieje. W namiocie było mroczno, ale nie całkowicie ciemno. 

Dochodziło tu słabe �wiatło. Wszystko było na swoim miejscu i wiatr nie podarł niczego ani nie 

zerwał sznurów. Wcale nawet nie wiał. Nie było �adnego ruchu. Było całkowicie spokojnie...  

Jondalar odrzucił futra i zerwał si�. Odwi�zał klap� przy wej�ciu i odsłonił �cian� białego 

�niegu, który przywalił namiot.  

- Jeste�my pogrzebani, Jondalarze! Pogrzebani w �niegu! - Oczy Ayli pełne były nagiego 

przera�enia i głos jej si� załamywał z wysiłku, �eby zachowa� cho� troch� panowania nad sob�.  
Jondalar wyci�gn�ł r�k� i przytulił j� do siebie.  

- Wszystko jest dobrze, Aylo. Wszystko jest dobrze - szeptał jej do ucha, niezupełnie 

przekonany własnymi słowami.  

- Jest tak ciemno i nie mog� oddycha�!  
Jej głos brzmiał dziwnie, jak z oddali, jakby była gdzie� daleko od niego i nagle jej ciało 

zwiotczało mu w ramionach. Poło�ył j� na futrach i zobaczył, �e ma zamkni�te oczy. Nadal 

jednak tym niesamowitym, odległym głosem krzyczała, �e jest ciemno i �e nie mo�e oddycha�. 
Jondalar nie wiedział, co zrobi�. Bał si� o ni�, a równocze�nie odrobin� obawiał si� jej. Działo 

si� co� dziwnego i przera�aj�cego, cho� wystarczaj�co gro�ny był ju� ten �nie�ny grób, w 

którym byli pogrzebani.  

Zauwa�ył swój plecak koło wyj�cia, cz��ciowo przysypany �niegiem i wpatrywał si� w 

niego przez moment. Nagle podczołgał si� tam. Strzepn�ł �nieg, wymacał kołczan i wyci�gn�ł 
oszczep. Podniósł si� na kolana i odwi�zał przykryw� dymnego otworu w �rodku namiotu. 

Drzewcem oszczepu d�gn�ł w �nieg. Sterta �niegu spadła na ich futrzane �piwory, a za ni� 
�wiatło słoneczne i powiew �wie�ego powietrza.  

Zmiana w Ayli była natychmiastowa. Wida� było jak si� odpr��yła i zaraz potem 

otworzyła oczy.  

- Co zrobiłe�?  

- Pchn�łem oszczep przez dymny otwór i przebiłem �nieg. B�dziemy si� musieli st�d 

wykopa�, ale �nieg chyba nie jest tak bardzo gł�boki.  

Przygl�dał jej si� uwa�nie i z niepokojem.  

- Co ci si� stało, Aylo? Porz�dnie mnie wystraszyła�. Powtarzała�, �e nie mo�esz 

oddycha�. My�l�, �e zemdlała�.  
- Nie wiem. Mo�e to z braku �wie�ego powietrza. 



- Nie było tak �le. Nie miałem kłopotów z oddychaniem. A ty naprawd� była� 
przestraszona. Nigdy ci� nie widziałem w takim strachu.  

Ayla czuła zakłopotanie wobec tych pyta�. Nadal czuła si� dziwnie, szumiało jej w głowie 

i pami�tała jakie� nieprzyjemne sny, ale nie umiała tego wytłumaczy�.  
- Pami�tam, �e kiedy� �nieg pokrył otwór małej jaskini, w której byłam, kiedy musiałam 

opu�ci� klan Bruna. Zbudziłam si� w ciemno�ci i powietrze było ci��kie. To chyba dlatego.  

- S�dz�, �e je�li co� takiego zdarzy si� dwa razy, to mo�na si� wystraszy� - powiedział 

Jondalar, ale nie całkiem wierzył w to wyja�nienie, ani nie wierzyła w nie Ayla.  

 

 

 

Wielki, czerwonobrody m��czyzna nadal pracował na dworze, chocia� zmierzch pr�dko 

ust�pował miejsca ciemno�ci. Pierwszy zobaczył dziwn� procesj�, która pojawiła si� na szczycie 

zbocza i zacz�ła schodzi� w dół. Najpierw szła kobieta, z trudem przedzieraj�c si� przez gł�boki 

�nieg, za ni� ko� z łbem zwieszonym ze zm�czenia, z ładunkiem na grzbiecie i ci�gn�cym si� 
włókiem. M��czyzna, który szedł za kobył�, prowadził na postronku młodego konia, te� 
objuczonego. Było mu łatwiej i��, bo szedł po ju� udeptanym �niegu, ale Ayla i Jondalar 

zamieniali si� podczas drogi miejscami, �eby da� sobie wzajemnie troch� odpoczynku.  

- Nezzie! Wrócili! - zawołał Talut i pobiegł im na spotkanie, udeptuj�c �nieg dla Ayli na te 

ostatnie kilka kroków. Poprowadził ich nie do znajomego, łukowego wej�cia z przodu 

domostwa, ale do �rodka bocznej �ciany. Ku ich zdziwieniu odkryli, �e w czasie ich 

nieobecno�ci rozbudowano ziemiank�. Powi�kszono j� o przedsionek. Stamt�d nowym wej�ciem 

wchodziło si� bezpo�rednio do Ogniska Mamuta.  

- To jest dla koni, Aylo - oznajmił Talut natychmiast po wej�ciu i szeroko u�miechn�ł si� z 

zadowolenia na widok jej twarzy, która wyra�ała niedowierzanie. - Po ostatnim huraganie 

wiedziałem, �e namiot nigdy by nie wystarczył. Skoro ty i twoje konie macie �y� z nami, trzeba 

było zrobi� co� solidniejszego. My�l�, �e nazwiemy to Ogniskiem Koni!  

Łzy napłyn�ły do oczu Ayli. Była fizycznie całkowicie wyczerpana, pełna ulgi, �e 

wreszcie doszli, a teraz to! Nikt nigdy nie zadał sobie tyle trudu dla niej. W klanie nigdy nie 

czuła si� akceptowana, nie w pełni do nich nale�ała. Była pewna, �e nigdy nie pozwoliliby jej 

trzyma� koni, a co dopiero budowa� dla nich schronienie.  

- Och, Talucie - powiedziała załamuj�cym si� głosem, a potem si�gn�ła w gór�, obj�ła go 

za szyj� i przytuliła do niego swój chłodny policzek. Ayla zawsze zachowywała si� z pewn� 
rezerw� i jej spontaniczny wyraz uczu� był cudown� niespodziank�. Talut wy�ciskał j� i 

poklepał po plecach z wyra�n� przyjemno�ci� i czuł si� z siebie niezmiernie zadowolony.  

Prawie cały Obóz Lwa tłoczył si� wokół nich w nowym pomieszczeniu, witaj�c kobiet� i 
m��czyzn�, jak gdyby oboje byli pełnoprawnymi członkami ich grupy.  

- Martwili�my si� o was - powiedziała Deegie - szczególnie jak zacz�ł pada� �nieg.  

- Byliby�my wcze�niej, gdyby Ayla nie zabrała ze sob� tak du�o - tłumaczył Jondalar. - 

Przez ostatnie dwa dni nie byłem pewien, czy w ogóle damy rad� doj��.  
Ayla zacz�ła ju� rozładowywa� konie i Jondalar poszedł jej pomóc. Tajemnicze tobołki 

wywołały wielk� ciekawo��.  
- Przynie�li�cie co� dla mnie? - Rugie postawiła pytanie, nad którym po cichu zastanawiali 

si� wszyscy.  

Ayla u�miechn�ła si� do małej dziewczynki. - Tak, przyniosłam co� dla ciebie. 

Przyniosłam co� dla wszystkich - odpowiedziała i jeszcze bardziej pobudziła ich ciekawo��, 
jakie te� podarunki przywiozła dla ka�dego z nich.  

- A dla kogo jest to? - spytała Tusie, kiedy Ayla zacz�ła rozwi�zywa� najwi�kszy tobół.  

Ayla spojrzała na Deegie i obie u�miechn�ły si�, staraj�c ukry� przed mał� dziewczynk� 
rozbawienie i pobła�liwo��. Wywołał je ton Tusie, która starała si� na�ladowa� sposób 

mówienia Tulie.  



- Przyniosłam nawet co� dla koni - powiedziała Ayla, rozwi�zuj�c ostatni w�zeł i 

pokazuj�c bel� siana. - To jest dla Whinney i Zawodnika.  

Rozrzuciła im siano i zacz�ła odwi�zywa� pakunki na włóku. - Powinnam wnie�� reszt� do 

�rodka.  

- Nie musisz tego robi� teraz - powiedziała Nezzie. - Nawet nie zdj�li�cie swoich kurt. 

Chod�cie, dostaniecie co� gor�cego do picia i troch� jedzenia. Nic si� temu tutaj nie stanie.  

- Nezzie ma racj� - dodała Tulie. Była tak samo ciekawa jak wszyscy inni, ale paczki Ayli 

mogły poczeka�. - Oboje potrzebujecie odpoczynku i jedzenia. Wygl�dacie na bardzo 

zm�czonych.  

Jondalar u�miechn�ł si� z wdzi�czno�ci� do przywódczyni i weszli z Ayl� do ziemianki.  

 

 

 

Nast�pnego ranka Ayla miała wielu ch�tnych do pomocy przy noszeniu pakunków, ale 

Mamut cicho jej poradził, �eby trzymała swoje dary zakryte, a� do wieczornej ceremonii. Ayla 

u�miechn�ła si�, rozumiej�c natychmiast, �e chodzi mu o wywołanie atmosfery tajemniczo�ci i 

oczekiwania. Jej wymijaj�ce odpowiedzi na do�� wyra�ne aluzje Tulie, �eby jej pokazała co 

przyniosła, obraziły jednak nieco przywódczyni�, chocia� starała si� tego po sobie nie pokaza�.  
Kiedy toboły, paczki i w�zełki zostały wreszcie zgromadzone na nie u�ywanej platformie i 

zasłony zostały spuszczone, Ayla wczołgała si� do zamkni�tej, prywatnej przestrzeni, zapaliła 

trzy kamienne lampy, rozstawiła je w równych odst�pach, �eby lepiej o�wietlały i zacz�ła raz 

jeszcze ogl�da� i sortowa� podarki, które przyniosła. Tu i ówdzie zmieniła swoje poprzednie 

decyzje, co� dodaj�c albo wymieniaj�c przedmioty, ale kiedy zgasiła lampy i wyszła, starannie 

zaci�gaj�c za sob� zasłony, była zadowolona.  

Wyszła przez nowy otwór zrobiony w miejscu nie u�ywanej przedtem platformy. Podłoga 

w nowej dobudówce była poło�ona wy�ej ni� podłoga w ziemiance i wyci�to trzy szerokie 

stopnie o wysoko�ci nieco ponad dziesi�� centymetrów ka�dy, �eby łatwiej było wchodzi�. 
Stan�ła i rozejrzała si� wokół. Koni nie było. Whinney była przyzwyczajona do odsuwania 

nosem skóry zasłaniaj�cej wej�cie do jaskini Ayli, co wystarczyło jej raz pokaza�. Zawodnik 

nauczył si� tej sztuczki od matki. Wiedziona trosk� o konie - jak matki małych dzieci - młoda 

kobieta podeszła do łuku z kłów mamucich, odsun�ła ci��k� zasłon� i wyjrzała. 	wiat stracił 

wszystkie formy i kontury. Dwa kolory bez �adnych odcieni opanowały krajobraz: zaskakuj�co 

niebieskie niebo bez najmniejszej chmurki i o�lepiaj�co biały �nieg, który odbijał jasne, poranne 

sło�ce. Ayla zmru�yła oczy przed t� ol�niewaj�c� biel�, jedynym dowodem szalej�cej wczoraj 

burzy. Powoli, w miar� jak jej oczy przyzwyczajały si� do �wiatła i pami�� o gł�bi i odległo�ci 

krajobrazu pomagała jej w orientacji, zacz�ła rozró�nia� szczegóły. Woda, wci�� jeszcze 

szemrz�ca po�rodku rzeki, połyskiwała ostrzej ni� pokryte mi�kkim �niegiem zbocza, które 

zlewały si� z postrz�pion� skorup� lodu przy brzegach wody, z kra�cami złagodzonymi przez 

�nieg. Pobliskie tajemnicze, białe wzgórki przybrały znajomy kształt ko�ci mamucich i stert 

ziemi.  

Przeszła kilka kroków, �eby zajrze� za zakr�t rzeki, gdzie na ogół pasły si� konie. W 

sło�cu było ciepło i powierzchnia połyskiwała od topniej�cego �niegu. Konie b�d� musiały 

odgrzeba� kopytami mi�kk�, zimn� warstw�, �eby dosta� si� do trawy poni�ej. Ayla 

przygotowywała si� do gwizdu i w tym momencie wynurzyła si� Whinney, podniosła łeb i 

zobaczyła j�. Zar�ała na powitanie a zza niej pokazał si� Zawodnik. Ayla odpowiedziała 

r�eniem.  

Odwróciła si�, �eby wróci� do ziemianki i zobaczyła Taluta, który si� jej przygl�dał z 

dziwnym, niemal nabo�nym wyrazem twarzy.  

- Sk�d kobyła wiedziała, �e wyszła�?  

- My�l�, �e nie wiedziała, ale konie maj� dobre nosy, w�chaj� daleko. Dobre uszy, słysz� 
daleko. Co si� rusza, ona widzi.  



M��czyzna kiwn�ł głow�. Jej wytłumaczenie jest takie proste, takie logiczne, ale jednak... 

U�miechn�ł si�, zadowolony, �e ju� wrócili. Bardzo chciał zaadoptowa� Ayl�. Miała tyle do 

dania; b�dzie wspaniał� i warto�ciow� kobiet� Mamutoi. Weszli razem do przybudówki i 

równocze�nie, od strony ziemianki, wszedł tam Jondalar.  

- Widz�, �e twoje dary s� ju� gotowe - powiedział z szerokim u�miechem, podchodz�c do 

nich. Cieszyła go powszechna ciekawo��, jak� spowodowały jej tajemnicze paczuszki i fakt, �e 

sam znał wszystkie niespodzianki. Usłyszał przypadkowo Tulie, która niepokoiła si� o jako�� 
podarków, ale sam nie miał �adnych w�tpliwo�ci. B�d� niezwykłe dla Mamutoi, ale �wietne 

rzemiosło jest sztuk� i był pewien, �e je doceni�.  
- Wszyscy si� zastanawiaj�, co przyniosła�, Aylo - powiedział Talut. Wyczekiwanie i 

podniecenie dostarczało mu tyle� samo przyjemno�ci, co wszystkim innym.  

- Nie wiem, czy moje dary to do�� - powiedziała Ayla.  

- Oczywi�cie, �e wystarcz�. Nie martw si� o to. Cokolwiek przyniosła�, b�dzie przyj�te z 

zadowoleniem. Nawet bez ognistych kamieni, to i tak du�o - u�miechn�ł si� Talut i dodał: - 

Dostarczasz nam powodu do wielkiej uczty!  

- Ale, mówiłe�, dary si� wymienia, Talucie. W klanie na wymian� musisz da� ten sam 

rodzaj, ta sama warto��. Co mam da� tobie i wszystkim, co zrobili miejsce dla koni? To jak 

jaskinia, ale wy to robicie. Nie wiem, jak ludzie robi� jaskinie.  

- Te� si� zastanawiałem - powiedział Jondalar. - Musz� przyzna�, �e nigdy niczego takiego 

nie widziałem, a widziałem mnóstwo schronie�: letnie schronienia, schronienia budowane w 

jaskini albo pod nawisem skalnym, ale wasza ziemianka jest tak solidna jak skała.  

Talut roze�miał si�.  
- Musi taka by�, �eby tu si� dało �y�, szczególnie zim�. Wiatr jest tak silny, �e zwiałby 

wszystko inne. - U�miech znikn�ł i z łagodnym wyrazem twarzy, niemal przypominaj�cym 

miło��, powiedział: - Kraj Mamutoi jest bogaty, bogaty w zwierzyn� łown�, ryby, �ywno��, 
która ro�nie. To pi�kny, wspaniały kraj. Nie chciałbym �y� nigdzie indziej... - U�miech powrócił 

mu na twarz. - Jednak, aby tu �y� potrzeba solidnych schronie�, a nie mamy tu wielu jaski�.  
- Jak robicie jaskini�, Talucie? Jak robicie takie miejsce? - spytała Ayla, pami�taj�c jak 

długo Brun szukał wła�ciwej jaskini i jak sama czuła si� bezdomna dopóki nie znalazła doliny z 

nadaj�c� si� do zamieszkania jaskini�.  
- Powiem ci, je�li chcesz wiedzie�. To �adna wielka tajemnica! - powiedział Talut 

u�miechaj�c si� z zadowoleniem. Bardzo mu odpowiadało ich zainteresowanie i podziw. - 

Buduj�c to miejsce, zacz�li�my od odmierzenia odległo�ci od �ciany Ogniska Mamuta. Kiedy 

doszli�my do �rodka przestrzeni, któr� uznali�my za do�� du��, wbili�my patyk w ziemi�, tam 

zbudowaliby�my palenisko, gdyby to była normalna ziemianka. Potem odmierzyli�my sznurem 

t� odległo��. Sznur przyczepili�my jednym ko�cem do patyka i drugim zaznaczyli�my koło, 

�eby wiedzie� gdzie maj� by� �ciany. Talut pokazywał równocze�nie, przemierzaj�c krokami 

odległo�� i przywi�zuj�c wyimaginowany sznur do nieistniej�cego patyka. Potem naci�li�my 

dar� i ostro�nie przenie�li�my j� dalej, �eby jej zbytnio nie połama�, a potem wykopali�my dół 

mniej wi�cej na gł�boko�� mojej stopy - �eby pokaza� dokładniej, Talut podniósł sw� 
niewiarygodnie dług�, ale zadziwiaj�co w�sk� i kształtn� stop�. - Potem zaznaczyli�my 

szeroko�� ław-platform, które mog� by� posłaniami albo przechowalni� rzeczy i zostawili�my 

jeszcze troch� na �cian�. Od wewn�trznej kraw�dzi ław zacz�li�my kopa� gł�biej, mniej wi�cej 

na dwie albo trzy moje stopy, �eby zrobi� podłog�. Ziemi� gromadzili�my równo dokoła w 

nasyp, który pomaga podtrzymywa� �ciany.  

- Tu było mnóstwo kopania - powiedział Jondalar, przygl�daj�c si� pomieszczeniu. - 

Odległo�� od jednej �ciany do drugiej musi by� około trzydziestu twoich stóp, Talucie.  

Przywódca spojrzał na niego zaskoczony.  

- Masz racj�! Wymierzyłem to dokładnie. Sk�d wiedziałe�?  

Jondalar wzruszył ramionami.  

- Zgadłem po prostu.  



Było to co� wi�cej ni� trafne odgadni�cie, był to jeszcze jeden przejaw jego 

instynktownego rozumienia �wiata. Umiał dokładnie oceni� odległo�� na oko i mierzył 

przestrze� wymiarami własnego ciała. Znał długo�� swojego kroku i szeroko�� swojej dłoni, 

zasi�g swoich rozpostartych ramion i obj�to�� uchwytu; umiał okre�li� ka�d� cz��� przez 

porównanie do grubo�ci swojego kciuka, czy wysoko�� drzewa przez zmierzenie krokami jego 

cienia w sło�cu. Nie było to co�, czego si� nauczył, urodził si� z tym darem i rozwijał go przez 

całe �ycie. Nigdy mu nie przyszło do głowy zastanawia� si� nad tym.  

Ayla te� uwa�ała, �e du�o kopali. Sama cz�sta to robiła i wiedziała jaka to była ci��ka 

praca. Zaciekawiła j� metoda.  

- Jak wykopali�cie tak du�o, Talucie?  

- A jak si� kopie? U�ywali�my oskardów, �eby rozbi� ziemi�, łopat, �eby j� zebra�, poza 

twardo ubit� warstw� na wierzchu. T� wyci�li�my zaostrzon� kraw�dzi� płaskiej ko�ci.  

Jej zdziwione spojrzenie wykazywało wyra�nie, �e nie rozumie. Mo�e nie zna nazw 

narz�dzi w jego j�zyku, pomy�lał i wyszedł na dwór. Powrócił po chwili z kilkoma narz�dziami. 

Wszystkie miały długie uchwyty. Do jednego z uchwytów przyczepiony był kawałek �ebra 

mamuta, z ostro zestruganym ko�cem. Przypominało to motyk� z długim, zakrzywionym 

ostrzem. Ayla obejrzała je dokładnie.  

- To jak kij-kopaczka - powiedziała, patrz�c pytaj�co na Taluta.  

U�miechn�ł si�.  
- Tak, to jest oskard. Czasami u�ywamy równie� zaostrzonych kijów. Pro�ciej je zrobi�, 

ale to jest łatwiejsze w u�yciu.  

Potem pokazał jej łopat� zrobion� z szerokiego rozgał�zienia olbrzymich rogów 

megacerosa, przeci�tego wzdłu� g�bczastego �rodka, obrobionego i zaostrzonego. U�ywano 

tylko rogów młodych zwierz�t. Rogi dojrzałego olbrzymiego jelenia si�gały blisko czterech 

metrów i były zbyt du�e. Uchwyt był przywi�zany mocnymi sznurami, przeci�gni�tymi przez 

trzy pary wyborowanych dziur. U�ywano tego narz�dzia, trzymaj�c g�bczast� stron� do dołu, nie 

do kopania, ale do wybierania i odrzucania ziemi lessowej, ju� rozdrobnionej oskardem. 

Nadawało si� to równie� do odrzucania �niegu. Pokazał jeszcze inn� łopat�, uformowan� 
bardziej w szufl�, zrobion� z zewn�trznej cz��ci płatu kła mamuta.  

- To s� łopaty - powiedział Talut. Ayla kiwn�ła głow�. Sama te� u�ywała płaskich 

kawałków ko�ci, ale jej łopaty nie miały uchwytów.  

- Ciesz� si� tylko, �e pogoda była dobra przez kilka dni po waszym odej�ciu - kontynuował 

przywódca. - I tak nie wykopali�my tak gł�boko, jak to normalnie robimy. Ziemia pod spodem 

jest ju� twarda. W przyszłym roku, jak wrócimy z Letniego Spotkania, mo�emy wykopa� gł�biej 

i zrobi� tak�e kilka dołów składowych, mo�e nawet ła�ni� parow�.  
- A nie poszli�cie na polowanie, kiedy pogoda była dobra? zapytał Jondalar.  

- Polowanie na �ubry było bardzo udane, a Mamut nie miał szcz��cia z poszukiwaniem. 

Znalazł tylko kilka �ubrów, które nam wtedy uciekły, a po nie nie warto chodzi�. 
Zdecydowali�my, �e zamiast polowania zrobimy t� przybudówk�, �eby było miejsce dla koni. 

Ayla i jej konie tak nam pomogli w polowaniu.  

- Oskard i łopata robi� łatwiej, Talucie, ale to praca... tak du�o kopania - powiedziała Ayla, 

zdziwiona i wzruszona.  

- Mieli�my du�o ludzi do pracy. Prawie wszyscy uznali, �e to dobry pomysł i chcieli 

pomóc... �eby� czuła, �e witamy ci� z rado�ci�.  
Młoda kobieta zamkn�ła oczy, �eby ukry� łzy wdzi�czno�ci. Jondalar i Talut zauwa�yli jej 

wzruszenie i odwrócili si�, �eby da� jej czas na opanowanie si�.  
Jondalar badał �ciany, nadal zaintrygowany ich konstrukcj�. - Wygl�da, jakby�cie tu kopali 

tak�e mi�dzy platformami.  

- Tak, na główne podpory - powiedział Talut i wskazał na sze�� olbrzymich kłów 

mamucich zaklinowanych u podstawy mniejszymi ko��mi: cz��ciami kr�gów i ko�ci palcowych. 

Były rozstawione w równych odst�pach wokół �cian po obu stronach dwóch par mamucich 



kłów, które stanowiły łukowate wej�cie. Mocne, długie, zakrzywione kły stanowiły podstaw� 
struktury ziemianki.  

Dalsza relacja Taluta na temat sposobu budowy na wpół podziemnego domostwa jeszcze 

bardziej zaimponowała Ayli i Jondalarowi. Było to znacznie bardziej skomplikowane ni� 
my�leli. W połowie, mi�dzy �rodkiem i podpieraj�cymi kłami, stało sze�� drewnianych słupów - 

smukłych drzew z obdart� kor�. Z zewn�trz dokoła przybudówki, u podstawy nasypu, stały 

mamucie czaszki, podparte ko��mi łopatkowymi, biodrowymi i wieloma odpowiednio 

umieszczonymi długimi ko��mi nóg i �eber. Górna cz��� �ciany, składaj�ca si� z wielu ko�ci 

łopatkowych, biodrowych i mniejszych kłów mamucich, przechodziła w dach, który był 

podparty drewnianymi belkami poło�onymi mi�dzy zewn�trznym kołem kłów i wewn�trznym 

kołem drewnianych słupów. Mozaika �wiadomie dobranych i czasem obrobionych do 

wła�ciwego kształtu ko�ci była wklinowana i powi�zana z mocnymi kłami, tworz�c 

zakrzywiaj�c� si�, �cisł� �cian�.  
Troch� drzew mo�na było znale�� w dolinach rzecznych, ale dla celów budowy łatwiej 

było u�ywa� obfito�ci ko�ci mamucich. Upolowane przez nich mamuty dostarczały jednak małej 

tylko cz��ci u�ywanych ko�ci. Przewa�aj�c� wi�kszo�� materiału budowlanego brali z wielkiej 

sterty ko�ci na zakr�cie rzeki. Niektóre ko�ci przywlekali ze stepów, gdzie znajdowali szkielety, 

dokładnie oczyszczone przez zwierz�ta. Jednak otwarte, trawiaste stepy były wa�niejszym 

dostawc� innych materiałów. Co roku w�druj�ce stada reniferów traciły swoje rogi, �eby 

wyhodowa� nowe i co roku te rogi były starannie zbierane. Dla wyko�czenia domostwa 

zwi�zywano rogi reniferów, �eby utworzy� mocn� kratownic� posplatanych podpórek na 

sklepiony dach, zostawiaj�c po�rodku dziur� na uj�cie dymu. Nast�pnie zwi�zywano witki 

wierzbowe z rzecznej doliny w grub� mat�, któr� nakładano na dach i starannie przywi�zywano 

do rogów i zatykano za �ciany, �eby stworzy� solidn� osłon� dachu i �cian. Potem jeszcze 

grubsz� warstw� słomy, która nie przepuszczała wody, przymocowywano do gał�zi 

wierzbowych i spuszczano a� do ziemi. Na słom� kładziono warstw� g�stej ziemi. Cz��� 
pochodziła z gruntu, który wykopali na przybudówk�, cz��� przynie�li znad rzeki. 	ciany 

budowli miały około metra grubo�ci, ale pozostawała do poło�enia jeszcze jedna, ko�cowa 

warstwa.  

Stali na zewn�trz, podziwiaj�c now� budowl� i Talut ko�czył wyja�nienia na temat 

konstrukcji ziemianki.  

- Miałem nadziej�, �e si� rozpogodzi. Musimy to sko�czy�. Bez wyko�czenia nie wiem, 

jak długo wytrzyma.  

- Czy długo stoi taka ziemianka? - spytał Jondalar.  

- Tak długo jak �yj�, czasem dłu�ej. Ziemianki to nasze zimowe domy. Latem idziemy na 

Letnie Spotkanie, na polowanie na mamuty i inne wyprawy. Lato jest na podró�e, na zbieranie 

ro�lin i ziaren, na polowanie i łowienie ryb, na handel albo wizyty. Zostawiamy tutaj wi�kszo�� 
naszych rzeczy, bo co roku tu wracamy. Obóz Lwa jest naszym domem.  

- Je�li chcesz, �eby ta cz��� była na długo domem dla koni Ayli, to lepiej wyko�czmy j�, 
póki mamy mo�liwo�� - wtr�ciła si� Nezzie. Razem z Deegie przyniosły dwa wielkie worki z 

wod�, któr� wyci�gn�ły z na wpół zamarzni�tej rzeki.  

Przyszedł Ranec z narz�dziami do kopania i koszem pełnym ubitej, wilgotnej ziemi.  

- Nigdy nie słyszałem, �eby kto� budował ziemiank�, a nawet dobudówk� do ziemianki o 

tak pó�nej porze roku.  

Barzec pojawił si� tu� za nim.  

- To b�dzie interesuj�ca próba - powiedział, stawiaj�c drugi kosz wilgotnego błota, które 

wykopali w okre�lonym miejscu na brzegu rzeki. Potem przyszli Danug i Druwez, nios�c 

dodatkowe kosze z błotem.  

- Tronie rozpaliła ogie� - powiedziała Tulie i podniosła ci��ki worek z wod�, który 

przyniosły Nezzie i Deegie. - Tornec i kilku innych zbieraj� �nieg do stopienia, jak tylko 

rozgrzejemy t� wod�.  



- Ja chc� pomóc - odezwała si� Ayla, zastanawiaj�c si�, w czym wła�ciwie mo�e pomóc. 

Wszyscy zdawali si� wiedzie� dokładnie, co maj� robi�, a ona nie miała �adnego poj�cia na 

temat tego, co si� dzieje i gdzie mogłaby si� przyda�.  
- Tak, czy mo�emy pomóc? - dodał Jondalar.  

- Oczywi�cie, przecie� to dla koni - odparła Deegie - ale poczekajcie, znajd� jakie� stare 

ubranie dla ciebie, Aylo. To brudna robota. Mo�e Talut albo Danug maj� co� dla Jondalara?  

- Zaraz co� dla niego poszukam - powiedziała Nezzie.  

- Je�li nadal b�dziecie tacy gorliwi, jak ju� tu sko�czymy, to mo�ecie przyj�� i pomóc 

zbudowa� now� ziemiank�, któr� Tarneg i ja planujemy dla naszego nowego obozu... jak si� ju� 
poł�cz� z Branagiem - dodała z u�miechem Deegie.  

- Czy kto� rozpalił ognie na ła�ni�? - spytał Talut. - Wszyscy si� zechc� oczy�ci� po tej 

pracy, szczególnie, �e wieczorem mamy �wi�to. 

- Wymez i Frebec zacz�li pali� wcze�nie rano. Teraz przynosz� wi�cej wody - powiedziała 

Nezzie. - Crozie i Manuv poszli z Latie i dzie�mi po �wie�e gał�zie wierzbowe, �eby był ładny 

zapach w ła�ni. Fralie te� chciała pój��, ale nie powinna si� wspina� i m�czy�, wi�c j� 
poprosiłam, �eby pilnowała Rydaga. Dogl�da te� Hartala. Mamut jest zaj�ty przygotowaniami 

do ceremonii. Mam wra�enie, �e planuje jak�� niespodziank�.  
- Och... Mamut mnie prosił, �eby ci powiedzie�, Talucie, �e znaki s� dobre na polowanie 

za kilka dni. Chce wiedzie�, czy chcesz, aby podj�ł poszukiwanie - powiedział Barzec.  

- Znaki s� dobre na polowanie - odpowiedział przywódca. - Popatrz na ten �nieg! Mi�kki 

pod spodem i topniej�cy z wierzchu. Je�li złapie porz�dny mróz to zrobi si� skorupa lodowa i 

zwierz�ta utkn� w �niegu. Tak, my�l�, �e to dobry pomysł.  

Wszyscy poszli w kierunku paleniska, gdzie na ramie nad płomieniami powieszono wielk� 
skór� wypełnion� lodowat� wod� z rzeki. Tam miał si� tylko rozpu�ci� �nieg, który dorzucano w 

du�ych ilo�ciach. Po stopieniu, wybierano wod� koszami i wlewano do innej, poplamionej i 

brudnej skóry, któr� wyło�ono wgł�bienie w ziemi. Dodawano te� specjaln� ziemi�, któr� 
wykopano przedtem na brzegu rzeki i mieszano, a� tworzyła g�st�, gładk� glin�.  

Wielu ludzi wspi�ło si� na szczyt nowej przybudówki z koszami gładkiej, półpłynnej gliny 

i nabieraj�c j� czerpakami zacz�ło zalewa� ni� dach i �ciany. Ayla i Jondalar patrzyli na nich 

przez chwil�, a potem przył�czyli si�. Inni, stoj�c na ziemi, rozsmarowywali j� dokładnie, �eby 

cała powierzchnia została pokryta grub�, równ� warstw�. Odporna, kleista glina, rozmyta i 

posortowana przez wody rzeczne, nie przepu�ci do �rodka deszczu i wilgoci. Deszcz, grad, 

topi�cy si� �nieg nie mog� da� jej rady. Nawet kiedy mokra, jest wodoodporna. Po wyschni�ciu 

powierzchnia robiła si� do�� twarda i była cz�sto u�ywana jako wygodne miejsce do 

przechowywania ró�nych przedmiotów i narz�dzi. Przy ładnej pogodzie było to miejsce do 

wylegiwania si�, na gor�ce dyskusje albo ciche medytowanie. Dzieci wspinały si� tam, kiedy 

byli go�cie, �eby wszystko widzie�, a nie przeszkadza�, i wszyscy wykorzystywali to miejsce, 

kiedy potrzebne im było audytorium albo punkt obserwacyjny.  

Zmieszano wi�cej gliny i Ayla przyniosła ci��ki kosz, podniosła go w gór� i wylała 

połow� na siebie. Nie miało to znaczenia. Była ju� cała pokryta błotem, jak i wszyscy inni. 

Deegie miała racj�. To była brudna robota. Po uko�czeniu boków, odsun�li si� od kraw�dzi i 

zacz�li pokrywa� wierzch, ale kiedy powierzchnia sklepionego dachu została pokryta mokrym, 

�liskim błotem, utrzymanie równowagi stało si� problemem. Ayla wylała reszt� ze swojego 

kosza i patrzyła jak glina wolno spływa ku dołowi. Odwróciła si�, �eby pój�� po nowy, 

nieuwa�nie stan�ła i zanim si� zorientowała, co si� dzieje, po�lizgn�ła si�. Upadła na �wie��, 
mi�kk� glin�, któr� wła�nie wylała i zacz�ła si� zsuwa� i ze�lizgiwa� po zaokr�glonej kraw�dzi 

dachu i wzdłu� �ciany, krzykn�wszy ze strachu. W nast�pnej chwili złapały j� silne ramiona w 

momencie, w którym miała uderzy� o ziemi� i zaskoczona spojrzała w poplamion� błotem, 

�miej�c� si� twarz Raneca.  

- To te� mo�e by� sposób na równe rozsmarowywanie gliny - powiedział, stawiaj�c j� na 

ziemi. Potem, nadal j� trzymaj�c, dodał: - Jak chcesz to zrobi� jeszcze raz, to b�d� tu czekał.  



Czuła ciepło w miejscach, gdzie dotykał jej nagich, zimnych ramion i była w pełni 

�wiadoma blisko�ci jego ciała. Ciemne oczy Raneca, iskrz�ce si� i gł�bokie, wypełnione były 

t�sknot� do niej, która obudziła instynktown� odpowied� ze �ródła jej kobieco�ci. Zadr�ała 

lekko i poczuła rumieniec na twarzy, zanim opu�ciła wzrok i odsun�ła si� od niego. Zerkn�ła na 

Jondalara i zobaczyła to, czego si� spodziewała. Był zły. Miał zaci�ni�te pi��ci i pulsowało mu 

w skroniach. Nieco lepiej rozumiała teraz jego gniew, zdaj�c sobie spraw�, �e był to wyraz 

strachu - strachu przed strat�, strachu przed odrzuceniem - ale niemniej zirytowała j� troch� ta 

jego reakcja. Nie było jej win�, �e si� po�lizgn�ła i była wdzi�czna, �e Ranec akurat stał tam i j� 
złapał. Zaczerwieniła si� znowu na wspomnienie własnej reakcji na jego dotyk. Równie� na to 

nie mogła nic poradzi�.  
- Chod�, Aylo - zawołała Deegie - Talut mówi, �e ju� wystarczy i ła�nie parowe ju� s� 

przygotowane. Chod�my si� oczy�ci� z tego błota i przygotowa� do ceremonii. Przecie� jest dla 

ciebie.  

Dwie młode kobiety weszły do ziemianki nowym wej�ciem. Gdy dochodziły do Ogniska 

Mamuta, Ayla nagle zwróciła si� do swej towarzyszki:  

- Deegie, co to jest ła�nia parowa?  

- Nigdy nie brała� parowej k�pieli?  

- Nie.  

- Och, b�dziesz to uwielbia�! Zostaw swoje zabłocone ubranie przy Ognisku Dzikiego 

Wołu. Kobiety zazwyczaj u�ywaj� ła�ni z tamtej strony. M��czy�ni wol� t� - pokazała na 

łukowe wej�cie zaraz za posłaniem Manuva i przeszły z Ogniska Renifera do Ogniska �urawia.  

- To nie jest skład?  

- My�lała�, �e te wszystkie boczne pokoje to składy? No ale sk�d masz wiedzie�? Zdaje mi 

si�, �e jeste� jedn� z nas i czasem zapominam, jak niedawno tu przyszła�. - Zatrzymała si� i 

spojrzała na Ayl�. - Ciesz� si�, �e b�dziesz Mamutoi, my�l�, �e to ci było pisane.  

Ayla u�miechn�ła si� nie�miało.  

- Ja te� jestem szcz��liwa i ciesz� si�, ty tu jeste�, Deegie. To miło zna� kobiet�... młod�... 
jak ja.  

Deegie odpowiedziała u�miechem.  

- Wiem. Chciałabym tylko, �eby� przyszła wcze�niej. Latem odejd� st�d. Trudno mi 

b�dzie to zrobi�. Chc� by� przywódczyni� w moim własnym obozie, jak matka, ale odczuj� 
brak, i ciebie, i wszystkich.  

- Jak daleko idziesz?  

- Nie wiem. Jeszcze nie zdecydowali�my.  

- Dlaczego i�� daleko? Dlaczego nie zbudowa� nowej ziemianki opodal? - spytała Ayla.  

- Nie wiem. Na ogół si� tak nie robi, ale mo�e mogłabym. Nie pomy�lałam o tym. - Na 

twarzy Deegie malowało si� zdziwienie i zaskoczenie. Kiedy doszły do ostatniego ogniska w 

ziemiance dodała: - Zdejmij tutaj te brudne rzeczy i po prostu rzu� je na t� stert�.  
Obie �ci�gn�ły zabłocon� odzie�. Ayla czuła ciepło promieniuj�ce zza zasłony z czerwonej 

skóry, zawieszonej na do�� niskim łuku z mamucich kłów w najdalszej cz��ci ziemianki. Deegie 

schyliła si� i weszła pierwsza. Ayla poszła za ni�, ale zatrzymała si� na moment i trzymała 

odsuni�t� zasłon�, próbuj�c zajrze� do �rodka.  

- Pospiesz si� i zamknij to! Wypuszczasz ciepło! - zawołał kto� z pełnego pary, słabo 

o�wietlonego i troch� zadymionego pomieszczenia.  

Ayla weszła szybko i spu�ciła za sob� zasłon�. Zamiast zimna uderzyła w ni� fala gor�ca. 

Deegie poprowadziła j� w dół topornymi schodami, zrobionymi z mamucich ko�ci 

umieszczonych wzdłu� �ciany dołu, który miał około metra gł�boko�ci. Ayla stan�ła na dnie 

pokrytym mi�kkim, długowłosym futrem jakiego� zwierz�cia, poczekała, a� oczy si� 
przyzwyczaj� do przy�mionego �wiatła i rozejrzała si�. Przestrze� była wyci�ta na mniej wi�cej 

trzy metry szeroko�ci i cztery długo�ci. Składała si� z dwóch okr�głych cz��ci, poł�czonych 

razem, ka�da z nisko sklepionym dachem - w miejscu, gdzie stała, dach był tylko kilka 



centymetrów powy�ej jej głowy. Po całej podłodze wi�kszego pomieszczenia rozrzucono 

ko�ciane głownie, które si� jasno paliły. Dwie młode kobiety przeszły przez mniejsz� cz��ci, 

�eby si� przył�czy� do innych i Ayla zobaczyła, �e �ciany były pokryte skórami, a podłoga 

mamucimi ko��mi, starannie rozło�onymi w pewnej odległo�ci od siebie. Umo�liwiało to 

bezpieczne przej�cie nad płon�cymi głowniami. Potem, kiedy polewały podłog� wod�, �eby 

wytworzy� par�, albo myły si�, woda wsi�kała w ziemi� poni�ej ko�ci, co pozwalało trzyma� 
nogi z dala od błota. Wi�cej głowni było zgromadzonych na palenisku po�rodku. Dawały nie 

tylko �ar, ale te� jedyne �wiatło, poza odrobin� dziennego �wiatła, które przedostawało si� 
wokół pokrywy otworu dymnego. Nagie kobiety siedziały wokół ogniska na prowizorycznych 

ławach z płaskich ko�ci, poło�onych na podstawach z innych ko�ci mamucich. Wzdłu� jednej ze 

�cian stały w szeregu pojemniki z wod�. Du�e, solidne, ciasno splecione kosze zawierały zimn� 
wod�, para za� wydobywała si� z �oł�dków du�ych zwierz�t zawieszonych koło ogniska na 

ramach z rogów. Kto� dwiema płaskimi ko��mi wyj�ł z ogniska roz�arzony do gor�ca kamie� i 
wrzucił go do jednego z �oł�dków pełnych wody. Chmura pachn�cej pini� pary podniosła si� i 
wypełniła pokój.  

- Tutaj, siadaj koło Tulie i mnie - powiedziała Nezzie, przesuwaj�c troch� swoje rozło�yste 

ciało, �eby zrobi� miejsce. Tulie przesun�ła si� w drug� stron�. Była tak�e pot��n� kobiet�, ale 

na jej wymiary składała si� niemal sama masa mi��ni, chocia� zachowała w pełni kobiece 

kształty.  

- Najpierw chciałabym zmy� troch� tego błota - powiedziała Deegie. - Ayla pewnie te�. 
Widziały�cie, jak zjechała w dół?  

- Nie. Zrobiła� sobie krzywd�, Aylo? - zapytała z niepokojem Fralie, troch� zakłopotana 

swoj� zaawansowan� ci���.  
Deegie roze�miała si�, zanim Ayla zd��yła odpowiedzie�:  
- Ranec j� złapał i zupełnie nie wygl�dał na nieszcz��liwego z tego powodu.  

Wszyscy si� u�miechn�li. Deegie podniosła misk� z czaszki mamuta, wlała do niej troch� 
zimnej i troch� gor�cej wody, nabieraj�c przypadkiem kilka piniowych gał�zek z pojemnika z 

gor�c� wod�. Z ciemnego wzgórka jakiego� mi�kkiego materiału wyrwała gar�� dla Ayli i gar�� 
dla siebie.  

- Co to jest? - spytała Ayla, czuj�c nadzwyczajn� mi�kko�� i jedwabisto�� materiału.  

- Wełna mamucia - odpowiedziała Deegie - wewn�trzna sier��, która im ro�nie w zimie. 

Masami trac� to na wiosn�, wypada im poprzez dług� sier�� zewn�trzn�. Zaczepia si� na 

krzakach i drzewach. Czasami mo�na zbiera� bezpo�rednio z ziemi. Zamocz to w wodzie i zmyj 

tym błoto.  

- Włosy błotne te� - powiedziała Ayla. - Chc� umy�.  
- Umyjesz pó�niej, jak ju� si� troch� wypocimy.  

Spłukały si�, wznosz�c tumany pary i Ayla usiadła mi�dzy Deegie i Nezzie. Deegie 

przechyliła si� do tyłu, zamkn�ła oczy i westchn�ła z zadowoleniem, ale Ayla, zastanawiaj�c si�, 
dlaczego siedz� tu wszystkie razem i poc� si�, obserwowała wszystkich po kolei. Latie, siedz�ca 

z drugiej strony Tulie, u�miechn�ła si� do niej. Ayla odpowiedziała u�miechem.  

Przy wej�ciu nast�piło jakie� poruszenie. Ayla poczuła chłodny powiew i zorientowała si� 
jak jej gor�co. Wszyscy patrzyli na nowo przybyłych. Rugie i Tusie schodziły w dół, a za nimi 

szła Tronie z Nuvie na r�ku.  

- Musiałam da� piersi Hartalowi - oznajmiła Tronie. - Tornec chciał go wzi�� do ła�ni i nie 

chciałam, �eby zacz�ł grymasi�.  
Czy m��czyznom tu nie wolno wej��, nawet m�skim niemowl�tom? - zastanawiała si� 

Ayla.  

- Czy wszyscy m��czy�ni s� w ła�ni, Tronie? Mo�e powinnam pój�� po Rydaga - 

powiedziała Nezzie.  

- Danug go zabrał. My�l�, �e zdecydowali mie� wszystkich m��czyzn razem. Ł�cznie z 

dzie�mi - odpowiedziała Tronie.  



- Frebec zabrał Tashera i Crisaveca - poinformowała Tusie.  

- Najwy�sza pora, �eby zacz�ł si� interesowa� tymi chłopcami - zacz�ła utyskiwa� Crozie. 

- Czy nie jest to jedyna przyczyna, dla której poł�czyła� si� z nim, Fralie?  

- Nie, matko. To nie jest jedyna przyczyna.  

Ayla zdziwiła si�. Nigdy nie słyszała Fralie zaprzeczaj�cej w czymkolwiek swojej matce. 

Nikt inny nie zdawał si� tego zauwa�y�. Mo�e tutaj, gdzie były same kobiety, Fralie nie musiała 

si� martwi� o zachowanie neutralno�ci. Crozie oparła si� i zamkn�ła oczy - zdumiewaj�ce jak 

bardzo jej córka była do niej podobna. W istocie była zbyt podobna. Poza brzuchem wysuni�tym 

przez ci���, Fralie była tak chuda, �e wygl�dała niemal równie staro, jak jej matka. Miała 

spuchni�te kostki. To nie jest dobry znak, my�lała Ayla. Pragn�ła j� zbada� i nagle zrozumiała, 

�e mo�e tutaj ma szans�.  
- Fralie, kostki du�o puchn�? - spytała troch� niepewnie. Wszyscy usiedli, czekaj�c na 

odpowied� Fralie, jak gdyby nagle zrozumieli to, co u�wiadomiła sobie Ayla. Nawet Crozie 

patrzyła na swoj� córk� bez słowa.  

Fralie spojrzała na swoje stopy, jakby badaj�c spuchni�te kostki i zastanawiała si�. Potem 

spojrzała na Ayl�.  
- Tak. Ostatnio s� ci�gle spuchni�te.  

Nezzie westchn�ła z wyra�n� ulg�, któr� wszystkie odczuły.  

- Nadal wymioty rano? - spytała Ayla, przechylaj�c si� do przodu.  

- Nie trwało to tak długo przy moich dwóch pierwszych ci��ach.  

- Fralie, pozwolisz... popatrze�?  

Fralie spojrzała na otaczaj�ce j� kobiety. Nikt si� nie odezwał. Nezzie u�miechn�ła si� i 
kiwn�ła głow�, milcz�co namawiaj�c j� do zgody.  

- Dobrze - powiedziała Fralie.  

Ayla szybko wstała, obejrzała jej oczy, pow�chała oddech, poło�yła r�k� na czole. Było 

zbyt ciemno, �eby mo�na było du�o zobaczy� i zbyt gor�co, �eby mogła oceni� temperatur� 
kobiety.  

- Poło�ysz si�? - spytała.  

Wszyscy si� odsun�li, �eby zrobi� miejsce dla Fralie. Ayla macała, słuchała i badała z 

dokładno�ci� i widocznym znawstwem, a wszyscy obserwowali z ciekawo�ci�.  
- Mdło�ci wi�cej ni� rano, my�l� - powiedziała Ayla, kiedy sko�czyła badanie. - Zrobi� 

co�, pomo�e, �eby jedzenie nie wracało. Pomo�e, �eby� si� lepiej czuła. Pomo�e na puchni�cie. 

We�miesz?  

- Nie wiem - powiedziała Fralie. - Frebec obserwuje wszystko, co jem. My�l�, �e martwi 

si� o mnie, ale nie chce tego przyzna�. Spyta mnie sk�d to mam.  

Crozie siedziała z zaci�ni�tymi ustami, najwyra�niej połykaj�c słowa, które chciała 

powiedzie� i boj�c si�, �e je�li je powie, Fralie mo�e stan�� po stronie Frebeca i odmówi� 
przyj�cia pomocy. Takie opanowanie było zupełnie do Crozie niepodobne.  

Ayla kiwn�ła głow�.  
- My�l�, �e wiem sposób.  

- Nie wiem jak wy, ale ja jestem gotowa si� umy� i wyj�� - powiedziała Deegie. - Co 

my�lisz o szybkim zanurzeniu si� w �niegu?  

- My�l�, �e dobre. Gor�co mi.  



Jondalar odsun�ł zasłon� wisz�c� wokół ich posłania i u�miechn�ł si�. Ayla siedziała 

po�rodku ze skrzy�owanymi nogami, naga. Miała zaró�owion�, rozgrzan� skór� i szczotkowała 

swoje długie, mokre włosy.  

- Tak si� dobrze czuj� - powiedziała z u�miechem. - Deegie mówiła, �e b�d� to lubi�. Ty 

lubisz ła�ni� parow�?  

Wdrapał si� na posłanie obok niej i spu�cił zasłon�. Równie� jego skóra była rozgrzana i 

zaró�owiona, ale był ju� ubrany i wła�nie sko�czył czesanie włosów, które zwi�zał w ogon na 

karku. Był tak od�wie�ony po ła�ni, �e nawet zastanawiał si� nad goleniem, ale w ko�cu tylko 

przyci�ł brod�.  
- Zawsze lubiłem - powiedział. A potem nie mógł si� oprze�. Wzi�ł j� w ramiona, 

pocałował i zacz�ł pie�ci� jej ciepłe ciało. Odpowiedziała ch�tnie, poddaj�c si� jego obj�ciom i 

usłyszał cichy j�k, kiedy wzi�ł w usta jej sutka.  

- Wielka Matko! Ale� ty kusisz, kobieto - powiedział i odsun�ł si�. - Ale co powiedz� 
ludzie, kiedy zaczn� przychodzi� do Ogniska Mamuta na twoj� adopcj�. i znajd� nas razem, jak 

dzielimy si� przyjemno�ciami, zamiast czeka� na nich, ubrani i gotowi?  

- Mo�emy im powiedzie�, �eby przyszli pó�niej - odpowiedziała z u�miechem.  

Jondalar roze�miał si� gło�no.  

- My�l�, �e naprawd� by� tak zrobiła!  

- No có�, dałe� mi swój sygnał, prawda? - powiedziała z łobuzerskim u�miechem.  

- Mój sygnał?  

- Pami�tasz, po tym jak pokazałe� mi, co to s� przyjemno�ci, spytałam ci� o twój sygnał? 

Sygnał, który m��czyzna daje kobiecie kiedy jej chce? Powiedziałe�, �e zawsze b�d� wiedziała i 

pocałowałe� mnie, i dotykałe� jak teraz. Dobrze, wła�nie dałe� mi swój sygnał, a kiedy 

m��czyzna daje sygnał, kobieta klanu nigdy nie odmawia.  

- Naprawd� nigdy nie odmawia? - zapytał, nadal nie całkiem mog�c w to uwierzy�.  
- Tak jest wychowana, Jondalarze. Takie jest wła�ciwe zachowanie kobiety z klanu - 

odpowiedziała powa�nie.  

- Hmm, chcesz powiedzie�, �e wybór nale�y do mnie? Je�li powiem, �eby�my tu zostali i 

dzielili przyjemno�ci, to ka�esz wszystkim czeka�? - próbował by� powa�ny, ale oczy migotały 

mu z zachwytu nad czym�, co traktował jako ich prywatny dowcip.  

- Tylko, je�li dasz mi sygnał - odpowiedziała tym samym tonem.  

Znowu j� obj�ł i pocałował i czuj�c jej gor�ce ciało i jeszcze gor�tsz� reakcj�, kusiło go 

niemal, �eby sprawdzi� czy tylko �artuje, czy naprawd� mówi to powa�nie, ale wreszcie j� 
niech�tnie pu�cił.  

- Co prawda wolałbym robi� co innego, ale my�l�, �e lepiej b�dzie je�li si� ubierzesz. 

Zaraz tu przyjd� ludzie. Co wło�ysz?  

- Wła�ciwie nic nie mam, poza płachtami z klanu i tym ubraniem, w którym tu przyszłam. 

Mam jeszcze dodatkow� par� nogawic od Deegie. Chciałabym mie� co� innego. Deegie 

pokazała mi, w co ona si� ubierze. To jest takie pi�kne - nigdy niczego pi�kniejszego nie 

widziałam. Dała mi jedn� ze swoich szczotek, jak zacz�łam czesa� włosy ostem - Ayla pokazała 

Jondalarowi szczotk� ze sztywnego włosia mamuciego, owini�t� z jednego ko�ca nie 

wyprawion� skór�, �eby tworzyła r�czk�, co nadawało jej kształt szerokiego p�dzla malarskiego. 

- Dała mi te� kilka naszyjników z paciorków i muszli. Chyba je wło�� na głow�, tak jak ona.  

- Chyba lepiej pójd� sobie i dam ci si� przygotowa� - powiedział Jondalar i odsun�ł 
zasłon�. Pochylił si� jeszcze i j� pocałował, po czym wstał. Zasłona si� za nim zamkn�ła, a on 

stał jeszcze i patrzył ze zmarszczonym czołem. Chciał z ni� zosta� i nie przejmowa� si� innymi 

lud�mi. Kiedy byli w dolinie, mogli robi� co im si� podobało i kiedy im si� podobało. I nie 

przygotowywała by si� do adopcji przez ludzi, którzy mieszkali tak daleko od jego domu. A co, 

je�li zechce tu zosta�? Miał ponure wra�enie, �e po tej nocy nic ju� nie b�dzie takie samo. 



Odwrócił si�, �eby odej��, ale zauwa�ył go Mamut i przywołał. Wysoki, młody m��czyzna 

podszedł do starego szamana.  

- Je�li nie jeste� zaj�ty, to mnie by si� przydała pomoc - powiedział Mamut.  

- Z przyjemno�ci� pomog�. Co mam zrobi�?  

Z tyłu platformy Mamut pokazał mu cztery długie pale. Po bli�szym przyjrzeniu si�, 
Jondalar zdał sobie spraw� z tego, �e nie były z drewna, ale z kłów mamucich; zakrzywionych 

kłów, które w jaki� sposób zostały odkształcone i wyprostowane. Starzec podał mu du�y, 

oprawiony, kamienny młot. Jondalar stan�ł i ogl�dał to ci��kie narz�dzie, poniewa� nigdy nie 

widział niczego podobnego. Był całkowicie obci�gni�ty skór�. Wyczuwał przez ni� koliste 

wy�łobienie, które wybito wokół du�ego kamienia, elastyczne witki wierzbowe owini�te wzdłu� 
wy�łobienia i przywi�zane do ko�cianego uchwytu. Potem cały młot został owini�ty w mokr�, 
nie wyprawion� skór�, któr� tylko oskrobano do czysta. Surowa skóra zbiegła si� w trakcie 

schni�cia i ciasno otoczyła kamie� i uchwyt tward�, odporn� pokryw�, która trzymała je mocno 

razem.  

Szaman poprowadził go do paleniska i podnosz�c mat� splecion� z trawy, pokazał mu 

dziur� o �rednicy około pi�tnastu centymetrów, wypełnion� małymi kamieniami i kawałkami 

ko�ci. Usun�li je z dziury i Jondalar wepchn�ł tam koniec jednego z pali. Podczas kiedy Mamut 

przytrzymywał pal prosto ku górze, Jondalar wklinowywał kamienie i ko�ci wokół pala, ubijaj�c 

je kamiennym młotem. Kiedy słup siedział mocno, wło�yli kolejno pozostałe trzy, formuj�c 

półkole niedaleko ogniska, ale jednak w pewnej od niego odległo�ci. Wtedy starzec przyniósł 

paczk� i ostro�nie, z nabo�e�stwem j� rozpakował. Wyj�ł ze �rodka starannie zło�ony arkusz 

cienkiego, błoniastego materiału, przypominaj�cego pergamin. Kiedy go rozło�ył, Jondalar 

zobaczył wiele wymalowanych na nim figurek zwierz�t - mi�dzy innymi mamuta, ptaki i Lwa 

jaskiniowego i dziwny, geometryczny wzór. Przywi�zali ten wielki arkusz do ko�cianych pali, 

tworz�c przezroczysty, malowany parawan opodal ogniska. Jondalar cofn�ł si� o kilka kroków, 

�eby zobaczy� cało��, a potem przyjrzał si� bli�ej. Wn�trzno�ci po przeci�ciu, wyczyszczeniu i 

wysuszeniu były na ogół przezroczyste, ale ten parawan był zrobiony z czego� innego. My�lał, 

�e wie z czego, ale nie był pewien.  

- To nie jest zrobione z kiszek, prawda? Musiałyby by� zszyte, a to jest jeden kawałek. - 

Mamut przytakn�ł. - No to w takim razie to musi by� membrana z wewn�trznej strony skóry 

bardzo du�ego zwierz�cia, jako� zdj�ta w jednym kawałku.  

Starzec si� u�miechn�ł.  
- Mamut. Biała samica mamuta.  

Oczy Jondalara otworzyły si� szeroko i z nabo�nym podziwem przyjrzał si� parawanowi 

jeszcze raz.  

- Ka�dy obóz dostał cz��� białej mamucicy, poniewa� oddała ducha w czasie pierwszego 

polowania na Letnim Spotkaniu. Wi�kszo�� obozów chciała co� białego. Ja poprosiłem o to. 

Nazywamy to skór� cieni. Nie jest tak du�a, jak te białe cz��ci i nie mo�na tego wywiesza�, �eby 

wszyscy dostrzegli jej moc, ale wierz�, �e to, co subtelne, mo�e mie� wi�cej mocy. To jest co� 
wi�cej ni� biały kawałek, to otaczało wewn�trznego ducha cało�ci.  

Brinan i Crisavec wpadli nagle w sam �rodek Ogniska Mamuta, biegn�c od przej�cia z 

Ogniska Dzikiego Wołu i Ogniska �urawia i goni�c si� wzajemnie. Wpadli na siebie, 

przewrócili si� i zacz�li mocowa�, niemal wpadaj�c na delikatny parawan, ale zatrzymali si�, 
kiedy Brinan zauwa�ył chud�, dług� nog�, która zagradzała im drog�. Popatrzyli w gór�, 
dokładnie w miejsce, gdzie wymalowany był mamut i obaj wstrzymali oddech. Potem spojrzeli 

na Mamuta. Jondalarowi si� zdawało, �e twarz Mamuta niczego nie wyra�a, ale kiedy obaj 

chłopcy na t� twarz popatrzyli, wstali szybko, ostro�nie odsun�li si� od parawanu i poszli w 

kierunku pierwszego ogniska zawstydzeni, jakby ich kto� ci��ko zwymy�lał.  

- Wygl�dali na zawstydzonych, niemal przestraszonych, ale nie powiedziałe� ani słowa, a 

nigdy przedtem si� ciebie nie bali - powiedział Jondalar.  



- Zobaczyli parawan. Czasami, kiedy patrzysz na esencj� pot��nego ducha, widzisz swoje 

własne serce.  

Jondalar u�miechn�ł si�, ale nie był pewien, �e rozumie, co stary szaman chciał 

powiedzie�. Mówił jak Zelandoni, j�zykiem wieloznacznym, jakim cz�sto przemawiali wybrani 

ludzie. A zreszt�, wcale nie był pewien, �e chce zobaczy� własne serce.  

Przechodz�c przez Ognisko Lisa, chłopcy skin�li rze�biarzowi, który si� do nich 

u�miechn�ł. U�miech Raneca nabrał dodatkowego ciepła, kiedy znowu spojrzał w kierunku 

Ogniska Mamuta. Obserwował je ju� od pewnego czasu. Ayla wła�nie pojawiła si� przed 

zasłon� i obci�gała swoj� tunik�. Chocia� tego nie było wida�, krew napłyn�ła mu do ciemnej 

twarzy na jej widok i serce zabiło szybciej. Im bardziej si� jej przypatrywał, tym była 

doskonalsza. Długie promienie słoneczne, wpadaj�ce przez otwór dymny, wyra�nie skierowały 

si� na ni�, albo tak mu si� wydawało. Chciał zapami�ta� ten moment, napełni� oczy jej 

widokiem. My�lał o niej z �arliwo�ci�. Jej g�ste włosy, które spadały mi�kkimi falami wokół 

twarzy, były dla niego złot� chmur� poruszaj�c� si� w promieniach słonecznych; jej sposób 

poruszania si� uciele�niał w jego oczach doskonał� gracj�. Nikt nie wiedział, jak cierpiał w 

czasie jej nieobecno�ci, ani jakim szcz��ciem przepełniała go my�l, �e stanie si� jedn� z nich. 

Skrzywił si�, kiedy zobaczył podchodz�cego Jondalara, który obj�ł j� i stan�ł tak, �e zasłonił mu 

widok.  

Razem poszli w jego kierunku, w drodze do pierwszego ogniska. Zatrzymała si�, �eby 

popatrzy� na parawan z wyra�nym podziwem i czci�. Gdy doszli do przej�cia przez Ognisko 

Lisa, Jondalar stan�ł za ni�. Ranec zobaczył, jak Ayla zarumieniła si� na jego widok i spu�ciła 

oczy. Twarz wysokiego m��czyzny te� zrobiła si� czerwona na widok Raneca, ale jego wzrok 

wyra�ał jasno, �e nie stało si� to z powodu �adnych ciepłych uczu�. Obaj m��czy�ni starali si� 
zmusi� wzajemnie do odwrócenia oczu - w oczach Jondalara wyra�na była zazdro�� i wielki 

gniew, Ranec próbował usilnie wygl�da� na pewnego siebie cynika. Gdy przeszli, oczy Raneca 

natkn�ły si� na równie twarde spojrzenie starca, który szedł za nimi, człowieka, który był 

uosobieniem duchowo�ci obozu i z jakiego� powodu Ranec si� nieco zmieszał.  

Podeszli do pierwszego ogniska i weszli do przedsionka. Ayla zacz�ła rozumie�, dlaczego 

nie zauwa�yła �adnych przygotowa� do uczty. Nezzie nadzorowała usuwanie przywi�dłych li�ci 

i paruj�cej trawy z dołu do pieczenia i zapach, który si� stamt�d zaostrzył nap�dził u wszystkich 

apetyt. Przygotowania zacz�ły si� zanim poszli po glin� z brzegu rzeki i jedzenie gotowało si� 
przez cały czas, kiedy pracowali. Teraz mo�na je było poda� głodnym ludziom.  

Najpierw wydobyto rodzaj okr�głych, pełnych skrobi korzeni, które lepiej smakowały po 

długim gotowaniu, potem kosze z mieszank� szpiku kostnego, czarnych jagód i rozmaitych 

potłuczonych i zmielonych nasion - lebiody, oleistych nasion pinii i ró�nego ziarna. Potrawa, po 

godzinach warzenia, miała konsystencj� g�stego budyniu, który zachował kształt kosza nawet po 

wyj�ciu, i chocia� mało słodki, miał delikatny owocowy zapach i był niesłychanie smaczny. 

Nast�pnie wyj�to cały udziec mamuciego mi�sa, który dusił si� w parze i własnym tłuszczu i 

rozsypywał si� przy dotkni�ciu.  

Sło�ce ju� zachodziło i ostry wiatr zap�dził wszystkich do �rodka, ale ka�dy objuczony był 

�ywno�ci�. Tym razem, kiedy Ayla miała rozpocz��, nie chowała si� po k�tach. Ta uczta była na 

jej cze�� i chocia� wci�� nie mogła przywykn�� do tego, �e jest o�rodkiem zainteresowania 

wszystkich, powód tej uroczysto�ci dawał jej poczucie szcz��cia.  

Deegie podeszła, �eby usi��� koło niej, i Ayla u�wiadomiła sobie, �e j� bacznie obserwuje. 

G�ste, czerwonawobr�zowe włosy Deegie były skr�cone w zwój i upi�te wysoko na głowie. 

Sznurek okr�głych paciorków z ko�ci słoniowej, ka�dy r�cznie wyci�ty i przeborowany, był 

skr�cony wraz z włosami i paciorki odcinały si� kontrastuj�cym kolorem. Miała na sobie dług�, 
lu�n� sukni� z elastycznej skóry Ayla my�lała, �e to taka długa tunika - która była udrapowana w 

mi�kkie fałdy zało�one za pas w talii. Cała suknia była ciemno br�zowa i wypolerowana do 

połysku. Nie miała r�kawów, ale szeroko�� przy ramionach robiła wra�enie krótkich r�kawków. 

Fr�dzle z długich, czerwonobr�zowych włosów mamucich spadały z ramion z przodu w 



kształcie V i si�gały tu� poni�ej pasa. Linia karku była obszyta potrójnym rz�dem paciorków, a 

wokół szyi nosiła naszyjnik ze sto�kowatych muszli, przemiennie przewleczonych 

cylindrycznymi tubkami z drzewa lipowego i kawałkami bursztynu. Wokół prawego ramienia 

miała bransolet� z ko�ci mamuciej naci�t� w zygzakowaty wzór. Wzór powtarzał si� w kolorach 

czerwonym, �ółtym i br�zowym na jej pasku, który był spleciony z pofarbowanych włosów 

zwierz�cych. Przyczepiony p�tl� do pasa wisiał krzemienny nó� z r�koje�ci� z ko�ci słoniowej 

schowany w skórzan� pochw�, z drugiej za� p�tli zwieszała si� dolna cz��� czarnego rogu 

dzikiego wołu, kubek do picia, który był talizmanem Ogniska Dzikiego Wołu. Spódnica była 

przyci�ta uko�nie, poczynaj�c od kolan, w spiczaste czubki, z tyłu i z przodu. Trzy rz�dy 

paciorków, pasmo króliczego futra i drugie pasmo futra z wielu zszytych razem grzbietów 

wiewórczych, podkre�lały uko�n� lini� dołu sukni, z której zwieszały si� kolejne fr�dzle z 

długiej, zewn�trznej sier�ci mamuciej, si�gaj�c jej poni�ej łydki. Nie nosiła nogawic i jej nogi 

wida� było poprzez fr�dzle, jak równie� ciemnobr�zowe, wysokie buty przypominaj�ce 

mokasyny, wypolerowane do połysku.  

Ayla zastanawiała si�, jak oni to robili, �e skóra tak błyszczała. Wszystkie jej skóry i futra 

miały mi�kk�, naturaln� powierzchni� zamszu. Ale to było nieistotne. Po prostu wpatrywała si� 
w Deegie i my�lała, �e pi�kniejszej kobiety nie widziała w �yciu.  

- Deegie, to jest pi�kne... tunika?  

- Mo�na to nazwa� dług� tunik�. Ale tak naprawd� to jest letnia suknia. Zrobiłam j� na 

Letnim Spotkaniu w zeszłym roku, kiedy Branag poprosił o mnie. Zdecydowałam si� na ten strój 

dzisiaj, bo wiedziałam �e b�dziemy siedzieli w �rodku w czasie uroczysto�ci i zrobi si� ciepło.  

Jondalar podszedł do nich i było oczywiste, �e te� uwa�a Deegie za atrakcyjn� kobiet�. 
Kiedy u�miechn�ł si� do niej, intensywno�� niebieskich oczu uczyniła go nieodparcie 

poci�gaj�cym, ujawniała jego uczucia i w jaki� sposób zintensyfikowała je. Deegie u�miechn�ła 

si� ciepło i zapraszaj�co do tego przystojnego m��czyzny z tak pi�knymi, niebieskimi oczyma.  

Zbli�ył si� do nich Talut z wielk� tac� jedzenia w r�ce. Ayla siedziała i patrzyła na niego z 

otwartymi ustami. Miał na sobie fantastyczny kapelusz, który sterczał tak wysoko nad jego 

głow�, �e zahaczał o sufit. Był skonstruowany ze skóry pofarbowanej na ró�ne kolory, wielu 

rozmaitych futer, ł�cznie z długimi, puszystymi ogonami wiewiórek, które zwisały mu na 

plecach, a z przodu miał ko�cówki dwóch niedu�ych kłów mamucich, które sterczały prosto ku 

górze po obu stronach głowy i ł�czyły si� czubkami jak łuk u wej�cia do ziemianki. Jego tunika, 

która opadała mu do kolan była ciemnokasztanowego koloru - a przynajmniej widoczne jej 

cz��ci były takiej barwy. Przód był tak bogato ozdobiony skomplikowanym wzorem z 

paciorków, z�bów zwierz�cych i ró�nych muszelek, �e trudno było dojrze� skór�. Poza tym nosił 

ci��ki naszyjnik z pazurów i kłów lwa jaskiniowego przemieszanych z bursztynem, a na 

piersiach zwisała plakietka z ko�ci mamuciej naci�ta w tajemnicze znaki. Opasany był szerokim, 

czarnym, skórzanym pasem, zwi�zanym z przodu rzemykami, które zwisały w dół i ko�czyły si� 
pomponami. Przy pasie wisiał na p�tli sztylet zrobiony z zaostrzonego czubka kła mamuciego i 

przewleczone przez pas - ze wzgl�du na swoj� wag� - były pochwa z nie wyprawionej skóry z 

krzemiennym no�em oprawionym w ko�� słoniow� i okr�gły przedmiot podobny do koła ze 

szprychami, z którego na postronkach zwieszały si�: woreczek, kilka kłów drapie�ników i 

puchaty czubek ogona lwa. Fr�dzle z długich, mamucich włosów niemal zamiatały podłog�, 
odsłaniaj�c przy ruchu nogawice, tak samo bogato zdobione jak tunika. Szczególnie ciekawe 

były jego czarne, błyszcz�ce buty, nie ze wzgl�du na dekoracje, bo ich nie miały, ale dlatego, �e 

nie wida� na nich było �adnego szwu. Wydawały si� zrobione z jednego kawałka mi�kkiej 

skóry, ukształtowanej dokładnie tak jak jego noga. Jego strój zawierał wiele zagadek, które Ayla 

chciała rozwi�za�, ale pó�niej.  

- Jondalarze! Widz�, �e znalazłe� dwie najpi�kniejsze kobiety! - powiedział Talut.  

- Masz racj� - odpowiedział z u�miechem Jondalar.  

- Nie wahałbym si� zało�y�, �e te dwie wyró�niałyby si� w ka�dym towarzystwie. Du�o 

podró�owałe�, co powiesz? Mam racj�?  



- Nie b�d� si� z tob� sprzeczał. Widziałem wiele kobiet, ale nigdy tak pi�knych, jak 

wła�nie tutaj - powiedział Jondalar, patrz�c prosto na Ayl�. Potem u�miechn�ł si� do Deegie.  

Deegie roze�miała si�. Spodobał jej si� jego u�miech, ale nie było w�tpliwo�ci, do kogo 

nale�y serce Jondalara. A Talut zawsze prawił jej wyszukane komplementy - była jego uznanym 

potomkiem i spadkobierc�, córk� jego siostry, która była córk� jego matki. Kochał dzieci 

swojego ogniska i dbał o nie, ale to były dzieci Nezzie i spadkobiercy Wymeza, jej brata. 

Adoptowała równie� Raneca, poniewa� jego matka nie �yła, co czyniło z niego zarówno dziecko 

ogniska Wymeza jak i jego prawnego potomka i spadkobierc�, ale to był wyj�tek.  

Wszyscy ludzie w obozie z rado�ci� wło�yli na t� okazj� swoje najlepsze stroje, które 

zachwycały Ayl�. Tuniki były ró�nej długo�ci, z r�kawami lub bez, w rozmaitych kolorach i z 

indywidualnymi ozdobami. Tuniki m��czyzn były na ogół krótsze i bardziej ozdobione. Na 

głowach nosili nakrycia. Kobiety faworyzowały zazwyczaj zw��aj�cy si� z przodu i z tyłu dół, 

chocia� Tulie miała na sobie jakby zwi�zan� w pasie dług� koszul� wyło�on� na nogawice. Cała 

była pokryta zawiłym i artystycznie wykonanym wzorem, z paciorkami, muszlami, z�bami, 

rze�bion� ko�ci� słoniow� i, przede wszystkim, du�ymi kawałkami bursztynu. Chocia� nie miała 

kapelusza, jej włosy były tak wymy�lnie uło�one i ozdobione, �e wygl�dały jak kapelusz. 

Najbardziej niezwykła była jednak tunika Crozie. Zamiast sko�nych ci��, schodz�cych si� w 

czubek z przodu, jej tunika szła sko�nie przez cały przód i czubek był po jej prawej stronie, za� 
lewa była zaokr�glona wysoko. Najbardziej jednak zdumiewała jej barwa. Była biała, nie 

�ółtawa czy w kolorze ko�ci, ale prawdziwie biała, z fr�dzlami i dekoracjami z białych piór 

północnego �urawia.  

Nawet dzieci były elegancko ubrane na ceremoni�. Kiedy Ayla zobaczyła Latie stoj�c� na 

obrze�ach grupy, która tłoczyła si� wokół niej i Deegie, poprosiła j�, �eby podeszła i pokazała 

swój strój, praktycznie zapraszaj�c j� do przył�czenia si�. Latie powiedziała co� o sposobie, na 

jaki Ayla nosiła paciorki i muszle, które dostała od Deegie i oznajmiła, �e te� tak b�dzie nosi� 
swoje. Ayla u�miechn�ła si�. Nie umiała wymy�li� sposobu na ich noszenie i w ko�cu po prostu 

je skr�ciła razem i owin�ła wokół głowy, tak jak nosiła swoj� proc�. Latie szybko została 

wł�czona w ogólne rozmowy i u�miechn�ła si� nie�miało, kiedy Wymez jej powiedział, �e 

ładnie wygl�da - wymy�lny komplement ze strony tego lakonicznego człowieka. Gdy tylko Latie 

si� do nich przył�czyła, pospieszył za ni� Rydag. Ayla wzi�ła go na kolana. Jego tunika była 

podobna do tuniki Taluta, ale miała mniej ozdób. Nie mógłby ud�wign�� takiego ci��aru - 

ceremonialny strój Taluta wa�ył znacznie wi�cej ni� Rydag. Niewielu było ludzi, którzy mogliby 

unie�� samo nakrycie głowy.  

Ranec nie spieszył z pokazaniem si�. Ayla zauwa�yła jego nieobecno�� i kilka razy si� 
rozgl�dała, ale kiedy go wreszcie zobaczyła, zaskoczył j�. Wszystkich cieszyło pokazywanie 

Ayli swoich strojów. Była tak zachwycona, wywierały na niej ogromne wra�enie, co otwarcie 

pokazywała. Ranec j� obserwował i chciał wywoła� szczególne zainteresowanie, wrócił wi�c do 

Ogniska Lisa i zmienił strój. 	ledził j� ukradkiem z daleka i pojawił si� tu� koło niej, kiedy była 

pogr��ona w rozmowie. Kiedy odwróciła głow�, nagle był przy niej i poznał po jej osłupiałym 

spojrzeniu, �e osi�gn�ł zamierzony cel. Krój i styl jego stroju były niezwykłe. Tunika 

dopasowana do ciała i z szerokimi, powiewaj�cymi r�kawami, zdradzała cudzoziemskie 

pochodzenie. To nie była tunika Mamutoi. Kupił j� i drogo za ni� zapłacił - ale od pierwszego 

wejrzenia wiedział, �e musi j� mie�. Kilka lat wcze�niej jeden z północnych obozów wybrał si� 
na ekspedycj� handlow� do ludzi mieszkaj�cych na zachodzie, którzy byli dalekimi krewniakami 

Mamutoi. Przywódca otrzymał w prezencie t� tunik� jako dowód wzajemnych zwi�zków i 

przyjacielskich stosunków w przyszło�ci. Nie chciał si� z ni� rozstawa�, ale Ranec był tak 

natarczywy i ofiarował mu za ni� tak du�o, �e nie mógł si� oprze�.  
Wi�kszo�� ubra� noszonych przez ludzi z Obozu Lwa była pofarbowana na ró�ne odcienie 

br�zowego, ciemnoczerwonego i ciemno�ółtego koloru, i bogato ozdobiona jasnymi paciorkami 

z ko�ci słoniowej, z�bami, muszlami i bursztynem oraz futrami i piórami. Tunika Raneca była 

koloru ko�ci słoniowej, niemal tak jasna jak prawdziwa biel, ale bogatsza w odcienie i 



kontrastowała z jego ciemn� skór�, cho� najbardziej zdumiewaj�ca była jej dekoracja. Zarówno 

przodu, jak i tyłu u�yto jako tła do obrazów stworzonych z kolcy kolczatki i cienkich sznurków 

pofarbowanych na mocne, jaskrawe, podstawowe kolory. Z przodu koszuli był abstrakcyjny 

portret siedz�cej kobiety, wykonany przez zestawienie koncentrycznych kół w kolorach 

czerwonym, pomara�czowym, niebieskim, czarnym i br�zowym. Dwa dodatkowe koła 

pokazywały piersi. Półkola wewn�trz kół zaznaczały biodra, ramiona i r�ce. Głowa była 

skomponowana na bazie trójk�ta, z zaostrzon� brod� i płaskim czubkiem oraz tajemniczymi 

liniami zamiast rysów twarzy. Po�rodku kół oznaczaj�cych brzuch i piersi, były 

purpurowoczerwone granaty i linia kolorowych kamieni - zielone i ró�owe turmaliny, czerwone 

granaty, akwamaryny - przyczepiona wzdłu� płaskiego czubka głowy. Tył koszuli pokazywał t� 
sam� kobiet�, z ł�cz�cymi si� kołami i półkolami reprezentuj�cymi po�ladki i ramiona. Te same 

zestawy kolorów powtarzały si� w wielu liniach na powiewaj�cych przy dłoniach r�kawach.  

Ayla po prostu si� gapiła, niezdolna do �adnego komentarza. Równie� Jondalar był 

zdumiony. Wiele podró�ował, spotkał wiele ludów z ró�nymi sposobami ubierania si�, tak na co 

dzie� jak i od �wi�ta. Widział hafty z kolcy kolczatki, rozumiał i podziwiał proces ich 

farbowania i przyszywania, ale nigdy przedtem nie widział tak imponuj�cego i kolorowego 

odzienia.  

- Aylo - powiedziała Nezzie, zabieraj�c jej z r�ki talerz - Mamut prosi, �eby� do niego 

przyszła.  

Ayla wstała, a wszyscy zacz�li uprz�ta� jedzenie, czy�ci� talerze i przygotowywa� si� do 

ceremonii. Podczas długiej zimy, która ich czekała, szereg uczt i ceremonii urozmaici ten okres 

bezczynno�ci. Celebracja Braci i Sióstr, Uczta Długiej Nocy, Zawody 	miechu, ró�ne festiwale i 

obchody na cze�� Matki, ale adopcja Ayli była dodatkow�, nieoczekiwan� okazj� i dlatego tym 

bardziej po��dan�.  
Podczas gdy ludzie zacz�li zbiera� si� przy Ognisku Mamuta, Ayla przygotowała wszystko 

do skrzesania ognia, tak jak o to poprosił Mamut. Potem ju� tylko czekała, nerwowa i 

podniecona. Mamut przedstawił ogólny plan ceremonii, �eby wiedziała, co j� czeka i czego inni 

od niej oczekuj�. Nie wyrosła w�ród Mamutoi. Ich obyczaje i zachowania były jej obce i chocia� 
Mamut zdawał si� rozumie� i uspokajał j�, martwiła si�, �e mo�e zrobi� co� niewła�ciwego.  

Siedziała na macie koło paleniska i obserwowała ludzi. K�tem oka zobaczyła, �e Mamut 

połkn�ł jaki� napój jednym haustem. Zauwa�yła Jondalara, który sam siedział na ich posłaniu. 

Wygl�dał na zaniepokojonego i niezbyt szcz��liwego, i Ayla zacz�ła si� zastanawia�, czy robi 

słuszn� rzecz, pozwalaj�c si� zaadoptowa� przez Mamutoi. Zamkn�ła oczy i wysłała cich� 
pro�b� do swojego totemu. Je�li Duch Lwa Jaskiniowego nie chciał tego, to czy dałby jej znak?  

Kiedy Talut i Tulie podeszli i stan�li po obu jej stronach, zrozumiała, �e ceremonia zaraz 

si� zacznie. Mamut zasypał zimnym popiołem ostatnie małe ognisko pal�ce si� w ziemiance. 

Chocia� to ju� nie był pierwszy raz i obóz wiedział, czego si� spodziewa�, czekanie w ciemno�ci 

było niepokoj�cym do�wiadczeniem. Ayla poczuła r�k� na ramieniu i wykrzesała iskr� przy 

akompaniamencie westchnie� ulgi wszystkich zgromadzonych.  

Kiedy ogie� palił si� ju� dobrze, wstała. Tulie i Talut post�pili ku niej i stan�li obok, 

trzymaj�c w r�ku dług� lask� z ko�ci mamuciej. Mamut stan�ł za Ayl�.  
- W imieniu Mut, Wielkiej Matki Ziemi, zebrali�my si� tutaj, �eby przyj�� Ayl� do 

ziemianki Obozu Lwa Mamutoi - zacz�ła Tulie. - Jest to jednak wi�cej ni� tylko powitanie tej 

kobiety w Obozie Lwa. Przyszła do nas jako obca, my chcemy j� uczyni� jedn� z nas, zrobi� z 

niej Ayl� z Mamutoi.  

Nast�pnie przemówił Talut.  

- Jeste�my łowcami wielkiego włochatego mamuta, którego dała nam Matka, by�my go 

mogli u�ywa�. Mamut to �ywno��, ubranie, schronienie. Je�li b�dziemy czci� Mut, spowoduje 

ona, �e mamut si� odrodzi i powróci ka�dego lata. Je�li kiedykolwiek zbezcze�cimy Matk� albo 

odmówimy uznania dla Daru Ducha Mamuta, mamut odejdzie i nigdy ju� nie powróci. Tak 

zostało powiedziane. Obóz Lwa jest jak wielki lew jaskiniowy; ka�dy z nas chodzi bez strachu i 



z dum�. Równie� Ayla chodzi bez strachu i z dum�. Ja, Talut z Ogniska Lwa, przywódca Obozu 

Lwa oferuj� Ayli miejsce pomi�dzy Mamutoi w Obozie Lwa.  

- Przyj�cie jej to wielki honor. Co czyni j� godn� tego honoru? - zawołał głos spo�ród 

zebranej grupy. Ayla poznała głos Frebeca i była zadowolona, �e j� o tym uprzedzono, �e jest to 

cz��� ceremonii.  

- Przez ogie�, który widzisz, Ayla dowiodła swej warto�ci. Odkryła wielk� tajemnic�, 
kamie�, z którego mo�na wykrzesa� ogie�, i dała nam t� magi� dobrowolnie, dla ka�dego 

ogniska - odpowiedziała Tulie.  

- Ayla jest kobiet� o wielu darach, wielu talentach - dodał Talut. - Ratuj�c �ycie, dowiodła 

swej warto�ci jako utalentowana uzdrowicielka. Przynosz�c �ywno��, dowiodła swej warto�ci 

jako sprawny my�liwy poluj�cy z proc� i now� broni� - miotaczem oszczepów. Ko�mi, które 

stoj� za tym łukiem, dowiodła swojej warto�ci jako poskromicielka zwierz�t. Przyniesie zaszczyt 

ka�demu ognisku i doda warto�ci Obozowi Lwa. Jest godna zostania Mamutoi.  

- Kto wyst�puje o t� kobiet�? Kto b�dzie za ni� odpowiedzialny? Kto ofiaruje jej 

pokrewie�stwo ogniska? - zawołała gło�no i wyra�nie Tulie, patrz�c na swojego brata. Ale 

zanim Talut przemówił, odezwał si� inny głos.  

- Mamut wyst�puje o Ayl�! Mamut b�dzie odpowiedzialny! Ayla jest córk� Ogniska 

Mamuta! - powiedział stary szaman głosem dono�niejszym, gł�bszym i bardziej rozkazuj�cym, 

ni� Ayla s�dziła, �e jest w stanie z siebie wydoby�.  
W mrocznym pomieszczeniu rozległy si� zdumione okrzyki i pomruk pospiesznych 

rozmów. Wszyscy s�dzili, �e Ayl� zaadoptuje Ognisko Lwa. To było nieoczekiwane... ale czy 

naprawd�? Ayla nigdy nie powiedziała, �e jest szamanem, lub �e chce nim by�. Nie 

zachowywała si� jak człowiek wtajemniczony w nieznane i niepoznawalne. Nie przeszła 

treningu opanowywania magicznych mocy. A jednak była uzdrowicielk�. Panowała w 

nadzwyczajny sposób nad ko�mi, a mo�e i nad innymi zwierz�tami. Mo�e jest poszukiwaczem, 

a mo�e nawet przywoływaczem. Tym niemniej Ognisko Mamuta reprezentowało duchow� istot� 
tych dzieci Ziemi, którzy nazywali si� Łowcami Mamutów. Ayla nie umiała jeszcze nawet 

wyra�a� si� porz�dnie w ich j�zyku. Jak kto�, kto nie zna ich obyczajów, nie zna Mut, mo�e 

interpretowa� potrzeby i �yczenia Matki?  

- Talut miał j� zaadoptowa� - powiedziała Tulie. - Dlaczego ma i�� do Ogniska Mamuta? 

Nie po�wi�ciła si� Mut i nie przeszła treningu słu�by Matce.  

- Nie powiedziałem, �e jest po�wi�cona, ani �e kiedykolwiek b�dzie, Tulie, chocia� ma 

wi�cej darów, ni� mo�esz sobie wyobrazi� i s�dz�, �e m�drze b�dzie podda� j� treningowi, dla 

jej własnego dobra. Nie powiedziałem, �e b � d z i e córk� Ogniska Mamuta. Powiedziałem, �e j 

e s t córk� Ogniska Mamuta. Do tego była urodzona, po�wi�cona przez sam� Matk�. Czy 

zdecyduje si� na trening, czy nie, jest wyborem, który tylko ona mo�e uczyni�, ale to nie ma 

najmniejszego znaczenia. Ayla nie musi po�wi�ca� si� Matce, ta decyzja nie nale�y do niej. Z 

treningiem czy bez, jej �ycie b�dzie słu�y� Matce. Wyst�puj� o ni� nie po to, �eby j� przyj�� na 

trening, chyba, �e tego zechce. Chc� zaadoptowa� j� jako córk� mojego ogniska.  

Ayl� przeszedł dreszcz niepokoju. Nie bardzo podobało jej si�, �e jej los jest ju� ustalony, 

bez jej udziału, wybrany dla niej przy urodzeniu. Co rozumiał przez słowa, �e jest po�wi�cona 

przez Matk� i �e jej �ycie b�dzie słu�y� Matce? Czy jest tak�e wybrana przez Matk�? Creb jej 

powiedział, �e istnieje przyczyna, dla której została wybrana przez Ducha Wielkiego Lwa 

Jaskiniowego. Powiedział, �e potrzeba jej pot��nej opieki. Co to znaczy: by� wybranym przez 

Matk�? Czy dlatego potrzebuje pot��nej opieki? Czy to znaczy, �e je�li stanie si� Mamutoi, Lew 

Jaskiniowy nie b�dzie ju� dłu�ej jej totemem? Nie b�dzie si� ju� ni� opiekował? To była 

niepokoj�ca my�l. Nie chciała straci� swojego totemu. Wstrz�sn�ła ramionami, próbuj�c 

rozproszy� złe przeczucia.  

Jondalar ju� przedtem był niepewny jej adopcji, a ten nagły i odmienny rozwój wypadków 

powi�kszył jego niepokój. Słyszał szeptane komentarze ludzi i zastanawiał si� czy jest prawd�, 



�e było jej przeznaczone zosta� jedn� z nich. Mo�e nawet była Mamutoi, zanim jej rodzina 

zgin�ła, skoro Mamut powiedział, �e urodziła si� przy Ognisku Mamuta.  

Ranec nie posiadał si� z rado�ci. Chciał, �eby Ayla została Mamutoi, ale je�li 
zaadoptowałoby j� Ognisko Lwa, stałaby si� jego siostr�. Nie miał najmniejszej ochoty by� jej 

bratem. Chciał poł�czy� si� z ni�, a bracia i siostry nie mog� si� ł�czy�. Poniewa� oboje byliby 

zaadoptowani i z pewno�ci� nie mieli tej samej matki, był gotowy poszuka� innego ogniska, 

które by go zaadoptowało, chocia� niemiła była my�l o porzuceniu zwi�zków z Nezzie i 

Talutem. Ale skoro b�dzie zaadoptowana przez Ognisko Mamuta, nie musi tego robi�. 
Szczególnie cieszyła go my�l, �e zostanie córk� Mamuta, a nie �e b�dzie po�wi�cona słu�bie, 

chocia� nawet to by go nie odstraszyło.  

Nezzie była troch� rozczarowana. Ju� uwa�ała Ayl� za swoj� córk�. Ale najwa�niejsze dla 

Nezzie było to, �e Ayla z nimi zostanie i je�li Mamut j� chciał, to tym łatwiej zaakceptuj� j� 
Rady na Letnim Spotkaniu. Talut zerkn�ł na ni�, a kiedy kiwn�ła głow�, równie� nie zgłosił 

sprzeciwu. Przeprowadzili szybk� konferencj� we czwórk� i Ayla si� zgodziła. Z jakiego� 
powodu, którego nie umiała okre�li�, cieszyła j� my�l, �e b�dzie córk� Mamuta.  

Kiedy w ziemiance znowu zapanował spokój, Mamut podniósł r�k�, dłoni� do twarzy:  

- Kobieto imieniem Ayla, wyst�p.  

Ze �ci�ni�tym �oł�dkiem i na uginaj�cych si� kolanach Ayla podeszła do starca.  

- Czy �yczysz sobie zosta� Mamutoi? - spytał.  

- Tak - wyszeptała załamuj�cym si� głosem.  

- Czy b�dziesz czci� Mut, Wielk� Matk�, szanowa� wszystkie jej Duchy i nigdy nie 

obrazisz Ducha Mamuta; czy b�dziesz stara� si� by� godna Mamutoi, przynie�� zaszczyt 

Obozowi Lwa, zawsze okazywa� szacunek Mamutowi i temu, co Ognisko Mamuta reprezentuje?  

- Tak.  

Nie mogła powiedzie� nic wi�cej. Nie była pewna, co ma zrobi�, �eby osi�gn�� to 

wszystko, ale bardzo b�dzie si� starała.  

- Czy obóz akceptuje t� kobiet�? - spytał Mamut zebranych.  

- Akceptujemy - odpowiedzieli jednogło�nie.  

- Czy jest tu kto�, kto j� odrzuca?  

Nastała długa cisza i Ayla nie była pewna, czy nie usłyszy głosu Frebeca, ale nikt nie 

odpowiedział.  

- Talucie, przywódco Obozu Lwa, czy wpiszesz jej znak? - �piewnie wyrecytował Mamut.  

Ayla zobaczyła, �e Talut wyci�ga nó� z pochwy i jej serce zacz�ło szybko bi�. To było 

niespodziewane. Nie wiedziała, co zamierza zrobi� z no�em, ale cokolwiek to było, wiedziała, �e 

nie b�dzie jej si� podobało. Przywódca wzi�ł rami� Ayli, podci�gn�ł jej r�kaw i przyło�ył 

krzemienny nó�, potem szybko naci�ł na jej ramieniu prost� lini�, a� krew pociekła. Ayla 

poczuła ból, ale nie drgn�ła. No�em nadal wilgotnym od krwi Talut naci�ł prost� lini� na 

kawałku ko�ci słoniowej, który wisiał mu na piersiach i teraz był przytrzymywany przez 

Mamuta, tworz�c zaplamione na czerwono wy�łobienie. Potem Mamut wymówił kilka słów, 

których Ayla nie zrozumiała. Nie zdawała sobie sprawy z tego, �e nie rozumiał ich tak�e nikt 

inny.  

- Aylo, teraz jeste� zaliczona do ludzi Obozu Lwa, nale��cego do Łowców Mamutów - 

powiedział Talut. - Ta kobieta jest i na zawsze b�dzie Ayl� z Mamutoi.  

Mamut podniósł mał� miseczk� i piek�cym płynem polał naci�cie na jej ramieniu - 

zorientowała si�, �e był to czyszcz�cy, odka�aj�cy roztwór - i odwrócił j� twarz� do wszystkich.  

- Witaj, Aylo z Mamutoi, członkini Obozu Lwa, córko Ogniska Mamuta. - Przerwał na 

moment i dodał - wybrana przez Ducha Wielkiego Lwa Jaskiniowego.  

Grupa powtórzyła chórem te słowa i Ayla zrozumiała, �e po raz drugi w �yciu została 

przyj�ta, zaakceptowana i uczyniona członkiem grupy ludzi, których zaledwie znała. Zamkn�ła 

oczy, słuchaj�c wewn�trznego echa tych słów. Nagle co� sobie u�wiadomiła. Mamut pozostawił 



jej totem! Chocia� nie była ju� Ayl� z klanu, nie straciła swojego totemu! Nadal była pod opiek� 
Lwa Jaskiniowego. A co wi�cej, nie była Ayl� Bez Ludzi; była Ayl� z Mamutoi!  



- Zawsze mo�esz za��da� ochrony Ogniska Mamuta, Aylo, gdziekolwiek by� nie 

była. Przyjmij, prosz�, ten symbol, córko mojego ogniska - powiedział Mamut, zdj�ł ze swojego 

ramienia obr�cz z ko�ci słoniowej z wyci�tymi, zygzakowatymi liniami i zwi�zał przewiercone 

ko�ce na ramieniu Ayli, tu� pod naci�ciem. Potem u�cisn�ł j� gor�co. Ze łzami w oczach Ayla 

podeszła do posłania, gdzie le�ały jej podarunki, ale wytarła je r�k�, zanim si�gn�ła po 

drewnian� misk�. Była okr�gła, mocna, ale �cianki były cienkie i jednolitej grubo�ci. Miska nie 

imponowała malowanym czy wyrze�bionym wzorem, miała jedynie delikatny wzór słojów 

drewna, ale te były symetrycznie rozło�one.  

- Przyjmij, prosz�, ten dar od córki Ogniska Mamuta, misk� znachorsk� - powiedziała 

Ayla. - I je�li pozwolisz, córka ogniska b�dzie j� codziennie napełnia� lekarstwem na bol�ce 

stawy palców, łokci i kolan.  

- Och, z przyjemno�ci� przyjm� tej zimy dary, aby ul�y� mojemu artretyzmowi - 

powiedział z u�miechem i wzi�ł od niej misk�, któr� nast�pnie podał Talutowi. Talut j� obejrzał, 

pokiwał głow� i podał Tulie. Tulie patrzyła krytycznie, najpierw s�dz�c, �e jest zbyt prosta, bo 

brakowało jej rze�bionych lub malowanych ozdób, do których była przyzwyczajona. Kiedy 

przyjrzała si� bli�ej, dotkn�ła czubkami palców niezwykle gładkiej powierzchni, zauwa�yła 

doskonały kształt i symetri�, musiała przyzna�, �e to z pewno�ci� jest naj�wietniejszy przykład 

tego typu rzemiosła, jaki w �yciu widziała. Miska w�drowała od jednego do drugiego, 

wzbudzaj�c jeszcze wi�ksz� ciekawo�� co do pozostałych podarków, które Ayla przyniosła ze 

sob�. Ka�dy si� zastanawiał, czy wszystkie b�d� równie pi�kne i niezwykłe.  

Nast�pny podszedł Talut i gor�co wy�ciskał Ayl�. Dał jej krzemienny nó� w ko�cianej 

oprawie i czerwono barwion�, skórzan� pochw� z wyci�tym na niej skomplikowanym wzorem, 

podobn� do tej, jak� miała Deegie. Ayla wyj�ła nó� z pochwy i od razu zgadła, �e ostrze 

prawdopodobnie zrobił Wymez, a podejrzewała, �e Ranec ukształtował i wyrze�bił uchwyt. 

Ayla przyniosła ci��kie, ciemne futro dla Taluta. U�miechn�ł si� szeroko, kiedy je rozpostarł i 

zobaczył okrycie zrobione z całej skóry �ubra. Zarzucił je sobie na ramiona. Grube futro grzywy 

i barków sprawiło wra�enie, �e ten olbrzymi m��czyzna był jeszcze wi�kszy, co go bardzo 

ucieszyło. A potem zauwa�ył jak futro przywiera mu do ramion i opada w gi�tkich fałdach i 

zbadał uwa�nie miłe i elastyczne wn�trze ciepłego płaszcza.  

- Nezzie! Spójrz na to - powiedział. - Widziała� kiedykolwiek tak mi�kkie futro z �ubrzej 

skóry? I to jest ciepłe. Nie chc� niczego z tego wykrawa�, nawet kurty! B�d� to nosił w cało�ci.  

Ayla u�miechn�ła si�, widz�c jego zachwyt, zadowolona, �e jej dar tak si� podoba. 

Jondalar, który stał nieco z tyłu i patrzył ponad głowami innych, tak�e cieszył si� z reakcji 

Taluta. Przewidywał, �e tak b�dzie, ale teraz jego oczekiwania si� sprawdziły.  

Nezzie obj�ła serdecznie Ayl� i dała jej naszyjnik z dobranych wielko�ci� spiralnych 

muszli, przedzielonych starannie odpiłowanymi małymi cz��ciami pustej w �rodku ko�ci z łapy 

polarnego lisa. Z przodu ozdobiony był wisiorem z du�ego kła lwa jaskiniowego. Ayla trzymała 

naszyjnik, a Tronie wi�zała go jej na karku. Potem dopiero przyjrzała mu si� pełna podziwu, 

podniosła z�b lwa i zastanawiała si�, jak udało im si� wywierci� otwór w jego korzeniu.  

Ayla odsun�ła zasłon� z przodu platformy i wydobyła bardzo du�y kosz z pokryw�, który 

postawiła u stóp Nezzie. Wydawał si� zupełnie zwykły. �adna z traw, z których był spleciony, 

nie została pofarbowana i nie było na nim �adnych kolorowych, geometrycznych wzorów ani 

stylizowanych postaci ptaków czy zwierz�t. Ale po bli�szych ogl�dzinach Nezzie zobaczyła 

delikatny wzór i mistrzostwo wykonania. Był wystarczaj�co wodoszczelny, by słu�y� tak�e jako 

kosz do gotowania. Podniosła pokryw�, �eby obejrze� kosz od �rodka i wtedy cały obóz wydał 

okrzyk zaskoczenia. Kosz, podzielony na cz��ci płatami brzozowej kory, był pełen �ywno�ci. 

Były tam małe, twarde jabłka, słodkie i ostre dzikie marchewki, obrane orzeszki ziemne, 

wydrylowane suszone wi�nie, suche, ale wci�� zielone p�ki liliowca, okr�głe, zielone groszki 

wyki, wysuszone w str�kach, suszone grzyby, łodygi zielonej cebuli i jakie� nieznane suszone 



li�cie i plasterki. Nezzie u�miechała si� rado�nie, studiuj�c zawarto�� kosza. To był doskonały 

dar.  

Nast�pnie podeszła Tulie. Nie brakowało ciepła w jej u�cisku, ale był bardziej formalny i 

jej przekazanie podarku dla Ayli, chocia� nie całkiem ostentacyjne, było ceremonialne. Podała 

Ayli mały, wspaniale ozdobiony pojemnik. Został wyci�ty z kawałka drewna w kształcie małego 

pudełka z zaokr�glonymi rogami. Wzór składał si� z ryb, wyrze�bionych i pomalowanych oraz z 

przylepionych kawałków muszli. Cało�� obrazka robiła wra�enie wody z pływaj�cymi rybami i 

podwodn� ro�linno�ci�. Kiedy Ayla podniosła pokrywk�, zrozumiała przeznaczenie tak 

drogocennego pudełka. Było wypełnione sol�. Znała warto�� soli. Kiedy mieszkała z klanem 

obok Morza Czarnego, uwa�ała sól za co� oczywistego. Było j� stosunkowo łatwo zdoby�, 
czasem nawet konserwowano w niej ryby, ale w dolinie daleko od morza nie miała soli i zabrało 

jej troch� czasu przyzwyczajenie si� do jej braku. Obóz Lwa był poło�ony dalej od morza ni� jej 

dolina. Sól, jak równie� morskie muszle, trzeba było transportowa� na du�� odległo��, a jednak 

Tulie dała jej to całe pudełko. To był rzadki i cenny dar.  

Z pełnym szacunkiem i podziwem Ayla przyniosła swój podarek dla przywódczyni i miała 

nadziej�, �e Jondalar miał racj�, sugeruj�c jej, co b�dzie wła�ciwe. Wybrała futro �nie�nej 

pantery, która kiedy� próbowała jej odebra� ubit� zwierzyn�, upolowan� wspólnie z 

Maluszkiem, kiedy to uczył si� polowa�. Wła�ciwie miała tylko zamiar j� odstraszy�, ale 

dorastaj�cy lew jaskiniowy miał inny pomysł.  

Ayla ogłuszyła du�ego kota kamieniem z procy, kiedy wydawało jej si�, �e walka jest 

nieunikniona, a potem doko�czyła dzieła nast�pnym. Tulie najwyra�niej nie spodziewała si� 
takiego daru i jej oczy wykazywały zadowolenie, ale dopiero kiedy uległa pokusie zarzucenia 

tego luksusowego, grubego, zimowego futra na ramiona zauwa�yła wyj�tkow� jako��, t� sam�, 
któr� przedtem komentował Talut. Z wewn�trznej strony futro było niewiarygodnie mi�kkie. 

Futra były na ogół sztywniejsze od skór. Z oczywistych powodów futro mo�na było tylko z 

jednej strony obrabia� skrobaczkami, u�ywanymi do rozci�gania i zmi�kczania. Chocia� metoda 

u�ywana przez Mamutoi dawała trwalsze futra, ni� metoda Ayli, która tylko nas�czała tłuszczem 

wewn�trzn� stron�, ich futra i skóry nie były tak mi�kkie i gi�tkie. Futro bardzo zaimponowało 

Tulie i postanowiła, �e dowie si� od Ayli, jak ona to robi.  

Teraz podszedł Wymez z jakim� przedmiotem zawini�tym w mi�kk� skórk�. Otworzyła 

paczuszk� i wstrzymała oddech. To był wspaniały grot, jak te, które tak podziwiała. Połyskiwał 

w �wietle ogniska jak drogocenny kamie�, a dla niej był jeszcze cenniejszy. Jej podarunek dla 

niego stanowiła solidna mata upleciona z trawy, przeznaczona do siedzenia na ziemi przy pracy. 

Wi�kszo�� koszy i mat Ayli nie miało �adnych kolorowych wzorów, ale ostatniej zimy w swojej 

jaskini zacz�ła eksperymentowa� z ró�nymi trawami o naturalnych ró�nicach kolorów. W 

poł�czeniu z jej normalnym sposobem splatania, wyszła z tego mata o delikatnym, ale wyra�nym 

gwiezdnym wzorze. Była wtedy zupełnie zadowolona z rezultatu i kiedy wybierała podarki, 

rozbiegaj�ce si� promienie przypomniały jej pi�kne ostrza Wymeza, faktura maty za� 
sugerowała drobne wgł�bienia i wybrzuszenia po odłupanych wiórach krzemienia. Ciekawa 

była, czy Wymez to zauwa�y.  

Obejrzał mat� i u�miechn�ł si� do niej jednym ze swych rzadko widzianych u�miechów.  

- To jest pi�kne. Przypomina mi prace, które robiła matka Raneca. Znała si� na pleceniu 

traw lepiej, ni� ktokolwiek inny. Mo�e powinienem j� oszcz�dza� i powiesi� na �cianie, ale mam 

zamiar j� u�ywa�. B�d� na niej siedział przy pracy. Pomo�e mi skoncentrowa� si� na celu, do 

jakiego d���. - Jego u�cisk nie miał w sobie nic z wła�ciwej mu pow�ci�gliwo�ci. Zrozumiała, �e 

pod pozorami cichego spokoju jest m��czyzn� o ciepłych uczuciach i du�ej wra�liwo�ci.  

Nie ustalono �adnej specjalnej kolejno�ci wymiany darów i nast�pn� osob�, która stan�ła 

przed Ayl� i pragn�ła zwróci� jej uwag� był Rydag. Usiadła koło niego i wy�ciskała go gor�co. 

Podał jej mał� tubk�, pust� ko�� nogi ptaka, w której wyci�te były dziurki. Wzi�ła to od chłopca 

i obracała w r�kach, niepewna do czego to słu�y. Wyj�ł jej przedmiot z r�k, przyło�ył do ust i 

dmuchn�ł. Rozległ si� gło�ny, przenikliwy gwizd. Ayla spróbowała i u�miechn�ła si�. Potem 



dała mu ciepł�, nieprzemakaln� kapuz� z futra rosomaka, zrobion� w stylu klanu, ale kiedy j� 
wło�ył, poczuła dojmuj�cy ból. Zanadto przypominał jej Durca.  

- Dałam mu taki gwizdek, �eby mógł mnie zawoła�, kiedy mnie potrzebuje - wyja�niła 

Nezzie - ale ten zrobił sam.  

Deegie zgotowała Ayli niespodziank� strojem, który najpierw miała zamiar nosi� tego 

wieczoru. Kiedy jednak zobaczyła wyraz oczu Ayli na jego widok, postanowiła jej to 

podarowa�. Ayli odj�ło mow�, wpatrywała si� tylko w to ubranie, a� jej oczy wypełniły si� 
łzami.  

- Nigdy nie miałam niczego tak pi�knego.  

Dała Deegie swój dar, stert� koszy i wiele pi�knie wyko�czonych drewnianych misek 

ró�nych rozmiarów, które mo�na było u�ywa� jako kubki, talerze do zupy, a nawet do 

gotowania, �eby zabrała je do swojego nowego ogniska, które zało�y po poł�czeniu si� z 

Branagiem. W krainie, gdzie drewno było stosunkowo rzadkie, za� ko�� znacznie powszechniej 

u�ywana, miski były wyj�tkowo warto�ciowym darem. Obie były zachwycone i u�ciskały si� jak 

siostry.  

Frebec chciał pokaza�, �e nie �ałuje Ayli porz�dnego daru. Dał jej par� futrzanych botów 

do kolan, ozdobionych przy górze cholewki, a ona była zadowolona, �e wybrała dla niego jedno 

ze swych najlepszych futer z renifera. Włosy sier�ci renifera s� puste w �rodku, miniaturowe 

tubki, wypełnione powietrzem s� naturalnym izolatorem. Letnie futro jest zarówno najcieplejsze, 

jak i najl�ejsze, najbardziej praktyczne i wygodniejsze na zimowe polowania od innych futer 

zwierz�cych i dlatego te� najcenniejsze. Z kawałka, który mu dała, mo�na było zrobi� 
kompletny strój, tunik� i spodnie, które trzymaj� ciepło, kurta b�dzie jedynie potrzebna w czasie 

najsilniejszych mrozów, uwalniaj�c go od dodatkowych ci��arów. Zauwa�ył mi�kko�� 
wewn�trznej skóry, ale nie skomentował tego, a jego powitalny u�cisk był sztywny.  

Fralie dała jej futrzane r�kawice, pasuj�ce do botów, Ayla za� dała ci��arnej kobiecie 

pi�kn� drewnian� misk� do gotowania, wypełnion� woreczkami suszonych li�ci.  

- Mam nadziej�, �e b�dzie ci smakowała ta herbata, Fralie - powiedziała, patrz�c jej prosto 

w oczy, jakby podkre�laj�c słowa. - Jest dobra do picia rano, kiedy si� budzisz, i mo�e jeszcze 

jeden kubek wieczorem, zanim �pisz. Dam wi�cej, kiedy ta ju� zu�yta.  

Fralie kiwn�ła głow� i obj�ły si�. Frebec patrzył na nie podejrzliwie, ale Ayla tylko dawała 

podarek i nie mógł z tego powodu oskar�a� nowego członka Obozu Lwa. Ayla nie była w pełni 

zadowolona. Wolałaby leczy� Fralie otwarcie i bezpo�rednio, ale ten wybieg był lepszy ni� brak 

pomocy. Fralie za� nie chciała znale�� si� w sytuacji, w której musiałaby wybiera� mi�dzy 

matk� i towarzyszem swojego �ycia.  

Crozie podeszła nast�pna i z aprobat� popatrzyła na Ayl�. Potem dała jej mały, skórzany 

woreczek, zszyty po bokach i zwi�zany na górze. Był czerwonego koloru, pi�knie ozdobiony 

małymi paciorkami z ko�ci i wyhaftowany białymi trójk�tami, skierowanymi ku dołowi. Wokół 

okr�głego dna przyszyte były białe pióra �urawia. Ayla podziwiała woreczek, ale kiedy nie 

próbowała go otworzy�, Deegie jej powiedziała, �eby zajrzała do �rodka. Wewn�trz były sznurki 

i nici zrobione z wełny mamuciej, �ci�gien, futer zwierz�cych i włókien ro�lin, wszystkie 

starannie owini�te wokół małych ko�ci palcowych. Worek do szycia zawierał równie� małe, 

ostre no�e i szydła do przecinania i dziurawienia. Ayla była zachwycona. Chciała nauczy� si� 
szy� i ozdabia� odzie�.  

Zdj�ła z platformy mał�, drewnian� misk� z dokładnie dopasowan� pokrywk� i podała j� 
starej kobiecie. Crozie otworzyła i spojrzała na Ayl� ze zdziwieniem. Miseczka była wypełniona 

czystym, marmurkowym, zmi�kczonym łojem - tłuszczem zwierz�cym wytopionym w gotuj�cej 

si� wodzie, bez smaku, koloru i zapachu. Crozie pow�chała to i u�miechn�ła si�, ale nadal była 

zdziwiona.  

- Ja robi� ró�an� wod�, z płatków... mieszam z... innymi rzeczami - zacz�ła wyja�nia� 
Ayla.  

- Pewnie dlatego ma taki miły zapach, ale na co to jest? - spytała Crozie.  



- To jest na r�ce, twarz, łokcie, stopy. Dobre dla nich. Robi gładko. - Wzi�ła odrobin� na 

palec i wtarła j� w such�, pomarszczon�, star� skór� na r�ce kobiety. Crozie dotkn�ła swojej r�ki 

i zamkn�ła oczy, powoli głaszcz�c gładsz� skór�. Kiedy otworzyła oczy, Ayli zdawało si�, �e 

bardziej błyszczały, chocia� nie widziała �adnych łez, ale kiedy kobieta u�cisn�ła j�, poczuła, �e 

cała dr�y.  

Ka�da kolejna wymiana podarków wzmagała zainteresowania nast�pnymi i Ayl� cieszyło 

dawanie tak samo, jak otrzymywanie. Jej dary były dla nich równie niezwykłe, jak te ich dla 

niej. Było miło obserwowa� zadowolenie ludzi z otrzymanych podarków, jak i zachwyca� si� 
darami, które sama dostawała. Nigdy nie czuła si� tak wyró�niona, nikt nigdy nie dawał jej do 

zrozumienia, �e jest gor�co witana i akceptowana w grupie. Je�li pozwoli sobie na takie 

rozmy�lania, to na pewno si� rozpłacze.  

Ranec trzymał si� z tyłu, czekał, a� wszystkie podarunki zostan� wymienione. Chciał by� 
ostatni, �eby jego dar nie pomieszał si� z innymi. Po�ród wszystkich cennych i wyj�tkowych 

darów, jakie otrzymała, pragn�ł, �eby jego dar był najbardziej godny zapami�tania. Ayla 

odkładała swoje rzeczy na platform�, która była teraz równie pełna, jak na pocz�tku i zobaczyła 

dar, który wybrała dla Raneca. Musiała chwil� pomy�le�, zanim u�wiadomiła sobie, �e jeszcze z 

nim si� nie wymieniła. Z podarkiem w r�kach odwróciła si�, �eby go poszuka� i zaraz napotkała 

jego przekorny u�miech.  

- Zapomniała� o czym� dla mnie? - spytał. Stał tak blisko, �e widziała jego du�e, czarne 

�renice i po raz pierwszy dostrzegła zbiegaj�ce si� jasne linie w gł�bokich, ciemnych oczach. 

Czuła ciepło jego ciała i to j� wytr�ciło z równowagi.  

- Nie, eee... nie zapomniałam... Tutaj - podniosła trzymany w r�kach dar. Spojrzał w dół i 

jego twarz wyraziła zadowolenie na widok g�stych, białych futer polarnych lisów, które mu 

podawała. Ten moment dał jej mo�liwo�� opanowania si� i kiedy znowu spojrzał na ni�, ona z 

kolei u�miechała si� przekornie.  

- My�l�, ty zapomniałe�.  
Roze�miał si�, w równej mierze dlatego, �e tak szybko podj�ła zabaw�, jak i dlatego, �e 

był to wła�ciwy wst�p do prezentacji jego daru.  

- Nie. Nie zapomniałem. Prosz� - wyci�gn�ł r�ce zza pleców. Spojrzała na kawałek 

wyrze�bionej ko�ci słoniowej, któr� trzymał w r�kach i nie mogła uwierzy� w to, co widziała. 

Nawet kiedy wyj�ł z jej r�k białe futra, nie si�gn�ła po to. Nieomal bała si� tego dotkn��. 
Patrzyła na niego z osłupieniem.  

- Ranecu - wyszeptała i z wahaniem wyci�gn�ła r�k�. Musiał jej wło�y� podarek do r�k. - 

To jest Whinney! To jak wzi�� Whinney i zrobi� j� mał�! - wykrzykn�ła, obracaj�c w r�kach 

�wietnie wyrze�bion� figurk� konia, nie dłu�sz� ni� na osiem centymetrów. Figurka była 

pomalowana: �ółta ochra jako sier�� i zmielony w�giel drzewny na kopyta, grzyw� i lini� wzdłu� 
kr�gosłupa do ogona, �eby odda� kolory Whinney.  

- Patrz, małe uszy, takie same. I kopyta, i ogon. Nawet kolor sier�ci. Och, Ranecu, jak to 

robisz?  

Ranec nie mógłby by� szcz��liwszy. Zareagowała tak, jak miał nadziej�, marzył nawet o 

tym i wyraz miło�ci w jego oczach, kiedy na ni� patrzył był tak wyra�ny, �e łzy napłyn�ły do 

oczu Nezzie. Zerkn�ła na Jondalara i wiedziała, �e on te� to zobaczył. Na jego twarzy malowała 

si� udr�ka. Nezzie ze smutkiem pokiwała głow�.  
Gdy ju� wszystkie dary zostały wymienione, Ayla poszła z Deegie do Ogniska Dzikiego 

Wołu, �eby wło�y� nowe ubranie. Kiedy Ranec przyniósł swoj� koszul� z dalekich krajów, 

Deegie próbowała osi�gn�� ten kolor na swoich skórach. Wreszcie jej si� to prawie udało i ze 

skóry kremowego koloru zrobiła tunik� z krótkimi r�kawami, sko�nym wyci�ciem przy szyi i 

sko�nym dołem spódnicy, nogawice do kompletu i pas ze splecionych sznurków w kolorach 

podobnych do kolorów ozdób na jego koszuli. Lato na �wie�ym powietrzu opaliło skór� Ayli i 

rozja�niło jej blond włosy niemal do koloru ubrania od Deegie. Strój le�ał na niej jakby była do 

niego stworzona.  



Z pomoc� Deegie, Ayla wło�yła z powrotem ko�cian� bransolet� od Mamuta, dodała nó� 
w czerwonej pochwie od Taluta i naszyjnik od Nezzie, ale kiedy jej młoda pomocnica 

zaproponowała zdj�cie znoszonego, poplamionego, skórzanego woreczka z szyi, Ayla 

stanowczo odmówiła.  

- To mój amulet, Deegie. Kryje w sobie Ducha Lwa Jaskiniowego, klanu, mnie. Małe 

kawałki, jak rze�ba Raneca. Creb powiedział, jak zgubi� amulet, totem mnie nie znajdzie. Umr� 
- próbowała wytłumaczy�.  

Deegie my�lała przez chwil� i przypatrywała si� Ayli. Cały efekt był zmarnowany przez 

ten brudny, mały woreczek. Nawet rzemyk, na którym wisiał, był postrz�piony, ale to jej 

nasun�ło pomysł.  

- Aylo, co zrobisz, kiedy to si� zniszczy? Ten rzemyk wygl�da, jakby zaraz miał si� urwa� 
- spytała.  

- Zrobi� nowy woreczek, nowy rzemyk.  

- A wi�c nie woreczek jest tak wa�ny, tylko to, co w �rodku?  

- Tak...  

Deegie rozejrzała si� i zobaczyła woreczek do szycia, który Ayla dostała od Crozie. 

Podniosła go, wysypała zawarto�� na platform� i podała jej.  

- Dlaczego nie miałaby� u�y� tego? Mo�emy go przyczepi� do sznurka paciorków i 

b�dziesz go miała na szyi.  

Ayla wzi�ła od Deegie pi�kny, ozdobny woreczek, spojrzała na�, a potem poło�yła dło� na 

znajomym, starym woreczku i poczuła bezpiecze�stwo, jakiego dostarczał amulet klanu. Ale ju� 
nie była z klanu. Nie straciła swojego totemu. Duch Wielkiego Lwa Jaskiniowego nadal j� 
ochraniał i znaki, które dawał, nadal były wa�ne, chocia� teraz była Mamutoi.  

Kiedy Ayla wróciła do Ogniska Mamuta, była w ka�dym calu kobiet� Mamutoi, pi�kn�, 
dobrze ubran� kobiet� o wysokim statusie i niekwestionowanej warto�ci. Oczy wszystkich 

spojrzały z aprobat� na najnowszego członka Obozu Lwa. A dwie pary oczu wyra�ały jeszcze 

co� wi�cej. Miło�� i t�sknota go�ciły w ciemnych, �miej�cych si� oczach, pełnych gorliwej 

nadziei, jak równie� w udr�czonych i nieszcz��liwych oczach o niesłychanie �ywej, intensywnej 

niebieskiej barwie.  

Manuv z Nuvie na kolanach u�miechn�ł si� gor�co do Ayli, kiedy szła odło�y� swoje stare 

ubranie i spojrzała na niego, tak pełna szcz��cia i rado�ci, �e nie wiedziała jak ten nadmiar w 

sobie pomie�ci. Była Ayl� z Mamutoi i zamierzała zrobi� wszystko, co w jej mocy, �eby w pełni 

sta� si� jedn� z nich. Wtedy zobaczyła Jondalara rozmawiaj�cego z Danugiem. Widziała tylko 

jego plecy, ale zaraz opu�ciła j� rado��. Mo�e to była jego postawa, mo�e sposób trzymania 

ramion, ale co� j� zmusiło do zatrzymania si�. Jondalar był nieszcz��liwy. Co jednak mogła na 

to poradzi�?  

Pobiegła wyj�� ogniste kamienie. Mamut powiedział jej, �eby poczekała z ich 

rozdawaniem. Wła�ciwa ceremonia doda im wagi i warto�ci. Podniosła małe, �ółtoszare bryłki 

pirytu �elaza i przyniosła je do ogniska. Po drodze min�ła Tulie, która rozmawiała z Nezzie i 

Wymezem i usłyszała jej słowa.  

"...ale nie miałam poj�cia, �e ma takie bogactwa. Popatrzcie na same futra. �ubr i białe 

lisy, i jeszcze ta �nie�na pantera - nie ma takich wiele w pobli�u..."  

Ayla u�miechn�ła si� i rado�� wróciła. Jej dary zostały przyj�te i docenione.  

Stary magik nie pró�nował. Równie� on zmienił ubranie. Twarz miał pomalowan� w 

zygzakowate linie, które podkre�lały jego tatua� i miał na sobie narzut� z futra lwa 

jaskiniowego, tego samego, którego ogon nosił z dum� Talut. Naszyjnik Mamuta był zrobiony z 

krótkich, wydr��onych cz��ci kłów małych mamutów, poprzetykanych kłami wielu ró�nych 

zwierz�t, ł�cznie z kłem lwa jaskiniowego, identycznym jak kieł, który dostała Ayla.  

- Talut planuje polowanie, wi�c b�d� poszukiwał - powiedział szaman. - Przył�cz si� do 

mnie, je�li mo�esz... i chcesz. W ka�dym razie, b�d� gotowa.  

Ayla skin�ła głow�, ale �oł�dek jej si� �cisn�ł.  



Do ogniska podeszła Tulie i u�miechn�ła si� do niej.  

- Nie wiedziałam, �e Deegie ma zamiar ci to da� - powiedziała. - Nie jestem pewna, czy 

bym to zaaprobowała, wło�yła w to wiele pracy. Ale musz� przyzna�, �e bardzo ci w tym do 

twarzy.  

Ayla u�miechn�ła si� tylko, niepewna co ma odpowiedzie�.  
- Dlatego wła�nie jej to dałam, matko - odezwała si� Deegie, podchodz�c ze swoim 

instrumentem z czaszki mamuciej. - Próbowałam metody wyko�czenia skóry, �eby była taka 

jasna. Zawsze mog� zrobi� sobie inny strój.  

- Jestem gotowy - oznajmił Tornec, podchodz�c ze swoim instrumentem z łopatkowej 

ko�ci mamuciej.  

- Dobrze. Zacznij, jak tylko Ayla rozpocznie rozdawa� kamienie - powiedział Mamut. - 

Gdzie jest Talut?  

- Nalewa wszystkim swój napój - odpowiedział z u�miechem Tornec - i jest bardzo hojny. 

Powiedział, �e chce zrobi� z tego porz�dne �wi�towanie.  

- I tak b�dzie! - powiedział przywódca. - Trzymaj, Aylo, przyniosłem ci kubek. Jeste� 
przecie� przyczyn� i najwa�niejsz� osob� tej ceremonii!  

Ayla skosztowała napoju i nadal jej nie smakował, ale wszyscy Mamutoi pili z 

zadowoleniem. Postanowiła, �e te� nauczy si� go pi�. Chciała do nich nale�e�, robi� to, co oni 

robili, lubi� to, co oni lubili. Wypiła do dna. Talut na nowo napełnił jej kubek.  

- Talut ci powie, kiedy masz zacz�� rozdawa� kamienie, Aylo. Uderz w ka�dy kamie� i 
wykrzesaj iskr� bezpo�rednio przed daniem - dawał polecenia Mamut. Skin�ła głow�, spojrzała 

na kubek trzymany w r�ce, wypiła zawarto��, wstrz�saj�c si� od mocnego trunku, odstawiła 

kubek i podniosła kamienie.  

- Ayla jest teraz zaliczona do Obozu Lwa - powiedział Talut, gdy wszyscy si� znowu 

uspokoili - ale ma jeszcze jeden dar. Dla ka�dego ogniska ma kamie�, który robi ogie�. Nezzie 

jest stra�niczk� Ogniska Lwa. Ayla jej przeka�e ognisty kamie�.  
Podchodz�c do Nezzie, Ayla uderzyła krzemieniem piryt �elaza, wykrzesała jasn� iskr� i 

podała jej kamie�.  
- Kto jest stra�nikiem Ogniska Lisa? - ci�gn�ł Talut, a Deegie i Tornec zacz�li uderza� w 

ko�ciane instrumenty.  

- Ja jestem. Ranec jest stra�nikiem Ogniska Lisa.  

Ayla zaniosła mu kamie� i wykrzesała iskr�. Ale kiedy podawała mu kamie� wyszeptał 

niskim, ciepłym głosem: - Futra lisie s� najbardziej mi�kkie i najpi�kniejsze z tych, jakie 

kiedykolwiek widziałem. B�d� je miał na posłaniu i my�lał o tobie w nocy, gdy ich delikatne 

ciepło dotknie mojej nagiej skóry. - Wierzchem dłoni lekko dotkn�ł jej twarzy, ale ona poczuła 

si� zaszokowana.  

Wycofała si� zmieszana, a Talut ju� pytał o stra�nika Ogniska Renifera. Musiała uderzy� 
kamie� dwa razy, �eby wykrzesa� iskr� dla Tronie. Fralie przyj�ła kamie� dla Ogniska �urawia. 

Gdy Ayla dała Tulie jej kamie� i Mamutowi kamie� dla Ogniska Mamuta, poczuła zawrót głowy 

i ch�tnie usiadła przy ognisku, na miejscu, które wskazał jej Mamut.  

B�bny zacz�ły oddziaływa� w zamierzony sposób na otoczenie. D�wi�k był koj�cy i 

hipnotyzuj�cy równocze�nie. Ziemiank� ogarn�ł mrok - małe ognisko przy�mione przez 

parawan było jedynym �ródłem �wiatła. Tu� obok usłyszała oddech i spojrzała, �eby zobaczy� 
sk�d dochodzi. Skulony, blisko ognia siedział m��czyzna - czy te� lew? Oddech przerodził si� w 

gro�ny pomruk, prawie, ale - dla jej wprawnego ucha - nie całkiem, pomruk lwa jaskiniowego. 

B�bny podchwyciły ten d�wi�k i nadały mu pogłos i gł�bi�. Nagle, z w�ciekłym rykiem, lwia 

figura skoczyła i sylwetka lwa poruszała si� za parawanem. Zatrzymała si� jednak, zaskoczona 

niespodziewan� odpowiedzi� Ayli. Ayla rzuciła wyzwanie cieniowi lwa rykiem tak 

realistycznym i tak gro�nym, �e wszyscy obecni krzykn�li. Sylwetka odzyskała swoj� postaw� i 
odpowiedziała uspokajaj�cym pomrukiem lwa, który ust�puje z drogi. Ayla wydała ryk 

zwyci�stwa i seri� d�wi�ków, które stopniowo si� wyciszały, jak gdyby lew odchodził.  



Mamut u�miechn�ł si� do siebie. Jej lew jest tak doskonały, �e mógłby oszuka� 
prawdziwego lwa, pomy�lał zadowolony, �e spontanicznie si� do niego przył�czyła. Ayla sama 

nie wiedziała, dlaczego to zrobiła, poza tym, �e po pierwszym zaimprowizowanym wyzwaniu 

bawiło j� rozmawianie z Mamutem lwimi d�wi�kami. Nie robiła niczego podobnego od czasu, 

jak Maluszek opu�cił dolin�. B�bny podchwyciły i spot�gowały t� wymian� d�wi�ków, a teraz 

biły w takt ruchów sylwetki, która poruszała si� płynnie za parawanem. Ayla była do�� blisko, 

�eby widzie�, �e to Mamut tworzy cał� akcj�, ale i j� wci�gn�ło widowisko. Zastanawiała si� 
jednak, jak ten starzec z artretycznymi stawami mógł porusza� si� z tak� łatwo�ci�. 
Przypomniała sobie, �e widziała wcze�niej jak co� przełkn�ł i podejrzewała, �e mógł to by� silny 

lek przeciwbólowy. Nast�pnego dnia odczuje prawdopodobnie bolesn� reakcj�.  
Nagle Mamut wyskoczył zza parawanu i ukucn�ł przy swoim b�bnie z czaszki mamuciej. 

Uderzył w niego raptownie kilka razy i równie nagle przerwał. Podniósł kubek, którego Ayla 

przedtem nie zauwa�yła, napił si� z niego i podał Ayli. Nie my�l�c co robi, upiła mały łyk, a 

potem nast�pny, chocia� miało to ostry smak i nieprzyjemny zapach. Wkrótce zacz�ła odczuwa� 
skutki, spot�gowane przez bicie b�bnów.  

Ta�cz�ce za parawanem płomienie wprawiały wymalowane figury zwierz�ce w ruch. 

Zachwycały Ayl� i skoncentrowała na nich cał� swoj� uwag�. Tylko jakby z oddali słyszała 

głosy ludzi, którzy zacz�li monotonny �piew. Dziecko zapłakało, ale zdawało jej si�, �e głos 

dochodził z jakiego� innego �wiata. Sama była całkowicie pochłoni�ta drgaj�cymi ruchami 

zwierz�t na parawanie. Wydawały si� niemal �ywe, a b�bny napełniały powietrze d�wi�kami 

wal�cych kopyt, rycz�cych ciel�t i tr�bi�cych mamutów.  

Nagle ciemno�� ust�piła. Zamglone sło�ce o�wietlało �nie�n� równin�. Małe stado wołów 

pi�mowych kuliło si� razem, a wokół nich szalała burza. Spłyn�ła ni�ej i poczuła, �e nie jest 

sama. Mamut był razem z ni�. Sceneria zmieniła si�. Burza min�ła, ale podnoszone wiatrem 

chmury �niegu przesuwały si� po stepach jak niesamowite zjawy. Razem z Mamutem odsun�li 
si� od tej pos�pnej pustki. Potem zauwa�yła kilka �ubrów, które stały zrezygnowane po 

zacisznej stronie w�skiej doliny, próbuj�c schroni� si� przed wiatrem. P�dziła naprzód wzdłu� 
rzecznej doliny, poprzecinanej gł�bokimi w�wozami. Skr�cili wzdłu� jednego z dopływów, 

który zw��ał si� w otoczony stromymi �cianami w�wóz i zobaczyła znajom� �cie�k� z 

wyschni�tego dna strumienia. Potem znalazła si� w ciemnym miejscu i patrzyła w dół na małe 

ognisko i ludzi skulonych przed parawanem. Usłyszała powolne skandowanie, ci�głe 

powtarzanie tych samych d�wi�ków. Kiedy podniosła powieki, zobaczyła niewyra�ne twarze 

Nezzie, Taluta i Jondalara patrz�cych na ni� z niepokojem.  

- Czy nic ci si� nie stało? - spytał.  

- Nie, nie. Wszystko jest w porz�dku, Jondalarze. Co si� stało? Gdzie byłam?  

- To ty b�dziesz musiała mi powiedzie�.  
- Jak si� czujesz? - spytała Nezzie. - Mamut zawsze potem chce herbaty.  

- Dobrze - odpowiedziała i usiadła, bior�c kubek. Rzeczywi�cie czuła si� dobrze. Była 

troch� zm�czona i troch� kr�ciło jej si� w głowie, ale nie czuła si� �le.  

- Nie bała� si� teraz tak bardzo, Aylo, prawda? - powiedział Mamut, podchodz�c do niej.  

- Nie, nie bałam si�, ale co my robili�my?  

- Poszukiwali�my. Byłem pewien, �e jeste� poszukiwaczem. Dlatego jeste� córk� Ogniska 

Mamuta. Masz równie� inne wrodzone talenty, ale potrzebny ci trening. - Zauwa�ył, �e si� 
skrzywiła. - Nie martw si� tym teraz. B�dzie jeszcze na to czas.  

Talut nalał Ayli wi�cej swojego napoju, podczas gdy Mamut opowiadał im o 

poszukiwaniu, dok�d poszli i co znale�li. Wypiła jednym haustem - w ten sposób nie było a� tak 

obrzydliwe i próbowała słucha�, ale napój szybko uderzył jej do głowy. Nie mogła skupi� my�li 
i zauwa�yła, �e Deegie i Tornec nadal grali na swoich instrumentach i to tak rytmiczne, �e 

chciała si� porusza� do taktu. To jej przypomniało o Ta�cu Kobiet w klanie i z trudem słuchała, 

co mówi Mamut.  



Poczuła, �e kto� j� obserwuje i rozejrzała si�. Niedaleko Ogniska Lisa stał Ranec i 

wpatrywał si� w ni�. U�miechn�ł si� i odpowiedziała tym samym. Nagle Talut znowu napełniał 

jej kubek. Ranec podszedł i wyci�gn�ł równie� swój. Talut nalał i jemu, po czym odwrócił si� i 
kontynuował przerwan� rozmow�.  

- Nie interesuje ci� to, prawda? Chod�my do Deegie i Torneca - powiedział cicho Ranec, 

nachylaj�c si� do jej ucha.  

- My�l�, �e nie. Oni mówi� o polowaniu. - Ayla powróciła i do powa�nej dyskusji, ale 

straciła tak du�o, �e nie wiedziała o czym teraz mówi�, a oni zdawali si� nie zwraca� na ni� 
uwagi.  

- Niczego nie stracisz. Powiedz� nam wszystko pó�niej. Posłuchaj tego - powiedział i 

zamilkł na chwil�, �eby mogła usłysze� pulsuj�ce d�wi�ki muzyki, które dochodziły z drugiej 

strony ogniska. - Nie wolałaby� raczej zobaczy�, jak Tornec to robi? On jest naprawd� w tym 

dobry.  

Ayla pochyliła si� w stron� d�wi�ków, zafascynowana ich rytmem. Zerkn�ła na grupk� 
planuj�c� polowanie, potem na Raneca i szeroko si� u�miechn�ła.  

- Tak, wol� patrze� na Torneca! - powiedziała, zadowolona z siebie.  

Gdy wstali, Ranec zatrzymał j�.  
- Musisz si� przesta� u�miecha�, Aylo - powiedział bardzo powa�nym i stanowczym 

tonem.  

- Dlaczego? - spytała z niepokojem, jej u�miech znikn�ł i zastanawiała si�, co zrobiła 

niewła�ciwego.  

- Poniewa� jeste� tak urocza, kiedy si� u�miechasz, �e zapiera mi dech - powiedział Ranec 

i naprawd� tak czuł, ale dodał - I jak mam i�� koło ciebie, skoro nie mog� oddycha�?  

U�miech Ayli powrócił po tym komplemencie, ale nagle wyobraziła sobie Raneca 

walcz�cego o oddech tylko dlatego, �e ona si� u�miecha i zacz�ła chichota�. To był oczywi�cie 

dowcip, pomy�lała, chocia� nie była całkiem pewna, �e �artował. Poszli w kierunku nowego 

wej�cia do Ogniska Mamuta. Jondalar obserwował ich, kiedy si� zbli�ali. Cieszyły go rytmy i 

muzyka, podczas gdy na ni� czekał, ale nie ucieszył go widok Ayli id�cej w kierunku muzyków 

razem z Ranecem. Poczuł zazdro��, dzik� ch�� uderzenia m��czyzny, który o�mielił si� zaleca� 
do kobiety, któr� kochał. Ale Ranec, mimo całego swojego odmiennego wygl�du, był Mamutoi, 

a on, Jondalar, był tylko go�ciem. Uj�liby si� za swoim krewnym. Próbował opanowa� si� i 

odzyska� równowag�. Ranec i Ayla id� razem. Jak mo�e mie� do tego jakiekolwiek 

zastrze�enia? Od samego pocz�tku miał mieszane uczucia na temat jej adopcji. Chciał, �eby 

nale�ała do jakiej� grupy ludzi, poniewa� ona sama tego pragn�ła i poniewa� wtedy łatwiej 

zaakceptowaliby j� jego ludzie. Widział jaka była szcz��liwa podczas wymiany podarunków i 

cieszył si� jej rado�ci�, ale sam czuł si� odsuni�ty i martwił si� coraz bardziej, �e mo�e nie 

zechce pój�� z nim. Zastanawiał si�, czy te� nie powinien zgodzi� si� na przyst�pienie do 

Mamutoi. Na pocz�tku czuł si� cz��ci� adopcji Ayli, ale teraz był jak obcy, nawet dla Ayli. 

Teraz ona stała si� jedn� z nich. To była jej noc, jej �wi�to, jej i Obozu Lwa. Nie dał jej �adnego 

podarunku i �adnego od niej nie otrzymał. Nawet o tym przedtem nie pomy�lał i teraz tego 

�ałował. Ale nie miał czego da�, ani jej, ani nikomu innemu. Przyszedł tutaj z pustymi r�kami i 

nie sp�dził lat na robieniu i gromadzeniu rzeczy. Nauczył si� w swoich podró�ach wielu rzeczy i 

zyskał wiedz�, ale jeszcze nie miał okazji tego wykorzysta�. Wszystko, co przyniósł ze sob�, to 

Ayla.  

Z ponur� twarz� Jondalar obserwował, jak �mieje si� razem z Ranecem, i czuł si� jak 

intruz.  



Po zako�czeniu dyskusji Talut rozdzielił wi�cej swojego sfermentowanego napoju, 

zrobionego z korzeni pałki i ró�nych innych składników, z którymi bez przerwy przeprowadzał 

eksperymenty. Zabawa, która skupiła si� teraz wokół Deegie i Torneca o�ywiła si�. Muzycy 

grali, ludzie �piewali, czasem chórem, czasem solo. Kilka osób ta�czyło, ale nie ten rodzaj 

energicznego ta�ca, jaki Ayla widziała na zewn�trz ziemianki. Teraz taniec polegał na 

niewielkich ruchach ciała do taktu, które wykonywało si� stoj�c, cz�sto z akompaniamentem 

�piewu.  

Ayla kilka razy dostrzegła Jondalara, który trzymał si� troch� na uboczu i chciała do niego 

podej��, ale stale co� j� zatrzymywało. Było tu tak du�o ludzi i ka�dy z nich chciał zwróci� na 

siebie jej uwag�. Nie w pełni panowała nad sob� z powodu napoju Taluta i łatwo było zawróci� 
j� z drogi. Po entuzjastycznych zach�tach usiadła na miejscu Deegie za b�bnem i przypomniała 

sobie rytmy klanu. Były skomplikowane, wyraziste i dla Obozu Lwa niezwykłe i interesuj�ce. 

Je�li Mamut mógł mie� jakiekolwiek w�tpliwo�ci na temat pochodzenia Ayli, wspomnienia 

wywołane jej graniem musiały je całkowicie rozproszy�. Potem wstał Ranec i zacz�ł ta�czy� i 
�piewa� dowcipn� piosenk�, pełn� aluzji i podwójnych znacze�, o przyjemno�ciach z darów, 

któr� skierował do Ayli. Wywołała szerokie u�miechy i znacz�ce spojrzenia, wystarczaj�co 

wyra�ne, by Ayla si� zaczerwieniła. Deegie pokazała jej ruchy ta�ca i podpowiadała słowa 

satyrycznej odpowiedzi, ale gdy doszła do cz��ci, w której zapowied� akceptacji lub odrzucenia 

miała zako�czy� �piew, Ayla zatrzymała si�. Nie mogła zrobi� ani jednego, ani drugiego. Nie do 

ko�ca rozumiała subtelno�ci tej zabawy i chocia� nie miała zamiaru go zach�ca�, nie chciała 

równie�, �eby pomy�lał, �e go nie lubi. Ranec u�miechn�ł si�. Pełne humoru, tego typu zabawy 

były cz�sto metod� badania, czy zainteresowanie jest obopólne. Nawet bezpo�rednia odmowa 

nie byłaby w stanie go powstrzyma�; wszystko inne uwa�ał za wielce obiecuj�ce.  

Ayla była odurzona napojem, �miechem i powszechn� uwag� skupion� na niej. Ka�dy 

chciał j� wł�czy� do swojej grupki, ka�dy chciał mówi� do niej, słucha� jej, poło�y� tek� na 

ramionach. Nie pami�tała, �eby si� kiedykolwiek tak dobrze bawiła, czuła ciepło i przyja��, 
czuła si� potrzebna. I wsz�dzie, gdzie si� nie odwróciła, widziała zachwycony u�miech i 

błyskaj�ce ciemne oczy wpatrzone w ni�.  
W miar� upływu czasu grupa zmniejszała si�. Dzieci zasn�ły tam, gdzie siedziały i 

zaniesiono je na posłania. Fralie posłuchała rady Ayli i poszła spa� wcze�nie, a za ni� całe 

Ognisko �urawia. Tronie narzekała na ból głowy - przez cały wieczór nie czuła si� zbyt dobrze - 

poszła do swojego ogniska nakarmi� Hartala i zasn�ła. Równie� Jondalar si� wymkn�ł. 
Wyci�gn�ł si� na posłaniu i czekał na Ayl�, obserwuj�c j� cały czas.  

Wymez, po kilku kubkach ognistej wody Taluta, był niezwykle wymowny, opowiadał 

historie i przekomarzał si� najpierw z Ayl�, z Deegie, a potem z innymi kobietami. Tulie nagle 

uznała, �e jest interesuj�cym m��czyzn� i odpowiadała mu �artami. Wreszcie zaprosiła go do 

Ogniska Dzikiego Wołu, �eby sp�dził noc z ni� i z Barzecem. Nie dzieliła ło�a z drugim 

m��czyzn� od czasu �mierci Darneva. Wymez doszedł do wniosku, �e dobrze b�dzie zostawi� 
ognisko Ranecowi i uwa�ał, �e kobieta mo�e wybra� dwóch m��czyzn. Widział wyra�nie 

rozwój sytuacji, ale w�tpił czy Ranec i Jondalar mogliby doj�� do jakiegokolwiek porozumienia 

w tym wzgl�dzie. Ale pot��na kobieta wygl�dała wyj�tkowo atrakcyjnie tego wieczoru i była 

wysoce szanowan� przywódczyni� o wielkim statusie. Kto mo�e przewidzie�, jakie zmiany 

Wymez zechce zrobi�, je�li Ranec zdecyduje si� na powi�kszenie liczby osób przy Ognisku 

Lisa?  

Wkrótce po tym jak we trójk� poszli w gł�b ziemianki, Talut zaci�gn�ł Nezzie do Ogniska 

Lwa. Deegie i Tornec zacz�li eksperymentowa� ze swoimi instrumentami, co wykluczyło 

uczestnictwo innych, i Ayli zdawało si�, �e słyszy przetworzone rytmy klanu. Wtedy 

zorientowała si�, �e został tylko Ranec i poczuła za�enowanie.  



- My�l�, wszyscy poszli - powiedziała, potykaj�c si� nieco o słowa. Czuła efekty wody 

ognistej i chwiała si� nieco na nogach. Wi�kszo�� lamp wygasła i ogniska si� dopalały.  

- Mo�e te� powinni�my? - powiedział z u�miechem. Ayla wyczuła niewymówione 

zaproszenie w jego oczach i poci�gało j� to, ale nie wiedziała co mu odpowiedzie�.  
- Tak. Jestem zm�czona - powiedziała wreszcie i post�piła w kierunku własnego posłania. 

Ranec wzi�ł j� za r�k� i zatrzymał.  

- Aylo, nie odchod�.  
Nie u�miechał si� teraz i jego głos brzmiał nalegaj�co. Odwróciła si� i w tym momencie 

obj�ł j� i poło�ył swoje usta na jej. Rozsun�ła lekko wargi i jego reakcja była natychmiastowa. 

Zacz�ł j� całowa� wsz�dzie, usta, szyj�, kark. Si�gn�ł r�k� do jej piersi, pie�cił jej biodro i uda, 

obj�ł r�k� jej wzgórek, jak gdyby chciał j� cał� naraz. Ogarn�ło j� niespodziewanie silne 

podniecenie. Przylgn�ł do niej i poczuła jego gor�c� twardo�� i nagłe ciepło mi�dzy własnymi 

nogami.  

- Aylo, chc� ciebie. Chod� ze mn� do łó�ka - powiedział z rozkazuj�c� niecierpliwo�ci�. Z 

nieoczekiwanym posłusze�stwem poszła za nim.  

 

 

 

Przez cały wieczór Jondalar obserwował kobiet�, któr� kochał, jak �miała si�, �artowała i 

ta�czyła ze swoimi nowymi lud�mi. Im dłu�ej patrzył, tym bardziej czuł si� intruzem. Ale 

szczególnie dra�niło go zachowanie ciemnoskórego rze�biarza. Chciał jako� da� wyraz swej 

w�ciekło�ci, wsta� i zabra� Ayl�, ale to był teraz jej dom i to była noc jej adopcji. Jakie miał 

prawo przeszkadza� w �wi�towaniu? Mógł tylko udawa�, �e akceptuje sytuacj�, ale był 

nieszcz��liwy i poszedł si� poło�y� w nadziei na zapomnienie, ale sen nie nadchodził.  

Z ciemno�ci obserwował, jak Ranec obj�ł Ayl� i zaprowadził j� do swojego posłania. Był 

w szoku i nie wierzył własnym oczom. Jak mogła pój�� z innym m��czyzn�, skoro on na ni� 
czeka? Nigdy �adna kobieta nie wybrała kogo� innego, kiedy on jej chciał, a to jest kobieta, 

któr� kocha! Chciał skoczy�, wyrwa� j� i z rozmachem wpakowa� pi��� w u�miechni�te usta 

ciemnej twarzy. Potem wyobraził sobie złamane z�by i krew, i wróciła pami�� jego ha�by i 

wygnania. To nawet nie byli jego ludzie. Z pewno�ci� go wyrzuc�, a w mro�nej nocy 

przylodowcowych stepów nie miał gdzie si� schroni�. I jak mógł i�� gdziekolwiek bez Ayli? Ale 

ona wybrała. Wybrała Raneca i miała prawo wybra�, kogo chciała. Sam fakt, �e Jondalar czekał, 

nie oznaczał, �e musi do niego przyj�� - i nie przyszła. Wybrała m��czyzn� spo�ród swoich 

ludzi, m��czyzn� z Mamutoi, który �piewał, ta�czył i flirtował z ni� i z którym si� �miała i 

bawiła. Czy mógł j� za to wini�? Ile razy sam wybrał kogo�, z kim wesoło sp�dzał czas. Ale jak 

mogła to zrobi�! Kobieta, któr� on kocha! Jak mogła wybra� kogo� innego, skoro była jego? 

Jondalar był w otchłaniach udr�ki, ale co mógł zrobi�? Nic, tylko przełkn�� gorycz zazdro�ci i 

patrze� jak kobieta, któr� kochał, szła do łó�ka innego m��czyzny.  

Ayla nie my�lała jasno, umysł miała zm�cony napojem Taluta i w sposób oczywisty 

poci�gał j� Ranec, ale nie dlatego mu si� oddała. Poszłaby z nim w ka�dym wypadku. Ayla była 

wychowana w klanie. Była nauczona, �e ma natychmiast i bez pyta� pój�� z ka�dym m��czyzn�, 
który dał jej sygnał, �e chce z ni� współ�y�. Je�li m��czyzna klanu po��dał jakiejkolwiek 

kobiety, miała mu usłu�y�, tak samo, jak gdyby za��dał przyniesienia jedzenia czy picia. 

Chocia� nale�ało do dobrych obyczajów proszenie towarzysza jej �ycia o takie usługi, nie było 

to wymagane, a pozwolenie było rzecz� oczywist�. Kobieta nale�ała do m��czyzny, wi�c mógł 

jej rozkazywa�, cho� nie stanowiła jego wył�cznej własno�ci. Wi�� mi�dzy nimi była raczej 

lu�na wzajemnie korzystna, towarzyska.  

Po pewnym czasie stawała si� silniejsza; nawet uczuciowa, ale zazdro�� była nie do 

pomy�lenia. Usłu�enie innemu m��czy�nie nie odbierało jej towarzyszowi �ycia �adnych praw 

do niej i do jej dzieci. Wi���c si� z kobiet�, przyjmował na siebie pewn� odpowiedzialno�� za 



ni�, ale jego praca była dla klanu, cał� upolowan� czy zebran� �ywno�� dzielono mi�dzy 

wszystkich.  

Ranec dał Ayli co�, co nauczyła si� interpretowa� jako sygnał Innych, rozkaz zaspokojenia 

jego potrzeb seksualnych. Jak ka�da wła�ciwie wychowana kobieta z klanu nawet nie pomy�lała 

o mo�liwo�ci odmowy. Spojrzała ku swojemu posłaniu, ale w ciemno�ci nie widziała 

niebieskich oczu, pełnych szoku i bólu. Zdziwiłoby j�, gdyby je zobaczyła. �ar Raneca nie 

ostygł, kiedy doszli do Ogniska Lisa, ale był bardziej opanowany w momencie, w którym Ayla 

wkroczyła na jego terytorium, chocia� nadal ledwie w to wierzył. Usiedli na platformie. 

Zauwa�yła białe futra, które mu dała. Zacz�ła rozwi�zywa� swój pas, ale Ranec j� powstrzymał.  

- Ja chc� ci� rozebra�, Aylo. Marzyłem o tym i pragn�, �eby wszystko było dokładnie tak, 

jak to sobie wyobra�ałem. Wzruszyła ramionami i zgodziła si�. Ju� zauwa�yła, �e Ranec pod 

pewnymi wzgl�dami był inny od Jondalara i to j� zaciekawiło. Nie chodziło jej o porównywanie 

tych dwóch m��czyzn, po prostu zauwa�yła ró�nice.  

Ranec patrzył na ni� przez chwil�.  
- Jeste� taka pi�kna - powiedział wreszcie i pochylił si�, �eby j� pocałowa�. Jego wargi 

były mi�kkie, chocia� twardniały w czasie pocałunku. Zobaczyła jego ciemn� r�k� na białym 

futrze i pogłaskała j� delikatnie. Skóra w dotyku była taka sama jak ka�da inna skóra. Zacz�ł 
zdejmowa� paciorki i muszelki, które miała na głowie, a potem przeci�gn�ł r�k� po jej włosach. 

Podniósł r�k� do twarzy i pow�chał j�.  
- Pi�kne, takie pi�kne - mruczał. - Odczepił jej naszyjnik i nowy woreczek z amuletem i 

poło�ył je ostro�nie obok paciorków na ławie niedaleko głowy posłania. Potem rozwi�zał jej 

pasek, stan�ł i poci�gn�ł j� do takiej samej pozycji. Nagle znowu całował jej twarz i szyj� i 

dotykał ciała pod tunik�, jakby ju� nie mógł czeka�. Ayla czuła jego podniecenie. Jego palce 

musn�ły jej sutek i wywołały fale gor�ca przez całe ciało. Pochyliła si� ku niemu. Wtedy si� 
zatrzymał i gł�boko odetchn�ł. Zdj�ł jej tunik� i starannie uło�ył obok jej innych rzeczy. A 

potem tylko patrzył na ni� i starał si� zapami�ta�. Obracał j� na wszystkie strony, syc�c ni� oczy, 

jakby one te� potrzebowały zaspokojenia.  

- Doskonałe, po prostu doskonałe. Spójrz na nie, pełne, ale kształtne, s� dokładnie takie jak 

powinny - powiedział, przesuwaj�c lekko palcem wokół jej piersi. Zamkn�ła oczy i zadr�ała pod 

tym czułym dotkni�ciem. Nagle ciepłe usta ssały jeden sutek i poczuła wstrz�s w �rodku. - 

Doskonałe, takie doskonałe - wyszeptał i przesun�ł usta do drugiej piersi. Wciskał twarz mi�dzy 

nie, potem �cisn�ł r�kami i ssał oba sutki równocze�nie, wydaj�c małe pomruki przyjemno�ci. 

Wygi�ła do tyłu plecy i przycisn�ła si� do niego, czuj�c przypływ emocji, potem dotkn�ła jego 

głowy i zwróciła uwag� na włosy, tak g�ste i ciasno skr�cone. Przesuwała po nich r�kami, 

ciesz�c si� nowym do�wiadczeniem.  

Wci�� stali, kiedy Ranec si� troch� cofn�ł i popatrzył na ni� z u�miechem na twarzy. 

Rozwi�zał rzemie� przytrzymuj�cy nogawice i obni�ył je. Nie mógł si� powstrzyma� przed 

dotkni�ciem jej skr�conych, jasnych włosków i obj�ciem jej wzgórka, �eby poczu� wilgotne 

ciepło. Potem j� posadził. Szybko zdj�ł własn� koszul� i poło�ył obok jej rzeczy, ukl�kł przed 

ni�, �eby zdj�� jej podobne do mokasynów buty.  

- Masz łaskotki? - spytał.  

- Troch�.  
- A to? - Przesun�ł r�k� po jej stopie, delikatnie lecz pewnie, przyciskaj�c podbicie.  

- Czuj� dobrze. - Pocałował j� w podbicie.  

- Czuj� dobrze - powtórzyła z u�miechem.  

Te� si� u�miechn�ł i zdj�ł jej drugi but, a potem tak samo pie�cił jej drug� stop�. 	ci�gn�ł 
z niej nogawice i odło�ył je wraz z butami. Wzi�ł jej obie r�ce i podci�gn�ł do góry, tak �e stała 

przed nim naga w �wietle dogasaj�cych ogni z Ogniska Mamuta. Odwrócił j� tyłem i patrzył na 

ni�.  
- O Matko! Taka pi�kna, taka doskonała. Dokładnie taka jak si� spodziewałem - zawodził 

j�kliwie, bardziej do siebie ni� do niej.  



- Ranec, nie jestem pi�kna.  

- Powinna� siebie zobaczy�, Aylo. Wtedy by� tak nie mówiła.  

- Miło, �e mówisz, �e my�lisz, ale nie jestem pi�kna - upierała si�.  
- Jeste� pi�kniejsza ni� ktokolwiek, kogo widziałem.  

Wzruszyła ramionami. Je�li chce, to niech tak my�li. Nie mogła mu zabroni�.  
Gdy nasycił ju� swoje oczy, zacz�ł j� dotyka�, najpierw lekko, wsz�dzie obrysowuj�c 

kontury jej ciała. Potem bardziej ju� badawczo przesuwał palcami wzdłu� muskułów pod skór�. 
Nagle przestał, zerwał z siebie reszt� ubrania i rzucił je niedbale, wzi�ł j� w ramiona, chc�c czu� 
blisko�� całego ciała. Równie� Ayla go czuła, jego napi�te, muskularne ciało i tward�, 
wyprostowan� m�sko��. Czuła jego przyjemny, zmysłowy zapach. Pocałował j� w usta, w twarz, 

kark, delikatnie przesuwał z�bami po jej ramionach, co spowodowało nowe dr�enie Ayli.  

- Tak, tak doskonale. Aylo, chc� ciebie. Chc� ci� widzie�, dotyka� i trzyma�. O Matko, 

taka pi�kna.  

Jego r�ce były znowu na jej piersiach, usta na sutku i znowu wydawał swoje cichutkie 

pomruki przyjemno�ci. Ssał jedn� pier�, staraj�c si� obj�� ustami, ile tylko mógł, potem drug�. 
Ukl�kł przed ni�, pocałował jej p�pek i obj�ł ramionami jej nogi i gładkie, okr�głe po�ladki, 

pieszcz�c je, a potem pieszcz�c przedział mi�dzy nimi. Pocałował j� we włoski, a potem 

delikatnie znalazł wilgotnym j�zykiem jej szpar�. J�kn�ła i poczuł jej dr��c� reakcj�.  
Wstał i poło�ył j� na posłanie, na niezwykle mi�kkie, luksusowe futra. Wczołgał si� obok 

niej, całował j� mi�kkimi, szczypi�cymi wargami, ssał jej piersi i r�k� pie�cił fałdy i zakamarki 

jej kobieco�ci. J�kn�ła i krzykn�ła, bo zdawał si� dotyka� j� wsz�dzie naraz. Wzi�ł jej r�k� i 
poło�ył na swoim twardym, w pełni napi�tym organie. Usiadła, zgi�ła si� i ku zachwytowi 

Raneca potarła o niego policzkiem. W mroku widział tylko zarys jej jasnej r�ki na swoim 

ciemnym ciele. Miał gładk� skór�. Jego m�ski zapach był inny jednak, podobny, ale inny, włosy 

za� sztywne i g�ste. J�kn�ł w ekstazie, kiedy poczuł wilgotne ciepło obejmuj�ce jego m�sko�� i 
wszechogarniaj�ce uniesienie. To było wi�cej ni� sobie kiedykolwiek wyobra�ał, wi�cej ni� by 

odwa�ył si� marzy�. S�dził, �e nie potrafi si� opanowa�, kiedy zacz�ła stosowa� wobec niego 

metody, których si� tak niedawno nauczyła, szybko okr��aj�c go j�zykiem, wci�gaj�c i 

zwalniaj�c, silnie dotykaj�c jego ciała.  

- O. Aylo, Aylo. Jeste� Ni�! Wiedziałem, �e jeste�. Taka pi�kna, taka doskonała, taka 

umiej�tna. Zaszczycasz mnie.  

Nagle Ranec usiadł.  

- Chc� ciebie i nie mog� czeka�. Prosz�, teraz - powiedział zachrypni�tym, zdławionym 

szeptem.  

Poło�yła si� i otworzyła dla niego. Uniósł si� i wszedł w ni� z długim, dr��cym okrzykiem. 

Potem wysun�ł si� nieco i wszedł gwałtownie znowu i znowu, krzycz�c coraz wy�ej przy 

ka�dym poci�gni�ciu. Ayla wyginała si� mu naprzeciw, staraj�c si� dopasowa� do jego tempa. - 

Aylo, ju�! - krzykn�ł i nagle wydał wielkie westchnienie wyzwolenia, pchn�ł jeszcze kilka razy i 

opadł na ni�. Ayli zabrało troch� wi�cej czasu, zanim si� odpr��yła. Po chwili Ranec podniósł 

si� na łokciach, wysun�ł z niej i poło�ył si� obok. Podparty ramieniem patrzył na ni�.  
- Obawiam si�, �e to nie było doskonałe dla ciebie - powiedział.  

Zmarszczyła si�.  
- Nie rozumiem tego "doskonałe", Ranecu. Co jest doskonałe?  

- To było zbyt szybko. Jeste� taka cudowna, taka doskonała w tym, co robisz, �e byłem 

zbyt szybko gotowy. Nie mogłem czeka� i my�l�, �e to nie było równie miłe dla ciebie.  

- Ranecu, to jest dar przyjemno�ci, prawda?  

- Tak, to jest jedna z nazw tego.  

- My�lisz, to nie była przyjemno��? Miałam przyjemno��. Wiele przyjemno�ci.  

- Wiele, ale nie jedn�, doskonał� przyjemno��. Je�li mo�esz poczeka� troszeczk�, to my�l�, 
�e niedługo b�d� znowu gotowy.  

- To nie jest konieczne.  



- Mo�e niekonieczne, Aylo, ale ja tego chc� - powiedział i pochylił si�, �eby j� pocałowa�. 
- Niemal�e mógłbym ju� teraz - dodał, pieszcz�c jej piersi, brzuch i si�gaj�c r�k� do jej wzgórka. 

Podskoczyła na ten dotyk i zadygotała.  

- Tak mi przykro, była� prawie gotowa. Gdybym tylko mógł si� powstrzyma� odrobin� 
dłu�ej.  

Nie odpowiedziała mu. Całował jej piersi, pocierał mały twardy punkt w jej szparze i w 

sekund� była znowu gotowa. Poruszała biodrami, przytulała si� do niego, j�czała. Nagle nast�pił 

przypływ, krzykn�ła, przyszło wyzwolenie i poczuła fal� wilgoci. Wtedy si� odpr��yła.  

U�miechn�ła si� do niego.  

- My�l�, teraz doskonała przyjemno��.  
- Nie całkiem, ale mo�e nast�pnym razem. Mam nadziej�, �e b�dzie jeszcze wiele 

nast�pnych razy, Aylo - odpowiedział, kład�c si� obok niej z r�k� na jej brzuchu. Zmarszczyła 

si� i poczuła si� zagubiona. Zastanawiała si�, czy jest co�, czego nie zrozumiała.  

Widział własn� ciemn� r�k� na jej jasnej skórze i u�miechn�ł si�. Zawsze lubił kontrast 

mi�dzy swoim ciemnym kolorem i jasno�ci� kobiety, z któr� wła�nie miał przyjemno�ci. To 

robiło wra�enie, jakiego �aden inny m��czyzna nie mógł wywrze� i kobiety na to zwracały 

uwag�. Zawsze robiły na ten temat jakie� uwagi i nigdy go nie zapominały. Był zadowolony, �e 

Matka wybrała dla niego taki ciemny kolor. Był przez to inny, niezwykły, niezapomniany. Lubił 

tak�e dotyk jej brzucha, ale najbardziej cieszyła go �wiadomo��, �e le�y tutaj koło niego na 

posłaniu. Miał nadziej�, �e to si� stanie, marzył o tym, ale nawet teraz wydawało si� to 

niemo�liwe. Po chwili przesun�ł r�k� do jej piersi, pie�cił sutek i poczuł, jak stwardniał. Ayla ju� 
zaczynała drzema�, zm�czona i z nieco obolał� głow�. Kiedy pocałował j� w kark, a potem 

poło�ył swoje usta na jej, zrozumiała, �e znowu jej chce, �e znowu dał sygnał. Na moment 

poczuła irytacj� i siln� ch�� odmówienia mu. To j� zdziwiło, niemal zaszokowało i całkowicie 

si� obudziła. Całował jej kark, przesuwał r�kami po ramionach i po pełnych, okr�głych 

piersiach. Gdy wzi�ł do ust jej sutek, nie była ju� dłu�ej zirytowana. Przyjemne dreszcze 

przebiegały przez jej ciało a� w gł�b, do miejsca doskonałej przyjemno�ci. Pochylił si� nad jej 

drug� piersi�, pieszcz�c obie i ss�c ka�d� po kolei z cichymi, gardłowymi pomrukami 

przyjemno�ci.  

- Aylo, pi�kna Aylo - usiadł na posłaniu i patrzył na ni�. - O. Matko! Nie mog� uwierzy�, 
�e jeste� tutaj. Taka urocza. Tym razem b�dzie doskonale, Aylo. Tym razem wiem, �e b�dzie 

doskonale.  

 

 

 

Jondalar le�ał sztywno na posłaniu, z zaci�ni�tymi z�bami, pragn�c u�y� zaci�ni�tej pi��ci 

wobec rze�biarza, ale zmuszał si� do bezruchu. Spojrzała prosto na niego, a potem odwróciła si� 
i poszła z Ranecem. Za ka�dym razem, kiedy zamykał oczy, widział jej twarz patrz�c� prosto na 

niego i potem odwracaj�c� si�.  
To jest jej wybór! To jest jej wybór - powtarzał sobie. Powiedziała mu, �e go kocha, ale 

sk�d mogła wiedzie�? Oczywi�cie mogła dba� o niego, nawet kocha�, kiedy byli sami w jej 

dolinie; nie znała wtedy nikogo innego. Był pierwszym m��czyzn�, jakiego kiedykolwiek 

spotkała. Ale teraz, kiedy spotkała innych m��czyzn, dlaczego nie mogłaby pokocha� kogo� 
innego? Próbował przekona� siebie samego, �e uczciwo�� wobec niej wymaga, aby pozostawił 

jej mo�liwo�ci poznania innych i dokonania własnego wyboru. Nie mógł jednak przesta� my�le� 
o tym, �e tej nocy wybrała kogo� innego.  

Kiedy powrócił od Dalanara, jako wysoki, przystojny m��czyzna zawsze miał kobiety do 

wyboru. Jedno zapraszaj�ce spojrzenie jego niezwykłych oczu i ka�da go chciała. W 

rzeczywisto�ci robiły co mogły, �eby go zach�ci�. Chodziły za nim, rzucały mu zalotne 

spojrzenia, marzyły, �eby je zaprosił. A on to robił, ale �adna kobieta nie mogła dorówna� jego 

wspomnieniu pierwszej miło�ci ani pomóc mu przezwyci��y� młodzie�cze poczucie winy. 



Teraz, jedyna kobieta na �wiecie, któr� wreszcie znalazł, jedyna kobieta, któr� kochał, była na 

posłaniu innego m��czyzny.  

Sama my�l o tym, �e wybrała kogo� innego, wywoływała ostry ból, ale kiedy usłyszał 

d�wi�ki ich przyjemno�ci, prze�ywał m�czarnie. Czuł, jakby gor�cy płomie� wypalał jego 

wn�trzno�ci. Trudno mu było oddycha�, �ciskało w gardle, łapał powietrze płytkimi haustami, 

jakby dusz�c si� w dymie. Gor�ce łzy napłyn�ły mu do oczu, chocia� oczy miał zaci�ni�te tak 

mocno, jak tylko mógł.  

Wreszcie oni sko�czyli i kiedy był tego pewien, odpr��ył si� nieco. Ale zaraz zacz�ło si� 
znowu i nie mógł ju� dłu�ej wytrzyma�. Skoczył na równe nogi, stał niepewnie przez moment, 

po czym wybiegł do nowej przybudówki. Whinney nastawiła uszu i zwróciła ku niemu łeb, ale 

przebiegł obok niej do wyj�cia na dwór.  

Wiatr rzucił go o �cian� ziemianki. Nagłe zimno odebrało mu oddech i przywróciło 

�wiadomo�� otoczenia. Spojrzał poza zamarzni�t� rzek�, obserwował chmury w �wietle 

ksi��yca. Post�pił kilka kroków naprzód. Wiatr przewiewał mu tunik� i wbijał no�e mrozu w 

skór� i mi��nie a� do szpiku ko�ci.  

Wrócił do �rodka, trz�s�c si� z zimna, powlókł si� koło koni i wszedł z powrotem do 

Ogniska Mamuta. Wyt��ył uwag�, nasłuchiwał, ale z pocz�tku niczego nie słyszał. Potem 

dobiegły go d�wi�ki ci��kich oddechów i poj�kiwa�. Spojrzał na swoje posłanie, potem 

odwrócił si� w kierunku przybudówki, nie wiedz�c, w któr� stron� i��. Nie mógł zosta� w 

�rodku; nie mógł prze�y� na dworze.  

Wreszcie nie mógł ju� dłu�ej tego znie��. Musiał wyj��. Złapał swój podró�ny, futrzany 

�piwór i wyszedł przez łukowe wej�cie do przybudówki koni.  

Whinney parskn�ła, a Zawodnik, który le�ał, podniósł łeb z ziemi i zar�ał w cichym 

powitaniu. Jondalar podszedł do zwierz�t, rozło�ył swój �piwór koło Zawodnika i poło�ył si�. W 

przybudówce było zimno, ale jednak nie tak zimno jak na zewn�trz. Nie było tu wiatru, troch� 
ciepła przedostawało si� z ziemianki i konie dodawały jeszcze swojego. Ich oddech zagłuszały 

d�wi�ki innego ci��kiego oddechu. Ale Jondalar i tak wi�ksz� cz��� nocy le�ał nie �pi�c, w 

my�li powtarzaj�c w kółko wszystkie usłyszane d�wi�ki, odgrywaj�c sceny, prawdziwe i 

wyimaginowane. 

 

 

 

Ayla obudziła si�, kiedy pierwsze promienie �wiatła dziennego wkradły si� przez szpary 

wokół pokryw otworów dymnych. Si�gn�ła r�k� do Jondalara i ku swojemu zdziwieniu znalazła 

Raneca. Wraz z powrotem pami�ci na temat wydarze� poprzedniego wieczoru pojawiła si� 
pewno��, �e b�dzie j� bardzo bolała głowa efekt Talutowej wody ognistej. Wy�lizgn�ła si� z 

futer, zebrała odzie�, któr� Ranec tak starannie uło�ył i pospieszyła do własnego posłania. Tam 

jednak nie było Jondalara. Rozejrzała si� po Ognisku Mamuta. Na jednym z posła� spali Deegie 

i Tornec i zastanowiła si�, czy mieli ze sob� przyjemno�ci. Potem przypomniała sobie, �e 

Wymez został zaproszony do Ogniska Dzikiego Wołu oraz �e Tronie nie czuła si� dobrze. Mo�e 

Deegie i Tornec po prostu uznali, �e wygodniej jest spa� tutaj. To jednak nie miało znaczenia, 

ale zastanawiała si�, gdzie jest Jondalar. Przypomniała sobie, �e wczorajszego wieczoru w 

pewnym momencie znikn�ł. Kto� powiedział, �e poszedł si� poło�y�, ale gdzie był teraz? 

Spojrzała jeszcze raz na Deegie i Torneca. On te� pewnie �pi przy jakim� innym ognisku, 

my�lała. Kusiło j�, �eby to sprawdzi�, ale nikt inny jeszcze nie wstał i nie chciała nikogo 

obudzi�. Niespokojna wpełzła do pustego posłania, otuliła si� futrami i po chwili znowu zasn�ła. 

Kiedy obudziła si� nast�pnym razem, pokrywa otworu dymnego była ju� odsłoni�ta i do �rodka 

wpadało jasne �wiatło dzienne. Zacz�ła wstawa�, ale poczuła silny, pulsuj�cy ból w głowie, 

opadła z powrotem i zamkn�ła oczy. Albo jestem bardzo chora, pomy�lała, albo to jest wynik 

ognistej wody Taluta. Dlaczego ludzie tak to lubi� pi�, skoro potem s� tacy chorzy? Potem 

pomy�lała o celebracji. Nie wszystko pami�tała, ale przypominała sobie granie rytmów, taniec i 



�piewy. 	miała si� du�o, tak�e z siebie, kiedy stwierdziła, �e jej głos nie nadawał si� do �piewu i 

zupełnie jej nie przeszkadzało, �e jest o�rodkiem zainteresowania. To nie było do niej podobne. 

Normalnie wolała sta� na uboczu i obserwowa�, a nauk� i �wiczenia wykonywa� na osobno�ci. 

Czy to woda ognista zmieniła jej naturalne zachowania i spowodowała, �e była mniej ostro�na? 

Bardziej pewna siebie? Czy to dlatego ludzie j� pili? Otworzyła znowu oczy i ostro�nie 

podniosła si�, trzymaj�c za głow�. Oddała mocz do nocnego kosza - ciasno splecionego, do 

połowy wypełnionego wyschni�tym i sproszkowanym łajnem trawo�ernych zwierz�t stepowych, 

które absorbowało ciecze i kał. Umyła si� zimn� wod�. Potem rozpaliła ognisko i wło�yła do 

niego kamienie do gotowania. Ubrała si� w strój, który zrobiła w dolinie, my�l�c, �e jest to 

raczej nienadzwyczajna, codzienna odzie�, chocia� kiedy j� robiła, s�dziła, �e jest egzotyczna i 

skomplikowana. Poruszaj�c si� bardzo ostro�nie, wyj�ła wiele paczuszek z torby znachorskiej i 

zmieszała kor� wierzbow�, krwawnik, le�n� bukwic� i rumianek. Zmieszała wszystkie te zioła w 

ró�nych proporcjach. Wlała zimnej wody do kosza do gotowania, którego u�ywała na 

przygotowywanie porannej herbaty, dodała gor�ce kamienie z ogniska, a potem zioła. 

Przykucn�ła przed ogniskiem z zamkni�tymi oczyma i czekała, a� herbata naci�gnie. Nagle 

podskoczyła, czuj�c ostry ból głowy, ale go ignoruj�c, i znowu si�gn�ła po torb� znachorsk�.  
Niemal�e zapomniałam, my�lała, wyjmuj�c paczuszk� z tajnym, antykoncepcyjnym 

zielem Izy. Niezale�nie od tego, czy pomagało zwalczy� ducha totemu m��czyzny, jak my�lała 

Iza, czy te� esencj� m�skiego organu, jak podejrzewała sama, Ayla nie chciała ryzykowa� 
pocz�cia dziecka teraz. Wszystko było zbyt niepewne. Chciała mie� dziecko, które byłoby 

Jondalara, ale podczas gdy czekała na herbat�, zacz�ła si� zastanawia�, jak wygl�dałoby 

dziecko, które byłoby mieszank� jej i Raneca. Jak on? Jak ja? Czy troch� jak oboje? Chyba jak 

oboje, jak Durc... i Rydag. Oni byli mieszani. Ciemny syn Raneca wygl�dałby tak�e inaczej, ale 

nikt nie nazywałby go ohyd�, ani nie uwa�ał, �e jest zwierz�ciem, my�lała z odrobin� 
rozgoryczenia. Mógłby mówi�, �mia� si� i płaka� tak jak ka�dy inny.  

My�l�c o zachwycie Taluta dla jej leku na ból głowy, Ayla zrobiła ilo�� wystarczaj�c� dla 

wielu ludzi. Wypiła swoj� herbat� i poszła szuka� Jondalara. Nowe wyj�cie do przybudówki 

bezpo�rednio z Ogniska Mamuta było bardzo wygodne i z jakiego� powodu Ayla była 

zadowolona, �e nie musi przechodzi� przez Ognisko Lisa. Konie były na dworze, ale 

przechodz�c, zauwa�yła �piwór Jondalar zwini�ty przy �cianie i zdziwiła si�, sk�d si� tam wzi�ł. 
Odsun�ła zasłon� i wyszła przez drugi łuk. Zobaczyła Taluta, Wymeza i Mamuta 

rozmawiaj�cych z Jondalarem, który stał tyłem do niej.  

- Jak głowa, Talucie? - spytała podchodz�c.  

- Czy chcesz mi da� troch� magicznego "dzie�-potem" leku?  

- Boli mnie głowa i zrobiłam herbat�. Jest wi�cej, w �rodku - powiedziała i odwróciła si� 
do Jondalara ze szcz��liwym u�miechem teraz, kiedy go ju� znalazła.  

Na moment jej u�miech wywołał podobn� odpowied�, ale tylko na moment. Jego twarz 

zachmurzyła si� i oczy napełniły dziwnym wyrazem, jakiego nigdy przedtem nie widziała. Jej 

u�miech zamarł.  

- Tak�e chcesz herbaty, Jondalarze? - spytała zdezorientowana i zaniepokojona.  

- Dlaczego s�dzisz, �e mo�e mi by� potrzebna? Nie piłem tak du�o wieczorem, ale nie 

my�l�, �eby� to zauwa�yła - odpowiedział głosem tak zimnym i odpychaj�cym, �e z trudem go 

poznawała.  

- Gdzie poszedłe�? Szukałam ci� wcze�nie, ale ci� nie było na posłaniu.  

- Ciebie te� nie było - powiedział. - Nie wydaje mi si�, �eby miało dla ciebie jakie� 
znaczenie, gdzie byłem.  

Odwrócił si� i odszedł. Spojrzała na trzech m��czyzn. Zobaczyła za�enowanie na twarzy 

Taluta. Wymez wygl�dał nieco niepewnie, ale zupełnie nie robił wra�enia niezadowolonego. 

Wygl�du Mamuta nie umiała rozszyfrowa�.  
- Eee... chyba pójd� po t� herbat�, któr� mi zaproponowała� - powiedział Talut i szybko 

znikn�ł w ziemiance.  



- Ja chyba te� troch� spróbuj� - Wymez pod��ył za nim. Co zrobiłam niewła�ciwego, 

zastanawiała si� Ayla i niepokój, który w niej narastał wywołał zgryzot�.  
Mamut przygl�dał si� jej i powiedział:  

- My�l�, �e powinna� przyj�� i porozmawia� ze mn�. Pó�niej, kiedy b�dziemy mogli by� 
sami. Twoja herbata �ci�gnie teraz wielu go�ci do ogniska. Mo�e tymczasem pójdziesz i 

we�miesz co� do zjedzenia?  

- Nie jestem głodna - odpowiedziała Ayla, której �oł�dek był �ci�ni�ty. Nie chciała 

zaczyna� �ycia z nowymi lud�mi od robienia czego� niewła�ciwego i zastanawiała si�, dlaczego 

Jondalar był taki na ni� zły.  

Mamut u�miechn�ł si� uspokajaj�co.  

- Powinna� spróbowa� co� zje��. Jest troch� mamuciego mi�sa od wczoraj i my�l�, �e 

Nezzie schowała dla ciebie jeden z tych zaparzonych bochnów.  

Ayla skin�ła głow�. Id�c do głównego wej�cia, zmartwiona i zaniepokojona, rozgl�dała si� 
za ko�mi, o których nigdy nie zapominała. Zobaczyła je z Jondalarem. Troch� jej ul�yło. Cz�sto 

szukała pociechy u zwierz�t i chocia� nie w pełni u�wiadomiła sobie t� my�l, miała nadziej�, �e i 

Jondalar poczuje si� lepiej w ich towarzystwie. Przeszła przez przedsionek do kuchennego 

ogniska. Siedziała tam Nezzie z Rydagiem i Rugie. U�miechn�ła si� na widok Ayli i wstała. 

Przy całej swej tuszy Nezzie poruszała si� szybko i z wdzi�kiem. Ayla przypuszczała równie�, 
�e jest całkiem silna.  

- We� sobie troch� mi�sa. Zaraz dam ci bochenek, który dla ciebie odło�yłam. To ju� 
ostatni - powiedziała Nezzie. - I we� kubek gor�cej herbaty, jest zaparzona z babki i mi�ty.  

Ayla odłamała kawałek �cisłego, wilgotnego bochenka dla Rydaga i Rugie i usiadła z nimi, 

ale sama tylko skubała swoje jedzenie.  

- Czy co� jest nie w porz�dku, Aylo? - spytała Nezzie. Wiedziała, �e co� było nie tak i 

podejrzewała przyczyn�.  
Ayla spojrzała na ni� zmartwionymi oczyma.  

- Nezzie, ja znam obyczaje klanu, nie obyczaje Mamutoi. Chc� si� uczy�, chc� by� dobra 

kobieta Mamutoi, ale nie wiem co robi� �le. My�l�, �e wczoraj zrobiłam co� �le.  

- Dlaczego tak my�lisz?  

- Kiedy wyszłam, Jondalar rozgniewany. My�l�, �e Talut te� niezadowolony. Wymez 

tak�e. Poszli, szybko. Powiedz mi, co zrobiłam �le, Nezzie.  

- Niczego nie zrobiła� �le, Aylo, chyba, �e złem jest gdy ci� kochaj� dwaj m��czy�ni. 

Niektórzy m��czy�ni chc� mie� kobiet� na własno��. Nie chc�, �eby była z innymi 

m��czyznami. Jondalar uwa�a, �e ma do ciebie prawo i jest zły, poniewa� poszła� z Ranecem. 

Ale to nie tylko Jondalar. My�l�, �e Ranec czuje w ten sam sposób i gdyby tylko mógł, byłby 

równie zaborczy. Wychowałam go od czasu, kiedy był małym chłopcem i nigdy go nie 

widziałam tak zafascynowanego kobiet�. My�l�, �e Jondalar stara si� ukry� swoje uczucia, ale 

nie mo�e na nie nic poradzi� i je�li okazał gniew, za�enowało to prawdopodobnie Taluta i 

Wymeza. Prawdopodobnie dlatego odeszli tak spiesznie. Czasami na siebie krzyczymy, czasami 

dra�nimy. Jeste�my dumni z okazywania go�cinno�ci i lubimy traktowa� ludzi jak przyjaciół, ale 

Mamutoi nie okazuj� zbyt otwarcie swoich najgł�bszych uczu�. To mo�e spowodowa� powa�ne 

kłopoty i próbujemy unikn�� kłótni i nie pozwalamy na bójki. Rada Sióstr nie lubi równie� 
najazdów, jakie młodzi m��czy�ni organizuj�, jak Sungaea, i próbuj� ich zakaza�. Siostry 

mówi�, �e to tylko rodzi odwet, a ludzkie �ycie jest zagro�one. Mówi�, �e lepiej handlowa� jak 

wojowa�. Rada Braci jest pobła�liwsza. Wi�kszo�� z nich sama w młodo�ci brała udział w 

najazdach i mówi�, �e to po prostu sprawdzenie sprawno�ci młodych mi��ni i podniecaj�ce 

zaj�cie.  

Ayla przestała jej słucha�. Zamiast wyja�ni�, Nezzie wszystko jeszcze bardziej 

skomplikowała. Czy Jondalar był zły dlatego, �e odpowiedziała na sygnał innego m��czyzny? 

Czy to jest powód do gniewu? �aden m��czyzna z klanu nie zawracałby sobie tym głowy. Broud 

był jedynym m��czyzn�, który kiedykolwiek okazał jej tego typu zainteresowanie, a i to tylko 



dlatego, �e wiedział jak tego nienawidzi. Wielu ludzi zastanawiało si�, dlaczego zadaje si� z tak� 
brzydk� kobiet� i byłby zadowolony, gdyby kto� inny te� si� ni� zainteresował. Teraz, kiedy o 

tym my�lała, u�wiadomiła sobie, �e Jondalarowi przeszkadzało zainteresowanie Raneca od 

samego pocz�tku.  

Mamut wszedł do przedsionka, poruszaj�c si� z widoczn� trudno�ci�.  
- Nezzie, obiecałam napełni� misk� Mamuta lekiem na artretyzm - powiedziała Ayla.  

Wstała, �eby mu pomóc, ale wysłał j� naprzód.  

- Id� pierwsza. Przyjd� zaraz. Zabierze mi to tylko troch� wi�cej czasu. Przebiegła przez 

Ognisko Lwa i Ognisko Lisa, ku jej uldze puste, i dodała opału do ognia w Ognisku Mamuta. 

Przegl�dała swoje leki i wspominała wszystkie te okazje, kiedy przygotowywała gor�ce okłady i 

płukanki i robiła przeciwbólowe napoje, �eby zmniejszy� ból w stawach Creba. T� dziedzin� 
znachorstwa znała bardzo dobrze.  

Czekała, a� Mamut wygodnie si� uło�y po wypiciu swojej herbaty i przemyciu obolałych 

ko�ci, zanim zacz�ła zadawa� pytania. To u�ycie wiedzy i inteligencji oraz praktykowanie 

rzemiosła przyniosło jej niemal podobn� ulg� jak staremu szamanowi. A jednak, kiedy wzi�ła 

kubek herbaty dla siebie i usiadła naprzeciwko Mamuta, nie bardzo wiedziała jak zacz��.  
- Mamut, czy byłe� długo z klanem? - spytała wreszcie.  

- Tak. To trwa do�� długo, zanim złamana r�ka si� zro�nie, a potem chciałem wiedzie� 
wi�cej i zostałem, a� poszli na Zgromadzenie Klanu.  

- Uczyłe� si� obyczajów klanu?  

- Niektórych.  

- Wiesz o sygnale?  

- Tak, Aylo. Wiem o sygnale, który m��czyzna daje kobiecie. - Przerwał, wydawał si� 
zastanawia� nad czym� a potem kontynuował: - Opowiem ci co�, czego nigdy nie powiedziałem 

nikomu innemu. Była tam młoda kobieta, która pomagała mnie piel�gnowa�, kiedy miałem r�k� 
na temblaku i po tym, jak mnie wł�czono w my�liwsk� ceremoni� i polowałem z nimi, dano mi 

j�. Wiedziałem czym jest sygnał i co oznacza. U�ywałem go, chocia� na pocz�tku nie czułem 

takiej potrzeby. To była płaskogłowa kobieta i nie bardzo mi si� podobała, szczególnie dlatego, 

�e słyszałem tyle opowie�ci o nich, kiedy dorastałem. Ale byłem młody i zdrowy i oczekiwano, 

�e b�d� si� zachowywa� jak m��czyzna z klanu. Im dłu�ej tam byłem, tym bardziej mi si� 
podobała - nie masz poj�cia jak poci�gaj�cy jest kto�, kto tylko czeka, �eby wypełni� ka�de 

twoje pragnienie czy potrzeb�. Dopiero pó�niej odkryłem, �e miała towarzysza. Była drug� 
kobiet� przy jego ognisku, jej pierwszy towarzysz umarł, wi�c jeden z my�liwych wzi�ł j� do 

siebie, troch� niech�tnie, poniewa� pochodziła z innego klanu i nie miała dzieci. Kiedy 

odchodziłem, nie chciałem jej zostawia�, ale czułem, �e b�dzie szcz��liwsza z klanem ni� ze 

mn� i moimi lud�mi. I nie byłem pewien, jak by mnie przyj�to, gdybym wrócił z płaskogłow� 
kobiet�. Cz�sto si� zastanawiałem, co si� z ni� stało.  

Ayla zamkn�ła oczy pod ci��arem wspomnie�. Wydawało jej si� czym� niesamowitym, �e 

dowiaduje si� historii swojego klanu od tego człowieka, którego spotkała tak niedawno temu. 

Porównała t� opowie�� z własn� wiedz� o klanie Bruna.  

- Nigdy nie ma dzieci, zawsze druga kobieta, ale zawsze kto� j� bierze. Umiera w 

trz�sieniu ziemi, zanim mnie znajduj�. Pokiwał głow�. On tak�e był zadowolony, �e wypełnił 

wa�n� informacj� luk� ze swojej przeszło�ci.  

- Mamut, Nezzie mówi, Jondalar zły, bo dzieliłam futra z Ranecem. To prawda?  

- My�l�, �e to prawda.  

- Ale Ranec dał mi sygnał! Jak Jondalar mo�e by� zły, je�li Ranec daje sygnał?  

- Gdzie si� Ranec nauczył sygnału klanu? - spytał zdziwiony Mamut.  

- Nie sygnału klanu. Sygnału Innych. Kiedy Jondalar znalazł moj� dolin� i nauczył mnie o 

Pierwszych Rytuałach i darze przyjemno�ci od Wielkiej Matki Ziemi, Doni, spytałam jaki jego 

sygnał. Poło�ył usta na moich, całował. Poło�ył r�k� na mnie tak, czułam... przyjemno��. 
Powiedział, �e tak b�d� wiedziała, �e mnie chce; powiedział mi, to jego sygnał. Ranec dał mi 



sygnał wczoraj. Potem powiedział: Chc� ciebie. Chod� do mojego łó�ka. Ranec dał mi sygnał. 

Dał rozkaz.  

Mamut spojrzał w sufit i westchn�ł.  
- O, Matko! - Potem spojrzał na ni�. - Aylo, nie rozumiesz. Ranec z pewno�ci� dał ci 

sygnał, �e ci� chce, ale to nie był rozkaz.  

Ayla patrzyła na niego z całkowitym zaskoczeniem.  

- Nie rozumiem.  

- Nikt ci nie mo�e rozkazywa�, Aylo. Twoje ciało nale�y do ciebie, to jest twój wybór. Ty 

decydujesz, co chcesz robi� i z kim chcesz to robi�. Mo�esz pój�� do łó�ka ka�dego m��czyzny, 

którego wybierzesz, pod warunkiem, �e on te� tego chce - a z tym nie widz� wi�kszych 

problemów - ale nie musisz dzieli� przyjemno�ci z �adnym m��czyzn�, którego nie chcesz, 

nigdy.  

Zastanawiała si� nad jego słowami.  

- A co je�li Ranec znowu rozka�e? Powiedział, �e chce mnie znowu, wiele razy.  

- Nie w�tpi�, �e chce, ale nie mo�e ci tego rozkaza�. Nikt ci nie mo�e rozkazywa�, Aylo. 

Nikt - bez twojej zgody.  

- Nawet towarzysz �ycia? Nigdy?  

- Nie s�dz�, �e byłaby� zbyt długo poł�czona w takiej sytuacji, ale nie, nawet towarzysz 

�ycia nie mo�e rozkaza�. Twój towarzysz �ycia nie posiada ciebie. Tylko ty mo�esz 

zdecydowa�.  
- Mamut, kiedy Ranec dał sygnał, nie musiałam i��?  

- Tak jest.  

Spojrzał na jej zmarszczone czoło.  

- �ałujesz, �e z nim poszła�?  

- �ałuj�? - Potrz�sn�ła głow�. - Nie. Nie �ałuj�. Ranec jest... dobry. Nie brutalny... jak 

Broud. Ranec dba o mnie... robi dobre przyjemno�ci. Nie �ałuj� Raneca. �ałuj� Jondalara. 

�ałuj�, �e Jondalar zły. Ranec robi dobre przyjemno�ci, ale Ranec to... nie Jondalar.  



Ayla odwróciła głow� i pochyliła si� w�ród �wiszcz�cego wiatru. Starała si� osłoni� 

twarz przed rani�cymi uderzeniami �niegu p�dzonego przez huraganowe porywy. Ka�dy 

ostro�ny krok do przodu wymagał przezwyci��enia siły widocznej tylko dzi�ki wiruj�cej masie 

zamarzni�tego, białego pyłu, ciskanego prosto w ni�. W�ród szalej�cej zamieci, która smagała 

jej twarz, zmru�yła oczy i próbowała co� dojrze�. Odwróciła si� i poszła jeszcze kilka kroków. 

Szarpana przez dziki wiatr spojrzała znowu. Gładki, okr�gły kształt zamajaczył przed ni� i 

poczuła ulg�, kiedy wreszcie dotkn�ła solidnego łuku z kłów mamucich.  

- Aylo, nie powinna� była wychodzi� w t� �nie�yc�! - powiedziała Deegie. - Kilka kroków 

od wej�cia mo�na zupełnie zgubi� drog�.  
- Ale wieje tak ju� du�o, du�o dni, a Whinney i Zawodnik wyszli. Chciałam wiedzie� 

dok�d.  

- Znalazła� ich?  

- Tak. Lubi� by� za zakr�tem. Tam wiatr tak nie wieje i nie ma du�o �niegu na trawie. 

Zaspy s� z drugiej strony. Konie wiedz�, gdzie jest trawa, nawet jak wieje huragan. Dam im 

wod� tutaj, jak wróc� - odpowiedziała Ayla, tupi�c butami i otrzepuj�c �nieg z kurty. Powiesiła 

kurt� na kołku koło wej�cia do Ogniska Mamuta.  

- Co my�licie? Wyszła na dwór. W t� pogod�! - oznajmiła Deegie kilku ludziom zebranym 

przy czwartym ognisku.  

- Ale po co? - zapytał Tornec.  

- Konie musz� je�� i ja... - zacz�ła odpowiada� Ayla.  

- Bardzo ci� długo nie było - przerwał jej Ranec. - Spytałem Mamuta i powiedział, �e 

widział jak szła� do ogniska koni, ale jak tam zajrzałem to ci� nie było.  

- Wszyscy ci� szukali, Aylo - powiedziała Tronie.  

- Potem Jondalar zauwa�ył, �e nie ma twojej kurty i koni te�. My�lał, �e poszła� gdzie� z 

ko�mi - dodała Deegie - wi�c zdecydowali�my si� poszuka� na dworze. Kiedy wyjrzałam, �eby 

zobaczy� jaka jest pogoda, zobaczyłam jak wracasz.  

- Aylo, kiedy jest taka pogoda powinna� komu� powiedzie�, �e wychodzisz - łagodnie 

upominał Mamut.  

- Czy nie wiesz, �e ludzie si� denerwuj�, kiedy wychodzisz na tak� �nie�yc�? - powiedział 

Jondalar rozgniewanym tonem. Ayla próbowała co� odpowiedzie�, ale wszyscy mówili 

jednocze�nie. Spojrzała na otaczaj�ce j� twarze i zaczerwieniła si�.  
- Przepraszam. Ja nie chciałam denerwowa�. �yłam sama, długo, nie było ludzi, �eby 

denerwowa�. Chodziłam, jak chciałam. Nie przyzwyczajona mie� ludzi, mie� kogo� do 

denerwowania - powiedziała, patrz�c na Jondalara, a potem na innych. Mamut zauwa�ył grymas 

bólu na jej twarzy, gdy Jondalar odwrócił si� i odszedł.  

Jondalar te� miał wypieki na twarzy, kiedy odchodził od grupy ludzi, którzy denerwowali 

si� o bezpiecze�stwo Ayli. Ona ma racj�, mieszkała sama w dolinie i doskonale sobie radziła. 

Jakie on ma wła�ciwie prawo, �eby kwestionowa� jej działania albo robi� jej wymówki, bo nie 

powiedziała nikomu, �e wychodzi? Ale bał si� o ni� od momentu, kiedy zauwa�ył brak kurty i 

zrozumiał, �e wyszła na dwór w tak� �nie�yc�. Widział ju� w �yciu złe pogody - zimy 

wyj�tkowo mro�ne i wietrzne - ale nigdy nie widział czego� takiego. Miał wra�enie, �e tutaj 

burze szalej� bez przerwy przez cał� zim�. Nikt nie bał si� o ni� bardziej ni� Jondalar, ale on 

starał si� ukry� swój niepokój. Trudno mu było z ni� rozmawia� od dnia jej adopcji. Z pocz�tku 

był tak zraniony faktem, �e wybrała kogo� innego, �e si� usun�ł i miał w�tpliwo�ci co do 

własnych uczu�. Był dziko zazdrosny, ale w�tpił w swoj� dla niej miło��, poniewa� wstydził si�, 
�e j� tutaj przyprowadził. Ayla nie poszła wi�cej z Ranecem, ale co wieczór Jondalar bał si�, �e 

mo�e to zrobi�. Był spi�ty i nerwowy i trzymał si� z dala od Ogniska Mamuta, dopóki nie był 

pewien, �e si� ju� poło�yła. Kiedy sam wreszcie kładł si� na posłanie, odwracał si� do niej tyłem 

i starał si� jej nie dotyka� ze strachu, �e si� załamie i zacznie �ebra� o jej miło��.  



Ayla nie wiedziała, dlaczego Jondalar jej unika. Kiedy próbowała mówi� do niego, 

odpowiadał monosylabami lub udawał, �e �pi. Kiedy dotykała go, był sztywny i nie reagował. 

Wydawało jej si�, �e jej ju� nie lubi, szczególnie po tym, jak przyniósł osobne futra do spania, 

�eby nie czu� pal�cego dotyku jej ciała. Nawet w ci�gu dnia trzymał si� od niej z daleka. Razem 

z Wymezem i Danugiem urz�dzili sobie miejsce do pracy niedaleko kuchennego paleniska - nie 

był w stanie pracowa� z Wymezem przy Ognisku Lisa, naprzeciwko posłania, które Ayla dzieliła 

z Ranecem. Po pewnym czasie, kiedy jej przyjacielskie gesty zostały odrzucone jeden za drugim, 

zdezorientowana i niepewna Ayla te� si� odsun�ła. Dopiero wtedy zrozumiał wreszcie, �e sam 

spowodował ten rosn�cy dystans mi�dzy nimi, ale nie wiedział jak rozwi�za� problem. Mimo 

wszystkich swoich do�wiadcze� i wiedzy na temat kobiet, nie umiał sobie poradzi� z t� miło�ci�. 
Nie chciał jej powiedzie�, co czuje. Pami�tał młode kobiety, które za nim chodziły i mówiły mu 

o swoich silnych uczuciach dla niego, podczas gdy on nic do nich nie czuł. Nie pragn�ł wcale 

kontaktu z tymi kobietami. Za nic nie chciał, aby Ayla tak o nim my�lała i dlatego nic nie mówił.  

Ranec wiedział, �e nie prze�ywaj� przyjemno�ci. Był bole�nie �wiadomy ka�dego ruchu 

Ayli, chocia� starał si� to ukrywa�. Obserwował, kiedy si� kładła i kiedy si� budziła, co jadła i z 

kim rozmawiała, i tyle czasu ile tylko mógł sp�dzał przy Ognisku Mamuta. W�ród zebranych 

tam ludzi, jego dowcip, czasem skierowany pod adresem jakiego� członka Obozu Lwa, cz�sto 

powodował wybuchy �miechu. Zawsze jednak starannie unikał �artów na temat Jondalara, 

niezale�nie od tego czy Ayla była w pobli�u, czy nie. Jondalar był �wiadomy jego umiej�tno�ci 

wysławiania si� oraz faktu, �e mu nie dorównuje. Muskularna sylwetka Raneca i jego beztroska 

pewno�� siebie powodowały, �e ten wysoki, niezwykle przystojny m��czyzna czuł si� jak 

niezdarny gbur.  

W miar� upływu zimy nieporozumienia mi�dzy Ayl� i Jondalarem pogł�biały si�. Jondalar 

zaczynał si� obawia�, �e j� straci całkowicie na rzecz tego ciemnego, egzotycznego i 

błyskotliwego m��czyzny. Próbował si� przekona�, �e powinien jej da� szans� dokonania 

własnego wyboru, �e nie ma �adnego prawa stawiania jej ��da�. Trzymał si� jednak z daleka, bo 

nie chciał doprowadzi� do sytuacji wyboru, która dałaby Ayli mo�liwo�� odrzucenia jednego z 

nich.  

 

 

 

Mamutoi nie wydawali si� przejmowa� zł� pogod�. Mieli mnóstwo zmagazynowanej 

�ywno�ci i oddawali si� swoim zwykłym, zimowym zaj�ciom, osłoni�ci i bezpieczni wewn�trz 

swojego półpodziemnego domostwa. Starsi członkowie obozu zbierali si� wokół kuchennego 

paleniska, popijali gor�c� herbat�, opowiadali historie, wspominali, plotkowali i grali w gry 

kawałkami wyrze�bionych kłów czy ko�ci mamucich, chyba �e zajmowali si� jak�� prac�. 
Młodsi gromadzili si� przy Ognisku Mamuta, �miali si� i dowcipkowali, �piewali i �wiczyli na 

instrumentach muzycznych, chocia� obie grupy cz�sto si� mieszały, a dzieci były serdecznie 

przyjmowane wsz�dzie. To był czas odpoczynku; czas robienia i naprawiania narz�dzi i broni, 

przyborów kuchennych i bi�uterii; czas plecenia mat i koszy, rze�bienia kłów i ko�ci mamuciej, 

rogów i innych ko�ci, robienia sznurów, postronków, rzemieni i sieci, czas szycia i ozdabiania 

ubra�.  
Ayl� interesowała metoda wyprawiania skór, a szczególnie proces farbowania. Intrygował 

j� równie� kolorowy haft, kolce i naszywanie paciorków. Ozdobione i zszyte ubranie była dla 

niej niezwykł� nowo�ci�.  
- Powiedziała�, �e mi poka�esz, jak zrobi� skór� czerwon�, kiedy b�d� gotowa z 

wyprawieniem. My�l�, skóra �ubra, z któr� pracuj�, ju� gotowa - powiedziała Ayla.  

- Dobrze, poka�� ci - odparła Deegie. - Poka� mi, jak wygl�da.  

Ayla podeszła do platformy w głowach jej posłania i rozwin�ła cał� skór� �ubra. Była 

nieprawdopodobnie mi�kka w dotyku, gi�tka i niemal biała. Deegie obejrzała j� krytycznie. 

Przygl�dała si�, jak Ayla nad ni� pracowała, ale nie komentowała. Ayla najpierw obci�ła ostrym 



no�em ci��k� grzyw� tu� przy skórze. Potem poło�yła j� na gładkiej, płaskiej ko�ci mamuta i 

skrobała przy pomocy nieco st�pionego ostrza krzemiennego. Od �rodka zeskrobała 

przyczepione kawałeczki tłuszczu i naczy� krwiono�nych, a od zewn�trz, pod włos, najpierw 

zeskrobała sier��, a potem zewn�trzn� warstw� skóry, wraz z ziarnistym licem. Deegie 

zwin�łaby raczej cało�� i poło�yła na kilka dni obok ogniska, �eby zacz�ł si� proces gnilny, co 

obluzowywało włosy sier�ci. Potem usun�łaby sier��, zostawiaj�c zewn�trzn�, ziarnist� warstw�. 
�eby skóra była mi�kka, przywi�załaby j� po le�akowaniu do ramy i zeskrobała sier�� razem z 

licem. Nast�pny krok Ayli był, za rad� Deegie, inny ni� jej, normalna procedura. Po 

wymoczeniu i wyszorowaniu, Ayla miała zamiar natrze� skór� tłuszczem, �eby j� zmi�kczy�, 
tak jak to zawsze robiła. Ale Deegie pokazała jej jak zrobi� rzadk� papk� z rozkładaj�cego si� 
mózgu zwierz�cia i w tym wymoczy� skór�. Ayla była zdziwiona i zadowolona z rezultatu. 

Wyczuwała zmian� w mi�kko�ci i elastyczno�ci ju� w trakcie wcierania papki w skór�. Ale 

dopiero po starannym wy��ciu skóry zaczynała si� prawdziwa robota. Podczas schni�cia, skóra 

musiała by� bez przerwy naci�gana i rozprostowywana. Jako�� wyko�czonej skóry zale�ała od 

wysiłku i wło�onej na tym etapie pracy.  

- Umiesz obchodzi� si� ze skórami, Aylo. Skóra �ubra jest normalnie ci��ka i sztywna, ale 

ta jest taka mi�kka. Jest cudowna w dotyku. Ju� zdecydowała�, co chcesz z niej zrobi�?  

- Nie. Ale chc� zrobi� czerwon� skór�. Co my�lisz? Obuwie?  

- Jest ci��ka, ale wystarczaj�co mi�kka na tunik�. Najpierw j� pofarbujmy. Mo�esz si� 
pó�niej zastanawia�, co z niej zrobi� - powiedziała Deegie. W drodze do najdalszego ogniska 

spytała - A co by� teraz zrobiła? Gdyby� jej nie chciała farbowa�?  

- Poło�yłabym nad dymnym ogniem, �eby nie zrobiła si� znowu sztywna, jak si� zamoczy 

od deszczu, �niegu albo pływania odpowiedziała Ayla.  

Deegie przytakn�ła.  

- Ja te� bym tak post�piła. Ale to, co teraz zrobimy ze skór� spowoduje, �e deszcz si� 
b�dzie ze�lizgiwał.  

Przeszły obok Crozie i to przypomniało Ayli, �e chciała o co� zapyta�.  
- Deegie, wiesz, jak robi� biał� skór�? Jak tunika Crozie? Lubi� czerwone, ale potem chc� 

si� nauczy� białego. My�l�, �e znam kogo�, co lubi białe.  

- Trudno zrobi� biał� skór�, �eby była naprawd� �nie�nobiała. My�l�, �e Crozie ci� lepiej 

nauczy ni� ja. B�dziesz potrzebowała kred�... Wymez mo�e troch� da. Krzemie� znajduje si� w 

zło�ach kredowych i na ogół buły, które dostaje z kopalni na północy maj� na wierzchu kredow� 
pokryw� - powiedziała Deegie.  

Wróciły do Ogniska Mamuta z niedu�ymi st�pami i tłuczkami oraz wieloma bryłkami 

czerwonej ochry w ró�nych odcieniach i innymi barwi�cymi substancjami. Deegie powiesiła nad 

ogniem pojemnik z tłuszczem, �eby si� roztopił i rozło�yła przed Ayl� wszystkie farbuj�ce 

substancje. Były tam kawałki zw�glonego drewna barwi�cego na czarny kolor, mangan na 

niebieskoczarny, jaskrawo�ółta siarka i ochra w wielu kolorach: br�zowym, czerwonym, 

kasztanowym i �ółtym. St�pami były ko�ci naturalnie uformowane w miseczki, jak czołowe 

ko�ci jelenia albo te� wydłubane kawałki granitu czy bazaltu, podobne w kształcie do 

kamiennych lamp. Tłuczki wyci�to z twardych kłów mamucich lub ko�ci, poza jednym, którym 

był podłu�ny kamie�.  
- Jaki odcie� czerwonego chcesz, Aylo? Ciemnoczerwony, krwi�cie czerwony, 

rudoczerwony czy �ółtoczerwony, jak sło�ce? Ayla nie wiedziała, �e b�dzie miała taki wybór.  

- Nie wiem... czerwonoczerwony. Deegie przypatrywała si� bryłkom.  

- My�l�, �e we�miemy to - podniosła jasny, rudoczerwony kawałek - i dodamy troch� 
�ółtego, �eby bardziej wydoby� czerwony. To chyba b�dzie taki kolor, jaki chcesz.  

Wło�yła mał� bryłk� czerwonej ochry do kamiennej st�py i pokazała Ayli, jak to zmieli� 
na proszek. Sama zmieliła �ółty w osobnej miseczce. W trzeciej misce mieszała te dwa kolory, 

a� uznała, �e ma wła�ciwy odcie�. Potem dodała gor�cego tłuszczu, co zmieniło barw� 
mieszanki i rozja�niło j�, daj�c odcie�, który wywołał u�miech Ayli.  



- Tak. To jest czerwony. To jest ładny czerwony.  

Nast�pnie Deegie podniosła długie �ebro jelenia, rozłupane wzdłu�, tak �e porowate 

wn�trze ko�ci było odsłoni�te z wypukłego ko�ca. �ebrem, które trzymała g�bczast� stron� do 

dołu, nabrała troch� ostudzonego, czerwonego tłuszczu i wtarła w przygotowan� skór� �ubra, 

przyciskaj�c mocno. W miar� jak wcierała mineralny barwnik w porowat� skór�, nabierała ona 

gładkiego połysku. Na skórze z pozostawion� ziarnist� warstw�, dociskowe narz�dzie i barwnik 

dałyby twarde, błyszcz�ce wyko�czenie.  

Po chwili obserwacji Ayla wzi�ła drugi kawałek �ebra i zacz�ła na�ladowa� Deegie. 

Deegie patrzyła jak to idzie i poprawiła kilka jej ruchów. Kiedy sko�czyły jeden róg skóry, 

zatrzymała Ayl� na moment.  

- Popatrz - powiedziała i prysn�ła kilka kropli wody na pomalowan� cz���, trzymaj�c j� 
pionowo. - Spływa, widzisz? Woda spływała w dół, nie zostawiaj�c �ladu na nieprzepuszczalnej 

farbie.  

 

 

 

- Zdecydowała� ju�, co zrobisz ze swoj� czerwon� skór�? - spytała Nezzie.  

- Nie - odpowiedziała Ayla. Rozło�yła cał� skór�, �eby pokaza� Rydagowi i jeszcze raz j� 
podziwia�. Była jej własno�ci�, bo j� sama wyprawiła i ufarbowała, a nigdy nie posiadała tak 

du�o czegokolwiek w czerwonym kolorze. Skóra za� był wyj�tkowo czerwona.  

- Czerwony jest �wi�ty dla klanu. Dałabym Crebowi... gdybym mogła.  

- To jest najjaskrawszy czerwony, jaki kiedykolwiek widziałam. Z daleka mo�na b�dzie 

zobaczy� ka�dego, kto miałby z tego ubranie.  

- I jest mi�kka - zasygnalizował Rydag. Cz�sto przychodził do niej do Ogniska Mamuta i 

zawsze cieszyła si� na jego widok.  

- Deegie pokazała mi, jak robi� mi�kko�� z mózgu - powiedziała Ayla, u�miechaj�c si� do 

swojego małego przyjaciela. Dawniej u�ywałam tłuszczu. To trudno robi� i czasem plami. 

Lepiej u�y� mózgu �ubra. - Przerwała w zamy�leniu i potem spytała: - Czy to działa z ka�dym 

zwierz�ciem, Deegie? - Kiedy Deegie przytakn�ła, pytała dalej: - Ile mózgu u�ywa�? Ile dla 

renifera? Ile dla królika?  

- Dzi�ki niezmierzonej m�dro�ci Mut, Wielkiej Matki, ka�de stworzenie ma tyle w głowie, 

�eby zakonserwowa� mu skór� - odpowiedział zamiast tego Ranec z u�miechem na twarzy.  

Cichy, gardłowy chichot Rydaga zdziwił na moment Ayl�, a potem si� u�miechn�ła.  

- Niektóre maj� dosy� w głowie, �e nie mo�na złapa�? - Ranec roze�miał si�, a wraz z nim 

Ayla, zadowolona, �e zrozumiała ukryty w tym zdaniu dowcip. Coraz swobodniej mówiła i 

rozumiała ich j�zyk.  

Jondalar wchodził wła�nie do Ogniska Mamuta i na widok Ayli i Raneca �miej�cych si� 
razem, poczuł znajome �ci�ni�cie w �oł�dku. Mamut zobaczył, �e zamkn�ł oczy z w bólu. 

Spojrzał na Nezzie i pokiwał głow�. Danug, który szedł za nim, zobaczył jak Jondalar si� 
zatrzymał, chwycił słupa i zwiesił głow�. Uczucia Jondalara i Raneca do Ayli i problemy, jakie z 

tego wynikały, były widoczne dla wszystkich, ale wi�kszo�� ludzi udawała, �e tego nie zauwa�a. 

Nie chcieli si� wtr�ca� i mieli nadziej�, �e ta trójka jako� si� dogada. Danug bardzo chciał 

pomóc, ale nie wiedział jak. Ranec był jego bratem, poniewa� był zaadoptowany przez Nezzie, 

ale Danug lubił Jondalara i rozumiał jego udr�k�. On sam tak�e miał silne, chocia� nieokre�lone 

uczucia dla nowego, pi�knego członka Obozu Lwa. Poza niewytłumaczalnymi rumie�cami i 

fizycznymi sensacjami, jakie odczuwał w jej obecno�ci, widział w niej pewne podobie�stwo do 

siebie. Wydawała si� cz�sto równie zdezorientowana i niepewna swego zachowania, jak on sam.  

Jondalar odetchn�ł gł�boko i wyprostował si�, po czym wszedł w granice ogniska. Ayla 

wpatrywała si� w niego, kiedy podszedł do Mamuta i co� mu podał. Obserwowała ich krótk� 
rozmow� i szybkie odej�cie Jondalara, który do niej nie powiedział arii słowa. Nie słyszała ju�, o 

czym mówiono koło niej i jak tylko Jondalar odszedł, podbiegła do Mamuta. Nie dosłyszała 



pytania Raneca, ani nie zauwa�yła rozczarowania na jego twarzy. �eby to pokry�, powiedział 

szybko dowcip, ale i tego Ayla nie usłyszała. Nezzie natomiast, wra�liwa na delikatne zmiany 

nastroju, zobaczyła ból w jego oczach, a potem wyprostowanie ramion i zaci�ni�cie z�bów 

�wiadcz�ce o nagłym postanowieniu. Chciała mu doradzi�, da� mu skorzysta� z własnego 

do�wiadczenia i m�dro�ci wieku, ale przygryzła j�zyk. Musz� sami wypracowa� swój los - 

pomy�lała.  

Mamutoi byli zamkni�ci razem w ciasnym pomieszczeniu przez długie okresy czasu i 

musieli nauczy� si� wzajemnej tolerancji. Nie było mo�liwo�ci �adnego innego odosobnienia w 

ziemiance, poza własnymi my�lami i starannie unikali wtr�cania si� w sprawy pozostałych. Nie 

zadawali osobistych pyta� i nie narzucali si� z pomoc� czy z radami ani nie interweniowali w 

kłótnie, chyba �e ich o to poproszono, albo gdy kłótnie stawały si� tak intensywne, �e stanowiły 

problem dla wszystkich. Zamiast tego, kiedy widzieli, �e rozwija si� co� niepokoj�cego, byli 

przyst�pni i czekali z cierpliwo�ci� i wyrozumiało�ci�, a� przyjaciel sam chciał z nimi 

przedyskutowa� swoje obawy, zmartwienia i niepowodzenia. Nie byli krytykanccy ani te� zbyt 

surowi i nie narzucali specjalnych ogranicze� w zachowaniu, je�li nie zagra�ało ono ani nie 

przeszkadzało innym. Za wła�ciwe rozwi�zanie problemu uwa�ali takie, które zadowalało 

bezpo�rednio zainteresowanych. Obchodzili si� łagodnie z dusz� drugiego człowieka.  

- Mamut... - zacz�ła Ayla i u�wiadomiła sobie, �e nie wie, co chce powiedzie�. - Eee... 

my�l�, dobrze teraz zrobi� lek na artretyzm.  

- Nie mam nic przeciwko temu - odpowiedział starzec z u�miechem. - Od wielu lat nie 

było mi tak dobrze w zimie. Ju� cho�by z tego powodu ciesz� si�, �e jeste� tutaj, Aylo. Pozwól 

mi tylko odło�y� nó�, który wygrałem od Jondalara, a oddam si� w twoje r�ce.  

- Wygrałe� nó� od Jondalara?  

- Crozie i ja zakładali�my si� przy grze w kostki. Przygl�dał si� i robił wra�enie 

zainteresowanego, wi�c go zaprosiłem do gry. Powiedział, �e chciałby, ale �e nie ma nic, o co 

mógłby si� zało�y�. Powiedziałem mu, �e jak długo ma swoje umiej�tno�ci, zawsze ma co� i 

zaproponowałem mu, �e przedmiotem zakładu b�dzie specjalny nó�, który chc�, �eby mi zrobił, 

je�li przegra. Przegrał. Powinien był wiedzie�, �e nie nale�y zakłada� si� z Tym, Który Słu�y -

zachichotał Mamut. - Oto nó�.  
Ayla skin�ła głow�. Jego odpowied� zaspokoiła jej ciekawo��, ale chciałaby, �eby kto� jej 

powiedział, dlaczego Jondalar nie chce z ni� rozmawia�. Grupa ludzi, która przyszła podziwia� 
jej czerwon� skór� rozeszła si� i przy Ognisku Mamuta został tylko Rydag, który podszedł do 

Ayli i Mamuta. Lubił patrze�, jak Ayla piel�gnuje starego szamana. Usadowił si� w k�ciku 

platformy.  

- Zrobi� najpierw gor�cy okład - powiedziała i zacz�ła miesza� składniki w drewnianej 

misce.  

Mamut i Rydag patrzyli jak odmierzała, mieszała i grzała wod�.  
- Czego u�ywasz do okładu? - spytał Mamut.  

- Nie znam słów na ro�liny.  

- Opisz mi je, mo�e b�d� wiedział. Znam troch� ro�lin i leków. Musiałem si� tego nauczy�.  
- Jedna ro�nie wy�ej ni� kolano - zacz�ła Ayla. - Ma du�e li�cie, nie jasnozielone, jak kurz 

na nich. Li�cie rosn� najpierw razem z łodyg�, potem s� du�e i zaostrzone na ko�cu. Pod spodem 

mi�kkie, jak futro. Li�cie s� dobre na wiele rzeczy, korzenie tak�e, szczególnie na złamane 

ko�ci.  

- �ywokost! To musi by� �ywokost. Co jeszcze jest w okładzie?  

- Inna ro�lina, mniejsza, nie do kolana. Li�cie jak małe groty Wymeza, ciemny, błyszcz�cy 

zielony, zielone te� w zimie. Li�cie maj� ogonki, ma małe kwiaty, jasny kolor, małe czerwone 

kropki w �rodku. Dobra na spuchni�cia, wysypki tak�e.  

Mamut potrz�sał głow�.  
- Li�cie zachowuj� ziele� na zim�, kropkowane kwiaty. Chyba nie wiem, co to jest. Mo�e 

nazwiemy to po prostu zimowa ziele�? Ayla kiwn�ła głow�.  



- Chcesz zna� inne ro�liny? - spytała.  

- Tak, opisz nast�pn�.  
- Du�a ro�lina, wi�ksza ni� Talut, prawie drzewo. Ro�nie, gdzie nisko, koło rzeki. Ciemne, 

purpurowe jagody s� na niej nawet w zimie. Młode li�cie dobre do jedzenia, du�e i stare za 

mocne, mog� da� chorob�. Ususzony korze� w okładzie dobry na spuchni�cie, tak�e na ból. 

Suszone jagody wkładam do herbaty dla ciebie. Znasz nazw�?  

- Nie, chyba nie. Ale wystarczy, �e ty j� znasz. Twoje leki na artretyzm bardzo mi 

pomogły, znasz si� na lekach dla starych ludzi.  

- Creb był stary. Był kulawy i miał bóle z artretyzmu. Nauczyłam si� od Izy jak pomóc. 

Potem pomagałam innym w klanie. - Ayla zamilkła i spojrzała sponad swojej miski. - My�l�, �e 

Crozie ma bóle od starego wieku. Chc� pomóc. My�lisz, �e pozwoli, Mamucie?  

- Nie lubi przyznawa� si� do niedomaga� staro�ci. W swoich młodych latach była dumn� 
pi�kno�ci�, ale chyba masz racj�. Mo�esz j� spyta�, szczególnie je�li znajdziesz sposób, �eby nie 

urazi� jej dumy. Duma to wszystko, co jej pozostało.  

Przygotowania były sko�czone i Mamut rozebrał si�.  
- Kiedy le�ysz z okładem - powiedziała Ayla - mam proszek z korzenia innej ro�liny. 

Poło�� na gor�ce głownie i chc�, �eby� w�chał. Spocisz si� i to dobre na ból. Potem, zanim 

za�niesz mam now� płukank� na stawy. Sok z jabłek i gor�cy korze�...  
- Chodzi ci o chrzan? Korze�, którego Nezzie u�ywa do jedzenia?  

- Tak, i sok z jabłek, i woda ognista Taluta. Zrobi skór� gor�c� i to pod skór� te� gor�ce.  

Mamut �miał si�.  
- Jakim cudem udało ci si� przekona� Taluta, �eby ci pozwolił u�ywa� ognist� wod� na 

zewn�trz ciała, a nie do �rodka?  

Ayla u�miechn�ła si�.  
- On lubi magiczny "dzie�-potem" lek. Powiedziałam, �e zawsze mu zrobi� - powiedziała i 

nakładała, g�sty, kleisty okład na obolałe stawy starca. Le�ał wygodnie na plecach i zamkn�ł 
oczy.  

- To rami� wygl�da dobrze - zauwa�yła Ayla, nakładaj�c okład na złaman� niegdy� r�k�. - 
My�l�, �e było złe złamanie.  

- To było złe złamanie - powiedział Mamut, otwieraj�c oczy. Zerkn�ł na Rydaga, który im 

si� cicho przysłuchiwał. Mamut nikomu poza Ayl� nie opowiedział o swojej przygodzie w 

młodo�ci. Zamilkł, a potem zdecydowanie kiwn�ł głow�. - Pora, �eby� wiedział, Rydagu. Kiedy 

byłem młodym m��czyzn� w podró�y, spadłem ze skały i złamałem r�k�. Półprzytomny 

zaw�drowałem do obozu płaskogłowych, ludzi z klanu. Mieszkałem z nimi przez pewien czas.  

- To dlatego tak szybko nauczyłe� si� znaków! - u�miechn�ł si� Rydag. - A ja my�lałem, �e 

jeste� bardzo m�dry.  

- Jestem m�dry, młody człowieku - odpowiedział równie� z u�miechem Mamut - ale 

pami�tałem niektóre gesty i Ayla mi je przypomniała.  

Rydag u�miechn�ł si� od ucha do ucha. Poza Nezzie i rodzin� z Ogniska Lwa, kochał tych 

dwoje ludzi bardziej ni� kogokolwiek na �wiecie, a nigdy nie był tak szcz��liwy, jak od czasu, 

kiedy przyszła Ayla. Po raz pierwszy w �yciu mógł mówi�, ludzie go rozumieli, mógł nawet ich 

roz�mieszy�. Patrzył na pracuj�c� Ayl� i nawet on był w stanie doceni� jej staranno�� i wiedz�. 
Kiedy Mamut spojrzał w jego kierunku, zasygnalizował:  

- Ayla jest dobr� uzdrowicielk�.  
- Znachorki klanu s� bardzo dobre, a od nich si� nauczyła. Nikt nie potrafiłby lepiej 

zestawi� mojego ramienia. Skóra była zdarta, pełno brudu w ranie i kawałek złamanej ko�ci 

wystawał przez mi��nie i skór�. Ta kobieta, Uba, oczy�ciła ran� i nastawiła rami� tak, �e nawet 

nie spuchło ani nie zaropiało. Zawsze go mogłem normalnie u�ywa� i tylko w ostatnich latach 

pobolewa mnie od czasu do czasu. Ayla nauczyła si� od wnuczki kobiety, która wyleczyła moje 

rami�. Powiedziano mi wtedy, �e jest najlepsz� znachork� klanu - mówił Mamut, obserwuj�c 



reakcj� Rydaga. Chłopiec patrzył na niego pytaj�co, nie rozumiej�c jak on i Ayla mogli zna� 
tych samych ludzi.  

- Tak. I Iza była najlepsza, jak jej matka i babka - dodała Ayla, aplikuj�c ostatni okład. Nie 

zwracała uwagi na milcz�c� komunikacj� mi�dzy chłopcem i starcem. - Przyj�ła wszystko, co jej 

matka wiedziała, miała wspomnienia matki i wspomnienia babki.  

Ayla przesun�ła kilka gor�cych kamieni z ogniska bli�ej do posłania Mamuta, dwoma 

patykami wybrała troch� płon�cych głowni i poło�yła je na kamienie, a potem posypała je 

sproszkowanym korzeniem tojadu. Poszła po osłony na okłady, �eby utrzyma� ciepło, ale jak je 

owijała wokół niego, podniósł si� na jednym łokciu i spojrzał na ni� uwa�nie.  

- Klan jest inny w sposób, z którego ludzie na ogół nie zdaj� sobie sprawy. Nie chodzi o to, 

�e nie mówi�, czy �e ich sposób porozumiewania si� jest inny. Oni my�l� inaczej. Je�li Uba, 

kobieta, która si� mn� zaj�ła, była babk� twojej Izy, a Iza nauczyła si� tego ze wspomnie� swojej 

matki i babki, jak ty� przyj�ła t� wiedz�, Aylo? Nie masz wspomnie� klanu.  

Mamut zauwa�ył rumieniec wstydu i szybki, nerwowy oddech.  

- A mo�e masz?  

Ayla spojrzała na niego i spu�ciła wzrok:  

- Nie. Nie mam wspomnie� klanu.  

- Ale...?  

Ayla znowu na niego spojrzała.  

- Co, ale? - Miała czujny, niemal przestraszony wyraz twarzy. Znowu spojrzała w ziemi�.  
- Nie masz wspomnie� klanu, ale... masz co�, prawda? Co� z klanu?  

Ayla siedziała ze spuszczon� głow�. Sk�d wiedział? Nigdy nikomu nie powiedziała, nawet 

Jondalarowi. Nie bardzo chciała si� do tego przyzna�, ale nigdy ju� po tym nie była taka sama. 

Były takie dziwne momenty, które prze�ywała...  

- Czy to ma co� wspólnego z twoimi umiej�tno�ciami znachorskimi? - spytał Mamut.  

Spojrzała i potrz�sn�ła głow�.  
- Nie - powiedziała, błagaj�c oczyma, by jej uwierzył. - Iza mnie uczyła, byłam mała, 

my�l�, jeszcze nie jak Rugie, kiedy zacz�ła. Iza wiedziała, �e nie mam wspomnie�, ale kazała 

pami�ta�, powtarza� i powtarza�, a� nie mog� zapomnie�. Jest bardzo cierpliwa. Niektórzy 

ludzie jej mówi�, głupota, �e mnie uczy, nie umiem pami�ta�... jestem za głupia. Mówi im nie, 

jestem tylko inna. Nie chc� by� inna. Musz� pami�ta�. Powtarzam i powtarzam, nawet sama. 

Potem ucz� si� szybko pami�ta�, �eby nie my�leli, �e jestem taka głupia.  

Rydag wpatrywał si� w ni� szeroko otwartymi, okr�głymi oczyma. Lepiej ni� ktokolwiek 

inny rozumiał, jak si� wtedy czuła, ale nie przypuszczał nigdy, �e ktokolwiek inny te� si� czuje 

w ten sposób, a ju� szczególnie kto� taki jak Ayla.  

Mamut spojrzał na ni� ze zdumieniem.  

- Wi�c zapami�tała� wspomnienia Izy. To niemałe osi�gni�cie. To s� wspomnienia klanu, 

ci�gn� si� od pokole�, prawda?  

Rydag słuchał uwa�nie, wyczuwaj�c co� bardzo dla siebie wa�nego.  

- Tak - powiedziała Ayla - ale nie nauczyłam si� wszystkich jej wspomnie�. Iza nie mogła 

mnie nauczy� wszystkiego, co wiedziała. Powiedziała mi, �e sama nawet nie wie, ile wie, ale 

uczyła jak si� uczy�. Jak testowa�, jak próbowa� ostro�nie. Potem, kiedy jestem starsza, 

powiedziała, �e jestem jej córka, znachorka z jej linii. Pytam, jak mog� by� z jej linii? Nie jestem 

jej prawdziwa córka. Nie jestem nawet klan. Nie mam wspomnie�. Powiedziała, �e mam co� 
innego, takie dobre jak wspomnienia, mo�e lepsze. Iza my�li, �e urodziłam si� w linii znachorek 

Innych, najlepszej linii, jak jej linia jest najlepsza. Dlatego jestem znachork� z jej linii. 

Powiedziała, �e kiedy� b�d� najlepsza.  

- Czy wiesz, o co jej chodziło? Czy wiesz, co masz? - spytał Mamut.  

- Tak. My�l�, �e tak. Kiedy kto� chory, ja widz�, co jest �le. Patrz� na oczy, kolor twarzy, 

w�cham oddech. My�l� o tym, czasem wiem jak tylko patrz�, czasem wiem, co zapyta�. Potem 

robi� lek, �eby pomógł. Nie zawsze ten sam lek. Czasem nowy, jak woda ognista na artretyzm.  



- Twoja Iza mogła mie� racj�. Najlepsi uzdrowiciele maj� taki dar - powiedział Mamut i 

nagle przyszła mu do głowy my�l. - Zauwa�yłem jedn� ró�nic� mi�dzy tob�, a uzdrowicielami, 

których znam, Aylo. U�ywasz leków z ro�lin i innych rzeczy, �eby uzdrowi�, ale uzdrowiciele 

Mamutoi wzywaj� równie� pomocy duchów.  

- Nie znam �wiata duchów. W klanie tylko Mog-ur zna. Kiedy Iza chce pomocy duchów, 

prosi Creba.  

Mamut spojrzał twardo w oczy młodej kobiety.  

- Aylo, czy chciałaby� mie� pomoc �wiata duchów?  

- Tak, ale nie ma Mog-ura, �eby prosi�.  
- Nie musisz nikogo prosi�. Mo�esz sama by� Mog-urem.  

- Ja? Mog-ur? Ale ja jestem kobieta. Kobieta klanu nie mo�e by� Mog-ur. - Ayla 

całkowicie osłupiała na t� propozycj�.  
- Ale nie jeste� kobiet� klanu. Jeste� kobiet� Mamutoi. Jeste� córk� Ogniska Mamuta. 

Najlepsi uzdrowiciele Mamutoi znaj� duchy. Jeste� dobr� uzdrowicielk�, Aylo, ale jak masz by� 
najlepsz�, je�li nie mo�esz poprosi� o pomoc �wiata duchów?  

Ayla poczuła wielki niepokój. Była znachork�, dobr� znachork� i Iza powiedziała, �e 

kiedy� b�dzie najlepsza. Teraz Mamut mówi, �e nie mo�e by� najlepsza bez pomocy duchów i z 

pewno�ci� ma racj�. Iza zawsze prosiła Creba o pomoc.  

- Ale ja nie znam �wiata duchów - powiedziała Ayla z rozpacz�, niemal w panice.  

Mamut pochylił si� w jej kierunku, czuj�c, �e to jest wła�ciwy moment.  

- O tak, znasz - powiedział rozkazuj�cym tonem - znasz �wiat duchów, prawda, Aylo?  

Otworzyła szeroko oczy ze strachu.  

- Nie chc� zna� �wiata duchów! - krzykn�ła.  

- Boisz si� tego �wiata tylko dlatego, �e go nie rozumiesz. Mog� ci pomóc zrozumie�. 
Mog� ci pomóc wykorzystywa� go. Jeste� urodzona przy Ognisku Mamuta, urodzona do 

wielkich tajemnic Matki, niezale�nie od tego, gdzie przyszła� na �wiat i dok�d pójdziesz. Nie 

mo�esz tego powstrzyma�, ten �wiat ci� przyci�ga, szuka ciebie. Nie jeste� w stanie przed tym 

uciec, ale trening i zrozumienie, pozwoli ci panowa� nad duchami. Mo�esz zmusi� tajemnice, by 

pracowały dla ciebie. Aylo, nie mo�esz walczy� ze swoim przeznaczeniem, a twoim 

przeznaczeniem jest słu�ba Matce.  

- Jestem znachork�! To jest moje powołanie!  

- Tak, to jest twoje powołanie i to jest słu�ba Matce, a którego� dnia mo�esz zosta� 
wezwana, �eby jej tak�e słu�y� w inny sposób. Musisz by� przygotowana. Aylo, chcesz by� 
najlepsz� znachork�, prawda? Wiesz, �e s� choroby, których nie mo�na wyleczy� tylko lekami i 

zabiegami. Jak wyleczysz kogo�, kto nie chce dłu�ej �y�? Jaki lek da komu� wol� wyzdrowienia 

po powa�nym wypadku? Kiedy kto� umiera, jakie zabiegi zastosujesz wobec tych, których 

opuszcza?  

Ayla pochyliła głow�. Gdyby kto� wiedział, jak jej pomóc po �mierci Izy, mo�e nie 

straciłaby mleka i nie musiała oddawa� swojego syna innym kobietom do karmienia. Czy 

wiedziałaby, co zrobi�, gdyby to si� przydarzyło komu� innemu? Czy wiedza o �wiecie duchów 

pomogłaby w takiej sytuacji?  

Rydag obserwował t� pełn� napi�cia rozmow� i wiedział, �e na chwil� o nim zapomniano. 

Nie chciał si� poruszy�, bał si�, �e oderwie ich uwag� od czego� bardzo wa�nego, chocia� nie 

był pewien, co to takiego.  

- Aylo, czego si� boisz? Co si� zdarzyło, �e si� odwróciła�? Opowiedz mi o tym - głos 

Mamuta był ciepły i przekonuj�cy. Ayla nagle wstała. Podniosła ciepłe futra i zacz�ła nimi 

opatula� starego szamana.  

- Musz� przykry�, trzyma� okłady ciepłe - powiedziała z wyra�nym zdenerwowaniem i 

niepokojem. Mamut poło�ył si�. Poddawał si� jej zabiegom bez protestu, zdaj�c sobie spraw� z 

tego, �e potrzeba jej czasu. Zacz�ła przechadza� si� wokół ogniska, nerwowa i podniecona, 



niewidz�cymi oczyma wpatruj�c si� w przestrze� lub w gł�b siebie. Nagle odwróciła si� na 

pi�cie i spojrzała mu w twarz. - Ja nieumy�lnie! - zawołała.  

- Co zrobiła� nieumy�lnie? - spytał Mamut.  

- Wej�� do jaskini... zobaczy� Mog-urów.  

- Kiedy weszła� do jaskini, Aylo? - Mamut znał zakaz obecno�ci kobiet przy rytuałach 

klanu. Musiała zrobi� co� zakazanego, złama� jakie� tabu, pomy�lał.  

- Na Zgromadzeniu Klanu.  

- Była� na Zgromadzeniu Klanu? Oni maj� zgromadzenia co siedem lat, prawda?  

Ayla skin�ła.  

- Jak dawno temu było to Zgromadzenie?  

Musiała chwil� pomy�le� nad odpowiedzi� i to jej pomogło odrobin� zebra� my�li.  
- Durc si� urodził wtedy, na wiosn�. Nast�pnego lata, b�dzie ju� siedem lat! Nast�pnego 

lata jest Zgromadzenie Klanu. Klan pójdzie i przyprowadzi Ur�. Ura i Durc si� poł�cz�. Mój syn 

b�dzie niedługo m��czyzn�!  
- Naprawd�, Aylo? B�dzie miał tylko siedem lat, kiedy si� poł�cz�? Twój syn tak młodo 

zostanie m��czyzn�? - spytał Mamut.  

- Nie, nie tak młodo. Mo�e jeszcze trzy, cztery lata. On jest... jak Druwez. Jeszcze nie 

m��czyzna. Ale matka Ury poprosiła o Durca, dla Ury. Ona jest te� dziecko mieszanych 

duchów. Ura b�dzie �yła z Brunem i Ebr�. Kiedy Durc i Ura ju� do�� duzi, si� poł�cz�.  
Rydag wpatrywał si� w Ayl� z niedowierzaniem. Nie wszystko rozumiał, ale jedn� rzecz 

zrozumiał z pewno�ci�. Ayla miała syna, mieszanego jak on, który mieszkał z klanem!  

- Co si� stało na Zgromadzeniu Klanu siedem lat temu, Aylo? - spytał Mamut. Nie chciał, 

�eby rozmowa zeszła na inny temat, kiedy ju� był tak blisko uzyskania zgody Ayli na trening, 

chocia� powiedziała wiele intryguj�cych rzeczy, o które chciał j� zapyta�. Ale był przekonany, 

�e b�dzie on nie tylko wa�ny lecz i nieodzowny, dla jej własnego dobra.  

Ayla patrzyła na niego ze zbolał� twarz�.  
- Iza zbyt chora, �eby i��. Mówi Brunowi, �e jestem znachorka, Brun robi ceremoni�. 

Mówi mi, jak �u� korze� na napój dla Mog-urów. Mówi tylko, nie pokazuje. To jest za... �wi�te, 

�eby u�ywa� do �wicze�. Mog-urowie na zgromadzeniu mnie nie chc�. Nie jestem klan. Ale nikt 

inny nie umie, tylko linia Izy. Wreszcie mówi�, �e dobrze. Iza mówi, �eby nie połyka� soku 

kiedy �uj�, wypluwa� do miski, ale nie mog�. Troch� połykam. Potem jestem zgubiona, 

wchodz� do jaskini, id� za ogniem, widz� Mog-urów. Oni mnie nie widz�, ale Creb wie. - 

Znowu si� poderwała i chodziła tam i z powrotem. - Jest ciemno, jak gł�boka dziura i spadam - 

obj�ła si� r�kami i zacz�ła pociera� ramiona, jakby jej było zimno. - Potem Creb przychodzi, jak 

ty, Mamut, ale bardziej. On... on... mnie zabiera ze sob�. - Zamilkła i chodziła szybko. Wreszcie 

stan�ła i znowu zacz�ła mówi�: - Pó�niej Creb bardzo zły i nieszcz��liwy. I ja jestem... inna. 

Nigdy nie mówi�, ale czasami my�l�, �e tam wracam i si�... boj�.  
Mamut poczekał chwil�, �eby si� upewni�, �e sko�czyła. Miał niejakie poj�cie i 

wyobra�enie o tym, co prze�yła. U�ywali pewnej ro�liny w specjalny sposób i sam te� 
do�wiadczył czego� niezgł�bionego. Zmieniło go tak dalece, �e nie umiał tego wytłumaczy�. 
próbował to do�wiadczenie powtórzy�, ale nigdy nie był w stanie, nawet po tym, jak został 

Mamutem. Ju� chciał co� powiedzie�, kiedy Ayla odezwała si� znowu.  

- Czasami chc� wyrzuci� korze�, ale Iza mówi, �e �wi�ty.  

Zrozumienie pełnego znaczenia słów Ayli zabrało mu chwil�, ale szok niemal go podniósł 

na równe nogi.  

- Czy chcesz powiedzie�, �e masz ten korze� ze sob�? - spytał, z trudno�ci� opanowuj�c 

podniecenie.  

- Kiedy odeszłam, wzi�łam torb� znachorsk�. Korze� w torbie, w specjalnym czerwonym 

woreczku.  

- Ale czy jeszcze jest dobry? Mówiła�, �e odeszła� od nich ponad trzy lata temu. Czy nie 

stracił swojej mocy?  



- Nie. Jest przygotowany specjalnie. Jak wyschni�ty, to dobry przez długi czas. Wiele lat.  

- Aylo - zacz�ł Mamut, starannie dobieraj�c słowa - to mo�e by� bardzo szcz��liwy zbieg 

okoliczno�ci, �e nadal masz ten korze�. Wiesz, �e najlepszym sposobem przezwyci��enia 

strachu jest stawienie mu czoła. Czy zechciałaby� przygotowa� ten korze� jeszcze raz? Tylko dla 

ciebie i dla mnie?  

Ayla zadr�ała na sam� my�l.  
- Nie wiem, Mamucie. Nie chc�. Boj� si�.  
- Nie od razu. Najpierw musisz przej�� trening i zosta� przygotowana do tego. I to 

powinna by� specjalna ceremonia, o gł�bokim znaczeniu i du�ej wadze. Mo�e Festiwal Wiosny, 

pocz�tek nowego �ycia. - Zobaczył, �e cała si� trz�sła. - Decyzja nale�y do ciebie, ale nie musisz 

podejmowa� jej teraz. Prosz� tylko, �eby� mi pozwoliła rozpocz�� trening i przygotowanie. 

Kiedy przyjdzie wiosna, a nie b�dziesz si� czuła gotowa, mo�esz odmówi�.  
- Co to trening? - spytała Ayla.  

- Najpierw trzeba nauczy� si� pewnych pie�ni i skandowania, i jak u�ywa� mamuciej 

czaszki. Potem musisz pozna� znaczenie pewnych symboli i znaków.  

Rydag zobaczył, �e zamkn�ła oczy i zmarszczyła czoło. Miał nadziej�, �e si� zgodzi. 

Wła�nie dowiedział si� czego� o ludziach swojej matki, ale chciał pozna� wi�cej szczegółów. 

Je�li Mamut i Ayla planowali ceremoni� z rytuałami klanu, był pewien, �e si� dowie.  

Ayla otworzyła oczy, nadal pełna niepokoju, ale przełkn�ła �lin� i skin�ła głow�.  
- Tak, Mamucie. Spróbuj� spojrze� w twarz strachowi �wiata duchów, je�li mi pomo�esz.  

Kład�c si� z powrotem, Mamut nie zauwa�ył, �e Ayla �ciskała w dłoni mały, ozdobny 

woreczek, który nosiła zawieszony wokół szyi.  



- Ha! Ha! Ha! Ju� mam trzy! - krzykn�ła Crozie, chichocz�c zło�liwie, kiedy 

policzyła kr��ki, które oznaczone stron� ku górze złapała w płask�, splecion� misk�.  
- Znowu twoja kolej - powiedziała Nezzie. Siedziały na podłodze obok okr�głego skrawka 

suchej, lessowej ziemi, na której Talut rysował map�, gdy planowali polowanie na �ubry. - 

Jeszcze masz siedem dalszych. Zakładam si� jeszcze o dwa. - Narysowała dwie dodatkowe linie 

na powierzchni do rysowania.  

Crozie podniosła wiklinow� misk� i potrz�sn�ła w niej siedem małych kr��ków z ko�ci 

słoniowej. Kr��ki, które miały małe wybrzuszenia i kołysały si� lekko na prostej powierzchni, 

były z jednej strony gładkie; z drugiej strony miały naci�te i pomalowane linie. Trzymaj�c 

szeroki, płytki kosz tu� nad podłog�, Crozie podrzuciła kr��ki w powietrze. Poruszaj�c zr�cznie 

koszem nad mat� z czerwonymi brzegami, które zaznaczały granice przestrzeni do gry, złapała je 

z powrotem w kosz. Tym razem cztery kr��ki upadły znaczon� stron� do góry i tylko trzy 

gładk�.  
- Popatrz na to! Cztery! Jeszcze tylko trzy. Zało�� si� jeszcze o pi��.  
Ayla siedziała na macie obok, piła herbat� ze swojego drewnianego kubka i obserwowała, 

jak stara kobieta znowu potrz�sa kr��ki w misce. Crozie podrzuciła je i znowu złapała. Tym 

razem le�ało pi�� kr��ków ze znakami ku górze.  

- Wygrałam! Chcesz gra� dalej, Nezzie?  

- No, mo�e jeszcze raz - powiedziała Nezzie, si�gn�ła po wiklinowy kosz i potrz�sn�ła 

nim. Rzuciła kr��ki w powietrze i złapała je do kosza.  

- Tu jest czarne oczko! - zawołała Crozie i pokazała na kr��ek, który odwrócił si� stron� 
pomalowan� na czarno. - Przegrała�! To razem jeste� mi winna dwana�cie. Chcesz zagra� 
jeszcze raz?  

- Nie, masz dzisiaj za du�o szcz��cia - odpowiedziała Nezzie i podniosła si�.  
- A ty, Aylo? - spytała Crozie. - Chcesz zagra�?  

- Nie umiem gra� w t� gr� - odpowiedziała Ayla - nie łapi� wszystkich kr��ków.  

Wiele razy w czasie tych mro�nych dni przygl�dała si� tym zabawom, ale sama nie grała, 

chyba tylko dla �wicze�. Wiedziała, �e Crozie była powa�nym partnerem, nie grała dla �wicze� i 
nie miała cierpliwo�ci dla braku umiej�tno�ci i niezdecydowania.  

- Dobrze, a co z "W której r�ce"? Do tego nie trzeba nic umie�.  
- Zagrałabym, ale nie wiem, co postawi� - powiedziała Ayla.  

- Nezzie i ja zapisujemy tylko, a policzymy si� pó�niej.  

- Teraz czy pó�niej, nie wiem, co postawi�.  
- Z pewno�ci� masz co�, co mo�esz zostawi� - powiedziała Crozie troch� niecierpliwie. - 

Cokolwiek, co ma jak�� warto��.  
- I ty zakładasz si� o co�, co ma warto��?  

- Oczywi�cie - szorstko odpowiedziała stara kobieta. Ayla zmarszczyła czoło w skupieniu.  

- Mo�e... futra albo skóry, albo co� do zrobienia. Czekaj ! My�l�, �e wiem. Jondalar grał z 

Mamutem i postawił na swoje umiej�tno�ci. Kiedy przegrał, zrobił specjalny nó�. Czy 

umiej�tno�� jest dobra do zastawienia, Crozie?  

- Czemu nie? B�d� zaznacza� tutaj - Crozie wygładziła ziemi� płask� stron� no�a do 

rysowania. Podniosła z ziemi dwa przedmioty i pokazała je Ayli. - Gramy do trzech znaków. 

Je�li zgadniesz, dostaniesz znak. Je�li nie zgadniesz, ja dostan� znak. Pierwsza, która b�dzie 

miała trzy znaki, wygrywa.  

Ayla popatrzyła na dwie małe kostki ze stopy wołu pi�mowego, jedna pomalowana w 

czerwone i czarne linie, druga gładka.  

- Mam wybra� gładk�, prawda? - spytała.  

- Tak jest - powiedziała Crozie z chytrym błyskiem w oczach. Jeste� gotowa? - Potarła 

dłonie z kostkami wewn�trz, ale patrzyła na Jondalara, który siedział z Danugiem w miejscu 



łupania krzemienia. - Czy on naprawd� jest tak sprawny, jak mówi�? - spytała, wskazuj�c na 

niego głow�.  
Ayla zerkn�ła na niego, jego blond głowa widniała tu� obok głowy czerwonowłosego 

chłopca. Kiedy spojrzała znowu na Crozie, stara kobieta trzymała obie r�ce za plecami.  

- Tak, Jondalar jest sprawny.  

Czy Crozie naumy�lnie próbowała skierowa� jej wzrok gdzie indziej, odwróci� jej uwag�? 

Patrzyła uwa�nie na kobiet� i zauwa�yła delikatne pochylenie ramion, sposób trzymania głowy, 

wyraz twarzy. Crozie wyci�gn�ła przed siebie r�ce, ka�da pi��� zaci�ni�ta wokół kostki. Ayla 

studiowała porysowan� zmarszczkami twarz, która teraz była pusta i bez wyrazu oraz białe, 

artretyczne, stare r�ce. Czy jedna r�ka była odrobin� bli�ej piersi? Ayla wybrała drug�. 
- Przegrała�! - triumfowała Crozie i pokazała kostk� pomalowan� na czerwono i czarno. 

Narysowała krótk� lini� na ziemi. - Jeste� gotowa, �eby spróbowa� drugi raz?  

- Tak.  

Tym razem Crozie zacz�ła mrucze� co� do siebie w trakcie pocierania dłoni z kostkami. 

Zamkn�ła oczy a potem spojrzała w sufit, jakby zobaczyła co� ciekawego koło otworu dymnego. 

Ayl� zacz�ła podnosi� głow� zainteresowana, co te� tam takiego mo�e by�. Nagle przypomniała 

sobie chytr� sztuczk�, która poprzednio odwróciła jej uwag� i szybko spojrzała z powrotem, w 

por�, �eby zobaczy�, jak stara kobieta zerka na swoje dłonie i szybko chowa je za plecami. 

U�miech niech�tnego szacunku przemkn�ł po starej twarzy. Ruch ramion robił wra�enie, jakby 

wymieniła kostki za plecami. Czy Crozie s�dzi, �e Ayla dojrzała jedn� z kostek i teraz je 

wymieniała? Czy te� chciała tylko, �eby tak wła�nie pomy�lała?  

Ta gra polegała na czym� wi�cej ni� tylko zgadywanie - pomy�lała Ayla - i ciekawiej jest 

gra� ni� tylko obserwowa�. Crozie znowu pokazała swoje ko�ciste pi��ci. Ayla przygl�dała jej 

si� uwa�nie, staraj�c si� to jednak ukry�. Przede wszystkim, niegrzecznie jest si� wpatrywa�, ale 

Ayla nie chciała, �eby Crozie dowiedziała si�, na co zwracała uwag�. Trudno powiedzie�, stara 

kobieta była bardzo wprawna w tej grze, ale wygl�da na to, �e jedno rami� jest odrobin� wy�ej i 

jedna r�ka nieco wci�gni�ta. Ayla wskazała r�k�, któr� Crozie chciała, �eby wybrała, 

niewła�ciw�.  
- Ha! Znowu przegrała�! - powiedziała zachwycona Crozie i szybko dodała: - Jeste� 

gotowa?  

Zanim Ayla mogła odpowiedzie�, r�ce Crozie były za jej plecami, z powrotem wyci�gni�te 

do zgadywania, ale Crozie pochylała si� tym razem do przodu. Ayla stłumiła �miech. Stara 

kobieta ci�gle co� zmieniała, próbowała powstrzyma� si� od dawania stałych sygnałów. Ayla 

wybrała r�k�, któr� uznała za wła�ciw� i została nagrodzona kresk� na polu rysowniczym. 

Nast�pnym razem, Crozie zmieniła znowu pozycj� przez obni�enie r�k i Ayla nie zgadła.  

- To razem trzy! Wygrałam. Nie mo�esz naprawd� wypróbowa� swojego szcz��cia tylko w 

jednej grze. Chcesz zagra� jeszcze raz? - spytała.  

- Tak. Chc� zagra� jeszcze raz - powiedziała Ayla.  

Crozie u�miechn�ła si�, ale kiedy Ayla zgadła poprawnie nast�pne dwa razy jej u�miech 

był znacznie mniej przyjazny. Ze zmarszczonymi brwiami pocierała dłonie z kostkami po raz 

trzeci.  

- Spójrz tam! Co to jest? - powiedziała, pokazuj�c brod�, aby odwróci� uwag� młodej 

kobiety.  

Ayla spojrzała we wskazanym kierunku, a kiedy zwróciła si� z powrotem do Crozie, stara 

kobieta znowu si� u�miechała. Ayla do�� długo wybierała r�k�, która trzymała wygrywaj�c� 
kostk�, chocia� niemal od razu to wiedziała. Nie chciała jednak zbyt urazi� Crozie. Nauczyła si� 
interpretowa� nie�wiadome sygnały ciała, jakie dawała kobieta w czasie gry i wiedziała, w której 

r�ce jest gładka kostka. Crozie nie byłaby zadowolona, gdyby wiedziała, �e tak si� zdradza, ale 

Ayla miała niezwykł� przewag�. Była tak przyzwyczajona do obserwowania i interpretowania 

subtelnych szczegółów postaci i wyrazu twarzy, �e było to u niej niemal instynktowne. To było 

zasadnicz� cz��ci� j�zyka klanu, w ten sposób komunikowało si� niuanse i odcienie znacze�. 



Zauwa�yła, �e ruchy ciała i postawa komunikowały wiele równie� w�ród ludzi, którzy 

porozumiewali si� przede wszystkim słowami, ale nie było to tak u�wiadomione.  

Ayla tak pilnie próbowała nauczy� si� mowy nowych ludzi, �e nie zrobiła �adnego 

prawdziwego wysiłku, aby zrozumie� ich nie �wiadomy, j�zyk gestów. Teraz, kiedy ju� w miar� 
dobrze poznała j�zyk, chocia� nadal nie mówiła płynnie i bezbł�dnie, mogła rozszerzy� swoje 

obserwacje na inne sposoby porozumiewania si� ludzi. Gra z Crozie, u�wiadomiła jej, ile mo�e 

si� dowiedzie� o ludziach swojego rodzaju, je�li zastosuje wiedz� i intuicj�, jakiej si� nauczyła w 

klanie. Skoro ludzie z klanu nie mogli kłama�, bo j�zyka całego ciała nie mo�na ukry�, ci, 

których znała jako Innych, jeszcze mniej potrafili to okry� tajemnic�. Nawet nie wiedzieli, �e 

mówili w ten sposób. Nie była jeszcze w stanie interpretowa� wszystkich sygnałów Innych... ale 

si� uczyła.  

Ayla wybrała r�k�, która trzymała gładk� kostk� i Crozie z irytacj� narysowała trzeci� lini� 
dla Ayli.  

- Masz dzisiaj szcz��cie - powiedziała. - Poniewa� ja wygrałam i ty wygrała�, mo�emy 

uzna�, �e jeste�my kwita i zapomnie� o zakładach.  

- Nie. Zastawiły�my umiej�tno�ci. Ty wygrywasz moj� umiej�tno��. Moja umiej�tno�� to 

znachorstwo. Dam ci. Chc� twojej umiej�tno�ci.  

- Jakiej umiej�tno�ci? W graniu? To najlepsze, co teraz potrafi� i ju� mnie pobiła�. Czego 

mo�esz chcie� ode mnie?  

- Nie, nie w graniu. Chc� robi� biał� skór�. Crozie patrzyła na ni� ze zdziwieniem.  

- Biał� skór�?  

- Biał� skór�, jak tunika, któr� miała� przy adopcji.  

- Nie robiłam białej skóry od lat - odparła Crozie.  

- Ale umiesz?  

- Tak. - Wyraz oczu Crozie złagodniał. - Nauczyłam si� jako mała dziewczynka, od mojej 

matki. W swoim czasie była �wi�ta dla Ogniska �urawia, a przynajmniej tak głosi legenda. Nikt 

inny nie mógł jej nosi�... - Wyraz oczu starej kobiety znowu nabrał twardo�ci. - Ale to było 

zanim Ognisko �urawia tak nisko upadło, �e nawet cena panny młodej jest ochłapem. - 

Spojrzała nieprzyja�nie na młod� kobiet�. - Co znaczy dla ciebie biała skóra?  

- Jest pi�kna - powiedziała Ayla, co znowu wywołało łagodny wyraz oczu u Crozie. - I 

białe jest �wi�te dla kogo� - spojrzała na swoje r�ce. - Chc� zrobi� specjaln� tunik�, w sposób 

jaki ten kto� lubi. Specjaln� biał� tunik�.  
Ayla nie zauwa�yła spojrzenia Crozie w kierunku Jondalara, który wła�nie w tym 

momencie patrzył na nie. Odwrócił si� szybko, wyra�nie za�enowany. Crozie spojrzała na Ayl�, 
która nadal siedziała z pochylon� głow�.  

- A co ja dostan� za to?  

- Nauczysz mnie? - Ayla podniosła głow� i u�miechn�ła si�. Zauwa�yła błysk chciwo�ci w 

starych oczach, ale równie� co� innego. Co� jakby odległego i mi�kkiego. - Zrobi� lek na 

artretyzm jak Mamuta.  

- Kto mówi, �e mi potrzebny?! - warkn�ła Crozie. - Jestem du�o młodsza od niego.  

- Tak, jeste� młodsza, ale masz ból. Nie mówisz, �e masz ból, skar�ysz si� inaczej, ale ja 

wiem, bo jestem znachork�. Znachorstwo nie mo�e wyleczy� bol�cych ko�ci i stawów, nic nie 

mo�e zrobi� tak, �eby były znowu zdrowe, ale mo�e pomóc czu� si� lepiej. Okłady zrobi� tak, �e 

b�dzie łatwiej si� rusza� i zgina� i zrobi� lek na ból, troch� na rano, troch� na inny czas - 

powiedziała Ayla. Potem, rozumiej�c, �e starej kobiecie potrzebny jest jaki� sposób na ocalenie 

swego honoru, dodała: - Ja musz� zrobi� leki, �eby zapłaci� mój zakład. To moja umiej�tno��.  
- Hm, có�, my�l�, �e powinnam ci pozwoli� spłaci� twój dług - powiedziała Crozie - ale 

chc� jeszcze jednej rzeczy.  

- Co? Zrobi�, je�li mog�.  



- Chc� wi�cej tego mi�kkiego, białego łoju, który robi, �e stara, sucha skóra jest gładka... i 

młoda - powiedziała cicho. Potem wyprostowała si� i znowu warkn�ła: - Moja skóra zawsze 

sieka si� zim�.  
Ayla u�miechn�ła si�.  
- Zrobi�. Teraz powiedz, co jest najlepsze na biał� skór�. Spytam Nezzie, co jest w 

zimnym składzie.  

- Skóra jelenia. Renifer te� jest dobry, chocia� lepiej go u�y� na futro, dla ciepła. Ka�dy 

rodzaj jelenia si� nada, ło�, megaceros. Ale zanim we�miesz skór�, b�dziesz potrzebowała 

czego� innego.  

- Co to jest?  

- Musisz zachowa� swój płyn.  

- Mój płyn?  

- Mocz. Nie tylko twój, czyjkolwiek, ale twój b�dzie najlepszy. Zacznij zbiera� teraz, 

jeszcze zanim rozmrozisz skór�. Musi troch� posta� w cieple - powiedziała Crozie.  

- Normalnie chodz� za zasłon�, do kosza z mamucim łajnem i popiołem. Potem wyrzucam.  

- Nie chod� do kosza. U�ywaj czaszki mamuciej albo wodoszczelnego kosza, czego�, co 

nie b�dzie przeciekało.  

- Dlaczego to jest potrzebne?  

Crozie zatrzymała si� i spojrzała badawczo na młod� kobiet� zanim odpowiedziała:  

- Nie robi� si� młodsza i nie mam nikogo, poza Fralie... teraz. Na ogół kobieta przekazuje 

swoje umiej�tno�ci swoim dzieciom i wnukom, ale Fralie nie ma czasu i nie bardzo j� interesuje 

wyprawianie skór - lubi �ciegi i paciorkowe hafty - i nie ma córek. Jej synowie... no có�, s� 
jeszcze mali. Kto wie? Ale moja matka przekazała mi t� wiedz� i powinnam j� przekaza�... 
komu�. To ci��ka praca, wyprawianie skór, ale widziałam twoje. Równie� futra, które 

przyniosła� �wiadcz� o umiej�tno�ci i dbało�ci, a to jest niezb�dne przy robieniu białej skóry. 

Ju� od wielu lat nie my�lałam o robieniu białej skóry i nikt inny si� tym nie interesował, ale ty 

poprosiła�. Wi�c ci powiem. - Kobieta pochyliła si� do przodu i chwyciła r�k� Ayli. - Tajemnica 

białej skóry jest w wodzie, któr� wydalasz. Mo�e ci si� to wydawa� dziwne, ale to prawda. Jak 

si� j� zostawia na troch� w cieple, zmienia si�. Wtedy moczysz w niej skór� i wszystkie kawałki 

tłuszczu, które zostały, wychodz�, a tak�e wszystkie tłuste plamy. Sier�� wychodzi łatwiej i 

skóra nie gnije i jest mi�kka, nawet bez w�dzenia, a wi�c nie br�zowieje od dymu. To wybiela 

skór�, jeszcze nie do prawdziwej biało�ci, ale blisko. Potem, kiedy j� wyszorujesz i wykr�cisz 

wiele razy, i rozpracujesz do sucha, jest gotowa na przyj�cie białego koloru.  

Gdyby kto� j� spytał, Crozie nie mogłaby wytłumaczy�, �e w cieple mocznik, główny 

składnik moczu, rozkłada si� i staje si� amoniakalny. Wiedziała tylko, �e potrzebny jest taki 

mocz. On zarówno rozpuszcza tłuszcz, jak i działa wybielaj�co, a równocze�nie pozwala 

zachowa� skór� przed bakteryjnym rozkładem. Nie musiała wiedzie� dlaczego, ani zna� nazwy 

amoniaku, musiała tylko wiedzie�, jak działa.  

- Kreda... czy mamy kred�? - spytała.  

- Wymez ma. Powiedział, �e krzemie�, który teraz przyniósł jest ze skały kredowej i ma 

wiele kamieni pokrytych kred�.  
- Dlaczego pytała� Wymeza o kred�? Sk�d wiedziała�, �e si� zgodz� ci pokaza�? - spytała 

podejrzliwie Crozie.  

- Nie wiedziałam. Chciałam zrobi� biał� tunik� ju� od dawna. Je�li by� mi nie pokazała, 

próbowałabym sama, ale nie wiedziałam o moczu i nie pomy�lałabym o tym. Jestem szcz��liwa, 

�e poka�esz mi, jak to zrobi� porz�dnie.  

- Hmmf - było jedynym komentarzem przekonanej Crozie, która nie chciała tego jednak 

okaza�. - Zrób koniecznie biały łój. - A potem dodała: - I zrób troch� wi�cej, �eby było dla skóry 

te�. My�l�, �e b�dzie dobry do zmieszania z kred�.  
 

 



 

Ayla odsun�ła zasłon� i wyjrzała. Pó�nopopołudniowy wiatr j�czał i zawodził pos�pne 

hymny pogrzebowe, wła�ciwy akompaniament dla monotonnego, lodowatego krajobrazu i 

szarego, zaci�gni�tego nieba. T�skniła za jakim� wytchnieniem od osaczaj�cego, przenikliwego 

mrozu, ale uci��liwa pora roku wydawała si� nie mie� ko�ca. Whinney parskn�ła i Ayla obróciła 

si� do Mamuta wchodz�cego do Ogniska Koni. U�miechn�ła si� do niego.  

Od samego pocz�tku czuła gł�boki szacunek dla starego szamana, ale od czasu, jak zacz�ł 
si� jej trening, szacunek przerodził si� w miło��. Cz��ciowo dlatego, �e wyczuwała silne 

podobie�stwo mi�dzy wysokim, chudym, nieprawdopodobnie starym szamanem i niskim, 

ułomnym, jednookim magikiem klanu, nie w wygl�dzie, ale w charakterze. Było niemal tak, 

jakby na nowo znalazła Creba, a przynajmniej jego nast�pc�. Obaj mieli gł�bok� cze�� i 

zrozumienie dla �wiata duchów, chocia� duchy, które czcili, nazywały si� inaczej. Obaj 

rozporz�dzali budz�cymi groz� siłami, cho� fizycznie byli w�tli. I obaj znali si� na ludziach. Ale 

najsilniejszym mo�e powodem jej miło�ci było to, �e - jak Creb - Mamut serdecznie j� przyj�ł, 
pomagał jej zrozumie� i uznał za córk� swojego ogniska.  

- Szukałem ci�, Aylo, i pomy�lałem, �e mo�e jeste� z ko�mi.  

- Wygl�dałam na dwór i chciałam, �eby była wiosna.  

- O tej porze roku wi�kszo�� ludzi zaczyna marzy� o zmianie, o czym� nowym do 

zrobienia lub obejrzenia. S� ju� znudzeni, wi�cej �pi�. My�l�, �e dlatego mamy wi�cej uczt i 

obchodów pod koniec zimy. Zawody 	miechu b�d� niedługo. Prawie wszyscy to lubi�.  
- Co to s� Zawody 	miechu?  

- Dokładnie to, co słyszysz. Ka�dy stara si� roz�mieszy� wszystkich innych. Niektórzy 

wkładaj� �mieszne stroje albo nosz� ubranie tył do przodu, robi� do siebie zabawne miny, 

zachowuj� si� pociesznie, �artuj� wzajemnie, dowcipkuj�. Je�li kogokolwiek taki głupi dowcip 

rozzło�ci, to �miej� si� jeszcze bardziej. Prawie wszyscy nie mog� si� doczeka� Zawodów 

	miechu, ale obchody oczekiwane z wielk� niecierpliwo�ci� to Festiwal Wiosny. Wła�ciwie 

dlatego ci� szukałem. Jeszcze jest mnóstwo rzeczy, których si� musisz przedtem nauczy�.  
- Dlaczego Festiwal Wiosny jest taki wyj�tkowy? - Ayla nie była pewna, czy sama w ogóle 

czekała na ten festiwal, nie mówi�c ju� o gorliwo�ci.  

- My�l�, �e jest wiele powodów. To najbardziej uroczyste, a zarazem najszcz��liwsze 

obchody. Oznaczaj� koniec długiego mrozu i pocz�tek ciepła. Powszechnie uwa�a si�, �e 

obserwuj�c cykl pór roku, mo�na zrozumie� �ycie. Wi�kszo�� ludzi uwzgl�dnia tylko trzy pory 

roku. Wiosna jest por� urodze�. W przypływie wód, wiosennych powodzi, Wielka Matka Ziemia 

rodzi znowu nowe �ycie. Lato, gor�ca pora, jest czasem ro�ni�cia i powi�kszania si�. Zima to 

przedsmak �mierci. Na wiosn� �ycie si� odnawia, wszystko odzyskuje �wie�o��. Trzy pory 

wystarczaj� na ogół, ale Ognisko Mamuta liczy do pi�ciu. Pi�� to �wi�ta liczba Matki.  

Pomimo pocz�tkowych zastrze�e� Ayl� fascynował trening, do którego niemal zmusił j� 
Mamut. Tak du�o si� uczyła: nowych idei, nowych my�li, nawet nowych sposobów 

rozumowania. Odkrywanie i my�lenie o tylu nieznanych rzeczach było podniecaj�ce, jak 

równie� to, �e była w centrum tego. Wiedza o duchach, o liczeniu, nawet o polowaniu, była dla 

niej zabroniona w klanie i przeznaczona jedynie dla m��czyzn. Tylko Mog-urowie i ich 

uczniowie studiowali j� dogł�bnie, ale �adna kobieta nie mogła zosta� Mog-urem. Nie 

dopuszczano ich nawet do rozmów o takich poj�ciach jak duchy czy liczby. Polowanie tak�e 

stanowiło tabu, cho� nie zabraniano kobietom słucha� na ten temat rozmów; zakładano po 

prostu, �e �adna kobieta nie mo�e si� tego nauczy�.  
- Chciałbym jeszcze raz powtórzy� pie�ni i mruczanda, które �wiczyli�my i chc� ci 

pokaza� co� nowego. Symbole. My�l�, �e ci� to zainteresuje. Niektóre s� o leczeniu.  

- Lecz�ce symbole? - spytała Ayla. Oczywi�cie, �e to j� interesowało. Poszli razem do 

Ogniska Mamuta.  

- Zrobisz co� z tej białej skóry? - spytał Mamut, kład�c maty przy ognisku koło swego 

posłania. - Czy te� zachowasz, tak jak t� czerwon�?  



- Nie wiem jeszcze, co zrobi� z czerwonej, ale chc� zrobi� specjaln� tunik� z białej. Ucz� 
si� szy�, ale jeszcze jestem bardzo niezdarna. Ta biała wyszła tak wspaniale, �e nie chc� jej 

zepsu�, dopóki si� lepiej nie naucz�. Deegie mi pokazuje i czasami Fralie, ale Frebec jej to 

wymawia.  

Ayla zestrugała troch� ko�ci i dodała do ognia, podczas kiedy Mamut przyniósł cienki, 

owalny kawałek ko�ci słoniowej o du�ej, zakrzywionej powierzchni. Owalny zarys wyryto w kle 

kamiennym dłutem i ryto tak długo, a� powstał gł�boki rowek. Silne uderzenie, precyzyjnie 

umieszczonego z jednego ko�ca narz�dzia, odłupało płat. Mamut wzi�ł kawałek zw�glonej ko�ci 

z ogniska, a Ayla wyj�ła mamuci� czaszk� i podobn� do młotka pałk� z rogu, i usiadła koło 

niego.  

- Zanim zaczniemy �wiczy� na b�bnie, chc� ci pokaza� pewne symbole, których 

u�ywamy, �eby łatwiej zapami�tywa� ró�ne rzeczy: pie�ni, historie, przysłowia, miejsca, nazwy, 

cokolwiek chcemy pami�ta� - zacz�ł Mamut. - Uczyła� nas znaków i sygnałów r�kami i wiem, 

�e zauwa�yła� pewne gesty, których tak�e u�ywamy, chocia� nie ma ich tak du�o jak w klanie. 

Machamy na po�egnanie i r�k� przywołujemy kogo� i te gesty wszyscy rozumiej�. U�ywamy 

tak�e innych symboli r�kami, szczególnie je�li opisujemy co�, opowiadamy historie, a Ci, 

Którzy Słu�� Matce wykorzystuj� je równie� przy odprawianiu ceremonii. Tutaj jest jeden, który 

dla ciebie b�dzie łatwy. Jest podobny do symboli klanu.  

Mamut zrobił okr��ny ruch r�kami, trzymaj�c dłonie zwrócone ku twarzy.  

- To znaczy "wszyscy" albo "wszystko" - wyja�nił i podniósł zw�glon� ko��. - Teraz 

zrobi� ten sam ruch kawałkiem zw�glonej ko�ci na tym płacie, widzisz? - powiedział, rysuj�c 

koło. - Teraz ten symbol znaczy "wszyscy" i za ka�dym razem, kiedy go zobaczysz, nawet je�li 
narysuje go inny mamut, b�dziesz wiedziała, co znaczy.  

Stary szaman lubił uczy� Ayl�. Była bystra i pojmowała szybko, ale co wi�cej, rado�� z 

nauki była wyra�nie widoczna. Jej twarz wyra�ała uczucia: ciekawo�� i zainteresowanie, i czysty 

zachwyt, kiedy co� zrozumiała.  

- Nigdy bym o tym nie pomy�lała! Czy ka�dy mo�e si� nauczy� tej wiedzy?  

- Jest wiedza �wi�ta, któr� wolno przekaza� tylko tym, którzy przysi�gali Ognisku 

Mamuta, ale wi�kszo�� rzeczy wolno pokazywa� ka�demu, kogo to zaciekawi. Cz�sto jest tak, 

�e ci, którzy s� najbardziej zainteresowani, po�wi�caj� si� w ko�cu Ognisku Mamuta. 	wi�t� 
wiedz� ukrywa si� cz�sto za drugim, a nawet trzecim znaczeniem. Wi�kszo�� ludzi wie, �e to - 

narysował drugie koło - oznacza "wszyscy", ale ma to jeszcze inne znaczenie. Wiele symboli 

przypisano Wielkiej Matce i to jest jeden z nich. Oznacza Mut, Stworzycielk� Wszelkiego �ycia. 

Inne linie i kształty te� co� oznaczaj�. To znaczy "woda" - powiedział, rysuj�c zygzakowat� 
lini�.  

- To było na mapie, kiedy polowali�my na �ubry - przypomniała Ayla. - My�l�, �e 

oznaczało rzek�.  
- Tak, to mo�e oznacza� rzek�. Jak jest narysowane, gdzie jest narysowane, a nawet czym 

jest narysowane - wszystko mo�e zmieni� znaczenie symbolu. Taki znak - powiedział, robi�c 

inny zygzak z kilkoma dodatkowymi kreskami - znaczy, �e woda nie nadaje si� do picia. I tak 

jak ka�de koło, ma jeszcze inne znaczenie. Jest symbolem uczu�, pasji, miło�ci, a czasami 

nienawi�ci. Mo�e by� tak�e przypomnieniem naszego powiedzenia: rzeka płynie cicho tam, 

gdzie woda jest gł�boka.  

Ayla wzdrygn�ła si�, wyczuwaj�c w tym powiedzeniu istotny dla niej sens.  

- Wi�kszo�� uzdrowicieli nadaje symbolom znaczenie, �eby lepiej pami�ta�, podobnie jak 

w tym przysłowiu, tyle tylko, �e ich powiedzenia s� o lekach i leczeniu i na ogół nikt ich nie 

rozumie. Ja nie znam wielu takich symboli, ale kiedy pójdziemy na Letnie Spotkanie, poznasz 

innych uzdrowicieli. Oni ci powiedz� wi�cej.  

Ayl� to bardzo zainteresowało. Pami�tała spotkanie z innymi znachorkami na 

Zgromadzeniu Klanu i ile si� od nich nauczyła. Pokazywały jej swoje zabiegi i leki, nawet 



nauczyły j� nowych rytmów, ale najwa�niejsze było spotkanie ludzi, o wspólnych 

zainteresowaniach.  

- Chciałabym nauczy� si� wi�cej. Znam tylko znachorstwo klanu.  

- My�l�, �e twoja wiedza jest wi�ksza ni� my�lisz, Aylo i z pewno�ci� zaskoczysz ni� 
wielu uzdrowicieli. Niektórzy mogliby si� uczy� od ciebie, ale rozumiesz chyba, �e minie troch� 
czasu, zanim b�dziesz całkowicie zaakceptowana.  

Starzec zauwa�ył jej grymas niepokoju i pragn�ł znale�� sposób na przygotowanie jej tego 

spotkania. Było wiele przyczyn, dla których nie b�dzie jej łatwo zetkn�� si� z innymi Mamutoi, 

szczególnie z tak du�� ich liczb�. Ale jeszcze za wcze�nie si� tym martwi�, pomy�lał i zmienił 

przedmiot rozmowy.  

- Jest co� na temat znachorstwa klanu, o co chciałbym ci� spyta�. Czy istotnie wszystko to 

tylko wspomnienia? Czy te� masz co�, co ci pomaga pami�ta�?  

- Jak wygl�daj� ro�liny, ich nasiona, p�dy i owoce, gdzie rosn�, na co s� dobre, jak 

miesza�, przygotowywa� i u�ywa�, to wszystko jest z pami�ci. Pami�tam tak�e inne rodzaje 

zabiegów. My�l� o nowych sposobach u�ywania czego�, ale to dlatego, �e wiem jak to si� 
stosuje - odpowiedziała.  

- Nie korzystasz z �adnych symboli ani przypomnie�?  

Ayla pomy�lała przez chwil�, a potem wstała z u�miechem i przyniosła swoj� torb� 
znachorsk�. Wysypała zawarto�� na mat�, zestaw małych woreczków i paczuszek, starannie 

powi�zanych sznurkami i cienkimi postronkami. Podniosła dwie.  

- To jest mi�ta - pokazała jedn� Mamutowi, - a to dzika ró�a.  

- Sk�d wiesz? Nawet ich nie otworzyła�, ani nie pow�chała�.  
- Wiem, poniewa� mi�ta ma sznurek z kory jednego krzaka i s� dwa w�zły na ko�cu 

sznurka. Sznurek na paczuszce z dzik� ró�� jest z długich włosów ko�skiego ogona i ma trzy 

w�zły, tu� koło siebie. Mog� tak�e odró�ni� po zapachu - je�li nie jestem przezi�biona, ale 

niektóre silne leki prawie nie pachn�. Miesza si� je z silnie pachn�cymi li��mi ro�liny, która nie 

jest lekiem, �eby nie u�y� złego leku. Ró�ne sznurki, ró�ne w�zły, ró�ny zapach, czasami ró�ne 

paczuszki. To s� przypomnienia, prawda?  

- Sprytne... bardzo sprytne. Tak, to s� przypominacze. Ale przecie� musisz pami�ta� 
sznurki i w�zły dla ka�dego. Tym niemniej jest to bardzo dobry sposób upewnienia si�, �e 

u�ywasz wła�ciwego leku.  

 

 

 

Ayla miała otwarte oczy, ale le�ała cicho i bez ruchu. Było ciemno, poza m�tnym 

�wiatłem przygaszonych ognisk. Jondalar wła�nie si� kładł i starał si� porusza� jak najostro�niej. 

Przed kilkoma dniami pomy�lała o przesuni�ciu swojego miejsca pod �cian�, ale zdecydowała 

tego nie robi�. Nie chciała ułatwia� mu cichutkiego wchodzenia i ucieczki z posłania. Zawin�ł 
si� w swoje oddzielne futra i le�ał bez ruchu z twarz� do �ciany. Wiedziała, �e nie za�nie pr�dko 

i marzyła o wyci�gni�ciu r�ki i dotkni�ciu go, ale tyle razy j� ju� odepchn�ł, �e nie chciała tego 

znowu ryzykowa�. Bolało, kiedy mówił, �e jest zm�czony albo udawał, �e �pi i nie reagował na 

ni�.  
Jondalar czekał, a� jej spokojny oddech wskazał, �e wreszcie zasn�ła. Wtedy odwrócił si� 

cicho, podniósł na łokciu i popatrzył na ni�. Jej potargane włosy le�ały rozrzucone na futrze, a 

jedna r�ka odrzuciła okrycie, odsłaniaj�c pier�. Promieniowało od niej ciepło i delikatny, 

kobiecy zapach. Tak bardzo pragn�ł jej dotkn��, �e dr�ał cały, ale był pewien, �e nie chce, �eby 

jej przeszkadza�, gdy �pi. Po gniewnej reakcji na jej noc sp�dzon� z Ranecem, obawiał si�, �e 

ju� go wi�cej nie zechce. Ostatnio, kiedy ich ciała przypadkowo si� zetkn�ły, cofn�ła si� 
gwałtownie. Wiele razy zastanawiał si� nad przeniesieniem na inne posłanie, nawet do innego 

ogniska, ale chocia� spanie koło niej było bardzo trudne, to znacznie gorzej by� daleko od niej. 

Puszysty kosmyk włosów le�ał w poprzek jej twarzy i poruszał si� przy ka�dym oddechu. 



Delikatnie go odsun�ł, a potem poło�ył si� i próbował odpr��y�. Zamkn�ł oczy i w ko�cu zasn�ł, 
słysz�c jej regularny oddech.  

 

 

 

Ayla zbudziła si� z uczuciem, �e kto� na ni� patrzy. Ogniska ju� były rozpalone i dzienne 

�wiatło wpadało przez cz��ciowo zakryte otwory dymne. Odwróciła głow� i zobaczyła ciemne 

oczy Raneca obserwuj�cego j� z Ogniska Lisa. U�miechn�ła si� do niego, na wpół �pi�ca i 

odpowiedział jej szeroki, pełen zachwytu u�miech. Była pewna, �e miejsce obok niej jest puste, 

ale si�gn�ła r�k� do sterty futer, �eby si� upewni�. Potem odsun�ła własne przykrycie i usiadła. 

Wiedziała, �e Ranec poczeka, a� b�dzie ubrana, zanim przyjdzie do Ogniska Mamuta.  

Nie czuła si� dobrze, b�d�c stale obserwowana. W jaki� sposób jej to pochlebiało i 

wiedziała, �e Ranec nie ma �adnych złych zamiarów, ale w klanie uwa�ano za rzecz niegrzeczn� 
przygl�danie si� �yciu innej rodziny. W jaskini klanu nie było wi�kszej mo�liwo�ci 

odosobnienia ni� w ziemiance Mamutoi, ale odczuwała stałe spojrzenie Raneca jak naruszenie 

jej sfery prywatnej. �yła w ci�głym napi�ciu. Nigdy nie była sama, kto� był ci�gle w pobli�u. 

Nie inaczej było w klanie, ale nie wyrosła z tymi lud�mi i nie znała tak dobrze ich obyczajów. 

Ró�nice były cz�sto niewielkie, ale w ciasnym zamkni�ciu ziemianki ich znaczenie pot�gowało 

si� albo mo�e była na nie wra�liwsza. Czasami pragn�ła uciec. Po trzech latach samotno�ci w 

dolinie, nie wyobra�ała sobie, �e kiedy� przyjdzie czas, w którym b�dzie chciała by� sama, a 

teraz zdarzało si� coraz cz��ciej, �e t�skniła do samotno�ci i wolno�ci.  

Ayla szybko wykonała wszystkie swoje normalne, poranne czynno�ci i zjadła tylko kilka 

k�sów z resztek, które zostały z poprzedniego wieczora. Otwarte otwory dymne oznaczały, �e 

pogoda była zno�na i postanowiła wyj�� z ko�mi. Kiedy odsun�ła zasłon�, która prowadziła do 

przybudówki, zobaczyła Jondalara i Danuga przy koniach. Zatrzymała si�.  
Opieka nad ko�mi, czy to w przybudówce, czy na zewn�trz, gdy pogoda na to pozwalała, 

dawała jej wytchnienie od ludzi, kiedy chciała by� sama. Równie� Jondalar lubił sp�dza� z nimi 

czas. Kiedy go tam widziała, na ogół nie podchodziła, poniewa� on natychmiast si� usuwał, gdy 

tylko si� zbli�ała, mamrocz�c co�, �e nie chce jej przeszkadza�. Chciała, aby sp�dzał czas ze 

zwierz�tami. Konie zbli�ały ich do siebie, bo troska o nie wymagała kontaktu, cho�by 

najbardziej pow�ci�gliwego. Jego ch�� przebywania z nimi i wra�liwo�� na ich potrzeby 

nasun�ły jej my�l, �e mo�e Jondalar potrzebuje towarzystwa zwierz�t jeszcze bardziej ni� ona.  

Weszła do Ogniska Koni. Mo�e ze wzgl�du na obecno�� Danuga, Jondalar nie ucieknie tak 

szybko. Podchodz�c, zauwa�yła, �e Jondalar ju� si� wycofuje, ale pospiesznie powiedziała co�, 
aby go zmusi� do rozmowy.  

- Czy ju� my�lałe�, jak si� zabierzesz za uczenie Zawodnika, Jondalarze? - powiedziała. 

U�miechn�ła si� do Danuga.  

- Uczenie czego? - spytał Jondalar nieco zbity z tropu jej pytaniem.  

- Uczenie go, �eby ci pozwolił na sobie je�dzi�.  
My�lał o tym. Wła�nie wspomniał o tym Danugowi w niedbały, jak mu si� zdawało, 

sposób. Nie chciał zdradzi� swego silnego pragnienia jazdy na tym zwierz�ciu. Zwłaszcza, kiedy 

czuł si� całkowicie przygn�biony swoj� niezgod� na stosunek Ayli i Raneca, widział siebie 

galopuj�cego przez stepy na grzbiecie Zawodnika, wolnego jak wiatr. Nie był jednak pewien, 

czy kiedykolwiek to si� stanie, mo�e Ayla zechce, �eby to Ranec je�dził na �rebaku Whinney.  

- My�lałem o tym, ale nie wiedziałem czy... nie wiedziałem jak zacz�� - powiedział 

Jondalar.  

- My�l�, �e powiniene� robi� dalej to, co zacz�li�my w dolinie. Przyzwyczaja� go do 

noszenia rzeczy na grzbiecie. Nie wiem, jak go nauczy�, �eby szedł tam, gdzie ty chcesz. On 

idzie za postronkiem, ale nie umie tego robi�, gdy siedzisz na jego grzbiecie. - Ayla mówiła 

szybko, rzucała pomysły, które jej wła�nie przychodziły do głowy, byle tylko podtrzyma� 
rozmow�.  



Danug popatrzył na ni�, a potem na Jondalara i zapragn�ł zrobi� czy powiedzie� co�, co 

pomogłoby, nie tylko im samym, ale i całemu obozowi. Kiedy Ayla przestała mówi�, zapadła 

głucha cisza. Danug spiesznie mówił dalej.  

- Mo�e mógłby trzyma� postronek z tyłu, jak siedzi na grzbiecie, zamiast trzyma� si� 
grzywy Zawodnika - zaproponował. Nagle, jak gdyby kto� wskrzesił ogie� w ciemnej ziemiance, 

Jondalar zobaczył dokładnie to, co powiedział Danug. Zamiast cofa� si� i ucieka� przy pierwszej 

sposobno�ci, Jondalar zamkn�ł oczy i zmarszczył czoło w zamy�leniu.  

- Wiesz, to mo�e by� dobry pomysł, Danugu! - Podniecony pomysłem, który mógł 

rozwi�za� problem dr�cz�cy go od dawna, zapomniał na moment o swojej niepewno�ci i 

obawach. - Mo�e mógłbym przyczepi� co� do jego uprz��y i trzyma� to z tyłu. Mocny sznur... 

albo cienkie pasmo skóry... mo�e dwa.  

- Mam kilka cienkich postronków - powiedziała Ayla, która zauwa�yła, �e był nieco 

bardziej odpr��ony. Była zadowolona z jego ci�głego zainteresowania młodym ogierem i 

ciekawa, jak ten nowy pomysł b�dzie funkcjonował. - Przynios� je. S� w �rodku.  

Jondalar poszedł za ni� do Ogniska Mamuta. Kiedy jednak podeszła do platformy, �eby 

poszuka� postronków, zatrzymał si� nagle. Ranec rozmawiał z Deegie i Tronie. Odwrócił si� i z 

triumfem u�miechn�ł do Ayli. Jondalar poczuł ból w �oł�dku, zamkn�ł oczy i zacisn�ł z�by. 

Zacz�ł wycofywa� si� w stron� wyj�cia. Ayla odwróciła si�, �eby mu poda� zwini�ty kł�bek 

w�skiej, elastycznej skóry.  

- To jest bardzo mocne. Zrobiłam to zeszłej zimy - podała mu kł�bek i spojrzała w 

udr�czone, niebieskie oczy, które zdradzały wewn�trzny ból, dezorientacj� i niezdecydowanie. - 

Zanim przyszedłe� do mojej doliny, Jondalarze. Zanim Duch Wielkiego Lwa Jaskiniowego 

wybrał ci� i przyprowadził.  

Wzi�ł kł�bek i wybiegł. Nie mógł zosta�. Musiał ucieka� za ka�dym razem, kiedy 

rze�biarz wchodził do Ogniska Mamuta. Nie mógł by� w pobli�u miejsca, w którym ciemny 

m��czyzna i Ayla byli razem, a ostatnio byli razem do�� cz�sto. Obserwował z odległo�ci jak 

młodzi ludzie zbierali si� na tej nieco wi�kszej przestrzeni i rozkładali swoj� prac�, wymieniali 

si� pomysłami i umiej�tno�ciami. Słyszał, jak grali na instrumentach i �piewali, słuchał ich 

�artów i �miechu. I za ka�dym razem, kiedy dochodził go równocze�nie �miech Ayli i Raneca, 

przeszywał go ból.  

Jondalar poło�ył rolk� postronków pod �cian� w przybudówce, zdj�ł z kołka swoj� kurt� i 
wyszedł na dwór, u�miechaj�c si� blado do Danuga. Naci�gn�ł kurt� przez głow�, zawi�zał 

mocno kapuz� wokół twarzy, wło�ył r�kawice, które wisiały z r�kawów kurty i poszedł na stepy.  

Silny wiatr przesuwaj�cy szare chmury na niebie nie wiał mocniej ni� normalnie o tej 

porze roku. Sło�ce, które od czasu do czasu i, wygl�dało spoza chmur, nie wydawało si� mie� 
�adnego wpływu j na temperatur�. Było nadal bardzo zimno, du�o poni�ej punktu zamarzania. 

Pokrywa �nie�na była sk�pa, a suche powietrze wysysało mu wilgo� z płuc kł�bami pary przy 

ka�dym oddechu. Nie mógł zosta� tu długo, mróz uspokoił go i u�wiadomił mu, �e 

najwa�niejsz� rzecz� jest walka o �ycie. Nie wiedział dlaczego tak silnie reaguje na Raneca. Bez 

w�tpienia, przyczyn� był strach, �e straci Ayl� oraz jego wyobra�enia na temat ich zwi�zku, ale 

było w tym równie� dr�cz�ce poczucie winy z powodu własnego wahania przed 

zaakceptowaniem jej w pełni i bez zastrze�e�. Zdawał sobie spraw�, �e Ranec bardziej zasługuje 

na Ayl� ni� on sam. Ale jedna rzecz przynajmniej była pewna. Ayla chciała, �eby on, a nie 

Ranec, nauczył si� je�dzi� na Zawodniku.  

Danug patrzył, jak Jondalar zacz�ł si� wspina� na zbocze, a potem opu�cił zasłon� i wolno 

wszedł do �rodka. Zawodnik prychał i podrzucał łbem w kierunku młodego człowieka i Danug 

spojrzał na niego i u�miechn�ł si�. Niemal wszyscy polubili zwierz�ta, klepali je i mówili do 

nich, chocia� nie z tak� poufało�ci� jak Ayla. Wydawało si� rzecz� zupełnie naturaln�, �e konie 

zamieszkały w przybudówce. Jak łatwo było zapomnie� zdumienie i zachwyt, które czuł, kiedy 

je zobaczył pierwszy raz. Przeszedł przez drugi łuk i zobaczył Ayl� stoj�c� przy swoim posłaniu. 

Przystan�ł, a potem podszedł do niej.  



- Poszedł na spacer na stepy - powiedział do Ayli. - To nie najlepszy pomysł wychodzi� 
samemu, kiedy jest mro�nie i wietrznie, cho� pogoda nie jest taka zła.  

- Czy próbujesz mi powiedzie�, �e nic mu si� nie stanie, Danugu? - spytała Ayla z 

u�miechem i na moment zrobiło mu si� głupio. Oczywi�cie, �e nic si� Jondalarowi nie stanie. 

Podró�ował daleko, umiał dawa� sobie rad�.  
- Dzi�kuj� - powiedziała - za twoj� pomoc i za dobre ch�ci - dotkn�ła jego r�ki. Jej dło� 

była chłodna, ale dotyk ciepły i odczuł go ze szczególn� intensywno�ci�. Wywołał w nim 

gł�bokie zrozumienie, �e nie tylko mu dzi�kowała, ale i ofiarowała swoj� przyja��.  
- Chyba wyjd� i sprawdz� sidła, które zastawiłem - powiedział. 

 

 

 

- Spróbuj w ten sposób, Aylo - powiedziała Deegie. Zr�cznie przebiła dziur� na brzegu 

skóry mał�, tward�, solidn� kostk� z łapy arktycznego lisa, która miała naturalnie ostre 

zako�czenie, dodatkowo zaostrzone piaskowcem. Potem wsun�ła cienk� ni� ze �ci�gna i 

ko�cówk� szydła do szycia przepchn�ła j� przez dziur�. Złapała palcami z drugiej strony i 

przeci�gn�ła �ci�gno. W odpowiednim miejscu drugiego kawałka skóry, który przyszywała do 

pierwszego, zrobiła inn� dziur� i powtórzyła czynno��.  
Ayla wzi�ła od niej �wiczebne skrawki. U�ywaj�c kawałka twardej, mamuciej skóry jako 

naparstka, popchn�ła ostr� kostk� lisa przez skór� i zrobiła dziurk�. Potem próbowała 

przepchn�� przez ni� �ci�gno, ale nie potrafiła i znowu poczuła si� całkiem zniech�cona.  

- Ja si� tego nigdy nie naucz�, Deegie! - zaj�czała.  

- Musisz po prostu �wiczy�, Aylo. Ja to robiłam od czasu, jak byłam mał� dziewczynk�. 
Oczywi�cie, �e mnie jest teraz łatwo, ale te� dojdziesz do wprawy, je�li b�dziesz próbowa�. To 

ta sama zasada co wycinanie szpar ostrzem krzemiennym i przeci�ganie skórzanych wi�za� na 

ubrania robocze, a to �wietnie potrafisz robi�.  
- Ale jest znacznie trudniej z cienkim �ci�gnem i malutkimi dziurkami. Nie mog� 

przepchn�� �ci�gna na drog� stron�. Jestem taka niezgraba! Nie rozumiem, jak Tronie mo�e 

przyszywa� paciorki i kolce tak pi�knie - powiedziała Ayla, patrz�c na Fralie, która turlała długi, 

cienki wałeczek z ko�ci słoniowej w wy�łobieniu piaskowca. - Miałam nadziej�, �e mi poka�e i 

b�d� mogła ozdobi� -biał� tunik�, jak ju� j� zrobi�, ale nie wiem, czy kiedykolwiek potrafi� j� 
zrobi�.  

- Potrafisz, Aylo. Nie s�dz�, �e jest cokolwiek, czego nie zdołasz zrobi�, je�li rzeczywi�cie 

chcesz - powiedziała Tronie.  

- Poza �piewaniem! - zachichotała Deegie.  

Wszyscy si� roze�mieli, wł�cznie z Ayl�. Chocia� kiedy mówiła, jej głos był niski i 

przyjemny, �piew nie nale�ał do jednego z jej darów. Potrafiła wydoby� ograniczon� liczb� 
tonów, wystarczaj�c� dla sennej monotonii mruczanda i miała niezły słuch. Wiedziała, kiedy 

fałszuje i umiała zagwizda� melodi�, ale �piew był poza zasi�giem jej mo�liwo�ci. Wirtuozeria 

Barzeca napawała j� nieustannym zachwytem. Mogłaby słucha� go przez cały dzie�, gdyby 

tylko zgodził si� �piewa� tak długo. Równie� Fralie miała wysoki, czysty, �liczny głos, który 

Ayla uwielbiała. W istocie prawie wszyscy członkowie Obozu Lwa umieli �piewa�, poza Ayl�. 
Dowcipkowano na temat jej �piewu i głosu oraz jej akcentu, chocia� była to bardziej osobliwo�� 
wymowy ni� złe akcentowanie. 	miała si� nie mniej ni� inni. Nie umiała �piewa� i wiedziała o 

tym, a chocia� �artowali z jej głosu, wielu chwaliło jej mow�. Uwa�ali, i� to ich zasługa, �e tak 

szybko nauczyła si� mówi� płynnie, a �arty na temat jej �piewu dawały jej poczucie 

przynale�no�ci do obozu..  

Ka�dy miał jak�� charakterystyczn� cech�, z której inni si� wy�miewali: wielko�� Taluta, 

kolor Raneca, siła Tulie. Tylko Frebec si� obra�ał, wi�c �artowali na jego temat poza jego 

plecami, j�zykiem gestów. Obóz Lwa, nawet o tym nie my�l�c, równie� nauczył si� 
zmodyfikowanej wersji j�zyka klanu. W wyniku czego nie tylko Ayla odczuwała przyjazn� 



akceptacj�. Równie� Rydag został wł�czony do zabawy. Ayla zerkn�ła na niego. Siedział na 

macie z Hartalem na kolanach i starał si� zabawia� energiczne dziecko za pomoc� Sterty kostek, 

na ogół kr�gów jelenia, �eby nie poraczkowało do matki i nie rozrzuciło paciorków, które robiła 

razem z Fralie. Rydag umiał zabawia� niemowl�ta. Miał do�� cierpliwo�ci, �eby si� nimi 

zajmowa� tak długo, jak chciały.  

U�miechn�ł si� do niej.  

- Nie jeste� jedyna, która nie umie �piewa�, Aylo - zagestykulował.  

Odpowiedziała u�miechem. Nie, pomy�lała, nie była jedyn�, która nie umiała �piewa�. 
Rydag nie mógł �piewa�. Ani mówi�. Ani biega� i bawi� si�. Ani nawet �y� pełn� �ycia. Mimo 

leków, które mu dawała, nie wiedziała jak długo jeszcze b�dzie �ył. Mógł umrze� ka�dego dnia 

albo jeszcze po�y� kilka lat. Kochała go ka�dego dnia i miała nadziej�, �e b�dzie jej dane go 

kocha� równie� dnia nast�pnego.  

- Hartal te� nie umie �piewa�! - zasygnalizował i za�miał si� swoim dziwnym, gardłowym 

�miechem.  

Ayla zachichotała i wesoło potrz�sn�ła głow�. Wiedział o czym my�lała i zrobił z tego 

�art, m�dry i �mieszny.  

Nezzie zatrzymała si� przy ognisku i patrzyła na nich. Mo�e nie umiesz �piewa�, Rydagu, 

ale teraz umiesz mówi� - my�lała. Nawlekał kr�gi na gruby sznurek przez otwór rdzeniowy i 

zabawiał nimi dziecko. Bez gestów r�kami i tego, �e mo�liwo�� komunikowania si� z nim 

u�wiadomiła wszystkim jego inteligencj� i wra�liwo��, nigdy nie pozwolono by mu zajmowa� 
si� Hartalem i da� jego matce spokojnie pracowa�. Uznano by to za zbyt ryzykowne. Có� za 

zmian� wprowadziła Ayla do jego �ycia! Tej zimy nikt nie kwestionował jego człowiecze�stwa, 

poza Frebecem, ale Nezzie była pewna, �e i to bardziej z uporu ni� przekonania.  

Ayla walczyła nadal z szydłem i �ci�gnem. Gdyby tylko potrafiła wsun�� �ci�gno w dziur� 
i wyci�gn�� je z drugiej strony. Próbowała robi� to metod� Deegie, ale to wymagało sprawno�ci, 

jak� dawały lata �wicze� i zupełnie tego nie potrafiła. Z niech�ci� opu�ciła kawałki skóry na 

kolana i zacz�ła patrzy� na innych, którzy robili paciorki.  

Ostre uderzenie w kieł mamuci pod wła�ciwym k�tem powodowało odłupanie si� do�� 
cienkiego, zakrzywionego kawałka. Nacinano w nim rowki podobnym do dłuta rylcem przez 

zaznaczenie linii i przesuwanie po niej wiele razy, a� odłamywały si� długie kawałki. 

Krzemiennymi no�ami i skrobakami, które zdejmowały długie, spiralne wióry, oskrobywano je i 

ostrugiwano w toporne wałeczki, wygładzane potem wilgotnym piaskowcem. Krzemiennymi 

ostrzami przytwierdzonymi do długiego uchwytu, piłowano wałeczki na małe kawałki i 

wygładzano ich brzegi. Na koniec wiercono w �rodku dziurk�, �eby przez ni� przeci�gn�� 
sznurek albo przyszy� je do odzie�y. Do tego u�ywano specjalnego narz�dzia. Krzemie�, 
starannie obrobiony w długie, w�skie ostrze, wkładano ko�cem w długi, bardzo prosty i gładki 

pr�t. Czubek tego r�cznego wiertła przytykano do �rodka małego, grubego kr��ka z kła 

mamuciego i kr�cono nim w dłoniach, przyciskaj�c do dołu, a� przeborowano dziur�. Ruchy 

były podobne jak przy wzniecaniu ognia.  

Ayla patrzyła, jak skupiona Tronie kr�ci wiertło w dłoniach, uwa�aj�c, �eby dziurka była 

we wła�ciwym miejscu. Pomy�lała, �e zadawali sobie mnóstwo trudu, �eby zrobi� co�, co nie 

było w oczywisty sposób u�yteczne. Paciorki nie pomagały w zdobyciu i przygotowaniu 

�ywno�ci, ubranie nimi ozdobione nie było cieplejsze czy w inny sposób bardziej u�yteczne. Ale 

zaczynała rozumie�, dlaczego paciorki były tak warto�ciowe. Obóz Lwa nigdy nie byłby w 

stanie po�wi�ci� im tyle czasu i pracy, gdyby nie miał zabezpieczonego ciepła, wygody oraz 

wystarczaj�cych zapasów �ywno�ci. Tylko współpracuj�ca, dobrze zorganizowana grupa mogła 

planowa� i magazynowa� wystarczaj�c� ilo�� rzeczy niezb�dnych, by pozwoli� sobie na luksus 

robienia paciorków. Dlatego, im wi�cej nosili paciorków, tym wyra�niej pokazywali, �e Obóz 

Lwa jest zasobnym i znakomitym miejscem do �ycia, cieszyli si� wi�kszym szacunkiem ni� inne 

obozy i mieli wy�szy status.  



Podniosła kawałek skóry i ko�ciane szydło z kolan i zrobiła nieco wi�ksz� dziurk�. Potem 

próbowała przepchn�� przez ni� �ci�gno przy u�yciu szydła. Udało jej si� i przeci�gn�ła �ci�gno 

z drugiej strony, ale nie przypominało to porz�dnych �cisłych �ciegów Deegie. Znowu rozejrzała 

si� zniech�cona i przypatrywała Rydagowi, który nawlekał kr�gi na sznurek przez ich naturalne 

otwory. Podniósł kolejny kr�g i przepchn�ł przez dziur� do�� sztywny sznurek. Ayla westchn�ła 

gł�boko i znowu podniosła swoj� prac�. Nie jest tak trudno przepchn�� czubek szydła przez 

skór�, my�lała. Przepchn�ła niemal cał� kostk� na drug� stron�. Gdyby tylko mogła doczepi� do 

niej ni�, to szycie byłoby łatwe... Zamarła, a potem dokładnie przyjrzała si� małej kostce. 

Jeszcze raz spojrzała na Rydaga, który zawi�zywał ko�ce sznurka razem i potrz�sał ko�cian� 
grzechotk� przed Hartalem. Przez chwil� obserwowała Tronie, kr�c�c� r�czne wiertło w 

dłoniach, potem odwróciła si� do Fralie, wygładzaj�cej wałeczek z ko�ci słoniowej w 

zagł�bieniu piaskowca. Zamkn�ła oczy, przywołuj�c obraz Jondalara, który robił groty z ko�ci w 

jej dolinie zeszłego lata... Spojrzała znowu na ko�ciane szydło do szycia.  

- Deegie! - zawołała.  

- Co? - odpowiedziała zaskoczona krcykiem kobieta.  

- My�l�, �e wiem jak to zrobi�!  
- Zrobi� co?  

- Przepchn�� �ci�gno przez dziur�. Dlaczego nie zrobi� długim ostrzem otworu na ko�cu 

szydła i przeło�y� ni� przez ten otwór? Tak jak Rydag przekłada sznurek przez kr�gi. Wtedy 

mo�esz go przepchn�� całkiem przez skór� i ni� te� przejdzie. Co my�lisz? Da si�? - pytała 

gorliwie Ayla.  

Deegie zamkn�ła na chwil� oczy, potem wzi�ła szydło od Ayli i dokładnie je obejrzała.  

- To b�dzie musiał by� bardzo mały otwór.  

- Otwory, które Tronie robi w tych paciorkach s� małe. Czy musiałby by� du�o mniejszy?  

- Ta ko�� jest bardzo twarda. Nie b�dzie w niej łatwo wyborowa� dziury i nie widz� 
�adnego dobrego miejsca na otwór.  

- A nie mo�na by zrobi� czego� z kła mamuta albo z jakiej� innej ko�ci? Jondalar robi 

groty do oszczepów z ko�ci i wygładza je i zaostrza piaskowcem, tak jak Fralie. Czy nie 

mogliby�my zrobi� czego� takiego jak malusie�ki grot oszczepu, a potem wyborowa� otwór z 

drugiego ko�ca? - Ayla była bardzo podniecona.  

Deegie zastanowiła si� znowu.  

- Trzeba by poprosi� Wymeza albo kogo� innego, �eby zrobił cie�sze wiertło, ale... to 

mo�na zrobi�. Aylo, my�l�, �e to si� da zrobi�!  
 

 

 

Niemal wszyscy kr�cili si� po Ognisku Mamuta. Zbierali si� w grupki po troje, czworo, 

rozmawiali, ale wszyscy czekali. Do wszystkich dotarła informacja, �e Ayla ma wypróbowa� 
nowy przeci�gacz nici. Wiele ludzi pracowało przy tym projekcie, ale poniewa� pomysł był jej, 

miała pierwsza go u�y�. Wymez i Jondalar pracowali razem nad sposobem zrobienia 

krzemiennego wiertła, do�� małego, �eby wyborowa� potrzebny otwór. Ranec wybrał kieł 

mamuci i swoimi rze�biarskimi narz�dziami wyci�ł wiele bardzo w�skich, długich, zaostrzonych 

z jednej strony cylindrów. Ayla je wygładziła i odpowiednio zaostrzyła, a Tronie wywierciła 

otwory. Ayla wyczuwała ogólne podniecenie. Kiedy wyci�gn�ła kawałek skóry i �ci�gno, 

wszyscy zebrali si� wokół niej i przestali udawa�, �e przyszli bez przyczyny. Twarde, suche 

�ci�gno nogi jelenia, br�zowe jak stara skóra i równie grube, jak jej palec, przypominało kawałek 

drewna. Uderzało si� w nie kamieniem, a� zamieniało si� w wi�zk� białych, kolagenowych 

włókien, z których mo�na było robi� szorstkie sznury albo cienkie, gładkie nitki, zale�nie od 

potrzeb. Ayla wyczuwała napi�cie i powoli badała �ci�gno. Wreszcie wyci�gn�ła cienk� nitk�. 
Po�liniła j�, �eby zmi�kła, potem trzymaj�c przeci�gacz nici w lewej r�ce, uwa�nie zbadała mały 

otwór. Trudno b�dzie przepchn�� nitk� przez ten otworek. 	ci�gno zacz�ło wysycha� i nieco 



stwardniało, co ułatwiło jej zadanie. Ostro�nie wepchn�ła ni� w mały otworek i odetchn�ła z 

ulg�, kiedy przeci�gn�ła j� na drug� stron�. Podniosła do góry małe, ko�ciane ostrze, z którego 

ko�ca zwieszała si� ni�. Nast�pnie wzi�ła kawałek skóry, na której �wiczyła szycie i z samego 

brzegu nakłuła ostrzem dziur�. Ale tym razem przepchn�ła cały przyrz�d przez dziur� i 

u�miechn�ła si�, kiedy zobaczyła, �e ci�gn�ł za sob� ni�. Pokazała wszystkim i usłyszała okrzyki 

zachwytu. Podniosła inny kawałek skóry, który chciała przyczepi� do pierwszego i powtórzyła 

czynno��, chocia� musiała u�y� kawałeczka mamuciej skóry jako naparstka, �eby przepchn�� 
małe ostrze przez nieco grubsz� skór�. 	ci�gn�ła razem dwa kawałki i wykonała jeszcze jeden 

�cieg. Podniosła oba razem, �eby pokaza� rezultat.  

- To działa! - krzykn�ła z radosnym u�miechem zwyci�stwa.  

Podała skór� i igł� Deegie, która zrobiła kilka �ciegów.  

- To naprawd� działa. Prosz�, matko, spróbuj - powiedziała, podaj�c skór� i przeci�gacz 

nici przywódczyni.  

Tulie uszyła kilka �ciegów i z aprobat� pokiwała głow�. Podała Nezzie, która te� 
spróbowała i przekazała wszystko Tronie. Tronie podała dalej Ranecowi, który próbował 

przepchn�� ostrze przez oba kawałki naraz, ale odkrył, �e trudno było przebi� grub� skór�.  
- My�l�, �e gdyby� zrobił małe ostrze do nacinania z krzemienia - powiedział i podał 

przedmiot Wymezowi - to łatwiej by było przepchn�� to przez grub� skór�. Co my�lisz?  

Wymez spróbował i zgodził si� z nim.  

- Tak. Ale ten przeci�gacz nici jest bardzo sprytny.  

Wszyscy po kolei wypróbowali to nowe narz�dzie i wszyscy zgodzili si� z Wymezem. 

Było znacznie łatwiej szy�, je�li miało si� co� do przeci�gni�cia nitki, zamiast do popychania. 

Talut trzymał mały przyrz�d do szycia i badał go ze wszystkich stron, z podziwem kiwaj�c 

głow�. Długi, wysmukły trzonek, ostrze z jednej strony, otwór z drugiej - to był wynalazek, 

którego warto�� była widoczna na pierwszy rzut oka. Zastanawiał si�, dlaczego nikt wcze�niej o 

tym nie pomy�lał. Jak to teraz zobaczył, wydało mu si� takie proste, takie oczywiste i takie 

skuteczne.  



Kopyta obu koni waliły równocze�nie w tward� ziemi�. Ayla pochylona nisko nad 

karkiem kobyły mru�yła oczy przed wiatrem, który smagał jej twarz. Siedziała lekko na koniu i 

kontrolowała ruchy nóg i bioder w doskonałej harmonii z pot��nymi, napr��aj�cymi si� 
muskułami galopuj�cego konia. Usłyszała zmian� rytmu drugich kopyt i spojrzała na 

Zawodnika. Pop�dził do przodu, ale zm�czył si� i zwalniał teraz. Powoli powstrzymała bieg 

kobyły i młody ogier równie� si� zatrzymał. Konie zwiesiły łby, otoczone kł�bem pary z 

ci��kiego oddechu. Oba były zm�czone, ale to był dobry bieg. Siedz�c prosto i kołysz�c si� 
lekko w takt kroków ko�skich, Ayla kierowała si� ku rzece, ciesz�c si� mo�liwo�ci� pobytu na 

dworze. Było mro�nie ale pi�knie, blask �arz�cego si� sło�ca odbijał si� od lodu i białego 

�niegu.  

Natychmiast rano po wyjrzeniu z ziemianki, Ayla zdecydowała zabra� konie na dług� 
przeja�d�k�. Zdawało si�, �e samo powietrze j� do tego namawia. Wydawało si� l�ejsze, jakby 

pozbawione przygniataj�cego ci��aru. My�lała równie�, �e mróz nie jest taki intensywny, 

chocia� nie wida� było �adnej zmiany. Lód był tak samo zamro�ony, a male�kie pociski z 

niesionego wiatrem �niegu równie dotkliwe. Ayla nie mogła wiedzie�, �e temperatura podniosła 

si� nieco i wiatr wiał z mniejsz� sił�, ale wyczuła drobn� ró�nic�. Mo�na to było interpretowa� 
jako intuicj�, uczucie, ale w rzeczywisto�ci była to kwestia wyczulonej wra�liwo�ci. Ludzie, 

którzy �yli w klimacie wielkich mrozów, zauwa�ali drobne nawet zmiany na lepsze i cz�sto 

witali je niezwykle wylewnie. To jeszcze nie była wiosna, ale zel�ał bezlitosny, gł�boki mróz i 

lekkie, ale dostrzegalne ocieplenie przyniosło obietnic�, �e �ycie zacznie si� na nowo.  

U�miechn�ła si�, kiedy młody ogier zata�czył z przodu z dumnie wygi�tym karkiem i 

powiewaj�cym ogonem. Ci�gle traktowała Zawodnika jak dziecko, któremu pomogła przyj�� na 

�wiat, ale nie był ju� dzieckiem. Chocia� jeszcze nie w pełni dorosły, ju� był wi�kszy od swojej 

matki i był �wietnym biegaczem. Ka�dy z koni biegł inaczej. W krótkim biegu Zawodnik był 

zawsze szybszy od kobyły, z łatwo�ci� zostawiaj�c j� za sob� zaraz po starcie, ale Whinney 

miała wi�cej sił. Wytrzymywała dłu�szy bieg i kiedy wybierali si� na dalsze wycieczki, zwykle 

doganiała go i wyprzedzała.  

Ayla zsiadła, ale zatrzymała si� na chwil�, zanim odsun�ła zasłon� i weszła do ziemianki. 

Cz�sto u�ywała koni jako wymówki, �eby si� wyrwa� i dzisiaj odczuła szczególn� ulg�, kiedy 

zobaczyła, �e pogoda pozwoli na długi bieg. Była szcz��liwa, �e znowu znalazła ludzi, �e została 

przez nich zaakceptowana i wł�czona do grupy, tym niemniej potrzebowała czasem samotno�ci. 

Szczególnie, kiedy niepokoje i niewyja�nione nieporozumienia wzmagały napi�cie.  

Fralie sp�dzała du�o czasu przy Ognisku Mamuta razem z młodymi lud�mi, ku rosn�cemu 

oburzeniu Frebeca. Ayla słyszała kłótnie w Ognisku �urawia, a raczej tyrady Frebeca 

narzekaj�cego na nieobecno�� Fralie. Wiedziała, �e Frebecowi nie podobała si� jej za�yło�� z 

Fralie i była pewna, �e ci��arna kobieta b�dzie teraz unika� Ogniska Mamuta, �eby zapanował 

spokój. Martwiło to Ayl� tym bardziej, �e Fralie wła�nie jej si� zwierzyła, �e cz�sto krwawi. 

Ayla j� ostrzegła, �e straci dziecko, je�li nie b�dzie odpoczywa� i obiecała lek, ale teraz b�dzie 

trudniej go podawa�, kiedy Frebec jej nie odst�puj�. Jednak głównym problemu Ayli był 

Jondalar i Ranec. Jondalar zachowywał dystans, ale ostatnio wydawał si� nieco bardziej sob�. 
Przed kilkoma dniami Mamut poprosił go, �eby przyszedł i porozmawiał z nim o pewnym 

szczególnym narz�dziu, którego potrzebował, ale szaman był zaj�ty przez cały dzie� i znalazł 

czas na dyskusj� dopiero wieczorem, kiedy młodzi ludzie zazwyczaj zbierali si� przy Ognisku 

Mamuta. Chocia� siedzieli cicho z boku i rozmawiali, �miech i zwykłe przekomarzanie 

dochodziły do nich z łatwo�ci�. Ranec był ostatnio bardziej natarczywy i namawiał Ayl�, 
�artuj�c i �miej�c si�, �eby przyszła znowu do jego łó�ka. Nadal trudno jej było odmówi� 
wprost; zgoda na wszelkie �yczenia m��czyzny została jej zbyt mocno wpojona w dzieci�stwie. 

by mogła to łatwo przezwyci��y�. 	miała si� z jego �artów - coraz lepiej rozumiała dowcip, jak 

równie� powa�ne zamysły, które ukrywał - ale zr�cznie unikała wyra�nego zaproszenia, ku 



ogólnej rado�ci Raneca. 	miał si� równie�, ciesz�c si� jej poczuciem humoru, a j� te� poci�gała 

jego przyja��. Był przyjemnym kompanem.  

Mamut zauwa�ył, �e Jondalar te� si� u�miechał i skin�ł aprobuj�co głow�. Łupacz 

kamienia unikał zgromadze� młodych ludzi, ogl�dał przyjacielskie �arty z daleka i �miech tylko 

wzmagał jego zazdro��. Nie wiedział, �e na ogół �miano si� z odmów Ayli na oferty Raneca, ale 

Mamut to wiedział.  

Nast�pnego dnia Jondalar u�miechn�ł si� do Ayli, po raz pierwszy od tak długiego czasu, 

a� poczuła �ci�ni�cie gardła i przyspieszone bicie serca. Przez kilka nast�pnych dni zacz�ł 
wcze�niej wraca� do ogniska, nie czekaj�c, a� Ayla za�nie. Chocia� nadal nie chciała mu si� 
narzuca�, a on wydawał si� waha�, miała nadziej�, �e przeszło mu to, co go dr�czyło, cokolwiek 

by to było. Bała si� jednak spodziewa� zbyt du�o.  

Ayla zaczerpn�ła gł�boko powietrza, odsun�ła ci��k� zasłon� i przytrzymała j�, �eby konie 

mogły wej��. Strzepn�ła i powiesiła kurt�, potem weszła do �rodka. Ognisko Mamuta było dla 

odmiany niemal puste. Był tam tylko Jondalar, który rozmawiał z Mamutem. Była zadowolona, 

ale zdziwiona jego widokiem, co jej uprzytomniło, �e ostatnio rzadko go widywała. U�miechn�ła 

si� i pospieszyła ku nim, ale grymas Jondalara �ci�gn�ł jej w dół k�ciki warg. Nie wygl�dał na 

szcz��liwego, �e j� widzi.  

- Wyszła� na cały ranek, sama! - wybuchn�ł. - Nie wiesz. �e niebezpiecznie jest by� 
samemu na dworze? Ludzie si� niepokoili. Niedługo kto� by musiał pój�� ci� szuka�. - Nie 

powiedział, �e sam si� niepokoił, ani �e sam zamierzał pój�� jej szuka�.  
Ayla cofn�ła si� przed tym gwałtownym atakiem.  

- Nie byłam sama. Byłam z Whinney i Zawodnikiem. Wzi�łam je, �eby pobiega�. 
Potrzebowały tego.  

- No có�, nic powinna� była wychodzi� sama kiedy jest tak zimno. To jest niebezpieczne - 

powiedział do�� niepewnie, zerkaj�c na Mamuta w nadziei znalezienia poparcia.  

- Powiedziałam, �e nie byłam sama. Byłam z Whinney i Zawodnikiem, a na dworze jest 

przyjemnie, słonecznie i nie tak zimno.  

Zdenerwował j� jego gniew i nie zdawała sobie sprawy z tego, �e ukrywał pod nim strach 

o ni�, strach niemal nie do zniesienia.  

- Przybywałam na dworze zim� cz�sto sama, Jondalarze. Jak mylisz, kto wychodził ze 

mn�, kiedy mieszkałam w dolinie?  

Ma racj� - pomy�lał. Wie jak zadba� o siebie. Nie powinienem jej mówi� dok�d i kiedy 

mo�e pój��. Mamut nie wygl�dał na specjalnie zmartwionego, kiedy go spytał gdzie jest Ayla, a 

ona jest przecie� córk� jego ogniska. Powinienem był zwraca� wi�ksz� uwag� na starego 

szamana, my�lał Jondalar i czuł si� jak głupiec, �e wywołał scen� bez powodu.  

- Eee... tak... mo�e pójd� do koni - zamamrotał, wycofuj�c si� i pobiegł do przybudówki.  

Ayla patrzyła na niego, zastanawiaj�c si�, czy my�lał, �e nie dba o nie nale�ycie. Była 

zdezorientowana i było jej przykro. W �aden sposób nie mogła go zrozumie�.  
Mamut przypatrywał si� jej uwa�nie. Wyra�nie było wida�, �e czuje si� zraniona i 

nieszcz��liwa. Dlaczego tak trudno jest ludziom zrozumie� ich własne problemy? Miał ochot� 
postawi� ich obok siebie i zmusi�, �eby zobaczyli to, co było oczywiste dla wszystkich innych, 

ale si� powstrzymał. Zrobił ju� tyle, ile mógł. Od pocz�tku wyczuwał wyra�nie napi�cie w tym 

m��czy�nie z Zelandonii i był przekonany, �e problem nie jest tak oczywisty, jakby si� zdawało. 

Najlepiej pozwoli� im samym si� dogada�. Je�li znajd� rozwi�zanie, tym wi�cej nauczy ich to 

do�wiadczenie. Chciał jednak zach�ci� Ayl�, �eby z nim porozmawiała, pomóc jej w 

rozwi�zaniu problemu i dostrze�eniu własnych pragnie� i mo�liwo�ci.  

- Powiedziała�, �e nie jest tak zimno, Aylo? - zapytał. Trwało chwil�, zanim pytanie 

dotarło do niej przez kotłuj�ce si� w głowie my�li.  
- Co? A... tak. Tak my�l�. Nie jest wła�ciwie cieplej, po prostu nie wydaje si� ju� tak 

zimno.  



- Zastanawiałem si�, kiedy Matka złamie kark zimie. My�lałem, �e ju� powinna to zrobi� 
niedługo.  

- Złamie kark? Nie rozumiem.  

- To takie powiedzenie, Aylo. Siadaj. Opowiem ci zimow� histori� o Wielkiej Szczodrej 

Matce, która stworzyła wszelkie �ycie - powiedział starzec z u�miechem. Ayla usiadła obok 

niego na macie przy ogniu.  

- W czasie wielkiej walki Matka Ziemia odebrała siły �ywotne Chaosowi, który jest 

lodowat� i martw� pustk�, jak �mier�, i z nich stworzyła �ycie i ciepło, ale zawsze musi walczy� 
o �ycie, które stworzyła. Kiedy zaczyna si� zimna pora roku, wiemy, �e zaczyna si� walka 

mi�dzy Szczodr� Matk� Ziemi�, która chce ciepłego �ycia i zimn� �mierci� Chaosu, ale najpierw 

musi Ona zadba� o swoje dzieci.  

Ayl� zaciekawiła opowie�� i u�miechn�ła si� zach�caj�co.  

- Co robi, �eby zadba� o swoje dzieci?  

- Niektóre usypia, inne ubiera ciepło, �eby mogły wytrzyma� mróz, innym ka�e zbiera� 
�ywno�� i skóry. Jak si� robi coraz zimniej, wygl�da, jakby �mier� zwyci��ała i Matka jest 

odpychana coraz dalej. W samym �rodku zimy, kiedy Matka jest zaj�ta walk� na �mier� i �ycie, 

nic si� nie porusza, nic si� nie zmienia, wszystko wydaje si� martwe. Bez ciepłego miejsca do 

mieszkania i zmagazynowanej �ywno�ci, �mier� by nas zwyci��yła w zimie; czasami, kiedy 

walka trwa dłu�ej ni� zwykle, zwyci��a. Nikt wtedy nie wychodzi zbyt du�o na dwór. Ludzie 

robi� rzeczy, opowiadaj� historie albo rozmawiaj�, ale nie poruszaj� si� du�o i wi�cej �pi�. 
Dlatego nazywamy zim� mał� �mierci�. Wreszcie, kiedy mróz spycha Matk� tak gł�boko, jak 

tylko mo�e, Matka zaczyna odwet. Walczy i walczy a� łamie kark zimie. To oznacza, �e wiosna 

wróci, ale to jeszcze nie jest wiosna. Matka ma za sob� dług� walk� i musi odpocz��, zanim 

znowu mo�e wznieci� �ycie. Ju� wiesz jednak, �e wygrała. Mo�esz to wyw�cha�, poczu� w 

powietrzu.  

- Tak, Mamut! Poczułam to! Dlatego musiałam zabra� konie i biega�. Matka złamała kark 

zimie! - wykrzykn�ła Ayla. Historia zdawała si� dokładnie wyja�nia� jej odczucia.  

- My�l�, �e to jest okazja do �wi�towania, nie s�dzisz?  

- O tak. Tak s�dz�!  
- Mo�e mi zechcesz pomóc w przygotowaniach? - Mamut poczekał na przytakuj�ce 

skini�cie Ayli. - Nie wszyscy jeszcze czuj� jej zwyci�stwo, ale wkrótce poczuj�. Mo�emy oboje 

obserwowa� oznaki i zdecydujemy, jaki czas b�dzie wła�ciwy.  

- Jakie oznaki?  

- Kiedy �ycie zaczyna si� znowu porusza�, ka�da osoba odczuwa to w inny sposób. 

Niektórzy s� szcz��liwi i chc� wyj�� z ziemianki, ale jest jeszcze zbyt zimno, �eby du�o 

przebywa� na dworze, wi�c s� nerwowi i zirytowani. Chc� ju� podzi�kowa� za �ycie, które si� 
zacz�ło odradza�, ale jeszcze przyjdzie du�o burz i huraganów. Zima wie, �e wszystko jest 

stracone i najbardziej si� zło�ci o tej porze roku, a ludzie równie� si� złoszcz�. W okresie 

przedwio�nia b�d� bardzo niespokojni. My�l�, �e to zauwa�ysz, Aylo. Wtedy wła�nie najlepiej 

jest urz�dzi� celebracj�. Daje to okazj� do wyra�ania szcz��cia, zamiast gniewu.  

Wiedziałem, �e to zauwa�y - my�lał Mamut. - Zaledwie zdawałem sobie spraw� z ró�nicy, 

a ona rozpoznała to od razu. Wiedziałem, �e jest utalentowana, ale jej zdolno�ci nadal mnie 

zadziwiaj� i jestem pewien, �e jeszcze wszystkiego nie odkryłem. Mog� si� nigdy nie 

dowiedzie�; jej mo�liwo�ci s� by� mo�e du�o wi�ksze ni� moje. Co powiedziała o tym korzeniu 

i o ceremonii z Mog-urami? Chciałbym j� przygotowa�... my�liwska ceremonia z klanem! To 

mnie zmieniło i efekty s� gł�bokie. Ona tak�e miała do�wiadczenie... czy mogło j� zmieni�? 

Wzmocni� jej naturalne mo�liwo�ci? Zastanawiam si�... Festiwal Wiosny, czy to nie za 

wcze�nie, �eby znowu poruszy� spraw� korzenia? Mo�e powinienem poczeka�, a� razem ze mn� 
przygotuje Obchody Złamania Karku... albo jeszcze jedne... b�dzie ich wiele przed wiosn�... 

 

 



 

Deegie szła przej�ciem w kierunku Ogniska Mamuta, w ci��kim ubraniu wyj�ciowym.  

- Miałam nadziej�, �e ci� znajd�, Aylo. Chc� sprawdzi� sidła, które zastawiłam, �eby 

zobaczy� czy złapał si� jaki� biały lis na oblamowanie kurty Branaga. Chcesz pój�� ze mn�?  

Ayla, która si� wła�nie obudziła, spojrzała na odkryty otwór dymny.  

- Rzeczywi�cie wygl�da na mił� pogod�. Daj mi si� tylko ubra�.  
Odrzuciła futra, usiadła, przeci�gn�ła si� i ziewn�ła, potem poszła do zasłoni�tej 

przestrzeni obok przybudówki koni. Po drodze przeszła obok posłania, na którym spało pół 

tuzina dzieci, rozci�gni�tych jedno na drugim, jak miot wilczych szczeni�t. Zobaczyła, �e Rydag 

otworzył swoje du�e, br�zowe oczy i u�miechn�ła si� do niego. Zamkn�ł je znowu i umie�cił si� 
mi�dzy najmłodsz�, Nuvie, która miała prawie cztery lata i Rugie, która dochodziła do o�miu. 

Crisavec, Brinan i Tusie te� le�eli z nimi razem, a ostatnio zauwa�yła, �e nawet młodszy syn 

Fralie, Tasher, który jeszcze nie miał trzech lat, zacz�ł zbli�a� si� do innych dzieci. Latie, niemal 

kobieta teraz, bawiła si� z nimi coraz rzadziej.  

Dzieci dobrotliwie rozpuszczano. Mogły je�� i spa�, gdzie i kiedy chciały. Rzadko 

przestrzegały odr�bno�ci poszczególnych ognisk; cała ziemianka była ich. Mogły ��da� uwagi 

ka�dego dorosłego członka obozu i cz�sto były witane jako interesuj�ca rozrywka; nikt si� 
specjalnie nie spieszył ani nie miał dok�d pój��. Je�li si� czym� zainteresowały, zawsze był jaki� 
starszy na podor�dziu, który był im gotów pomóc, czy co� wyja�ni�. Je�li chciały szy� skóry, 

dostawały narz�dzia, skrawki skóry i nici. Je�li chciały robi� kamienne narz�dzia, dostawały 

kawałki krzemienia i kamienne albo ko�ciane młotki. Mocowały si�, turlały i wymy�lały gry, 

które cz�sto były wersj� jakich� dorosłych zabaw. Robiły własne, małe ogniska i uczyły si� 
obchodzenia z ogniem. Udawały, �e poluj�, nadziewały na oszczepy kawałki mi�sa z zimnego 

składu i gotowały je. Kiedy zabawa w ogniska była na�ladowaniem współ�ycia starszych, 

doro�li u�miechali si� pobła�liwie. �adna cz��� normalnego �ycia nie była okryta tajemnic�; 
wszystkie były niezb�dnymi instrukcjami do dorosłego �ycia. Jedynym tabu była przemoc, 

szczególnie brutalna i niepo��dana. �yj�c w grupie, uczyły si�, �e nic takiego jak przemoc nie 

zagra�a obozowi i ludziom, szczególnie, kiedy s� wszyscy razem w ziemiance podczas długich, 

mro�nych zim. Czy to przez przypadek, czy te� naumy�lnie, ka�dy obyczaj, przyj�ty sposób 

zachowania, konwenanse czy praktyka dnia codziennego, nawet je�li nie bezpo�rednio to 

po�rednio miała na celu utrzymanie przemocy na minimalnym poziomie. Dozwolone 

zachowania pozwalały na szerok� gam� indywidualnych ró�nic, które z reguły nie prowadziły do 

agresji, lecz mogły by� uznanymi sposobami odreagowania silnych emocji. Podkre�lano i 

piel�gnowano indywidualne umiej�tno�ci. Zach�cano do tolerancji; zazdro�� i zawi��, chocia� 
zrozumiałe, były t�pione. Współzawodnictwa, wł�cznie z kłótniami, u�ywano jako alternatywy 

przemocy, ale było zrytualizowane, �ci�le kontrolowane i utrzymywane w okre�lonych 

granicach. Dzieci szybko uczyły si� podstawowej reguły: krzyk był dozwolony; uderzenie nie.  

Ayla sprawdziła, czy jest woda w du�ym worku i u�miechn�ła si� znowu do �pi�cych 

dzieci, które poło�yły si� bardzo pó�no poprzedniej nocy. Cieszyła si� z ich bliskiej obecno�ci.  

- Powinnam nabra� �niegu, zanim pójdziemy. Znowu mamy mało wody, a ju� do�� dawno 

nie padało. Coraz trudniej znale�� czysty �nieg niedaleko.  

- Nie tra�my czasu - powiedziała Deegie. - Mamy wod� przy naszym ognisku i Nezzie te� 
ma. Mo�emy wzi�� troch�, jak wrócimy. - Wkładała na siebie ciepłe wierzchnie, zimowe 

ubranie, a Ayla ubierała si� szybko. - Mam worek z wod� i troch� jedzenia dla nas, wi�c je�li nie 

jeste� głodna mo�emy ju� i��.  
- Mog� poczeka� z jedzeniem, ale chc� si� napi� gor�cej herbaty - odparła Ayla. Zaraziła 

si� niecierpliwo�ci� Deegie i te� chciała ju� wyj��. Dopiero troch� zacz�li wychodzi� z 

ziemianki i sp�dzenie czasu sam na sam z Deegie było atrakcj�.  
- Nezzie ma troch� gor�cej herbaty i chyba nie b�dzie miała nic przeciwko temu, je�li 

we�miemy po kubku.  



- Ona robi rano mi�t�. Tylko wezm� co�, �eby doda�... co�, co pij� ka�dego ranka. I chyba 

wezm� tak�e moj� proc�.  
Nezzie nalegała, �eby młode kobiety zjadły tak�e troch� gor�cego ziarna i dała im na 

drog� dwa płatki mi�sa pieczeni z poprzedniego wieczoru. Talut chciał wiedzie�, dok�d id� i 

gdzie s� sidła Deegie. Kiedy wreszcie wyszły, dzie� ju� si� zacz�ł na dobre. Sło�ce podniosło 

si� powy�ej zwał chmur na horyzoncie i zacz�ło swoj� podró� przez czyste niebo. Ayla 

zobaczyła, �e konie ju� s� na dworze. Deegie pokazała Ayli, jak szybko wkr�ci� stop� w 

skórzan� p�tl�, przytwierdzon� do wydłu�onej, owalnej ramy, na której splecione były witki 

wierzbowe. Cało�� stanowiła wygodn� rakiet� ułatwiaj�c� chodzenie po �niegu. Po chwili 

�wicze�, Ayla wkrótce szła za Deegie po powierzchni �niegu.  

Jondalar patrzył na nie, stoj�c u wej�cia do przybudówki. Ze zmarszczonymi brwiami 

spojrzał na niebo i postanowił pój�� za nimi, ale zmienił zdanie. Zobaczył kilka chmur, ale nic 

nie zapowiadało niebezpiecze�stwa. Dlaczego zawsze tak si� martwił, kiedy Ayla wychodziła z 

ziemianki? Wystawiłby si� na po�miewisko, gdyby wsz�dzie za ni� chodził. Nie wyszła sama, 

była z Deegie i te dwie młode kobiety doskonale potrafiły da� sobie rad�... nawet je�li zacznie 

pada� �nieg... albo co� gorszego. Zauwa�yłyby go po chwili, gdyby poszedł ich �ladem i tylko 

by przeszkadzał, skoro chciały by� same. Opu�cił zasłon� i wszedł do ziemianki, ale nie mógł 

pozby� si� wra�enia, �e Ayli co� grozi.  

- Ach, popatrz, Aylo! - wykrzykn�ła Deegie, która na kl�czkach badała zamarzni�te 

zwierz� o białym futrze, z p�tl� zaci�ni�t� wokół szyi. - Zastawiłam jeszcze inne sidła. Chod�my 

szybko je zobaczy�.  
Ayla chciała zosta� i przyjrze� si� sidłom, ale poszła za Deegie. - Co z tym zrobisz? - 

spytała, kiedy j� dogoniła.  

- Zale�y ile złapi�. Chciałam zrobi� oblamowanie futrzanej kurty dla Branaga, ale robi� 
mu tak�e tunik�, czerwon� - nie tak jaskraw�, jak twoje czerwone. B�dzie miała długie r�kawy i 

potrzebuj� dwóch skór. Próbuj� dobra� kolor drugiej skóry, �eby pasowała do pierwszej. Chc� j� 
ozdobi� futrem i z�bami zimowego lisa. Co my�lisz?  

- My�l�, �e to b�dzie pi�kne.  

Przez chwil� w milczeniu szły po �niegu, a potem Ayla spytała:  

- Jak my�lisz, co b�dzie najlepsze do białej tuniki?  

- To zale�y. Chcesz doda� inne kolory czy mie� wszystko białe?  

- My�l�, �e wol� białe, ale nie jestem pewna.  

- Białe futro lisa byłoby ładne.  

- My�lałam o tym, ale... nie s�dz�, �e b�dzie całkiem pasowało. Ayli nie chodziło o kolor. 

Pami�tała, �e wybrała białe futro lisów dla Raneca jako dar przy jej ceremonii adopcyjnej i nie 

chciała, �eby cokolwiek przy białej tunice ten dar przypominało.  

Drugie sidła były zatrza�ni�te, ale puste. P�tla ze �ci�gien była przegryziona i wokół wida� 
było �lady wilka. W trzecie te� złapał si� lis i najwyra�niej zamarzł na twardo, ale był 

pogryziony, wi�kszo�� była objedzona i futro si� ju� do niczego nie nadawało. Ayla wskazała na 

�lady łap wilka.  

- Wygl�da na to, �e łapi� lisy dla wilków - powiedziała Deegie.  

- To jest tylko jeden wilk - oznajmiła Ayla.  

Deegie zacz�ła si� obawia�, �e nie znajdzie drugiego dobrego futra, nawet je�li lis złapał 

si� w czwarte sidła.  

Poszły szybko do miejsca, gdzie było zastawione.  

- Powinno by� tam, niedaleko tych krzaków - powiedziała gdy podeszły do małego 

zagajnika - ale nie widz�...  
- To tam, Deegie! - krzykn�ła Ayla i pobiegła. - Wygl�da w porz�dku. I popatrz na ten 

ogon!  

- 	wietnie! - Deegie odetchn�ła z ulg�. - Chciałam przynajmniej dwa.  



Wyj�ła zamarzni�tego lisa z p�tli, zwi�zała go razem z pierwszym i przerzuciła przez gał�� 
drzewa. Była teraz bardziej odpr��ona, kiedy ju� miała swoje dwa lisy.  

- Głodna jestem. Mo�e si� zatrzymamy i co� zjemy tutaj?  

- Te� jestem głodna, jak mówisz o jedzeniu.  

Były w dolince rzadko poro�ni�tej drzewami, z nielicznymi krzakami, uformowanej przez 

strumyczek, który przecinał grub� warstw� ziemi lessowej. Po długiej, ci��kiej zimie, dolinka 

wydawała si� bezbarwna i wyczerpana. To było niego�cinne miejsce pełne bieli, czerni i 

ponurych odcieni szaro�ci. Pokrywa �nie�na, połamana przez krzaki, była stara i ubita, było na 

niej du�o �ladów i wydawała si� zu�yta i brudna. Połamane gał�zie odsłaniały surowe drewno - 

�lady po szalej�cym wietrze, �niegu lub głodnych zwierz�tach. Wierzby i olchy pochylały si� 
nisko ku ziemi, przybieraj�c w tym klimacie i porze roku posta� przygi�tych krzewów. Kilka 

mizernych brzóz stało prosto i wysoko, hała�liwie skrzypi�c na wietrze gał�ziami, jakby z pro�b� 
o ochraniaj�c� odrobin� zieleni. Nawet drzewa szpilkowe straciły swoj� barw�. Poskr�cane pinie 

z kor� poplamion� szarym porostem były wyblakłe, a wysokie modrzewie były ciemne i uginały 

si� pod ci��arem �niegu. Na jednym z płytkich zboczy wzgórek �niegu był naje�ony długimi 

suchymi patykami pokrytymi ostrymi kolcami; suche, drewniane łodygi p�dów, które 

poprzedniego lata, wyrosły na tych terenach. Ayla zapami�tała nie tyle nieprzenikliwy g�szcz 

kolczastej ró�y, co miejsce gdzie o wła�ciwej porze b�dzie mogła zebra� owoce i lecznicze 

li�cie. Poza t� ponur�, zm�czon� sceneri� widziała nadziej�, która si� w niej kryła i po długim 

zamkni�ciu nawet ten wyczerpany po zimie krajobraz wygl�dał obiecuj�co, szczególnie, �e 

�wieciło sło�ce.  

Dwie młode kobiety zgromadziły �nieg, �eby zrobi� sobie siedzenia na czym�, co w lecie 

b�dzie brzegiem małego strumyczka. Deegie otworzyła worek podró�ny i wyj�ła jedzenie, a co 

wa�niejsze, wod�. Otworzyła paczk� z kory brzozowej i dała Ayli zbity placek podró�nej 

�ywno�ci - po�ywn� mieszank� suszonych owoców, mi�sa i wysokokalorycznego, niezb�dnego 

tłuszczu, uformowanego w okr�gły pasztecik.  

- Matka zrobiła wczoraj kilka takich bochenków na parze z orzeszkami piniowymi i dała 

mi jeden - powiedziała Deegie, otwieraj�c inn� paczk� i odłamuj�c kawałek dla Ayli. To było jej 

ulubione jedzenie.  

- B�d� musiała zapyta� Tulie, jak je robi - powiedziała Ayla i odgryzła spory kawałek, 

zanim rozpakowała płatki pieczeni Nezzie i rozdzieliła je. - My�l�, �e teraz mamy tu uczt�. 
Brakuje tylko �wie�ej, wiosennej zieleniny.  

- To by było doskonałe. Nie mog� si� ju� doczeka� wiosny. Po Obchodach Złamania 

Karku trudniej jest czeka� - odpowiedziała Deegie.  

Ayla cieszyła si� t� wycieczk� tylko w towarzystwie Deegie i nawet zacz�ło jej by� ciepło 

w płytkim zagł�bieniu, które chroniło od wiatru. Rozwi�zała rzemyk przy szyi i zdj�ła kapuz�. 
Poprawiła proc� wokół czoła, zamkn�ła oczy i wystawiła twarz do sło�ca. Widziała okr�gły 

kształt o�lepiaj�co błyszcz�cego sło�ca na czerwonym tle swych zamkni�tych powiek i czuła 

miłe ciepło. Kiedy znowu otworzyła oczy, wydawało jej si�, �e widzi wyra�niej.  

- Czy ludzie zawsze si� mocuj� na Obchodach Złamania Karku? - spytała. - Nigdy 

przedtem nie widziałam, �eby kto� si� mocował bez poruszania stopami.  

- Tak, to jest na cze��...  
- Patrz, Deegie! To jest wiosna! - przerwała Ayla i skoczyła w kierunku pobliskiej 

wierzby. Pokazała na zacz�tek p�czków wzdłu� smukłej gał�zi i na jeden, który si� obudził zbyt 

wcze�nie, by prze�y� i p�kł, odkrywaj�c jasn�, wiosenn� ziele�. Obie kobiety u�miechn�ły si� z 

zachwytu nad tym odkryciem, jak gdyby same wynalazły wiosn�.  
P�tla ze �ci�gien nadal wisiała niedaleko wierzby. Ayla j� podniosła.  

- To bardzo dobry sposób polowania. Nie musisz szuka� zwierz�t. Robisz pułapk� i 

przychodzisz po nie pó�niej, ale jak to robisz i sk�d wiesz, �e złapiesz lisa?  

- To nietrudno zrobi�. Wiesz jak �ci�gno twardnieje, kiedy je zamoczysz, a potem 

wyschnie dokładnie tak jak nie wyprawiona skóra?  



Ayla przytakn�ła.  

- Robisz mał� p�tl� na ko�cu - ci�gn�ła Deegie, pokazuj�c p�tl�. - Potem bierzesz drugi 

koniec i przeci�gasz przez ni�, �eby zrobi� drug� p�tl�, wystarczaj�co du��, �eby przez ni� 
przeszedł łeb lisa. Wtedy to moczysz i pozwalasz wyschn�� z otwart� p�tl�, �eby i po 

wyschni�ciu była otwarta. Nast�pnie musisz pój�� tam, gdzie s� lisy, na ogół w miejsce, gdzie 

przedtem widziała� albo złapała� lisy. Moja matka pokazała mi to miejsce. Normalnie s� tu lisy 

co roku, mo�na pozna� po �ladach. Cz�sto wybieraj� t� sam� �cie�k�, kiedy s� niedaleko od 

swoich legowisk. �eby zastawi� sidła, znajdujesz �lady lisa i tam gdzie przechodz� przez krzaki 

albo niedaleko drzew, ustawiasz p�tl� dokładnie na �cie�ce, na wysoko�ci ich głów i 

przyczepiasz j�, jak t�, tutaj i tutaj - Deegie pokazywała w trakcie wyja�nie�. Ayla wpatrywała 

si� ze zmarszczonym w skupieniu czołem.  

- Kiedy lis biegnie �cie�k�, głowa przechodzi przez p�tl�, a jak biegnie dalej to zaciska si� 
wokół jego szyi. Im wi�cej lis si� wyrywa, tym cia�niej zaciska si� p�tla. To nie trwa długo. 

Jedyny problem polega na tym, �eby go znale��, zanim to zrobi kto� inny. Danug mi mówił o 

nowym sposobie zastawiania sideł, jaki wymy�lili ludzie z północy. Mówi, �e przyginaj� młode 

drzewka i przywi�zuj� je do p�tli tak, �e prostuj� si� jak tylko zwierz� złapie si� w sidła i 

podnosz� je do góry. To trzyma lisy ponad ziemi�, dopóki po nie nie przyjdziesz.  

- My�l�, �e to dobry pomysł - powiedziała Ayla, gdy szły z powrotem do swoich siedze�. 
Spojrzała w gór� i nagle ku zdziwieniu Deegie, zerwała proc� z głowy i badała grunt.  

- Gdzie jest jaki� kamie�? - wyszeptała. - Tam! Ruchem tak szybkim, �e Deegie nie 

nad��ała wzrokiem, Ayla chwyciła kamie�, wło�yła w proc�, okr�ciła i dała mu polecie�. Deegie 

usłyszała, �e kamie� w co� trafił, ale dopiero kiedy podeszła do �niegowej ławki, odkryła cel 

pocisku Ayli. To był biały gronostaj, małe łasicowate stworzenie długo�ci około czterdziestu 

centymetrów, ale dziesi�� z tych centymetrów zajmował biały, puszysty ogon z czarnym 

czubkiem. Latem to podłu�ne zwierz� o mi�kkim futrze byłoby br�zowe z białym podbrzuszem, 

ale zim� cały gi�tki gronostaj był jedwabi�cie biały, poza czarnym nosem, bystrymi, małymi 

oczkami i samym koniuszkiem ogona.  

- Kradł nasz� piecze�! - powiedziała Ayla.  

- Nawet go nie zauwa�yłam na tym �niegu. Masz dobry wzrok. I taka jeste� sprawna z t� 
proc�, �e nie wiem, po co masz sobie zawraca� głow� sidłami, Aylo.  

- Proca jest dobra do polowania, kiedy widzisz, co chcesz upolowa�, ale sidła poluj� dla 

ciebie, nawet kiedy ci� tam nie ma. Jedno i drugie warto zna� - odpowiedziała Ayla, traktuj�c 

powa�nie uwag� Deegie.  

Usiadły, �eby doko�czy� posiłek. R�k� Ayla dotykała mi�kkiego, g�stego futra małego 

zwierz�tka.  

- Gronostaje maj� naj�liczniejsze futro - powiedziała.  

- Wi�kszo�� tych długich, łasicowatych stworze� ma ładne futra - odparła Deegie. - Norki, 

sobole, nawet rosomaki maj� dobre futro. Nie takie mi�kkie, ale najlepsze na kapuzy, je�li nie 

chcesz mie� sopli lodu wokół twarzy. Ale trudno je złapa� w sidła i nie bardzo mo�na na nie 

polowa� z oszczepem. S� szybkie i zło�liwe. Twoja proca jest na nie skuteczna, ale nadal nie 

wiem, jak ty to robisz.  

- Nauczyłam si� u�ywa� procy, poluj�c na ten rodzaj zwierz�t. Na pocz�tku polowałam 

tylko na drapie�niki i najpierw nauczyłam si� ich obyczajów.  

- Dlaczego?  

- Nie wolno mi było w ogóle tego robi�, wi�c nie polowałam na zwierz�ta, które s� do 

jedzenia, tylko na te, które kradły nam jedzenie. - Za�miała si� sucho. - My�lałam, �e to jako� 
b�dzie w porz�dku.  

- Dlaczego nie chcieli, �eby� polowała?  

- Kobietom klanu nie wolno polowa�... ale w ko�cu pozwolili mi u�ywa� procy - Ayla 

zamilkła na moment, wspominaj�c. - Wiesz, �e zabiłam rosomaka na długo przedtem, zanim 

zabiłam królika? - U�miechn�ła si� nad t� ironi�.  



Deegie potrz�sała głow� ze zdumieniem. Jakie dziwne dzieci�stwo miała Ayla.  

Wstały, �eby wróci� do ziemianki, Deegie poszła po swoje lisy, a Ayla podniosła 

mi�kkiego białego gronostaja. Przeci�gn�ła r�k� po całym ciele a� do czubka ogona.  

- Tego wła�nie chc�! - wykrzykn�ła nagle. - Gronostaje!  

- Ale to wła�nie masz - zdziwiła si� Deegie.  

- Nie. Chodzi mi o biał� tunik�. Chc� j� oblamowa� gronostajowym futrem i ogonami. 

Lubi� te ogony z małymi, czarnymi koniuszkami.  

- Gdzie ty znajdziesz dosy� gronostai, �eby ozdobi� tunik�? - spytała Deegie. - Idzie 

wiosna i niedługo zmieni� kolor.  

- Nie potrzeba mi tak wielu, a gdzie jest jeden, jest zwykle wi�cej w okolicy. Pójd� na 

polowanie. Teraz. Musz� znale�� kilka dobrych kamieni - zacz�ła odgarnia� �nieg, szukaj�c 

kamieni koło brzegu zamarzni�tego strumyczka.  

- Teraz? - spytała Deegie.  

Ayla zatrzymała si� i spojrzała na ni�. Niemal zapomniała o jej obecno�ci, taka była 

podniecona. Mogła utrudni� �ledzenie i wystawianie.  

- Nie musisz na mnie czeka�, Deegie. Wracaj. Ja znajd� drog�.  
- Wraca�? Za nic nie straciłabym tego polowania.  

- Umiesz by� bardzo cicho? Deegie u�miechn�ła si�.  
- Polowałam ju�, Aylo.  

Ayla zaczerwieniła si�, zdaj�c sobie spraw� z tego, �e powiedziała co� niewła�ciwego.  

- Ja nie...  

- Ja wiem, Aylo - powiedziała Deegie z u�miechem. - My�l�, �e mogłabym si� niejednego 

nauczy� od kogo�, kto zabił rosomaka przed królikiem. Rosomaki s� bardziej zło�liwe, podłe i 

nieustraszone ni� jakiekolwiek inne zwierz�, wł�cznie z hien�. Widziałam, jak potrafiły odgoni� 
panter� od jej zdobyczy, a nawet przeciwstawi� si� lwu jaskiniowemu. Nie b�d� ci przeszkadza�. 
Je�li uznasz, �e płosz� gronostaje, powiedz mi, a poczekam na ciebie tutaj. Ale nie pro� mnie, 

�ebym wróciła do ziemianki.  

Ayla u�miechn�ła si� z ulg�, my�l�c o tym; jak cudownie jest mie� przyjaciela, który tak 

szybko j� rozumie.  

- Gronostaje s� równie złe, jak rosomaki. Tylko s� mniejsze, Deegie.  

- Czy mog� w czym� pomóc?  

- Jeszcze mamy troch� tego pieczonego mi�sa. Przyda si�, ale najpierw musimy znale�� 
�lady... jak zbior� dosy� kamieni. Kiedy Ayla uznała, �e ma wystarczaj�c� liczb� dobrych 

kamieni, wło�yła je do woreczka zawieszonego przy pasie, podniosła swój worek podró�ny i 

przewiesiła przez lewe rami�. Wyprostowała si� i rozejrzała dokoła, szukaj�c miejsca sk�d 

zacz��. Deegie stała tu� za ni� i czekała na jej decyzj�. Prawie tak, jakby gło�no my�lała, Ayla 

zacz�ła mówi� cichym głosem.  

- Gronostaje nie robi� legowisk. U�ywaj� wszystkiego, co znajd�, nawet nory królicze - 

jak ju� zabij� króliki. Czasami my�l�, �e w ogóle nie potrzebowałyby legowiska, gdyby nie 

miały małych. Zawsze s� w ruchu: poluj�, biegaj�, wspinaj� si�, stoj� i patrz�, i zawsze zabijaj�, 
w dzie� i w nocy, nawet tu� po tym, jak si� najadły, chocia� nie mog� ju� wi�cej je�� i 

zostawiaj� zwierzyn�. Jedz� wszystko, wiewiórki, króliki, ptaki, jaja, insekty, nawet zepsute 

mi�so, ale wi�kszo�� zwierz�t zabijaj� same, wi�c maj� �wie�e mi�so. Wydzielaj� cuchn�ce 

pi�mo, kiedy s� osaczone, nie strzykaj� nim jak skunksy, ale cuchnie równie okropnie, i robi� 
takie d�wi�ki... - Ayla wydała d�wi�k, który był na pół stłumionym wrzaskiem, na pół 

mrukni�ciem. - W sezonie przyjemno�ci gwi�d��.  
Deegie słuchała w całkowitym osłupieniu. Wła�nie dowiedziała si� wi�cej o gronostajach, 

ni� nauczyła si� przez całe �ycie. Nie wiedziała nawet, �e w ogóle wydawały jakie� d�wi�ki.  

- S� dobrymi matkami, maj� wiele małych, dwie r�ce... - Ayla zatrzymała si�, �eby sobie 

przypomnie� nazw� słowa do liczenia. - Dziesi��. Dziesi�� małych. A kiedy indziej tylko kilka. 



Małe zostaj� z matk�, a� niemal całkiem s� dorosłe. Zatrzymała si� i znowu rozejrzała wokół. - 

O tej porze roku miot mo�e jeszcze z matk�. Poszuka� �ladów... my�l�, tam przy trzcinowisku.  

Poszła w kierunku pagórka ze �niegu, który pokrywał, niezbyt dokładnie, spl�tan� mas� 
łodyg i p�dów, rosn�cych w tym miejscu od lat. Deegie poszła za ni� i zastanawiała si�, jak Ayla 

mogła si� tyle nauczy�, skoro była niewiele starsza od niej. Zauwa�yła, �e Ayla zrobiła kilka 

drobnych bł�dów j�zykowych - była to jedyna oznaka jej podniecenia - ale to jej u�wiadomiło, 

jak dobrze teraz mówiła. Mówiła na ogół do�� wolno, ale jej mamutoi był prawie doskonały, 

poza sposobem, w jaki wymawiała pewne d�wi�ki. Deegie s�dziła, �e nigdy nie straci tej 

szczególnej wymowy, a raczej miała nadziej�, �e nie straci. To j� odró�niało... i czyniło j� 
bardziej ludzk�.  

- Szukaj małych �ladów z pi�cioma palcami, czasem wida� tylko cztery, robi� najmniejsze 

�lady ze wszystkich mi�so�ernych zwierz�t i tylne łapy stawiaj� w �lady po przednich.  

Deegie trzymała si� z tyłu, nie chc�c zadepta� delikatnych �ladów. Ayla powoli i starannie 

badała ziemi� przy najmniejszym swoim kroku, ka�dy powalony pie�, ka�d� gał�zk� na krzaku, 

ka�dy smukły pie� nagich brzóz i przygi�te gał�zie pinii z ciemnymi igłami. Nagle jej oczy 

zatrzymały si� w jednym punkcie na widok czego�, co zatrzymało jej oddech. Bardzo wolno 

postawiła podniesion� stop� i wyj�ła z worka podró�nego du�y kawałek pieczeni �ubrzej, który 

poło�yła przed sob� na ziemi. Potem wycofała si� ostro�nie i si�gn�ła po woreczek z 

kamieniami.  

Deegie patrzyła bez ruchu, próbuj�c zobaczy� to, co widziała Ayla. Wreszcie zauwa�yła 

ruch i rozró�niła wiele małych, białych kształtów, które wij�c si� zbli�ały si� ku nim. P�dziły z 

zadziwiaj�c� pr�dko�ci�, chocia� musiały si� wspina� na powalone drzewa, przez krzaki, wokół 

małych wgł�bie� i szczelin i pochłaniały po drodze wszystko, na co natrafiały. Deegie nigdy 

przedtem nie obserwowała tych małych, nienasyconych drapie�ników i patrzyła w najwy�szym 

stopniu zafascynowana. Od czasu do czasu zatrzymywały si�, z czujnymi, błyszcz�cymi 

oczkami, uszami postawionymi dla wysłuchania ka�dego d�wi�ku, ale podchodziły bli�ej 

zwabione przez wo� ich nieruchomego łupu. Wciskaj�c si� w gniazda nornic i myszy, pod 

korzenie drzew po �pi�ce zimowym snem trytony i �aby, rzucaj�c si� na małe ptaki zbyt 

zmarzni�te i głodne, �eby uciec, zbli�ała si� niszcz�ca banda o�miu czy dziesi�ciu małych, 

białych gronostajów. Łebki poruszały si� bezustannie w tył i w przód, czarne, małe oczka były 

pełne zajadło�ci. Z niezwykł� umiej�tno�ci� rzucały si� na mózg, podstaw� karku, �ył� szyjn�. 
Uderzały bez ostrze�enia, były najsprawniejszymi, ��dnymi krwi mordercami w�ród zwierz�t i 
Deegie nagle bardzo si� ucieszyła, �e s� takie małe. Wydawało si�, �e jedynym powodem 

takiego rozmy�lnego niszczenia jest ch�� zabijania - ale była to potrzeba stałego uzupełniania 

energii niezmiernie aktywnego ciała w sposób, jaki natura im wyznaczyła.  

Kawał nie dopieczonego mi�sa przyci�gn�ł gronostaje i bez wahania rzuciły si� na to. 

Nagle nast�piło zamieszanie, twarde kamienie wyl�dowały mi�dzy jedz�cymi zwierz�tami, 

kład�c kilka z nich i rozszedł si� w powietrzu dławi�cy odór pi�ma. Deegie była tak pochłoni�ta 

obserwowaniem zwierz�t, �e nie zauwa�yła ostro�nych przygotowa� Ayli i szybkich rzutów 

kamieni.  

Nagle, nie wiadomo sk�d, wielkie czarne zwierz� wyl�dowało mi�dzy białymi 

gronostajami i zdumiona Ayla usłyszała ostrzegawcze warczenie. Wilk rzucił si� po mi�so 

�ubra, ale powstrzymały go dwa odwa�ne gronostaje. Wycofuj�c si� troch�, czarny wilk 

dostrzegł nieruchomego gronostaja i porwał go, porzucaj�c mi�so. Ayla nie zamierzała pozwoli� 
wilkowi na kradzie� jej gronostaja; wło�yła zbyt du�o wysiłku, by go dosta�. To był jej łup i 

chciała go na biał� tunik�. Wilk odbiegał z białym zwierz�ciem w pysku i Ayla pobiegła za nim. 

Wilki s� tak�e mi�so�erne. Kiedy uczyła si� u�ywa� procy, obserwowała je równie dokładnie, 

jak inne mniejsze drapie�niki. Znała ich obyczaje. Złapała du�� gał�� z ziemi i pop�dziła w jego 

kierunku. Samotny wilk zwykle poddaje si� w obliczu zdecydowanego ataku i mo�e upu�ci 

gronostaja. Gdyby to było stado albo chocia� dwa wilki, nie próbowałaby takiego brawurowego 

ataku, ale kiedy wilk zwolnił tylko i uchwycił gronostaja mocniej z�bami, rzuciła si� na niego z 



podniesion� gał�zi�, �eby wymierzy� mocny cios. Nie traktowała gał�zi jak dobrej broni, 

zamierzała tylko wystraszy� wilka tak, �eby pu�cił małe, puchate zwierz�, które trzymał. Ale 

zamiast tego wilk wystraszył Ayl�. Poło�ył gronostaja na ziemi i z pełnym w�ciekło�ci 

warczeniem rzucił si� na ni�. Jej instynktown� reakcj� było wysuni�cie gał�zi w poprzek przed 

siebie, jako osłony, ale wraz z przypływem energii poczuła, �e powinna ucieka�. Przy 

gwałtownym ruchu przemarzni�ta i krucha gał�� złamała si�. Trzymała w r�ku nadgniły kikut, 

którego odłamana cz��� trafiła wilka w pysk. To wystarczyło, �eby go powstrzyma�. Wilk nie 

był bojowo nastawiony nie miał zbyt wielkiej ochoty na atak. Zatrzymał si� tylko, �eby podnie�� 
martwego gronostaja i pobiegł do skraju zagajnika.  

Ayla była przestraszona, ale równie� zła i zaszokowana. Nie mogła po prostu tak łatwo 

pozwoli� na odebranie jej gronostaja. Jeszcze raz pobiegła za wilkiem.  

- Zostaw go! - krzyczała Deegie. - Masz dosy� innych! Zostaw tego wilkowi.  

Ayla nie słyszała, nie zwracała na nic uwagi. Wilk kierował si� ku otwartej przestrzeni, a 

Ayla biegła tu� za nim. Si�gn�ła do woreczka po kamie� i znalazła dwa ostatnie. Chocia� 
przypuszczała, �e du�e zwierz� zaraz jej ucieknie, musiała spróbowa� jeszcze raz. Załadowała 

proc� i rzuciła kamieniem za uciekaj�cym drapie�nikiem. Drugi kamie� poleciał za pierwszym i 

doko�czył dzieła. Oba trafiły. Kiedy wilk upadł, odczuła wielk� satysfakcj�. To zwierz� ju� 
nigdy wi�cej jej niczego nie ukradnie. Biegn�c po gronostaja, postanowiła wzi�� tak�e skór� 
wilka, ale kiedy Deegie j� znalazła, Ayla siedziała nieruchomo koło czarnego wilka i białego 

gronostaja. Deegie zaniepokoił wyraz jej twarzy.  

- Co si� stało, Aylo?  

- Powinnam jej była go zostawi�. Powinnam była wiedzie�, �e miała powód rzucania si� 
na piecze�, chocia� chciały j� gronostaje. Wilki wiedz� jakie to s� zło�liwe stworzenia i na ogół 

samotny wilk wycofuje si� i nie atakuje. Powinnam była jej pozwoli� zabra� tego gronostaja.  

- Nie rozumiem. Odzyskała� gronostaja i jeszcze masz czarne futro wilka. O co ci chodzi, 

�e powinna� jej była go zostawi�?  

- Patrz - Ayla wskazała na podbrzusze czarnego wilka. - Karmi. Ma szczeniaki.  

- Czy to nie za wcze�nie dla wilków na młode? - spytała Deegie.  

- Tak. Urodziła poza sezonem. I jest samotna. Dlatego miała tyle problemów ze 

znalezieniem po�ywienia. I dlatego rzuciła si� na piecze� i tak bardzo chciała tego gronostaja. 

Popatrz na jej �ebra. Szczeniaki wszystko z niej wyci�gn�ły. To wła�ciwie tylko skóra i ko�ci. 

Gdyby �yła w stadzie, inne pomogłyby jej karmi� młode, ale gdyby �yła w stadzie nie miałaby 

szczeniaków. Na ogół tylko samica-przywódczyni stada ma szczeniaki, a ta wilczyca ma 

niewła�ciwy kolor. Wilki przyzwyczajaj� si� do pewnych kolorów i znaków. Jest podobna do 

białego wilka, którego obserwowałam, gdy si� o nich uczyłam. Tamtej te� nie lubiły. Zawsze 

próbowała przypodoba� si� przywódczyni i przywódcy, ale jej nie chcieli. Jak stado si� 
powi�kszyło, odeszła. Mo�e zm�czyło j� to, �e nikt nie zwracał na ni� uwagi.  

Ayla spojrzała na czarnego wilka.  

- Ta te� tak zrobiła. Mo�e dlatego chciała mie� szczeniaki, bo była samotna. Ale nie 

powinna ich była mie� tak wcze�nie. My�l�, �e to jest ten sam czarny wilk, którego widziałam 

jak polowali�my na �ubry. Musiała opu�ci� swoje stado i szuka� samotnego samca, �eby zało�y� 
własne. Nowe stada zaczynaj� si� w ten sposób. Ale samotnym zawsze jest trudno. Wilki lubi� 
polowa� razem i pomagaj� sobie wzajemnie. Samiec-przywódca zawsze pomaga samicy-

przywódczyni ze szczeniakami. Powinna� je kiedy� zobaczy�, lubi� si� bawi� jak dzieci. Ale 

gdzie jest jej samiec? Czy znalazła go kiedykolwiek? Mo�e umarł?  

Deegie ze zdziwieniem patrzyła na Ayl�, która z trudem powstrzymała łzy.  

- Wszystkie one kiedy� umieraj�, Aylo. My te� wszyscy wrócimy do Matki.  

- Ja wiem, Deegie, ale najpierw ona była odmienna, a potem była sama. Powinna była 

mie� co�, kiedy �yła, towarzysza, stado albo chocia� dzieci.  

Deegie pomy�lała, �e zaczyna rozumie�, dlaczego Ayla ma takie silne uczucia wobec 

zabiedzonego, starego wilka. Stawiała siebie sam� w sytuacji wilczycy.  



- Miała przecie� szczeniaki.  

- A teraz one tak�e umr�. Nie maj� stada. Nie maj� samca przywódcy. Bez matki umr�.  
Nagle Ayla skoczyła na równe nogi.  

- Nie pozwol� im umrze�!  
- O co ci chodzi? Dok�d idziesz?  

- Id� je poszuka�. Pójd� �ladami czarnej wilczycy do jej legowiska.  

- To mo�e by� niebezpieczne. Mog� tam by� inne wilki. Jak mo�esz by� pewna, �e nie 

ma?  

- Jestem pewna, Deegie. Wystarczy na ni� spojrze�.  
- No có�, je�li nie mog� ci� przekona�, to mam ci tylko jedn� rzecz do powiedzenia.  

- Co?  

- Je�li si� spodziewasz, �e b�d� za tob� łazi� dokoła i szuka� �ladów wilka, to mo�esz 

sama nosi� swoje gronostaje - powiedziała Deegie i wyj�ła z worka podró�nego pi�� białych, 

nieruchomych zwierz�tek. - Mnie wystarczy noszenie moich lisów! Deegie u�miechała si� 
szeroko.  

- Och, Deegie - u�miech Ayli był ciepły i pełen wdzi�czno�ci. - Przyniosła� je! - U�ciskały 

si� gor�co z przyja�ni i miło�ci.  

- Jedna rzecz jest pewna, Aylo. Z tob� nie mo�na si� nudzi�! Deegie pomogła Ayli 

zapakowa� gronostaje do worka podró�nego.  

- Co zrobisz z wilkiem? Je�li go nie zabierzemy, co� innego go zabierze, a czarnych futer 

wilczych nie spotyka si� co dzie�.  
- Chciałabym j� zabra�, ale najpierw chc� znale�� jej szczeniaki.  

- Dobrze, b�d� j� nosi� - powiedziała Deegie, przerzucaj�c zwiotczałe ciało przez rami�. - 
Jak b�dzie czas, to zdejm� skór�. - Chciała zada� jeszcze jedno pytanie, ale powstrzymała si�. 
Wkrótce i tak si� dowie, co Ayla ma zamiar zrobi� ze szczeniakami, je�li znajdzie je �ywe.  

Zawróciły, �eby znale�� wła�ciwe �lady. Wilczyca starannie zatarła za sob� trop, wiedz�c 

jak nara�one na niebezpiecze�stwo jest �ycie, które zostawiała bez opieki. Wiele razy Deegie 

była pewna, �e zgubiły jej �lad, a sama umiała dobrze i�� tropem zwierz�t, ale Ayla miała tak 

siln� motywacj�, �e nie ustawała, a� nie odnalazła tropu na nowo. Zanim znalazły miejsce, które 

zdaniem Ayli z pewno�ci� ukrywało legowisko, sło�ce pokazywało pó�ne popołudnie.  

- Uczciwie mówi�c, Aylo, nie widz� tu znaku �ycia.  

- Tak powinno by�, skoro s� same. Znak �ycia oznaczałby kłopoty.  

- Mo�e masz racj�, ale je�li tam s� szczeniaki, to jak je wydostaniesz?  

- Jest chyba tylko jeden sposób. Musz� po nie wej��.  
- Nie mo�esz tego zrobi�, Aylo! Co innego obserwowa� wilki z odległo�ci, ale nie mo�esz 

włazi� do ich legowiska! A je�li jest tam kto� jeszcze poza szczeniakami? Mo�e tu by� inny 

dorosły wilk.  

- Widziała� jakie� inne �lady dorosłego wilka, poza �ladami czarnej wilczycy?  

- Nie, ale nie podoba mi si� pomysł wła�enia do legowiska wilków.  

- Nie po to szłam tak daleko, �eby odej�� i nawet nie sprawdzi�, czy s� tu jakie� wilcze 

szczeniaki. Musz� wej��, Deegie. Ayla odstawiła worek podró�ny i poszła w kierunku małej, 

ciemnej dziury w ziemi. Była wykopana ze starej nory, opuszczonej du�o wcze�niej, poniewa� 
nie miała najlepszego poło�enia, ale tylko to mogła znale�� czarna wilczyca, kiedy jej 

towarzysz, stary, samotny wilk zwabiony jej zbyt wczesn� ruj�, zgin�ł w walce. Ayla poło�yła 

si� na brzuchu i zacz�ła pełza�.  
- Aylo, poczekaj! - zawołała Deegie. - We� mój nó�. Ayla wzi�ła nó� w z�by i zacz�ła 

znowu wsuwa� si� w czarn� dziur�. Dziura schodziła w dół i była ciasna. Nagle utkn�ła i 

musiała si� wycofa�.  
- Chod�my ju� lepiej, Aylo. Robi si� pó�no, a nawet je�li wleziesz do �rodka, to nie 

wyjdziesz.  

- Nie - odpowiedziała Ayla i �ci�gn�ła kurt�. - Musz� wej��.  



Dr�ała z zimna, dopóki nie wcisn�ła si� do legowiska, ale było bardzo trudno przepchn�� 
si� przez pierwszy tunel o pochyłych �cianach. Blisko dna, gdzie było prosto, znalazła wi�cej 

miejsca, ale legowisko wydawało si� opuszczone. Jej ciało utrudniało dost�p �wiatła i trwało 

chwil� zanim jej oczy przyzwyczaiły si� do ciemno�ci. Zacz�ła si� ju� wycofywa�, kiedy nagle 

wydało jej si�, �e słyszy d�wi�k.  

- Wilku, mały wilku, jeste� tutaj? - zawołała i pami�taj�c czasy, kiedy obserwowała i 

przysłuchiwała si� wilkom, wydała błagalne skomlenie. Potem zacz�ła nasłuchiwa�. Cichutkie 

kwilenie doszło jej uszu z najdalszej ciemno�ci legowiska i Ayla chciała krzycze� z rado�ci. 

Przyczołgała si� bli�ej i znowu zaskomlała. Kwilenie odpowiedziało jej bli�ej i zobaczyła par� 
błyszcz�cych oczu, ale kiedy si�gn�ła po szczeniaka, wilczek cofn�ł si�, warkn�ł cichutko i 

poczuła jak ostre, igiełkowe z�bki gryz� j� w r�k�.  
- Auu! Jeszcze masz w sobie ch�� walki - powiedziała i u�miechn�ła si� - jeszcze masz 

ch�� �ycia. Chod�, mały wilku. Wszystko b�dzie dobrze. Chod�. - Si�gn�ła znowu po 

szczeniaka, skoml�c do niego prosz�co i poczuła puchat� kulk� futra. Uchwyciła dobrze i 

poci�gn�ła parskaj�cego i walcz�cego szczeniaka ku sobie. Potem wycofała si� z legowiska.  

- Popatrz, co znalazłam, Deegie! - Ayla u�miechała si� triumfalnie i podniosła do góry 

małego, szarego, puchatego szczeniaka wilka. 



Jondalar chodził nerwowo mi�dzy głównym wej�ciem i przybudówk� koni. Nawet w 

ciepłej kurcie, któr� dostał od Taluta, czuł spadek temperatury, w miar� jak sło�ce zni�ało si� do 

horyzontu. Wiele razy wspinał si� na zbocze i patrzył w kierunku, w którym poszły Ayla i 

Deegie. Wła�nie zamierzał znowu si� wspi��. Od momentu wyj�cia obu kobiet, próbował 

zdławi� swój niepokój, a kiedy wczesnym popołudniem zacz�ł swoje nerwowe przechadzki, inni 

u�miechali si� protekcjonalnie. Teraz jednak nikt si� nie u�miechał i nie on jeden si� niepokoił. 

Tulie te� wspi�ła si� kilka razy na zbocze, a Talut zacz�ł mówi�, �e nale�ałoby mo�e zebra� 
grup� i i�� z pochodniami na poszukiwanie. Nawet Whinney i Zawodnik wydawali si� 
zdenerwowani. Kiedy o�lepiaj�ca kula na zachodzie ze�lizgn�ła si� za wał chmur wisz�cych na 

skraju ziemi, wygl�dała jak ostro zarysowane, czerwone koło �wiatła; nieziemskie koło bez gł�bi 

i wymiarów, zbyt doskonałe, zbyt symetryczne, �eby nale�e� do naturalnego otoczenia. 

Roz�arzone ciało niebieskie u�yczało kolorów chmurom i kontrastowało z blad� twarz� swojego 

drugiego pozaziemskiego towarzysza, który pokazał si� nisko na wschodniej stronie.  

W momencie, w którym Jondalar miał na nowo zacz�� wchodzenie na stok, na szczycie 

pojawiły si� dwie sylwetki, wyra�nie widoczne na lawendowym tle, przechodz�cym w odcie� 
gł�bokiego bł�kitu. Pojedyncza gwiazda zabłysła na niebie. Jondalar odetchn�ł z niezmiern� ulg� 
i oparł si� o łukowaty kieł przy wej�ciu, czuj�c niemal słabo�� po silnym napi�ciu. Były 

bezpieczne. Ayla była bezpieczna.  

Ale dlaczego ich tak długo nie było? Powinny wiedzie�, jak si� zachowywa� i nie 

denerwowa� tak wszystkich. Co je tak długo zatrzymało? Mo�e wpadły w jakie� tarapaty? 

Powinien był pój�� za nimi.  

- S� ju�! S� tutaj! - krzyczała Latie.  

Na wpół ubrani ludzie wybiegli z ziemianki. Ci, którzy ju� stali przed ziemiank�, pobiegli 

im naprzeciw.  

- Co wam zabrało tyle czasu? Ju� jest prawie ciemno. Gdzie były�cie? - Jondalar ��dał 

odpowiedzi, gdy tylko Ayla doszła do ziemianki.  

Spojrzała na niego ze zdumieniem.  

- Wejd�my najpierw do �rodka - powiedziała Tulie. Deegie wiedziała, �e jej matka jest 

niezadowolona, ale były na dworze cały dzie�, były zm�czone i robiło si� coraz zimniej. 

Wymówki mogły poczeka�, a� Tulie si� upewni, �e nic im si� nie stało. Weszły do �rodka, 

prosto przez przedsionek, do kuchennego paleniska.  

Deegie z ulg� zdj�ła ciało czarnej wilczycy, które zesztywniało wzdłu� kształtu jej ramion. 

Kiedy rzuciła je na mat�, rozległy si� okrzyki zdziwienia, a Jondalar zbladł ze strachu. Były w 

tarapatach.  

- To jest wilk! - powiedział Druwez, patrz�c z podziwem na siostr�. - Gdzie znalazły�cie 

tego wilka?  

- Poczekaj, a� zobaczysz co ma Ayla - odparła Deegie, wyjmuj�c z worka podró�nego 

swoje białe lisy.  

Ayla jedn� r�k� wyjmowała z worka gronostaje, a drug� przytrzymywała ostro�nie w pasie 

swoj� ciepł� kurt� z kapuz�.  
- To s� bardzo ładne gronostaje - powiedział Druwez, który nie chciał obrazi� Ayli, ale 

nawet w przybli�eniu nie zaimponowały mu te małe, białe zwierz�tka, tak jak wielki, czarny 

wilk.  

Ayla u�miechn�ła si� do chłopca, rozwi�zała rzemie� wokół swej kurty i si�gn�ła do 

wewn�trz. Wyci�gn�ła mał�, szar� kulk� futra. Wszyscy spojrzeli, �eby zobaczy�, co to jest. 

Nagle kulka poruszyła si�. Szczeniak wilka spał wygodnie przytulony do ciepłego ciała Ayli, ale 

�wiatło, hałas i nieznane zapachy były przera�aj�ce. Zaskomlał i starał si� znowu przycisn�� do 

kobiety, której zapach i ciepło ju� znał. Postawiła małe, puchate stworzenie na skrawku ziemi do 



rysowania. Szczeniak stan�ł, zrobił kilka chwiejnych kroków, rozkraczył łapki i nasiusiał na 

such�, mi�kk� ziemi�, która natychmiast wchłon�ła kału��.  
- To jest wilk! - wykrzykn�ł Danug.  

- Dziecko-wilk! - dodała pełna zachwytu Latie.  

Ayla zauwa�yła Rydaga, schylaj�cego si� nisko, �eby popatrze� na małe zwierz�. 
Wyci�gn�ł r�k�, któr� szczeniak pow�chał, a potem polizał. U�miech Rydaga wyra�ał pełne 

szcz��cie.  

- Gdzie znalazła� małego wilka, Aylo? - zasygnalizował.  

- To długa historia - odpowiedziała mu - opowiem pó�niej. Szybko �ci�gn�ła kurt�. Wzi�ła 

j� Nezzie i podała jej kubek gor�cej herbaty. Ayla u�miechn�ła si� z wdzi�czno�ci� i zacz�ła pi�.  
- Niewa�ne, sk�d go wzi�ła. Co zamierza z nim zrobi�? - zapytał ostro Frebec. Ayla 

wiedziała, �e rozumiał milcz�cy j�zyk, chocia� twierdził, �e nie. Najwyra�niej zrozumiał teraz 

Rydaga. Zwróciła si� do niego twarz�.  
- Zaopiekuj� si� nim, Frebecu. - Oczy Ayli błyszczały wyzwaniem. - Zabiłam jego matk� - 

wskazała na czarn� wilczyc� - i zaopiekuj� si� jej dzieckiem.  

- To nie jest dziecko. To jest wilk! Zwierz�, które mo�e zrani� ludzi - powiedział. Ayla 

rzadko kiedy upierała si� przy czym�, czy to w stosunku do niego, czy innych i Frebec odkrył, �e 

cz�sto ust�powała mu w drobnych sprawach, �eby unikn�� konfliktu, je�li tylko był 

wystarczaj�co niemiły. Nie oczekiwał takiej stanowczej postawy i nie podobało mu si� to, 

poniewa� czuł, i� prawdopodobnie nie wygra.  

Manuv spojrzał na szczeniaka, potem na Frebeca i u�miechn�ł si� szeroko.  

- Boisz si�, �e to zwierz� ci� zrani, Frebecu?  

Salwa �miechu rozgniewała Frebeca.  

- Nie o to chodzi. Chodzi o to, �e wilki mog� zrani� ludzi. Najpierw konie, a teraz wilki. 

Co dalej? Nie jestem zwierz�ciem i nie chc� �y� ze zwierz�tami - powiedział. Odszedł gniewny i 

niepewny, czy reszta Obozu Lwa woli jego czy Ayl� i jej zwierz�ta.  

- Czy masz jeszcze mi�so z tej pieczeni z �ubra, Nezzie?  

- Musicie umiera� z głodu. Zaraz przygotuj� talerz z obiadem.  

- Nie dla mnie. Dla szczeniaka wilka - powiedziała Ayla.  

Nezzie przyniosła kawałek pieczeni i zastanawiała si�, jak taki mały wilk mo�e to je��. Ale 

Ayla pami�tała lekcj�, której nauczyła si� dawno temu: dzieci mog� je�� wszystko, co jedz� ich 

matki, tylko musi to by� mi�kkie, łatwe do �ucia i połykania. Przyniosła kiedy� rannego małego 

lwa jaskiniowego do swojej jaskini w dolinie i karmiła go mi�sem i zup� zamiast mleka. Wilki 

s� tak�e mi�so�erne. Pami�tała, �e kiedy obserwowała wilki, �eby si� o nich wi�cej dowiedzie�, 
starsze wilki cz�sto �uły i połykały jedzenie, �eby je przynie�� do legowiska, a potem zwracały 

je dla szczeni�t. Ale ona nie musiała �u�, miała r�ce i ostry nó� i mogła je poci��. Ayla posiekała 

mi�so na mas�, wło�yła je do miski i dodała ciepłej wody, �eby przybli�y� temperatur� do mleka 

matki. Szczeniak w�szył wokół kra�ców wgł�bienia do rysowania, ale wyra�nie bał si� 
przekroczy� jego granice. Ayla usiadła na macie, wyci�gn�ła r�k� i mi�kkim głosem przywołała 

wilka. Zabrała to niemowl� z zimnego i samotnego miejsca, dała mu ciepło i wygod�, bo jej 

zapach ju� mu si� kojarzył z bezpiecze�stwem. Puchata kulka chwiejnie polazła w kierunku 

wyci�gni�tej r�ki. Podniosła go i najpierw dokładnie zbadała. Bli�sze ogl�dziny pozwoliły 

stwierdzi�, �e mały wilk jest samcem i �e jest bardzo młody. Prawdopodobnie nie przeszedł 

jeszcze pełen cykl ksi��yca od czasu, gdy si� urodził. Zastanawiała si�, czy miał rodze�stwo, a 

je�li tak, to kiedy umarli. Nie miał �adnych ran i nie wygl�dał na niedo�ywionego, chocia� 
czarna wilczyca z pewno�ci� głodowała. Kiedy Ayla pomy�lała o straszliwych przeciwno�ciach, 

z którymi musiała walczy� wilczyca, �eby utrzyma� tego szczeniaka przy �yciu, przypomniały 

jej si� jej własne przej�cia i wzmocniły jej twarde postanowienie. Je�li tylko potrafi, utrzyma 

przy �yciu syna matki-wilczycy, niezale�nie od tego, czego to b�dzie wymagało i ani Frebec, ani 

nikt inny jej nie powstrzyma. Trzymaj�c szczeniaka na kolanach, Ayla zanurzyła palec w misce 

z posiekanym mi�sem i przytkn�ła go do nosa szczeniaka. Był głodny. Pow�chał, polizał, a 



potem wylizał jej palec do czysta. Nabrała drugi raz i to tak�e skwapliwie wylizał. Trzymała go 

na kolanach i karmiła, czuj�c, jak mu si� brzuszek zaokr�gla. Kiedy uznała, �e ma dosy�, 
podsun�ła mu pod nos misk� z wod�, ale tylko spróbował. Potem wstała i zaniosła go do 

Ogniska Mamuta.  

- My�l�, �e znajdziesz troch� starych koszy na tamtej ławce - powiedział id�cy za ni� 
Mamut.  

U�miechn�ła si� do niego. Wiedział dokładnie, co chciała zrobi�. Przerzuciła kilka koszy i 

znalazła du�y, pleciony pojemnik do gotowania, rozpadaj�cy si� z jednego ko�ca i postawiła go 

na platformie w głowach posłania. Ale kiedy wło�yła tam wilczka, zaskomlał i starał si� wyj��. 
Podniosła go i rozejrzała si� znowu, niepewna co zrobi�. Kusiło j� zabranie go ze sob� do łó�ka, 

ale miała ju� do�wiadczenie z dorastaj�cymi ko�mi i lwami. Trudno było potem ich od tego 

odzwyczai�, a poza tym Jondalar mógł nie chcie� dzieli� posłania z wilkiem.  

- Nie jest szcz��liwy w koszu. Pewnie chce spa� razem z matk� i innymi szczeniakami - 

powiedziała.  

- Daj mu co� twojego, Aylo - odezwał si� Mamut. - Co� mi�kkiego, wygodnego, 

znajomego. Teraz ty jeste� jego matk�.  
Uznała, �e to dobry pomysł i zacz�ła przegl�da� swoje ubrania. Nie miała tego du�o. 

Pi�kny strój od Deegie, strój, który zrobiła w dolinie, zanim przyszli tutaj i kilka ró�nych 

kawałków, jakie dostała od innych ludzi, �eby mogła zmieni� ubranie. Miała mas� zapasowych 

okry�, kiedy �yła z klanem i nawet w dolinie...  

W najdalszym k�cie platformy zobaczyła nosidła, które przyniosła z doliny. Przejrzała, co 

w nich jest i wyci�gn�ła płacht� Durca, ale potrzymała j� chwil�, zwin�ła i odło�yła z powrotem. 

Nie mogła jej odda�. Potem znalazła swoje dawne okrycie w stylu klanu, du��, star� płacht� z 

mi�kkiej skóry. Tak� wła�nie płacht�, owini�t� wokół ciała i przewi�zan� długim rzemieniem, 

nosiła, od kiedy mogła cokolwiek pami�ta�, a� do dnia, kiedy po raz pierwszy opu�ciła dolin� 
razem z Jondalarem. Wydawało jej si� teraz, �e było to dawno temu. Wyło�yła kosz płacht� z 

klanu i wło�yła do �rodka szczeniaka. Obw�chał kilka razy dokoła, zwin�ł si� w kł�bek i 

wkrótce spał mocno.  

Nagle zorientowała si�, jaka jest zm�czona i głodna, i �e nadal ma na sobie ubranie 

wilgotne od �niegu. Zdj�ła mokre obuwie wraz z wy�ciółk� ze zbitej wełny mamuciej i przebrała 

si� w suche rzeczy. Na nogi wło�yła mi�kkie domowe obuwie, które Talut j� nauczył robi�. 
Zaciekawiła j� para, któr� miał na sobie w czasie ceremonii adopcyjnej i poprosiła go, �eby jej 

pokazał, jak zostały zrobione. Konstrukcja oparta była na naturalnych cechach łosia lub jelenia: 

zadnia noga zginała si� tak ostro przy p�cinie, �e podobna była do naturalnego kształtu stopy 

ludzkiej. Przecinano skór� powy�ej i poni�ej p�ciny i zdejmowano w jednym kawałku. Po 

wyprawieniu zaszywano doln� cz��� �ci�gnem do po��danej wielko�ci, a górn� zwi�zywano 

powy�ej kostki sznurem lub rzemykiem. Otrzymywało si� w ten sposób ciepły i wygodny, 

skórzany but-po�czoch�.  
Przebrana w such� odzie�, Ayla weszła do przybudówki, �eby sprawdzi�, czy konie 

wszystko maj� i uspokoi� je, �e ju� jest z powrotem, ale zauwa�yła wahanie i opór kobyły, kiedy 

podeszła, �eby j� pogłaska�.  
- Czujesz wo� wilka, prawda, Whinney? B�dziesz si� musiała do tego przyzwyczai�. 

Oboje b�dziecie musieli. Wilk zostanie tu a nami. - Wyci�gn�ła r�k� i pozwoliła obu koniom na 

staranne obw�chanie. Zawodnik cofn�ł si�, parskn�ł, zarzucił łbem i pow�chał jeszcze raz. 

Whinney wło�yła pysk w r�ce kobiety, ale uszy poło�yła po sobie i kiwała si� niezdecydowana.  

- Przywykła� do Maluszka, Whinney, przywykniesz do... wilka. Przynios� wam go jutro, 

jak si� zbudzi. Kiedy zobaczysz, jaki jest mały, b�dziesz wiedziała, �e ci nie zrobi krzywdy.  

Wróciła do ziemianki i zobaczyła koło posłania Jondalara, przypatruj�cego si� 
szczeniakowi. Nie umiała odczyta� wyrazu jego twarzy, ale zdawało jej si�, �e widzi ciekawo�� i 
prawie czuło�� w jego oczach. Podniósł głow�, zobaczył j� i czoło mu si� zmarszczyło w 

znajomy sposób.  



- Aylo, dlaczego były�cie tak długo? Wszyscy byli gotowi was szuka�.  
- Nie miały�my zamiaru, ale kiedy zobaczyłam, �e czarna wilczyca, któr� zabiłam, była 

karmi�c� matk�, musiałam znale�� jej szczeniaki.  

- Co to miało za znaczenie? Wilki umieraj�, Aylo! - Z pocz�tku mówił do niej spokojnym, 

przekonuj�cym tonem, ale strach o ni� spowodował, �e rozdra�nienie przepełniło jego głos. - To 

była głupota takie chodzenie po �ladach wilka. Gdyby� znalazła stado wilków, mogłyby ci� 
zabi�. - Jondalar przedtem nie mógł opanowa� niepokoju, ale wraz z ulg� przyszła niepewno�� i 
tłumiony gniew.  

- To na pewno miało znaczenie dla mnie, Jondalarze - wybuchn�ła Ayla w obronie 

wilczka. - I nie jestem głupia. Polowałam na mi�so�erne zwierz�ta, zanim polowałam na 

cokolwiek innego. Znam wilki. Gdyby tam było stado, nie poszłabym do legowiska. Stado by si� 
zaopiekowało jej szczeniakami.  

- Nawet je�li to był tylko samotny wilk, to dlaczego przez cały dzie� uganiała� si� za 

wilczym szczeniakiem?! - Jondalar mówił teraz podniesionym tonem. Dawał upust 

zdenerwowaniu i próbował j� przekona�, �eby w przyszło�ci nie nara�ała si� do tego stopnia.  

- Ten szczeniak był wszystkim, co matka-wilczyca kiedykolwiek miała. Nie mogłam 

pozwoli� na to, �eby umarł z głodu, poniewa� zabiłam jego matk�. Gdyby kto� si� nie 

zaopiekował mn�, jak byłam mała, nie �yłabym. Ja te� si� musz� opiekowa�, nawet wilczym 

szczeniakiem! - Głos Ayli był równie� podniesiony.  

- To nie jest to samo. Wilk to zwierz�. Powinna� mie� wi�cej rozs�dku, Aylo, i nie nara�a� 
własnego �ycia dla wilczego szczeniaka! - krzyczał Jondalar. - Teraz jeszcze nie jest czas, aby 

przebywa� na dworze przez cały dzie�!  
- Mam dosy� rozs�dku, Jondalarze - powiedziała Ayla z gniewem. - To ja byłam na 

dworze. Nie s�dzisz, �e zauwa�yłam, jaka jest pogoda? Nie s�dzisz, �e wiem, kiedy moje �ycie 

jest w niebezpiecze�stwie? Dawałam sobie rad�, zanim przyszedłe� i radziłam sobie ze znacznie 

gorszymi niebezpiecze�stwami. Nie chc�, �eby� mi mówił, �e jestem głupia i nie mam rozs�dku.  

Ludzie, którzy zacz�li si� gromadzi� przy Ognisku Mamuta, reagowali na kłótni� 
nerwowymi u�miechami i prób� bagatelizowania jej. Jondalar rozejrzał si� i zobaczył wielu 

u�miechaj�cych si� i rozmawiaj�cych ze sob� ludzi, ale w oczy rzucił mu si� ciemny m��czyzna 

z błyszcz�cymi oczyma. Czy w jego u�miechu była ukryta ironia?  

- Masz racj�, Aylo. Nie potrzebujesz mnie. Do niczego - wyrzucił z siebie Jondalar i 

zobaczywszy zbli�aj�cego si� Taluta, spytał go:  

- Czy masz co� przeciwko temu, �ebym si� przeniósł do kuchennego ogniska? B�d� si� 
starał nikomu nie przeszkadza�.  

- Nie, oczywi�cie, �e nie, ale...  

- Dobrze. Dzi�kuj�. - Jondalar złapał swoje futra i rzeczy z posłania, które dzielił z Ayl�.  
Ayla stała jak pora�ona, pełna rozpaczy na my�l, �e naprawd� mo�e chcie� spa� daleko od 

niej. Była niemal gotowa błaga� go, �eby nie odchodził, ale powstrzymała j� duma. Dzielili to 

samo posłanie, ale od tak dawna nie dzielili przyjemno�ci, my�lała nawet, �e przestał j� kocha�. 
Je�li ju� jej nie kochał, nie b�dzie go zmusza� do zostania, chocia� my�l o tym skr�cała jej 

�oł�dek ze strachu i rozpaczy.  

- Lepiej we� tak�e swoj� połow� jedzenia - powiedziała i zacz�ła wkłada� rzeczy do jego 

worka. Potem, próbuj�c znale�� sposób, �eby uczyni� rozdział mniej całkowity, dodała: - Ale nie 

wiem, kto tam b�dzie dla ciebie gotował. To nie jest prawdziwe ognisko.  

- A jak s�dzisz, kto gotował dla mnie, kiedy byłem w podró�y? Jaka� doni? Nie potrzebuj� 
kobiety, �eby si� mn� opiekowała. Sam b�d� gotował! - Ruszył, trzymaj�c futra w ramionach, 

przeszedł przez Ognisko Lisa i Lwa i rzucił je na ziemi� obok miejsca pracy łupaczy krzemienia. 

Ayla patrzyła na niego i nie mogła w to uwierzy�.  
W ziemiance wrzało, dyskutowano na temat ich separacji. Deegie pospieszyła wzdłu� 

przej�cia, gdy tylko usłyszała nowin� i te� nie chciała wierzy�. Wraz z matk� poszła do Ogniska 

Dzikiego Wołu, podczas gdy Ayla karmiła wilka, i rozmawiały tam cicho przez pewien czas. 



Deegie, która równie� zmieniła ubranie, wygl�dała zarówno na ukaran�, jak zdecydowan�. Tak, 

nie powinny były zosta� tak długo, ze wzgl�du na własne bezpiecze�stwo i niepokój, w jaki 

wprawiły innych, ale nie, w tych okoliczno�ciach nie mogły zrobi� nic innego. Tulie chciała 

równie� porozmawia� z Ayl�, ale uznała, �e byłoby to niewła�ciwe, szczególnie po wysłuchaniu 

opowie�ci Deegie. Ayla powiedziała Deegie, �eby zawróciła, zanim jeszcze zacz�ły 

bezsensowne atakowanie i tropienie wilka. Obie były dorosłymi kobietami, które powinny 

doskonale dawa� sobie rad�, ale Tulie nigdy w �yciu si� tak o Deegie nie bała.  

Nezzie tr�ciła Tronie i obie napełniły talerze ciepłym jedzeniem i zaniosły je do Ogniska 

Mamuta dla Ayli i Deegie. Mo�e si� wszystko uło�y, kiedy dostan� co� do zjedzenia i b�d� 
mogły opowiedzie� swoj� histori�.  

Wszyscy czekali z pytaniami o wilczego szczeniaka, a� potrzeba ciepła i �ywno�ci dla 

młodych kobiet i szczeniaka zostały zaspokojone. Ayla z trudno�ci� przełykała jedzenie, chocia� 
była głodna. Bez przerwy zerkała w kierunku, w którym odszedł Jondalar. Wygl�dało na to, �e 

wszyscy inni znale�li drog� do Ogniska Mamuta, wyczekuj�c opowie�ci o podniecaj�cej i 

niezwykłej przygodzie, któr� mo�na b�dzie wiele razy powtarza�. Czy była w nastroju, czy nie, 

wszyscy chcieli zna� histori�, która zako�czyła si� jej przybyciem do ziemianki z dzieckiem 

wilka.  

Deegie zacz�ła od opowie�ci o tym, w jakim stanie znalazła białe lisy w sidłach. Była teraz 

całkiem pewna, �e to czarna wilczyca, osłabiona, głodna i niezdolna do samotnego polowania na 

jelenia czy �ubra, zabierała jej lisy z sideł. Ayla podsun�ła my�l, �e wilczyca szła za Deegie od 

sidła do sidła, kiedy je zastawiała. Potem Deegie opowiedziała, �e Ayla chciała białe futro, �eby 

co� dla kogo� zrobi�, i o tropieniu gronostajów.  

Jondalar przyszedł posłucha� opowie�ci i starał si� siedzie� niezauwa�ony koło najdalszej 

�ciany. Ju� �ałował i wymy�lał sobie za takie pospieszne odej�cie, ale poczuł jak krew odpływa 

mu z twarzy, kiedy usłyszał uwag� Deegie. Je�li Ayla robiła co� z białego futra dla kogo� i nie 

chciała zimowych lisów, to z pewno�ci� dlatego, �e ju� dała temu komu� białe lisy. A on dobrze 

wiedział, komu dała białe lisy podczas ceremonii adopcyjnej. Jondalar zamkn�ł oczy i zacisn�ł 
pi��ci na kolanach. Nie chciał o tym my�le�, ale to nasuwało si� samo. Ayla musi robi� co� dla 

tego ciemnego m��czyzny, który wygl�da tak wspaniale w białych futrach; dla Raneca.  

Równie� Ranec zastanawiał si�, kim jest ten kto�. Podejrzewał, �e jest nim Jondalar, ale 

miał nadziej�, �e mo�e to kto� inny, mo�e nawet on sam. To mu podsun�ło pomysł. Niezale�nie 

czy ona robi co� dla niego, czy nie, on mo�e zrobi� co� dla niej. Przypomniał sobie jej 

podniecenie i zachwyt wyrze�bionym koniem, którego jej dał, i zrobiło mu si� gor�co na sam� 
my�l wyrze�bienia czego� dla niej, co by j� zachwyciło i podnieciło znowu, szczególnie teraz, 

kiedy wysoki blondyn si� wyprowadził. Obecno�� Jondalara zawsze działała na niego hamuj�co, 

ale skoro był gotów odda� swoj� pierwsz� pozycj�, opu�ci� jej posłanie i ognisko, Ranec uznał, 

�e wolno mu aktywniej próbowa� j� zdoby�.  
Mały wilk zaskomlał przez sen i Ayla, siedz�c na skraju swojego posłania, przechyliła si� i 

pogłaskała go, �eby spał spokojnie. W swoim krótkim �yciu tak pewnie i bezpiecznie czuł si� 
tylko przytulony do matki, ale matka zostawiała go wiele razy samego w zimnym, ciemnym 

legowisku. R�ka Ayli zabrała go z tego ponurego, przera�aj�cego i samotnego miejsca i dała mu 

ciepło, jedzenie i poczucie bezpiecze�stwa. Uspokoił si� pod jej dotkni�ciem, nawet si� nie 

budz�c.  

Ayla pozwoliła Deegie opowiada�, dodawała tylko od czasu do czasu komentarze i 

wyja�nienia. Nie chciało jej si� mówi�, ale słuchanie historii Deegie, któr� sama opowiedziałaby 

inaczej, było ciekawe. Nie była mniej prawdziwa, ale przedstawiała czyj� inny punkt widzenia i 

Ayla była nieco zdziwiona niektórymi wra�eniami swojej towarzyszki. Sytuacja nie wydawała 

jej si� a� tak niebezpieczna. Deegie znacznie bardziej bała si� wilka; zdawało si�, �e nie rozumie 

wilków.  

Wilki to najłagodniejsze zwierz�ta mi�so�erne i łatwo przewidzie�, co zrobi�, je�li si� 
zwraca uwag� na ich sygnały - stworzenia łasicowate s� znacznie bardziej krwio�ercze, a 



zachowanie nied�wiedzi trudniejsze do przewidzenia. Wilki bardzo rzadko atakowały ludzi. Ale 

Deegie nie tak to widziała. Opisywała, jak wilk zło�liwie rzucił si� na Ayl� i jak si� 
przestraszyła. To było niebezpieczne, ale nawet gdyby Ayla nie odparła ataku, był to atak 

obronny. Wilczyca mogła j� zrani�, ale prawdopodobnie by jej nie zabiła, i wycofała si�, gdyby 

tylko mogła zabra� martwego gronostaja. Kiedy Deegie opowiadała, jak Ayla zanurzyła si� w 

legowisko wilka głow� do przodu, obóz patrzył na ni� z nabo�n� groz�. Była albo bardzo 

odwa�na, albo kompletnie szalona, ale Ayla nie my�lała, �e jest jednym czy drugim. Wiedziała, 

�e nie ma w pobli�u �adnych innych dorosłych wilków, nie było �adnych innych �ladów. Czarna 

wilczyca była samotna, prawdopodobnie daleko od terytorium swojego stada, i czarna wilczyca 

była martwa.  

Barwne opowiadanie Deegie o wyczynach Ayli wywołało co� wi�cej ni� nabo�n� groz�. 
Jondalar był coraz bardziej wzburzony. W my�lach dodawał wi�cej ni� usłyszał, widział oczyma 

duszy nie tylko Ayl� w straszliwym niebezpiecze�stwie, atakowan� przez wilki, ale rann�, 
pokrwawion�, a mo�e jeszcze gorzej. Nie mógł znie�� tej my�li i jego poprzednia udr�ka wróciła 

w dwójnasób. Inni ludzie prze�ywali to podobnie.  

- Nie powinna� była nara�a� si� na takie niebezpiecze�stwo, Aylo - powiedziała 

przywódczyni.  

- Matko! - odezwała si� Deegie. Tulie zgodziła si� wcze�niej, �e nie b�dzie mówi� o 

swoich niepokojach.  

Ludzie, wci�gni�ci w przygod� skrzywili si� na ni� za przerywanie dramatycznej historii, 

opowiadanej z du�� umiej�tno�ci�. Fakt, �e była prawdziwa, czynił j� tym bardziej podniecaj�c� 
i chocia� b�dzie powtarzana jeszcze wiele razy, nigdy ju� nie zrobi takiego wra�enia, jak za 

pierwszym razem. Cały nastrój prysł w ko�cu była teraz z powrotem bezpiecznie w domu.  

Ayla spojrzała na Tulie, a potem zerkn�ła na Jondalara. Wiedziała dokładnie, w którym 

momencie przyszedł do Ogniska Mamuta. Był teraz zły i tak samo zła była Tulie.  

- Nie byłam w takim niebezpiecze�stwie - powiedziała. 

 - Nie uwa�asz, �e to niebezpieczne wchodzi� do legowiska wilków? - spytała Tulie.  

- Nie. Nie było �adnego niebezpiecze�stwa. To było legowisko samotnej wilczycy, a ona 

ju� nie �yła. Ja tylko weszłam po jej dzieci.  

- Mo�e tak, ale czy musiały�cie zosta� tak długo i tropi� wilka? Było ju� prawie ciemno, 

jak wróciły�cie - powiedziała Tulie.  

Jondalar powiedział dokładnie to samo.  

- Ale ja wiedziałam, �e czarna wilczyca ma młode, karmiła. Bez matki umarłyby - 

wyja�niała Ayla, chocia� powiedziała to ju� przedtem i my�lała, �e to jest zrozumiałe.  

- Wi�c nara�ała� własne �ycie - i Deegie, pomy�lała, ale tego nie powiedziała - w obronie 

�ycie wilka? Po tym, jak ten czarny ci� zaatakował było szale�stwem gonienie za nim tylko po 

to, �eby odebra� gronostaja. Powinna� była go zostawi�.  
- Nie zgadzam si�, Tulie - wtr�cił si� Talut. Wszyscy odwrócili si� w stron� przywódcy. - 

W okolicy był głoduj�cy wilk, który ju� wytropił Deegie, jak zastawiała sidła. Kto mo�e 

powiedzie�, �e nie wytropiłby jej �ladu a� do ziemianki? Robi si� cieplej, dzieci wi�cej si� bawi� 
na dworze. Je�li ta wilczyca byłaby wygłodzona, mogłaby zaatakowa� jedno z dzieci, a my 

by�my si� nawet tego nie spodziewali. Teraz wilczyca nie �yje. Tak jest lepiej.  

Ludzie kiwali głowami, zgadzaj�c si� ze słowami Taluta, ale Tulie si� tak łatwo nie 

poddawała.  

- Mo�e jest lepiej, �e wilczyca została zabita, ale nie mo�esz powiedzie�, �e koniecznie 

trzeba było zostawa� tak długo i szuka� jej małych. I teraz, kiedy znalazła ju� wilczego 

szczeniaka, co z nim zrobimy?  

- My�l�, �e Ayla zrobiła słusznie, id�c za wilczyc� i zabijaj�c j�, ale to niedobrze, kiedy 

trzeba zabi� karmi�c� matk�. Wszystkie matki powinny mie� prawo do wychowania swoich 

młodych, równie� wilcze matki. A co wi�cej, znalezienie wilczego legowiska nie było 

całkowicie bezu�ytecznym wysiłkiem, Tulie. Zrobiły co� wi�cej, ni� tylko znalezienie jednego 



szczeniaka. Poniewa� znalazły �lady tylko jednego wilka, mo�emy by� pewni, �e nie ma wi�cej 

głoduj�cych wilków w okolicy. I w imieniu Matki Ayla ulitowała si� nad dzieckiem wilczej 

matki, nie widz� w tym nic złego. To jest taki malutki szczeniaczek.  

- Teraz jest malutki, ale długo taki nie zostanie. Co zrobimy z dorosłym wilkiem w 

okolicach ziemianki? Sk�d wiesz, �e nie zaatakuje dzieci? - spytał Frebec. - Niedługo b�dzie 

małe niemowl� przy naszym ognisku.  

- Bior�c pod uwag� jej umiej�tno�� obchodzenia si� ze zwierz�tami, my�l�, �e potrafi 

powstrzyma� tego wilka przed wyrz�dzeniem krzywdy komukolwiek. A co wi�cej, powiem to 

jako przywódca Obozu Lwa, je�li b�dzie cho�by cie� mo�liwo�ci, �e ten wilk mógłby kogo� 
zrani� - Talut spojrzał w twarz Ayli - zabij� go. Czy zgadzasz si� na to, Aylo?  

Oczy wszystkich zwróciły si� na ni�. Zaczerwieniła si� i zacz�ła co� j�ka�, a potem 

powiedziała to, co czuła:  

- Nie mog� powiedzie� z cał� pewno�ci�, �e ten szczeniak nikomu nie zrobi krzywdy, jak 

doro�nie. Nie mog� nawet powiedzie�, �e zostanie ze mn�. Wychowałam klacz od małego. 

Zostawiła mnie, �eby znale�� ogiera i na pewien czas doł�czyła si� do stada, ale wróciła. 

Wychowywałam tak�e lwa jaskiniowego, a� był całkiem dorosły. Whinney była jak pomocnica 

matki przy Maluszku, kiedy był mały, i zaprzyja�nili si�. Chocia� lwy jaskiniowe poluj� na 

konie i chocia� z łatwo�ci� mógł zrobi� mi krzywd�, nigdy nie zagra�ał ani Whinney, ani mnie. 

Był zawsze po prostu moim Maluszkiem. Kiedy Maluszek odszedł, �eby znale�� towarzyszk�, 
wrócił z powrotem, nie na stałe, ale przychodził w odwiedziny i czasami spotykały�my go na 

stepach. Nigdy nie zagra�ał Whinney, Zawodnikowi ani mnie, nawet potem, jak ju� znalazł 

towarzyszk� i zało�ył własne stado. Maluszek zaatakował dwóch m��czyzn, którzy weszli do 

jego legowiska i zabił jednego z nich, ale kiedy mu powiedziałam, �eby odszedł i zostawił 

Jondalara i jego brata w spokoju, posłuchał mnie. Lew jaskiniowy i wilk s� mi�so�erne. �yłam z 

lwem jaskiniowym i obserwowałam wilki. Nie my�l�, �eby wilk, który wyro�nie w�ród ludzi w 

obozie, kiedykolwiek kogo� zranił, ale chc� tutaj powiedzie�, �e je�li b�dzie cho�by cie� 
niebezpiecze�stwa dla jakiego� dziecka czy kogokolwiek innego - przełkn�ła �lin� - ja, Ayla z 

Mamutoi, zabij� go sama. 

 

 

 

Ayla postanowiła przedstawi� wilczego szczeniaka Whinney i Zawodnikowi nast�pnego 

ranka, �eby mogli si� przyzwyczai� do jego zapachu i nie denerwowali niepotrzebnie. Po 

nakarmieniu podniosła małego wilczka i zabrała do przybudówki, �eby spotkał si� z par� koni. 

Nie wiedziała, �e wielu ludzi to zauwa�yło. Zanim jednak podeszła z wilczkiem do koni, 

podniosła wysuszony kawałek ko�skiego łajna, pokruszyła w r�ku i natarła go tym włóknistym 

proszkiem. Ayla miała nadziej�, �e stepowa kobyła zechce si� zaprzyja�ni� z jeszcze jednym 

dzieckiem poluj�cych zwierz�t, tak jak zaprzyja�niła si� z lwem jaskiniowym, ale pami�tała, �e 

Whinney szybciej zaakceptowała Maluszka, kiedy si� wytarzał w jej łajnie. Kiedy wyci�gn�ła 

kulk� puszystego futra w kierunku Whinney, kobyła najpierw si� cofn�ła, jednak jej naturalna 

ciekawo�� zwyci��yła. Podeszła ostro�nie i poczuła znajom�, uspokajaj�c� wo� wraz z 

denerwuj�c� woni� wilka. Zawodnik był równie ciekawy i mniej ostro�ny. Chocia� 
instynktownie bał si� wilków, nigdy nie �ył z dzikim stadem i nigdy nie był przedmiotem 

po�cigu tych sprawnych my�liwych. Podszedł do ciepłej i �ywej, interesuj�cej, chocia� w 

pewnym sensie gro�nej rzeczy, któr� Ayla trzymała w obu dłoniach i wyci�gn�ł kark, �eby 

zbada� dokładniej. Kiedy dwa konie w�chały do�� długo, by zapozna� si� ze szczeniakiem, Ayla 

postawiła go na ziemi przed kopytami tych dwóch du�ych, trawo�ernych zwierz�t i usłyszała 

szybki oddech. Zerkn�ła ku wej�ciu do Ogniska Mamuta i zobaczyła Latie przytrzymuj�c� 
zasłon�. Talut, Jondalar i wielu innych tłoczyli si� za ni�. Nie chcieli jej przeszkadza�, ale 

równie� oni byli ciekawi i nie mogli oprze� si� pokusie zobaczenia pierwszego spotkania 

wilczego niemowl�cia z ko�mi. Chocia� taki mały, wilk był drapie�nikiem, a konie jego 



naturaln� zdobycz�. Kopyta i z�by były jednak gro�n� broni�. Wiadomo było, �e konie potrafi� 
zrani� lub zabi� dorosłego, atakuj�cego wilka i nie byłoby im trudno upora� si� z tak malutkim 

drapie�nikiem. Konie wiedziały, �e nic im nie grozi ze strony tego małego my�liwego i szybko 

przezwyci��yły obawy. Na twarzy niejednego z obserwatorów tej sceny ukazał si� u�miech na 

widok chwiej�cego si� na łapach wilczka, nie wi�kszego ni� kopyto, który patrzył w gór� 
wzdłu� masywnych nóg dziwnych gigantów. Whinney pochyliła łeb i wysun�ła nozdrza do 

przodu, wci�gn�ła je z powrotem i jeszcze raz wyci�gn�ła swój długi, ruchliwy nos w kierunku 

wilczka. Zawodnik podszedł z drugiej strony do tego interesuj�cego niemowlaka. Wilczy 

szczeniak skulił si� i zadr�ał na widok olbrzymich łbów, które si� do niego zbli�ały. Z punktu 

widzenia małego szczeniaka, �wiat był zamieszkały przez giganty. Ludzie, nawet kobieta, która 

go karmiła i przytulała, byli te� gigantyczni. Nie odczuł �adnego zagro�enia w ciepłym oddechu, 

wydmuchiwanym przez ruchliwe nozdrza. Dla wra�liwego noska wilka zapach koni był 

znajomy. Przenikał ubrania i rzeczy Ayli, a nawet j� sam�. Dziecko-wilk zdecydowało, �e te 

czworono�ne giganty s� tak�e cz��ci� jego stada i z normaln� szczeni�c� gorliwo�ci�, �eby si� 
przypodoba�, si�gn�ł do góry swoim małym, czarnym noskiem i dotkn�ł mi�kkiego, gor�cego 

nosa kobyły.  

- Dotykaj� si� nosami! - wyszeptała gło�no Latie.  

Kiedy wilk zacz�ł liza� pysk kobyły, co było naturalnym sposobem traktowania innych 

członków jego stada, Whinney szybko podniosła łeb. Była jednak zbyt zaintrygowana, �eby 

trzyma� si� z daleka od tego dziwnego, małego zwierz�tka i wkrótce zgodziła si� na 

pieszczotliwe, ciepłe li�ni�cia małego drapie�nika.  

Po kilku minutach wzajemnego zaznajamiania si� Ayla podniosła młodego wilka, �eby go 

zanie�� z powrotem do ziemianki. Pocz�tek był bardzo obiecuj�cy, ale postanowiła tego nie 

przeci�ga�. Pó�niej zabierze go na przeja�d�k�. Widziała wyraz rozbawionej czuło�ci na twarzy 

Jondalara obserwuj�cego spotkanie zwierz�t. Ten widok był jej kiedy� tak dobrze znany, �e 

wywołał pełni� szcz��cia. Mo�e zechce wróci� do Ogniska Mamuta teraz, kiedy miał czas to 

przemy�le�. Weszła i u�miechn�ła si� do niego swoim pi�knym, szerokim u�miechem, ale on 

odwrócił głow� i spu�cił oczy, potem szybko poszedł za Talutem do kuchennego ogniska. Ayla 

pochyliła głow�, jej rado�� znikn�ła, zostawiaj�c bolesny ci��ar. Była przekonana, �e ju� wcale 

o niej nie my�lał.  

Nic nie było dalsze od prawdy. �ałował swojej pospiesznej decyzji, wstydził si�, �e 

zachował si� tak niedojrzale i był pewien, �e Ayla go nie chce z powrotem. Nie my�lał, �e jej 

u�miech był przeznaczony dla niego. Wierzył, �e u�miechała si�, bo spotkanie zwierz�t było 

takie udane, a widok jej rado�ci napełnił go takim bólem miło�ci i t�sknoty, �e nie był w stanie 

sta� koło niej.  

Ranec zauwa�ył, �e oczy Ayli odprowadzały wysokiego m��czyzn�. Zastanawiał si�, jak 

długo potrwa ich separacja, i jakie b�dzie miała skutki. Chocia� niemal obawiał si� pozwoli� 
sobie na nadziej�, nie mógł powstrzyma� my�li, �e nieobecno�� Jondalara mo�e zwi�kszy� jego 

szanse u Ayli. Miał niejasne poczucie, �e był cz��ciowo przyczyn� ich separacji, ale wiedział, �e 

problem mi�dzy nimi był du�o powa�niejszy. Ranec wyra�nie pokazywał swoje zainteresowanie 

Ayl� i �adne z nich nie powiedziało mu, �e post�puje niewła�ciwe. Jondalar nie przyszedł do 

niego z jednoznacznym okre�leniem swoich zamiarów poł�czenia si� z Ayl� w wył�cznym 

zwi�zku; po prostu opanował gniew i si� wycofał. I chocia� Ayla go nie zach�cała, równie� go 

nie odrzucała.  

To była prawda, Ayla cieszyła si� z towarzystwa Raneca. Nie była pewna, co powodowało 

rezerw� Jondalara, ale była pewna, �e przyczyn� jest jej niewła�ciwe zachowanie. Pełna 

aprobaty obecno�� Raneca dawała jednak poczucie, �e nie jest tak �le.  

Latie stała obok Ayli, patrz�c błyszcz�cymi zainteresowaniem oczyma na szczeniaka, 

którego Ayla trzymała. Ranec podszedł do nich.  

- To był widok, jakiego nigdy nie zapomn�, Aylo - powiedział. - To male�stwo pocieraj�ce 

si� nosem z olbrzymim koniem. To jest odwa�ny mały wilk.  



Spojrzała na niego i u�miechn�ła si�, zadowolona z pochwały, jakby zwierz� było jej 

własnym dzieckiem.  

- Wilk si� bał na pocz�tku. One s� du�o wi�ksze od niego. Ciesz� si�, �e si� tak pr�dko 

zaprzyja�nili.  

- Tak go b�dziesz nazywa�? Wilk? - spytała Latie.  

- Nie my�lałam o tym wła�ciwie. Ale to brzmi, jak dobre imi� dla niego.  

- Trudno wymy�li� bardziej odpowiednie - zgodził si� Ranec.  

- Co my�lisz, Wilk? - spytała Ayla, podnosz�c szczeniaka do góry i patrz�c na niego. 

Szczeniak skwapliwie zacz�ł si� wyci�ga� w jej kierunku i polizał jej twarz. Wszyscy si� 
u�miechn�li.  

- My�l�, �e on to lubi - powiedziała Latie.  

- Rzeczywi�cie znasz si� na zwierz�tach - powiedział Ranec i dodał z zaciekawionym 

wyrazem twarzy: - Jest co�, o co chciałem ci� zapyta�. Sk�d wiedziała�, �e konie nie zrobi� mu 

krzywdy? Wilki poluj� na konie i widziałem wilki zabite przez konie. To s� �miertelni 

wrogowie.  

Ayla zastanawiała si� przez chwil�.  
- Nie jestem pewna. Po prostu wiedziałam. Mo�e z powodu Maluszka. Lwy jaskiniowe te� 

poluj� na konie, a trzeba było widzie� Whinney z nim, kiedy był mały. Była taka opieku�cza jak 

matka, a co najmniej ciotka. Whinney wiedziała, �e dziecko-wilk nie mo�e jej skrzywdzi�, i 

tak�e Zawodnik zdawał si� to wiedzie�. My�l�, �e kiedy zwierz�ta s� malutkie, łatwiej mog� si� 
zaprzyja�ni�, tak�e z lud�mi.  

- Czy to dlatego Whinney i Zawodnik s� twoimi przyjaciółmi? - spytała Latie.  

- Tak, tak my�l�. Mieli�my czas, �eby si� do siebie przyzwyczai�. Tego wła�nie potrzebuje 

Wilk.  

- Czy my�lisz, �e mógłby przyzwyczai� si� do mnie? - spytała Latie z takim rozmarzeniem 

i t�sknot� w głosie, �e Ayla u�miechn�ła si�, rozpoznaj�c te uczucia.  

- Masz - powiedziała, wyci�gaj�c szczeniaka w kierunku dziewczynki. - Trzymaj go.  

Latie tuliła w ramionach ciepłe, wierc�ce si� zwierz�tko i pochyliła si�, �eby policzkiem 

poczu� mi�kko�� futra. Wilk polizał j� i wł�czył tym do swojego stada.  

- My�l�, �e mnie lubi. Wła�nie mnie pocałował!  

Ayla u�miechn�ła si� do zachwyconej dziewczynki. Wiedziała, �e takie przyjacielskie 

zachowanie jest naturalne dla wilczych szczeni�t; ludzie zdawali si� uwa�a� je za równie wrogie, 

jak dorosłe wilki. Dopiero kiedy dorastały, wilki stawały si� ostro�ne i podejrzliwe wobec 

obcych. Młoda kobieta przypatrywała si� szczeniakowi w ramionach Latie. Sier�� Wilka miała 

jednolity, ciemnoszary kolor, jaki na ogół maj� bardzo młode wilki. Dopiero pó�niej przybierze 

ciemniejsze i ja�niejsze odcienie, uło�one w typowe, wilcze pr�gi - je�li w ogóle zmieni kolor. 

Jego matka była jednolicie czarna, ciemniejsza ni� szczeniak i Ayla zastanawiała si�, jakiego 

koloru b�dzie Wilk.  

Na skrzeczenie Crozie odwrócili głowy w jej kierunku.  

- Twoje obietnice nic nie znacz�! Obiecałe� mi szacunek! Obiecałe�, �e zawsze b�d� miała 

miejsce przy ognisku, niezale�nie od wszystkiego!  

- Wiem co obiecałem. Nie musisz mi przypomina� - krzyczał Frebec.  

Kłótnia nie była niespodziewana. Długa zima dawała do�� czasu na wytwarzanie i 

naprawianie rzeczy, rze�bienie ko�ci mamuciej i tkanie, opowiadanie historii, �piewanie, granie 

na instrumentach i gry towarzyskie; zajmowanie si� wszelk� rozrywk� i wszelk� prac�, jak� 
kiedykolwiek wymy�lono. Wielomiesi�czne zamkni�cie powodowało jednak wybuchy kłótni. 

Stały konflikt mi�dzy Frebecem i Crozie wyra�nie narastał i wi�kszo�� ludzi w ka�dej chwili 

oczekiwała wybuchu.  

- Teraz mówisz, �e chcesz, �ebym odeszła. Jestem matk�, która nie ma dok�d i��, a ty 

mnie wyp�dzasz. Czy to jest dotrzymywanie obietnicy?  



Gło�na bitwa na słowa toczyła si� w przej�ciu i z pełn� sił� dotarła do Ogniska Mamuta. 

Szczeniak, przestraszony hałasem, wyrwał si� z r�k Latie i znikn�ł, zanim mogła zauwa�y�, 
dok�d pobiegł.  

- Dotrzymuj� moich obietnic - powiedział Frebec. - Nie zrozumiała� mnie dobrze. Miałem 

na my�li... - Obiecał jej, ale nie wiedział wtedy, jakie b�dzie �ycie z t� star� wied�m�. Gdyby 

tylko mógł mie� Fralie, ale bez konieczno�ci znoszenia jej matki - my�lał i rozgl�dał si� dokoła, 

próbuj�c znale�� sposób na wydostanie si� z koziego rogu, w który zap�dziła go Crozie.  

- Miałem na my�li... - Zauwa�ył Ayl� i spojrzał prosto na ni�. - Potrzebujemy wi�cej 

miejsca. Ognisko �urawia jest dla nas za małe. I co zrobimy, jak dziecko si� urodzi? Przy tym 

ognisku jest mnóstwo miejsca, nawet dla zwierz�t!  
- To nie jest dla zwierz�t. Ognisko Mamuta było tej wielko�ci, zanim przyszła Ayla - 

Ranec wyst�pił w obronie Ayli. - Cały obóz zbiera si� tutaj, wi�c musi by� wi�ksze. A i tak robi 

si� tłoczno. Nie mo�esz mie� tak du�ego ogniska.  

- Czy ja prosiłem o takie du�e? Powiedziałem tylko, �e nasze nie jest do�� du�e. Dlaczego 

Obóz Lwa ma robi� miejsce dla zwierz�t, a nie dla ludzi?  

Coraz wi�cej ludzi podchodziło, �eby zobaczy�, co si� dzieje.  

- Nie mo�esz zabra� miejsca z Ogniska Mamuta - odezwała si� Deegie i odsun�ła si�, �eby 

Mamut mógł przej��. - Powiedz mu, Mamucie.  

- Nikt nie robi miejsca dla wilka. 	pi w koszu koło posłania - zacz�ł uspokajaj�cym tonem 

Mamut. - Mówisz tak, jakby Ayla miała całe ognisko dla siebie, ale wła�ciwie ma bardzo mało 

miejsca, które mo�e nazwa� własnym. Ludzie, szczególnie dzieci, zbieraj� si� tutaj, gdy jest 

jaka� ceremonia, czy� nie? Zawsze kto� tu jest, wł�cznie z Fralie i jej dzie�mi.  

- Powiedziałem Fralie, �e nie chc�, �eby tak du�o czasu sp�dzała tutaj, ale ona mówi, �e 

potrzebuje miejsca na rozło�enie swojej pracy. Fralie nie musiałaby tu przychodzi� pracowa�, 
gdyby�my mieli wi�cej miejsca przy naszym ognisku.  

Fralie zaczerwieniła si� i poszła do Ogniska �urawia. Powiedziała tak Frebecowi, ale to 

nie całkiem było prawd�. Lubiła by� przy Ognisku Mamuta ze wzgl�du na towarzystwo i 

dlatego, �e rady Ayli pomagały jej w trudnej ci��y. Teraz czuła, �e nie b�dzie mogła wi�cej 

przychodzi�.  
- W ka�dym razie nie mówiłem o wilku - ci�gn�ł Frebec - chocia� nikt mnie nie spytał, czy 

chc� mieszka� w jednej ziemiance ze zwierz�ciem. Tylko dlatego, �e jedna osoba chce przynosi� 
zwierz�ta, to ja musz� z nimi �y�. Nie jestem zwierz�ciem i nie wyrosłem w�ród nich, ale tutaj 

zwierz�ta s� wi�cej warte od ludzi. Cały obóz zbudował osobne pomieszczenie dla koni, podczas 

gdy my jeste�my �ci�ni�ci przy najmniejszym ognisku w ziemiance! Teraz wszyscy krzyczeli 

jeden przez drugiego.  

- Co to znaczy: najmniejsze ognisko w ziemiance? - oburzył si� Tornec. - Nie mamy 

wi�cej miejsca, mo�e nawet mniej, a mamy dokładnie tyle samo ludzi!  

- Tak jest - potwierdziła Tronie, a Manuv energicznie potakiwał.  

- Nikt nie ma du�o miejsca! - krzykn�ł Ranec.  

- On ma racj�! - zgodziła si� znowu Tronie. - My�l�, �e nawet Ognisko Lwa jest mniejsze 

ni� twoje, Frebecu, a maj� wi�cej ludzi ni� ty i na dodatek wi�kszych. Oni s� rzeczywi�cie 

�ci�ni�ci. Mo�e powinni dosta� troch� miejsca z kuchennego ogniska. Je�li jakie� ognisko 

potrzebuje wi�cej miejsca, to wła�nie oni.  

- Ale Ognisko Lwa nie prosi o wi�cej miejsca - próbowała powiedzie� Nezzie.  

Ayla patrzyła dokoła i nie była w stanie zrozumie�, jak cały obóz został nagle wpl�tany w 

krzykliw� kłótni�, ale czuła, �e w jaki� sposób była to jej wina.  

W �rodku tego wszystkiego zagrzmiał pot��ny ryk, który zagłuszył zgiełk i uciszył 

wszystkich. Po�rodku Ogniska stał z rozkazuj�c� pewno�ci� siebie Talut. Stał w rozkroku i 

trzymał w prawej r�ce tajemniczo ozdobion�, dług�, prost� lask� z kła mamuciego. Przy nim 

stan�ła Tulie, dodaj�c mu autorytetu swoj� obecno�ci�. Ayla poczuła strach przed t� pot��n� 
par�.  



- Przyniosłem Lask� Mówcy - powiedział Talut, podniósł wysoko lask� i potrz�sn�ł ni� dla 

wzmocnienia efektu. - Przedyskutujemy ten problem w spokoju i rozwi��emy go sprawiedliwie.  

- W imieniu Matki, niechaj nikt nie zbezcze�ci Laski Mówcy - dodała Tulie. - Kto 

przemówi pierwszy?  

- My�l�, �e pierwszy powinien mówi� Frebec - powiedział Ranec. - To on ma problem.  

Ayla wycofywała si� na skraj, próbuj�c uciec do tych hała�liwych, krzycz�cych ludzi. 

Zauwa�yła, �e Frebec kr�cił si� nerwowo, podczas gdy cał� uwag� skupiono na nim. Komentarz 

Raneca zawierał wyra�n� aluzj�, �e cała ta nieprzyjemna sytuacja była całkowicie z jego winy. 

Ayla, troch� schowana za Danugiem; po raz pierwszy uwa�nie mu si� przyjrzała.  

Był przeci�tnego wzrostu, mo�e troch� ni�szy. Teraz, kiedy to zauwa�yła, zdała sobie 

spraw�, �e jest od niego wy�sza, ale była tak�e troch� wy�sza od Barzeca, a takiego samego 

wzrostu co Wymez. Była tak przyzwyczajona, �e przerasta wszystkich, wi�c nie zwróciła na to 

przedtem uwagi. Frebec miał jasnobr�zowe, troch� rzedn�ce włosy, oczy zwykłego niebieskiego 

koloru i proste, regularne rysy bez �adnych zniekształce�. Wygl�dał jak zwyczajny m��czyzna i 

nie widziała niczego, co mogłoby wytłumaczy� jego wojownicze, obra�liwe zachowanie. 

Podczas swojego �ycia w klanie wiele razy marzyła, �eby by� tak podobna do reszty ludzi w 

klanie, jak Frebec był podobny do swoich ludzi.  

Frebec wyst�pił naprzód i wzi�ł Lask� Mówcy od Taluta, a Ayla k�tem oka zauwa�yła 

triumfuj�cy grymas na twarzy Crozie. Z pewno�ci� ta stara kobieta była po cz��ci winna 

zachowania Frebeca, ale czy tylko ona? Musiało tu kry� si� co� wi�cej. Ayla rozejrzała si� za 

Fralie, ale nie zobaczyła jej w�ród ludzi zgromadzonych przy Ognisku Mamuta. Potem 

zauwa�yła, �e ci��arna kobieta obserwuje wszystko z Ogniska �urawia.  

Frebec odchrz�kn�ł kilka razy, poprawił uchwyt na Lasce Mówcy i mocno j� trzymaj�c, 

zacz�ł:  
- Tak, rzeczywi�cie mam problem - rozejrzał si� wokoło spode łba i wyprostował si�. - 

Chodzi mi o to, �e my, Ognisko �urawia, mamy problem. Nie mamy dosy� miejsca. Nie mamy 

miejsca na prac�. To jest najmniejsze ognisko w ziemiance...  

- Nie jest najmniejsze. Jest wi�ksze ni� nasze! - Tronie nie była w stanie powstrzyma� 
swego oburzenia.  

Tulie spojrzała na ni� gro�nie.  

- B�dziesz miała okazj� przemówi�, Tronie, kiedy Frebec sko�czy.  

Tronie zaczerwieniła si� i zacz�ła mamrota� przeproszenia. Jej za�enowanie dodało 

Frebecowi odwagi. Przybrał bardziej agresywn� postaw�.  
- Nie mamy dosy� miejsca teraz. Fralie nie ma gdzie pracowa� i... i Crozie potrzebuje 

wi�cej przestrzeni. A niedługo b�dziemy mieli jeszcze jedn� osob�. My�l�, �e powinni�my mie� 
wi�cej miejsca.  

Frebec oddał Talutowi Lask� Mówcy i cofn�ł si�.  
- Tronie, mo�esz mówi� teraz - powiedział Talut.  

- Ja nie my�l�... ja tylko... no dobrze, mo�e powinnam. - Post�piła naprzód i wzi�ła Lask� 
Mówcy. - Nie mamy wi�cej miejsca ni� Ognisko �urawia, a mamy tyle samo ludzi. - Potem 

dodała, próbuj�c zdoby� poparcie Taluta - My�l�, �e nawet Ognisko Lwa jest mniejsze...  

- To nie jest wa�ne, Tronie - przerwał jej Talut. - Ognisko Lwa nie prosi o wi�cej miejsca i 

nie jeste�my do�� blisko Ogniska �urawia, �eby dotyczyło nas ��danie Frebeca o wi�ksz� 
przestrze�. Ognisko Renifera ma prawo zabiera� w tej sprawie głos, bo zmiany przy Ognisku 

�urawia najprawdopodobniej dotkn� was. Czy chcesz co� jeszcze powiedzie�?  

- Nie, ju� nie - powiedziała Tronie, pokiwała głow� i oddała mu lask�.  
- Kto� jeszcze?  

Jondalar pragn�ł powiedzie� co�, co mogłoby pomóc, ale był tu go�ciem i czuł, �e nie 

powinien si� wtr�ca�. Chciał by� teraz przy boku Ayli i jeszcze bardziej �ałował, �e zmienił 

swoje miejsce spania. Prawie si� ucieszył, kiedy wyst�pił Ranec i wzi�ł lask�. Kto� powinien co� 
powiedzie� w jej obronie.  



- To nie jest szczególnie wa�ne, ale Frebec przesadza. Nie mog� powiedzie�, czy 

potrzebuj� wi�cej miejsca, czy nie, ale Ognisko �urawia nie jest najmniejszym ogniskiem w 

ziemiance. Ognisko Lisa ma zaszczyt by� najmniejszym. Ale my jeste�my tylko we dwójk� i 

jeste�my zadowoleni.  

Rozległy si� szepty i Frebec patrzył z niech�ci� na rze�biarza. Nigdy nie było sympatii 

mi�dzy tymi dwoma m��czyznami. Ranec uwa�ał, �e nie maj� nic wspólnego i ignorował 

Frebeca. Frebec uwa�ał to za pogard� i było w tym troch� prawdy. Szczególnie od czasu, kiedy 

zacz�ł robi� obra�liwe uwagi na temat Ayli, Ranec nie uwa�ał Frebeca za co� dobrego.  

Talut, próbuj�c nie dopu�ci� do kolejnej kłótni, podniósł głos i zwrócił si� do Frebeca:  

- Jak, twoim zdaniem, mo�na by zmieni� rozkład ziemianki, �eby da� wam wi�cej 

miejsca? - Podał mu ko�cian� lask�.  
- Nigdy nie powiedziałem, �e chc� zabra� miejsce Ognisku Renifera, ale uwa�am, �e je�li 

niektórzy maj� miejsce dla zwierz�t, to maj� wi�cej miejsca ni� im potrzeba. Cał� przybudówk� 
do ziemianki oddano dla koni, ale nikt nie przejmuje si� tym, �e niedługo b�dziemy mie� 
dodatkow� osob�. Mo�e mo�na by troch�... przesun�� - zako�czył Frebec niepewnie. Nie był 

szcz��liwy, gdy zobaczył, �e Mamut wyci�ga r�k� po Lask� Mówcy.  

- Czy proponujesz, �eby Ognisko Renifera przeprowadziło si� do Ogniska Mamuta i w ten 

sposób dało wam wi�cej miejsca? To byłaby wielka niewygoda dla nich. A co do Fralie, która 

przychodzi tu pracowa�, nie chcesz chyba powiedzie�, �e powinna by� zamkni�ta w Ognisku 

�urawia? To byłoby niezdrowe i pozbawiłoby j� towarzystwa innych, które znajduje tutaj. 

Ognisko Mamuta jest tak pomy�lane, �eby tu przynosi� prace, na które nie ma miejsca przy 

prywatnych ogniskach. Ognisko Mamuta nale�y do wszystkich i ju� jest niemal zbyt małe na 

zgromadzenia.  

Kiedy Mamut oddał Lask� Mówcy Talutowi, Frebec wygl�dał na troch� otrze�wionego, 

ale naje�ył si� obronnie, kiedy Ranec znowu si�gn�ł po ni�.  
- Co do ko�skiej przybudówki, to przyda si� nam wszystkim, szczególnie kiedy 

wykopiemy składy. Nawet teraz jest dla wielu wygodnym wej�ciem. Zauwa�yłem, �e trzymasz 

tam swoje wierzchnie ubranie i u�ywasz tego wej�cia cz��ciej ni� głównego, Frebecu. Poza tym, 

niemowl�ta s� małe. Nie potrzebuj� du�o miejsca. Nie my�l�, �eby� potrzebował wi�cej 

przestrzeni.  

- Sk�d mo�esz wiedzie�? - wtr�ciła si� Crozie. - Nigdy �adne dziecko nie urodziło si� przy 

twoim ognisku. Niemowl�ta zabieraj� miejsca wi�cej, ni� my�lisz.  

Dopiero jak to powiedziała, Crozie u�wiadomiła sobie, �e po raz pierwszy w �yciu poparła 

Frebeca. Skrzywiła si�, a potem uznała, �e mo�e miał racj�. Mo�e naprawd� potrzeba im wi�cej 

miejsca. To prawda, �e Ognisko Mamuta jest miejscem zgromadze�, ale mieszkanie w takim 

du�ym ognisku zdawało si� dodawa� Ayli statusu. Chocia� wszyscy uwa�ali je za swoje, kiedy 

Mamut mieszkał tam sam, teraz, poza ceremonialnymi zgromadzeniami, wszyscy je traktowali 

jak własno�� Ayli. Wi�ksza przestrze� dla Ogniska �urawia mogłaby podnie�� status jej 

członków.  

Wszyscy zdawali si� przyj�� uwag� Crozie za sygnał do ogólnej rozmowy i rzuciwszy 

sobie znacz�ce spojrzenie Talut i Tulie pozwolili, �eby si� wygadali. Czasami ludzie musz� 
gło�no powiedzie�, co my�l�. Podczas przerwy Tulie i Barzec spojrzeli na siebie i kiedy znowu 

zapanował spokój, Barzec wyst�pił i poprosił o Lask� Mówcy. Tulie przytakn�ła, jakby 

wiedziała, co powie, chocia� wcale ze sob� nie rozmawiali.  

- Crozie ma racj� - powiedział. Wyprostowała si� z dum� i jej opinia o Barzecu wzrosła. - 

Niemowl�ta zajmuj� miejsce, du�o wi�cej miejsca ni� mo�na by s�dzi� z ich rozmiarów. Mo�e 

rzeczywi�cie jest pora na zmiany, ale nie uwa�am, �e Ognisko Mamuta powinno odda� swoj� 
przestrze�. Potrzeby Ogniska �urawia rosn�, ale potrzeby Ogniska Dzikiego Wołu malej�. 
Tarneg odszedł, �eby �y� w obozie swojej kobiety i wkrótce zało�y nowy Obóz z Deegie. Wtedy 

ona te� odejdzie. Dlatego te� Ognisko Dzikiego Wołu, rozumiej�c potrzeby rosn�cej rodziny, 

odda troch� miejsca Ognisku �urawia.  



- Czy to ci� zadowoli, Frebecu? - spytał Talut.  

- Tak - odpowiedział Frebec, nie wiedz�c, jak zareagowa� na ten niespodziewany obrót 

wydarze�.  
- Pozostawiam wi�c was, �eby�cie przedyskutowali razem zmiany, ale uwa�am, �e nale�y 

poczeka� ze zmianami, a� Fralie urodzi dziecko. Zgadzasz si�?  

Frebec skin�ł tylko głow�, nadal oszołomiony. W swoim poprzednim obozie nie mógł 

nawet marzy� o ��daniu dodatkowej przestrzeni - gdyby to zrobił zostałby tylko wy�miany. Nie 

miał do�� przywilejów ani statusu, �eby postawi� takie ��danie. Kiedy rozpocz�ła si� kłótnia z 

Crozie, zupełnie nie my�lał o potrzebie przestrzeni. Po prostu szukał jakiego� sposobu, �eby 

odpowiedzie� na jej obra�liwe, cho� prawdziwe, oskar�enia. Teraz przekonywał sam siebie, �e 

brak miejsca był od pocz�tku przyczyn� kłótni i po raz pierwszy Crozie stan�ła po jego stronie. 

Czuł rado�� sukcesu. Wygrał bitw�. Dwie bitwy: jedn� z obozem i jedn� z Crozie. Kiedy ludzie 

zacz�li si� rozchodzi�, zobaczył Barzeca rozmawiaj�cego z Tulie i u�wiadomił sobie, �e 

powinien im podzi�kowa�.  
- Doceniam wasze zrozumienie - powiedział do przywódczyni i m��czyzny z Ogniska 

Dzikiego Wołu.  

Barzec wprawdzie zarzekał si�, ale nie byliby zadowoleni, gdyby Frebec nie podzi�kował 

za przysług�. Doskonale wiedzieli, �e jej warto�� wykracza daleko poza te kilkadziesi�t 
centymetrów przestrzeni. Faktycznie oznaczała ona, �e Ognisko �urawia ma wystarczaj�co 

wysoki status, by zasłu�y� na taki dar ze strony ogniska przywódczyni. Tulie i Barzec ju� 
poprzednio dyskutowali na ten temat i brali pod uwag� status Crozie i Fralie. Przewidzieli ju� 
zmian� potrzeb tych dwóch rodzin. Barzec rozwa�ał nawet wcze�niejsze poruszenie tej sprawy, 

ale Tulie uwa�ała, �e nale�y poczeka� na wła�ciwy moment, aby dodatkowa przestrze� była 

darem dla nowego niemowl�cia.  

Oboje wiedzieli, �e teraz nadszedł taki wła�nie moment. Wystarczyło im tylko spojrzenie 

na siebie i kiwni�cie głowami. A poniewa� formalnie Frebec wła�nie zwyci��ył, Ognisko 

�urawia b�dzie musiało by� ust�pliwe przy wytyczaniu nowych granic. Kiedy podszedł do nich 

Frebec, �eby podzi�kowa�, Barzec wła�nie z dum� chwalił m�dro�� Tulie. Wracaj�c do Ogniska 

�urawia, Frebec rozwa�ał jeszcze całe zaj�cie, podliczał punkty, które uznał, �e wła�nie zdobył, 

jak gdyby zabawiał si� w jedn� z gier, które lubił obóz, i liczył wygran�.  
I rzeczywi�cie była to gra, bardzo subtelna i niezmiernie powa�na gra o pozycj�, o któr� 

walcz� wszystkie zwierz�ta �yj�ce w grupach. Jest to metoda, wedle której zwierz�ta si� 
organizuj� - konie i wilki w stada, ludzie w społeczno�ci - tak, �eby mogły razem �y�. W tej grze 

staj� naprzeciwko siebie dwie przeciwstawne siły: autonomia jednostki i dobro społeczno�ci. 

Celem jest osi�gni�cie dynamicznej równowagi.  

W pewnych okresach i w okre�lonych warunkach jednostka mo�e by� niemal całkowicie 

autonomiczna. �yje wtedy samotnie i nie przejmuje si� hierarchi� grupy. �aden jednak gatunek 

nie mo�e przetrwa� bez zwi�zków mi�dzy jednostkami. Ostateczna cena całkowitej autonomii 

byłaby wy�sza ni� �mier�. Doprowadziłoby to do wygini�cia gatunku. Z drugiej strony, 

całkowite poddanie si� jednostki grupie jest równie niszcz�ce. �ycie nie jest stałe i niezmienne. 

Bez indywidualno�ci nie byłoby przemian i trwałych przeobra�e�, a ka�dy niezdolny do tego 

gatunek, byłby skazany na zagład�.  
Ludzie w społeczno�ciach - składaj�cych si� z kilku osób czy obejmuj�cych cały �wiat - 

zawsze zorganizuj� si� według jakiej� hierarchii. Powszechnie przyj�te reguły zachowania i 

obyczaje mog� pomóc łagodzi� zatargi i ograniczy� napi�cia zwi�zane z utrzymaniem 

równowagi w tym wiecznie zmieniaj�cym si� systemie. W pewnych warunkach jednostki nie 

musz� zbytnio rezygnowa� ze swej osobistej niezale�no�ci na rzecz dobra grupy. W innych, 

potrzeby społeczno�ci mog� wymaga� najwy�szych osobistych po�wi�ce�, wł�cznie z �yciem 

jednostki. Wła�ciwa postawa jednostki zale�y od okoliczno�ci, ale sytuacji ekstremalnych nie 

mo�na utrzymywa� zbyt długo, jak równie� nie mo�e trwa� społeczno��, gdzie kilka osób 

zachowuje swoj� indywidualno�� kosztem grupy.  



Ayla cz�sto porównywała społeczno�� klanu ze społeczno�ci� Mamutoi i zaczynała 

rozumie� t� zasad�, porównuj�c style rz�dzenia Bruna oraz przywódcy i przywódczyni Obozu 

Lwa. Zobaczyła, jak Talut odstawił Lask� Mówcy na miejsce, i przypomniała sobie, �e zaraz po 

przybyciu do Obozu Mamutoi uwa�ała, �e Brun był lepszym przywódc� ni� Talut. Brun po 

prostu podj�łby decyzj� i inni musieliby podporz�dkowa� si� jego rozkazowi. Niewielu wr�cz 

zastanowiłoby si� nad tym, czy im si� to podoba, czy nie. Brun nigdy nie musiał kłóci� si�, ani 

krzycze�. Ostre spojrzenie lub krótki rozkaz oznaczały natychmiastowy posłuch. Wydawało jej 

si�, �e Talut nie panował nad hała�liwymi, swarliwymi lud�mi, a oni nie mieli dla niego �adnego 

szacunku.  

Teraz nie była taka pewna. Wydawało jej si�, �e trudniej jest przewodzi� grupie ludzi, 

którzy wierz�, �e ka�dy, kobiety i m��czy�ni, ma prawo zabra� głos i zosta� wysłuchanym. 

Nadal uwa�ała, �e Brun był dobrym przywódc� dla swojej społeczno�ci, ale zastanawiała si�, 
czy potrafiłby poprowadzi� tych ludzi, którzy tak swobodnie wyra�ali swoje opinie. Robiło si� 
bardzo gło�no i hała�liwie, kiedy ka�dy miał inne zdanie i nie wahał si� go wygłosi�, ale Talut 

nigdy nie dopuszczał, by przekroczono pewne granice. Chocia� z pewno�ci� był wystarczaj�co 

silny, by zmusi� ludzi do posłusze�stwa, wolał rz�dzi� przy pomocy zgody i kompromisów. 

Mógł si� odwoła� do pewnych sankcji, wspólnych wierze� i ��da� uwagi, ale trzeba innego typu 

siły, �eby przekona� ni� �eby przymusi�. Talut zyskiwał szacunek przez dawanie szacunku.  

Id�c w kierunku grupki ludzi stoj�cej koło ogniska, Ayla rozejrzała si� wokół, szukaj�c 

wilczego szczeniaka. Był to pod�wiadomy odruch i kiedy go nie zobaczyła, uznała, �e znalazł 

sobie jak�� kryjówk� podczas zamieszania.  

- ...Frebec z pewno�ci� postawił na swoim - mówił Tornec - dzi�ki Tulie i Barzecowi.  

- Ciesz� si� ze wzgl�du na Fralie - powiedziała Tronie, której ul�yło, �e Ognisko Renifera 

nie b�dzie popchni�te ani �ci�ni�te. - Mam tylko nadziej�, �e teraz Frebec si� na troch� uspokoi. 

Tym razem zacz�ł naprawd� wielk� bitw�.  
- Nie lubi� takich wielkich bitew - powiedziała Ayla, pami�taj�c, ze awantura zacz�ła si� 

od narzekania Frebeca, �e jej zwierz�ta maj� wi�cej miejsca ni� on.  

- Nie przejmuj si� tym - powiedział Ranec. - To była długa zima. Co� takiego dzieje si� 
mniej wi�cej w tym czasie co roku. To tylko mała rozrywka, �eby troch� uatrakcyjni� �ycie.  

- Ale nie musiał robi� takich awantur, �eby dosta� troch� miejsca - wtr�ciła si� Deegie. - 

Słyszałam, jak matka i Barzec rozmawiali o tym na długo przedtem, zanim on zacz�ł. Mieli da� 
przestrze� dla Ogniska �urawia jako dar dla niemowl�cia Fralie. Wystarczyło, �eby poprosił.  

- To dlatego Tulie jest tak� dobr� przywódczyni� - powiedziała Tronie. - My�li o takich 

rzeczach.  

- Tak, jest dobra, i tak samo Talut - zauwa�yła Ayla.  

- Tak, jest - Deegie u�miechała si�. - Dlatego jest nadal przywódc�. Nikt nie zostaje zbyt 

długo przywódc�, je�li nie umie zdoby� szacunku swoich ludzi. My�l�, �e Tarneg b�dzie równie 

dobry. Uczył si� od Taluta. - Ciepłe uczucia mi�dzy Deegie i bratem jej matki były gł�bsze ni� 
formalne zwi�zki z wujem, które wraz ze statusem i dziedzictwem po matce zapewniały jej 

wysok� pozycj� w�ród Mamutoi.  

- Ale kto zostałby przywódc�, gdyby Talut nie miał szacunku? - spytała Ayla. - I jak?  

- Tak... eee... - zacz�ła Deegie. Potem młodzi ludzie zwrócili si� do Mamuta, �eby 

odpowiedział na to pytanie.  

- Je�li starsi, poprzedni przywódcy, przekazuj� przewodnictwo młodszemu bratu i siostrze, 

którzy zostali wybrani, najpierw jest okres nauki, potem ceremonia, a potem starsi przywódcy 

zostaj� doradcami - powiedział szaman.  

- Tak. To zrobił Brun. Kiedy był młodszy, szanował starego Zouga i brał pod uwag� jego 

rady, a kiedy si� zestarzał, oddał przywództwo Broudowi, synowi swojej towarzyszki �ycia. Ale 

co si� dzieje, je�li obóz traci szacunek dla przywódcy? Młodego przywódcy? - pytała bardzo 

zainteresowana tym Ayla.  



- Zmiana nie nast�puje szybko - powiedział Mamut - ale ludzie przestan� si� do niego 

zwraca� po pewnym czasie. B�d� chodzi� do kogo� innego, kogo� kto potrafi lepiej poprowadzi� 
polowanie, albo lepiej rozwi�zywa� problemy. Czasami przywódca rezygnuje, czasami obóz si� 
dzieli i cz��� odchodzi z nowym przywódc�, a cz��� zostaje ze starym. Ale przywódcy na ogół 

nie oddaj� łatwo swojej pozycji ani swojego autorytetu i to mo�e powodowa� problemy, nawet 

bójki. Wtedy przekazuje si� spraw� do decyzji Rad. Przywódca lub przywódczyni, którzy dziel� 
władz� z kim�, kto sprawia kłopoty, tak�e jest odpowiedzialny za zaistniały problem i rzadko 

kiedy mo�e utworzy� nowy Obóz, chocia� to mo�e nie by� jej - Mamut zawahał si� i Ayla 

zauwa�yła, �e zerkn�ł na star� kobiet� z Ogniska �urawia, która rozmawiała z Nezzie - tej osoby 

wina. Ludzie chc� przywódców, na których mog� polega�, i nie ufaj� ludziom, którzy 

prze�ywaj� problemy... albo tragedie.  

Ayla skin�ła głow� i Mamut wiedział, �e zrozumiała, zarówno to, co powiedział, jak i to, 

do czego robił aluzje. Rozmowa trwała dalej, ale my�li Ayli ci�gle wracały do klanu. Brun był 

dobrym przywódc�, ale co zrobi jego klan, je�li Broud nie oka�e si� godnym nast�pc�? 

Zastanawiała si�, czy zwróc� si� do kogo� innego, a je�li tak, do kogo. Upłynie jeszcze du�o 

czasu, zanim syn towarzyszki �ycia Brouda b�dzie do�� dorosły. Wzrastaj�cy niepokój, który od 

dłu�szego ju� czasu odczuwała, nagle si� wzmógł.  

- Gdzie jest Wilk? - spytała.  

Nie widziała go od momentu wybuchu awantury i nie zauwa�ył go nikt inny. Wszyscy 

zacz�li szuka�. Ayla przeszukała platform� z posłaniem, a potem ka�dy k�cik ogniska, nawet 

zasłoni�t� przestrze� z koszem na popiół i ko�skie łajno, który pokazała szczeniakowi. Wpadała 

w tak� sam� panik� jak matka, której zgubiło si� dziecko.  

- Jest tutaj, Aylo! - usłyszała pełen ulgi głos Torneca, ale poczuła �cisk w �oł�dku, kiedy 

dodał - Frebec go ma.  

Jej zaskoczenie graniczyło z szokiem, kiedy patrzyła, jak podchodził. Nie ona jedna gapiła 

si� na niego całkiem zdumiona. Frebec, który nigdy nie przepu�cił �adnej okazji, �eby poni�y� 
zwierz�ta Ayli i j� sam� za zwi�zki z nimi, łagodnie obejmował w ramionach wilczego 

szczeniaka. Podał jej wilczka, ale zauwa�yła moment wahania, jak gdyby nie chciał rozstawa� 
si� ze stworzonkiem i zobaczyła w jego oczach łagodniejsze spojrzenie, ni� widziała 

kiedykolwiek przedtem.  

- Widocznie si� przestraszył - wyja�niał Frebec. - Fralie powiedziała, �e nagle si� tam 

zjawił, przy ognisku i skomlał. Nie wiedziała, sk�d przyszedł. Prawie wszystkie dzieci te� tam 

były i Crisavec podniósł go, i poło�ył na platformie obok swojego posłania. Tam jest w �cianie 

gł�boka nisza. Wchodzi do�� daleko w zbocze. Wilk j� znalazł i wczołgał si� a� do ko�ca, a 

potem nie chciał wyj��.  
- Musiała mu przypomina� jego legowisko - powiedziała Ayla.  

- To samo powiedziała Fralie. Było jej za trudno wyci�gn�� go i my�l�, �e si� troch� bała 

po opowie�ci Deegie o tym, jak właziła� do legowiska wilków. Nie chciała równie� pu�ci� 
Crisaveca. Kiedy przyszedłem, musiałem si� tam wczołga� i go wyj��. - Frebec zamilkł, a kiedy 

zacz�ł znowu mówi�, Ayla dosłyszała nut� zdziwionego zadowolenia w jego głosie. - Kiedy do 

niego dotarłem, był tak zadowolony na mój widok, �e lizał mnie po całej twarzy. Próbowałem go 

powstrzyma�. - Frebec przybrał oschł� i bardziej beztrosk� postaw�, �eby ukry� fakt wyra�nego 

wzruszenia wobec wdzi�czno�ci przestraszonego wilczego niemowl�cia. Ale kiedy go 

postawiłem na ziemi�, płakał i płakał, a� go znowu nie podniosłem. - Wokół zebrało si� teraz 

wielu ludzi. - Nie wiem, dlaczego wybrał Ognisko �urawia czy mnie, kiedy uciekł, szukaj�c 

bezpiecznego schronienia.  

- On my�li teraz, �e obóz to jego stado i wie, �e jeste� członkiem obozu, szczególnie, �e go 

wyniosłe� z dziury, któr� znalazł - odpowiedziała Ayla, staraj�c si� odtworzy� sytuacj�.  
Kiedy Frebec wrócił do swojego ogniska, miał poczucie zwyci�stwa, ale co� gł�bszego 

wywołało niezwykłe ciepło; poczucie przynale�no�ci do innych ludzi. Nie zignorowali go, ani 

nie wy�miali. Talut zawsze go wysłuchiwał, jakby miał status, który go uprawniał do mówienia, 



a Tulie, przywódczyni, sama zaofiarowała mu troch� swojej przestrzeni. Nawet Crozie stan�ła 

po jego stronie. Gardło mu si� �cisn�ło, kiedy zobaczył Fralie, jego własn� kobiet� o wysokim 

statusie, która to wszystko umo�liwiła; jego pi�kn� kobiet�, która niebawem urodzi pierwsze 

dziecko przy jego własnym ognisku, ognisku, które dała mu Crozie, Ognisku �urawia. Był zły, 

kiedy mu powiedziała, �e wilk schował si� w niszy, ale gor�ce powitanie, jakie mu zgotował 

szczeniak, nie bacz�c na wszystkie złe słowa, jakie o nim powiedział, zaskoczyło go. Nawet 

wilcze dziecko go witało i tylko u niego szukało pocieszenia. I Ayla powiedziała, �e to dlatego, 

�e jest członkiem Obozu Lwa. Nawet wilk wiedział, �e Frebec tu nale�y.  

- Dobrze, ale na przyszło�� lepiej trzymaj go tutaj - ostrzegł Frebec i odwrócił si�, �eby 

odej��. - I uwa�aj na niego. Jak nie b�dziesz, kto� na niego mo�e nadepn��.  
Kiedy wyszedł, stoj�cy wokół ludzie patrzyli na siebie w całkowitym oszołomieniu.  

- A to ci dopiero zmiana. Zastanawiam si�, co mu si� stało? - spytała Deegie. - Gdybym 

nie znała go lepiej, powiedziałabym, �e lubi Wilka!  

- Nie my�lałem, �e potrafi si� tak zachowa� - powiedział Ranec, czuj�c wi�cej szacunku 

dla m��czyzny z Ogniska �urawia ni� kiedykolwiek przedtem. 



Czworono�ne stworzenia w królestwie Matki zawsze były dla ludzi Obozu Lwa albo 

jedzeniem i futrami, albo uosobieniem duchów. Znali zwierz�ta w ich naturalnym �rodowisku, 

znali ich ruchy i trasy migracji, wiedzieli, gdzie ich szuka� i jak na nie polowa�. Ale dopóki nie 

pojawiła si� Ayla ze swoj� kobył� i młodym ogierem, nigdy nie znali pojedynczych zwierz�t. 
Zwi�zki mi�dzy ko�mi i Ayl�, a z czasem równie� innymi lud�mi, były ci�głym �ródłem 

niespodzianek. Nigdy przedtem nikomu nie przyszło do głowy, �e takie zwierz�ta mog� 
reagowa� na człowieka, �e naucz� si� przychodzi� na gwizd albo nosi� je�d�ca. Ale nawet 

konie, mimo ogólnego zainteresowania i sympatii do nich, nie fascynowały obozu tak jak 

dziecko-wilk. Traktowali wilki jako my�liwych i czasami jako przeciwników. Polowali na wilki, 

�eby zdoby� ich zimowe futra i czasami, chocia� rzadko, człowiek padał ofiar� stada wilków. 

Ale na ogół wilki i ludzie wzajemnie si� szanowali i starali unika�.  
Bardzo młode stworzenia zawsze maj� szczególny urok; jest to im dane, �eby mogły 

prze�y�. Niemowl�ta, równie� niemowl�ta zwierz�ce, dotykaj� jakiego� czułego miejsca, które 

wyzwala siln� reakcj�, a Wilk - wszyscy go teraz tak nazywali - miał wyj�tkowy urok. Od 

pierwszego dnia, kiedy ten puchaty, mały, ciemnoszary szczeniak stan�ł na chwiejnych łapach w 

ziemiance, oczarował jej ludzkich mieszka�ców. Trudno było oprze� si� jego szczeni�cemu 

entuzjazmowi i szybko stał si� ulubie�cem całego obozu. Pomógł w tym fakt, z którego ludzie w 

obozie nie zdawali sobie sprawy, a mianowicie, �e sposób �ycia ludzi i sposób �ycia wilków nie 

s� tak bardzo odmienne. I ludzie, i wilki s� inteligentnymi, społecznymi zwierz�tami, które 

organizuj� si� w skomplikowane i zmienne układy, przynosz�ce korzy�ci grupie, a równocze�nie 

dopuszczaj�ce indywidualne ró�nice. Z powodu podobie�stwa struktur społecznych i pewnych 

cech, które rozwin�ły si� niezale�nie zarówno u wilków, jak i u ludzi, mo�liwy był mi�dzy nimi 

szczególnie �cisły zwi�zek.  

�ycie Wilka zacz�ło si� w wyj�tkowych i trudnych okoliczno�ciach. Jako jedyny pozostały 

przy �yciu szczeniak urodzony przez samotn� wilczyc�, która straciła swojego towarzysza, nigdy 

nie znał bezpiecze�stwa wilczego stada. Zamiast towarzystwa innych szczeniaków czy 

opieku�czej troskliwo�ci wuja czy ciotki, którzy zostawaliby z nim razem przez krótkie okresy 

nieobecno�ci matki, zaznał samotno�ci nie znanej innym wilczym szczeni�tom. Jedynym innym 

wilkiem, jakiego znał, była jego matka, ale pami�� o niej zacierała si� w miar�, jak Ayla 

zajmowała jej miejsce. Ayla była czym� wi�cej ni� zast�pcz� matk�. Decyduj�c si� na wzi�cie i 

wychowanie wilczego szczeni�cia, stała si� ludzk� połow� tego niezwykłego zwi�zku, jaki 

rozwin�ł si� mi�dzy dwoma całkowicie odr�bnymi gatunkami - lud�mi i psami - zwi�zku, który 

b�dzie miał gł�bokie i trwałe konsekwencje. Nawet gdyby miał towarzystwo innych wilków, 

Wilk był zbyt mały, by umiał wykształci� wła�ciwe z nimi wi�zi. W wieku około miesi�ca 

zacz�łby dopiero wychodzi� z legowiska, �eby spotka� swoich krewnych, wilki, z którymi 

zł�czyłby si� na reszt� swojego �ycia. Zamiast tego identyfikował si� teraz z lud�mi, ko�mi, 

całym Obozem Lwa.  

To zdarzyło si� po raz pierwszy, ale powtórzy si� jeszcze wiele razy. Przez przypadek lub 

planowo, w miar� jak idea si� rozprzestrzeniała, zdarzyło si� to ponownie w wielu ró�nych 

miejscach. Przodkami wszystkich ras psów domowych były wilki i pocz�tkowo zachowywały 

swoje podstawowe wilcze cechy. Z czasem jednak kolejne pokolenia wilków urodzonych i 

wychowanych w ludzkim �rodowisku, zacz�ły si� ró�ni� od swoich dzikich przodków. 

Zwierz�ta urodzone z naturalnymi ró�nicami w kolorze, kształcie czy wielko�ci - ciemna sier��, 
białe łaty, zakr�cony ogon, mniejsze lub wi�ksze rozmiary - które nie były tolerowane przez 

stada lub wr�cz zostały wygnane, cz�sto podobały si� ludziom. Nawet genetyczne aberracje, jak 

karłowato�� czy gigantyzm, które nie przetrwałyby w�ród dzikich gatunków, �yły i rozwijały si� 
u ludzi. Niezwykłe czy anormalne jednostki ł�czono w pary, �eby wzmocni� pewne cechy, 

po��dane przez ludzi, a� zewn�trzne podobie�stwo wielu psów do ich przodków, wilków, 



całkowicie si� zatarło. Pozostały jednak wilcze cechy, takie jak inteligencja, opieku�czo��, 
lojalno�� i wesoło��.  

Wilk szybko poj�ł hierarchi� ludzi w obozie, tak jak zrozumiałby j� w wilczym stadzie, ale 

jego interpretacja statusu niezupełnie odpowiadała hierarchii przyj�tej przez ludzi. Chocia� Tulie 

była przywódczyni� Obozu Lwa, dla Wilka najwy�ej w�ród kobiet stała Ayla; w�ród wilków 

przywódczyni była matk� miotu i rzadko pozwalała innym samicom na posiadanie szczeniaków. 

Nikt w obozie nie wiedział dokładnie, co zwierz� my�lało lub czuło, a nawet czy jego my�li i 
uczucia mogłyby by� zrozumiane przez ludzi, ale to nie miało znaczenia. Ludzie obozu s�dzili 

po zachowaniu Wilka, a to nie pozostawiało w�tpliwo�ci, �e bezgranicznie kocha i uwielbia 

Ayl�. Gdziekolwiek by nie była, zawsze o tym wiedział i na gwizd, przywołuj�cy gest r�k�, 
nawet kiwni�cie głow�, pojawiał si� u jej stóp z uwielbieniem w oczach i niecierpliwie czekał na 

najmniejsze jej �yczenie. W swych reakcjach całkowicie nie pami�tał o sobie i wszystko 

przebaczał. Skomlał w skrajnej rozpaczy, kiedy go łajała, i wiercił si� pełen ekstatycznego 

zachwytu, kiedy dawała si� ubłaga�. �ył po to, by zwróciła na niego uwag�. Nie posiadał si� z 

rado�ci, kiedy si� z nim bawiła albo baraszkowała, a wystarczało mu tylko słowo czy klepni�cie, 

�eby wywoła� podniecone lizanie po twarzy i inne oznaki przywi�zania. W stosunku do nikogo 

innego Wilk nie był tak wylewny. Wszystkim okazywał ró�ne stopnie przyja�ni lub akceptacji, 

co wywoływało zdziwienie, �e zwierz� potrafi tak odmiennie reagowa�. Jego stosunek do Ayli 

ugruntował opini� obozu na temat jej magicznych zdolno�ci panowania nad zwierz�tami i 

wzmocnił jej pozycj�.  
Młodemu wilkowi było nieco trudniej zdecydowa�, który samiec był przywódc� jego 

ludzkiego stada. Samiec, który zajmował to stanowisko w wilczym stadzie, był przedmiotem 

najpowa�niejszej uwagi ze strony innych wilków. Ceremonia powitalna, w której samiec-

przywódca otoczony jest stadem gorliwie go li��cym, obw�chuj�cym i przyciskaj�cym si� jak 

najbli�ej, ko�czyła si� cz�sto wspólnym wyciem, które potwierdzało jego dominacj�. Ale 

ludzkie stado nie oferowało takich dowodów szacunku �adnemu samcowi. Wilk zauwa�ył 

jednak, �e dwoje du�ych, czworono�nych członków jego niezwykłego stada, wita wysokiego 

m��czyzn� o jasnych włosach z wi�kszym entuzjazmem ni� kogokolwiek innego, poza Ayl�. Na 

dodatek, jego wo� przenikała silnie posłanie Ayli i okolic� w jego pobli�u, wł�cznie z koszem 

Wilka. Przy braku innych oznak, Wilk był skłonny przypisa� przywództwo stada Jondalarowi. 

To przypuszczenie wzmocniło si�, kiedy otrzymywał gor�ce i pełne uczu� reakcje na swoje 

przyjazne gesty.  

Pół tuzina razem bawi�cych si� dzieci było jego rodze�stwem z miotu i Wilk cz�sto bawił 

si� z nimi przy Ognisku Mamuta. Kiedy nauczyły si� wła�ciwego szacunku dla ostrych, małych 

z�bów i przestały prowokowa� obronne chapni�cia, dzieci stwierdziły, �e szczeniak lubi by� 
przytulany, głaskany i drapany. Tolerował niezamierzon� przesad� i zdawał si� rozumie� ró�nic� 
mi�dzy nieco zbyt mocnym u�ciskiem nios�cej go Nuvie i ci�gni�ciem go za ogon przez 

Brinana, tylko po to, �eby usłysze� skowyt. To pierwsze znosił cierpliwie, na to drugie reagował 

uszczypni�ciem z�bami. Lubił si� bawi� i zawsze udawało mu si� wcisn�� w sam �rodek 

mocuj�cych si� dzieci. Dzieci szybko odkryły, �e uwielbia przynoszenie rzucanych rzeczy. 

Kiedy przewracały si� ze zm�czenia tam, gdzie akurat stały i zasypiały jedno na drugim, wilcze 

szczeni� było na ogół mi�dzy nimi.  

Po tym jak zło�yła obietnic�, �e nigdy nie pozwoli wilkowi nikogo skrzywdzi�, Ayla 

postanowiła go trenowa�. Trenowanie Whinney było pocz�tkowo zupełnie nie�wiadome. Pod 

wpływem impulsu wspi�ła si� pierwszy raz na grzbiet kobyły i nie wiedziała, �e intuicyjnie uczy 

si� panowa� nad koniem w czasie jazdy. Chocia� teraz była �wiadoma sygnałów, które 

rozwin�ła i u�ywała ich celowo, jej sposób panowania był nadal w du�ej mierze intuicyjny i 

wierzyła, �e Whinney słucha jej rozkazów, bo tego chce. Trenowanie lwa jaskiniowego było 

nieco bardziej �wiadome. Kiedy znalazła zranionego kociaka, wiedziała, �e mo�na zach�ci� 
zwierz� do wypełniania �ycze�. Jej pierwsze wysiłki były skierowane na opanowanie 

wylewnych wyrazów uczu� małego lwa. Uczyła go miło�ci�, tak jak wychowywane były dzieci 



klanu. Nagradzała jego łagodne zachowanie wyrazami miło�ci i stanowczo odpychała go lub 

odchodziła od niego, kiedy zapomniał schowa� ostre pazurki lub bawił si� zbyt gwałtownie. 

Kiedy w podnieceniu rzucał si� na ni� z nieopanowanym entuzjazmem, nauczyła si� 
powstrzymywa� go podniesieniem r�ki i stanowczo wypowiedzianym słowem: stop! Ta lekcja 

została tak dobrze wyuczona, �e kiedy był ju� dorosłym lwem, niemal tak wysokim jak Whinney 

i ci��szym od niej, zatrzymywał si� na rozkaz Ayli. Nieodmiennie reagowała na to pełnym 

uczucia głaskaniem i drapaniem, czasami pełnym u�ciskiem i tarzaniem si� z nim po ziemi. Gdy 

dorósł, nauczył si� wielu rzeczy, wł�cznie ze wspólnym polowaniem.  

Ayla pr�dko poj�ła, �e zrozumienie wilków mo�e si� przyda� dzieciom. Zacz�ła 

opowiada� im historie z okresu, kiedy uczyła si� polowa� i obserwowała wilki oraz inne 

mi�so�erne zwierz�ta. Powiedziała im, �e wilcze stado ma przywódc� i przywódczyni�, tak 

samo jak Mamutoi, �e wilki porozumiewaj� si� przy pomocy pewnych postaw i gestów oraz 

kilku d�wi�ków. Pokazała im postaw� przywódcy - łeb uniesiony, uszy nastawione, ogon 

wyprostowany - i postaw� członka stada, który zbli�a si� do przywódcy - nieco ni�ej przygi�te 

łapy i lizanie pyska przywódcy - dodaj�c do tego d�wi�ki, które umiała doskonale na�ladowa�. 
Opisywała, jak si� ostrzega o niebezpiecze�stwie i jak zaprasza do zabawy. Szczeniak cz�sto 

uczestniczył w tych lekcjach. Dzieci to lubiły, a cz�sto z równ� przyjemno�ci� przysłuchiwali si� 
temu doro�li. Wkrótce sygnały wilków stały si� cz��ci� zabaw dzieci, ale nikt nie u�ywał ich 

lepiej ani z wi�kszym zrozumieniem ni� chłopiec, którego własny j�zyk był przede wszystkim 

j�zykiem gestów. Niezwykła przyja�� zawi�zała si� mi�dzy wilkiem i chłopcem, co zdziwiło 

ludzi z obozu i powodowało pełne zdumienia potrz�sanie głow� przez Nezzie. Rydag nie tylko 

u�ywał wilczych sygnałów, ł�cznie z wieloma d�wi�kami, ale wydawał si� i�� o krok dalej. 

Obserwuj�cym ludziom cz�sto zdawało si�, �e naprawd� rozmawiaj� ze sob�, młode zwierz� za� 
zdawało si� wiedzie�, �e ten chłopiec wymaga szczególnej troski i uwagi. Od samego pocz�tku 

Wilk był mniej dziki, łagodniejszy w zabawach z nim i opieku�czy, na swój szczeni�cy sposób. 

Poza Ayl�, najbardziej lubił towarzystwo Rydaga. Kiedy Ayla była zaj�ta, szukał Rydaga i 

cz�sto mo�na go było znale�� �pi�cego koło chłopca lub na jego kolanach. Ayla sama nie była 

całkiem pewna, jak Wilk i Rydag doszli do takiego stopnia wzajemnego zrozumienia. Wrodzone 

umiej�tno�ci do odczytywania wieloznacznych sygnałów wilka mogłyby wyja�ni� zrozumienie 

ze strony Rydaga, ale sk�d mógł mały szczeniak wilka wiedzie� o potrzebach słabego ludzkiego 

dziecka?  

W celu trenowania szczeniaka Ayla rozwin�ła pewn� odmian� wilczych sygnałów razem z 

innymi rozkazami. Pierwsz� lekcj�, po wielu nieszcz��liwych wypadkach, było u�ywanie kosza 

z łajnem i popiołem, tak jak to robili ludzie, albo wychodzenie na dwór. Poszło to zadziwiaj�co 

łatwo; Wilk sam wydawał si� zawstydzony, kiedy nabrudził i wił si�, kiedy Ayla robiła mu o to 

wymówki. Druga lekcja była du�o trudniejsza. Wilk uwielbiał �u� skór�, szczególnie obuwie, i 

oduczenie go tego nawyku okazało si� zadaniem irytuj�cym i pełnym niepowodze�. Kiedy go na 

tym przyłapała i dała mu bur�, wyra�ał skruch� i przepraszał, ale natychmiast do tego powracał, 

gdy tylko odwróciła si� na moment. Obuwie wszystkich było w niebezpiecze�stwie, ale 

szczególnie ukochał sobie jej mi�kkie po�czochy-buty. Nie był w stanie zostawi� ich w spokoju. 

Musiała je wiesza� wysoko, gdzie nie mógł dosi�gn��, bo inaczej zostałyby z nich tylko strz�py. 

Ale chocia� była bardzo niezadowolona, kiedy �uł jej rzeczy, było znacznie gorzej, kiedy 

niszczył rzeczy innych ludzi. Ona przyprowadziła go do ziemianki i czuła si� odpowiedzialna za 

wszystkie szkody, jakie wyrz�dzał.  

 

 

 

Ayla przyszywała paciorki do białej tuniki, kiedy usłyszała zamieszanie w Ognisku Lisa.  

- Hej! Ty! Oddaj to! - wołał Ranec.  



Po d�wi�kach Ayla natychmiast zrozumiała, �e Wilk znowu do czego� si� dobrał. Pobiegła 

zobaczy�, co si� stało tym razem i zobaczyła Raneca i Wilka ci�gn�cych ka�dy w swoj� stron� 
stary, znoszony but.  

- Wilk! Rzu� to! - krzykn�ła ostro, spuszczaj�c r�k� przed jego nosem. Szczeniak pu�cił 

natychmiast i skulił si� z poło�onymi po sobie uszami i spuszczonym ogonem, piszcz�c 

błagalnie. Ranec poło�ył swój but na platform�.  
- Mam nadziej�, �e nie zniszczył ci buta - powiedziała.  

- To i tak nie ma znaczenia. To stary but - odpowiedział Ranec i dodał z podziwem w 

głosie: - Rzeczywi�cie umiesz obchodzi� si� z wilkami, Aylo. Robi dokładnie to, co mu ka�esz.  

- Ale tylko kiedy stoj� nad nim i pilnuj� - powiedziała, patrz�c na zwierz�. Wilk j� 
obserwował, kr�c�c si� wyczekuj�co. - W momencie kiedy si� odwracam, łapie co�, o czym wie, 

�e mu nie wolno. Pu�ci, jak tylko mnie zobaczy, ale nie wiem, jak go nauczy�, �eby nie dotykał 

rzeczy innych ludzi.  

- Mo�e potrzebuje czego� własnego - poddał my�l Ranec, a potem spojrzał na ni� 
mi�kkimi, czarnymi oczyma - albo czego� twojego.  

Szczeniak piszczał i skowyczał cichutko, domagaj�c si� jej uwagi. Wreszcie, nie mog�c si� 
doczeka�, podskoczył kilka razy.  

- Sied�! Cicho! - rozkazała nadal zła na niego. Cofn�ł si�, poło�ył na łapach i patrzył na 

ni� całkowicie zdruzgotany.  

Ranec spojrzał na niego i powiedział do Ayli:  

- Nie umie znie��, kiedy jeste� na niego zła. Chce wiedzie�, �e go kochasz. Chyba wiem, 

jak si� czuje.  

Podsun�ł si� bli�ej i jego ciemne oczy wyra�ały gor�ce pragnienie, które tak j� przedtem 

gł�boko wzruszyło. Poczuła dr�enie całego ciała i cofn�ła si�, odurzona. �eby ukry� wzburzenie, 

schyliła si� i podniosła szczeniaka. Wilk z zachwytem lizał j� po twarzy i wykr�cał si� na 

wszystkie strony ze szcz��cia.  

- Widzisz, jaki jest teraz szcz��liwy, kiedy wie, �e dbasz o niego? - powiedział Ranec. - 

Byłbym równie szcz��liwy, gdybym wiedział, �e dbasz o mnie.  

- Eee... oczywi�cie, dbam o ciebie, Ranecu - wyj�kała Ayla, czuj�c si� nieswojo.  

Odpowiedział jej u�miechem i oczy rozbłysły mu odrobin� łobuzerstwa i jeszcze czego� 
gł�bszego.  

- Byłoby dla mnie przyjemno�ci� pokaza� ci, jaki jestem szcz��liwy, �e o mnie dbasz - 

powiedział, przysuwaj�c si� bli�ej i próbuj�c obj�� j� w talii.  

- Wierz� ci - powiedziała, uchylaj�c si� od obj�cia. - Nie musisz mi pokazywa�, Ranecu.  

Nie pierwszy raz czynił takie wyra�ne aluzje. Na ogół przybierały form� �artu, który 

pozwalał mu ujawni� swoje uczucia, daj�c jej równocze�nie mo�liwo�� uniku. Zacz�ła si� 
wycofywa�, bo przeczuwała powa�niejsz� konfrontacj� i bała si� tego. Miała wra�enie, �e 

poprosi j�, by poszła z nim do łó�ka i nie wiedziała, czy potrafi odmówi� m��czy�nie. 

Rozumiała, �e ma do tego prawo, ale zasada posłusze�stwa była jej tak gł�boko wpojona, �e nie 

była pewna, czy si� temu oprze.  

- Dlaczego nie, Aylo? - spytał i znowu stan�ł koło niej. Dlaczego nie pozwalasz mi 

pokaza� sobie? 	pisz teraz sama. Nie powinna� spa� sama.  

Poczuła wyrzuty sumienia, bo rzeczywi�cie spała sama, ale starała si� tego nie okaza�.  
- Nie �pi� sama - powiedziała, wskazuj�c na szczeniaka. Wilk �pi ze mn�, w koszu tu� 

przy mojej głowie.  

- To nie jest to samo - ton Raneca był powa�ny i przygotowany do dalszego molestowania. 

Nagle przerwał i u�miechn�ł si�. Nie chciał jej przynagla�. Widział, �e jest jej przykro. Nie 

upłyn�ło jeszcze du�o czasu od separacji. Próbował rozładowa� troch� napi�cie.  

- Jest za mały, �eby ci z nim było do�� ciepło... ale, musz� przyzna�, �e jest bardzo 

poci�gaj�cy. - Pogłaskał Wilka po łbie. Ayla u�miechn�ła si� i wło�yła Wilka do kosza. 

Natychmiast wyskoczył z kosza, zeskoczył na podłog�, usiadł i podrapał si�, a potem podreptał 



w kierunku swojej miski z jedzeniem. Ayla zacz�ła składa� biał� tunik�, �eby j� odło�y� na 

miejsce. Potarła mi�kk�, biał� skór� i białe futro gronostaja, wyprostowała białe ogonki z 

czarnymi koniuszkami i czuła �ci�ni�ty �oł�dek i kluch� w gardle. Piekły j� oczy od łez, które 

próbowała opanowa�. Nie, to nie jest to samo - my�lała. Jak mo�e by� tym samym?  

- Aylo, wiesz jak bardzo ci� chc�, jak bardzo ci� kocham - powiedział stoj�cy tu� za ni� 
Ranec - wiesz o tym, prawda?  

- My�l�, �e tak - odpowiedziała, nie odwracaj�c si�, ale zamkn�ła oczy.  

- Kocham ci�, Aylo. Wiem, �e jeste� teraz rozstrojona, ale chc�, �eby� wiedziała. 

Pokochałem ci� od pierwszej chwili, kiedy ci� zobaczyłem. Chc�, �eby� dzieliła moje ognisko, 

�eby� si� ze mn� poł�czyła. Chc� da� ci szcz��cie. Wiem, �e potrzebujesz czasu, �eby to 

przemy�le�. Nie prosz� ci� o decyzj�, ale powiedz mi, �e pomy�lisz o tym... pozwolisz mi 

spróbowa�? Dam ci szcz��cie. Zechcesz? Pomy�lisz o tym?  

Ayla spojrzała na biał� tunik�, któr� trzymała w r�kach, i my�li jej zawirowały. Dlaczego 

Jondalar nie chce ze mn� dłu�ej by�? Dlaczego przestał mnie dotyka� i dzieli� ze mn� 
przyjemno��, nawet kiedy spał koło mnie? Wszystko si� zmieniło, kiedy zostałam Mamotoi. Czy 

on nie chciał, �eby mnie zaadoptowali? Je�li tak, to dlaczego tego nie powiedział? Mo�e chciał, 

powiedział, �e chce. My�lałam, �e mnie kocha. Mo�e zmienił zdanie. Mo�e nie kocha mnie ju� 
wi�cej. Nigdy mnie nie poprosił, �ebym si� z nim poł�czyła. Co zrobi�, je�li Jondalar odejdzie 

beze mnie? �oł�dek ci��ył jej jak kamie�. Ranec dba o mnie i chce, �ebym dbała o niego. Jest 

miły i zabawny, zawsze mnie roz�miesza... i kocha mnie. Ale ja jego nie kocham. Chciałabym 

móc go kocha�... mo�e powinnam spróbowa�.  
- Tak, Ranecu, pomy�l� o tym - powiedziała cicho, ale gardło miała �ci�ni�te i obolałe.  

 

 

 

Jondalar obserwował Raneca wychodz�cego z Ogniska Mamuta. Ten wysoki m��czyzna 

stał si� obserwatorem, chocia� si� tego wstydził. 	ledzenie i obserwowanie normalnych 

czynno�ci innej osoby nie było wła�ciwym zachowaniem ani w tej społeczno�ci, ani w jego 

własnej, a Jondalar zawsze był szczególnie wyczulony na społeczne konwenanse. Nie chciał 

okazywa� takiego niedojrzałego zachowania, ale nie mógł si� powstrzyma�. Próbował to ukry�, 
ale stale obserwował Ayl� i Ognisko Mamuta. Lekki krok rze�biarza i jego zachwycony u�miech 

napełniły Jondalara najgorszymi przeczucia  

Wiedział, �e co�, co Ayla powiedziała czy zrobiła, spowodowało rado�� tego m��czyzny z 

Mamutoi i swoj� chorobliw� wyobra�ni� przeczuwał najgorsze. Jondalar wiedział, �e od czasu 

jak opu�cił Ognisko Mamuta, Ranec był tam stałym go�ciem i robił sobie wyrzuty, �e stworzył 

mu t� mo�liwo��. Chciałby móc cofn�� własne słowa i zapomnie� głupi� sprzeczk�, ale był 

przekonany, �e ju� jest za pó�no na przeproszenie. Czuł si� bezradny, ale w pewnym sensie, 

separacja przynosiła mu ulg�. Chocia� tego nie przyznawał, jego post�pki były motywowane 

czym� wi�cej ni� prost� ch�ci�, aby Ayla dokonała wyboru m��czyzny. Był tak gł�boko 

zraniony, �e z gł�bi duszy chciał si� zem�ci�. Odczuwał równie� potrzeb� wyboru i 

u�wiadomienia sobie, czy jest w stanie przezwyci��y� swoj� miło�� do niej. Uczciwie 

zastanawiał si�, �e mo�e byłoby dla niej lepiej zosta� tutaj, gdzie j� akceptowano i kochano, ni� 
wróci� z nim do jego ludzi. Obawiał si� równie� własnej reakcji, je�li Zelandonii j� odrzuc�. Czy 

zechce dzieli� z ni� �ycie wyrzutka? Czy zechce odej��, raz jeszcze opu�ci� swoich, szczególnie 

po takiej długiej podró�y powrotnej? Czy te� odrzuci j�? Gdyby wybrała Raneca, musiałby j� tu 

zostawi�. Ale my�l, �e mogłaby kocha� kogo� innego napełniała go takim niezno�nym bólem - 

�ciskaj�cym �oł�dek, odbieraj�cym oddech, dławi�cym i pal�cym oczy - �e nie wiedział, czy 

potrafi to prze�y�... albo czy w ogóle chce. Im bardziej walczył ze sob�, by nie okaza� swojej 

miło�ci, tym bardziej stawał si� zaborczy i zazdrosny, i tym bardziej sam siebie za to 

nienawidził. Wewn�trzny zam�t i próba rozwikłania pot��nych, sprzecznych i mieszanych uczu� 
zbierały swoje �niwo. Nie mógł je�� ani spa�, był wymizerowany i wychudzony. Ubranie 



zacz�ło zwisa� na jego wysokiej postaci. Nie mógł si� na niczym skoncentrowa�, nawet na 

pi�knym kawałku nowego krzemienia. Czasami zastanawiał si�, czy traci rozum lub czy nie 

opanował go jaki� fatalny duch ciemno�ci. Był tak rozdarty swoj� miło�ci� do Ayli, rozpacz�, �e 

j� traci i strachem, co mogłoby si� zdarzy�, gdyby jej nie pozwolił odej��, �e nie był w stanie 

przebywa� zbyt blisko niej. Bał si�, �e straci panowanie nad sob� i zrobi co�, czego b�dzie 

�ałował. Ale nie mógł przesta� jej obserwowa�. Obóz Lwa przebaczał swojemu go�ciowi to 

drobne wykroczenie. Byli �wiadomi jego uczu� do Ayli, mimo prób ukrycia ich. Wszyscy w 

obozie rozmawiali o bolesnym i kłopotliwym poło�eniu tych trojga młodych ludzi. Ludziom z 

zewn�trz rozwi�zanie problemu wydawało si� tak proste. Ayla i Jondalar najwyra�niej si� 
kochali, wi�c dlaczego tego sobie nie powiedz�, a potem niech zaprosz� Raneca, �eby doł�czył 

do ich zwi�zku? Ale Nezzie czuła, �e nie jest to takie proste. Ta m�dra kobieta widziała, �e 

miło�� Jondalara do Ayli była zbyt silna, by mógł j� powstrzyma� brak kilku słów. Co� du�o 

powa�niejszego stało mi�dzy nimi. I lepiej ni� ktokolwiek inny rozumiała gł�bok� miło�� 
Raneca do tej młodej kobiety. Nie wierzyła, �e to jest sytuacja, któr� mo�na rozwi�za� przez 

wspólny zwi�zek. Ayla b�dzie musiała wybra�.  
Jak gdyby w samej propozycji krył si� jaki� przymus, Ayla nie była w stanie my�le� o 

czymkolwiek innym od czasu, kiedy Ranec poprosił j�, by dzieliła z nim ognisko i poruszył 

bolesny problem jej samotno�ci. Wierzyła, �e Jondalar zapomni o ostrych słowach, które 

powiedział i wróci, szczególnie, �e za ka�dym razem, kiedy spojrzała w stron� kuchennego 

ogniska, mi�dzy podtrzymuj�cymi słupami i przedmiotami wisz�cymi z sufitu, widziała go, jak 

patrzy w jej kierunku, a potem natychmiast si� odwraca. Miała nadziej�, �e nadal si� ni� 
interesuje, skoro spogl�da na ni�. Ale ka�da samotnie sp�dzona noc zmniejszała t� nadziej�.  

"Pomy�l o tym..." słowa Raneca d�wi�czały jej w głowie, kiedy kruszyła wysuszone li�cie 

łopianu i paproci na herbat� dla Mamuta. My�lała o tym ciemnym, �miej�cym si� m��czy�nie i 

zastanawiała si�, czy mogłaby nauczy� si� go kocha�. Ale my�l o �yciu bez Jondalara wywołała 

bóle �oł�dka i poczucie pustki. Dodała �wie�ej i gor�cej wody do miski z pokruszonymi li��mi i 

zaniosła to szamanowi. U�miechn�ł si� w podzi�ce. Ayla wygl�dała na zamy�lon� i smutn�. 
Była roztargniona przez cały dzie�. Mamut wiedział, �e bardzo prze�ywała przeprowadzk� 
Jondalara i chciał jako� pomóc. Wierzył jednak, �e nic w �yciu Ayli nie działo si� bez 

okre�lonego celu. Był przekonany, �e Matka stworzyła jej obecne trudno�ci dla jakiej� 
przyczyny, i wahał si� wtr�ca�. Wszystkie próby, jakie ona i ci dwaj młodzi m��czy�ni 

przechodz� teraz, s� niezb�dne. Patrzył za ni�, jak wyszła do przybudówki koni, a potem słyszał, 

jak wróciła po pewnym czasie.  

Ayla przygasiła ognisko, poszła do swojego posłania, rozebrała si� i przygotowała do snu. 

Ka�dy wieczór był katorg�, bo wiedziała, �e Jondalar nie b�dzie spał koło niej. Wynajdowała 

sobie ró�ne zaj�cia, �eby odsun�� moment poło�enia si�, bo wiedziała, �e b�dzie le�ała 

bezsennie przez połow� nocy. Podniosła szczeniaka i usiadła na brzegu posłania, pieszcz�c, 

głaskaj�c i przemawiaj�c do ciepłego, kochaj�cego zwierz�tka, a� zasn�ło w jej obj�ciach. 

Wło�yła go do kosza i poklepywała dopóki znowu nie zasn�ł gł�boko. Z braku Jondalara, Ayla 

troskliw� miło�ci� obdarzała wilka.  

 

 

 

Mamut obudził si� i otworzył oczy. W ciemno�ci z trudem rozró�niał kontury. Ziemianka 

była cicha, w ciszy nocy słycha� było tylko lekkie szuranie futer, oddechy i ciche 

pochrapywania. Powoli odwrócił głow� w kierunku słabego czerwonego �aru głowni w ognisku, 

próbuj�c zrozumie�, co go zbudziło z gł�bokiego snu. Usłyszał w pobli�u ci��ki oddech, 

zdławiony szloch i zrzucił swoje przykrycie.  

- Aylo? Aylo, co� ci� boli? - cicho spytał Mamut. Poczuła na ramieniu ciepł� r�k�.  
- Nie - odpowiedziała zdławionym głosem.  

Le�ała twarz� do �ciany.  



- Płaczesz.  

- Przepraszam, �e ci� obudziłam. Powinnam była by� cicho.  

- Była� cicha. To nie hałas mnie obudził, tylko twoja rozterka. Matka przywołała mnie do 

ciebie. Masz bóle. Boli ci� wewn�trz, czy nie tak?  

Ayla wci�gn�ła gł�boko bolesny oddech, próbuj�c zdusi� wyrywaj�cy si� płacz.  

- Tak - powiedziała. Odwróciła si� do niego twarz� i w nikłym �wietle zobaczył łzy 

błyszcz�ce w jej oczach.  

- Wi�c płacz, Aylo. Nie powinna� powstrzymywa� łez. Masz powody do bólu i masz 

prawo do płaczu.  

- Och, Mamucie - powiedziała z wielkim szlochem, a potem, wci�� cicho, ale z ulg�, �e 

dostała pozwolenie, wypłakiwała swój ból serca i udr�k�.  
- Tak, Aylo, nie powstrzymuj tego. Płacz dobrze ci zrobi. - Siedział na brzegu posłania i 

delikatnie klepał j� po plecach. - Wszystko b�dzie tak jak powinno by�, jak jest przeznaczone. 

Wszystko b�dzie dobrze, Aylo.  

Kiedy wreszcie przestała płaka�, znalazła kawałek mi�kkiej skóry do otarcia twarzy i 

usiadła obok starca.  

- Zawsze najlepiej jest si� wypłaka�, kiedy człowiek tego potrzebuje, ale to jeszcze nie 

koniec, Aylo.  

Ayla pochyliła głow�.  
- Ja wiem. - Spojrzała mu prosto w twarz i spytała: - Ale dlaczego?  

- Kiedy� si� dowiesz. Wierz�, �e pot��ne siły kieruj� twoim �yciem. Została� wybrana, jest 

ci pisany specjalny los. Nie jest to łatwy ci��ar do niesienia; spójrz, przez co ju� musiała� przej�� 
w ci�gu twojego krótkiego �ycia. Ale twoje �ycie nie b�dzie tylko bólem, b�dzie w nim tak�e 

du�o rado�ci. Jeste� kochana, Aylo. Przyci�gasz do siebie miło��. To ci jest dane, �eby ci łatwiej 

było znosi� ten ci��ar. Zawsze b�dzie miło��... mo�e zbyt du�o...  

- My�lałam, �e Jondalar mnie kocha...  

- Nie b�d� zbyt pewna, �e nie kocha, ale wielu innych ludzi te� ci� kocha, wł�cznie z tym 

starym człowiekiem - powiedział Mamut z u�miechem. Ayla tak�e si� u�miechn�ła. - Nawet 

wilk i konie ci� kochaj�. Czy nie miała� w �yciu wielu, którzy ci� kochali?  

- Masz racj�. Iza mnie kochała. Była moj� matk�. To nie miało znaczenia, �e nie ona mnie 

urodziła. Kiedy umierała, powiedziała mi, �e mnie kochała najbardziej... Creb mnie kochał... 

mimo, �e go rozczarowałam... i zraniłam. - Ayla zamilkła na chwil� i mówiła potem dalej: - Uba 

mnie kochała... i Durc. - Znowu zamilkła. - Czy my�lisz, �e jeszcze kiedykolwiek zobacz� 
mojego syna, Mamucie?  

Szaman zamy�lił si�, zanim przemówił:  

- Ile czasu min�ło, od kiedy widziała� go po raz ostatni?  

- Trzy... nie, cztery lata. Urodził si� wczesn� wiosn�. Miał trzy lata, kiedy odeszłam. Jest 

prawie w wieku Rydaga... - Nagle Ayla spojrzała na starego szamana i zacz�ła mówi� ze 

szczerym podnieceniem. - Mamucie, Rydag jest mieszanym dzieckiem, dokładnie tak jak mój 

syn. Je�li Rydag mo�e tu mieszka�, to dlaczego nie Durc? Poszedłe� na półwysep i wróciłe�, 
dlaczego ja nie mogłabym pój��, wzi�� Durca i przyprowadzi� go tutaj? To nie jest tak daleko.  

Mamut zmarszczył si� i zastanowił, co powiedzie�. - Nie mog� ci na to odpowiedzie�, 
Aylo. Tylko ty mo�esz, ale musisz bardzo dokładnie wszystko rozwa�y�, zanim zdecydujesz, co 

b�dzie najlepsze, nie tylko dla ciebie, ale i dla twojego syna. Jeste� Mamutoi. Nauczyła� si� 
naszego j�zyka i nauczyła� si� wielu naszych obyczajów, ale jeszcze musisz pozna� nasz sposób 

�ycia.  

Ayla nie słuchała starannie dobranych słów Mamuta. Jej my�li ju� wybiegały do przodu.  

- Je�li Nezzie mogła wzi�� dziecko, które nawet nie umie mówi�, dlaczego nie pomy�le� o 

dziecku, które mo�e mówi�? Durc mógłby, gdyby miał go kto nauczy�. Durc zostałby 

przyjacielem Rydaga. Na pewno chciałby biega� dla niego po ró�ne rzeczy. Durc jest dobrym 

biegaczem.  



Mamut pozwolił jej kontynuowa� t� entuzjastyczn� recytacj� zalet Durca, a� sama si� 
zatrzymała, wtedy j� zapytał:  

- Kiedy by� po niego poszła, Aylo?  

- Jak tylko b�d� mogła. Tej wiosny... Nie, zbyt trudno jest podró�owa� wiosn�, zbyt du�o 

powodzi. B�d� musiała zaczeka� do lata. - Zatrzymała si�. - Mo�e nie. To jest lato 

Zgromadzenia Klanu. Je�li tam nie dojd�, zanim wyrusz�, b�d� musiała czeka� a� wróc�. Ale 

wtedy Ura b�dzie ju� z nimi...  

- Dziewczynka, która jest obiecana twojemu synowi?  

- Tak. Za kilka lat si� poł�cz�. Dzieci klanu dorastaj� szybciej ni� dzieci Innych... ni� ja 

dorosłam. Iza si� bała, �e nigdy nie b�d� kobiet�. Byłam tak spó�niona w stosunku do 

dziewczynek klanu... Ura jednak b�dzie ju� niedługo kobiet� i b�dzie gotowa do poł�czenia si� i 
zało�enia własnego ogniska.  

Ayla zatrzymała si� znowu i zmarszczyła brwi.  

- Kiedy j� widziałam była niemowl�ciem, i Durc... Ostatnim razem, jak go widziałam był 

malutkim chłopcem. Wkrótce b�dzie m��czyzn�, zaopatruj�cym swoj� towarzyszk� i jej dzieci. 

Ja nawet nie mam towarzysza. Towarzyszka �ycia mojego syna mo�e mie� dziecko przede mn�.  
- Czy wiesz, ile masz lat, Aylo?  

- Nie dokładnie, ale zawsze licz� moje lata pó�n� zim�. Nie wiem dlaczego. Chyba pora 

doda� jeszcze jeden rok... - Zamkn�ła oczy, �eby skoncentrowa� si� na słowach do liczenia. - 

Mam osiemna�cie lat, Mamucie. Robi� si� stara!  

- Miała� jedena�cie lat, kiedy urodził si� twój syn? - spytał zdziwiony. Ayla skin�ła głow�. 
- Słyszałem o dziewczynkach, które stały si� kobietami, jak miały dziewi�� czy dziesi�� lat, ale 

to bardzo szybko. Latie nie jest jeszcze kobiet�, a ju� rozpocz�ła dwunasty rok �ycia.  

- B�dzie ju� niedługo. To wida�.  
- Chyba masz racj�. Ale nie jeste� taka stara, Aylo. Deegie ma siedemna�cie lat, a poł�czy 

si� dopiero w lecie, na Letnim Spotkaniu.  

- To prawda i obiecałam, �e wezm� udział w jej ceremonii �lubnej. Nie mog� pój�� na 

Letnie Spotkanie i Zgromadzenie Klanu równocze�nie. - Mamut zobaczył, �e zbladła. - I tak nie 

mog� pój�� na Zgromadzenie Klanu. Nie jestem nawet pewna, czy mogłabym pój�� do klanu. 

Jestem przekl�ta. Przekl�ta �mierci�. Nawet Durc mo�e my�le�, �e jestem duchem i ba� si� 
mnie. Och, Mamucie! Co mam zrobi�?  

- Musisz wszystko bardzo starannie przemy�le�, zanim zdecydujesz, co jest najlepsze - 

powtórzył. Była teraz smutna i zagubiona. Zdecydował si� zmieni� temat. - Ale masz jeszcze 

czas. Ju� niedługo b�dzie Festiwal Wiosny. Czy my�lała� o korzeniu i ceremonii, o której 

mówiła�? Czy zechcesz wł�czy� t� ceremoni� do Festiwalu Wiosny?  

Ayl� przeszedł dreszcz. Bała si� tego pomysłu, ale b�dzie miała Mamuta do pomocy. On 

wie, co trzeba zrobi�, a jemu naprawd� bardzo na tym zale�ało.  

- Dobrze, Mamucie. Tak, zrobi� to. 

 

 

 

Jondalar natychmiast zorientował si� w zmianie stosunków mi�dzy Ayl� a Ranecem, ale 

nie chciał tego zaakceptowa�. Obserwował ich przez wiele dni, a� nie mógł ju� dłu�ej 

zaprzecza� samemu sobie. Ranec, praktycznie rzecz bior�c, mieszkał w Ognisku Mamuta, poza 

sp�dzaniem tam nocy, i Ayla witała go i cieszyła si� jego obecno�ci�. Niezale�nie od tego, �e 

uwa�ał, i� post�pił słusznie, wyprowadzaj�c si� od Ayli, nie mógł złagodzi� bólu utraty jej 

miło�ci ani urazy, �e został wykluczony. Pomimo faktu, �e to on si� od niej odsun�ł, 
dobrowolnie opu�cił jej posłanie i towarzystwo, czuł si� teraz odrzuconym.  

Nie potrzebowali du�o czasu - my�lał z gorycz�. Był tam ju� nast�pnego dnia, wisiał ci�gle 

koło niej, a ona nie mogła si� doczeka�, �ebym odszedł i od razu go przyj�ła. Musiała tylko na to 

czeka�. Powinienem był wiedzie�...  



Za co j� winisz? To ty odszedłe�, Jondalarze - mówił sam do siebie. Nie kazała ci tego 

robi�. Po tym pierwszym razie nie wróciła do niego. Była tam, gotowa dla ciebie i o tym 

wiedziałe�...  
No to teraz jest gotowa dla niego. A on jest bardziej ni� ch�tny. Czy mo�esz go za to 

wini�? Mo�e tak jest najlepiej. Tutaj jej chc�, s� bardziej przyzwyczajeni do płaskogłowych... do 

klanu. I kochaj� j�...  
Tak, kochaj� j�. Czy nie tego dla niej chciałe�? �eby była zaakceptowana i �eby kto� j� 

kochał?  

Ale ja j� kocham - fala bólu i udr�ki wezbrała mu w piersiach. Och, Matko! Nie mog� tego 

znie��. Jest jedyn� kobiet�, jak� kiedykolwiek kochałem. Nie chc�, �eby została zraniona, nie 

chc�, �eby j� ktokolwiek wyrzucił. Dlaczego ona? Och, Doni, dlaczego to musi by� ona?  

Mo�e powinienem odej��. Tak. Po prostu odejd� - my�lał, nie potrafi�c jasno my�le� w 

tym momencie.  

Du�ymi krokami poszedł do Ogniska Mamuta i przerwał Talutowi i Mamutowi, którzy 

dyskutowali o nadchodz�cym Festiwalu Wiosny. - Odchodz� - wybuchn�ł. - Co mog� wymieni� 
za zapasy podró�ne? - Miał maniakalny wyraz twarzy.  

Przywódca i szaman wymienili znacz�ce spojrzenia.  

- Jondalarze, przyjacielu - powiedział Talut, obejmuj�c jego ramiona - b�dziemy 

szcz��liwi, je�li b�dziemy mogli da� ci wszystko, czego potrzebujesz na drog�, ale nie mo�esz 

odej�� teraz. Nadchodzi wiosna, ale wyjrzyj na dwór. 	nie�yca szaleje, a �nie�yce s� najgorsze 

wczesn� wiosn�.  
Jondalar powoli uspokajał si� i zdał sobie spraw� z tego, �e jego nagła decyzja odej�cia 

była niemo�liwa do zrealizowania. Nikt przy zdrowych zmysłach nie rozpoczynałby długiej 

podró�y o tej porze roku.  

Talut poczuł, �e mi��nie Jondalara si� odpr��aj� w miar�, jak mówił.  

- Na wiosn� b�d� powodzie i jest wiele rzek, które trzeba przej��. Ponadto, nie mo�esz 

podró�owa� tak daleko od domu, przezimowa� z Mamutoi i nie zapolowa� na mamuty razem z 

Łowcami Mamutów, Jondalarze. Jak raz wrócisz do swoich, nigdy ju� nie b�dziesz miał drugiej 

takiej okazji. Pierwsze polowanie b�dzie wczesnym latem, zaraz po tym, jak si� zbierzemy 

wszyscy na Letnim Spotkaniu. Najlepszy czas na rozpocz�cie podró�y b�dzie zaraz potem. 

Zrobisz mi wielk� przysług�, je�li rozwa�ysz zostanie z nami przynajmniej do pierwszego 

polowania na mamuty. Chciałbym, �eby� wszystkim pokazał ten twój miotacz oszczepów.  

- Tak, oczywi�cie, rozwa�� to - powiedział Jondalar. Potem spojrzał prosto w oczy 

wielkiego, czerwonowłosego przywódcy. - I, dzi�kuj�, Talucie. Masz racj�. Nie mog� jeszcze 

odej��.  
 

 

 

Mamut siedział ze skrzy�owanymi nogami na swoim ulubionym miejscu do medytacji, 

platformie obok jego posłania, której u�ywano jako przechowalni zapasowych skór z jelenia na 

prze�cieradła, futer i innych rzeczy na posłania. Nie tyle medytował, ile rozmy�lał. Od tej nocy, 

kiedy obudził go płacz Ayli, był znacznie bardziej �wiadomy jej rozpaczy z powodu odej�cia 

Jondalara. Rozmiary tej rozpaczy zrobiły na nim gł�bokie wra�enie. Chocia� udało jej si� 
ukrywa� swoje uczucia przed wi�kszo�ci� ludzi, zauwa�ał teraz ka�de jej zachowania, które 

wcze�niej mogłyby mu umkn��. Mimo i� wydawała si� cieszy� towarzystwem Raneca i �miała 

si� z jego �artów, była przybita, a dbało�� i troska, jakich nie szcz�dziła Wilkowi i koniom, 

miała w sobie co� z niepocieszonej t�sknoty. Mamut uwa�niej obserwował te� Jondalara i 

zauwa�ył to samo w jego zachowaniu. Wydawał si� udr�czony, chocia� równie� próbował to 

ukry�. Po jego desperackim impulsie wybrania si� w podró� w�ród szalej�cego sztormu, stary 

szaman obawiał si�, �e zdrowy rozs�dek Jondalara został zakłócony my�l� o utracie Ayli. 

Starzec, który miał takie bliskie kontakty ze �wiatem duchów Mut i jej przeznaczeniem, odczytał 



w tym co� gł�bszego ni� po prostu młod� miło��. Mo�e Matka ma równie� dla niego jaki� plan; 

plan, który dotyczy Ayli. Chocia� Mamut nie chciał si� wtr�ca�, zacz�ł si� zastanawia�, 
dlaczego Matka pokazała mu, �e sama jest sił� nap�dow� ich wzajemnych uczu�. Był wprawdzie 

przekonany, �e w ostatecznym rachunku Mut tak zaaran�uje sytuacj�, by słu�yła Jej celom, ale 

mo�e w tym wypadku chciała jego pomocy. Zastanawiał si� wła�nie, czy i jak oznajmi� �yczenie 

Matki, kiedy do Ogniska Mamuta wszedł Ranec w poszukiwaniu Ayli. Mamut wiedział, �e 

zabrała wilcze szczeni� na przeja�d�k� z Whinney i nie wróci pr�dko. Ranec rozejrzał si�, 
zobaczył starca i podszedł do niego.  

- Czy wiesz, gdzie jest Ayla, Mamucie? - spytał.  

- Tak. Wyszła ze zwierz�tami.  

- Zastanawiałem si�, dlaczego jej tak długo nie widziałem.  

- Ostatnio bardzo du�o j� widujesz.  

Ranec u�miechn�ł si�.  
- Mam nadziej� widywa� j� znacznie wi�cej.  

- Nie przybyła tu sama, Ranecu. Czy Jondalar nie ma pierwsze�stwa?  

- Mo�e miał, kiedy tu przyszli, ale je oddał. Opu�cił ognisko - powiedział Ranec. Mamut 

usłyszał obron� w jego głosie.  

- S�dz�, �e nadal s� mi�dzy nimi silne uczucia. Nie my�l�, aby ich separacja była trwała, 

gdyby ich gł�bokie wzajemne przywi�zanie miało szans� si� odrodzi�, Ranecu.  

- Je�li chcesz mi powiedzie�, �ebym si� wycofał, Mamucie, to przykro mi, ale ju� jest za 

pó�no. Ja te� silnie pragn� Ayli. - Głos Raneca załamywał si�. - Mamucie, ja j� kocham. Chc� 
si� z ni� poł�czy�, zało�y� z ni� ognisko. Pora mi ju� osi��� z kobiet� i chc� jej dzieci przy 

moim ognisku. Nigdy nie spotkałem nikogo podobnego do niej. Jest wszystkim, o czym 

kiedykolwiek marzyłem. Je�li mi si� j� uda namówi�, chc� ogłosi� nasz� obietnic� na Festiwalu 

Wiosny i poł�czy� si� z ni� w ceremonii �lubnej tego lata.  

- Czy jeste� pewien, czego chcesz, Ranecu? - spytał Mamut. Lubił Raneca i wiedział, �e 

Wymez b�dzie szcz��liwy, je�li ten ciemny chłopiec, którego przyprowadził ze sob� z dalekich 

podró�y, znajdzie kobiet� i osi�dzie z ni�. - Jest wiele kobiet Mamutoi, które z rado�ci� by si� z 

tob� poł�czyły. A co powiesz tej ładnej, czerwonowłosej, młodej kobiecie, której prawie 

obiecałe�? Jak jej na imi�? Tricie? - Mamut był pewien, �e gdyby mo�na było zobaczy� 
rumieniec na jego skórze, twarz Raneca byłaby czerwona.  

- Powiem jej... Powiem jej, �e mi przykro. Nie mog� na to nic poradzi�. Nie chc� nikogo 

innego poza Ayl�. Ona jest teraz Mamutoi. Powinna poł�czy� si� z Mamutoi i chc�, �eby 

poł�czyła si� ze mn�.  
- Je�li takie jest przeznaczenie, Ranecu - odpowiedział mu Mamut - to tak si� stanie, ale 

pami�taj jedno. Wybór nie nale�y do ciebie. Nie nale�y nawet do niej. Ayla została wybrana 

przez Matk� do jakiego� celu i dostała wiele darów. Niezale�nie od tego, co ty zdecydujesz, czy 

co ona zdecyduje, Mut ma pierwsze�stwo. Ka�dy m��czyzna, który poł�czy si� z ni�, poł�czy 

si� równie� z jej celem. 



Kiedy pradawna ziemia przesun�ła swoj� lodow�, północn� twarz nieznacznie bli�ej 

wielkiego ciała niebieskiego, które okr��ała, nawet krainy poło�one blisko lodowców odczuły 

delikatny dotyk ciepła i powoli budziły si� ze snu gł�bokiej, mro�nej zimy. Wiosna była zrazu 

niech�tna, ale nagle, z niecierpliwo�ci� pory roku, która trwa tylko przez krótki czas, rozerwała 

zamarzni�t� pokryw� i w wybuchu obfito�ci nawodniła i obudziła gleb�. Krople �ciekaj�ce z 

gał�zi i łuków w pierwsze ciepłe południe stwardniały w sople z nadej�ciem zimnej nocy. W 

miar� stopniowego podnoszenia si� temperatury w czasie kolejnych dni, sople wydłu�ały si� i 
rosły, potem puszczały swój lodowy uchwyt i przebijały zaspy �niegu, skurczone teraz do na 

wpół stajałych wzgórków, podmywanych przez błotnist� wod�. Stru�ki i strumyczki wody z 

topniej�cego �niegu i lodu ł�czyły si� w wartkie potoki, które odprowadzały nagromadzon� 
wilgo�, dot�d trzyman� w mro�nym u�cisku. Wzbieraj�ce strumienie p�dziły w dół starymi 

kanałami i w�wozami lub wycinały nowe w mi�kkiej ziemi lessowej, czasami wspomagane i 

kierowane przez łopaty z rogu, czy szufle z kłów mamucich. Skuta lodem rzeka j�czała i 

trzaskała w swym wysiłku, �eby rozlu�ni� lodow� pokryw� w miar� jak topniej�ce wody 

zasilały jej ukryty pod lodem pr�d. Nagle, bez ostrze�enia, gło�ny trzask, który słycha� było 

nawet w ziemiance, po którym nast�pił drugi trzask, a potem grzmi�ce dudnienie, oznajmił, �e 

lód załamał si� pod naporem wzbieraj�cej wody. Małe i du�e kawały kry hu�tały si�, zanurzały, 

obracały i zostawały zmyte w dół wartkiego pr�du, oznaczaj�c tym samym zmian� pory roku.  

Jak gdyby zimno zostało zmyte razem z powodzi�, ludzie z obozu, tak uwi�zieni przez 

mróz, jak i rzeka, wylegli z ziemianki. Chocia� ciepło było tylko wzgl�dne, pełne ogranicze� 
�ycie wewn�trz zamieniono na energiczn� działalno�� na dworze. Ka�dy powód do wyj�cia 

witano z entuzjazmem, nawet wiosenne sprz�tanie. Według swoich własnych standardów, ludzie 

w Obozie Lwa byli czy�ci. Chocia� pełno było wilgoci w postaci �niegu i lodu, niezb�dny był 

ogie�, a wi�c i opał, �eby zamieni� to w wod�. Mimo tego, cz��� lodu i �niegu, które topili do 

gotowania i picia, u�ywali tak�e do mycia si� i od czasu do czasu brali parowe k�piele. Osobista 

przestrze� była na ogół dobrze urz�dzona, dbali o narz�dzia i przybory, ubrania, które nosili w 

ziemiance, były czyszczone, prane i naprawiane. Ale pod koniec zimy smród w ziemiance był 

nieprawdopodobny.  

Przyczyniała si� do tego �ywno�� w ró�nych stadiach zakonserwowania czy rozkładu, 

gotowana, surowa i zgniła; pal�cy si� tłuszcz, cz�sto st�chły, poniewa� �wie�e grudki dodawano 

do starego tłuszczu w lampach; kosze u�ywane do wypró�niania si�, których zawarto�� nie 

zawsze wyrzucano od razu; pojemniki z uryn� odstawione; oraz ludzie. Chocia� ła�nie parowe 

były dobre dla zdrowia i oczyszczały skór�, nie eliminowały normalnej woni ciała, ale nie to 

było ich celem. Odór ciała był cz��ci� to�samo�ci jednostki. Mamutoi byli przyzwyczajeni do 

rozmaito�ci i ostro�ci naturalnych woni codziennego �ycia. Ich zmysł w�chu był dobrze 

rozwini�ty i u�ywany, jak wzrok czy słuch, do orientacji w swoim otoczeniu. Nie uwa�ano 

równie�, �e zapach zwierz�t jest nieprzyjemny - był równie� naturalny. Ale w miar� ocieplania 

si�, nawet nosy przyzwyczajone do normalnych woni �ycia zaczynały zauwa�a� konsekwencje 

�ci�ni�cia dwudziestu ludzi na małej przestrzeni przez dłu�szy okres. Wiosn� przychodziła pora 

na odci�gni�cie zasłon, �eby przewietrzy� ziemiank�, i na zebranie i wyrzucenie �mieci, które 

gromadziło si� przez cał� zim�.  
W przypadku Ayli oznaczało to równie� wyrzucenie ko�skiego łajna z przybudówki. 

Konie dobrze przetrwały zim�, co cieszyło Ayl�, ale nie było niespodziank�. Stepowe konie były 

odpornymi zwierz�tami, przyzwyczajonymi do surowych warunków zimy. Chocia� musiały 

same szuka� paszy, Whinney i Zawodnik mogły, kiedy chciały, wraca� do zacisznego 

schronienia, co nie było dane ich dzikim kuzynom. W dodatku dostawały wod�, a nawet troch� 
jedzenia. Dzikie konie dojrzewały szybko, co było w ich naturalnych warunkach niezb�dne do 

prze�ycia. Jak inne �rebaki urodzone w tym samym czasie, Zawodnik osi�gn�ł swoje pełne 



rozmiary. Chocia� ciało jeszcze mu si� wypełni w ci�gu nast�pnych kilku lat, był ju� pot��nym, 

młodym ogierem, nieco wy�szym od matki.  

Wiosna była równie� czasem niedoborów. Zapasy �ywno�ci, szczególnie ulubionych 

produktów warzywnych, były wyczerpane, a i inne ko�czyły si�. Kiedy przejrzeli, co im zostało, 

wszyscy byli zadowoleni, �e zdecydowali si� na ostatnie w poprzednim sezonie polowanie na, 

�ubry. Bez tego mieliby teraz za mało mi�sa. Chocia� mi�so dawało im syto��, nie zaspokajało 

ich łaknienia. Ayla, pami�taj�c wiosenny, krzepi�cy napój, jaki Iza przygotowywała dla klanu, 

postanowiła zrobi� taki sam dla obozu. Jej wywary z ró�nych suszonych ziół, w tym bogatego w 

�elazo �ółtego szczawiu i zapobiegaj�cego szkorbutowi głogu, zaspokajały brak witamin, który 

powodował pragnienie �wie�ej �ywno�ci. Wszyscy marzyli o pierwszej, wiosennej zieleninie, 

dlatego zapotrzebowanie na jej umiej�tno�ci znachorskie wybiegało daleko poza krzepi�ce 

napoje.  

W dobrze izolowanej i ogrzewanej wieloma ogniskami, lampami i naturalnym ciepłem ciał 

ziemiance było ciepło i przytulnie. Nie noszono wewn�trz zbyt wielu ubra�, nawet kiedy na 

dworze panował trzaskaj�cy mróz. W czasie zimy ubierali si� bardzo starannie przed wyj�ciem 

na dwór, ale kiedy �niegi zacz�ły topnie�, porzucili wszelk� ostro�no��. Chocia� temperatura 

była zaledwie powy�ej punktu zamarzania wody, zdawało si� by� na tyle ciepło, �e ludzie 

wychodzili na dwór, nie wkładaj�c ciepłych, wierzchnich ubra�. Przy obfito�ci wiosennych 

deszczy i topniej�cego �niegu, cz�sto wracali przemoczeni i przemarzni�ci, co obni�ało ich 

odporno��.  
Ayla była bardziej zaj�ta, lecz�c kaszle, katary i bol�ce gardła w czasie tych coraz 

cieplejszych, wiosennych dni, ni� kiedykolwiek w czasie surowej zimy. Epidemia wiosennych 

przezi�bie� i infekcji dróg oddechowych nie oszcz�dziła nikogo. Nawet Ayla musiała przele�e� 
kilka dni z gor�czk� i m�cz�cym kaszlem. Zanim wiosna zacz�ła si� na dobre, niemal ka�dy 

mieszkaniec ziemianki był ju� jej pacjentem. W zale�no�ci od potrzeb dostarczała leczniczych 

herbat, inhalacji parowych, gor�cych okładów na gardła oraz współczucia i innych skutecznych 

umiej�tno�ci. Wszyscy chwalili jej znachorstwo. Je�li ju� nic innego, to z pewno�ci� dawała 

ludziom lepsze samopoczucie.  

Nezzie powiedziała jej, �e dostawali takich przezi�bie� ka�dej wiosny, ale kiedy Mamut 

zachorował wkrótce po niej, Ayla zignorowała własn� chorob�, �eby si� nim zaj��. Był bardzo 

stary i niepokoiła si� o niego. Powa�na infekcja dróg oddechowych mogła by� �miertelna. 

Szaman jednak�e, pomimo swego zaawansowanego wieku, nadal był pełen zadziwiaj�cego 

wigoru i wyzdrowiał wcze�niej ni� wielu innych w ziemiance. Chocia� bardzo lubił jej pełn� 
po�wi�cenia opiek�, ponaglał j�, �eby zaj�ła si� innymi, którzy bardziej jej potrzebuj�, a i sama 

troch� odpocz�ła. Nie potrzebowała �adnego ponaglania, kiedy Fralie dostała gor�czki i zacz�ła 

głucho kaszle�, ale jej ch�� pomocy nie miała �adnego znaczenia. Frebec nie wpuszczał jej do 

ogniska, �eby mogła zbada� Fralie. Crozie zaci�cie si� z nim kłóciła i wszyscy w obozie zgadzali 

si� z ni�, ale był nieugi�ty. Crozie spierała si� nawet z Fralie, staraj�c si� j� przekona�, �e 

powinna zignorowa� �yczenia Frebeca, ale nadaremnie. Chora kobieta potrz�sała tylko głow� i 
kaszlała.  

- Ale dlaczego? - spytała Ayla Mamuta, kiedy razem pili gor�cy napój i przysłuchiwali si� 
najnowszemu napadowi kaszlu Fralie. Tronie wzi�ła Tashera do swojego ogniska. Crisavec spał 

z Brinanem przy Ognisku Dzikiego Wołu, �eby chora i ci��arna kobieta mogła odpocz��, ale 

Ayla czuła we własnym ciele ka�de jej kaszlni�cie.  

- Dlaczego nie pozwala mi jej pomóc? Widzi przecie�, �e inni czuj� si� lepiej, a ona 

potrzebuje opieki bardziej ni� ktokolwiek inny. Taki kaszel jest zbyt wyczerpuj�cy dla niej, 

szczególnie teraz.  

- Na to nietrudno odpowiedzie�, Aylo. Je�li kto� wierzy, �e ludzie klanu s� zwierz�tami, 

nie mo�e uwierzy�, �e wiedz� cokolwiek o uzdrowicielstwie. I je�li ty z nimi wyrosła�, to sk�d 

mo�esz si� na tym zna�?  

- Ale przecie� nie s� zwierz�tami! Znachorka klanu ma wielkie umiej�tno�ci.  



- Ja wiem, Aylo. Wiem lepiej ni� ktokolwiek inny, jak umiej�tne s� znachorki klanu. 

My�l�, �e teraz wszyscy to wiedz�, nawet Frebec. Inni uznaj� i doceniaj� twoje umiej�tno�ci, ale 

Frebec nie chce tego przyzna� po wszystkich awanturach, jakie wyczyniał. Obawia si�, �e utraci 

honor.  

- Co jest wa�niejsze? Jego honor, czy dziecko Fralie?  

- Fralie musi uwa�a�, �e honor Frebeca jest wa�niejszy.  

- To nie jest wina Fralie. Frebec i Crozie staraj� si� j� zmusi�, �eby mi�dzy nimi wybrała, a 

ona tego nie chce.  

- To jest decyzja Fralie.  

- Na tym wła�nie polega problem. Ona nie chce podj�� decyzji. Odmawia dokonania 

wyboru.  

Mamut potrz�sn�ł głow�.  
- Nie. Ona dokonuje wyboru, czy ma taki zamiar, czy nie. Ale nie jest to wybór mi�dzy 

Frebecem a Crozie. Ile jeszcze ma czasu do porodu? Moim zdaniem wygl�da na gotow�.  
- Nie jestem pewna, ale nie s�dz�, �e jest ju� gotowa. Jej brzuch wygl�da na wi�kszy ni� 

jest, bo jest taka chuda, ale dziecko jeszcze nie jest we wła�ciwej pozycji. To mnie wła�nie 

niepokoi. My�l�, �e jeszcze jest za wcze�nie.  

- Nic nie mo�esz na to poradzi�, Aylo.  

- Ale gdyby Crozie i Frebec nie kłócili si� bez przerwy o wszystko...  

- To nie ma z tym nic wspólnego. To nie jest problem Fralie, to jest mi�dzy Frebecem a 

Crozie. Fralie nie musi by� w centrum ich problemu. Mo�e podejmowa� własne decyzje i to 

wła�nie czyni. Nie robi nic. A raczej - je�li twoje obawy s� uzasadnione wybiera czy urodzi� 
teraz, czy pó�niej. By� mo�e wybiera mi�dzy �yciem swojego dziecka i jego �mierci�... i mo�e 

równie� nara�a sam� siebie. Ale to jest jej wybór i mo�e kryje si� w tym wi�cej, ni� ktokolwiek 

z nas wie.  

Słowa Mamuta dr�czyły j� przez reszt� dnia i poszła spa�, ci�gle o nich rozmy�laj�c. Ma 

racj�, oczywi�cie. Pomimo uczu� Fralie do matki i Frebeca, to nie była jej walka. Ayla 

próbowała znale�� sposób na przekonanie Fralie, ale próbowała ju� wcze�niej, a teraz, kiedy 

Frebec nie dopuszczał jej do swojego ogniska, nie miała �adnej mo�liwo�ci na rozmow�. 
Zasn�ła z ci��kim sercem.  

Zbudziła si� w �rodku nocy i le�ała spokojnie, nasłuchuj�c. Nie była pewna, co j� 
zbudziło, ale zdawało jej si�, �e był to j�k Fralie, który rozległ si� w ciemno�ci ziemianki. Po 

długiej chwili ciszy uznała, �e musiało jej si� to przy�ni�. Wilk zaskowyczał i si�gn�ła do niego, 

�eby go pocieszy�. Mo�e on te� miał jaki� zły sen i to j� zbudziło. Jej r�ka zatrzymała si�, zanim 

dotkn�ła szczeniaka i Ayla znowu wyt��yła słuch, �eby lepiej słysze� co�, co wydawało jej si� 
zduszonym j�kiem.  

Ayla odrzuciła futra i wstała. Cichutko poszła za zasłon� i wymacała drog� do kosza na 

odchody. Usłyszała stłumione kaszlni�cie, potem atak kaszlu, który wreszcie zako�czył si� 
równie� stłumionym j�kiem. Poruszyła ledwie �arz�ce si� głownie w ognisku, dodała podpałki i 

troch� stru�yn z ko�ci, a� ogie� si� rozpalił nieco lepiej. Wło�yła do ogniska kamienie do 

gotowania i si�gn�ła po worek z wod�.  
- Mo�esz zrobi� troch� herbaty tak�e dla mnie - powiedział cichym głosem Mamut z 

ciemno�ci swojego posłania, a potem te� odrzucił futra i wstał.  

- My�l�, �e wkrótce wszyscy b�d� na nogach.  

Ayla wlała dodatkow� porcj� wody do kosza do gotowania. Rozległ si� nowy atak kaszlu, 

poruszenie i przyciszone głosy z Ogniska �urawia.  

- B�dzie potrzebowała czego� na uspokojenie kaszlu i na uspokojenie bóli porodowych... 

je�li ju� nie jest zbyt pó�no. Chyba sprawdz� moje zioła - powiedziała Ayla, odstawiaj�c kubek i 

zawahała si� - ...na wypadek, je�li kto� poprosi.  

Podniosła pal�c� si� gał�� jako pochodni� i Mamut obserwował, jak poruszała si� mi�dzy 

krzy�akami z suszonymi ziołami, które przyniosła ze swojej doliny. Zadziwia patrzenie na ni�, 



kiedy praktykuje swoj� uzdrowicielsk� sztuk� - my�lał Mamut. Jest taka młoda, a ma tak� 
wiedz�. Gdybym był Frebecem bardziej obawiałbym si� jej młodo�ci i zbyt małego 

do�wiadczenia, ni� tego, gdzie si� swojej sztuki nauczyła. Wiem, �e miała najlepsz� mo�liw� 
nauczycielk�, ale jak mogła si� ju� tyle nauczy�? Musiała si� z tym urodzi� i ta znachorka, Iza, 

musiała dostrzec jej dar od samego pocz�tku. Z tych zachwytów nad Ayl� wyrwał go kolejny 

atak kaszlu Fralie. 

 

 

 

- Prosz�, Fralie, napij si� troch� wody - powiedział z niepokojem w głosie Frebec.  

Fralie potrz�sn�ła przecz�co głow�. Nie mogła mówi�, próbowała opanowa� kolejny atak 

kaszlu. Le�ała na boku podparta łokciem i przyciskała do ust mi�kki kawałek skóry. Oczy miała 

błyszcz�ce od gor�czki, twarz czerwon� z wysiłku. Zerkn�ła na matk�, która siedziała na 

posłaniu po drugiej stronie przej�cia i wpatrywała si� w ni�. Gniew i rozpacz Crozie były 

ewidentne. Próbowała wszystkiego, �eby nakłoni� swoj� córk�, by poprosiła o pomoc: 

perswazji, awantur, nie ko�cz�cych si� monologów; nic nie pomogło. Równie� ona sama dostała 

leki od Ayli na swoje przezi�bienie i było głupot� ze strony Fralie nie skorzysta� z wszelkiej 

dost�pnej pomocy. To wina tego głupiego m��czyzny, tego idioty Frebeca, ale nie pomagało 

mówienie o tym. Crozie zdecydowała, �e nie powie wi�cej ani jednego słowa.  

Kaszel Fralie uspokoił si� nieco i wyczerpana opadła z powrotem na posłanie. Mo�e ten 

drugi ból, ten, do którego nie chciała si� przyzna�, nie wróci tym razem. Czekała pełna strachu, 

ze wstrzymanym oddechem, �eby niczego nie wywoła�. Ból zacz�ł si� w okolicach krzy�a. 

Zamkn�ła oczy, nabrała gł�boko powietrza i starała si� go odp�dzi� sił� woli. Poło�yła r�k� na 

swoim wypi�tym brzuchu i poczuła, jak mi��nie kurcz� si� w bólu. Jej niepokój wzrósł. To za 

wcze�nie - my�lała. Dziecko nie powinno si� urodzi� przez co najmniej jeszcze jeden cykl 

ksi��yca.  

- Fralie? Czy wszystko jest w porz�dku? - spytał Frebec, który stał nad ni� z wod�.  
Próbowała si� do niego u�miechn��, widz�c jego niepokój, jego poczucie bezradno�ci.  

- To ten kaszel - powiedziała - wszyscy choruj� na wiosn�. Nikt go nie rozumie - my�lała, 

a ju� najmniej jej matka. Tak bardzo próbował pokaza� wszystkim, �e jest co� wart. Dlatego nie 

chce si� podda�, dlatego tak du�o si� kłóci i tak szybko obra�a. Crozie si� go wstydzi. On nie 

rozumie, �e człowiek pokazuje swoj� warto�� - liczb� i jako�� powi�za� rodzinnych, sił� 
swojego wpływu - przez to, czego mo�e ��da� od swoich krewnych, by rozdali, tak �eby 

wszyscy to mogli zobaczy�. Jej matka próbowała mu to pokaza�, daj�c mu prawo do �urawia, 

nie tylko do ogniska, które podarowała mu Fralie, kiedy si� poł�czyli, ale prawo do traktowania 

�urawia jako swego przyrodzonego prawa.  

Crozie oczekiwała pełnego wdzi�czno�ci posłusze�stwa wobec jej �ycze�, jako wyrazu 

uznania i zrozumienia, �e Ognisko �urawia, które formalnie nadal było jej, było teraz i jego 

ogniskiem. Ale jej ��dania były cz�sto przesadne. Straciła tak du�o, �e nie umiała zrezygnowa� z 

pozostałych oznak statusu, szczególnie wobec kogo�, kto miał tak mało. Crozie bała si�, �e 

Frebec obni�y jej status i domagała si� ci�głych zapewnie�, �e jest szanowana. Fralie nie mogła 

go poni�y� prób� wyja�nienia tego. To była delikatna sprawa, co� co si� wiedziało od 

urodzenia... je�li si� to zawsze miało. Ale Frebec nigdy niczego nie miał.  

Fralie poczuła nowy ból. Je�li b�dzie le�ała spokojnie, to mo�e przejdzie... je�li tylko nie 

b�dzie kaszlała. Zacz�ła marzy� o rozmowie z Ayl�, przynajmniej po to, �eby dosta� co� na 

kaszel, ale nie chciała, �eby Frebec pomy�lał, �e staje po stronie matki. A długie wyja�nienia 

rozdra�ni� tylko jej gardło i nastawi� Frebeca przeciwko niej. Kaszel zacz�ł si� w momencie, 

kiedy skurcz był w fazie szczytowej. Zdławiła krzyk bólu.  

- Fralie? Czy to... co� wi�cej ni� kaszel? - spytał Frebec, patrz�c na ni� uwa�nie. Nie 

my�lał, �eby mo�na było tak j�cze� od kaszlu.  

Zawahała si�.  



- O co ci chodzi?  

- No wiesz, dziecko... ale urodziła� ju� dwoje dzieci, znasz si� na tym, prawda?  

Odpowiedział mu rozdzieraj�cy atak kaszlu, a kiedy przeszedł, Fralie le�ała wyczerpana.  

 

 

 

	wiatło zacz�ło si� ju� pokazywa� wokół brzegów pokryw otworów dymnych, kiedy 

Ayla poszła z powrotem do swojego posłania, �eby si� ubra�. Wi�kszo�� obozu nie spała od 

północy. Najpierw obudziły ich niekontrolowane ataki kaszlu Fralie, ale wkrótce stało si� jasne 

dla wszystkich, �e cierpi z powodu czego� wi�cej ni� przezi�bienia. Tronie trudno było uspokoi� 
Tashera, który chciał wróci� do matki. Zamiast tego zaniosła go do Ogniska Mamuta. Nadal 

płakał, wi�c Ayla podniosła go i nosiła wokół du�ego ogniska, pokazuj�c ró�ne przedmioty, 

które na chwil� odrywały jego uwag�. Szczeniak szedł za ni�. Przeniosła Tashera przez Ognisko 

Lisa i Ognisko Lwa do kuchennego ogniska.  

Jondalar patrzył, jak si� zbli�a, staraj�c si� uspokoi� i pocieszy� dziecko i serce biło mu 

szybciej. Bardzo chciał, �eby podeszła bli�ej, ale był zdenerwowany i niespokojny. Prawie nie 

rozmawiali ze sob� od czasu, jak opu�cił Ognisko Mamuta i nie wiedział, co powiedzie�. 
Rozejrzał si� dokoła, próbuj�c znale�� co�, co mogłoby uciszy� dziecko i zobaczył du�� ko�� z 

wczorajszej pieczeni.  

- Mo�e zechce to �u� - zaproponował, kiedy weszła do du�ego wspólnego ogniska, i 

wyci�gn�ł do niej ko��.  
Wzi�ła j� i wło�yła dziecku w dłonie. - Popatrz, chcesz to, Tasher?  

Na ko�ci nie było ju� mi�sa, ale pozostał zapach. Tasher wło�ył okr�gły koniec do buzi, 

zdecydował, �e mu to odpowiada i wreszcie przestał krzycze�.  
- To był dobry pomysł, Jondalarze - powiedziała Ayla. Stała blisko niego z trzylatkiem na 

r�kach i podniosła na niego oczy.  

- Moja matka tak zawsze robiła, kiedy moja siostra marudziła - powiedział.  

Patrzyli na siebie, wzajemnie spragnieni, napełniali oczy widokiem, zauwa�ali ka�dy rys, 

ka�dy cie� i lini�, ka�d� najdrobniejsz� zmian�. Schudł - my�lała Ayla. Wyn�dzniał. Martwi si� 
o Fralie, chce pomóc - my�lał Jondalar. O Doni, jest taka pi�kna.  

Tasher upu�cił ko�� i porwał j� Wilk.  

- Pu�� to! - rozkazała Ayla. Poło�ył j� z oci�ganiem i stał nad ni� na stra�y.  

- Równie dobrze mo�esz mu to da�. Nie s�dz�, �eby Frebec był zadowolony, gdyby� dała 

Tasherowi ko��, któr� Wilk miał w pysku.  

- Nie chc�, �eby zabierał rzeczy, które nie s� jego.  

- Wła�ciwie jej nie zabrał. Tasher upu�cił ko��. Wilk pewnie my�lał, �e dla niego - 

przekonywał Jondalar.  

- Mo�e masz racj�. Chyba nie zaszkodzi, je�li pozwol� mu j� zatrzyma�. - Dała znak i 

wilczek znowu złapał ko��, po czym pomaszerował prosto do rozło�onych na ziemi futer 

Jondalara. Usadowił si� na nich wygodnie i zacz�ł obgryza� ko��.  
- Wilku, odejd� stamt�d - powiedziała Ayla i zrobiła krok w jego kierunku.  

- To nie szkodzi, Aylo... je�li ty nie masz nic przeciwko temu. Cz�sto tu przychodzi i czuje 

si� jak w domu. Ja... ja lubi� go tutaj mie�.  
- Nie, nie mam nic przeciwko temu - powiedziała Ayla z u�miechem. - Zawsze umiałe� si� 

obchodzi� z Zawodnikiem. My�l�, �e zwierz�ta ci� lubi�.  
- Ale nie tak jak ciebie. Ciebie kochaj�. Ja... - Nagle przerwał. Czoło zmarszczyło mu si� z 

bólu i zamkn�ł oczy. Kiedy je otworzył, wyprostował si� i odsun�ł o krok.  

- Matka dała ci rzadki dar - powiedział formalnym tonem. Ayla poczuła piek�ce łzy i ból w 

�ci�ni�tym gardle. Spojrzała w ziemi� i te� cofn�ła si� o krok.  

- Brzmi to tak, jakby Tasher miał niedługo zyska� brata albo siostr� - powiedział Jondalar, 

zmieniaj�c przedmiot rozmowy.  



- Obawiam si�, �e tak.  

- Hm? Nie uwa�asz, �e powinna mie� dziecko? - zapytał zdziwiony Jondalar.  

- Oczywi�cie, �e powinna, ale nie teraz. To jest zbyt wcze�nie.  

- Jeste� pewna?  

- Nie, nie jestem pewna. Nie pozwolono mi jej zbada�.  
- Frebec?  

Ayla przytakn�ła.  

- Nie wiem, co robi�.  
- Nie rozumiem, jak on wci�� mo�e zaprzecza� twoim umiej�tno�ciom.  

- Mamut mówi, �e on nie wierzy, �eby płaskogłowi wiedzieli cokolwiek o uzdrawianiu, a 

wi�c nie wierzy, �e mogłam si� czegokolwiek od nich nauczy�. S�dz�, �e Fralie naprawd� 
potrzebuje pomocy, ale Mamut uwa�a, �e sama musi o to poprosi�.  

- Mamut ma chyba racj�, ale je�li naprawd� ma bóle porodowe, to mo�e poprosi.  

Ayla poprawiła w ramionach Tashera, który trzymał kciuk w buzi i chwilowo wydawał si� 
zadowolony. Spojrzała na Wilka le��cego na futrach Jondalara, które do niedawna le�ały obok 

jej futer. Futra i blisko�� Jondalara wywołały w pami�ci jego dotyk i uczucia. Pragn�ła, �eby 

nadal spał razem z ni�. Kiedy spojrzała znowu na niego, w jej oczach kryło si� po��danie i 

Jondalar zareagował na to natychmiast, tak �e z trudem powstrzymywał si�, �eby po ni� nie 

si�gn��. Jego reakcja wywołała u Ayli zakłopotanie. Zacz�ł patrze� na ni� w sposób, który 

zawsze wyzwalał gł�bokie uczucia. Dlaczego przestał nagle? Była zdruzgotana, ale czuła przez 

moment... co�... mo�e nadziej�. Mo�e znajdzie sposób, by go zbli�y� do siebie, je�li nie 

przestanie próbowa�.  
- Mam nadziej�, �e poprosi - powiedziała - ale mo�e ju� by� zbyt pó�no, �eby zatrzyma� 

poród.  

Wstała, aby odej��, i Wilk zaraz podszedł do niej. Spojrzała na zwierz�, potem na 

m��czyzn� i spytała:  

- Je�li naprawd� poprosi o mnie, Jondalarze, zatrzymasz tu Wilka? Nie mo�e i�� ze mn� i 
przeszkadza� przy Ognisku �urawia.  

- Tak, oczywi�cie, ale czy on zechce tu zosta�?  

- Wilk, wró�! - rozkazała. Patrzył na ni� przez chwilk� i zapiszczał, jak gdyby 

kwestionował rozkaz. - Wró� na posłanie Jondalara! - powiedziała i wskazała r�k� kierunek. - 

Id� na posłanie Jondalara! - powtórzyła. Wilk opu�cił ogon, przygi�ł łapy i poszedł z powrotem. 

Usiadł na futrach i patrzył na ni�.  
- Zosta� tu! - rozkazała. Szczeniak opadł, poło�ył łeb na łapach i �ledził j� wzrokiem, jak 

odwróciła si� i wyszła z terenu ogniska.  

 

 

 

Crozie nadal siedziała na posłaniu obserwuj�c, jak Fralie krzyczy i rzuca si�. Wreszcie 

ból przeszedł i Fralie odetchn�ła gł�boko. To jednak przyniosło atak kaszlu i Crozie zdawało si�, 
�e zobaczyła w jej oczach wyraz rozpaczy. Crozie te� była zrozpaczona. Kto� musi co� wreszcie 

zrobi�. Fralie była w trakcie porodu i kaszel j� osłabiał. Nie było ju� wiele nadziei na uratowanie 

dziecka, b�dzie urodzone za wcze�nie, a niemowl�ta urodzone zbyt wcze�nie na ogół umierały. 

Ale Fralie potrzebny jest lek, który uspokoiłby kaszel i bóle, a pó�niej co�, co ukoiłoby jej �al. 

Nic nie pomagało mówienie do Fralie, kiedy ten głupi m��czyzna jest w pobli�u. Czy on nie 

widzi, co si� dzieje?  

Crozie popatrzyła na Frebeca, który stał nad Fralie i wygl�dał na bezradnego i pełnego 

niepokoju. Mo�e widzi - pomy�lała. Mo�e powinna spróbowa� jeszcze raz, ale czy to mówienie 

do Fralie co� pomo�e?  



- Frebecu! - krzykn�ła Crozie. - Chc� z tob� pomówi�. M��czyzna spojrzał zdziwiony. 

Crozie rzadko zwracała si� do niego po imieniu, czy te� oznajmiała, �e chce z nim pomówi�. Na 

ogół po prostu darła si� na niego.  

- Czego chcesz?  

- Fralie jest zbyt uparta, �eby mnie posłucha�, ale musi by� i dla ciebie oczywiste, �e ma 

bóle porodowe...  

Przerwała im Fralie dusz�cym atakiem kaszlu.  

- Fralie, powiedz mi prawd� - zapytał Frebec, kiedy kaszel ucichł. - Czy masz bóle 

porodowe?  

- Ja... chyba tak. U�miechn�ł si� do niej.  

- Dlaczego mi nie powiedziała�?  

- Bo miałam nadziej�, �e to nie jest to.  

- Ale dlaczego? - spytał zaskoczony. - Nie chcesz tego dziecka?  

- Jest za wcze�nie, Frebecu. Dzieci urodzone za wcze�nie umieraj� - odpowiedziała za ni� 
Crozie.  

- Umieraj�? Fralie, czy co� jest nie w porz�dku? Czy to prawda, �e to dziecko nie b�dzie 

�y�? - Frebec był zaszokowany i przera�ony. Przez cały dzie� narastało w nim przeczucie, �e 

dzieje si� �le, ale nie chciał w to wierzy� i nie my�lał, �e mo�e by� do tego stopnia 

niebezpiecznie.  

- To jest pierwsze dziecko mojego ogniska, Fralie. Twoje dziecko, urodzone przy moim 

ognisku. - Ukl�kn�ł przy posłaniu i wzi�ł j� za r�k�. - To dziecko musi �y�. Powiedz mi, �e 

b�dzie �yło - błagał. - Fralie, powiedz mi, �e b�dzie �yło.  

- Nie mog� ci tego powiedzie�. Nie wiem. - Jej głos był napr��ony i ochrypni�ty.  

- My�lałem, �e znasz si� na tym, Fralie. Jeste� matk�. Uroiła� ju� dwoje dzieci.  

- Ka�de jest inne - wyszeptała. - Ta ci��a była trudna od samego pocz�tku. Cały czas si� 
bałam, �e mog� je straci�. Tyle było kłopotów... ze znalezieniem miejsca... nie wiem. My�l� 
tylko, �e jest zbyt wcze�nie na urodzenie tego dziecka.  

- Dlaczego mi nie powiedziała�, Fralie?  

- I co by� zrobił? - spytała Crozie cichym, zrezygnowanym głosem. - Co mogłe� zrobi�? 

Czy wiesz cokolwiek o ci��ach? Porodach? Kaszlu? Bólach? Nie chciała ci powiedzie�, bo tylko 

obra�ałe� t�, która mogła jej pomóc. Teraz dziecko umrze, a ja wiem, jaka słaba jest Fralie.  

Frebec odwrócił si� do Crozie.  

- Fralie? Nic si� nie mo�e sta� Fralie! Mo�e? Kobiety ci�gle rodz� dzieci.  

- Nie wiem, Frebecu. Popatrz na ni�. Sam os�d�.  
Fralie próbowała powstrzyma� gro��cy atak kaszlu i nowy ból, który zaczynał si� w jej 

krzy�u. Oczy miała zamkni�te i grymas bólu na twarzy. Włosy miała zmierzwione i zlepione w 

kosmyki, twarz �wiec�c� od potu. Frebec skoczył na równe nogi i odwrócił si�, �eby wyj��.  
- Dok�d idziesz? - spytała Fralie.  

- Id� po Ayl�.  
- Ayl�? Ale ja my�lałam...  

- Mówiła, �e masz problemy, od chwili, jak tu przyszła. Miała racj�. Je�li wiedziała tyle, to 

mo�e naprawd� jest uzdrowicielk�. Wszyscy mówi�, �e jest. Nie wiem, czy to prawda, ale 

musimy co� zrobi�... chyba, �e nie chcesz.  

- Id� po Ayl� - wyszeptała Fralie.  

W ziemiance zapanowało pełne napi�cia podniecenie, kiedy ludzie zobaczyli, jak Frebec 

maszeruje w kierunku Ogniska Mamuta.  

- Aylo, Fralie jest... - zacz�ł zbyt zdenerwowany i przera�ony, by martwi� si� o 

zachowanie honoru.  

- Tak, wiem. Popro� kogo�, �eby Nezzie przyszła i mi pomogła, i we� ten pojemnik. 

Ostro�nie, to gor�ce. To syrop na jej kaszel - powiedziała Ayla i pobiegła do Ogniska �urawia.  

Na widok Ayli, Fralie odczuła nagle wielk� ulg�.  



- Przede wszystkim musimy wyrówna� to posłanie i uło�y� ci� wygodnie - powiedziała 

Ayla i zacz�ła poprawia� futra i podpiera� Fralie poduszkami.  

Fralie u�miechn�ła si� i z jakiego� powodu nagle zauwa�yła, �e Ayla nadal mówi z obcym 

akcentem. To wła�ciwie nie jest akcent - pomy�lała. Po prostu trudno jej wymówi� niektóre 

d�wi�ki. Dziwne, jak łatwo mo�na si� do czego� takiego przyzwyczai�. Crozie stan�ła przy 

posłaniu. Podała Ayli zło�ony kawałek skóry.  

- To jest jej porodowe prze�cieradło. - Rozwin�ły je i podło�yły pod Fralie. - Najwy�sza 

pora, �e po ciebie poszedł, ale ju� jest za pó�no na zatrzymanie porodu. Straszne, miałam 

przeczucie, �e to b�dzie dziewczynka. To smutne, �e musi umrze�.  
- Nie b�d� tego pewna, Crozie - odparła Ayla.  

- To dziecko przychodzi zbyt wcze�nie, wiesz o tym.  

- Tak, ale jeszcze nie oddawaj go nast�pnemu �wiatu. S� rzeczy, które mo�na zrobi�, je�li 
nie jest du�o za wcze�nie... i poród przebiega dobrze. - Ayla spojrzała na Fralie. - Poczekajmy i 

zobaczmy.  

- Aylo - my�lisz, �e jest nadzieja? - spytała podniecona Fralie.  

- Zawsze jest nadzieja. Masz, wypij to. To uspokoi kaszel i poczujesz si� lepiej. Potem 

zobaczymy, jak daleko zaszedł poród.  

- Co to jest? - spytała ostro Crozie.  

Ayla przez chwil� przypatrywała si� starej kobiecie. W jej tonie zawarty był rozkaz, ale 

Ayla wyczuwała, �e pytanie spowodowane było trosk� i zainteresowaniem. Ton był raczej 

wyuczonym sposobem mówienia, jak gdyby Crozie była przyzwyczajona do wydawania 

rozkazów. Ale przyjmowanie rozkazuj�cego tonu przez kogo�, kto nie zajmował przywódczego 

stanowiska, mogło by� �le zrozumiane, jako nieuprawnione i pełne nieuzasadnionych pretensji.  

- Wewn�trzna kora dzikiej, czarnej wi�ni, �eby j� uspokoi� i u�mierzy� jej kaszel, jak 

równie� złagodzi� bóle porodowe, gotowana razem z wysuszonym korzeniem cohosh, najpierw 

zmielonym na proszek, by wzmóc parcie i przyspieszy� poród. Ju� zaszedł za daleko, �eby go 

zatrzyma�.  
- Hmm - mrukn�ła Crozie i kiwn�ła głow�. Była równie ciekawa tego, co Ayla podawała 

jej córce, jak i chciała zna� diagnoz�. Była zadowolona z jej odpowiedzi i była pewna, �e Ayla 

nie stosuje czegokolwiek, ale wie dokładnie, co robi�. Crozie nie znała wła�ciwo�ci tych ro�lin, 

ale na pewno znała je Ayla.  

 

 

 

W ci�gu dnia wszyscy przychodzili na chwil� z wizyt� i moralnym poparciem, ale 

zach�caj�ce u�miechy były pełne smutku. Wiedzieli, �e Fralie czekała ci��ka próba z bardzo 

mał� nadziej� szcz��liwego zako�czenia. Frebecowi zdawało si�, �e czas stoi w miejscu. Nie 

wiedział, czego si� spodziewa� i czuł si� zagubiony, niepewny. Nie pami�tał, �eby porody, przy 

których był obecny, trwały tak długo i zdawało mu si�, �e dla innych kobiet było to łatwiejsze. 

Czy wszystkie tak si� rzucały, wyt��ały i krzyczały z bólu? Nie było dla niego miejsca przy jego 

ognisku z wszystkimi obecnymi tam kobietami i nie był tam i potrzebny. Nikt go nawet nie 

zauwa�ał, jak siedział na posłaniu Crisaveca, obserwuj�c i czekaj�c. Wreszcie wstał i wyszedł, 

niepewny dok�d pójdzie. Uznał, �e jest głodny i poszedł w kierunku kuchennego paleniska w 

nadziei znalezienia tam jakich� resztek z poprzedniego posiłku. Pod�wiadomie miał tak�e 

nadziej� spotka� Taluta. Odczuwał potrzeb� rozmowy z kim�, kto mógłby zrozumie�, co on 

teraz prze�ywa. Kiedy doszedł do Ogniska Mamuta, Ranec, Danug i Tornec stali koło ogniska i 

rozmawiali z Mamutem, cz��ciowo blokuj�c przej�cie. Frebec zatrzymał si�, nie chciał do nich 

podej�� i prosi�, �eby si� odsun�li. Wahał si�, ale nie mógł tak sta� bez ko�ca i zacz�ł i�� 
�rodkiem Ogniska Mamuta w ich kierunku.  

- Jak si� czuje Fralie? - zapytał Tornec.  

Był troch� zaskoczony tym przyjaznym pytaniem.  



- Chciałbym sam wiedzie� - odparł.  

- Wiem, jak si� czujesz - powiedział Tornec z krzywym u�miechem. - Nigdy nie czuj� si� 
bardziej do niczego nieprzydatny, ni� kiedy Tronie rodzi. Nienawidz� patrze� na jej bóle i marz� 
tylko, �ebym mógł jej jako� pomóc, ale przecie� nie potrafi�. To jest sprawa kobiety i ona musi 

zrobi� to sama. Zawsze mnie zadziwia potem, jak szybko zapomina wysiłek i ból, gdy tylko 

widzi niemowlaka i wie, �e b�dzie... - Zatrzymał si� nagle i u�wiadomił sobie, �e powiedział za 

du�o. - Przepraszam, Frebecu. Nie chciałem...  

Frebec wzdrygn�ł si� i zwrócił do Mamuta:  

- Fralie powiedziała, �e to dziecko rodzi si� za wcze�nie. Crozie mówi, �e dzieci urodzone 

zbyt wcze�nie umieraj�. Czy to prawda? Czy to dziecko umrze?  

- Nie mog� ci na to odpowiedzie�, Frebecu. To jest w r�kach Mut - powiedział mu starzec 

- ale wiem, �e Ayla nie traci nadziei. To zale�y, o ile za wcze�nie. Dzieci urodzone za wcze�nie 

s� małe i słabe, dlatego zwykle umieraj�. Ale nie zawsze umieraj�, szczególnie je�li nie jest zbyt 

wcze�nie, a im dłu�ej �yj�, tym wi�ksze maj� szanse. Nie wiem, co ona mo�e zrobi�, ale wiem, 

�e je�li ktokolwiek mo�e tu co� poradzi�, to jest to Ayla. Dostała pot��ny dar i mog� ci� 
zapewni�, �e �aden uzdrowiciel nie mógłby mie� lepszego treningu. Wiem z własnego 

do�wiadczenia, jak umiej�tne s� znachorki klanu. Jedna z nich kiedy� uzdrowiła mnie.  

- Ciebie! Byłe� uzdrowiony przez płaskogłow� kobiet�?! wykrzykn�ł Frebec. - Nie 

rozumiem. Jak? Kiedy?  

- Kiedy byłem młodym człowiekiem, w czasie mojej podró�y.  

Młodzi m��czy�ni czekali, �eby opowiedział im cał� histori�, ale wkrótce stało si� jasne, 

�e nie zamierza nic wi�cej powiedzie�.  
- Stary człowieku - powiedział Ranec z szerokim u�miechem - zastanawiam si�, ile historii 

i sekretów ukrywa si� w długich latach twojego �ycia.  

- Zapomniałem wi�cej ni� całe twoje młode �ycie jest warte, a pami�tam całkiem sporo. 

Byłem stary, kiedy ty si� urodziłe�.  
- Ile masz lat? - spytał Danug.  

- Był czas, kiedy zaznaczałem lata, rysuj�c co wiosny znaki najwa�niejszego wydarzenia 

danego roku na powłoce ducha skóry. Wypełniłem wiele, a ceremonialny parawan jest jedn� z 

nich. Teraz jestem tak stary, �e ju� dłu�ej nie licz�. Ale powiem ci, Danugu, jaki jestem stary. 

Moja pierwsza kobieta miała troje dzieci. - Mamut spojrzał na Frebeca. - Pierwsze, syn, zmarło. 

Drugie dziecko, dziewczynka, miała czworo dzieci. Najstarsz� z nich była te� dziewczynka i ona 

urodziła Tulie i Taluta. Ty jeste� pierwszym dzieckiem kobiety Taluta. Kobieta pierwszego syna 

Tulie oczekuje, by� mo�e, dziecka. Je�li Mut ofiaruje mi jeszcze jeden rok, mog� zobaczy� pi�te 

pokolenie. Taki jestem stary, Danugu.  

Danug potrz�sał głow�. To było wi�cej ni� mógł sobie wyobrazi�.  
- Czy ty i Manuv nie jeste�cie bliskimi krewnymi? - spytał Tornec.  

- On jest trzecim dzieckiem mojej bliskiej kuzynki, tak jak ty jeste� trzecim dzieckiem 

kobiety Manuva.  

W tym momencie usłyszeli odgłosy dochodz�ce z Ogniska �urawia i odwrócili si�, �eby 

popatrze�.  
 

 

 

- Teraz, nabierz gł�boko powietrza i pchnij jeszcze raz powiedziała Ayla. - Ju� prawie, 

prawie.  

Fralie złapała oddech i napr��yła si� mocno, trzymaj�c si� r�k Nezzie.  

- Dobrze! Tak jest dobrze! - zach�cała Ayla. - Ju� jest. Ju� jest tutaj! Dobrze! Ju� jest!  

- To jest dziewczynka, Fralie! - powiedziała Crozie. Mówiłam ci, �e tym razem to b�dzie 

dziewczynka!  

- Co z ni� jest? - spytała Fralie. - Czy jest...  



- Nezzie, czy mo�esz jej pomóc wypchn�� ło�ysko? - spytała Ayla, czyszcz�c �luz z buzi 

walcz�cego o pierwszy oddech noworodka. Panowała koszmarna cisza. A potem rozległ si� 
wstrzymuj�cy bicie serca, cudowny, pierwszy krzyk, krzyk �ycia.  

- �yje! �yje! - w oczach Fralie były łzy ulgi i nadzieja. Tak, �yje - my�lała Ayla, ale jest 

taka mała. Nigdy nie widziała tak male�kiego noworodka. A jednak była �ywa, walczyła, kopała 

i oddychała. Ayla poło�yła dziecko buzi� w dół na brzuchu Fralie i u�wiadomiła sobie, �e jak 

dot�d widziała tylko noworodki klanu. Noworodki Innych s� prawdopodobnie zawsze mniejsze. 

Pomogła Nezzie z ło�yskiem, potem odwróciła noworodka i w dwóch miejscach zwi�zała 

p�powin� specjalnie przygotowanym �ci�gnem, zabarwionym na czerwony kolor. Ostrym no�em 

przeci�ła p�powin� mi�dzy w�złami. Na dobre czy złe, dziecko rozpocz�ło własne �ycie; 

niezale�na, �ywa, oddychaj�ca istota ludzka. Ale kilka nast�pnych dni b�dzie krytycznych.  

Myj�c dziecko, Ayla dokładnie je zbadała. Wydawała si� bez skazy, poza tym, �e była 

wyj�tkowo mała i jej płacz był słabiutki. Owin�ła j� w kocyk z mi�kkiej skóry i podała j� 
Crozie. Kiedy Nezzie i Tulie zabrały porodowe prze�cieradło i Ayla upewniła si�, �e Fralie jest 

umyta i le�y wygodnie, opatrzona w podkład z łatwo wsi�kaj�cej, mamuciej wełny, wło�yła jej 

w ramiona córk�. Potem przywołała Frebeca, �eby zobaczył pierwsz� córk� swojego ogniska. 

Crozie stała tu� obok.  

Fralie odchyliła kocyk i spojrzała na Ayl� ze łzami w oczach.  

- Jest taka mała - powiedziała, tul�c malusie�kie niemowl�. Potem rozwi�zała przód tuniki 

i przyło�yła dziecko do piersi. Noworodek pokr�cił główk� i znalazł sutek. Z u�miechu Fralie 

Ayla zrozumiała, �e dziecko zacz�ło ssa�. Ale zaraz przestało i wydawało si� wyczerpane 

wysiłkiem.  

- Jest taka mała... czy b�dzie �y�? - zapytał Frebec Ayl�, ale było to bardziej błaganie.  

- Oddycha. Je�li mo�e ssa�, jest nadzieja, �e b�dzie, ale do �ycia potrzebna jej jest pomoc. 

Musi by� trzymana w cieple i nie wolno jej zu�ywa� tej odrobiny siły, jak� ma, na nic innego 

poza ssaniem. Całe mleko, które pije musi i�� na ro�ni�cie - powiedziała Ayla. Potem spojrzała 

surowo na Frebeca i Crozie.  

- Je�li chcecie, �eby �yła, nie mo�e by� �adnych wi�cej awantur przy tym ognisku. To j� 
b�dzie niepokoi�, a nie mo�e by� niespokojna, je�li ma rosn��. Nie powinno si� jej nawet 

pozwoli� na płacz, nie ma do�� siły, �eby płaka�. Zu�ywałaby wtedy mleko na płacz zamiast na 

ro�ni�cie.  

- Ale jak mog� j� powstrzyma� od płaczu? Je�li nie b�dzie płaka�, to sk�d b�d� wiedziała, 

kiedy j� karmi�? - spytała Fralie.  

- Frebec i Crozie musz� ci pomóc, bo musisz z ni� by� bez przerwy, tak jakby� nadal była 

w ci��y, Fralie. My�l�, �e najlepiej b�dzie zrobi� mi�kkie nosidła z płachty skóry, które j� b�d� 
trzyma� przy twojej piersi. B�dzie spokojna, bo b�dzie blisko ciebie i b�dzie słyszała twoje bicie 

serca, do czego jest przyzwyczajona. Ale najwa�niejsze, za ka�dym razem, kiedy zechce ssa�, 
wystarczy, �eby odwróciła głow� do twojego sutka. Wtedy nie b�dzie zu�ywa� siły, która jest jej 

potrzebna do ro�ni�cia, na płacz.  

- A co ze zmienianiem?  

- Smarujcie jej skór� tym mi�kkim łojem, który ci dałam, Crozie; zrobi� go wi�cej. 

U�ywajcie czystego, suchego łajna na podkłady, w które b�d� wsi�kały jej odchody. 

Wyrzucajcie to, kiedy b�dzie trzeba, ale nie szarpcie ni� zbyt du�o. I ty te� musisz odpoczywa�, 
Fralie, i nie chodzi� z ni� zbyt du�o. Tobie te� to dobrze zrobi. Musimy spróbowa� uspokoi� 
twój kaszel. Je�li prze�yje kilka nast�pnych dni, to potem b�dzie coraz silniejsza. Z wasz� 
pomoc�, Crozie i Frebecu, ma szans� na �ycie.  

Uczucie przytłumionej nadziei zapanowało w ziemiance, kiedy zasuni�to zasłony i 

czerwone sło�ce opadło za zwał chmur na horyzoncie. Wi�kszo�� ludzi sko�czyła ju� swój 

wieczorny posiłek i teraz zabezpieczali ogniska, czy�cili ró�ne rzeczy, kładli dzieci do snu i 

zbierali si� razem na wieczorne rozmowy. Wiele osób siedziało wokół paleniska w Ognisku 

Mamuta, ale rozmawiali niemal szeptem, jakby gło�ne d�wi�ki były w jaki� sposób niewła�ciwe.  



Ayla dała Fralie łagodny, uspokajaj�cy napój i zostawiła j�, �eby zasn�ła. B�dzie miała 

bardzo mało okazji do snu w ci�gu nast�pnych dni. Wi�kszo�� niemowl�t miało w ci�gu dnia 

do�� długie okresy snu, zanim budziły si�, �eby je nakarmi�, ale nowe dziecko Fralie mogło ssa� 
bardzo krótko i dlatego te� nie b�dzie spało zbyt długo przed nast�pn� potrzeb� karmienia. Fralie 

b�dzie musiała odpoczywa� w krótkich seriach drzemek, dopóki dziecko nie b�dzie silniejsze.  

Wszyscy patrzyli zdziwieni na Frebeca i Crozie, którzy pracowali razem i pomagali sobie 

wzajemnie, �eby pomóc Fralie, i byli wobec siebie uprzedzaj�co grzeczni i opanowani. Mo�e to 

nie potrwa długo, ale przynajmniej próbowali, i wydawało si�, �e ich wzajemna wrogo�� zanika 

w trakcie wspólnej pracy. Crozie poło�yła si� wcze�nie. To był trudny dzie�, a ona ju� nie była 

młoda. Była zm�czona, a spodziewała si�, �e Fralie b�dzie potrzebowała jej w nocy. Crisavec 

nadal spał z synem Tulie, a Tronie zatrzymała Tashera. Frebec siedział sam przy Ognisku 

�urawia, patrzył w ogie� i walczył z mieszanymi uczuciami. Był niespokojny o to malusie�kie 

niemowl�, pierwsze dziecko swojego ogniska, czuł potrzeb� opiekowania si� nim i był pełen 

strachu. Ayla na moment dała mu dziecko do potrzymania, podczas gdy razem z Crozie 

poprawiały posłanie Fralie. Wpatrywał si� w ni� zadziwiony, �e co� tak małego mo�e by� tak 

doskonałe. Jej mikroskopijne palce miały nawet paznokcie. Bał si� poruszy�, bał si�, �e j� 
połamie i z wielk� ulg� oddał j� Ayli, a równocze�nie bardzo jej nie chciał oddawa�. Frebec 

wstał nagle i poszedł wzdłu� przej�cia. Tego wieczoru nie chciał by� sam. Zatrzymał si� na 

samej granicy Ogniska Mamuta i spojrzał na ludzi przy ogniu. To byli młodsi ludzie obozu. 

Kiedy� min�łby ich i poszedł do kuchennego ogniska, �eby odwiedzi� Taluta i Nezzie, albo 

Tulie i Barzeca, Manuva lub Wymeza, a ostatnio równie� Jondalara i Danuga. Mimo �e Crozie 

bywała cz�sto przy kuchennym ognisku, łatwiej było jej nie zauwa�a�, ni� narazi� si� na 

mo�liwo��, �e Deegie zignoruje go, a Ranec pogardzi. Ale Tornec był wcze�niej przyjazny i jego 

kobieta te� rodziła dzieci, wi�c wiedział jak to jest. Frebec odetchn�ł gł�boko i podszedł do 

ognia.  

W momencie, kiedy doszedł do Torneca, wszyscy si� roze�miali i przez chwil� my�lał, �e 

�miej� si� z niego. Czuł pokus� ucieczki.  

- Frebecu! Tu jeste�! - wykrzykn�ł Tornec.  

- Jest chyba jeszcze troch� herbaty - powiedziała Deegie. - Nalej� ci.  

- Wszyscy opowiadaj�, �e to bardzo pi�kna mała dziewczynka - odezwał si� Ranec. - I 

Ayla mówi, �e ma szans� �y�.  
- Mamy szcz��cie, �e Ayla jest tutaj - powiedziała Tronie.  

- Tak, mamy szcz��cie - odpowiedział Frebec. Przez moment panowała cisza. To było 

pierwsze dobre słowo, jakie Frebec kiedykolwiek powiedział o Ayli.  

- By� mo�e nadamy jej imi� na Festiwalu Wiosny - powiedziała Latie. Frebec nie 

zauwa�ył jej przedtem w ciemno�ci. - To przyniesie jej szcz��cie.  

- Tak - Frebec si�gn�ł po kubek, który podawała mu Deegie, czuł si� teraz nieco lepiej.  

- Ja te� b�d� miała swój udział w Festiwalu Wiosny - oznajmiła Latie, na wpół 

za�enowana, na wpół dumna.  

- Latie jest kobiet� - powiedziała mu Deegie nieco pobła�liwym tonem starszej siostry, 

która rozmawia z innym, znaj�cym si� na rzeczy dorosłym.  

- B�dzie miała Rytuał Pierwszej Przyjemno�ci na Letnim Spotkaniu - dodała Tronie.  

Frebec kiwn�ł głow� i u�miechn�ł si� do Latie, niepewny, co powiedzie�.  
- Czy Fralie jeszcze �pi? - spytała Ayla.  

- Spała, kiedy wychodziłem.  

- Chyba si� te� poło�� - powiedziała i podniosła si�. Jestem zm�czona. - Poło�yła r�k� na 

ramieniu Frebeca. Przyjdziesz po mnie, kiedy Fralie si� obudzi?  

- Tak, przyjd�, Aylo... i... eee... dzi�kuj� ci.  

 

 

 



- Aylo, ona chyba ro�nie - powiedziała Fralie. - Jestem pewna, �e jest troch� ci��sza i 

zacz�ła si� rozgl�da�. Dłu�ej tak�e ssie za ka�dym razem.  

- To ju� jest pi�� dni. My�l�, �e mo�e ju� by� silniejsza - zgodziła si� Ayla.  

Fralie u�miechn�ła si� i łzy napłyn�ły jej do oczu.  

- Aylo, nie wiem, co bym zrobiła bez ciebie. Robiłam sobie wyrzuty, �e nie przyszłam do 

ciebie wcze�niej. Od pocz�tku miałam kłopoty z t� ci���, ale kiedy matka i Frebec zacz�li si� 
kłóci�, nie mogłam stan�� po stronie �adnego z nich.  

Ayla tylko skin�ła głow�.  
- Ja wiem, �e matka potrafi by� trudna, ale straciła tak du�o. Była przywódczyni�, wiesz.  

- Tyle si� domy�liłam.  

- Byłam najstarsza z czworga dzieci. Miałam dwie siostry i brata... Byłam mniej wi�cej w 

wieku Latie, kiedy to si� stało. Matka zabrała mnie do Obozu Jelenia, �eby spotka� syna ich 

przywódczyni. Chciała zaaran�owa� nasz zwi�zek. Nie chciałam i�� i nie spodobał mi si�, kiedy 

go spotkałam. Był starszy ode mnie i bardziej interesował go mój status ni� ja, ale zanim 

poszły�my z powrotem, udało jej si� mnie przekona�. Mieli�my si� poł�czy� w ceremonii 

�lubnej nast�pnego lata. Kiedy wróciły�my do naszego obozu... och, Aylo, to było koszmarne... - 

Fralie zamkn�ła oczy i starała si� opanowa�.  
- Nikt nie wie, jak to si� stało... był po�ar. To była stara ziemianka, zbudowana przez wuja 

matki. Mówili, �e strzecha, drewno i ko�ci musiały by� zupełnie wyschni�te. Zacz�ł si� w nocy... 

nikt si� nie uratował...  

- Fralie, to straszne.  

- Nie miały�my dok�d pój��, wi�c zawróciły�my i poszły�my z powrotem do Obozu 

Jelenia. �ałowali nas, ale nie byli zadowoleni, �e przyszły�my. Bali si� naszego nieszcz��cia i 

straciły�my status. Chcieli zerwa� porozumienie o ceremonii �lubnej, ale Crozie przedstawiła 

spraw� na Radzie Sióstr i musieli go dotrzyma�. Gdyby si� wycofali, Obóz Jelenia straciłby 

wpływy i status. Poł�czono mnie tego lata. Matka powiedziała, �e musz�. To było wszystko, co 

nam pozostało, ale nigdy nie było szcz��cia w tym zwi�zku, poza Crisavecem i Tasherem. Matka 

si� ci�gle z nimi kłóciła, szczególnie z moim m��czyzn�. Była przyzwyczajona do roli 

przywódczyni, do podejmowania decyzji i do tego, �e wszyscy okazywali jej szacunek. Nie było 

jej łatwo, gdy nagle straciła to wszystko. Nie chciała si� podda�. Ludzie zacz�li j� uwa�a� za 

rozgoryczon�, gderliw� kłótnic� i nie chcieli jej mie� w pobli�u.  

Fralie przerwała na moment, a potem zacz�ła opowiada� dalej. - Kiedy dziki wół przebił 

rogiem mojego m��czyzn�, Obóz Jelenia powiedział, �e przynosimy nieszcz��cie i kazali nam 

odej��. Matka próbowała zaaran�owa� dla mnie inne poł�czenie. Było kilku zainteresowanych. 

Miałam nadal mój status urodzenia, nikt nie mo�e odebra� tego, z czym jeste� urodzona, ale nikt 

nie chciał matki. Mówili, �e przynosi nieszcz��cie, ale my�l�, �e po prostu mieli do�� 
wysłuchiwania jej wiecznych narzeka�. Nie mog� jej jednak za to wini�. Oni po prostu nie 

rozumieli.  

Jedynym, który zło�ył ofert�, był Frebec. Nie miał wiele do podarowania - Fralie 

u�miechn�ła si� - ale zaoferował wszystko, co miał. Z pocz�tku nie byłam pewna. Nigdy nie 

miał wysokiego statusu i nie zawsze wiedział, jak si� nale�y zachowa�. Matka si� za niego 

wstydzi. Chce, �eby go ceniono, wi�c próbuje siebie wywy�szy� przez mówienie i robienie 

przykro�ci... innym ludziom. Zdecydowałam si� pój�� z nim na prób�. Matka była zdziwiona, 

kiedy wróciłam i powiedziałam jej, �e chc� przyj�� jego ofert�. Nigdy nie zrozumiała...  

Fralie spojrzała na Ayl� i u�miechn�ła si� łagodnie.  

- Czy mo�esz sobie wyobrazi�, co to znaczy by� poł�czonym z kim�, kto ci� nie chce i 

kogo od samego pocz�tku nic nie obchodzisz? A potem znale�� m��czyzn�, który chce ci� tak 

bardzo, �e daje za ciebie wszystko, co posiada, i obiecuje da� wszystko, co kiedykolwiek w 

przyszło�ci b�dzie miał? Pierwszej nocy, kiedy poszli�my razem, traktował mnie jak... 

wyj�tkowy skarb. Nie mógł uwierzy�, �e wolno mu mnie dotkn��. Czułam si�... nie umiem tego 

wytłumaczy�... chciana. Kiedy jeste�my sami, nadal jest taki, ale on i matka zacz�li od samego 



pocz�tku si� zwalcza�. Kiedy twoja pomoc stała si� punktem honoru mi�dzy nimi, nie mogłam 

odebra� mu szacunku dla samego siebie, Aylo.  

- Rozumiem, Fralie.  

- Próbowałam przekona� sama siebie, �e nie jest tak �le i twoje leki mi przecie� pomogły. 

Zawsze wierzyłam, �e kiedy zajdzie prawdziwa potrzeba, Frebec zmieni zdanie, ale chciałam, 

�eby to wyszło od niego, �eby to nie było co�, do czego go zmusiłam.  

- Ciesz� si�, �e mi powiedziała�.  
- Ale nie wiem, co bym zrobiła, gdyby moje dziecko...  

- Jeszcze nie mo�na by� całkowicie pewnym, ale my�l�, �e masz racj�. Wygl�da na 

znacznie silniejsz� - powiedziała Ayla. Fralie u�miechn�ła si�.  
- Zdecydowałam si� na imi� dla niej i mam nadziej�, �e spodoba si� Frebecowi. Nazw� j� 

Bectie. 

 

 

 

Ayla stała przy pustej platformie i przegl�dała najró�niejsze suszone ro�liny. Były tam 

małe stosiki kory, korzeni i nasion, kopczyki łodyg, miski z suszonymi li��mi, kwiatami, 

owocami i kilka całych, zasuszonych ro�lin. Ranec podszedł do niej, staraj�c si� ukry� co� za 

plecami.  

- Jeste� zaj�ta, Aylo?  

- Nie, wła�ciwie nie, Ranecu. Przegl�dam moje leki, �eby zobaczy�, czego mam za mało. 

Byłam dzisiaj na przeja�d�ce ko�mi. Wiosna naprawd� jest coraz bli�ej - to moja ulubiona pora 

roku. Wida� ju� zielone p�ki i puchate bazie na wierzbach - zawsze lubiłam te puszyste, małe 

kwiaty. Wkrótce wszystko b�dzie zielone. Ranec u�miechn�ł si�, widz�c jej entuzjazm.  

- Wszyscy czekaj� niecierpliwie na Festiwal Wiosny. To wtedy czcimy nowe �ycie, nowe 

pocz�tki, a z dzieckiem Fralie i kobieco�ci� Latie mamy du�o do celebrowania.  

Ayla si� lekko zmarszczyła. Nie była pewna, czy ona te� oczekuje na Festiwal Wiosny i 

swoj� w nim rol�. Mamut trenował j� i było to bardzo interesuj�ce, ale równocze�nie troch� si� 
bała. Nie tak bardzo jednak, jak si� wcze�niej spodziewała. Wszystko b�dzie dobrze. 

U�miechn�ła si�.  
Ranec obserwował j�, zastanawiał si�, o czym my�li i próbował znale�� sposób na 

poruszenie sprawy, z któr� przyszedł.  

- Ceremonia mo�e by� wyj�tkowo podniecaj�ca w tym roku... - Przerwał, szukaj�c 

wła�ciwych słów.  

- Chyba masz racj� - powiedziała Ayla, my�l�c o swoich zadaniach na tym Festiwalu.  

- Nie słysz� specjalnego entuzjazmu - powiedział Ranec z u�miechem.  

- Nie? Naprawd� ciesz� si� na ceremoni� nazwania dziecka Fralie i �wi�to Latie. 

Pami�tam, jaka byłam szcz��liwa, kiedy wreszcie stałam si� kobiet� i z jak� ulg� przyj�ła to Iza. 

Chodzi po prostu o to, �e Mamut co� planuje i nie jestem tego pewna.  

- Ci�gle zapominam, �e dopiero od niedawna jeste� Mamutoi. Nie wiesz, co to wła�ciwie 

jest Festiwal Wiosny. Nic dziwnego, �e nie odczuwasz tego tak jak wszyscy inni. - Przest�pił 

nerwowo z nogi na nog�, spojrzał w ziemi� i znowu na ni�.  
- Oczekiwałaby� mo�e bardziej, i ja te�, gdyby�... - Ranec przerwał, zdecydował si� na 

zmian� taktyki i wyci�gn�ł r�k� z przedmiotem, który chował za plecami. - Zrobiłem to dla 

ciebie.  

Ayla zobaczyła, co trzymał. Spojrzała na Raneca szeroko otwartymi z zaskoczenia i 

zachwytu oczyma.  

- Zrobiłe� to dla mnie? Ale dlaczego?  

- Poniewa� chciałem co� dla ciebie zrobi�. Potraktuj to jako wiosenny podarek - 

odpowiedział i podsun�ł bli�ej przedmiot. Wzi�ła rze�b� z ko�ci słoniowej, trzymała j� ostro�nie 

i ogl�dała dokładnie.  



- To jest jedna z twoich figurek kobiety-ptaka - powiedziała z zachwytem i przyjemno�ci� 
- jak ta, któr� mi kiedy� pokazałe�, ale to nie jest ta sama.  

Oczy mu si� rozja�niły.  

- Zrobiłem j� specjalnie dla ciebie, ale powinienem ci� ostrzec - powiedział z udan� 
powag� - wło�yłem w to magi�, �eby� j�... polubiła, jak równie� tego, który j� zrobił.  

- Nie musiałe� w tym celu u�ywa� magii, Ranecu.  

- Podoba ci si�? Powiedz mi, co o tym my�lisz? - spytał Ranec, chocia� na ogół nie prosił 

ludzi o opini� na temat swojej pracy; nie miało dla niego znaczenia, co my�leli inni. Pracował 

dla siebie i �eby sprawi� przyjemno�� Matce, ale tym razem chciał ponad wszystko, sprawi� 
przyjemno�� Ayli. Wło�ył w t� rze�b� swoje serce, swoje t�sknoty i marzenia, w ka�dy naci�ty 

�łobek, w ka�d� wyryt� lini�, w nadziei, �e ta rze�ba Matki, pełna magii poruszy kobiet�, któr� 
kochał.  

Przyjrzała si� jeszcze raz figurce i zauwa�yła skierowany czubkiem w dół trójk�t. 
Wiedziała ju�, �e był to symbol kobiety, �e liczba trzy oznaczała siły rozrodcze i była �wi�ta dla 

Mut. K�t powtarzał si� w rz�dku zygzakowatym wzorem na przodzie rze�by, je�li si� j� 
traktowało jako rze�b� kobiety i z tyłu, je�li si� j� traktowało jako rze�b� ptaka. Cały przedmiot 

pokryty był rozwartymi k�tami i równoległymi liniami, które razem tworzyły fascynuj�cy wzór 

geometryczny, nie tylko przyjemny dla oka, ale i pełen gł�bokiego sensu.  

- To jest pi�knie zrobione, Ranecu. Szczególnie podoba mi si� sposób, w jaki wykonałe� te 

linie. Wzór przypomina troch� pióra, ale równocze�nie wod�, tak jak si� j� rysuje na mapach.  

U�miech Raneca wyra�ał teraz czysty zachwyt.  

- Wiedziałem! Wiedziałem, �e to zobaczysz! Pióra s� Jej duchem, kiedy zamienia si� w 

ptaka i przylatuje z powrotem na wiosn�, a woda, wodami płodowymi Matki, które napełniły 

morza.  

- To bardzo pi�kne, Ranecu, ale nie mog� tego przyj�� powiedziała, próbuj�c mu odda� 
figurk�.  

- Dlaczego? Zrobiłem j� dla ciebie - powiedział, odmawiaj�c wzi�cia rze�by.  

- Ale co mog� da� ci w zamian? Nie mam niczego o równej warto�ci.  

- Je�li o to ci chodzi, to mam propozycj�. Masz co�, czego chc�, a co jest warte znacznie 

wi�cej ni� ten kawałek ko�ci Ranec u�miechał si� i oczy błyszczały mu rado�ci�... i miło�ci�. 
Nagle spowa�niał. - Poł�cz si� ze mn�, Aylo. Zosta� moj� kobiet�. Chc� dzieli� z tob� ognisko, 

chc�, �eby twoje dzieci były dzie�mi mojego ogniska.  

Ayla nie odpowiadała. Ranec widział jej wahanie i mówił dalej, staraj�c si� j� przekona�.  
- Pomy�l, ile mamy wspólnego. Jeste� kobiet� Mamutoi, a ja jestem m��czyzn� Mamutoi, 

ale oboje zostali�my zaadoptowani. Je�li si� poł�czymy, nie b�dziemy musieli si� przenie�� do 

innego obozu. Oboje mo�emy zosta� w Obozie Lwa i nadal b�dziesz si� mogła opiekowa� 
Mamutem i Rydagiem, co uszcz��liwi Nezzie. Ale najwa�niejsze jest to, �e ci� kocham, Aylo, i 

chc� z tob� dzieli� moje �ycie.  

- Ja... ja nie wiem, co powiedzie�.  
- Powiedz: tak, Aylo. Oznajmijmy to, wł�czmy ceremoni� obietnicy do Festiwalu Wiosny. 

Potem mo�emy sformalizowa� zwi�zek ceremoni� �lubn� latem, razem z Deegie.  

- Nie jestem pewna... nie my�l�...  
- Nie musisz mi jeszcze odpowiada�. Przemy�l to. - Miał nadziej�, �e zgodzi si� od razu. 

Teraz zdał sobie spraw�, �e mo�e to jeszcze długo potrwa�, ale nie chciał, �eby teraz odmówiła.  

- Powiedz mi tylko, �e dasz mi szans� pokazania ci, jak bardzo ci� kocham, chc� i jak 

szcz��liwi mo�emy by� razem.  

Ayla pami�tała słowa Fralie. To rzeczywi�cie było szczególne uczucie, ta �wiadomo��, �e 

m��czyzna j� chce, �e istnieje ten, który dba o ni� i pragnie jej cały czas. Podobała jej si� 
równie� my�l o pozostaniu tutaj, gdzie ludzie j� kochali i których ona kochała. Obóz Lwa był 

teraz jej rodzin�. Jondalar nigdy by nie został. O tym wiedziała od dawna. Chciał wróci� do 

swojego domu i kiedy� chciał j� zabra� ze sob�. Teraz wydawało si�, �e ju� o tym nie my�li.  



Ranec jest miły, lubi go i poł�czenie si� z nim oznaczałoby pozostanie tutaj. Je�li ma mie� 
jeszcze jedno dziecko, to pora si� spieszy�. Nie robi si� młodsza. Pomimo tego, co powiedział 

Mamut, osiemna�cie lat to bardzo du�o. Cudownie byłoby mie� drugie dziecko. Takie jak 

dziecko Fralie. Tylko silniejsze. Mogłaby mie� dziecko z Ranecem. Czy miałoby rysy Raneca, 

jego gł�bokie, czarne oczy, mi�kkie wargi, krótki, szeroki nos, tak odmienny od du�ych, ostrych, 

haczykowatych nosów m��czyzn klanu? Nos Jondalara był innego kształtu... dlaczego my�li o 

Jondalarze?  

W tym momencie u�wiadomiła sobie co�, co przyspieszyło bicie jej serca. Je�li zostan� 
tutaj i poł�cz� si� z Ranecem, mo�e b�d� mogła pój�� po Durca! Nast�pnego lata. Wtedy nie 

b�dzie Zgromadzenia klanu. A co z Ur�? Dlaczego nie wzi�� jej tak�e? Je�li odejd� z 

Jondalarem, nigdy ju� nie zobacz� Durca. Zelandonii mieszkaj� za daleko, a Jondalar nie zechce 

pój�� po Durca i zabra� go. Gdyby tylko Jondalar został i stał si� Mamutoi... ale on nie chce. 

Spojrzała na ciemnego m��czyzn� i zobaczyła miło�� w jego oczach. Mo�e powinnam pomy�le� 
o poł�czeniu si� z nim.  

- Powiedziałam ci, Ranecu, �e o tym pomy�l�.  
- Wiem, �e powiedziała�, ale je�li potrzeba ci wi�cej czasu na my�lenie o uczynieniu 

obietnicy, przynajmniej przyjd� do mojego łó�ka, Aylo. Daj mi okazj� pokazania ci, jak bardzo 

mi na tobie zale�y. Powiedz mi, �e to zrobisz. Przyjd� do mnie, Aylo - wzi�ł jej r�k�.  
Spojrzała w ziemi�, staraj�c si� zrozumie� własne uczucia. Czuła silny przymus zgody na 

jego rozkaz. Chocia� wiedziała dlaczego, nie było jej łatwo przezwyci��y� uczucie, �e powinna 

pój�� do jego łó�ka. Ponadto zastanawiała si�, czy powinna da� mu szans�, mo�e tak� jak Fralie 

dała Frebecowi.  

Patrz�c w ziemi�, skin�ła głow�.  
- Przyjd� do twojego łó�ka.  

- Dzi� wieczór? - spytał, dr��c tak z rado�ci, �e miał ochot� gło�no krzycze�.  
- Tak, Ranecu. Je�li chcesz. Przyjd� do twojego łó�ka dzi� wieczorem.  



Jondalar umie�cił si� tak, �eby widzie� prawie całe Ognisko Mamuta przez przej�cie i 

otwarte przestrzenie innych ognisk, które je oddzielały od jego miejsca. Obserwował Ayl� bez 

ustanku i robił to z przyzwyczajenia, nie my�l�c o tym. Nawet si� tego nie wstydził, była to po 

prostu cz��� jego �ycia. Niezale�nie od tego, co robił, stale o niej my�lał. Wiedział, kiedy spała i 

kiedy si� budziła, kiedy jadła i kiedy nad czym� pracowała. Orientował si� doskonale, kiedy 

wychodziła i kto przychodził j� odwiedzi� oraz jak długo zostawał. Miał nawet niejakie poj�cie, 

o czym rozmawiali. Widział, �e Ranec sp�dzał tam niemal cały swój czas. Chocia� nie lubił, gdy 

byli razem, wiedział, �e Ayla nie ma z nim intymnych stosunków i wr�cz unika wszelkiego 

bliskiego kontaktu. Jej zachowanie pozwoliło mu jako� zaakceptowa� t� sytuacj� i w pewnej 

mierze uspokoiło go. Był wi�c całkowicie zaskoczony widokiem Ayli id�cej z Ranecem do 

Ogniska Lisa wieczorem, kiedy wszyscy szykowali si� do snu. Najpierw nie mógł w to 

uwierzy�. Uznał, �e po prostu idzie po co� i wróci na własne posłanie. Dopiero kiedy zobaczył, 

jak wysyła Wilka do Ogniska Mamuta u�wiadomił sobie, �e zamierza sp�dzi� noc z rze�biarzem. 

Gdy to dotarło do niego, poczuł pulsowanie w głowie, oraz ogarniaj�ce całe ciało pal�cy ból i 

w�ciekło��. Był ostatecznie zmia�d�ony. W pierwszym odruchu chciał rzuci� si� do Ogniska 

Lisa i zabra� j� stamt�d sił�. Miał wizje wy�miewaj�cego si� z niego Raneca i chciał okaleczy� 
t� ciemn�, �miej�c� si� twarz, zniszczy� ten pogardliwy, ironiczny u�mieszek. Ze wszystkich sił 

starał si� opanowa�, a� wreszcie chwycił swoj� kurt� i wybiegł z ziemianki.  

Olbrzymimi haustami chwytał zimne powietrze, próbuj�c ostudzi� swoj� płon�c� zazdro�� 
i niemal przezi�bił sobie płuca. Wczesny wiosenny przymrozek, który przyniósł temperatur� 
du�o poni�ej punktu zamarzania, �ci�ł topniej�cy �nieg, zamienił strumyczki wody w zdradliwe 

�lizgawki, za� rozdeptane błoto zamroził w górki i dołki, po których trudno było chodzi�. Stracił 

równowag� w ciemno�ci i z trudem si� poruszał. Kiedy doszedł do przybudówki koni, wszedł do 

niej. Whinney dmuchn�ła na powitanie, a Zawodnik parskn�ł i dotkn�ł go w ciemno�ci, 

domagaj�c si� wyrazów przywi�zania. W czasie tej trudnej zimy sp�dził wiele czasu z ko�mi, a 

jeszcze wi�cej podczas niepewnej wiosny. Lubiły jego towarzystwo, a on odpr��ał si� w ich 

przyjaznej, i bliskiej obecno�ci. K�tem oka zauwa�ył poruszenie si� wewn�trznej zasłony. 

Poczuł łapy na swojej nodze i usłyszał błagalne skomlenie. Schylił si� i podniósł wilcze 

szczeni�.  
- Wilk! - powiedział z u�miechem, ale odsun�ł twarz, kiedy gorliwe stworzonko zacz�ło go 

gwałtownie wylizywa�. - Co robisz tutaj? - Nagle u�miech znikn�ł. - Kazała ci odej��, tak? 

Jeste� przyzwyczajony by� blisko niej i teraz ci jej brakuje. Wiem, co czujesz. Trudno 

przywykn�� do samotnego spania, po tym jak ona spała koło ciebie.  

Klepał i głaskał małego wilczka i czuł, jak ust�puje nieco jego własne napi�cie. Nie chciał 

go postawi� na ziemi.  

- Co mam z tob� zrobi�, Wilk? Nie chc� wysyła� ci� z powrotem. Chyba pozwol� ci spa� 
ze mn�.  

Wzdrygn�ł si� nagle, gdy u�wiadomił sobie własny dylemat. Jak miał si� dosta� z 

powrotem do swojego posłania ze szczeniakiem? Na dworze było zimno i nie był pewien, czy 

małe zwierz�tko zechce z nim wyj��, ale je�li wejdzie do Ogniska Mamuta, b�dzie musiał w 

drodze do swojego posłania przej�� przez Ognisko Lisa. Nic na �wiecie nie mogłoby go zmusi� 
do tego. Jondalar pragn�ł mie� ze sob� swoje futra do spania. W przybudówce bez ognia było 

zimno, ale �pi�c w futrach mi�dzy ko�mi byłoby mu wystarczaj�co ciepło. Nie miał wyboru. 

B�dzie musiał zabra� ze sob� szczeniaka i wróci� głównym wej�ciem. Poklepał konie, przytulił 

szczeniaka mocno do piersi, odsun�ł zasłon� i wyszedł w mro�n� noc. Wiatr, silniejszy tym 

razem, szczypał mu twarz zimnymi uderzeniami i rozwiewał futro kurty. Wilk starał si� wcisn�� 
bli�ej i skomlał, ale si� nie wyrywał. Jondalar szedł ostro�nie przez zamarzni�ty grunt i 

odetchn�ł z ulg�, kiedy doszedł do wej�ciowego łuku. Kiedy wszedł do kuchennego ogniska, 

ziemianka była cicha. Podszedł do futer i poło�ył na nich Wilka, zadowolony, �e szczeniak 



zechciał tu zosta�. Szybko �ci�gn�ł kur� i buty i wczołgał si� mi�dzy futra razem z małym 

wilczkiem. Przekonał si� ju� na samym pocz�tku, �e podłoga na otwartej przestrzeni nie była 

taka ciepła, jak osłoni�ta platforma do spania i spał w ubraniu, które dlatego było wiecznie 

wygniecione i potargane. Znalezienie wygodnej pozycji zabrało mu troch� czasu, ale w chwilk� 
potem przytulony do niego, ciepły w�zełek futra spał gł�boko.  

Jondalar nie miał tyle szcz��cia. Gdy tylko zamkn�ł oczy, usłyszał d�wi�ki nocy i 

zesztywniał w obronie przed nimi. Normalnie oddychanie, szelesty, kaszel, szepty obozu w nocy 

były łatwym do zignorowania tłem, ale uszy Jondalara słyszały teraz to, czego nie chciał słysze�.  
 

 

 

Ranec poło�ył Ayl� na swoje futra i spojrzał na ni�.  
- Jeste� taka pi�kna, Aylo, taka doskonała. Chc� ci� tak bardzo, chc�, �eby� zawsze była ze 

mn�. Och, Aylo... - pochylił si� i dmuchn�ł ciepłym powietrzem w jej ucho, wdychaj�c kobiecy 

zapach. Poczuła jego pełne, mi�kkie wargi na swoich i odpowiedziała mu. Po chwili poło�ył 

r�k� na jej brzuchu i zacz�ł j� okr��nie porusza�, naciskaj�c lekko. Wkrótce si�gn�ł do piersi, 

pochylił głow�, obj�ł ustami twardniej�cy sutek i zacz�ł ssa�. J�kn�ła, kiedy mrowienie dosi�gło 

czułego punktu w �rodku i poruszyła biodrami w jego kierunku. Przycisn�ł si� do niej i poczuła 

gor�c� twardo�� przy udzie. Si�gn�ł po jej drugi sutek i zacz�ł mocno ssa�, wydaj�c pomruki 

przyjemno�ci. Przeci�gn�ł r�k� wzdłu� jej boku i biodra, potem po nodze i w gór� do 

wewn�trznej strony jej uda, a� znalazł jej wilgotne fałdy i si�gn�ł do �rodka. Poczuła, jak badał 

jej gł�bie i przycisn�ła si� do niego. Przesun�ł si�, a� przykrywał j� całym ciałem, i ssał raz 

jedn�, raz drug� pier�, a potem schował twarz mi�dzy nimi.  

- Och, Aylo. Moja pi�kna kobieto, moja doskonała kobieto. Jak uczyniła� mnie od razu tak 

gotowym? To jest sposób Matki, Jej tajemnica, któr� znasz. Moja doskonała kobieta...  

Ssał znowu, czuła ucisk, kiedy to robił i ogarniaj�ce jej ciało dreszcze. Wewn�trz czuła 

ruchy tam i z powrotem, a potem jego r�ka znalazła jej miejsce przyjemno�ci. Krzykn�ła, kiedy 

zacz�ł je pociera�, rytmicznie, mocniej i szybciej. Nagle była gotowa. Przyciskała si� do niego, 

poruszała biodrami, krzyczała i si�gała po niego. Wsun�ł si� mi�dzy jej uniesione nogi, pomogła 

mu i usłyszała j�k przyjemno�ci, gdy poczuła, �e wszedł. Poruszał ciałem w dół i do góry, czuj�c 

narastaj�ce po��danie i wykrzykn�ł jej imi�.  
- Och, Aylo, Aylo, tak bardzo ci� chc�. B�d� moj� kobiet�, Aylo. B�d� moj� kobiet� - 

mamrotał, kiedy narastało w nim wielkie napi�cie. Słyszał jej rytmiczne j�ki. Poruszał si� coraz 

szybciej, a� gor�ca fala nieopisanych uczu� wyrwała si� i uspokoiła ich oboje.  

Ayla oddychała ci��ko, a Ranec le�ał rozci�gni�ty na niej. Min�ło du�o czasu, od kiedy 

ostatni raz miała przyjemno�ci. Ostatnim razem było to w noc jej adopcji i zdała sobie spraw�, 
�e brakowało jej tego. Ranec był tak zachwycony, �e przyszła i tak bardzo chciał jej da� 
przyjemno��, �e nazbyt gorliwie próbował, ale czuła si� znacznie bardziej gotowa, ni� s�dziła. 

Chocia� wszystko poszło tak szybko, była raczej zaspokojona.  

- Dla mnie to było doskonałe - szepn�ł Ranec. - Czy jeste� szcz��liwa, Aylo?  

- Tak, przyjemno�ci z tob� s� dobre, Ranecu.  

Oboje le�eli spokojnie odpoczywaj�c, ale my�li Ayli wróciły do jego pytania. Czy była 

szcz��liwa? Nie była nieszcz��liwa. Ranec był dobrym i troskliwym m��czyzn� i czuła 

przyjemno��, ale... czego� brakowało. To nie było to samo, co z Jondalarem, ale nie wiedziała, 

na czym polega ró�nica.  

Mo�e po prostu nie jest jeszcze przyzwyczajona do Raneca my�lała, próbuj�c zmieni� 
pozycj� na wygodniejsz�. Zaczynał ci��y� jego ci��ar. Ranec poczuł jej ruch, uniósł si�, 
u�miechn�ł do niej i przetoczył na bok. Le�ał tu� koło niej i przytulał si� jak najmocniej. 

Pocałował j� w szyj� i wyszeptał do ucha:  

- Kocham ci�, Aylo. Tak bardzo ci� chc�. Powiedz, �e zostaniesz moj� kobiet�.  
Ayla nie odpowiedziała. Nie mogła powiedzie�: tak i nie chciała powiedzie�: nie.  



 

 

 

Jondalar zaciskał z�by i chwytał si� mocno swoich futer, mi�tosz�c je w pi��ciach. Wbrew 

swej woli słyszał mamrotanie, ci��ki oddech i rytmiczne ruchy z Ogniska Lisa. Naci�gn�ł futra 

na głow�, ale nie mógł wyciszy� stłumionego okrzyku Ayli. Zgryzł kawałek skóry z�by z�bami, 

�eby powstrzyma� si� od wydania jakiegokolwiek d�wi�ku, ale w gł�bi krzyczał z bólu i 

bezgranicznej rozpaczy. Wilk to usłyszał, zaskowyczał, przycisn�ł si� mocno do niego i zlizywał 

słone łzy, które Jondalar starał si� powstrzyma�. Nie mógł tego znie��. Jondalar nie 

wytrzymywał my�li o Ayli z Ranecem. Ale to był jej wybór, nie jego. A co je�li znowu pójdzie 

do łó�ka rze�biarza? Nie mo�e usłysze� tego jeszcze raz. Ale co mo�e zrobi�? Mo�e odej��. 
Teraz mo�e odej��. Musi odej��. Jutro. Rano, jak tylko si� rozwidni, odejdzie.  

Jondalar nie spał. Le�ał zesztywniały z napi�cia, kiedy zrozumiał, �e tylko odpoczywali i 

to si� jeszcze nie sko�czyło. Wreszcie w ziemiance słycha� było tylko d�wi�ki �pi�cych ludzi, 

ale on nadal nie spał. W my�lach słyszał raz po razie wszystkie d�wi�ki Ayli i Raneca i 

wyobra�ał ich sobie.  

Kiedy pierwsze promyki ukazały si� wokół otworów dymnych, jeszcze zanim ktokolwiek 

si� poruszył, zapakował swoje futra do podró�nego plecaka. Nało�ył kurt� i obuwie, wzi�ł swoje 

oszczepy i miotacz, cichutko podszedł do pierwszego łuku i odsun�ł zasłon�. Wilk poszedł za 

nim, ale Jondalar ochrypłym szeptem kazał mu zosta�. Na dworze naci�gn�ł na głow� kapuz�, 
�eby si� osłoni� przed ostrym wiatrem i zawi�zał j� ciasno wokół twarzy, zostawiaj�c tylko mał� 
szpark� na oczy. Naci�gn�ł r�kawice, które zwisały z r�kawów, poprawił plecak i poszedł w 

gór� zbocza. Lód łamał mu si� pod stopami i Jondalar potykał si� w słabym �wietle wczesnego, 

szarego poranka, o�lepiony przez gor�ce łzy, których ju� nie wstrzymywał. Silny wiatr był 

bardzo zimny i uderzył go z cał� sił�, kiedy doszedł na szczyt zbocza. Przystan�ł, staraj�c si� 
zdecydowa�, w któr� stron� i��, skr�cił na południe i poszedł wzdłu� rzeki. Mróz był 

wystarczaj�cy, by stworzy� tylko cienk� powłok� na niektórych topniej�cych zaspach i dlatego 

Jondalar zapadał si� po kolana. Z trudem wyci�gał nogi przy ka�dym niemal kroku. Tam, gdzie 

nie było zasp �nie�nych, ziemia była twarda i nierówna, cz�sto �liska. 	lizgał si� i potykał, a raz 

upadł i stłukł sobie biodro.  

Robiło si� coraz ja�niej, ale �adne sło�ce nie przebijało si� przez ci��k� warstw� chmur. 

Jedynym dowodem jego istnienia było rozproszone, ale coraz mocniejsze �wiatło szarego dnia, 

które nie dawało cieni. Parł dalej zamy�lony, nie zwracaj�c uwagi na to, dok�d idzie.  

Dlaczego nie potrafi znie�� my�li o Ayli i Ranecu? Dlaczego nie mogła sama dokona� 
wyboru? Czy chciał jej tylko dla siebie? Czy inni m��czy�ni te� tak czuli? Taki ból? Czy to 

dlatego, �e kto� inny j� dotykał? Czy te� strach przed utrat�? Czy te� było w tym co� wi�cej? 

Czy uwa�a, �e zasłu�ył na jej utrat�? Ch�tnie mówiła o swoim �yciu z klanem i on akceptował to 

tak samo jak wszyscy inni, do momentu, kiedy my�lał, co powiedz� jego ludzie. Czy równie 

swobodnie b�dzie mówiła o swoim dzieci�stwie z Zelandonii? Tak dobrze dostosowała si� do 

�ycia w Obozie Lwa. Zaakceptowali j� bez zastrze�e�, ale czy zrobiliby to, gdyby wiedzieli o jej 

synu? Je�li tak si� jej wstydził, mo�e powinien z niej zrezygnowa�, ale nie mógł znie�� tej my�li.  
Pragnienie przebiło si� wreszcie przez te ponure rozmy�lania. Stan�ł, si�gn�ł po worek z 

wod� i odkrył, �e zapomniał go zabra�. Przy nast�pnej zaspie odłamał kawałek lodowej skorupy 

i wło�ył do ust gar�� �niegu, trzymaj�c j�, a� si� stopiła. Nawet nie musiał o tym my�le�, było to 

jego drug� natur�. Od dzieci�stwa uczono go, �e nie wolno połyka� �niegu bez uprzedniego 

stopienia, najlepiej jeszcze zanim si� go wło�y do ust. 	nieg obni�ał temperatur� ciała i nawet 

jego topnienie w ustach było niewskazane. Brak worka na wod� zmusił go na moment do 

rozwa�enia własnej sytuacji. Zapomniał równie� �ywno�ci, ale natychmiast przestał o tym 

my�le�. Tak był pochłoni�ty roztrz�saniem w kółko d�wi�ków i scen z ziemianki i uczuciami, 

które zago�ciły w jego umy�le. Przeszedł spor� biał� przestrze� i nie my�l�c wkroczył w zasp�. 
Gdyby obserwował otoczenie, zrozumiałby, �e to co� wi�cej ni� zaspa, ale nie my�lał w ogóle o 



tym, dok�d idzie. Po pierwszych kilku krokach przełamał pokryw� lodu na gł�bokim do kolan 

jeziorku. Jego skórzane obuwie, nasmarowane tłuszczem, było wystarczaj�co wodoszczelne, by 

wytrzyma� pewn� ilo�� �niegu, nawet mokrego, topniej�cego �niegu, ale nie wod�. Szok zimna 

wyrwał go wreszcie z gł�bokiego zamy�lenia. Przeszedł jeziorko, łami�c po drodze wi�cej lodu i 

czuj�c dotkliwe zimno, które przyniósł wiatr.  

Co za głupota - pomy�lał. Nie mam nawet ubrania na zmian�. Ani �ywno�ci. Ani worka na 

wod�. Musz� wróci�. W ogóle nie jestem przygotowany do podró�y, o czym te� ja my�lałem? 

Wiesz dobrze, o czym my�lałe�, Jondalarze - powiedział sam do siebie i zamkn�ł oczy, bo 

znowu chwycił go ból. Czuł zimno w stopy i łydki, oraz nieprzyjemn�, chlupi�c� wilgo�. 
Zastanowił si�, czy nie powinien si� wysuszy�, zanim zacznie drog� powrotn� i zdał sobie 

spraw� z tego, �e nie zabrał ognistego kamienia ani �adnych innych przyrz�dów do wykrzesania 

ognia, jego obuwie za� było wyło�one wełn� mamuci�. Nawet mokre, ochroni mu nogi przed 

odmro�eniem, je�li b�dzie si� poruszał. Zawrócił, wyrzucaj�c sobie głupot�, tym niemniej 

wzdragaj�c si� przed ka�dym krokiem. Id�c z powrotem po własnych �ladach zacz�ł my�le� o 

swoim bracie. przypomniał sobie moment, kiedy Thonolan wpadł w lotne piaski u uj�cia 

Wielkiej Matki Rzeki i chciał tam zosta� i umrze�. Po raz pierwszy Jondalar w pełni zrozumiał, 

dlaczego Thonolan stracił ch�� do �ycia po �mierci Jetamio. Jego brat zdecydował si� zosta� z 

lud�mi kobiety, któr� kochał. Ale Jetamio urodziła si� w�ród tych ludzi. Ayla była równie obca, 

jak on w�ród Mamutoi. Nie, poprawił si�, to nieprawda. Ayla jest teraz Mamutoi.  

Zbli�aj�c si� do ziemianki, Jondalar zobaczył wielk� posta�, która szła w jego kierunku.  

- Nezzie martwiła si� o ciebie i wysłała mnie, �ebym ci� poszukał. Gdzie byłe�? - 

powiedział Talut i poszedł razem z Jondalarem.  

- Poszedłem na spacer.  

Olbrzymi przywódca skin�ł głow�. Fakt, �e Ayla dzieliła przyjemno�ci z Ranecem nie był 

tajemnic�, ale równie� udr�ka Jondalara nie była tylko jego prywatn� spraw�.  
- Masz mokre nogi.  

- Wpadłem do jeziorka przez pokryw� lodow�. My�lałem, �e to zaspa.  

W drodze ze zbocza do ziemianki Talut powiedział:  

- Powiniene� natychmiast zmieni� buty, Jondalarze. Mam zapasow� par� i zaraz ci j� dam.  

- Dzi�kuj�.  
Jondalar nagle u�wiadomił sobie, do jakiego stopnia jest tu człowiekiem z zewn�trz. Nie 

miał nic własnego i był całkowicie zale�ny od dobrej woli Obozu Lwa, nawet je�li chodzi o 

niezb�dne ubranie i zapasy na podró�. Nie chciał prosi� o wi�cej, ale nie miał wyboru je�li chciał 

odej��, a kiedy ju� sobie pójdzie, przestanie je�� ich �ywno�� i ��da� innych rzeczy z ich 

zapasów.  

- Tutaj jeste� - powiedziała Nezzie, kiedy wszedł do ziemianki.  

- Jondalarze! Jeste� przemarzni�ty i przemoczony! Zdejmij te buty, zaraz przynios� ci co� 
gor�cego do picia.  

Nezzie przyniosła mu kubek gor�cego napoju, a Talut dał mu par� starych butów i suchych 

spodni.  

- Mo�esz to zatrzyma� - powiedział.  

- Dzi�kuj�, Talucie, za wszystko, co dla mnie zrobiłe�, ale musz� ci� prosi� o przysług�. 
Musz� odej��. Musz� wróci� do domu. Ju� zbyt długo jestem w podró�y. Pora na powrót, ale 

potrzeba mi troch� rzeczy i �ywno�ci. Jak si� zrobi cieplej, b�dzie mi łatwiej si� �ywi� po 

drodze, ale musz� co� mie� na pocz�tek.  

- Z przyjemno�ci� dam ci wszystko, czego potrzebujesz. Chocia� moje ubranie jest troch� 
na ciebie za du�e, mo�esz je nosi� przywódca u�miechał si� i przygładzał swoj� krzaczast�, 
czerwon� brod� - ale mam lepszy pomysł. Dlaczego nie poprosisz Tulie, �eby ci� wyposa�yła?  

- Dlaczego Tulie? - zdziwił si� Jondalar.  

- Jej pierwszy m��czyzna był mniej wi�cej twoich rozmiarów. Jestem pewien, �e ma 

jeszcze du�o jego ubra�. S� najlepszej jako�ci, jestem pewien, �e Tulie o to zadbała.  



- Ale dlaczego miałaby mi je da�?  

- Wci�� jeszcze nie wyraziłe� twojego ��dania, a ona nie spłaciła swojego długu. Je�li 
powiesz jej, �e chcesz wyposa�enie podró�ne, postara si�, aby� dostał wszystko w najlepszym 

stanie, �eby spłaci� swoje zobowi�zania.  

- To prawda - powiedział Jondalar z u�miechem. Zapomniał o zakładzie, który wygrał. 

Poczuł si� lepiej ze �wiadomo�ci�, �e nie jest całkowicie pozbawiony �rodków. - Poprosz� j�.  
- Ale jeszcze si� chyba nie wybierasz w drog�?  

- Tak, ju� musz� i��. Jak tylko b�d� mógł.  

Przywódca usiadł i zacz�ł przekonywa�:  
- To nie jest rozs�dne zaczyna� teraz podró�. Wszystko si� topi. Popatrz, co stało si� teraz, 

jak tylko poszedłe� na spacer. I miałem nadziej�, �e pójdziesz z nami na Letnie Spotkanie i na 

polowanie na mamuty.  

- Nie wiem - powiedział Jondalar. Zauwa�ył, �e Mamut siedzi niedaleko paleniska i je, co 

przypomniało mu Ayl�. Nie s�dził, �e potrafi wytrzyma� jeszcze jeden dzie�. Jak mógłby 

wytrwa� do Letniego Spotkania?  

- Wczesne lato to najlepsza pora na rozpocz�cie długiej podró�y. Wtedy jest bezpieczniej. 

Powiniene� poczeka�, Jondalarze.  

- Pomy�l� o tym - zgodził si� Jondalar, chocia� nie miał najmniejszego zamiaru zostawa� 
dłu�ej ni� to absolutnie niezb�dne.  

- Dobrze - powiedział Talut wstaj�c. - Nezzie kazała mi dopilnowa�, �eby� zjadł troch� jej 

gor�cej zupy. Wło�yła do niej ostatnie, nie zepsute bulwy.  

Jondalar sko�czył wi�zanie butów Taluta, wstał i podszedł do ognia, przy którym Mamut 

jadł zup� z miski. Pozdrowił starca, si�gn�ł po jedn� z le��cych obok misek i nalał sobie troch� 
zupy. Usiadł obok szamana, wyci�gn�ł nó� i nadział na niego kawałek mi�sa.  

Mamut wypił reszt� z miski i odstawił j�, po czym zwrócił si� do Jondalara:  

- Nie mogłem nie słysze� waszej rozmowy i tego, �e planujesz odej�cie.  

- Tak, jutro albo pojutrze. Jak tylko si� przygotuj� do drogi.  

- To za wcze�nie! - wykrzykn�ł Mamut.  

- Wiem. Talut powiedział, �e to nie jest dobra pora roku na podró�e, ale ju� podró�owałem 

o ró�nych porach.  

- Nie o to mi chodzi. Musisz zosta� do Festiwalu Wiosny - powiedział Mamut z 

niezmiern� powag�.  
- Ja wiem, �e to du�e wydarzenie, wszyscy mówi� o tym, ale ja naprawd� musz� pój��.  
- Nie mo�esz i��. To nie jest bezpieczne.  

- Dlaczego? Co za znaczenie ma kilka dni? Nadal b�d� powodzie i roztopy. - Jondalar nie 

rozumiał nalegania starca, aby uczestniczył w festiwalu, który nie miał dla niego �adnego 

specjalnego znaczenia.  

- Jondalarze, nie w�tpi�, �e mo�esz podró�owa� przy ka�dej pogodzie. Nie my�lałem o 

tobie. My�lałem o Ayli.  

- O Ayli? - spytał Jondalar z grymasem na twarzy i ze �ci�ni�tym �oł�dkiem. - Nie 

rozumiem.  

- Uczyłem Ayl� pewnych praktyk Ogniska Mamuta i planujemy razem specjaln� 
ceremoni� na Festiwalu Wiosny. U�yjemy korzenia, który przyniosła ze sob� z klanu. Ju� go raz 

u�ywała... pod kierunkiem swojego Mog-ura. Mam do�wiadczenie z wieloma magicznymi 

ro�linami, które mog� zaprowadzi� do �wiata duchów, ale nigdy nie stosowałem tego korzenia, a 

Ayla nigdy nie u�ywała go sama. Oboje b�dziemy wi�c próbowa� czego� nowego. Ona wydaje 

si� by�... niespokojna... i pewne zmiany mog� stworzy� problemy. Je�li odejdziesz, mo�e to 

mie� nieprzewidziany skutek dla Ayli.  

- Czy chcesz mi powiedzie�, �e Ayli grozi jakie� niebezpiecze�stwo w tej ceremonii 

korzenia? - spytał Jondalar z oczyma pełnymi niepokoju.  



- Zawsze jest pewne niebezpiecze�stwo, kiedy si� ma do czynienia ze �wiatem duchów - 

tłumaczył szaman - ale była ju� tam i je�li to si� zdarzy znowu, bez przewodnictwa i 

wystarczaj�cego treningu, mo�e zgubi� drog�. Dlatego j� ucz�, ale Ayli potrzebna b�dzie pomoc 

tych, którzy s� jej bliscy i j� kochaj�. Twoja obecno�� jest spraw� zasadnicz�.  
- Dlaczego ja? - spytał Jondalar. - My... my ju� nie jeste�my teraz razem. S� inni, którzy 

czuj�... którzy kochaj� Ayl�. Inni, którzy wiele dla niej znacz�.  
Stary szaman wstał.  

- Nie umiem ci tego wytłumaczy�, Jondalarze. To jest przeczucie, intuicja. Mog� ci tylko 

powiedzie�, �e kiedy usłyszałem, jak mówiłe� o odej�ciu, ogarn�ło mnie straszliwe, czarne 

przeczucie. Nie jestem pewien, co ono znaczy, ale chciałbym... wolałbym... nie, powiem to 

inaczej. Nie odchod�, Jondalarze. Je�li j� kochasz, obiecaj mi, �e nie odejdziesz przed 

Festiwalem Wiosny. Jondalar te� wstał i patrzył na star�, nieprzeniknion� twarz szamana. Nie 

le�ało w jego charakterze stawianie takich ��da� bez przyczyny, ale dlaczego jego obecno�� jest 

taka wa�na? Co wie Mamut, czego on sam nie wie? Cokolwiek to było, obawy Mamuta 

napełniły go l�kiem. Nie mógł odej��, je�li Ayla była w niebezpiecze�stwie.  

- Zostan� - powiedział. - Obiecuj�, �e nie odejd� przed Festiwalem Wiosny.  

 

 

 

Min�ło kilka dni, zanim Ayla znowu poszła do Raneca, chocia� nie z powodu braku 

zach�ty z jego strony. Trudno jej było odmówi� pierwszy raz, kiedy j� wprost o to poprosił. Jej 

trening z dzieci�stwa był tak silny, �e czuła si� jakby zrobiła co� straszliwie złego, kiedy 

powiedziała nie i niemal oczekiwała, �e Ranec si� rozzło�ci. Ale przyj�ł to ze spokojem i 

powiedział, �e rozumie, i� potrzeba jej troch� czasu. Ayla dowiedziała si� o długim spacerze 

Jondalara w poranek po jej nocy z rze�biarzem i podejrzewała, �e była tego przyczyn�. Czy to 

dowód i sposób okazania, �e nadal dba o ni�? Ale Jondalar zachowywał jeszcze wi�kszy 

dystans. Unikał jej, gdy tylko to było mo�liwe i rozmawiał z ni� jedynie w sytuacjach 

wyj�tkowych. Uznała, �e musi si� myli�. Nie kochał jej. Kiedy wreszcie zacz�ła to akceptowa�, 
czuła si� nieszcz��liwa i niepocieszona, ale starała si� ukry� swoje uczucia.  

Ranec natomiast a� nadto wyra�nie okazywał, �e j� kocha. Bez przerwy nalegał na jej 

obecno�� i na jej zgod� na poł�czenie si� z nim w formalnie uznany zwi�zek. Zgodziła si� 
wreszcie znowu dzieli� z nim posłanie, głównie z powodu jego wyrozumiało�ci, ale 

powstrzymywała si� przed zobowi�zaniem do bardziej trwałego zwi�zku. Sp�dziła z nim kilka 

nocy, ale potem znowu zdecydowała si� odmówi� i tym razem przyszło jej to łatwiej. Miała 

wra�enie, �e wszystko dzieje si� zbyt szybko. Pragn�ł oznajmi� o ich obietnicy na Festiwalu 

Wiosny, który miał si� odby� ju� za kilka dni. Chciała mie� czas na przemy�lenie tego. Lubiła 

przyjemno�ci z Ranecem, był kochaj�cy, wiedział, jak sprawi� jej przyjemno�� i dbał o ni�. W 

rzeczywisto�ci bardzo go lubiła, ale czego� w tym brakowało. Miała pełne poczucie 

niespełnienia. Chocia� pragn�ła go pokocha�, nie czuła miło�ci do niego.  

Jondalar nie sypiał w te noce, kiedy Ayla była z Ranecem i efekty tego były widoczne. 

Nezzie s�dziła, �e schudł jeszcze bardziej. W starym ubraniu Taluta, które na nim wisiało, i nie 

uczesana zimowa broda, nie dawały pewno�ci, �e ma racj�. Równie� Danug zauwa�ył, �e 

Jondalar wygl�dał na zabiedzonego i wym�czonego i s�dził, �e zna przyczyn�. Bardzo pragn�ł 
mu pomóc, bo gł�boko przywi�zał si� do Jondalara, i do Ayli, ale nikt nie był w stanie im 

pomóc. Nawet Wilk, chocia� szczeniak, dawał wi�cej pociechy, ni� o tym wiedział. 

Kiedykolwiek Ayli nie było przy jej ognisku, młody wilk garn�ł si� do Jondalara. M��czyzna 

czuł si� wtedy mniej samotny w swojej rozpaczy i odrzuceniu. Sp�dzał równie� coraz wi�cej 

czasu z ko�mi, nawet spał z nimi, �eby uciec od bolesnych scen w ziemiance, ale zawsze znikał, 

kiedy zbli�ała si� Ayla.  

W ci�gu nast�pnych kilku dni zrobiło si� ciepło i Jondalarowi było trudniej jej unika�. 
Mimo topniej�cego �niegu i wysokiej wody, cz��ciej wyje�d�ała z ko�mi i chocia� Jondalar 



starał si� wymyka�, gdy wchodziła do przybudówki, wiele razy musiał mamrota� jakie� 
wymówki i szybko odchodzi� po przypadkowym spotkaniu. Cz�sto zabierała na te przeja�d�ki 

Wilka i czasami Rydaga, ale kiedy nie chciała mie� �adnych obowi�zków, zostawiała szczeniaka 

pod opiek� Rydaga, ku niekłamanemu zachwytowi chłopca. Whinney i Zawodnik byli teraz 

bardzo zaprzyja�nieni z młodym wilkiem i dobrze si� z nim czuli, a Wilk zdawał si� cieszy� ich 

towarzystwem, czy to na grzbiecie Whinney razem z Ayl�, czy te� biegn�c obok i próbuj�c 

dotrzyma� im kroku. To było dobre �wiczenie i po��dana dla niej wymówka, �eby opu�ci� 
ziemiank�, która zdawała si� mała i ograniczaj�ca swobod� po długiej zimie, ale nie mogła uciec 

od burzy silnych uczu�, które kł�biły si� wokół niej i w niej samej. Zacz�ła zach�ca� i kierowa� 
Zawodnika głosem, gwizdem i sygnałami, kiedy jechała na Whinney, ale za ka�dym razem, gdy 

my�lała, �e powinna zacz�� go przyzwyczaja� do noszenia je�d�ca, przypominało jej to 

Jondalara i powstrzymywała si�. Nie tyle była to �wiadoma decyzja, ile działanie na zwłok�, i 
dzikie marzenie, �e jako� si� wszystko uło�y, tak jak kiedy� miała nadziej�, i �e Jondalar b�dzie 

go trenował i na nim je�dził.  

Jondalar my�lał bardzo podobnie. W czasie jednego z ich przypadkowych spotka�, Ayla 

namówiła go na przeja�d�k� na Whinney, twierdz�c, �e sama jest zbyt zaj�ta, a ko� potrzebuje 

ruchu po długiej zimie. Zapomniał co to za wspaniałe uczucie p�dzi� pod wiatr na grzbiecie 

konia. A kiedy zobaczył Zawodnika galopuj�cego obok swojej matki i wyprzedzaj�cego j�, 
marzył o je�dzie na ogierze, obok Ayli na Whinney. Chocia� umiał kierowa� kobył�, miał 

wra�enie, �e ona go tylko toleruje i martwił si� tym. Whinney była koniem Ayli i cho� Jondalar 

był prawdziwie przywi�zany do Zawodnika, to on równie�, jego zdaniem, był Ayli. W miar� 
ocieplania si� na dworze, Jondalar coraz cz��ciej my�lał o odej�ciu. Zdecydował si� pój�� za 

rad� Taluta i poprosi� Tulie o wypłacenie mu jego przyszłego ��dania w formie bardzo mu 

potrzebnego ubrania i wyposa�enia podró�nego. Tak jak przywódca s�dził, Tulie była 

szcz��liwa, �e tak łatwo spłaci swój dług.  

 

 

 

Jondalar zawi�zywał pas wokół swojej nowej, ciemnobr�zowej tuniki, kiedy Talut 

wkroczył do kuchennego ogniska. Festiwal Wiosny miał si� odby� nast�pnego dnia. Wszyscy 

przymierzali swoje najlepsze ubrania, przygotowuj�c si� do wielkiego dnia, po k�pieli w ła�ni 

parowej i szybkim zanurzeniu w zimnej rzece. Po raz pierwszy od pocz�tku podró�y, Jondalar 

miał du�o dobrze zrobionych, pi�knie ozdobionych ubra�, jak równie� worków, namiotów i 

innych rzeczy niezb�dnych do podró�y. Zawsze lubił dobr� jako�� i Tulie widziała jego uznanie. 

Podejrzewała cały czas, a teraz była przekonana, �e kimkolwiek byli Zelandonii, Jondalar 

urodził si� w�ród ludzi o wysokim statusie.  

- Wygl�da jakby była robiona na ciebie, Jondalarze - powiedział Talut. - Paciorki wokół 

ramion układaj� si� dokładnie jak trzeba.  

- Tak, to ubranie �wietnie pasuje i Tulie okazała si� wi�cej ni� hojna. Dzi�kuj� za rad�, 
Talucie.  

- Ciesz� si�, �e zdecydowałe� si� zosta�. B�dzie ci si� podoba� Letnie Spotkanie.  

- Tak... eee... ja nie... Mamut... - Jondalar szukał słów, �eby wytłumaczy�, dlaczego nie 

odszedł tak, jak planował.  

- ...i ju� ja dopatrz�, �e zostaniesz zaproszony na pierwsze polowanie - ci�gn�ł Talut, który 

s�dził, �e Jondalara przekonały jego rady i zaproszenie.  

- Jondalarze? - w głosie Deegie brzmiało zaskoczenie. Z tyłu my�lałam, �e to Darnev! - 

Obeszła go w koło z u�miechem na twarzy i dokładnie obejrzała. Podobało jej si� to, co 

widziała. - Ogoliłe� si�.  
- To ju� wiosna. Zdecydowałem, �e jest pora na ogolenie u�miechn�ł si� do niej, a jego 

oczy powiedziały jej, �e jest równie atrakcyjna.  



Zapatrzyła si� na moment w te niebieskie oczy, potem roze�miała si� i doszła do wniosku, 

�e była najwy�sza pora na jego k�piel i ubranie w przyzwoit� odzie�. Wygl�dał tak n�dznie ze 

swoj� zmierzwion�, dług� brod� w starym, niedopasowanym ubraniu Taluta, �e zapomniała, jaki 

jest przystojny.  

- Bardzo ci do twarzy w tym ubraniu, Jondalarze. Pasuje na ciebie. Poczekaj do Letniego 

Spotkania. Nowi ludzie zawsze zwracaj� na siebie uwag� i my�l�, �e kobiety Mamutoi zechc�, 
�eby� si� naprawd� czuł miłe widziany - powiedziała Deegie z przekornym u�mieszkiem.  

- Ale... - Jondalar zrezygnował z wyja�nienia, �e nie wybiera si� z nimi na Letnie 

Spotkanie. Powie im pó�niej, tu� przed odej�ciem.  

Przymierzył potem jeszcze jedno ubranie, bardziej nadaj�ce si� na podró� czy na 

codzienne noszenie i wyszedł z ziemianki, �eby poszuka� przywódczyni, jeszcze raz jej 

podzi�kowa� i pokaza�, jak znakomicie pasuje ubranie. W przedsionku spotkał Danuga, Rydaga 

i Wilka, którzy wła�nie wchodzili. Danug trzymał na jednym ramieniu Rydaga, a na drugim 

szczeniaka. Wszyscy razem owini�ci byli futrem i włosy mieli jeszcze mokre. Danug przyniósł 

chłopca z k�pieli w rzece, gdzie poszli po ła�ni. Postawił ich obu na ziemi.  

- Jondalarze, dobrze wygl�dasz - zasygnalizował Rydag. - Jeste� gotowy na Festiwal 

Wiosny?  

- Tak. A ty?  

- Te� mam nowe ubranie. Nezzie mi zrobiła, na Festiwal Wiosny - odpowiedział z 

u�miechem Rydag.  

- I na Letnie Spotkanie - dodał Danug. - Zrobiła te� nowe ubranie dla mnie, dla Latie i 

Rugie.  

Jondalar zauwa�ył, �e u�miech Rydaga znikł na wzmiank� o Letnim Spotkaniu. Nie 

wydawał si� oczekiwa� wielkiego letniego zgromadzenia z tak� gorliwo�ci� jak inni. Kiedy 

Jondalar odsun�ł ci��k� zasłon� i wyszedł, Danug, nie chc�c by usłyszał jego słowa, wyszeptał 

do Rydaga:  

- Mo�e powinni�my mu powiedzie�, �e Ayla jest tu� przed wej�ciem? Za ka�dym razem 

jak j� widzi, ucieka w inn� stron�.  
- Nie. On chce j� widzie�. Ona chce widzie� jego. Robi� wła�ciwe znaki, niewła�ciwe 

słowa - zasygnalizował Rydag.  

- Masz racj�, ale dlaczego tego nie widz�? Co mog� zrobi�, �eby si� wzajemnie 

zrozumie�?  

- Zapomnie� o słowach. Robi� znaki - odpowiedział Rydag ze swoim tak niepodobnym do 

klanu u�miechem, podniósł szczeniaka i zaniósł go do ziemianki.  

Jondalar odkrył to, o czym mu chłopcy nie powiedzieli, natychmiast po wyj�ciu. Ayla z 

ko�mi stała przed głównym wej�ciem. Wła�nie dała Wilka Rydagowi do popilnowania i 

wybierała si� na dług�, ostr� jazd�, �eby zmniejszy� troch� napi�cie, które czuła. Ranec chciał 

jej zgody przed Festiwalem Wiosny, a ona nie mogła si� zdecydowa�. Miała nadziej�, �e jazda 

pomo�e jej to przemy�le�. Kiedy zobaczyła Jondalara, chciała w pierwszej chwili zaproponowa� 
mu przeja�d�k� na Whinney, jak to ju� robiła wcze�niej. Wiedziała, �e to lubił i miała nadziej�, 
�e jego miło�� do koni przybli�y go do niej. Ale chciała jecha� sama. Pragn�ła tego i wła�nie 

była gotowa do drogi. Kiedy znowu zerkn�ła na niego, zaparło jej dech. Oskrobał swoj� brod� 
ostrym krzemiennym no�em i wygl�dał tak sarno jak w jej dolinie poprzedniego lata, co 

spowodowało gwałtowne bicie jej serca i zaczerwienienie twarzy. Zareagował na jej uczucia 

nie�wiadomymi sygnałami własnego ciała; przyci�gał blaskiem swoich czarownych niebieskich 

oczu.  

- 	ci�łe� brod� - powiedziała Ayla.  

Nie zdaj�c sobie z tego sprawy, powiedziała to w zelandonii. Min�ła chwila zanim si� 
zorientował, a potem musiał si� u�miechn��. Tak długo ju� nie słyszał własnego j�zyka. Ten 

u�miech o�mielił j� i zaraz wpadła na pomysł.  



- Wła�nie miałam zamiar pojecha� na Whinney i my�lałam, �e kto� powinien zacz�� 
przyzwyczaja� Zawodnika do je�d�ca. Dlaczego nie pojedziesz ze mn� i nie spróbujesz go 

uczy�? Dzi� jest dobry dzie�. 	nieg prawie stopniał, wschodzi nowa trawa, ale ziemia nie jest 

jeszcze zbyt twarda, gdyby kto� spadł - mówiła szybko, zanim co� si� stanie i znowu odsunie go 

od niej.  

- Hmm... Nie wiem - Jondalar wahał si�. - My�lałem, �e chciała� pierwsza na nim je�dzi�.  
- Jest przyzwyczajony do ciebie, Jondalarze, i niewa�ne, kto pierwszy zacznie, b�dzie 

lepiej we dwójk�. Jedno z nas mo�e go uspokaja� i trzyma�, podczas gdy drugie wsi�dzie.  

- Chyba masz racj� - powiedział, marszcz�c brwi. Nie wiedział, czy powinien jecha� z ni� 
na stepy, ale nie umiał te� odmówi� i naprawd� chciał poje�dzi� na koniu.  

- Je�li rzeczywi�cie chcesz, to mog�.  
- Pójd� tylko po sznur i te postronki do kierowania, które dla niego zrobiłe� - powiedziała 

Ayla, biegn�c do przybudówki, zanim si� rozmy�li. - Zacznij i�� z nimi w gór� zbocza.  

Jondalar ju� chciał zmieni� zdanie, ale znikn�ła, zanim zd��ył co� powiedzie�. Przywołał 

konie i zacz�ł i�� z nimi w kierunku szerokiej płaszczyzny powy�ej. Ayla dogoniła ich, kiedy ju� 
byli prawie na szczycie. Poza sznurem i postronkami miała ze sob� plecak i worek na wod�. 
Kiedy dotarli na step, Ayla podprowadziła Whinney do wzgórka, którego u�ywała przedtem, 

kiedy pozwalała członkom Obozu Lwa, szczególnie młodszym, dosiada� kobyły. Wprawnym 

ruchem wskoczyła na grzbiet jasno�ółtego konia.  

- Chod�, Jondalarze. Mo�emy jecha� razem.  

- Razem? - w jego głosie była panika. Nie brał pod uwag� wspólnego siedzenia na koniu i 

był gotów do ucieczki.  

- Dopóki nie znajdziemy odpowiedniego kawałka płaskiej przestrzeni. Nie mo�emy 

próbowa� tutaj. Zawodnik mógłby wpa�� do w�wozu albo w dół zbocza.  

Czuł si� w potrzasku. Jak mógł jej powiedzie�, �e nie pojedzie z ni� na jednym koniu? 

Podszedł do wzgórka i ostro�nie wsiadł na konia, staraj�c si� siedzie� jak najdalej z tyłu i unika� 
dotkni�cia Ayli. W momencie gdy usiadł, dała sygnał i Whinney pobiegła szybkim truchtem. 

Nie było jak temu zapobiec. Niezale�nie od jego wysiłków, ruch konia spowodował, �e zbli�ył 

si� do niej. Poprzez ubrania czuł ciepło jej ciała, przyjemn� wo� wysuszonych kwiatów, których 

u�ywała do mycia si�, zmieszan� z jej znajomym, kobiecym zapachem. Z ka�dym krokiem 

konia czuł jej nogi, jej biodra, jej przyci�ni�te do niego plecy i poczuł swoj� wznosz�c� si� w 

odpowiedzi m�sko��. Szumiało mu w głowie i walczył ze sob�, by jej nie pocałowa� w kark, nie 

si�gn�� r�kami do pełnych, j�drnych piersi.  

Dlaczego si� na to zgodził? Dlaczego jej nie odmówił? Co to ma za znaczenie, czy 

kiedykolwiek b�dzie je�dził na Zawodniku? Nigdy nie b�d� je�dzi� razem. Słyszał, jak ludzie 

mówili, �e Ayla i Ranec maj� zamiar oznajmi� o swojej obietnicy na Festiwalu Wiosny, a zaraz 

potem on sam odejdzie i rozpocznie swoj� dług� podró� do domu.  

Ayla zatrzymała Whinney.  

- Jak my�lisz, Jondalarze? Tu jest do�� płasko przed nami.  

- Tak, tu b�dzie dobrze - powiedział i szybko zeskoczył z konia.  

Ayla ze�lizgn�ła si� na drug� stron�. Oddychała szybko, twarz miała zarumienion�, oczy 

błyszcz�ce. Wdychała przedtem gł�boko jego m�ski zapach, wtulała si� w ciepło ciała i zadr�ała, 

kiedy poczuła tward�, gor�c�, wypukł� m�sko��. Czułam jego potrzeb� - my�lała. Dlaczego tak 

si� spieszy, �eby si� ode mnie odsun��? Dlaczego nie chce by� blisko? Dlaczego mnie ju� 
wi�cej nie kocha?  

Stoj�c koło kobyły, oboje starali si� odzyska� panowanie nad sob�. Ayla zagwizdała na 

Zawodnika nieco innym d�wi�kiem ni� ten, którym przywoływała Whinney i kiedy go 

poklepała, podrapała i pomówiła z nim, mogła znowu zwróci� si� do Jondalara.  

- Czy chcesz mu nało�y� na łeb postronki do kierowania? - spytała, podprowadzaj�c ogiera 

do du�ej sterty ko�ci, któr� zobaczyła.  



- Nie wiem. Jak uwa�asz? - Jondalar ju� tak�e si� opanował i zaczynał by� podniecony 

perspektyw� jazdy na młodym koniu.  

- Nigdy nie u�ywałam niczego, �eby kierowa� Whinney, poza ruchami, ale Zawodnik jest 

przyzwyczajony do postronków. My�l�, �e lepiej je u�y�.  
Razem nało�yli uprz�� z postronków na Zawodnika. Czuj�c co� niezwykłego, był bardziej 

rozbrykany ni� zwykle, ale głaskali go i klepali, a� si� uspokoił. Uło�yli na stert� kilka ko�ci 

mamucich, �eby Jondalar miał na czym stan��, gdy b�dzie dosiadał konia i podprowadzili tam 

Zawodnika. Zgodnie z sugesti� Ayli, Jondalar pocierał mu kark i grzbiet, masował nogi, opierał 

si� o niego, drapał go i głaskał, zapoznaj�c z własnym dotykiem.  

- Jak wsi�dziesz na niego, trzymaj si� karku. Mo�e stan�� na tylnych kopytach i próbowa� 
ci� zrzuci� z grzbietu - powiedziała Ayla, staraj�c si� wymy�li� dodatkowe rady w ostatniej 

chwili. Ale łatwo przyzwyczaił si� do ci��aru, który przyniósł z doliny, wi�c mo�e nie b�dzie 

mu trudno zaakceptowa� ciebie. Trzymaj kieruj�cy postronek, �eby nie spadł na ziemi� i nie 

zapl�tał mu si� pod kopytami, ale chyba lepiej po prostu daj mu biec, gdzie tylko zechce, dopóki 

si� nie zm�czy. Pojad� obok na Whinney. Jeste� gotowy?  

- My�l�, �e tak - powiedział z nerwowym u�mieszkiem. Jondalar stan�ł na uło�onych 

ko�ciach, oparł si� całym ci��arem, na kudłatym, krzepkim zwierz�ciu i mówił do niego, 

podczas kiedy Ayla trzymała go za łeb. Ostro�nie przeło�ył nog� przez grzbiet, usiadł i obj�ł 
ramionami kark Zawodnika. W momencie, w którym ciemny ogier poczuł ci��ar, poło�ył uszy 

po sobie. Ayla go pu�ciła. Od razu wzniósł si� na zadnie kopyta, wygi�ł grzbiet i próbował 

pozby� si� ci��aru, ale Jondalar trzymał si� mocno. Oddaj�c honor swojemu imieniu, młody ko� 
rzucił si� naprzód w szybkim galopie i pop�dził przez stepy. Jondalar przymru�ył oczy w 

zimnym wietrze i czuł niesłychany przypływ czystej rado�ci. Spojrzał na ziemi�, która 

prze�lizgiwała si� pod nim i nie mógł w to uwierzy�. Naprawd� jechał na młodym ogierze i to 

było dokładnie tak podniecaj�ce, jak sobie wyobra�ał. Zamkn�ł oczy i czuł niesłychan� sił� 
mi��ni, które spr��ały si� i wyt��ały pod nim i przeszyło go poczucie magicznego cudu, jak 

gdyby po raz pierwszy w �yciu podzielał cud stworzenia z sam� Wielk� Matk� Ziemi�. Poczuł, 

�e młody ko� zaczyna si� m�czy� i słysz�c bicie innych kopyt, otworzył oczy. Zobaczył Ayl� 
p�dz�c� na Whinney obok niego. U�miechn�ł si� do niej pełen zachwytu i poczucia cudu, a 

rado��, któr� okazała przyspieszyła jeszcze bicie jego serca. Wszystko inne stało si� w tym 

momencie zupełnie niewa�ne. Cały �wiat Jondalara zamkn�ł si� w tej niezapomnianej je�dzie na 

grzbiecie p�dz�cego ogiera i w tym bole�nie pi�knym u�miechu na twarzy kobiety, któr� kochał.  

Zawodnik zwolnił wreszcie i zatrzymał si�. Jondalar zeskoczył. Młody ko� stał ze 

zwieszonym niemal do ziemi łbem, rozstawionymi szeroko kopytami i dyszał ci��ko. Whinney 

zbli�yła si� do niego i Ayla zeskoczyła na ziemi�. Wyj�ła kilka kawałków mi�kkiej skóry z 

worka i podała jeden Jondalarowi, �eby wytarł spocone zwierz�, potem sama zacz�ła wyciera� 
Whinney. Dwa wyczerpane konie opierały si� o siebie.  

- Aylo, jak długo �yj� nie zapomn� tej jazdy - powiedział Jondalar.  

Od dawna nie był tak odpr��ony i czuła jego podniecenie. Patrzyli na siebie z u�miechem, 

cieszyli si�, dzielili si� cudem tej chwili. Nie zastanawiaj�c si�, pocałowała go, on odruchowo 

odpowiedział i nagle przypomniał sobie Raneca. Zesztywniał i zdj�ł jej r�ce ze swojej szyi.  

- Nie baw si� mn�, Aylo - powiedział ochrypłym głosem i odepchn�ł j�.  
- Bawi� si� tob�? - Jej oczy napełniły si� bólem.  

Jondalar zamkn�ł oczy, zacisn�ł z�by i trz�sł si� cały w wysiłku zapanowania nad sob�. 
Nagle, jak powód� przerywaj�ca tam�, było tego ju� za du�o. Złapał j� i pocałował 

rozpaczliwym, rozgniataj�cym wargi pocałunkiem. W nast�pnej sekundzie le�ała na ziemi, a 

jego r�ce pod jej tunik� szarpały za rzemie�. Próbowała mu pomóc, rozwi�za� rzemie�, ale nie 

mógł czeka�. Niecierpliwie złapał obiema r�kami w pasie jej mi�kkie, skórzane nogawice i z sił� 
długo tłumionej pasji, której nie dawało si� ju� dłu�ej okiełzna�, rozerwał je. Pospiesznie 

otworzył własne spodnie i był ju� na niej, dziki w swoim szale�stwie, a jego twardy, pulsuj�cy 

trzon próbował i szukał. Si�gn�ła, �eby go naprowadzi�, i czuła własne wzrastaj�ce podniecenie, 



gdy u�wiadomiła sobie, czego tak rozpaczliwie pragn�ł. Ale co go doprowadziło do takiego 

płon�cego szału? Co powodowało t� usiln� potrzeb�? Czy nie widział, �e jest dla niego gotowa? 

Była gotowa dla niego przez cał� zim�. Nie było chwili, w której mógłby j� zaskoczy�. Jak 

gdyby ciało było wytrenowane od dzieci�stwa, �eby reagowa� na jego potrzeb�, sygnał, 

wystarczało, �eby jej pragn�ł, a ona natychmiast chciała jego. Tylko na to czekała. W oczach 

miała łzy potrzeby i miło�ci; tak długo czekała, �eby znowu si� do niej zbli�ył.  

Z pasj�, któr� tak długo hamowała, otworzyła si� dla niego, powitała go, dawała mu to, o 

czym my�lał, �e mo�e bra�. Dygotała, czuj�c jego długi, twardy członek, który szukał jej gł�bi, 

wypełniał j�. Wysun�ł si� i pragn�ła, by wrócił i znowu j� wypełnił. Pchn�ła biodra na spotkanie 

w tym samym momencie, co on, przyciskała si� do jego twardego trzonu i czuła wewn�trz 

narastaj�ce, wszechogarniaj�ce po��danie. Wygi�ła w łuk plecy, �eby poczu� jego ruch, 

przycisn�� swoje miejsce przyjemno�ci do niego i znowu go przyj��.  
Wykrzykn�ł z nieprawdopodobn� rado�ci�. Takie uniesienie czuł od pierwszego razu. 

Pasowali do siebie, odpowiadali sobie dokładnie, jej gł�boko�� do jego rozmiarów, jak gdyby 

była zrobiona dla niego, a on dla niej. O Matko. O Doni, jak�e mu jej brakowało. Jak jej chciał i 

j� kochał. Wsun�ł si� gł�biej, czuł ciepł�, wilgotn� pieszczot�, która go całego obejmowała, 

brała go w siebie, si�gn�ł po wi�cej, a� cały był gł�boko w niej. Gł�bokie wstrz�sy przyjemno�ci 

przeszywały całe jego ciało, przychodz�c w falach, harmonizuj�cych z jego ruchami. Wchodził 

znowu i znowu, a ona si�gała po niego, pragn�ła go a� do bólu. Niepowstrzymanie, bez �adnych 

hamulców wracał w ni� coraz szybciej, a ona spotykała go za ka�dym razem, czuła jak jej 

własne napi�cie ro�nie wraz z jego po��daniem, a� szczyt, wierzchołek, ostatnia fala 

przyjemno�ci załamała si� nad obojgiem.  

Le�ał na niej spokojnie, po�rodku otwartych stepów, które zaczynały si� zieleni� nowym 

�yciem. Nagle chwycił j� mocno, schował twarz w zagł�bieniu jej ramienia i wykrzyczał jej 

imi�:  
- Aylo, och, Aylo, moja Aylo!  

Pocałował jej kark, szyj�, usta i zamkni�te oczy. Nagle zatrzymał si�, równie gwałtownie 

jak zacz�ł.  
- Płaczesz! Skrzywdziłem ci�! Och, Wielka Matko, co ja zrobiłem? - Zerwał si� i spojrzał 

na ni�, jak le�ała na ziemi w podartym ubraniu. - Doni, och, Doni, co ja zrobiłem? Zmusiłem j�. 
Jak mogłem zrobi� co� takiego? Jej, która na pocz�tku znała tylko ból. A teraz zrobiłem to 

znowu. Och, Doni. Och, Matko. Jak mogła� mi na to pozwoli�?  

- Nie, Jondalarze - powiedziała Ayla, siadaj�c. - Wszystko jest w porz�dku. Nie 

skrzywdziłe� mnie.  

Ale on nie słyszał. Odwrócił si� plecami, nie mog�c spojrze� jej w oczy, i poprawił swoje 

ubranie. Nie mógł si� do niej odwróci�. Odszedł pełen gniewu na siebie, wstydu i wyrzutów 

sumienia. Skoro nie mógł sobie ufa�, �e jej nie skrzywdzi, to b�dzie si� trzymał z daleka od niej i 

upewni si�, �e i ona zachowa dystans. Miała racj�, �e wybrała Raneca. Nie zasługuje na ni�. 
Usłyszał, �e wstała i poszła do koni. Potem usłyszał jej zbli�aj�ce si� kroki i poczuł jej r�k� na 

ramieniu.  

- Jondalarze, ty nie... Odwrócił si� gwałtownie.  

- Nie podchod� do mnie! - warkn�ł, pełen winy i gniewu na siebie.  

Cofn�ła si�. Co złego zrobiła teraz? - Jondalarze...? - powiedziała znowu i post�piła do 

przodu.  

- Trzymaj si� ode mnie z daleka! Nie słyszysz? Je�li nie uczynisz tego, mog� znowu straci� 
panowanie nad sob� i zmusi� ci�! - Zabrzmiało to jak gro�ba.  

- Nie zmusiłe� mnie, Jondalarze - powiedziała ju� do jego pleców, bo odwrócił si� i zacz�ł 
odchodzi�. - Nie mo�esz mnie zmusi�. Nie ma chwili, kiedy nie byłabym dla ciebie gotowa...  

Ale jego my�li były tak pełne wyrzutów sumienia i pogardy do samego siebie, �e jej nie 

słyszał. Szedł dalej, w kierunku Obozu Lwa. Patrzyła na niego przez chwil�, próbuj�c co� z tego 



zrozumie�. Potem wróciła po konie. Wzi�ła postronek Zawodnika i trzymaj�c si� stoj�cej 

grzywy Whinney, wsiadła na kobył� i szybko dop�dziła Jondalara.  

- Nie zamierzasz chyba i�� przez cał� drog� powrotn�?  

Najpierw nie odpowiedział, nawet si� nie odwrócił, �eby na ni� spojrze�. Je�li s�dzi, �e 

znowu pojedzie z ni� razem... Ayla była teraz koło niego. K�tem oka zobaczył, �e prowadzi 

młodego ogiera i wreszcie odwrócił si� do niej twarz�.  
Patrzył na ni� z czuło�ci� i t�sknot�. Wydawała si� bardziej poci�gaj�ca, godna po��dania 

i kochał j� bardziej ni� kiedykolwiek, teraz kiedy był pewien, �e wszystko zniszczył. Ona za� 
pragn�ła by� blisko niego, chciała powiedzie� mu, jakie to było cudowne, �e si� czuje pełna i 

zaspokojona, i bardzo go kocha. Jondalar był jednak taki zły, a ona czuła si� taka zagubiona, �e 

nie wiedziała, co powiedzie�.  
Wpatrywali si� jedno w drugie, czuli wzajemn� wi��, ale ich milcz�cy krzyk miło�ci został 

zagłuszony przez ci�g nieporozumie� i kulturowo odmienne przekonania.  



- My�l�, �e powiniene� pojecha� na Zawodniku - powiedziała Ayla. - To za daleka 

droga na chodzenie.  

Daleka droga - pomy�lał. Jak daleko odszedł od domu? Ale skin�ł głow� i poszedł za ni� 
do kamienia, obok niedu�ego strumyka. Zawodnik nie był przyzwyczajony do je�d�ca. Lepiej 

było ostro�nie na niego wsi���. Uszy ogiera przesun�ły si� do tyłu i zrobił kilka spłoszonych 

kroków, ale uspokoił si� szybko i poszedł za swoj� matk�, jak to robił tyle razy przedtem. Nie 

rozmawiali w drodze powrotnej i kiedy dojechali, oboje byli zadowoleni, �e ludzie byli albo w 

ziemiance, albo w pewnej od nich odległo�ci. �adne z nich nie było w nastroju do przygodnych 

pogaduszek. Gdy tylko zatrzymali si�, Jondalar zeskoczył i poszedł w kierunku głównego 

wej�cia. Zawrócił w momencie, kiedy Ayla wchodziła do przybudówki, czuj�c, �e powinien co� 
powiedzie�.  

- Ehm... Aylo?  

Stan�ła i spojrzała na niego.  

- Naprawd� tak my�lałem. Nigdy nie zapomn� tego popołudnia. Znaczy si�, jazdy. 

Dzi�kuj�.  
- Nie dzi�kuj mnie, Jondalarze. Podzi�kuj Zawodnikowi.  

- No tak, ale Zawodnik nie zrobił tego sam.  

- Nie, ty to zrobiłe� z nim.  

Chciał jeszcze co� powiedzie�, ale zmienił zdanie, zmarszczył si�, spojrzał w ziemi� i 

poszedł do głównego wej�cia.  

Ayla patrzyła przez chwil� na miejsce, gdzie przed chwil� stał, zamkn�ła oczy i walczyła 

ze sob�, �eby przełkn�� szloch, który groził rozpaczliwym wybuchem. Weszła dopiero, kiedy 

odzyskała panowanie nad sob�. Mimo �e konie piły ze strumieni po drodze, nalała im wody do 

du�ych misek. Potem wyci�gn�ła mi�kk� skór� i zacz�ła znowu naciera� Whinney. Po chwili 

stała z r�kami wokół karku kobyły, opieraj�c si� o ni�, z czołem przyci�ni�tym do kosmatej 

sier�ci jej starej przyjaciółki, jedynej przyjaciółki, jak� miała, kiedy �yła w dolinie. Po chwili 

Zawodnik opierał si� o ni� z drugiej strony i była �ci�ni�ta mi�dzy ko�mi, ale znajomy ucisk był 

pocieszaj�cy.  

Mamut widział Jondalara wchodz�cego frontowym wej�ciem i słyszał Ayl� z ko�mi w 

przybudówce. Miał wyra�ne poczucie, �e dzieje si� co� złego. Kiedy weszła do Ogniska 

Mamuta, stan jej ubrania i wyraz twarzy nasun�ły mu podejrzenie, �e upadła i pokaleczyła si�, 
ale to było mało. Co� j� dr�czyło. Obserwował to z cienia swojej platformy. Przebrała si� i 

zauwa�ył, �e jej ubranie było podarte. Co� si� musiało sta�. Przyleciał Wilk, a za nim Rydag i 

Danug, którzy dumnie pokazali sie� z kilkoma rybami. Ayla u�miechn�ła si� i pochwaliła 

rybaków, ale gdy tylko poszli do Ogniska Lwa, �eby odło�y� swoj� zdobycz i zebra� wi�cej 

pochwał, podniosła młodego wilczka i trzymaj�c go w ramionach, kołysała si� w przód i w tył. 

Starzec zaniepokoił si�. Wstał i podszedł do jej posłania.  

- Chciałbym jeszcze raz omówi� rytuał klanu z tym korzeniem - powiedział. - Tylko, �eby 

si� upewni�, �e wszystko pami�tamy.  

- Co? - Jej niewidz�ce oczy zacz�ły koncentrowa� si� na postaci szamana. - Ach... je�li 
chcesz, Mamucie. - Wło�yła Wilka do koszyka, z którego natychmiast wyskoczył i pobiegł do 

Ogniska Lwa i do Rydaga. Nie miał ochoty na odpoczynek.  

Najwyra�niej gł�boko rozmy�lała o czym�, co sprawiało jej udr�k�. Wygl�dało, jakby 

płakała, albo za chwil� miała si� rozpłaka�. - Powiedziała� - zacz�ł w nadziei, �e uda mu si� 
namówi� j� do rozmowy i mo�e podzieli si� sw� trosk� - �e Iza zdradziła ci, jak przygotowa� 
napój.  

- Tak.  

- I powiedziała ci, jak musisz si� sama przygotowa�. Czy masz wszystko, czego ci 

potrzeba?  



- Musz� si� oczy�ci�. Nie mam dokładnie tych samych składników, to jest inna pora roku, 

ale mog� u�y� czego� innego.  

- Twój Mog-ur, twój Creb, on ci� prowadził?  

Zawahała si�.  
- Tak.  

- Musiał by� bardzo pot��ny.  

- Jego totemem był Nied�wied� Jaskiniowy. Wybrał go, dał mu moc.  

- W rytuale z korzeniem, czy byli tam tak�e inni?  

Ayla spu�ciła głow�, potem przytakn�ła.  

Jest co�, czego mi nie powiedziała - pomy�lał Mamut i zastanawiał si�, czy to mo�e by� 
co� wa�nego.  

- Czy oni mu pomagali w panowaniu nad tym?  

- Nie. Moc Creba była wi�ksza ni� ich wszystkich. Wiem, czułam to.  

- Jak to czuła�, Aylo? Nigdy mi o tym nie powiedziała�. S�dziłem, �e kobietom klanu nie 

wolno uczestniczy� w wa�nych rytuałach.  

Znowu spojrzała w ziemi�.  
- Nie wolno - szepn�ła.  

Wzi�ł j� pod brod� i podniósł jej głow�.  
- Mo�e powinna� mi o tym powiedzie�, Aylo.  

Skin�ła głow�.  
- Iza nigdy mi nie pokazała, jak to zrobi�. Powiedziała, �e to jest zbyt �wi�te na praktyk� i 

marnowanie, ale próbowała powiedzie� mi bardzo dokładnie, jak to nale�y przyrz�dzi�. Kiedy 

przyszli�my na Zgromadzenie Klanu, inni Mog-urzy nie chcieli, �ebym zrobiła dla nich napój. 

Powiedzieli, �e nie jestem z klanu. Mo�e mieli racj� - Ayla znowu opu�ciła głow� - ale nie było 

nikogo innego.  

Czy ona błaga o zrozumienie? - zastanawiał si� Mamut.  

- My�l�, �e zrobiłam za mocny napój albo za du�o. Nie wypili wszystkiego. Pó�niej po 

bieluniu i ta�cu kobiet, znalazłam misk�. W głowie mi si� kr�ciło, nie mogłam my�le� o niczym 

innym tylko o słowach Izy, �e to jest zbyt �wi�te na marnowanie. No wi�c wypiłam. Nie 

pami�tam, co si� stało potem, a jednak nigdy tego nie zapomn�. W jaki� sposób znalazłam Creba 

i Mog-urów, i Creb mnie zabrał do pocz�tków pami�ci. Pami�tam oddychanie ciepł� wod� 
morsk�, rycie w glinie... Klan i Inni maj� te same pocz�tki, wiedziałe� o tym?  

- To mnie nie dziwi - powiedział Mamut, my�l�c o tym, ile dałby za takie do�wiadczenie.  

- Ale bardzo si� bałam, szczególnie zanim Creb mnie znalazł i zacz�ł prowadzi�. I.. od 

tego czasu jestem... nie taka sama. Czasami boj� si� moich snów. My�l�, �e on mnie zmienił.  

Mamut kiwał głow�.  
- To chyba wiele tłumaczy. Zastanawiałem si�, sk�d wiesz tak du�o bez treningu.  

- Creb te� si� zmienił. Przez długi czas nie było ju� tak samo mi�dzy nami. Razem ze mn� 
zobaczył co�, czego przedtem nie widział. Zraniłam go, nie wiem jak, ale go zraniłam - 

powiedziała Ayla i łzy pociekły jej z oczu.  

Mamut obj�ł j� ramieniem i płakała cicho w jego obj�ciach. Potem płacz zamienił si� w 

potok łez i łkała, trz�s�c si� w szalonej rozpaczy. Jej �al za Crebem wyzwolił łzy, które 

powstrzymywała, łzy jej smutku, dezorientacji i daremnej miło�ci.  

 

 

 

Jondalar obserwował ich z kuchennego ogniska. Chciał do niej podej��, jako� spraw� 
naprawi� i próbował wymy�li�, co powie, ale podszedł do niej Mamut i zacz�ł z ni� rozmow�. 
Gdy zobaczył, �e płacze, był pewien, �e powiedziała wszystko staremu szamanowi. Twarz 

Jondalara płon�ła ze wstydu. Nie mógł przesta� my�le� o tym, co zdarzyło si� na stepach, a im 

wi�cej my�lał, tym gorzej to wygl�dało.  



I potem - powiedział sam do siebie - wszystko, co zrobiłe�, to odwrócenie si� plecami. Nie 

próbowałe� nawet jej pomóc, nie zdołałe� powiedzie�, jak tego �ałujesz, �e ci przykro i okropnie 

si� czujesz. Jondalar nienawidził si� i chciał odej��, zapakowa� wszystko i uciec, nie widzie� 
nigdy wi�cej Ayli, Mamuta i innych, ale obiecał szamanowi, �e zostanie do Festiwalu Wiosny. 

Mamut ju� musi my�le�, �e jestem godny najwy�szej pogardy. Czy złamanie obietnicy b�dzie o 

tyle gorsze? Ale trzymało go co� wi�cej ni� obietnica. Mamut powiedział, �e Ayla mo�e by� w 

niebezpiecze�stwie i niezale�nie od tego, jak bardzo siebie nienawidził i jak bardzo chciał uciec, 

nie mógł jej zostawi� w obliczu zagro�enia.  

- Lepiej si� czujesz teraz? - spytał Mamut, kiedy usiadła i otarła oczy.  

- Tak.  

- I nie została� skrzywdzona?  

Ayl� zdziwiło to pytanie. Sk�d mógł wiedzie�?  

- Nie, wcale nie, ale on tak my�li. Tak chciałabym go zrozumie� - powiedziała i znowu w 

jej oczach pokazały si� łzy. Potem próbowała u�miechn�� si�. - Nie płakałam tyle, kiedy 

mieszkałam z klanem. Nie lubili tego. Iza my�lała, �e mam chore oczy, poniewa� wilgotniały, 

kiedy byłam smutna i zawsze przemywała je specjalnym lekiem, jak płakałam. Zastanawiałam 

si�, czy to tylko ja, czy Inni te� maj� wodniste oczy.  

- Teraz ju� wiesz - u�miechn�ł si� Mamut. - Łzy zostały nam dane, �eby złagodzi� ból. 

�ycie nie zawsze jest łatwe.  

- Creb mówił cz�sto, �e nie zawsze łatwo jest �y� z wielkim totemem. Miał racj�. Lew 

Jaskiniowy daje pot��n� ochron�, ale wystawia tak�e na trudne próby. Zawsze si� dzi�ki nim 

uczyłam i zawsze byłam wdzi�czna, ale to nie było łatwe.  

- Ale niezb�dne. Tak s�dz�. Została� wybrana do specjalnego celu.  

- Dlaczego ja, Mamucie? - zawołała Ayla. - Nie chc� by� specjalna. Chc� by� tylko 

kobiet�, znale�� towarzysza �ycia i mie� dzieci, jak ka�da inna kobieta.  

- B�dziesz, czym musisz by�, Aylo. To jest twój los, twoje przeznaczenie. Je�li nie byłaby� 
w stanie temu podoła�, nie zostałaby� wybrana. Mo�e to jest co�, czego tylko kobieta mo�e 

dokona�. Ale nie czuj si� nieszcz��liwa, dziecko. Twoje �ycie nie b�dzie si� składało z samych 

prób i testów. B�d� w nim równie� chwile szcz��cia. Mo�e nie wszystko uło�y si� tak, jak 

chcesz, lub jak my�lisz, �e powinno.  

- Mamut, totemem Jondalara jest tak�e Lew Jaskiniowy. On te� został wybrany i 

naznaczony, jak ja. - Jej r�ka si�gn�ła nie�wiadomie do blizn na nodze, ale pokryte były 

nogawic�.  
- My�lałam, �e został wybrany dla mnie, bo kobieta z pot��nym totemem musi mie� 

m��czyzn� o równie silnym totemie. Ale teraz nie wiem. Czy my�lisz, �e zostanie moim 

towarzyszem �ycia?  

- O tym zadecyduje Matka i niezale�nie od tego, co zrobisz, nie mo�esz zmieni� jej 

decyzji. Je�li on został wybrany, to musi by� jaka� tego przyczyna. 

 

 

 

Ranec wiedział, �e Ayla pojechała z Jondalarem. Poszedł razem z innymi na ryby, ale 

martwił si� cały dzie�, �e ten wysoki, przystojny m��czyzna odzyska j� z powrotem. W ubraniu 

Darneva Jondalar wygl�dał niezwykle przystojnie i rze�biarz, ze swoj� estetyczn� wra�liwo�ci�, 
był �wiadomy jego niezaprzeczalnej atrakcyjno�ci, szczególnie dla kobiet. Ul�yło mu, kiedy 

zobaczył, �e nadal s� osobno i �e Jondalar zachowuje swój zwykły dystans, ale kiedy j� poprosił, 

�eby przyszła do jego łó�ka, powiedziała, �e jest zm�czona. U�miechn�ł si� i �yczył jej dobrego 

odpoczynku, zadowolony z faktu, �e przynajmniej b�dzie spała sama, skoro ju� nie ma zamiaru 

spa� z nim.  

Ayla była nie tyle zm�czona, co uczuciowo wyczerpana i le�ała na posłaniu, rozmy�laj�c. 

Była zadowolona, �e kiedy wrócili, Raneca nie było w ziemiance i wdzi�czna, �e nie był na ni� 



zły za odmow� - nadal oczekiwała gniewu i kary za odwag� nieposłusze�stwa. Ale Ranec nie 

stawiał ��da� i przez jego wyrozumiało�� omal nie zmieniła zdania. Próbowała zrozumie�, co si� 
stało, a jeszcze bardziej pozna� własne uczucia. Dlaczego Jondalar wzi�ł j�, je�li jej nie chciał? I 

dlaczego był taki brutalny? Był niemal jak Broud. No to dlaczego była dla niego taka gotowa? 

Kiedy zmuszał j� Broud, okropnie to prze�ywała. Czy to była miło��? Czy czuła przyjemno�ci 

dlatego, �e go kocha? Ale Ranec te� robi tak, �e czuje przyjemno�ci, a jego nie kocha, a mo�e 

kocha? W pewnym sensie, tak, ale to nie to samo. Niecierpliwo�� Jondalara wydawała si� 
przypomina� jej do�wiadczenia z Broudem. Był brutalny i podniecony, ale jej nie zmusił. 

Dobrze znała ró�nic�. Broud chciał j� tylko rani� i poddawa� swojej woli. Jondalar pragn�ł jej i 

zareagowała gł�boko, ka�d� cz�stk� swojego jestestwa i czuła potem pełni� i satysfakcj�. Nie 

czułaby si� w ten sposób, gdyby j� skrzywdził. Czy zmusiłby j�, gdyby tego nie chciała? Nie, na 

pewno nie. Była przekonana, �e gdyby zaprotestowała, gdyby go próbowała odepchn��, 
przestałby. Ale nie protestowała, przyj�ła go, chciała go i musiał to wiedzie�. Chciał jej, ale czy 

j� kocha? Tylko fakt, �e chciał mie� z ni� przyjemno�ci, jeszcze nie oznacza, �e j� nadal kocha. 

Mo�e miło�� sprawia, �e przyjemno�ci s� wi�kszym prze�yciem, ale mo�na mie� jedno bez 

drugiego. Ranec jej to pokazał. Ranec j� kocha, nie miała �adnych w�tpliwo�ci. Chce si� z ni� 
poł�czy�, stworzy� wspólne ognisko, chce jej dzieci. Jondalar nigdy nie poprosił, �eby si� z nim 

poł�czyła, nigdy nie powiedział, �e my�li o dzieciach. Kochał j� kiedy�. Mo�e czuła 

przyjemno�� dlatego, �e nadal go kocha, mimo �e on ju� chyba nie. Mimo tego nadal j� chce i 

wzi�ł j�. Dlaczego był taki ozi�bły potem? Dlaczego znowu j� odepchn�ł? Dlaczego przestał 

kocha�? Kiedy� my�lała, �e go zna. Teraz zupełnie go nie rozumiała. Odwróciła si� na bok, 

zwin�ła w kł�bek i znowu zacz�ła cicho płaka�, płaka� z pragnienia, by Jondalar j� znowu 

pokochał.  

 

 

 

-Ciesz� si�, �e pomy�lałem o zaproszeniu Jondalara na pierwsze polowanie na mamuty - 

powiedział Talut do Nezzie, kiedy poszli wieczorem do Ogniska Lwa. - Był tak zaj�ty przez cały 

wieczór robieniem oszczepu, �e chyba naprawd� bardzo chce i��.  
Nezzie spojrzała na niego, podniosła jedn� brew i potrz�sn�ła głow�.  
- Polowanie na mamuty to ostatnia rzecz, o której my�li. Poprawiła futro koło blond głowy 

swojej najmłodszej, �pi�cej córki i u�miechn�ła si� z ciepłym uczuciem na widok dziewcz�cej 

figury starszej córki, zwini�tej obok młodszej. - Musimy pomy�le� o osobnym posłaniu dla Latie 

na nast�pn� zim�. B�dzie ju� kobiet�, ale Rugie b�dzie jej brakowa�.  
Talut zerkn�ł w tył i zobaczył, jak Jondalar odłupuje kawałki krzemienia i stara si� 

równocze�nie dojrze� Ayl� poprzez dziel�ce ich ogniska. Kiedy jej nie zobaczył, spojrzał w 

kierunku Ogniska Lisa. Talut równie� odwrócił głow� w tym kierunku i zobaczył Raneca, który 

sam wchodził na swoje posłanie i te� zerkał w kierunku posłania Ayli. Nezzie ma chyba racj� - 
pomy�lał.  

Jondalar si� nie kładł, dopóki ostatni człowiek nie wyszedł z przestrzeni kuchennego 

ogniska, a i potem siedział i pracował nad długim krzemiennym ostrzem, który chciał przyczepi� 
do solidnego drzewca w ten sam sposób, co Wymez. Uczył si� robienia oszczepu do polowania 

na mamuty, robi�c dokładn� jego kopi�. T� cz��ci� umysłu, któr� zawsze �wiadomie pracował, 

ju� wymy�lał mo�liwe ulepszenia, a co najmniej ciekawe eksperymenty, ale rzemiosło było mu 

dobrze znane i nie wymagało koncentracji, co było szcz��liwym zbiegiem okoliczno�ci. Nie 

mógł my�le� o niczym poza Ayl� i praca była sposobem unikni�cia towarzystwa i rozmów. 

Chciał by� sam ze swoimi my�lami. Poczuł wielk� ulg� wcze�niej, kiedy zobaczył, �e poło�yła 

si� sama. Nie wiedział, jak byłby w stanie wytrzyma�, gdyby poszła do Raneca. Starannie zło�ył 

swoje nowe ubranie, w�lizgn�ł si� mi�dzy nowe futra do spania, które rozci�gn�ł na starych, 

podró�nych. Podło�ył r�ce pod głow� i wpatrywał si� w dobrze znany sufit paleniska 

kuchennego. Zbyt wiele nocy przele�ał tak, nie �pi�c i rozmy�laj�c. Nadal był cały obolały od 



wyrzutów sumienia i poczucia ha�by, ale chocia� si� za to nienawidził, wspominał przyjemno�ci 

z popołudnia. My�lał o tym, dokładnie rozwa�aj�c ka�dy moment, analizuj�c w my�lach 

szczegóły, wolno smakuj�c teraz to, o czym nie miał czasu wtedy pomy�le�. Był bardziej 

odpr��ony ni� kiedykolwiek od nocy adopcji Ayli i zapadł w półdrzemk�, półzadum�. Czy tylko 

sobie wyobra�ał, �e była taka ch�tna? Musiał to sobie wyobrazi�, nie mogła go tak mocno 

pragn��. Czy rzeczywi�cie zareagowała z takim uczuciem? Zbli�a si� do niego, jakby go chciała 

tak samo, jak on j�? Poczuł znowu silne po��danie na my�l o niej, o wypełnianiu jej, o ciepłej 

gł�bi, która go całego obejmowała. Ale potrzeba była l�ejsza, bardziej jak ciepła pozostało�� po 

�arze, ni� rw�cy, piek�cy ból, który był wynikiem kombinacji tłumionego po��dania, pot��nej 

miło�ci i pal�cej zazdro�ci. Pomy�lał o daniu jej przyjemno�ci - uwielbiał dawa� jej przyjemno�� 
- i zacz�ł wstawa�, �eby do niej pój��. Dopiero kiedy odsun�ł futra i usiadł, działaj�c pod 

wpływem impulsu, który przyniosły jego senne reminiscencje, z cał� moc� u�wiadomił sobie 

skutki popołudniowego zdarzenia. Nie mógł pój�� do jej łó�ka. Ju� nigdy. Nigdy wi�cej nie 

mógł jej dotkn��. Stracił j�. To nie była ju� dłu�ej kwestia wyboru. Zniszczył wszystkie szanse, 

jakie miał, na odzyskanie jej. Wzi�ł j� sił�, wbrew woli. Siedział na futrach, dotykaj�c stopami 

ziemi, z łokciami opartymi na kolanach. Głow� trzymał pochylon� i czuł pal�cy ból ha�by. Całe 

ciało trz�sło mu si� w cichych drgawkach obrzydzenia. Ze wszystkich strasznych rzeczy, jakie 

zrobił w �yciu, ten czyn przeciw naturze był absolutnie najgorszy. Nie było wi�kszej ohydy, 

nawet dziecko mieszanych duchów nie było tak straszne, ani kobieta, która takie dziecko 

urodziła, jak m��czyzna, który brał kobiet� wbrew jej woli. Tak zadecydowała Wielka Matka 

Ziemia i zabroniła tego. Wystarczyło tylko popatrze� na zwierz�ta, które stworzyła, by wiedzie�, 
jakie to nienaturalne. �aden samiec w �wiecie zwierz�cym nigdy nie brał samicy wbrew jej woli. 

W okresie godowym jelenie mogły walczy� ze sob� o przywilej dania przyjemno�ci łani, ale 

kiedy samiec próbował j� posi���, wystarczało, �eby odeszła, je�li go nie chciała. Mógł 

próbowa�, ile chciał, ale musiała mu na to pozwoli�, musiała si� dla niego zatrzyma�. Nie mógł 

jej zmusi�. Tak samo było ze wszystkimi zwierz�tami. Samica wilka czy lwa zapraszała samca, 

którego sama wybrała. Ocierała si� o niego, podsuwała mu pod nos swoj� kusz�c� wo� i 

odsuwała ogon, kiedy na ni� si� wspinał, ale gniewnie zaatakowałaby ka�dego samca, który 

próbowałby si� do niej dobiera� wbrew jej woli. Drogo musiał płaci� za swoj� bezczelno��. 
Samiec mógł by� tak natr�tny, jak tylko chciał, ale wybór zawsze nale�ał do samicy. Tak 

ustanowiła to Matka. Tylko ludzki samiec mógł zmusi� samic�, tylko dziki, ohydny, ludzki 

samiec.  

Ci, Którzy Słu�yli Matce cz�sto powtarzali Jondalarowi, �e jest faworytem Wielkiej Matki 

Ziemi i wszystkie kobiety o tym wiedz�. �adna kobieta nie mo�e mu odmówi�, nawet sama 

Matka. To był jego dar. Ale nawet Doni odwróci si� teraz od niego. Nie poprosił, nie poprosił 

Doni, ani Ayli, ani nikogo. Zmusił j�, wzi�ł j� wbrew jej woli. W�ród ludzi Jondalara ka�dy 

m��czyzna, który popełnił taki perwersyjny akt, był wyrzutkiem - albo gorzej. Kiedy dorastał 

młodzi chłopcy rozmawiali o karze bolesnego pozbawienia m�sko�ci. Chocia� nie znał nikogo 

tak ukaranego, uwa�ał, �e kara jest stosowna. Teraz on powinien zosta� ukarany. Co wła�ciwie 

my�lał? Jak mógł co� takiego zrobi�? I ty si� martwiłe�, �e ona mo�e nie zosta� zaakceptowana - 

mówił do siebie. Bałe� si�, �e j� odrzuc� i nie byłe� pewien, czy mo�esz z tym �y�. Kto b�dzie 

teraz odrzucony? Co pomy�l�, kiedy si� dowiedz�? Szczególnie po tym... co zdarzyło si� 
wcze�niej. Teraz nawet Dalanar ci� nie przyjmie. Skre�li ci� ze swojego ogniska, wyrzuci, 

zrzeknie si� wszystkich wi�zi. Zolena b�dzie oburzona. Marthona... nie chciał my�le� o tym, co 

b�dzie czuła jego matka.  

Ayla rozmawiała z Mamutem. Musiała mu powiedzie�, z pewno�ci� dlatego płakała. Oparł 

głow� o kolana i nakrył j� ramionami. Zasłu�ył na wszystko, cokolwiek mu zrobi�. Siedział tak 

długo skulony, wyobra�aj�c sobie straszliwe kary, jakim go poddadz�. Wła�ciwie chciał, �eby 

mu zrobili co� okropnego, �eby tylko ul�y� ci��arowi winy, który go przygniatał. W ko�cu 

jednak rozs�dek zwyci��ył. Zdał sobie spraw� z tego, �e nikt mu niczego na ten temat nie 

powiedział przez cały wieczór. Mamut rozmawiał z nim nawet o Festiwalu Wiosny i tego nie 



poruszył. No to dlaczego płakała? Mo�e płakała z tego powodu, ale po prostu nic nie 

powiedziała. Podniósł głow� i spojrzał przez zaciemnione ogniska w jej kierunku. Czy to jest 

mo�liwe? Ze wszystkich ludzi miała najwi�ksze prawo domaga� si� zado��uczynienia. Ju� 
do�wiadczyła wi�cej okrutnych czynów, do których zmusił j� ten brutalny płaskogłowy... Jakie 

prawo miał tak mówi� o tym drugim m��czy�nie? Czy sam był lepszy?  

Tak, zatrzymała to dla siebie. Nie oskar�yła go, nie za��dała ukarania. Jest dla niego zbyt 

dobra. Nie zasługuje na ni�. Słuszne b�dzie, je�li ona i Ranec zło�� obietnic�. Gdy tylko o tym 

pomy�lał, poczuł w�zeł bólu i zrozumiał, �e to b�dzie jego kara. Doni dała mu to, czego 

najbardziej pragn�ł. Znalazła mu jedyn� kobiet�, któr� kiedykolwiek mógł pokocha� i on jej nie 

mógł zaakceptowa�. A teraz j� stracił. To była jego wina i przyjmie kar�, ale nie bez rozpaczy. 

Od kiedy si�ga pami�ci� walczył o opanowanie własnych impulsów. Inni m��czy�ni okazywali 

uczucia - �miali si�, gniewali lub płakali - daleko łatwiej ni� on, a on przede wszystkim opierał 

si� łzom. Od czasu kiedy go odesłano i stracił �wie��, ufn� młodo�� w ci�gu nocy przepłakanej 

nad utrat� domu i rodziny, płakał tylko raz: w ramionach Ayli nad utrat� swojego brata. Jednak 

tej nocy znowu rozpaczał. W ciemnej ziemiance ludzi, którzy mieszkali o rok podró�y od jego 

domu, Jondalar wypłakiwał ciche łzy po stracie, któr� odczuł najmocniej ze wszystkich. Po 

stracie kobiety, któr� kochał.  

 

 

 

Długo oczekiwany Festiwal Wiosny był zarazem celebracj� nowego roku, jak i �wi�tem 

dzi�kczynienia. Obchodzony nie na pocz�tku, ale u szczytu wiosny, kiedy pierwsze zielone p�ki 

i p�dy były ju� dobrze rozwini�te i mo�na je było zbiera�, zaznaczał pocz�tek rocznego cyklu 

Mamutoi. Z �arliw� rado�ci� i niewypowiedzian� ulg�, któr� w pełni mog� zrozumie� tylko ci, 

którzy sami egzystuj� na kraw�dzi mo�liwo�ci prze�ycia, witali zazielenienie si� ziemi, 

gwarancj� �ycia dla siebie i zwierz�t, z którymi j� dzielili. W najgł�bszych, najmro�niejszych 

nocach surowej, lodowcowej zimy, kiedy zdawało si�, �e samo powietrze zamarza, w�tpliwo�ci, 

czy �ycie wróci kiedykolwiek, wkradały si� w najbardziej nawet wierz�ce serca. W tym okresie, 

kiedy wiosna wydawała si� najbardziej oddalona, wspomnienia i opowie�ci o poprzednim 

Festiwalu Wiosny dawały ulg� i podsycały nadziej�, �e cykl pór roku Matki Ziemi naprawd� 
b�dzie trwał. Ka�dego roku starali si� urz�dzi� Festiwal Wiosny tak podniecaj�cy i godny 

zapami�tania, jak tylko mogli.  

W Wielki Festiwal Wiosny nie jadło si� niczego, co zostało z poprzedniego roku. 

Poszczególni ludzie i grupki całymi dniami łowili ryby, polowali, zastawiali sidła i zbierali. 

Jondalar robił dobry u�ytek z miotacza i był zadowolony, �e mo�e si� przyło�y� do wspólnego 

wysiłku cał�, ci��arn� samic� �ubra, któr� sam upolował. Niewa�ne, �e była chuda i 

wymizerowana. Zbierali ka�d� jadaln� ro�lin�. Bazie brzóz i wierzb; młode, nierozwini�te 

łodygi paproci, jak równie� stare korzenie, które mo�na było upiec, obra� i utłuc na m�k�; 
soczyst� wewn�trzn� miazg� z kory pinii i brzóz, słodk� od wzbieraj�cych soków; kilka 

fioletowoczarnych jagód wypełnionych twardymi pestkami, które rosły obok małych ró�owych 

kwiatów na niskich krzakach; i z osłoni�tych miejsc, gdzie były pokryte �niegiem, 

jaskrawoczerwone borówki, które po odmro�eniu stawały si� mi�kkie i słodkie. P�ki, p�dy, 

cebulki, korzenie, li�cie, najró�niejsze kwiaty; ziemia pełna była smacznej, �wie�ej �ywno�ci. 

P�dy i młode str�ki mlecza u�ywano do słodzenia. 	wie�e, zielone li�cie koniczyny, lebiody, 

pokrzyw, korze� balsaminy, mniszka, dzikiej sałaty i szczawiu b�d� ugotowane lub jedzone na 

surowo; zbierano równie� łodygi ostu, a szczególnie słodkie jego korzenie. Cebulki lilii były 

ulubione przez wszystkich, jak równie� p�dy pałki i łodygi sitowia. Słodkie, pachn�ce korzenie 

lucerny mo�na było je�� na surowo albo piec w popiele. Niektóre ro�liny zbierano dla ich 

warto�ci od�ywczej, inne głównie ze wzgl�du na zapach, jaki wydzielały, i robiono z nich 

herbaty. Ayla znała medyczne własno�ci prawie wszystkich ro�lin i zbierała niektóre równie� w 

tym celu. Na kamienistych zboczach zbierano rurkowate, długie p�dy dzikiej cebuli, a w 



suchych, nagich miejscach małe li�cie �ółtego szczawiu. Podbiał zbierano na wilgotnej, otwartej 

przestrzeni koło rzeki. Jego nieco słony smak był bardzo u�yteczny jako przyprawa, ale Ayla 

zebrała troch� na lek przeciwko kaszlowi i astmie. Zielone �d�bła czosnku nied�wiedziego 

zbierano dla ich smaku i zapachu, podobnie jak kwa�ne jagody jałowca, korzenne bulwy lilii, 

pachn�c� bazyli�, szałwi�, tymianek, mi�t�, lip�, która rosła jako niedu�e krzewy i mnóstwo 

innych ziół i zieleniny. Niektóre zostan� wysuszone i przechowane, innych u�yje si� jako 

przyprawy do złapanych ryb i ró�nego mi�sa upolowanego na uczt�. Ryb było mnóstwo i 

wszyscy je woleli od mi�sa, które o tej porze roku było chude - zwierz�ta jeszcze si� nie 

podpasły po okresie zimowym. 	wie�e mi�so, w tym przynajmniej jedno, symboliczne, młode 

zwierz� urodzone tej wiosny - w tym roku j�drny cielak �ubra - zawsze było podawane na 

Festiwalu Wiosny. Uczta wył�cznie ze �wie�ych produktów ziemi pokazywała, �e Matka Ziemia 

znowu oferuje całe swe bogactwo, �e b�dzie nadal dba� i opiekowa� si� swoimi dzie�mi.  

Zbieranie �ywno�ci na uczt� wzmagało coraz bardziej atmosfer� oczekiwania na Festiwal 

Wiosny. Nawet konie to wyczuwały. Ayla zauwa�yła, �e s� nerwowe. Rano zabrała je na pewn� 
odległo�� od ziemianki, �eby je wyczesa� i wyszczotkowa�. To była odpr��aj�ca czynno�� 
zarówno dla koni, jak i dla niej samej i dawała mo�liwo�� przemy�lenia spraw w samotno�ci. 

Wiedziała, �e dzisiaj powinna da� Ranecowi odpowied�. Jutro miał by� Festiwal Wiosny. Wilk 

siedział obok i obserwował j�. Poci�gn�ł kilka razy nosem w powietrzu, podniósł łeb i uderzył 

kilka razy ogonem w ziemi� na znak, �e zbli�a si� kto� przyjazny. Ayla odwróciła si� i poczuła, 

jak jej twarz oblewa si� rumie�cem, a serce zaczyna szybciej bi�.  
- Miałem nadziej�, �e ci� tu zastan� sam�, Aylo. Chciałbym z tob� porozmawia�, je�li nie 

masz nic przeciwko temu - powiedział Jondalar dziwnie przytłumionym głosem.  

- Nie, nie mam nic przeciwko temu.  

Ogolił si�, jego jasne włosy były porz�dnie uczesane i zwi�zane na karku i miał na sobie 

jedno z nowych ubra� od Tulie. Uwa�ała, �e wygl�da tak wspaniale - przystojny, to było słowo, 

którego u�yła Deegie - �e niemal zaparło jej dech i głos uwi�zł w gardle. Ayl� poruszyło jednak 

co� wi�cej ni� jego wygl�d. Równie� kiedy nosił stare ubranie po Talucie, uwa�ała, �e wygl�da 

wspaniale. Jego obecno�� wypełniała przestrze�, a ona czuła, jak gdyby był płon�c� głowni�, 
która j� ogrzewała nawet na odległo��. To ciepło nie było �arem, ale czym� wi�cej, czym� 
bardziej wypełniaj�cym i chciała je dotkn��, była obolała z pragnienia i zwróciła si� ku niemu. 

Ale co� w jego oczach j� powstrzymało, co� niewypowiedzianie smutnego, czego nigdy 

przedtem nie widziała. Stała spokojnie i czekała, �eby zacz�ł mówi�.  
Na moment zamkn�ł oczy i zebrał my�li, niepewny jak zacz��. - Czy pami�tasz, kiedy 

byli�my razem w dolinie, zanim umiała� dobrze mówi�, chciała� mi kiedy� powiedzie� co� 
wa�nego, ale nie miała� na to słów? Zacz�ła� mówi� do mnie gestami - pami�tam, �e uznałem to 

za pi�kne ruchy, prawie taniec.  

Pami�tała a� za dobrze. Próbowała mu powiedzie� to, co pragn�łaby mu powiedzie� teraz: 

co czuła do niego, jak napełniał j� uczuciem, którego nadal nie potrafiła wyrazi� słowami. Nawet 

powiedzenie, �e go kocha nie było wystarczaj�ce.  

- Nie jestem pewien czy istniej� słowa, �eby powiedzie� to, co musz� powiedzie�. 
Przepraszam to tylko d�wi�k, który wychodzi z moich ust, ale nie wiem, jak inaczej to 

powiedzie�. Przepraszam, Ayla, �ałuj� bardziej ni� umiem to powiedzie�. Nie miałem prawa ci� 
zmusi�, ale nie mog� cofn�� tego, co ju� si� stało. Mog� tylko przyrzec, �e to si� nigdy wi�cej 

nie powtórzy. Wkrótce odejd�, gdy tylko Talut uzna, �e mo�na bezpiecznie podró�owa�. To jest 

twój dom. Ludzie tutaj lubi� ci�... kochaj� ciebie. Jeste� Ayl� z Mamutoi. Ja jestem Jondalarem z 

Zelandonii. Pora, �ebym poszedł do domu.  

Ayla nie mogła mówi�. Patrzyła w ziemi�, staraj�c si� ukry� łzy, których nie mogła 

powstrzyma�, potem odwróciła si� tyłem i zacz�ła czesa� Whinney, niezdolna do spojrzenia na 

Jondalara. Odchodził. Szedł do domu i nie poprosił, �eby z nim poszła. Nie chciał jej. Nie kochał 

jej. Połykała łzy i szczotkowała ko�ski bok. Po raz pierwszy od czasu, kiedy mieszkała z 

klanem, chciała za wszelk� cen� ukry� swój płacz. Jondalar stał i wpatrywał si� w jej plecy. Nie 



obchodzi j� to - pomy�lał. Powinienem był odej�� dawno temu. Odwróciła si� do niego plecami; 

chciał zrobi� tak samo i zostawi� j� z ko�mi, ale milcz�cy j�zyk jej ciała przekazał mu co�, 
czego nie umiał wyrazi� słowami. To było tylko wra�enie, poczucie, �e co� jest nie w porz�dku, 

ale to wystarczyło, by oci�gał si� z odej�ciem.  

- Aylo...?  

Tak - powiedziała nadal odwrócona, walcz�c, by głos jej si� nie załamał.  

- Czy jest... cokolwiek, co mog� zrobi� dla ciebie zanim odejd�?  

Nie odpowiedziała od razu. Chciała powiedzie� co�, co by zmieniło jego decyzj� i 

gor�czkowo próbowała wymy�li� sposób przybli�enia go do siebie, utrzymania jego 

zainteresowania. Konie, lubi Zawodnika. Lubi je�dzi� na nim.  

- Tak, jest - powiedziała wreszcie, próbuj�c mówi� normalnym głosem.  

Chciał ju� odej��, kiedy tak długo nie odpowiadała, a teraz znowu zwrócił si� do niej.  

- Mo�esz mi pomóc trenowa� Zawodnika... jak długo jeste� tutaj. Nie mam dla niego tyle 

czasu, ile powinnam.  

Odwa�yła si� odwróci� i stan�� twarz� do niego. Czy wydaje mu si� tylko, �e jest blada i 

dr�y?  

- Nie wiem, jak długo jeszcze zostan�, ale zrobi�, co b�d� mógł. - Otworzył usta, �eby 

powiedzie� co� wi�cej, chciał jej wyzna�, jak j� kocha i �e odchodzi, poniewa� ona zasługuje na 

co� wi�cej. Zasługuje na kogo�, kto b�dzie j� kochał bez zastrze�e�, kogo� takiego jak Ranec. 

Spojrzał w ziemi� i szukał wła�ciwych słów.  

Ayla bała si�, �e nie potrafi ju� dłu�ej powstrzyma� łez. Odwróciła si� do kobyły i zacz�ła 

j� znowu czesa�, ale nagle rzuciła szczotk�, wskoczyła na jej grzbiet i odjechała, wszystko w 

jednym, płynnym ruchu. Jondalar podniósł głow�, zaskoczony cofn�ł si� o kilka kroków i 

patrzył na Ayl�, galopuj�c� w gór� po stoku, z Zawodnikiem i młodym wilkiem spiesz�cymi za 

ni�. Stał tam jeszcze długo po tym, jak znikn�li z pola widzenia, a potem wolno poszedł do 

ziemianki.  

 

 

 

Wyczekiwanie i napi�cie były tak intensywne w noc poprzedzaj�c� Festiwal Wiosny, �e 

nikt nie mógł spa�. Zarówno dzieci, jak doro�li byli do pó�na na nogach. Latie była w stanie 

wyj�tkowego podniecenia, w jednej chwili niecierpliwie oczekuj�ca, w nast�pnej pełna 

zdenerwowania przed krótk� ceremoni� dojrzało�ci, która oznajmi jej gotowo�� do rozpocz�cia 

przygotowa� do celebracji kobieco�ci na Letnim Spotkaniu. Chocia� osi�gn�ła fizyczn� 
dojrzało��, jej kobieco�� nie b�dzie całkowita a� do ceremonii, której punktem szczytowym 

b�dzie Rytuał Pierwszej Przyjemno�ci, kiedy jaki� m��czyzna otworzy j�, �eby mogła przyj�� 
zapładniaj�ce duchy poł�czone przez Matk�. Dopiero kiedy b�dzie zdolna do macierzy�stwa, 

zostanie uznana za kobiet� pod ka�dym wzgl�dem, a wi�c gotow� do zało�enia ogniska i 

poł�czenia si� w zwi�zek z m��czyzn�. Do tej pory b�dzie w stanie po�rednim: ju� nie dziecko, 

ale jeszcze nie kobieta, i w tym okresie nauczy si� o roli kobiety, o macierzy�stwie i o 

m��czyznach od starszych i od Tych, Którzy Słu�� Matce.  

M��czy�ni, poza Mamutem, zostali wygnani z Ogniska Mamuta. Wszystkie kobiety 

zebrały si� tam na czas instrukcji dawanych Latie przed ceremoni� nast�pnego wieczoru, �eby 

udzieli� moralnego poparcia, porad i pomocnych sugestii pocz�tkuj�cej kobiecie. Ayla chocia� 
była tam w roli starszej kobiety, uczyła si� równie du�o jak Latie.  

- Nie b�dziesz miała zbyt du�o do zrobienia jutro wieczorem, Latie - tłumaczył Mamut. - 

Pó�niej b�dziesz si� musiała nauczy� wi�cej, to jest tylko oznajmienie. Talut powie wszystkim, a 

ja dam ci mut�. Trzymaj j� w bezpiecznym miejscu, a� b�dziesz gotowa do zało�enia własnego 

ogniska.  

Latie siedz�ca przed starcem, kiwn�ła głow� i czuła si� troch� za�enowana, ale 

równocze�nie cieszyło j�, �e jest o�rodkiem uwagi. - Zrozumiała�, �e po jutrzejszym wieczorze 



nie wolno ci nigdy by� sam na sam z m��czyzn�, ani nawet rozmawia� samej z �adnym, dopóki 

nie b�dziesz w pełni kobiet�? - zapytał Mamut.  

- Nawet z Danugiem czy Druwezem? - spytała Latie.  

- Nie, nawet z nimi nie wolno. - Stary szaman tłumaczył, �e w tym okresie przej�ciowym, 

kiedy nie ma �adnej protekcji, ani opieku�czych duchów dzieci�stwa, ani pełnej mocy 

kobieco�ci, ka�da dziewczynka jest bardzo podatna na zło�liwe wpływy. Dlatego musi by� cały 

czas pod czujn� opiek� jakiej� kobiety i nie wolno jej przebywa� samej nawet z bratem czy 

kuzynem.  

- A co z Brinanem? Albo Rydagiem? - spytała.  

- To s� jeszcze dzieci - odpowiedział Mamut. - Dzieci s� zawsze bezpieczne. Ich 

opieku�cze duchy s� zawsze w pobli�u. Dlatego ty teraz potrzebujesz opieki. Twoje opieku�cze 

duchy ci� opu�ciły, �eby zrobi� miejsce dla siły �ycia, dla mocy Matki.  

- Ale Talut albo Wymez nie zrobi� mi krzywdy. Dlaczego nie mog� rozmawia� z nimi, jak 

jestem sama?  

- Siła �ycia przyci�ga m�skie duchy, tak jak zobaczysz, �e ty przyci�gasz m��czyzn. 

Niektóre m�skie duchy s� zazdrosne o moc Matki. Mog� próbowa� ci j� zabra�, a w tym okresie 

jeste� bardzo nara�ona. One nie mog� jej u�y� do stworzenia �ycia, ale to bardzo pot��na moc. 

Bez wła�ciwych �rodków ostro�no�ci, m�ski duch mo�e wkroczy� i nawet je�li nie ukradnie 

twojej siły �ycia, mo�e j� uszkodzi� albo pokona�. Wtedy mo�esz nigdy nie mie� dzieci, albo 

twoje pragnienia mog� sta� si� pragnieniami m��czyzny i zechcesz dzieli� przyjemno�ci z 

kobiet�.  
Oczy Latie otworzyły si� szeroko. Nie wiedziała, �e to jest takie niebezpieczne. - B�d� 

ostro�na, nie pozwol� �adnemu m�skiemu duchowi podej�� zbyt blisko, ale... Mamucie...  

- O co chodzi, Latie?  

- Ale co z tob�, Mamucie? Ty te� jeste� m��czyzn�.  
Wiele kobiet zachichotało i Latie zaczerwieniła si�. Mo�e to było głupie pytanie.  

- Zadałabym to samo pytanie - odezwała si� Ayla. Latie spojrzała na ni� z wdzi�czno�ci�.  
- To jest dobre pytanie - powiedział Mamut. - Jestem m��czyzn�, ale tak�e słu�� Matce. 

Prawdopodobnie jest bezpiecznie rozmawia� ze mn� w dowolnym czasie i oczywi�cie przy 

pewnych rytuałach, kiedy działam jako Ten, Który Słu�y, b�dziesz musiała rozmawia� ze mn� 
na osobno�ci, Latie. Ale my�l�, �e byłoby dobrze, gdyby� nie przychodziła do mnie tylko z 

wizyt� ani nie rozmawiała ze mn�, chyba �e w obecno�ci innej kobiety.  

Latie skin�ła głow� z powag�, zaczynaj�c odczuwa� odpowiedzialno�� ustanowienia 

nowych zwi�zków z lud�mi, których znała i kochała przez całe swoje �ycie.  

- Co si� dzieje, kiedy m�ski duch ukradnie sił� �ycia? spytała Ayla, któr� bardzo 

interesowały te wierzenia Mamutoi, troch� podobne, ale jednak tak ró�ne od tradycji klanu.  

- Wtedy masz pot��nego szamana - powiedziała Tulie.  

- Albo złego - dodała Crozie.  

- Czy to prawda, Mamucie? - spytała Ayla.  

Latie wygl�dała na zdziwion� i zaskoczon�, a równie� Deegie, Tronie i Fralie zwróciły si� 
z ciekawo�ci� w stron� Mamuta.  

Starzec pomy�lał chwil�, próbuj�c starannie dobra� słowa odpowiedzi.  

- Jeste�my tylko Jej dzie�mi - zacz�ł. - Trudno nam odgadn�� dlaczego Mut, Wielka 

Matka, wybiera niektórych z nas do specjalnych celów. Wiemy tylko, �e ma swoje powody. 

Mo�e przychodzi taki czas, kiedy potrzebny jest Jej kto� o nadzwyczajnej mocy. Niektórzy 

ludzie rodz� si� z pewnymi darami. Inni mog� zosta� wybrani pó�niej, ale nikt nie jest 

naznaczony bez Jej wiedzy.  

Wiele par oczu spojrzało na Ayl�, staraj�c si� zrobi� to dyskretnie.  

- Ona jest Matk� wszystkich - ci�gn�ł szaman. - Nikt nie zna jej w pełni, we wszystkich jej 

postaciach. Dlatego twarz Matki jest nieznana na figurach, które J� reprezentuj�. - Mamut 

zwrócił si� do najstarszej kobiety w obozie: - Czym jest zło, Crozie?  



- Zło jest zło�liwym zranieniem. Zło jest �mierci� - odpowiedziała z gł�bokim 

przekonaniem stara kobieta.  

- Matka jest wszystkim, Crozie. Twarz Matki to rodzenie si� wiosny, obfito�� lata, ale 

tak�e mała �mier� zimy. Ona ma władz� �ycia, ale inn� twarz� �ycia jest �mier�. Czym jest 

�mier�, jak nie powrotem do Niej, �eby si� narodzi� na nowo? Czy �mier� jest zła? Bez �mierci 

nie mo�e istnie� �ycie. Czy zło jest zło�liwym ranieniem? Mo�e, ale nawet ci, którzy zdaj� si� 
czyni� zło, robi� to z Jej polecenia. Zło jest sił�, nad któr� Ona panuje, �rodkiem osi�gni�cia Jej 

celu; to jest tylko nieznana twarz Matki.  

- Ale co si� dzieje, kiedy m�ska siła ukradnie sił� �ycia kobiety? - spytała Latie. Nie 

chciała filozofii, chciała wiedzie�.  
Mamut spojrzał na ni� z zastanowieniem. Była prawie kobiet�, ma prawo wiedzie�.  
- Wtedy kobieta umrze, Latie.  

Dziewczynka zadr�ała.  

- Tylko kiedy ukradnie cał�. Gdy troch� pozostanie, to wystarczy, �eby mogła rozpocz�� 
nowe �ycie. Siła �ycia, która jest w kobiecie, jest tak pot��na, �e mo�e nie wiedzie�, �e 

cz��ciowo została okradziona, a� urodzi dziecko. Kiedy kobieta umiera przy porodzie, to zawsze 

jest tak dlatego, �e pozbawiono jej siły �yciowej, zanim została otwarta. Dlatego nie jest dobrze 

zwleka� zbyt długo z ceremoni� kobieco�ci. Gdyby Matka przygotowała ci� jesieni�, 
porozmawiałbym z Nezzie na temat urz�dzenia spotkania kilku obozów, �eby odby� ceremoni�. 
Wtedy nie byłaby� bez opieki przez cał� zim�, chocia� to by oznaczało, �e straciłaby� wielkie 

prze�ycie celebracji na Letnim Spotkaniu.  

- Ciesz� si�, �e nie musiałam tego straci�, ale... - Latie przerwała, nadal bardziej przej�ta 

sił� �yciow� ni� celebracj� - czy kobieta zawsze umiera?  

- Nie, czasami walczy, �eby zatrzyma� swoj� sił� �yciow� i je�li jest do�� mocna, nie tylko 

mo�e j� zachowa�, ale jeszcze zabiera m�sk� sił�, albo przynajmniej jej cz���. Wtedy ma siły 

obojga w jednym ciele.  

- Ci wła�nie zostaj� pot��nymi szamanami - powiedziała Tulie.  

Mamut przytakn�ł.  
- Cz�sto, to prawda. �eby nauczy� si� jak u�ywa� siły m�skiej i �e�skiej, wielu ludzi 

zwraca si� do Ogniska Mamuta po porad� i wielu z nich zostaje powołanych do słu�enia Jej. 

Cz�sto s� bardzo dobrymi uzdrowicielami lub podró�nikami w za�wiatach Matki.  

- A co z m�skim duchem, który ukradnie sił� �ycia? - spytała Fralie, przekładaj�c 

niemowl� przez rami� i klepi�c je łagodnie. Wiedziała, �e jej matka chciałaby usłysze� 
odpowied� na to pytanie.  

- To ci wła�nie s� �li - powiedziała Crozie.  

- Nie - Mamut stanowczo potrz�sał głow�. - To nieprawda. Siła m�ska jest po prostu 

przyci�gana przez sił� �ycia. Nie mo�e nic na to poradzi� i m��czyzna na ogół nie wie, �e jego 

m�ska siła zyskała sił� �ycia młodej kobiety, dopóki nie odkryje, �e nie poci�gaj� go kobiety i 

woli towarzystwo innych m��czyzn. Młodzi m��czy�ni s� wtedy bardzo wra�liwi i nara�eni. Nie 

chc� by� inni, nie chc�, by ktokolwiek wiedział, �e ich m�ski duch zranił jak�� kobiet�. Cz�sto 

bardzo si� tego wstydz� i zamiast przyj�� do Ogniska Mamuta, próbuj� to ukry�.  
- Ale s� mi�dzy nimi �li o wielkiej mocy - powiedziała Crozie. - Mocy do�� wielkiej, �eby 

zniszczy� cały obóz.  

- Siła m�ska i �e�ska w jednym ciele jest bardzo pot��na. Bez przewodnictwa mo�e sta� 
si� zdeprawowana i zło�liwa i mo�e chcie� powodowa� choroby i nieszcz��cia, cz�sto �mier�. 
Nawet bez takiej władzy osoba, która pragnie nieszcz��cia innych, mo�e je spowodowa�. Przy 

takiej mocy, osi�gni�cie celu jest proste, ale pod wła�ciwym przewodnictwem; m��czyzna o 

podwojonej sile mo�e zosta� równie pot��nym szamanem jak kobieta, a cz�sto bardziej 

kontroluje jej u�ycie dla dobra ogółu.  



- A co si� dzieje, je�li taka osoba nie pragnie zosta� szamanem? - spytała Ayla. Mo�e była 

obdarzona od urodzenia przez matk�, ale nadal miała uczucie, �e zmuszaj� j� do robienia rzeczy, 

których nie chce.  

- Nie musi - odpowiedział Mamut. - Ale łatwiej im znale�� towarzystwo, innych 

podobnych do nich, w�ród Tych, Którzy Słu�� Matce.  

- Pami�tasz tych podró�ników Sungaea, których spotkali�my wiele lat temu, Mamucie? - 

spytała Nezzie. - Byłam wtedy jeszcze młoda, ale czy nie było jakiego� nieporozumienia na 

temat jednego z ich ognisk?  

- Tak, przypominam sobie, jak o tym mówisz. Wracali�my wła�nie z Letniego Spotkania i 

jeszcze wiele obozów podró�owało razem, kiedy�my ich spotkali. Nikt nie wiedział, czego si� 
spodziewa�, było mi�dzy nami troch� zatargów, ale wreszcie rozpalili�my z nimi płomie� 
przyja�ni. Kilka kobiet Mamutoi zdenerwowało si�, poniewa� jeden m��czyzna Sungaea chciał 

poł�czy� si� z nimi w ich wybranym "miejscu matki". Trzeba było mnóstwa tłumacze� zanim 

zrozumieli�my, �e ognisko, o którym s�dzili�my, �e si� składa z jednej kobiety i jej dwóch 

towarzyszy �ycia, w rzeczywisto�ci miało jednego m��czyzn� i jego dwie towarzyszki �ycia, z 

których jedna była kobiet�, a druga m��czyzn�. Sungaea mówili o nim: ona. Miał brod�, ale 

nosił kobiece ubrania i chocia� nie miał piersi, był "matk�" jednego z dzieci. Z pewno�ci� 
zachowywał si� jak matka tego dziecka. Nie jestem pewny, czy dostał to dziecko od kobiety tego 

ogniska, czy od jakiej� innej kobiety, ale mówiono mi, �e miał wszystkie objawy ci��y i bóle 

porodowe.  

- Widocznie bardzo pragn�ł by� kobiet� - zauwa�yła Nezzie. - Mo�e wcale nie ukradł siły 

�ycia jakiej� kobiety. Mo�e urodził si� w złym ciele. To si� te� mo�e zdarzy�.  
- Ale czy miał bóle brzucha w ka�dym cyklu ksi��ycowym? - spytała Deegie. - To jest 

prawdziwy dowód na kobieco��. Wszyscy si� roze�miali.  

- Masz bóle brzucha, Deegie? Mog� ci da� co�, co pomo�e - powiedziała Ayla.  

- Mo�e ci� nast�pnym razem poprosz�.  
- Po pierwszym dziecku b�dzie lepiej, Deegie - powiedziała Tronie.  

- A kiedy b�dziesz w ci��y nie b�dziesz musiała si� martwi� o wchłaniaj�ce podkłady i 

wła�ciwe miejsce do ich zakopania dodała Fralie. - Ale na ogół chcesz je mie� - u�miechn�ła si� 
do �pi�cej buzi swojej małej, ale zdrowej córki i starła kropl� mleka z k�cika jej ust. Nagle 

zaciekawiona spojrzała na Ayl�. - Czego u�ywała�, kiedy była�... młodsza?  

- Mi�kkich pasków skóry. One dobrze działaj�, szczególnie w podró�y, ale czasami 

składałam je i wypełniałam wełn� muflonów, futrem albo puchem ptasim. Czasem te� puchem 

ró�nych ro�lin ubitym razem. Nigdy przedtem nie u�ywałam wysuszonego łajna mamuciego, ale 

to te� działa.  

Mamut potrafił ukry� swoj� obecno�� i wtopi� si� w tło, wi�c kobiety zapomniały, �e jest 

w�ród nich i rozmawiały swobodnie w sposób, w jaki nigdy nie rozmawiałyby przy innym 

m��czy�nie. Ayla jednak była �wiadoma �e jest i je obserwuje. Wreszcie, kiedy dyskusja 

ucichła, znowu odezwał si� do Latie.  

- Ju� niedługo b�dziesz chciała znale�� miejsce dla osobistej komunii z Mut. Uwa�aj na 

swoje sny. Pomog� ci znale�� wła�ciwe miejsce. Zanim odwiedzisz twoj� osobist� �wi�tyni�, 
b�dziesz musiała zachowa� post i si� oczy�ci�, uzna� cztery strony �wiata, podziemie i niebo, 

zło�y� Jej dary i ofiary, szczególnie, je�li chcesz Jej pomocy albo błogosławie�stwa. To 

wyj�tkowo wa�ne w okresie, kiedy b�dziesz chciała mie� dziecko, Latie, albo kiedy si� 
zorientujesz, �e jeste� w ci��y. Wtedy musisz pój�� do twojej osobistej �wi�tyni i spali� dla Niej 

ofiar�, dar, który pójdzie do Niej z dymem.  

- Sk�d b�d� wiedziała, co mam Jej da�? - spytała Latie.  

- To mo�e by� co�, co znajdziesz albo zrobisz sama. B�dziesz wiedziała, czy si� nadaje. 

Zawsze b�dziesz wiedziała.  

- Kiedy zapragniesz jakiego� specjalnego m��czyzny, te� mo�esz J� o niego poprosi� - 

powiedziała Deegie z u�mieszkiem konspiratora. - Nie pami�tam, ile razy prosiłam o Branaga.  



Ayla zerkn�ła na Deegie i zdecydowała, �e musi dowiedzie� si� czego� wi�cej o 

osobistych �wi�tyniach.  

- Tak du�o si� trzeba nauczy�! - westchn�ła Latie.  

- Twoja matka ci pomo�e, i Tulie tak�e - powiedział jej Mamut.  

- Nezzie mnie poprosiła i b�d� Obserwuj�c� Kobiet� w tym roku, Latie - oznajmiła Tulie.  

- Och, Tulie! Tak si� ciesz� - odpowiedziała Latie. - Nie b�d� si� czuła taka sama.  

- No có� - przywódczyni u�miechn�ła si� do szczerej wdzi�czno�ci dziewczynki - nie co 

roku Obóz Lwa ma now� kobiet�.  
Latie zmarszczyła w zamy�leniu czoło i spytała cichym głosem:  

- Tulie, jak to jest? W namiocie. Tej nocy.  

Tulie spojrzała na Nezzie i u�miechn�ła si�.  
- Troch� si� tego boisz?  

- Tak, troch�.  
- Nie bój si�. Wszystko ci zostanie wytłumaczone. B�dziesz wiedziała, czego si� 

spodziewa�.  
- Czy to jest tak, jak Druwez i ja bawili�my si�, kiedy byli�my dzie�mi? Rzucał si� na 

mnie tak ci��ko... My�l�, �e próbował by� Talutem.  

- Nie całkiem, Latie. To były zabawy dzieci, tylko bawili�cie si�, udawali�cie dorosłych. 

Byli�cie wtedy młodzi, bardzo młodzi.  

- To prawda, byli�my bardzo młodzi - powiedziała Latie, czuj�c si� teraz o wiele starsza. - 

To były zabawy dla małych dzieci. Dawno temu przestali�my si� tak bawi�. Tak naprawd� to w 

ogóle si� w nic nie bawimy. Ostatnio ani Danug, ani Druwez nie chc� nawet ze mn� rozmawia�.  
- Zechc� z tob� rozmawia� - powiedziała Tulie. - Jestem tego pewna, ale pami�taj, teraz 

tobie nie wolno zbyt du�o z nimi rozmawia� i nigdy nie wolno ci by� z nimi samej. 

 

 

 

Ayla si�gn�ła po du�y worek na wod�, który wisiał na kołku na jednym z 

podtrzymuj�cych słupów. Był zrobiony z �oł�dka olbrzymiego jelenia, megacerosa, i 

wyprawiony, �eby zachowa� naturaln� wodoszczelno��. Napełniało si� go przez ni�szy otwór, 

składany potem i zamykany. Krótki kawałek ko�ci z przedniej nogi, naturalnie wydr��ony w 

�rodku, miał rowek z jednego ko�ca wyci�ty wokół. �eby utworzy� dzióbek do nalewania, skóra 

otworu �oł�dka megacerosa była przywi�zana do ko�ci skr�conym sznurkiem, który ciasno 

wchodził w rowek na ko�ci. Ayla odci�gn�ła zastawk� - grube pasmo skóry przeci�gni�te przez 

�rodek wydr��onej ko�ci i zwi�zane w kilka w�złów w jednym miejscu - nalała wody do 

wodoszczelnego kosza, którego u�ywała do robienia swojej specjalnej porannej herbaty i 

wcisn�ła z powrotem skórzany w�zeł w dzióbek, �eby go zamkn��. Roz�arzone do czerwono�ci 

kamienie z ogniska zaskwierczały, kiedy je wrzuciła do wody. Zamieszała kilka razy, �eby 

wyci�gn�� z kamieni tyle ciepła, ile to mo�liwe, wyłowiła je dwoma płaskimi patykami i 

wło�yła z powrotem do ognia. Wilgotnymi patykami podniosła inny gor�cy kamie� i wrzuciła 

go do wody. Kiedy woda si� zagotowała, odmierzyła porcj� mieszanki z suszonych li�ci, korzeni 

i delikatne, podobne do winoro�li łody�ki złotych nici i zostawiła, �eby naci�gn�ło.  

Była wyj�tkowo uwa�na, �eby nie zapomnie� tajemnego leku Izy. Miała nadziej�, �e jego 

pot��na magia b�dzie działała na ni� równie dobrze, jak działała na Iz� przez tak wiele lat. Nie 

chciała dziecka teraz. Była zbyt niepewna.  

Ubrała si�, nalała napój do swojego kubka i usiadła na macie przy ognisku, pij�c herbat� o 

ostrym, raczej gorzkim smaku. Przyzwyczaiła si� do tego smaku porannego napoju. To była jej 

pora budzenia si�, cz��� porannej rutyny. Pij�c małymi łyczkami, zastanawiała si� nad tym, co 

zdarzy si� w ci�gu dnia. To było to, ten szcz��liwy dzie�, na który wszyscy czekali, dzie� 
Festiwalu Wiosny.  



Najszcz��liwszym wydarzeniem dla niej b�dzie nadanie imienia dziecku Fralie. Male�kie 

niemowl� rosło i kwitło, nie trzeba było ju� jej trzyma� bez przerwy przy piersi matki. Była teraz 

wystarczaj�co silna, �eby płaka� i mogła spa� sama w ci�gu dnia, chocia� Fralie lubiła mie� j� 
blisko siebie i cz�sto u�ywała nosideł, ale to było z wyboru. Ognisko �urawia było ostatnio du�o 

szcz��liwsze, nie tylko dlatego, �e wszyscy cieszyli si� niemowl�ciem, ale poniewa� Frebec i 

Crozie uczyli si� �y� bezkonfliktowo. Nadal mieli problemy, ale lepiej dawali sobie z nimi rad� i 
Fralie zacz�ła odgrywa� aktywniejsz� rol�, próbuj�c po�redniczy�.  

Ayla my�lała o niemowl�ciu Fralie, kiedy podniosła głow� i zobaczyła obserwuj�cego j� 
Raneca. To był tak�e dzie�, w którym chciał oznajmi� ich obietnic� i nagle, przera�ona 

przypomniała sobie, �e Jondalar powiedział jej o swoim odej�ciu. Nagle zacz�ła rozpami�tywa� 
t� straszliw� noc, kiedy umierała Iza.  

"Nie jeste� z klanu, Aylo", powiedziała jej Iza. "Urodziła� si� w�ród Innych, nale�ysz do 

nich. Id� na północ, Aylo. Znajd� swoich własnych ludzi. Znajd� własnego towarzysza �ycia".  

Znajd� własnego towarzysza �ycia... Kiedy� my�lała, �e Jondalar b�dzie jej towarzyszem, 

ale on odchodził, szedł do domu bez niej. Jondalar jej nie chce... Ale Ranec chce. Nie robi si� 
młodsza. Je�li ma kiedykolwiek mie� dziecko, powinna wkrótce zacz��. Wzi�ła łyk leku Izy i 

zamieszała w kubku resztki płynu i fusy. Gdyby przestała to pi� i miała przyjemno�ci z 

Ranecem, czy dziecko zacz�łoby w niej rosn��? Mo�e spróbowa� i zobaczy�. Mo�e powinna 

poł�czy� si� z Ranecem. Osi��� z nim razem, mie� dzieci jego ogniska. Czy byłyby to pi�kne, 

ciemne dzieci z ciemnymi oczyma i kr�conymi włosami? Czy byłyby jasne, jak ona? Mo�e i 

takie, i takie. Gdyby została tutaj i poł�czyła si� z Ranecem, nie byłaby tak daleko od klanu. 

Mogłaby pój�� po Durca i go tutaj przyprowadzi�. Ranec tak lubi Rydaga, mo�e nie b�dzie miał 

nic przeciwko dziecku mieszanych duchów przy swoim ognisku. Mo�e b�dzie mogła formalnie 

zaadoptowa� Durca i zrobi� go Mamutoi. My�l o mo�liwo�ci odzyskania syna napełniła j� 
t�sknot�. Mo�e dobrze si� stało, �e Jondalar chce odej�� bez niej. Je�li odeszłaby z nim, nigdy 

wi�cej nie zobaczyłaby swojego syna. Ale je�li on odejdzie, to ona nigdy wi�cej go nie zobaczy.  

Wybór został uczyniony za ni�. Musi zosta�. Poł�czy si� z Ranecem. Próbowała my�le� o 

wszystkich pozytywnych stronach, �eby przekona� sam� siebie, �e b�dzie lepiej zosta�. Ranec 

jest dobrym m��czyzn�, kocha j� i chce jej. I ona te� go lubi. �ycie z nim nie b�dzie takie 

straszne. B�dzie mogła mie� dzieci. Mo�e znajdzie Durca i przyprowadzi go tutaj. Dobry 

m��czyzna, jej ludzie i mo�e obecno�� syna. To znacznie wi�cej ni� kiedykolwiek wymarzyła. 

Czego wi�cej mo�e pragn��? Tak, czego wi�cej, skoro Jondalar odchodzi?  

Powiem mu, zdecydowała. Powiem Ranecowi, �e mo�e oznajmi� dzisiaj nasz� obietnic�. 
Wstała i szła do Ogniska Lisa, miała głow� wypełniona tylko jedn� my�l�. Jondalar odchodzi 

bez niej. Nigdy wi�cej nie zobaczy Jondalara. 	wiadomo�� tego przygniatała j� mia�d��cym 

ci��arem i zamkn�ła oczy, próbuj�c zwalczy� łzy rozpaczy. 

 

 

 

- Talucie! Nezzie! - Ranec wybiegł z ziemianki w poszukiwaniu przywódcy i swojej 

przybranej matki. Kiedy ich zobaczył, był tak podniecony, �e ledwie mógł mówi�. - Zgodziła 

si�! Ayla si� zgodziła! Obietnica! Zrobimy to! Ayla i ja!  

Nawet nie zauwa�ył Jondalara, a gdyby zauwa�ył nie miałoby to znaczenia. Ranec nie 

mógł my�le� o niczym poza faktem, �e kobieta, któr� kochał, ta, której chciał bardziej ni� 
czegokolwiek innego na �wiecie, zgodziła si� by� jego. Ale Nezzie zobaczyła Jondalara, 

zobaczyła jak si� zachwiał, chwycił zakrzywiony kieł mamuci przy wej�ciu, �eby nie upa��, 
zobaczyła ból na jego twarzy. Pu�cił wreszcie kieł i poszedł w kierunku rzeki. Niepokoj�ca my�l 
przyszła jej do głowy. Rzeka była wezbrana i pełna. Łatwo było wypłyn�� i da� si� porwa�.  

- Matko, nie wiem, co mam dzisiaj nało�y�. Nie mog� si� zdecydowa� - j�czała Latie, 

zdenerwowana pierwsz� ceremoni�, w której zostanie uznana jej dorosło��.  



- Chod�my popatrze� - powiedziała Nezzie, rzucaj�c ostatnie spojrzenie w stron� rzeki. 

Jondalara nie było w polu widzenia. 



Jondalar sp�dził cały ranek, spaceruj�c samotnie wzdłu� rzeki. Czuł zam�t w głowie i 

bez przerwy słyszał radosne słowa Raneca. Ayla si� zgodziła. Oznajmi� swoj� obietnic� podczas 

ceremonii wieczorem. Powtarzał sobie, �e tego wła�nie si� spodziewał, ale gdy to si� stało, 

wiedział, �e nie była to prawda. Prze�ył znacznie wi�kszy szok, ni� mógł to sobie wyobrazi�. 
Chciał tylko umrze� jak Thonolan po stracie Jetamio.  

Nezzie miała podstawy do swoich obaw. Jondalar nie poszedł nad rzek� w jakim� 
okre�lonym celu. Po prostu przypadkiem wybrał ten kierunek, ale kiedy doszedł do wzburzonej 

wody, poczuł dziwne przyci�ganie. Zdawała si� oferowa� spokój, ulg� od bólu, rozpaczy i 

spl�tanych uczu�, ale tylko si� w ni� wpatrywał. Co� równie silnego wstrzymywało go. Inaczej 

ni� Jetamio, Ayla nie była martwa, a jak długo �yła, tak długo mógł si� pali� mały płomyczek 

nadziei, przede wszystkim jednak obawiał si� o jej bezpiecze�stwo. Znalazł mał� przestrze� 
osłoni�t� przez krzaki i karłowate drzewka, z widokiem na rzek� i próbował przygotowa� si� do 

prze�ycia wieczornych uroczysto�ci, w skład których wejdzie ceremonia obietnicy. Powtarzał 

sobie, �e teraz nie ł�czy si� jeszcze na zawsze z Ranecem. Obiecuje tylko, �e kiedy� w 

przyszło�ci zało�y z nim ognisko, a on sam te� co� przyrzekł. Jondalar powiedział Mamutowi, �e 

zostanie do Festiwalu Wiosny, ale to nie ta obietnica go trzymała. Chocia� nie miał poj�cia, co to 

mogło by� i co on b�dzie w stanie zrobi�, nie mógł odej�� wiedz�c, �e Ayla ma stan�� wobec 

jakiego� nieznanego niebezpiecze�stwa, nawet je�li musiał patrze� na obietnic� Raneca. Skoro 

Mamut, który znał �wiat duchów, wyczuwał jakie� niebezpiecze�stwo, Jondalar mógł si� tylko 

spodziewa� najgorszego.  

Około południa Ayla powiedziała Mamutowi, �e idzie rozpocz�� swoje przygotowania do 

ceremonii korzenia. Razem powtarzali wiele razy wszystko w szczegółach, a� była pewna, �e nie 

zapomniała niczego wa�nego. Wzi�ła czyste ubranie, mi�kk�, chłonn� skór� jelenia i wiele 

innych rzeczy, ale zamiast wyj�� przez przybudówk�, poszła do głównego wyj�cia w kierunku 

kuchennego ogniska. Chciała zobaczy� Jondalara, ale miała nadziej�, �e go nie zobaczy. Czuła 

równocze�nie rozczarowanie i ulg�, kiedy w miejscu pracy łupaczy krzemienia znalazła tylko 

Wymeza. Powiedział, �e nie widział Jondalara od rana i �e z przyjemno�ci� da jej mał� buł� 
krzemienia, któr� chciała. Kiedy doszła do rzeki, poszła w gór� pr�du na spor� odległo��, 
szukaj�c wła�ciwego miejsca. Zatrzymała si� tam, gdzie mały strumyk wpadał do rzeki. Strumyk 

okr��ał du�� skał�, która chroniła od wiatru. Obsypane p�kami krzewy i drzewa tworzyły 

odosobniony, osłoni�ty zak�tek i dostarczały suchego drewna z odłamanych w poprzednim roku 

gał�zi.  

Jondalar patrzył na rzek� ze swojego osłoni�tego miejsca, ale był tak pochłoni�ty 

własnymi my�lami, �e w rzeczywisto�ci nie widział dzikiej, błotnistej, p�dz�cej wody. Nie 

zdawał sobie nawet sprawy ze zmian rzucanych cieni, w miar� jak sło�ce wznosiło si� coraz 

wy�ej na niebie i zaskoczył go odgłos zbli�aj�cych si� kroków. Nie był w nastroju do rozmów, 

do prób zachowywania si� w przyjazny sposób w tym dniu tak od�wi�tnym dla Mamutoi i 

szybko w�lizgn�ł si� za jakie� krzaki, �eby przeczeka�, a� ta osoba przejdzie. Kiedy zobaczył 

Ayl� i zorientował si�, �e ma zamiar tu pozosta�, nie wiedział, co zrobi�. Chciał cicho uciec, ale 

Ayla była zbyt dobrym my�liwym. Z pewno�ci� by go usłyszała. Potem pomy�lał o wyj�ciu z 

krzaków, wymówce, �e si� załatwiał i odej�ciu, ale tego te� nie zrobił. Próbuj�c by� tak 

niewidoczny jak to mo�liwe, został w ukryciu i patrzył. To było silniejsze od niego, nie mógł si� 
nawet zmusi� do odwrócenia wzroku, chocia� wkrótce zorientował si�, �e ona przygotowuje si� 
do nadchodz�cego rytuału i my�li, �e jest sama. Z pocz�tku był po prostu przytłoczony jej 

obecno�ci�, potem go to zafascynowało. Czuł, �e musi obserwowa�.  
Ayla szybko rozpaliła ogie� za pomoc� ognistego kamienia i krzemienia i wło�yła do 

niego kamienie do gotowania. Chciała uczyni� swój oczyszczaj�cy rytuał jak najbardziej 

podobny do sposobu, w jaki robiła to w klanie, ale nie mogła unikn�� pewnych zmian. 

Zastanawiała si� nad rozpaleniem ognia metod� klanu, przez obracanie w r�kach suchego patyka 



opartego o płaski kawałek drewna, a� stworzy gor�cy w�gielek. Ale w klanie i tak kobietom nie 

wolno było przenosi� ognia ani rozpala� go dla celów rytualnych. Uznała wi�c, �e skoro złamie 

tradycj� przez wskrzeszenie własnego ognia, mo�e to równie dobrze zrobi� za pomoc� ognistego 

kamienia. Kobietom wolno było jednak robi� no�e i inne kamienne narz�dzia, o ile nie była to 

bro� ani narz�dzia do wyrabiania broni. Uznała, �e potrzebny jej jest nowy woreczek na amulet. 

Ozdobny woreczek Mamutoi, który teraz nosiła, nie nadawał si� na rytuał klanu. Uznała, �e 

potrzebuje no�a klanu, �eby zrobi� wła�ciwy woreczek i dlatego poprosiła Wymeza o 

nierozłupan� buł� krzemienia. Na brzegu rzeki znalazła zaokr�glony przez wod� kamyk 

wielko�ci pi��ci, którego u�yła jako młotka. Obtłukła nim zewn�trzn�, wapienn� kor� z małej 

buły i zacz�ła j� obrabia�. Ju� od pewnego czasu nie robiła własnych narz�dzi, ale nie 

zapomniała metody i wkrótce zatopiła si� w pracy.  

Kiedy sko�czyła, ciemnoszary, połyskliwy kamie� miał kształt przypominaj�cy owalny 

cylinder ze spłaszczonym wierzchem. Obejrzała go dokładnie, odbiła jeszcze jedn� krzemienn� 
drzazg�, wycelowała dokładnie i odłupała mały kawałek ze spłaszczonego czubka przy w�skim 

zako�czeniu owalu, �eby zrobi� platform� do uderze�. Odwróciła kamie� do pozycji o 

wła�ciwym k�cie i uderzyła w miejsce, które wła�nie wyszczerbiła. Odpadł do�� gruby odłupek 

o takim samym kształcie jak przygotowany owal i o bardzo ostrych kra�cach. Mimo �e u�ywała 

tylko kamiennego młotka, zrobiła to bardzo szybko i z łatwo�ci�, otrzymała doskonale 

u�yteczny, bardzo ostry nó�, który wymagał ostro�no�ci w u�yciu, ale nie zamierzała go 

zatrzymywa� na dłu�ej. To był nó� przeznaczony do trzymania w r�ce, nie do oprawienia, a ze 

wszystkimi �wietnymi narz�dziami, które miała teraz i które na ogół były oprawione, nie 

potrzebowała no�a klanu poza t� jedn�, specjaln� okazj�. Nie trac�c czasu na st�pienie 

niezwykle ostrego ostrza, ale �eby łatwiej i bezpieczniej było go trzyma�, Ayla wyci�ła długi, 

cienki pasek z kawałka dobrze wyprawionej skóry, któr� zabrała ze sob�, a potem wyci�ła 

niewielkie kółko. Znowu wzi�ła do r�ki kamienny młotek. Starannie odłupała kawałki 

krzemienia i jej nó� zamienił si� w szydło z ostrym czubkiem. Przebiła nim dziurki wokół 

okr�głego kawałka skóry i przeci�gn�ła przez nie cienki pasek. Zdj�ła z szyi ozdobny woreczek, 

rozwi�zała w�zeł i wysypała na dło� swoje �wi�te przedmioty, znaki ze swojego totemu. 

Przygl�dała im si� przez moment i przycisn�ła do piersi, zanim wło�yła je do nowego, 

prostszego woreczka klanu i mocno zawi�zała. Podj�ła decyzj� pozostania z Mamutoi i 

poł�czenia si� z Ranecem, ale z jakiego� powodu nie spodziewała si�, �e dostanie sygnał od Lwa 

Jaskiniowego, który by jej potwierdził, �e jest to słuszna decyzja.  

Po uko�czeniu amuletu podeszła do strumyczka i nabrała wody do kosza do gotowania, 

gdzie potem wrzuciła gor�ce kamienie. Było jeszcze za wcze�nie na znalezienie pieni�cego si� 
korzenia mydlnicy, a przestrze� była zbyt otwarta na skrzyp, który rósł w zacienionych, 

wilgotnych miejscach. Musiała znale�� co� innego, zamiast tradycyjnych �rodków czyszcz�cych 

klanu. Wsypała do gor�cej wody słodko pachn�ce i pieni�ce si� wysuszone kwiaty coelanthus, 

dodała li�ci le�nej paproci, kilka kwiatów orlika, które zebrała po drodze i pełne p�czków małe 

gał�zki brzozy, �eby doda� zapachu, po czym odstawiła pojemnik na bok. Musiała długo my�le�, 
zanim si� zdecydowała, czym zast�pi� likwiduj�cy pchły i wszy płyn, który normalnie robiła na 

bazie kwasu skrzypowego uzyskiwanego z naparu li�ci skrzypu. Wreszcie przypadkiem 

powiedziała jej to Nezzie. Szybko si� rozebrała, podniosła dwa ciasno splecione pojemniki z 

płynami i poszła do rzeki. Jeden z pojemników zawierał przyjemnie pachn�c� mieszank�, któr� 
wła�nie przygotowała, drugi za� długo przechowywan� uryn�.  

Jondalar poprosił j� kiedy�, �eby mu pokazała metod�, jakiej u�ywał klan do obróbki 

krzemienia, i zaimponowało mu to, tym niemniej i teraz zafascynowany przygl�dał si�, jak 

pracowała, w pozornej samotno�ci, z tak� spokojn� pewno�ci� siebie i umiej�tno�ci�.  
Pracowała bez ko�cianych młotków czy retuszerów, ale zrobiła narz�dzia, których 

potrzebowała, szybko i jakby bez wysiłku. Zastanawiał si�, czy potrafiłby dokona� tego tylko za 

pomoc� kamiennego młotka. Wiedział, �e ta metoda wymaga niesłychanej dokładno�ci, a jednak 

powiedziała mu, �e producent narz�dzi w klanie, od którego si� tego nauczyła, był znacznie 



sprawniejszy ni� ona. Jego ocena umiej�tno�ci produkowania narz�dzi przez płaskogłowych 

nagle wzrosła. Równie szybko zrobiła skórzany woreczek. Woreczek był bardzo prosty, ale 

konstrukcja była przemy�lna. Ale dopiero kiedy zobaczył jak dotyka przedmiotów w woreczku i 

zauwa�ył sposób, w jaki je trzyma, u�wiadomił sobie jak�� atmosfer� melancholii wokół niej, 

aur� smutku i rozpaczy. Powinna by� pełna rado�ci, a jednak wydaje si� nieszcz��liwa. Musi to 

sobie tylko wyobra�a�. Zaparło mu dech, kiedy zacz�ła si� rozbiera� i na widok jej pełnej, 

dojrzałej pi�kno�ci tak jej zapragn�ł, �e niemal przewa�yło to rozs�dek. Ale my�l o haniebnym 

czynie, kiedy ostatnim razem jej pragn�ł, powstrzymała go. W czasie zimy zacz�ła znowu 

zaplata� warkocze, w stylu podobnym do uczesania Deegie i teraz, kiedy je rozplotła, 

przypomniał sobie, kiedy pierwszy raz zobaczył j� nag�, w letnim upale doliny, złot�, pi�kn� i 
mokr� po k�pieli. Powtarzał sobie, �e nie wolno mu patrze�. Miał mo�liwo�� cichej ucieczki, 

gdy weszła do wody, ale cho�by od tego miało zale�e� jego �ycie, nie był w stanie si� poruszy�.  
Ayla zacz�ła proces oczyszczania od zastałej uryny. Amoniakalny płyn szczypał i 

wydawał ostr� wo�, ale rozpuszczał tłuszcz na jej skórze i we włosach, zabijał wszy lub pchły, 

które mogły si� tam dosta�. Rozja�niał równie� włosy. Woda w rzece, nadal pełna roztopionego 

lodu, była bardzo zimna, ale szok był pobudzaj�cy i pr�d zamulonej i zapiaszczonej rzeki, nawet 

przy nieco spokojniejszym brzegu, zdzierał brud i tłuszcz razem z ostr� woni� amoniaku. Ciało 

miała zaró�owione od mycia i zimnej wody i dygotała po wyj�ciu, ale słodko pachn�ca 

mieszanka nadal była ciepła i pieniła si�, kiedy wcierała j� w całe ciało i głow�. Tym razem 

poszła si� opłuka� do jeziorka u uj�cia strumyka, gdzie woda była mniej błotnista ni� w rzece. 

Po wyj�ciu owin�ła si� w du�y kawał mi�kkiej skóry, �eby wyschn�� i rozczesywała włosy 

swoj� sztywn� szczotk� i szpilk� z ko�ci słoniowej. Lubiła to uczucie �wie�o�ci i czysto�ci.  

Chocia� pragn�ł podej�� do niej i marzył o dawaniu jej przyjemno�ci, Jondalar odczuwał 

pewn� satysfakcj� patrz�c na ni�. Chodziło o co� wi�cej ni� tylko nasycanie si� widokiem jej 

bujnego ciała, pełnego kobiecych wypukło�ci, ale j�drnego i kształtnego, z płaskimi, twardymi 

mi��niami, które zdradzały sił�. Cieszył si� obserwowaniem jej pełnych wdzi�ku ruchów, jej 

szybkiej i sprawnie wykonywanej pracy. Czy to rozpalaj�c ogie�, czy robi�c po��dane 

narz�dzie, wiedziała dokładnie, jak to robi� i nie marnowała ruchów. Jondalar zawsze podziwiał 

jej zdolno�ci, kunszt i inteligencj�. Wszystko było w niej urocze. Poza tym brakowało mu po 

prostu jej obecno�ci i obserwowanie zaspokajało do pewnego stopnia t� potrzeb�.  
Ayla była prawie ubrana, kiedy na d�wi�k "yip, yip" małego wilczka spojrzała i 

u�miechn�ła si�.  
- Wilk! Co tu robisz? Uciekłe� od Rydaga? - powiedziała, a szczeniak podskakiwał na 

powitanie, szcz��liwy i podniecony, �e j� znalazł. Potem zacz�ł obw�chiwa� teren, podczas gdy 

Ayla zbierała swoje rzeczy. - Dobrze, teraz jak ju� mnie znalazłe�, mo�emy wraca�. Chod� tutaj, 

Wilk. Idziemy. Czego szukasz w tych krzakach... Jondalarze!  

Ayla była tak osłupiała, �e nie mogła mówi�, gdy odkryła czego młody wilczek szukał w 

krzakach, Jondalar za� był zbyt zawstydzony, �eby mówi�, a jednak ich oczy wpatrywały si� w 

siebie i wyra�ały wi�cej ni� słowa. Tylko, �e nie chcieli uwierzy� w to, co widzieli. Wreszcie 

Jondalar zacz�ł si� tłumaczy�.  
- Byłem... eee... spacerowałem... i, eee...  

Poddał si� i nawet nie próbował doko�czy� swojej kulawej próby wymówki. Odwrócił si� 
i szybko odszedł. Ayla poszła wolno za nim do obozu, z trudem stawiaj�c kroki w gór� zbocza. 

Zachowanie Jondalara wywołało zakłopotanie. Nie była pewna, jak długo tam siedział, ale 

wiedziała, �e j� obserwował i zastanawiała si�, dlaczego si� przed ni� ukrywał. Nie wiedziała, co 

my�le�, ale przez cał� drog� do ziemianki, przez przybudówk� do ogniska Mamuta, gdzie 

chciała znale�� szamana i zako�czy� swoje przygotowania, pami�tała sposób, w jaki Jondalar na 

ni� patrzył.  

Jondalar nie wrócił od razu do obozu. Nie był pewien, czy mo�e spojrze� na ni� i na 

kogokolwiek innego w tym momencie. Doszedł do �cie�ki prowadz�cej od rzeki do ziemianki, 

zawrócił i wkrótce znowu był w tym samym, odosobnionym miejscu. Podszedł do resztek 



małego ogniska, ukl�kł i poczuł lekkie ciepło r�k�. Z przymkni�tymi oczyma rozpami�tywał 

scen�, któr� tajemnie obserwował. Kiedy otworzył oczy, zauwa�ył rozłupan� buł� krzemienia, 

któr� tam zostawiła i podniósł, �eby j� zbada�. Potem zobaczył odłamki i wióry, które odłupała i 

zestawił kilka z nich z powrotem, �eby dokładniej zrozumie� proces pracy. Niedaleko skrawków 

skóry zobaczył szydło. Podniósł je i obejrzał. Nie było zrobione w sposób, do jakiego był 

przyzwyczajony. Wydawało si� zbyt proste, niemal nie wyko�czone, ale było to skuteczne, 

dobre narz�dzie. I ostre, pomy�lał, kiedy skaleczył si� w palec. Narz�dzie, które zrobiła, 

przypominało mu Ayl�, wydawało si� na swój sposób reprezentowa� jej zagadkowo�� i pozorne 

sprzeczno�ci. Jej niewinn� szczero��, spowit� tajemnic�; prostot� nasycon� starodawn� wiedz�; 
uczciw� naiwno�� otoczon� gł�bi� i bogactwem do�wiadczenia. Zdecydował si� je zatrzyma�, 
�eby mu zawsze o niej przypominało i owin�ł w skrawek skóry, �eby zabra� ze sob�.  

 

 

 

Uczta rozpocz�ła si� ciepłym popołudniem i jedli w kuchennym ognisku, ale zasłony 

wej�ciowe, równie� w nowej przybudówce, były odsuni�te i pozwalały na cyrkulacj� �wie�ego 

powietrza. Wiele uroczysto�ci odbywało si� na zewn�trz, szczególnie gry i zawody - siłowanie 

si� było najulubie�szym sportem wiosennym - jak równie� �piewy i ta�ce. Wymieniano podarki, 

�eby �yczy� sobie szcz��cia i pomy�lno�ci, na�laduj�c Wielk� Matk� Ziemi�, która znowu 

przyniosła �ycie i ciepło do ich krainy, oraz aby pokaza�, jak doceniaj� bogactwa ziemi, którymi 

Ona ich obdarzyła. Podarkami były na ogół małe przedmioty, jak rzemienie i pochwy na no�e, 

z�by zwierz�ce z przewiercon� dziurk� lub wy�łobionym rowkiem na sznurek, którym je mo�na 

było obwi�za� i zawiesi� oraz sznury paciorków, które noszono lub naszywano na ubrania. W 

tym roku najcz�stszym prezentem był przeci�gacz nici, wraz z pudełkiem na niego - mał� tubk� 
z ko�ci słoniowej lub wydr��onych ko�ci ptaków. Nezzie zrobiła pierwszy taki pojemnik, który 

trzymała razem z kwadratem mamuciej skóry, u�ywanym jako naparstek, w swoim ozdobnym 

woreczku do szycia. Wielu innych na�ladowało jej pomysł.  

Kamienie ogniste, które posiadało ka�de ognisko, uwa�ano za magi� i traktowano jak 

�wi�to��. Trzymano je w niszy razem z figurk� Matki. Barzec jednak rozdał wiele zestawów, 

które wymy�lił, na rozpałk�; przyj�te zostały z wielkim entuzjazmem. Były wygodne do 

noszenia i zawierały materiał, który było wyj�tkowo łatwo zapali� iskr� z kamienia - puszyste 

włókna, pokruszone łajno, drzazgi drewna - i miały specjalne miejsce na kamie� ognisty i 

krzemie� na czas podró�y.  

Gdy powiały chłodne, wieczorne wiatry, obóz zabrał swoj� rado�� do ziemianki i zamkn�ł 
za sob� ci��kie, ochraniaj�ce zasłony. Troch� czasu zabrało usadowienie si�, przebieranie w 

ceremonialne ubrania lub dodawanie ozdób, napełnianie kubków ulubionym napojem, 

orze�wiaj�c�, ziołow� herbat� albo ognist� wod� Taluta. Wreszcie wszyscy znale�li si� przy 

Ognisku Mamuta i mo�na było rozpocz�� powa�n� cz��� Festiwalu Wiosny.  

Ayla i Deegie przywołały Latie, �eby z nimi usiadła; była teraz niemal jedn� z nich, niemal 

młod� kobiet�. Danug i Druwez patrzyli na ni� z niezwykł� nie�miało�ci�. Wyprostowała 

ramiona i wysoko podniosła głow�, ale powstrzymała si� od mówienia. Zmierzyli j� wzrokiem. 

Latie z u�miechem usiadła mi�dzy dwiema kobietami, czuj�c swoj� wyj�tkowo�� i 

przynale�no��. Latie była towarzyszk� zabaw obu chłopców, kiedy byli mali, ale nie była ju� 
dłu�ej dzieckiem ani dziewczynk�, któr� młodzi samcy mogli ignorowa� czy pogardza�. 
Przeszła do magicznie atrakcyjnego, troch� gro�nego i całkowicie tajemniczego �wiata kobiet. 

Jej ciało zmieniło kształt i mogła spowodowa� nieoczekiwane, nie daj�ce si� opanowa�, uczucia 

i reakcje w ich ciałach, po prostu przechodz�c blisko. Nawet bezpo�rednie spojrzenie mogło 

wytr�ci� z równowagi. Jeszcze bardziej napawaj�ce groz� było co�, o czym tylko słyszeli. 

Umiała zrobi� tak, �e krew wydostawała si� z jej ciała bez �adnej rany i bez bólu, i w jaki� 
sposób to czyniło j� zdoln� do wci�gania w siebie magii Matki. Nie wiedzieli jak, wiedzieli 

tylko, �e którego� dnia nowe �ycie rozwinie si� wewn�trz jej ciała; którego� dnia Latie urodzi 



dziecko. Ale najpierw dzi�ki m��czy�nie musi zosta� kobiet�. To b�dzie ich rola - nie z Latie, 

oczywi�cie, jeden jest jej bratem, a drugi kuzynem, s� zbyt blisko spokrewnieni. Ale którego� 
dnia, kiedy b�d� starsi i zdob�d� wi�cej do�wiadczenia, mog� zosta� wybrani do spełnienia tej 

wa�nej funkcji, poniewa� mimo �e krwawiła, nie mogła jeszcze rodzi� dzieci dopóki m��czyzna 

nie uczynił z niej kobiety. Nadchodz�ce Letnie Spotkanie b�dzie bardzo pouczaj�ce dla tych obu 

młodziutkich m��czyzn, szczególnie dla Danuga, który był starszy. Nigdy ich nie zmuszano ani 

nie namawiano, ale kiedy b�d� gotowi, kobieta, na jeden sezon po�wi�cona Matce, b�dzie do 

dyspozycji młodych m��czyzn, �eby da� im do�wiadczenie i nauczy� obyczajów i tajemniczych 

rado�ci kobiet.  

Tulie wkroczyła w �rodek zgromadzonych, potrz�saj�c wysoko uniesion� Lask� Mówcy i 

czekała, a� wszyscy si� uspokoj�. Kiedy uwaga skupiła si� na niej, dała ozdobn� lask� Talutowi, 

ubranemu w swoje naj�wietniejsze odzienie, ł�cznie z kapeluszem z kłami mamucimi. Pojawił 

si� Mamut, w bogato przyozdobionej, białej, skórzanej narzucie. Trzymał pomysłowo zrobion� 
lask� z drewna, która wydawała si� by� jednym kawałkiem, ale jeden koniec tworzyła sucha, 

naga i martwa gał��, podczas gdy drugi pokryty był p�czkami i małymi listkami. Dał to Tulie. 

Jako przywódczyni, Tulie otwierała ceremoni� wiosenn�. Wiosna była por� kobiet; czasem 

narodzin i nowego �ycia, zacz�tkiem wszystkiego. Trzymała to podwójnie zako�czone drzewce 

w obu r�kach nad głow�, poczekała chwil�, aby wywoła� efekt, i gwałtownie uderzyła nim o 

kolano, przełamuj�c na dwie cz��ci - symboliczny koniec starego i pocz�tek nowego roku oraz 

pocz�tek ceremonialnej cz��ci wieczoru.  

- Matka u�miechała si� do nas z wielk� łaskawo�ci� podczas przeszłego cyklu - zacz�ła. - 

Mamy tak wiele powodów do �wi�towania, �e trudno b�dzie zdecydowa�, które wa�ne zdarzenie 

wybra� dla oznaczenia minionego roku. Ayla została adoptowana jako Mamutoi, mamy wi�c 

now� kobiet�. Matka zdecydowała si� przygotowa� Latie do kobieco�ci, wkrótce wi�c b�dziemy 

mieli jeszcze jedn�. - Ayla była zdziwiona, �e j� te� wł�czono.  

- Mamy niemowl�-dziewczynk�, która zostanie nazwana i wł�czona do nas, i zostanie 

zapowiedziany nowy zwi�zek.  

Jondalar zamkn�ł oczy i przełykał z trudem. Tulie ci�gn�ła dalej:  

- Przeszli�my zim� dobrze, w zdrowiu i pora rozpocz�� cykl na nowo.  

Kiedy Jondalar podniósł głow�, Talut stał obok Tulie i trzymał Lask� Mówcy. Zobaczył, 

�e Nezzie dała znak Latie. Latie wstała, u�miechn�ła si� nerwowo do dwóch młodych kobiet, 

które dawały jej takie poczucie bezpiecze�stwa i podeszła do olbrzymiego, czerwonowłosego 

m��czyzny swojego ogniska. Talut u�miechn�ł si� do niej zach�caj�co i z miło�ci�. Zobaczyła 

Wymeza, który stał obok jej matki. Jego u�miech, chocia� mniej szeroki, był równie pełen dumy 

i miło�ci do córki siostry, jego spadkobierczyni, która wkrótce b�dzie kobiet�. To był bardzo 

wa�ny moment dla nich wszystkich.  

- Z dum� oznajmiam, �e Latie, pierwsza córka Ogniska Lwa, jest gotowa, �eby sta� si� 
kobiet� - powiedział Talut - i b�dzie wł�czona w ceremoni� kobieco�ci na Letnim Spotkaniu.  

Mamut post�pił do przodu i podał jej jaki� przedmiot.  

- To jest twoja muta, Latie. Z tym, jako miejscem przebywania Matki, b�dziesz mogła 

którego� dnia zało�y� własne ognisko. Trzymaj j� w bezpiecznym schowku.  

Latie spojrzała na rze�b� i wróciła na swoje miejsce, z zachwytem pokazuj�c mut� 
wszystkim obok. Ayl� to interesowało. Wiedziała, �e zrobił j� Ranec, poniewa� miała podobn� i 
powtarzaj�c w my�li wła�nie wypowiedziane słowa, zacz�ła rozumie�, dlaczego dał jej to. 

Potrzebowała muty, �eby zało�y� z nim ognisko.  

- Ranec próbuje najwyra�niej czego� nowego - powiedziała Deegie na widok figurki 

kobiety-ptaka. - Nie widziałam dot�d niczego podobnego. To bardzo niezwykłe. Nie jestem 

pewna, czy i to rozumiem. Moja wygl�da bardziej jak kobieta.  

- Dał mi bardzo podobn� - powiedziała Ayla. - My�l� o niej zarówno jak o kobiecie, jak i 

ptaku, to zale�y od punktu widzenia. - Ayla wzi�ła mut� Latie i pokazała j� pod ró�nymi k�tami. 

- Powiedział, �e starał si� przedstawi� Matk� w Jej duchowej formie.  



- Tak, teraz widz�, jak mi pokazała� - powiedziała Deegie. Oddała mał� figurk� Latie, 

która otuliła j� dło�mi.  

- Podoba mi si�. Nie jest taka sama jak wszystkich innych i to znaczy co� specjalnego - 

powiedziała Latie, zadowolona, �e Ranec dał jej co� wyj�tkowego. Mimo �e nigdy nie mieszkał 

przy Ognisku Lwa, Ranec był tak�e jej bratem, ale był o tyle starszy od Danuga, �e bardziej 

uwa�ała go za wuja ni� brata. Nie zawsze go rozumiała, ale patrzyła na niego z szacunkiem i 

wiedziała, �e był podziwiany przez wszystkich Mamutoi za swoje rze�by. Byłaby szcz��liwa z 

ka�dej muty, któr� by dla niej zrobił, ale była szczególnie zadowolona, �e Ayla ma podobn�. 
Wiedziała, �e nie dałby Ayli niczego, czego nie uwa�ałby za najlepsze.  

Ceremonia nadawania imienia dziecku Fralie ju� si� zacz�ła i trzy młode kobiety skupiły 

si� na niej. Ayla rozpoznała plakietk� z ko�ci słoniowej, naci�t� znakami, któr� trzymał Talut i 

odczuła chwilowy niepokój na wspomnienie swojej adopcji. Ale ceremonia była najwyra�niej 

powszechna i cz�sta. Mamut musi wiedzie�, co robi. Patrz�c na Fralie, pokazuj�c� niemowl� 
szamanowi i przywódcy Obozu Lwa, Ayla nagle wspomniała inn� ceremoni� nadawania 

imienia. To te� była wiosna, tyle �e ona była matk� i pokazywała swoje dziecko z przera�eniem, 

oczekuj�c najgorszego. Usłyszała słowa Mamuta.  

- Jakie imi� wybrała� dla tego dziecka? I usłyszała odpowied� Fralie:  

- Ma by� nazwana Bectie.  

Ale w głowie Ayla słyszała słowa Creba: Durc. Imi� chłopca jest Durc.  

Miała łzy w oczach i znowu czuła wdzi�czno�� i ulg�, �e Brun zaakceptował jej syna, a 

Creb nadał mu imi�. Podniosła głow� i zobaczyła Rydaga, który siedział z innymi dzie�mi i 

Wilkiem na kolanach i patrzył na ni� tymi samymi du�ymi, br�zowymi oczyma, które tak bardzo 

przypominały Durca. Poczuła dr�cz�ce pragnienie, �eby znowu zobaczy� swojego syna i nagle 

uderzyła j� pełna �wiadomo�� sytuacji. Durc jest mieszany, jak Rydag, ale został urodzony w 

klanie, nazwany i zaakceptowany przez klan, wychowany przez klan. Jej syn jest z klanem, a ona 

jest dla klanu martwa. Wzdrygn�ła si� i próbowała odp�dzi� t� my�l.  
D�wi�k rozdzieraj�cego krzyku dziecka �ci�gn�ł z powrotem jej uwag�. Rami� dziecka 

zostało skaleczone ostrym no�em, a znak wyci�ty na ko�cianej płytce. Bectie została nazwana i 

zaliczona do Mamutoi. Mamut zalewał mał� rank� piek�cym płynem i niemowl�, które w swoim 

�yciu nie zaznało �adnego bólu, jeszcze gło�niej wyra�ało swoje niezadowolenie, ale 

przenikliwy, uparty wrzask niemowl�cia przyniósł u�miech na twarz Ayli. Pomimo zbyt 

wczesnych urodzin, Bectie rosła dobrze i była silna. Była wystarczaj�co zdrowa, �eby tak 

płaka�. Fralie podniosła Bectie, �eby j� wszyscy zobaczyli, potem j� przytuliła i zacz�ła �piewa� 
pocieszaj�co swoim wysokim, słodkim głosem, co uspokoiło dziecko. Wróciła na swoje miejsce 

obok Frebeca i Crozie. W kilka sekund pó�niej Bectie zacz�ła znowu płaka�, ale jej krzyk 

zamilkł tak raptownie, �e oznajmiło to wszystkim, i� otrzymała najlepsz� pociech�.  
Deegie tr�ciła j� w bok i Ayla zrozumiała, �e przyszła jej kolej. Wywoływano j�. Przez 

moment nie mogła si� poruszy�. Potem chciała ucieka�, ale nie było dok�d. Nie miała zamiaru 

składa� tej obietnicy Ranecowi, wolała Jondalara, chciała błaga� go, by nie odchodził bez niej, 

ale kiedy spojrzała przed siebie i zobaczyła szcz��liw�, u�miechni�t� twarz Raneca, odetchn�ła 

gł�boko i wstała. Jondalar jej nie chce, a ona powiedziała Ranecowi, �e zło�y obietnic�. 
Niech�tnie i z oci�ganiem Ayla poszła w kierunku przywódców obozu. Ciemny m��czyzna 

patrzył, jak podchodziła do niego z cieni ku �wiatłu głównego ogniska i zaparło mu dech. Miała 

na sobie jasne ubranie, które dostała od Deegie, to, w którym tak jej było do twarzy, ale włosy 

nie były splecione w warkocze ani zwini�te w w�zeł, czy w jedn� ze skomplikowanych fryzur z 

paciorkami i ozdobami normalnie noszonymi przez kobiety Mamutoi. Z szacunku dla ceremonii 

korzenia klanu, Ayla zostawiła swoje włosy rozpuszczone i g�ste, l�ni�ce fale spadały jej poni�ej 

ramion, połyskiwały w �wietle ogniska i ujmowały jej pi�kn� twarz w złot� ram�. W tym 

momencie Ranec był przekonany, �e jest wcieleniem Matki, urodzona w ciele doskonałej 

Kobiety-Ducha. Chciał tej kobiety tak bardzo, �e było to niemal bolesne i z trudem wierzył, �e ta 

noc dzieje si� naprawd�.  



Niejeden Ranec zachwycał si� jej pi�kno�ci�. Kiedy weszła w kr�g �wiatła, zaskoczyła 

cały obóz. Ubranie Mamutoi, bogato dekorowane i eleganckie oraz naturalne, wspaniałe pi�kno 

jej włosów tworzyły oszałamiaj�c� kombinacj�, podkre�lon� jeszcze dramatycznym 

o�wietleniem. Talut my�lał o warto�ci, jakiej doda Obozowi Lwa, a Tulie była zdecydowana 

ustali� bardzo wysok� cen� panny młodej, nawet je�li miałaby sama dostarczy� co najmniej 

połowy, ze wzgl�du na status jaki dałoby to im wszystkim. Mamut, ju� prze�wiadczony, �e jej 

przeznaczeniem jest słu�ba Matce w jaki� bardzo wa�ny sposób, zauwa�ył jej instynktowne 

wyczucie wła�ciwego czasu i naturalny zmysł dramatyczny, i wiedział, �e którego� dnia b�dzie 

sił�, z któr� nale�y si� liczy�.  
Ale na nikim jej obecno�� nie zrobiła takiego wra�enia jak na Jondalarze. Był równie 

o�lepiony jej pi�kno�ci�, jak Ranec, ale matka Jondalara była przywódczyni�, po niej za� jego 

brat, Dalanar zało�ył i przewodził nowej grupie, a Zolena osi�gn�ła najwy�szy szczebel w�ród 

Zelandonii. Wyrósł w�ród naturalnych przywódców swoich własnych ludzi i wyczuwał w Ayli 

jako��, której nie widzieli przywódcy i szaman Obozu Lwa. Jak gdyby kto� uderzył go w brzuch 

i pozbawił dopływu powietrza, nagle zrozumiał, co stracił. Gdy tylko Ayla stan�ła u boku 

Raneca, Tulie zacz�ła.  

- Ranec z Mamutoi, synu Ogniska Lisa z Obozu Lwa, poprosiłe� Ayl� z Mamutoi, córk� 
Ogniska Mamuta z Obozu Lwa, wybran� przez Ducha Lwa Jaskiniowego, �eby si� z tob� 
poł�czyła w zwi�zku i zało�yła ognisko. Czy to prawda?  

- Tak, to jest prawda - odpowiedział i zwrócił si� do Ayli z u�miechem najwy�szego 

szcz��cia.  

Teraz Talut zwrócił si� do Ayli:  

- Aylo z Mamutoi, córko Ogniska Mamuta z Obozu Lwa, wybrana przez Ducha Lwa 

Jaskiniowego, czy zgadzasz si� na ten zwi�zek z Ranecem z Mamutoi, synem Ogniska Lisa z 

Obozu Lwa?  

Ayla zamkn�ła oczy i przełkn�ła kilka razy, zanim odpowiedziała.  

- Tak - powiedziała wreszcie ledwo słyszalnym głosem. - Zgadzam si�.  
Jondalar, który siedział z tyłu przy samej �cianie, zamkn�ł oczy i zacisn�ł z�by a� do bólu. 

To była jego własna wina. Gdyby jej nie przymusił, nie zwracałaby si� teraz do Raneca. Ale ju� 
przecie� si� do niego zbli�yła, poszła do jego łó�ka. Od pierwszego dnia, kiedy została 

zaadoptowana jako Mamutoi, dzieliła z nim futra. Nie, musiał przyzna�, to nie całkiem prawda. 

Po pierwszej nocy w ogóle do niego nie poszła a� do czasu tej głupiej sprzeczki, kiedy opu�cił 

Ognisko Mamuta. Dlaczego si� wtedy kłócili? Nie był na ni� zły, po prostu si� o ni� niepokoił. 

No wi�c, dlaczego opu�cił Ognisko Mamuta?  

Tulie zwróciła si� do Wymeza, który razem z Nezzie stał obok Raneca. Ayla ich nawet nie 

zauwa�yła.  

- Czy akceptujesz zwi�zek mi�dzy synem Ogniska Lisa a córk� Ogniska Mamuta?  

- Akceptuj� ten zwi�zek i ciesz� si� z niego - odpowiedział Wymez.  

- A ty, Nezzie? - spytała Tulie. - Czy zaakceptujesz zwi�zek mi�dzy twoim synem, 

Ranecem i Ayl�, je�li ustali si� wła�ciw� cen� panny młodej?  

- Zaakceptuj� ten zwi�zek - odpowiedziała Nezzie. Nast�pnie Talut zwrócił si� do starca 

obok Ayli:  

- Mówco Duchów Mamutoi, który zrzekłe� si� imienia i ogniska, który zostałe� powołany, 

który jeste� po�wi�cony Ognisku Mamuta, który przemawiasz do Wielkiej Matki wszystkich, 

Który Słu�ysz Mut - powiedział przywódca, starannie wymieniaj�c wszystkie tytuły i 

zobowi�zania szamana - czy Mamut zgadza si� na zwi�zek mi�dzy Ayl�, córk� Ogniska Mamuta 

i Ranecem, synem Ogniska Lisa?  

Mamut nie odpowiedział od razu. Patrzył na Ayl�, która stała ze spuszczon� głow� u jego 

boku. Czekała, a kiedy nic nie mówił podniosła głow� i spojrzała na niego. Badał wyraz jej 

twarzy, jej postaw�, to, co z niej emanowało.  



- Córka Ogniska Mamuta mo�e poł�czy� si� z synem Ogniska Lisa, je�li tego chce - 

powiedział wreszcie. - Nie ma niczego, co byłoby przeszkod�. Nie potrzebuje mojej zgody czy 

akceptacji, ani niczyjej innej. Wybór nale�y do niej. Wybór b�dzie zawsze nale�ał do niej, 

niezale�nie od tego, gdzie b�dzie. Je�li kiedykolwiek b�dzie potrzebowała mojej zgody, udziel� 
jej. Ale na zawsze pozostanie córk� Ogniska Mamuta.  

Tulie patrzyła podejrzliwie na starca. Czuła, �e co� si� kryło za tymi słowami. Było co� 
dwuznacznego w jego odpowiedzi i zastanawiała si�, co miał na my�li, ale zdecydowana, �e 

mo�e o tym pomy�le� pó�niej.  

- Ranec, syn Ogniska Lisa i Ayla, córka Ogniska Mamuta, oznajmili zamiar poł�czenia si�. 
Chc� stworzy� zwi�zek, �eby poł�czy� swoje duchy i dzieli� ognisko. Wszyscy, których to 

dotyczy, wyrazili zgod� - powiedziała Tulie i zwróciła si� do rze�biarza: - Ranecu, je�li 
zostaniecie poł�czeni, czy obiecujesz da� Ayli protekcj� własn� i swojego m�skiego ducha, czy 

b�dziesz dbał o ni�, kiedy Matka pobłogosławi j� nowym �yciem i zaakceptujesz jej dzieci jako 

dzieci twojego ogniska?  

- Tak, obiecuj�. Tego wła�nie chc� najbardziej.  

- Aylo, je�li zostaniecie poł�czeni, czy obiecujesz dba� o Raneca i da� mu protekcj� twojej 

siły matczynej, czy bez zastrze�e� powitasz dar �ycia Matki i b�dziesz dzieli� swoje dzieci z 

m��czyzn� twojego ogniska? - spytała Tulie.  

Ayla otworzyła usta, ale nie mogła z pocz�tku wyda� �adnego d�wi�ku. Kaszln�ła, 

chrz�kn�ła i wreszcie odpowiedziała, ale jej słowa były niemal niesłyszalne:  

- Tak, obiecuj�.  
- Czy wszyscy słyszeli i za�wiadczaj� o obietnicy? - Tulie zwróciła si� do zebranych.  

- Słyszeli�my i za�wiadczamy - odparła grupa ludzi. Deegie i Tornec zacz�li wybija� 
powolny rytm na swoich ko�cianych instrumentach, zmieniaj�c ton, �eby dostosowa� si� do 

głosów, które rozpocz�ły monotonny �piew.  

- Zostaniecie poł�czeni na Letnim Spotkaniu, �eby wszyscy Mamutoi mogli po�wiadczy� - 
powiedziała Tulie. - Obejd�cie ognisko trzy razy, �eby zatwierdzi� obietnic�.  

Ranec i Ayla wolno przeszli trzy razy wokół ogniska do taktu muzyki i skanduj�cych 

ludzi. Rzecz si� dokonała. Byli sobie obiecani. Ranec był w ekstazie. Czuł, jakby jego stopy nie 

dotykały ziemi. Jego szcz��cie było tak wszechogarniaj�ce, �e niemo�liwo�ci� było uwierzy�, i� 
Ayla go nie podziela. Zauwa�ył pewne oci�ganie si� z jej strony, ale składał to na karb 

nie�miało�ci, zm�czenia lub zdenerwowania. Kochał j� tak bardzo, �e mo�liwo��, i� ona nie 

kocha go w ten sam sposób, przekraczała jego zdolno�� pojmowania. Ale Ayla okr��ała ognisko 

z ci��kim sercem, chocia� starała si� to ukry�. Jondalar siedział skulony, niezdolny do 

utrzymania prosto własnego ciała, jakby załamały si� w nim wszystkie ko�ci i czuł si� jak pusty, 

wyrzucony worek. Najbardziej pragn�ł wyj��, uciec od widoku pi�knej kobiety, któr� kochał, 

id�cej obok �miej�cego si� ze szcz��cia ciemnoskórego m��czyzny.  

Kiedy zako�czyli trzecie okr��enie, nast�piła przerwa w ceremoniach na gratulacje i 

rozdanie podarunków. W�ród prezentów dla Bectie była przestrze� dana Ognisku �urawia przez 

Ognisko Dzikiego Wołu, jak równie� naszyjnik z bursztynu i muszli oraz mały nó� w ozdobnej 

pochwie, pocz�tek bogactwa, które b�dzie zbiera� przez całe �ycie. Latie dostała osobiste 

podarki wa�ne dla kobiety i pi�knie, bogato ozdobion� tunik� od Nezzie na uroczysto�ci 

Letniego Spotkania. Otrzyma jeszcze wiele innych podarków od krewnych i przyjaciół z innych 

obozów.  

Ayla i Ranec dostali przedmioty u�ytku domowego: czerpak wyrze�biony z rogu, 

skrobaczk� o dwóch uchwytach do zmi�kczania wewn�trznej strony futer, z miejscem na 

zapasowe ostrze, plecione maty na podłog�, kubki, miski, talerze. Chocia� Ayla uwa�ała, �e ju� 
dostali bardzo du�o, były to tylko symboliczne dary. Dostan� znacznie wi�cej na Letnim 

Spotkaniu, ale i od nich, i od Obozu Lwa b�dzie si� wymagało podarunków w zamian. Du�e czy 

małe, dary nigdy nie były dawane bez zobowi�za� i kalkulacje, kto był komu winien co i za co, 

były skomplikowan�, ale niesko�czenie fascynuj�c� gr�.  



- Och, Aylo. Tak si� ciesz�, �e zostaniemy poł�czone równocze�nie! - powiedziała Deegie. 

- O tyle milej planowa� wszystko razem z tob�, ale ty tutaj wrócisz, a ja pójd� budowa� now� 
ziemiank�. B�dzie mi ciebie brakowa� w przyszłym roku. Byłoby zabawne wiedzie�, kogo 

matka pobłogosławi najpierw, ciebie czy mnie. Musisz by� bardzo szcz��liwa, Aylo.  

- Chyba tak - powiedziała Ayla i u�miechn�ła si�, chocia� nie była szcz��liwa.  

Deegie zastanowił jej brak entuzjazmu. Ayla po prostu nie wydawała si� by� podniecona 

obietnic� tak, jak ona była w tej sytuacji. Równie� Ayla si� nad tym zastanawiała. Powinna by� 
szcz��liwa, chciała by�, ale czuła si�, jakby straciła ostatni� nadziej�.  

Podczas ogólnych rozmów Ayla i Mamut wymkn�li si� do Ogniska Dzikiego Wołu, �eby 

poczyni� swoje ostateczne przygotowania. Kiedy byli gotowi, wrócili przej�ciem, ale Mamut 

zatrzymał si� w cieniu mi�dzy Ogniskiem Renifera i Ogniskiem Mamuta. Ludzie stali w małych 

grupkach i pogr��eni byli w rozmowach. Mamut odczekał, a� nikt nie patrzył w ich kierunku. 

Wtedy dał znak Ayli i szybko weszli do ceremonialnej przestrzeni, do ostatniej chwili chowaj�c 

si� w cieniu.  

Mamut, najpierw nie zauwa�ony przez nikogo, stał milcz�co przed ogniskiem koło 

parawanu, z narzut� przerzucon� do przodu, zło�onymi r�kami i pozornie zamkni�tymi oczyma. 

Ayla siedziała u jego stóp, nogi miała skrzy�owane, głow� pochylon� i równie� miała narzut� na 

ramionach. Kiedy ich wreszcie dostrze�ono, zrobiło to niesamowite wra�enie, jakby si� nagle 

pojawili mi�dzy lud�mi. Nikt ich nie widział, jak wchodzili. Po prostu byli tam. Ludzie szybko 

usiedli, przepełnieni oczekiwaniem i podnieceniem, przygotowani teraz na misterium i magi� 
Ogniska Mamuta oraz ciekawi nowej ceremonii, która wła�nie miała si� odby�.  

Najpierw Mamut chciał ustali� obecno�� �wiata duchów, pokaza� realno�� odmiennego 

wymiaru, w którym funkcjonował, tym, którzy tylko o tym słyszeli albo widzieli rezultaty. 

Grupa si� uspokoiła. W ciszy słycha� było oddechy i trzaskanie ognia. Poruszaj�ce si� powietrze 

dawało zna� o swojej niewidzialnej obecno�ci gwizdami w wentylatorach ognisk i j�kami wokół 

cz��ciowo zakrytych otworów dymnych. Tak stopniowo, �e nikt nie zauwa�ył, kiedy to si� 
zacz�ło, j�cz�cy wiatr stał si� monotonnym mruczandem, a potem rytmicznym �piewem. Kiedy 

zebrani ludzie wł�czyli si�, wzmacniaj�c chwiejne tony harmonijnymi głosami, stary szaman 

rozpocz�ł splatane, kołysz�ce si� ruchy taneczne. Rytm podkre�lał b�ben oraz klekotanie 

grzechotki, któr� utworzyło wiele zwi�zanych razem bransolet. Nagle Mamut zrzucił swoj� 
narzut� i stał przed zgromadzonymi całkowicie nagi. Nie miał �adnych kieszeni, r�kawów ani 

tajnych fałd, w których mógłby cokolwiek schowa�. Niepostrze�enie zdawał si� rosn�� im przed 

oczami, jego przezroczysta, migotliwa obecno�� wypełniała przestrze�. Ayla zamrugała kilka 

razy, wiedziała przecie�, �e stary szaman nie zmienił postaci. Kiedy si� skoncentrowała, 

widziała znajomy kształt starego m��czyzny z obwisł� skór� i długimi, ko�cistymi r�kami i 

nogami, ale to nie było łatwe. Skurczył si� z powrotem do normalnych rozmiarów, ale wydawało 

si�, �e połkn�ł czy jako� inaczej przyswoił sobie t� migotliw� obecno��, która otaczała go �arem 

i czyniła wi�kszym ni� �ycie. Przed sob� trzymał otwarte r�ce. Były puste. Klasn�ł raz i trzymał 

obie dłonie razem. Oczy miał zamkni�te i pocz�tkowo stał spokojnie, ale wkrótce zacz�ł si� 
trz���, jak gdyby walczył z jak�� wielk� sił�. Powoli, z olbrzymim wysiłkiem rozerwał swoje 

dłonie. Pojawił si� mi�dzy nimi czarny, niewyra�ny kształt i niejeden z widzów zadr�ał z grozy. 

Wywołało to niewymowne poczucie i atmosfer� zła; czego� wstr�tnego, plugawego i 

przera�aj�cego. Ayla poczuła, �e włosy jej staj� d�ba i wstrzymała oddech. W miar� jak Mamut 

rozpo�cierał r�ce, kształt rósł. Cierpka wo� strachu uniosła si� nad siedz�c� grup�. Wszyscy 

siedzieli wyprostowani, wpatrzeni przed siebie i �piewali, jakby lamentuj�c. Napi�cie w 

ziemiance było niemal nie do zniesienia. Kształt �ciemniał, nad�ł si� i zacz�ł porusza� własnym 

�yciem, lub raczej odwrotno�ci� �ycia. Stary szaman walczył, jego całe ciało dygotało z wysiłku. 

Ayla skoncentrowała si� na nim, bała si� o niego. Bez ostrze�enia poczuła poci�gni�cie i nagle 

znalazła si� z Mamutem, w jego umy�le czy jego wizji. Widziała teraz wyra�nie, rozumiała 

niebezpiecze�stwo i była przera�ona. Panował nad t� rzecz�, dla której nie było słów, nie było 

zrozumienia. Mamut j� wci�gn�ł zarówno, �eby j� ochroni�, jak i �eby mu pomogła. Gdy 



zdobywał nad tym przewag�, była z nim, widz�c i ucz�c si� równocze�nie. Kiedy znowu 

zmuszał swoje dłonie ku sobie, kształt malał i widziała, �e wypycha go tam, sk�d przyszedł. 

Gło�ny trzask jak grzmot, zad�wi�czał w jej głowie, kiedy dłonie si� zetkn�ły. Kształt znikn�ł. 
Mamut wyp�dził zło i Ayla u�wiadomiła sobie, �e przyzwał inne duchy, by pomogły mu 

mocowa� si� z t� rzecz�. Wyczuwała niewyra�ne kształty zwierz�ce, duchy opieku�cze, Mamuta 

i Lwa Jaskiniowego, mo�e równie� Nied�wiedzia Jaskiniowego, samego Ursusa. Nagle była z 

powrotem na macie i patrzyła na starca, który znowu był tylko Mamutem. Fizycznie był 

zm�czony, ale jego psychiczne zdolno�ci zostały wyostrzone t� prób� woli. Równie� Ayla 

zdawała si� widzie� ja�niej i nadal czuła obecno�� opieku�czych duchów. Przeszła teraz 

wystarczaj�cy trening, by zrozumie�, �e jego celem było oczyszczenie atmosfery ze wszystkich 

pokutuj�cych tutaj, zło�liwych wpływów, które mogłyby narazi� na niebezpiecze�stwo ich 

ceremoni�. Zostały one przyci�gni�te przez zło, które wywołał i wygnane z nim razem.  

Mamut za��dał ciszy. 	piew i b�bnienie ustało. Dla Ayli przyszła pora na rozpocz�cie 

ceremonii korzenia klanu, ale szaman chciał podkre�li� wag�, jak� miała pomoc obozu, kiedy 

nadejdzie pora na ponowne monotonne �piewy. Dok�dkolwiek zabierze ich rytuał korzenia, 

d�wi�ki �piewu przyprowadz� ich z powrotem. W pełnej oczekiwania ciszy nocy Ayla zacz�ła 

wybija� niezwykły zestaw rytmów na instrumencie niepodobnym do �adnego, jaki w �yciu 

widzieli. Był on dokładnie tym, czym wydawał si� by�, du�� drewnian� misk�, wyci�t� z 

jednego kawałka drewna i odwrócon� dnem do góry. Przyniosła j� ze sob� z doliny i 

zdumiewała zarówno wielko�ci�, jak i faktem, �e była u�ywana jako instrument muzyczny. Na 

otwartych, suchych i przewiewanych wiatrami stepach nie rosły drzewa wystarczaj�co du�e, 

�eby z nich zrobi� tak� misk�. Nawet w okresowo zalewanej powodziami dolinie rzecznej 

Mamutoi nie było takich drzew, ale w małej dolinie, w której mieszkała, osłoni�tej od tn�cych 

wiatrów i z wystarczaj�c� ilo�ci� wilgoci, rosło kilka iglastych olbrzymów. Piorun złamał jeden i 

z jego cz��ci zrobiła t� misk�. Dla uzyskania d�wi�ku Ayla u�ywała gładkiej drewnianej 

pałeczki. Chocia� mo�na było uzyska� pewn� ró�norodno�� tonów przez uderzanie w ró�nych 

miejscach, nie był to perkusyjny instrument muzyczny jak rezonuj�cy b�ben z czaszki czy ko�ci 

łopatkowej; był zrobiony dla rytmu. Ludzie Obozu Lwa byli zaintrygowani, ale to nie była ich 

muzyka i nie odbierali jej zbyt dobrze. Rytmiczne d�wi�ki, które wydobywała Ayla, brzmiały 

zdecydowanie obco, ale tak jak si� spodziewała, tworzyły odpowiedni� atmosfer�, odpowiedni� 
dla poczucia klanu. Mamuta zalała fala wspomnie�. Uderzenia ustały, ale nie było w tym 

zako�czenia, raczej powstało wra�enie, �e nale�y spodziewa� si� czego� wi�cej i czuło si� w 

powietrzu atmosfer� oczekiwania.  

Obóz nie wiedział, czego si� spodziewa�, ale kiedy Ayla zdj�ła narzut� i wstała, zdumieli 

si� na widok namalowanego na jej ciele wzoru z czerwonych i czarnych kół. Poza kilkoma 

tatua�ami na twarzach członków Ogniska Mamuta, Mamutoi ozdabiali swoje ubrania, nie swoje 

ciała. Po raz pierwszy ludzie obozu mieli poczucie �wiata, z którego przyszła Ayla, kultury tak 

im obcej, �e nie mogli jej w pełni zrozumie�. Nie była to tylko ró�nica kroju tuniki, ulubionych 

kolorów, typu oszczepu, ani nawet innego j�zyka. To był inny sposób my�lenia, ale rozpoznali, 

�e był to ludzki sposób my�lenia. Patrzyli zafascynowani, jak napełniała wod� misk�, któr� dała 

Mamutowi. Nast�pnie podniosła suchy korze�, którego przedtem nie zauwa�yli i zacz�ła go �u�. 
Z pocz�tku szło jej trudno. Korze� był stary i suchy, a soki musiały by� wypluwane do miski. 

Nie wolno jej było niczego połkn��. Kiedy Mamut zastanawiał si�, czy korze� mo�e by� jeszcze 

aktywny po tak długim czasie, Ayla wyja�niła mu, �e prawdopodobnie miał wi�cej mocy. Po 

bardzo długim czasie - pami�tała, �e pierwszym razem te� jej si� zdawało, �e zabrało to bardzo 

du�o czasu - wypluła miazg� i reszt� soków do miski z wod�. Zamieszała palcem, a� zrobił si� z 

tego biały płyn. Kiedy uznała, �e ma wła�ciwy wygl�d, podała misk� Mamutowi.  

Biciem własnego b�bna i potrz�saniem bransolet, Mamut zaznaczył wła�ciwe tempo, które 

mieli zachowa� �piewaj�cy i graj�cy na instrumentach, a potem ruchem głowy oznajmił Ayli, �e 

jest gotowy. Ayla była zdenerwowana, jej poprzednie do�wiadczenie z korzeniem wywołało 

nieprzyjemne skojarzenia i jeszcze raz przebiegła my�l� wszelkie szczegóły przygotowa� i 



próbowała przypomnie� sobie dokładnie, co powiedziała jej Iza. Zrobiła wszystko, co mogła, 

�eby ta ceremonia była tak podobna do rytuału klanu, jak to tylko jest mo�liwe. Skłoniła głow� 
przed Mamutem, który podniósł misk� do warg i napił si� pierwszy. Kiedy wypił połow� 
zawarto�ci miski, oddał j� Ayli. Wypiła drug� połow�.  

Sam smak był pradawny, przypominaj�cy bogaty szlam w gł�bokich, zacienionych 

pierwotnych lasach, dziwne, gigantyczne drzewa i sklepienie zieleni filtruj�ce sło�ce i �wiatło. 

Zacz�ła niemal natychmiast odczuwa� efektu napoju. Naszły j� mdło�ci i ostry zawrót głowy. 

Ziemianka zawirowała, wzrok jej si� za�mił i jej mózg zdawał si� rozszerza� i nie mie�ci� w 

głowie. Nagle ziemianka znikn�ła i była w innym miejscu, ciemnym miejscu. Czuła si� zgubiona 

i prze�yła moment paniki. Nagle zdawało jej si�, �e kto� j� dotyka i zdała sobie spraw� z 

obecno�ci Mamuta. Ul�yło jej, �e go znalazła, ale Mamut nie go�cił w jej umy�le tak jak Creb i 

nie kierował ni�, ani samym sob�, jak to robił Creb. Nie panował nad niczym, po prostu był i 

czekał, co si� zdarzy. Bardzo słabo słyszała �piew i bicie b�bnów, jak gdyby d�wi�ki były w 

ziemiance, a ona poza ni�. Skupiła si� na tych d�wi�kach. Działały uspokajaj�co, dawały jej 

punkt odniesienia i poczucie, �e nie jest sama. Równie� obecno�� Mamuta uspokajała, chocia� 
wolałaby silny, kieruj�cy umysł, który jej ju� kiedy� pokazał drog�.  

Ciemno�� przeszła w szaro��, która stała si� �wietlista, a potem zacz�ła si� mieni� 
barwami t�czy. Czuła ruch, jakby wraz z Mamutem znowu fruwali ponad ziemi�, ale nie było 

�adnych wyró�niaj�cych znaków, tylko poczucie przechodzenia przez otaczaj�c�, opalizuj�c� 
chmur�. Stopniowo, w miar� jak nabierali p�du, mglista chmura zbiła si� w cienk� warstewk� 
błyszcz�c� wszystkimi kolorami t�czy. Ze�lizgiwała si� przezroczystym tunelem o �ciankach jak 

wn�trze ba�ki, ruch był coraz szybszy i kierowała si� prosto na przenikliwe, białe �wiatło, jak 

sło�ce, tylko lodowato zimne. Krzykn�ła, ale nie słycha� było �adnego d�wi�ku, potem wpadła 

w to �wiatło i przebiła je. Znalazła si� w gł�bokiej, zimnej, czarnej pró�ni, która zdawała si� 
przera�aj�co znajoma. Była ju� tam raz, ale wtedy znalazł j� Creb i wyprowadził. Bardzo słabo 

odczuwała obecno�� Mamuta i wiedziała, �e nie b�dzie mógł jej pomóc. 	piew ludzi był ju� 
tylko słabym odbiciem. Wiedziała, �e je�li si� zatrzyma, nigdy nie znajdzie drogi z powrotem, 

ale nie była pewna, czy chce wraca�. W tym miejscu nie było �adnych fizycznych sensacji, 

�adnych uczu�, tylko nieobecno��, która pozwoliła zobaczy� jej zagubienie, jej bolesn� miło�� i 
poczucie ostatecznego nieszcz��cia. Ciemna pró�nia była przera�aj�ca, ale nie wydawała si� 
gorsza ni� rozpacz, któr� czuła wewn�trz. Poczuła znowu ruch i czer� zacz�ła ust�powa�. Była 

na powrót w mglistej chmurze, ale innej, g�stszej, ci��szej. Chmura rozst�piła si� i zobaczyła 

przed sob� du�� przestrze�, której jednak zupełnie nie rozumiała. Nie był to łagodny, 

przypadkowy, naturalny krajobraz, jaki znała. Był wypełniony nieznanymi formami i kształtami; 

były równe, regularne, z twardymi, płaskimi powierzchniami i prostymi liniami oraz wielk� 
ilo�ci� jaskrawych, krzykliwych i nienaturalnych kolorów. Pewne rzeczy poruszały si� bardzo 

szybko, albo mo�e tak si� tylko wydawało. Nie wiedziała, co to jest, ale nie podobało jej si� to 

miejsce i walczyła, �eby si� stamt�d wydosta�, uciec od tego.  

 

 

 

Jondalar obserwował Ayl� pij�c� napój i zmarszczył si� cały z niepokoju, kiedy zobaczył, 

�e si� zachwiała i zbladła. Otworzyła kilka razy usta i osun�ła si� na ziemi�. Równie� Mamut 

upadł, ale dla szamana nie było niczym niezwykłym upa�� na ziemi�, kiedy szedł daleko do 

innego �wiata w poszukiwaniu duchów, niezale�nie od tego czy wypił przedtem co� do pomocy. 

Poło�ono ich oboje na plecach i kontynuowano �piew i bicie w b�bny. Zobaczył, �e Wilk 

próbuje do niej podbiec, ale kto� go przytrzymał. Jondalar rozumiał uczucia Wilka. Chciał 

pop�dzi� na pomoc Ayli i nawet zerkn�ł na Raneca, �eby zobaczy� jego reakcj�, ale Obóz Lwa 

nie wydawał si� zaniepokojony, wahał si� wi�c przed naruszeniem �wi�tego rytuału. Zamiast 

tego wł�czył si� w �piew. Mamut powiedział im, jakie to jest wa�ne.  



Po długim czasie, kiedy �adne z nich si� nie poruszyło, jego strach o Ayl� wzrósł i 

zdawało mu si�, �e dostrzega zaniepokojenie na niektórych twarzach. Wstał i spróbował j� 
zobaczy�, ale ogniska paliły si� nisko i ziemianka była ciemniejsza. Usłyszał skomlenie i 

spojrzał w dół na Wilka. Młode zwierz� bało si� i patrzyło na niego błagalnymi oczyma. Kilka 

razy szedł ku Ayli i wracał do niego. Usłyszał r�enie Whinney w przybudówce, jakby 

wyczuwała niebezpiecze�stwo. Jondalar poszedł zobaczy�, co si� tam stało. Było to mało 

prawdopodobne, ale jaki� drapie�nik mógł si� w�lizgn�� do przybudówki koni i narazi� je na 

niebezpiecze�stwo, kiedy wszyscy byli zaj�ci. Whinney parskn�ła na jego widok. Jondalar nie 

znalazł niczego, co mogłoby spowodowa� niepokój kobyły, ale była najwyra�niej czym� 
przestraszona. Nie pomagały jego poklepywania i pocieszaj�ce słowa. Starała si� wej�� do 

Ogniska Mamuta, chocia� nie próbowała tego nigdy przedtem. Zawodnik był te� niespokojny, 

mo�e wyczuwaj�c nerwowo�� matki. Wilk był znowu u jego stóp, piszcz�c i skoml�c, biegn�c 

do wej�cia Ogniska Mamuta i z powrotem do jego stóp.  

- O co chodzi, Wilk? Czego si� boisz? - I czego boi si� Whinney? - pomy�lał. Nagle 

u�wiadomił sobie, co niepokoiło oba zwierz�ta. Ayla! Musz� wyczuwa� jakie� 
niebezpiecze�stwo dla Ayli!  

Jondalar wbiegł z powrotem i zobaczył, �e wielu ludzi otaczało teraz Mamuta i Ayl�, 
próbuj�c ich zbudzi�. Nie mógł si� powstrzyma� i pop�dził do Ayli. Le�ała sztywna, z napi�tymi 

mi��niami i bardzo zimna. Prawie nie oddychała.  

- Aylo! - zawołał. - O Matko, wygl�da prawie na martw�! Aylo! O Doni, nie pozwól jej 

umrze�! Aylo, wró�! Nie umieraj, Aylo! Prosz�, nie umieraj!  

Trzymał j� w ramionach, gor�czkowo wołał jej imi�, raz za razem i błagał j�, �eby nie 

umarła. 

 

 

 

Ayla poczuła, �e ze�lizguje si� coraz dalej. Próbowała usłysze� �piew i b�bnienie, ale 

były tylko mglistym wspomnieniem. Potem zdawało jej si�, �e słyszy swoje imi�. Wyt��yła si�, 
�eby posłucha�. Tak, słyszała znowu swoje imi�, wymawiane gor�czkowo, z wielk� ochot�. 
Poczuła, �e Mamut przysuwa si� bli�ej do niej i razem skupili si� na �piewie. Usłyszała słaby 

szum głosów i czuła si� przyci�gana przez ten szum. W odległo�ci usłyszała gł�boki, wibruj�cy 

głos b�bnów, mówi�cych słowo "d-d-o-ooo-m-m-m". Wyra�niej teraz usłyszała swoje imi�, 
wywoływane z rozpacz�, potrzeb� i przemo�n� miło�ci�. Poczuła, �e co� zbli�yło si� po ni� 
delikatnie i dotkn�ło poł�czonej istoty jej i Mamuta. Nagle była w ruchu, ci�gni�ta i popychana 

wzdłu� pojedynczego, �wiec�cego si� pasma. Miała wra�enie niesłychanego p�du. Otoczyła j� 
ci��ka chmura i znikn�ła. Przeszła przez czarn� pró�ni� w mgnieniu oka. Błyszcz�ca t�cza stała 

si� szar� mgł� i w nast�pnej chwili była w ziemiance. Poni�ej jej, rozci�gni�te na ziemi, było jej 

własne ciało o nienaturalnie szarym kolorze. Zobaczyła plecy m��czyzny z blond włosami, który 

si� nad ni� pochylał i trzymał j�. Wtedy poczuła, �e Mamut j� popchn�ł. 
 

 

 

Powieki Ayli zadrgały, oczy si� otworzyły i zobaczyła wpatrzon� twarz Jondalara. 

Przera�enie w jego oczach zamieniło si� w niezmiern� ulg�. Próbowała co� powiedzie�, ale jej 

j�zyk wydawał si� bardzo gruby i było jej zimno, lodowato zimno.  

- Wrócili! - usłyszała głos Nezzie. - Nie wiem, gdzie byli, ale wrócili. I s� tacy zimni! 

Przynie�cie futra i co� gor�cego do picia.  

Deegie przyniosła wiele futer z posłania i Jondalar odsun�ł si�, �eby mogła nimi owin�� 
Ayl�. Wilk pop�dził do niej, wskoczył i lizał j� po twarzy, potem Ranec przyniósł kubek gor�cej 

herbaty. Talut pomógł jej usi���. Ranec przyło�ył jej gor�cy płyn do warg i u�miechn�ła si� z 



wdzi�czno�ci�. Whinney r�ała w przybudówce i Ayla poznała d�wi�k niepokoju i strachu. 

Usiadła i zar�ała w odpowiedzi, �eby uspokoi� kobył�. Potem spytała o Mamuta i uparła si�, �e 

musi go zobaczy�.  
Pomogli jej wsta�, zarzucili jej futro na ramiona i zaprowadzili do starego szamana. Był 

tak�e owini�ty w futra i trzymał kubek gor�cej herbaty. U�miechn�ł si� do niej, ale w oczach 

miał cie� niepokoju. Nie chc�c zbytnio martwi� obozu, próbował pomniejszy� groz� ich 

ryzykownego eksperymentu, ale chciał, �eby Ayla zrozumiała, jak powa�ne było 

niebezpiecze�stwo. Ona te� chciała z nim porozmawia�, ale oboje unikali bezpo�rednich 

wzmianek o swojej przygodzie. Nezzie szybko wyczuła ich potrzeb� rozmowy, delikatnie 

wszystkich odsun�ła i zostawiła ich samych.  

- Gdzie byli�my, Mamucie? - spytała Ayla.  

- Nie wiem, Aylo. Nigdy tam przedtem nie byłem. To było inne miejsce, mo�e inny czas. 

Mo�e to nie było prawdziwe miejsce - powiedział w zamy�leniu.  

- Musiało by�. Te rzeczy robiły wra�enie rzeczywistych i niektóre były znajome. To puste 

miejsce, ta ciemno��, byłam tam z Crebem.  

- Wierz� ci, kiedy mówisz, �e twój Creb był pot��ny. Mo�e nawet bardziej ni� sobie z tego 

zdajesz spraw�, je�li mógł kierowa� i panowa� nad tym miejscem.  

- Tak, był, ale... - Ayli przyszła do głowy my�l, ale nie była pewna, czy potrafi j� wyrazi�. 
- Creb panował nad tym miejscem, pokazał mi swoje wspomnienia i nasze pocz�tki, ale nie 

s�dz�, �eby kiedykolwiek poszedł tam, gdzie byli�my teraz, Mamucie. Nie my�l�, �e mógł. 

Mo�e to mnie chroniło. Miał pewne siły i mógł nad nimi panowa�, ale były inne. To miejsce, 

dok�d poszli�my dzisiaj, to jest nowe miejsce. Creb nie mógł i�� do nowego miejsca, mógł tylko 

pój�� tam, gdzie był ju� przedtem. Mo�e zobaczył, �e ja mogłam. Zastanawiam si�, czy to go tak 

zasmuciło?  

Mamut skin�ł głow�.  
- Mo�e, ale najwa�niejsze jest to, �e to miejsce jest znacznie bardziej niebezpieczne, ni� 

mogłem sobie wyobrazi�. Próbowałem to zbagatelizowa� ze wzgl�du na obóz. Gdyby�my tam 

zostali troch� dłu�ej, nie mogliby�my w ogóle powróci�. I nie wrócili�my sami. Dostali�my 

pomoc od... kogo�, kto miał takie silne... pragnienie naszego powrotu, �e przezwyci��yło 

wszystkie przeszkody. Kiedy taka siła woli skierowana jest na osi�gni�cie celu, nic nie mo�e si� 
temu oprze�, mo�e poza sam� �mierci�.  

Ayla zmarszczyła brwi w widocznym zaniepokojeniu i Mamut zastanawiał si�, czy 

wiedziała, kto ich przyprowadził z powrotem lub czy rozumiała, dlaczego taka siła, u�yta w 

jednym celu, mogła by� niezb�dna dla jej ochrony. Zrozumie z czasem, ale nie on ma jej o tym 

powiedzie�. Musi sama do tego doj��.  
- Nigdy ju� nie wróc� w to miejsce. Jestem za stary. Nie chc� straci� mojego ducha w tej 

pró�ni. Którego� dnia, kiedy rozwiniesz swoje własne siły, mo�esz zechcie� znowu tam pój��. 
Nie radziłbym ci, ale je�li pójdziesz, upewnij si�, �e masz pot��n� ochron�. Upewnij si�, �e 

czeka na ciebie kto�, kto potrafi ci� zawoła� z powrotem.  

Wracaj�c do swojego posłania, Ayla rozgl�dała si� za Jondalarem, ale wycofał si�, kiedy 

Ranec przyniósł herbat�, i teraz trzymał si� z daleka. Chocia� nie wahał si� podej�� do niej, 

kiedy była w niebezpiecze�stwie, teraz był niepewny. Dopiero co obiecała rze�biarzowi 

Mamutoi. Jakie ma prawo trzyma� j� w swych ramionach? I wszyscy zdawali si� wiedzie�, co 

trzeba zrobi�, przynosili jej gor�ce picie i futra. Czuł, �e poniewa� tak bardzo jej chciał, mógł 

pomóc w jaki� dziwny sposób, ale teraz, po namy�le, zacz�ł w to w�tpi�. Prawdopodobnie i tak 

ju� wracała - powiedział sobie. Po prostu tak si� zło�yło, �e tam byłem. Nie b�dzie nawet tego 

pami�ta�  
Ranec poszedł do Ayli, kiedy sko�czyła rozmow� z Mamutem i błagał j�, �eby przyszła do 

jego łó�ka, nie �eby si� kocha�, ale tylko po to, �eby mógł j� trzyma� i ogrzewa�. Twierdziła 

jednak, �e b�dzie jej wygodniej na własnym posłaniu. Zgodził si� wreszcie, ale le�ał długo, nie 

�pi�c i rozmy�lał. Chocia� było to oczywiste dla wszystkich, on jeden ignorował ci�głe 



zainteresowanie Jondalara dla Ayli, nawet po opuszczeniu Ogniska Mamuta. Po tej nocy jednak 

Ranec nie mógł ju� zaprzecza� silnym uczuciom, jakie ten wysoki m��czyzna nadal �ywił w 

stosunku do niej, nie po tym, jak widział go błagaj�cego Matk� o jej �ycie. Nie miał 

w�tpliwo�ci, �e to Jondalar sprowadził j� z powrotem, ale nie chciał uwierzy�, �e Ayla 

odwzajemniała jego uczucia. Obiecała przecie� tej nocy jemu, Ranecowi. Zostanie jego kobiet� i 
b�dzie z nim dzieliła ognisko. On tak�e bał si� o ni� i strach przed jej utrat� czy to dla jakiego� 
niebezpiecze�stwa, czy innego m��czyzny, powodował tylko, �e chciał j� jeszcze bardziej.  

Jondalar ujrzał Raneca przy posłaniu Ayli i odetchn�ł gł�biej, kiedy zobaczył, �e ciemny 

m��czyzna wraca sam do swojego ogniska, ale natychmiast si� zwin�ł i naci�gn�ł futra na 

głow�. Co za ró�nica, czy poszła dzi� do niego, czy nie? W ko�cu do niego pójdzie. Obiecała mu 

siebie. 



Ayla zwykle liczyła swoje lata z ko�cem zimy, rozpoczynaj�c swój nowy rok wraz z 

por� powrotu do �ycia i wiosna jej osiemnastego roku była wspaniała, z obfito�ci� kwiatów i 

�wie�ej zieleni. Przywitano j� tak, jak to tylko jest mo�liwe w krainie spustoszonej lodowat� 
zim�, ale po Festiwalu Wiosny wszystko dojrzewało szybko. Kiedy kolorowe, stepowe kwiaty 

zwi�dły, zast�piła je szybko rosn�ca, bujna, nowa trawa - i przyci�gn�ła w�druj�ce stada. 

Rozpocz�ły si� sezonowe migracje. Po równinach w�drowały olbrzymie ilo�ci najró�niejszych 

zwierz�t. Niektóre zlewały si� w stada tak du�e, �e nie mo�na ich było policzy�, inne zbierały si� 
w małe stadka czy grupy rodzinne, ale wszystkie czerpały swoje po�ywienie, swoje �ycie z 

olbrzymich, owianych wiatrem, nieprawdopodobnie bogatych trawiastych równin i 

przecinaj�cego je systemu rzek karmionych wod� z lodowców. Olbrzymie stada ci��kokostnych 

�ubrów pokrywały wzgórza i doliny �yw�, rycz�c�, niespokojn�, ruchliw� mas�, która 

zostawiała za sob� nag�, zdeptan� ziemi�. Dzikie bydło, woły, rozci�gały si� w mniejszych 

grupkach kilometrami w zadrzewionych terenach wzdłu� głównych dolin rzecznych w swej 

w�drówce na północ, czasami mieszaj�c si� ze stadami łosi i olbrzymimi jeleniami, 

megacerosami. Płochliwe sarny podró�owały przez nadrzeczne zaro�la i północne lasy w małych 

grupkach na wiosenne i letnie pastwiska, równolegle do łosi-samotników, które tak�e szukały 

bagien i jeziorek ze stopionej wody lodowcowej. Dzikie kozły i muflony, normalnie 

zamieszkuj�ce górskie tereny, wyszły na otwarte równiny i mieszały si� przy wodopojach z 

rodzinnymi grupkami antylop-suhaków i wi�kszymi stadami stepowych koni. Sezonowe 

w�drówki włochatych zwierz�t były bardziej ograniczone. Gruba warstwa tłuszczu i ci��kie, 

podwójne futra sprawiały, �e były lepiej przystosowane do �ycia koło lodowców i niedobrze 

znosiły zbytnie ciepło. Przez okr�gły rok �yły na północnych, przylodowcowych terenach 

stepowych, gdzie panowało wi�ksze zimno, ale było sucho i opady �niegu były niewielkie. Zim� 
�ywiły si� chropowat�, wysuszon�, stoj�c� traw�. Podobne do owiec, woły pi�mowe były 

stałymi mieszka�cami zamarzni�tej północy i w�drowały małymi stadami wewn�trz swoich 

niewielkich rewirów. Włochate nosoro�ce, które zwykle zbierały si� tylko rodzinami, i wi�ksze 

stada włochatych mamutów zap�dzały si� dalej, ale na zim� pozostawały na północy. Na nieco 

cieplejszych i wilgotniejszych kontynentalnych stepach na południu, gł�bokie �niegi pokrywały 

pasz� i ci��kie zwierz�ta grz�zły w zaspach. Szły na południe wczesn� wiosn�, �eby odpa�� si� 
na delikatnej, �wie�ej trawie, ale gdy tylko si� ocieplało, wracały na północ.  

Obóz Lwa radował si� na widok równin, znowu t�tni�cych �yciem i komentował ka�dy 

pojawiaj�cy si� gatunek, szczególnie zwierz�t, które egzystowały w du�ym mrozie. One wła�nie 

najbardziej pomagały im prze�y�. Widok olbrzymich, nieobliczalnych nosoro�ców z dwoma 

rogami, z których przedni był du�y i nisko osadzony, z dwiema warstwami czerwonawej sier�ci, 

puchat� wełn�, pod spodem przykryt� długimi, osłaniaj�cymi włosami, zawsze, wywoływał 

okrzyki zachwytu. Nic jednak nie powodowało takiego podniecenia w�ród Mamutoi, jak widok 

mamutów. Kiedy zacz�ła si� zbli�a� ich zwykła pora w�drówek, kto� z Obozu Lwa zawsze był 

w punkcie obserwacyjnym. Od czasu, kiedy mieszkała z klanem, Ayla nie widziała mamutów i 

była równie podniecona jak wszyscy inni, kiedy Danug zbiegł pewnego popołudnia ze stoku z 

krzykiem: "Mamuty! Mamuty!"  

Jedna z pierwszych wypadła z ziemianki, �eby je zobaczy�. Talut, który cz�sto nosił 

Rydaga na ramionach, był na stepach razem z Danugiem i Ayla zobaczyła, jak Nezzie z 

chłopcem na biodrze nie nad��ała za innymi. Ju� chciała zawróci�, �eby jej pomóc, ale 

zobaczyła Jondalara, który zabrał chłopca i posadził sobie na ramionach. Nagrod� były gor�ce 

u�miechy od Nezzie i Rydaga. Ayla u�miechn�ła si� tak�e, chocia� jej nie widział. Jeszcze z 

rado�ci� na twarzy odwróciła si� i zobaczyła Raneca, który biegł, �eby j� dogoni�. Jej czuły, 

pi�kny u�miech wywołał w nim intensywne uczucie ciepła i pal�ce pragnienie, �eby ju� była 

jego. Nie mogła nie zareagowa� na miło�� w jego ciemnych oczach i ujmuj�cy czar. U�miech 

pozostał na jej twarzy, tym razem dla niego.  



Na stepach Obóz Lwa przypatrywał si� olbrzymim, kudłatym stworzeniom z milcz�cym, 

nabo�nym podziwem. Były najwi�kszymi zwierz�tami w ich krainie - wła�ciwie, niemal we 

wszystkich krainach byłyby najwi�ksze. Stado, zawieraj�ce wiele młodych, przechodziło blisko i 

stara matrona podejrzliwie patrzyła na ludzi. Miała około trzech metrów wysoko�ci od ziemi do 

barków, wysoko sklepiony łeb i garb na kł�bach, gdzie przechowywała zapasy tłuszczu na zim�. 
Krótki grzbiet, który ukosem schodził do miednicy, dopełniał ten charakterystyczny profil. 

Czaszka była stosunkowo du�a, wielko�ci ponad połowy jej do�� krótkiego tułowia. Ogon był 

krótki i uszy małe, dla zachowania ciepła. Mamuty były znakomicie zaadaptowane do swojego 

lodowatego królestwa. Miały bardzo grub� skór�, ogrzewan� przez dziesi�ciocentymetrow� 
warstw� podskórnego tłuszczu i dokładnie pokryt� mi�kk�, g�st� sier�ci� o długo�ci około trzech 

centymetrów. Szorstkie, długie, zewn�trzne futro dochodziło do pi��dziesi�ciu centymetrów 

długo�ci, miało ciemny czerwonawobr�zowy kolor i zwisało warstwami, pokrywaj�c grub�, 
puchat� wełn�. Było ciepłe, nie przepuszczało wilgoci i słu�yło jako osłona przed wiatrem. 

Niezmiernie skutecznymi, podobnymi do tarek z�bami trzonowymi i siekaczami mia�d�yły 

zimowy pokarm z suchej trawy, gał�zek i kory brzóz, wierzb i olch z równ� łatwo�ci� jak letni 

pokarm ze �wie�ej trawy, turzycy i ziół. Najwi�ksze wra�enie wywierały olbrzymie kły 

mamutów, wywołuj�c podziw i groz�. Wyrastały blisko siebie z dolnej szcz�ki i najpierw szły 

stromo w dół, nast�pnie zakrzywiały si� ostro w gór� i na zewn�trz, a na ko�cu do wewn�trz. U 

starych samców dochodziły do czterech i pół metra długo�ci, ale krzy�owały si� wtedy z przodu. 

Kły młodych zwierz�t były sprawn� broni� i narz�dziem do karczowania drzew i odsuwania 

�niegu z pastwiska, ale kiedy dwa czubki zakrzywiały si� i krzy�owały, były bardziej przeszkod� 
ni� pomoc�.  

Widok tych olbrzymich zwierz�t wywołał w Ayli fal� wspomnie� o jej pierwszym 

spotkaniu z mamutami. Przypomniała sobie, jak bardzo pragn�ła wtedy pój�� na polowanie na 

mamuty z m��czyznami klanu, i pami�tała, �e Talut zaprosił j� na pierwsze polowanie na 

mamuty razem z Mamutoi. Lubiła polowania i my�l, �e tym razem naprawd� b�dzie mogła 

doł�czy� si� do my�liwych, wywoływała rado��. Po raz pierwszy zacz�ła oczekiwa� Letniego 

Spotkania.  

Pierwsze polowanie w nowym sezonie miało wa�ne, symboliczne znaczenie. Jakiekolwiek 

by były wielkie i majestatyczne, uczucia Mamutoi do włochatych mamutów, wykraczały poza 

zachwyt nad ich wielko�ci�. Zale�eli od tego zwierz�cia we wszystkich aspektach swego �ycia, 

nie tylko w zdobywaniu po�ywienia. W swej potrzebie upewnienia si� o ci�głym istnieniu tych 

olbrzymich bestii, stworzyli sobie system specjalnych, duchowych zwi�zków z nimi. Obdarzali 

je czci�, poniewa� na tym opierała si� ich własna to�samo��. Mamuty nie miały �adnych 

naturalnych wrogów; nie polowały na nie �adne drapie�niki. Olbrzymi lew jaskiniowy, 

dwukrotnie wi�kszy od jakiegokolwiek pó�niejszego, wielkiego kota, który normalnie polował 

na du�e zwierz�ta ro�lino�erne - dzikie woły, �ubry, olbrzymie jelenie, łosie czy konie - czasami 

kładł młodego, chorego albo bardzo starego mamuta, ale �aden czworono�ny drapie�nik, sam 

czy w grupie, nie mógł zabi� mamuta w sile wieku. Tylko Mamutoi, ludzkie dzieci Wielkiej 

Matki Ziemi otrzymały zdolno�� polowania na Jej najwi�ksze stworzenia. Oni zostali wybrani. 

Mieli przewag� nad wszystkimi innymi Jej stworzeniami. Byli Łowcami Mamutów.  

Gdy stado mamutów przeszło, ludzie Obozu Lwa pod��yli za nim. Nie po to, �eby na nie 

polowa�, to zrobi� pó�niej. Szukali mi�kkiej, puchatej wełny z ich zimowego poszycia, któr� 
traciły teraz całymi gar�ciami. Wełna o naturalnie ciemnoczerwonym kolorze, zbierana z ziemi i 

krzaków, była uwa�ana za specjalny dar od Ducha Mamuta. Je�li mogli znale��, zbierali równie� 
z wielkim entuzjazmem biał� wełn� muflonów, któr� te dzikie owce traciły wiosn�, niezwykle 

mi�kk�, ziemi�ciebr�zow� puszyst� wełn� wołu pi�mowego i nieco ja�niejsz� czerwon� wełn� 
nosoro�ców. W my�lach ofiarowywali słowa dzi�kczynienia i uznania dla Wielkiej Matki Ziemi, 

która ze swych niezmierzonych zapasów dawała swoim dzieciom wszystko, czego potrzebowali: 

ro�liny i zwierz�ta, krzemie� i glin�. Musieli tylko wiedzie�, gdzie szuka�.  



	wie�e warzywa - zawieraj�ce w�glowodany - były z rado�ci� dodawane do po�ywienia, 

ale przy całej dost�pnej obfito�ci Mamutoi niewiele polowali wiosn� i wczesnym latem, chyba, 

�e zapasy mi�sa ko�czyły si�. Zwierz�ta były zbyt chude. Długa, ci��ka zima pozbawiła ich 

niezb�dnych, skoncentrowanych �ródeł energii w postaci tłuszczu. Ich w�drówki były 

spowodowane potrzeb� odnowienia tych �ródeł. Mamutoi upolowali jednak kilka �ubrzych 

samców, które miały jeszcze czarne futro na karku, wskazuj�ce, �e pozostało im troch� tłuszczu 

oraz kilka ci��arnych samic, ró�nych gatunków, dla delikatnego mi�sa płodu i skóry, z której 

robili mi�kkie ubrania dla niemowl�t. Wyj�tkiem od tej reguły były renifery. Niezmierzone 

hordy reniferów w�drowały na północ. Prowadziły rogate samice ze swoimi zeszłorocznymi 

ciel�tami dobrze zapami�tan� tras�, wiod�c� do tradycyjnych terenów cielenia si�, a za nimi szły 

samce. Podobnie jak z innymi stadnymi zwierz�tami, ich szeregi przerzedzały wilki, które 

polowały na brzegach stada, wyszukuj�c słabe i stare okazy, oraz wiele gatunków kotów: du�e 

rysie, pantery i czasami pot��ne lwy jaskiniowe. Du�e drapie�niki pozostawiały resztki ze swojej 

uczty najró�niejszym mniejszym zwierz�tom �ywi�cym si� padlin�: lisom, hienom, br�zowym 

nied�wiedziom, cybetom, małym stepowym kotom, rosomakom, łasicom, krukom, kaniom, 

jastrz�biom i wielu innym.  

My�liwi polowali na nie wszystkie. Nie pogardzano �adnym futrem i piórami, ale 

podstawowym celem Obozu Lwa były renifery - nie na mi�so, chocia� ono te� si� nie 

marnowało. J�zyk był uznawany za przysmak i wi�kszo�� mi�sa suszono na �ywno�� podró�n�, 
ale przede wszystkim chcieli skór. Na ogół br�zowoszare, ale o rozpi�to�ci kolorów od 

kremowobiałego do niemal czarnego, z czerwonawobr�zowym zabarwieniem u cielaków, futro 

tego najdalej na północ �yj�cego jelenia było zarówno lekkie, jak i ciepłe. poniewa� naturalnie 

izolowało, nie było lepszego ubrania na mrozy ni� ze skór reniferów. Nadawało si� równie� 
najlepiej na futra do spania i pod�cielania na ziemi. Za pomoc� ogrodze� i wykopanych pułapek 

Obóz Lwa polował na nie co roku, aby uzupełni� swoje zapasy, a cz��� przeznaczy� na 

podarunki, kiedy sami wyrusz� na własn�, letni� w�drówk�. 
 

 

 

W czasie przygotowa� do Letniego Spotkania w Obozie Lwa czuło si� podniecenie. Co 

najmniej raz dziennie kto� mówił Ayli, jak bardzo b�dzie zadowolona ze spotkania jakiego� 
krewnego czy przyjaciela, albo jak bardzo oni b�d� szcz��liwi z poznania jej. Jedynie Rydag 

wydawał si� przyjmowa� perspektyw� spotkania innych obozów bez entuzjazmu. Ayla nigdy nie 

widziała go tak przygaszonego i martwiła si� o jego zdrowie. Obserwowała go uwa�nie przez 

kilka dni i pewnego niezwykle ciepłego popołudnia, kiedy siedział na dworze i przygl�dał si�, 
jak rozci�gano skóry reniferów, przysiadła obok niego.  

- Zrobiłam dla ciebie nowy lek, Rydagu, do zabrania na Letnie Spotkanie. Jest ze �wie�ych 

ziół i mo�e by� mocniejszy. Musisz mi powiedzie�, je�li zauwa�ysz jak�kolwiek ró�nic� na 

lepsze lub gorsze. - U�ywała zarówno gestów, jak i słów, zawsze tak do niego mówiła.  

- Jak si� czujesz? Co� si� ostatnio zmieniło?  

Rydag lubił rozmowy z Ayl�. Chocia� był gł�boko wdzi�czny za swoj� now� mo�liwo�� 
porozumiewania si� z obozem, ich zrozumienie i u�ycie gestów było w zasadzie proste i 

nieskomplikowane. Rozumiał ich j�zyk od lat, ale kiedy mówili do niego, mieli tendencj� do 

upraszczania słów, �eby przystawały do prostych znaków. Jej znaki były bardziej zbli�one do 

mowy, w swoich niuansach i przekazywanych uczuciach, i podkre�lały słowa.  

- Nie, czuj� si� tak samo - zasygnalizował chłopiec.  

- Nie jeste� zm�czony?  

- Nie... Tak, zawsze troch� zm�czony. - U�miechn�ł si�. Nie za bardzo.  

Ayla kiwn�ła głow�, przygl�dała mu si� badawczo, oceniaj�c wszystkie objawy, próbuj�c 

si� upewni�, �e nie zaszła �adna zmiana, a przynajmniej �adna zmiana na gorsze. Nie widziała 

�adnych �ladów pogorszenia si� jego stanu fizycznego, ale wydawał si� przygn�biony.  



- Rydagu, czy co� ci� martwi? Dlaczego jeste� nieszcz��liwy? Wzruszył ramionami i 

odwrócił wzrok. Potem spojrzał na ni�.  
- Nie chc� i�� - zasygnalizował.  

- Dok�d nie chcesz i��? Nie rozumiem.  

- Nie chc� i�� na Letnie Spotkanie - powiedział znowu, odwracaj�c wzrok.  

Ayla zmarszczyła brwi, ale nie wypytywała go. Wygl�dało, jakby nie chciał o tym 

rozmawia� i po chwili poszedł do ziemianki. Poszła za nim niepostrze�enie przez główne 

wej�cie i z kuchennego ogniska zobaczyła, �e si� poło�ył na swoim posłaniu. Bardzo j� to 

zaniepokoiło. Rzadko kładł si� dobrowolnie w ci�gu dnia. Zobaczyła wchodz�c� Nezzie, która 

zatrzymała si�, �eby podwi�za� zasłon� wej�ciow�. Ayla podbiegła jej pomóc.  

- Nezzie, czy wiesz co si� dzieje z Rydagiem? Wygl�da tak... nieszcz��liwie.  

- Wiem. Taki jest co roku. To chodzi o Letnie Spotkanie. Nie lubi tego.  

- To wła�nie mi powiedział. Ale dlaczego? Nezzie zatrzymała si� i zwróciła si� twarz� do 

Ayli.  

- Ty rzeczywi�cie nie wiesz, prawda? - Młoda kobieta potrz�sn�ła głow�. Nezzie 

wzruszyła ramionami. - Nie martw si� tym, Aylo. Nic na to nie mo�esz poradzi�.  
Ayla poszła wzdłu� ziemianki i zerkn�ła na chłopca. Miał zamkni�te oczy, ale wiedziała, 

�e nie �pi. Pokiwała głow�, pragn�c jako� pomóc. Domy�lała si�, �e chodzi o jego inno��, ale 

przecie� był ju� na Letnich Spotkaniach. Szybko przeszła puste Ognisko Lisa i weszła do 

Ogniska Mamuta. Nagle frontowym wej�ciem wpadł Wilk i w sekund� był u jej stóp, staraj�c si� 
na ni� wskoczy�. Sygnałem rozkazała mu poło�enie si�. Posłuchał, ale wygl�dał tak smutno, �e 

zmi�kła i rzuciła mu kawałek dokładnie po�utej skóry, która kiedy� była jej ulubionym butem-

po�czoch�. Wreszcie mu go dała, kiedy wydawało si�, �e to jedyny sposób powstrzymania go od 

�ucia butów wszystkich innych ludzi. Szybko znudziła go ta stara zabawka, przygi�ł przednie 

łapy, zamachał ogonem i zapiszczał. Ayla nie mogła powstrzyma� u�miechu i uznała, �e to zbyt 

ładny dzie� na siedzenie w ziemiance. Bez chwili namysłu złapała proc� i woreczek okr�głych 

kamyków, które zebrała i dała sygnał Wilkowi, �eby poszedł za ni�. Przechodz�c przez 

przybudówk�, zobaczyła Whinney i postanowiła zabra� równie� kobył�. Ayla wyszła przez 

łukowate wej�cie przybudówki, a za ni� �ółta kobyła i młody szary wilk, którego futro było 

typowe dla jego gatunku, odmiennie od jego czarnej matki. Zauwa�yła Zawodnika w połowie 

zbocza w kierunku rzeki. Jondalar był z nim. Zdj�ł koszul� w ciepłym sło�cu i prowadził 

młodego ogiera na postronku. Tak jak obiecał, trenował Zawodnika i sp�dzał z nim wi�kszo�� 
swojego czasu. Tak on, jak i ko� wyra�nie to lubili. Zobaczył j� i pokiwał, �eby na niego 

poczekała. To było niezwykłe, na ogół nie podchodził do niej i nie sygnalizował, �e chce z ni� 
mówi�. Zmienił si� bardzo od zdarzenia na stepach. Wła�ciwie ju� jej nie unikał, ale bardzo 

rzadko do niej mówił, a kiedy si� odzywał, zachowywał si� jak kto� obcy, z grzeczn� rezerw�. 
Miała nadziej�, �e młody ogier przybli�y go do niej, ale stało si� odwrotnie, wydawał si� jeszcze 

bardziej odległy. Czekała i patrzyła na tego wysokiego, dobrze umi��nionego, przystojnego 

m��czyzn� i zupełnie nagle przyszło jej do głowy wspomnienie własnej, gor�cej reakcji na jego 

potrzeb�, wtedy na stepach. Natychmiast poczuła, jak bardzo go chce. To była reakcja jej ciała, 

nad któr� nie była w stanie zapanowa�, ale kiedy Jondalar si� zbli�ył zobaczyła rumieniec na 

jego twarzy i bł�kitne oczy, które przybrały ten specjalny wyraz. Zobaczyła te� wybrzuszenie 

jego m�sko�ci, chocia� nie miała zamiaru tam patrze� i poczuła, �e si� czerwieni.  

- Przepraszam, Aylo. Nie chc� ci przeszkadza�, ale my�l�, �e powinienem ci pokaza� nowe 

wi�zadła, które wymy�liłem dla Zawodnika. Mo�e zechcesz u�y� czego� podobnego dla 

Whinney powiedział Jondalar swoim normalnym głosem, pragn�c, by w równym stopniu móc 

panowa� nad reszt� swojego ciała.  

- Nie przeszkadzasz mi - powiedziała Ayla, chocia� nie całkiem była to prawda. Obejrzała 

przyrz�d zrobiony z cienkich pasków skóry, splecionych i zwi�zanych w schodz�ce si� p�tle.  

Kobyła weszła w okres rui, troch� wcze�niej tej wiosny. Wkrótce potem Ayla słyszała 

wyra�ne r�enie ogiera na stepach. Chocia� ju� raz j� znalazła po tym, jak poszła �y� na wolno�ci 



ze stadem koni, nie była w stanie znie�� my�li o oddaniu Whinney ogierowi. Tym razem mogła 

ju� nie odnale�� swojej przyjaciółki. U�ywała specjalnie zwi�zanych sznurów wokół jej karku, 

�eby j� powstrzyma� - jak równie� młodego ogiera, który wykazywał wielkie zainteresowanie i 

podniecenie. Trzymała te� oba konie w przybudówce, je�li nie mogła by� z nimi na dworze. Od 

tej pory nadal od czasu do czasu u�ywała tego urz�dzenia, chocia� wolała dawa� Whinney pełn� 
wolno��.  

- Jak to działa? - spytała Jondalara.  

Pokazał jej na Whinney, u�ywaj�c do tego drugiego zestawu, który specjalnie dla niej 

zrobił. Ayla zadała szereg pyta� pozornie oboj�tnym tonem, ale prawie nie zauwa�ała 

odpowiedzi. Cały czas była �wiadoma ciepła bij�cego od Jondalara, kiedy tak stała obok niego, i 

jego delikatnego, przyjemnego, m�skiego zapachu. Nie była w stanie powstrzyma� si� od 

wpatrywania w jego r�ce, gr� mi��ni na piersiach i wzgórek jego m�sko�ci. Miała nadziej�, �e 

jej pytania poci�gn� za sob� dalsz� rozmow�, ale gdy tylko sko�czył wyja�nianie, odszedł 

natychmiast. Ayla widziała jak porwał swoj� koszul�, wsiadł na Zawodnika i kieruj�c nim 

postronkami prowadz�cymi do nowej uzdy, pojechał w gór� zbocza. Przez moment chciała 

pojecha� za nim na Whinney, ale zmieniła zdanie. Taki był skory do odej�cia, �e widocznie nie 

chciał jej widzie� w pobli�u.  

Ayla patrzyła na Jondalara a� znikn�ł jej z oczu. Skwapliwe popiskiwania Wilka wreszcie 

przywróciły jej poczucie rzeczywisto�ci. Owin�ła proc� wokół głowy, sprawdziła kamienie w 

woreczku, podniosła szczeniaka i posadziła go na zadzie Whinney. Wsiadła sama i zacz�ła i�� w 

gór� zbocza, ale w innym kierunku ni� poszedł Jondalar. Planowała przedtem pój�� na 

polowanie z Wilkiem i równie dobrze mo�e to zrobi�. Wilk zacz�ł wystawia� i próbował łapa� 
myszy i drobn� zwierzyn�, odkryła równie�, �e znakomicie wypłaszał zwierzyn� do strzału z 

procy. Chocia� pierwszym razem stało si� to przez przypadek, Wilk uczył si� szybko i ju� 
potrafił robi� to na rozkaz. 

 

 

 

Ayla miała pod jednym wzgl�dem racj�. Jondalar odszedł tak pospiesznie, poniewa� w 

tym momencie nie chciał by� koło niej - ale tylko dlatego, �e chciał jej obecno�ci przez cały 

czas. Musiał uciec od swoich własnych reakcji na blisko�� Ayli. Była teraz obieca Ranecowi i 

stracił do niej wszelkie prawa, jakie miał przedtem. Ostatnio zacz�ł je�dzi� na ogierze za 

ka�dym razem, kiedy chciał uciec od trudnej sytuacji, od wysiłku opanowania sprzecznych 

uczu�, albo po prostu, �eby pomy�le�. Rozumiał teraz dlaczego Ayla tak cz�sto odje�d�ała na 

Whinney, kiedy co� j� gn�biło. Jazda na ogierze przez otwarte, trawiaste przestrzenie, z wiatrem 

w twarz, była zarówno o�ywiaj�ca, jak i uspokajaj�ca. Gdy dotarł do stepów, dał Zawodnikowi 

sygnał do galopu i pochylił si� nad silnym karkiem, wyrywaj�cym si� do przodu. 

Przyzwyczajenie ogiera do noszenia je�d�ca przyszło zadziwiaj�co łatwo, ale na ró�ne sposoby 

oboje z Ayl� przyzwyczajali go do tego ju� od dłu�szego czasu. Trudniej było zdecydowa�, jak 

da� mu do zrozumienia, dok�d je�dziec chce i��. Jondalar wiedział, �e panowanie Ayli nad 

Whinney rozwin�ło si� w naturalny sposób i �e jej dyrektywy w dalszym ci�gu były w du�ej 

mierze nie�wiadome, ale sam rozpocz�ł od intensywnego trenowania konia. Jego wskazówki 

były bardziej celowe, ale w miar� post�pów konia, sam zdobył wiele umiej�tno�ci. Nauczył si�, 
jak siedzie� na koniu, jak współpracowa� z jego pot��nymi mi��niami, a nie tylko da� si� 
podrzuca� na grzbiecie i odkrył, �e wra�liwo�� zwierz�cia na ucisk nog� i zmian� pozycji ciała 

ułatwia kierowanie nim. W miar� jak zyskiwał pewno�� siebie i obycie, coraz cz��ciej je�dził i 

to wła�nie było niezb�dn� praktyk�, ale im wi�cej przebywał z Zawodnikiem, tym bardziej si� 
do niego przywi�zywał. Lubił go od samego pocz�tku, ale był to ko� Ayli. Powtarzał sobie, �e 

trenuje Zawodnika dla niej, ale nie chciał my�le� o tym, �e odejdzie i zostawi młodego ogiera.  

Jondalar planował odej�� bezpo�rednio po Festiwalu Wiosny, a jednak był tu nadal i sam 

nie wiedział dlaczego. Wymy�lał ró�ne przyczyny - jeszcze ci�gle był pocz�tek 



nieprzewidywalnej pory roku, obiecał Ayli trenowanie Zawodnika - ale wiedział, �e to s� tylko 

wymówki. Talut s�dził, �e został, �eby pój�� z nimi na Letnie Spotkanie i Jondalar nie 

wyprowadzał go z bł�du, chocia� powtarzał sobie, �e zanim oni pójd�, jego ju� tutaj nie b�dzie. 

Co wieczór, kiedy kładł si�, a szczególnie, je�li Ayla sp�dzała noc przy Ognisku Lisa, 

podejmował decyzj�, �e odejdzie nast�pnego dnia i ka�dego dnia odkładał podró�. Walczył ze 

sob�, ale za ka�dym razem, kiedy powa�nie my�lał o spakowaniu si� i opuszczeniu obozu, 

widział j�, jak le�ała zimna i nieruchoma na podłodze Ogniska Mamuta i nie mógł odej��.  
Mamut rozmawiał z nim nast�pnego dnia po Festiwalu i powiedział, �e korze� był zbyt 

pot��ny, �eby umiał nad nim zapanowa�. To było zbyt niebezpieczne - powiedział szaman - 

nigdy ju� go wi�cej nie u�yje. Doradzał Ayli, �eby równie� go nie stosowała i ostrzegał, �e 

b�dzie jej potrzebna pot��na ochrona, je�li si� kiedykolwiek znowu zdecyduje. Nie mówi�c tego, 

starzec wyra�nie dał do zrozumienia, �e w jaki� sposób Jondalar odnalazł Ayl� i przywrócił j� do 

�ycia. Słowa szamana zaniepokoiły Jondalara, ale w jaki� dziwny sposób czerpał z nich równie� 
pociech�. Kiedy szaman obawiał si� o bezpiecze�stwo Ayli, dlaczego poprosił jego o 

pozostanie? I dlaczego Mamut powiedział, �e to on j� przyprowadził? Była obiecana Ranecowi i 

nie było �adnych w�tpliwo�ci, co do uczu� rze�biarza wobec niej. Skoro był tam Ranec, to 

dlaczego Mamut chciał jego? Dlaczego to nie Ranec j� przyprowadził z powrotem? Czy ten 

starzec wiedział co� wi�cej ni� Jondalar? Cokolwiek by to nie było, Jondalar nie mógł znie�� 
my�li, �e ona znowu mo�e go potrzebowa�, a jego ju� nie b�dzie, ale nie wyobra�ał sobie 

równie� jej �ycia z innym m��czyzn�. Nie był w stanie zdecydowa�, czy odej��, czy zosta�. 
 

 

 

-Wilk! Zostaw to! - krzykn�ła ze zło�ci� Rugie. Bawiła si� z Rydagiem przy Ognisku 

Mamuta, dok�d wysłała ich Nezzie, �eby si� mogła spokojnie spakowa�.  
- Aylo! Wilk wzi�ł moj� lalk� i nie chce jej odda�.  
Ayla siedziała po�rodku swojego posłania otoczona starannie poskładanymi stertami 

rzeczy.  

- Wilk! Rzu� to! - rozkazała. - Chod� tutaj!  

Wilk pu�cił zrobion� ze skrawków skóry lalk� i podkradł si� do Ayli z ogonem mi�dzy 

łapami.  

- Tutaj - powiedziała, wskazuj�c na miejsce w głowach swojego posłania, gdzie zwykle 

sypiał. Szczeniak wskoczył na wskazane miejsce. - Le� teraz tutaj i nie przeszkadzaj wi�cej 

Rugie i Rydagowi.  

Poło�ył si� z łbem na łapach i patrzył na ni� smutnymi, skruszonymi oczyma. Ayla zacz�ła 

znowu sortowa� swoje rzeczy, ale wkrótce przestała i obserwowała dwoje dzieci bawi�cych si� 
razem na ziemi przy Ognisku Mamuta. Nie zamierzała ich podgl�da�, ale była bardzo 

zaciekawiona. Bawili si� w "ognisko", zabawa, w której udawali, �e dziel� ognisko jak doro�li. 
Ich dzieckiem była skórzana lalka, ukształtowana na podobie�stwo figury ludzkiej z okr�gł� 
głow�, tułowiem, ramionami i nogami, owini�ta w mi�kki kocyk ze skóry. Wła�nie lalka 

fascynowała Ayl�. Nigdy nie miała lalki, ludzie klanu nie robili �adnego rodzaju wizerunków, 

rysowanych, rze�bionych czy uformowanych ze skóry, ale przypominała jej rannego królika, 

którego kiedy� przyniosła do jaskini, �eby go Iza wyleczyła. Obejmowała i hu�tała tego królika 

w ten sam sposób, w jaki Rugie trzymała i bawiła si� swoj� lalk�. Ayla wiedziała, �e na ogół 

Rugie była inicjatork� zabaw. Czasami bawili si�, �e s� poł�czeni, innym razem byli 

przywódcami, bratem i siostr� na czele swojego obozu. Ayla obserwowała mał�, jasn� 
dziewczynk� i ciemnowłosego chłopca, nagle �wiadoma jego rysów klanu. Rugie uwa�ała go za 

brata, ale Ayla w�tpiła czy kiedykolwiek b�d� współprzywódcami jakiego� obozu. Rugie dała 

lalk� Rydagowi, �eby si� ni� zaj�ł, podczas gdy ona wyszła załatwia� jak�� wyimaginowan� 
spraw�. Rydag popatrzył za ni�, odło�ył lalk�, spojrzał na Ayl� i u�miechn�ł si�. Chłopca 

przestało interesowa� udawane dziecko, kiedy nie było Rugie. Wolał prawdziwe dzieci, chocia� 



nie miał nic przeciwko zabawie z lalk�, jak długo robił to w towarzystwie Rugie. Po chwili wstał 

i tak�e poszedł. Rugie zapomniała o zabawie na chwil� i Rydag poszedł jej poszuka� albo 

znale�� co� innego do roboty.  

Ayla powróciła do swoich decyzji, co wzi�� ze sob� na Letnie Spotkanie. Zdawało jej si�, 
�e w ci�gu ostatniego roku zbyt cz�sto sortowała swoje rzeczy i decydowała co zostawi�, a co 

zabra�. Tym razem szykowała si� do podró�y i brała tylko to, co mogła unie��. Tulie ju� z ni� 
rozmawiała na temat u�ycia koni i włóków do transportu darów; podniosłoby to zarówno jej 

status, jak i całego Obozu Lwa. Wzi�ła skór�, któr� ufarbowała na czerwono i rozło�yła j�, 
próbuj�c oceni�, czy b�dzie jej potrzebna. Nigdy nie umiała si� zdecydowa�, co z niej zrobi�. 
Nie wiedziała, do czego mogłaby jej u�y� teraz, ale czerwony kolor był �wi�ty dla klanu, a poza 

tym lubiła j�. Zło�yła skór� starannie i odło�yła na stert� rzeczy, które chciała zabra�, a które nie 

były niezb�dne: rze�ba konia, któr� tak kochała, a któr� Ranec dał jej przy adopcji i nowa muta; 

pi�kny krzemienny grot od Wymeza; troch� bi�uterii, paciorków i naszyjników; jej ubranie od 

Deegie, biała tunika, któr� zrobiła i płachta Durca. Przerzuciła jeszcze kilka rzeczy, nie 

koncentruj�c si� na tym zaj�ciu i nagle zacz�ła my�le� o Rydagu. Czy kiedykolwiek b�dzie miał 

towarzyszk� �ycia, jak Durc? Nie s�dziła, �eby na Letnim Spotkaniu były jakie� podobne do 

niego dziewczynki. Zdała sobie spraw� z tego, �e nie było nawet pewne, czy do�yje m�skiego 

wieku. Poczuła wdzi�czno��, �e jej syn jest zdrowy i silny i �e b�dzie miał towarzyszk� �ycia. 

Klan Brouda prawdopodobnie przygotowuje si� teraz do drogi na Zgromadzenie Klanu, o ile ju� 
nie poszli. Ura b�dzie si� spodziewała, �e wróci z nimi, �eby z czasem poł�czy� si� z Durcem i 

prawdopodobnie bardzo si� boi my�li o porzuceniu własnego klanu. Biedna Ura, b�dzie jej 

trudno opu�ci� ludzi, których zna i pój�� do obcego miejsca z obcym klanem. Nagle przyszło jej 

do głowy co�, nad czym si� nigdy nie zastanawiała. Czy polubi Durca? Czy on polubi j�? Miała 

nadziej�, �e tak, bo nie było prawdopodobne, by mogli mie� jaki� inny wybór.  

Na my�l o synu Ayla si�gn�ła po worek, który przyniosła ze sob� z doliny i wysypała jego 

zawarto�� na posłanie. Serce stan�ło jej na chwil� na widok rze�by z ko�ci słoniowej. Podniosła 

j�. To była kobieta; ale niepodobna do �adnej wyrze�bionej kobiety, jak� widziała i zdała sobie 

spraw� z tego, jaka była niezwykła. Prawie wszystkie mufy, poza symboliczn� kobiet�-ptakiem 

Raneca, miały okr�głe, macierzy�skie kształty i gałk� zamiast głowy, czasem ozdobion�. 
Wszystkie miały symbolizowa� Matk�, ale to była rze�ba szczupłej kobiety, z włosami 

splecionymi w wiele warkoczyków, tak jak ona si� wtedy czesała. A co najdziwniejsze, miała 

starannie wyrze�bion� twarz, z nosem i podbródkiem i zaznaczeniem oczu. Trzymała t� rze�b� 
w r�ku, ale nie patrzyła na ni�, kiedy wróciły wszystkie wspomnienia. Łzy płyn�ły jej 

strumieniami po policzkach i nawet o tym nie wiedziała. Jondalar to wyrze�bił, w dolinie. Kiedy 

to zrobił, powiedział jej, �e chciał złapa� jej ducha, tak �eby nigdy nie zostali rozdzieleni. 

Dlatego wykonał j� na podobie�stwo Ayli, mimo �e nikt nie powinien czyni� wizerunków 

przypominaj�cych rzeczywistych ludzi, ze strachu przed uwi�zieniem ich ducha. Powiedział, �e 

chce, �eby sama miała t� rze�b�, by nikt nie mógł jej u�y� przeciwko niej. Zdała sobie spraw� z 

faktu, �e to była jej pierwsza mufa. Dał jej to po Rytuale Pierwszej Przyjemno�ci, kiedy zrobił z 

niej prawdziw� kobiet�. Nigdy nie zapomni tego lata w dolinie, tylko ich dwoje, razem. Ale 

Jondalar odchodził bez niej. Przycisn�ła figurk� z ko�ci słoniowej do piersi i marzyła, �eby pój�� 
razem z nim. Wilk skomlał ze współczuciem, powolutku czołgaj�c si� w jej kierunku, bo 

wiedział, �e powinien zosta� na miejscu. Wzi�ła go i schowała twarz w jego futrze, a on starał 

si� zliza� jej słone łzy.  

Usłyszała czyje� kroki w przej�ciu i szybko usiadła. Wytarła twarz i walczyła ze sob�, aby 

si� opanowa�. Odwróciła si�, jakby czego� szukała na posłaniu, kiedy przechodzili Barzec i 

Druwez, pogr��eni w rozmowie. Potem wło�yła rze�b� z powrotem do woreczka i poło�yła na 

jaskrawoczerwonej skórze, �eby zabra� ze sob�. Nie mogła zostawi� swojej pierwszej mufy.  

 

 

 



Pó�niej tego wieczoru, kiedy Obóz Lwa zasiadał do wspólnego posiłku, Wilk nagle 

gro�nie zawarczał i rzucił si� do głównego wej�cia. Ayla skoczyła na równe nogi i pobiegła za 

nim, zastanawiaj�c si�, co si� stało. Kiedy odsun�ła zasłon�, zdziwił j� widok nieznajomego, 

bardzo przestraszonego człowieka, cofaj�cego si� przed na wpół dorosłym wilkiem, który 

wygl�dał, jakby był gotowy do ataku.  

- Wilk! Chod�! - rozkazała Ayla. Wilczy szczeniak cofał si� niech�tnie, ale nadal był 

zwrócony do nieznajomego i miał obna�one kły, a w gardle niski pomruk.  

- Ludegu! - zawołał Talut i podszedł z szerokim u�miechem i wyci�gni�tymi ramionami. - 

Wejd�. Wejd� do �rodka. Jest zimno.  

- Ja... eee... nie wiem - powiedział m��czyzna, patrz�c podejrzliwie na młodego wilka. - 

Czy jest wi�cej takich w �rodku?  

- Nie. Nie ma innych - powiedziała Ayla. - Wilk nie zrobi ci krzywdy. Nie pozwol� mu.  

Ludeg spojrzał na Taluta nie wiedz�c, czy wierzy� tej nieznanej mu kobiecie.  

- Dlaczego macie wilka w ziemiance?  

- To długa historia, ale lepiej j� opowiedzie� przy gor�cym ogniu. Wejd�, Ludegu. Młody 

wilk nie zrobi ci krzywdy. Obiecuj� ci - powiedział Talut, rzucił Ayli znacz�ce spojrzenie i 

wprowadził młodego m��czyzn� przez łuk wej�ciowy.  

Ayla wiedziała dokładnie, co znaczyło to spojrzenie. Lepiej, �eby Wilk nie zranił tego 

człowieka. Poszła za nimi, sygnalizuj�c młodemu zwierz�ciu, �eby trzymał si� blisko niej, ale 

nie wiedziała, jak zakaza� mu warczenia. To była nowa sytuacja. Wiedziała, �e wilki, chocia� 
bardzo uczuciowe i przywi�zane do własnego stada, potrafi� zaatakowa� i zabi� obcych, którzy 

naruszaj� ich rewir. Zachowanie Wilka było całkowicie zrozumiałe, ale to nie znaczyło, �e 

mo�na je było zaakceptowa�. B�dzie musiał si� przyzwyczai� do obcych, czy mu si� to podoba, 

czy nie.  

Nezzie gor�co powitała syna swojej kuzynki, wzi�ła jego worek podró�ny i kurt� i dała je 

Danugowi, �eby zaniósł na posłanie dla go�ci przy Ognisku Mamuta, potem nało�yła mu na 

talerz i znalazła mu miejsce do siedzenia. Ludeg zerkał ze strachem na wilka, pełen nerwowego 

niepokoju i za ka�dym razem, kiedy Wilk widział to spojrzenie, gro�ny warkot w jego gardle 

przybierał na sile. Kiedy Ayla go uciszała, kładł uszy po sobie i uginał łapy, ale w nast�pnej 

sekundzie znowu warczał na nieznajomego. My�lała o zawi�zaniu mu sznura na szyi i 

przytrzymaniu w ten sposób na miejscu, ale nie s�dziła, �eby to mogło pomóc. Wył�cznie 

spowodowałoby to wi�kszy niepokój obronnie nastawionego zwierz�cia, co z kolei jeszcze 

bardziej wystraszyłoby m��czyzn�.  
Rydag trzymał si� z tyłu, nie�miały w obecno�ci go�cia, chocia� znał go. Szybko 

zorientował si� w sytuacji. Wyczuł, �e pełen napi�cia strach przybysza pot�guje reakcje wilka. 

Mo�e jak Ludeg zobaczy, �e Wilk jest przyjacielski, to si� uspokoi. Wi�kszo�� ludzi tłoczyła si� 
przy kuchennym palenisku i kiedy Rydag usłyszał, �e Hartal si� obudził, wpadł na pomysł. 

Poszedł do Ogniska Renifera, uciszył dziecko, wzi�ł je za r�czk� i podprowadził do kuchennego 

ogniska, ale nie do matki. Zamiast tego podszedł do Ayli i Wilka. Hartal ostatnio niezmiernie si� 
przywi�zał do rozbawionego szczeniaka i w momencie, kiedy zobaczył puchate, szare 

stworzenie zagaworzył rado�nie. Z zachwytem podbiegł do wilka, ale jego dzieci�ce nó�ki 

jeszcze nie były zbyt pewne. Potkn�ł si� i upadł na zwierz�. Wilk pisn�ł z bólu, ale jego jedyn� 
reakcj� było wylizanie dziecinnej buzi, co skłoniło Hartala do chichotu. Zacz�ł odpycha� ciepły, 

mokry j�zyk, wkładaj�c swoje pulchne, małe r�ce w długi pysk pełen ostrych z�bów, a potem 

złapał w obie pi�stki futro i starał si� przyci�gn�� Wilka do siebie.  

Zapomniawszy o swoim zdenerwowaniu, Ludeg gapił si� okr�głymi oczyma na dziecko, 

które tak bezceremonialnie obchodzi si� z wilkiem, a co wi�cej, na cierpliwe i łagodne 

przyzwolenie ze strony tego srogiego drapie�nika. Wilk tak�e nie mógł zachowa� swojej 

postawy obronnej wobec obcego, kiedy napierał na niego Hartal, a ponadto nie był jeszcze w 

pełni dorosły i nie był zdolny do wytrwałej zaciekło�ci dorosłych przedstawicieli swojego 

gatunku. Ayla u�miechn�ła si� do Rydaga. Zrozumiała natychmiast, �e przyprowadził Hartala 



dokładnie w tym celu, który został osi�gni�ty. Kiedy Tronie przyszła po swojego syna, Ayla 

podniosła Wilka, uznaj�c, �e teraz jest wła�ciwa pora na przedstawienie go obcemu 

człowiekowi.  

- My�l�, �e Wilk szybciej si� do ciebie przyzwyczai, je�li pozwolisz mu pozna� swoj� wo� 
- powiedziała do młodego m��czyzny.  

Ayla mówiła ich j�zykiem doskonale, ale Ludeg zauwa�ył ró�nic� w sposobie, w jaki 

wymówiła kilka słów. Po raz pierwszy spojrzał na ni� uwa�nie, zastanawiaj�c si�, kim jest. 

Wiedziała �e nie była z Obozem Lwa, kiedy odeszli zeszłego roku. Nie pami�tał, �eby j� 
kiedykolwiek widział, a był pewien, �e zapami�tałby tak� pi�kn� kobiet�. Sk�d si� wzi�ła? 

Spojrzał i zauwa�ył wysokiego, obcego blondyna, który si� mu przygl�dał.  

- Co mam zrobi�? - spytał.  

- Po prostu pozwól mu pow�cha� twoj� r�k�, to pomo�e. Lubi tak�e, jak si� go głaszcze, 

ale nie spieszyłabym si� z tym. Potrzeba mu troch� czasu, �eby ci� poznał - powiedziała Ayla.  

Do�� niepewnie Ludeg wyci�gn�ł r�k�. Ayla postawiła Wilka na ziemi, �eby mógł 

pow�cha�, ale stała w gotowo�ci tu� koło niego. Nie s�dziła, by Wilk zaatakował, ale nie była 

pewna. Po chwili m��czyzna si�gn�ł, �eby dotkn�� g�stego, liniej�cego futra. Nigdy przedtem 

nie dotykał �ywego wilka i to było do�� podniecaj�ce. U�miechn�ł si� do Ayli i znowu pomy�lał, 

�e to bardzo pi�kna kobieta.  

- Talucie, lepiej powiem wam szybko moje nowiny. S�dz�, �e Obóz Lwa ma do 

opowiedzenia historie, których bardzo chciałbym posłucha�.  
Wielki przywódca u�miechn�ł si�. Cieszyło go tego rodzaju zainteresowanie. Posła�cy 

zwykle przychodzili z nowinami, a wybierano ich w równym stopniu ze wzgl�du na ich 

umiej�tno�� opowiadania, jak i zdolno�� do szybkiego biegu.  

- Powiedz nam wi�c, jakie nowiny przynosisz? - zapytał Talut.  

- Najwa�niejsza jest zmiana miejsca Letniego Spotkania. Gospodarzem b�dzie Obóz 

Wilka. Miejsce wybrane w zeszłym roku zalała powód�. Mam jeszcze inne wiadomo�ci, smutne 

wiadomo�ci. Zatrzymałem si� w Obozie Sungaeów na jedn� noc. Tam panuje choroba, 

zabijaj�ca choroba. Kilkoro ju� umarło, a kiedy odchodziłem, syn i córka przywódczyni byli 

bardzo chorzy. W�tpili, czy w ogóle prze�yj�.  
- Och, to straszne! - krzykn�ła Nezzie.  

- Jaki maj� rodzaj choroby? - spytała Ayla.  

- Chyba jest w piersiach. Wysoka gor�czka, gł�boki kaszel, trudno�ci z oddychaniem.  

- Jak daleko st�d jest to miejsce? - spytała Ayla. - Nie wiesz?  

- Ayla przyszła do nas jako go�� i zaadoptowali�my j� powiedziała - Tulie. Potem zwróciła 

si� do Ayli:  

- To nie jest zbyt daleko.  

- Czy mo�emy tam pój��, Tulie? Albo czy kto� mógłby mnie zaprowadzi�? Je�li te dzieci 

s� chore, to mo�e potrafi� pomóc.  

- Nie wiem. Co my�lisz, Talucie?  

- To nie jest po drodze na Letnie Spotkanie, skoro mamy i�� do Obozu Wilka, i oni nawet 

nie s� z nami spokrewnieni, Tulie.  

- Zdaje mi si�, �e Darnev miał odległego krewnego w tym obozie - odparła Tulie. - I to 

straszne, �e młodzi brat i siostra s� tacy chorzy.  

- Mo�e powinni�my pój��, ale musimy w takim razie wybra� si� w drog� jak najszybciej - 

powiedział Talut.  

Ludeg przysłuchiwał si� z zainteresowaniem.  

- Dobrze, teraz, kiedy ju� wam powiedziałem moje nowiny, chciałbym wiedzie� co� 
wi�cej o nowym członku Obozu Lwa, Talucie? Czy naprawd� jest uzdrowicielk�? I sk�d si� 
wzi�ł ten wilk? Nigdy nie słyszałem o trzymaniu wilka w ziemiance.  

- A to jeszcze nie wszystko - powiedział Frebec. - Ayla ma równie� dwa konie, kobył� i 
młodego ogiera.  



Go�� popatrzył z niedowierzaniem na Frebeca, usiadł wygodnie i przygotował si� do 

wysłuchania historii, które Obóz Lwa miał do opowiedzenia.  

Rano, po długich nocnych opowie�ciach, Ludeg zobaczył demonstracj� umiej�tno�ci 

je�dzieckich Ayli i Jondalara, co wywarło du�e wra�enie. Poszedł do nast�pnego obozu z 

zamiarem opowiadania o nowej kobiecie Mamutoi wraz z wiadomo�ci� o zmianie miejsca 

Letniego Spotkania. Obóz Lwa zdecydował si� wyruszy� w drog� nast�pnego ranka i reszt� dnia 

sp�dzono na gor�czkowych przygotowaniach.  

Ayla zdecydowała si� zabra� wi�cej leków ni� normalnie nosiła w swojej znachorskiej 

torbie i przygotowywała zioła do zabrania, rozmawiaj�c z Mamutem, który te� si� pakował. 

Du�o my�lała o Zgromadzeniu Klanu i obserwuj�c jak stary szaman oszcz�dza swoje sztywne 

stawy, przypomniała sobie, �e starcy klanu, niezdolni do dalekich podró�y, zostawali w jaskini. 

Jak Mamut przejdzie tak� dług� drog�? Niepokoiło j� to tak, �e wyszła na dwór, �eby poszuka� 
Taluta i go zapyta�.  

- Przez prawie cał� drog� nios� go na plecach - wyja�nił Talut. Ayla zauwa�yła Nezzie, 

która dokładała w�zełek do sterty rzeczy, które miały by� ci�gni�te przez konie na włókach. 

Rydag siedział obok na ziemi i wygl�dał na zrozpaczonego. Nagle Ayla poszła poszuka� 
Jondalara. Znalazła go, jak pakował worek podró�ny, który dostał od Tulie.  

- Jondalarze! Tu jeste�.  
Spojrzał zaskoczony. Była ostatni� osob�, której si� spodziewał. My�lał wła�nie o niej i o 

tym jak si� z ni� po�egna�. Zdecydował, �e teraz, kiedy wszyscy opuszczali ziemiank�, przyszła 

i na niego pora. Ale zamiast i�� z Obozem Lwa na Letnie Spotkanie, pójdzie inn� drog� i 

rozpocznie dług� podró� do domu.  

- Czy wiesz, jak Mamut dostaje si� na Letnie Spotkanie? - spytała Ayla.  

Jej pytanie całkowicie go zaskoczyło. Nie była to najpilniejsza sprawa, która zaprz�tała 

jego my�li. Nie był nawet pewien, �e wie, o czym ona mówi.  

- Uhm... nie - wykrztusił.  

- Talut musi go nosi�, na plecach. A jeszcze jest Rydag. Jego te� trzeba nosi�. 
Zastanawiałam si�, Jondalarze, trenowałe� Zawodnika, jest teraz przyzwyczajony do noszenia 

kogo� na grzbiecie, prawda?  

- Tak.  

- I panujesz nad nim, pójdzie tam, dok�d ty zechcesz, �eby poszedł, prawda?  

- Tak, chyba tak.  

- Dobrze! Nie ma powodu, dla którego Mamut i Rydag nie mieliby pojecha� na Letnie 

Spotkanie na koniach. Nie mog� nimi kierowa�, ale ty i ja mo�emy je prowadzi�. Dla wszystkich 

b�dzie o tyle łatwiej, a Rydag był tak nieszcz��liwy ostatnio, �e to mo�e wprawi go w lepszy 

nastrój. Pami�tasz, jaki był szcz��liwy, kiedy pierwszy raz jechał na Whinney? Nie masz nic 

przeciwko temu, Jondalarze? Nie musimy sami jecha�, wszyscy inni b�d� i��.  
Ayla była tak zadowolona i podniecona swoim pomysłem, �e było oczywiste, i� nawet 

przez my�l jej nie przeszło, �e mógłby nie i�� z nimi. Jak mógł jej odmówi�? To był dobry 

pomysł, a Obóz Lwa zrobił tak du�o dla niego, �e mógł teraz im pomóc.  

- Nie. Nie mam nic przeciwko chodzeniu - powiedział Jondalar. Czuł dziwn� lekko��, 
patrz�c za Ayl�, która poszła powiedzie� o swoim pomy�le Talutowi; jakby uwolnił si� od 

straszliwego, przygniataj�cego ci��aru. Szybko doko�czył pakowanie, wzi�ł swoje rzeczy i 

poszedł przył�czy� si� do reszty obozu. Ayla dogl�dała ładowania obu włóków. Byli prawie 

gotowi do drogi.  

Nezzie zobaczyła go i u�miechn�ła si�.  
- Ciesz� si�, �e zdecydowałe� si� pój�� z nami i pomóc Ayli z ko�mi. Mamutowi b�dzie 

du�o wygodniej i spójrz tylko na Rydaga! Nigdy nie widziałam go tak podnieconego przed 

drog� na Letnie Spotkanie.  

Dlaczego miał takie uczucie, �e Nezzie wiedziała o jego planach pój�cia do domu?  



- I pomy�l, jakie to zrobi wra�enie, �e nie tylko przychodzimy z ko�mi, ale z lud�mi 

jad�cymi na koniach - powiedział Barzec. - Jondalarze, czekamy na ciebie. Ayla nie była pewna, 

kto powinien jecha�, na którym koniu - powiedział Talut.  

- Nie my�l�, �eby to była jaka� ró�nica - odpowiedział Jondalar. - Troch� łatwiej si� jedzie 

na Whinney. Nie podrzuca tak mocno.  

Zauwa�ył, �e Ranec pomaga Ayli rozło�y� ładunek. Poczuł wewn�trzny skurcz, kiedy 

zobaczył ich �miej�cych si� razem i zdał sobie spraw� z tego, jak krótkotrwała była jego ulga. 

Odsuwał tylko to, co nieuniknione, ale teraz ju� si� zobowi�zał.  

Mamut wykonał kilka tajemniczych gestów i wypowiedział kilka niezrozumiałych słów, 

wetkn�ł mut� w ziemi� przed wej�ciem, �eby strzegła ziemianki i z pomoc� Ayli i Taluta dosiadł 

Whinney. Wygl�dał na troch� zdenerwowanego, ale trudno było powiedzie� na pewno. Jondalar 

uwa�ał, �e dobrze to ukrywa. Rydag jednak nie był nerwowy, siedział ju� przedtem na koniu. 

Był pełen podniecenia, kiedy Jondalar podniósł go i posadził na grzbiecie Zawodnika. Nigdy nie 

jechał na ogierze. U�miechn�ł si� do Latie, która patrzyła na niego z mieszank� niepokoju o jego 

bezpiecze�stwo, zachwytu wobec jego nowego do�wiadczenia i tylko odrobink� zazdro�ci. 

Obserwowała, jak Jondalar trenuje konia, kiedy tylko mogła, z odległo�ci, bo trudno jej było 

namówi� inn� kobiet�, �eby z ni� poszła i tylko tam stała i patrzyła - istniały pewne negatywne 

strony dorosło�ci. Doszła do wniosku, �e trenowanie młodego konia nie wymaga magii. 

Wymaga cierpliwo�ci i, oczywi�cie, konia, którego mo�na czego� nauczy�.  
Sprawdzili wszystko po raz ostatni i ruszyli w gór� zbocza. W pół drogi Ayla zatrzymała 

si�. Wilk te� si� zatrzymał, patrz�c na ni� wyczekuj�co. Obejrzała si� na ziemiank�, gdzie 

znalazła dom i została zaakceptowana przez ludzi jej rodzaju. Ju� brakowało jej przytulnego 

bezpiecze�stwa ziemianki, ale b�dzie tutaj, kiedy wróc�, gotowa, by ich znowu schroni� na cał� 
dług� zim�. Wiatr poruszał zasłon� na łuku z kłów mamucich i widziała nad nimi czaszk� lwa 

jaskiniowego. Obóz Lwa wydawał si� samotny bez ludzi. Ayla z Mamutoi poczuła nagły, ostry 

smutek.  



Wielkie, trawiaste równiny, obfite �ródło �ycia w tym zimnym kraju, w czasie 

podró�y Obozu Lwa pokazały ludziom jeszcze jedno oblicze odnowionego cyklu. 

Niebieskofioletowe i �ółte kwiaty karłowatych irysów przekwitały ju�, ale nadal były pełne 

koloru, a pierzastolistne piwonie wła�nie rozwijały si� w pełni. Szeroki pas czerwonego kwiecia, 

wypełniaj�cy całe zagł�bienie mi�dzy dwoma wzgórzami, wywołał okrzyki zachwytu i uznania 

podró�ników. Ale młoda, niebieskawa trawa wiechlina, dojrzewaj�ca kostrzewa i ostnice, które 

dominowały, zamieniały stepy w łany lekko faluj�cego srebra, podkre�lanego odcieniami 

niebieskiej szałwii. Dopiero pó�niej, kiedy młoda trawa dojrzeje i ostnice strac� swoje wiechcie, 

bogata równina zamieni si� ze srebrnej w złot�.  
Młody wilk z rado�ci� odkrywał mnóstwo małych zwierz�t, które zamieszkiwały 

niezmierzone stepy. Uganiał si� za tchórzami i gronostajami w ich letnim, br�zowym futrze, i 

wycofywał si�, kiedy te nieustraszone drapie�niki odpowiadały atakiem. Kiedy myszy, nornice i 

norki o aksamitnie mi�kkim futerku, które były przyzwyczajone do uciekania przed lisami, 

wciskały si� w nory wyryte tu� pod powierzchni� ziemi, wilk gonił chomiki i długouche, 

kolczaste je�e. Ayla za�miewała si� z jego zaskoczenia i zdumienia, kiedy skoczek z grubym 

ogonem i trzema palcami na długich, zadnich łapach uciekł mu w podskokach i zanurkował do 

jamy, w której przespał zim�. Zaj�ce, olbrzymie chomiki i wielkie skoczki były wystarczaj�co 

du�e na posiłek, a obdarte ze skóry i pieczone nad wieczornym ogniskiem były bardzo smaczne. 

Wiele z nich wypłoszył Wilk.  

Ryj�ce stepowe gryzonie były bardzo po�yteczne: spulchniały i obracały gleb�, ale 

niektóre swoim ryciem znacznie zmieniały charakter krajobrazu. W czasie w�drówki Obóz Lwa 

mijał wsz�dzie dziury nakrapianych susłów, zbyt liczne, by je policzy�, niekiedy za� musieli 

obchodzi� setki pokrytych traw� kopców, o wysoko�ci do jednego metra, ka�dy zawieraj�cy 

społeczno�� stepowych �wistaków. Susły były ulubionym pokarmem czarnych kani, chocia� 
szerokoskrzydłe jastrz�bie tak�e �ywiły si� nimi, jak równie� innymi gryzoniami, padlin� a 

nawet owadami. Pełne wdzi�ku ptaki zwykle wykrywały, nic nie podejrzewaj�cego, susła, kiedy 

szybowały wysoko w powietrzu, ale kanie potraciły równie� wisie� w powietrzu jak pustułki lub 

lata� bardzo nisko, �eby złapa� swoj� zdobycz przez zaskoczenie. Poza jastrz�biami i sokołami, 

równie� brunatne orły lubiły tego płodnego, małego gryzonia. Raz Ayla zauwa�yła dziwn� poz� 
Wilka i przyjrzała si� uwa�niej. Zobaczyła du�ego, br�zowego ptaka-drapie�nika, jak l�dował w 

swoim gnie�dzie na ziemi, przynosz�c susła dla swoich piskl�t. Patrzyła z zainteresowaniem na 

t� scen�, ale ani ona, ani Wilk im nie przeszkodzili.  

Gromady innych ptaków �yły z obfito�ci tej otwartej krainy. Skowronki i �wiergotki były 

wsz�dzie, kuropatwy, pardwy i przepiórki, głuszce i wielkie dropy, i pi�kne �urawie, 

niebieskoszare z czarnymi łebkami i białymi kitkami z piór nad oczyma. Przybywały wiosn�, 
�eby zakłada� gniazda, rozkwitały na diecie z owadów, jaszczurek i w��y i odlatywały jesieni� 
wielkimi kluczami, dono�nie sygnalizuj�c swój przelot.  

Talut zacz�ł pochód w tempie, do którego był przyzwyczajony, gdy podró�owali całym 

obozem, niezbyt szybkim, �eby nie zm�czy� najsłabszych członków grupy. Stwierdził jednak, �e 

poruszaj� si� znacznie szybciej ni� normalnie. Ró�nic� stanowiły tu konie. Przez to, �e ci�gn�ły 

na włókach dary, przedmioty na handel i skóry namiotowe, oraz wiozły na grzbietach ludzi, 

których trzeba by było nosi�, zmniejszyły ładunek wszystkich maszeruj�cych. Przywódca był 

zadowolony z szybszego tempa, szczególnie, �e mieli zboczy� z drogi, ale to tak�e nastr�czało 

pewne problemy. Zaplanował tras�, któr� mieli pój�� i postoje, �eby wypadały przy znanych mu 

szlakach wodnych. Teraz musiał planowa� w trakcie marszu. Zatrzymali si� koło małej rzeki, 

chocia� nadal jeszcze było wcze�nie. Niedaleko wody stepy czasami ust�powały lasom, urz�dzili 

wi�c obóz na du�ym polu, cz��ciowo otoczonym przez drzewa. Ayla odczepiła włóki i 

zdecydowała zabra� Latie na przeja�d�k�. Dziewczynka lubiła pomaga� w obrz�dzaniu koni i 

zwierz�ta okazywały jej w zamian wyra�ne przywi�zanie. Jechały razem na kobyle przez mały 



zagajnik, mieszank� jodły, brzozy, grabu i modrzewia, a� doszły do kwitn�cej polanki, małej 

ł�ki, która była zielonym kawałkiem stepu, otoczonym drzewami. Ayla zatrzymała konia i 

szepn�ła cicho do ucha siedz�cej przed ni�, młodziutkiej kobiety.  

- B�d� bardzo cicho, Latie, ale spójrz tam, koło wody.  

Latie spojrzała we wskazanym kierunku i najpierw niczego nie mogła dostrzec, ale potem 

u�miechn�ła si� na widok samicy suhaka z dwojgiem bardzo malutkich �rebi�t, która podniosła 

głow�, ostro�na ale niepewna. Potem Latie zobaczyła tak�e wiele innych suhaków. Skr�cone 

rogi wyrastały prosto w gór� z łba tej małej antylopy, ich czubek lekko przechylał si� do tyłu, a 

du�y nos zwieszał si�, daj�c jej charakterystyczny, długi pysk.  

Kiedy tak siedziały spokojnie na grzbiecie konia, obserwuj�c, d�wi�ki ptaków stały si� 
wyra�niejsze: gruchanie goł�bi, wesoły szczebiot gajówek, nawoływanie dzi�ciołów. Ayla 

usłyszała pi�kn�, podobn� do d�wi�ku fletu, melodi� złotej wilgi i odpowiedziała jej, na�laduj�c 

d�wi�k tak dokładnie, �e zmyliła ptaka. Latie pragn�ła te� umie� tak gwizda�. Ayla dała 

Whinney nieznaczny sygnał i wolno zacz�ły si� posuwa� na skraj lasu, ku przestrzeni mi�dzy 

drzewami. Latie dr�ała z podniecenia, kiedy zbli�yły si� do antylopy z dwojgiem małych i 

zobaczyła jeszcze jedn�, te� z małymi. Nagle wiatr si� zmienił i wszystkie suhaki podniosły łby i 

w nast�pnej sekundzie p�dziły mi�dzy drzewami ku otwartym stepom. Za nimi p�dziło szare 

pasmo i Ayla wiedziała, kto spowodował ich ucieczk�.  
Zanim Wilk wrócił, ci��ko dysz�c, i klapn�ł na ziemi�, Whinney spokojnie si� pasła, a 

dwie młode kobiety siedziały na słonecznej ł�ce i zbierały poziomki. Koło Ayli le�ał p�czek 

kolorowych, jaskrawoczerwonych kwiatów z długimi, cienkimi płatkami, które wygl�dały jakby 

je zanurzano w czerwonej farbie oraz wi�zka du�ych, złoto�ółtych koron kwiatowych 

pomieszanych z białymi, puchatymi kulami.  

- Chciałabym, �eby było ich wi�cej, �eby mo�na je było zanie�� innym - powiedziała Ayla, 

wkładaj�c do ust jeszcze jedn� mał�, ale wyj�tkowo słodk� i pachn�c� poziomk�.  
- Musiało by ich by� znacznie wi�cej. Wtedy byłoby du�o dla mnie - powiedziała Latie z 

u�miechem. - A poza tym, to specjalne miejsce, tylko dla nas, Aylo. - Wło�yła poziomk� do ust i 

zamkn�ła oczy, rozkoszuj�c si� smakiem. Potem zamy�liła si�. - Te dzieci antylopy, one 

naprawd� były bardzo młode, prawda? Nigdy nie byłam tak blisko �adnej młodej antylopy.  

- To dzi�ki Whinney mogły�my podej�� tak blisko. Antylopy nie boj� si� koni. Ale boj� 
si� Wilka - Ayla popatrzyła na niego. Podniósł łeb na d�wi�k swojego imienia. - On je przegnał.  

- Aylo, czy mog� ci� o co� zapyta�?  

- Oczywi�cie. Zawsze mo�esz pyta�.  
- Czy my�lisz, �e znajd� kiedy� konia? Chodzi mi o małego, �ebym si� nim mogła 

zaopiekowa�, tak jak ty zaopiekowała� si� Whinney, i �eby si� do mnie przyzwyczaił.  

- Nie wiem. Nie planowałam znalezienia Whinney. Po prostu tak si� zdarzyło. Trudno 

b�dzie znale�� �rebaka. Wszystkie matki broni� swoich dzieci.  

- Gdyby� chciała jeszcze jednego konia, małego, jak by� to zrobiła?  

- Nigdy o tym nie my�lałam... gdybym chciała �rebaka... daj mi pomy�le�... najpierw 

trzeba złapa� matk�. Pami�tasz polowanie na �ubry w jesieni? Gdyby� polowała na konie i 

zap�dziła stado za takie ogrodzenie, nie musiałaby� wszystkich zabija�. Mogłaby� zatrzyma� 
�rebaka, albo dwa �rebaki. Mo�na by nawet oddzieli� �rebaki od dorosłych i pozwoli� reszcie 

odej��. - Ayla u�miechn�ła si�. - Nie bardzo mog� teraz polowa� na konie.  

Kiedy wróciły, wi�kszo�� ludzi siedziała wokół du�ego ogniska i jadła. Dwie młode 

kobiety nabrały sobie jedzenia i usiadły.  

- Widziały�my kilka suhaków - powiedziała Latie. - Nawet kilka małych.  

- My�l�, �e widziały�cie tak�e kilka poziomek - skomentowała sucho Nezzie na widok 

poplamionych r�k córki. Latie zaczerwieniła si� na wspomnienie, �e chciała wszystkie 

zatrzyma� dla siebie.  

- Nie było wystarczaj�co du�o, �eby przynie�� dla wszystkich - powiedziała Ayla.  



- To wszystko jedno. Znam Latie i poziomki. Mogłaby zje�� całe pole i z nikim si� nie 

podzieli�, je�li tylko miałaby okazj�. Ayla zauwa�yła za�enowanie Latie i zmieniła temat.  

- Zerwałam tak�e troch� podbiału na kaszel, dla chorego obozu i ro�lin� z czerwonymi 

kwiatami - nie znam jej nazwy - jej korzenie s� bardzo dobre na gł�boki kaszel i wydobywaj� 
flegm� z piersi.  

- Nie wiedziałam, �e po to zebrała� te kwiaty - powiedziała Latie. - Sk�d wiesz, �e oni 

maj� ten rodzaj choroby?  

- Nie wiem, ale jak zobaczyłam te kwiaty to uznałam, �e równie dobrze mog� je zabra�, 
szczególnie, �e my byli�my chorzy na tego rodzaju chorob�. Jak długo potrwa, zanim do nich 

dojdziemy, Talucie?  

- Trudno powiedzie� - odparł przywódca. - Podró�ujemy szybciej ni� zazwyczaj. 

Powinni�my doj�� do Obozu Sungaeów za dzie� lub dwa. Ludeg dał mi bardzo dobr� map�, ale 

mam nadziej�, �e nie przyjdziemy za pó�no. Ich choroba jest gorsza ni� my�lałem.  

Ayla zmarszczyła czoło.  

- Sk�d wiesz?  

- Znalazłem pozostawione znaki.  

- Znaki?  

- Chod�, poka�� ci - powiedział Talut, odstawił kubek i wstał. Zaprowadził j� do sterty 

ko�ci niedaleko wody. Ko�ci, szczególnie du�e jak czaszki, mo�na było znale�� wsz�dzie na 

równinie, ale kiedy podeszli bli�ej, Ayla zrozumiała, �e to nie była naturalna sterta. Kto� je 

celowo ustawił. Na szczycie le�ała czaszka mamuta z obłamanymi kłami, odwrócona do góry.  

- To jest znak złych wiadomo�ci - powiedział Talut, wskazuj�c na czaszk�. - Bardzo złych. 

Widzisz t� doln� szcz�k� z dwiema ko��mi kr�gowymi, które si� o ni� opieraj�? Czubek szcz�ki 

pokazuje, w któr� stron� i�� i obóz jest odległy o dwa dni.  

- Musz� potrzebowa� pomocy, Talucie! Czy dlatego uło�yli ten znak?  

Talut wskazał na kawałek zaczernionej kory brzozowej, przytrzymywanej przez odłamany 

koniec lewego kła.  

- Widzisz to?  

- Tak, jest przypalona na czarno, jakby była w ognisku.  

- To oznacza chorob�, zabijaj�c� chorob�. Kto� umarł. Ludzie boj� si� takiej choroby, a to 

jest miejsce, w którym podró�ni cz�sto si� zatrzymuj�. Ten znak poło�ono nie po to, �eby prosi� 
o pomoc, ale �eby ostrzec ludzi przed przychodzeniem.  

- Och, Talucie! Ja musz� tam pój��. Wy wszyscy nie musicie, ale ja tak. Mog� pojecha� 
teraz na Whinney.  

- I co im powiesz, kiedy ju� dojedziesz? Nie, Aylo. Nie pozwol� ci sobie pomóc. Nikt ci� 
nie zna. Oni zreszt� nie s� Mamutoi, s� Sungaea. Rozmawiali�my o tym. Wiedzieli�my, �e 

zechcesz pomóc. Poszli�my w tym kierunku i pójdziemy razem z tob�. Mo�e, dzi�ki koniom, 

uda nam si� doj�� w jeden dzie�, zamiast w dwa.  

 

 

 

Sło�ce dotykało ju� horyzontu, kiedy grupa podró�ników Obozu Lwa zbli�yła si� do 

du�ej osady poło�onej na szerokim, naturalnie wyci�tym tarasie, około dziesi�� metrów ponad 

szerok� rzek� o wartkim pr�dzie. Zatrzymali si�, kiedy zobaczyli ludzi. Ludzie ci najpierw gapili 

si� na nich ze zdumieniem, a potem pobiegli do jednego z domostw. Wyszli stamt�d kobieta i 

m��czyzna z twarzami pomalowanymi na czerwono ochr� i włosami pokrytymi popiołem.  

Ju� za pó�no - pomy�lał Talut i podszedł razem z Tulie do Obozu Sungaeów, a za nim 

Nezzie i Ayla prowadz�ca Whinney z Mamutem na grzbiecie. Było wida�, �e przeszkadzali w 

czym� bardzo wa�nym. Kiedy go�cie podeszli na odległo�� około trzech metrów, m��czyzna z 

pomalowan� na czerwono twarz� podniósł r�k� i trzymał j� przed sob� dłoni� skierowan� do 

przybyszów. Był to oczywisty znak, �e maj� si� zatrzyma�. Zacz�ł mówi� do Taluta w j�zyku, 



który był odmienny, a jednak było w nim co� znajomego dla Ayli. Czuła, �e powinna go 

rozumie�; mo�e dlatego, �e był podobny do Mamutoi. Talut odpowiedział w swoim własnym 

j�zyku. Potem m��czyzna przemówił znowu.  

- Dlaczego Obóz Lwa Mamutoi przychodzi do nas w takim czasie? - powiedział, tym 

razem w mamutoi.  

- Mamy chorob� i wielki smutek w tym obozie. Nie widzieli�cie znaków?  

- Tak, widzieli�my znaki - odpowiedział Talut. - Mamy ze sob� córk� Ogniska Mamuta, 

dobr� uzdrowicielk�. Posłaniec, Ludeg, który był u was kilka dni temu, opowiedział nam o 

waszych kłopotach. Przygotowywali�my si� do drogi na nasze Letnie Spotkanie, ale najpierw 

Ayla, nasza uzdrowicielka, chciała przyj�� tutaj i zaofiarowa� wam swoje umiej�tno�ci. Jeden z 

nas był spokrewniony z wami; jeste�my wi�c powinowatymi. Przyszli�my.  

M��czyzna spojrzał na stoj�c� obok kobiet�. Jej rozpacz była wyra�na i z trudem 

opanowywała si�.  
- Ju� za pó�no - powiedziała. - Oni nie �yj�. - Jej głos przeszedł w lament i zacz�ła 

krzycze� z rozpacz�. - Ju� nie �yj�. Moje dzieci, moje male�stwa, moje �ycie, ju� s� martwi. 

Dwoje ludzi podeszło do niej z obu stron i odprowadzili j� na bok.  

- Wielki smutek dotkn�ł moj� siostr� - powiedział m��czyzna. - Straciła córk� i syna. 

Dziewczynka była prawie kobiet�, chłopiec był kilka lat młodszy. Wszyscy jeste�my w �ałobie.  

Talut ze współczuciem pokiwał głow�.  
- To doprawdy straszna rzecz. Podzielamy wasz� �ałob� i oferujemy wszelk� pociech�, 

jak� tylko mo�emy. Je�li nie sprzeciwia si� to tutejszym obyczajom, chcieliby�my tu zosta� i 

doda� nasze łzy do waszych, kiedy ci młodzi b�d� oddani Matce.  

- Doceniamy wasz� dobro� i na zawsze j� zapami�tamy, ale nadal mamy w�ród nas 

chorych. Pozostanie mo�e by� dla was niebezpieczne. Samo przybycie jest ju� zagro�eniem.  

- Talucie, spytaj go czy mog� zbada� tych, którzy jeszcze s� chorzy. Mo�e potrafi� im 

pomóc - odezwała si� cicho Ayla.  

- Tak, Talucie. Spytaj, czy Ayla mo�e zbada� chorych - dodał Mamut. - My�l�, �e potrafi 

nam powiedzie�, czy pozostanie tutaj b�dzie bezpieczne.  

M��czyzna z czerwon� twarz� spojrzał ostro na starca siedz�cego na koniu. Był zdumiony 

widokiem koni, ale nie chciał pokaza�, jakie to wywarło na nim wra�enie. Poza tym czuł tak� 
rozpacz, �e zapomniał o wszelkiej ciekawo�ci, działał jako przedstawiciel swojej siostry i obozu. 

Ale gdy Mamut przemówił, dziwny widok człowieka siedz�cego na grzbiecie konia nagle dotarł 

do jego �wiadomo�ci.  

- Jakim sposobem ten człowiek siedzi na koniu? - wybuchn�ł wreszcie. - Dlaczego ko� si� 
na to zgadza i stoi spokojnie? I ten drugi te�, tam z tyłu?  

- To długa historia - powiedział Talut. - Ten człowiek jest naszym Mamutem, a konie 

słuchaj� naszej uzdrowicielki. Jak b�dziemy mieli troch� czasu, to z przyjemno�ci� ci o tym 

opowiem, ale najpierw Ayla chciałaby zbada� waszych chorych. Mo�e b�dzie mogła im pomóc. 

Powie nam, czy zło�liwe duchy nadal si� w nich gnie�d�� i czy potrafi je powstrzyma� i 

unieszkodliwi�. I czy mo�emy bezpiecznie tu zosta�.  
- Mówisz, �e jest dobr� uzdrowicielk�. Musz� ci wierzy�. Skoro mo�e rozkazywa� 

duchom koni, musi mie� pot��n� magi�. Pozwól mi porozmawia� najpierw z innymi.  

- Jest jeszcze jedno zwierz�, o którym powiniene� wiedzie� - powiedział Talut i zwrócił si� 
do kobiety: - Zawołaj go, Aylo. Gwizdn�ła i jeszcze zanim Rydag zd��ył go pu�ci�, Wilk 

wyrwał mu si�. M��czyzna Sungaea i inni obserwuj�cy przestraszyli si� na widok młodego 

wilka p�dz�cego w ich kierunku, ale byli kompletnie zaskoczeni, kiedy zatrzymał si� u stóp Ayli 

i wyczekuj�co na ni� spojrzał. Na jej sygnał opadł na brzuch, ale jego cała uwaga skupiona była 

na obcych, co ich niepokoiło.  

Tulie uwa�nie obserwowała reakcje ludzi z Obozu Sungaeów i szybko zrozumiała, jak 

pot��ne wra�enie wywarły posłuszne zwierz�ta. Podnosiły pozycj� ludzi, którzy byli z nimi 

blisko zwi�zani oraz całego Obozu Lwa. Mamut przez prosty akt siedzenia na grzbiecie konia 



nabierał presti�u. Rzucali na niego ostro�ne spojrzenia i jego słowa miały wielki autorytet, ale 

ich reakcje na Ayl� były jeszcze wyra�niejsze. Patrzyli na ni� z pobo�nym podziwem, z pełn� 
strachu czci�.  

Przywódczyni u�wiadomiła sobie, �e przyzwyczaiła si� do koni, ale przypomniała sobie 

własne obawy, kiedy pierwszy raz zobaczyła z nimi Ayl� i nietrudno jej było zrozumie� ich 

uczucia. Była przy tym, jak Ayla przyniosła do ziemianki malutkiego szczeniaka wilka i 

widziała, jak rósł, ale patrz�c teraz na Wilka, tak jak obcy ludzie, zrozumiała, �e oni nie widzieli 

w nim szczeniaka. Cho� młody, był ju� niemal dorosłym wilkiem, a ko� - dojrzał� kobył�. Je�li 
Ayla potrafiła wedle swojej woli kierowa� nerwowym koniem i duchem niezale�nego wilka, nad 

jakimi innymi jeszcze siłami była w stanie zapanowa�? Szczególnie jako córka Ogniska Mamuta 

i uzdrowicielka. Tulie zastanawiała si�, jakie przyj�cie czeka ich na Letnim Spotkaniu, i nie 

zdziwiła si�, kiedy zaproszono Ayl�, by zbadała chorych członków obozu. Mamutoi usiedli, 

�eby czeka�. Po wyj�ciu Ayla podeszła do Mamuta, Taluta i Tulie.  

- My�l�, �e maj� to, co Nezzie nazywa wiosenn� chorob�, gor�czk�, ucisk w piersiach i 

trudno�ci z oddychaniem, ale dostali to pó�n� wiosn� i przebieg jest ci��szy - tłumaczyła Ayla. 

Dwoje starszych ludzi umarło, ale najsmutniejsze jest, kiedy odchodz� dzieci. Nie jestem pewna, 

dlaczego umarli. Młodzi ludzie s� na ogół wystarczaj�co silni, �eby zwalczy� tego rodzaju 

chorob�. Wszyscy inni wygl�daj�, jakby najgorsze mieli ju� za sob�. Mog� im pomóc, �eby si� 
troch� lepiej poczuli, ale nikt ju� nie jest powa�nie chory. Chciałabym jednak przygotowa� co�, 
�eby pomóc matce. Bardzo jej ci��ko i nic dziwnego. Nie jestem całkowicie pewna, ale nie 

my�l�, �eby było jakiekolwiek niebezpiecze�stwo dla nas. Mo�emy zosta� na pogrzebie. Nie 

powinni�my jednak zatrzymywa� si� w ich ziemiance.  

- Chciałam ju� przedtem zaproponowa�, aby�my rozstawili własne namioty, je�li 
zdecydujemy si� zosta� - powiedziała Tulie. - Jest im wystarczaj�co ci��ko bez obcych na karku 

i nie s� nawet Mamutoi. Sungaea s�... inni.  

 

 

 

Ayl� obudził rano d�wi�k głosów w pobli�u jej namiotu. Szybko wstała, ubrała si� i 

wyjrzała. Wielu ludzi kopało długi, w�ski rów. Tronie i Fralie siedziały przy ognisku na dworze 

i karmiły dzieci. Ayla u�miechn�ła si� i podeszła do nich. Zapach herbaty z szałwii unosił si� z 

paruj�cego kosza do gotowania. Nabrała sobie kubek i usiadła obok kobiet, pij�c gor�cy płyn 

małymi łyczkami.  

- Czy pochowaj� ich dzisiaj? - spytała Fralie.  

- Chyba tak - powiedziała Ayla. - Talut nie chciał ich o to pyta�, ale odniosłam takie 

wra�enie. Nie rozumiem ich j�zyka, chocia� od czasu do czasu łapi� jakie� słowo.  

- To chyba jest grób, który kopi�. Zastanawiam si�, dlaczego robi� taki długi rów?  

- Nie wiem, ale ciesz� si�, �e niedługo sobie pójdziemy. Wiem, �e powinni�my zosta�, ale 

nie lubi� pogrzebów - powiedziała Fralie.  

- Nikt nie lubi - odparła Ayla. - Tak chciałabym, �eby�my tu mogli przyj�� o kilka dni 

wcze�niej.  

- Nie wiesz przecie�, czy mogłaby� co� zrobi� dla tych dzieci - powiedziała Fralie.  

- Tak mi �al matki - odezwała si� Tronie. - Byłoby wystarczaj�co ci��ko straci� jedno 

dziecko, ale straci� dwoje równocze�nie... Nie wiem, czy bym to potrafiła wytrzyma�. - Mocno 

przytuliła Hartala, ale dzieciak zacz�ł si� wyrywa�.  
- Tak. Ci��ko jest straci� dziecko - powiedziała Ayla tak ponurym głosem, �e Fralie 

spojrzała na ni� z zastanowieniem. Ayla odstawiła kubek i wstała. - Widziałam niedaleko 

rosn�cy piołun. Z korzenia robi si� bardzo mocny lek. Nie u�ywam tego cz�sto, ale chc� zrobi� 
co�, co uspokoiłoby i odpr��yło matk� i to musi by� mocne.  

 

 



 

Obóz Lwa obserwował i marginalnie uczestniczył w ró�nych czynno�ciach i ceremoniach 

w ci�gu dnia, ale pod wieczór nastrój si� zmienił, atmosfera była tak napi�ta, �e udzieliło si� to 

równie� go�ciom. Wyostrzona wra�liwo�� wywołała autentyczne okrzyki rozpaczy i �ałoby ze 

strony Mamutoi, kiedy dwoje dzieci wyniesiono w uroczystej procesji z ziemianki na podobnych 

do hamaków matach i przynoszono ka�demu po kolei, �eby si� mógł z nimi po�egna� po raz 

ostatni. Ludzie nios�cy nosze powoli przeszli wzdłu� szeregu go�ci i Ayla zobaczyła, �e dzieci 

ubrano w pi�kn� i elegancko ozdobion� najlepsz� odzie�, jakby były ubrane na jaki� wa�ny 

festiwal. Zrobiło to na niej du�e wra�enie i równocze�nie zaintrygowało. Tunika i długie spodnie 

były zrobione z ró�nych kawałków farbowanej i naturalnego koloru skóry, starannie zszytych 

razem w zawiły geometryczny wzór, podkre�lony przez miejsca wypełnione tysi�cem małych 

paciorków z ko�ci słoniowej. Przez głow� przemkn�ła jej my�l. Czy cała ta praca została 

wykonana tylko przy pomocy szydła? Mo�e kto� chciałby mały, ostro zako�czony trzonek z 

ko�ci słoniowej z dziurk� na ko�cu? Zauwa�yła tak�e przepaski na głowy i pasy, a na ramionach 

dziewczynki narzut� o fascynuj�cym deseniu wypracowanym w materiale, który zdawał si� 
zrobiony z pasm wełny pozostawianej przez włochate bestie. Chciała tego dotkn��, zobaczy� 
bli�ej, dowiedzie� si�, jak to si� robi, ale nie byłoby to wła�ciwe zachowanie. Ranec, który stał 

koło niej, te� to zauwa�ył i ocenił zawiły wzór z prawoskr�tnych spirali. Ayla miała nadziej�, �e 

zanim odejd�, dowie si�, jak si� to robi, mo�e na wymian� za jej igł� z ko�ci słoniowej. Dzieci 

były równie� ozdobione bi�uteri� z muszli, kłów zwierz�t, ko�ci; chłopiec miał dodatkowo du�y, 

niezwykły kamie�, który został przewiercony i noszony był jako brelok. Odmiennie od 

dorosłych, których czupryny były zmierzwione i pokryte popiołem, ich włosy były starannie 

uczesane w wyszukane fryzury - chłopca splecione w warkocze, dziewczynki w du�e w�zły po 

obu stronach głowy.  

Ayla nie mogła otrz�sn�� si� z wra�enia, �e dzieci tylko �pi� i obudz� si� lada moment. Ze 

swoimi okr�głymi, niepomarszczonymi twarzami wygl�dali zbyt młodo, zbyt zdrowo, by odej��, 
przej�� do królestwa duchów. Poczuła dreszcze i mimowolnie zerkn�ła na Rydaga. Dostrzegła 

patrz�c� na ni� Nezzie i spu�ciła wzrok.  

Wreszcie ciała dzieci przyniesiono do długiego, w�skiego rowu. Zło�ono je w rowie tak, 

�e stykały si� głowami. Kobieta w dziwnym nakryciu głowy i długiej, ozdobionej paciorkami 

tunice wstała i wysokim głosem zacz�ła lamentuj�cy, monotonny �piew, który u wszystkich 

wywołał dreszcze. Nosiła wiele naszyjników i breloków wokół szyi, które brz�kały i 

postukiwały w takt jej ruchów oraz wiele lu�nych bransolet z ko�ci słoniowej pokrywaj�cych jej 

ramiona i r�ce, ka�da o szeroko�ci około dwóch centymetrów. Ayla u�wiadomiła sobie, �e były 

podobne do tych, jakie mieli Mamutoi.  

Głuchy, rezonuj�cy d�wi�k zabrzmiał znajomymi tonami b�bna z czaszki mamuciej. 

Lamentuj�c i monotonnie �piewaj�c, kobieta zacz�ła porusza� si� i chwia�, podnosiła si� na 

palcach i obracała, unosiła jedn� stop� i zwracała w ró�nych kierunkach, ale cały czas 

pozostawała na tym samym miejscu. Ta�cz�c ostro i rytmicznie, poruszała ramionami, co 

powodowało klekot bransolet. Ayla spotkała j� wcze�niej i chocia� nie mogła z ni� rozmawia�, 
co� j� do tej kobiety ci�gn�ło. Mamut powiedział, �e nie była znachork�, tak jak Ayla, ale 

porozumiewała si� ze �wiatem duchów. Była u Sungaeów odpowiednikiem Mamuta - albo 

Creba, u�wiadomiła sobie Ayla z zaskoczeniem. Nadal było jej trudno poj��, �e kobieta mo�e 

by� Mog-urem.  

M��czyzna i kobieta z czerwonymi twarzami posypali sproszkowan�, czerwon� ochr� 
ciała dzieci i Ayla pomy�lała o ma�ci z czerwonej ochry, któr� Creb natarł ciało Izy. Do grobu 

uroczy�cie wło�ono wiele ró�nych rzeczy: laski z kłów mamucich, które zostały wyprostowane, 

oszczepy, krzemienne no�e i sztylety, wyrze�bione figurki mamuta, �ubra i konia - chocia� nie 

tak dobrze zrobione, jak dzieła Raneca - pomy�lała Ayla. Zdziwił j� widok długiej laski z kła 

mamuciego, ozdobionej okr�głymi, podobnymi do kół rze�bami, do których przyczepione były 

pióra i inne przedmioty. Tak� lask� poło�ono przy ka�dym z dzieci. Kiedy ludzie z osady 



doł�czyli si� do j�cz�cej, lamentuj�cej pie�ni, Ayla pochyliła si� do przodu i wyszeptała do 

Mamuta:  

- Ta laska wygl�da jak laska Taluta. Czy to jest Laska Mówcy?  

- Tak. Sungaea s� bli�ej spokrewnieni z Mamutoi ni� ludzie chc� przyzna� - powiedział 

Mamut. - S� pewne ró�nice, ale ta ceremonia pogrzebowa bardzo przypomina nasz�.  
- Dlaczego wkładaj� Lask� Mówcy do grobu z dzie�mi?  

- Dostaj� te rzeczy, których b�d� potrzebowa�, kiedy obudz� si� w �wiecie duchów. Jako 

córka i syn przywódczyni s� siostr� i bratem, których przeznaczeniem jest zosta� współ-

przywódcami, je�li nie za tego �ycia, to w nast�pnym. Musz� pokaza� swoj� pozycj�, �eby nie 

straci� tam statusu.  

Ayla patrzyła przez chwil�, a kiedy zacz�li zasypywa� grób ziemi�, znowu zwróciła si� do 

Mamuta.  

- Dlaczego tak ich chowaj�, głowami do siebie?  

- S� siostr� i bratem - powiedział, jakby to wyja�niało wszystko. Zobaczył wyraz 

zdziwienia na jej twarzy i mówił dalej: - Droga do �wiata duchów mo�e by� długa i trudna, 

szczególnie dla ludzi tak młodych. Musz� si� ze sob� porozumiewa�, pomaga� sobie wzajemnie 

i si� pociesza�, ale byłoby ohyd� w oczach Matki, gdyby siostra i brat dzielili si� 
przyjemno�ciami. Je�li obudz� si�, le��c koło siebie, mog� zapomnie�, �e s� siostr� i bratem i 

zbli�y� si� przez pomyłk�. Pomy�l�, �e skoro �pi� razem, to znaczy, �e maj� si� poł�czy�. Kiedy 

tylko ich głowy s� koło siebie, mog� wspiera� si� w czasie podró�y i nie pomyl� swojego 

wzajemnego stosunku, kiedy dotr� na miejsce.  

Ayla skin�ła głow�. To brzmiało logicznie, ale kiedy patrzyła na zasypywany grób, 

gor�czkowo my�lała, �e powinna była tu dotrze� o kilka dni wcze�niej. Mo�e nie udałoby jej si� 
pomóc, ale przynajmniej mogłaby spróbowa�.  

 

 

 

Talut zatrzymał si� na brzegu małego strumyka, rozejrzał si� w gór� i w dół i sprawdził 

znaki na plakietce z ko�ci słoniowej, któr� trzymał w r�ku. Sprawdził pozycj� sło�ca, przyjrzał 

si� chmurom na północy, pow�chał wiatr. Na ko�cu zbadał najbli�sz� okolic�.  
- Zatrzymamy si� tutaj na noc - powiedział, zrzucaj�c worek podró�ny i nosidła. Podszedł 

do Tulie, poniewa� do niej nale�ała decyzja, gdzie umie�ci� główny namiot, aby te, które si� o 

niego opierały miały dosy� płaskiego gruntu. - Tulie, co powiedziałaby� na propozycj� 
zatrzymania si� na handel? Patrzyłem na map�, któr� dał nam Ludeg. Najpierw nie 

u�wiadamiałem sobie tego, ale widz�c gdzie jeste�my... popatrz - powiedział i pokazał jej dwa 

ró�ne kawałki ko�ci słoniowej z wydrapanymi na nich znakami - tutaj jest mapa pokazuj�ca 

drog� do Obozu Wilka, nowego miejsca na Letnie Spotkanie, a tutaj mapa, któr� zrobił, �eby 

pokaza� drog� do Obozu Sungaeów. St�d nie jest daleko do Obozu Mamuta.  

- Masz na my�li Obóz Wołu Pi�mowego - powiedziała Tulie z obra�liw� pogard�. - 

Zmiana nazwy ich obozu była z ich strony arogancj�. Ka�dy ma Ognisko Mamuta, ale nikt nie 

powinien nazywa� obozu imieniem mamuta. Czy nie jeste�my wszyscy Łowcami Mamutów?  

- Ale obozy zawsze dostaj� imi� od ogniska przywódcy, a ich nowy przywódca jest ich 

mamutem. Poza tym, to nie znaczy, �e nie mo�emy z nimi handlowa� - je�li jeszcze s� w obozie. 

Wiesz, �e s� spokrewnieni z Obozem Bursztynu i zawsze maj� bursztyn na wymian� - 

powiedział Talut, znaj�c słabo�� swojej siostry do tych ciepłych, złocistych kamieni z zastygłej 

�ywicy. - Wymez powiedział, �e maj� równie� dost�p do dobrego krzemienia. Mamy mnóstwo 

futer z reniferów i wiele innych, równie dobrych futer.  

- Nie rozumiem, jak m��czyzna mo�e zało�y� ognisko, kiedy nawet nie ma kobiety, ale ju� 
powiedziałam, �e on jest arogancki. Tym niemniej mo�emy z nimi handlowa�. Oczywi�cie, �e 

si� tam zatrzymamy, Talucie. - Wyraz twarzy przywódczyni zmienił si�. U�miechała si� teraz 



tajemniczo. - Tak, oczywi�cie. My�l�, �e Obóz Mamuta b�dzie zainteresowany spotkaniem z 

naszym Ogniskiem Mamuta.  

- Dobrze. W takim razie trzeba b�dzie wcze�nie wyruszy� powiedział Talut, ale patrzył na 

ni� zaintrygowany i potrz�sał głow�, zastanawiaj�c si�, co miała na my�li jego sprytna i 

przebiegła siostra.  

 

 

 

Kiedy Obóz Lwa dotarł do du�ej, kr�tej rzeki, �łobi�cej kanał mi�dzy stromymi brzegami 

z ziemi lessowej, podobnej do okolicy ich ziemianki, Talut poszedł w kierunku cypla mi�dzy 

w�wozami i dokładnie rozejrzał si� po okolicy. Na płaskiej dolinie rzecznej, tu� koło wody 

zobaczył jelenie i dzikie woły, pas�ce si� na zielonej ł�ce, na której rosło kilka drzew. Nieco 

dalej dostrzegł stert� ko�ci przyniesion� przez powodzie i rzucon� o wysoki brzeg, gdzie rzeka 

ostro zakr�cała. Małe figurki uwijały si� w�ród wysuszonych ko�ci i zobaczył wiele z nich 

zabieraj�cych ze sob� du�e kawałki.  

- Jeszcze s� tutaj - oznajmił. - Chyba co� buduj�. Podró�nicy zeszli zboczem w kierunku 

obozu poło�onego na szerokim tarasie, nie wy�ej ni� pi�� metrów ponad poziomem rzeki i je�li 
Ayl� zdziwił widok ziemianki Obozu Lwa, była równie zdumiona na widok Obozu Mamuta. 

Zamiast jednego, du�ego, pokrytego ziemi�, półpodziemnego domostwa, które przypominało 

Ayli jaskini� lub jam� na miar� człowieka, w tym obozie wiele okr�głych ziemianek stało obok 

siebie na tarasie. One tak�e były solidne i mocne pod grub� warstw� ziemi pokrytej glin�, z 

k�pkami trawy wokół kraw�dzi, ale nie na szczycie. Przypominały Ayli najbardziej du�e, nagie 

wzgórki �wistaków.  

Kiedy podeszli bli�ej, zrozumiała, dlaczego szczyty były nagie. Tak samo jak Obóz Lwa, 

Obóz Mamuta u�ywał ich jako miejsca obserwacji. Na dwóch ziemiankach stało du�o 

obserwatorów i chocia� odwrócili si� w kierunku go�ci, nie było �adnego powodu, dla którego 

mieliby sta� na dachach. Kiedy Obóz Lwa obszedł, zasłaniaj�c� im widok, ziemiank�, Ayla 

zobaczyła obiekt ich zainteresowania i zdumiała si�.  
Talut miał racj�. Budowali. Ayla słyszała uwagi Tulie na temat nazwy, jak� ten obóz 

wybrał dla siebie, ale po ujrzeniu ziemianki, któr� wznosili, nazwa ta wydała si� jak najbardziej 

wła�ciwa. Chocia� po zako�czeniu budowy mogła wygl�da� jak wszystkie inne, sposób u�ycia 

ko�ci jako podpór struktury wydawał si� chwyta� specyficzn� jako�� zwierz�cia. Co prawda 

Obóz Lwa te� u�ywał ko�ci mamuta jako podtrzymuj�cej ramy swojej ziemianki, wybierał 

pewne cz��ci i dopasowywał je, ale ko�ci u�yte tutaj nie tylko podpierały. Były dobrane i 

ustawione tak, �e pokazywały istot� mamuta w sposób zgodny z wierzeniami Mamutoi. Dla 

osi�gni�cia tego efektu wzi�li najpierw du�� ilo�� tych samych cz��ci szkieletu z wielu 

mamutów. Zacz�li od koła, które miało mniej wi�cej pi�� metrów u podstawy, z czaszek 

mamucich ustawionych płask� ko�ci� czołow� do �rodka. Wej�ciem był znajomy łuk z dwóch 

du�ych kłów, wepchni�tych ka�dy w czaszk� mamuta i zł�czonych u góry. Dokoła szła 

półokr�gła �ciana zrobiona z setek �uchw mamuta, trójk�tnych dolnych szcz�k, wło�onych 

ostrym zako�czeniem otwartego trójk�ta. Składała si� z czterech warstw �uchw, jedna nad 

drugiej. Ogólnym efektem tych warstw otwartych trójk�tów umieszczonych koło siebie była 

imponuj�ca konstrukcja, która miała równie� gł�bokie znaczenie symboliczne. Razem tworzyły 

zygzakowaty wzór, podobny do wzoru przedstawiaj�cego wod� na mapach. Poza tym Ayla 

dowiedziała si� od Mamuta, �e zygzakowaty symbol wody był równie� najbardziej znacz�cym 

symbolem Wielkiej Matki, stworzycielki wszelkiego �ycia. Przedstawiał wskazuj�cy do dołu 

trójk�t Jej wzgórka, zewn�trzny obraz Jej macicy. Powtórzony wiele razy znak ten symbolizował 

�ycie; nie tylko wod�, ale równie� wody płodowe Matki, które zalały l�d i wypełniły morza i 

rzeki, gdy dawała Ona pocz�tek wszelkiemu �yciu na ziemi. Nie mogło by� �adnych 

w�tpliwo�ci, �e b�dzie to ziemianka Ogniska Mamuta.  



Okr�gła �ciana nie była jeszcze sko�czona, ale pracowali nad reszt� ziemianki, wbijaj�c 

ko�ci łopatkowe, miednicowe i kawałki kr�gów w regularny i symetryczny, a jednak �ci�le 

dopasowany rysunek �ciany. W �rodku otwarte ramy z drewna dostarczały dodatkowego 

podparcia strukturze i wygl�dało na to, �e dach zrobi� z kłów mamucich.  

- To jest robota prawdziwego artysty! - wykrzykn�ł Ranec i podszedł bli�ej, otwarcie 

podziwiaj�c dzieło ich r�k.  

Ayla wiedziała, �e mu si� to spodoba. Zobaczyła Jondalara, który stał troch� z tyłu i 

trzymał Zawodnika na postronku. Zdała sobie spraw� z tego, �e jego zachwyt i uznanie dla 

natchnionego umysłu, który zrodził t� ide�, nie było mniejsze. Wła�ciwie cały Obóz Lwa 

zaniemówił z podziwu. Ale tak jak Tulie przypuszczała, Obóz Mamuta był równie osłupiały na 

widok swoich go�ci - a raczej oswojonych zwierz�t, które z nimi podró�owały. Nast�piła chwila 

wzajemnego obserwowania z podziwem i zdumieniem, a potem wyst�pili kobieta i m��czyzna, 

nieco młodsi ni� przywódcy Obozu Lwa, �eby powita� Tulie i Taluta. M��czyzna wci�gał 

zboczem ci��kie ko�ci mamucie - to nie było �adne tymczasowe schronienie, które mo�na ze 

sob� przenosi�, ale trwałe domostwo - i był nagi do pasa i spocony. Cał� twarz miał pokryt� 
tatua�em i Ayla musiała siebie upomnie�, �e nie wolno jej si� tak w niego wpatrywa�. Nie tylko 

miał szewronowy wzór na policzku, jak Mamut Obozu Lwa, ale symetryczny zestaw zygzaków, 

trójk�tów i rombów oraz prawoskr�tne spirale w dwóch kolorach, niebieskim i czerwonym. 

Najwyra�niej równie� kobieta pracowała i tak�e była naga od pasa w gór�, ale zamiast spodni 

miała na sobie zawini�t� spódnic�, si�gaj�c� jej tu� poni�ej kolan. Nie była wytatuowana, ale 

jedna strona jej nosa była przekłuta i przez otwór przepchni�ty był mały kawałek wyci�tego i 

wypolerowanego bursztynu.  

- Tulie, Talucie, co za niespodzianka! Nie oczekiwali�my was, ale w imieniu Matki, 

witamy Obóz Lwa - powiedziała kobieta.  

- W imieniu Mut dzi�kujemy ci za powitanie, Avarie - odpowiedziała Tulie. - Nie 

zamierzali�my przychodzi� w tak niedogodnym dla was czasie.  

- Byli�my niedaleko, Vincavec - dodał Talut - i nie mogli�my przej�� bez odwiedzenia 

was.  

- Wizyta Obozu Lwa nigdy nie jest dla nas niedogodna powiedział m��czyzna - ale jakim 

sposobem znale�li�cie si� niedaleko? To nie jest dla was po drodze do Obozu Wilka.  

- Posłaniec, który przyszedł do nas z wiadomo�ci� o zmianie miejsca spotkania, zatrzymał 

si� w Obozie Sungaeów po drodze i powiedział nam, �e s� bardzo chorzy. Mamy nowego 

członka, uzdrowicielk�, Ayl� z Ogniska Mamuta - Talut skin�ł, �eby podeszła - i chciała pój�� 
zobaczy�, czy mo�e w czym� pomóc. Wła�nie stamt�d idziemy.  

- Tak. Znam ten Obóz Sungaeów - powiedział Vincavec i zwrócił si� do Ayli. Na moment 

poczuła, jak jego oczy wpijaj� si� w ni�. Wahała si� przez chwil�, niepewna czy ma te� spojrze� 
bezpo�rednio na tego obcego człowieka, ale wyczuła, �e nie jest to pora na nie�miało�� czy 

skromno�� kobiety klanu i patrzyła mu prosto w oczy, z równ� intensywno�ci�. Nagle roze�miał 

si� i jego jasnoszare oczy zal�niły uznaniem dla jej urody. Zauwa�yła wtedy, �e był bardzo 

atrakcyjnym m��czyzn�, nie z tego powodu, �e był przystojny czy miał jakie� wyj�tkowe rysy, 

chocia� tatua� istotnie go wyró�niał, ale ze wzgl�du na sił� woli i inteligencj�. Spojrzał na 

Mamuta na grzbiecie Whinney.  

- A wi�c nadal jeste� z nami, stary człowieku - powiedział z wyra�nym zadowoleniem, a 

potem dodał ze znacz�cym u�miechem - i nadal przychodzisz z niespodziankami. Od kiedy 

jeste� przywoływaczem? Czy te� potrzebna na to inna nazwa? Dwa konie i wilk podró�uj�ce z 

Obozem Lwa? To jest wi�cej ni� dar przywoływania.  

- Inna nazwa mogłaby by� wła�ciwa, Vincavecu, ale to nie jest mój dar. Zwierz�ta słuchaj� 
Ayli.  

- Ayli? Wygl�da na to, �e stary Mamut znalazł godn� siebie córk�. - Vincavec spojrzał na 

ni� jeszcze raz z wyra�nym zainteresowaniem. Nie zauwa�ył gro�nego spojrzenia Raneca, ale 



zauwa�ył je Jondalar. Rozumiał jego uczucia i po raz pierwszy poczuł dziwny rodzaj zwi�zku z 

rze�biarzem.  

- Starczy tej rozmowy na stoj�co - powiedziała Avarie. B�dziemy mieli na to mnóstwo 

czasu. Podró�nicy musz� by� zm�czeni i głodni. Pozwólcie mi zorganizowa� posiłek i miejsce 

do odpoczynku.  

- Widzimy, �e budujecie now� ziemiank�, Avarie. Nie musisz si� o nas martwi�. 
Wystarczy nam miejsce do rozbicia namiotów - powiedziała Tulie. - Pó�niej z przyjemno�ci� 
zjemy posiłek z wami i mo�e b�dzie okazja na pokazanie wam znakomitych skór i futer 

reniferów, które przypadkowo mamy ze sob�.  
- Mam lepszy pomysł - zagrzmiał Talut, rzucaj�c na ziemi� swoje nosidła. - Dlaczego nie 

mamy wam pomóc? B�dziecie mi musieli powiedzie�, gdzie co poło�y�, mam do�� szerokie 

plecy, �eby przynie�� jedn� czy dwie ko�ci mamucie.  

- Tak, te� chciałbym pomóc - zgłosił si� Jondalar - podprowadzaj�c Zawodnika i 

zdejmuj�c z niego Rydaga. - To niezwykła ziemianka. Nigdy niczego podobnego nie widziałem.  

- Ale�, oczywi�cie. Ch�tnie przyjmiemy wasz� pomoc. Niektórym z nas spieszy si� na 

Letnie Spotkanie, ale ziemianka potrzebuje całego lata, �eby porz�dnie osi���, wi�c musimy j� 
uko�czy� przed odej�ciem. Obóz Lwa jest niezmiernie szczodry powiedział Vincavec, 

zastanawiaj�c si�, ile kawałków bursztynu b�dzie go ta szczodro�� kosztowa�, kiedy przyjdzie 

do wymiany. Uznał jednak, �e najwa�niejsze jest uko�czenie ziemianki i uciszenie kilku 

narzekaj�cych.  

Z pocz�tku Vincavec nie zauwa�ył wysokiego blondyna w tłumie ludzi, ale przyjrzał mu 

si� teraz uwa�nie i zerkn�ł na Ayl�, która odczepiała włók Whinney. Był obcy, tak samo jak 

Ayla i wydawał si� umie� obchodzi� z ko�mi równie dobrze, jak ona. Ale ten mały płaskogłowy 

umiał chyba obchodzi� z wilkiem, a on z pewno�ci� nie był obcy. To musi mie� co� wspólnego z 

t� kobiet�. Mamut-przywódca Obozu Mamuta znowu skierował swoj� uwag� na Ayl�. 
Zauwa�ył, �e br�zowoskóry rze�biarz był ci�gle przy niej; Ranec zawsze umiał wypatrzy� 
pi�kno i wyj�tkowo��, ale w takim razie kim jest ten blondyn? Jaki ma zwi�zek z kobiet�? 

Vincavec zerkn�ł na Jondalara i zobaczył, �e ten obserwuje Ayl� i Raneca. Co� si� mi�dzy nimi 

działo, zdecydował Vincavec i u�miechn�ł si�. Jakiekolwiek s� ich zwi�zki, je�li obaj wykazuj� 
zainteresowanie, to znaczy, �e Ayla nie jest jeszcze formalnie poł�czona. Była frapuj�c� kobiet� 
i córk� Ogniska Mamuta, uzdrowicielk�, tak przynajmniej twierdzili, i z pewno�ci� ma unikalne 

talenty oswajania zwierz�t. Kobieta o wysokim statusie, bez w�tpienia, ale sk�d si� wzi�ła? I 

dlaczego to zawsze Obóz Lwa przychodził z czym� niezwykłym? 

 

 

 

Obie przywódczynie stały wewn�trz niemal wyko�czonej, ale pustej ziemianki. Chocia� 
ju� pokryty, zygzakowaty wzór �cian przebijał delikatnie i był wyra�nie widoczny.  

- Jeste� pewna, �e nie mo�ecie pój�� z nami, Avarie? - spytała Tulie. Nowy sznur du�ych 

bursztynów ozdabiał jej szyj�. Z przyjemno�ci� poczekamy jeszcze kilka dni, a� b�dziecie 

gotowi.  

- Nie, id�cie ju�. Wiem, �e wszyscy chc� i�� na Letnie Spotkanie, a ju� zrobili�cie dla nas 

zbyt wiele. Ziemianka jest prawie sko�czona, a bez waszej pomocy mieliby�my jeszcze bardzo 

du�o do zrobienia.  

- Było przyjemno�ci� pracowa� razem z wami. Musz� przyzna�, �e ta ziemianka jest 

bardzo imponuj�ca. To jest hołd zło�ony Matce. Twój brat jest doprawdy wybitny. Niemal 

mo�na wyczu� tutaj obecno�� Matki. - Mówiła szczerze i Avarie wiedziała o tym.  

- Dzi�kuj�, Tulie. Nie zapomnimy waszej pomocy. Dlatego te� nie chc� zatrzymywa� was 

dłu�ej. Ju� jeste�cie spó�nieni, bo zostali�cie, �eby nam pomóc. Wszystkie najlepsze miejsca 

b�d� zaj�te.  



- Droga nie zabierze nam du�o czasu. Mamy znacznie l�ejszy ładunek. Obóz Mamuta 

twardo si� targuje.  

Avarie zerkn�ła na nowy naszyjnik wielkiej przywódczyni.  

- Ale ani w przybli�eniu tak twardo jak Obóz Lwa - odparła. Tulie zgodziła si� z ni�. Była 

przekonana, �e Obóz Lwa lepiej wyszedł z tych przetargów, ale nie wypadało si� do tego 

przyzna�. Zmieniła temat.  

- Dobrze, b�dziemy tam na was czeka�. Je�li b�dziemy mogli, zarezerwujemy dla was 

miejsce.  

- Bardzo by�my si� cieszyli, ale obawiam si�, �e przyjdziemy ostatni. B�dziemy musieli 

wzi�� to, co b�dzie. Ale najpierw odszukamy was - powiedziała Avarie i obie kobiety wyszły z 

ziemianki.  

- Wyruszymy w takim razie jutro rano - powiedziała Tulie. Obj�ły si� i dotkn�ły 

policzkami, po czym przywódczyni Obozu Lwa zwróciła si� w kierunku namiotów.  

- Aha, Tulie, je�li nie zobacz� ju� Ayli zanim odejdziecie, podzi�kuj jej, prosz�, jeszcze 

raz za ognisty kamie� - powiedziała Avarie i dodała jakby od niechcenia: - Czy ju� ustaliła� dla 

niej cen� panny młodej?  

- My�leli�my o tym, ale ma tak du�o do zaoferowania, �e jest to trudne - powiedziała Tulie 

i post�piła w kierunku namiotów. Zatrzymała si� po kilku krokach i powiedziała z u�miechem: 

Ona i Deegie s� tak sobie bliskie, �e Ayla to prawie jak moja córka.  

Tulie z trudem powstrzymywała �miech w drodze powrotnej. Była niemal pewna, �e 

Vincavec zwrócił na Ayl� szczególn� uwag� i wiedziała, �e pytanie Avarie nie było 

przypadkowe. Vincavec musiał j� o to poprosi�. To nie byłby zły zwi�zek, my�lała Tulie, a 

pokrewie�stwo z Obozem Mamuta mo�e by� bardzo korzystne. Oczywi�cie, Ranec ma 

pierwsze�stwo. S� przecie� sobie obiecani, ale je�li kto� taki jak Vincavec zło�y ofert�, nie 

zaszkodzi j� rozwa�y�. Co najmniej podniesie to jej warto��. Tak, Talut miał dobry pomysł, 

kiedy zaproponował, �eby si� tu zatrzymali na handel.  

Avarie patrzyła na Tulie. A wi�c ona sama b�dzie negocjowała cen� panny młodej. Tego 

si� spodziewałam. Mo�e powinni�my si� zatrzyma� w Obozie Bursztynu po drodze, wiem gdzie 

matka trzyma swoje nieobrobione kamienie i je�li Vincavec ma zamiar stara� si� o Ayl�, b�dzie 

mu potrzebne wszystko, co tylko mo�e dosta�. Nigdy nie widziałam kobiety, która si� ostrzej 

targuje - my�lała Avarie z pełnym zazdro�ci podziwem. Przedtem niezbyt lubiła przywódczyni� 
Obozu Lwa, ale przez te kilka ostatnich dni, kiedy miała szans� j� bli�ej pozna�, nabrała do niej 

szacunku, a nawet troch� polubiła. Tulie pracowała z nimi i nie szcz�dziła pochwał, kiedy były 

zasłu�one, a je�li była trudna przy handlu, no có�, to jest rola przywódczyni. Tak wła�ciwie, 

gdyby była młoda i gotowa do zawarcia zwi�zku, Avarie nie miałaby nic przeciwko takiej Tulie 

negocjuj�cej jej cen� jako panny młodej. 

 

 

 

Z Obozu Mamuta Obóz Lwa wyruszył na północ, na ogół trzymaj�c si� rzeki. W pobli�u 

wielkich szlaków wodnych, które przecinały kontynent, północny krajobraz zmieniał si� 
bezustannie i pokazywał bogat� ró�norodno�� �ycia ro�linnego. Ich trasa wiodła od pagórków 

tundry i lessowych płaszczyzn do porosłych trzcin� le�nych jezior, od obfitych bagien do 

owianych wiatrem wzgórz i trawiastych ł�k pełnych letnich kwiatów. Chocia� ro�liny północy 

były karłowate, kwiaty były cz�sto wi�ksze i o jaskrawszych kolorach ni� ich południowe 

odmiany. Ayla znała wi�kszo�� z nich, chocia� nie zawsze znała ich nazwy. Kiedy je mijali, albo 

kiedy sama jechała na spacer na Whinney, cz�sto zrywała kilka i przynosiła Mamutowi, Nezzie 

lub Deegie czy komukolwiek innemu, �eby jej powiedzieli, jak si� nazywaj�.  
Im bardziej zbli�ali si� do miejsca Letniego Spotkania, tym wi�cej Ayla znajdowała 

powodów do samotnych wypraw. Lato zawsze było okresem, kiedy pragn�ła samotno�ci. To był 

jej sposób �ycia, od kiedy pami�tała. W zimie akceptowała zamkni�cie wymuszone przez 



surow� pogod�, czy to w jaskini Bruna, w jej dolinie, czy te� w ziemiance Mamutoi. Ale latem, 

mimo �e nie lubiła by� sama w nocy, cz�sto cieszyła si�, kiedy mogła odej�� sama. To był jej 

czas na my�lenie i uleganie własnym impulsom, wolno�� od obserwacji innych, czy to z powodu 

podejrzliwo�ci, czy te� miło�ci. Kiedy zatrzymywali si� wieczorami, nie było trudno powiedzie�, 
�e chce znale�� jak�� ro�lin� albo polowa�. Robiła jedno i drugie, u�ywaj�c miotacza i procy, 

�eby przynie�� �wie�e mi�so, ale naprawd� po prostu chciała by� sama. Potrzebowała czasu na 

my�lenie. Przera�ało j� dotarcie na miejsce Letniego Spotkania i nie umiała zrozumie�, 
dlaczego. Spotkała ju� teraz du�o ludzi, którzy j� z łatwo�ci� akceptowali, wi�c wiedziała, �e nie 

o to chodzi. Ale im bli�ej podchodzili, tym bardziej podniecony był Ranec i tym pos�pniejszy 

Jondalar. I tym bardziej sama pragn�ła mo�liwo�ci unikni�cia tego zgromadzenia obozów. W 

ostatni wieczór podró�y Ayla wróciła z długiego spaceru z gar�ci� kwiatów. Zobaczyła, �e 

spłachetek ziemi obok ogniska został wygładzony i Jondalar robił na nim znaki no�em do 

rysowania. Tornec miał w r�ku odłamany kawałek ko�ci słoniowej, ostry nó� i studiował te 

znaki.  

- Jest tutaj - powiedział Jondalar. - Ayla mo�e ci lepiej wytłumaczy� ode mnie. Nie jestem 

pewien, czy potrafiłbym znale�� drog� do doliny z Obozu Lwa i wiem na pewno, �e st�d nie 

potrafiłbym. Tak cz�sto zakr�cali�my i zbaczali z drogi.  

- Jondalar próbował zrobi� map� pokazuj�c� drog� do doliny, gdzie znalazła� ogniste 

kamienie - powiedział Talut.  

- Rozgl�dałem si� od czasu, kiedy ruszyli�my w drog� i nie znalazłem cho�by jednego - 

dodał Tornec. - Chciałbym si� tam wybra� i zebra� wi�cej. Te, które mamy, nie wystarcz� na 

zawsze. Mój ju� ma du�y rowek.  

- Trudno mi oceni� odległo�� - powiedział Jondalar. Podró�owali�my na koniach, trudno 

wi�c powiedzie�, ile potrzeba czasu na piesz� w�drówk�. I du�o rozgl�dali�my si�, stawali�my, 

kiedy nam si� chciało i nie szli�my �adnym logicznym szlakiem. Jestem niemal pewien, �e 

przeszli�my przez rzek�, która płynie przez wasz� dolin�, ale dalej na północy. Mo�e nawet 

wi�cej ni� jeden raz. Kiedy poszli�my tam z powrotem, była ju� prawie zima i wiele znaków 

rozpoznawczych si� zmieniło.  

Ayla odło�yła kwiaty i podniosła nó� do rysowania. Próbowała pomy�le�, jak narysowa� 
map� do doliny. Zacz�ła rysowa� lini� i zawahała si�.  

- Nie próbuj robi� mapy st�d - zach�cał Talut. - My�l tylko o drodze z Obozu Lwa.  

Ayla zmarszczyła brwi w skupieniu.  

- Wiem, �e mogłabym pokaza� drog� z Obozu Lwa, ale ci�gle nie bardzo rozumiem si� na 

mapach. Chyba nie potrafi� narysowa�. - Dobrze, nie martw si� - powiedział Talut. - Nie 

potrzebujemy mapy, je�li mo�esz nam pokaza� drog�. Mo�e wybierzemy si� tam po powrocie z 

Letniego Spotkania. - Potem wskazał swoj� czerwon� brod� na kwiaty. - Co przyniosła� tym 

razem, Aylo?  

- To wła�nie chc�, �eby� mi powiedział. Wiem, co to jest, ale nie wiem, jak wy je 

nazywacie.  

- Wiem, �e ten czerwony to bodziszek - powiedział Talut. - A to jest mak.  

- Wi�cej kwiatów? - spytała Deegie.  

- Tak. Talut powiedział mi nazwy tych dwóch.  

- Zaraz. To jest wrzos, a to go�dzik - powiedziała Deegie i usiadła obok Ayli. - Ju� prawie 

jeste�my na miejscu. Talut mówi, �e dojdziemy jutro. Nie mog� si� doczeka�. Jutro zobacz� 
Branaga i zaraz potem zostaniemy wreszcie poł�czeni. Nie wiem, jak b�d� mogła spa� dzi� w 

nocy.  

Ayla u�miechn�ła si� do niej. Deegie była tak podniecona, �e trudno było nie dzieli� z ni� 
entuzjazmu, ale to tylko przypomniało jej, �e ona tak�e b�dzie wkrótce poł�czona. Słowa 

Jondalara o dolinie i ich wspólnej wyprawie tam, odnowiły ból t�sknoty do niego. Obserwowała 

go, staraj�c si� to robi� niepostrze�enie i miała wra�enie, �e on te� j� �ledzi. Ich oczy spotykały 

si� przelotnie, zanim oboje odwracali wzrok.  



- Och, Aylo, tam jest tak du�o ludzi, których chc�, �eby� poznała i tak si� ciesz�, �e 

zostaniemy poł�czone na tej samej ceremonii �lubnej. To jest co�, co zawsze b�dziemy miały 

razem. Jondalar wstał.  

- Musz� i��... i... eee... rozło�y� mój �piwór - powiedział i pobiegł.  

Deegie patrzyła, jak Ayla odprowadziła go wzrokiem i była niemal pewna, �e zobaczyła 

powstrzymywane łzy. Pokiwała głow�. Ayla nie robiła wra�enia kobiety, która wła�nie ma si� 
poł�czy� i zało�y� nowe ognisko z m��czyzn�, którego kocha. Czego� brakowało. Czego� 
zwanego Jondalarem.  



Rano Obóz Lwa wyruszył wzdłu� rzeki, ale szedł równin� powy�ej. Od czasu do czasu 

widzieli szybki pr�d w dolinie na lewo od nich, m�tny od wody lodowcowej i wiruj�cego 

szlamu. Kiedy doszli do rozwidlenia, miejsca, gdzie ł�czyły si� dwie główne rzeki, poszli lew� 
odnog�. Po przeprawieniu si� przez dwa du�e dopływy - wkładali wi�kszo�� swoich rzeczy do 

miskowatej łódki, któr� wzi�li ze sob� w tym celu - zeszli z równiny i podró�owali przez lasy i 

trawiaste ł�ki rzecznej doliny.  

Talut obserwował system kotlin i w�wozów na wysokim, prawym brzegu po drugiej 

stronie rzeki i porównywał krajobraz z płytk� z ko�ci słoniowej, poryt� znakami, których 

znaczenie nadal było niejasne dla Ayli. Przed nimi, niedaleko ostrego zakr�tu było najwy�sze 

wzniesienie przeciwległego brzegu, wznosz�ce si� około sze��dziesi�ciu metrów ponad wod�. 
Po ich stronie szerokie pole trawy i k�pki drzew rozci�gały si� na kilka kilometrów od rzeki. 

Kiedy podeszli bli�ej, Ayla zobaczyła ko�cian� piramidk� z czaszk� wilka na wierzchu. Dziwnie 

uło�one kamienie ci�gn�ły si� ku rzece, w kierunku, w którym zmierzał Talut. Rzeka była tutaj 

szeroka i płytka i w ka�dym wypadku mo�na j� było przej��, ale kto� jeszcze ułatwił przepraw�. 
Sterty kamieni, �wiru i kilka ko�ci były uło�one i rozmieszczone w specjalne miejsca do st�pania 

i tworzyły �cie�k� dla ludzi przechodz�cych rzek�, równocze�nie pozwalaj�c wodzie płyn�� 
mi�dzy nimi.  

Jondalar stan�ł, �eby si� temu przyjrze�.  
- Jaki sprytny pomysł! Mo�na przej�� przez rzek� i nawet nie zamoczy� stóp.  

- Najlepsze miejsce na ziemianki jest z tamtej strony: te gł�bokie kotliny dobrze chroni� 
przed wiatrem, ale najlepsze miejsca do polowania s� z tej strony - wyja�niał Barzec. - Powód� 
zmywa co roku t� �cie�k� przez rzek�, ale Obóz Wilka zawsze j� odbudowuje. Zdaje si�, �e 

zadali sobie wyj�tkowo du�o trudu w tym roku, pewnie, �eby ułatwi� go�ciom przej�cie.  

Talut zacz�ł przechodzi� rzek�. Ayla zauwa�yła, �e Whinney jest wyj�tkowo nerwowa i 

my�lała, �e kobyła boi si� �cie�ki z kamieni z płyn�c� mi�dzy nimi wod�, ale przeszła rzek� bez 

wypadku. Przywódca zatrzymał si� po przej�ciu połowy rzeki.  

- Tutaj jest dobre miejsce na łowienie ryb - powiedział. Pr�d jest szybki, a wi�c jest 

gł�boko. Łososie dochodz� a� dot�d. Tak�e jesiotry. I inne ryby: szczupaki, pstr�gi, sumy. - 

Mówił to szczególnie do Ayli i Jondalara, chocia� wł�czył tak�e młodzie�, która tu nigdy 

przedtem nie była. Min�ło ju� wiele lat od ostatniej wizyty Obozu Lwa w Obozie Wilka.  

Po przeprawieniu si� przez rzek�, Talut poprowadził ich do szerokiego na blisko kilometr 

w�wozu i Ayla usłyszała dziwny d�wi�k, jakby gło�ne brz�czenia albo przytłumiony ryk. 

Zacz�li si� stopniowo wspina� w gór�. Blisko dwadzie�cia metrów nad poziomem rzeki i 

pi��dziesi�t metrów od niej doszli do dna du�ego parowu. Ayla spojrzała i zaparło jej dech. 

Chronione przez strome �ciany stało koło siebie pół tuzina ziemianek, bardzo wygodnie 

rozmieszczonych w ponad kilometrowej długo�ci kotlinie. Ale nie te okr�głe ziemianki zrobiły 

na niej takie wra�enie. Przyczyn� byli ludzie. W ci�gu całego swojego �ycia Ayla nigdy nie 

widziała tak wielu ludzi. Ponad tysi�c osób, wi�cej ni� trzydzie�ci obozów, zebrało si� razem na 

Letnie Spotkanie Mamutoi. Cała przestrze� wszerz i wzdłu� wypełniona była namiotami. Było 

tu co najmniej cztery czy pi�� razy tyle ludzi, co na Zgromadzeniu Klanu - i wszyscy patrzyli na 

ni�. A raczej na jej konie i na Wilka. Młode zwierz� trz�sło si� u jej nóg, równie oszołomione 

jak i ona. Wyczuła panik� Whinney i była pewna, �e Zawodnik reaguje tak samo. Strach o nie 

pomógł jej przezwyci��y� własne przera�enie na widok tak wielkiej liczby istot ludzkich. 

Spojrzała i zobaczyła, �e Jondalar wisi całym ci��arem na postronku, którym prowadził 

Zawodnika, próbuj�c go powstrzyma� przed stani�ciem na zadnich kopytach, podczas gdy 

przestraszony chłopiec mocno trzymał si� grzywy.  

- Nezzie, we� Rydaga! - zawołała. Kobieta sama zorientowała si� w sytuacji i słowa Ayli 

nie były potrzebne, bo ju� rzuciła si� naprzód. Ayla pomogła Mamutowi zsi��� i obj�ła 



ramionami kark kobyły, prowadz�c j� w stron� młodego ogiera, �eby pomóc go uspokoi�. Wilk 

poszedł za ni�.  
- Przepraszam, Aylo. Powinienem był pomy�le� o tym, jak konie zareaguj� na tak� liczb� 

ludzi - powiedział Jondalar.  

- Wiedziałe�, �e b�dzie tak du�o?  

- Ja... nie wiedziałem, ale domy�lałem si�, �e b�dzie mniej wi�cej tyle, co na Letnich 

Spotkaniach Zelandonii.  

- My�l�, �e powinni�my rozbi� Obóz Pałki troch� na uboczu - powiedziała Tulie 

podniesionym głosem, �eby wszyscy usłyszeli. - Mo�e tutaj, blisko skraju obozowiska. 

B�dziemy dalej od wszystkiego - mówi�c, rozgl�dała si� dokoła - ale Obóz Wilka ma w tym 

roku strumyczek, który płynie przez ich kotlin� i skr�ca w t� stron�.  
Tulie przewidziała reakcje ludzi i si� nie rozczarowała. Widziano ich, jak przekraczali 

rzek� i wszyscy stłoczyli si� blisko, �eby zobaczy� przybycie Obozu Lwa. Ale nie przewidziała, 

�e zwierz�ta mog� by� oszołomione tym nagłym zetkni�ciem z tak olbrzymi� mas� ludzk�.  
- Co powiecie na to miejsce, koło �ciany? Nie jest zbyt płaskie, ale mo�emy je wyrówna� - 

zaproponował Barzec.  

- Dla mnie wygl�da na znakomite. Czy s� jakie� zastrze�enia? - spytał Talut, patrz�c 

pytaj�co na Ayl�. Wraz z Jondalarem wła�nie tam prowadziła zwierz�ta, chc�c je uspokoi�. 
Obóz Lwa zacz�ł usuwa� kamienie i krzaki i wyrównywa� miejsce na swój du�y, wspólny 

namiot z podwójnych skór. Mieszkanie w namiocie było znacznie wygodniejsze, je�li u�ywało 

si� dwóch warstw skór. Izoluj�ca warstwa powietrza mi�dzy nimi utrzymywała ciepło, a wilgo�, 
która zbierała si� w chłodzie wieczorów, spływała wewn�trzn� stron� górnej skóry i wsi�kała w 

ziemi�. Wewn�trzne skóry, zatkni�te pod podłogowe maty, równie� eliminowały przeci�gi. Ta 

konstrukcja, chocia� nawet w przybli�eniu nie tak trwała jak ich stała ziemianka w Obozie Lwa; 

była solidniejsza ni� jedno�ciankowy namiot, który stanowił tylko cz��� ich pełnego, letniego 

namiotu, a którego u�ywali w podró�y. Swój letni dom nazywali Obozem Pałki, aby odró�ni� 
letnie miejsce, gdzie by ono nie było, od ich zimowej siedziby, ale nadal my�leli o sobie jako o 

grupie zwanej Obozem Lwa. Namiot był podzielony na cztery niezale�ne sto�kowate cz��ci, 

ka�da z osobnym paleniskiem, podpierane przez solidne, młode drzewa, chocia� równie dobrze 

mogły by� u�yte mamucie �ebra i w przeszło�ci te� były stosowane. 	rodkowa cz���, 
najwi�ksza, miała pomie�ci� Ognisko Lwa, Ognisko Lisa i Ognisko Mamuta. Namiot nie był tak 

przestronny jak ziemianka, ale miał by� u�ywany tylko do spania i rzadko kiedy wszyscy b�d� w 

nim spali równocze�nie. Inne czynno�ci, prywatne, towarzyskie i społeczne b�d� si� odbywały 

na dworze, rozbijanie letniego obozu oznaczało wi�c równie� okre�lenie nale��cego do nich 

terytorium poza �cianami namiotu. Umieszczenie Ogniska Pałki, głównego zewn�trznego 

paleniska kuchennego, było spraw� o du�ej wadze.  

Podczas kiedy oni pracowali przy rozbijaniu namiotu i wyznaczaniu swojego terytorium, 

reszta zgromadzonych ludzi zacz�ła otrz�sa� si� z pierwszego pełnego ciszy osłupienia i zamiast 

tego rozpocz�li podnieceni rozmawia� mi�dzy sob�. Ayla odkryła wreszcie �ródło dziwacznego, 

przytłumionego ryku. Przypomniała sobie, jak hała�liwy wydawał jej si� na pocz�tku Obóz Lwa, 

kiedy wszyscy mówili naraz. To był ten hałas, tylko spot�gowany; poł�czone głosy całego 

tłumu. Nic dziwnego, �e Whinney i Zawodnik tak si� spłoszyli - my�lała Ayla. Sama si� czuła 

podobnie. Nie była do tego przyzwyczajona. Zgromadzenie Klanu nie było tak du�e, ale nawet 

gdyby było, nigdy nie byłoby tak hała�liwe. U�ywali niewielu słów do porozumiewania si�; 
Zgromadzenie Klanu było ciche. Ale w obozowiskach ludzi, gdzie porozumiewano si� słowami, 

poza nielicznymi sytuacjami, było zawsze bardzo gło�no. Jak wiatr na stepach, głosy nie cichły 

nigdy, zmieniało si� tylko ich nat��enie.  

Wielu ludzi pospieszyło, �eby powita� Obóz Lwa, ofiarowuj�c pomoc przy urz�dzeniu ich 

miejsca i byli gor�co przyjmowani, ale Talut i Tulie wiele razy patrzyli na siebie znacz�co. Nie 

przypominali sobie, �eby kiedykolwiek przedtem mieli tak wielu ch�tnych do pomocy 

przyjaciół. Z pomoc� Latie, Jondalara i Raneca, a przez chwil� równie� Taluta, Ayla 



przygotowała miejsce dla koni. Dwaj młodzi m��czy�ni z łatwo�ci� pracowali razem, ale 

niewiele ze sob� rozmawiali. Nie chciała pomocy ciekawskich tłumacz�c, �e konie s� nie�miałe i 

obcy mog� je zdenerwowa�. To jednak tylko umocniło przekonanie, �e wła�nie ona panuje nad 

zwierz�tami i zrodziło jeszcze wi�ksze zainteresowanie. Słowo o niej rozeszło si� szybko, 

przekazywane z ust do ust.  

Przy najdalszym kra�cu obozowiska, nieco poza zakr�tem �ciany kotliny, która otwierała 

si� na rzeczn� dolin�, zbudowali, podobne do markizy schronienie, u�ywaj�c na to skóry 

namiotu, który Ayla z Jondalarem mieli w podró�y, podpieraj�c je małymi drzewami i solidnymi 

gał�ziami. Było nieco ukryte przed wzrokiem ludzi obozuj�cych w kotlinie, ale widok na rzek� i 
pi�kne, zadrzewione ł�ki z drugiej strony był wspaniały. Wnosili rzeczy i układali miejsca do 

spania w troch� zatłoczonej przestrzeni, kiedy przyszła ich oficjalnie powita� delegacja z Obozu 

Wilka razem z wieloma innymi. Byli na terenie obozu gospodarzy i chocia� tego si� 
spodziewali, było wi�cej ni� uprzejmo�ci� pozwolenie wszystkim go�ciom na korzystanie z 

tamy do łowienia ryb i z ich dziedzicznych gruntów do zbierania jagód, orzechów, nasion, 

korzeni i do polowania. Chocia� Letnie Spotkanie nie b�dzie trwało przez cały sezon, goszczenie 

takiej du�ej grupy wywrze powa�ne pi�tno i niezb�dne było stwierdzenie, których terenów 

nale�y unika�, �eby nie wyniszczy� zasobów regionu.  

Talut był zdziwiony, kiedy dowiedział si� o zmianie miejsca Letniego Spotkania. Mamutoi 

z reguły nie spotykali si� na terenach �adnego obozu. Na ogół wybierali miejsce na stepach albo 

w jakiej� du�ej dolinie rzecznej, która łatwiej mogła pomie�ci� tak du�e zgromadzenie ludzi.  

- W imieniu Wielkiej Matki wszystkich witam Obóz Lwa - powiedziała chuda, siwowłosa 

kobieta.  

Tulie zaszokował jej widok. Była kobiet� o niezwykłej gracji i dobrym zdrowiu, która z 

łatwo�ci� d�wigała odpowiedzialno�� współprzewodnictwa, ale od zeszłego lata wydawała si� 
starsza o co najmniej dziesi�� lat.  

- Marlie, doceniamy twoj� go�cinno��. W imieniu Mut dzi�kujemy ci.  

- Widz�, �e znowu to zrobiłe� - powiedział m��czyzna i złapał obie r�ce Taluta na 

powitanie.  

Valez był młodszy od swojej siostry, ale po raz pierwszy Tulie zauwa�yła, �e po nim te� 
wida� upływaj�ce lata. U�wiadomiła sobie nagle własn� �miertelno��. Zawsze uwa�ała, �e 

Marlie i Valez byli niemal jej rówie�nikami.  

- Ale to jest chyba twoja najwi�ksza niespodzianka - ci�gn�ł dalej Valez. - Kiedy Toran 

przybiegł, krzycz�c co� o koniach id�cych razem z tob� przez rzek�, wszyscy musieli wybiec i 

popatrze�. A potem kto� zauwa�ył wilka...  

- Nie b�dziemy was prosi�, �eby�cie nam teraz o nich opowiedzieli - odezwała si� Marlie - 

chocia� musz� przyzna�, �e jestem ciekawa. B�dziecie to musieli powtarza� wiele razy. Równie 

dobrze mo�emy zaczeka� do wieczora, �eby�cie opowiedzieli od razu wszystkim.  

- Marlie ma racj�, oczywi�cie - zgodził si� Valez, chocia� sam gotów był wysłucha� 
opowie�ci natychmiast. Równie� on zauwa�ył, �e jego siostra wygl�dała na wyj�tkowo 

zm�czon�. Obawiał si�, �e jest to jej ostatnie Letnie Spotkanie. Dlatego zgodził si� na 

goszczenie ludzi, kiedy pierwotnie wybrane miejsce zostało zalane przez rzek�, która zmieniła 

bieg. W tym sezonie przeka�� swoje wspólne przywództwo.  

- U�ywajcie, czego tylko potrzebujecie. Czy macie tu wygodnie? Przykro mi, �e musicie 

by� tak daleko, ale przyszli�cie pó�no. Nie byłam nawet pewna, czy w ogóle przyjdziecie - 

powiedziała Marlie.  

- Poszli�my okr��n� drog� - przyznał Talut. - Ale to jest najlepsze miejsce. Jest lepsze dla 

zwierz�t. Nie s� przyzwyczajone do tak wielu ludzi naraz.  

- Chciałbym wiedzie�, jak przyzwyczaiły si� do jednego! zawołał jaki� głos. Oczy Tulie 

rozbłysły, kiedy wysoki, młody m��czyzna zbli�ył si� do nich, ale Deegie dopadła go pierwsza.  

- Tarnegu! Tarnegu! - wołała biegn�c, by go u�ciska�. Reszta Ogniska Dzikiego Wołu nie 

pozostawała za ni� w tyle. U�ciskał matk� i Barzeca i wszyscy mieli łzy w oczach. Potem 



Druwez, Brinan i Tusie krzykliwie zacz�li domaga� si� jego uwagi. Obj�ł ramiona obu 

chłopców, u�ciskał ich, powiedział im, �e bardzo wyro�li, a potem podniósł Tusie. Po wielu 

u�ciskach i łaskotaniu, które wywołało zachwycony chichot, Tarneg postawił j� na ziemi.  

- Tarnegu! - zagrzmiał Talut.  

- Talucie, ty stary nied�wiedziu! - odwzajemnił mu si� Tarneg równie pot��nym głosem i 

obaj m��czy�ni u�ciskali si�. Było mi�dzy nimi du�e, rodzinne podobie�stwo - był niemal takim 

nied�wiedziem jak jego wuj - ale Tarneg miał ciemne włosy swojej matki. Pochylił si�, �eby 

potrze� policzek Nezzie i z przekornym u�miechem obj�ł ramionami pulchn� kobiet� i podniósł 

j�.  
- Tarnegu! Co wyprawiasz? Postaw mnie - łajała go.  

Lekko postawił j� na nogi i mrugn�ł do niej .  

- Teraz wiem, �e jestem równie dobrym m��czyzn� jak ty, Talucie - powiedział i roze�miał 

si� gło�no. - Wiesz, od jak dawna chciałem to zrobi�? Po prostu, �eby dowie��, �e potrafi�?  

- Nie trzeba koniecznie... - zacz�ła Nezzie.  

Talut odrzucił głow� do tyłu i ryczał ze �miechu.  

- Do tego trzeba czego� wi�cej, młody człowieku. Kiedy dorównasz mi w futrach, wtedy 

b�dziesz równie dobrym m��czyzn�, jak ja.  

Nezzie dała za wygran� i porzuciła prób� odzyskania godno�ci za pomoc� łajania. Patrzyła 

tylko na swojego wielkiego m��czyzn� z gniewn� czuło�ci�.  
- Co jest takiego w Letnim Spotkaniu, �e starzy m��czy�ni próbuj� dowie��, �e znowu s� 

młodzi? - powiedziała. - No có�, przynajmniej b�d� miała troch� odpoczynku. - Pochwyciła 

zainteresowane spojrzenie Ayli.  

- Nie zakładałbym si� o to! - oznajmił Talut. - Nie jestem taki stary, �eby nie znale�� drogi 

do lwicy mojego ogniska, tylko dlatego �e pogoni� jakie� inne sarny.  

- Hmmmf - Nezzie wzruszyła ramionami i odwróciła si�, nie zaszczycaj�c go odpowiedzi�.  
Ayla stała koło obu koni i trzymała wilka blisko siebie, �eby nie warczał i nie straszył 

ludzi, ale obserwowała cał� scen� z du�ym zainteresowaniem, wł�cznie z reakcjami zebranych 

ludzi. Danug i Druwez byli z lekka za�enowani. Chocia� nie mieli jeszcze �adnego 

do�wiadczenia, wiedzieli dobrze, o czym była ta dyskusja i ten wła�nie przedmiot bardzo ich 

zajmował. Tarneg i Barzec u�miechali si� od ucha do ucha. Zarumieniona Latie starała si� 
schowa� za Tulie, która wygl�dała tak, jakby te głupoty były poni�ej jej godno�ci. Wi�kszo�� 
u�miechała si� dobrodusznie, tak�e Jondalar, co zdziwiło Ayl�. Zastanawiała si�, czy przyczyn� 
jego zachowania w stosunku do niej były jakie� odmienne obyczaje. Mo�e, inaczej ni� Mamutoi, 

Zelandonii nie uwa�ali, �e ludzie maj� prawo do wyboru swoich partnerów, ale teraz wydawał 

si� to aprobowa�. Kiedy Nezzie przeszła koło niej w drodze do namiotu, Ayla zauwa�yła 

równie� na jej twarzy u�mieszek.  

- To si� zdarza co roku - powiedziała półgłosem. - Musi zrobi� wielk� scen�, powiedzie� 
wszystkim, jakim jest wielkim m��czyzn� i przez pierwsze kilka dni nawet znale�� jedn� sarn� 
albo i dwie - chocia� ona zawsze jest podobna do mnie, okr�gła blondynka. Potem, kiedy my�li, 
�e nikt ju� na niego nie zwraca uwagi, jest bardziej ni� szcz��liwy z nocy sp�dzonych w Obozie 

Pałki - i niezbyt uradowany, je�li mnie tam nie ma.  

- A dok�d idziesz?  

- Kto mo�e wiedzie�? Na takim du�ym spotkaniu, chocia� znasz wielu, a przynajmniej 

ka�dy obóz, nie znasz wszystkich dobrze. Co roku jest kto�, kogo chcesz pozna� lepiej. Chocia�, 
przyznaj�, cz�sto jest to jaka� kobieta z dorastaj�cymi dzie�mi, albo z nowym przepisem na 

przyprawienie mamuciego mi�sa. Czasami spodoba mi si� jaki� m��czyzna albo ja si� jemu 

spodobam, ale nie robi� z tego wielkich demonstracji. Talut mo�e si� przechwala�, ale tak 

naprawd�, to nie s�dz�, �e podobałoby mu si�, gdybym ja robiła to samo.  

- No wi�c nic nie mówisz.  

- To tak mało dla zachowania harmonii i dobrego nastroju przy ognisku... i, no có�, �eby 

mu sprawi� przyjemno��.  



- Ty go rzeczywi�cie kochasz, prawda?  

- Tego starego nied�wiedzia! - Nezzie zacz�ła zaprzecza�, ale u�miechn�ła si� i spojrzała 

mi�kko. - Na pocz�tku troch� kłótni - wiesz, jaki potrafi by� gło�ny - ale nigdy nie pozwoliłam 

mu na zakrzyczenie mnie, ani mu nie ust�powałam. My�l�, �e to we mnie lubi. Talut mógłby 

przełama� człowieka na pół, ale to nie jego sposób zachowania. Czasami si� zło�ci, ale nie ma w 

nim okrucie�stwa. Nigdy nie skrzywdziłby kogo� słabszego od siebie - a to niemal wszyscy! 

Tak, kocham go, a kiedy kochasz m��czyzn�, chcesz mu sprawi� przyjemno��.  
- Czy... odmówiłaby� pój�cia z innym m��czyzn�, który ci si� podoba, nawet gdyby� 

chciała sprawi� mu przyjemno��?  

- W moim wieku to nie byłoby trudne, Aylo. Tak naprawd�, to nie mam si� czym 

pochwali�. Kiedy byłam młodsza, zawsze wyczekiwałam Letniego Spotkania, �eby zobaczy� 
nowe twarze i zabawy, a nawet czasami czyje� inne futra, ale my�l�, �e Talut ma racj�. Niewielu 

jest m��czyzn, którzy mog� mu dorówna�. Nie z powodu tych wszystkich saren, które goni, ale 

dlatego, �e dba o to, co robi.  

Ayla kiwała głow� ze zrozumieniem. Potem pomy�lała z pos�pn� min�.  
- A co zrobi�, kiedy jest dwóch m��czyzn i ka�dy z nich dba?  

- Jondalarze!  

Ayla podniosła głow� na d�wi�k obcego głosu wołaj�cego jego imi�. Zobaczyła, �e z 

u�miechem podszedł do kobiety i gor�co j� powitał.  

- A wi�c nadal jeste� z Mamutoi! Gdzie jest twój brat? - spytała kobieta. Wygl�dała na 

pot��n� osob�, niewysoka, ale muskularna.  

Czoło Jondalara zmarszczyło si� z bólu. Ayla zobaczyła po wyrazie oczu kobiety, �e 

zrozumiała.  

- Jak to si� stało?  

- Lwica ukradła ubit� przez niego zwierzyn� i pognał za ni� do jej legowiska. Jej lew go 

dopadł, mnie te� zranił - opowiedział Jondalar w takim skrócie, jak to tylko było mo�liwe.  

Kobieta ze współczuciem kiwała głow�.  
- Mówisz, �e ci� zranił? Jak ci si� udało uciec?  

Jondalar spojrzał w kierunku Ayli i zobaczył, �e na niego patrzy. Przyprowadził do niej 

kobiet�.  
- Aylo, to jest Brecie z Mamutoi, przywódczyni Obozu Wierzby... a raczej Obozu Łosia. 

Talut mi powiedział nazw� waszego zimowego Obozu. To jest Ayla z Mamutoi, córka Ogniska 

Mamuta w Obozie Lwa.  

Brecie była zaskoczona. Córka Ogniska Mamuta! Sk�d si� wzi�ła? Nie była z Obozem 

Lwa w zeszłym roku. Ayla to nie jest nawet imi� Mamutoi.  

- Brecie - powiedziała Ayla. - Jondalar mi o tobie opowiadał. To ty uratowała� jego i jego 

brata z lotnych piasków Wielkiej Matki Rzeki i jeste� przyjaciółk� Tulie. Ciesz� si�, �e ci� 
poznałam.  

To z pewno�ci� nie jest akcent Mamutoi - my�lała Brecie, ani Sungaea. To nie jest tak�e 

akcent Jondalara. Nie jestem pewna, �e to w ogóle jest jaki� akcent. Naprawd� mówi bardzo 

dobrze w mamutoi, ale ma osobliwy sposób połykania pewnych d�wi�ków.  

- Ciesz� si�, �e ci� spotkałam... Aylo, powiedziała�? - spytała Brecie.  

- Tak, Ayla.  

- To niezwykłe imi�. - Kiedy nie nast�piły �adne wyja�nienia, Brecie mówiła dalej: - 

Wydaje si�, �e to ty, hm... pilnujesz tych... zwierz�t. - U�wiadomiła sobie nagle, �e nigdy nie 

była tak blisko �ywego zwierz�cia, a przynajmniej takiego, które stało spokojnie i nie próbowało 

ucieka�.  
- To dlatego, �e one jej słuchaj� - powiedział Jondalar z u�miechem.  

- Ale przecie� widziałam ciebie z jednym z nich. Przyznam, �e zaskoczyłe� mnie, 

Jondalarze. W tym ubraniu przez moment my�lałam, �e jeste� Darnevem i kiedy prowadziłe� 
konia, uznałam, �e albo wyobra�am sobie rzeczy, albo Darnev powrócił ze �wiata duchów.  



- Ucz� si� o tych zwierz�tach od Ayli - powiedział Jondalar. - To ona mnie uratowała od 

lwa jaskiniowego. Uwierz mi, ma sposoby na obchodzenie si� ze zwierz�tami.  

- To wida� - powiedziała Brecie, patrz�c teraz na Wilka, który nie był tak nerwowy, 

chocia� jego napi�ta uwaga wydawała si� gro�na. - Czy dlatego została zaadoptowana do 

Ogniska Mamuta?  

- To jedna z przyczyn - odpowiedział Jondalar.  

Brecie po prostu próbowała w ciemno, odgadywała, �e Ayla niedawno została 

zaadoptowana przez Mamuta Obozu Lwa. Odpowied� Jondalara potwierdziła jej 

przypuszczenie. Nie dawała jednak odpowiedzi, sk�d si� wzi�ła. Wi�kszo�� ludzi zakładała, �e 

przyszła razem z tym wysokim blondynem, mo�e jako jego towarzyszka �ycia, mo�e siostra, ale 

Brecie wiedziała, �e Jondalar przybył na ich terytorium tylko z jednym bratem. Gdzie znalazł t� 
kobiet�?  

- Aylo! Jak miło ci� znowu zobaczy�.  
Zobaczyła Branaga trzymaj�cego Deegie za r�k�. Obj�li si� gor�co i potarli policzki. 

Mimo �e spotkała go tylko raz, zdawał si� starym przyjacielem i miło było zna� kogo� na tym 

spotkaniu.  

- Matka chce, �eby� przyszła i poznała przywódczyni� Obozu Wilka - powiedziała Deegie.  

- Oczywi�cie - odparła Ayla raczej zadowolona, �e mo�e uciec od przenikliwej Brecie. 

Zauwa�yła szybko pracuj�cy umysł, chytre domysły dotycz�ce jej adopcji i nie czuła si� 
najlepiej w jej towarzystwie. - Jondalarze, mo�esz tu zosta� z ko�mi? - Razem z Branagiem i 

Deegie przyszło jeszcze kilkoro ludzi i podsuwali si� bli�ej do zwierz�t. - To wszystko jest dla 

nich jeszcze takie nowe i b�d� szcz��liwsze, kiedy kto� znajomy b�dzie w pobli�u. Gdzie jest 

Rydag? Mo�e pilnowa� Wilka.  

- Jest w namiocie - powiedziała Deegie.  

Ayla odwróciła si� i zobaczyła jak stoi nie�miało u wej�cia. - Tulie chce, �ebym spotkała 

przywódczyni�. Popilnujesz Wilka? - Ayla dawała znaki i mówiła.  

- Popilnuj� - zasygnalizował, zerkaj�c z lekkim strachem na zebrany wokół tłum. Wyszedł 

wolno z namiotu, usiadł obok Wilka i obj�ł go ramieniem.  

- Patrzcie na to! Ona mówi nawet do płaskogłowych. Musi naprawd� umie� obchodzi� si� 
ze zwierz�tami! - rozległ si� zło�liwy głos z tłumu. Wielu ludzi si� roze�miało.  

Ayla obróciła si� na pi�cie i pełnym w�ciekło�ci wzrokiem szukała tego, który to 

powiedział.  

- Ka�dy mo�e do nich mówi� - mo�esz tak�e mówi� do kamienia - chodzi o to, �eby ich 

zmusi� do odpowiedzi - powiedział inny głos i znowu wywołał �miech.  

Ayla odwróciła si� w kierunku tego głosu, tak oburzona i zła, �e nie mogła mówi�.  
- Czy kto� tutaj próbuje powiedzie�, �e ten chłopiec jest zwierz�ciem? - odezwał si� 

znajomy głos. Ayla spojrzała gro�nie, kiedy wyst�pił członek Obozu Lwa.  

- Ja to mówi�, Frebecu. Dlaczego nie? On i tak nie wie, co ja mówi�. Płaskogłowi to 

zwierz�ta, sam to wystarczaj�co cz�sto powtarzałe�.  
- A teraz mówi�, �e nie miałem racji, Chalegu. Rydag wie dokładnie, co mówisz i nie jest 

trudno dosta� od niego odpowied�. Musisz si� tylko nauczy� jego j�zyka.  

- Jakiego j�zyka? Płaskogłowi nie mówi�. Kto ci opowiada te bajki?  

- J�zyka gestów. On mówi r�kami - powiedział Frebec. Rozległ si� ogólny, pogardliwy 

�miech. Ayla obserwowała Frebeca z zaciekawieniem. Nie lubił, jak si� z niego wy�miewano.  

- Mo�esz mi nie wierzy�, je�li nie chcesz - powiedział, wzruszył ramionami i zacz�ł 
odchodzi�, jak gdyby to nie miało znaczenia, ale odwrócił si� i spojrzał na m��czyzn�, który 

wy�miewał Rydaga. - Ale co� ci powiem. On umie równie� mówi� do wilka i je�li powie 

wilkowi, �eby ci� dopadł, nie b�dziesz miał szans.  

Chaleg nie wiedział, �e Frebec dawał znaki chłopcu; ruchy r�k nic dla niego nie znaczyły. 

Rydag z kolei zapytał Ayl�. Cały Obóz Lwa obserwował t� scen�, byli pełni zachwytu, wiedz�c, 



co si� stanie. Przy pomocy tego tajnego j�zyka mogli porozumie� si� przed wszystkimi 

zebranymi lud�mi, a �aden z nich nic nie rozumiał.  

Nie odwracaj�c si�, Frebec powiedział:  

- Dlaczego nie poka�esz mu, Rydagu?  

Nagle Wilk zerwał si�. Jednym, długim skokiem był przy m��czy�nie, z naje�onym 

karkiem, obna�onymi z�bami i warkotem, który podniósł włosy na głowach wszystkich gapiów. 

Oczy m��czyzny zrobiły si� okr�głe i odskoczył do tyłu pełen przera�enia. Wi�kszo�� ludzi koło 

niego tak�e odskoczyła, ale Chaleg biegł dalej. Na sygnał Rydaga Wilk spokojnie pomaszerował 

z powrotem na swoje miejsce przy chłopcu. Wygl�dał na do�� zadowolonego z siebie, okr�cił si� 
kilka razy w miejscu, a potem poło�ył z łbem na łapach i patrzył na Ayl�.  

To było ryzykowne - przyznała Ayla. Dany sygnał nie oznaczał jednak wła�ciwego 

rozkazu do ataku. To była zabawa, w któr� bawiły si� dzieci, udawany atak, w jaki wilcze 

szczeni�ta cz�sto bawiły si� ze sob�, tyle, �e Wilk został nauczony nie gry�� przy tym. Ayla 

u�ywała podobnego sygnału na swoich my�liwskich wyprawach, kiedy chciała, �eby wypłoszył 

dla niej zwierzyn�. Chocia� czasami ko�czyło si� to uderzeniem i zabiciem zwierz�cia, nie był 

to sygnał nakazuj�cy zranienie kogo� i Wilk nie dotkn�ł m��czyzny. Tylko si� ku niemu rzucił. 

Istniało jednak niebezpiecze�stwo, �e na tym by nie poprzestał. Ayla wiedziała, jak obronnie 

nastawione s� wilki, je�li chodzi o własny teren, o własne stado. Zabij�, �eby tego obroni�. A 

jednak, patrz�c na niego, jak szedł z powrotem, my�lała, �e gdyby wilki umiały si� �mia�, to 

�miałby si� teraz. Nie mogła opanowa� uczucia, �e zrozumiał, co si� tu działo; �e cała sprawa 

była tylko blefem i wiedział dokładnie, jak si� ma zachowa�. To nie był tylko udawany atak, nie 

było niczego radosnego w jego sposobie poruszania si�. Robił wra�enie wilka w ataku. Po prostu 

si� zatrzymał. Nagłe spotkanie z mas� ludzi było trudne dla młodego wilka, ale zachował si� 
dobrze. Wyraz twarzy tego m��czyzny był wart podj�cia ryzyka. Rydag nie jest zwierz�ciem!  

Branag był troch� zaszokowany, ale Deegie u�miechała si� szeroko, kiedy podeszli do 

Tulie i Taluta oraz drugiej pary ludzi. Ayla została formalnie przedstawiona przywódcom obozu 

gospodarzy i od pierwszego wejrzenia zrozumiała to, o czym wiedzieli te� wszyscy inni. Marlie 

była bardzo chora. Nie powinna nawet sta� tutaj - my�lała Ayla, zastanawiaj�c si� nad 

wła�ciwymi lekami i zabiegami dla niej. Widz�c jej blado��, wyraz oczu, jako�� cery i włosów, 

Ayla w�tpiła, czy cokolwiek mo�e jej pomóc, ale wyczuwała sił� w tej kobiecie; ona nie podda 

si� łatwo. To mo�e by� wa�niejsze ni� leki.  

- To była niezła demonstracja, Aylo - powiedziała Marlie, zauwa�aj�c jej osobliw� 
wymow�. - Kto panował nad wilkiem, ty czy chłopiec?  

- Nie wiem - odparła Ayla z u�miechem. - Wilk reaguje na sygnały, ale oboje dali�my mu 

sygnał.  

- Wilk? Mówisz, jakby to było imi� - powiedział Valez. - To jest imi�.  
- Czy tak�e konie maj� imiona? - spytała Marlie.  

- Kobyła nazywa si� Whinney. - Ayla wydała d�wi�k, jaki mógłby wyda� ko� i Whinney 

zar�ała w odpowiedzi, co wywołało u�miechy, ale do�� nerwowe. - Wi�kszo�� ludzi po prostu 

mówi Whinney. Ogier jest jej synem. Jondalar nazwał go: Zawodnikiem. To jest słowo z jego 

j�zyka i znaczy takiego, który szybko biega i wygrywa z innymi.  

Marlie skin�ła głow�. Ayla wpatrywała si� w ni� przez moment, a potem zwróciła si� do 

Taluta:  

- Jestem bardzo zm�czona po przygotowywaniu miejsca dla koni. Widzisz ten du�y pie�? 

Czy mo�esz go przynie��, �ebym usiadła?  

Przez moment wielki przywódca patrzył na ni� w osłupieniu. To było tak do Ayli 

niepodobne. Ayla po prostu nigdy nie poprosiłaby o nic takiego, a ju� szczególnie w trakcie 

rozmowy z przywódczyni� obozu gospodarzy. Je�li kto� potrzebował miejsca do siedzenia, to 

Marlie, a nie Ayla. Nagle zrozumiał. Oczywi�cie! Dlaczego wcze�niej o tym nie pomy�lał? 

Pospieszył po pie� i przyd�wigał go szybko.  

Ayla usiadła.  



- Mam nadziej�, �e nie masz nic przeciwko temu. Naprawd� jestem zm�czona. Nie 

chciałaby� usi��� koło mnie, Marlie? Manie usiadła, dr��c lekko. Po chwili u�miechn�ła si�.  
- Dzi�kuj�, Aylo. Nie miałam zamiaru zostawa� tu tak długo. Sk�d wiedziała�, �e dostałam 

zawrotów głowy?  

- Ayla jest uzdrowicielk� - powiedziała Deegie.  

- Przywoływacz i uzdrowicielka? To niezwykła kombinacja. Nic dziwnego, �e Ognisko 

Mamuta o ni� wyst�piło.  

- Jest co�, co chciałabym dla ciebie przygotowa�, je�li zechcesz to bra� - powiedziała Ayla.  

- Ogl�dali mnie ró�ni uzdrowiciele, ale ch�tnie poddam si� twojej próbie, Aylo. A teraz, 

zanim zapomnimy o tym, mam pytanie do ciebie. Czy była� pewna, �e wilk nie zrani tego 

m��czyzny?  

Ayla zastanawiała si� tylko przez sekund�.  
- Nie. Nie byłam pewna. Jest jeszcze bardzo młody, nie zawsze mo�na nad nim całkowicie 

panowa�. Ale uznałam, �e jestem do�� blisko, �eby zablokowa� atak, je�li si� sam nie zatrzyma.  

Marlie kiwn�ła głow�.  
- Nie zawsze mo�na całkowicie polega� na ludziach; trudno tego oczekiwa� od zwierz�cia. 

Gdyby� powiedziała inaczej, nie uwierzyłabym ci. Chaleg si� poskar�y, gdy tylko si� pozbiera, 

�eby ratowa� swój honor. Przedstawi to Radzie Braci, a oni przedstawi� to nam.  

- Nam?  

- Radzie Sióstr - powiedziała Tulie. - Siostry s� najwy�sz� instancj�. S� bli�sze Matce.  

- Ciesz� si�, �e byłam tutaj i to widziałam. Teraz nie musz� si� martwi�, jak os�dzi� 
sprzeczne opowie�ci, które s� od samego pocz�tku mało prawdopodobne - powiedziała Marlie. 

Spojrzała na konie, a potem na Wilka. - One wygl�daj� jak całkowicie normalne zwierz�ta, nie 

duchy czy inne magiczne rzeczy. Powiedz mi, co te zwierz�ta jedz�, kiedy s� z tob�? Bo one 

przecie� jedz�?  

- To samo, co zawsze. Wilk na ogół je mi�so, surowe albo gotowane. �yje z nami w 

ziemiance i zwykle je to, co ja, nawet warzywa. Czasami upoluj� co� dla niego, ale coraz lepiej 

sam umie łapa� myszy i inn� drobn� zwierzyn�. Konie jedz� traw� i ziarna. Chciałabym zabra� 
je na dół, na t� ł�k� za rzek� i je tam zostawi� na troch�.  

Valez spojrzał za rzek�, a potem na Taluta. Ayla widziała, �e si� namy�la.  

- Niech�tnie to mówi�, Aylo, ale zostawienie ich tam samych mogłoby by� niebezpieczne.  

- Dlaczego? - spytała z panik� w głosie.  

- My�liwi. One wygl�daj� jak zwykłe konie, szczególnie kobyła. Ciemna ma�� ogiera jest 

do�� niezwykła. Mo�emy powiedzie� wszystkim, �eby nie zabijali ciemnobr�zowych koni, 

zwłaszcza, je�li wydaj� si� nie ba� ludzi. Ale kobyła... co drugi ko� na stepach jest tego koloru, a 

nie mo�emy zabroni� ludziom polowa� na konie. Dla wielu mi�so koni jest przysmakiem - 

wyja�nił Valez.  

- W takim razie musz� pój�� z ni� razem - powiedziała Ayla. - Nie mo�esz! - zawołała 

Deegie. - Musisz tu by�, �eby niczego nie straci�.  
- Nie mog� pozwoli�, �eby stała si� jej krzywda - odparła Ayla. - Po prostu pewne rzeczy 

b�d� musiała opu�ci�.  
- Ale to byłaby wielka szkoda - odezwała si� Tulie.  

- Nie mo�esz czego� wymy�li�? - spytała Deegie. - Nie... gdyby tylko te� była br�zowa...  

- No to mo�e zrobi� z niej br�zowego konia?  

- Zrobi� br�zowego? Jak?  

- A gdyby�my zmieszały kolory, jak do farbowania skóry i j� natarły?  

Ayla zastanawiała si� przez chwil�.  
- To chyba nie poskutkuje. To dobry pomysł, Deegie, ale obawiam si�, �e nawet 

pofarbowanie jej na br�zowo nie zmieni sytuacji. Równie� Zawodnik jest nadal w 

niebezpiecze�stwie. Br�zowy ko� wygl�da jak ko� i je�li kto� poluje na konie, nie b�dzie mu 

łatwo pami�ta�, �e br�zowe ma zostawi� w spokoju.  



- To prawda - powiedział Talut. - My�liwi my�l� o polowaniu i dwa br�zowe konie, które 

nie boj� si� ludzi, b�d� bardzo kusz�cym celem.  

- A gdyby tak wzi�� inny kolor... na przykład czerwony? Dlaczego nie zrobi� z Whinney 

czerwonego konia? Jaskrawoczerwonego konia. Wtedy ju� z pewno�ci� nikt si� nie pomyli.  

Ayla skrzywiła si�.  
- Nie bardzo mi si� podoba my�l o czerwonej Whinney. Wygl�dałaby tak dziwnie. Ale sam 

pomysł jest dobry. Ka�dy wiedziałby od razu, �e to nie jest zwykły ko�. Chyba powinnam to 

zrobi�, ale jaskrawoczerwony ko�... Czekajcie! Mam inny pomysł. - Ayla pobiegła do namiotu. 

Wyrzuciła zawarto�� swoich nosideł na wierzch futer do spania i na samym dnie znalazła to, 

czego szukała. Wybiegła, trzymaj�c to w r�kach.  

- Popatrz, Deegie! Pami�tasz to? - pokazała jaskrawoczerwon� skór�, któr� sama 

ufarbowała. - Nigdy nie mogłam si� zdecydowa�, co z tego zrobi�. Po prostu lubiłam jej kolor. 

Teraz mog� to przywi�za� do Whinney, kiedy b�dzie sama na ł�ce.  

- To jest jaskrawoczerwone! - wykrzykn�ł Valez z u�miechem. - My�l�, �e to poskutkuje. 

Kiedy b�dzie to miała na sobie, ka�dy kto j� zobaczy zrozumie, �e to jest specjalny ko� i nawet 

bez mówienia, nie zechce na ni� polowa�. Mo�emy oznajmi� dzi� wieczorem, �e nie wolno 

polowa� na konia z czerwonym przykryciem ani na br�zowego, który jest z nim razem.  

- Nie zaszkodziłoby zawi�za� co� tak�e na Zawodniku - powiedział Talut. - Nie musi by� 
a� tak jaskrawe, ale co� zrobionego przez człowieka, �eby ka�dy my�liwy, który podejdzie na 

odległo�� rzutu oszczepem wiedział, �e nie jest zwyczajnym koniem.  

- Uwa�am - odezwała si� Marlie - �e poniewa� nie na wszystkich ludziach mo�na 

całkowicie polega�, samo powiedzenie nie starcza. Byłoby m�drze, gdyby� razem z Mamutem 

wymy�liła jaki� zakaz przeciwko zabiciu tych koni. Dobra kl�twa wystraszyłaby ka�dego, kogo 

korciłoby sprawdzenie, czy te zwierz�ta s� normalnymi �miertelnikami.  

- Mo�esz zawsze powiedzie�, �e Rydag poszczuje Wilkiem ka�dego, kto o�mieli si� je 

skrzywdzi� - zaproponował Branag z u�miechem. - T� histori� opowiedziano ju� pewnie 

wszystkim na spotkaniu i robiła si� coraz straszniejsza w miar� powtarzania.  

- To mo�e by� zupełnie dobry pomysł - powiedziała Marlie i wstała. - A przynajmniej 

mo�na rozpu�ci� tak� plotk�. Patrzyli przez chwil� za odchodz�cymi przywódcami Obozu 

Wilka, a potem Tulie kiwaj�c ze smutkiem głow�, poszła doko�czy� urz�dzanie swojego 

miejsca. Talut postanowił dowiedzie� si�, kto organizuje zawody, �eby wł�czy� rzucanie 

oszczepów miotaczem i stan�ł, �eby porozmawia� z Brecie i Jondalarem. Odeszli potem razem. 

Deegie i Branag poszli z Ayl� ku koniom.  

- Wiem dokładnie, komu trzeba powiedzie�, �eby plotki rozniosły si� po całym spotkaniu - 

powiedział Branag. - Z wszystkim, co si� ju� opowiada o koniach i wilku, nawet je�li nie 

całkiem uwierz�, chyba b�d� starali si� unika� koni. Nie my�l�, �eby ktokolwiek chciał 

ryzykowa�. A wła�nie, miałem zamiar zapyta�, sk�d Rydag wiedział, �e ma da� wilkowi sygnał?  

Deegie ze zdziwieniem spojrzała na m��czyzn�, któremu była obiecana.  

- Ty naprawd� nie wiesz? Nie wiem, dlaczego uwa�am, �e poniewa� ja co� wiem, to ty na 

pewno te�. Frebec niczego nie wymy�lił tylko po to, �eby obroni� Obóz Lwa. Mówił prawd�. 
Rydag rozumie wszystko, co si� mówi. Zawsze tak było. Tylko my�my o tym nie wiedzieli, 

dopóki Ayla nie nauczyła nas jego j�zyka gestów, �eby�my mogli go zrozumie�. Kiedy Frebec 

udawał, �e odchodzi, powiedział Rydagowi, a on spytał Ayl�. Wszyscy wiedzieli�my, co mówi� 
do siebie, wi�c spodziewali�my si� dalszego ci�gu.  

- Naprawd�? - spytał Branag. - Rozmawiali�cie ze sob� i nikt o tym nie wiedział! - 

Roze�miał si�. - Je�li nie chc� si� da� zaskakiwa� przez niespodzianki Obozu Lwa, to mo�e 

tak�e powinienem si� nauczy� tego tajemniczego j�zyka.  

- Aylo! - zawołała Crozie, wychodz�c z namiotu. Stan�li i poczekali na ni�. - Tulie mi 

wła�nie powiedziała, �e zdecydowała� si� oznaczy� konie. Sprytny pomysł i czerwony b�dzie 

bardzo widoczny na jasnej kobyle, ale nie masz dwóch jaskrawoczerwonych skór. Kiedy 



rozpakowywałam, znalazłam co�, co chc� ci da�. - Rozwin�ła w�zełek, wyj�ła zło�on� skór� i 
rozpostarła j�.  

- Och, Crozie! - wykrzykn�ła Ayla. - To jest pi�kne! Z zachwytem patrzyła na 

kredowobiał�, skórzan� narzut�, ozdobion� paciorkami z ko�ci słoniowej w powtarzaj�ce si� 
trójk�ty, kolcami je�a, pomalowanymi ochr� na czerwono i naszytymi we wzór prawoskr�tnych 

spirali i zygzaków.  

Crozie ucieszyła si� na widok jej szczerego podziwu. Po zrobieniu tuniki, Ayla sama 

dobrze rozumiała trudno�ci z uzyskaniem białego koloru skóry. - To jest dla Zawodnika. My�l�, 
�e białe b�dzie odbijało od jego ciemnej sier�ci.  

- Crozie, to jest zbyt pi�kne. Pobrudzi si� i zakurzy, szczególnie je�li zechce si� w tym 

tarza�, i zgubi wszystkie ozdoby. Nie mog� pozwoli� Zawodnikowi na noszenie tego na ł�ce - 

powiedziała Ayla.  

Crozie spojrzała na ni� surowo.  

- Je�li kto� poluje na konie i widzi br�zowego konia z biał�, ozdobion� narzut� na 

grzbiecie, czy rzuci wtedy w niego oszczepem?  

- Nie, ale wło�yła� w to zbyt wiele pracy, �eby to da� na zniszczenie.  

- Praca została wło�ona wiele lat temu - powiedziała cicho Crozie i oczy jej si� zamgliły. - 

Zrobiłam to dla mojego syna, brata Fralie. Nigdy nie byłam w stanie da� tego komukolwiek. Nie 

mogłam znie�� my�li, �e kto inny to b�dzie u�ywał i nie mogłam tego wyrzuci�. Ci�gn�łam to 

tylko za sob� z miejsca na miejsce, bezu�yteczny kawałek skóry, zmarnowan� prac�. Je�li ta 

skóra pomo�e ochroni� zwierz�, nie b�dzie dłu�ej bezu�yteczna i moja praca b�dzie miała jak�� 
warto��. Chc�, �eby� to wzi�ła za wszystko, co mi podarowała�.  

Ayla wzi�ła wyci�gni�t� do niej paczk�, ale patrzyła zdziwiona.  

- Co ja ci dałam, Crozie?  

- To niewa�ne - powiedziała szorstko. - Po prostu we� to.  

Frebec, spiesz�c w stron� namiotu, zauwa�ył ich i u�miechn�ł si�, pełen zadowolenia z 

siebie. Odpowiedziały mu u�miechy.  

- Bardzo si� zdziwiłem, �e Frebec wyst�pił w obronie Rydaga - skomentował Branag. - 

Jest ostatnim człowiekiem w Obozie Lwa, którego bym o to podejrzewał.  

- On si� bardzo zmienił - powiedziała Deegie. - Ci�gle jeszcze lubi si� kłóci�, ale łatwiej 

si� z nim dogada�. Czasami jest skłonny wysłucha� innych.  

- No có�, z pewno�ci� nigdy si� nie bał wyst�powa� i mówi�, co my�li - powiedział 

Branag.  

- Mo�e to wła�nie o to chodzi - odezwała si� Crozie. Nigdy nie rozumiałam, co Fralie w 

nim widzi. Próbowałam jak mogłam, �eby odwie�� j� od tego zwi�zku. Nie miał niczego do 

zaoferowania. Jego matka nie miała statusu, a jemu samemu brak specjalnych talentów. 

My�lałam, �e jest niegodny. Ale mo�e sama odwaga poproszenia o ni� i pragnienie jej 

przemawiały na jego korzy��. Powinnam była od pocz�tku ufa� ocenie własnej córki. Sam fakt, 

�e zaczynał tak n�dznie, nie oznacza jeszcze, �e nie mo�e si� wspi�� wy�ej.  

Ponad głow� Crozie Branag spojrzał na Deegie, a potem na Ayl�. Jego zdaniem Crozie 

zmieniła si� jeszcze bardziej ni� Frebec. 



Ayla była sama w namiocie. Rozejrzała si� po małej przestrzeni, która stanowiła jej 

miejsce na czas pobytu na Letnim Spotkaniu, staraj�c si� znale�� jeszcze jedn� rzecz do 

zło�enia, jeden przedmiot do ustawienia, jedn� wi�cej przyczyn�, �eby opó�ni� wyj�cie z granic 

Obozu Pałki. Mamut powiedział jej, �e jak tylko b�dzie gotowa, zabierze j� na spotkanie z 

lud�mi, z którymi była zwi�zana w wyj�tkowy sposób, z mamutami, którzy nale�eli do Ogniska 

Mamuta.  

Obawiała si� tego spotkania jak ci��kiej próby, pewna, �e zechc� j� wypytywa�, ocenia� i 
os�dzi� czy ma prawo wst�pi� w ich szeregi. W gł�bi serca nie wierzyła, �e zostanie 

zaakceptowana. Nie uwa�ała, �e posiada unikalne talenty i specjalne dary. Była uzdrowicielk�, 
poniewa� nauczyła si� umiej�tno�ci i wiedzy znachorskiej od Izy. Nie był tak�e �adn� magi� jej 

posłuch u zwierz�t. Kobyła reagowała na jej polecenia, poniewa� zaopiekowała si� w dolinie 

osieroconym �rebi�ciem, a Zawodnik si� tam urodził. Uratowała Wilka, bo tyle była winna jego 

matce i wiedziała ju�, �e zwierz�ta wychowane w�ród ludzi, zachowuj� si� przyja�nie. To nie 

była �adna wielka tajemnica.  

Rydag został przez chwil� z ni� w namiocie, po tym jak go zbadała, zadała mu kilka pyta� 
o samopoczucie i postanowiła zmieni� nieco zestaw leków dla niego. Potem wyszedł przed 

namiot i usiadł razem z Wilkiem, �eby obserwowa� ludzi. Nezzie zgodziła si� z opini� Ayli, �e 

był w lepszym nastroju. Nezzie była bardzo zadowolona i nieustannie chwaliła Frebeca, który 

usłyszał ju� tyle dobrych słów, �e niemal czuł si� za�enowany. Ayla nigdy nie widziała go takim 

szcz��liwym i wiedziała, �e jego rado�� wypływa z poczucia aprobaty i przynale�no�ci. Dobrze 

rozumiała to uczucie.  

Rozejrzała si� ostatni raz, podniosła pojemnik z nie wyprawionej skóry, przyczepiła go do 

pasa i z westchnieniem wyszła z namiotu. Poza Mamutem, który rozmawiał z Rydagiem, nie 

było ju� nikogo. Wilk podniósł łeb na jej widok, co spowodowało, �e równie� Mamut i Rydag 

spojrzeli w jej kierunku.  

- Czy wszyscy poszli? Mo�e powinnam zosta� tutaj z Rydagiem, dopóki kto� nie wróci - 

powiedziała, szybko zgłaszaj�c si� na ochotnika.  

- Wilk mnie pilnuje - z u�miechem zasygnalizował Rydag. - Nikt obcy tu si� nie 

zatrzymuje, jak tylko zobaczy Wilka. Powiedziałem Nezzie, �eby poszła. Id� te�, Aylo.  

- On ma racj�. Wilk wydaje si� całkiem zadowolony tutaj z Rydagiem, a nie umiem sobie 

wyobrazi� lepszego stra�nika powiedział Mamut.  

- Ale je�li �le si� poczuje? - spytała Ayla.  

- Jak si� �le poczuj�, to powiem Wilkowi, �eby ci� przyprowadził. - Rydag pokazał sygnał, 

który wypracowali przedtem dla �wicze� i zabawy. Wilk skoczył do góry, oparł łapy na piersi 

Ayli i starał si� dosi�gn�� jej twarzy, �eby j� poliza�, gorliwie staraj�c si� �ci�gn�� na siebie jej 

uwag�.  
U�miechn�ła si�, wytargała mu sier�� na karku i dała sygnał, �eby si� poło�ył.  

- Chc� zosta� tutaj, Aylo. Lubi� obserwowa�. Rzek�. Konie na ł�ce. Ludzi, którzy 

przechodz�. - Rydag u�miechn�ł si�. Nie zawsze widz� mnie, patrz� na namiot, na miejsce koni. 

Potem widz� Wilka. Zabawni ludzie.  

Mamut i Ayla u�miechn�li si� na jego czysty zachwyt ze zdumionej reakcji ludzi.  

- No có�, my�l�, �e wszystko b�dzie w porz�dku. Nezzie nie zostawiłaby go, gdyby 

s�dziła, �e mu cokolwiek grozi - powiedziała Ayla, rezygnuj�c z tego ostatniego argumentu, 

umo�liwiaj�cego jej pozostanie w obozie. - Jestem gotowa do wyj�cia, Mamucie.  

W drodze do stałych pomieszcze� Obozu Wilka Ayla zobaczyła du�e zag�szczenie 

namiotów i obozów i du�o wi�cej ludzi kr�c�cych si� mi�dzy nimi. Cieszyła si�, �e byli na 

skraju, sk�d widziała drzewa i traw�, rzek� i ł�ki. Wielu ich pozdrawiało. Ayla obserwowała 

Mamuta, niepewna jak na to reagowa� i kopiowała jego ruchy. Ostatnia ziemianka w nieco 

nierównym szeregu sze�ciu ziemianek, zdawała si� by� centralnym punktem Letniego 



Spotkania. Wokół była oczyszczona polana, bez �adnych rozbitych namiotów i Ayla pomy�lała, 

�e to musi by� miejsce zgromadze�. Przyległe obozy nie miały wygl�du normalnych domowych 

obozów. Jeden z nich otoczony był płotem z szeroko rozstawionych ko�ci mamucich, gał�zi i 

suchych krzewów, które wyznaczały jego granice. Gdy przechodzili obok, Ayla usłyszała swoje 

imi�. Zatrzymała si� zdziwiona, gdy odkryła, kto j� wołał zza płotu.  

- Latie! - wykrzykn�ła i przypomniała sobie, co usłyszała od Deegie. Dopóki Latie była w 

ziemiance Obozu Lwa, restrykcje dotycz�ce jej kontaktów z m��czyznami nie ograniczały 

zbytnio jej mo�liwo�ci swobodnego poruszania si� i działania. Na spotkaniu jednak niezb�dne 

było trzymanie jej w odosobnieniu. Wraz z ni� było tu wiele innych młodych kobiet, wszystkie 

u�miechni�te i chichocz�ce. Została przedstawiona swoim rówie�niczkom, które zdawały si� 
traktowa� j� z nabo�n� groz�.  

- Dok�d idziesz, Aylo?  

- Do Ogniska Mamuta - odpowiedział za ni� Mamut.  

Latie skin�ła głow�, jakby stwierdzaj�c, �e powinno by� to dla niej oczywiste. Ayla 

zauwa�yła Tulie w zamkni�tym podwórcu wokół namiotu ozdobionego malowanym wzorem z 

czerwonej ochry, rozmawiaj�c� z wieloma innymi kobietami. Pokiwała r�k� i u�miechn�ła si�.  
- Latie, patrz! Czerwonostopa! - zawołała jedna z jej przyjaciółek tonem tłumionego 

podniecenia. Wszyscy si� obejrzeli i dziewczyny zacz�ły chichota�. Ayla z wielk� ciekawo�ci� 
przyjrzała si� kobiecie, która przechodziła obok powolnym krokiem i zobaczyła, �e podeszwy jej 

bosych stóp były jaskrawoczerwone. Wiedziała o takich kobietach, ale po raz pierwszy 

zobaczyła jedn� z nich. Wygl�dała zupełnie normalnie. A jednak było w niej co�, co zmuszało 

do powtórnego obejrzenia si�. Kobieta podeszła do grupki młodych m��czyzn, którzy kr�cili si� 
koło k�pki małych drzew na obrze�ach polany. Ayla pomy�lała, �e jej ruchy stały si� przesadne, 

u�miech bardziej rozmarzony i nagle wyra�niej zobaczyła czerwone stopy. Kobieta zatrzymała 

si�, �eby porozmawia� z młodymi m��czyznami i d�wi�k jej �miechu doszedł a� do Ayli. Kiedy 

poszła dalej z Mamutem, przypominała sobie rozmow�, jak� prowadzili wieczorem przed 

Festiwalem Wiosny.  

Wszystkie młode dziewczyny, które były w przej�ciowym okresie, były pod stał� 
obserwacj� - ale nie tylko ze strony opiekunek. Ayla zwróciła teraz uwag� na wiele grupek 

młodych m��czyzn kr�c�cych si� wokół obrze�y zakazanego dla nich miejsca, gdzie były Latie i 

jej rówie�nice, w nadziei na cho�by przelotne dostrze�enie niedost�pnych, a wi�c tym bardziej 

po��danych, młodych kobiet. W �adnym okresie swojego �ycia kobieta nie była obiektem 

takiego zainteresowania ze strony m��czyzn. Młodym dziewczynom bardzo odpowiadała ta 

wyj�tkowa pozycja i szczególna uwaga, jaka si� na nich skupiała, i były równie zainteresowane 

płci� odmienn�, chocia� nie raczyły otwarcie tego okazywa�. Wi�kszo�� czasu sp�dzały na 

wygl�daniu ze swojego namiotu, czy te� przez szpary w płocie i spekulacjach na temat ró�nych 

m��czyzn, którzy przechadzali si� i zatrzymywali z przesadn� oboj�tno�ci�. Mimo �e młodzi, 

obserwuj�cy i wzajemnie obserwowani m��czy�ni mogli z czasem zało�y� ogniska z tymi, które 

wła�nie teraz miały zosta� kobietami, nie było prawdopodobne, �e wła�nie oni zostan� wybrani 

do wykonania pierwszej, niezmiernie wa�nej inicjacji. Dziewcz�ta oraz starsze ich doradczynie, 

które z nimi razem przebywały w namiocie, rozwa�ały kandydatury spo�ród starszych i bardziej 

do�wiadczonych m��czyzn. Z m��czyznami rozmawiano na ogół na osobno�ci, zanim zapadły 

ostateczne decyzje.  

W dzie� ceremonii, dziewczyny, które mieszkały razem w namiocie - czasami było ich za 

du�o na jeden namiot i stawiano dwa - wychodziły w grupie. Kiedy znalazły m��czyzn�, z 

którym chciały sp�dzi� noc, otaczały go i porywały. Porwani m��czy�ni byli zobowi�zani i�� z 

nowicjuszkami - mało który si� zreszt� temu opierał. Tego wieczoru, po pewnych wst�pnych 

rytuałach, wchodzili wszyscy razem do zaciemnionego namiotu, odszukiwali si� wzajemnie i 

sp�dzali noc na badaniu ró�nic i uczeniu si� przyjemno�ci. Ani młode kobiety, ani m��czy�ni 

oficjalnie nie mieli wiedzie�, z kim poł�czyli si� w pary, chocia� w praktyce wszystko było 

wiadome. Czuwaj�ce starsze kobiety zapewniały, �e nie było nadmiernej brutalno�ci i dawały 



rady w tych rzadkich wypadkach, kiedy była ona potrzebna. Je�li z jakiego� powodu, która� z 

młodych kobiet nie została otwarta, mo�na to było zrobi� spokojnie nast�pnej nocy, bez 

wyra�nego obwiniania kogokolwiek.  

Ani Danug, ani Druwez nie zostaliby zaproszeni do namiotu Latie, ze wzgl�du na zbyt 

bliskie pokrewie�stwo i młody wiek. Inne kobiety, które obchodziły swój Rytuał Pierwszej 

Przyjemno�ci w poprzednich latach, szczególnie za� te, które jeszcze nie miały dzieci, mogły 

zdecydowa� si� na funkcjonowanie w zast�pstwie Wielkiej Matki i uczenie młodych m��czyzn. 

Po specjalnej ceremonii na ich cze��, która je wyró�niała, stopy tych młodych kobiet malowano 

na ciemnoczerwony kolor farb�, której nie dawało si� zmy�, chocia� z czasem �cierała si�, 
zaznaczaj�c w ten sposób, �e s� dost�pne dla młodych m��czyzn pragn�cych naby� 
do�wiadczenia. Wiele z nich miało równie� przepaski z czerwonej skóry zawi�zane wokół 

ramienia, kostki czy talii. Chocia� przekomarzania si� były tego nieodł�czn� cz��ci�, kobiety 

doceniały zasadnicz� powag� ich zadania. Rozumiej�c naturaln� nie�miało�� młodych m��czyzn 

i ich pal�ce potrzeby, traktowały ka�dego młodego człowieka z szacunkiem i uczyły go czule, 

jak ma si� obchodzi� z kobietami tak �eby którego� dnia mógł zosta� wybrany do uczynienia 

kobiety z dziewczyny, aby ona z kolei mogła mie� dzieci. Mut błogosławiła wiele z nich, �eby 

okaza�, jak J� cieszy ta ofiara składana z nich samych. Nawet te, które ju� od dłu�szego czasu 

były poł�czone, ale nigdy nie nosiły �ycia w sobie, pod koniec sezonu cz�sto były w ci��y. Poza 

młodymi dziewczynami, czerwonostope były najbardziej atrakcyjne dla m��czyzn w ka�dym 

wieku. Przez całe ich pó�niejsze �ycie nic nie było w stanie tak szybko podnieci� m��czyzn 

Mamutoi, jak widok czerwonych stóp u przechodz�cej kobiety, a one wiedz�c o tym, zabarwiały 

swoje stopy na lekki czerwony kolor, �eby doda� sobie atrakcyjno�ci. Kobieta, która decydowała 

si� na takie po�wi�cenie, miała pełn� swobod� wyboru m��czyzny, ale jej usługi przeznaczone 

były przede wszystkim dla młodszych i ka�dy starszy m��czyzna, któremu udało si� j� namówi�, 
�eby z nim dzieliła przyjemno�ci, uwa�ał si� za faworyta.  

Mamut prowadził Ayl� do obozu, który był poło�ony niedaleko od Obozu Rytuału 

Kobieco�ci. Na pierwszy rzut oka wygl�dało to jak normalny namiot rozbity po�rodku obozu. 

Ró�nica polegała na tym, �e wszyscy jego członkowie byli wytatuowani. Niektórzy, jak stary 

Mamut, mieli tylko zwykły, ciemnoniebieski szewronowy wzór wysoko na prawym policzku: 

trzy lub cztery złamane linie, podobne do dolnych cz��ci trójk�tów jeden na drugim. 

Przypominały jej dolne ko�ci szcz�kowe mamuta, których u�yto do budowy �cian ziemianki 

Vincaveca. Tatua�e innych, szczególnie m��czyzn, wygl�dały znacznie bardziej wymy�lnie. We 

wzorach były nie tylko szewrony, ale trójk�ty, zygzaki, romby i prawoskr�tne spirale, niebieskie 

i czerwone. Ayla była zadowolona, �e zatrzymali si� w Obozie Mamuta przed przyj�ciem na 

spotkanie. Wiedziała, �e gdyby nie spotkała przedtem Vincaveca, zaskoczyłyby j� te 

udekorowane twarze. Mimo �e fascynuj�ce i skomplikowane, �aden z tatua�y nie był tak 

wymy�lny jak jego. Nast�pn� ró�nic�, któr� zauwa�yła, był brak dzieci, mimo du�ej liczby 

kobiet. Najwyra�niej zostawiono dzieci pod opiek� macierzystego obozu. Ayla szybko 

zrozumiała, �e to miejsce uznawano za nieodpowiednie dla dzieci. To była przestrze� dla 

dorosłych na powa�ne spotkania, dyskusje i rytuały - oraz gry, Wielu ludzi siedziało na dworze i 

grało poznaczonymi ko��mi, patyczkami i kawałkami ko�ci słoniowej.  

Mamut podszedł do otwartego wej�cia namiotu i podrapał jego skór�. Ponad jego 

ramieniem Ayla zerkn�ła do mrocznego wn�trza, staraj�c si� zrobi� to niepostrze�enie dla tych, 

którzy byli na zewn�trz, a oni tak�e próbowali ukry� swoj� ciekawo�� i niepostrze�enie 

przyjrze� si� jej. Interesowała ich ta młoda kobieta, któr� Mamut nie tylko przyj�ł na nauk�, ale 

równie� zaadoptował jako córk�. Mówiono, �e jest obca, nawet nie Mamutoi. Nikt nie wiedział, 

sk�d si� wzi�ła. Wielu z nich umy�lnie przeszło koło Obozu Pałki, �eby zobaczy� konie i wilka. 

Zwierz�ta zdumiały ich i zaimponowały, ale nie chcieli tego okaza�. Jak ktokolwiek mo�e 

panowa� nad ogierem? Czy te� nakaza� kobyle i wilkowi spokojnie sta� w�ród ludzi? Dlaczego 

wilk jest taki łagodny i potulny wobec ludzi z Obozu Lwa? Wobec wszystkich innych 



zachowywał si� jak normalny wilk. Nikt inny nie mógł si� do niego zbli�y� czy wej�� w granice 

ich obozu bez zaproszenia i mówiono, �e zaatakował Chalega.  

Starzec wskazał Ayli, �e ma wej�� i oboje usiedli obok du�ego paleniska, w którym palił 

si� jednak tylko mały ogie�, koło siedz�cej przy nim kobiety. Była ona bardzo gruba. Ayla nigdy 

nie widziała nikogo tak grubego i zastanawiała si�, jak mogła przej�� tak� odległo��, aby si� 
tutaj dosta�.  

- Przyprowadziłem moj� córk�, �eby ci� spotkała, Lomie powiedział stary Mamut.  

- Zastanawiałam si�, kiedy przyjdziesz - odpowiedziała kobieta.  

Nie mówiła dalej, tylko wyj�ła z ognia roz�arzony kamie�. Otworzyła paczuszk� z li��mi i 

kilka z nich rzuciła na kamie�. Pochyliła si� blisko i wdychała unosz�cy si� dym. Ayla poczuła 

zapach szałwii, mniej wyra�nie, dziewanny i lobelii. Przypatrzyła si� uwa�nie kobiecie i 

zauwa�yła trudno�ci w oddychaniu, które zaraz przeszły. Doszła do wniosku, �e kobieta cierpi 

na chroniczny kaszel, mo�e astm�.  
- Czy robisz tak�e syrop na kaszel z korzenia dziewanny? spytała. - To mo�e pomóc. - Nie 

chciała odezwa� si� pierwsza i nie wiedziała, dlaczego to zrobiła, nawet jeszcze zanim została 

przedstawiona, ale pragn�ła pomóc i jako� wydawało si� to wła�ciwe.  

Zaskoczona Lomie gwałtownie podniosła głow� i spojrzała na młod� kobiet� z wyra�nym 

zainteresowaniem. Cie� u�miechu przemkn�ł po twarzy Mamuta.  

- Jest tak�e uzdrowicielk�? - spytała Lomie Mamuta. - My�l�, �e nie ma lepszej, Lomie.  

Lomie wiedziała, �e nie było to powiedziane bez gł�bokiego namysłu. Stary Mamut bardzo 

szanował jej umiej�tno�ci.  

- A ja my�lałam, �e po prostu zaadoptowałe� młod�, ładn� kobiet�, �eby ci pomogła 

łatwiej znie�� twoje ostatnie lata, Mamucie.  

- Och, ale� to wła�nie zrobiłem. Pomogła mi na mój zimowy artretyzm i inne dokuczliwe 

bóle i łamania w ko�ciach.  

- Ciesz� si�, �e jest w niej co� wi�cej, ni� si� na pierwszy rzut oka wydaje. Ale jest jeszcze 

młoda.  

- Jest w niej du�o wi�cej, ni� przypuszczasz, Lomie, pomimo jej młodo�ci.  

Lomie odwróciła si� do niej.  

- Jeste� Ayla.  

- Tak, jestem Ayl� z Obozu Lwa Mamutoi, córk� Ogniska Mamuta... wybrana przez Lwa 

Jaskiniowego - powiedziała Ayla tak, jak jej nakazał Mamut.  

- Ayla z Mamutoi. Hmmm... To brzmi niezwykle, ale równie� twój głos brzmi niezwykle. 

Chocia� wcale nie nieprzyjemnie. Odró�nia si�. Czyni, �e ludzie zwracaj� na ciebie uwag�. 
Jestem Lomie, mamut Obozu Wilka i uzdrowicielka Mamutoi.  

- Pierwsza Uzdrowicielka - poprawił Mamut.  

- Jak mog� by� Pierwsz� Uzdrowicielk�, stary Mamucie, je�li ona mi dorównuje?  

- Nie powiedziałem, �e Ayla ci dorównuje, Lomie. Powiedziałem, �e nie ma lepszej od 

niej. Jej przeszło�� jest... niezwykła. Odbyła trening u... kogo� o niezmiernie gł�bokiej wiedzy o 

pewnych aspektach uzdrowicielstwa. Czy potrafiłaby� tak szybko zidentyfikowa� delikatn� wo� 
dziewanny, zamaskowan� ci��kim zapachem szałwii, gdyby� nie wiedziała, �e tam jest? I 

wiedziałaby� od razu, na co j� u�ywasz?  

Lomie otworzyła usta, zawahała si� i nic nie odpowiedziała.  

Mamut ci�gn�ł dalej.  

- My�l�, �e wiedziałaby, co ci dolega tylko na podstawie obserwacji. Ma rzadki dar 

diagnozy i zdumiewaj�c� wiedz� na temat leków i zabiegów, ale brakuje jej umiej�tno�ci w tych 

wła�nie dziedzinach, w których ty celujesz: w okre�laniu przyczyn powoduj�cych choroby i 

pomaganiu tym, którzy chc� wyzdrowie�. Mogłaby si� du�o nauczy� od ciebie i mam nadziej�, 
�e zgodzisz si� j� trenowa�, ale s�dz�, �e i ty mogłaby� si� du�o nauczy� od niej. Lomie 

zwróciła si� do Ayli.  

- Czy tego chcesz?  



- Tak. Tego chc�.  
- Skoro ju� wiesz tak du�o, dlaczego s�dzisz, �e mogłaby� si� czego� nauczy� ode mnie?  

- Jestem znachork�. To jest... tym jestem... to jest moje �ycie. Nie mogłabym by� czym� 
innym. Terminowałam... te� u pierwszej, ale od samego pocz�tku powiedziała mi, �e zawsze 

nale�y si� uczy�. B�d� wdzi�czna, je�li podzielisz si� ze mn� swoj� wiedz�. - Ayla mówiła 

szczerze, nie udawała. Pragn�ła porozmawia� z kim�, komu przedstawiłaby własne pomysły, 

chciała dyskutowa� o leczeniu i uczy� si�.  
Lomie spojrzała na ni� uwa�nie. Znachorka? Gdzie słyszała t� nazw� na uzdrowicieli? 

Pomy�lała, �e zastanowi si� nad tym pó�niej.  

- Ayla ma dla ciebie podarek - powiedział Mamut. - Zawołaj tu, kogo chcesz, ale potem 

poprosz�, �eby� zamkn�ła zasłon� wej�ciow�.  
Ludzie, którzy byli na zewn�trz albo weszli do namiotu w trakcie rozmowy, albo tłoczyli 

si� przy wej�ciu. Nikt nie chciał niczego straci�. Kiedy wszyscy ju� si� zebrali, zaci�gni�to 

zasłon�, Mamut nabrał troch� ziemi i zagasił mały płomie�, ale nie mo�na było całkiem 

wyeliminowa� �wiatła dziennego. 	wieciło przez otwór dymny i przebijało przez �ciany 

namiotu. Demonstracja nie b�dzie a� tak dramatyczna jak w kompletnie zaciemnionej ziemiance, 

ale ka�dy z obecnych tu mamutów natychmiast rozpozna jej znaczenie.  

Ayla odwi�zała mały pojemnik od pasa, który na jej i Mamuta pro�b� zrobił dla niej 

Barzec i wyj�ła hubk�, ognisty kamie� i krzemie�. Kiedy wszystko było gotowe, Ayla 

znieruchomiała i po raz pierwszy od wielu miesi�cy posłała cich� pro�b� do swojego totemu. Nie 

była to wła�ciwie pro�ba, my�lała tylko o wielkiej, wywieraj�cej wra�enie i szybko rozpalaj�cej 

ogie� iskrze, �eby efekt był taki, jakiego si� spodziewał Mamut. Podniosła krzemie� i uderzyła 

nim o piryt �elaza. Iskra rozbłysła jasno nawet w �wietle panuj�cym w namiocie i zgasła. 

Uderzyła jeszcze raz i tym razem iskra upadła na hubk�. Wkrótce mały ogie� w palenisku palił 

si� na nowo.  

Mamutowie znali si� na sztuczkach i fortelach, umieli tworzy� wizualne efekty. Byli 

dumni, �e wiedzieli jak to zrobi�. Niewiele potrafiło ich zadziwi�, ale pokaz Ayli odebrał im 

mow�.  
- Magia jest w kamieniu ognistym - powiedział stary Mamut. Ayla wło�yła przybory do 

rozniecenia ognia z powrotem do pojemnika i podała go Lomie. Ton Mamuta i jako�� jego głosu 

zmieniły si�. - Ale sposób wydobywania ognia z kamienia został pokazany Ayli. Nie 

potrzebowałem adoptowa� jej, Lomie. Jest urodzona przy Ognisku Mamuta, wybrana przez 

Matk�. Mo�e wył�cznie pod��a� za swoim przeznaczeniem, ale teraz wiem, �e zostałem 

wybrany, by by� tego przeznaczenia cz��ci� i wiem, dlaczego dano mi tak wiele lat �ycia.  

Te słowa wywołały dreszcze u wszystkich obecnych w namiocie Ogniska Mamuta, a 

włosy zje�yły im si� na karku. Mamut dotkn�ł prawdziwego misterium, gł�bokiego powołania, 

które ka�dy z nich czuł w pewnej mierze i ukrywał za dostojn� powierzchowno�ci� i niedbałym 

cynizmem. Stary Mamut był fenomenem. Samo jego istnienie było magiczne. Nikt nigdy nie �ył 

tak długo. Nawet jego imi� zagin�ło z upływem lat. Ka�dy z nich był mamutem, szamanem 

swojego obozu, ale on był po prostu Mamutem, jego imi� i powołanie zlały si� w jedno. Nikt z 

obecnych nie w�tpił, �e istniała jaka� przyczyna, dla której dane mu było prze�y� tyle lat. Je�li 
twierdzi, �e t� przyczyn� jest Ayla, oznacza to, �e i ona została dotkni�ta przez gł�bokie i 

niewytłumaczalne misterium �ycia i �wiata wokół nich, które ka�dy z nich, czuj�c powołanie, za 

wszelk� cen� chciał zrozumie�.  
Kiedy Ayla razem z Mamutem wyszła z namiotu, była zatroskana i pogr��ona w 

rozmy�laniach. Równie� ona odczuła napi�cie i g�si� skórk� na całym ciele, kiedy stary Mamut 

mówił o jej przeznaczeniu, ale nie chciała by� przedmiotem takiego zainteresowania ze strony sił 

nadprzyrodzonych. Te wszystkie słowa o przeznaczeniu przera�ały j�. Nie była odmienna od 

wszystkich Innych i nie chciała by�. Nie lubiła równie� komentarzy na temat swojej wymowy. 

W Obozie Lwa nikt ju� tego nie zauwa�ał. Zapomniała, �e istniej� słowa, których nie potrafi 

poprawnie wymówi�, niezale�nie od tego, jak bardzo próbuje.  



- Aylo! Tu jeste�. Szukałem ci�.  
Spojrzała na błyszcz�ce oczy i szeroki �miech w ciemnej twarzy m��czyzny, któremu była 

obiecana. U�miechn�ła si� do niego. Potrzebowała wła�nie jego, by zapomnie� o tym, co j� 
dr�czyło. Spytała Mamuta, czy jeszcze jest mu potrzebna. U�miechn�ł si� i powiedział, �eby 

poszła z Ranecem obejrze� całe obozowisko.  

- Chc�, �eby� spotkała kilku rze�biarzy. Niektórzy z nich robi� pi�kne rzeczy - powiedział 

Ranec i obj�ł j� w talii. - Nasz obóz jest niedaleko Ogniska Mamuta. Nie tylko rze�biarzy, 

równie� innych artystów.  

Był podniecony i Ayla odkryła w nim t� sam� rado��, któr� czuła sama, kiedy dowiedziała 

si�, �e Lomie jest uzdrowicielk�. Chocia� mogło mi�dzy nimi by� jakie� współzawodnictwo na 

temat zdolno�ci i przyznawanego im statusu, nikt nie rozumiał niuansów rzemiosła czy 

umiej�tno�ci w takim stopniu, jak druga osoba, która zajmowała si� tym samym. Tylko z innym 

uzdrowicielem mogła dyskutowa� na przykład na temat przewagi dziewanny nad innymi ziołami 

w leczeniu kaszlu i brakowało jej tego typu dyskusji. Widziała jak� nieprawdopodobn� ilo�� 
czasu potrafili sp�dzi� Jondalar, Wymez i Danug na rozmowach o krzemieniu i robieniu 

narz�dzi. Zrozumiała teraz, �e równie� Ranec cieszył si� z kontaktów z innymi lud�mi 

pracuj�cymi w ko�ci słoniowej.  

Przechodz�c przez polan�, Ayla zauwa�yła Danuga i Druweza wraz z kilkoma innymi 

młodymi m��czyznami. Wszyscy u�miechali si� nerwowo, przest�powali z nogi na nog� i 

rozmawiali z czerwonostop� kobiet�. Danug zobaczył Ayl�, u�miechn�ł si� do niej, przeprosił 

swoich rozmówców i szybko pobiegł po zdeptanej trawie w ich kierunku. Zatrzymali si�, �eby 

na niego poczeka�.  
- Widziałem ci� przedtem jak rozmawiała� z Latie i chciałem przyprowadzi� kilku 

przyjaciół, �eby ci� poznali, ale nam nie wolno podchodzi� zbyt blisko Obozu Chichotek... eee, 

chciałem powiedzie�, hmm - Danug zaczerwienił si�, gdy zdał sobie spraw�, �e zdradził 

przezwisko nadane przez młodych m��czyzn miejscu, dok�d mieli wzbroniony wst�p.  

- Wszystko w porz�dku, Danugu. One rzeczywi�cie bardzo chichocz�.  
Danug odpr��ył si�.  
- Nie ma w tym przecie� nic złego. Spieszysz si�? Mogłaby� podej�� do nich teraz?  

Ayla spojrzała pytaj�co na Raneca.  

- Wła�nie j� zabieram na spotkanie z kilkoma lud�mi - rzekł Ranec. - Ale z tym si� nie 

spieszy. Mo�emy najpierw pozna� twoich przyjaciół.  

Id�c ku grupce młodych m��czyzn, Ayla zobaczyła, �e czerwonostopa kobieta nadal była z 

nimi.  

- Chciałam ci� pozna�, Aylo - powiedziała po dokonaniu prezentacji. - Wszyscy o tobie 

mówi�, zastanawiaj� si�, sk�d przyszła� i dlaczego te zwierz�ta ci� słuchaj�. Pokazała� nam 

wszystkim misterium, o którym z pewno�ci� b�dziemy jeszcze przez lata opowiada�. - 

U�miechn�ła si� i mrugn�ła do Ayli łobuzersko. - Dam ci dobr� rad�. Nie mów nikomu, sk�d 

jeste�. Niech zgaduj�. To du�o zabawniejsze.  

Ranec roze�miał si�.  
- Ona mo�e mie� racj�, Aylo. - Potem zwrócił si� do kobiety: - Powiedz mi, Mygie, 

dlaczego masz w tym roku czerwone stopy?  

- Po tym, jak Zacanen i ja rozł�czyli�my nasze ognisko, nie chciałam zosta� w jego obozie, 

ale nie byłam pewna, czy chc� wraca� do obozu mojej matki. To wydawało si� sensowne. Daje 

mi to miejsce na pewien czas, a je�li Matka zdecyduje si� da� mi dziecko, z pewno�ci� nie b�d� 
�ałowała. Och, to mi co� przypomniało, czy wiesz, �e Matka dała jeszcze jednej kobiecie 

dziecko z twojego ducha, Ranecu? Pami�tasz Tricie? Córk� Marlie? Ona tu mieszka, w Obozie 

Wilka. W zeszłym roku te� si� zdecydowała na czerwone stopy. W tym roku urodziła chłopca. 

Mała córeczka Toralie jest ciemna, jak ty, ale to dziecko nie jest takie. Widziałam go. Jest 

bardzo jasny, ma czerwone włosy, nawet ja�niejsze od niej, ale wygl�da dokładnie jak ty. Taki 

sam nos i wszystko. Nazwała go Ralev.  



Ayla spojrzała na Raneca ze szczególnym u�mieszkiem i zauwa�yła, �e kolor jego twarzy 

jest ciemniejszy. On si� zaczerwienił pomy�lała, ale trzeba go zna�, �eby to zauwa�y�. Jestem 

pewna, �e pami�ta Tricie.  

- Powinni�my ju� i��, Aylo - powiedział Ranec i obj�ł j� w pasie, jakby chciał j� ponagli�. 
Ale opierała si� przez moment.  

- Bardzo miło było porozmawia� z tob�, Mygie. Mam nadziej�, �e jeszcze b�dziemy miały 

okazj� - powiedziała i zwróciła si� do syna Nezzie. - Ciesz� si�, �e mnie poprosiłe� tutaj i �e 

mogłam pozna� twoich przyjaciół. - U�miechn�ła si� swoim pi�knym, zatykaj�cym dech 

u�miechem do Danuga i Druweza. - Ciesz� si�, �e spotkałam was wszystkich - powiedziała, 

patrz�c na pozostałych młodych m��czyzn. Potem poszła razem z Ranecem.  

Danug patrzył na ni� i westchn�ł gł�boko.  

- Chciałbym, �eby Ayla miała czerwone stopy - powiedział. Usłyszał w odpowiedzi wiele 

przytakiwa�.  
Kiedy Ranec i Ayla przechodzili obok du�ej ziemianki, usłyszała dochodz�cy z niej 

d�wi�k b�bnów i inne interesuj�ce d�wi�ki, jakich nigdy przedtem nie słyszała. Zerkn�ła w 

stron� wej�cia, ale było zamkni�te. Skr�cali wła�nie do innego obozu na skraju polany, kiedy 

kto� si� przed nimi zatrzymał.  

- Ranecu - powiedziała kobieta. Była ni�sza ni� przeci�tna kobieta Mamutoi i miała 

kremowobiał� cer� upstrzon� piegami. Jej oczy, br�zowe ze złotymi i zielonymi plamkami, były 

pełne gniewu. - A wi�c przyszedłe� tutaj z Obozem Lwa. Kiedy nie zatrzymałe� si� przy naszej 

ziemiance i nie przywitałe�, my�lałam, �e mo�e wpadłe� do rzeki albo stratowały ci� zwierz�ta. - 

Jej ton był jadowity.  

- Tricie! Ja... ehm... miałem zamiar... ehm... musieli�my rozbi� obóz - wyj�kał Ranec. Ayla 

nigdy nie widziała tego potoczy�cie wypowiadaj�cego si� m��czyzny, który miał dar słowa, tak 

bełkocz�cego jak teraz. Jego twarz byłaby równie czerwona jak stopy Mygie, gdyby nie 

przesłaniała tego ciemna skóra.  

- Nie zamierzasz mnie przedstawi� swojej przyjaciółce, Ranecu? - spytała Tricie z 

sarkazmem. Była wyra�nie wzburzona.  

- Tak, chciałbym, �eby� j� poznała. Aylo, to jest Tricie, moja... moja przyjaciółka.  

- Mam ci co� do pokazania, Ranecu - Tricie przerwała przedstawianie w niegrzeczny 

sposób - ale nie s�dz�, �eby to miało teraz jakie� znaczenie. Aluzje do obietnicy nie znacz� 
wiele. Zakładam, �e to jest kobieta, z któr� poł�czysz si� w ceremonii �lubnej. - W jej głosie był 

zarówno ból, jak i gniew.  

Ayla domy�liła si�, o co chodzi i współczuła jej, ale nie była pewna, jak ma si� zachowa� 
w tej trudnej sytuacji. Potem post�piła krok do przodu i wyci�gn�ła obie r�ce.  

- Tricie, jestem Ayla z Mamutoi, córka Ogniska Mamuta z Obozu Lwa, chroniona przez 

Lwa Jaskiniowego.  

Formalno�� pozdrowienia przypomniała Tricie, �e sama jest córk� przywódczyni i �e Obóz 

Wilka jest gospodarzem tegorocznego Letniego Spotkania. Ci��yła na niej odpowiedzialno��.  
- W imieniu Mut, Wielkiej Matki, Obóz Wilka wita ciebie, Aylo z Mamutoi - powiedziała.  

- Powiedziano mi, �e Marlie jest twoj� matk�.  
- Tak, jestem córk� Marlie.  

- Spotkałam j� wcze�niej. To wyj�tkowa kobieta. Ciesz� si�, �e ci� poznałam.  

Ayla usłyszała, �e Ranec odetchn�ł z ulg�. Zerkn�ła na niego i ponad jego ramieniem 

dostrzegła Deegie id�c� w stron� ziemianki, z której słyszała d�wi�ki b�bnów. Instynkt 

podpowiedział jej, �e lepiej b�dzie, je�li Ranec porozmawia z Tricie sam na sam.  

- Ranecu, tam idzie Deegie, musz� z ni� porozmawia� o kilku rzeczach. Spotkam 

rze�biarzy pó�niej - powiedziała i szybko odeszła.  

Ranec, oszołomiony jej szybkim znikni�ciem, nagle zrozumiał, �e musi stawi� czoło Tricie 

i da� jej jakie� wyja�nienia, czy tego chce, czy nie. Spojrzał na ładn�, młod� kobiet�, która stała 

przed nim, gniewna i zraniona. Jej czerwone włosy, o szczególnym odcieniu, jakiego nie miał 



nikt inny, wraz z jej czerwonymi stopami, czyniły j� w zeszłym roku podwójnie atrakcyjn�. Ona 

tak�e była artystk� i podziwiał jako�� jej pracy. Kosze przez ni� zrobione były znakomite, a 

pi�kna mata na jego podłodze była dziełem jej r�k. Traktowała swoje po�wi�cenie si� Matce tak 

powa�nie, �e z pocz�tku nie chciała nawet wzi�� pod uwag� do�wiadczonego m��czyzny. Opór 

podniecił tylko jego po��danie. Wła�ciwie jednak jej nie obiecał. To prawda, powa�nie si� nad 

tym zastanawiał i obiecałby, gdyby nie była tak po�wi�cona słu�bie Matki. To ona odmówiła 

formalnej obietnicy, boj�c si�, �e mogłoby to rozgniewa� Mut i spowodowa� odebranie 

błogosławie�stwa. No có� - my�lał Ranec, Matka nie mogła by� zła, skoro wzi�ła jego ducha do 

stworzenia dziecka Tricie. Domy�lił si�, �e to wła�nie chciała mu pokaza�, �e miała ju� dziecko, 

które mogła przynie�� do wspólnego ogniska i w dodatku dziecko z jego ducha. W innych 

okoliczno�ciach byłaby nieodparcie poci�gaj�ca, ale on kochał Ayl�. Gdyby miał dosy� do 

zaoferowania, mógłby zastanowi� si� nad poproszeniem o obie, ale poniewa� musiał wybra�, nie 

było si� nad czym zastanawia�. Sama my�l o �yciu bez Ayli �ciskała mu bole�nie �oł�dek. 

Chciał jej bardziej ni� jakiejkolwiek innej kobiety.  

Ayla zawołała Deegie i kiedy j� dogoniła, poszły dalej razem.  

- Widz�, �e spotkała� Tricie - powiedziała Deegie.  

- Tak, ale zdawało mi si�, �e ona chce porozmawia� z Ranecem, wi�c si� ucieszyłam na 

twój widok. To dało mi szans� ucieczki i zostawienia ich samych.  

- Nie w�tpi�, �e chciała z nim porozmawia�. Wszyscy mówili zeszłego lata, �e oni planuj� 
obietnic�.  

- Ona ma dziecko, wiesz? Chłopca.  

- Nie, nie wiedziałam! Zaledwie miałam okazj� przywita� si� z kilkorgiem ludzi i nikt mi 

nie powiedział. To doda jej warto�ci i podniesie jej cen� jako panny młodej. Kto ci powiedział?  

- Mygie, jedna z czerwonostopych. Powiedziała, �e chłopiec jest z ducha Raneca.  

- Ten duch kr�ci si� wsz�dzie! Ju� jest dwoje dzieci z jego ducha. Nie zawsze mo�na 

powiedzie� na pewno, z czyjego ducha jest dziecko, ale z nim zawsze wiadomo. Jego kolor 

zawsze si� przebije - powiedziała Deegie.  

- Mygie mówi, �e chłopiec jest bardzo jasny i ma czerwone włosy, ale wygl�da jak Ranec, 

ma tak� sam� twarz.  

- A to ciekawe! Chyba pójd� potem odwiedzi� Tricie - powiedziała Deegie z u�miechem. - 

Córka jednej przywódczyni powinna zło�y� wizyt� córce drugiej przywódczyni, szczególnie 

obozu gospodarzy. Zechcesz pój�� ze mn�?  

- Nie wiem... tak, chciałabym.  

Doszły do zakrzywionego łuku wej�ciowego ziemianki, z której dochodziły niezwykłe 

d�wi�ki.  

- Chciałam si� tutaj zatrzyma�, w Ziemiance Muzyki. Powinno ci si� to podoba� - 

powiedziała Deegie i poskrobała w skórzan� zasłon� drzwi. Podczas kiedy czekały, �eby kto� je 

wpu�cił, Ayla rozgl�dała si� dokoła.  

Na południowy wschód od wej�cia był płot zrobiony z siedmiu czaszek mamucich i innych 

ko�ci, wypełniony twardo upchan� glin� we wszystkich szparach. Prawdopodobnie osłona od 

wiatru, uznała Ayla. W kotlinie, w której mie�ciła si� osada, jedyny wiatr mógł nadej�� znad 

rzeki. Na północnym wschodzie zobaczyła cztery wielkie zewn�trzne paleniska i dwa oddzielone 

miejsca pracy. Jedno wydawało si� miejscem do robienia narz�dzi i przyborów z ko�ci, drugie 

musiało by� miejscem obróbki krzemienia, którego zło�a były niedaleko. Ayla zobaczyła tam 

Jondalara z Wymezem i wielu innych ludzi, kobiet i m��czyzn, prawdopodobnie te� łupaczy 

krzemienia. Powinna si� była domy�le�, �e tu mo�na go znale��.  
Kto� odci�gn�ł zasłon� i Deegie kiwn�ła na Ayl�, �eby poszła za ni�. ale kto� j� zatrzymał 

u wej�cia.  

- Deegie, wiesz, �e nie wpuszczamy tutaj go�ci - powiedziała kobieta. - 
wiczymy.  

- Ale�, Kylie, to jest córka Ogniska Mamuta - powiedziała zdziwiona Deegie.  

- Nie widz� tatua�u. Jak mo�e by� mamutem, skoro nie ma tatua�u?  



- To jest Ayla, córka starego Mamuta. Zaadoptował j� do Ogniska Mamuta.  

- Aha. Chwileczk�, musz� zapyta�.  
Deegie czekała niecierpliwie, a Ayla przygl�dała si� ziemiance. Miała wra�enie, �e 

ziemianka osiadła czy te� nieco si� zapadła.  

- Dlaczego mi nie powiedziała�, �e to jest ta od zwierz�t? - powiedziała Kylie. - Wejd�cie.  

- Powinna� była wiedzie�, �e nie przyprowadziłabym nikogo, kto by si� nie nadawał.  

W ziemiance nie było ciemno, otwór dymny był nieco wi�kszy ni� zwykle i wpuszczał do 

�rodka �wiatło, ale potrwało chwil�, zanim oczy przyzwyczaiły si� do ciemniejszego 

pomieszczenia po jasnym blasku sło�ca na zewn�trz. Z pocz�tku Ayla my�lała, �e Deegie 

rozmawia z dzieckiem. Ale kiedy zobaczyła j�, zrozumiała, �e jest starsza, nie za� młodsza od jej 

wysokiej, pot��nej przyjaciółki. Pomyłk� spowodowała ró�nica wymiarów obu kobiet. Kylie 

była niewysoka i szczupła, niemal filigranowa i gdy stała koło Deegie nietrudno było j� wzi�� za 

dziecko, ale jej gibkie, pr��ne ruchy dowodziły pewno�ci siebie, do�wiadczenia i dojrzało�ci.  

Mimo �e ziemianka z zewn�trz wydawała si� du�a, w �rodku było mniej miejsca, ni� Ayla 

s�dziła. Sufit był ni�ej ni� normalnie i połowa przestrzeni zaj�ta była przez cztery czaszki 

mamucie, cz��ciowo zagrzebane w ziemi, dziurami po kłach do góry. W dziury te wsadzano 

małe drzewa dla podparcia zapadaj�cego si� dachu. Rozgl�daj�c si�, Ayla zrozumiała, �e 

ziemianka była bardzo wysłu�ona. Drewno i słoma miały szary kolor staro�ci. Nie było �adnych 

normalnych przedmiotów domowych ani du�ego paleniska kuchennego, a jedynie jedno małe 

miejsce na ogie�. Podłoga była czysto zamieciona i wida� było tylko ciemniejsze miejsca po 

starych ogniskach. Mi�dzy podtrzymuj�cymi słupami rozci�gni�to sznury i przywi�zano do nich 

zasłony, którymi mo�na było podzieli� przestrze� na mniejsze cz��ci. Najbardziej niezwykły 

zestaw przedmiotów, jaki Ayla kiedykolwiek widziała, był zarzucony na sznury i powieszony na 

kołkach w �cianach: kolorowe stroje, fantastyczne i ozdobne nakrycia głowy, naszyjniki z 

paciorków i muszli, wisiorki z ko�ci i bursztynu oraz inne rzeczy, których zupełnie nie mogła 

rozpozna�.  
W ziemiance było du�o ludzi. Jedni siedzieli wokół małego ogniska i pili co� z kubków; 

dwoje siedziało w �wietle padaj�cym z otworu dymnego, szyli jakie� ubranie. Na lewo od 

wej�cia, kilka osób siedziało albo kl�czało na matach na podłodze koło du�ych ko�ci mamucich, 

pomalowanych w czerwone linie i zygzaki. Ayla rozpoznała ko�� udow�, łopatk�, dwie dolne 

szcz�ki, ko�� miednicy i czaszk�. Powitano je serdecznie, ale Ayla miała wra�enie, �e przerwały 

jak�� czynno��. Wszyscy zdawali si� patrze� na nie i czeka�, a� powiedz�, po co przyszły.  

- 
wiczcie dalej - powiedziała Deegie. - Przyprowadziłam Ayl�, �eby was poznała, ale nie 

chcemy przeszkadza�. Poczekamy, a� b�dziecie gotowi do przerwy.  

Ludzi powrócili do swoich zaj��, za� Ayla i Deegie usiadły na pobliskiej macie.  

Kobieta, która kl�czała przed du�� ko�ci� udow�, zacz�ła uderza� w ni� cz��ci� rogu 

renifera, uformowan� na kształt młotka, ale d�wi�k, który wydobywała był czym� wi�cej ni� 
rytmicznymi uderzeniami. Uderzała ko�ci� w ró�nych miejscach i słycha� było rezonuj�ce, 

melodyjne d�wi�ki o ró�nym tonie i wysoko�ci. Ayla patrzyła uwa�nie i zastanawiała si�, co 

powodowało t� niezwykł� barw� instrumentu. Ko�� udowa miała około osiemdziesi�ciu 

centymetrów długo�ci i le�ała horyzontalnie na dwóch podpórkach, które utrzymywały j� ponad 

powierzchni� podłogi. Nasada ko�ci u jej górnej cz��ci, została usuni�ta i ze �rodka wydłubano 

g�bczast� tkank�, powi�kszaj�c w ten sposób naturalny kanał. Z wierzchu ko�� została 

pomalowana ciemnoczerwon� ochr� w powtarzaj�ce si� w regularnych odst�pach zygzaki, 

podobne do wzoru powtarzanego wsz�dzie, od obuwia do konstrukcji domów, ale te zdawały si� 
słu�y� jako co� wi�cej ni� tylko dekoracja czy symbole. Po dokładnej obserwacji, Ayla była 

pewna, �e kobieta, która grała na tym instrumencie z ko�ci udowej, u�ywała wzoru jako 

instrukcji, gdzie ma uderzy�, �eby uzyska� po��dany d�wi�k.  

Ayla słyszała ju� głos b�bnów z czaszek i ko�ci łopatkowej. Miały one pewne wariacje 

tonów, ale nigdy przedtem nie słyszała takiej skali d�wi�ków. Tym ludziom zdawało si�, �e ona 

ma jakie� magiczne dary, ale to było bardziej magiczne ni� cokolwiek, co ona potrafiła zrobi�. 



M��czyzna zacz�ł uderza� młotkiem z rogu w mamuci� ko�� łopatkow� podobn� do instrumentu 

Torneca. D�wi�k i ton miały inny rezonans, były ostrzejsze, ale uzupełniały i dodawały barwy 

muzyce wydobywaj�cej si� z instrumentu - ko�ci udowej.  

Du�a, trójk�tna ko�� łopatkowa miała około sze��dziesi�ciu centymetrów długo�ci, była 

w�ska u góry i rozszerzała si� do około pół metra u podstawy. Trzymano instrument za w�ski 

koniec, pionowo ku górze, podstawa za� opierała si� o ziemi�. Ta ko�� była równie� 
pomalowana w paralelne, jaskrawoczerwone zygzaki. Ka�dy szewron, szeroko�ci małego palca, 

był oddzielony od nast�pnego przestrzeni� o identycznej szeroko�ci i ka�dy miał doskonale 

prost� i równ� podstaw�. W �rodku szerokiej cz��ci instrumentu, gdzie najcz��ciej uderzano, 

czerwony wzór był zatarty, a ko�� �wieciła si� od długiego u�ywania.  

Gdy wł�czyła si� reszta instrumentów, Ayla wstrzymała oddech. Z pocz�tku mogła tylko 

słucha�, oszołomiona skomplikowan� muzyk�, ale po chwili zacz�ła koncentrowa� si� na 

ka�dym instrumencie po kolei. Starszy m��czyzna grał na dolnej szcz�ce, ale zamiast młotka z 

rogu u�ywał koniuszka kła mamuciego długo�ci około trzydziestu centymetrów, wy�łobionego z 

grubszego ko�ca w rodzaj kuli. Sama �uchwa była pomalowana tak jak inne instrumenty, ale 

tylko z prawej strony. Była odwrócona i spoczywała solidnie na swojej lewej, nie ozdobionej, 

stronie, co utrzymywało praw�, graj�c� połow� ponad ziemi� i dawało czysty, niezagłuszony 

d�wi�k. Grał, uderzaj�c wzdłu� paralelnych czerwonych pasm z zygzaków wewn�trz 

zagł�bienia, jak równie� z zewn�trznej, policzkowej strony i przeci�gał kawałkiem kła po 

nierównej kraw�dzi z�bów, �eby wydoby� zgrzytliwy akcent. Inna kobieta grała na drugiej 

szcz�ce, która najwyra�niej pochodziła z młodszego zwierz�cia. Miała pół metra długo�ci i 

czterdzie�ci centymetrów szeroko�ci u podstawy i była tak�e pomalowana z prawej strony w 

czerwone zygzaki. Gł�boka dziura po usuni�tym z�bie, szeroko�ci około pi�ciu centymetrów i 

długo�ci niespełna pi�tnastu, zmieniała rezonans i podkre�lała wysoko�� tonu. Kobieta, która 

grała na instrumencie z ko�ci miednicowej, tak�e trzymała j� pionowo, kraw�dzi� wbit� w 

ziemi�. Uderzała w ni� młotkiem z rogu, najcz��ciej w samym �rodku, gdzie było naturalne 

wkl��ni�cie. Dawało to tak intensywne d�wi�ki i wyra�ne tony, �e czerwone zygzaki były w tym 

miejscu niemal całkowicie zdarte. Ayla znała silne, rezonuj�ce, niskie tony czaszki mamuciej, na 

której grał młody m��czyzna. Przypominały d�wi�ki b�bnów, na których z tak� umiej�tno�ci� 
grali Deegie i Mamut. Równie� b�ben był pomalowany w miejscach, w które nale�ało uderza�, 
to jest na czole i szczycie czaszki, ale nie miał zygzakowatych linii. Zamiast tego wymalowane 

były rozgał�ziaj�ce si� linie i nie poł�czone ze sob� znaczki i kropki.  

Kiedy melodia dobiegła ko�ca, ludzie rozpocz�li dyskusj�. Wł�czyła si� w ni� Deegie, ale 

Ayla tylko si� przysłuchiwała, próbuj�c zrozumie� nieznan� terminologi� i nie chc�c 

przeszkadza� pytaniami.  

- Tutaj potrzeba nam wi�cej balansu i harmonii - mówiła kobieta, która grała na 

instrumencie z ko�ci udowej. - My�l�, �e powinni�my wł�czy� fujark� przed ta�cem Kylie.  

- Jestem pewna, �e uda ci si� namówi� Barzeca, �eby t� cz��� od�piewał, Tharie - 

powiedziała Deegie.  

- Jego lepiej zostawi� na pó�niej. Kylie i Barzec równocze�nie to za du�o, trudno b�dzie 

skupi� uwag�. Nie, my�l�, �e pi�ciotonowa �urawia fujarka b�dzie najlepsza. Spróbujmy to, 

Manen - powiedziała do m��czyzny ze starannie przyci�t� brod�, który podszedł do nich.  

Tharie zacz�ła znowu gra�, ale tym razem Ayla nauczyła si� ju� troch� rozpoznawa� 
muzyk�. Była szcz��liwa, �e pozwolono jej w tym uczestniczy� i chciała tylko siedzie� cichutko 

i rozkoszowa� si� nowym do�wiadczeniem. Nawiedzone tony fujarki, instrumentu podobnego do 

fletu, zrobionego z wydr��onej ko�ci nogi �urawia, przypomniały jej nagle niesamowity 

duchowy głos Ursusa, Wielkiego Nied�wiedzia Jaskiniowego, który słyszała na Zgromadzeniu 

Klanu. Tylko Mog-ur potrafił wydoby� ten d�wi�k, ale miał wtedy co� w ustach. To był sekret 

przekazywany z pokolenia na pokoleni, jego rodzinie. To musiał by� podobny instrument - 

pomy�lała.  



Nic jednak nie poruszyło jej tak bardzo, jak taniec Kylie. Ayla zauwa�yła najpierw, �e 

Kylie miała na r�kach lu�ne bransolety, podobne do bransolet tancerki Sungaeów. Ka�da 

bransoleta była zrobiona z pi�ciu cienkich, centymetrowych obr�czek z ko�ci słoniowej, 

naci�tych w uko�ne rowki, które rozchodziły si� od centralnie umiejscowionego rombu w taki 

sposób, �e trzymane razem, tworzyły zygzakowaty wzór. Przez ka�d� obr�czk� przeborowana 

była mała dziurka na obu ko�cach, �eby zwi�za� je razem. Klekotały, kiedy poruszano nimi w 

specjalny sposób. Kylie ta�czyła prawie w jednym miejscu, czasami bardzo wolno przyjmuj�c 

pozycj� niemo�liw� do osi�gni�cia przez nikogo innego, czasem wykonuj�c akrobatyczne ruchy, 

które powodowały, �e bransolety stukotały do taktu. Ruchy tej pr��nej, silnej kobiety były tak 

pełne wdzi�ku i płynne, �e nie wygl�dały na trudne, ale Ayla wiedziała, �e nigdy nie potrafiłaby 

ich powtórzy�. Była oczarowana przedstawieniem i nagle zorientowała si�, �e mówi gło�no, w 

sposób, w jaki Mamutoi cz�sto mówili.  

- Jak to zrobiła�? To było cudowne! Wszystko. D�wi�ki, ruchy. Nigdy nie widziałam 

niczego podobnego.  

U�miechy uznania dowodziły, �e jej komentarz został mile przyj�ty.  

Deegie wyczuła, �e muzycy byli zadowoleni i ich potrzeba intensywnej koncentracji 

min�ła. Byli teraz raczej odpr��eni, gotowi do odpoczynku i do zaspokojenia swojej ciekawo�ci 

na temat tajemniczej kobiety, która pojawiła si� znik�d, a teraz była Mamutoi. Kto� poruszył 

ognie w ognisku, doło�ono drzewa i kamieni do gotowania, nalano wod� na herbat� do 

drewnianej miski.  

- Z pewno�ci� widziała� co� podobnego, Aylo - powiedziała Kylie.  

- Nie, nigdy.  

- A te rytmy, które mi pokazywała�? - spytała Deegie.  

- To nie jest to samo. To s� proste rytmy klanu.  

- Rytmy klanu? - spytała Tharie. - Co to s� rytmy klanu?  

- Klan to ludzie, z którymi wyrosłam - zacz�ła tłumaczy� Ayla.  

- S� zwodniczo proste - przerwała jej Deegie - ale wywołuj� silne uczucia.  

- Mo�esz nam pokaza�? - spytał młody m��czyzna, który grał na b�bnie.  

Deegie spojrzała na Ayl�.  
- Poka�emy, Aylo? - spytała i wyja�niła innym: - Troch� je ju� grali�my.  

- Chyba mo�emy - zgodziła si� Ayla.  

- No to zróbmy to - powiedziała Deegie. - Je�li Ayla ma u�y� twojego b�bna, Manicie, 

potrzebujemy czego�, co wydawałoby stały d�wi�k, stłumiony, bez rezonansu, jakby co� 
uderzało w ziemi�.  

- Mo�na owin�� pałeczk� do uderze� w kawałek mi�kkiej skóry - powiedziała Tharie i 

ust�piła swojego miejsca przy instrumencie z ko�ci udowej.  

Muzycy byli zaintrygowani. Obietnica czego� nowego jest zawsze interesuj�ca. Deegie 

ukl�kła na macie na miejscu Tharie, a Ayla usiadła ze skrzy�owanymi nogami koło b�bna i 

uderzyło we�, �eby poczu� jego jako��. Potem Deegie zacz�ła uderza� w stoj�cy przed ni� 
instrument w ró�nych miejscach, a� Ayla dała jej zna�, który d�wi�k jest wła�ciwy. Kiedy były 

gotowe, Deegie zacz�ła uderza� w powolnym, stałym tempie, zmieniaj�c go lekko, dopóki nie 

zobaczyła, �e Ayla kiwa głow�, ale ani razu nie zmieniła tonu. Ayla zamkn�ła oczy i kiedy 

poczuła, �e porusza si� do taktu uderze� Deegie, wł�czyła si�. B�ben z czaszki zanadto 

rezonował, by mogła dokładnie odtworzy� zapami�tany d�wi�k. Trudno było na przykład 

stworzy� poczucie ostrego trza�ni�cia pioruna; staccato uderze� przypominało raczej 

przedłu�aj�cy si� łoskot, ale miała ju� troch� praktyki z tego typu b�bnem. Wkrótce wplatała 

niezwykłe, kontrapunktowe rytmy wokół stałego, mocnego bicia, na pozór przypadkowe 

staccato d�wi�ków w ró�nym tempie. Dwa zestawy rytmów były tak odmienne, �e nie miały ze 

sob� �adnego zwi�zku, a jednak mocniejsze uderzenia rytmu Ayli zlewały si� z co pi�tym 

uderzeniem Deegie, jakby przypadkowo. Oba rytmy razem tworzyły nastrój oczekiwania, a po 

chwili lekkie uczucie niepokoju, a� oba zeszły si� razem, chocia� przedtem wydawało si� to 



niemo�liwe. Po ka�dym odpr��eniu, przychodziła nowa fala napi�cia. W momencie, kiedy 

wydawało si�, �e nikt ju� dłu�ej nie wytrzyma, Ayla i Deegie zatrzymały si� przed ostatecznym 

uderzeniem, tworz�c atmosfer� intensywnego oczekiwania na co�. Wtedy, ku równemu 

zdziwieniu Deegie, jak i wszystkich innych, rozległ si� d�wi�k, podobny do gwizdu fletu i 

fujarki, nawiedzony, niesamowity, nie całkiem melodyjny, który wywołał dreszcz u zebranych. 

Przerwał si� na ostatniej nucie, ale poczucie czego�, jakby z innego �wiata, pokutowało nadal.  

Przez kilka chwil panowała cisza. Wreszcie Tharie powiedziała:  

- Co za dziwna, asymetryczna, wci�gaj�ca muzyka.  

A potem wielu ludzi chciało, �eby Ayla pokazała im rytmy, wszyscy gotowi do poznania 

czego� nowego.  

- Kto grał na fujarce? - spytała Tharie, wiedz�c, �e nie był to Manen, który stał koło niej.  

- Nikt nie grał - powiedziała Deegie. - To nie był instrument. To Ayla gwizdała.  

- Gwizdała? Jak ktokolwiek mo�e gwizda� z ten sposób?  

- Ayla potrafi na�ladowa� ka�dy gwi�d��cy d�wi�k - odparła Deegie. - Powinni�cie 

usłysze� jej przywoływanie ptaków. Nawet one my�l�, �e jest ptakiem. Potrafi je przekona�, 
�eby przyszły i jadły jej z r�ki. To jedna z wielu jej umiej�tno�ci obchodzenia si� ze 

zwierz�tami.  

- Pokazałaby� nam gwizd ptaków, Aylo? - W głosie Tharie pobrzmiewało niedowierzanie.  

Ayla nie s�dziła, �e to jest wła�ciwe miejsce na przywoływanie ptaków, ale przeszła 

szybko przez swój repertuar ptasich �piewów, co spowodowało osłupienie słuchaczy, tak jak si� 
tego spodziewała Deegie. Ayla z wdzi�czno�ci� przyj�ła propozycj� Kylie, która chciała 

pokaza� jej cał� ziemiank�. Zobaczyła z bliska kostiumy i inne przedmioty, odkryła, �e niektóre 

z nakry� głowy s� w rzeczywisto�ci maskami. Wi�kszo�� kolorów była bardzo jaskrawa, ale 

dzi�ki temu wieczorem przy ognisku stan� si� widoczne i b�d� wydawa� si� normalne. Kto� 
wsypywał czerwon� ochr� z małego woreczka do tłuszczu i mieszał na past�. Wstrz�sn�ło j�, bo 

przypomniała sobie Creba, nacieraj�cego czerwon� ochr� ciało Izy przed pogrzebem, ale 

powiedziano jej, �e ta pasta zostanie u�yta do ozdoby i dodania koloru twarzom i ciałom 

muzyków oraz tancerzy. Zauwa�yła tak�e zmielony w�giel drzewny i biał� kred�. Ayla patrzyła 

na m��czyzn�, który przyszywał paciorki do tuniki za pomoc� szydła i u�wiadomiła sobie, o ile 

łatwiej poszłoby mu to, gdyby u�ył przeci�gacza nici, ale zdecydowała, �e pó�niej poprosi 

Deegie, �eby im to przyniosła. Ju� i tak zbytnio zwracano na ni� uwag� i nie czuła si� z tym 

dobrze. Obejrzały jeszcze sznury paciorków i inn� bi�uteri�, po czym Kylie podniosła dwie 

sto�kowe spirale do swoich uszu.  

- Szkoda, �e nie masz przekłutych uszu - powiedziała. W tych byłoby ci bardzo do twarzy.  

- S� bardzo ładne - odparła Ayla. Zauwa�yła dziury w uszach oraz w nosie Kylie. 

Podobała jej si� Kylie, podziwiała j� i czuła bliski z ni� kontakt, który mógł prowadzi� do 

przyja�ni.  

- We� je w ka�dym razie. Mo�esz poprosi� Deegie albo Tulie, �eby ci to zrobiły. I 

naprawd� powinna� mie� tatua�, Aylo. Wtedy b�dziesz mogła i��, gdzie zechcesz i nie b�dziesz 

musiała bez przerwy tłumaczy�, �e nale�ysz do Ogniska Mamuta.  

- Ale ja naprawd� nie jestem mamutem.  

- S�dz�, �e jeste�. Nie jestem pewna, jakie rytuały s� niezb�dne, ale wiem, �e Lomie nie 

wahałaby si�, gdyby� jej powiedziała, �e jeste� gotowa po�wi�ci� swoje �ycie Matce.  

- Nie jestem pewna, czy jestem gotowa.  

- Mo�e nie, ale b�dziesz. Czuj� to w tobie.  

Po wyj�ciu Ayla zdała sobie spraw� z tego, �e dano jej co� bardzo specjalnego, prawo 

zajrzenia za kulisy, gdzie niewielu ludzi miało prawo wst�pu. To było miejsce pełne misterium i 

pozostawało nim nawet, kiedy tajemnice zostawały odkryte i wytłumaczone. O ile� bardziej 

magiczne i nadprzyrodzone musiało si� wydawa� patrz�cym z zewn�trz. Wychodz�c Ayla 

zerkn�ła w kierunku łupaczy kamieni, ale Jondalara ju� tam nie było. Szła razem z Deegie przez 

całe obozowisko w gł�b kotliny. Deegie rozgl�dała si� szukaj�c przyjaciół i krewnych i starała 



si� zapami�ta� rozmieszczenie poszczególnych obozów. Przeszły obok miejsca, gdzie trzy obozy 

rozbite mi�dzy krzakami stały przodem do polany. Ayla wyra�nie czuła, �e jest tu co� 
odmiennego, ale z pocz�tku nie umiała okre�li�, na czym polega ró�nica. Potem zacz�ła 

dostrzega� szczegóły. Namioty były poszarpane i niezbyt dobrze ustawione. Dziury były �le 

połatane, o ile w ogóle kto� je załatał. Ostra, nieprzyjemna wo� rozchodziła si� od miejsca, gdzie 

le�ał kawałek gnij�cego mi�sa i zauwa�yła rozmaite inne �mieci porozrzucane wsz�dzie. 

Wiedziała, �e dzieci potrafi� si� bardzo zabrudzi�, ale te, które si� teraz w nie wpatrywały 

wygl�dały, jakby ju� od dłu�szego czasu nie były myte. Ich ubrania były oblepione brudem, 

włosy nie umyte i nie uczesane, twarze umazane. Całe miejsce było nieprzyjemnie brudne i 

�mierdz�ce. Przed jednym z namiotów le�ał Chaleg. Widok Ayli zaskoczył go, ale zaraz na jego 

twarzy odmalowały si� zło�� i nienawi��. Zaszokowało j� to. Tylko Broud patrzył na ni� w ten 

sposób. Chaleg natychmiast ukrył to, ale jego nieszczery, wrogi u�miech, był znacznie gorszy 

ni� jawna nienawi��.  
- Chod�my st�d - powiedziała Deegie, wci�gaj�c nosem odra�aj�c� wo�. - Zawsze dobrze 

jest wiedzie�, gdzie oni s�, �eby ich unika�.  
Nagle rozległy si� gło�ne krzyki i wrzaski i dwoje dzieci, chłopiec w wieku około 

trzynastu lat i jedenastoletnia dziewczynka, wybiegło z jednego z namiotów.  

- Oddaj mi to! Słyszysz? Oddaj mi to! - krzyczała dziewczynka i goniła chłopca.  

- Najpierw musisz mnie złapa� - szydził chłopiec i potrz�sał czym�, co trzymał w r�ku.  

- Ty... ty... Oddaj ! - krzykn�ła znowu dziewczynka i pop�dziła za nim jeszcze szybciej.  

U�miech chłopca jasno wskazywał, �e rozkoszuje si� gniewem i frustracj� dziewczynki, 

ale kiedy odwrócił si�, �eby na ni� spojrze�, nie zauwa�ył wystaj�cego korzenia. Potkn�ł si� i 
upadł ci��ko. Dziewczynka natychmiast dopadła go i uderzała pi��ciami ze wszystkich sił. 

Wymierzył jej silny policzek i z nosa trysn�ła krew. Krzykn�ła i oddała mu prosto w usta, 

kalecz�c jego wargi.  

- Pomó� mi, Aylo! - powiedziała Deegie i podeszła do dwojga dzieci tarzaj�cych si� w 

trawie. Nie była tak silna jak jej matka, ale była wysok� i mocno zbudowan� kobiet�, i kiedy 

złapała chłopca, który akurat w tym momencie był na swojej siostrze, nie miał �adnych 

mo�liwo�ci stawienia oporu. Ayla trzymała dziewczynk�, która wyrywała si�, �eby znowu 

dopa�� chłopca.  

- Co wy wyprawiacie? - powiedziała surowo Deegie. Jak mo�ecie �ci�ga� na siebie tak� 
ha�b�? Uderza�, bi� si� i to w dodatku brat i siostra. Dobrze, oboje pójdziecie ze mn�. Zajmiemy 

si� tym natychmiast! - powiedziała i poci�gn�ła za sob� chłopca, trzymaj�c go mocno za rami�. 
Ayla poszła za ni� z dziewczynk�, która teraz starała si� wyrwa�, �eby uciec.  

Ludzie patrzyli na przechodz�ce dwie kobiety, które prowadziły dwoje pokrwawionych, 

wyrywaj�cych si� dzieci i poszli za nimi. Zanim Deegie i Ayla doprowadziły dzieci do 

ziemianek w �rodku obozu, wiadomo�� ju� si� rozeszła i oczekiwała je grupa kobiet. Mi�dzy 

nimi była Tulie, Marlie i Brecie, wszystkie przywódczynie swoich obozów i Ayla zrozumiała, z 

kogo składała si� Rada Sióstr. - Ona zacz�ła... - zawołał chłopiec.  

- On zabrał mi... - dziewczynka wrzasn�ła w odpowiedzi.  

- Cicho! - powiedziała ostro Tulie, podniesionym głosem, w którym d�wi�czał 

niepohamowany gniew.  

- Nie ma �adnych wymówek. Nie wolno bi� innego człowieka - powiedziała twardo 

Marlie, równie gniewna jak Tulie. - Oboje jeste�cie wystarczaj�co duzi, �eby to wiedzie�, a je�li 
nie wiedzieli�cie, to teraz zapami�tacie. Przynie�cie postronki - rozkazała.  

Młody m��czyzna pobiegł do ziemianki, z której zaraz potem wyszedł Valez z p�kiem 

skórzanych pasków. Dziewczynka była przera�ona, a oczy chłopca rozszerzyły si�. Walczył, 

�eby uciec, udało mu si� wyrwa� i zacz�ł biec, ale Talut, który wła�nie nadchodził, złapał go i 

przyprowadził z powrotem.  

Ayla była zaniepokojona. Rany dzieci nale�ało opatrzy�, ale wa�niejsze, co oni chcieli z 

nimi zrobi�? To przecie� jednak tylko dzieci. Talut trzymał chłopca, a inny m��czyzna wzi�ł 



jeden z długich postronków i zacz�ł go nim okr�ca�, przywi�zuj�c mu praw� r�k� do ciała. 

Wi�zanie nie było tak ciasne, �eby odci�� cyrkulacj� krwi, ale wystarczaj�ce, by całkowicie 

unieruchomi� r�k�. Potem kto� podprowadził dziewczynk�, która zacz�ła płaka�, kiedy prawe 

rami� przywi�zano jej do boku.  

- Ale... ale on zabrał mi...  

- Nie ma znaczenia, co ci zabrał - powiedziała Tulie.  

- S� inne metody odzyskania zabranych rzeczy - dodała Brecie. - Mogła� zwróci� si� do 

Rady Sióstr. Po to mamy Rady. - Co by si� stało, gdyby ka�dy miał prawo uderzy� człowieka, z 

którym si� nie zgadza, lub który co� zabrał? - spytała inna kobieta.  

- Oboje musicie si� nauczy� - mówiła Marlie, podczas gdy przywi�zywano lew� kostk� 
chłopca do prawej kostki dziewczynki - �e nie ma tak silnego zwi�zku, jak zwi�zek mi�dzy 

bratem i siostr�. To jest zwi�zek urodzenia. �eby�cie to dobrze zapami�tali, b�dziecie zwi�zani 

razem przez dwa dni, a r�ce, które uderzały si� wzajemnie, b�d� przytrzymane do dołu, �eby nie 

mogły unie�� si� w gniewie. Teraz musicie sobie wzajemnie pomaga�. Jedno nie mo�e nigdzie 

pój�� bez drugiego. Jedno nie mo�e spa�, dopóki drugie si� nie poło�y. �adne z was nie mo�e 

je��, pi�, my� si� czy robi� czegokolwiek bez drugiego. Nauczycie si� polega� wzajemnie na 

sobie, tak jak musicie to robi� przez całe wasze �ycie.  

- A wszyscy, którzy was zobacz�, b�d� wiedzieli, jaki ohydny czyn popełnili�cie - 

oznajmił Talut tak gło�no, �e wszyscy go słyszeli.  

- Deegie - powiedziała cicho Ayla - oni naprawd� potrzebuj� pomocy. - Dziewczynce 

ci�gle krew cieknie z nosa, a wargi chłopca s� spuchni�te.  

Deegie podeszła do Tulie i co� jej szepn�ła na ucho. Tulie kiwn�ła głow� i post�piła do 

przodu. - Zanim wrócicie do waszego obozu, pójdziecie z Ayl� do Ogniska Mamuta, gdzie 

opatrzy rany, które�cie sobie wzajemnie zadali.  

Ich pierwsz� lekcj� współpracy było nauczenie si� dopasowywania kroków, �eby mogli i�� 
z nogami zwi�zanymi razem. Deegie poszła z Ayl� do Ogniska Mamuta i kiedy ich rany zostały 

przemyte i opatrzone, obie kobiety patrzyły, jak potykaj�c si� odchodz� razem.  

- Oni si� naprawd� bili - mówiła Ayla w drodze powrotnej do Obozu Pałki, ale chłopiec 

zabrał co� dziewczynce.  

- To nie ma znaczenia - powiedziała Deegie. - Bicie nie jest sposobem na odzyskanie 

czegokolwiek. Musz� si� nauczy�, �e nikt tego nie akceptuje. Najwyra�niej nie mówiono im o 

tym w obozie, a wi�c musz� nauczy� si� tutaj. Mo�na zrozumie�, dlaczego Crozie tak nie 

chciała, �eby Fralie poł�czyła si� z Frebecem.  

- Nie, dlaczego?  

- Nie wiesz? Frebec pochodzi z jednego z tych obozów. Wszystkie trzy s� blisko 

spokrewnione. Chaleg jest kuzynem Frebeca.  

- No có�, Frebec z pewno�ci� bardzo si� zmienił.  

- To prawda, ale szczerze mówi�c, nadal nie jestem zbyt pewna. Poczekam z ocen�, a� 
naprawd� zostanie wystawiony na prób�. My�li Ayli kr��yły bezustannie wokół sprawy dzieci i 

tego, �e równie� ona mogła si� czego� nauczy�. Wyrok był szybki i ostateczny. Nie dano im 

mo�liwo�ci wytłumaczenia si� i nikomu nie przyszło nawet do głowy zaj�� si� najpierw ich 

ranami - nawet nie znała ich imion. Nie były powa�nie ranne i nie ulegało �adnej w�tpliwo�ci, �e 

si� biły. Mimo �e kara była natychmiastowa i niepr�dko j� zapomn�, nie była bolesna, chocia� 
przez wiele jeszcze lat b�d� mogły czu� ból poni�enia i wystawienia na po�miewisko.  

- Deegie - powiedziała - te dzieci, one maj� lewe r�ce wolne. Co je powstrzyma od 

rozwi�zania tych w�złów?  

- Wszyscy si� o tym dowiedz�. Chodzenie razem po obozowisku, ze zwi�zanymi r�kami 

jest poni�aj�ce, ale byłoby znacznie gorzej, gdyby zdj�li wi�zania. Powiedziano by wtedy, �e s� 
wykorzystywani przez złe duchy gniewu i �e nie potrafi� nawet panowa� nad sob� na tyle, �eby 

doceni� wzajemn� pomoc. Wszyscy by ich unikali i ha�ba byłaby jeszcze gorsza.  

- Nie s�dz�, �e kiedykolwiek o tym zapomn�.  



- Ani cała masa innych dzieciaków. B�dzie przez pewien czas nawet mniej kłótni, chocia� 
nic im si� nie stanie, jak troch� na siebie powrzeszcz� - powiedziała Deegie.  

Ayla bardzo ju� chciała wróci� do znajomego otoczenia Obozu Pałki. Spotkała tak wielu 

ludzi i widziała tak du�o rzeczy, �e szumiało jej w głowie. Potrzebowała czasu, �eby to wszystko 

przemy�le�, ale kiedy przechodziły obok miejsca łupaczy kamienia nie mogła si� powstrzyma� 
przed poszukaniem wzrokiem Jondalara. Był tam, ale razem z nim rozmawiał kto� inny, kogo si� 
tu nie spodziewała zobaczy�. Była tam Mygie i patrzyła z uwielbieniem w jego niebieskie oczy. 

Ayla pomy�lała, �e jej poza jest szczególnie przesadna. Jondalar u�miechał si� do Mygie miło i 

ciepło, dawno go takim nie widziała i miał w oczach ten szczególny wyraz.  

- My�lałam, �e te czerwonostope kobiety maj� zajmowa� si� uczeniem młodych 

m��czyzn. - Ayla wiedziała, �e nikt nie musi uczy� Jondalara niczego.  

Deegie zauwa�yła wyraz jej twarzy i szybko poznała przyczyn� tego grymasu. Mogła to 

zrozumie�, ale z drugiej strony to była dla niego długa i trudna zima.  

- On ma fizyczne potrzeby, Aylo, tak samo jak ty.  

Nagle Ayla zaczerwieniła si�. To ona przecie� dzieliła futra z Ranecem, a Jondalar spał 

sam. Dlaczego miałoby by� jej przykro, je�li znajdzie kobiet�, z któr� b�dzie dzielił 

przyjemno�ci na Letnim Spotkaniu? Powinna si� była tego spodziewa�. Ale wiedziała dlaczego. 

Chciała, �eby dzielił przyjemno�ci z ni�. Nie chodziło o to, �e wybrał Mygie; chodziło o to, �e 

nie wybrał jej.  

- Je�li zechce poszuka� sobie kobiety, to najlepsza b�dzie ch�tna czerwonostopa - mówiła 

dalej Deegie. - One nie mog� si� zobowi�zywa�. Po zako�czeniu sezonu, o ile zwi�zek nie jest 

wyj�tkowo silny, wszystko idzie w zapomnienie i nie przetrwa długiej zimy. Nie my�l�, �eby 

jego uczucia do Mygie były bardzo silne, Aylo, a ona mo�e mu pomóc odpr��y� si� i przywróci� 
rado�� �ycia.  

- Masz racj� Deegie. Co to za ró�nica? On mówi, �e odejdzie zaraz po polowaniu na 

mamuty... a ja obiecałam poł�czy� si� z Ranecem.  

A potem - my�lała w drodze do obozu, pójd� do klanu i znajd� Durca i przyprowadz� go 

tutaj. Mo�e zosta� Mamutoi, dzieli� nasze ognisko i zaprzyja�ni� si� z Ranecem. I we�mie ze 

sob� Ur�, �eby mie� towarzyszk� �ycia... i ja b�d� tu mieszka� z wszystkimi moimi nowymi 

przyjaciółmi i z Ranecem, który mnie kocha, i z Durcem, moim synem... moim jedynym 

dzieckiem... i Rydagiem, i ko�mi, i Wilkiem... I nigdy wi�cej nie zobacz� Jondalara - pomy�lała 

Ayla i poczuła wszechogarniaj�c� rozpacz.  



Rugie i Tusie wbiegły p�dem do głównego pomieszczenia w namiocie, chichocz�c i 

�miej�c si�.  
- Jest jeszcze jedna na dworze - oznajmiła Rugie.  

Ayla szybko spu�ciła wzrok, Nezzie i Tulie rzuciły sobie znacz�ce spojrzenie, Fralie 

u�miechn�ła si�, a Frebec wyszczerzył z�by.  

- Co jeszcze jedna? - spytała Nezzie, �eby si� upewni�, chocia� i tak wiedziała.  

- Jeszcze jedna legacja - powiedziała Tusie tonem osoby zm�czonej tymi wszystkimi 

głupotami.  

- Pomi�dzy delegacjami i twoimi obowi�zkami obserwatorki masz tego roku bardzo 

pracowite lato - powiedziała Fralie, kroj�c mi�so dla Tashera, ale wiedziała, �e przywódczyni 

była wniebowzi�ta faktem, �e jest o�rodkiem zainteresowania okazywanego Obozowi Lwa i jej 

członkom.  

Tulie i Ayla wyszły przed namiot, a wkrótce pod��yła za nimi Nezzie, �eby udzieli� im 

poparcia. Fralie i Frebec podeszli do wyj�cia z namiotu, �eby zobaczy�, kto przyszedł. Frebec 

poszedł za trzema kobietami, ale Fralie została w namiocie z dzie�mi, �eby nie wchodziły w 

drog� dorosłym. Grupa ludzi stała przy granicy rewiru, który zdaniem Wilka nale�ał do Obozu 

Lwa. Zaznaczył niewidzialne granice swoj� woni� i regularnie je patrolował. Ka�dy mógł do 

nich podej��, ale nikt nie mógł ich przekroczy�, cho�by o jeden krok, bez wyra�nego 

zaproszenia ze strony kogo�, kogo Wilk znał. Stał teraz mi�dzy lud�mi a namiotem w obronnej 

pozycji, co oznaczało obna�one kły i cichy warkot. Nikt z go�ci nie miał ochoty sprawdza� jego 

intencji. Ayla kazała mu si� odsun�� i dała mu znak "przyjaciel", którego go nauczyła i na który 

on reagował. Był sprzeczny z jego wrodzonymi instynktami i oznaczał, �e musi wpu�ci� obcych 

na terytorium własnego stada. Chocia� łatwiej tolerował go�ci, których wizyty powtarzały si�, 
ni� całkowicie obcych ludzi, dawał do zrozumienia, �e nie lubi towarzystwa i zawsze okazywał 

ulg� po ich odej�ciu. Czasami, po prostu, �eby go przyzwyczai� do wi�kszej liczby ludzi, Ayla 

zabierała go na spacer po obozowisku, ale trzymała go wtedy blisko siebie. Widok kobiety id�cej 

spokojnie z wilkiem przy nodze zawsze przywoływał gapiów i Ayla niezbyt dobrze si� wtedy 

czuła, ale uwa�ała, �e to jest niezb�dne. Mimo podobie�stwa mi�dzy wilkami i lud�mi, były 

pewne ró�nice, do których Wilk musiał si� przyzwyczai�, skoro �ył w�ród nich. Ludzie lubili 

wzajemne towarzystwo, równie� towarzystwo obcych i lubili gromadzi� si� w du�e grupy. Wilk 

nie sp�dzał jednak całego czasu w Obozie Pałki. Cz�sto szedł na ł�k� do koni, na samotne 

wyprawy albo na wyprawy z lud�mi. Na ogół z Ayl�, ale czasem tak�e z Jondalarem czy 

Danugiem i, co dziwiło wielu, z Frebecem.  

Frebec przywołał go teraz do siebie i poszedł w kierunku zagrody dla koni, �eby nie 

przeszkadzał. Ludzie byli nerwowi w jego obecno�ci i nie miało to dobrego wpływu na 

delegacj�, która przyszła, �eby w imieniu jakiego� m��czyzny stara� si� o Ayl�. M��czy�ni 

wiedzieli, �e Ayla jest obiecana Ranecowi i nie starali si� o to, aby poł�czy� si� z ni� w trwały 

zwi�zek. Nie szukali towarzyszki �ycia, szukali siostry. Delegacje przychodziły z ofertami 

adopcji. Nawet przebiegła i �wietnie znaj�ca obyczaje i charakter swoich ludzi Tulie nie 

przewidziała takiej mo�liwo�ci. Ale kiedy pierwszy raz zwróciła si� do niej jej znajoma, która 

miała tylko synów, z pytaniem, czy rozwa�yłaby ofert� swego ogniska i obozu na zaadoptowanie 

Ayli, Tulie natychmiast zrozumiała implikacje.  

- Powinnam była o tym pomy�le� od pocz�tku - wyja�niła pó�niej w obozie - �e kobieta o 

wysokim statusie, urodzie i wielu talentach b�dzie niezmiernie po��dan� kandydatk� na siostr�, 
szczególnie, �e jest zaadoptowana przez Ognisko Mamuta. To nie jest na ogół ognisko rodzinne. 

My, a raczej Ayla, nie musimy �adnej takiej oferty zaakceptowa�, chyba, �e Ayla zechce, ale 

same starania podnosz� jej warto��. Rado�� przepełniała Tulie na my�l o tym, jak wiele statusu i 

warto�ci przydawała Ayla Obozowi Lwa. W gł�bi ducha niemal �ałowała, �e Ayla obiecała 

Ranecowi. Gdyby była wolna, jej cena jako panny młodej mogła by� zdumiewaj�ca. Z drugiej 



jednak strony, oznaczałoby to, �e opu�ci Obóz Lwa, a zatrzyma� skarb jest lepiej ni� go straci�, 
nawet za dobr� cen�. Dopóki �adna warto�� nie została jeszcze okre�lona, plotki znacznie j� 
zawsze powi�ksz�. Oferty adopcji otworzyły cał� now� gam� mo�liwo�ci. Mogła zosta� 
adoptowana tylko formalnie i nie opu�ci� Obozu Lwa. Mogła nawet zosta� przywódczyni�, je�li 
potencjalny brat miał wła�ciwe powi�zania i ambicje. A je�li zarówno Ayla, jak Deegie 

zostałyby przywódczyniami z bezpo�rednimi zwi�zkami z Obozem Lwa, to przyniosłoby to 

niesłychane wpływy. Te wszystkie my�li chodziły Tulie po głowie, kiedy podchodziła do nowej 

delegacji.  

Ayla zaczynała rozumie�, �e ró�nice wzorów u�ywanych do ozdabiania ubra� i obuwia, 

były sposobem okre�lenia przynale�no�ci grupowej. Chocia� wszyscy wykorzystywali te same 

podstawowe, geometryczne kształty, przewaga jednych z nich - wi�cej szewronów ni� rombów, 

na przykład - i sposób ich ł�czenia były istotnymi wska�nikami stopnia pokrewie�stwa i 

zwi�zków danego obozu z innymi. Nie miała jednak jeszcze wiedzy Tulie i nie rozpoznawała od 

razu z wzorów i osobistej znajomo�ci z lud�mi, gdzie dokładnie umie�ci� ich w cało�ciowej 

hierarchii grupy. Status niektórych obozów był tak wysoki, �e Tulie zaakceptowałaby mniejsz� 
zapłat� w dobrach materialnych ze wzgl�du na powi�zania i warto��, jakie dawały. Inne mo�na 

rozwa�y�, je�li zapłaciłyby dobr� cen�. Na podstawie ju� otrzymanych ofert, Tulie na pierwszy 

rzut oka wiedziała, �e ta grupa nie wchodzi w rachub�. Wła�ciwie nie warto było nawet z nimi 

rozmawia�. Po prostu nie mieli wystarczaj�cych powi�za� rodzinnych, by mo�na si� było z nimi 

stowarzysza�. W zwi�zku z tym Tulie była wobec nich uprzedzaj�co grzeczna, ale nie zaprosiła 

ich do namiotu i zrozumieli, �e przyszli zbyt pó�no i przynie�li zbyt mało. Samo przedstawienie 

oferty dawało jednak pewne nagrody. Był to sposób sprzymierzenia si� z Obozem Lwa, co 

podnosiło ich warto�� i b�dzie mile zapami�tane.  

Podczas kiedy stali i rozmawiali serdecznie przed namiotem, Frebec zobaczył, �e Wilk 

przyjmuje postaw� obronn� i warczy w kierunku rzeki. Nagle pobiegł.  

- Aylo! - zawołał Frebec. - Wilk co� pogonił! Gwizdn�ła gło�no i przenikliwie i pobiegła w 

stron� �cie�ki prowadz�cej do rzeki. Zobaczyła, �e Wilk wraca, a za nim idzie grupa ludzi. Ale 

to nie byli obcy.  

- To Obóz Mamuta - powiedziała Ayla. - Widz� Vincaveca. Tulie zwróciła si� do Frebeca:  

- Czy mógłby� znale�� Taluta? Powinni�my ich wła�ciwie przywita� i mógłby� równie� 
powiedzie� Marlie albo Valezowi, �e wreszcie przyszli.  

Frebec skin�ł głow� i poszedł.  

Delegacja, która przyszła z ofert�, była teraz zbyt zaciekawiona, �eby odej��. Vincavec 

doszedł do nich pierwszy, zobaczył delegacj�, Ayl� i Tulie i szybko zorientował si� w sytuacji. 

Zrzucił nosidła i post�pił naprzód z u�miechem.  

- Tulie, to musi by� szcz��liwy omen, �e jeste� pierwsz� osob�, któr� widz�, poniewa� 
jeste� pierwsz� osob�, któr� chciałem zobaczy� - powiedział, si�gaj�c po obie jej r�ce i ocieraj�c 

własny policzek o jej, tak jak wita si� starego, dobrego przyjaciela.  

- Dlaczego miałabym by� pierwsz� osob�, któr� chciałe� zobaczy�? - spytała, u�miechaj�c 

si� mimowolnie. On miał jednak du�y urok.  

Zignorował jej pytanie.  

- Powiedz mi, dlaczego twoi go�cie s� tak elegancko ubrani? Mo�e to delegacja?  

Odezwała si� kobieta:  

- Zło�yli�my ofert� zaadoptowania Ayli - powiedziała z tak� godno�ci�, jakby ju� została 

przyj�ta. - Mój syn nie ma siostry.  

Nawet Ayla mogła niemal zobaczy�, �e umysł Vincaveca pracuje gwałtownie, ale zabrało 

mu tylko chwil� zrozumienie całej sytuacji, nast�pnie podj�ł decyzj� i działał zgodnie z ni�.  
- Dobrze, ja te� mam zamiar zło�y� ofert� i zrobi� to formalnie pó�niej, ale �eby ci da� 

co�, nad czym mogłaby� pomy�le�, chc� zaproponowa� poł�czenie. - Zwrócił si� do Ayli i wzi�ł 
jej obie r�ce. - Chc� poł�czy� si� z tob�, Aylo. Chc�, �eby� przyszła i uczyniła z mojego Ogniska 



Mamuta co� wi�cej ni� tylko nazw�. Tylko ty mo�esz mi to da�, Ayla. To jest twoje ognisko, 

które by� ze sob� wniosła, a w zamian ja dałbym ci Obóz Mamuta.  

Ayla była zaskoczona i zdumiona. Vincavec wiedział, �e ju� si� zobowi�zała. Dlaczego o 

ni� prosi? Nawet je�liby tego chciała, to czy mo�e nagle zmieni� zdanie i poł�czy� si� z nim? 

Czy tak łatwo jest złama� obietnic�?  

- Ayla jest ju� obiecana Ranecowi - powiedziała Tulie. Vincavec spojrzał prosto na 

olbrzymi� przywódczyni� i u�miechn�ł si� znacz�co. Si�gn�ł do woreczka i wyci�gn�ł do niej 

zaci�ni�t� dło�. Otworzył j� i pokazał dwa pi�kne, wypolerowane i pasuj�ce do siebie kawałki 

bursztynu.  

- Mam nadziej�, �e ustaliła� dobr� cen� panny młodej, Tulie. Oczy Tulie otworzyły si� 
szeroko. Jego oferta zaparła dech w piersiach. Powiedział jej faktycznie, �eby wymieniła cen� i 
wymieniła j� w bursztynach, je�li zechce, chocia� oczywi�cie tego by nie zrobiła, nie wył�cznie 

w bursztynach. Zmru�yła oczy.  

- Ta decyzja nie nale�y do mnie, Vincavecu. Ayla decyduje o sobie.  

- Wiem, ale i tak przyjmij ode mnie ten dar, Tulie, jako wyraz podzi�ki za wasz� prac� 
przy budowie ziemianki - powiedział i poło�ył jej bursztyny na dłoni.  

Tulie była rozdarta. Powinna odmówi�. Przyj�cie ich dawałoby mu nad ni� przewag�, ale 

to była decyzja nale��ca do Ayli i obiecana czy nie, miała prawo j� podj��. Dlaczego wi�c Tulie 

ma nie przyj�� daru? Kiedy zacisn�ła dło� z bursztynami, zobaczyła triumfuj�cy wyraz twarzy 

Vincaveca i poczuła si�, jak gdyby kupiono j� za dwa kawałki bursztynu. Wiedział, �e teraz ju� 
nie b�dzie rozwa�ała �adnych innych ofert. Je�li uda mu si� przekona� Ayl�, b�dzie jego. Ale 

Vincavec nie zna Ayli - my�lała Tulie. Nikt jej nie zna. Mo�e siebie nazywa� Mamutoi, ale nadal 

jest obca i kto mo�e przewidzie�, co zdecyduje? Obserwowała m��czyzn� z zaskakuj�co 

wytatuowan� twarz�, jak zwrócił cał� swoj� uwag� na t� młod� kobiet� i zobaczyła reakcj� Ayli. 

Było w niej bez w�tpienia zainteresowanie.  

- Tulie! Jak miło ci� znowu zobaczy�! - Avarie podchodziła z wyci�gni�tymi r�kami. - 

Przychodzimy tak pó�no, �e najlepsze miejsca ju� s� zaj�te. Czy znasz jakie� dobre miejsce do 

rozbicia obozu? Gdzie wy jeste�cie?  

- Wła�nie tutaj - powiedziała Nezzie, która podeszła przywita� si� z przywódczyni� Obozu 

Mamuta. Była bardzo zainteresowana wymian� zda� mi�dzy Tulie i Vincavecem i te� zauwa�yła 

jego wyraz twarzy. Ranec nie b�dzie szcz��liwy, kiedy si� dowie, �e Vincavec ma zamiar stara� 
si� o Ayl�, ale Nezzie nie była pewna czy mamutowi-przywódcy Obozu Mamuta uda si� tak 

łatwo przekona� Ayl�, niezale�nie od tego, co zaoferuje.  

- Jeste�cie tutaj? Tak daleko od wszystkiego? - zdziwiła si� Avarie.  

- Ze zwierz�tami, to jest dla nas najlepsze miejsce. One s� nerwowe, kiedy wokół kr�c� si� 
tłumy - powiedziała Tulie, jak gdyby wybrali to miejsce celowo.  

- Vincavecu, skoro Obóz Lwa jest tutaj, to mo�e zatrzymamy si� w pobli�u? - spytała 

Avarie.  

- To nie jest złe miejsce. Ma swoje dobre strony, jest wi�cej przestrzeni - powiedziała 

Nezzie. Je�li zarówno Obóz Lwa, jak i Obóz Mamuta b�d� tutaj, cz��� aktywno�ci i 

zainteresowania z centrum te� si� tutaj przeniesie.  

Vincavec u�miechn�ł si� do Ayli.  

- Nie ma niczego, czego bym bardziej pragn�ł, jak rozbicie obozu obok Obozu Lwa.  

W tym momencie na teren obozu wszedł wielkimi krokami Talut i swoim grzmi�cym 

głosem pozdrowił przywódców Obozu Mamuta.  

- Vincavecu! Avarie! Wreszcie doszli�cie! Co was zatrzymało?  

- Zrobili�my kilka przystanków po drodze - powiedział Vincavec.  

- Popro� Tulie, �eby ci pokazała, co jej przyniósł - powiedziała Nezzie.  

Tulie była nieco za�enowana i wolałaby, �eby Nezzie nic nie powiedziała, ale otworzyła 

dło� i pokazała bratu bursztyny.  



- To pi�kne bursztyny - powiedział Talut. - Widz�, �e zdecydowała� si� na jak�� wymian�. 
Czy wiesz, �e Obóz Wierzby ma białe, spiralne muszle morskie?  

- Vincavec chce co� wi�cej ni� morskie muszle - powiedziała Nezzie. - Chce zło�y� ofert� 
o Ayl�... do swojego ogniska.  

- Ale ona jest obiecana Ranecowi - odparł Talut.  

- Obietnica jest tylko obietnic� - zauwa�ył Vincavec. Talut spojrzał na Ayl�, potem na 

Vincaveca i wreszcie na Tulie. Potem zacz�ł si� �mia�. - No có�, to jest Letnie Spotkanie, 

którego si� tak pr�dko nie zapomni.  

- Spó�nili�my si� nie tylko dlatego, �e zatrzymali�my si� w Obozie Bursztynu - 

powiedziała Avarie. - Twój widok Talucie z t� czerwon� grzyw� przypomniał mi co�. Starali�my 

si� obej�� lwa jaskiniowego z czerwonaw� grzyw�, ale on wydawał si� i�� w tym samym 

kierunku, co my. Nie widziałam stada, ale chyba lepiej ostrzec ludzi, �e kr�c� si� tu lwy.  

- Lwy zawsze si� kr�c� - powiedział Talut.  

- Tak, ale ten si� bardzo dziwnie zachowywał. Lwy na ogół nie interesuj� si� zbytnio 

lud�mi, ale przez pewien czas miałam wra�enie, �e nas �ledzi. Podszedł tak blisko, �e jednej 

nocy trudno mi było zasn��. To był najwi�kszy lew jaskiniowy, jakiego kiedykolwiek 

widziałam. Jeszcze si� trz�s� na sam� my�l o tym.  

Ayla słuchała uwa�nie, zmarszczyła brwi, ale potem potrz�sn�ła głow�. Nie. To musiał 

by� po prostu przypadek. Jest du�o wielkich lwów jaskiniowych.  

- Kiedy si� rozło�ycie, przyjd�cie na polan�. Rozmawiamy o polowaniu na mamuty i 

Ognisko Mamuta planuje łowieck� ceremoni�. Nie zaszkodzi mie� przy tym jeszcze jednego 

dobrego przywoływacza. Jestem pewien, �e zechcesz mamuciego mi�sa na ceremoni� �lubn�, 
skoro planujesz wzi�� w niej aktywny udział! - powiedział Talut. Ju� odchodził, ale odwrócił si� 
jeszcze do Ayli. - Poniewa� idziesz z nami na polowanie na mamuty, to mo�e wrócisz teraz ze 

mn� i we�miesz swój miotacz? I tak miałem po ciebie przyj��.  
- Pójd� z wami - powiedziała Tulie. - Musz� pój�� do Obozu Kobieco�ci i zobaczy� si� z 

Latie.  

 

 

 

 - To jest dobrej jako�ci. Szczególnie na ostre narz�dzia, takie jak dłuta, skrobaczki, 

wiertła - powiedział Jondalar, przykl�kaj�c i badaj�c gładk� powierzchni� drobnoziarnistego 

krzemienia. W r�ku miał specjalnie uformowany kawałek rogu, wystarczaj�co mocny i 

elastyczny, �eby si� nie połamał. U�ywał go jako łomu i lewarka, �eby wydoby� obna�ony 

kawał twardego krzemienia z wapiennej skały. Potem rozłupał go kamiennym młotkiem.  

- Wymez mówi, �e st�d pochodz� najlepsze krzemienie powiedział Danug.  

Jondalar wskazał na prostopadł� �cian� rzecznego w�wozu, któr� przez lata wymywała 

wiruj�ca woda. Du�o buł krzemiennych tkwi�cych w białej skorupie wystawało z bardziej 

mi�kkiego, wapiennego kamienia. - Krzemie� jest zawsze najlepszy, je�li mo�esz go wydoby� 
od razu ze �ródła. To jest podobne do kopalni Dalanara, a on ma najdoskonalszy krzemie� w 

naszej okolicy.  

- Obóz Wilka z pewno�ci� uwa�a, �e to jest najlepszy krzemie� - powiedział Tarneg. - 

Pierwszy raz przyszedłem tu z Valezem. Powinni�cie byli usłysze� jego zachwyty. To miejsce 

jest tak blisko ich obozu, �e uwa�aj� je za swoje. Słusznie zrobiłe�, pytaj�c o pozwolenie 

przyj�cia tutaj, Jondalarze.  

- Och, tego wymaga grzeczno��. Wiem, jaki stosunek ma Dalanar do swojej kopalni.  

- Co jest takiego specjalnego w tym kamieniu? Cz�sto widz� krzemie� w rzecznych 

dolinach - powiedział Tarneg.  

- Czasami mo�na znale�� w dolinach rzecznych dobre buły, które niedawno zostały 

wymyte i znacznie łatwiej je zabra�. To ci��ka praca, wygrzebywanie ich ze skały. Ale krzemie� 



wysycha, jak zbyt długo le�y na otwartej przestrzeni - powiedział Jondalar. - Wtedy odłupuj� si� 
krótsze wióry.  

- Je�li krzemie� był zbyt długo na powietrzu, Wymez zagrzebuje go czasami w wilgotnej 

ziemi, �eby łatwiej było go obrabia� - powiedział Danug.  

- Te� to robi�. To pomaga, ale zale�y od wielko�ci buły i od tego, jak jest wyschni�ta. 

Najlepiej to działa na małe krzemienie, nawet wielko�ci jajka, ale tych na ogół nie warto 

obrabia�, chyba, �e s� wyj�tkowo dobrej jako�ci.  

- Robimy co� podobnego z kłami mamuta - powiedział Tarneg. - Najpierw owijamy kieł w 

wilgotne skóry i grzebiemy w gor�cym popiele. Ko�� si� wtedy zmienia, staje si� bardziej zbita, 

ale łatwiejsza do obróbki i do zginania. To najlepszy sposób wyprostowania całego kła.  

- Zastanawiałem si�, jak to robicie - powiedział Jondalar w zamy�leniu. - Mój brat z 

pewno�ci� byłby tym zainteresowany. Robił oszczepy. Potrafił zrobi� dobre, proste drzewce i 

rozumiał wła�ciwo�ci drewna, jak je zgina� i formowa�. My�l�, �e poj�łby równie� wasz� 
metod�. By� mo�e znajomo�� tego procesu pomogła Wymezowi tak szybko zrozumie� ide� 
podgrzewania krzemienia, �eby łatwiej było w nim pracowa�. Wymez jest jednym z najlepszych 

łupaczy krzemienia, jakiego znam.  

- Te� jeste� dobrym łupaczem krzemienia, Jondalarze - powiedział Tarneg. - Wymez ma o 

tobie bardzo wysokie mniemanie, a on nie jest skory do pochwał. Wiesz, zastanawiałem si�. 
B�d� potrzebował dobrego łupacza krzemienia do Obozu Dzikiego Wołu. Wiem, �e mówiłe�, �e 

chcesz wraca� do domu, ale zanosi si� na bardzo dalek� podró�. Czy nie zastanowiłby� si� nad 

zostaniem, gdyby� miał gdzie? Chodzi mi o to... czy chciałby� doł�czy� si� do mojego obozu?  

Jondalar gwałtownie próbował wymy�li� sposób odmowy, który nie obraziłby Tarnega.  

- Nie jestem pewien, b�d� musiał si� zastanowi�.  
- Wiem, �e Deegie ci� lubi i jestem pewien, �e si� zgodzi. I nie b�dziesz miał �adnych 

kłopotów ze znalezieniem kogo� do zało�enia ogniska - zach�cał Tarneg. - Zauwa�yłem te 

wszystkie kobiety, które si� wokół ciebie kr�c�, wł�cznie z czerwonostopymi. Najpierw Mygie, 

a potem inne znajdowały jaki� powód, �eby odwiedzi� łupaczy krzemienia. To pewnie dlatego, 

�e jeste� nowy. Kobiety zawsze s� bardziej ciekawe m��czyzn, których jeszcze nie znaj�. - 

U�miechn�ł si�. - Słyszałem, jak niejeden m��czyzna wzdychał, �e chciałby by� wysokim, 

obcym blondynem. Wszyscy chcieliby, �eby si� nimi zainteresowały czerwonostope, ale tym 

razem kolej na Danuga. - Znacz�cy u�mieszek Tarnega skierowany był teraz do jego młodego 

kuzyna.  

Zarówno Jondalar, jak i Danug czuli si� nieswojo. Jondalar wstał i rozejrzał si�, chc�c 

zwróci� uwag� na co� innego. Przypadkowo zauwa�ył, �e w towarzystwie tych dwóch m��czyzn 

nie jest wyj�tkowo wysoki. Wszyscy trzej byli mniej wi�cej tego samego wzrostu, ale Danug 

jeszcze nadal rósł. B�dzie z niego drugi Talut. Ale na spotkaniu byli m��czy�ni wszystkich 

wielko�ci, tak samo jak na Letnich Spotkaniach Zelandonii.  

- Chciałbym, �eby� pomy�lał o Obozie Dzikiego Wołu. Teraz, kiedy Deegie i Branag si� 
poł�cz�, zaczniemy budow� jesieni�, chocia� jeszcze nie zdecydowałem, czy zrobimy jedn� 
du�� ziemiank�, jak Obóz Lwa, czy małe ziemianki na ka�d� rodzin�. Ja jestem staro�wiecki. 

Lubi� te du�e ziemianki, ale wielu młodych ludzi chce mie� miejsce tylko dla siebie i swojej 

rodziny. Musz� zreszt� przyzna�, �e kiedy zaczynaj� si� kłótnie, to miło byłoby mie� własne 

miejsce, gdzie mo�na od tego uciec.  

- Doceniam twoj� ofert�, Tarnegu - powiedział Jondalar. - Szczerze to mówi�, ale nie chc�, 
�eby� wyci�gn�ł fałszywe wnioski. Wracam do domu. Musz� wróci�. Mógłbym poda� ci mas� 
powodów, na przykład, �e powinienem opowiedzie� o �mierci mojego brata. Ale prawda jest 

taka, �e nie wiem, dlaczego musz� wróci�. Po prostu czuj� taki przymus.  

- Czy to z powodu Ayli? - spytał zatroskany Danug.  

- Po cz��ci. Przyznaj�, nie chc� ogl�da� jej przy jednym ognisku z Ranecem, ale 

próbowałem j� przekona�, �eby wróciła ze mn� do mojego domu, kiedy spotkali�my was. Teraz 



wygl�da na to, �e i tak b�d� wraca� sam... To te� nie jest przyjemna perspektywa, ale to niczego 

nie zmienia. Musz� i��.  
- Nie jestem pewien, �e to rozumiem, ale �ycz� ci szcz��cia i oby Matka u�miechała si� do 

ciebie w czasie podró�y. Kiedy chcesz odej��? - spytał Tarneg.  

- Wkrótce po polowaniu na mamuty.  

- Je�li ju� mowa o polowaniu na mamuty, to powinni�my wraca�. Dzi� po południu b�d� je 

planowali - powiedział Tarneg. Poszli wzdłu� du�ego strumienia, który wpadał do rzeki 

przepływaj�cej koło osady i zacz�li wspina� si� po skałach w miejscu, gdzie �ciany zbli�ały si� 
do siebie. Wychodz�c z w�wozu po stromej kraw�dzi, natkn�li si� na grup� młodych m��czyzn 

kibicuj�cych i dopinguj�cych dwóch innych, którzy si� bili. W�ród widzów był Druwez.  

- Co si� tutaj dzieje? - zapytał Tarneg, wkraczaj�c w �rodek i odci�gaj�c walcz�cych. 

Jednemu krew ciekła z ust, oko drugiego puchło tak, �e niemal zanikało.  

- Oni po prostu... maj�... zawody - powiedział kto�. - Tak, oni tylko... eee... �wicz�... 
siłowanie si�.  

- To nie s� �adne zawody - ostro powiedział Tarneg. To jest bójka.  

- Nie, naprawd�, wcale nie bili�my si� - powiedział chłopiec z zapuchni�tym okiem - tylko 

tak si� troch� bawili�my.  

- Podbite oko i połamane z�by nazywasz zabaw�? Je�li chcieli�cie tylko �wiczy�, to po co 

przyszli�cie w to ukryte miejsce, gdzie nikt was nie mo�e zobaczy�. Nie, to było zaplanowane. 

Lepiej b�dzie, je�li mi powiecie, co tu si� dzieje.  

�aden nie udzielił odpowiedzi, ale obaj przest�powali z nogi na nog�.  
- A wy? - spytał Tarneg, patrz�c podejrzliwie na pozostałych chłopców. - Co robicie tutaj? 

Wł�cznie z tob�, Druwezie. Jak my�lisz, co powiedz� matka i Barzec, kiedy si� dowiedz�, �e 

byłe� tutaj i zach�całe� do bójki? Lepiej mi wszystko powiedzcie. Nadal nikt si� nie odezwał.  

- Zabierzemy was w takim razie z powrotem i pozwolimy radom zadecydowa�, co z wami 

zrobi�. Siostry z pewno�ci� znajd� jaki� sposób na rozładowanie waszej energii w czym� innym 

ni� bójki i b�dziecie dobrym przykładem dla innych. Mo�e równie� zabroni� wam udziału w 

polowaniu na mamuty.  

- Nie mów im o tym, Tarnegu - błagał Druwez. - Dalen próbował ich tylko powstrzyma�.  
- Powstrzyma�? Mo�e jednak powiniene� mi powiedzie�, o co poszło?  

- Ja chyba wiem - powiedział Danug. Wszyscy spojrzeli na niego. - To z powodu najazdu.  

- Jakiego najazdu? - spytał Tarneg. To brzmiało powa�nie. - Było troch� rozmów o 

zorganizowaniu najazdu na Obóz Sungaeów - wyja�nił Danug.  

- Wiesz, �e najazdy s� zakazane. Rady próbuj� doprowadzi� do rozpalenia ogniska 

przyja�ni i ustalenia kontaktów handlowych z Sungaeami. Nie chc� nawet my�le� o problemach, 

jakie spowodowałby najazd - powiedział Tarneg. - Czyj to był pomysł?  

- Nie wiem - odpowiedział Danug. - Jednego dnia wszyscy zacz�li o tym mówi�. Kto� 
odkrył Obóz Sungaeów o kilka dni drogi st�d. Mieli taki plan, �e niby pójd� na polowanie, ale 

zamiast tego zniszcz� ich obóz, ukradn� �ywno�� i ich przegnaj�. Powiedziałem im, �e nie chc� 
w tym bra� udziału i �e s� głupi, je�li to zrobi�. Tylko �ci�gn� kłopoty na siebie i wszystkich 

innych. Poza tym, my�my si� zatrzymali w Obozie Sungaeów w drodze tutaj. Brat i siostra tam 

wła�nie umarli. Mo�e to nie jest ten sam obóz, ale pewnie te� s� w �ałobie. Nie uwa�am, �e to 

słuszne na nich napada�.  
- Danug mo�e tak powiedzie� - odezwał si� Druwez. Nikt nie nazwie go tchórzem, bo nikt 

nie chce si� z nim bi�. Ale kiedy Dalen powiedział, �e on tak�e nie we�mie udziału w naje�dzie, 

cała ich banda zacz�ła powtarza�, �e si� boi walczy�. Wtedy powiedział, �e im poka�e, �e si� nie 

boi bójki z nikim. Umówili�my si�, �e przyjdziemy tu z nim, �eby oni wszyscy na niego nie 

napadli.  

- Który z was jest Dalen? - zapytał Tarneg. Chłopiec ze złamanym z�bem i 

zakrwawionymi ustami post�pił do przodu. A kto ty jeste�? - spytał Tarneg drugiego, którego 

oko ju� przyjmowało czarnoniebieski kolor.  



Odmówił odpowiedzi.  

- Nazywaj� go Cluve. Jest siostrze�cem Chalega - odpowiedział zamiast niego Druwez.  

- Wiem, co próbujesz zrobi� - powiedział ponuro Cluve. Zwalisz cał� win� na mnie, tylko 

dlatego �e Druwez to twój brat.  

- Nie, nie zamierzam na nikogo zwala� winy. Zostawi� decyzj� Radzie Braci. Wszyscy 

mo�ecie oczekiwa� od nich wezwania, wł�cznie z moim bratem. Teraz lepiej b�dzie, jak si� 
troch� umyjecie i doprowadzicie do porz�dku. Je�li wrócicie na spotkanie w takim stanie, 

wszyscy b�d� wiedzieli, �e si� bili�cie i nikt nie zachowa tego w tajemnicy przed Siostrami. Nie 

musz� wam mówi�, co si� stanie, je�liby dowiedziały si�, �e bójka dotyczyła najazdu na inny 

obóz.  

Młodzi m��czy�ni pospiesznie ruszyli, aby Tarneg nie miał okazji do zmiany decyzji, ale 

odeszli w dwóch grupach, jedna z Cluvem, a druga z Dalenem. Tarneg starał si� zapami�ta�, kto 

był w której grupie. Potem we trójk� ruszyli w drog� na spotkanie.  

- Chciałbym o co� zapyta�, je�li nie masz nic przeciwko temu - powiedział Jondalar. - 

Dlaczego dasz Radzie Braci decydowa�, co zrobi� z tymi młodymi lud�mi? Czy rzeczywi�cie 

nie powiedz� Radzie Sióstr?  

- Siostry nie znosz� bójek i nie b�d� słuchały �adnych tłumacze�, ale wielu Braci brało 

udział w najazdach, jak byli młodzi, albo w jednej czy dwóch bójkach, po prostu dla sportu. 

Nigdy nie walczyłe� z kim�, z kim nie powiniene� był walczy�, Jondalarze?  

- No có�, tak. A co wi�cej, zostałem przyłapany.  

- Bracia s� bardziej wyrozumiali, szczególnie wobec tych, którzy walcz� w dobrej sprawie, 

nawet je�li Dalen powinien był komu� powiedzie� o planach najazdu, a nie bi� si�, �eby 

udowodni�, �e si� nie boi. M��czyznom łatwiej zrozumie� i wybaczy� co� takiego. Siostry 

mówi�, �e ka�da walka rodzi walk� i to jest by� mo�e prawda, ale Cluve miał w jednej sprawie 

racj�. Druwez jest moim bratem. Nie zach�cał do walki, próbował pomóc przyjacielowi. Nie 

chciałbym, �eby miał z tego powodu przykro�ci.  

- Czy biłe� si� kiedy�, Tarnegu? - spytał Danug.  

Przyszły przywódca patrzył przez chwil� na swojego młodszego kuzyna i powiedział: - 

Raz czy dwa razy, ale niewielu chciało mnie sprowokowa� do bójki. Tak jak ty, jestem od 

wszystkich pot��niejszy. Czasami te zawody s� bardziej bójkami, ni� ktokolwiek chce to 

przyzna�.  
- Wiem - powiedział Danug i zamy�lił si�.  
- Ale przynajmniej odbywaj� si� pod nadzorem i zawsze kto� uwa�a, �eby si� zanadto nie 

skrzywdzili, aby walka nie sko�czyła si� krwawym odwetem. - Tarneg zerkn�ł w niebo. - Jest 

bli�ej południa ni� s�dziłem. Lepiej pospieszmy si�, je�li chcemy posłucha� o polowaniu na 

mamuty. 

 

 

 

Kiedy Ayla z Talutem doszli do polany, zaprowadził j� do małego wzniesienia, które było 

naturalnym miejscem spotka� mniejszych grup. Jedno z tych spotka� ju� si� zacz�ło i Ayla 

przebiegła wzrokiem po zgromadzonych ludziach, �eby znale�� Jondalara. Takie spojrzenia z 

daleka były jej jedynymi okazjami, �eby go w ogóle zobaczy�. Od momentu przybycia na 

spotkanie wydawał si� gubi� w ci�bie, wychodził z Obozu Pałki wcze�nie rano i wracał bardzo 

pó�no, je�li w ogóle wracał. Kiedy go widziała, zawsze był w towarzystwie jakiej� kobiety, na 

ogół za ka�dym razem innej. Kilka razy zrobiła jakie� zło�liwe uwagi do Deegie na temat liczby 

jego partnerek. Nie była jedyna. Usłyszała Taluta jak pytał, czy Jondalar stara si� nadrobi� cał� 
zim� w tym krótkim czasie. Jego wyczyny były przedmiotem rozmów w całym obozowisku, 

cz�sto pełnych dowcipu i dwuznacznego podziwu, zarówno ze wzgl�du na jego wigor, jak i na 

oczywist� sił� przyci�gania. Nie po raz pierwszy jego atrakcyjno�� dla kobiet była przedmiotem 

plotek, ale po raz pierwszy go to nie obchodziło. Równie� Ayla �miała si� z tych uwag, ale w 



ciemno�ci nocy powstrzymywała łzy i zastanawiała si�, na czym polegaj� jej braki. Dlaczego 

nigdy nie wybiera jej? A jednak widok tylu ró�nych kobiet koło Jondalara stanowił dziwn� 
pociech�. Przynajmniej wiedziała, �e nie znalazł �adnej konkretnej kobiety, która by j� zast�piła.  

Nie wiedziała, �e Jondalar starał si� przebywa� poza Obozem Pałki, o ile to tylko było 

mo�liwe. Na małej przestrzeni namiotu był jeszcze bardziej �wiadomy tego, �e Ayla �pi razem z 

Ranecem - nie co noc na wspólnym posłaniu, poniewa� czasami potrzebne jej było odosobnienie 

- ale obok siebie. Było wystarczaj�co łatwo kr�ci� si� cały dzie� w pobli�u łupaczy krzemieni, 

co prowadziło do poznawania wielu ludzi i wspólnych posiłków. Po raz pierwszy od czasu, 

kiedy był bardzo młody, znajdował przyjaciół sam, bez pomocy brata, i stwierdził, �e nie było to 

takie trudne. Kobiety dawały mu wymówk�, by równie� na noc nie wraca� do namiotu, a je�li 
ju�, to przynajmniej bardzo pó�no. Nie odczuwał niczego specjalnego wobec �adnej z nich, ale 

miał poczucie winy, �e je wykorzystuje, by zapewniły mu miejsce do spania i rekompensował 

im to, jak umiał najlepiej, co czyniło go tym bardziej atrakcyjnym. Wiele kobiet wiedziało z 

do�wiadczenia, �e tacy przystojni m��czy�ni jak Jondalar na ogół bardziej przejmuj� si� 
zaspokojeniem własnych potrzeb ni� kobiet�, ale on miał dosy� umiej�tno�ci, by ka�da czuła, �e 

o ni� dba. Dla niego było ulg�, �e ju� nie musiał walczy� z własnymi, pot��nymi pop�dami, 

jednocze�nie walcz�c z mieszanymi uczuciami i cieszył si� tymi kobietami, ale raczej bardzo 

powierzchownie. T�sknił za gł�bszymi uczuciami, których szukał przez całe swoje dorosłe �ycie 

i których nie wzbudziła w nim �adna kobieta poza Ayl�.  
Ayla widziała go, jak wracał z kopalni krzemienia z Tarnegiem i Danugiem i jak zwykle 

na jego widok, serce zacz�ło jej wali� mocno i poczuła �ci�ni�cie w gardle. Zobaczyła, �e 

zbli�yła si� do nich Tulie, a potem poszła razem z Jondalarem. Natomiast Tarneg i Danug 

skierowali si� do niej i Taluta. Talut przywołał ich do siebie. 

 

 

 

- Chciałabym zapyta� ci� o obyczaje twoich ludzi, Jondalarze - powiedziała Tulie, kiedy 

znale�li odosobnione miejsce na rozmow�. - Wiem, �e czcicie Matk� i to dobrze �wiadczy o 

tobie i twoich Zela... Zelandonii, ale czy macie ceremoni� inicjacji dziewcz�t pełn� zrozumienia 

i łagodno�ci?  

- Pierwszy Rytuał? Tak, oczywi�cie. Wszystkich chyba musi obchodzi� sposób, w jaki 

młoda kobieta jest otwarta po raz pierwszy. Nasze rytuały nie s� dokładnie takie jak wasze, ale 

my�l�, �e cel jest ten sam.  

- Dobrze. Rozmawiałam z kilkoma kobietami. Bardzo ci� chwal� i wiele razy byłe� mi 

polecany, ale najwa�niejszy jest fakt, �e Latie o ciebie poprosiła. Czy zechcesz wzi�� udział w 

jej inicjacji?  

Jondalar zdał sobie spraw�, �e powinien był wiedzie�, do czego Tulie zmierza. Nie było to 

pierwsze w jego �yciu tego typu zaproszenie, ale z jakiego� powodu s�dził, �e chciała tylko 

zapyta� o obyczaje jego ludzi. W przeszło�ci zawsze ch�tnie si� zgadzał i teraz te� go to kusiło, 

ale si� wahał. Zawsze po takiej ceremonii miał równie� straszliwe poczucie winy, �e u�ywa tego 

�wi�tego rytuału dla zaspokojenia własnej potrzeby gł�bszych uczu�, jakie w nim wywoływał. 

Nie był pewien, czy potraci sobie poradzi� z dodatkowymi mieszanymi uczuciami, szczególnie 

w stosunku do Latie, któr� tak bardzo lubił.  

- Tulie, brałem udział w podobnych rytuałach i rozumiem zaszczyt, jaki ty i Latie mi 

oferujecie, ale s�dz�, �e musz� odmówi�. Wiem, �e nie ma mi�dzy nami �adnego prawdziwego 

pokrewie�stwa, ale mieszkałem z Obozem Lwa przez cał� zim� i w ci�gu tego czasu zacz�łem 

traktowa� Latie jak siostr�, bardzo specjaln� młodsz� siostr�.  
Tulie skin�ła głow�.  
- To wielka szkoda, Jondalarze. Pod wieloma wzgl�dami byłby� idealny. Przychodzisz z 

tak daleka, �e nie mo�e by� mi�dzy wami �adnego pokrewie�stwa. Ale rozumiem, jak to si� 
mogło sta�, �e uwa�asz j� za siostr�. Co prawda nie dzielili�cie tego samego ogniska, ale Nezzie 



traktowała ci� jak syna, a Latie jest wyj�tkowo obiecuj�c� młod� osob�. Nie ma wi�kszej ohydy 

w oczach Matki ni� m��czyzna, który otwiera kobiet� urodzon� przez jego własn� matk�. Je�li 
czujesz si� jak jej brat, to mogłoby to splugawi� ceremoni�. Ciesz� si�, �e� mi to powiedział.  

Poszli razem w kierunku wzgórka, na którym siedzieli i stali ludzie. Talut mówił, a co dla 

Jondalara było wa�niejsze; obok niego stała Ayla z miotaczem w r�ku.  

- Widzieli�cie, jak daleko Ayla potrafi rzuci� oszczepem za pomoc� tego miotacza - mówił 

Talut - ale chciałbym, �eby oboje mogli to wam pokaza� w innych okoliczno�ciach, kiedy 

rzeczywi�cie b�dziecie mieli okazj� zobaczy�, czego tym mo�na dokona�. Wiem, �e wi�kszo�� z 

nas woli wi�ksze oszczepy z grotami, które Wymez robi specjalnie na polowanie na mamuty, ale 

ta bro� do rzucania ma kilka prawdziwych zalet. Eksperymentowali�my z ni� w Obozie Lwa. 

Dzi�ki miotaczowi mo�na rzuci� solidnym oszczepem, ale to wymaga �wicze�, tak samo jak 

r�czne rzucanie. Wi�kszo�� przyzwyczajona jest do rzucania oszczepem w zabawach i na 

polowaniu. Jednak jestem pewien, �e niejeden chciałby spróbowa�, gdyby poznał działanie 

miotacza. Ayla mówi, �e ma zamiar u�y� go w czasie polowania na mamuty i jestem pewien, �e 

to samo zrobi Jondalar, tak wi�c niektórzy b�d� mogli to zobaczy�. Mówili�my tak�e o 

zawodach, ale nie s� jeszcze dopracowane. Kiedy wrócimy z polowania, powinni�my chyba 

zorganizowa� du�e zawody, w najró�niejszych dziedzinach.  

Wszyscy zgodzili si� z jego propozycj� i Brecie powiedziała: - My�l�, �e du�e zawody to 

dobry pomysł, Talucie. Mo�e nawet dwu- lub trzydniowe. Pracowali�my nad specjalnym 

kijkiem do rzucania. Niektórym udało si� str�ci� kilka ptaków jednym rzutem. Na razie my�l�, 
�e Mamutowie powinni ustali� najlepszy dzie� do wyj�cia na polowanie i zorganizowa� 
przywoływanie mamutów. A je�li nie ma niczego wi�cej do przedyskutowania, to musz� wraca� 
do mojego obozu.  

Zebrani zacz�li si� ju� rozchodzi�, kiedy nagle nast�piło poruszenie na widok zbli�aj�cego 

si� Vincaveca, za którym szedł cały jego obóz, delegacji, która chciała zaadoptowa� Ayl� oraz 

Nezzie z Rydagiem. Ludzie z delegacji rozpowiadali wiadomo�� o tym, �e mamut-przywódca 

Obozu Mamuta był gotów zapłaci� ka�d� za��dan� za Ayl� cen� panny młodej, pomimo �e była 

ju� obiecana.  

- Wiesz, �e on twierdzi, �e ma prawo nazywa� swój obóz od Ogniska Mamuta, tylko 

dlatego, �e jest mamutem - słyszał to Jondalar, jak jedna kobieta mówiła do drugiej - ale nie ma 

przecie� �adnego ogniska póki si� nie poł�czy. Kobieta przynosi ognisko. On po prostu chce jej 

dlatego, �e jest córk� Ogniska Mamuta, �eby zało�y� swój tak zwany Obóz Mamuta.  

Jondalar stał przypadkowo obok Raneca, kiedy kto� rze�biarzowi o tym powiedział. Był 

zdziwiony, �e poczuł rodzaj współczucia na widok twarzy Raneca. U�wiadomił sobie, �e je�li 
ktokolwiek wiedział, jak Ranec czuje si� w tym momencie, to tylko on sam. Był przynajmniej 

pewien, �e m��czyzna, który wybrał Ayl�, by z nim razem �yła, kochał j�. Wydawało si� 
oczywiste, �e Vincavec chciał Ayli tylko po to, by słu�yła jego własnym celom, a nie dlatego, �e 

o ni� dbał. Równie� Ayla słyszała urywki rozmów, w których powtarzano jej imi�. Nie lubiła 

podsłuchiwa�. W klanie mogła odwróci� wzrok, �eby unikn�� czyjej� prywatnej rozmowy, ale 

przy całkowicie słownej komunikacji, nie mogła zamkn�� swoich uszu.  

Ale nagle przestała słysze� cokolwiek, poza szyderczymi głosami wielu dzieci i słowem 

"płaskogłowy".  

- Popatrzcie na to zwierz�, całe ubrane jak człowiek - powiedział jaki� chłopiec, pokazał 

palcem na Rydaga i roze�miał si�.  
- Ubieraj� konie, to dlaczego nie mieliby ubiera� płaskogłowych? - dodał kto� inny z 

jeszcze gło�niejszym �miechem.  

- Ona twierdzi, �e on jest człowiekiem. Mówi, �e rozumie wszystko i nawet umie mówi� - 
powiedziało jakie� inne dziecko. - No pewnie, i gdyby mogła zmusi� wilka do chodzenia na 

tylnych łapach, to te� by go nazywała człowiekiem.  

- Lepiej uwa�aj, co mówisz. Chaleg mówi, �e płaskogłowy umie poszczu� wilka na ludzi. 

Powiedział, �e kazał wilkowi go zaatakowa� i chce to przedstawi� Radzie Braci.  



- Dobrze, ale czy to nie dowodzi, �e jest zwierz�ciem? Je�li potraf zrobi� tak, �e inne 

zwierz� atakuje?  

- Moja matka mówi, �e nie powinno si� przyprowadza� zwierz�t na Letnie Spotkanie.  

- Mój wujek powiedział,- �e nie przeszkadzaj� mu konie ani nawet wilk, dopóki s� daleko, 

ale uwa�a; �e powinno im si� zabroni� przyprowadzania tego płaskogłowego na spotkania i 

ceremonie, które s� dla ludzi.  

- Hej, płaskogłowy! Wyno� si� st�d. Wracaj do swojego stada razem z innymi 

zwierz�tami, tam jest twoje miejsce.  

Z pocz�tku Ayla była zbyt osłupiała, �eby zareagowa� na te obel�ywe uwagi. Potem 

zobaczyła, �e Rydag zamyka oczy, spuszcza głow� i wycofuje si� w stron� Obozu Pałki. Pełna 

w�ciekło�ci rzuciła si� w kierunku dzieci.  

- Czy�cie oszaleli? Jak mo�ecie nazywa� Rydaga zwierz�ciem? 	lepi jeste�cie? - Ayla 

mówiła z ledwie powstrzymywan� furi�. Wielu ludzi zatrzymało si�, �eby zobaczy� o co chodzi. 

Nie widzicie, �e rozumie ka�de wasze słowo? Jak mo�ecie by� tak okrutni? Wstydu nie macie?  

- Dlaczego mój syn miałby si� wstydzi�? - spytała jaka� kobieta, broni�c swojego dziecka. 

- Płaskogłowi to zwierz�ta i nie powinno im si� pozwoli� na obecno�� przy ceremoniach 

po�wi�conych Matce.  

Tłoczyło si� teraz wokół nich wielu ludzi, w tym prawie cały Obóz Lwa.  

- Aylo, nie zwracaj na nich uwagi - powiedziała Nezzie, staraj�c si� j� uspokoi�.  
- Zwierz�! Jak �miesz mówi�, �e Rydag jest zwierz�ciem! Jest tak samo człowiekiem jak 

ty! - krzykn�ła Ayla do kobiety.  

- Nie mam powodu wysłuchiwa� takich obelg - odparła kobieta. - Nie jestem płaskogłow� 
samic�.  

- Nie, nie jeste�! Byłaby bardziej ludzka od ciebie! Miałaby wi�cej współczucia, wi�cej 

zrozumienia.  

- Sk�d wiesz tak du�o?  

- Nikt nie wie lepiej ode mnie. Zaopiekowali si� mn�, wychowali mnie, kiedy straciłam 

własnych ludzi i nie miałam nikogo. Umarłabym, gdyby nie współczucie kobiety z klanu - 

powiedziała Ayla. - Byłam dumna z tego, �e byłam kobiet� klanu i matk�.  
- Nie! Aylo, nie! - usłyszała głos Jondalara, ale w tym momencie nic jej ju� nie 

obchodziło.  

- S� lud�mi i Rydag te� jest człowiekiem. Wiem, bo mam syna takiego jak on.  

- Och, nie. - Jondalar kulił si� wewn�trznie ze strachu, kiedy przepychał si� przez tłum, 

�eby stan�� koło niej.  

- Czy ona powiedziała, �e ma takiego syna? - spytał jaki� m��czyzna. - Syna mieszanych 

duchów?  

- Obawiam si�, �e tym razem ju� si� stało, Aylo - powiedział cicho Jondalar.  

- Urodziła ohyd�? Lepiej si� od niej odsu�. - M��czyzna podszedł do kobiety, która kłóciła 

si� z Ayl�. - Je�li przyci�ga ten rodzaj duchów, to mog� si� tak�e dosta� do innych kobiet.  

- To prawda! Ty lepiej tak�e si� od niej odsu� - powiedział inny m��czyzna do ci��arnej 

kobiety i odprowadził j� na bok. Inni odst�powali w tył z wyrazem wstr�tu i strachu na twarzach.  

- Klan? - powiedział jeden z muzyków. - Te rytmy, które grała, czy nie mówiła, �e to 

rytmy klanu? To miała na my�li? Płaskogłowych?  

Ayla rozejrzała si� i na moment ogarn�ła j� panika i ch�� ucieczki od tych wszystkich 

ludzi, którzy patrzyli na ni� z takim obrzydzeniem. Potem zamkn�ła oczy, odetchn�ła gł�boko, 

podniosła wysoko głow� i stała wyzywaj�co na miejscu. Jakie mieli prawo powiedzie�, �e jej 

syn nie jest człowiekiem? K�tem oka zobaczyła, �e Jondalar stoi tu� koło niej i poczuła 

niezmiern� wdzi�czno��. Wtedy, z drugiej strony, stan�li inni m��czy�ni. Odwróciła si� i 

u�miechn�ła do Mamuta i Raneca. Nagle stała z ni� Nezzie i Talut a tak�e Frebec. Po chwili stał 

z ni� zwarcie cały Obóz Lwa.  



- Mylicie si� - powiedział Mamut głosem, który wydawał si� zbyt pot��ny na tak starego 

człowieka. - Płaskogłowi nie s� zwierz�tami. S� lud�mi i dzie�mi Matki w takim samym stopniu 

jak i wy. Ja tak�e mieszkałem z nimi przez pewien czas i polowałem z nimi. Ich znachorka 

wyleczyła moje złamane rami� i przez nich poznałem moj� drog� do Matki. Matka nie miesza 

ró�nych duchów. Nie ma koni-wilków czy lwów-jeleni. Ludzie klanu s� inni, ale ró�nica jest 

niewa�na. �adne dzieci, jak Rydag czy syn Ayli, nie mogłyby si� urodzi�, gdyby oni tak�e nie 

byli lud�mi. Nie s� ohyd�. S� po prostu dzie�mi.  

- Wszystko jedno, co mówisz, stary Mamucie - powiedziała ci��arna kobieta. - Nie chc� 
płaskogłowego dziecka ani mieszanego. Je�li ona ju� jedno takie miała, to ten duch mo�e si� tu 

blisko niej pl�ta�.  
- Kobieto, Ayla nie stanowi dla ciebie �adnego zagro�enia odparł stary szaman. - Duch, 

który został wybrany dla twojego dziecka, ju� w nim jest. Nie mo�e zosta� zmieniony teraz. To 

nie Ayla przyci�gn�ła do siebie ducha płaskogłowego m��czyzny dla swojego dziecka. To 

zrobiła Matka. Musisz pami�ta�, �e duch m��czyzny nigdy nie jest zbyt daleko od niego samego. 

Ayla wyrosła z klanem. Została kobiet�, kiedy mieszkała razem z nimi. Kiedy Mut zdecydowała 

da� jej dziecko, mogła wybiera� tylko spo�ród m��czyzn, którzy byli obok, a to wszystko byli 

m��czy�ni klanu. Oczywi�cie, �e duch jednego z nich został wybrany, �eby w ni� wej��, ale 

przecie� nie widzisz tutaj �adnych m��czyzn klanu, prawda?  

- Stary Mamucie, a co by było gdyby byli tu jacy� m��czy�ni z klanu? - zawołała jaka� 
kobieta z tłumu.  

- My�l�, �e musieliby by� bardzo blisko, nawet dzieli� to samo ognisko, zanim taki duch 

zostałby wybrany. Ludzie klanu s� niew�tpliwie lud�mi, cho� s� pewne ró�nice. Dla Matki �ycie 

jest zawsze lepsze ni� brak �ycia i dlatego Ayla otrzymała dziecko, kiedy go pragn�ła. Nie jest 

łatwo pomiesza� te dwa duchy. Kiedy jest tylu m��czyzn Mamutoi dokoła, duch jednego z nich 

zostałby wybrany.  

- Mówisz tak, stary człowieku, ale nie jestem pewien, �e to prawda - zawołał inny głos z 

tłumu. - B�d� trzymał moj� kobiet� z daleka od niej.  

- Nic dziwnego, �e potrafi obchodzi� si� ze zwierz�tami, wyrosła razem z nimi. - To był 

głos Chalega.  

- Czy to znaczy, �e ich magia jest silniejsza od naszej? odparł mu Frebec.  

Tłum niespokojnie poruszył si�.  
- Ona mówi przecie�, �e to nie magia. Mówi, �e ka�dy mógłby to zrobi�. - Frebec 

rozpoznał głos mamuta z Obozu Chalega.  

- Wi�c dlaczego nikt inny nie zrobił tego wcze�niej? - spytał Frebec. - Jeste� mamutem. 

Je�li ka�dy mo�e to zrobi�, to poka� mi, �e potrafisz jecha� na grzbiecie konia. Dlaczego nie 

opanujesz równie� wilka? Widziałem, jak Ayla gwizdem �ci�gała do siebie ptaki lataj�ce 

wysoko.  

- Dlaczego jej bronisz, Frebecu, przed twoj� własn� rodzin�, twoim własnym obozem? - 

zapytał Chaleg.  

- Który obóz jest moim obozem? Ten, który mnie wyrzucił, czy ten, który mnie przyj�ł? 

Moim ogniskiem jest Ognisko �urawia i moim obozem jest Obóz Lwa. Ayla mieszkała z nami 

przez cał� zim�. Gdyby nie Ayla, córka mojego ogniska nie byłaby teraz z nami.  

Jondalar słuchał Frebeca ze �ci�ni�tym gardłem. Pomimo wszystkich argumentów, które 

przytoczył, wymagało prawdziwej odwagi przeciwstawienie si� własnemu kuzynowi, własnym 

krewnym, obozowi swojego urodzenia. Jondalarowi trudno było uwierzy�, �e to jest ten sam 

m��czyzna, który był takim awanturnikiem. Tak szybko pot�pił Frebeca na pocz�tku, ale który z 

nich wstydził si� Ayli? Który bał si� reakcji ludzi, gdy si� dowiedz� o jej pochodzeniu? Który 

obawiał si�, �e zostanie odrzucony przez swoj� rodzin� i swoich ludzi, je�li b�dzie jej bronił? 

Jondalar czuł si� zha�biony. Frebec pokazał mu, jakim jest tchórzem. Frebec i Ayla.  

Kiedy zobaczył, jak przełamała swój strach i wyprostowała głow� z wyzwaniem, poczuł 

tak� dum�, jakiej nigdy nie czuł wobec �adnego innego człowieka. A potem Obóz Lwa stan�ł z 



ni� razem i niemal nie mógł w to uwierzy�. Liczyli si� ci, którzy j� kochali. Podczas tych 

rozmy�la� o Ayli i Obozie Lwa, Jondalar zapomniał, �e pierwszy rzucił si�, by stan�� u jej boku.  



Obóz Lwa wrócił do Obozu Pałki, �eby przedyskutowa� nieoczekiwany kryzys. 

Pierwsza propozycja, �eby natychmiast odej��, została odrzucona. Nale�eli przecie� do 

Mamutoi, a to było Letnie Spotkanie. Tulie wst�piła do obozu dziewcz�t po Latie, która powinna 

uczestniczy� w dyskusjach i zosta� przygotowana na ewentualnie niemiłe uwagi o niej, o Ayli i 

o Obozie Lwa. Spytano Latie, czy nie chciałaby odło�y� rytuału kobieco�ci. Latie nami�tnie 

broniła Ayli i zdecydowała si� powróci� do Obozu Kobieco�ci na ceremoni� i rytuał, i niech 

tylko kto� spróbuje powiedzie� co� złego o Ayli i Obozie Lwa!  

Potem Tulie spytała Ayli, dlaczego nie wspomniała wcze�niej o swoim synu. Ayla 

wyja�niła, �e nie lubi o nim mówi�, bo to nadal jest zbyt bolesne. Nezzie szybko dodała, �e 

wiedziała o nim od pocz�tku. Równie� Mamut powiedział, �e został poinformowany. Mimo �e 

przywódczyni wolałaby wiedzie� o tym wcze�niej i dziwiło j�, �e nikt jej o tym nie powiedział, 

nie winiła Ayli. Zastanawiała si�, czy miałaby inn� opini� o tej młodej kobiecie, gdyby 

wiedziała, i przyznała, �e mo�e nie przypisywałaby jej tak wielkiej potencjalnej warto�ci czy 

statusu. Potem zacz�ła zastanawia� si� nad własn� opini�. Dlaczego to miałoby cokolwiek 

zmieni�? Czy Ayla była dzi� inna ni� wczoraj?  

Rydag był wzburzony i pos�pny. Nic, co Nezzie mówiła czy robiła nie pomagało. Nie 

chciał je��, nie chciał wychodzi� z namiotu, nie chciał rozmawia�, poza odpowiedziami na 

bezpo�rednie pytania. Siedział tylko i obejmował Wilka. Nezzie była wdzi�czna zwierz�ciu za 

jego cierpliwo��. Ayla postanowiła zobaczy�, czy jej si� uda co� zrobi�. Znalazła go razem z 

Wilkiem w ciemnym k�cie na �piworze. Na jej widok Wilk podniósł łeb i zacz�ł uderza� 
ogonem w ziemi�.  

- Czy mog� tu usi��� koło ciebie, Rydagu? - spytała. Wzruszył ramionami. Usiadła koło 

niego i zapytała go, jak si� czuje, mówi�c gło�no do niego i równocze�nie automatycznie 

wykonuj�c gesty r�kami, a� sobie u�wiadomiła, �e jest prawdopodobnie zbyt ciemno, �eby mógł 

je zobaczy�. Nagle zrozumiała prawdziw� przewag� słownej komunikacji. Nie chodziło o to, �e 

nie mo�na dobrze porozumiewa� si� gestami i znakami, ale o to, �e ograniczała si� tylko do tego, 

co mo�na zobaczy�. To było jak ró�nica mi�dzy pchni�ciem oszczepem na polowaniu, co robił 

klan, i rzucaniem oszczepem. Obie metody były efektywne i dostarczały mi�sa, ale jedna miała 

wi�kszy zasi�g i mo�liwo�ci. Widziała, jak po�yteczne mog� by� ruchy i sygnały, które nie 

wszyscy rozumieli, szczególnie do prowadzenia tajnych lub osobistych rozmów, ale na ogół 

korzystniej jest posługiwa� si� mow�. Pełnym, słownym j�zykiem nietrudno porozumiewa� si� z 

kim� za zasłon�, w innym pomieszczeniu czy nawet krzycze� na odległo�� do du�ej grupy. 

Mo�na mówi� do człowieka odwróconego plecami albo kiedy r�ce s� zaj�te i szepta� cicho w 

ciemno�ci.  

Ayla siedziała przez dług� chwil� w milczeniu, nie zadawała pyta�, po prostu dawała 

Rydagowi swoj� blisko�� i towarzystwo. Po chwili zacz�ła do niego mówi�, opowiada� mu o 

swoim �yciu w klanie.  

- W pewien sposób to spotkanie przypomina mi Zgromadzenie Klanu. Tutaj, chocia� 
wygl�dam tak samo, czuj� si� inna. Tam byłam inna... wy�sza od wszystkich m��czyzn... po 

prostu olbrzymia, brzydka kobieta. To było okropne na samym pocz�tku. Byli ju� prawie gotowi 

wyrzuci� klan Bruna ze wzgl�du na mnie. Powiedzieli, �e nie nale�� do klanu, ale Creb upierał 

si�. Był Mog-urem i nie odwa�ali si� mu sprzeciwi�. Dobrze, �e Durc był jeszcze 

niemowl�ciem. Kiedy go zobaczyli, my�leli, �e jest zdeformowany i wszyscy si� gapili. Wiesz, 

jakie to jest uczucie. On był mieszany, tak jak ty. Chocia� ty chyba bardziej przypominasz Ur�. 
Jej matka jest z klanu.  

- Mówiła� przedtem, �e Durc poł�czy si� z Ur�? - zapytał Rydag, odwracaj�c si� w 

kierunku ognia, �eby mogła zobaczy� jego znaki. Wbrew samemu sobie interesowała go ta 

rozmowa.  



- Tak. Jej matka zwróciła si� do mnie i wszystko zostało ustalone. Tak si� ucieszyła, �e 

istnieje jeszcze jedno dziecko, chłopiec, podobny do jej córki. Bardzo si� bała, �e Ura nigdy nie 

znajdzie towarzysza �ycia. Szczerze mówi�c, w ogóle o tym nie my�lałam. Byłam po prostu 

wdzi�czna, �e Durc został zaakceptowany przez klan.  

- Durc jest klanem? Jest mieszany, ale przyj�ty do klanu?  

- Tak, Brun go zaakceptował, a Creb nadał mu imi�. Nawet Broud nie mo�e mu tego 

odebra�. I wszyscy go kochaj� - poza Broudem - nawet Oga, towarzyszka Brouda. Kiedy 

straciłam pokarm, karmiła go razem ze swoim synem, Grevem. Wyro�li razem jak bracia i s� 
dobrymi przyjaciółmi. Stary Grod zrobił Durcowi mały oszczep, odpowiedni dla chłopca w tym 

wieku. - Ayla u�miechn�ła si� na to wspomnienie. - Ale najbardziej kocha go Uba. Uba jest moj� 
siostr�, jak ty i Rugie. Teraz ona jest matk� Durca. Dałam go Ubie, kiedy Broud mnie wyrzucił. 

Mo�e wygl�da troch� inaczej, ale przecie� Durc jest klanem.  

- Nie cierpi� by� tutaj - ruchy r�k Rydaga były pełne w�ciekło�ci. - Chciałbym by� 
Durcem i �y� z klanem.  

Słowa Rydaga wstrz�sn�ły Ayl�. Prze�ladowały j� jeszcze długo po tym, jak udało jej si� 
namówi� go na jedzenie i spanie.  

Ranec obserwował Ayl� przez cały wieczór. Zauwa�ył, �e zatrzymywała si� czasem w 

�rodku jakiej� czynno�ci, na przykład podnosz�c kawałek jedzenia do ust i niewidz�co patrzyła 

przed siebie, albo wyraz chmurnego zas�pienia pojawiał jej si� na twarzy. Wiedział, �e ci��yły 

jej my�li i problemy i tak bardzo pragn�ł j� pocieszy� i dzieli� z ni� troski.  

Wszyscy zostali w Obozie Pałki tej nocy i namiot był zatłoczony. Ranec odczekał, a� Ayla 

zacz�ła w�lizgiwa� si� do swojego �piwora i wtedy do niej podszedł.  

- Czy nie chciałaby� dzieli� za, mn� futer dzi� w nocy, Aylo? - Zobaczył, �e zamkn�ła 

oczy i zas�piła si�. - Nie dla przyjemno�ci - dodał szybko - chyba, �e zechcesz. Wiem, �e to był 

dla ciebie trudny dzie�...  
- My�l�, �e był trudniejszy dla Obozu Lwa.  

- Nie s�dz�, ale to nie ma znaczenia. Chciałbym tylko co� ci da�, Aylo. Moje futra, �eby ci 

było ciepło, i moj� miło��, aby ci� pocieszy�. Chc� by� blisko ciebie.  

Skin�ła głow� na zgod� i wsun�ła si� do �piwora Raneca razem z nim, ale nie mogła 

zasn��, a nawet wygodnie si� uło�y� i on o tym wiedział.  

- Aylo, co ci� dr�czy? Czy chcesz o tym porozmawia�? zapytał.  

- My�lałam o Rydagu i o moim synu, ale nie wiem, czy mog� o tym mówi�. Po prostu 

musz� to przemy�le�.  
- I wolisz by� na własnym posłaniu, prawda? - powiedział wreszcie.  

- Ja wiem, �e chcesz pomóc i sam ten fakt przynosi wielk� ulg�. Nie umiem powiedzie�, 
ile znaczyło dla mnie, kiedy ci� zobaczyłam, stoj�cego obok mnie. Jestem równie wdzi�czna 

całemu Obozowi Lwa. Wszyscy byli dla mnie tacy dobrzy, tacy cudowni - zbyt cudowni. Tak 

wiele si� nauczyłam i byłam taka dumna, �e jestem Mamutoi i mog� powiedzie� o Mamutoi - to 

s� moi ludzie. My�lałam, �e wszyscy Inni s� podobni do członków Obóz Lwa, ale teraz wiem, �e 

to nieprawda. Jak w klanie, wi�kszo�� to dobrzy ludzie, ale nawet najlepsi nie s� zawsze tacy 

sami. Miałam pomysł... planowałam... ale teraz musz� to przemy�le�.  
- B�dzie ci łatwiej my�le� na twoim własnym posłaniu, beze mnie. Id�, Aylo, i tak 

b�dziesz blisko - powiedział Ranec.  

Nie tylko Ranec obserwował Ayl� i kiedy Jondalar zobaczył, �e wychodzi ze �piwora 

Raneca i wraca do własnego, miał przedziwnie mieszane uczucia. Ul�yło mu, �e nie b�dzie 

musiał zaciska� z�bów na d�wi�ki ich przyjemno�ci, ale poczuł równocze�nie, �e �al mu 

Raneca. Gdyby był na miejscu ciemnego rze�biarza, chciałby trzyma� Ayl�, pociesza� j�, 
próbowa� wzi�� na siebie troch� jej bólu. Czułby si� bardzo zraniony, gdyby odeszła z jego 

posłania i wolała spa� sama.  

Kiedy Ranec zasn�ł i cisza zapanowała w obozie, Ayla ostro�nie wstała, nało�yła lekk� 
kurt�, �eby osłoni� si� od nocnego chłodu, i wyszła na dwór. Natychmiast Wilk był przy niej. 



Poszli do koni i przywitało ich parskni�cie Zawodnika i ciche r�enie Whinney. Ayla poklepała 

kobył� i powiedziała do niej kilka cichych słów, a potem obj�ła r�kami jej kark i przytuliła si� 
do niej. Ile ju� razy Whinney była jej podpor�, kiedy potrzebowała wsparcia? Ayla u�miechn�ła 

si�. Co te� klan pomy�lałby o jej przyjaciołach? Dwa konie i wilk! Była wdzi�czna za ich 

obecno��, ale nadal czuła pustk� w �rodku. Kogo� brakowało, kogo�, kogo chciała najbardziej. A 

przecie� był tam. Nawet zanim Obóz Lwa stan�ł w jej obronie. Nie wiedziała nawet, sk�d si� 
wzi�ł. Nagle Jondalar po prostu był tam, u jej boku i razem z ni� stan�ł przeciwko im wszystkim. 

Naprzeciw ich odrazie, ich wstr�towi. To było straszne, gorsze ni� Zgromadzenie Klanu. Nie 

chodziło po prostu o to, �e jest inna. Tutaj bali si� jej, nienawidzili jej. To wła�nie Jondalar 

próbował wytłumaczy� jej od samego pocz�tku. Ale nawet gdyby wiedziała, nie miałoby to 

znaczenia. Nie mogła im pozwoli� na obra�anie Rydaga i rzucanie oszczerstw na jej syna.  

Z otwartego namiotu obserwował j� Jondalar. Równie� on nie mógł zasn��. Zobaczył, jak 

wstaje i cichutko poszedł za ni�. Ile razy widział j� razem z Whinney? Czuł si� szcz��liwy, �e 

mogła zwróci� si� do zwierz�t, ale pragn�ł by� na miejscu kobyły. Było ju� jednak za pó�no. Nie 

chciała go i nie mógł jej za to wini�. Nagle u�wiadomił sobie swoje działania i zrozumiał, �e sam 

do tego doprowadził. Na pocz�tku nie post�pował wła�ciwie, bo nie pozwalał jej na własny 

wybór. Odwrócił si� od niej z małostkowej zazdro�ci. Czuł si� skrzywdzony i nie chciał jej 

odda�. Było to co� wi�cej, przyznaj to, Jondalarze - powiedział do siebie. Czułe� si� poni�ony, 

ale wiedziałe�, jak była wychowana. Nawet nie rozumiała twojej zazdro�ci. Kiedy poszła tamtej 

nocy do łó�ka Raneca, była po prostu "dobrze wychowan� kobiet� klanu". To był główny 

problem, jej wychowanie w klanie. Wstydziłe� si� tego. Wstydziłe� si� j� kocha�, bałe� si�, �e 

sam staniesz wobec tego, co dzisiaj si� stało. Nie wiedziałe�, czy potrafisz stan�� w jej obronie. 

Niezale�nie od tego, jak bardzo j� kochałe�, bałe� si�, �e te� zwrócisz si� przeciwko niej. No 

có�, nie jest wstydem kochanie jej, wstydem jest twoje własne tchórzostwo. A teraz jest ju� za 

pó�no. Nie potrzebuje ciebie. Sama stawiła czoło im wszystkim, a potem stan�ł po jej stronie 

cały Obóz Lwa. Nie potrzebuje ciebie, a ty na ni� nie zasługujesz.  

Wreszcie chłód przygnał Ayl� z powrotem. Zerkn�ła na miejsce Jondalara. Le�ał na boku, 

odwrócony do niej plecami. W�lizgn�ła si� do �piwora i poczuła si�gaj�c� do niej r�k�. Ranec 

naprawd� j� kochał, wiedziała o tym. I ona te� go w jaki� tam sposób kochała. Le�ała i 

przysłuchiwała si� jego równemu oddechowi. Po chwili odwrócił si� na drugi bok i r�ka 

znikn�ła. Próbowała zasn��, ale nie mogła przesta� my�le�. Chciała i�� po Durca i 

przyprowadzi� go do Obozu Lwa, �eby z ni� mieszkał. Teraz w�tpiła, czy to naprawd� byłoby 

dla niego najlepsze. Czy b�dzie tutaj szcz��liwszy ni� jest, mieszkaj�c z klanem? Czy mógłby 

by� szcz��liwy z lud�mi, którzy go nienawidz�? Którzy b�d� go nazywa� zwierz�ciem i 

półzwierz�c� ohyd�? W klanie znali go i kochali; był jednym z nich. Mo�e Broud go 

nienawidził, ale nawet na Zgromadzeniu klanu b�dzie miał przyjaciół. Został zaakceptowany i 

b�dzie dopuszczony do zawodów i ceremonii - czy ma wspomnienia Klanu? - zastanowiła si� 
nagle. A je�li nie mogła go zabra�, czy mogła sama wróci� do klanu? Teraz, kiedy znalazła 

ludzi, czy kiedykolwiek potrafi zaakceptowa� obyczaje klanu? Nigdy nie pozwoliliby jej 

trzyma� zwierz�t. Czy potrafiłaby zrezygnowa� z Whinney, Zawodnika i Wilka i by� tylko 

matk� Durca? Czy Durc potrzebuje matki? Był małym dzieckiem, kiedy odchodziła, ale teraz nie 

jest ju� mały. Teraz Brun uczy go polowa�. Prawdopodobnie ju� zabił swoje pierwsze małe 

zwierz�ta i przyniósł je, �eby pokaza� Ubie. Ayla u�miechn�ła si� do własnej wizji. Uba z 

pewno�ci� niesłychanie go chwaliła i powiedziała mu, �e jest dzielnym, silnym my�liwym. Durc 

ma matk�! Uba jest jego matk�. Uba go wychowała, opiekowała si� nim, opatrywała jego małe 

ranki i obtarcia. Jak mo�e go jej zabra�? Kto si� ni� zajmie, jak si� zestarzeje? Nawet kiedy był 

niemowl�ciem, inne kobiety były mu bardziej matkami, bo straciła pokarm. I jak mog� go 

zabra�? Jestem przekl�ta. Dla klanu jestem martwa! Gdyby Durc mnie zobaczył, tylko bym go 

wystraszyła i wszystkich innych tak�e. A nawet gdyby nie ci��yła na mnie kl�twa �mierci, czy 

ucieszyłby si� na mój widok? Czy w ogóle mnie pami�ta? Był taki mały, kiedy odchodziłam. 

Teraz jest na Zgromadzeniu Klanu i spotkał ju� Ur�. Jeszcze jest młody, ale musi ju� my�le� o 



czasie, w którym zawrze z ni� zwi�zek. Planuje zało�enie ogniska- tak samo jak ja. Nawet gdyby 

udało mi si� przekona� go, �e nie jestem duchem, musiałby zabra� ze sob� Ur�, a Ura byłaby 

tutaj nieszcz��liwa. B�dzie jej wystarczaj�co trudno opu�ci� własny klan i zamieszka� z 

Durcem, ale przeprowadzi� si� do �wiata, w którym nie ma nic znajomego, to byłoby znacznie 

gorsze. Szczególnie, �e w tym �wiecie b�dzie znienawidzona i niemal przekl�ta.  

A gdybym wróciła do doliny? I tam przyprowadziła Durca i Ur�? Ale Durc potrzebuje 

ludzi... i ja te�. Nie chc� �y� samotnie i dlaczego Durc miałby mieszka� tylko ze mn�? My�lałam 

o sobie, nie o Durcu. Nie b�dzie dla niego lepiej, gdy go tutaj przyprowadz�. Nie byłby 

szcz��liwy. To tylko ja czułabym si� szcz��liwa. Ju� nie jestem matk� Durca. Uba jest jego 

matk�. Dla niego jestem tylko wspomnieniem matki, która umarła i mo�e tak jest lepiej. Klan 

jest jego �wiatem i niewa�ne czy mi si� to podoba, czy nie. Nie mog� wróci� do klanu; Durc nie 

mo�e przyj�� tutaj. Nie ma miejsca na �wiecie, gdzie mój syn i ja mogliby�my �y� razem i by� 
szcz��liwi. 

 

 

 

Nast�pnego ranka Ayla zbudziła si� wcze�nie. Kiedy wreszcie zasn�ła, nie spała dobrze. 

Cz�sto budziły j� sny o trz�sieniach ziemi i zapadaj�cych si� jaskiniach i czuła si� przygn�biona 

i nieswoja. Pomogła Nezzie zagrza� wod� na zup� i zmieli� ziarna na poranny posiłek. Była 

zadowolona z mo�liwo�ci porozmawiania z ni�.  
- Strasznie mi przykro z powodu tych wszystkich kłopotów, które spowodowałam, Nezzie. 

B�d� teraz unikali całego Obozu Lwa przeze mnie.  

- Nawet tak nie mów. To nie jest twoja wina, Aylo. Mieli�my wybór i wybrali�my. 

Broniła� tylko Rydaga, a on te� jest członkiem Obozu Lwa, przynajmniej dla nas.  

- To wszystko pomogło mi zrozumie� jedn� rzecz - mówiła dalej Ayla. - Od kiedy 

odeszłam z klanu, zawsze my�lałam, �e którego� dnia wróc� po mojego syna. Teraz poj�łam, �e 

nigdy nie b�d� mogła tego zrobi�. Nie mog� przyprowadzi� go tutaj i nie mog� wróci� do nich. 

Przez sam fakt, i� wiem, �e go nigdy wi�cej nie zobacz�, mam takie uczucie, jakbym na nowo 

straciła syna. Chciałabym płaka�, rozpacza�, ale czuj� si� tylko wypalona i pusta.  

Nezzie przebierała zebrane poprzedniego dnia jagody i obrywała im ogonki. Podniosła 

głow� i trze�wo spojrzała na Ayl�.  
- Wszystkich spotykaj� w �yciu rozczarowania. Ka�dy traci kogo� bliskiego. Czasami s� to 

prawdziwe tragedie. Straciła� swoich ludzi, kiedy była� bardzo mała. To była tragedia, ale nie 

mogła� na to nic poradzi�. Gorzej jest, je�li człowiek obwinia sam siebie. Wymez obwinia si� za 

�mier� kobiety, któr� kochał, ka�dego dnia. S�dz�, �e równie� Jondalar obwinia siebie za �mier� 
swojego brata. Straciła� syna. Ci��ko jest matce, kiedy traci dziecko, ale co� przecie� masz. 

Wiesz, �e prawdopodobnie nadal �yje. Rydag stracił swoj� matk�... którego� dnia ja go strac�.  
Po �niadaniu Ayla wyszła przed namiot. Wi�kszo�� ludzi pozostała w obr�bie Obozu 

Pałki. Spojrzała w kierunku �rodka obozowiska, a potem na Obóz Modrzewia, �wie�o ustawiony 

letni dom Obozu Mamuta. Zdziwił j� widok Avarie, która si� jej przypatrywała. Zastanawiała 

si�, co my�l� teraz na temat rozbicia obozu tak blisko Obozu Lwa. 

 

 

 

Avarie podeszła do małego namiotu, który jej brat przeznaczył na Ognisko Mamuta, 

zeskrobała w skór� i weszła, nie czekaj�c na odpowied�. Vincavec rozci�gn�ł swój futrzany 

�piwór tak, �e zajmował prawie cał� przestrze�. Po�rodku stało oparcie, bogato dekorowana 

skóra rozci�gni�ta na ramie z ko�ci mamuta, które zwi�zano razem. Siedział na swoich futrach, 

oparty o nie.  

- Uczucia s� mieszane - powiedziała bez wst�pu.  



- Mog� sobie wyobrazi� - odpowiedział Vincavec. Obóz Lwa ci��ko pracował przy naszej 

ziemiance. Kiedy odchodzili, wszyscy byli przyja�nie do nich nastawieni. I zafascynowani Ayl�, 
jej ko�mi i wilkiem - i troch� tym przestraszeni. Ale teraz, je�li wierzy� starym historiom i 

obyczajom, Obóz Lwa przechowuje ohyd�, kobiet� nieokiełznanego zła, która przyci�ga do 

siebie zwierz�ce duchy płaskogłowych, tak jak ogie� przyci�ga �my i przekazuje je innym 

kobietom. Jak my�lisz, Avarie?  

- Nie wiem, Vincavecu. Lubi� Ayl� i nie wygl�da mi na złego człowieka. Równie� 
chłopiec nie wygl�da jak zwierz�. Jest tylko słaby i nie mówi, ale wierz�, �e rozumie. Mo�e jest 

człowiekiem i mo�e inni płaskogłowi te� s� lud�mi. Mo�e stary Mamut ma racj�. Matka po 

prostu wybrała ducha m��czyzn, którzy byli w pobli�u, kiedy dała Ayli dziecko. Nie 

wiedziałam, �e �yła ze stadem płaskogłowych przedtem, ani �e �ył z nimi ten starzec.  

- Ten starzec �yje ju� tyle lat, �e zapomniał wi�cej ni� wielu młodych m��czyzn si� 
kiedykolwiek nauczyło, ale on na ogół ma racj�. Mam przeczucie, Avarie. Nie my�l�, �e 

konsekwencje tego b�d� trwałe i nieprzyjemne. Jest co� w Ayli, co przekonuje mnie, �e sama 

Matka jej pilnuje. My�l�, �e wyjdzie z tej sytuacji jeszcze pot��niejsza ni� była przedtem. 

Sprawd�my, co my�li Obóz Mamuta o sprzymierzeniu si� z Obozem Lwa.  

- Gdzie jest Tulie? - spytała Fralie i rozejrzała si� dokoła. - Poszła z powrotem z Latie do 

Obozu Kobieco�ci - odpowiedziała Nezzie. - Dlaczego pytasz?  

- Pami�tasz ten obóz, który chciał zaadoptowa� Ayl�, tu� przed przybyciem Obozu 

Mamuta?  

Ayla spojrzała pytaj�co na Fralie.  

- Tak - powiedziała Nezzie. - Ci, którzy zdaniem Tulie, maj� za mało do ofiarowania.  

- S� przed namiotem i znowu chc� rozmawia� z Tulie.  

Ayla czekała w namiocie. Nie chciała ich spotyka�, je�li nie musiała. Po kilku chwilach 

Nezzie wróciła.  

- Nadal chc� ci� zaadoptowa�, Aylo - powiedziała. - Przywódczyni ich obozu ma czterech 

synów. Chc� ciebie na siostr�. Powiedziała, �e skoro miała� ju� jednego syna, to jest to dowód, 

�e mo�esz mie� dzieci. Mo�e powinna� wyj�� i powita� ich w imieniu Mut.  

 

 

 

Tulie i Latie szły stanowczym krokiem przez obozowisko, patrz�c przed siebie i ignoruj�c 

ciekawskie spojrzenia gapiów.  

- Tulie! Latie! Poczekajcie - zawołała Brecie, spiesz�c w ich stron�. - Wła�nie mieli�my 

wysła� do was posła�ca. Chcieliby�my zaprosi� was na wspólny posiłek z Obozem Wierzby dzi� 
wieczorem.  

- Dzi�kuj� ci, Brecie. Wysoko sobie ceni� to zaproszenie. Oczywi�cie, �e przyjdziemy. 

Powinnam była wiedzie�, �e mog� na ciebie liczy�.  
- Jeste�my przyjaciółkami od wielu ju� lat, Tulie. Czasami wierzy si� starym bajkom tylko 

dlatego, �e s� stare. Dziecko Fralie wygl�da, moim zdaniem, znakomicie.  

- I urodziła si� za wcze�nie. Bectie nie �yłaby, gdyby nie Ayla - powiedziała Latie, zawsze 

skora do obrony swojej przyjaciółki.  

- Zastanawiałam si�, sk�d ona si� wzi�ła. Wszyscy my�leli, �e przyszła z Jondalarem. 

Oboje s� wysocy i maj� blond włosy, ale ja wiedziałam swoje. Pami�tam, jak wyci�gali�my jego 

i jego brata z błota koło Morza Czarnego. Nie było jej z nimi i wiedziałam, �e jej akcent nie jest 

ani mamutoi, ani sungaea. Ale nadal nie rozumiem, jak ona panuje nad tymi ko�mi i wilkiem.  

W drodze ku �rodkowi kotliny i ziemiankom Obozu Wilka, Tulie czuła si� ju� znacznie 

lepiej.  

- Ile to b�dzie razem? - spytał Tarneg Barzeca po odej�ciu jeszcze jednej delegacji.  

- Niemal połowa obozów wykonała jaki� gest pojednania odpowiedział Barzec. - S�dz�, �e 

jeszcze jeden lub dwa mog� zdecydowa� si� na doł�czenie do nas.  



- Ale to nadal pozostawia około połow� obozów - powiedział Talut. - I niektóre z nich s� 
do nas bardzo wrogo nastawione. Niektórzy mówi�, �e powinni�my nawet odej��.  

- Tak, ale popatrz, co to s� za obozy i tylko Chaleg domaga si� naszego odej�cia - 

powiedział Tarneg.  

- Ale oni s� tak�e Mamutoi i nawet ziarno przywiane przez zły wiatr mo�e zapu�ci� 
korzenie - odezwała si� Nezzie.  

- Nie podoba mi si� ten rozłam - powiedział Talut. - Jest za du�o uczciwych ludzi po obu 

stronach. Chciałbym znale�� jaki� sposób na załagodzenie sytuacji.  

- Ayla te� si� czuje okropnie. Mówi, �e stwarza problemy dla Obozu Lwa. Widzieli�cie jej 

twarz, kiedy ci chłopcy, co si� bili, zacz�li woła� na ni�  kobieta-zwierz�?  

- Chodzi ci o tych, których złapali�my przy rze...? - zacz�ł Danug, ale Tarneg szybko mu 

przerwał.  

- Jemu chodzi o tego brata i siostr�, których Ayla i Deegie przyłapały na bójce. - Danug 

musi by� bardziej ostro�ny. Omal si� nie wygadał - pomy�lał Tarneg.  

- Nigdy nie widziałam Rydaga w takim stanie - mówiła dalej Nezzie. - Ka�de kolejne 

spotkanie jest dla niego trudniejsze. Nie lubi sposobu, w jaki ludzie go traktuj�, a w tym roku 

jest jeszcze gorzej... mo�e dlatego, �e jest mu teraz o wiele lepiej w Obozie Lwa. Boj� si�, �e mu 

to zaszkodzi, ale nie wiem, co zrobi�. Równie� Ayla jest zaniepokojona i to mnie martwi jeszcze 

bardziej.  

- Gdzie jest Ayla? - spytał Danug.  

- Z ko�mi - odpowiedziała Nezzie.  

- My�l�, �e powinna to przyj�� jako komplement, kiedy mówi� na ni� kobieta-zwierz�. 
Musicie przyzna�, �e umie obchodzi� si� ze zwierz�tami - powiedział Barzec. - Niektórzy nawet 

s�dz�, �e potrafi rozmawia� z ich duchami z drugiego �wiata.  

- Ale inni mówi�, �e to dowodzi tylko, �e �yła ze zwierz�tami - przypomniał mu Tarneg. - 

I oskar�aj� j� o przyci�ganie duchów, których tu nie chc�.  
- Ayla mówi, �e ka�dy mo�e oswoi� zwierz�ta - powiedział Talut.  

- Próbuje pomniejszy� swój dar - odezwał si� znowu Barzec. - Mo�e dlatego niektórzy 

ludzie nie przywi�zuj� do tego takiej wagi. S� bardziej przyzwyczajeni do szamanów w stylu 

Vincaveca, kogo� kto na ka�dym kroku stara si� pokaza�, za jakiego wspaniałego człowieka sam 

siebie uwa�a.  

Nezzie spojrzała na niego i zastanowiło j�, dlaczego Barzec wydaje si� nie lubi� 
Vincaveca. Obóz Mamuta był jednym z pierwszych, którzy stan�li po ich stronie.  

- Masz chyba racj�, Barzecu - powiedział Tarneg. - To dziwne jak szybko mo�na si� 
przyzwyczai� do blisko�ci zwierz�t, kiedy si� tak dobrze zachowuj�. Nie wydaj� si� 
nienaturalne. S� jak ka�de inne zwierz�ta, poza tym, �e mo�na do nich podej�� i je dotkn��. 
Jednak sama my�l o tym jest trudna do zniesienia. Dlaczego wilk miałby słucha� rozkazów 

słabego dziecka, które z łatwo�ci� mógłby rozedrze� na kawałki? Dlaczego te konie pozwalaj� 
ludziom siedzie� na swoim grzbiecie? I sk�d w ogóle przychodzi do głowy pomysł, aby panowa� 
nad zwierz�tami?  

- Nie zdziwi� si�, je�li którego� dnia Latie te� tego spróbuje - powiedział Talut.  

- Je�li ktokolwiek spróbuje, to na pewno ona - dodał Danug. - Widzieli�cie j�, jak tu 

przyszła? Najpierw poszła do koni. T�skni za nimi bardziej ni� za kimkolwiek innym. My�l�, �e 

jest w tych koniach zakochana. 

 

 

 

Jondalar przysłuchiwał si� w milczeniu. Sytuacja, jaka zaistniała po wyznaniach Ayli, 

była bolesna i poni�aj�ca, ale pod wieloma wzgl�dami nie była taka zła. Zadziwiło go, �e nie 

pot�piono jej bardziej. Spodziewał si�, �e j� upodl� i wygnaj� na zawsze. Czy to tabu było 

ostrzejsze w�ród jego własnych ludzi, czy te� tylko tak mu si� zdawało?  



Kiedy Obóz Lwa stan�ł w jej obronie, my�lał, �e s� wyj�tkiem i mog� by� bardziej 

tolerancyjni ze wzgl�du na Rydaga. Potem, kiedy Vincavec i Avarie przyszli, �eby zaofiarowa� 
poparcie, Jondalar zacz�ł si� zastanawia�, a kiedy coraz wi�cej obozów dobrowolnie wyraziło 

poparcie dla Obozu Lwa, był zmuszony zrewidowa� własne pogl�dy.  

Jondalar był człowiekiem praktycznym. Rozumiał takie poj�cia jak: miło��, współczucie, 

gniew z empati� opart� na własnych uczuciach, nawet, je�li nie potrafił ich dobrze wyrazi�. 
Potrafił inteligentnie rozmawia� o nieuchwytnych poj�ciach filozoficznych i sprawach ducha, ale 

si� tym specjalnie nie interesował i bez zastrze�e� akceptował wierzenia swojej społeczno�ci. 

Ale godno�� i spokojna siła, z jak� Ayla stan�ła przeciwko tłumowi, spowodowały niesłychany 

wzrost szacunku dla niej. Dało mu to wiele do my�lenia. Zaczynał rozumie�, i� pewne 

zachowania ludzie uwa�ali za złe, ale ten fakt jeszcze nie czynił ich naprawd� złymi. Człowiek 

mógł zaprzeczy� powszechnym wierzeniom i broni� własnych zasad i chocia� spotykały go 

liczne przykro�ci, nie musiał przegra�. W istocie co� wa�nego mo�na zyska�, cho�by tylko dla 

siebie samego. Ludzie, którzy dopiero co zaadoptowali Ayl�, nie wyrzucili jej. Połowa z nich 

była gotowa zaakceptowa� j� i uwa�ała, �e jest kobiet� o wyj�tkowych talentach i odwadze. 

Druga połowa była innego zdania, ale nie wszyscy z tych samych powodów. Niektórzy widzieli 

w tym okazj� do zdobycia wpływów i statusu przez przeciwstawienie si� pot��nemu Obozowi 

Lwa, w momencie zachwiania jego pozycji. Inni byli naprawd� oburzeni, �e takiej kobiecie 

pozwolono przebywa� w�ród nich. Była, ich zdaniem, uosobieniem zła, tym bardziej �e nie 

wydawała si� by� taka. Wygl�dała jak ka�da inna kobieta, atrakcyjniejsza ni� wi�kszo��, ale 

nabrała ich swoim panowaniem nad zwierz�tami, którego musiała si� nauczy�, kiedy �yła z tymi 

zwierz�cymi ohydami, płaskogłowymi, którzy potrafili nawet oszuka� niektórych do tego 

stopnia, �e my�leli o nich jak o ludziach. Wielu bało si� jej. Sama przyznała, �e spłodziła jedno z 

tych obrzydliwych półzwierz�t i teraz stanowiła zagro�enie dla ka�dej kobiety na spotkaniu. 

Niewa�ne, co mówił stary Mamut, ka�dy wiedział, �e pewne m�skie duchy były stale 

przyci�gane przez t� sam� kobiet�. Obóz Lwa pozwolił Nezzie na trzymanie zwierz�cego 

dziecka i prosz�, co maj� teraz! Wi�cej zwierz�t i ohydn� kobiet�, któr� on prawdopodobnie 

przyci�gn�ł. Cały Obóz Lwa powinien zosta� wygnany.  

Mamutoi byli �ci�le ze sob� powi�zani. Niemal wszyscy mieli co najmniej jednego 

krewnego czy przyjaciela w ka�dym obozie. Teraz strukturze ich �ycia groziło załamanie si� i 
wielu, wł�cznie z Talutem, uwa�ało to za nieszcz��cie. Zebrały si� obie rady, ale zako�czyły si� 
kłótni�. To była bezprecedensowa sytuacja i nie mieli �rodków ani sposobów, by j� rozwi�za�.  

 

 

 

Jasne, popołudniowe sło�ce nie rozproszyło ponurego nastroju obozowiska. Id�c z 

Whinney �cie�k� do Obozu Pałki, Ayla zauwa�yła miejsce, gdzie wykopano czerwonaw� ochr� i 
przypomniało jej to wizyt� w Ziemiance Muzyki. Mimo �e nadal �wiczyli i wci�� planowali 

wielkie �wi�towanie po polowaniu na mamuty, brakowało teraz uczucia rado�ci i podniecenia. 

Nawet szcz��cie Deegie z powodu jej ceremonii �lubnej i Latie z jej awansu do pozycji kobiety 

były przy�mione przez spory, które groziły zniszczeniem całego Letniego Spotkania. Ayla 

zacz�ła mówi� o odej�ciu, ale Nezzie powiedziała jej, �e to niczego nie rozwi��e. Nie ona 

spowodowała problem. Jej obecno�� ujawniła tylko gł�bok� i zasadnicz� ró�nic� mi�dzy dwoma 

ugrupowaniami. Nezzie powiedziała, �e problem dojrzewał od dnia, w którym wzi�ła Rydaga. 

Wielu ludzi nadal pot�piało fakt, �e pozwolono mu z nimi mieszka�. Ayla martwiła si� o 

Rydaga. Rzadko si� u�miechał i nigdy nie dowcipkował. Nie miał apetytu i s�dziła, �e niezbyt 

dobrze sypia. Wydawał si� lubi� jej opowie�ci o �yciu w klanie, ale rzadko wł�czał si� w 

rozmowy.  

Zaprowadziła Whinney na jej miejsce w obozie i zobaczyła Jondalara na zielonej, 

trawiastej ł�ce poni�ej, jak jechał na Zawodniku w kierunku przej�cia na rzece. Zmienił si� 
ostatnio. Nie był ju� tak odległy, ale nadal bardzo smutny.  



Bez namysłu Ayla postanowiła pój�� na polan� w �rodku obozowiska i zobaczy�, co si� 
tam dzieje. Obóz Wilka twierdził, �e poniewa� s� gospodarzami spotkania, nie mog� stawa� po 

niczyjej stronie, ale była przekonana, �e s� bliscy Obozowi Lwa. Nie b�dzie si� chowa�. Nie jest 

ohyd�, klan to ludzie, tak samo Rydag i jej syn. Chciała co� zrobi�, pokaza� im. Mo�e odwiedzi 

Ognisko Mamuta albo Ziemiank� Muzyki, albo porozmawia z Latie.  

Poszła pełna determinacji, odpowiadaj�c na skini�cia tych, którzy j� zauwa�ali i ignoruj�c 

tych, którzy udawali, �e jej nie widz�. Kiedy doszła w pobli�e Ziemianki Muzyki, zobaczyła 

wychodz�c� stamt�d Deegie.  

- Aylo! Wła�nie ci� chciałam znale��. Idziesz dok�d�?  

- Po prostu postanowiłam wyj�� z Obozu Lwa.  

- Dobrze! Id� do Tricie, �eby zobaczy� jej dziecko. Ju� wcze�niej chciałam j� odwiedzi�, 
ale za ka�dym razem jak przychodziłam, nie było jej. Kylie powiedziała mi, �e jest tam teraz. 

Chcesz pój�� ze mn�?  

- Tak.  

Poszły do ziemianki przywódczyni.  

- Przyszły�my z wizyt�, Tricie - powiedziała Deegie przy wej�ciu - i �eby zobaczy� twoje 

dziecko.  

- Wejd�cie, wła�nie go poło�yłam, ale jeszcze nie �pi.  

Ayla stała troch� z tyłu, a Deegie podniosła chłopczyka, przytuliła go i gaworzyła do 

niego.  

- Nie chcesz go zobaczy�, Aylo? - spytała Tricie. Było to niemal wyzwanie.  

- Bardzo chc� go zobaczy�.  
Wzi�ła niemowl� z r�k Deegie i uwa�nie mu si� przyjrzała. Miał tak biał� skór�, �e była 

niemal przezroczysta i tak jasnoniebieskie oczy, �e prawie nie miały �adnego koloru. Jego włosy 

były czerwonopomara�czowe, ale w dotyku takie same, jak włosy Raneca. I, co wida� było jak 

najwyra�niej, jego buzia była dzieci�c� wersj� twarzy Raneca. Ayla nie miała �adnych 

w�tpliwo�ci, �e Ralev jest jego dzieckiem. Ranec rozpocz�ł go w Tricie, tak jak Broud rozpocz�ł 
Durca w niej. Nie mogła powstrzyma� my�li, czy te� b�dzie miała takie dziecko, je�li si� z nim 

poł�czy. Ayla zacz�ła mówi� do niemowl�cia. Patrzyło na ni� z zainteresowaniem, potem 

u�miechn�ło si� i zagaworzyło. Przytuliła je blisko, zamkn�ła oczy i czuła mi�kko�� dzieci�cego 

policzka. Kompletnie si� rozczuliła.  

- Czy nie jest pi�kny, Aylo? - spytała Deegie.  

- Tak, czy nie jest pi�kny? - powtórzyła Tricie ostrym tonem.  

Ayla spojrzała na młod� matk�.  
- Nie, nie jest pi�kny. - Deegie spojrzała na ni� ze zdumieniem. - Nikt nie mo�e 

powiedzie�, �e jest pi�kny, ale jest najbardziej... uroczym niemowl�ciem, jakie kiedykolwiek 

widziałam. �adna kobieta na �wiecie nie potrafiłaby mu si� oprze�. Nie musi by� pi�kny. Jest w 

nim co� specjalnego, Tricie. My�l�, �e jeste� bardzo szcz��liwa, �e je masz.  

Wyraz twarzy Tricie zmi�kł.  

- Tak, Aylo, jestem bardzo szcz��liwa. I zgadzam si�, nie jest pi�kny, ale jest dobry i 

uroczy.  

Nagle usłyszały poruszenie na zewn�trz, krzyki i lamenty. We trójk� pobiegły do wej�cia.  

- O Wielka Matko! Moja córka! Pomocy! - lamentowała jaka� kobieta.  

- Co si� stało? Gdzie ona jest? - spytała Deegie.  

- Lew! Lew j� porwał! Na dole, na ł�ce. Niech j� kto� ratuje! Wielu m��czyzn z 

oszczepami biegło ju� �cie�k�.  
- Lew? Nie, to niemo�liwe! - powiedziała Ayla i pobiegła za m��czyznami  

- Aylo! Dok�d idziesz? - zawołała Deegie, biegn�c za ni�.  
- Po dziewczynk�! - odkrzykn�ła Ayla.  

P�dziły ku �cie�ce. Tłum ludzi stał u szczytu i patrzył na biegn�cych �cie�k� m��czyzn. Za 

nimi, wyra�nie widoczny na zielonej równinie za rzek� pot��ny lew jaskiniowy z du��, 



czerwonaw� grzyw�, okr��ał wysok�, młod� dziewczyn�, zbyt przera�on�, by si� poruszy�. Ayla 

uwa�nie przyjrzała si� zwierz�ciu, �eby si� upewni� i pobiegła do Obozu Lwa. Wilk skoczył na 

ni�.  
- Rydagu! - zawołała. - Chod� i we� Wilka! Musz� dosta� si� do tej dziewczyny. - Kiedy 

Rydag wyszedł z namiotu, swoim najostrzejszym tonem rozkazała Wilkowi zosta� tutaj i 

powiedziała chłopcu, �eby go nie puszczał. Dopiero wtedy gwizdn�ła na Whinney.  

Wskoczyła na grzbiet kobyły i pogalopowała w dół po �cie�ce. M��czy�ni z oszczepami 

ju� zacz�li przekracza� rzek�, gdy omin�ła ich na Whinney. Po drugiej stronie rzeki Ayla znowu 

pop�dziła konia do galopu i jechała prosto do lwa i dziewczyny. Ludzie patrz�cy na to ze szczytu 

byli pełni strachu i zdumienia.  

- Co ona wyprawia? - spytał kto� gniewnie. - Nie ma nawet oszczepu. Jak dot�d 

dziewczynie nie stała si� krzywda, ale takie p�dzenie na lwa koniem mo�e go wzburzy�. Je�li to 

dziecko zostanie ranne, to b�dzie jej wina.  

Jondalar usłyszał t� uwag�, jak równie� usłyszało j� wielu ludzi z Obozu Lwa, którzy 

pytaj�co spojrzeli na niego. Patrzył tylko na Ayl� i próbował przezwyci��y� własny niepokój. 

Nie mógł by� pewien, ale ona najwyra�niej była pewna, bo inaczej nie poszłaby tam z Whinney.  

Kiedy Ayla i Whinney zbli�yły si�, olbrzymi lew jaskiniowy zatrzymał si� i popatrzył na 

ni�. Na nosie miał blizn�, znajom� blizn�. Pami�tała dobrze, sk�d j� ma.  

- Whinney, to jest Maluszek! To naprawd� jest Maluszek! - krzykn�ła, zatrzymała konia i 

w sekund� była na ziemi. Podbiegła do lwa i nawet nie pomy�lała, �e mógłby jej nie pami�ta�. 
To był jej Maluszek. Była jego matk�. Wychowała go od małego kociaka, opiekowała si� nim, 

polowała z nim. Pami�tał wła�nie ten brak strachu. Zacz�ł i�� ku niej, a dziewczyna 

obserwowała go z przera�eniem. W nast�pnej chwili lew popchn�ł Ayl� i przewrócił j� na 

ziemi�. Obj�ła ramionami jego wielki, kosmaty kark, tul�c go całego, a on owin�ł wokół niej 

przednie łapy w czym�, co było tak bliskie u�cisku.  

- Och, Maluszku, wróciłe�. Jakim cudem znalazłe� mnie? - płakała i wycierała łzy w jego 

grzyw�.  
Wreszcie usiadła i poczuła na twarzy szorstki j�zyk.  

- Przesta�! - powiedziała z u�miechem. - Nie zostawisz mi skóry na twarzy. - Drapała go w 

jego ulubione miejsca i cichy, grzmi�cy warkot powiedział jej, �e nadal to lubi. Przetoczył si� na 

grzbiet, �eby mogła podrapa� go po brzuchu. Ayla zauwa�yła dziewczynk�, wysok�, z długimi 

blond włosami, która stała z szeroko otwartymi oczyma i patrzyła na nich.  

- On szukał mnie - powiedziała jej Ayla. - S�dz�, �e si� pomylił i my�lał, �e jeste� mn�. 
Mo�esz ju� i��, ale id� wolno, nie biegnij.  

Ayla drapała Maluszka po brzuchu i za uszami, a� dziewczyna podeszła do jednego z 

czekaj�cych m��czyzn, który j� obj�ł z wyra�n� ulg� i poprowadził �cie�k� w gór�. Reszta stała, 

trzymaj�c oszczepy w pogotowiu. Mi�dzy nimi zobaczyła Jondalara z przygotowanym 

miotaczem, a obok niego ni�szego, ciemnoskórego m��czyzn�. Talut stał po drugiej stronie 

Raneca, a Tulie koło niego.  

- Musisz odej��, Maluszku. Nie chc�, �eby ci si� stała krzywda. Chocia� jeste� 
najwi�kszym lwem na �wiecie, oszczep mo�e ci� zrani� - powiedziała Ayla w swoim specjalnym 

j�zyku składaj�cym si� ze słów i sygnałów klanu i d�wi�ków zwierz�cych. Maluszek znał te 

d�wi�ki i był pewien, jaki dostał sygnał. Przekr�cił si� na łapy i wstał. Ayla obj�ła jego kark, a 

potem nie umiała si� oprze�. Przerzuciła nog� przez jego grzbiet i usiadła na nim. To nie było po 

raz pierwszy. Poczuła wypr��enie si� twardych, pot��nych mi��ni i w jednym skoku biegł ju� 
pełnym p�dem lwa w po�cigu. Je�dziła ju� przedtem na lwie, ale nigdy nie potrafiła rozwin�� 
�adnych sygnałów, �eby nim kierowa�. Szedł, gdzie chciał, ale pozwalał jej i�� ze sob�. To była 

zawsze podniecaj�ca, dzika jazda i dlatego wła�nie j� uwielbiała. Trzymała si� mocno jego 

grzywy, wiatr smagał jej twarz i wdychała jego silny, górski zapach. Poczuła, �e zakr�cił i 

zwolnił - lew był, odmiennie od wilka, krótkodystansowcem i nie wytrzymywał długich biegów 

- a przed sob� zobaczyła cierpliwie czekaj�c� Whinney. Kobyła zar�ała i podrzuciła łbem. Lwi 



zapach Maluszka był mocny i niepokoj�cy, ale kobyła pomogła wychowa� to zwierz� od 

kociaka i na swój sposób te� mu matkowała. Chocia� był niemal tak wysoki jak ona, ale dłu�szy 

i pot��niejszy, ko� nie bał si� tego wła�nie lwa, szczególnie, �e była z nim Ayla.  

Kiedy lew stan�ł, Ayla zeskoczyła na ziemi�. Obj�ła go i drapała jeszcze troch�, a potem 

sygnałem przypominaj�cym rzucanie kamienia z procy powiedziała mu, �eby poszedł. Łzy 

ciekły jej po twarzy, jak na niego patrzyła. Kiedy usłyszała specyficzny d�wi�k "hnk, hnk, hnk", 

który rozpoznałaby zawsze i wsz�dzie, załkała w odpowiedzi. Łzy zalewały jej oczy i 

zamazywały obraz, kiedy długi, br�zowy kot z czerwonaw� grzyw� znikn�ł w wysokiej trawie. 

Wiedziała, �e ju� nigdy wi�cej nie b�dzie na nim je�dzi�; �e nigdy ju� nie zobaczy swojego 

dzikiego, nieprawdopodobnego syna. Pomruki "hnk, hnk" słycha� było jeszcze, a� wreszcie ten 

olbrzymi lew jaskiniowy, gigantyczny w porównaniu do swoich du�o pó�niejszych potomków, 

zagrzmiał gł�bokim, rozdzieraj�cym rykiem, który słycha� było na odległo�� kilometrów. 

Potrz�sn�ł sam� ziemi� na po�egnanie.  

Ayla dała znak Whinney i zacz�ła i�� z powrotem. Chocia� bardzo lubiła jazd� na kobyle, 

chciała jak najdłu�ej pami�ta� uczucie swojej ostatniej, dzikiej jazdy.  

Jondalar oderwał wreszcie wzrok od tej hipnotyzuj�cej sceny i obserwował twarze 

pozostałych. Wiedział, co my�leli. Konie no dobrze, nawet wilk, ale lew jaskiniowy? Na twarzy 

pojawił mu si� szeroki, zadowolony u�miech dumy i ulgi. Niech teraz próbuj� w�tpi� w jego 

opowie�ci!  

M��czy�ni poszli �cie�k� za Ayl�, czuj�c si� niemal głupio ze swoimi oszczepami, z 

których nie zrobili �adnego u�ytku. Ludzie obserwuj�cy scen� z góry, cofn�li si�, kiedy podeszła 

i rozst�pili przed kobiet� z koniem, gapi�c si� na ni� z osłupiałym niedowierzaniem i nabo�n� 
groz�. Nawet Obóz Lwa, który słyszał opowie�ci Jondalara i wiedział o jej �yciu w dolinie, nie 

mógł uwierzy� własnym oczom.  



Ayla zdecydowała, jakie ubranie zabra� ze sob� na polowanie - powiedziano jej, �e 

nocami było bardzo zimno. B�d� w pobli�u olbrzymiej �ciany lodu, skraju wielkiego lodowca. 

Ku jej zdziwieniu Wymez przyniósł kilka doskonale zrobionych oszczepów i wyja�niał zalety 

grotów, które wymy�lił na polowanie na mamuty. To był nieoczekiwany dar i po wszystkich 

pochlebstwach i dziwnych zachowaniach si� ze strony mamutów, nie była pewna jak ma 

zareagowa�. Ale uspokoił j� swoim ciepłym u�miechem i powiedział, �e planował ten dar, od 

kiedy obiecała poł�czy� si� z synem jego Ogniska. Wypytywała go o mo�liwo�ci zaadaptowania 

grotu do miotacza, kiedy do namiotu wszedł Mamut.  

- Mamutowie chcieliby z tob� porozmawia�. Chc�, �eby� pomogła w przywołaniu 

mamutów, Aylo - powiedział. - Uwa�aj�, �e je�li ty zwrócisz si� do Ducha Mamuta, to da nam 

ich wiele.  

- Ale ju� ci mówiłam. Nie mam �adnej specjalnej mocy błagała Ayla. - Nie chc� z nimi 

mówi�.  
- Ja wiem, Aylo. Tłumaczyłem im, �e mo�e masz talent przywoływania, ale nie masz 

treningu. Upierali si�, �ebym ci� poprosił. Po tym, jak widzieli ci� na grzbiecie lwa i jak mu 

powiedziała�, �eby sobie poszedł, s� przekonani, �e b�dziesz miała silny wpływ na Ducha 

Mamuta, z treningiem czy bez.  

- Ale to był Maluszek, Mamucie. Lew, którego wychowałam. Nie mogłabym tego zrobi� z 

jakim� innym lwem.  

- Dlaczego mówisz o tym lwie, jakby� była jego matk�? powiedział głos od wej�cia. Stała 

tam jaka� du�a posta�. - Czy jeste� jego matk�? - Lomie weszła do namiotu na przywołuj�cy gest 

Mamuta.  

- W pewnym sensie chyba jestem. Wychowałam go od kociaka. Był ranny, stratowany 

przez spłoszone renifery. Nazywam go Maluszkiem, poniewa� był niemowl�ciem, kiedy go 

znalazłam, a maluszek znaczy niemowl�. Nigdy nie nadałam mu innego imienia. Zawsze był dla 

mnie Maluszkiem, nawet kiedy urósł - tłumaczyła Ayla. - Nie wiem, jak przywoływa� zwierz�ta, 

Lomie.  

- Wi�c dlaczego ten lew si� pojawił w najbardziej opatrzno�ciowym momencie, je�li go nie 

przywołała�? - spytała Lomie.  

- To był po prostu przypadek. Nie ma w tym nic tajemniczego. Prawdopodobnie wyw�szył 

mój �lad albo �lad Whinney i przyszedł mnie poszuka�. Wracał czasami, nawet po tym jak 

znalazł towarzyszk� �ycia i zało�ył własne stado. Zapytaj Jondalara.  

- Je�li nie był pod specjalnym wpływem, to dlaczego nie zranił tej dziewczynki? Ona nie 

była jego "matk�". Powiedziała, �e j� przewrócił i my�lała, �e j� zje, ale tylko polizał j� po 

twarzy.  

- My�l�, �e dlatego, �e ona jest troch� do mnie podobna. Jest wysoka i ma blond włosy. 

Wyrósł z człowiekiem, nie z innymi lwami, wi�c my�li, �e ludzie to jego rodzina. I zawsze mnie 

przewracał, kiedy mnie przez pewien czas nie widział, chyba �e go powstrzymałam. To jego 

sposób zabawy. Chciał, �eby go obj�ła i podrapała - tłumaczyła Ayla. W czasie jak mówiła, 

namiot wypełnił si� mamutami.  

Wymez wycofał si� i u�miechn�ł przebiegle. Nie chciała pój�� do nich, no to przyszli do 

niej - pomy�lał. Skrzywił si�, kiedy zobaczył, �e Vincavec przysuwa si� blisko niej. Ranecowi 

b�dzie bardzo ci��ko, je�li Ayla zdecyduje si� go wybra�. Nigdy nie widział syna swojego 

ogniska w takim stanie, jak wtedy kiedy dowiedział si� o ofercie Vincaveca. Wymez sam te� był 

tym przygn�biony.  

Vincavec obserwował odpowiadaj�c� na pytania Ayl�. Niełatwo było mu zaimponowa�. 
Był przecie� równocze�nie przywódc� i mamutem, obznajomionym zarówno w sztuce 

podsycania wpływów doczesnych, jak i w pozorach nadnaturalnych mocy. Ale, podobnie jak 

inni Mamutowie, czuł powołanie do Ogniska Mamuta, poniewa� miał potrzeb� badania innych 



wymiarów, odkrycia i wytłumaczenia powodów gł�biej ukrytych i poruszała go prawdziwie 

niewytłumaczalna magia, czy pokaz oczywistej mocy.  

Od pierwszego spotkania wyczuwał w Ayli jak�� tajemnic�, która go intrygowała, oraz sił� 
spokoju, jak gdyby jej charakter ju� zwyci�sko przeszedł prób�. Tłumaczył to tym, �e Matka nad 

ni� czuwa i dlatego jej problemy zawsze b�d� rozwi�zane. Nie miał jednak najmniejszego 

poj�cia, jak ona to robi i był prawdziwie zaskoczony wynikami. Wiedział, �e teraz nikt nie 

wa�yłby si� jej przeciwstawia�, ani tym, którzy dali jej schronienie. Nikt nie zgłaszał zastrze�e� 
ani do jej pochodzenia, ani do syna, którego urodziła. Jej moc była zbyt wielka. Czy u�yje jej dla 

celów dobrych czy złych, było czym� ubocznym - jak lato i zima, czy dzie� i noc, zło i dobro 

były dwiema twarzami tego samego zjawiska - tylko, �e nikt nie chciał wywoła� jej osobistej 

wrogo�ci. Skoro panowała nad lwem, nad czym jeszcze panowała?  

Vincavec, stary Mamut i wszyscy inni Mamutowie, wyro�li w tym samym �rodowisku, 

wychowali si� w tej samej kulturze i wierzeniach, które wykształciła tradycja, i które były w 

nich gł�boko zakorzenione, stały si� cz��ci� ich psychicznej i moralnej natury. Pojmowali swoje 

�ycie jako z góry ustalone, poniewa� na ogół nad nim nie panowali. Choroba uderzała bez 

powodu i chocia� mogła by� leczona, jedni umierali, a inni zdrowieli. Równie nieprzewidywalne 

były wypadki, a je�li si� zdarzały w samotno�ci, prowadziły cz�sto do �mierci. Surowy klimat i 

gwałtowne zmiany pogody, powodowane blisko�ci� pot��nych lodowców, mogły sprowadzi� 
susz� lub powód�, z bezpo�rednimi i natychmiastowymi skutkami, na �rodowisko naturalne, od 

którego byli zale�ni. Zbyt zimne czy zbyt deszczowe lato, mogło powstrzyma� wzrost ro�lin, 

zmniejszy� populacj� zwierzyny, zmieni� trasy jej w�drówek i spowodowa� n�dz� w�ród 

Łowców Mamutów. Struktura metafizycznego �wiata odpowiadała ich egzystencji i była 

u�yteczna w dostarczaniu odpowiedzi na nierozwi�zywalne pytania - pytania, które mogły 

spowodowa� wielki niepokój, je�li nie b�dzie jakich� daj�cych si� zaakceptowa� i opartych na 

ich wiedzy racjonalnych wyja�nie�. Ale ka�da struktura, niezale�nie od tego jak u�yteczna, jest 

równie� ograniczaj�ca. Zwierz�ta w ich �wiecie w�drowały swobodnie, ro�liny rosły gdzie 

chciały i ludzie dokładnie znali te wzorce. Wiedzieli, gdzie znajd� pewne ro�liny i rozumieli 

zachowanie zwierz�t, ale nigdy nie przyszło im do głowy, �e mo�na te wzory zmieni�; �e 

zwierz�ta, ro�liny i ludzie rodzili si� z wewn�trzn� zdolno�ci� do przeobra�e� i adaptacji. Bez 

tego, w istocie, nie mogliby prze�y�.  
Panowanie Ayli nad zwierz�tami, które wychowała, nie mogło by� uznane za naturalne; 

nikt nigdy przedtem nie próbował oswoi� �adnego zwierz�cia. Mamutowie, przewiduj�c 

potrzeb� wyja�nie�, aby u�mierzy� niepokój wywołany t� zaskakuj�c� innowacj�, przeszukiwali 

teoretyczne konstrukcje swego metafizycznego �wiata w pogoni za zadowalaj�cymi 

odpowiedziami. Ayla nie dokonała prostego aktu oswojenia zwierz�t. Zamiast tego objawiła 

nadnaturaln� moc, daleko wychodz�c� poza czyj�kolwiek wyobra�ni�. Wydawało si� oczywiste, 

�e jej kierowanie nad zwierz�tami mo�e by� tylko wyja�nione bezpo�rednim dost�pem do 

oryginalnej formy ducha, a wi�c do samej Matki.  

Vincavec, tak jak stary Mamut i reszta mamutów, był teraz przekonany, �e Ayla nie była 

tylko Mamutem - T�, Która Słu�y Matce - musiała by� czym� wi�cej. Mo�e uosabiała jak�� 
nadnaturaln� istot�; mogła nawet by� wcieleniem samej Mut. Było to tym bardziej wiarygodne, 

�e nie afiszowała si� z tym. Jakiekolwiek kryła w sobie moce, Vincavec był pewien, �e czeka j� 
jakie� wa�ne przeznaczenie. Był jaki� powód jej istnienia i nami�tnie chciał by� jego cz��ci�. 
Ayla została wybrana przez Wielk� Matk� Ziemi�.  

- Wszystkie twoje wyja�nienia brzmi� rozs�dnie - powiedziała Lomie przekonuj�cym 

tonem, po wysłuchaniu zastrze�e� Ayli - ale czy nie zechciałaby� uczestniczy� w ceremonii 

przywoływania, nawet je�li nie s�dzisz, �e masz do tego talent? Wielu ludzi tutaj jest 

przekonanych, �e przyniesiesz szcz��cie polowaniu na mamuty, je�li doł�czysz si� do 

przywoływania, a ofiarowanie szcz��cia nie mo�e ci zaszkodzi�. Bardzo by to zadowoliło 

Mamutów.  



Ayla nie widziała sposobu odmowy, ale nie czuła si� dobrze, słysz�c te wszystkie 

zachwyty. Nie lubiła teraz przechodzi� przez obozowisko i z podnieceniem oczekiwała 

nast�pnego dnia i wyprawy na polowanie, jak na sposób ucieczki od m�cz�cego tłumu. 

 

 

 

Ayla obudziła si� i spojrzała na otwarte, trójk�tne wej�cie podró�nego namiotu. Dzienne 

�wiatło zaczynało o�wietla� wschodni skraj nieba. Cicho wstała, staraj�c si� nie obudzi� Raneca 

ani nikogo innego, i wymkn�ła si� na dwór. Wilgotny chłód poranka wisiał w powietrzu, ale nie 

było w nim jeszcze �adnych rojów lataj�cych insektów, za co była wdzi�czna. Zeszłego 

wieczoru powietrze było g�ste od nich. Podeszła do brzegu ciemnego jeziorka stoj�cej wody 

pokrytej szlamem i pyłem kwiatowym; wyl�garni chmar drobnych muszek i komarów, które 

wznosiły si� nad ich spotkanie jak chmura ciemnego dymu. Insekty właziły im pod ubranie i 

zostawiały za sob� szlak czerwonych, opuchni�tych ugryzie�, latały wokół oczu i właziły w nos 

i usta my�liwych i koni.  

Pi��dziesi�cioro m��czyzn i kobiet dotarło do nieprzyjemnych, ale nieuniknionych 

trz�sawisk. Wiecznie zamarzni�ty grunt pod wierzchni� warstw�, zmi�kczon� teraz wiosennymi 

i letnimi roztopami, nie pochłaniał wilgoci z góry. Tam gdzie nagromadzenie roztopów było 

wi�ksze ni� sło�ce mogło odparowa�, powstawały zbiorniki stoj�cej wody. Na długich 

wyprawach w ciepłej porze roku, mo�na było znale�� ich bardzo wiele, od du�ych, płytkich 

jezior a� po małe, nieruchome stawy, które odbijały chmurne niebo. Było zbyt pó�ne popołudnie 

na decyzj�, czy próbowa� przej�� przez trz�sawiska, czy znale�� drog� dokoła. Szybko rozbili 

obóz i rozpalili ogie�, �eby odstraszy� lataj�ce mrowie. Pierwszego wieczoru w drodze, ci, 

którzy jeszcze nie znali Ayli u�ywaj�cej ognistego kamienia, wydali znane okrzyki zdumienia, 

podziwu i grozy, ale teraz było ju� rzecz� oczywist�, �e ogie� rozpala Ayla. Namioty były prost� 
osłon�, zrobion� z wielu zszytych skór. Ich kształt zale�ał od podpórek, które albo mieli ze sob� 
albo znajdowali po drodze. Do podparcia skóry mo�na było u�y� czaszki mamuciej z kłami albo 

elastycznej wierzby karłowatej. Nawet oszczepy pełniły czasem słu�b� pali namiotowych. 

Niekiedy u�ywali namiotu wył�cznie jako dodatkowej pod�ciółki na ziemi�. Tym razem skór� 
namiotu, który łowcy z Obozu Lwa dzielili z kilkoma innymi my�liwymi, podparto uko�nie 

poło�onym dr�giem, którego jeden koniec wbito w ziemi�, a drugi umieszczono w rozgał�zieniu 

drzewa.  

Po rozbiciu obozu Ayla przeszukała g�st� ro�linno�� okolicy i ku zadowoleniu znalazła 

mał� ro�lin� o ciemnozielonych li�ciach w kształcie dłoni. Dokopała si� do podziemnego 

systemu korzeni i kł�czy i zebrała ich wiele. Ugotowała zielono�ółty korze� jaskra, �eby zrobi� 
z niego koj�cy i odp�dzaj�cy insekty płyn do przemywania obolałych oczu i gardeł koni. Kiedy 

u�yła go równie� na swoj� pogryzion� przez komary skór�, wielu innych te� poprosiło j� o to i 

sko�czyło si� na tym, �e leczyła pogryzione przez komary ciała wszystkich my�liwych. Dodała 

wi�cej miazgi z korzeni do tłuszczu, �eby zrobi� ma�� na nast�pny dzie�. Potem znalazła k�pk� 
babki płesznika i wyrwała ich wiele, �eby rzuci� na ogie� jako dodatkowy �rodek odstraszaj�cy, 

który, razem ze zwykłym dymem, utrzymywał przestrze� bezpo�rednio przy ogniu prawie woln� 
od insektów.  

W zimnym, wilgotnym powietrzu poranka nie było lataj�cej plagi. Ayla zadr�ała z zimna i 

roztarła ramiona, ale nie ruszyła z powrotem w kierunku ciepłego schronienia. Wpatrywała si� w 

ciemn� wod�, zaledwie dostrzegaj�c stopniowe rozja�nienie horyzontu. Nagle poczuła ciepłe 

futro na ramionach. Z wdzi�czno�ci� otuliła si� nim i poczuła otaczaj�ce j� od tyłu ramiona.  

- Przemarzła�, Aylo. Była� na dworze ju� długo - powiedział Ranec.  

- Nie mogłam spa�.  
- Co si� stało?  

- Nie wiem. Po prostu jestem niespokojna. Nie umiem tego wytłumaczy�.  
- Co� ci� trapi od ceremonii przywoływania, prawda?  



- Nie my�lałam o tym. Mo�e masz racj�.  
- Ale przecie� nie brała� w tym udziału. Tylko obserwowała�.  
- Nie chciałam bra� udziału, ale nie jestem pewna. Co� mogło si� zdarzy� - odpowiedziała 

mu. 

 

 

 

Natychmiast po �niadaniu my�liwi spakowali si� i poszli w dalsz� drog�. Pocz�tkowo 

próbowali okr��y� moczary, ale nie było �adnego przej�cia, bez konieczno�ci nało�enia drogi. 

Talut i kilku innych przywódców polowania zajrzeli w błotnist� g�stwin�, pokryt� wilgotn� mgł� 
i wreszcie zdecydowali si� i�� w kierunku, który wydawał si� najłatwiejszy do sforsowania. 

Nasi�kni�ty wod� grunt przy brzegu wkrótce zamienił si� w trz�s�ce bagno. Wielu my�liwych 

zdj�ło obuwie i weszło boso w zimne, zamulone wody. Ayla i Jondalar ostro�niej prowadzili 

podenerwowane konie. Dobrze czuj�ce si� w zimnie bluszcze i długie brody zielonkawoszarych 

porostów zwieszały si� z karłowatych brzóz, wierzb i olch, które rosły tak blisko koło siebie, �e 

tworzyły miniaturow�, polarn� d�ungl�. Bez solidnego gruntu, w który mogły zapu�ci� korzenie, 

drzewa rosły pod najdziwaczniejszymi k�tami i ci�gn�ły si� po ziemi. My�liwi z trudem 

przedzierali si� przez zwalone pnie, poskr�cane krzewy i cz��ciowo zanurzone korzenie i 

gał�zie, które chwytały ich stopy. K�py trzciny i turzycy oszukiwały, �e maj� pod sob� stały 

grunt, a mchy i paprocie zakrywały cuchn�ce, stoj�ce stawy. Marsz był powolny i wyczerpuj�cy. 

Na długo przed południem, kiedy zatrzymali si� na odpoczynek, wszyscy byli spoceni i było im 

gor�co nawet w cieniu. Gdy ruszyli dalej, Talut zapl�tał si� w wyj�tkowo czepliw� gał�� olchy i 

w rzadkim u niego wybuchu zło�ci zr�bał całe drzewo swoj� pot��n� siekier�. 
Jaskrawopomara�czowy płyn, który wyciekł z por�banych miejsc, przypominał krew i Ayla 

miała złe przeczucia.  

Z rado�ci� przywitali stały grunt pod nogami. Wysokie paprocie i jeszcze wy�sze trawy, 

wy�sze od człowieka, rosły na �yznej ł�ce koło trz�sawiska. Zawrócili na wschód, �eby omin�� 
podmokłe tereny rozci�gaj�ce si� w zachodnim kierunku i wspi�li si� na wzniesienie 

wyprowadzaj�ce ich z terenu trz�sawisk. Kiedy zobaczyli miejsce, w którym ł�czyła si� du�a 

rzeka z jej niemal równie du�ym dopływem, Talut, Vincavec i przywódcy kilku innych obozów 

zatrzymali si�, �eby sprawdzi� naci�cia na swoich mapach i wyrysowali jakie� znaki na ziemi. 

Zbli�aj�c si� do rzeki, przeszli przez brzozowy las. Nie był to las wysokich, solidnych drzew jak 

w cieplejszym klimacie. Te brzozy były skarłowaciałe, zatrzymane w rozwoju przez ostre, 

przylodowcowe warunki, a jednak miały w sobie jakie� pi�kno. Jak gdyby przycinane i celowo 

formowane w fascynuj�ce, indywidualne kształty, ka�de drzewo miało jasny, delikatny urok. Ale 

cieniutkie, chwiej�ce si� gał�zie oszukiwały. Kiedy Ayla próbowała jedn� zerwa�, okazała si� 
trwała jak �ci�gno. W porywach wiatru młóciły tymi gi�tkimi gał�ziami współzawodnicz�c� z 

nimi ro�linno��, a� si� poddawała.  

- Mówi si� na nie Stare Matki.  

Ayla odwróciła si� gwałtownie i zobaczyła Vincaveca.  

- To wła�ciwe imi�. Nigdy nie nale�y zapomina� o sile starej kobiety. To jest �wi�ty gaj i 

one s� stra�niczkami somuti - powiedział i pokazał na ziemi�.  
Małe, dygocz�ce, zielone li�cie brzozy niecałkowicie zasłaniały �wiatło sło�ca i c�tkowane 

wzory cienia ta�czyły na le�nej pod�ciółce z gnij�cych li�ci. Ayla zobaczyła pod kilkoma 

drzewami du�e kapelusze grzybów, jaskrawoczerwone z białymi plamkami, które wyrastały z 

mchu.  

- To te grzyby nazywacie somuti? One s� truj�ce.  

- Mog� zabi� - powiedziała.  

- Tak, oczywi�cie, chyba �e znasz tajemnic� ich przyrz�dzania. Dlatego nie mog� by� 
u�yte przez niepowołanych. Tylko wybrani mog� bada� �wiat somuti.  

- Czy maj� jakie� lecznicze wła�ciwo�ci? Ja nie znam �adnych - spytała go.  



- Nie wiem. Nie jestem uzdrowicielem. B�dziesz musiała zapyta� Lomie - odparł 

Vincavec. Potem, zanim si� zd��yła odsun�� wzi�ł jej obie r�ce i patrzył na ni�, a raczej, jak jej 

si� zdawało - w ni�. - Dlaczego walczyła� ze mn� na ceremonii przywoływania, Aylo? 

Przygotowałem dla ciebie drog� do innego �wiata, ale mi si� opierała�.  
Ayla miała dziwne poczucie wewn�trznego konfliktu, jakby j� ci�gn�ło w dwie ró�ne 

strony. Głos Vincaveca był ciepły i przekonywuj�cy i bardzo chciała si� ukry� w ciemnej gł�bi 

jego oczu, podda� si� wszystkim jego pragnieniom. Ale czuła równocze�nie przemo�n� potrzeb� 
wyrwania si�, trzymania si� na osobno�ci i zachowania własnej to�samo�ci. Niesłychanym 

wysiłkiem woli wyrwała si� spod jego hipnotyzuj�cego wpływu i odwróciła wzrok. Dostrzegła, 

�e Ranec ich obserwuje. Odwrócił si� szybko.  

- Mo�e ty przygotowałe� drog�, ale ja nie byłam gotowa powiedziała, unikaj�c jego 

wzroku. Spojrzała na niego jednak, kiedy si� roze�miał. Miał szare oczy, nie czarne.  

- Jeste� dobra! Jeste� silna, Aylo. Nigdy nie spotkałem nikogo takiego, jak ty. Tak si� 
nadajesz do Ogniska Mamuta, do Obozu Mamuta. Powiedz mi, �e b�dziesz dzieli� moje ognisko 

- powiedział Vincavec z uczuciem i perswazj�.  
- Obiecałam Ranecowi - odpowiedziała Ayla.  

- To nie ma znaczenia, Aylo. Przyprowad� go tak�e, je�li chcesz. Nie mam nic przeciwko 

dzieleniu ogniska z tak utalentowanym rze�biarzem. We� nas obu! Albo ja wezm� was oboje. 

Roze�miał si� znowu. - To nie byłby pierwszy raz. On te� ma swój urok.  

- Ja... ja nie wiem - powiedziała i obejrzała si� na d�wi�k przytłumionego tupotu ko�skich 

kopyt.  

- Aylo, zabieram Zawodnika nad rzek�, �eby mu wyczesa� nogi. Błoto do nich przywarło i 

zasycha. Chcesz, �ebym wzi�ł tak�e Whinney? - spytał Jondalar.  

- Sama j� wezm� - odpowiedziała Ayla, zadowolona z wymówki, �eby przerwa� t� 
rozmow�. Vincavec był fascynuj�cy, ale troch� si� go bała.  

- Ona jest tam, niedaleko Raneca - powiedział Jondalar i poszedł w kierunku rzeki.  

Vincavec �ledził go wzrokiem. Zastanawiam si�, jaka jest jego rola w tym wszystkim - 

pomy�lał mamut-przywódca. Przybyli razem i on rozumie jej zwierz�ta niemal tak dobrze, jak 

ona, ale nie wydaj� si� by� kochankami i to nie dlatego, �e on ma kłopoty z kobietami. Avarie 

mówi, �e wszystkie go uwielbiaj�, ale nigdy nie dotyka Ayli, nigdy z ni� nie �pi. Mówiono, �e 

odmówił wzi�cia udziału w rytuale kobieco�ci, bo miał zbyt braterskie uczucia. Czy taki wła�nie 

czuje zwi�zek z Ayl�? Jak brat? Czy dlatego im przerwał i skierował j� z powrotem do 

rze�biarza? Vincavec zmarszczył si�, a potem starannie wyrwał wiele du�ych grzybów, zwi�zał 

je sznurkiem i powiesił na gał�ziach Starej Matki do wysuszenia. Miał zamiar zabra� je w 

drodze powrotnej. 

 

 

 

Po przej�ciu dopływu rzeki weszli w suchsze tereny, zostawiaj�c za sob� otwarte, 

bezdrzewne mokradła. Krzyki, klekot i �wiergotanie wodnego ptactwa �wiadczyły o blisko�ci 

du�ego jeziora. Rozbili obóz w pobli�u wody i wielu ludzi poszło na brzeg, �eby przynie�� co� 
na kolacj�. W sezonowych wodach nie było ryb, chyba, �e przypadkowo ł�czyły si� z płyn�cymi 

przez okr�gły rok rzekami czy strumieniami, ale w�ród korzeni wysokich trzcin, sitowia, turzycy 

i pałki pływały kijanki jadalnych �ab i ropuch. Zwołane jakimi� mistycznymi, sezonowymi 

sygnałami, niesłychana ilo�� ptaków, na ogół wodnych, przyleciała z północy, �eby przył�czy� 
si� do pardw, złotych orłów i �nie�nych sów. Wiosenne roztopy, które przyniosły rozwój nowej 

ro�linno�ci i wielkie, trzcinowe mokradła, zapraszały niezliczon� liczb� w�drownych ptaków do 

zatrzymania si�, budowania gniazd i rozmna�ania. Wiele ptaków �ywiło si� niedojrzałymi 

płazami, niektóre jadły te� dorosłe �aby, jak równie� trytony i w��e, nasiona i cebulki i 

nieodł�czne insekty, a nawet mniejsze ssaki.  



- Wilk uwielbiałby to miejsce - powiedziała Ayla do Brecie, z proc� w r�ce obserwuj�c 

par� kołuj�cych ptaków. Miała nadziej�, �e podlec� bli�ej brzegu i nie b�dzie musiała zbyt 

gł�boko wchodzi� do wody, �eby je potem wyłowi�.  
- Ju� bardzo dobrze potrafi mi je przynosi�.  
Brecie obiecała pokaza� swój kijek do rzucania i sama chciała zobaczy� jej wielce 

wychwalany sposób obchodzenia si� z proc�. Obie sobie wzajemnie zaimponowały. Bro� Brecie 

była wydłu�on�, z grubsza romboidaln� �rodkow� cz��ci� ko�ci udowej, z której usuni�to gulk� 
stawow� i zaostrzono kraw�d�. Rzucona leciała koli�cie i ze stada ptaków mogła zabi� wiele 

sztuk naraz. Ayla uznała, �e na polowanie na ptaki była du�o lepsza od jej procy, ale proca miała 

ogólniejsze zastosowanie. Mogła polowa� z ni� równie� na zwierz�ta.  

- Wzi�ła� ze sob� konie, dlaczego zostawiła� wilka w obozie? ! - spytała Brecie.  

- Wilk jest jeszcze taki młody, �e nie byłam pewna, jak si� zachowa w czasie polowania na 

mamuty i nie chciałam ryzykowa�, �e co� popsuje. Ale konie mog� pomóc przynie�� z 

powrotem mi�so.  

Ponadto my�l�, �e Rydag czułby si� samotny bez Wilka. Bardzo mi ich obu brakuje.  

Brecie korciło, �eby zapyta� Ayl�, czy naprawd� ma syna takiego jak Rydag, ale si� 
powstrzymała. Temat był zbyt dra�liwy.  

Przez kilka nast�pnych dni szli dalej na północ i krajobraz si� zmienił. Mokradła znikn�ły i 

kiedy zostawili za sob� hała�liwe ptactwo, d�wi�ki wiatru wypełniły bezdrzewn�, otwart� 
niesamowit� równin�, lamentuj�c� atmosfer� i poczuciem opuszczenia. Niebo było 

nieodmiennie zaci�gni�te warstw� szarych chmur, które przesłaniały sło�ce w dzie� i gwiazdy w 

nocy, ale na ogół nie padało. Powietrze wydawało si� suchsze i zimniejsze, a ostry wiatr zdawał 

si� wr�cz wysysa� wilgo� z oddechu. Monotonne, pokryte chmurami niebo mieniło si� o 

zachodzie sło�ca tak płomiennym i rozja�nionym odbiciem od naładowanych wilgoci� chmur, �e 

podró�nikom brakowało słów do opisania tego pi�kna. Była to kraina odległych horyzontów. 

Niskie, faluj�ce wzniesienia nast�powały po innych niskich pagórkach, bez �adnych 

postrz�pionych szczytów, okre�laj�cych odległo�� i perspektyw�, bez zielonych trzcin mokradeł, 

które przerwałyby nie ko�cz�cy si� widok szaro�ci, br�zów i przykurzonego złota. Równina 

wydawała si� rozci�ga� w niesko�czono�� we wszystkie kierunki poza północ�. Z tamtej strony 

g�sta mgła połykała bezkresn� przestrze�, ukrywała wszystkie �lady i oszukiwała oko co do 

odległo�ci. Kraj nie był trawiastym stepem ani zamarzni�t� tundr�, ale mieszanin� obu. K�pki 

odpornej na mróz i susz� trawy, zioła z g�stym systemem korzeni, miniaturowe zaro�la bylicy i 

piołunu mieszały si� z białym, polarnym wrzosem, miniaturowymi rododendronami i ró�owymi 

kwiatami ba�yny oraz drobnymi, fioletowymi kwiatkami górskiego wrzosu. Krzaki czarnych 

jagód, nie wy�sze ni� na dziesi�� centymetrów, obiecywały tym niemniej obfito�� jagód, za� 
le��ce brzozy pełzały po ziemi jak drzewiasty bluszcz. Nawet karłowate drzewka rosły tu 

rzadko, zwalczane przez dwa czynniki. W prawdziwie północnej tundrze temperatura latem jest 

zbyt niska, by nasiona drzew mogły wykiełkowa�. Na stepach nieustanny wiatr, który absorbuje 

wilgo�, zanim j� si� uda skumulowa�, jest równie ograniczaj�cym czynnikiem jak chłód. To 

poł�czenie zostawiło krain� zarówno zamarzni�t�, jak i such�.  
Jeszcze bardziej ponury krajobraz powitał grup� podró�ników bli�ej g�stej, białej mgły 

przed nimi. Nagie skały i gruzy, odsłoni�te, ale pokryte porostami; przyczepiona, łuszcz�ca si� 
skorupa �ółtego, szarego, br�zowego, a nawet jaskrawopomara�czowego koloru, która 

wygl�dała bardziej na kamie� ni� ro�liny. Kilka kwitn�cych ziół i miniaturowych krzaczków 

wytrwało tu jednak, a odporne trawy i turzyce pokrywały poka�ne obszary. Nawet w tym 

dzikim, pos�pnym miejscu zimnych, suchych wiatrów, które wydawało si� niezdolne do 

podtrzymania �ycia, �ycie trwało. Zaczynały si� pojawia� �lady, wskazuj�ce na tajemnic� ukryt� 
za mgł�. Ostre zadrapania du�ych kawałów skalnych; długie sterty piasku, kamieni i �wiru; 

wielkie kamienie w najdziwniejszych miejscach, jakby upuszczone z nieba przez olbrzymi�, 
niewidzialn� r�k�. Woda płyn�ła po kamienistym gruncie w cienkich strumykach i rw�cych, 

m�tnych potokach, bez �adnego dostrzegalnego wzoru, a gdy podeszli bli�ej, poczuli wreszcie 



zimn� wilgo� powietrza. Brudny �nieg chował si� w cienistych zakamarkach, a w zagł�bieniu 

obok du�ego kamienia narzutowego, stary �nieg otaczał mały stawek. Gł�boko wewn�trz były 

pokłady lodu o �ywym, bł�kitnym kolorze.  

 

 

 

Po południu wiatr zmienił kierunek i gdy rozbijali obóz padał ju� �nieg, suchy i 

rozwiewany wiatrem. Zdenerwowany Talut naradzał si� z innymi, równie zaniepokojonymi 

lud�mi. Vincavec wiele razy przywoływał Ducha Mamuta, ale nadaremnie. Ju� od pewnego 

czasu spodziewali si� natkn�� na te wielkie bestie.  

W nocy, gdy Ayla le�ała spokojnie na swoim posłaniu, do jej �wiadomo�ci dotarły 

tajemnicze d�wi�ki, które zdawały si� wydobywa� z gł�bi ziemi: zgrzyty, chlupotanie, warkot, 

bulgot. Nie umiała ich zidentyfikowa�, nie miała poj�cia, sk�d dochodziły i to j� niepokoiło. 

Próbowała spa�, ale co chwila si� budziła. Wreszcie nad ranem zm�czenie przewa�yło i zasn�ła 

gł�boko. Kiedy si� zbudziła, wiedziała, �e jest ju� pó�no. Wydawało si� niezwykle jasno i w 

namiocie nie było nikogo. Złapała kurt�, ale doszła tylko do wyj�cia. Kiedy wyjrzała, stan�ła i 

wpatrywała si� z otwartymi ustami. Zmiana kierunku wiatru chwilowo rozegnała letni� mgł�, 
unosz�c� si� nad lodowcem. Przechyliła głow� do tyłu, �eby przyjrze� si� �cianie lodowca, który 

górował nad ni� i był tak niesłychanie wielki, �e jego szczyt gubił si� w chmurach. Sama jego 

masa czyniła, �e wydawał si� by� bli�ej ni� był w rzeczywisto�ci, ale kilka olbrzymich 

odłamów, które kiedy� stoczyły si� ze stromej, poszarpanej �ciany, le�ały razem na du�ej stercie 

w odległo�ci paruset metrów. Stało na nich wielu ludzi. Byli dla niej miar� która dawała jej 

wła�ciwe poj�cie o rozmiarach tej gigantycznej bariery lodowej. Lodowiec był 

nieprawdopodobnym zjawiskiem i był nieprawdopodobnie pi�kny. W �wietle słonecznym - Ayla 

nagle zauwa�yła, �e �wieciło sło�ce - połyskiwał milionami kryształków lodu, wokół których 

były zacz�tki barw t�czy, ale z gł�bi przebijał ten sam zdumiewaj�cy, bł�kitny kolor, jaki 

widziała w stawie. Nie miała wła�ciwych słów do opisania tego; słowo: oszałamiaj�cy traciło 

znaczenie wobec wspaniało�ci, �wietno�ci i pot�gi lodowca.  

Ayla szybko doko�czyła ubieranie si� i miała wra�enie, �e co� j� ju� omin�ło. Nalała sobie 

kubek czego�, co wygl�dało na resztki herbaty z cienk� warstewk� lodu ju� uformowan� na 

wierzchu i odkryła, �e była to mi�sna zupa. Wahała si� tylko przez moment i zdecydowała, �e to 

nie szkodzi. Wypiła wszystko jednym duszkiem. Potem wydostała czerpakiem skrzepni�te, 

rozgotowane ziarna, owin�ła je w gruby płat zimnej pieczeni i szybko poszła do pozostałych 

my�liwych.  

- Zastanawiałem si�, czy w ogóle masz zamiar si� obudzi� powiedział Talut, kiedy j� 
zobaczył.  

- Dlaczego� mnie nie zbudził? - spytała Ayla i wzi�ła do ust ostatni kawałek mi�sa.  

- Nie jest rozs�dnie budzi� kogo�, kto �pi tak smacznie, chyba, �e to konieczno�� - 

odpowiedział Talut.  

- Duch potrzebuje czasu na swoje nocne podró�e, �eby mógł wróci� wypocz�ty - dodał 

Vincavec, który podszedł, �eby j� przywita�. Zrobił ruch ku obu jej r�kom, ale odsun�ła si�, 
szybko otarła policzek o jego twarz i pobiegła ogl�da� lód.  

Olbrzymie kawały najwyra�niej spadły z wielk� sił�. Były gł�boko wbite i ziemia wokół 

nich była wybrzuszona. Równie wyra�nie wida� było, �e le�� tak ju� od wielu lat. 

Nagromadzony przez wiatr piasek, przywiany ze skał zmielonych na m�k� na obrze�ach 

lodowca, pokrywał ich powierzchni� grub�, ciemnoszar� warstw�, poprzecinan� tu i ówdzie 

białymi warstwami ubitego �niegu. Powierzchnia była nierówna i pełna wy�łobie� od topnienia i 

powtórnego zamarzania w przeci�gu lat, a kilka małych, nieust�pliwych ro�lin zapu�ciło nawet 

korzenie w lodzie.  



- Chod� tutaj, Aylo! - zawołał Ranec. Spojrzała w gór� i zobaczyła, �e stoi na szczycie 

wysokiego, lekko przechylonego bloku. Zdziwiła si�, kiedy obok niego zobaczyła Jondalara. - 

Łatwo tu wej��, je�li pójdziesz od tylnej strony.  

Ayla obeszła stert� bloków lodu i zacz�ła si� wdrapywa� po połamanych czerepach i 

kawałach. Piaskowy pył skalny, wbity w lód powodował, �e dawało si� stosunkowo łatwo 

chodzi� po tej normalnie bardzo �liskiej powierzchni. Przy zachowaniu odrobiny ostro�no�ci nie 

było trudno si� wspina� i porusza� po niej. Kiedy dotarła na najwy�sze miejsce, wyprostowała 

si� i zamkn�ła oczy. Porywisty wiatr uderzał w ni�, jakby wypróbowuj�c jej zdecydowanie, a 

głos pobliskiej �ciany grzmiał, j�czał i trzeszczał niedaleko od niej. Odwróciła głow� w kierunku 

intensywnego �wiatła nad ni�, które widziała nawet przez zamkni�te powieki i na skórze twarzy 

poczuła walk� mi�dzy �arem rozpalonej kuli na niebie i zimnem masywnej �ciany lodu. Samo 

powietrze drgało od niezdecydowania.  

Potem otworzyła oczy. Lód przytłaczał krajobraz, wypełniał cał� przestrze�. Niezmierna, 

majestatyczna, wspaniała masa lodu, która si�gała do nieba, pokrywała cał� szeroko�� krainy, 

tak daleko, jak Ayla mogła dojrze�. Góry nic przy tym nie znaczyły. Widok napełnił j� 
pokornym triumfem, podnieceniem pełnym nabo�nej grozy. Jej u�miech wywołał u�miechy 

Jondalara i Raneca.  

- Widziałem to ju� przedtem - powiedział Ranec - ale mógłbym to ogl�da� tyle razy, ile 

jest gwiazd na niebie i nigdy mi si� nie znudzi. - Zarówno Ayla, jak i Jondalar zgodzili si� z tym 

stwierdzeniem.  

- To mo�e by� jednak niebezpieczne - dodał Jondalar.  

- Jak ten lód tutaj si� dostał? - spytała Ayla.  

- Lód si� porusza - odpowiedział Ranec. - Czasami ro�nie, czasami si� kurczy. To si� 
odłamało, kiedy �ciana była tutaj. Ta sterta była wtedy du�o wy�sza. Kurczy si�, tak jak i �ciana. 

Ranec badawczo przygl�dał si� lodowej górze. - Ale my�l�, �e była dalej w zeszłym roku. Lód 

chyba znowu ro�nie.  

Ayla odwróciła si� do otwartego krajobrazu i zauwa�yła, o ile dalej widzi z tego 

wysokiego punktu obserwacyjnego.  

- O, patrzcie! - zawołała, pokazuj�c na południowy wschód. - Mamuty! Widz� stado 

mamutów!  

- Gdzie? - spytał nagle podniecony Ranec.  

Podniecenie rozprzestrzeniło si� w�ród my�liwych jak po�ar. Talut, który na d�wi�k słowa 

mamuty zacz�ł si� wspina�, był ju� w pół drogi na górze. Kilkoma krokami osi�gn�ł szczyt, 

zasłonił r�k� oczy przed sło�cem i spojrzał we wskazanym przez Ayl� kierunku.  

- Ona ma racj�! S� tutaj! Mamuty! - zagrzmiał, nie umiej�c opanowa� swych emocji, ani 

siły swojego głosu.  

Wielu innych wdrapało si� na lód, ka�dy szukaj�c miejsca, sk�d wida� było te wielkie 

stworzenia. Ayla odsun�ła si� i zrobiła miejsce dla Brecie. Widok mamutów przyniósł nie tylko 

podniecenie, ale równie� ulg�. Wreszcie si� pokazały. Niezale�nie od tego, na co czekał Duch 

Mamuta, pozwolił wreszcie swoim stworzeniom na pokazanie si� tym, którzy zostali wybrani 

przez Mut do polowania na mamuty.  

Jedna z kobiet z obozu Brecie powiedziała do jednego z m��czyzn, �e widziała Ayl� 
stoj�c� na samym szczycie sterty lodu z zamkni�tymi oczyma, jak obracała głow�, jakby czego� 
poszukiwała, a mo�e przywoływała, a kiedy otworzyła oczy, na dole były mamuty. M��czyzna 

w milczeniu kiwn�ł głow�.  
Ayla patrzyła w dół na kształt lodowej sterty, gotowa do zej�cia. Podszedł do niej Talut z 

najszerszym u�miechem, jaki u niego kiedykolwiek widziała.  

- Aylo, zrobiła� z tego przywódcy bardzo szcz��liwego człowieka - powiedział do niej.  

- Niczego nie zrobiłam - rzekła Ayla. - Po prostu je zobaczyłam.  

- To wystarczy. Ka�dy, kto by je pierwszy zobaczył, uczyniłby ze mnie równie radosnego 

człowieka. Ciesz� si�, �e to była� ty. Ayla u�miechn�ła si� do niego. Naprawd� kochała tego 



wielkiego przywódc�. My�lała o nim jak o wuju, bracie czy przyjacielu i wiedziała, �e 

odwzajemnia jej uczucia.  

- Na co patrzyła� tam na dole, Aylo? - spytał Talut, szykuj�c si� z ni� do powrotu.  

- Na nic szczególnego. Zauwa�yłam, �e st�d wida� kształt całej sterty. Widzisz, jak wcina 

si� ze strony, od której si� wspi�li�my i z powrotem zakrzywia?  

Talut zerkn�ł w dół i nagle zacz�ł si� uwa�nie przygl�da�.  
- Aylo! Znowu to zrobiła�!  
- Co zrobiłam?  

- Zrobiła� z tego przywódcy bardzo szcz��liwego człowieka! Jego u�miech był zara�liwy.  

- Co ci� uszcz��liwiło tym razem, Talucie?  

- Pokazała� mi kształt tej sterty lodu. Jest jak �lepy w�wóz. Nie całkiem zamkni�ty, ale to 

mo�emy zrobi�. Teraz wiem ju�, jak b�dziemy polowa� na te mamuty!  

 

 

 

Nie tracono czasu. Mamuty mogły zdecydowa� si� na odej�cie w innym kierunku albo 

pogoda mogła si� zmieni�. My�liwi musieli natychmiast wykorzysta� mo�liwo�ci. Przywódcy 

polowania naradzili si� i szybko wysłali wielu zwiadowców, �eby zbadali teren i rozmiary stada. 

W czasie ich nieobecno�ci zbudowano �cian� z kamieni i lodu, �eby zablokowa� otwart� 
przestrze� z jednej strony zimnego w�wozu, robi�c w ten sposób ze sterty lodu zamkni�cie z 

jednym tylko wej�ciem. Kiedy wywiadowcy wrócili, wszyscy si� zebrali, �eby wymy�li� plan na 

zagnanie olbrzymich, włochatych zwierz�t w pułapk�. Talut opowiedział, jak Ayla na Whinney 

pomogła nagoni� �ubry. Dla wielu było to interesuj�ce, ale wszyscy doszli do wniosku, �e z tak 

du�ymi zwierz�tami pojedynczy je�dziec nie b�dzie w stanie rozpocz�� skoncentrowanej 

nagonki, chocia� mo�e pomóc. Potrzeba było czego� innego, �eby ruszyły w kierunku pułapki.  

Rozwi�zaniem problemu był ogie�. Letnie burze z piorunami i zapaliły wystarczaj�c� ilo�� 
suchych pól, by nawet pot��ne mamuty, które niczego si� nie bały, czuły przed ogniem zdrowy 

respekt. O tej porze roku jednak mo�e by� trudno rozpali� całe trawiaste pola. Ogie� wzniec� 
płomienie niesionych pochodni.  

- Z czego zrobimy pochodnie? - zapytał kto�.  
- Z suchej trawy i łajna mamuciego zwi�zanych razem i zanurzonych w tłuszczu - 

powiedziała Brecie - �eby szybko chwyciły ogie� i paliły si� gor�cym płomieniem.  

- Mo�emy u�y� ognistych kamieni Ayli, �eby je szybko rozpali� - dodał Talut.  

- B�dziemy potrzebowali ognia w wielu miejscach i we wła�ciwej kolejno�ci - powiedziała 

Brecie.  

- Ayla dała ognisty kamie� do ka�dego ogniska Obozu Lwa. Mamy kilka ze sob�. Ja mam 

jeden i Ranec te� ma jeden. A tak�e Jondalar - powiedział Talut, �wiadomy wysokiego presti�u 

Obozu Lwa. Szkoda, �e nie ma tutaj Tulie - pomy�lał - ona umiałaby to doceni�. Kamienie 

ogniste Ayli były bezcenne, szczególnie, �e nie było łatwo je znale��.  
- Gdy ju� ruszymy mamuty z miejsca, jak si� upewnimy, �e pójd� w kierunku pułapki? - 

spytała kobieta z obozu Brecie. Tu wsz�dzie jest otwarta przestrze�.  
Wymy�lony plan był prosty i jasny. Zbudowali dwa szeregi kopców z kawałków lodu i 

kamieni, które rozchodziły si� wachlarzem od otworu w�wozu. Talut rozłupał swoj� wielk� 
siekier� du�e kawały lodowca na kawałki, które dało si� przenosi�. Za ka�dym kopcem zatkni�to 

wiele gotowych pochodni. Pi��dziesi�ciu my�liwych podzieliło si� na grupy. Kilku wybrało 

miejsca w samym w�wozie, za ochraniaj�cymi ich blokami lodu, na pierwszy frontalny atak. 

Inni rozstawili si� za kopcami. Reszta, przede wszystkim najszybsi i najlepsi biegacze - przy 

całym swoim masywnym ciele, mamuty były zdolne do wielkiego p�du na krótki dystans - miała 

si� rozbi� na dwie grupy i okr��y� stado z obu stron.  

Brecie zacz�ła wyja�nia� pewne cechy i słabo�ci mamutów oraz sposób ich 

wykorzystywania młodszym my�liwym, którzy nigdy przedtem nie polowali na te wielkie bestie. 



Ayla przysłuchiwała si� uwa�nie i weszła razem z nimi do lodowego w�wozu. Przywódczyni 

Obozu Łosia miała prowadzi� frontalny atak ze �rodka i chciała sprawdzi� pułapk� i wybra� dla 

siebie miejsce. Gdy tylko znale�li si� mi�dzy �cianami z lodu, Ayla poczuła spadek temperatury. 

Przy ognisku, które rozpalili, �eby stopi� tłuszcz na pochodnie i wysiłku �cinania trawy i 

budowania kopców, nie zauwa�ała chłodu. A przecie� byli tak blisko lodowca, �e woda 

zostawiana na noc miała rano pokryw� z lodu, nawet latem, a kurty były niezb�dne tak�e w 

ci�gu dnia. Wewn�trz lodowego ogrodzenia panował mróz. Ayla rozejrzała si� po przestronnej 

komnacie po�rodku poszarpanej sterty lodu i poczuła, �e wkroczyła do innego miejsca, 

białoniebieskiego �wiata silnego i mro��cego pi�kna. Jak w kamiennych w�wozach koło jej 

doliny, du�e bloki, �wie�o odłupane od �cian, le�ały rozrzucone i połamane na ziemi. Nad nimi 

ostro zako�czone wie�yczki i strzeliste iglice błyszcz�cej bieli przechodziły w szczelinach i 

k�tach w gł�boki, �ywy bł�kit. Przypomniały jej nagle kolor oczu Jondalara. Łagodniejsze, 

zaokr�glone kraw�dzie starszych bloków rozrzucone mniejszymi kupkami i pokryte 

naniesionym przez wiatr piaskiem, zapraszały do wspinaczki i bada�. Co wła�nie Ayla zrobiła z 

ciekawo�ci, podczas gdy inni wyszukiwali dla siebie wła�ciwych miejsc. Nie chciała tutaj czeka� 
na mamuty. Na Whinney b�dzie pomaga� w nagonce, Jondalar za� na Zawodniku. Szybko�� 
koni powinna si� przyda�, a ponadto ona i Jondalar dostarcz� kamienia ognistego dla ka�dej z 

naganiaj�cych grup. Ayla zauwa�yła, �e przy wej�ciu zbiera si� coraz wi�cej ludzi i pospieszyła 

w ich kierunku. Whinney wychodziła za Jondalarem i Zawodnikiem z terenu obozowiska. Ayla 

gwizdn�ła i kobyła pogalopowała ku niej.  

Dwie grupy naganiaczy ruszyły w kierunku stada mamutów, zataczaj�c szerokie koło, 

�eby nie spowodowa� zbyt wielkiego niepokoju. Ranec i Talut stali, ka�dy za jednym z 

szeregów kopców, które zbiegały si� u wej�cia do w�wozu, gotowi natychmiast dostarczy� 
ogie�, kiedy b�dzie potrzebny. Przechodz�c obok stert kamieni i lodu, Ayla pokiwała do Taluta i 

u�miechn�ła si� do Raneca. Zobaczyła, �e Vincavec był po tej samej stronie co Ranec i do niego 

te� si� u�miechn�ła.  

Ayla szła przed Whinney, która niosła kosze z oszczepami, miotaczem i pochodniami dla 

całej grupy. Obok szło wielu innych my�liwych, ale na ogół milczeli. Wszyscy �arliwie 

koncentrowali si� na mamutach, maj�c nadziej�, �e polowanie si� uda. Ayla zerkn�ła w tył, na 

Whinney, a potem na stado z przodu. Nadal pasły si� na tym samym, trawiastym polu, na którym 

je tak niedawno zobaczyła. Wszystko poszło tak szybko, �e nie miała czasu my�le�. Bardzo du�o 

zrobili w tak krótkim czasie.  

Zawsze chciała polowa� na mamuty i poczuła dreszcz podniecenia, kiedy zdała sobie 

spraw� z tego, �e naprawd� za chwil� we�mie udział, po raz pierwszy w swoim �yciu, w takim 

polowaniu. Chocia� było w tym co� niesłychanie komicznego. Jak mogły stworzenia tak małe i 

słabe jak człowiek prowokowa� te olbrzymie, kosmate bestie z pot��nymi kłami i spodziewa� 
si� sukcesu? A jednak była tu, gotowa rzuci� si� na najwi�ksze zwierz�, jakie chodziło po tej 

ziemi, tylko z kilkoma oszczepami. Nie, to nie jest cała prawda. Miała równie� inteligencj�, 
do�wiadczenie i współprac� i innych my�liwych. I miotacz Jondalara.  

Czy nowy miotacz, który zrobił tak, �eby go mo�na było u�ywa� do wi�kszych 

oszczepów, b�dzie działał? Wypróbowali go, ale nadal nie czuła si� z nim zbyt pewnie.  

Ayla dostrzegła w oddali Zawodnika i drug� grup� my�liwych, która szła w ich kierunku 

przez such� traw�. Stado mamutów zdawało si� teraz bardziej ruchliwe. Czy zaczynały si� 
denerwowa� lud�mi, którzy starali si� je otoczy�? Jej grupa przyspieszyła kroku; inni te� si� 
zaniepokoili. Kto� dał sygnał, �eby wzi�� pochodnie.  

Ayla wyj�ła je szybko z koszy Whinney i rozdała. Czekali niespokojnie obserwuj�c, jak 

druga grupa bierze swoje pochodnie. Wtedy przywódca polowania dał znak.  

Ayla �ci�gn�ła r�kawice i przykucn�ła nad mał� kupk� poszarpanej wierzbówki i 

pokruszonego łajna mamuciego. Uderzyła krzemieniem o �ółtawoszary kawałek pirytu �elaza. 

Iskra zgasła. Spróbowała znowu. Chyba si� przyj�ło. Potarła jeszcze raz, dodaj�c iskier do tl�cej 

si� podpałki i próbowała rozdmucha� płomie�. Pomógł jej nagły poryw wiatru i płomie� ogarn�ł 



wierzbówk� i łajno. Dodała kilka kawałków łoju, �eby był gor�tszy i przysiadła na pi�tach, 

podczas gdy pierwsi my�liwi przyło�yli swoje pochodnie do ognia. Potem zapalali pochodnie 

jeden od drugiego i zacz�li si� rozstawia�. Nie było �adnego sygnału do rozpocz�cia nagonki. 

Zacz�ła si� powoli, w miar� jak nie zorganizowani my�liwi robili wypady w stron� mamutów, 

krzycz�c i wymachuj�c swoimi dymi�cymi, ruchomymi płomieniami. Wi�kszo�� Mamutoi miała 

do�wiadczenie w takich polowaniach i byli przyzwyczajeni do współpracy. Wkrótce dwie grupy 

naganiaczy zgrały si� i kudłate bestie zacz�ły i�� w stron� kopców.  

Wielka samica, matrona stada, która wydawała si� rozumie� cel zamieszania, skr�ciła w 

bok. Ayla pobiegła w jej kierunku, krzycz�c i wymachuj�c pochodni�. Przypomniało jej to, jak 

kiedy� samotnie goniła stado koni, tylko przy pomocy dymi�cej pochodni. Poza jednym koniem, 

wszystkie uciekły - nie, dwoma ko�mi. Karmi�ca kobyła wpadła do wykopanego dołu-pułapki, 

ale nie małe, �ółte �rebi�. Zerkn�ła do tyłu na Whinney. Przera�liwe tr�bienie samicy mamuta 

zaskoczyło j�. Odwróciła si� w por�, �eby zobaczy� jak stara matrona patrzy podejrzliwie na to 

małe, nic nie znacz�ce stworzenie, które niesie zapach niebezpiecze�stwa i zaczyna biec w jej 

kierunku. Ale teraz Ayla nie była ju� sama. Przy niej był Jondalar, a za nim wielu innych, 

znacznie wi�cej ni� olbrzymi kudłacz miał ochot� spotka�. Podniosła tr�b�, �eby ostrzec przed 

ogniem, zatr�biła jeszcze raz i zawróciła. K�py suchej, stoj�cej trawy na podwy�szeniu gruntu 

unikn�ły letniej wody z lodowca i. chocia� były tu mgły, nie padało ju� od do�� dawna. Ognie 

u�yte do rozpalenia pochodni, zostawiono nie wygaszone i wkrótce rozpełzły si� po trawie, 

zach�cane przez ostry wiatr. Mamuty pierwsze zauwa�yły ogie�, nie tylko zapach płon�cej 

trawy, ale przypalonej ziemi i tl�cych si� krzaków; znajomy zapach stepowych po�arów był tym 

bardziej gro�ny. Stara matrona znowu zatr�biła i doł�czył si� do niej chór tubalnych d�wi�ków, 

kiedy te kosmate czerwonawobr�zowe bestie, młode i stare, nabrały szybko�ci i pop�dziły w 

kierunku nieznanego, ale du�o wi�kszego niebezpiecze�stwa.  

Powiew wiatru z innego kierunku przywiał smug� dymu do my�liwych, biegn�cych za 

stadem. Ayla, gotowa dosi��� Whinney, odwróciła si�, zobaczyła ogie� i zrozumiała, co 

wp�dziło te wielkie potwory w tak� panik�. Patrzyła przez chwil� jak pełzaj�ce, czerwone 

płomienie, �arłocznie trawiły drog� przez pole, wypluwaj�c iskry i ziej�c dymem. Wiedziała 

jednak, �e ten po�ar nie stanowił prawdziwego zagro�enia. Nawet je�li uda mu si� przedosta� 
przez nagi, kamienisty teren, zatrzyma go lodowy w�wóz. Zobaczyła Jondalara na Zawodniku 

tu� za uciekaj�cymi mamutami i pospieszyła za nim. Kiedy mijała młod� kobiet� z obozu 

Brecie, usłyszała jej ci��ki oddech. Kobieta biegła blisko za wielkimi bestiami. B�dzie im 

trudniej skr�ci�, kiedy ju� zdecydowały si� na tras� wiod�c� do zimnego w�wozu i obie kobiety 

u�miechn�ły si� do siebie, kiedy stado wbiegło mi�dzy kopce, Ayla pop�dziła Whinney; teraz 

przyszła jej kolej, �eby je ponagli�. Zobaczyła ognie za kopcami po obu stronach i z przodu 

ci��kich gigantów. Nie chcieli zapala� pochodni zbyt daleko z przodu i ryzykowa�, �e stado 

skr�ci teraz, kiedy jest ju� tak blisko. Ayla była ju� w pobli�u lodowego wej�cia. Odci�gn�ła 

Whinney na bok, złapała swoje oszczepy i zeskoczyła. Czuła drganie ziemi, kiedy ostatni mamut 

z łomotem wbiegł do pułapki. Rzuciła si� do przodu i doł�czyła do pogoni, p�dz�c za starym 

bykiem z kłami skrzy�owanymi z przodu. U wylotu w�wozu zgromadzono du�o łatwopalnego 

materiału, który teraz został zapalony. Była to próba utrzymania przestraszonych zwierz�t w 

�rodku. Ayla omin�ła ogie� i znowu weszła do zimnego zamkni�cia. Nie było to ju� teraz 

miejsce silnego, spokojnego pi�kna. Zamiast tego przera�liwe tr�bienie mamutów odbijało si� 
echem od twardych, lodowych �cian, zgrzytało w uszach i grało na nerwach. Ayla była 

nieprawdopodobnie spi�ta, cz��ciowo ze strachu, cz��ciowo z podniecenia. Opanowała strach i 

wło�yła pierwszy oszczep w wy�łobienie po�rodku jej miotacza.  

Wielka samica pobiegła na sam koniec w�wozu, szukaj�c drogi, któr� mogłaby 

wyprowadzi� swoje stado, ale tam czekała Brecie, stoj�c wysoko na bloku lodu. Stara matrona 

podniosła tr�b� i gło�no wytr�biła swoj� frustracj�. Wtedy wła�nie przywódczyni Obozu Łosia 

rzuciła oszczep w jej otwart� gardziel. Wrzask został przerwany raptownie i przeszedł w 

bulgotanie, kiedy ciepła czerwona krew trysn�ła z jej paszczy na zimny, biały lód. Młody 



m��czyzna z obozu Brecie rzucił drugi oszczep. Długi, ostry, krzemienny grot przebił grub� 
skór� i wbił si� gł�boko w podbrzusze. Poleciał jeszcze jeden oszczep, równie� w mi�kkie 

podbrzusze, otwieraj�c dług� ran�. Mamut zaryczał z bólu, kiedy krew i l�ni�ce szarobiałe zwoje 

wn�trzno�ci wypadły z rany. Zadnie nogi zapl�tały si� w jej własne trzewia. Zaraz kolejny 

oszczep spadł na to skazane na �mier� zwierz�, ale odbił si� od �ebra. Nast�pny znalazł długim, 

cienkim grotem przerw� mi�dzy �ebrami. Stara samica osun�ła si� na kolana, jeszcze raz 

próbowała si� podnie�� i upadła na bok. Jeszcze raz uniosła tr�b� w próbie ostrze�enia, a potem 

powoli, niemal z gracj� opadła na ziemi�. Brecie dotkn�ła oszczepem łba dzielnej, starej samicy, 

chwal�c jej odwa�n� walk� i dzi�kuj�c Wielkiej Matce, która pozwoliła prze�y� dzieciom Ziemi. 

Nie tylko Brecie stała nad dzielnym mamutem i dzi�kowała Matce. Grupy my�liwych 

nieformalnie ł�czyły si� razem do wspólnego ataku na ka�de zwierz�. Rzucane oszczepy 

pozwalały im sta� poza zasi�giem kłów, tr�b i ci��kich stóp mamuta, którego sobie wybrali, ale 

musieli te� uwa�a� na zwierz�ta, które były łupem innych my�liwych w pobli�u. Krew 

tryskaj�ca z rannych i umieraj�cych zwierz�t zmi�kczyła lód i cz��ciowo zamro�on� ziemi�, aby 

po chwili zamarzn�� w kształcie czerwonych, gładkich plam, zwi�kszaj�c niebezpiecze�stwo 

utraty równowagi. Lodowy w�wóz rozbrzmiewał krzykami my�liwych i rykami mamutów, a 

�liskie �ciany zwielokrotniały i odbijały ka�dy d�wi�k.  

Ayla przez chwil� patrzyła na t� scen�, a potem ruszyła za młodym bykiem, którego 

ci��kie kły były długie i zakrzywione, ale nadal u�yteczne jako bro�. Wło�yła ci��ki oszczep do 

nowego miotacza, staraj�c si� uzyska� wła�ciwe wyczucie broni. Pami�tała instrukcje Brecie, �e 

podbrzusze jest jednym z najsłabszych punktów mamuta i przed chwil� ogl�dała wydarte 

matronie stada wn�trzno�ci. Wycelowała i z zamachem rzuciła �mierciono�n� bro� w poprzek 

lodowego w�wozu. Oszczep poleciał szybko i celnie i uderzył w podbrzusze. Przy tej broni i sile 

jej rzutu oraz bez nikogo do pomocy, powinna była celowa� w jakiej� miejsce bardziej 

stanowi�ce o �yciu i �mierci. Oszczep w brzuchu nie powodował natychmiastowej �mierci. 

Mamut krwawił obficie i był �miertelnie ranny, ale ból go rozw�cieczył i dodał mu siły do ataku. 

Byk zagrzmiał, spu�cił łeb i ruszył ku młodej kobiecie. Fakt, �e rzuciła oszczepem na du�� 
odległo�� z miotacza, dał Ayli jeszcze jedn� szans�. Rzuciła swoje oszczepy i pop�dziła w 

kierunku bloku lodu. Ale po�lizgn�ła si� przy próbie wspi�cia si� na niego. Wgramoliła si� za 

blok w tym samym momencie, w którym olbrzymi mamut waln�ł w niego cał� swoj� sił�. Jego 

masywne kły rozbiły gigantyczny blok zamarzni�tej wody na pół i pchn�ły go tak, �e przydusił 

Ayl�. Potem, rycz�c z niepowodzenia i bólu, walił i rozdzierał kawały lodu, staraj�c si� dosta� 
do stworzenia, które si� za nim chowało. Nagle dwa oszczepy, rzucone jeden za drugim, trafiły 

oszalałego byka. Jeden utkwił mu w karku, drugi złamał �ebro z tak� straszliw� sił�, �e 

dosi�gn�ł serca.  

Mamut upadł jak kłoda obok połamanego lodu. Jego krew wypływała z ran i tworzyła 

czerwone jeziorka, które parowały, stygły i twardniały na mro�nym lodowcu. Ayla wypełzła zza 

bloku, nadal si� trz�s�c.  

- Nic ci si� nie stało? - spytał Talut i pomógł jej wsta�. - Chyba nie - powiedziała, jeszcze 

nie mog�c złapa� tchu. Talut si�gn�ł po oszczep wystaj�cy z piersi mamuta, szarpn�ł go z wielk� 
sił� i wyci�gn�ł. Nowa fontanna krwi trysn�ła w momencie, kiedy dobiegł do nich Jondalar.  

- Aylo, my�lałem, �e ci� dopadł! - Na jego twarzy malowało si� przera�enie. - Powinna� 
była poczeka�, a� ja... a� kto� przyjdzie ci pomóc. Na pewno nic ci si� nie stało?  

- Na pewno, ale bardzo si� ciesz�, �e obaj byli�cie w pobli�u - powiedziała i u�miechn�ła 

si�. - Polowanie na mamuty potrafi by� bardzo podniecaj�ce.  

Talut przypatrywał jej si� uwa�nie. O włos unikn�ła nieszcz��cia. Mamut prawie j� 
dopadł, ale nie wygl�dała na niezwykle zdenerwowan�. Nie mogła złapa� tchu i była troch� 
podniecona, ale to było normalne. U�miechn�ł si� i kiwn�ł głow�, a potem obejrzał grot i 

drzewce swojego oszczepu.  

- Ha! Nadal jest w porz�dku! - powiedział. - Mog� poło�y� tym jeszcze jednego! - Ruszył 

z powrotem do centrum zamieszania.  



Ayla patrzyła na Taluta, a Jondalar na ni�; serce mu ci�gle waliło ze strachu. Prawie j� 
stracił! Mamut j� niemal zabił! Miała zrzucon� kapuz� i potargane włosy. Jej oczy błyszczały z 

podniecenia. Na twarzy miała rumieniec i oddychała ci��ko. Była pi�kna w tym podnieceniu, a 

efekt był natychmiastowy i przemo�ny. Jego pi�kna kobieta. Jego cudowna, podniecaj�ca Ayla. 

Co zrobiłby, gdyby j� stracił? Obawa, �e j� utraci oraz jego miło�� obudziły w nim potrzeb� i 
silne pragnienie trzymania jej w obj�ciach. Chciał tego. Chciał bardziej ni� kiedykolwiek 

przedtem. Mógłby j� wzi�� natychmiast, na zimnej, zakrwawionej ziemi lodowego w�wozu.  

Spojrzała na niego i zobaczyła wyraz jego niebieskich oczu, które przypominały bł�kitny 

kolor lodowca, ale promieniowały ciepłem. Pragn�ł jej. Wiedziała, �e j� chciał i j� równie� 
ogarn�ło przemo�ne pragnienie. Kochała go bardziej ni� s�dziła, �e mo�na kocha� drugiego 

człowieka. Zbli�yła si� ku niemu, dotkn�ła go, pragn�ła jego pocałunku, blisko�ci i miło�ci.  

- Talut mi wła�nie powiedział! - Ranec biegł ku nim i wołał z panik� w głosie. - Czy to ten 

byk? Czy na pewno nie jeste� ranna, Aylo?  

Ayla patrzyła na niego przez moment, nie rozumiej�c i zobaczyła, jak oczy Jondalara 

zmieniły wyraz i cofn�ł si� o krok. Sens pytania Raneca dotarł do niej.  

- Nie, nie jestem ranna, Ranecu. Wszystko jest w porz�dku - powiedziała, ale nie była 

pewna, czy mówi prawd�. Była wzburzona i w głowie jej huczało, gdy patrzyła, jak Jondalar 

wyrywa swój oszczep z karku mamuta i odchodzi.  

To ju� nie jest moja Ayla i to z mojej własnej winy! - my�lał Jondalar. Nagle przypomniał 

sobie wydarzenie na stepach, kiedy po raz pierwszy jechał na Zawodniku i przepełnił go wstyd i 

wyrzuty sumienia. Wiedział, jaka to była straszliwa zbrodnia, a jednak był gotów zrobi� to 

znowu. Ranec był dla niej lepszym m��czyzn�. Sam najpierw si� od niej odwrócił, a potem j� 
zbezcze�cił. Nie zasługiwał na ni�. Miał ju� nadziej�, �e zaczynał akceptowa� to, co 

nieuchronne, �e którego� dnia po powrocie do domu uda mu si� zapomnie� Ayl�. Nawet potrafił 

przyjacielsko odnosi� si� do Raneca. Ale teraz wiedział, �e ból po jej stracie nigdy nie zniknie, 

�e nigdy nie przestanie jej kocha�.  
Zobaczył ostatniego, stoj�cego mamuta, który jako� unikn�ł rzezi. Rzucił oszczepem w 

zwierz� z tak� sił�, �e powalił je na kolana. Potem sztywnym krokiem wyszedł z w�wozu. 

Musiał odej�� i by� sam. Szedł przed siebie, a� był pewny, �e pozostali my�liwi nie mog� go 

zobaczy�. Złapał si� r�kami za głow�, zacisn�ł z�by i próbował si� opanowa�. Upadł na ziemi� i 
walił w ni� pi��ciami.  

- O Doni! - krzyczał w bólu i rozpaczy. - Ja wiem, �e to moja wina. Ja si� od niej 

odwróciłem i odepchn�łem j�. To nie była tylko zazdro��, wstydziłem si� j� kocha�. Bałem si�, 
�e nie b�dzie do�� dobra dla moich ludzi, �e nie zaakceptuj� jej i wyrzuc� mnie z jej powodu. 

Ale nie dbam ju� o to. To ja nie jestem do�� dobry dla niej, ale kocham j�. O Wielka Matko, 

kocham j� i chc� jej. �adna inna kobieta nic nie znaczy. Wracam od nich pusty. Doni, chc� j� z 

powrotem. Wiem, �e jest za pó�no, ale chc� z powrotem mojej Ayli.  



Talut nigdy nie był bardziej w swoim �ywiole, ni� kiedy oprawiali mamuty. Z nag� 

piersi�, poc�c si� obficie, machał swoj� masywn� siekier�, jakby to była dziecinna zabawka i 

łamał ko�ci i kły, rozdzierał �ci�gna i przerywał grub� skór�. Lubił t� prac� i �wiadomo��, �e 

pomagała jego ludziom, cieszył si� ze swojego pot��nego ciała i ul�enia komu� innemu, 

u�miechał si� i u�ywał swoich masywnych muskułów w sposób, w jaki nikt inny nie potrafił. 

Wszyscy, którzy na niego patrzyli, podzielali t� rado��.  
Zdejmowanie grubych skór z tych olbrzymich zwierz�t wymagało jednak wielu ludzi, tak 

jak wielu ludzi b�dzie musiało pracowa� przy ich wyprawianiu i farbowaniu po powrocie do 

domu. Samo zaniesienie ich do obozu wymagało kolektywnego wysiłku i dlatego wybierali tylko 

najlepsze skóry. To samo dotyczyło wszystkich innych cz��ci, od kłów po ogony. Byli 

szczególnie wybredni, je�li chodzi o mi�so, bior�c tylko najlepsze kawałki, bogato otłuszczone i 

zostawiaj�c reszt�. Marnotrawstwo nie było jednak tak du�e, jak mogłoby si� wydawa�. 
Mamutoi musieli wszystko zanie�� na własnych plecach i transport chudego mi�sa marnej 

jako�ci kosztowałby ich wi�cej kalorii, ni� by zyskali. Przy starannej selekcji, �ywno��, któr� 
przynios�, nakarmi wielu ludzi i przez długi czas nie b�d� musieli i�� na kolejne polowanie. Ci, 

którzy polowali i byli zale�ni od zwierzyny łownej, nie zabijali niepotrzebnie. Po prostu m�drze 

gospodarowali. �yli blisko Wielkiej Matki Ziemi, znali J� i wiedzieli, �e s� od Niej zale�ni. Nie 

trwonili jej zasobów.  

Niebo było zadziwiaj�co bezchmurne, podczas gdy my�liwi i oprawiali zwierz�ta, co 

powodowało dramatyczne skoki temperatury mi�dzy dniem a noc�. Koło wielkiego lodowca 

dnie bywały całkiem ciepłe w jasnym, letnim sło�cu - na tyle ciepłe, �eby przy pomocy silnego 

wiatru, wysuszy� nieco chudsze mi�so, które w takiej sytuacji warto było zabra�. Ale noce 

zawsze nale�ały do lodu. W dniu ich odej�cia zmiana kierunku wiatru przyniosła chmury z 

zachodu i wyra�ne ochłodzenie.  

Nigdy do tego stopnia nie doceniano koni Ayli, jak po załadowaniu ich w powrotn� 
podró�. Ka�dy z my�liwych przygotowywał dla siebie pełen ładunek i natychmiast zrozumiał 

korzy�ci z jucznych zwierz�t. Szczególne zainteresowanie wzbudziły włóki. Wielu ludzi 

zastanawiało si�, po co Ayla ci�gn�ła ze sob� długie pale; z pewno�ci� nie były to oszczepy. 

Teraz wszyscy kiwali głowami z aprobat�. Jeden z m��czyzn złapał nawet dla �artu na wpół 

załadowane włóki i sam je poci�gn�ł.  
Obudzili si� wcze�nie, gorliwi do powrotu i wkrótce byli ju� w drodze. Tu� przed 

południem wspi�li si� na długie, w�skie wzgórze z piasku, �wiru i kamieni narzutowych, 

zło�onych tam du�o wcze�niej przez przedni� kraw�d� lodowca rozprzestrzeniaj�cego si� wtedy 

bardziej na południe. Kiedy dotarli do jego zaokr�glonego szczytu, zatrzymali si� na 

odpoczynek. Ayla spojrzała w tył i po raz pierwszy zobaczyła nie zasłoni�ty mgł� lodowiec z 

odległo�ci. Nie mogła od niego oderwa� wzroku.  

Połyskuj�c w sło�cu, z kilkoma chmurami na zachodzie, które przesłaniały najwy�sze 

rejony, ci�gła bariera lodu wysoko�ci góry rozci�gała si� na obie strony tak daleko, jak mogła 

zobaczy�. Była to granica, której nikt nie mógł przekroczy�. To był prawdziwy kraniec ziemi. 

Przednia kraw�d� była nierówna, dopasowana do ró�nic terenu. Wej�cie na szczyt ujawniłoby 

szczeliny i kraw�dzie, pot��ne p�kni�cia, ale w stosunku do własnych jego wymiarów, 

powierzchnia lodowca była jednolicie płaska. Rozci�gaj�cy si� poza mo�liwo�ci wyobra�ni, 

pot��ny i niewzruszony lodowiec pokrywał migotliw� skorup� jedn� czwart� powierzchni ziemi. 

Ayla ogl�dała si� potem bez przerwy, a� zachodnie chmury nadci�gn�ły i podniosła si� mgła, 

ukrywaj�c lód za zasłon�.  
Pomimo ci��kich ładunków, maszerowali szybciej, ni� kiedy szli w t� stron�. Co roku 

teren zmieniał si� w ci�gu zimy do tego stopnia, �e droga, nawet do dobrze znanych miejsc, 

musiała by� na nowo odkrywana. Ale znali teraz szlak do północnego lodowca i z powrotem. 

Wszyscy byli pełni rado�ci i triumfu z powodu udanego polowania i palili si� do powrotu na 



spotkanie. Zdawało si�, �e ładunek nie ci��ył nikomu, poza Ayl�. W czasie podró�y powrotnej, 

złe przeczucia, które towarzyszyły jej w drodze na północ jeszcze si� wzmocniły, ale nie 

wspominała nikomu o swoich obawach.  

Rze�biarz był tak�e pełen niespokojnego oczekiwania, �e trudno mu było opanowa� si�. 
Niepokój płyn�ł w głównej mierze z ci�głego zainteresowania, jakie Vincavec okazywał Ayli, 

chocia� wyczuwał niewyra�nie jaki� gł�bszy konflikt. Ayla nadal była jemu obiecana i nie�li 
wła�nie mi�so na uczt� �lubn�. Nawet Jondalar zdawał si� zaakceptowa� ich poł�czenie i 

chocia� nic nie zostało wyra�nie powiedziane, Ranec czuł, �e jest po jego stronie, a przeciwko 

Vincavecowi. M��czyzna z Zelandonii miał wiele godnych podziwu przymiotów i zacz�ł si� 
mi�dzy nimi rozwija� nie�miały i niepewny zwi�zek. Tym niemniej Ranec czuł, �e obecno�� 
Jondalara jest cichym zagro�eniem jego poł�czenia z Ayl� i mo�e by� przeszkod� mi�dzy nim i 

całkowitym szcz��ciem. Ranec ucieszyłby si�, gdyby Jondalar wreszcie sobie poszedł.  

Ayla w ogóle nie czekała na ceremoni� �lubn�, chocia� wiedziała, �e powinna. Wiedziała, 

jak bardzo Ranec j� kochał i s�dziła, �e mog� by� szcz��liwi. My�l, �e urodziłaby dziecko 

podobne do dziecka Tricie, napełniała j� zachwytem. Ayla nie miała �adnych w�tpliwo�ci, �e 

Ralev jest dzieckiem Raneca. Nie w wyniku mieszania duchów - była pewna, �e Ranec 

przekazał mu swoj� własn� istot�, kiedy dzielił przyjemno�ci z Tricie. Ayla lubiła t� 
czerwonowłos� kobiet� i było jej przykro. Doszła do wniosku, �e nie ma nic przeciwko dzieleniu 

Raneca i ogniska z Tricie i Ralevem, je�li ona tego zechce.  

Tylko w ciemno�ci nocy Ayla przyznawała si� sama sobie, �e mogłaby by� równie 

szcz��liwa, w ogóle nie mieszkaj�c przy ognisku Raneca. Starała si� unika� spania z nim w 

czasie podró�y, poza kilkoma sytuacjami, w których wydawał si� odczuwa� wyj�tkow� 
potrzeb�. Potrzebował wtedy jej akceptacji i blisko�ci. W drodze powrotnej nie była w stanie 

dzieli� przyjemno�ci z Ranecem.  

W nocy, na posłaniu, mogła my�le� tylko o Jondalarze. Te same pytania wracały bez 

przerwy i nie umiała znale�� na nie odpowiedzi. Kiedy my�lała o dniu polowania, o bliskiej 

�mierci i wyrazie bolesnej potrzeby w oczach Jondalara, zastanawiała si�, czy to jest mo�liwe, �e 

on nadal j� kocha. Je�li tak, to dlaczego stronił od niej przez cał� zim�? Dlaczego nie dzielił ju� 
z ni� przyjemno�ci? Dlaczego opu�cił Ognisko Mamuta? Pami�tała ten dzie� na stepach, kiedy 

po raz pierwszy dosiadł Zawodnika. Kiedy my�lała o jego po��daniu i potrzebie, o własnej 

gor�cej i gorliwej akceptacji, nie mogła spa� z pragnienia, ale pami�tała te� własne uczucia bólu 

i rozterki, gdy została odtr�cona.  

Po jednym wyj�tkowo długim dniu i pó�nym posiłku, Ayla jako jedna z pierwszych 

odeszła od ognia i poszła w stron� namiotu. Odmówiła pełnej nadziei pro�bie Raneca, �eby 

dzieliła jego futra, wymówk�, �e jest zm�czona po całodziennej podró�y, a potem, widz�c jego 

rozczarowanie, miała wyrzuty sumienia. Była jednak zm�czona i niepewna własnych uczu�. 
Zanim weszła do namiotu, zobaczyła Jondalara w pobli�u koni. Był do niej odwrócony tyłem i 

obserwowała go, niechc�cy zafascynowana kształtem jego ciała, sposobem, w jaki si� poruszał 

czy stał. Znała go tak dobrze, �e mogłaby go rozpozna� po cieniu, jaki rzucał. Zauwa�yła, �e 

sama równie� zareagowała na jego obecno��. Oddychała szybciej, twarz miała zarumienion� i 
tak j� do niego ci�gn�ło, �e post�piła krok w jego kierunku.  

Ale nie ma po co - pomy�lała. Je�li bym poszła do niego i próbowała z nim porozmawia�, 
tylko by si� cofn�ł, znalazł jak�� wymówk� i poszedł poszuka� towarzystwa kogo� innego. Ayla 

poszła do namiotu, nadal pełna uczu�, jakie w niej obudził i poło�yła si�.  
Była zm�czona, ale teraz nie mogła zasn��, rzucała si� i przewracała, staraj�c si� 

zaprzeczy� swej t�sknocie do niego. Co� jest z ni� nie w porz�dku? Wygl�da, jakby on jej nie 

chciał, dlaczego wi�c ona pragnie jego? Ale w takim razie, czemu patrzy tak na ni� czasami? 

Dlaczego tak bardzo chciał jej wtedy na stepach? Jak gdyby przyci�gało go do niej wbrew jego 

woli. Uderzyła j� pewna my�l i zas�piła si�. Mo�e po��dał jej, w ten sam sposób w jaki ona 

po��dała jego, ale mo�e on chciał z tym walczy�. Czy o to chodziło przez cały czas?  



Znowu si� zaczerwieniła, ale tym razem z upokorzenia. Nagle wszystko zdawało si� mie� 
sens, całe jego unikanie i uciekanie przed ni�. Czy to dlatego, �e nie chciał jej pragn��? Czuła si� 
upokorzona, kiedy my�lała o tych wszystkich sytuacjach, kiedy próbowała do niego podej��, 
rozmawia� z nim, zrozumie� go, a wszystko, czego on chciał, to unika� jej. Nie potrzebuje mnie 

- my�lała. Nie tak, jak Ranec. Jondalar powiedział, �e mnie kocha i mówił o zabraniu mnie ze 

sob�, kiedy byli�my w dolinie, ale nigdy mnie nie poprosił, �ebym si� z nim poł�czyła. Nigdy 

nie powiedział, �e chce dzieli� ze run� ognisko czy �e pragnie moich dzieci.  

Ayla czuła, �e gor�ce łzy napłyn�ły jej do oczu. Dlaczego mam dba� o niego, kiedy on 

wła�ciwie wcale nie dba o mnie? Poci�gn�ła nosem i wytarła oczy wierzchem r�ki. Przez cały 

czas, kiedy my�lałam o nim i chciałam go, on starał si� o mnie zapomnie�.  
No có�, Ranec mnie chce i on tak�e potrafi sprawia� mi przyjemno��. I jest taki dobry dla 

mnie. Chce dzieli� ze mn� swoje ognisko, a ja nawet nie jestem dla niego zbyt miła. I robi tak�e 

miłe dzieci, przynajmniej dziecko Tricie jest miłe. Chyba powinnam by� milsza dla Raneca i 

zapomnie� o Jondalarze - pomy�lała. Formułuj�c t� my�l, płakała, a pełne t�sknoty serce 

mówiło: tak, Ranec jest dobry dla mnie, ale Ranec nie jest Jondalarem, a ja kocham Jondalara.  

Kiedy ludzie zacz�li wchodzi� do namiotu, Ayla nadal nie spała. Patrzyła na Jondalara i 

zobaczyła, �e z wahaniem zerka w jej kierunku. Patrzyła na niego przez chwil�, a potem uniosła 

brod� i odwróciła wzrok. W tym momencie wszedł Ranec. Usiadła i u�miechn�ła si� do niego.  

- My�lałem, �e jeste� zm�czona. Dlatego przecie� poszła� tak wcze�nie spa� - powiedział.  

- My�lałam, �e jestem zm�czona, ale nie mogłam zasn��. Chyba jednak chciałabym dzieli� 
z tob� futra.  

Jasno�� u�miechu Raneca mogłaby rywalizowa� ze sło�cem, gdyby jeszcze �wieciło.  

- Dobrze, �e nic nie jest mnie w stanie obudzi�, kiedy jestem zm�czony - powiedział Talut 

z humorem i usiadł na swoim �piworze, �eby rozwi�za� buty. Ale Ayla zauwa�yła, �e Jondalar 

si� nie u�miechn�ł. Zamkn�ł oczy, ale to nie ukryło grymasu bólu pora�ki. Zacz�ł i�� do swojego 

miejsca, ale nagle odwrócił si� i wybiegł z namiotu. Ranec i Talut wymienili spojrzenia, ale 

potem ciemny m��czyzna spojrzał na Ayl�.  
 

 

 

Kiedy dotarli do trz�sawiska, zdecydowali si� poszuka� drogi na około. Nie�li zbyt du�o, 

by znowu walczy� o ka�dy krok. Po naradzie i obejrzeniu mapy z poprzedniego roku, 

nast�pnego ranka podj�to decyzj� o zmianie kierunku marszu. Talut był pewien, �e długa droga 

dokoła nie zabierze wi�cej czasu, ale miał troch� kłopotów z przekonaniem Raneca, który nie 

mógł znie�� �adnych opó�nie�.  
Wieczorem, przed decyzj� zmiany marszruty, Ayla czuła si� niezwykle rozdra�niona. 

Równie� konie były płochliwe przez cały dzie� i nie uspokoiło ich nawet szczotkowanie i 

wyczesywanie. Co� było nie w porz�dku. Nie wiedziała co, tylko czuła dziwny niepokój. 

Zacz�ła i�� przez otwarty step, staraj�c si� uspokoi� i odeszła do�� daleko od obozowiska. 

Zobaczyła stado pardw i si�gn�ła po swoj� proc�, ale zapomniała j� ze sob� zabra�. Nagle bez 

�adnego widocznego powodu, wzleciały w panice. Potem nad horyzontem pokazał si� złoty 

orzeł. Ze zwodniczo powolnymi ruchami skrzydeł �lizgał si� w powietrzu i wydawał si� nigdzie 

nie spieszy�. A jednak szybciej ni� s�dziła, zbli�ał si� do wolno lataj�cych ptaków. Nagle, z 

gwałtownym przyspieszeniem, orzeł złapał swoj� ofiar� w ostre szpony i zadusił pardw�. Ayla 

wzdrygn�ła si� i zawróciła do obozu. Siedziała długo, rozmawiała z lud�mi i próbowała 

przezwyci��y� zły nastrój. Kiedy wreszcie poło�yła si�, długo nie mogła zasn��, a potem miała 

niepokoj�ce sny. Budziła si� cz�sto i tu� przed �witem stwierdziła, �e nie potrafi ju� ule�e�. 
Wymkn�ła si� z namiotu i rozpaliła ogie�, �eby zagotowa� wod�.  

Niebo si� zacz�ło rozja�nia�, kiedy usiadła przy ognisku i zacz�ła pi� herbat�, patrz�c 

bezmy�lnie na cienk� łodyg� uschni�tego kwiatu, rosn�cego niedaleko ogniska. Resztki zimnej 

pieczeni mamuciej wzniesiono wysoko nad ogniskiem na trzech oszczepach, �eby si� do niej nie 



dostały szkodniki. Do Ayli powoli zacz�ło dociera�, �e ro�lin�, na któr� patrzy, jest dzika 

marchew. Ze sterty opału wyci�gn�ła złaman� gał�� z zaostrzonym ko�cem i przy jej pomocy 

wykopała korzenie, kilka centymetrów pod powierzchni� ziemi. Potem dostrzegła wiele innych 

marchwi i podczas kopania zobaczyła jeszcze łodygi ostu, kruche i soczyste, kiedy si� je 

oskrobie z kolców. Niedaleko od ostów znalazła du�� purchawk�, biał� i �wie�� oraz lilie z 

j�drnymi, nowymi p�czkami. Kiedy ludzie zacz�li wstawa�, Ayla miała du�y kosz zupy, 

zag�szczonej tłuczonym ziarnem.  

- To jest wspaniałe! - powiedział Talut, nabieraj�c ko�cianym czerpakiem drug� porcj�. - 
Co si� stało, �e zdecydowała� ugotowa� takie pyszne �niadanie?  

- Nie mogłam spa� i zobaczyłam te wszystkie warzywa w pobli�u. Oderwało to moje my�li 
od... ró�nych rzeczy - odpowiedziała.  

- Ja spałem jak nied�wied� w zimie - powiedział Talut i uwa�nie jej si� przyjrzał. 

Zapragn�ł, �eby była tu Nezzie. - Czy co� ci� martwi, Aylo?  

Potrz�sn�ła głow�.  
- Nie... có�, tak. Ale nie wiem co.  

- Jeste� chora?  

- Nie, to nie to. Po prostu czuj� si�... dziwnie. Konie te� co� zauwa�yły. Trudno opanowa� 
Zawodnika, a Whinney jest zdenerwowana...  

Nagle Ayla upu�ciła swój kubek i obj�ła si� ramionami, jakby próbuj�c si� osłoni�. 
Patrzyła z przera�eniem na południowowschodnie niebo.  

- Talucie! Patrz! - Ciemnoszary słup podnosił si� i masywna, pieni�ca si� chmura 

wypełniała niebo. - Co to jest?  

- Nie wiem - odpowiedział olbrzymi przywódca i wygl�dał na równie przestraszonego jak 

ona. - Zawołam Vincaveca.  

- Te� nie jestem pewien. - Odwrócili si� na d�wi�k głosu wytatuowanego szamana. - To 

wychodzi z gór na południowym wschodzie. - Vincavec walczył o zachowanie spokoju, nie 

wolno mu było okaza� strachu, ale to nie było łatwe. - To musi by� jaki� znak od Matki.  

Ayla była przekonana, �e zdarzyła si� jaka� straszliwa katastrofa, inaczej ziemia nie 

wyrzucałaby z siebie materii z tak� sił�. Ciemnoszary słup musiał by� nieprawdopodobnie 

olbrzymi, skoro na du�� odległo�� nadal wygl�dał tak wielki, a chmura gniewnie wiruj�ca i 

faluj�ca, rosła coraz bardziej. Wiatry zacz�ły j� pcha� na zachód.  

- To jest mleko z Piersi Doni - powiedział Jondalar rzeczowo, chocia� te� był 

przestraszony. U�ył słowa ze swojego własnego j�zyka. Wszyscy byli teraz przed namiotami i 

wpatrywali si� w przera�aj�cy wybuch i olbrzymi�, rozprzestrzeniaj�c� si� chmur� unosz�cego 

si� wulkanicznego popiołu.  

- Co to jest... to słowo, co powiedziałe�? - zapytał Talut.  

- To jest góra, specjalny rodzaj góry, która tryska płynem. Widziałem jedn�, jak byłem 

mały - powiedział Jondalar. - Nazywamy je Piersi Matki. Stary Zelandoni opowiedział nam 

legend� o nich. Ta, któr� ja widziałem, była bardzo daleko, na wy�ynie w �rodku l�du. Pó�niej 

jeden człowiek, który podró�ował i był bli�ej, opowiedział nam, co zobaczył. To była bardzo 

podniecaj�ca historia, ale bardzo si� bał. Najpierw było kilka małych trz�sie� ziemi, a potem 

wierzchołek góry wybuchn�ł. Wyrzucił w niebo wielki słup, jak ten, i utworzył czarn� chmur�, 
która zakryła niebo. Ale to nie była normalna chmura. Była pełna lekkiego pyłu, jak popiół. Ta - 

wskazał na wielk� czarn� chmur�, która odpływała na północ - wygl�da, jakby wiatr j� odwiewał 

od nas. Mam nadziej�, �e wiatr nie zmieni kierunku. Kiedy ten popiół opada, pokrywa wszystko. 

Czasami bardzo gł�boko.  

- To musi by� bardzo daleko - powiedziała Brecie. - Nawet nie wida� st�d góry i nie ma 

�adnych d�wi�ków, �adnych ryków i grzmotów i trz�sienia ziemi. Tylko ten olbrzymi słup i ta 

wielka, ciemna chmura.  

- Dlatego, nawet je�li popiół tu spadnie, mo�e nie by� tak �le. Jeste�my wystarczaj�co 

daleko.  



- Powiedziałe�, �e były przy tym trz�sienia ziemi? Trz�sienia ziemi s� zawsze znakiem od 

Matki. To te� musi by� znak. Mamutowie b�d� musieli pomedytowa� nad nim, znale�� jego 

znaczenie - powiedział Vincavec, który nie chciał, �eby wydawało si�, �e ten obcy wie wi�cej 

ni� on sam.  

Ayla nie słyszała nic wi�cej po słowach: trz�sienie ziemi. Niczego na �wiecie nie bała si� 
tak bardzo, jak trz�sienia ziemi. Kiedy miała pi�� lat straciła rodzin� w gwałtownym rozdarciu 

si� solidnego gruntu, a inne trz�sienie ziemi zabiło Creba, gdy Broud wyrzucił j� z klanu. 

Trz�sienia ziemi zawsze zapowiadały dewastuj�c� strat�, bolesn� zmian�. Z najwy�szym trudem 

próbowała panowa� nad sob�. Nagle k�tem oka dostrzegła znajomy ruch. W nast�pnej chwili 

smuga szarego futra p�dziła ku niej, podskoczyła i poło�yła mokre, zabłocone łapy na jej 

piersiach. Na policzku poczuła li�ni�cia szorstkiego j�zyka.  

- Wilk! Wilk! Co tu robisz? - pytała, tarmosz�c go za skór� na karku. Nagle przera�ona 

zamarła i krzykn�ła. - Och, nie! To Rydag! Wilk przyszedł, �eby zabra� mnie do Rydaga! Musz� 
i��. Musz� i�� natychmiast!  

- B�dziesz musiała zostawi� włóki i kosze koni i pojecha� z powrotem - powiedział Talut. 

Na jego twarzy te� malował si� gł�boki niepokój. Rydag był synem jego ogniska tak samo, jak 

ka�de inne dziecko Nezzie i kochali go. Gdyby to było mo�liwe, gdyby nie był taki olbrzymi, 

Ayla zaproponowałaby mu, �eby pojechał z ni� razem na Zawodniku.  

Wbiegła do namiotu po swoje ubranie i zobaczyła Raneca. - To Rydag - powiedziała.  

- Wiem. Wła�nie słyszałem. Pozwól mi pomóc. Wło�yłem troch� jedzenia i wod� do 

twoich pakunków. B�dziesz potrzebowała �piwora? Te� zapakuj� - powiedział i zawi�zywał 

rzemienie przy jej obuwiu.  

- Och, Ranecu - westchn�ła Ayla. Był dla niej taki dobry. - Jak mam ci dzi�kowa�?  

- On jest moim bratem, Aylo. Oczywi�cie! Ranec te� go kocha.  

- Przepraszam. Nie jestem w stanie my�le�. Czy chcesz pojecha� ze mn�? Chciałam 

poprosi� Taluta, ale on jest za du�y, �eby jecha� na Zawodniku. Ty mógłby�.  
- Ja? Dosi��� konia? Nigdy! - zaskoczony Ranec cofn�ł si� o krok.  

Ayla si� zas�piła. Nie zdawała sobie sprawy, �e takie były jego uczucia wobec koni, ale 

teraz, kiedy o tym pomy�lała, u�wiadomiła sobie, �e był jednym z nielicznych, którzy nigdy nie 

poprosili o przeja�d�k�. Zastanawiała si�, dlaczego.  

- Nie miałbym poj�cia, jak nim kierowa� i... boj� si�, �e spadn�, Aylo. One s� dla ciebie, 

jazda konna to jedna z wielu rzeczy, za któr� ci� kocham, ale ja nigdy nie dosi�d� konia - 

powiedział Ranec. - Wol� moje dwie nogi. Nawet łodzi nie lubi�.  
- Ale kto� musi z ni� i��. Nie mo�e wraca� sama - powiedział Talut od wej�cia.  

- Nie b�dzie wracała sama - odezwał si� Jondalar. Miał na sobie podró�ne ubranie i stał 

koło Whinney, trzymaj�c Zawodnika za uzd�.  
Ayla westchn�ła z ogromn� ulg�, a potem zmarszczyła brwi. Dlaczego chciał z ni� i��? 

Nigdy nie pragn�ł by� z ni� sam na sam. Nie my�lał o niej. Cieszyła si�, �e chce jecha�, ale nie 

zamierzała mu tego powiedzie�. Ju� wystarczaj�co wiele razy upokarzała si� przed nim.  

Ładuj�c podró�ne pakunki na Whinney, zauwa�yła, �e Wilk chłepce wod� z miski Raneca. 

Po�arł równie� pół talerza mi�sa. - Dzi�kuj�, �e� go nakarmił, Ranecu - powiedziała.  

- Tylko dlatego, �e nie chc� je�dzi� na koniu, nie znaczy, �e nie lubi� zwierz�t, Aylo - 

powiedział rze�biarz z poczuciem poni�enia. Nie chciał jej powiedzie�, �e boi si� jazdy na 

koniu.  

Kiwn�ła głow� i u�miechn�ła si�.  
- Zobacz� ci�, kiedy dojdziecie do Obozu Wilka - powiedziała. Obj�li si�, pocałowali i 

Ayla miała wra�enie, �e trzyma j� nazbyt �arliwie. Obj�ła równie� Taluta i Brecie i potarła 

policzki z Vincavecem. Potem dosiadła konia. Wilk natychmiast przybiegł i stan�ł koło kopyt 

Whinney.  

- Mam nadziej�, �e Wilk nie jest zbyt zm�czony, aby wraca�, po tym długim biegu tutaj - 

powiedziała.  



- Jak si� zm�czy, b�dziesz go mogła wzi�� na Whinney odpowiedział Jondalar, siedz�c ju� 
na Zawodniku i staraj�c si� uspokoi� nerwowego ogiera.  

- To prawda. W ogóle nie my�l� - przyznała Ayla.  

- Zaopiekuj si� ni�, Jondalarze - powiedział Ranec. Kiedy martwi si� o kogo� innego, 

zapomina o sobie. Chc�, �eby była cała i zdrowa na nasz� ceremoni� �lubn�.  
- Zaopiekuj� si� ni�, Ranecu. Nie martw si�, b�dziesz miał cał� i zdrow� kobiet�, �eby j� 

wprowadzi� do twojego ogniska odparł Jondalar.  

Ayla spojrzała na jednego, i na drugiego. Wi�cej zostało tu powiedziane ni� mog� wyrazi� 
słowa.  

 

 

 

Jechali bez przerwy do południa, a potem zatrzymali si� na odpoczynek i zjedzenie obiadu 

- podró�nej �ywno�ci. Ayla była tak niespokojna o Rydaga, �e wolałaby jecha� dalej, ale konie 

potrzebowały odpoczynku. Zastanawiała si�, czy sam wysłał Wilka po ni�. Było to 

prawdopodobne. Ka�dy inny wysłałby człowieka. Tylko Rydag mógł doj�� do wniosku, �e Wilk 

jest wystarczaj�co inteligentny, �eby zrozumie� rozkaz i odnale�� jej �lad. Ale Rydag by tego 

nie zrobił, o ile... nie byłoby to bardzo wa�ne.  

Przestraszyło j� poruszenie na południowym wschodzie. Wielki słup wzlatuj�cy do nieba 

znikn�ł, ale chmura nadal wisiała i rozszerzała si�. Strach przed dziwnymi konwulsjami ziemi 

był u niej tak podstawowy i tak gł�boki, �e była w stanie łagodnego szoku. Tylko jeszcze 

wi�kszy strach o Rydaga zmuszał j� do panowania nad sob�.  
Przy wszystkich tych obawach Ayla była jednak �wiadoma obecno�ci Jondalara. Ju� 

niemal zapomniała, jak si� czuła szcz��liwa blisko niego. Tyle razy marzyła o jechaniu z nim 

razem na Whinney i Zawodniku, z biegn�cym obok Wilkiem. Obserwowała go podczas ich 

odpoczynku, ale z umiej�tno�ci� kobiety klanu, pozostaj�c w cieniu, by nie zosta� zauwa�on�. 
Samo patrzenie dawało jej poczucie ciepła i wywołało pragnienie zbli�enia si� do niego. 

Niedawno jednak zrozumiała, �e narzucała mu si�, podczas gdy on jej nie chciał, i to 

powstrzymywało j� przed okazaniem zainteresowania. Równie� Jondalar j� obserwował, 

próbuj�c znale�� temat do rozmowy oraz sposób na okazanie miło�ci i pozyskanie' jej. Ale 

wydawała si� go unika�, nie mógł pochwyci� jej wzroku. Wiedział, jak si� martwiła o Rydaga - 

sam obawiał si� najgorszego - i nie chciał jej si� narzuca�. Nie był pewien, czy to jest wła�ciwa 

pora na mówienie o swoich uczuciach, a po tak długim czasie i tak nie wiedział jak zacz��. Jad�c 

obok niej, miał dzikie pomysły, �eby si� nawet nie zatrzymywa� w Obozie Wilka, tylko ruszy� 
dalej, z ni� razem, a� do jego domu. Wiedział jednak, �e to było niemo�liwe. Rydag jej 

potrzebował i była obiecana Ranecowi. Maj� si� poł�czy�. Dlaczego miałaby z nim i��?  

Nie odpoczywali długo. Gdy tylko Ayla uznała, �e konie mog� wyruszy� w dalsz� drog�, 
pojechali znowu. Przejechali tylko niewielki kawałek drogi, kiedy zobaczyli, �e kto� nadchodzi. 

Wołał do nich z odległo�ci, a kiedy zbli�yli si�, zobaczyli, �e był to Ludeg, posłaniec, który 

przyniósł im wiadomo�� o nowym miejscu Letniego Spotkania.  

- Aylo! Wła�nie ci� szukam. Nezzie mnie po ciebie wysłała. Mam bardzo złe wiadomo�ci. 

Rydag jest ci��ko chory - powiedział Ludeg i rozejrzał si� dokoła. - Gdzie s� wszyscy inni?  

- Id� dopiero. Pojechali�my naprzód, jak tylko dostali�my wiadomo�� - odpowiedziała 

Ayla.  

- Ale jak mogli�cie dosta� wiadomo��? Jestem jedynym posła�cem, którego wysłano.  

- Nie - powiedział Jondalar. - Jeste� jedynym ludzkim posła�cem, ale wilki potrafi� biega� 
szybciej.  

Ludeg zauwa�ył młodego wilka.  

- Przecie� nie poszedł z wami na polowanie, sk�d si� tu wzi�ł?  

- My�l�, �e wysłał go Rydag - powiedziała Ayla. - Znalazł nas z drugiej strony 

trz�sawiska.  



- I dobrze si� stało - dodał Jondalar. - Mógłby� min�� si� z my�liwymi. Zdecydowali si� na 

obej�cie trz�sawiska. Z takim ci��kim ładunkiem łatwiej jest st�pa� po twardej ziemi.  

- A wi�c znale�li�cie mamuty. Dobrze, wszyscy b�d� szcz��liwi - powiedział Ludeg i 

spojrzał na Ayl�. - Ale my�l�, �e powinna� si� pospieszy�. Całe szcz��cie, �e jeste�cie tak blisko.  

Ayli krew odpłyn�ła z twarzy.  

- Chcesz jecha� z nami, Ludegu? - zapytał Jondalar. Mo�emy siedzie� razem.  

- Nie. Wy musicie si� spieszy�. Ju� i tak zaoszcz�dzili�cie mi długiej drogi. Nie mam nic 

przeciwko w�drówce z powrotem.  

 

 

 

Ayla pop�dzała Whinney przez cał� drog� do Obozu Wilka. Zeskoczyła z konia i wpadła 

do namiotu, zanim ktokolwiek wiedział, �e wróciła.  

- Aylo! Jeste� ju�! Zd��yła�. Bałam si�, �e odejdzie, zanim wrócisz - powiedziała Nezzie. - 

Ludeg musiał szybko biec.  

- To nie Ludeg nas znalazł. To Wilk - powiedziała Ayla i zrzucaj�c wierzchnie odzienie 

pobiegła do posłania Rydaga. Musiała przymkn�� oczy, �eby przezwyci��y� szok. Układ jego 

szcz�k i ostre linie na twarzy powiedziały jej, �e ma bóle, straszliwe bóle. Był blady, z ciemno 

podkr��onymi oczyma. Ko�ci policzkowe i łuki brwiowe zaostrzyły wyraz twarzy. Ka�dy 

oddech był wysiłkiem i powodował wi�cej bólu. Spojrzała na Nezzie, która stała obok posłania.  

- Co si� stało, Nezzie? - spytała, powstrzymuj�c łzy ze wzgl�du na Rydaga.  

- Sama chciałabym wiedzie�. Wszystko było dobrze i nagle dostał tych bóli. Próbowałam 

wszystkiego, co mi powiedziała�, dawałam mu leki. Nic nie pomogło - powiedziała Nezzie.  

Ayla poczuła lekki dotyk na r�ce.  

- Ciesz� si�, �e jeste� - zasygnalizował chłopiec.  

Gdzie ju� to widziała? T� walk�, �eby zrobi� znak zbyt słabym ciałem? Iza. Taka była, 

kiedy umierała. Ayla wła�nie wróciła z długiej podró�y i długiego pobytu na Zgromadzeniu 

Klanu. Ale tym razem poszła tylko na polowanie na mamuty. To nie trwało tak długo. Co si� 
stało Rydagowi? Jak mógł tak szybko si� rozchorowa�? Czy mo�e to powoli narastało przez cały 

ten czas?  

- Wysłałe� Wilka po mnie, prawda? - zapytała.  

- Wiedziałem, �e znajdzie - chłopiec z trudem wykonywał ruchy. - Wilk m�dry.  

Rydag zamkn�ł oczy i Ayla musiała odwróci� si�. Bolał j� widok jego wysiłku przy 

ka�dym oddechu, jego bólu.  

- Kiedy ostatnio wzi�łe� swoje lekarstwo? - spytała, kiedy otworzył oczy i mogła na niego 

spojrze�.  
Rydag lekko poruszył głow�.  
- Nie pomaga. Nic nie pomo�e.  

- Co to znaczy, �e nic nie pomo�e? Nie jeste� znachork�. Sk�d mo�esz wiedzie�? Ja wiem 

lepiej - powiedziała Ayla, próbuj�c mówi� stanowczo i optymistycznie.  

Znowu poruszył głow�.  
- Wiem.  

- Dobrze, zaraz ci� zbadam, ale najpierw dam ci lek - powiedziała Ayla, ale bała si�, �e 

załamie si� i zacznie przy nim szlocha�. Dotkn�ł jej r�ki.  

- Nie id�. - Znowu zamkn�ł oczy i patrzyła, jak walczy o kolejny morderczy oddech, 

niezdolna do ul�enia mu. - Wilk tutaj? - zapytał.  

Ayla gwizdn�ła i ktokolwiek to był, kto przed namiotem próbował powstrzyma� Wilka 

przed wej�ciem, nagle stwierdził, �e to nie jest mo�liwe. Wbiegł, wskoczył na posłanie chłopca i 

próbował poliza� mu twarz. Rydag u�miechn�ł si�. To było niemal wi�cej, ni� Ayla mogła 

wytrzyma�, ten u�miech na twarzy człowieka klanu, który był taki unikalny. Niesforne, młode 

zwierz� mogło go zbyt zm�czy�. Dała mu znak, �eby zeskoczył.  



- Wysłałem Wilka. Chciałem Ayl� - znowu zacz�ł pokazywa� Rydag. - Chc�... - Wydawał 

si� nie zna� wła�ciwego słowa w j�zyku gestów.  

- Czego chcesz, Rydagu? - zach�cała Ayla.  

- Próbował mi powiedzie� - odezwała si� Nezzie. Ale nie mogłam go zrozumie�. Mam 

nadziej�, �e ty mo�esz. To co� bardzo wa�nego dla niego.  

Rydag zamkn�ł oczy i zmarszczył brwi. Ayla miała wra�enie, �e próbuje sobie co� 
przypomnie�.  

- Durc szcz��liwy. On... nale�y. Aylo, ja chc�... Mog-ur.  

Z takim trudem próbował i tyle go to kosztowało, ale wszystko, co Ayla mogła zrobi�, to 

próbowa� zrozumie�. - Mog-ur? Znak był milcz�cy. - Chodzi ci o człowieka, który zna �wiat 

duchów? - powiedziała gło�no.  

Rydag kiwn�ł głow�. Nezzie miała dziwny wyraz twarzy. Czy to próbował powiedzie�? - 

spytała.  

- Tak, tak s�dz� - powiedziała Ayla. - Czy rozumiesz?  

Nezzie skin�ła głow�, krótkim, gniewnym ruchem.  

- Wiem, czego chce. Nie chce by� zwierz�ciem, chce i�� do �wiata duchów. Chce by� 
pogrzebany... jak człowiek.  

Teraz Rydag kiwał głow�, �e tak, o to mu chodziło.  

- Oczywi�cie - powiedziała Ayla. - Jest przecie� człowiekiem. - Najwyra�niej nie 

rozumiała, o co chodzi.  

- Nie. Nie jest. Nigdy nie został zaliczony w poczet Mamutoi. Nie chcieli go 

zaakceptowa�. Powiedzieli, �e jest zwierz�ciem powiedziała Nezzie.  

- Nie mo�e mie� pogrzebu? Nie mo�e i�� do �wiata duchów?  

- Kto mówi, �e nie mo�e? - oczy Ayli zion�ły w�ciekło�ci�.  
- Ognisko Mamuta - odparła Nezzie. - Nie pozwol� na to.  

- Dobrze, czy ja nie jestem córk� Ogniska Mamuta? Ja na to pozwol�! - oznajmiła Ayla.  

- To nie pomo�e. Mamut tak�e pozwoliłby. Całe Ognisko Mamuta musi si� zgodzi�, a oni 

si� nie zgadzaj� - powiedziała Nezzie. Rydag słuchał, najpierw z nadziej�, ale teraz jego nadzieja 

zanikała. Ayla zobaczyła wyraz jego twarzy, jego gorzkie rozczarowanie i poczuła gniew, 

jakiego nigdy w �yciu nie do�wiadczyła. - Ognisko Mamuta nie musi si� zgadza�. Nie oni 

decyduj� o tym, czy kto� jest człowiekiem, czy nie. Rydag jest człowiekiem. Nie jest bardziej 

zwierz�ciem ni� mój syn. Ognisko Mamuta mo�e sobie zatrzyma� swój pogrzeb. Rydag nie 

potrzebuje ich pogrzebu. Jak przyjdzie czas, ja to zrobi�, na sposób klanu, tak jak uczyniłam to 

dla Creba, Mog-ura. Rydag pójdzie do �wiata duchów, niezale�nie od Ogniska Mamuta!  

Nezzie spojrzała na chłopca. Wydawał si� teraz bardziej odpr��ony. Nie - zdecydowała. 

Spokojny. Wysiłki i napi�cie znikn�ły. Dotkn�ł ramienia Ayli.  

- Nie jestem zwierz�ciem.  

Wygl�dał, jakby chciał zasygnalizowa� co� jeszcze. Ayla czekała. Nagle zorientowała si�, 
�e nie słycha� było �adnych d�wi�ków, �adnej walki o jeszcze jeden bolesny oddech. Ju� nie 

odczuwał wi�cej bólu.  

Ale odczuwała go Ayla. Podniosła głow� i zobaczyła Jondalara. Był tu cały czas i na jego 

twarzy malowała si� taka sama rozpacz, jak na twarzy jej i Nezzie. Nagle wszyscy troje 

przylgn�li do siebie, próbuj�c we wzajemnej blisko�ci znale�� pociech�.  
Potem jeszcze kto� okazał swoj� rozpacz. Z podłogi koło posłania Rydaga, ciche 

skomlenie wydarło si� z kosmatego gardła, potem ujadanie, które przeci�gało si� i pogł�biło w, 

pierwsze u tego młodego zwierz�cia, pełne wilcze wycie. Kiedy zabrakło mu tchu, nabrał 

powietrza i zacz�ł od nowa, wypłakuj�c swoj� strat� w d�wi�cznych, niesamowitych tonach 

wilczej pie�ni. Ludzie zgromadzili si� przy wej�ciu do namiotu, ale nie chcieli wchodzi�. Nawet 

tych troje, pogr��onych we własnej rozpaczy i �ałobie, słuchało w zdumieniu. Jondalar 

pomy�lał, �e - zwierz� czy człowiek - nikt nie mógłby �yczy� sobie bardziej przejmuj�cej i 

wzbudzaj�cej nabo�n� groz� elegii. 



 

 

 

Kiedy wylały si� ju� pierwsze, rozdzieraj�ce łzy rozpaczy, Ayla usiadła przy małym, 

chudym ciałku, ale łzy nie przestały płyn�� po jej twarzy. Patrzyła w przestrze� i wspominała 

swoje �ycie z klanem, swojego syna i pierwsze spotkanie z Rydagiem. Kochała Rydaga. Stał si� 
dla niej równie wa�ny jak Durc i w pewien sposób go reprezentował. Mimo, �e jej syn został jej 

odebrany, dzi�ki Rydagowi dowiedziała si� czego� wi�cej o nim, o tym jaki byłby dorastaj�c i 

dojrzewaj�c, jak mógłby wygl�da�, jak mógłby my�le�. Kiedy �miała si� z dowcipów Rydaga, 

czy cieszyła si� z jego spostrzegawczo�ci i inteligencji, mogła sobie wyobrazi�, �e Durc 

rozumuje w ten sam sposób. Teraz Rydag znikn�ł, a wraz z nim znikn�ła ta ostatnia, niepewna 

wi�� z Durcem. Jej rozpacz dotyczyła obu.  

Rozpacz Nezzie nie była mniejsza, ale równie� potrzeby �yj�cych były wa�ne. Rugie 

wspi�ła si� jej na kolana, zraniona i smutna, �e towarzysz uciech, przyjaciel i brat, nie mo�e ju� 
si� wi�cej bawi�, nie mo�e nawet pokazywa� słów r�kami. Danug le�ał wyci�gni�ty na posłaniu, 

z głow� schowan� w futrach i płakał, a kto� musiał przecie� pój�� i powiedzie� Latie.  

- Aylo? Aylo? - odezwała si� w ko�cu Nezzie. - Co mamy zrobi�, �eby pogrzeba� go na 

sposób klanu? Musimy zacz�� to przygotowywa�.  
Min�ła chwila, zanim Ayla zrozumiała, �e kto� do niej mówi. Wzdrygn�ła si� i spojrzała 

na Nezzie.  

- Co?  

- Musimy go przygotowa� do pogrzebu. Co mamy zrobi�? Nic nie wiem o pogrzebach 

klanu.  

Nie, nikt z Mamutoi nie wiedział. Szczególnie ci z Ogniska Mamuta. Ale ona wiedziała. 

My�lała o pogrzebach klanu, które widziała i rozwa�ała, co nale�y zrobi� dla Rydaga. Zanim 

mo�na go b�dzie pochowa� na sposób klanu, musi zosta� wł�czony do klanu. To znaczy, �e 

musi dosta� imi� i potrzebny mu jest amulet z kawałkiem czerwonej ochry. Nagle Ayla wstała i 

wybiegła z namiotu.  

Jondalar poszedł za ni�.  
- Dok�d idziesz?  

- Skoro Rydag ma zosta� członkiem klanu, musz� zrobi� dla niego amulet - powiedziała.  

Ayla przemaszerowała przez obozowisko, a jej gniew był widoczny dla ka�dego. Bez 

jednego spojrzenia przeszła koło Ogniska Mamuta, prosto do miejsca pracy łupaczy krzemienia. 

Jondalar szedł za ni�. Domy�lał si�, co chce zrobi�. Ostro poprosiła o buł� krzemienn�, której 

nikt nie był gotów jej odmówi�. Rozejrzała si�, znalazła kamienny młotek i oczy�ciła dla siebie 

miejsce do pracy.  

Kiedy zacz�ła przygotowywa� krzemie� na sposób klanu i łupacze Mamutoi zorientowali 

si�, co robi, bardzo chcieli to zobaczy� i podeszli tak blisko, jak tylko si� odwa�yli. Nikt nie 

chciał jeszcze bardziej wzmóc jej gniewu, ale to była wyj�tkowa sposobno��. Jondalar próbował 

im kiedy� wytłumaczy� metod� klanu, po tym jak wszyscy dowiedzieli si� o jej pochodzeniu, ale 

przeszedł inn� szkoł�. U�ywaj�c ich metody, nie miał niezb�dnej kontroli. Nawet kiedy mu si� 
udało, uznali, �e to z powodu jego umiej�tno�ci, a nie niezwykłego procesu.  

Ayla postanowiła zrobi� dwa ró�ne narz�dzia, ostry nó� i szydło i przynie�� je do Obozu 

Pałki, �eby tam zrobi� amulet. Udało jej si� wykona� dobry nó�, ale była tak pełna rozpaczy i 

gniewu, �e r�ce jej si� trz�sły. Za pierwszym razem, kiedy próbowała zrobi� trudne, spiczaste 

zako�czenie, rozbiła je. Potem zauwa�yła, �e wielu ludzi jej si� przygl�da i to j� dodatkowo 

zdenerwowało. Czuła, �e łupacze Mamutoi os�dzali metod� klanu i �e nie pokazywała jej 

dobrze, a potem rozzło�ciła si� na siebie, �e w ogóle j� to obchodzi. Złamała koniuszek równie� 
przy drugiej próbie. Niepowodzenie przyniosło łzy gniewu, które próbowała powstrzyma�. 
Nagle Jondalar kl�kn�ł przed ni�.  



- Czy to ci jest potrzebne, Aylo? - zapytał, wyci�gaj�c dla niej narz�dzie do robienia 

dziurek, które zrobiła specjalnie na Festiwal Wiosny.  

- To jest narz�dzie klanu! Sk�d wzi�łe�... to jest to, które ja zrobiłam!  

- Wiem. Poszedłem wtedy z powrotem i wzi�łem je. Mam nadziej�, �e nie masz nic 

przeciwko temu.  

Była zaskoczona, zdziwiona i dziwnie zadowolona.  

- Nie, nie mam nic przeciwko temu. Ciesz� si�, �e to zrobiłe�, ale dlaczego?  

- Chciałem... je obejrze� - odpowiedział. Nie mógł si� przyzna�, �e chciał zatrzyma� to 

narz�dzie, �eby mu j� przypominało, powiedzie� jej, �e nie chciał odej�� bez niej.  

Zabrała narz�dzia do Obozu Pałki i poprosiła Nezzie o mi�kki kawałek skóry. Kiedy go 

dostała, Nezzie patrzyła, jak robi prosty, �ci�gany woreczek.  

- Wygl�daj� na troch� mniej obrobione, ale te narz�dzia działaj� bardzo dobrze - 

zauwa�yła Nezzie. - Na co jest ten woreczek?  

- To jest amulet Rydaga, taki jak ten, który zrobiłam na Festiwal Wiosny. Musz� wło�y� 
do niego kawałek czerwonej ochry i nada� mu imi� na sposób klanu. Powinien mie� tak�e totem, 

�eby go ochraniał w drodze do �wiata duchów. - Zamilkła i zmarszczyła czoło. - Nie wiem, co 

robił Creb, �eby odkry� totem ka�dego człowieka, ale nigdy si� nie mylił... mo�e mog� dzieli� 
mój totem z Rydagiem. Lew Jaskiniowy to pot��ny totem, czasami trudno z nim �y�, ale Rydag 

był wystawiany na próby wiele razy. Zasługuje na silny, opieku�czy totem.  

- Czy ja mog� co� zrobi�? Czy nie trzeba go przygotowa�? Ubra�? - spytała Nezzie.  

- Tak, ja te� chc� pomóc - powiedziała Latie. Stała u wej�cia razem z Tulie.  

- I ja równie� - dodał Mamut.  

Ayla podniosła głow� i zobaczyła niemal cały Obóz Lwa, który chciał pomóc i od niej 

oczekiwał wskazówek. Brakowało tylko my�liwych. Przepełniło j� wielkie ciepło wobec tych 

ludzi, którzy wzi�li dziwne, osierocone dziecko i zaakceptowali je jak własne, oraz sprawiedliwy 

gniew na członków Ogniska Mamuta, którzy nawet nie chcieli wyprawi� mu pogrzebu.  

- Dobrze. Najpierw niech kto� we�mie troch� czerwonej ochry i zmieli j�, tak jak to robi 

Deegie, przygotowuj�c farbowanie skóry, i zmiesza z wytopionym tłuszczem na ma��. Trzeba j� 
wetrze� w całe jego ciało. To powinien by� tłuszcz Nied�wiedzia Jaskiniowego, na prawdziwy 

pogrzeb klanu. Nied�wied� Jaskiniowy jest �wi�ty dla klanu.  

- Nie mamy tłuszczu nied�wiedzia jaskiniowego - powiedział Tornec.  

- Nie ma tu w pobli�u nied�wiedzi jaskiniowych - dodał Manuv.  

- Dlaczego nie tłuszcz mamuta, Aylo? - zaproponował Mamut. Rydag nie był tylko z 

klanu. Był mieszany. Był równie� cz��ciowo Mamutoi, a mamut jest �wi�ty dla nas.  

- Tak, my�l�, �e mo�emy tego u�y�. Był równie� Mamutoi. Nie powinni�my o tym 

zapomnie�.  
- A co z ubraniem go, Aylo? - zapytała Nezzie. - Nigdy nawet nie nosił tego nowego 

ubrania, które dla niego zrobiłam. Ayla zmarszczyła brwi, ale po chwili namysłu zgodziła si�. - 
Dlaczego nie? Po nasmarowaniu go czerwon� ochr�, na sposób klanu, mo�na go ubra� w jego 

najlepsze ubranie, tak jak to robi� Mamutoi. Tak, to chyba dobry pomysł, Nezzie.  

- Nigdy bym nie zgadł, �e czerwony kolor jest równie� dla nich �wi�ty - skomentował 

Frebec.  

- Ja nawet nie podejrzewałam, �e grzebi� swoich zmarłych powiedziała Crozie.  

- Najwyra�niej Ognisko Mamuta te� tego nie wie - powiedziała Tulie. - B�d� mieli 

niespodziank�.  
Ayla poprosiła Deegie o jedn� z drewnianych misek, które jej dała przy ceremonii adopcji, 

zrobion� w stylu klanu i u�yła jej do zmieszania czerwonej ochry i tłuszczu mamuta na kolorow� 
ma��. Nezzie, Crozie i Tulie, trzy najstarsze kobiety Obozu Lwa natarły ni� Rydaga i ubrały go. 

Ayla odło�yła na potem niewielk� ilo�� tłustej, czerwonej pasty i wło�yła bryłk� ochry do 

woreczka, który przedtem zrobiła.  

- A co ze spowiciem? - spytała Nezzie. - Czy nie powinien by� spowity?  



- Nie wiem, o co ci chodzi - powiedziała Ayla.  

- U�ywamy skór� albo futro, albo co� takiego, �eby go na tym wynie��, a potem owijamy 

tym ciało przed wło�eniem do grobu - wyja�niła Nezzie.  

To był jeszcze jeden obyczaj Mamutoi, zrozumiała Ayla, ale wydawało jej si�, �e ze 

swoim ubraniem i cał� bi�uteri�, któr� na niego wło�ono, ten pogrzeb b�dzie bardziej Mamutoi 

ni� klanu. Trzy kobiety patrzyły na ni� wyczekuj�co. Spojrzała na Tulie, potem na Nezzie. Tak, 

mo�e Nezzie ma racj�. Na czym� si� powinno go wynie��, czym� w rodzaju futra do spania czy 

przykrycia. Potem spojrzała na Crozie.  

Nagle, chocia� nie my�lała o tym od dłu�szego czasu, co� sobie przypomniała: płacht� 
Durca. Płacht�, któr� u�ywała do noszenia swojego syna przy piersi, kiedy był niemowl�ciem i 

do przytrzymywania go na biodrze, kiedy był małym dzieckiem. To było jedyne co zabrała, 

odchodz�c z klanu, a co okazało si� niezb�dne. A jednak ile było samotnych nocy, kiedy płachta 

Durca dawała jej poczucie zwi�zku z jedynym bezpiecznym miejscem, jakie znała i z tymi, 

których kochała? Ile nocy z ni� spała? Płakała w ni�? Kołysała? To była rzecz, która kiedy� 
nale�ała do jej syna i nie była pewna, czy potrafi si� z ni� rozsta�, ale czy naprawd� teraz jej 

potrzebowała? Czy miała j� nosi� ze sob� przez reszt� swojego �ycia?  

Ayla znowu zobaczyła patrz�c� na ni� Crozie i wspomniała biał� narzut�, t�, któr� Crozie 

zrobiła dla swojego syna. Nosiła j� ze sob� przez wiele lat, poniewa� tyle dla niej znaczyła. Ale 

oddała j� w dobrym celu, oddała Zawodnikowi, �eby go ochroni�. Czy nie jest wa�niejsze, �eby 

Rydag był owini�ty w co�, co pochodziło z klanu, kiedy wysłany zostanie do �wiata duchów, ni� 
�eby ona nosiła wsz�dzie płacht� Durca? Crozie wreszcie pozwoliła synowi na odej�cie. Mo�e 

nadeszła ju� pora, aby Durc odszedł i zostawił j� z wdzi�czno�ci�, �e jest czym� wi�cej ni� 
wspomnieniem.  

- Mam co�, �eby go owin�� - powiedziała Ayla. Pobiegła do swojego posłania i spod sterty 

swoich rzeczy wyci�gn�ła zło�on� skór� i rozprostowała j�. Przyło�yła po raz ostatni mi�kk�, 
elastyczn�, star� skór� z płachty swojego syna do policzka i zamkn�ła oczy, wspominaj�c. 

Potem wróciła i podała j� matce Rydaga.  

- To jest spowicie - powiedziała do Nezzie. - Spowicie klanu. Kiedy� nale�ało do mojego 

syna. Teraz pomo�e Rydagowi w �wiecie ducha. Dzi�kuj�, Crozie - dodała.  

- Za co mi dzi�kujesz?  

- Za wszystko, co dla mnie zrobiła� i za pokazanie mi, �e wszystkie matki musz� kiedy� 
pozwoli� swoim dzieciom odej��.  

- Hmmh - mrukn�ła stara kobieta, staraj�c si� wygl�da� surowo, ale jej oczy błyszczały 

łzami. Nezzie wzi�ła płacht� od Ayli i przykryła Rydaga.  

Tymczasem zrobiło si� ju� ciemno. Ayla planowała prost� ceremoni� w namiocie, ale 

Nezzie poprosiła j�, �eby poczekała do rana i przeprowadziła ceremoni� na zewn�trz, pokazuj�c 

wszystkim na spotkaniu człowiecze�stwo Rydaga. Dałoby to tak�e my�liwym wi�cej czasu na 

powrót. Nikt nie chciał, �eby Talut i Ranec nie byli obecni na pogrzebie Rydaga, ale nie mo�na 

było czeka� zbyt długo.  

Pó�no, nast�pnego dnia wynie�li ciało Rydaga i poło�yli na płachcie. Mnóstwo ludzi ze 

spotkania zgromadziło si� wokół nich i coraz wi�cej przychodziło. Rozeszła si� wiadomo��, �e 

Ayla miała urz�dzi� Rydagowi pogrzeb płaskogłowych i wszyscy byli ciekawi. Trzymała mał� 
misk� z ma�ci� z czerwonej ochry i amulet. Zacz�ła wła�nie wzywa� duchy, �eby przyszły i były 

obecne, jak to zawsze robił Creb. Ku uldze Nezzie, wrócili my�liwi i przynie�li całe mi�so 

mamucie. Zmieniali si�, ci�gn�c oba włóki i ju� planowali, �eby zrobi� sanie, które ludziom 

łatwiej b�dzie ci�gn��.  
Ceremoni� przeło�ono do czasu zmagazynowania mi�sa i opowiedzenia Talutowi i 

Ranecowi, co si� stało. Nikt jednak nie protestował, kiedy w krótkim czasie rozpocz�ła si� na 

nowo. 	mier� mieszanego dziecka klanu na Letnim Spotkaniu Mamutoi spowodowała 

prawdziwy dylemat. Nazywano go ohyd� i zwierz�ciem, ale zwierz�t si� nie grzebało; ich mi�so 

składowano. Tylko ludzie byli grzebani i Mamutoi nie lubili zbyt długo zostawia� swoich 



zmarłych nie pochowanych. Chocia� nie byli skłonni przyzna� Rydagowi statusu człowieka, 

wiedzieli, �e nie jest równie� zwierz�ciem. Nikt nie czcił ducha płaskogłowego, tak jak czciło si� 
ducha jelenia, �ubra czy mamuta, i nikt nie chciał zło�y� ciała Rydaga obok mi�sa mamuciego. 

Był ohyd�, wła�nie dlatego �e widzieli jego człowiecze�stwo, ale je poni�ali i nie chcieli go 

uzna�. Byli zadowoleni, �e Ayla i Obóz Lwa pozb�d� si� ciała, w sposób który rozwi�zywał 

problem.  

Ayla stan�ła na wzgórku, �eby znowu zacz�� ceremoni�, próbuj�c dokładnie przypomnie� 
sobie gesty, jakie robił Creb. Nie znała dokładnego znaczenia wszystkich znaków, uczono je 

tylko Mog-urów, ale znała ich ogólny cel i sens, i wyja�niała je w trakcie wykonywania dla 

Obozu Lwa i reszty obserwuj�cych Mamutoi.  

- Teraz przywołuj� duchy. Ducha Wielkiego Nied�wiedzia Jaskiniowego, Lwa 

Jaskiniowego, Mamuta i wszystkie inne, jak równie� starodawne duchy, Wiatr i Mgł�, i Deszcz. 

- Si�gn�ła po mał� miseczk�. - Teraz nadam mu imi� i uczyni� go cz��ci� klanu - powiedziała i 

zanurzywszy palec w czerwonej ma�ci, narysowała mu na czole lini� od nasady włosów do nosa. 

Wyprostowała si� i powiedziała słowami i gestami. - Imi� chłopca; Rydag.  

Było w niej co� - w tonie jej głosu, w intensywno�ci skupienia, kiedy próbowała powtarza� 
dokładnie poprawne znaki i ruchy, nawet w jej dziwnym sposobie wymawiania niektórych 

d�wi�ków - co urzekło ludzi. Historia o tym, jak stała na lodzie, przywołuj�c mamuty, rozeszła 

si� szybko. Nikt nie w�tpił, �e ta córka Ogniska Mamuta ma pełne prawo przeprowadzenia tej 

ceremonii, czy jakiejkolwiek ceremonii, niezale�nie od tego, czy ma tatua� mamuta, czy nie.  

- Teraz jest ju� nazwany według obyczaju klanu, ale potrzebny mu tak�e totem, �eby 

pomógł mu znale�� drog� do �wiata duchów. Nie znam jego totemu, wi�c podziel� si� z nim 

moim, Duchem Lwa Jaskiniowego. To jest bardzo pot��ny i opieku�czy totem, ale on jest jego 

godzien.  

Odsłoniła mał�, chud�, praw� nog� Rydaga i czerwon� ma�ci� narysowała mu na udzie 

cztery równoległe linie. Wstała i oznajmiła gestami i słowami:  

- Duchu Lwa Jaskiniowego, ten chłopiec, Rydag, jest ci oddany pod opiek�. - Przeło�yła 

mu amulet przez głow� i zawi�zała sznurek na karku. - Rydag jest teraz nazwany i 

zaakceptowany przez klan - powiedziała i miała gor�c� nadziej�, �e jest to prawda.  

Ayla wybrała miejsce troch� oddalone od osady i Obóz Lwa wyraził pro�b�, by go tam 

pochowa� i otrzymał pozwolenie od Obozu Wilka. Nezzie owin�ła małe, sztywne ciało w 

płacht� Durca, Talut podniósł chłopca i zaniósł go na miejsce pogrzebania. Nie wstydził si� łez, 

które płyn�ły po jego policzkach, kiedy wkładał ciało Rydaga do płytkiego grobu. Ludzie Obozu 

Lwa stali dokoła wgł�bienia w ziemi, które tylko nieznacznie zostało pogł�bione i patrzyli, jak 

wkładano mu do grobu wiele rzeczy. Nezzie przyniosła �ywno�� i umie�ciła j� koło niego. Latie 

dodała jego ulubion�, mał� piszczałk�. Tronie przyniosła nanizane kostki kr�gowe jelenia, 

którymi zabawiał niemowl�ta i małe dzieci Obozu Lwa ubiegłej zimy. To lubił najbardziej, 

poniewa� było to co� po�ytecznego i robił to bardzo dobrze. Potem, nieoczekiwanie, Rugie 

podbiegła do grobu i wło�yła tam swoj� ukochan� lalk�.  
Na znak Ayli wszyscy członkowie Obozu Lwa podnie�li kamienie i ostro�nie poło�yli je 

na spowitej w płacht� postaci - to pocz�tek kamiennego kopca. Wtedy Ayla zacz�ła ceremoni� 
pogrzebow�. Nie próbowała niczego tłumaczy�, cel wydawał si� wystarczaj�co jasny. U�ywała 

tych samych znaków, jakich Creb na pogrzebie Izy, a potem ona sama, �eby uczci� Creba, kiedy 

go znalazła w zasypanej kamieniami jaskini. Ruchy Ayli, które nadawały temu pogrzebowemu 

rytuałowi znaczenie, były bardziej starodawne ni� ktokolwiek z nich mógł wiedzie� i znacznie 

pi�kniejsze ni� ktokolwiek mógł sobie wyobrazi�. Nie posługiwała si� uproszczonym j�zykiem 

gestów, jakiego uczyła członków Obozu Lwa. To był pełen, skomplikowany i bogaty j�zyk 

klanu, w którym ruchy i zmiany postawy całego ciała oddawały odcienie i niuanse znaczeniowe. 

Chocia� wiele znaków było tajemniczych - nawet Ayla nie znała ich pełnego sensu było w tym 

równie� wiele zwykłych gestów i Obóz Lwa znał niektóre z nich. Byli wi�c w stanie zrozumie� 
sam� istot� tego, co przekazywała, wiedzieli, �e jest to rytuał wysyłania kogo� do nast�pnego 



�wiata. Pozostałym Mamutoi ruchy Ayli przypominały subtelny, ale wyrazisty taniec, pełen 

ruchów dło�mi i ramionami, pełen postaw i gestów. Swoj� milcz�c� gracj� wywoływała uczucia 

miło�ci i utraty, rozpaczy i mitycznej nadziei �mierci.  

Jondalar był wstrz��ni�ty. Łzy płyn�ły mu po twarzy tak samo jak wszystkim innym 

członkom Obozu Lwa. Kiedy patrzył na jej pi�kny, milcz�cy taniec, wspominał ich czas w 

dolinie - zdawało si� teraz, �e tak ju� odległy - kiedy próbowała powiedzie� mu co� tym samym 

rodzajem, pełnych gracji, ruchów. Ju� wtedy, chocia� nie rozumiał, �e to był j�zyk, wyczuwał 

jakie� gł�bsze znaczenie w jej pełnych wyrazu gestach. Teraz, kiedy wiedział wi�cej, był 

zdziwiony faktem, �e nadal tak niewiele pojmuje, a jednak ruchy Ayli wydawały mu si� 
niezwykle pi�kne. Pami�tał te� postaw�, jak� przyjmowała na samym pocz�tku, jej siedzenie na 

ziemi ze skrzy�owanymi nogami i pochylon� głow�, kiedy czekała, �eby dotkn�ł jej ramienia. 

U�ywała tego czasami nawet potem, gdy ju� si� nauczyła mówi�. Zawsze czuł za�enowanie, 

szczególnie, �e był to gest klanu, ale powiedziała mu, �e próbuje powiedzie� co�, na co 

brakowało jej słów. U�miechn�ł si� do siebie. Trudno uwierzy�, �e nie umiała mówi�, kiedy j� 
spotkał. Teraz mówiła płynnie w dwóch j�zykach: zelandonii i mamutoi, trzech, je�li liczy� 
równie� j�zyk klanu. Nawet złapała troch� sungaea w tym krótkim czasie, kiedy tam byli. Kiedy 

tak patrzył na ni� odprawiaj�c� rytuał klanu, przepełniony wspomnieniami z doliny i my�lami o 

ich miło�ci, chciał jej bardziej, ni� kogokolwiek innego w �yciu. Ale Ranec stał blisko niej, 

równie oczarowany, jak i on. Za ka�dym razem, kiedy Jondalar spogl�dał na Ayl�, nie mógł 

unikn�� widoku tego ciemnoskórego m��czyzny. Ranec odszukał j� natychmiast po powrocie 

my�liwych i wielekro� dawał Jondalarowi wyra�nie do zrozumienia, �e nadal jest jemu 

obiecana. A Ayla wydawała si� odległa, nieuchwytna. Kilka razy próbował z ni� porozmawia�, 
wyrazi� sw� rozpacz, ale po chwili wspólnej �ałoby zdawała si� niech�tnie przyjmowa� jego 

wysiłki, �eby j� pocieszy�. Zastanawiał si�, czy tylko to sobie wyobra�a. Była tak roztrz�siona, 

czego innego mógł si� spodziewa�?  

Nagle wszyscy odwrócili głowy na d�wi�k równych uderze�. Marut poszedł do Ziemianki 

Muzyki i przyniósł swój b�ben z czaszki mamuta. Przy pogrzebach Mamutoi na ogół grano, ale 

d�wi�ki, które wydobywał nie były zwykłymi rytmami Mamutoi. To były nieznane, dziwnie 

fascynuj�ce rytmy klanu, które Ayla mu pokazała. Potem brodaty muzyk, Manen, zacz�ł gra� 
proste d�wi�ki fletu, które wtedy gwizdała. Muzyka w niewytłumaczalny sposób pasowała do 

ruchów kobiety, która ta�czyła w rytuale tak przemijaj�cym, jak i muzyka.  

Ayla ju� niemal zako�czyła rytuał, ale postanowiła powtórzy� go do d�wi�ków muzyki 

klanu. Kiedy po raz drugi powtarzała wszystkie ruchy, muzycy zacz�li improwizowa�. Przy ich 

umiej�tno�ciach i mistrzostwie proste d�wi�ki przypominały co� innego, co było mieszank� 
rytmów klanu i Mamutoi - przejmuj�cy akompaniament do pogrzebu chłopca. Ayla powtórzyła 

raz jeszcze wszystko przy muzyce i nie była pewna, kiedy zacz�ła płaka�, ale widziała, �e nie 

ona jedna. Wiele było mokrych oczu i to nie tylko w�ród członków Obozu Lwa.  

Kiedy zako�czyła po raz trzeci, ci��ka, ciemna chmura, która zbli�ała si� z południowego 

wschodu, zacz�ła zakrywa� sło�ce. To była pora burz z piorunami i kilku ludzi zacz�ło 

rozgl�da� si� za schronieniem. Zamiast wody zacz�ł opada� pył, na pocz�tku bardzo lekki. 

Potem wulkaniczny popiół z wybuchu odległych gór zacz�ł g�sto sypa�. Ayla stała koło 

kamiennego grobu Rydaga i czuła, jak spada na ni� mi�kki wulkaniczny popiół, pokrywa jej 

włosy i ramiona, przywiera do r�k, do brwi, nawet do rz�s i zamienia j� w jednobarwn�, 
be�owobr�zow� posta�. Delikatny, lekki pył pokrył wszystko, kamienie grobu, traw�, nawet 

br�zow� ziemi� na �cie�ce. Drzewa i krzewy przybrały t� sam� barw�. Pokrywał równie� ludzi 

stoj�cych przy grobie i dla Ayli wszyscy zacz�li wygl�da� tak samo. W obliczu takich gro�nych 

pot�g, jak ruchy ziemi i �mier�, zacierały si� wszelkie ró�nice. 



- Ten pył jest okropny! - narzekała Tronie, trzepi�c futro z posłania na kraw�dzi 

parowu i wznosz�c przy tym nowe tumany popiołu. - Czy�cimy to ju� od tylu dni, a ci�gle jest w 

jedzeniu, w wodzie, ubraniu, posłaniach. Wciska si� we wszystko i nie mo�na si� go pozby�.  
- Potrzebny nam solidny deszcz - powiedziała Deegie, wylewaj�c brudn� wod�, któr� 

zmywała pokryw� namiotu. - Albo porz�dna �nie�yca. Wtedy dopiero to si� uspokoi. Pierwszy 

raz w �yciu marz� o nadej�ciu zimy.  

- Jestem pewna, �e tak jest - powiedziała Tronie, spojrzała na ni� z ukosa i u�miechn�ła si� 
- ale my�l�, �e to z powodu poł�czenia i mieszkania z Branagiem.  

Błogi u�miech rozja�nił twarz Deegie na my�l o nadchodz�cych za�lubinach. - Nie b�d� 
temu zaprzecza�, Tronie.  

- Czy to prawda, �e Ognisko Mamuta dyskutowało opó�nienie ceremonii �lubnej ze 

wzgl�du na ten popiół? - spytała Tronie. - Tak, równie� rytuałów kobieco�ci, ale wszyscy si� 
sprzeciwili. Wiem, �e Latie nie chce czeka� i ja te� nie chc�. Wreszcie si� zgodzili. Nie chc� 
wi�cej wzbudza� złych uczu�. Masa ludzi uwa�a, �e nie mieli racji, odmawiaj�c Rydagowi 

pogrzebu - powiedziała Deegie.  

- Ale niektórzy si� z nimi zgadzaj�. - Fralie podeszła z du�ym koszem popiołu i wyrzuciła 

zawarto�� do parowu. - Niezale�nie od tego, co by zdecydowali, zawsze kto� by my�lał, �e nie 

mieli racji.  

- S�dz�, �e trzeba było mieszka� z Rydagiem, �eby wiedzie� - powiedziała Tronie.  

- Nie jestem taka pewna - odparła Deegie. - Długi czas mieszkał z nami, ale nigdy nie 

uwa�ałam go za całkiem ludzkiego, dopóki nie przyszła Ayla.  

- Nie wydaje mi si�, �eby ona tak niecierpliwie czekała na ceremoni� �lubn� jak ty, Deegie 

- powiedziała Tronie. - Zastanawiam si�, czy co� jej nie jest. Czy jest chora?  

- Chyba nie - odpowiedziała Deegie. - Dlaczego?  

- Nie zachowuje si� normalnie. Przygotowuje si� do poł�czenia, ale nie wydaje si� tym 

cieszy�. Dostaje mas� podarków i wszystkiego, ale nie wygl�da na szcz��liw�. Powinna by�. Za 

ka�dym razem, kiedy kto� mówi słowo: poł�czy� u�miechasz si� i masz taki marz�cy wyraz 

twarzy.  

- Nie wszyscy w ten sam sposób oczekuj� na swoje poł�czenie - powiedziała Fralie.  

- Rydag był dla niej kim� bardzo bliskim - zauwa�yła Deegie. - I jest w takiej samej 

�ałobie jak Nezzie. Gdyby był Mamutoi, prawdopodobnie odło�ono by za�lubiny.  

- Te� �ałuj� Rydaga i brakuje mi go - tak si� dobrze opiekował Hartalem - powiedziała 

Tronie. - Wszystkim nam ci��ko, chocia� miał takie bóle, �e dla niego to lepiej. My�l� jednak, �e 

co� innego dr�czy Ayl�.  
Deegie nie dodała, �e od pocz�tku miała w�tpliwo�ci na temat poł�czenia si� Ayli z 

Ranecem. Nie było powodu o tym mówi�, ale mimo oczywistych uczu� Raneca, Deegie nadal 

była przekonana, �e Ayla kocha wi�cej Jondalara, chocia� ostatnio wydawała si� go ignorowa�. 
Zobaczyła wysokiego m��czyzn� z Zelandonii, jak wychodzi z namiotu i idzie w kierunku 

centrum spotkania. Wydawał si� czym� zaabsorbowany. 

 

 

 

Jondalar skin�ł głow� w odpowiedzi na pozdrowienia kilku ludzi, ale był zatopiony we 

własnych my�lach. Czy sobie co� wyobra�a? Czy Ayla rzeczywi�cie stara si� go unika�? Po 

całym tym czasie, kiedy próbował schodzi� jej z drogi, nadal nie całkiem mógł uwierzy�, �e 

teraz, kiedy chciał z ni� porozmawia� na osobno�ci, unikała go. Pomimo jej obietnicy Ranecowi, 

jako� zawsze wierzył, �e wystarczy, je�li przestanie jej unika�, to znowu b�dzie dla niego 

dost�pna. Nie to, �e wydawała si� ch�tna czy gorliwa, ale zawsze była otwarta. Teraz zamkn�ła 



si� w sobie. Doszedł do wniosku, �e jedynym sposobem przekonania si� b�dzie bezpo�rednia 

rozmowa, ale miał kłopoty ze znalezieniem odpowiedniego miejsca, i czasu.  

Zobaczył Latie, która szła w jego kierunku. U�miechn�ł si� i przystan�ł, �eby na ni� 
popatrze�. Szła pewnym i niezale�nym krokiem i rado�nie reagowała na pozdrowienia ludzi. 

Zmieniła si�. Zawsze zdumiewała go ró�nica powodowana przez Pierwszy Rytuał. Latie nie była 

ju� dzieckiem ani chichocz�c�, nerwow� dziewczyn�. Chocia� nadal bardzo młoda, poruszała si� 
z kobiec� pewno�ci� siebie.  

- Jondalarze - powiedziała z u�miechem.  

- Latie, wygl�dasz jak szcz��liwy człowiek.  

Urocza, młoda kobieta - pomy�lał i u�miechn�ł si�. Jego oczy przekazały jego opini�. 
Zareagowała wci�gni�ciem oddechu i rozszerzeniem oczu, a potem spojrzeniem, które 

odpowiedziało na jego nie�wiadome zaproszenie.  

- Jestem szcz��liwa. Byłam ju� taka zm�czona tym ci�głym przebywaniem w jednym 

miejscu. Teraz wła�nie mam pierwsz� okazj� do pój�cia wsz�dzie samej... albo z ka�dym, z kim 

chc�. Podeszła o krok bli�ej i spojrzała mu w oczy.  

- Dok�d idziesz?  

- Szukam Ayli. Widziała� j�?  

Latie westchn�ła i u�miechn�ła si� przyja�nie.  

- Tak, pilnuje dziecka Tricie. Mamut te� jej szuka. 

 

 

 

- Nie wi� ich wszystkich, Aylo - powiedział Mamut. Siedzieli na dworze, w cieniu 

wielkiej olchy. - Wielu si� nie zgadzało. Ja byłem mi�dzy nimi.  

- Nie wini� ci�, Mamucie. Nie wiem, czy kogokolwiek wini�, ale dlaczego oni tacy s�? 

Dlaczego ludzie ich tak nienawidz�?  

- Mo�e dlatego, �e widz�, jak bardzo jeste�my podobni, wi�c doszukuj� si� ró�nic. - 

Przerwał i po chwili mówił dalej. - Powinna� pój�� do Ogniska Mamuta przed jutrzejszym 

dniem, Aylo. Nie mo�esz si� bez tego poł�czy�. Jeste� ju� ostatnia.  

- Tak, chyba powinnam - powiedziała Ayla.  

- Tym zwlekaniem wzbudzasz nadziej� w Vincavecu. Spytał mnie dzisiaj, czy my�l�, �e 

rozwa�asz jego propozycj�. Powiedział, �e je�li nie chcesz złama� swojej obietnicy, porozmawia 

z Ranecem, �eby go zaakceptował jako współtowarzysza. Jego oferta powa�nie zwi�kszyłaby 

twoj� cen� jako panny młodej i wam wszystkim dała bardzo wysoki status. Co my�lisz o tym, 

Aylo? Zgodziłaby� si� na Vincaveca jako współtowarzysza �ycia obok Raneca?  

- Vincavec wspomniał o tym na polowaniu. B�d� musiała porozmawia� z Ranecem i 

zapyta�, co o tym my�li.  
Mamut uwa�ał, �e wykazuje zdumiewaj�co mało entuzjazmu dla obu propozycji. To nie 

jest dla niej dobry czas na poł�czenie, z jej �ałob� wci�� tak gł�bok�, ale z tymi wszystkimi 

ofertami i zwrócon� na ni� uwag� trudno było czeka�. Zauwa�ył, �e nagle zwróciła uwag� na 

co� innego i odwrócił si�, �eby zobaczy�, co obserwuje. Podchodził do nich Jondalar. Ayla 

wygl�dała na zdenerwowan� i post�piła krok, jakby chciała szybko odej��, ale nie mogła 

przecie� tak gwałtownie przerwa� rozmowy z Mamutem.  

- Tu jeste�, Aylo. Szukałem ci�. Chciałbym z tob� porozmawia�.  
- Jestem teraz zaj�ta. Rozmawiam z Mamutem - powiedziała.  

- My�l�, �e ju� sko�czyli�my, je�li chcesz porozmawia� z Jondalarem - powiedział Mamut.  

Ayla spojrzała w ziemi� a potem na starca i unikaj�c zatroskanego wzroku Jondalara, 

powiedziała cicho:  

- Nie s�dz�, �eby�my mieli sobie co� do powiedzenia, Mamucie.  



Jondalar najpierw zbladł, a potem krew uderzyła mu do głowy. A wi�c unikała go! Nie 

chciała nawet z nim mówi�. - Hmm...tak, ehm... ja... przepraszam, �e wam przeszkodziłem - 

powiedział, cofaj�c si�. Potem, marz�c o miejscu, gdzie mógłby si� ukry�, oddalił si� od nich.  

Mamut uwa�nie j� obserwował. Kiedy Jondalar odchodził, patrzyła na niego bardzo 

zatroskanym wzrokiem. Mamut potrz�sn�ł głow�, ale powstrzymał si� od komentarzy i razem 

wrócili w milczeniu do Obozu Lwa. Niedaleko Obozu Ayla zobaczyła Nezzie i Tulie, które szły 

w ich kierunku. Nezzie ci��ko znosiła �mier� Rydaga. Wła�nie poprzedniego dnia przyniosła z 

powrotem resztki jego leków i obie długo płakały. Nezzie nie chciała ich mie� koło siebie jako 

smutnego wspomnienia, ale nie była pewna, czy powinna je wyrzuci�. Ayla u�wiadomiła sobie, 

�e wraz ze znikni�ciem Rydaga znikn�ła równie� potrzeba pomocy Nezzie w opiece nad nim.  

- Szukały�my ci�, Aylo - powiedziała Tulie. Wydawała si� zachwycona sob� tak, jak kto�, 
kto szykuje wielk� niespodziank�, a to było rzadkie u przywódczyni. Obie kobiety rozwin�ły 

co�, co było starannie zło�one. Ayla szeroko otworzyła oczy, a one spojrzały na siebie z 

u�miechem. - Ka�da panna młoda potrzebuje nowej tuniki. Na ogół robi j� matka m��czyzny, ale 

chciałam pomóc Nezzie.  

To była nadzwyczajna tunika ze złotawo�ółtej skóry, pi�knie i bogato ozdobiona. Niektóre 

partie były całkowicie pokryte wzorem z paciorków z ko�ci słoniowej, podkre�lonym przez małe 

paciorki z bursztynu.  

- To jest takie pi�kne i jest w tym tyle pracy. Samo przyszycie paciorków musiało zaj�� 
wiele dni. Kiedy�cie to zrobiły? - spytała Ayla.  

- Zacz�ły�my zaraz po tym, jak ogłosiła� obietnic�, a doko�czyły�my tutaj - powiedziała 

Nezzie. - Chod� do namiotu i przymierz j�.  
Ayla spojrzała na Mamuta. U�miechał si� i potakiwał. Wiedział o tym projekcie i nawet 

konspirował z nimi, �eby utrzyma� tajemnic�. Trzy kobiety weszły do namiotu i poszły do 

posłania Tulie. Ayla rozebrała si�, ale nie była pewna, jak ma t� tunik� nosi�. Pomogły jej 

wło�y� j�. To była specjalnie zrobiona tunika, która odpinała si� z przodu i była ciasno zwi�zana 

w�sk� szarf�, utkan� z czerwonej mamuciej wełny.  

- Mo�esz to nosi� zawi�zane, je�li chcesz to komu� pokaza� - powiedziała Nezzie - ale w 

czasie ceremonii powinna� to nosi� w ten sposób. - Odci�gn�ła górn� cz��� tuniki i inaczej 

zawi�zała szarf�. - Kobieta dumnie pokazuje swoje piersi w czasie poł�czenia, kiedy przynosi 

swoje ognisko, �eby utworzy� zwi�zek z m��czyzn�.  
Obie kobiety odst�piły kilka kroków, �eby podziwia� pann� młod�. Ma piersi, z których 

mo�e by� dumna - my�lała Nezzie. Piersi matki, piersi, którymi mo�e karmi�. Wielka szkoda, �e 

nie ma tu jej matki. Ka�da kobieta mogłaby by� z niej dumna.  

- Mo�emy ju� wej��? - spytała Deegie, zagl�daj�c do namiotu. Wszystkie kobiety obozu 

weszły, �eby podziwia� Ayl� w jej wspaniało�ciach. Wszystkie wiedziały o niespodziance.  

- Zawi�� to teraz, �eby� mogła wyj�� i pokaza� si� m��czyznom - powiedziała Nezzie i 

pomogła jej zaci�gn�� i przewi�za� �lubn� tunik�. - Nie powinna� jej publicznie nosi� lu�no a� 
do ceremonii.  

Ayla wyszła przed namiot i spotkały j� u�miechy i aplauz m��czyzn z Obozu Lwa. Inni, 

którzy nie byli z Obozu Lwa, te� j� obserwowali. Vincavec wiedział o niespodziance i umy�lnie 

trzymał si� blisko. Kiedy j� zobaczył, postanowił, �e w jaki� sposób si� z ni� poł�czy, cho�by 

musiał mie� za współtowarzyszy dziesi�ciu m��czyzn. Obserwował j� równie� inny m��czyzna, 

który nie był z Obozu Lwa, chocia� nikt o tym nie my�lał. Jondalar poszedł za nimi, nie całkiem 

chc�c to zaakceptowa�, czy wr�cz w to uwierzy�. Danug mu powiedział i czekał razem z 

innymi. Kiedy wyszła, napełnił oczy jej widokiem, a potem je zamkn�ł i czoło zmarszczyło mu 

si� w grymasie bólu. Stracił j�. Przekazała swój zamiar poł�czenia si� z Ranecem nast�pnego 

dnia. Odetchn�ł gł�boko i zacisn�ł z�by. Nie mógł zosta� i patrze� na jej poł�czenie z 

ciemnoskórym rze�biarzem Obozu Lwa. Przyszła pora na odej�cie.  

Kiedy Ayla przebrała si� z powrotem w swoje zwyczajne ubranie i znowu wyszła z 

Mamutem, Jondalar pospieszył do namiotu. Ucieszył si�, �e nikogo tam nie było. Spakował 



swoje podró�ne rzeczy, jeszcze raz dzi�kuj�c w my�lach Tulie, uło�ył wszystko, co miał zamiar 

zabra� ze sob� i przykrył to futrzanym �piworem. Miał zamiar poczeka� do rana, po�egna� si� ze 

wszystkimi i odej�� natychmiast po �niadaniu. Do tego czasu nie zamierzał nikomu o tym 

mówi�. W ci�gu dnia Jondalar odwiedzał ludzi, z którymi si� zaprzyja�nił w czasie spotkania, 

nie �egnaj�c si�, ale wymawiaj�c w my�lach takie słowa. Wieczorem sp�dził troch� czasu po 

kolei z ka�dym członkiem Obozu Lwa. Byli dla niego jak rodzina. Trudno było odchodzi� ze 

�wiadomo�ci�, �e ju� ich nigdy wi�cej nie zobaczy. Jeszcze trudniej było znale�� sposób na 

porozmawianie z Ayl�, przynajmniej jeszcze jeden raz. Obserwował j� i kiedy zobaczył, �e idzie 

razem z Latie do koni, szybko poszedł za nimi.  

Ich rozmowa była powierzchowna i wymuszona, ale była w Jondalarze jaka� siła, która 

wprawiła Ayl� w niepokój. Kiedy poszła z powrotem, on został i czesał młodego ogiera, dopóki 

nie zrobiło si� ciemno. Kiedy po raz pierwszy zobaczył Ayl�, pomagała Whinney przy porodzie. 

Nigdy niczego podobnego nie widział. B�dzie ci��ko zostawi� równie� Zawodnika. Jondalar 

czuł wobec konia znacznie wi�cej ni� s�dził, �e mo�na czu� wobec zwierz�cia. Wreszcie wszedł 

do namiotu i zawin�ł si� w swój �piwór. Zamkn�ł oczy, ale sen nie nadchodził. Le�ał nie �pi�c i 

my�lał o Ayli, o ich wspólnym mieszkaniu w dolinie i o miło�ci, która powoli rozwijała si�. Nie, 

nie powoli. Kochał j� od pocz�tku, potem dopiero zdał sobie z tego spraw�, zacz�ł to docenia� 
zbyt pó�no, a� j� stracił. Odrzucił jej miło�� i b�dzie za to płacił przez reszt� swojego �ycia. Jak 

mógł by� tak głupi? Nigdy jej nie zapomni, ani bólu jej utraty - i nie zdoła sobie tego wybaczy�. 
Była to długa, trudna noc i kiedy pierwsze przebłyski �witu pokazały si� w otworze namiotu, nie 

mógł ju� tego dłu�ej znie��. Nie mógł si� po�egna�, ani z ni�, ani z nikim innym, musiał po 

prostu odej��. Cicho zebrał swoje podró�ne ubranie, nosidła i �piwór i wymkn�ł si� na zewn�trz.  

- Zdecydowałe� si� nie czeka�. Tak te� my�lałem - powiedział Mamut.  

Jondalar okr�cił si� na pi�cie.  

- Ja... ahm... musz� i��: Nie mog� zosta� dłu�ej. Ju� pora... I ehm... - wyj�kał.  

- Wiem, Jondalarze. �ycz� ci dobrej podró�y. Masz przed sob� dalek� drog�. Musisz sam 

zdecydowa�, co jest najlepsze, ale jedno zapami�taj: nie mo�na dokona� wyboru, je�li nie ma 

wyboru do dokonania. - Starzec znikn�ł w namiocie.  

Ze zmarszczonymi brwiami Jondalar poszedł w kierunku koni. Co Mamut miał na my�li? 

Dlaczego Ci, Którzy Słu�� Matce zawsze mówi� słowa, których nie mo�na zrozumie�?  

Na widok Zawodnika poczuł pragnienie zabrania go ze sob�, �eby mie� przynajmniej tyle, 

ale Zawodnik był koniem Ayli. Poklepał je oba, u�cisn�ł br�zowego ogiera za szyj�, zauwa�ył 

Wilka i jego te� z czuło�ci� wytargał. Potem szybko wstał i poszedł w dół �cie�k�.  
 

 

 

Kiedy Ayla obudziła si�, �wiatło sło�ca zalewało namiot. Zapowiadał si� wspaniały 

dzie�. Nagle przypomniała sobie, �e jest to dzie� ceremonii �lubnej i ju� nie wydawał jej si� tak 

wspaniały. Usiadła i rozejrzała si�. Co� było nie w porz�dku. Zawsze, gdy si� tylko budziła, 

najpierw zerkała w kierunku Jondalara. Nie było go. Wcze�nie dzi� wstał - pomy�lała. Nie mogła 

przezwyci��y� uczucia, �e stało si� co� bardzo niedobrego.  

Wstała, ubrała si� i wyszła na dwór umy� si� i znale�� gał�zk� do z�bów. Nezzie była koło 

ogniska i dziwnie na ni� patrzyła. Uczucie, �e co� jest niedobrze wzmocniło si�. Zerkn�ła ku 

miejscu koni. Nic si� nie działo z Whinney ani Zawodnikiem i był z nimi Wilk. Wróciła do 

namiotu i rozejrzała si� jeszcze raz. Wi�kszo�� ludzi ju� wstała i wyszła. Wtedy zauwa�yła, �e 

miejsce Jondalara jest puste. Nie wyszedł po prostu do obozowiska. Nie było jego �piwora ani 

nosideł, nie było niczego. Jondalar odszedł!  

W panice wybiegła z namiotu.  

- Nezzie! Jondalar odszedł! Nie jest gdzie� w Obozie Wilka, odszedł. I zostawił mnie!  

- Wiem, Aylo. Spodziewałam si� tego. Ty chyba te�?  

- Ale si� nawet nie po�egnał! My�lałam, �e zostanie do ceremonii �lubnej.  



- To ostatnia rzecz, któr� chciałby ogl�da�, Aylo. Nigdy nie pragn�ł, aby� poł�czyła si� z 

kim� innym.  

- Ale... ale... Nezzie, on mnie nie chciał. Co innego mogłam zrobi�?  

- A co zamierzasz zrobi�?  

- Chc� i�� z nim! Ale on odszedł. Jak mógł mnie zostawi�? Miał mnie zabra� ze sob�. Tak 

planowali�my. Co si� stało ze wszystkim, o czym marzyli�my, Nezzie? - powiedziała i 

wybuchn�ła płaczem. Nezzie wyci�gn�ła ramiona i przytuliła j�.  
- Plany si� zmieniaj�. �ycie si� zmienia. A co z Ranecem?  

- Nie jestem dla niego odpowiednia. Powinien poł�czy� si� z Tricie. To ona go kocha - 

powiedziała Ayla.  

- Nie kochasz go? On kocha ciebie.  

- Chciałam go kocha�, Nezzie. Próbowałam go kocha�, ale kocham Jondalara. A teraz 

Jondalar odszedł. - Ayla rozpłakała si� na nowo. - Nie kocha mnie.  

- Jeste� pewna? - zapytała Nezzie.  

- Zostawił mnie, nawet si� nie po�egnał. Nezzie, dlaczego odszedł beze mnie? W czym 

zawiniłam?  

- Dlaczego my�lisz, �e zawiniła�?  

Ayla przerwała i spojrzała ze smutkiem.  

- Chciał ze mn� porozmawia�, a ja nie wysłuchałam go.  

- Dlaczego nie zrobiła� tego?  

- Dlatego... dlatego, �e mnie nie chciał. Cał� zim�, kiedy tak bardzo go kochałam i 

pragn�łam z nim by�, nie chciał mnie. Prawie wcale si� do mnie nie odzywał.  

- Wi�c kiedy chciał mówi� do ciebie, ty nie chciała� z nim rozmawia�. Tak si� czasem 

dzieje - powiedziała Nezzie.  

- Ale ja chc� mówi� do niego, Nezzie. Chc� z nim by�. Nawet je�li mnie nie kocha, chc� 
�y� razem z nim. A teraz odszedł. Po prostu wstał i poszedł. Nie mógł odej��! Nie mógł odej��... 
daleko... Nezzie spojrzała na ni� i z trudem wstrzymała u�miech.  

- Jak daleko mógł zaj��, Nezzie? Id�c? Ja umiem szybko chodzi�, mo�e go dogoni�. Mo�e 

powinnam pój�� za nim i dowiedzie� si�, o czym chciał ze mn� rozmawia�. Och, Nezzie, 

powinnam by� z nim. Kocham go.  

- A wi�c id� za nim, dziecko. Je�li chcesz go, je�li kochasz go, id� za nim. Powiedz mu, co 

czujesz. Przynajmniej daj mu szans� powiedzenia ci tego, co chciał wyzna�.  
- Masz racj�! - Ayla otarła łzy wierzchem dłoni i próbowała zebra� my�li. - To wła�nie 

powinnam zrobi�. Id�. Teraz! - powiedziała i zacz�ła biec w dół �cie�ki, zanim Nezzie zd��yła 

cokolwiek powiedzie�. Przebiegła przez kamienie na rzece i wbiegła na pole. Tam si� 
zatrzymała. Nie wiedziała, w któr� stron� i��, b�dzie musiała i�� po �ladach, a to mo�e zaj�� 
wieki, zanim go dogoni w ten sposób.  

Nagle Nezzie usłyszała dwa przenikliwe gwizdy. U�miechn�ła si�, gdy przemkn�ł koło 

niej Wilk i Whinney pod��yła za nim z nastawionymi uszami. Zawodnik pobiegł tak�e. Patrzyła 

w dół stoku i zobaczyła, jak Wilk p�dzi w kierunku młodej kobiety.  

Kiedy si� zbli�ył, Ayla dała sygnał i zawołała. - Znajd� Jondalara, Wilk. Znajd� Jondalara!  

Wilk zacz�ł obw�chiwa� ziemi� i kiedy ruszył do przodu, Ayla zauwa�yła �lady 

przygniecionej trawy i złamanych gał�zek. Wskoczyła na grzbiet Whinney i pojechała za 

Wilkiem. Dopiero kiedy zacz�ła jecha�, przyszło jej do głowy pytanie. Co ja mu powiem? Jak 

mam powiedzie�, �e obiecał zabra� mnie ze sob�? A je�li nie zechce słucha�? A je�li mnie nie 

pragnie?  

 

 

 

Wiatr zmył warstw� wulkanicznego popiołu z drzew i li�ci, ale Jondalar szedł przez ł�ki i 

zagajniki rzecznej doliny, oboj�tny na pi�kno letniego dnia. Nie całkiem wiedział, dok�d idzie, 



po prostu szedł wzdłu� rzeki, ale z ka�dym krokiem, który prowadził go dalej od obozowiska, 

coraz bardziej ci��yły mu my�li.  
Dlaczego odchodz� bez niej? Dlaczego podró�uj� sam? Mo�e powinienem wróci� i 

poprosi� j�, �eby poszła ze mn�? Ale ona nie chce i�� ze mn�. Jest teraz Mamutoi. To s� jej 

ludzie. Wybrała Raneca, nie ciebie, Jondalarze. Tak, wybrała Raneca, ale czy dałe� jej jaki� 
wybór? Zatrzymał si�. Co powiedział Mamut? Co� o wyborze. "Nie mo�na dokona� wyboru, 

je�li nie ma wyboru do dokonania." Co chciał przez to powiedzie�?  

Jondalar w rozdra�nieniu potrz�sn�ł głow� i nagle zrozumiał, �e on wie. Nigdy nie dałem 

jej wyboru. Ayla nie wybrała Raneca, przynajmniej nie z pocz�tku. Mo�e w noc adopcji miała 

wybór... ale czy naprawd�? Została wychowana przez klan. Nikt jej nigdy nie powiedział, �e 

mo�e wybiera�. A potem ja j� odepchn�łem. Dlaczego nie dałem jej mo�liwo�ci, zanim 

odszedłem? Poniewa� nie chciała ze mn� mówi�. Nie, poniewa� bałem si�, �e mnie odrzuci.  

Pora przesta� kłama� przed samym sob�. Po całym tym długim czasie wreszcie 

zdecydowała nie mówi� do mnie, a ja si� bałem, �e mnie nie wybierze. No wi�c, nie dałem jej 

szansy. Czy teraz mi z tym lepiej? A mo�e zawróci� i da� jej szans�? A przynajmniej 

zaproponowa�? Co jej jednak mog� powiedzie�? Co mam do zaoferowania?  

Mog� zaoferowa�, �e zostan�. Mog� nawet zaproponowa� wspólne poł�czenie z Ranecem. 

Czy mógłbym? Czy mógłbym j� dzieli� z Ranecem? Je�li w przeciwnym razie w ogóle jej nie 

b�dzie mie�, czy potrafiłbym zosta� tutaj i dzieli� si� ni�?  

Jondalar stał nieruchomo z zamkni�tymi oczyma i ponur� twarz�. Tylko, je�li nie b�dzie 

�adnego innego sposobu. To, czego chciał najbardziej, to zabra� Ayl� i podarowa� jej swój dom. 

Mamutoi zaakceptowali j�, czy Zelandonii oka�� si� mniej akceptuj�cy? Niektórzy z nich, mo�e 

nie wszyscy, ale nie mógł niczego obieca�. Ranec miał Obóz Lwa i wiele innych powi�za�. On 

sam nie mógł jej nawet zaoferowa� swoich ludzi i swoich zwi�zków. Nie wiedział, czy razem 

zostan� zaakceptowani. Nie miał niczego do podarowania, prócz siebie. Je�li nie mógł da� 
wi�cej, co zrobi�, je�li jego ludzie ich nie przyjm�? Mogliby pój�� gdzie� indziej. Mogliby lawet 

wróci� tutaj. Zas�pił si�. To długie podró�owania. Mo�e powinien po prostu zosta� tutaj. Tarneg 

powiedział, �e potrzebuje łupacza krzemienia do swojego nowego obozu. A co z Ranecem? I 

znacznie wa�niejsze, co z Ayl�? Je�li w ogóle go nie chce?  

Jondalar był tak pogr��ony w swoich my�lach, �e nie słyszał dudnienia kopyt, dopóki 

nagle nie skoczył na niego Wilk.  

- Wilk? Co robisz... - Podniósł wzrok i patrzył z niedowierzaniem na Ayl� zeskakuj�c� z 

grzbietu Whinney.  

Podeszła do niego, nie�miała teraz, tak przestraszona, �e znowu odwróci si� do niej 

plecami. Jak ma mu powiedzie�? Jak ma go zmusi�, �eby wysłuchał? Co mo�e zrobi�, je�li nie 

zechce? Przypomniała sobie nagle te pierwsze dni bez słów i sposób, jakiego si� tak dawno temu 

nauczyła, �eby poprosi� kogo� o wysłuchanie jej. Opadła na ziemi� z gracj� nabyt� w ci�gu 

długich lat �wicze�, pochyliła głow� i czekała.  

Jondalar patrzył na ni�, przez moment nie rozumiał, a potem nagle przypomniał sobie. To 

był jej sygnał. Kiedy chciała powiedzie� mu co� wa�nego, ale nie miała na to słów, u�ywała tego 

sygnału klanu. Ale dlaczego mówiła teraz do niego w j�zyku klanu? Co tak wa�nego chciała mu 

powiedzie�?  

- Wsta� - powiedział. - Nie musisz tego robi�. - Potem przypomniał sobie wła�ciw� 
reakcj�. Dotkn�ł lekko jej ramienia. Kiedy Ayla spojrzała na niego, zobaczył w jej oczach łzy. 

Przykl�kn�ł na jedno kolano, �eby wytrze� jej policzki.  

- Aylo, czemu to robisz? Dlaczego jeste� tutaj?  

- Jondalarze, wczoraj próbowałe� mi co� powiedzie�, a ja nie chciałam ci� wysłucha�. 
Teraz ja pragn� ci co� powiedzie�. To bardzo trudne, ale chc�, �eby� zrozumiał. Dlatego prosz� 
ci� w ten sposób. Czy zechcesz mnie wysłucha� i nie odwrócisz si� ode mnie?  

Nadzieja rozpaliła si� tak gor�co, �e Jondalar nie miał sił odpowiedzie�. Kiwn�ł tylko 

głow� i trzymał jej r�ce.  



- Kiedy� proponowałe� mi, �ebym z tob� poszła - zacz�ła - a ja nie chciałam opu�ci� 
doliny. - Przerwała dla nabrania gł�bokiego oddechu. - Teraz ja pragn� i�� z tob�, dok�dkolwiek, 

ale z tob�. Kiedy� mi powiedziałe�, �e chcesz by� blisko mnie. Teraz my�l�, �e nie kochasz ju� 
mnie, ale nadal chc� pój�� z tob�.  

- Aylo, prosz�, wsta� - powiedział i pomógł jej si� podnie��. - A co z Ranecem? My�lałem, 

�e chcesz jego. - Nadal j� obejmował.  

- Nie kocham Raneca. Kocham ciebie, Jondalarze. Nigdy nie przestałam ci� kocha�. Nie 

wiem, co zrobiłam, �e ty przestałe�.  
- Kochasz mnie? Nadal mnie kochasz? Och, Aylo, moja Aylo! - zawołał Jondalar, 

przyciskaj�c j� do siebie. Potem spojrzał na ni�, jak gdyby widział j� po raz pierwszy i jego oczy 

były pełne miło�ci. Zbli�yła si� do niego i ich usta si� zetkn�ły. Przytulili si�, trzymaj�c jedno 

drugie z czuło�ci� pełn� miło�ci i t�sknoty.  

Ayla nie mogła uwierzy�, �e jest w jego ramionach, �e j� trzyma i kocha, po całym tym 

długim czasie. Łzy napłyn�ły jej do oczu i starała si� je powstrzyma� ze strachu, �e on znowu �le 

to zrozumie, a potem przestała dba� i pozwoliła sobie na płacz.  

Spojrzał na jej pi�kn� twarz.  

- Płaczesz, Aylo.  

- To tylko dlatego, �e ci� pragn�. Nie mog� przesta�. To było zbyt długo, a tak bardzo 

kocham ci�.  
Całował jej oczy, łzy, usta i poczuł, jak si� otwieraj� przy jego dotyku.  

- Aylo, naprawd� jeste� tutaj? - spytał. - My�lałem, �e ci� straciłem i wiedziałem, �e to 

moja własna wina. Kocham ci�, Aylo, nigdy nie przestałem ci� kocha�. Musisz mi uwierzy�. 
Nigdy nie przestałem, chocia� wiem, dlaczego tak my�lała�.  

- Ale nie chciałe� mnie kocha�, prawda?  

Zamkn�ł oczy i czoło na te słowa zmarszczyło mu si� z bólu. Skin�ł głow�.  
- Wstydziłem si�, �e kocham kogo�, kto przyszedł z klanu, i nienawidziłem siebie za to, �e 

krzywdz� kobiet�, któr� kocham. Nigdy w �yciu nie byłem tak szcz��liwy, jak z tob�. Kochałem 

ci� i kiedy byli�my tylko we dwoje, wszystko było wspaniale. Kiedy jednak spotkali�my innych 

ludzi... za ka�dym razem, kiedy zrobiła� co�, czego nauczyła� si� w klanie, byłem za�enowany. I 

ci�gle si� bałem, �e co� powiesz i wtedy wszyscy b�d� wiedzieli, �e kocham kobiet�, która jest... 

ohyd�. - Z trudem wymówił to słowo. Zawsze mi powtarzano, �e mog� mie� ka�d� kobiet�, 
jakiej zechc�. Mówili, �e �adna nie mo�e mi odmówi�, nawet sama Matka. Zdawało si�, �e to 

prawda. Nie wiedzieli tylko, �e nigdy nie znałem kobiety, której rzeczywi�cie chciałem, a� 
spotkałem ciebie. Ale co by powiedzieli, gdybym ci� przyprowadził do domu? Je�li Jondalar 

mo�e mie�, kogo chce, dlaczego przyprowadza do domu... matk� płaskogłowego... ohyd�? 

Bałem si�, �e ci� nie zaakceptuj� i wyrzuc� mnie tak�e, chyba �e... te� si� zwróc� przeciwko 

tobie. Bałem si�, �e zrobiłby to, gdybym musiał wybiera� mi�dzy moimi lud�mi i tob�.  
Ayla ze zmarszczonymi brwiami patrzyła w ziemi�.  
- Nie rozumiałam. To byłaby bardzo trudna decyzja.  

- Aylo - powiedział Jondalar, podnosz�c jej twarz ku sobie. - Kocham ci�. Mo�e dopiero 

teraz zdałem sobie spraw�, jakie to dla mnie wa�ne. Nie tylko, �e ty mnie kochasz, ale �e ja 

kocham ciebie. Teraz wiem, �e dla mnie istnieje tylko jeden wybór. Jeste� wa�niejsza ni� moi 

ludzie, ni� ktokolwiek. Chc� by� z tob�, oboj�tne gdzie. - Oczy jej znowu zaszły łzami, mimo 

prób powstrzymania ich. - Je�li chcesz tu zosta� i �y� razem z Mamutoi, zostan� i stan� si� 
Mamutoi. Je�li chcesz, bym dzielił ci� z Ranecem... zrobi� to tak�e.  

- Czy to chcesz zrobi�?  

- Je�li ty chcesz... - zacz�ł Jondalar, ale przypomniał sobie słowa Mamuta. Mo�e powinien 

pozwoli� jej wybra�, powiedzie�, czego chce sam. - Chc� by� z tob�, to jest najwa�niejsze, 

uwierz mi. Zgodziłbym si� zosta� tutaj, je�li tego chcesz, ale skoro mnie pytasz, to ja chc� 
wróci� do domu i zabra� ci� ze sob�.  

- Zabra� mnie? Nie wstydzisz si� ju� mnie? Nie wstydzisz si� klanu i Durca?  



- Nie. Nie wstydz� si� ciebie. Jestem z ciebie dumny. Nie wstydz� si� równie� klanu. Ty i 

Rydag nauczyli�cie mnie czego� bardzo wa�nego i mo�e pora przekaza� to i innym. Nauczyłem 

si� tak wielu rzeczy, którymi chciałbym si� podzieli� z moimi ludzi. Chc� im pokaza� miotacz, 

metod� obróbki krzemienia Wymeza, twój kamie� ognisty, przeci�gacz nici, konie i Wilka. Z 

tym wszystkim mo�e nawet zechc� wysłucha� kogo�, kto im powie, �e ludzie klanu s� tak�e 

dzie�mi Matki Ziemi.  

- Lew Jaskiniowy jest twoim totemem - powiedziała Ayla ze stanowczo�ci� niewzruszonej 

pewno�ci.  

- Mówiła� to przedtem. Dlaczego jeste� taka pewna?  

- Pami�tasz, kiedy ci mówiłam, �e trudno jest �y� z pot��nymi totemami? Próby s� bardzo 

ci��kie, ale ich dary, kiedy ju� to zrozumiesz, s� tego warte. Przeszedłe� ci��k� prób�, ale czy 

teraz �ałujesz? Ten rok był trudny dla nas obojga, ale ja si� tak du�o nauczyłam, o sobie i o 

Innych. Nie boj� si� ich teraz. Ty tak�e wiele si� dowiedziałe�, o sobie i o klanie. My�l�, �e bałe� 
si� w pewien sposób. Teraz to przezwyci��yłe�. Lew Jaskiniowy jest totemem ludzi klanu i nie 

potrafisz ich ju� nienawidzi�.  
- My�l�, �e masz racj� i ciesz� si�, �e Lew Jaskiniowy klanu mnie wybrał, je�li to znaczy, 

�e mo�esz mnie zaakceptowa�. Nie mam niczego, Aylo, poza samym sob�. Nie mog� obieca� 
�adnych powi�za�, ani nawet moich ludzi. Nie mog� czyni� obietnic, bo nie wiem, czy 

Zelandonii ci� zaakceptuj�. Je�li nie, b�dziemy musieli znale�� jakie� inne miejsce. Zostan� 
Mamutoi, je�li zechcesz, ale wolałbym zabra� ci� do domu, �eby Zelandoni zawi�zała dla nas 

w�zeł.  

- Czy to jest jak poł�czenie? - spytała Ayla. - Nigdy przedtem mnie nie prosiłe�, �ebym si� 
z tob� poł�czyła. Prosiłe� mnie, �ebym z tob� poszła, ale nigdy nie powiedziałe�, �e chcesz ze 

mn� zało�y� ognisko.  

- Aylo, Aylo, co ja wyprawiam? Dlaczego przyjmuj� za pewnik, �e ju� wszystko wiesz? 

Mo�e dlatego, �e znasz tak du�o rzeczy, o których ja nic nie wiem, �e nauczyła� si� tak wiele w 

krótkim czasie, zapominam, �e to było niedawno. Mo�e powinienem pozna� gesty, których 

u�yj�, gdy zabraknie mi słów.  

Z u�miechem pełnym zachwytu kl�kn�ł przed ni�. Nie była to całkiem poza 

skrzy�owanych nóg, ale pochylił głow�, chocia� patrzył na ni� z ukosa. Ayla była wyra�nie 

zakłopotana i czuła si� nieswojo. To go ucieszyło, bo tak si� zawsze sam czuł.  

- Co robisz, Jondalarze? M��czy�ni tak nie robi�. Nie musz� prosi� o pozwolenie, �eby 

mówi�.  
- Ale ja musz� poprosi�, Aylo. Czy chcesz wróci� ze mn� i poł�czy� si�, i pozwoli� 

Zelandoni zawi�za� nam w�zeł, i zało�y� ze mn� ognisko, i urodzi� dla nas kilkoro dzieci?  

Ayla znowu zacz�ła płaka� i czuła si� głupio, gdy ciekły łzy.  

- Jondalarze, nigdy nie chciałam niczego innego. Tak, na wszystko. A teraz wsta�.  
Wstał, obj�ł j� i był szcz��liwszy ni� kiedykolwiek przedtem w �yciu. Całował j� i mocno 

trzymał, jakby si� bał pu�ci�, bał, �e mógłby j� straci�, co omal�e ju� si� stało. Pocałował j� 
znowu i pragn�ł coraz bardziej wraz ze zdumiewaj�cym cudem jej obecno�ci. Czuła to i jej ciało 

odpowiedziało gotowo�ci�. Ale tym razem nie chciał jej po prostu bra�. Marzył o niej w pełni, 

całkowicie. Cofn�ł si� i zrzucił z pleców nosidła, które dot�d jeszcze miał na sobie. Wyj�ł skór�, 
u�ywan� jako pod�ciółka i rozło�ył j�. Wilk pojawił si� nagle, podskakuj�c.  

- B�dziesz musiał na troch� odej�� - powiedział i u�miechn�ł si� do Ayli.  

Kazała Wilkowi odej�� i odpowiedziała Jondalarowi u�miechem. Usiadł na skórze i 

wyci�gn�ł do niej r�ce. Doł�czyła si� do niego, ju� oczekuj�c i pragn�c go. Delikatnie j� 
pocałował i si�gn�ł do jej piersi, zachwycaj�c si� ich znajomym, pełnym kształtem przez jej 

cienk� tunik�. Szybko �ci�gn�ł z niej tunik�. Wyci�gn�ł do niej obie r�ce i w nast�pnej 

sekundzie le�ała na wznak z jego ustami mocno przyci�ni�tymi do własnych. Pie�cił jej piersi, 

znalazł sutek, a potem ciepłe, wilgotne usta obj�ły drugi. J�kn�ła, gdy ostre dreszcze ogarn�ły 

całe jej ciało a� do tego miejsca gł�boko w niej, które tak go pragn�ło. Głaskała jego ramiona i 



szerokie plecy, potem kark i włosy. Tylko na moment zdziwiło j�, �e nie s� ciasno skr�cone. 

My�l znikn�ła tak szybko, jak przyszła. Znowu j� całował i delikatnie rozchylał j�zykiem jej 

wargi. Przyj�ła go i j�zyk znalazł jego wargi. Pami�tała, �e dotyk nigdy nie był brutalny, ani 

zbyt gwałtowny, lecz wra�liwy i umiej�tny. Zachwycała si� tym wspomnieniem i tym, co czuła 

obecnie. To było niemal jak pierwszy raz, uczenie si� go na nowo i zadziwienie, jak dobrz� j� 
znał. Ile nocy marzyła o nim? Smakował ciepło jej ust, a potem słono�� jej szyi. Z dr�eniem 

czuła, jak przesuwa si� po jej policzkach i z boku szyi. Całowała jego ramiona, przesuwała 

j�zykiem po wra�liwych miejscach, które znała. Niespodziewanie znowu wzi�ł w usta jej sutek. 

J�kn�ła od nagłego po��dania. Potem westchn�ła i j�kn�ła z przyjemno�ci, kiedy dotykał obu.  

Usiadł i patrzył na ni� przez chwil�, po czym zamkn�ł oczy, jakby chciał wbi� sobie w 

pami�� jej obraz. U�miechała si�, kiedy je znowu otworzył.  

- Kocham ci�, Jondalarze i chciałam ci� tak bardzo.  

- Och, Aylo, pragn� ci� a� do bólu, a jednak omal ci� nie oddałem. Jak mogłem, skoro tak 

ci� kocham? - Znowu zacz�ł j� całowa� i trzymał tak mocno, jakby si� bał, �e mógłby j� jeszcze 

straci�. Przyciskała si� do niego równie gor�czkowo. I nagle nie mogli ju� czeka�. Rozwi�zał jej 

rzemie� w pasie. Ayla uniosła si� i �ci�gn�ła swoje letnie spodnie, podczas gdy on rozwi�zywał 

własne, zdj�ł koszul� i zrzucał obuwie. Obj�ł j� w pasie, poło�ył głow� na jej brzuchu, a potem 

zsun�ł si� ni�ej i pocałował pokryty włosami wzgórek. Zatrzymał si� na moment, rozsun�ł jej 

nogi i trzymał j� otwart� obiema r�kami, patrz�c na ciemnoró�owe fałdy, jak mi�kkie, wilgotne 

płatki kwiatu. I jak .pszczoła zanurzył si� i skosztował. Krzyczała i wypr��ała si� ku niemu, 

podczas gdy on badał ka�dy płatek, ka�d� fałd�, smakuj�c, dra�ni�c, rozkoszuj�c si� dawaniem 

jej przyjemno�ci, tak jak chciał to zrobi� od niepami�tnych dni.  

To była Ayla. To była jego Ayla. To był jej smak, jej słodycz, a jego własny członek był 

taki pełen, taki niecierpliwy. Chciał poczeka�, chciał, �eby to trwało, ale nagle ona nie mogła ju� 
dłu�ej wytrzyma�. Oddychała ci��ko i szybko, chwytała powietrze haustami, wołała go. Zbli�yła 

si� do niego i podci�gn�ła go, a potem wprowadziła w swoj� ciepł�, gł�bok� studni�..  
Wchodz�c, zaczerpn�ł powietrza i pozwolił swojemu pełnemu trzonowi w�lizn�� si� tak 

daleko, a� otoczyła go całego. To była jego Ayla. To była kobieta, której odpowiadał, i która 

brała go całego. Znieruchomiał na moment, rozkoszuj�c si� jej pełnym u�ciskiem. Tak było od 

pierwszego razu i zawsze. Jak mógł nawet pomy�le� o oddaniu jej? Matka musiała zrobi� Ayl� 
tylko dla niego, �eby mogli w pełni J� czci�, �eby mogli cieszy� J� swoj� przyjemno�ci�, tak jak 

Ona to zaplanowała.  

Wysun�ł si� i poczuł, �e rzuciła si� ku niemu w tym samym momencie, w którym 

powrócił. Wysun�ł si� znowu i popchn�ł, a potem znowu i znowu. Nagle był gotowy, a ona 

krzykn�ła. Rozsun�li si� i rzucili ku sobie jeszcze jeden raz i nadeszła fala, osi�gn�ła swój szczyt 

i zalała ich dr��cym wyzwoleniem zachwytu.  

Odpoczynek był cz��ci� przyjemno�ci. Uwielbiała wtedy czu� na sobie ci��ar jego ciała. 

Nigdy nie był za ci��ki. Na ogół podnosił si� pierwszy, zanim była całkiem gotowa go pu�ci�. 
Czuła na nim swój zapach i u�miechn�ła si�, bo był przypomnieniem przyjemno�ci, które 

wła�nie sobie dali. Nigdy nie czuła takiego spełnienia jak zaraz po miło�ci, kiedy jeszcze 

wewn�trznie był w niej obecny.  

Jondalar uwielbiał dotyk jej pełnego ciała, a od ostatniego razu było tak dawno, tak 

idiotycznie dawno. Ale nadal go kochała. Jak mogła nadal go kocha� po tym wszystkim? Jak 

mógł mie� tyle szcz��cia? Nigdy wi�cej jej nie pu�ci.  

Wreszcie odsun�ł si� na bok.  

- Jondalarze? - powiedziała Ayla po chwili.  

- Tak.  

- Chod�my popływa�. Rzeka nie jest daleko. Chod�my popływa�, jak to robili�my w 

dolinie, zanim wrócimy do Obozu Wilka. Usiadł i u�miechn�ł si�.  
- Chod�my! - powiedział i wstał, pomagaj�c jej si� podnie��. Równie� Wilk wstał i machał 

ogonem.  



- Tak, mo�esz z nami pój�� - powiedziała Ayla. Zabrali swoje rzeczy i poszli w kierunku 

rzeki. Wilk ochoczo pop�dził za nimi.  

Pływali, myli si� i bawili si� z Wilkiem w wodzie. Konie tarzały si� w trawie i 

odpoczywały z dala od tłumu. Ayla i Jondalar ubrali si�, czuli si� od�wie�eni i głodni.  

- Jondalarze - powiedziała Ayla, stoj�c przy koniach. Pojed�my razem na Whinney. Chc� 
ci� mie� blisko.  

 

 

 

Przez cał� drog� powrotn� Ayla zastanawiała si�, jak ma to powiedzie� Ranecowi. To 

b�dzie bardzo trudne. Kiedy wrócili, czekał na ni� i wida� było, �e nie jest szcz��liwy. Szukał 

jej. Wszyscy inni przygotowywali si� ju� do ceremonii �lubnej, albo jako uczestnicy, albo 

widzowie. Nie był tak�e zadowolony, kiedy zobaczył ich razem na Whinney, z Zawodnikiem 

biegn�cym z tyłu.  

- Gdzie była�? Powinna� ju� by� ubrana.  

- Musz� z tob� porozmawia�, Ranecu.  

- Nie mamy czasu na rozmowy - odparł rozgor�czkowany.  

- Przykro mi, Ranecu. Musimy porozmawia�. Gdzie�, gdzie b�dziemy sami.  

Mógł tylko milcz�co jej ulec. Ayla weszła najpierw do namiotu i co� wzi�ła ze swoich 

nosideł. Poszli w dół ku rzece, a potem wzdłu� jej brzegu. Wreszcie Ayla stan�ła, si�gn�ła za 

tunik� i wyj�ła rze�b� kobiety przechodz�c� w swoj� duchow� posta� ptaka, mut�, któr� Ranec 

dla niej wyrze�bił.  

- Musz� ci to odda�, Ranecu - powiedziała i wyci�gn�ła ku niemu figurk�.  
Ranec odskoczył jak oparzony.  

- Co to znaczy? Nie mo�esz tego odda�! Potrzebujesz tego, �eby zało�y� ognisko. 

Potrzebujesz tego na nasze za�lubiny! W jego głosie słycha� było panik�.  
- Dlatego musz� to odda�. Nie mog� zało�y� z tob� ogniska. Odchodz�.  
- Odchodzisz? Nie mo�esz odej��, Aylo. Obiecała�. Wszystko jest przygotowane. 

Za�lubiny s� dzi� wieczorem. Kocham ci�, Aylo, Nie rozumiesz, kocham ci�. - Z ka�dym 

słowem panika w jego głosie była coraz wi�ksza.  

- Wiem - powiedziała Ayla cicho. Szok i ból Raneca raniły i j�. - Obiecałam i wszystko 

jest przygotowane. Ale musz� odej��.  
- Ale dlaczego? Dlaczego teraz, tak nagle?! - spytał Ranec wysokim, niemal zdławionym 

głosem.  

- Poniewa� musz� odej�� teraz. To jest najlepsza pora na podró�owanie, a mamy przed 

sob� dalek� drog�. Id� z Jondalarem. Kocham go. Nigdy nie przestałam go kocha�. My�lałam, �e 

on mnie nie kocha...  

- Kiedy my�lała�, �e ci� nie kocha, to ja si� nadawałem? Tak było? - spytał Ranec. - Przez 

cały czas, kiedy byli�my razem, chciała�, �eby to był on. Nigdy mnie nie kochała�.  
- Chciałam ci� kocha�, Ranecu. Lubi� ci�. Nie zawsze chciałam, �eby to był Jondalar, 

kiedy byłam blisko ciebie. Wiele razy dałe� mi du�o szcz��cia.  

- Ale nie zawsze. Nie byłem wystarczaj�co dobry. Ty jeste� doskonała, a ja nie zawsze 

byłem godny ciebie.  

- Nigdy nie szukałam doskonało�ci. Kocham go, Ranecu. Jak długo mógłby� mnie kocha� 
wiedz�c, �e kocham kogo� innego?  

- Mógłbym ci� kocha� do �mierci, Aylo, i poza �mier�, do nast�pnego �wiata. Nie 

rozumiesz? Nigdy wi�cej nie pokocham nikogo tak, jak kocham ciebie. Nie mo�esz ode mnie 

odej��. Ciemnoskóry artysta błagał j� ze łzami w oczach, jak nigdy przedtem nie błagał o nic w 

swoim �yciu.  

Ayla czuła jego ból i pragn�ła zrobi� co�, co by ten ból zmniejszyło. Ale nie mogła mu da� 
tej jednej rzeczy, której pragn�ł. Nie mogła kocha� go tak, jak kochała Jondalara.  



- Tak mi przykro, Ranecu. Prosz�. We� mut�. - Znowu j� do niego wyci�gn�ła.  

- Zatrzymaj to! - powiedział z tak� jadowito�ci�, na jak� potrafił si� zdoby�. - Mo�e nie 

jestem dla ciebie do�� dobry, ale ciebie nie potrzebuj�. Mog� mie� inne kobiety. Id�, uciekaj ze 

swoim łupaczem krzemienia. Nie obchodzi mnie to.  

- Nie mog� tego zatrzyma� - powiedziała Ayla i poło�yła mut� na ziemi u jego stóp. 

Pochyliła głow� i odwróciła si�, �eby odej��.  
Szła wzdłu� rzeki z ci��kim sercem z powodu bólu, który mu zadała. Nie chciała go tak 

gł�boko zrani�. Gdyby istniał jaki� inny sposób... Miała nadziej�, �e nigdy wi�cej nie b�dzie 

kochana przez kogo�, komu nie potrafi si� odwzajemni� miło�ci�.  
- Aylo?! - zawołał Ranec. Odwróciła si� i poczekała na niego. - Kiedy odchodzisz?  

- Jak tylko si� spakuj�.  
- To nieprawda, wiesz. Bardzo mnie to obchodzi. - Na jego twarzy wida� było rozpacz i 

ból. Chciała podbiec do niego, pocieszy� go, ale nie odwa�yła si� da� mu złudnej nadziei. - 

Zawsze wiedziałem, �e go kochasz, od samego pocz�tku - powiedział. - Ale kochałem ci� tak 

bardzo i tak bardzo ci� chciałem, �e byłem �lepy. Próbowałem w siebie wmówi�, �e mnie 

kochasz i miałem nadziej�, �e z czasem tak b�dzie.  

- Ranecu, tak mi przykro. Gdybym nie pokochała najpierw Jondalara, chyba potrafiłabym 

ci� pokocha�. Mogłabym by� z tob� szcz��liwa. Byłe� dla mnie taki dobry i zawsze potrafiłe� 
mnie roz�mieszy�. Wiesz, �e ci� kocham. Nie tak, jak by� tego chciał, ale zawsze b�d� ci� 
kocha�.  

Jego czarne oczy były pełne udr�ki.  

- Nigdy nie przestan� ci� kocha�, Aylo. Nigdy ci� nie zapomn�. Zabior� to ze sob� do 

grobu.  

- Nie mów tak! Zasługujesz na wi�cej szcz��cia.  

Roze�miał si� z gorycz�.  
- Nie martw si�, Aylo. Jeszcze nie jestem gotowy do grobu. Przynajmniej nie na tyle, �eby 

to spowodowa�. I którego� dnia pewnie si� poł�cz� z jak�� kobiet�, zało�� z ni� ognisko i b�dzie 

miała dzieci. Mo�e nawet j� pokocham. Ale �adna kobieta nigdy nie zast�pi ciebie i dla �adnej 

nie b�d� miał takich uczu�, jak dla ciebie. W �yciu m��czyzny mo�esz si� zdarzy� tylko raz.  

Zacz�li razem i�� z powrotem w kierunku obozowiska.  

- Czy to b�dzie Tricie? - spytała Ayla. - Ona ci� kocha.  

Ranec kiwn� głow�.  
- Mo�e. Je�li mnie zechce. Teraz, kiedy ma syna, b�dzie jeszcze bardziej po��dana, a ju� 

przedtem miała mas� ofert.  

Ayla stan�ła i spojrzała na Raneca.  

- My�l�, �e zechce. Teraz jest bole�nie ura�ona, ale to dlatego, �e ci� tak kocha. Ale jest 

co� jeszcze, co powiniene� wiedzie�. Jej syn, Ralev, jest twoim synem.  

- Chodzi ci o to, �e jest synem z mojego ducha? Chyba tak.  

- Nie, nie chodzi mi o to, �e jest synem z twojego ducha. Ralev jest twoim synem, Ranecu. 

Jest synem twojego ciała, twojej esencji. Jest tak samo twoim synem, jak Tricie. Zacz�łe� go, 

kiedy dzieliłe� z ni� przyjemno�ci.  

- Sk�d wiesz, �e dzieliłem z ni� przyjemno�ci? - spytał Ranec troch� za�enowany. - Była 

czerwonostop� w zeszłym roku i to bardzo gorliw�.  
- Wiem, dlatego, �e urodził si� Ralev i jest twoim synem. Tak si� zaczyna ka�de �ycie. 

Dlatego przyjemno�ci s� uczczeniem Matki. To jest pocz�tek �ycia. Wiem to, Ranecu. Obiecuj� 
ci, �e to jest prawda, a ta obietnica nie mo�e zosta� złamana.  

Ranec zamy�lił si�. To była dziwna, nowa koncepcja. Kobiety s� matkami. One rodz� 
dzieci, córki i synów. Ale czy m��czyzna mo�e mie� syna? Czy Ralev mo�e by� jego synem? A 

jednak to powiedziała Ayla. Wi�c musi to by� prawda. Ma w sobie sam� istot� Mut. Jest 

Kobiet�-Duchem. Mo�e nawet jest wcielon� Wielk� Matk� Ziemi�. 
 



 

 

Jondalar jeszcze raz sprawdził wszystkie swoje pakunki i poprowadził Zawodnika na 

pocz�tek �cie�ki, gdzie Ayla �egnała si� z lud�mi. Whinney miała ju� załadowane pakunki i 

czekała cierpliwie, ale Wilk biegał podniecony mi�dzy nimi wiedz�c, �e dzieje si� co� 
niezwykłego.  

Kiedy Ayla została wyrzucona z klanu, trudno jej było opu�ci� ludzi, których kochała, ale 

nie miała wyboru. Dobrowolne po�egnanie si� z lud�mi, z Obozu Lwa, których kochała, ze 

�wiadomo�ci�, �e ich nigdy wi�cej nie zobaczy, było jeszcze gorsze. Wypłakała ju� tego dnia 

tyle łez, �e nie my�lała, �e jej jeszcze jakie� zostały, a jednak oczy zachodziły na nowo łzami za 

ka�dym razem, kiedy obejmowała kolejnego przyjaciela.  

- Talucie - łkała, przytulaj�c si� do olbrzymiego, czerwonowłosego przywódcy. - Czy ci 

kiedykolwiek powiedziałam, �e to ze wzgl�du na twój �miech zdecydowałam si� was 

odwiedzi�? Tak si� bałam Innych, �e byłam gotowa jecha� z powrotem do doliny, dopóki nie 

zobaczyłam, jak si� �miejesz.  

- Zaraz si� rozpłacz�, Aylo. Nie chc�, �eby� odchodziła.  

- Ja ju� płacz� - powiedziała Latie. - Te� nie chc�, �eby� odchodziła. Pami�tasz pierwszy 

raz, kiedy pozwoliła� mi dotkn�� Zawodnika?  

- Pami�tam, kiedy pozwoliła Rydagowi jecha� na Whinney - powiedziała Nezzie. - My�l�, 
�e to był najszcz��liwszy dzie� w jego �yciu.  

- B�dzie mi brakowa� koni - lamentowała przytulona do Ayli Latie.  

- Mo�e którego� dnia znajdziesz twojego własnego małego konia - powiedziała Ayla.  

- Mnie te� b�dzie brakowa� koni - odezwała si� Rugie. Ayla podniosła j� i wy�ciskała.  

- Wi�c mo�e ty te� znajdziesz małego konia.  

- Och, Nezzie - płakała Ayla. - Jak mam ci dzi�kowa�? Za wszystko? Straciłam matk�, 
kiedy byłam mała, ale miałam du�o szcz��cia. Miałam dwie matki, które j� zast�piły. Iza 

zaopiekowała si� mn�, kiedy byłam mał� dziewczynk�, ale ty jeste� matk�, której 

potrzebowałam, �eby sta� si� kobiet�.  
- Tutaj, we� to - powiedziała Nezzie, wr�czaj�c jej pakunek i próbuj�c nie podda� si� 

całkowicie łzom. - To twoja za�lubinowa tunika. Chc�, �eby� j� miała na poł�czenie si� z 

Jondalarem. On tak�e jest dla mnie jak mój syn. A ty, jak moja córka.  

Ayla jeszcze raz u�ciskała Nezzie i spojrzała na jej wielkiego, krzepkiego syna. Kiedy 

obj�ła Danuga, oddał jej u�cisk bez wahania. Czuła m�sk� sił�, ciepło jego ciała i przylgn�ł do 

niej, kiedy wyszeptał jej do ucha:  

- Tak chciałem, �eby� była moj� czerwonostop�. Odsun�ła si� z u�miechem.  

- Danugu! B�dziesz takim wspaniałym m��czyzn�! Chciałabym móc tu zosta� i zobaczy�, 
jak wyrastasz na drugiego Taluta.  

- Mo�e, jak b�d� troch� starszy, wybior� si� w dług� podró� i przyjd� ci� odwiedzi�!  
Nast�pnie obj�ła Wymeza i rozejrzała si� za Ranecem, ale nie było go w pobli�u.  

- Tak mi przykro, Wymezie - powiedziała.  

- Ja te� �ałuj�. Chciałem, �eby� została z nami. Chciałem zobaczy� dzieci, które 

przywiodłaby� do jego ogniska. Ale Jondalar jest dobrym człowiekiem. Oby Matka u�miechała 

si� do waszej podró�y.  

Ayla wzi�ła Hartala z r�k Tronie i zachwyciła si� jego szczebiotem. Potem Manuv 

podniósł Nuvie, �eby mogła j� pocałowa�.  
- Jest tutaj tylko dzi�ki tobie. Nie zapomn� tego i ona te� nie zapomni - powiedział.  

Ayla obj�ła go, a potem równie� Tronie i Torneca.  

Frebec trzymał Bectie, kiedy Ayla �egnała si� z Fralie i jej chłopcami. Potem obj�ła 

Crozie. Crozie najpierw trzymała si� sztywno, chocia� Ayli zdawało si�, �e dr�y. Potem stara 

kobieta chwyciła j� mocno i w jej oczach pojawiły si� łzy.  

- Nie zapomnij, jak robi� biał� skór� - rozkazała.  



- Nie zapomn� i bior� ze sob� tunik� - powiedziała Ayla i dodała z przebiegłym 

u�mieszkiem: - Ale, Crozie, na przyszło�� powinna� pami�ta�. Nigdy nie graj w ko�ci z 

członkiem Ogniska Mamuta.  

Crozie spojrzała na ni� zdziwiona, a potem si� roze�miała. Ayla zwróciła si� do Frebeca. 

Przył�czył si� do nich Wilk i Frebec podrapał go za uszami.  

- B�dzie mi brakowa� tego zwierz�cia - powiedział.  

- A temu zwierz�ciu - powiedziała Ayla i obj�ła go - b�dzie brakowa� ciebie!  

- Mnie te� b�dzie ciebie brakowa�, Aylo - odpowiedział. Ayla znalazła si� w �rodku ludzi 

z Ogniska Dzikiego Wołu, kiedy stłoczyli si� wokół niej Barzec i wszystkie dzieci. Był tam 

tak�e Tarneg ze swoj� kobiet�. Deegie czekała z Branagiem i dwie młode kobiety padły sobie w 

ramiona. Obie płakały.  

- W jaki� sposób trudniej jest po�egna� si� z tob�, Deegie, ni� z kimkolwiek innym - 

powiedziała Ayla. - Nigdy nie miałam takiej przyjaciółki jak ty, w moim wieku i rozumiej�cej 

wszystko.  

- Wiem, Aylo. Trudno mi uwierzy�, �e odchodzisz. No i jak si� teraz dowiemy, która 

b�dzie pierwsza miała dziecko?  

Ayla odst�piła o krok, przyjrzała si� badawczo Deegie i u�miechn�ła si�.  
- Ty. Ju� ro�nie w tobie.  

- Zastanawiałam si�, czy tak jest! Naprawd� tak my�lisz?  

- Tak. Jestem tego pewna.  

Ayla zobaczyła Vincaveca obok Tulie. Lekko musn�ła jego wytatuowany policzek i 

zwróciła si� do przywódczyni Obozu Lwa.  

- Zaskoczyła� mnie - powiedział. - Nie wiedziałem, �e to b�dzie on. Ale có�, ka�dy ma 

jakie� słabostki. - Spojrzał znacz�co na Tulie.  

Vincavec był niezadowolony, �e tak �le zrozumiał sytuacj�. Zupełnie nie liczył si� z tym 

wysokim blondynem i był troch� obra�ony na Tulie, �e przyj�ła od niego dwa bursztyny 

wiedz�c, �e prawdopodobnie niczego w zamian nie otrzyma, pomijaj�c fakt, �e zrobił to na sił�. 
Robił ironiczne uwagi, z których wynikało, �e wzi�ła jego bursztyny, bo miała słabo�� do tych 

kamieni i niczym mu si� nie odwzajemniła. Poniewa� pozornie był to dar, nie mogła ich zwróci� 
i wykorzystywał sytuacj� w pełni, ciesz�c si� swoimi zło�liwymi uwagami.  

Zanim podeszła do Ayli, Tulie zerkn�ła na Vincaveca, upewniaj�c si�, �e patrzy na nie i 

gor�co i szczerze u�ciskała młod� kobiet�.  
- Mam co� dla ciebie. Jestem pewna, �e wszyscy si� zgodz�, �e to doskonale do ciebie 

pasuje - powiedziała i podała Ayli dwa pi�kna kawałki bursztynu. - B�d� odpowiednie do twojej 

�lubnej tuniki. Mo�esz je nosi� w uszach.  

- Och, Tulie - powiedziała Ayla. - To zbyt du�o. S� takie pi�kne.  

- To nie jest zbyt du�o, Aylo. Były przeznaczone dla ciebie - powiedziała Tulie i spojrzała 

triumfuj�co na Vincaveca.  

Ayla zauwa�yła, �e Barzec i Nezzie si� u�miechali.  

Równie� Jondalarowi trudno było opuszcza� Obóz Lwa. Przyj�li go serdecznie i 

przywi�zał si� do nich. Łzy przypiecz�towały wiele z jego po�egna�. Ostatnim człowiekiem, z 

którym rozmawiał, był Mamut. Obj�li si�, potarli policzkami i doł�czyła do nich Ayla.  

- Chc� ci podzi�kowa� - powiedział Jondalar. - My�l�, �e od pocz�tku wiedziałe�, �e 

musz� dosta� ci��k� nauczk�. Stary szaman skin�ł głow�. - I nauczyłem si� bardzo du�o od 

ciebie i od Mamutoi. Dowiedziałem si�, co ma znaczenie, a co jest powierzchowne i znam teraz 

gł�bi� mojej miło�ci do Ayli. Nie mam wi�cej zastrze�e�. Stan� w jej obronie przeciwko moim 

najwi�kszym wrogom i najlepszym przyjaciołom.  

- Powiem ci co� jeszcze, co musisz wiedzie�, Jondalarze rzekł Mamut. - Od pocz�tku 

wiedziałem, �e jeste�cie sobie przeznaczeni, a kiedy wybuchn�ł wulkan, wiedziałem, �e wkrótce 

odejdziecie. Ale pami�taj jedno. Przeznaczenie Ayli jest wi�ksze ni� ktokolwiek wie. Matka 

wybrała j�, w jej �yciu b�dzie du�o trudno�ci i to samo czeka ciebie. B�dzie potrzebowała 



protekcji i siły, któr� daje twoja miło��. Dlatego musiałe� dosta� t� nauczk�. Nie jest łatwo by� 
wybranym, ale s� z tego równie� wielkie korzy�ci. Opiekuj si� ni�, Jondalarze. Wiesz, �e kiedy 

martwi si� o innych, zapomina o sobie.  

Jondalar skin�ł głow�. Potem Ayla obj�ła starca i u�miechała si� do niego przez łzy.  

- Chciałabym, �eby był tutaj Rydag. Tak mi go brakuje. Ja te� dostałam nauczk�. Chciałam 

i�� z powrotem po mojego syna, ale Rydag pokazał mi, �e musz� pozwoli� Durcowi �y� jego 

własnym �yciem. Jak mam ci za wszystko podzi�kowa�, Mamucie?  

- Nie potrzeba �adnych podzi�kowa�. Nasze �cie�ki miały si� skrzy�owa�. Czekałem na 

ciebie, nie wiedz�c o tym i dała� mi wiele rado�ci, moja córko. Nie było ci przeznaczone wraca� 
po Durca. On jest twoim darem dla klanu. Dzieci to zawsze wielka rado��, ale równie� ból. 

Nawet Mut musi pozwoli� którego� dnia swoim dzieciom na pój�cie własn� drog�, ale obawiam 

si� o nas, je�li kiedykolwiek J� zaniedbamy. Je�li zapomnimy o szacunku dla naszej Wielkiej 

Matki Ziemi, powstrzyma swoje błogosławie�stwa i nie b�dzie ju� dłu�ej nas zaopatrywa�.  
Ayla i Jondalar dosiedli koni, pomachali i po�egnali si� po raz ostatni. Wi�kszo�� ludzi na 

spotkaniu przyszła, �eby �yczy� im szcz��liwej podró�y. Kiedy ruszyli, Ayla rozgl�dała si�, 
szukaj�c jeszcze jednej, ostatniej osoby. Ale Ranec ju� si� z ni� po�egnał i nie mógł znie�� 
publicznego spotkania.  

Kiedy zacz�li zje�d�a� �cie�k� w dół, zobaczyła go wreszcie, jak stał sam, daleko od 

innych. Z ci��kim sercem wstrzymała konia i pokiwała do niego.  

Ranec równie� pomachał, ale drug� r�k� przyciskał do piersi kawałek ko�ci słoniowej 

wyrze�biony w form� figurki kobiety-ptaka. W ka�dy wyci�ty �łobek, ka�d� wyryt� lini� z 

miło�ci� wkładał wszystkie nadzieje swojej estetycznej, wra�liwej duszy. Zrobił to dla Ayli w 

nadziei, �e oczaruje j� i przyci�gnie do ogniska, tak jak marzył, �e jego �miej�ce si� oczy i 

błyskotliwy humor zagoszcz� na stałe w jej sercu. Kiedy ten artysta o wielkim talencie, uroku i 

poczuciu humoru patrzył na odje�d�aj�c� kobiet�, któr� uwielbiał, �aden u�miech nie ozdabiał 

jego twarzy, a czarne, �miej�ce si� oczy były pełne łez.  

 


